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CZĘŚĆ I

DZIEJE G Ó RNICTW A W ĘGLOW EGO  
DO POŁOW Y XVIII WIEKU

Rozdział I. WYSTĘPOWANIE WĘGLI KOPALNYCH

W ę g le  są skałam i osad ow ym i pochod zen ia  organ icznego, p o w sta ły ­
mi g łó w n ie  z roślin  ży ją cy ch  w  m in ionych  okresach  g eo log iczn ych , po­
czyn ając od  d ew onu . Pod w zg lęd em  chem icznym  w ę g ie l k op a ln y  jest 
m ieszan iną w ła śc iw ej, organicznej substancji w ęg lo w ej z substancja­
mi m ineralnym i i w o d ą 1. Z u w ag i na stop ień  u w ęg len ia  w yróżn ia  s ię  
w ę g le  kam ien ne (z k tórych  najbardziej u w ęg lo n y , do 98°/o C, je st antra­
cyt), w ę g le  brunatne oraz torfy. T e ostatn ie, różn iące s ię  pod w ie lom a  
w zględ am i od inn ych  w ęg li, n ie  są om aw ian e w  n in iejszym  op racow a­
niu. W ę g le  kam ien ne z uw agi na ich  za stosow an ie  d z ie li s ię  z w y k le  na 
k ok sow e (spiekalne) i en ergetyczn e . Ponadto sto su je  s ię  różne inne po­
dzia ły  ze w zg lęd u  m. in. na czas pow stania , rodzaj m ateriału , z którego  
w ę g le  p ow sta ły , oraz na ich bu dow ę.

W ę g le  w y stęp u ją  w  p ostaci pok ład ów  różnej grubości (od k ilku  c en ­
tym etrów  do k ilk u d ziesięc iu  m etrów ), za leg a ją cy ch  pod różnym  kątem , 
często  p ofa łd ow an ych  lub p op rzeryw an ych  uskokam i. P ok ład y  te  n ie ­
k ied y  w ych od zą  na pow ierzch n ię  ziem i (tzw. w y ch o d n ie  pok ładów ), 
przew ażn ie  jedn ak są p ok ryte  m łodszym i u tw oram i geo log iczn ym i, k tó ­
rych  grubość w y n o s i od k ilk u d zies ięc iu  do paru ty s ię c y  m etrów . W  za ­
g łęb iach  w ęg la  kam ien n ego  w y stęp u je  z w y k le  w ie le  pok ład ów  (z k tó ­
rych  zb yt c ien k ie  lub zbyt za n ieczyszczon e  p rzew ażn ie  n ie  nadają s ię  
do eksp loatacji), p op rzed zielan ych  w arstw am i p łon nej skały.

W artość op a łow a  w ę g la  za leży  od  stopn ia  u w ęg len ia , zaw artości 
w ody, pop iołu  oraz w ęg lo w o d o ró w . W artość opałow a p o lsk ich  w ęg li  
k am ien nych  w y n o s i 6— 7 tys . kca l na kg  (w n iek tórych  zag łęb iach  poza  
P olską dochod zi do 8, n aw et 9 ty s . kca l na kg), w ęg li brunatnych zaś 
(trzeciorzędow ych , w  stan ie  surow ym ) —  ok oło  2 ty s . kca l na kg. 
W  przeliczen iach  przyjm uje s ię  zw yk le , że w artość  opa łow a 1 t w ęg la  
kam ien nego  w  P o lsce  je st rów na w artośc i 3 t w ę g la  brunatnego. W ęg le

1 T. M i e 1 e c k i: Wiadomości o badaniu i właściwościach węgla. Katowice 1971, s. 9.
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brunatne z d aw n iejszych  o k resów  g eo lo g iczn y ch  m ają jedn ak  w yższą  
w artość  opałow ą, dochodzącą do 0,6 t w ę g la  kam ien n ego2.

O b ecn y  stan  w ied zy  o rodzajach i w łasn ośc iach  w ę g li je st rezultatem  
dłu goletn ich  badań nau k ow ych  oraz d ośw iad czeń  zeb ran ych w  toku  
ek sp loatow an ia  i u żytk ow an ia  w ęg la . N atom iast początkow o, aż do koń­
ca XVIII w ieku, n ie  rozróżniano n aw et w ę g li k am ien nych  od brunatnych  
i określan o je  w sp ó ln ą  nazw ą „ w ęg le  ziem ne" w  p rzec iw ień stw ie  do 
w ęg la  drzew n ego, u zysk iw an ego  drogą suchej d esty la c ji drew na. Fakt, 
że ty lk o  n iektóre rodzaje w ęg la  kam ien nego są sp iek a ln e  i nadają się  
do kok sow ania , stw ierd zon o dop iero w  X IX  w ieku. Także sta tystyk i d o ­
tyczące  w y d o b y c ia  i zasob ów  w ęg la  b y ły  i są op racow yw an e w  różny  
sposób  w  różnych krajach. Tak np. w  w ięk szo śc i krajów  dzieli s ię  w y d o ­
b y w a n y  w ę g ie l na brunatny i kam ien ny (łącznie z antracytem  tam , gdzie  
w ystęp u je  antracyt), natom iast sta tystyk i U SA  w y ró żn ia ły  do n iedaw na  
antracyt p en sy lw ań sk i oraz p o zo sta ły  ,,w ę g ie l bitum iczny" (zresztą  
przew ażn ie  b y ł to w ę g ie l kam ienny). O szacow an ia  zasob ów  ZSRR po­
dają łączn e dane dotyczące  w ęg la  k am ien nego i brunatnego3. R ów nież  
sta tystyk i produkcji w  C hinach ujm ują łączn ie  w ę g ie l kam ien ny  i bru­
natny. N iek ied y  także pod aje s ię  łączne dane d o tyczące  zatrudnienia, 
w yd ajn ośc i pracy, w yp ad k ów  itd. w  kopaln iach  w ęg la  kam ien nego  
i brunatnego.

Ś w ia tow e zasob y  w ęg la  kam ien n ego  i brunatnego zo sta ły  o szacow a­
ne po raz p ierw szy  na M iędzynarodow ym  K ongresie  G eologiczn ym  
w  T oronto w  1913 r. na 7 397 553 min t, z czego  51,9%  przypadało  na 
USA . Później zosta ły  dok ładniej poznan e zasob y  zw łaszcza  ZSRR i Chin, 
glob aln e  o szacow an ie  zm ien iło  s ię  jedn ak  ty lk o  n iezn aczn ie  (w edług  
danych M ięd zyn arod ow ego  K ongresu G eo log iczn ego  w  M osk w ie w  1937 r. 
—  7 736 525 m in t)4. N atom iast zasob y  n ad ające s ię  do ek sp loatacji b y ły  
ob liczon e  w  latach  p ięćd ziesią tych  X X  w iek u  na 2 917,5 m ld t5. D opiero  
ostatn ie  odk rycia  g eo log iczn e, dokonane zw łaszcza  w  azjatyck iej części 
ZSRR, pozw alają  na zw ięk szen ie  szacu n k ów  do kilkunastu  b ilion ów  ton.

W śród  zasob ów  n a leży  w yróżn ić  zasob y  stw ierd zon e oraz praw do­
podobne, o  różnym  stopniu praw dopodobieństw a.

Stw ierdzone oraz praw dopodobne za so b y  w ęg la  w  krajach, gd zie  znaj­
dują s ię  p ow ażn iejsze  złoża  tej kop aliny, przedstaw iają  s ię  w ed łu g  osza­

2 M i e l e c k i ,  jw., s. 71—77; B. K r u p i ń s k i :  Rodzime surowce mineralne 
w gospodarce narodowej Polski, Katowice 1971, s. 21—22. Czasem przelicza się różne 
rodzaje zużywanych paliw (drewno, torf, węgiel brunatny, węgiel kamienny, ropa nafto­
wa, gaz ziemny) na tzw. paliwo umowne o stałej wartości opałowej (7 tys. kcal na 1 kg).

3 K. B o h d a n o w i c z :  Surowce mineralne świata, t. III, cz. 1, W arszawa 1952, s. 16.
4 B o h d a n o w i c z ,  jw., s. 30 i 151.
s Die Kohlenwirlschail der W elł in Zahlen, Essen 1961, s. 18.
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cow ań  z lat sześćd zies ią ty ch  b ieżącego  s tu lec ia  n astępująco  (w m iliar­
dach t)6:

a —  w ę g ie l kam ienny, b —  w ę g ie l brunatny

E u r o p a :  a b
W ielk a  Brytania 174 0,4
Francja 9,4 2,0
H iszpania 2,7 0,7
W io ch y  0,6 0,7
B elgia i Luksem burg 5,1 —
H olandia 3,4 —
NRD —  49
RFN 224,3 63
C zech osłow acja  13 15
Polska 120 17
J u gosław ia  —  27
W ę g r y  0,6 5,6
Bułgaria —  4,8
Grecja —  2
ZSRR —  część  europejska  150

A z j a
ZSRR —  część  azjatycka 6 650
C hin y 1 500
Japonia 19,1 1,7
Indie 80

A m e r y k a
U SA  1 009 406
Kanada 63 22,6
K olum bia 27 —
W en ezu ela  3 —
Peru 2 —
B razylia  1(7 —
C hile  1 —

A f r y k a
R epublika P ołudniow ej A fryk i 205
R odezja P ołudniow a 4,5 —

A u s t r a l i a  16,3 55,6

6 Zarys nauki o złożach kopalin użytecznych, W arszawa 1964, s. 456—457. Dane 
dot. poszczególnych krajów  skorygowane według: N. A. B y c h o w e r :  Ekonomika mi- 
nieralnogo syrja, Moskwa 1971, s. 8—55. Dane dot. Polski według: Geologia i surowce 
mineralne Polski, W arszawa 1970, s. 30—31.
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Z agłębia w ę g lo w e  W ielk iej Brytanii zajm ują ok oło  10% pow ierzchn i 
tego  kraju. K oncentrują s ię  one w  3 obszarach: połu dniow ym  (zagłębia: 
K ent, P em brokeshire, F orest of D ean, Bristol, Som ersetsh ire  i p ołu dnio­
w ej W alii), środ kow ym  (zagłębia: pó łn ocn ej W alii, Staffordshire —  po­
łu d n iow e i pó łn ocn e, L ancashire, C hesh ire, Y orkshire, D erby, N ottin ­
gham , W arw ick  i Leicester) i półn ocn ym  (zagłębia: D urham -Northum - 
berland, Cum berland oraz zag łęb ia  szk ock ie). O koło  12°/o zasob ów  stan o­
w ią  an tracyty  i pó łan tracyty , w śród  resz ty  p ow ażn y  procent przypada  
na w ę g le  kok sujące. Grubość ek sp loatow an ych  p ok ładów  w aha s ię  
w  granicach 1— 2 m. Z agłębia w ę g lo w e  p o łożon e  są w  różn ych rejonach  
kraju, c zę śc io w o  w  pob liżu  portów  m orskich, co u ła tw ia  transport7.

W e Francji w ę g ie l kam ien ny  i brunatny w y stęp u je  w  k ilk u d zies ię ­
ciu  zagłębiach , znajd ujących  s ię  w  różn ych  rejonach kraju. G łów ną rolę  
od gryw ają zag łęb ia  w ę g la  kam iennego: P ó łnocne (w departam entach  
N ord i Pas de C alais, k tóre na przełom ie X IX  i X X  w iek u  d aw ało  ponad  
50%  w yd ob ycia ), L otaryńskie oraz nad rzeką Loire8.

W  B elg ii w ę g ie l kam ien ny w y stęp u je  w  2 zagłębiach: Południow ym , 
obejm ującym  rejony: M ons (Borinage), centralny, Charleroi, L iège i N a ­
mur, oraz P ółnocnym  (rejon Cam pine), odkrytym  w  p oczątkach  X X  w ie ­
ku. Z agłęb ie  P o łu d n iow e łą cz y  s ię  z francuskim  Z agłęb iem  Północnym , 
Z agłęb ie  P ółnocne natom iast stanow i przed łużen ie  n iem ieck iego  Z agłę­
b ia  A k w izgrań sk iego  i h o len d ersk iego  Z agłębia  L im burskiego9.

W  H olandii w ę g ie l kam ien ny w y stęp u je  w  prow incji Limburg oraz 
w e  w sch od n iej części kraju. W  Limburgu znajdują s ię  rów nież złoża  
w ę g la  brun atnego10.

W  H iszpanii n ajbogatsze  złoża  w ę g la  k am ien nego znajdują s ię  
w  A sturii. Ponadto w ę g ie l kam ien ny  w y stęp u je  w  Sierra M orena, na  
półn oc od Cordoby, a w ę g ie l brunatny —  nad górnym  brzegiem  rzeki 
Ebro11.

W  R epublice Federalnej N iem iec  w ę g ie l kam ien ny  w y stęp u je  w  za­
głębiach: Ruhry (najw iększym  i najw ażniejszym ), Saary, A kw izgrańsk im  
(A achen) i  w  rejon ie  O snabrück. W ę g le  są ła tw e  do urabiania i w  znacz­
nej częśc i (w  Z agłębiu  R uhry ok oło  65%) kok su jące, w ięk szo ść  zasob ów  
za leg a  jedn ak na stosu n k ow o dużych g łęb ok ośc iach . W ę g ie l brunatny  
znajduje s ię  nad doln ym  Renem , w  H esji, w  Górnym  P alatyn acie  i w  Gór­
nej Baw arii (tam w y stęp u je  tzw. w ę g ie l sm olisty )12.

7 Zarys nauki o złożach kopalin użytecznych, s. 184—185; H. H ä r t i g 
i R. S c h m i d t :  Kohle, Erdöl und Erdgas, Halle (Saale) 1957, s. 41—48.

8 H ä r t i g  i S c h m i d t ,  jw., s. 54—60; B o h d a n o w i c z ,  jw., s. 197—218.
9 H ä r t i g  i S c h m i d t ,  jw., s. 65—67; B o h d a n o w i c z ,  jw., s. 169— 175.
10H ä r t i g  i S c h m i d t ,  jw., s. 69—71; B o h d a n o w i c z ,  jw., s. 176.
11 H ä r t i g i S c h m i d t ,  jw., s. 67—69.
18 Jw., s. 17—19 i 23—24.
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W  N iem ieck iej R epublice D em okratycznej znajdują s ię  n iew ie lk ie  
złoża w ęg la  kam ien nego, g łó w n ie  na obszarze Sak sonii (rejon Z w ickau- 
O lsnitz). Z nacznie p ow ażn iejsze  są zasob y  w ę g la  brunatnego, w y stęp u ­
jące  w  k ilku  rejonach, przed e w szystk im  na Ł użycach, w  okręgu  sasko- 
turyńskim  oraz w  rejon ie  M agdeburg-B raunschw eig13.

W  C zech osłow acji b ogate  złoża  w ęg la  brunatnego znajdują s ię  przede  
w szystk im  w  pó łn ocn ych  C zechach. N ajw ażn iejszym  rejonem  w y stęp o ­
w ania  w ęg la  kam ien n ego  jest Z agłęb ie  O straw sko-K arw ińsk ie (w ęgiel 
k ok su jący), łą czą cy  s ię  z polsk im  Z agłębiem  G órnośląskim ; pom niejsze  
zag łęb ia  znajdują s ię  w  rejonach: K ladno-R akow nik, P ilzno-R adnice, Ro- 
s ice -O sla w a n y  i Ż acler-S w aton iow ice14.

W  ZSRR najbardziej znane jest Z agłęb ie  D onieck ie , które do drugiej 
w o jn y  św ia tow ej d aw ało  w ięk szą  część  k ra jow ego  w y d o b y c ia  w ęg la . 
W y stęp u je  tam  w ę g ie l kam ien ny  g a zo w y  oraz antracyt, ponad 40%  
zasob ów  stanow i w ę g ie l kok sujący . W  Z agłębiu  P od m oskiew skim  w y s tę ­
puje n isk ok a loryczn y  w ę g ie l brunatny, rejon  ten  jedn ak  ma duże zna­
czen ie  gospodarcze ze w zg lęd u  na p o ło żen ie  w  pob liżu w ie lk ich  ośrod­
k ów  p rzem ysłow ych . Po drugiej w ojn ie  św ia tow ej zaczęto  ek sp loatow ać  
w ę g ie l (g łów n ie  en ergetyczn y) w  Z agłębiu  L w ow sko-W ołyńsk im . N a 
kresach  p ó łn ocn o-w sch od n ich  eu rop ejsk iej części ZSRR znajduje s ię  Za­
g łęb ie  P ieczorskie, ek sp loa tow an e na w ięk szą  sk a lę  od czasu  zbud ow a­
nia lin ii k o le jo w ej w  1942 r. N a  Zakaukaziu w ę g ie l kam ien ny  w y stęp u je  
w  Gruzji. Ponad 90%  krajow ych  zasob ów  w ęg la  przypada na w schod nią  
część  kraju (Ural, Syberia, A zja  Środkow a, D aleki W schód), gd zie  znaj­
dują s ię  c zę śc io w o  m ało je szcze  zbadane zagłębia: U ralsk ie, K uźnieckie, 
Irkuckie, K ańsko-A czyńsk ie , M inusińskie, P o łudniow ojakuck ie , Bureiń- 
sk ie, Suczańskie, U g łow sk ie , Sachalinu, K aragandzkie, E kibastuskie, 
U bagańskie, M ajku beńsk ie i A zji Ś rod k ow ej15.

W  Stanach Z jednoczonych  złoża antracytu  w ystęp u ją  w e  w sch o d ­
niej P ensy lw anii. W ę g ie l b itum iczny znajduje s ię  w  k ilk u  rejonach, 
z których  najw ażniejszym i są: rejon  A palachów , rejon  w schod ni (w sta ­
n ie Illinois, na w sch ód  od M issisip i i na połu dnie  od jeziora M ichigan) 
i rejon zachodni (m iędzy M issisip i a M issouri). Ponadto w ę g ie l brunat­
n y  w y stęp u je  nad granicą kan adyjską (w  pó łn ocn ej D akocie), w  G ó­
rach S k alistych  i nad Zatoką M ek syk ań sk ą10.

W  P o lsce  w ę g ie l k am ien n y  w y stęp u je  w  3 zagłębiach: G órnośląskim , 
D olnośląskim  i Lubelskim . N ajw ażn ie jsze  z n ich  je st Z agłęb ie  G órno­
śląsk ie. M a ono kształt trójkąta o pow ierzchn i ok oło  5400 km 2, k tórego

13 Jw., s. 19—22.
14 Jw., s. 60—65; B o h d a n o w i c z ,  jw. s. 225—230.
15 A. Ł a w r i s z c z e w: Geografia ekonomiczna ZSRR, W arszawa 1.969, s. 46—54.
16 Zarys nauki o złożach kopalin użytecznych, s. 435—439; H a r t i g  i S c h m i d t ,  

s. 106— 108.
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w ierzchołk i w yznaczają  miasta: T arnow skie G óry, O straw a i Skawina. 
Z teg o  obszaru około  4500 km2 n a leży  do Polski, reszta stanow i w sp om ­
niane już Z agłęb ie  O straw sko-K arw ińsk ie n a leżące  do C zechosłow acji. 
Z agłęb ie  G órnośląsk ie  zbud ow an e je s t z u tw orów  produ ktyw nego  kar- 
bonu, które tw orzą pofałdow aną n ieck ę, pokrytą m łodszym i utworam i 
geo log iczn ym i. W y stęp u je  tu ok oło  400 pok ład ów  w ęg la  kam iennego, 
z których  około  200 m a w artość przem ysłow ą. G rubość p oszczegó ln ych  
p ok ładów  w yn osi od k ilk u d ziesięc iu  cm do k ilkunastu  m, w  spora­
dyczn ych  przypadkach naw et ponad 20 m. P ok łady  mają na o g ó ł n ie­
w ie lk ie  n ach y len ie , bardziej strom o zalegają  jed y n ie  w  po łu d n iow o-za­
chodniej części Z agłębia. Przew ażają w  nich w ę g le  p łom ienne (typ 31) 
i gazow o-p łom ien n e (typ 32), nadające s ię  g łó w n ie  do c e ló w  en erg e­
tyczn ych  i op a łow ych . W ęg la  typ u  33 (gazow ego), n ad ającego s ię  do 
produkcji gazu św ietln eg o  i kok su  na opał, je st znaczn ie  m niej. W ęg ie l  
gazo w o -k o k so w y  (typ 34) i ortok ok sow y  (typ 35) w y stęp u je  w  zach od ­
niej częśc i Z agłębia oraz w  okręgu rybnickim . W ę g le  Z agłębia G órno­
ś lą sk iego  należą do trudno urabialnych, lecz  za to  dzięk i dużej sp o isto ś­
ci dobrze znoszą d a lek i transport. Z agłęb ie  G órnośląsk ie  góruje  nad in­
nym i zagłębiam i europejskim i pod w zg lęd em  grubości p ok ład ów  w ęg la  
(przeciętn ie 2— 3 m), ich skoncentrow ania  w  b lisk iej o d leg o śc i jed en  od  
d rugiego oraz na ogó ł n iew ie lk ieg o  n achylen ia . D zięk i tem u m ożna tu  
osiągać w y so k ą  w yd ajn ość  pracy. Do czyn n ik ów  u ła tw ia jących  ek sp lo ­
atację  m ożna rów nież za liczyć  n ie w ie lk ie  w y stęp o w a n ie  m etanu (spo­
tyka s ię  ten  gaz g łów n ie  w  po łu dniow ej części Z agłębia). N iekorzystn e  
je st natom iast p o łożen ie  geograficzn e Z agłębia G órnośląsk iego w ob ec  
skoncentrow ania  obszarów  w ę g lo w y c h  i ich  odd alen ia  od  w ięk szych  
dróg w od n ych , co  utrudnia d ostaw ę w ęg la  do d a lszych  odb iorców . Łącz­
ne zasob y  w ęg la  kam ien n ego  w  Z agłębiu  G órnośląskim  (bez Z agłębia  
O straw sko-K arw ińsk iego) w  pokładach nad ających  s ię  do eksp loatacji 
do g łęb ok ośc i 1000 m są szacow an e na 75 do 80 m ld t17.

Z agłęb ie  D oln oślą sk ie  ma kształt zb liżony  do prostokąta d łu gości 
ok oło  60 km i szerok ości od 25 do 35 km. J ego  granice w yzn aczają  
w  przyb liżen iu  miasta: K łodzko-W ałbrzych-K am ienna Góra oraz Zacier  
i H ronov w  C zechosłow acji. C zęść Z agłębia  na leżąca  do Polsk i ma około  
530 km2, po stron ie  czesk iej znajduje s ię  reszta, tw orząca tzw . Z agłę­
bie  Ż aclerskie. Z agłęb ie  D oln oślą sk ie  ma bardziej skom plikow aną bu­
d ow ę g eo log iczn ą  niż G órnośląsk ie  i je st gorzej od n ieg o  zbadane. W y ­
stęp u jące  tu  p ok ład y  w ę g la  tw orzą n ieck ę  otw artą ku połu dniow o- 
-w sch od ow i. N a  obrzeżach n ieck i zbliżają s ię  on e do pow ierzchn i ziem i 
i ty lk o  tam są ek sp loa tow an e (po stron ie  polsk iej w  rejon ie  W ałb rzy­

17 Geologia i surowce mineralne Polski, s. 318—321; System y eksploatacji węgla 
kamiennego, Katowice 1968, s. 17—32.
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cha i N o w ej Rudy), natom iast środ ek  n ieck i pok ryty  jest grubą w arstw ą  
m łod szych  u tw orów  g e o log iczn ych , un iem ożliw iającą  do tych czas ek sp lo ­
atację. P ok ład y  w ę g la  są s iln ie  pofałdow ane, n iek ied y  u staw ion e  pra­
w ie  p ion ow o lub n aw et od w rócon e  i p op rzeryw an e, co  b y ło  sp ow od o­
w an e silnym  nacisk iem  górotw oru. Są on e znaczn ie c ień sze  niż w  Za­
g łęb iu  G órnośląsk im  (rzadko przekraczają 1 m grubości), zaw ierają  je ­
dnak bardzo p oszu k iw an y  w ę g ie l  ty p ó w  34— 38. W  n iek tórych  k op al­
niach  k o ło  W ałbrzycha w y stęp u je  n aw et w ę g ie l an tra cy to w y  (typ 41) 
i antracyt (typ 42). W ę g le  są na o g ó ł ła tw o urabialne. K opalnie na o g ó ł 
są s iln ie  gazon ośn e , zdarzają s ię  w  n ich  często  w yrzu ty  g a zó w  (d w u tlen­
ku w ęg la  i m etanu) i skał. Z asob y w ęg la  w  p o lsk iej czę śc i Z agłębia  
D oln oślą sk iego  do g łęb o k o śc i 1200 m są sza co w a n e  na 1,5 mld t, z  czego  
jedn ak  ty lk o  część  nad aje s ię  do ek sp loatacji. W ed łu g  oszacow ań  
z 1970 r. z a so b y  w  zagosp odarow an ych  górn iczo  rejonach  W ałbrzycha  
i N o w ej R udy w y n o s iły  ok oło  570 m in t ls.

Z agłęb ie  L ubelsk ie rozciąga s ię  m ięd zy  W ieprzem  a Bugiem , od R a­
dzynia  i P arczew a na p ó łn o cy  do H rubieszow a na południu . Z asob y jego  
są szacow an e na k ilk an aście  m iliardów  ton , przy czym  w ę g ie l za lega  
tu  znaczn ie  g łęb ie j niż w  Z agłębiu  G órnośląskim . P rzygotow an ia  do 
ek sp loatacji te g o  zag łęb ia  rozp oczęto  dopiero w  la tach  s ied em d ziesią ­
tych  X X  w ieku .

W ę g ie l brunatny w y stęp u je  g łó w n ie  w  zach odniej częśc i kraju. R e­
jo n y  je g o  w y stęp o w a n ia  d z ie li s ię  na 4 zagłębia: D oln oślą sk ie  (najw aż­
n iejsze  złoża: T urów  i Legnica), Lubuskie (złoża: Babia Góra, Sieniaw a, 
M osty, Gubin, C ybinka), W ie lk o p o lsk ie  (złoża: A dam ów , Konin, K o­
źmin, W ła d y sła w ó w , M osina) i Łódzkie (złoża: R ogoźna i B ełch atów )19. 
N a m ałą sk a lę  ek sp loatow an o rów nież w ę g ie l brunatny w  oko licach  Za­
w ierc ia  (w ysok ok a loryczn y  w ę g ie l dolnojurajski), G rudnej D olnej, na 
Pom orzu Z achodnim  i w  oko licach  B yd goszczy . Z asob y w ę g la  brunatne­
go  w  P o lsce  w  strefach dotych czas rozp ozn anych są szacow an e na 
17 m ld t2°.

18 System y eksploatacji węgla kamiennego, s. 35, 44—47; Geologia i surowce m i­
neralne Polski, s. 321—322.

13 Górnictwo węglowe w Polsce Ludowej 1945— 1969, Katowice 1972, s. 54—58.
20 Geologia i surowce mineralne Polski, s. 30.

2 Z a r y s  d z ie jó w  g ó r n ic tw a . .



Rozdział II. ZASIĘG EKSPLOATACJI, ZASTOSOWANIE WĘGLA 
I TECHNIKA PRODUKCJI

Z a s t o s o w a n i e  w ę g l a  i z a s i ę g  j e g o  e k s p l o a t a c j i .  
W ę g le  ziem ne (kam ienne i brunatne) znane b y ły  już w  starożytności. 
Teofrast (IV w . p.n.e.) w  sw ym  d z ie le  O kam ien iach  w sp om ina o p e w ­
n ych  rodzajach kam ien i w y stęp u ją cy ch  w  ok olicach  m iejscow ości Bi- 
naj w  Tracji, k tóre zapalają s ię  od p łon ącego  w ęg la  drzew n ego. Podob­
ne kam ien ie  m ia ły  w y stęp o w a ć  na przylądku Erineas, w  Ligurii, a także  
w  Elidzie, gdzie naw et używ ali ich  k ow ale . W e  w szy stk ich  tych  przy­
padkach, jak w ykazują  późn iejsze  badania, chodziło  o w ę g le  brunatne, 
w yp łu k iw an e przez rzeki lub m orza na w ych od n iach  pok ładów . Teofrast 
w ied zia ł naw et, że n iektóre rodzaje w ęg li ziem nych  są sk łon n e do sam o­
zap alen ia1.

W zm ianki o w ęg la ch  ziem nych  w  Tracji znajdują s ię  też  w  przypi­
syw an ym  A r y sto te leso w i dz ie le  D ziw n e  o p o w ie śc i  (T haum asia akous- 
mata) oraz u D ioscoridesa  (I w . n.e.). P liniusz Starszy  (I w . n.e.). w sp o ­
m ina o p alących  s ię  kam ien iach, które w ystęp u ją  nad rzeką G ages 
w  Lycji (stąd nazw a „gagates"), a naw et w  n iektórych  ok olicach  Italii2.

W  w arunkach, k ied y  la sy  dostarcza ły  dostatecznej ilo śc i drzew a na 
opał, g łów n ym  zaś źródłem  energ ii b y ła  siła  m ięśni lud zk ich  i zw ierzę ­
cych , w ę g ie l z iem ny n ie m iał w ięk szeg o  zastosow ania . D o w ytap ian ia  
m etali u żyw an o w ęg la  drzew n ego, k tóry zresztą  nad aw ał s ię  do tego  
celu  znaczn ie lep iej niż w ę g ie l kam ien ny czy  koks, pon iew aż n ie  z a w ie ­
rał siarki i p ozostaw ia ł znaczn ie  m niej pop io łu3. R óżne rodzaje p ieców  
dom ow ych  b y ły  przystosow an e do drew na, tak że nap alen ie  w  nich  
w ęg lem  m ogło  sp ow od ow ać zatrucie m ieszk ańców  czadem . T oteż w ęg li

1 T e o f r a s t ,  Peri lithon  II 12, 15, 16; F. F r e i s e :  Geschichte der Bergbau- und. 
Hüttentechnik, t. I (Das Altertum), Berlin 1908, s. 81—83; H. W i l s d o r f ,  Bergleute und 
Hüttenmänner im A ltertum  bis zum Ausgang der Römischen Republik, Berlin 1952, s. 111, 
131; G. K l e i n ,  Handbuch für den deutschen Braunkohlenbergbau, cz. II, Halle (Saale) 
1907, s. 72.

2 F r e i s e ,  jw., s. 83—84; K l e i n ,  jw., s. 72—73.
3 M. R a d w a n, Rudy, kuźnice i hu ty  żelaza w  Polsce, W arszawa 1963, s. 27—28.
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ziem nych u żyw an o ty lk o  w  m in im alnych ilo śc iach  do c e ló w  zdobn i­
czych , jako lekarstw a lub jako kam ien i granicznych. J ed y n ie  czasem  
p osłu g iw ali s ię  nim i jako p a liw em  k ow ale . W yd aje  s ię  rów nież, że  
w  p ierw szych  w iek a ch  n ow ej ery  R zym ianie w  Brytanii zaczę li s ię  po­
s łu g iw ać w ęg lem  kam iennym  do ogrzew ania  łaźni, jak o tym  św iad czy  
pop iół z w ęg la  kam iennego, a n aw et n iesp a lo n y  w ę g ie l , znajd ow an y  
w  ruinach rzym skich  budow li. Ponadto w ęg la  kam ien nego, zb ieranego  
na w ych od n iach  pok ładów , używ an o  do ogrzew an ia  rzym skich budow li 
koło  E schw eiler  w  Z agłębiu  A k w izgrańsk im 4. Po upadku im perium  rzym ­
sk ieg o  um iejętność ta poszła  na p ew ien  czas w  zapom nienie.

B yć m oże, że  bardziej rozp ow szech n ion e  b y ło  sto so w a n ie  w ęg la  m i­
nera ln ego  w  daw nych  Chinach, gdzie  b y ł on znany ju ż w  początkach n o ­
w ej ery . W  X  w . u żyw ali go  jako pa liw a  także m ieszk ań cy  F ergany, k tó­
rzy s to sow ali ponadto p op ió ł z w ęg la  kam ien n ego  do b ie len ia  tkanin5. 
M arco Polo  (XIII w . n.e.) w spom ina, że w ę g ie l kam ien ny  jest so sow a- 
n y  w  ca łych  C hinach na szeroką sk a lę  do ogrzew ania  łaźn i i jako opał 
dom ow y; jest o n  ta ń szy  od drew na6. Jak w yn ik a  z inform acji Ibn Battu- 
ty  (XIV w .), u żyw an o  rów nież w ę g la  k am ien nego do w yp alan ia  porcela ­
ny. O prócz teg o  ogrzew an o nim  p an w ie do w arzen ia  so li. W ed łu g  h isto ­
ry k ó w  chińskich  s to sow an o  go  też  już w  X IV  w iek u  do  w ytap ian ia  
i od lew an ia  żelaza7. N iew ą tp liw ie  także w ę g ie l kam ien ny  b y ł s to sow an y  
do zn an ego  C hińczykom  w ytap ian ia  cynku. Od X V I do X V III w iek u  
górn ictw o w ę g lo w e  b y ło  rozw in ięte  w  zag łęb iach  M en-tu -ku i C hu-ku- 
tien  k o ło  Pekinu, gdzie  przekopano n aw et (w czasach  d yn astii M ing) ka­
nał d la  odw odn ien ia  kopalń. E ksploatacja w ęg la  była  początkow o za­
strzeżona dla państw a, które jednak u d zie la ło  k o n cesji na prow adzen ie  
kop alń  osobom  pryw atnym . Z k o le i w ła śc ic ie le  kop alń  od stęp ow ali pra­
w o ek sp loatacji p rzed sięb iorcom  w  zam ian za 10— 15°/o c zy ste g o  zysku. 
W  X V II w iek u  p o w sta w a ły  już spó łk i do ek sp loatow an ia  w ęg la , oparte  
na zasad ach  k ap ita listyczn ych . U dzia łow cam i ty c h  sp ó łek  byli: w ła śc i­
c ie le  kopalń, d o sta w cy  kap ita łu  oraz d osto jn icy  pań stw ow i. W  k op al­
niach  pracow ali najem ni robotn icy , praw dopodobnie n isko w yn agra­
dzani w o b ec  dużej p od aży s iły  roboczej. U rabianie w ęg la  o d b yw ało  się

4 F r e i s e, jw., s. 84—85.
5 Die Reisen des Venezianers Marco Polo im 13 Jahrhundert. Bearbeitet und heraus­

gegeben von Dr Hans Lemke, Hamburg 1907, s. 282—283 (przypis); F. F r e i s e ,  Berg- 
und hüttenmännische Unternehmungen in Asien und Afrika während des A ltertum s, 
„Zeitschrift für das Berg-, Hütten- und Salinenwesen im preussischen Staate" (dalej 
skrót: ZBHS) 1908, cz. B, s. 393.

6 Marko Polo, Opisanie świata, W arszawa 1954, s. 276—277.
7 Ibn Battuta, Osobliwości miast i dziw y podróży, W arszawa’ 1962, s. 277 i 279; 

F r e i s e ,  Berg- und hüttenmännische Unternehmungen, s. 416; Dzieje Chin. Zarys pod 
redakcją Szang Jüe, W arszawa 1960, s. 442.
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ręcznie, za pom ocą oskardów  i m łotów , ręczn ie  też  (w k oszach  i w or­
kach) w yn o szo n o  urobek z kopalni. Jed n ocześn ie  w  jedn ym  zagłęb iu  
czyn n ych  b y ło  do paruset drobnych kopalń, w ie lk o ść  ich produkcji n ie  
jest jedn ak  znana8.

W  Japonii ek sp loatow an o w ę g ie l kam ien ny  co  najm niej od X V  w ie ­
ku. I tam  rów n ież urabianie w ęg la  i transport urobku od b y w a ły  się  
ręczn ie9.

W  śred n iow ieczn ej Europie górn ictw o w ę g lo w e  najbardziej rozw i­
n ęło  s ię  w  A nglii, gd zie  już w  IX w iek u  sp otyk a  s ię  p ierw sze  inform acje  
o stosow an iu  w ęg la  kam iennego. Jak ob y  już w  XIII w iek u  rozpoczęto  
tam podziem ną ek sp loatację  w ęg la , k tóry  poprzednio w yb ieran o  sp o ­
sobem  od k ryw k ow ym  na w ych od n iach  pok ładów . W ęg ie l s tosow an o  
g łó w n ie  w  kuźniach . P od ejm ow ano też próby używ ania  go  jako opału  
d om ow ego, co  jednak okazyw ało  s ię  szk od liw e dla zdrow ia m ieszk ań­
có w 10. N a  k on tyn en cie  europejskim  ek sp loatacja  w ę g la  k am ien nego za­
częła  s ię  rozp ow szech niać p oczynając od XII w ieku . M ian ow icie  w  1113 r. 
istn ia ła  kopalnia k o ło  H erzogenrath  w  prow incji Limburg (ob ecn ie  na 
pograniczu H olandii i N iem iec), na leżąca  do p ob lisk iego  klasztoru. Na 
obszarze d zisiejszej B elgii, k o ło  L iège, odk ryto  w ę g ie l w  koń cu  XII, a za­
częto  go  ek sp loatow ać w  początkach XIII w ieku , w e  Francji zaś —  w  po­
czątkach X IV  w ieku . W  W estfa lii ek sp loatow an o w ę g ie l od początków  
XIV, a w  Z agłębiu  Saary —  od X V  w ie k u 11. W  roku 1348 rada m iejska  
w  Z w ickau (Saksonia) zakazała  m ieszk ającym  w  tym  m ieście  kow alom  
sto sow an ia  w ęg la  k am ien nego w  kuźn iach  pod karą grzy w n y  (praw do­
podobnie ze  w zg lęd u  na zan ieczyszczan ie  pow ietrza), co św iad czy ło , 
że pa liw o  to znano już i sto sow an o  także w  tym  rejonie. M im o zakazów  
górn ictw o w ę g lo w e  rozw ija ło  s ię  nadal i w  X V  w iek u  ob jęło  rów nież  
rejon  Planitz w  S ak son ii12. W  następnym  stu leciu  w y d o b y w a n o  już w ę ­

8 Teng-To, Les mines de charbon de Mentou-kou, „Annales. Économies. Sociétés. 
Civilisations" 1967 nr 1, s. 50—87.

9 E. T r e p t o w ,  Der altjapanische Bergbau und Hüttenbetrieb, dargestellt aul Roll- 
bildern, „Jahrbuch für das Berg- und H üttenwesen im Königreich Sachsen" 1904, cz. A, 
s. 152—153; S t r i e b e c k, Japans Bergbau früher und jetzt, ZBHS 1911, cz. B, s. 266.

10 T. S c h u l z ,  Die Entwicklung des deutschen Steinkohlenhandels unter besonderer 
Berücksichtigung von Ober- und Niederschlesien, W ałbrzych 1911, s. 1—2; A. S. M a ­
k o w s k i ,  W ęgiel brytyjski, Katowice 1931, s. 19; H. B. G e i n i t z, H. F l e c k ,  E. H a r -  
t i g, Die Steinkohlen Deutschlands und anderer Länder Europas, t. II, München 1865, 
s. 3—4.

11 Kl e i n ,  jw., s. 75; M e u s s :  Die geschichtliche Entwicklung des Steinkohlen­
bergbaus in der heutigen Provinz W estfalen bis zum Jahre 1865, „Kohle und Erz" 1929, 
s. 142—143; G e i n i t z ,  F l e c k  i H a r t i g ,  jw., s. 19—20 i 24; L. T r e n a r d, Charbon 
avant l'ère industrielle [w:] Charbon et sciences humaines, Paris—La H aye 1966, s. 53 i n.

12 H. H a r t m a n n ,  W eltm acht Kohle, Stuttgart 1940, s. 33; K l e i n ,  jw., s. 75; 
R. F. K o e 11 i g, Geschichtliche, technische und statistische Notizen über den Stein­
kohlenbergbau Sachsens, Leipzig 1861, s. 1.
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g ie l kam ien ny  w  w ie lu  zag łęb iach  Europy zach odniej i środ kow ej, m. in. 
w  Z agłębiu  D olnośląskim . R ozpoczęto  też  na teren ie  N iem iec  i C zech  
ek sp loa tow an ie  w ę g la  brunatnego, k tórego  n ie  odróżniano je szcze  od 
k am ien n ego  (dopiero w  II p o ło w ie  XVIII w iek u  zaczęto  g o  określać jako  
„drew no kopalne" —  „lignum  fossile" )13.

W  XVIII w iek u  rozp oczęto  na teren ie  R osji in ten syw n e  p oszu k iw a­
nia u ży teczn ych  kopalin . K ierow ało  tym i poszuk iw aniam i u tw orzone  
przez Piotra W ie lk ieg o  K olegium  G órnicze. D oprow adziły  on e do zn a le­
zien ia  w  różn ych m iejscach  kraju złóż  rud różn ych m etali, a także w ęg la  
kam ien nego. M ięd zy  inn ym i w  1721 r. n iż szy  urzędnik  (poddiaczy) Gri­
gorij K apustin  znalazł w ę g ie l w  Z agłębiu  D onieckim , w  tym  sam ym  cza­
s ie  dokonano rów nież pod obnego  odkrycia  w  Z agłębiu  K uźnieckim , w  na­
stępnym  roku odk ryto  w ę g ie l brunatny w  Z agłęb iu  Pod m oskiew skim . 
W  II p o ło w ie  XVIII w iek u  stw ierd zon o , że w ę g ie l w y stęp u je  rów n ież  
w  Górach W ałdajsk ich , w  pob liżu  Petersburga, a w  k oń cu  X V III w iek u  
dok onano p ierw szych  odkryć w  Z agłębiu  K iz ie łow sk im  (na U ralu)14. A ż  
do II p o ło w y  X IX  w ie k u  prow adzono tam  jed n ak  ek sp loa tac ję  ty lk o  na 
m ałą skalę , na lo k a ln e  potrzeby.

P ierw sza  w zm ianka o w y stęp o w a n iu  w ę g la  w  A m ery ce  P ółnocnej, 
nad rzeką Illino is, p och od zi z 1679 r. i znajduje s ię  w  dzienniku fran­
cu sk iego  jezu ity  H ennepina a le  początk i ek sp loatacji w  tej częśc i św ia ­
ta przypadają dop iero na p o ło w ę  X V III w ie k u 15.

A ż do p o ło w y  XVIII w iek u  w ę g ie l k am ien n y  i brunatny u żyw an y  był 
g łó w n ie  w  kuźn iach , w arze ln iach  so li oraz do w ytap ian ia  szk ła16. W  m ia­
rę w zrostu  zapotrzeb ow ania  na pa liw o  i w y czerp y w a n ia  s ię  zasob ów  
le śn y ch  w  rejon ie  zagłęb i w ę g lo w y c h  zaczęto  też  sto sow ać  w ę g ie l w  w a ­
pienn ikach, ceg ieln iach , gorzeln iach , brow arach , p iekarniach , potaszar- 
niach, b ie la m ia ch  p łótna, farbiarniach i in n ych  drobn ych zakładach  
p rzem ysłow ych , w ym agających  du żych  ilo śc i opału. Sp orad yczn ie  i ty l­
ko w  n iek tórych  rejonach używ an o  też  w ęg la  do ogrzew an ia  m ieszk ań17. 
N atom iast p róby  w ytap ian ia  żelaza  na w ę g lu  kam ien nym  przez w ie le  
la t n ie  d aw ały  p om yśln ych  rezu ltatów . Ponadto w y so k ie  k oszty  tran­
sportu w ęg la  przy sto su n k ow o  n isk iej je g o  w a rtośc i p o w od ow ały , że  
sto so w a n ie  go  ogran icza ło  s ię  do zag łęb i w ęg lo w y ch , a w  ich  obrębie —  
do tych  rejon ów , gd zie  w y stęp o w a ł on  b lisk o  pow ierzchn i ziem i.

13 K l e i n ,  jw., s. 75—76.
14 A. A. Z w o r y k i n ,  O tkrytije i naczalo razrabolki ugolnych miestorożdienij 

w Rossii, Moskwa—Leningrad 1952.
15 O. S i m m e r s b a c h ,  M itteilungen über den Kohlenbergbau der Vereinigten  

Staaten von Nordamerika, Katowice 1910, s. 24.
16 H. von F e s t e n b e r g - P a c k i s c h ,  Der deutsche Bergbau, Berlin 1886, s. 21.
17 S. M i c h a l k i e w i c z ,  Górnictwo węglowe i położenie robotników w  Zagłębiu 

W ałbrzysko-Noworudzkim  w  pierwszej połowie X IX  wieku, W rocław—W arszawa—Kra­
ków 1965, s. 19—20.
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2. T e c h n i k a  p r o d u k c j i .  E ksploatacja m etali szlachetn ych  
oraz rud m etali s ięg a  odległej- starożytności. W  zw iązk u z tym  w  ciągu  
w ie lu  stu lec i ud oskon alano m etod y  pracy  górniczej. N au czon o  s ię  drą­
żyć  podziem ne w yrob iska  i zab ezp ieczać je  drew nianą obudow ą. Skały  
urabiano za pom ocą k lin ów  i m łotów . N ajtw ardsze rodzaje m in erałów  
p rzygotow yw an o  do  urabiania przez rozp alan ie na n ich  ognisk , które  
n astępn ie  szyb k o  za lew an o w odą, pow odu jąc p ękan ie  ska ł w sk u tek  
różn icy  tem peratur. Od pierw szej p o ło w y  X V II w iek u  sto sow an o  też  
proch do  rozsadzania skał. Do w y c ią g a n ia  urobku na p ow ierzch n ię  u ży ­
w an o  ręczn ych  k o ło w ro tó w  lub kieratów , obracanych przez ludzi lub 
kon ie. W  transporcie podziem nym  stosow an o  już w  X V I w ie k u  taczki 
oraz m ałe w ózki, które pop ych ano  po sp ecja ln ie  u łożon ych  torach z b e ­
lek  lub desek . D o ośw ietlan ia  pod ziem n ych  w yrob isk  u żyw an o  łu czyw a  
lub lam pek olejnych . Potrafiono też odw adniać k op aln ie  za pom ocą  
szto ln i albo (przy n iew ie lk im  n a p ły w ie  w od y) przy p om ocy  kubłów , 
paternostrów , k ó ł w od n ych , k iera tów  k on n ych  oraz ręczn ych  pomp. 
S tosow an o  tak że przew ietrzan ie  kopalń , u żyw ając  do teg o  celu  m iechów , 
ręcznych  w en ty la torów  oraz p iecó w  do pod grzew ania  pow ietrza  na s zy ­
bach w y lo to w y c h 18.

U rządzenia te  b y ły  jedn ak  k osztow n e lub bardzo pracoch łonne i d la­
tego  sto sow an o  je  przy ek sp loa tow an iu  cen n ych  kopalin , tak ich  jak  
m etale  szlach etn e  lub k ru szce  n iek tórych  inn ych  poszu k iw an ych  m e­
tali. N atom iast w ę g ie l przew ażnie  kopano na w ych od n iach  pok ładów , 
tak jak np. p iasek  czy  g lin ę. N a w yb rzeżach  m orskich  A n g lii i Szkocji 
w  w ie lu  m iejscach  zbierano po prostu kaw ałk i w ęg la  w yp łu k an e przez 
fa le  —  b y ł to  tzw . w ę g ie l m orski. W  późn iejszym  okresie , w  X IV  —  X V  
w ieku , w o b ec  w yczerp yw an ia  s ię  zasob ów  w ych o d zą cy ch  n a  p ow ierzch ­
n ię  ziem i, zaczęto  kopać k ilkum etrow ej g łęb o k o śc i szyb y , które dopro­
w adzano do pokładu w ęg la , a n astępn ie  w yb ieran o  w  n ich  urobek w e  
w szystk ich  k ierunkach za pom ocą k ilo fó w  lub inn ych  pod obnych  narzę­
dzi tak długo, dopóki pozw ala ła  w ytrzym ałość  nadkładu19. W  p o ­
ło w ie  X IV  w iek u  zaczęto  n iektóre rejon y  ek sp loatacji w ęg la  w  Saksonii 
i W estfa lii odw adn iać za pom ocą szto ln i20. N atom iast prochu n ie  s to ­
sow an o  w  górn ictw ie  w ęg lo w y m  aż do koń ca  XVIII lub naw et początków

18 O. H u e ,  Die Bergarbeiter, t. I, S tuttgart 1910, s. 240—255; C. S c h m i e d e  r, 
Versuch einer Lithuigik oder ökonomischen Mineralogie, cz. 1, Leipzig 1803, s. 40 i n.

19 H. K u n d e l ,  Der technische Fortschritt im Steinkohlenbergbau dargestelit in der 
Entwicklung der maschinellen Kohlengewinnung, Essen 1966, s. 9—10; M e u s s ,  Die 
geschichtliche Entwicklung des Steinkohlenbergbaus in der heutigen Provinz W estfalen 
bis zum Jahre 1865, „Kohle und Erz" 1929, s. 233.

20K o e t t i g ,  Geschichtliche, technische und statistische N otizen über den Stein­
kohlenbergbau Sachsens, s. 12; Die Entwicklung des Niederrheinisch-W estlälischen Stein- 
kohlen-Bergbaues in der zweiten Hälfte des 19, Jahrhunderts, t. III, Berlin 1903, s. 3.
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XIX w ieku , aby n ie  spow od ow ać zapalenia  s ię  gazów  k op aln ian ych 21. 
Zresztą w ę g ie l w  pob liżu  w y ch o d n i pok ład ów  b y ł na ty le  m iękki, że 
m ożna g o  b y ło  urabiać bez m ateria łów  w y b u ch ow ych . Z asłu guje na uw a­
gę, że je szcze  w  1789 r. Jan J a śk iew icz  w  sw oim  P ro jek c ie  ko p a ln i w ęg la  
kam ien n ego , w  k tórym  w y lic za ł s zczeg ó ło w o  m ateria ły , budynki ora2 
pracow ników  potrzebnych do założen ia  kopaln i w  rejon ie  S iew ierza, n ie  
w spom niał zupełn ie  o sam ym  sp osob ie  prow adzenia  ek sp loatacji, u w a­
żając n iew ątp liw ie , że je st to  spraw a zupełn ie  prosta22.

W yd aje  się, że w  początkach cza só w  n ow o ży tn y ch  górn ictw o w ę g lo ­
w e  w  C hinach sta ło  na w yższym  poziom ie techn icznym  niż w  Europie, 
co łą cz y ło  s ię  z  szerszym  stosow an iem  w ę g la  kam ien n ego  w  tym  kra­
ju. Potrafiono tam m ian ow icie  ek sp loa tow ać strom e pok łady, stosu jąc  
bam busow e drabiny w  s iln ie  n ach y lon ych  chodnikach, do ośw ietlan ia  
zaś pod ziem n ych  w yrob isk  posłu g iw an o  s ię  m ieszan iną trocin  i żyw icy , 
która żarzyła się, lecz  n ie  zapalała  płom ieniem , m ogącym  sp ow od ow ać  
w yb u ch  gazu. P row adzono też p oszuk iw ania  n o w y ch  pok ładów  w ęg la  
za pom ocą w ierceń 23.

W ob ec  prym ityw nej techn ik i ek sp loatacją  w ęg la  w  Europie zaj­
m ow ali s ię  przez w ie le  w ie k ó w  n ie  fach ow i g órn icy  (chociaż tacy  pra­
cow ali już od  śred n iow iecza  w  górn ictw ie  rud), le cz  ch łopi lub m ieszcza­
nie, traktujący tę  pracę jako za jęcie  uboczne. N iejed n ok rotn ie  też  sami 
odb iorcy (np. k ow ale) w y d o b y w a li w ę g ie l na w ła sn e  potrzeby, u iszcza ­
jąc um ów ioną opłatę w ła śc ic ie lo w i kopalni. W yk w alifik ow an i górn icy  
pojaw ili s ię  w  zw iązku z rozw ojem  ek sp loa tacji n ajp ierw  w  brytyjsk im  
górn ictw ie  w ęg lo w y m  (XVI —  X V II w iek )24, a później na teren ie  d z is ie j­
szej B elgii, w  rejon ie  L iège, skąd już w  X V II w iek u  zaczę li przybyw ać  
do W estfa lii. W  roku 1737 w  w estfa lsk im  górn ictw ie  w ęg lo w y m  w  rejo ­
n ie  Ibbenbiiren zosta ł w y zn a czo n y  p ierw szy  sztygar, k tóry  k ierow ał 
tam tejszym i kop aln iam i pań stw ow ym i. F a ch o w cy  zastosow ali w  k op al­
niach u lep szon e  m etod y  pracy, np. regu larną ek sp o loa tację  podziem ną, 
urabian ie pok ładu w ę g la  szp icakam i i m łotam i, w y c in a n ie  w ręb ów . 
Jed n ocześn ie  zw ięk sza ła  s ię  g łęb o k o ść  ek sp loa tacji25.

N iew ie lk i zakres s to sow an ia  w ę g la  i prym ityw n e m etod y  pracy w p ły ­
w a ły  też  na stosu nki w ła sn o śc io w e  i p o w od ow ały , że  n iejed n ok rotn ie

21 Jw., s. 11—12.
22 H. M a d u r o w i c z ,  Jana Jaśkiewicza projekt kopalni węgla kamiennego, 

„Kwartalnik Historii Kultury M aterialnej" 1959 nr 3, s. 454—460.
28 F r e i s e, Berg- und hüttenmännische Unternehmungen in Asien und Afrika, 

s. 416.
24 J. K u c z y ń s k i ,  Darstellung der Lage der Arbeiter in England von 1640 bis 

1760, Berlin 1964, s. 99—100.
25 H. R i c k e 1 m a n n, Geschichte des Ibbenbürener Steinkohlenbergwerkes bis zum  

20 Jahrhundert, Ibbenbüren 1935, s. 8—9, 105—106.
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naw et w  tych  krajach, gdzie  ob ow iązyw ała  zasada rega le  górn iczego , 
uznaw ano w ę g ie l za p rzyn ależn y  do gruntu. W  A n g lii w  1566 r. uznano, 
że król ma praw o do złóż  z łota i srebra, a le  n ie  do w ęg la , i decyzja  ta 
p ozosta ła  w  m ocy  aż do X X  w iek u 26. W  Sak sonii w ę g ie l kam ien ny  trak­
to w a n y  b y ł p oczątk ow o —  przynajm niej w  n iek tórych  rejonach —  jako  
kopalina, którą w o ln o  w y d o b y w a ć  jedynie na p od staw ie  nadania gór­
n iczego, rozporządzenie (mandat) z 19 sierpnia 1743 r. uznało  jednak, 
że n a leży  ona do w ła śc ic ie la  gruntu27. Ś ląsk ie  praw o górn icze  z 1769 r., 
p odobnie jak i inne praw a górn icze w yd an e  przez Fryderyka II, za li­
czy ło  w praw dzie  w ę g ie l kam ien ny  do rega liów , lecz  n ie  ob jęło  tym  prze­
p isem  w ęg la  brunatnego28. Prawa górn icze  obow iązujące na teren ie  pań­
stw a austriack iego, w prow adzające zasadę rega le  górn iczego  (np. u sta ­
w a górnicza M aksym ilian a II z 1573 r.), d o ty cz y ły  zasad niczo  ek sp loa ta ­
cji kruszców . Interpretow ano je  jedn ak  w  p óźn iejszych  okresach  rozsze- 
rzająco, stosu jąc je  tak że do w ęg li kop alnych , ch ociaż  spraw a ta była  
uw ażana za sporną i w  n iek tórych  prow incjach  (np. na Śląsku) d ysp on o­
w ali tą kopaliną w ła śc ic ie le  z iem scy . W  R osji zasada w o ln o śc i górniczej, 
w prow adzona przez ukaz Piotra W ie lk ieg o  z 1719 r. (w  którym  jednak w ę ­
g ie l n ie  b y ł w yraźn ie  w ym ien ion y), została  zm ieniona przez m anifest 
K atarzyny II z 1782 r., przyzn ający w łaścic ie lom  gruntu praw o do w nętrza  
ziem i. N a leży  jednak pam iętać, że zw łaszcza  w  krajach Europy środ ko­
w ej i w sch od n iej m on archow ie posiadali obszerne dom en y pań stw ow e, 
w  których  bądź to  ek sp loa tow ali kop a lin y  na w ła sn y  rachunek, bądź 
też zezw ala li na ich w y d o b y w a n ie  osobom  pryw atnym .

3. S p e c y f i k a  g ó r n i c t w a  b r y t y j s k i e g  o29. A n g lia  i Szko­
cja b y ły  tym i krajam i Europy, gdzie  n ajw cześn iej zaczęto  ek sp loatow ać  
w ę g ie l i sto sow ać  go  do c e ló w  op ałow ych . N a  w zrost zapotrzebow ania  
na w ę g ie l kam ien ny  w p ły w a ło  w y czerp y w a n ie  s ię  la só w  w ob ec  zu ży ­
w ania  dużych ilo śc i drew na do b u d ow y  statków . D rugim  czynnikiem , 
który u łatw iał rozp ow szech n ian ie  s ię  p a liw a  m ineralnego, b y ł rozw ój 
transportu w od n ego  oraz dogod ne p o łożen ie  zag łęb i w ęg lo w y ch , usytu­
ow an ych  nad rzekam i i w  pob liżu  w y b r zeży  m orskich. W  X V I w ieku  
g łów n ym  rejonem  eksp loatacji stała s ię  dolina rzeki T yne, skąd w y sy ła ­
no roczn ie  drogą m orską ok oło  1500 r. 6 ty s . t w ęg la , w  p o łow ie  X V I w ie ­
ku —  36 ty s . t, pod k on iec  teg o  stu lec ia  —  już 164 tys. t, zaś w  latach

26 K u c z y ń s k i ,  jw., s. 67.
27 W  e i g e 11, Das staatliche Kohlenbergbaurecht in Sachsen, „Jahrbuch für das 

Berg- und H üttenwesen in Sachsen" 1919, cz. A, s. 131—135.
28 H. S i m o n ,  Das Bergwerks-Recht in Schlesien, Wrocław 1846, s. 19—20.
29 J. U. N e f, The rise of the British coal industry, t. I i II, London 1932.
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1631— 1640 —  522 tys. t30. P rzyw óz w ęg la  do Londynu w y n o s ił w  1580 r. 
11 ty s . t, w  1591/92 —  35 ty s . t, a ju ż w  la tach  trzyd ziestych  X V II w iek u  
doszed ł do 250 tys. t rocznie. W ę g ie l znajd ow ał coraz szersze  za sto so ­
w an ie  w  różn ych  dziedzinach produkcji (m. in. przy  prażeniu rudy przed 
w ytopem , przy  w y d o b y w a n iu  srebra z o łow iu , przy produkcji stali, 
w  w alcow n iach , w ytw órn iach  drutu —  n ie  potrafiono jed y n ie  za sto so ­
w ać go  do w ytap ian ia  su rów k i żelaza31), w y w o żo n o  go  też  na statkach  
an g ie lsk ich  za granicę. M ięd zy  inn ym i w  I p o ło w ie  X V I w iek u  ekspor­
tow an o już w ę g ie l an g ie lsk i do Francji. Dla u ła tw ien ia  w y sy łek  zaczęto  
na przełom ie X V I i X V II w iek u  bu dow ać k o le jk i k on ne, za pom ocą  
których  transportow ano urobek z kop alń  do pu nktów  przeładunk ow ych  
na brzegach rzek lub m orza32. Szybki w zrost w y d o b y c ia  zaczą ł już w  X V I 
w iek u  w y w o ły w a ć  obaw y, że  zasob y  w ę g la  m ogą  s ię  w k rótce  w y czer ­
pać, w  zw iązk u z czym  zaczęto  w yd aw ać  zak azy  eksportu, a później  
nakładać w y so k ie  c ła w y w o zo w e . Przep isy  te  jednak na o g ó ł n ie b y ły  
resp ek tow an e33. O b aw y n ie  b y ły  zresztą  b ezpodstaw ne, gd yż  przy ó w ­
czesnym  stan ie  techn ik i górn iczej m ożna b y ło  ek sp loa tow ać ty lk o  p ły t­
k o  za lega jące  pok łady.

Już pod k on iec  X V I w iek u  istn ia ły  w  A n g lii i Szkocji k op a ln ie  w y ­
d o b yw ające  po 10— 25 tys. t w ęg la  rocznie. Łączna w y so k o ść  produkcji 
b ryty jsk iej b y ła  szacow an a na 2,1 m in t w  1660 r., 2,6 m in t o k o ło  1700 r. 
i praw ie 4,8 m in t w  1750 r.31 K opalnie w ę g la  sta ły  s ię  dużym i p rzed się­
b iorstw am i kap ita listycznym i, zatrudniającym i d z iesią tk i, a n aw et setki 
górn ików , którzy  o trzym yw ali p łacę  akordow ą. Z la t 1709, 1740 i 1750 
zach o w a ły  s ię  inform acje o strajkach górn ik ów  w ę g lo w y ch  w  rejonie  
N ew c a stle  oraz robotn ików  p rzew ożących  w ę g ie l łodziam i po rzece  
T yne; pow od em  strajków  b y ły  n isk ie  p ła ce35. W  k op aln iach  prow adzo­
no p lan ow ą ek sp loa tację  podziem ną, a g łęb o k o ść  szy b ó w  dochod ziła  do 
k ilk u d zies ięc iu  m etrów . W  zw iązk u  ze  w zrostem  g łęb o k o śc i kop alń  co ­
raz bardziej k osztow n e staw a ło  s ię  ich  odw odnianie: do poruszania  
ręcznych  pom p oraz k on n ych  k iera tów  potrzeba b y ło  w ie lu  se tek  ludzi 
i koni. Już od koń ca X V II w ie k u  pod ejm ow ano p róby  zastosow an ia  do

30 Tymczasem produkcja Zagłębia Borinage (w dzisiejszej Belgii), jednego z naj­
ważniejszych w owym okresie na kontynencie europejskim, wynosiła w  1697 r. tylko 
28 tys. t (J. D. von B a n d e m e r  i A.  P. I l g e n ,  Probleme des Steinkohlenbergbaues, 
Basel—Tübingen 1963, s. 52).

31 J. U. N e f, Postęp techniczny a rozwój wielkiego przemysłu  w Anglii (1540— 
1640) i[w:] Geneza nowożytnej Anglii, W arszawa 1968, s. 298.

32 Jw., s. 301; T r e n a r d, jw., s. 55.
33 B. S i m m e r s b a c h ,  Die Karboniormation Schottlands und die Dauer der dorti­

gen Kohlenvorräte, ZBHS 1905, cz. B, s. 316—317.
31 Jw., s. 317.
35 K u c z y ń s k i ,  Darstellung der Lage der Arbeiter in England von  1640 bis 1760, 

s. 254—255.
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tego  celu  m aszyn parow ych. P ierw sze  tego  rodzaju m aszyn y  b y ły  k on ­
s truow ane w  latach  o s iem d ziesią tych  X V II w iek u  przez Francuza Pa­
pina, w  1698 r. zosta ła  opaten tow ana pom pa parow a an g ie lsk ieg o  m e­
chanika Tom asza S avery 'ego . B yły  on e jednak m ało  w ydajn e, pracow a­
ły  pow oli i p od n osiły  w odą na n iew ie lk ą  w y so k o ść  (m aszyna S avery 'ego  
—  n ajw yżej na ok oło  30 m). Od roku 1711 zaczę ła  s ię  rozp ow szech niać  
w  górn ictw ie  u lep szon a  m aszyna parow a an g ie lsk ieg o  k ow ala  Tom a­
sza N ew com en a  z Dartm outh w  hrabstw ie D evonsh ire. Sk ładała s ię  ona 
z kotła, s łu żącego  do w ytw arzan ia  pary, p o łączon ego  z cylindrem , w  któ­
rym  poruszał s ię  tłok . Trzon tłoka p o łączon y  b y ł za pom ocą w ahacza  
z trzonem  pom py ssąco-tłoczącej. Skrop len ie pary w  cy lind rze przez 
je g o  och łod zen ie  p ow odow ało , że  tłok  opadał w  dó ł pod ciśn ien iem  
atm osfery, pow odu jąc p od n oszen ie  s ię  trzonu pom py. N astęp n ie  w p u sz­
czano parę do  cylind ra i tłok  u n osił s ię  pon ow n ie. W  p óźn iejszych  la ­
tach  m aszyna ta b y ła  u lepszana, m. in. przez zautom atyzow an ie  n ie ­
których  ruchów  i dod anie  k lap y  b ezp ieczeń stw a. M aszyn y  N ew c o m e ­
na, k tórych  produkcją zajęła  s ię  sp ecja ln ie  w  tym  ce lu  utw orzona sp ó ł­
ka, zn a laz ły  zastosow an ie  w  w ie lu  kopaln iach  angielsk ich . O d lat dw u­
dziestych  XVIII w iek u  za czę ły  s ię  one pojaw iać rów nież na k o n ty n en ­
cie  europejskim , gd zie  jednak u żyw an o  ich przew ażn ie  do  naw adniania  
ogrod ów  i urucham iania fontann, a ty lk o  sporadyczn ie  do odw adn ia­
nia kop alń  (np. w  1722 r. w  m ie jsco w o śc i N o v a  Baña na S łow aczyźn ie , 
w  1732 r. w  A nzin  w e  Francji). Także m aszyna skonstruow ana w  latach  
1763— 1766 przez ro sy jsk iego  szychtm istrza  P ołzu now a n ie  zosta ła  roz­
p ow szech n ion a3“.

M im o prym ityw nej konstrukcji i m ałej spraw n ości (para w y k o rzy sty ­
w ana b y ła  ty lk o  do w ytw arzan ia  n isk ieg o  c iśn ien ia  w  cylind rze, ruch 
tłoka zaś od b yw ał s ię  pod c iśn ien iem  pow ietrza  atm osferyczn ego , tak że  
m aszyn ę tę  n iek tórzy  autorzy nazyw ają  n ie  parow ą, le cz  „atm osfe­
ryczną"), m aszyna N ew com en a  pracow ała  k ilka  razy  tan iej n iż k ieraty  
konne. W  roku 1769 szk ock i m echanik  Jam es W att, u w ażan y  za w ła śc i­
w eg o  tw órcę  m aszyn y  parow ej, opaten tow ał w yn a lez ion ą  przez s ieb ie  
m aszynę, w  której para użyta zosta ła  n ie  do w ytw arzan ia  n isk ieg o  c iś ­
nienia, lecz  bezpośredn io  do poruszania tłoka, jej skrap lan ie  zaś od b y­
w a ło  s ię  n ie  w  cylind rze, le c z  w  odrębnym  skraplaczu . W att w yn a laz ł 
rów nież sp osób  przen oszen ia  ruchu tłoka na obracające s ię  ko ło , dzięki 
czem u je g o  m aszyn y  m o g ły  b y ć  zastosow an e n ie  ty lk o  do pom pow ania  
w ody, lecz  tak że do poruszania różn ego  rodzaju m echanizm ów  w  fab ry­
kach37. Tak w ię c  m aszyn y  parow e p rzy czy n iły  s ię  do d a lszego  szyb kie-

86 C. M a t s c h o s s ,  Die Entwicklung  der Dampimaschine, t. I, Berlin 1908, s. 145, 
219—220, 242—243, 245, 310—312.

87 P. M a n t o u x ,  Rewolucja przemysłowa w XVIII w ieku, W arszawa 1957, s. 288—
292.
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go rozw oju  górn ictw a w ę g lo w eg o  zarów n o dzięki tem u, że obn iży ły  
k oszty  odw odniania  kop alń  i u m ożliw iły  dotarcie do g łęb iej za lega jących  
pokładów , jak i przez to, że  z w ięk szy ły  znaczn ie  zapotrzeb ow anie na 
p aliw o, zastęp ując w  p rzem yśle  i transporcie w y s iłe k  m ięśn i ludzkich  
i k oń sk ich  (a często  tak że en erg ię  w odną) pracą m echaniczną. Zarów no  
w  produkcji, jak i w  sto sow an iu  m aszyn parow ych  przodow ała  w  om a­
w ianym  okresie , a także i później (aż do II p o ło w y  X IX  w ieku) W ielk a  
Brytania.

Drugim  w ażnym  problem em , k tóry  udało s ię  rozw iązać brytyjsk im  
p rzem ysłow com  w  pierw szej p o ło w ie  XVIII w ieku , b y ło  zastosow an ie  
w ęg la  kam ien nego do w ytap ian ia  surów k i żelaza. Próby w  tym  kierunku  
pod ejm ow ano już w  w iek u  XVII; d op row adziły  on e m. in. do w y n a le ­
zien ia  k ok su 38. W  roku 1735 w ła śc ic ie l h u ty  w  C oalbrookd ale A braham  
D arby po d łu goletn ich  w y siłk a ch  zdołał u zyskać dobrej jak ości su rów ­
k ę  na k o k sie39. W ob ec  w y so k ich  cen  drew na i n isk ich  k osz tów  tran­
sportu w ę g la  w y n a la zek  ten  szyb k o  rozp ow szech n ił s ię  na całej w y sp ie  
b rytyjsk iej, natom iast na k on tyn en c ie  europejsk im  w ie lk ie  p iece  opa­
lane kok sem  za czę ły  p ow staw ać dop iero na przełom ie XVIII i X IX  w ie ­
ku. W yn a lazek  D arby'ego u m ożliw ił w ie lok ro tn e  z w ięk szen ie  b ry ty js­
k iej produkcji surów k i żelaza  (w 1720 r. 18 ty s . t, w  1802 r —  już  
250 ty s . t40), a jed n ocześn ie  sp ow od ow ał d a lszy  w zrost zap otrzeb ow a­
nia na w ę g ie l kam ienny. Innym  w ażnym  odbiorcą w ę g la  kam ien nego  
sta ły  s ię  h u ty  cynku , z k tórych  p ierw sza p ow sta ła  w  A n g lii k o ło  Bristolu  
w  latach  trzyd ziestych  X V III w ieku , praw dopodobnie oparta na w z o ­
rach ch iń sk ich 41.

88 Ne f :  Postęp techniczny, s. 299. Pierwsze wzmianki o koksowaniu węgla w  Anglii 
pochodzą z końca XVI wieku (F. S i m m e r s b a c h ,  Die Kokslabrikation im Ober- 
bergamtsbezirke Dortmund mit Berücksichtigung des frem den W ettbewerbs, ZBHS 1887, 
cz. B, s. 277).

39 M a n t o u x ,  jw., s. 261—262.
40 Historia nowożytna, t. I (1640—1789), pod redakcją B. F. Porszniewa. Warszawa 

1954, s. 110.
41 Por. Encyklopaedia Britannica, t. 23, wyd. 1971, s. 968.



Rozdział III. POCZĄTKI GÓRNICTWA WĘGLOWEGO NA ZIEMIACH POLSKICH

Z a g ł ę b i e  D o l n o ś l ą s k i e .  Za p ierw szą  w zm iankę o górn i­
c tw ie  w ęg lo w y m  na p o lsk ich  ziem iach u w ażan y  jest dokum ent z 18 grud­
nia 1366 r., na m ocy  k tórego  książę św idn ick i B olesław  II zezw o lił M iko­
ła jow i Sackenk irchenow i i jeg o  w sp óln ik om  na bu dow ę g łęb ok iej sztolni 
odw adniającej (tzw. szto ln i dziedzicznej) w  Starym  Zdroju, na teren ie  
d z is ie jszeg o  m iasta W ałb rzych a1. W  dok um encie  tym  n ie  m a jedn ak  m o­
w y  o w ęg lu , a ty lk o  o sztoln i. W yd aje  s ię  m ało  praw dopodobne, ab y  już 
w  ow ym  o k resie  pod ejm ow ano tak k o sz to w n e  in w esty c je  jak budow a  
szto ln i dla ek sp loatow an ia  kop aliny, którą m ożna b y ło  znaczn ie  łatw iej 
i tan iej w y d o b y w a ć  sposob em  od k ryw k ow ym  na w ych od n iach  pok ła­
dów . W praw dzie w  rejon ie  S tarego Zdroju n ie w ystęp u ją  inne uży teczn e  
kop a lin y  poza w ęg lem , m ożna jednak przypuszczać, że  Sackenkirchen  
i jeg o  w sp ó ln icy  spodziew ali s ię  tam znaleźć jak iś cen n y  kruszec, 
a zw iód łszy  s ię  w  sw o ich  nad ziejach  zrezygn ow ali z p rzed sięw zięcia , 
w  zach ow an ych  dokum entach brak bow iem  w iadom ości o da lszych  lo ­
sach  sztolni.

Z nacznie bardziej praw dopodobna w y d a je  s ię  inform acja o istn ien iu  
w  1478 r. kopaln i w ę g la  „pod bukiem " k o ło  N ow ej R udy (ob ecn ie  d z ie l­
nica Z acisze). K opalnię tę n ab ył w  tym że roku P aw eł H eyrich  od w d o­
w y  Barbary H ein isch . W  roku 1507 kopaln ia  przeszła na w ła sn o ść  jego  
syn a  i później pozostaw ała  w łasn ośc ią  rodziny H eyrich ów  aż do 1590 r.2 
R ów nież znany h istoryk  d o ln oślą sk iego  górn ictw a Festenberg-P ack isch  
w spom ina o dok um encie  z 1491 r., na m ocy  k tórego  w ła śc ic ie l N ow ej  
R udy baron Stillfried  w yd zierżaw ił praw o w yd ob yw an ia  w ęg la  ch łopu  
W en clo w i.3 M ożna w ię c  przyjąć, że p ierw sze  zach ow ane w iadom ości 
o eksp loatow an iu  w ęg la  kam ien n ego  na polsk ich  ziem iach odnoszą się  
do rejonu N ow ej Rudy.

1 Codex diplomalicus Silesiae, t. XX, W rocław  1900, s. 54.
2 J. W  i 11 i g, Chronik der Stadt Neurode, Nowa Ruda 1937, s. 127.
3 H. v. F e s t e n b e r g - P a c k i s c h ,  Die Entwicklung des niederschlesischen Berg­

baues, W ałbrzych (1892), s. 4.
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W  II p o ło w ie  X V I w iek u  górn ictw o w ę g lo w e  b y ło  rozw in ięte  rów ­
nież w  ok olicach  W ałbrzycha. M ian ow ic ie  w  1561 r. Konrad v o n  H och ­
berg w yd zierżaw ił k op aln ię  w ęg la  w  Białym  K am ieniu Jerzem u R udlowi, 
a w  1594 r. rada m iejska  Św id n icy  w  odp ow ied zi na p ism o K am ery Ś lą­
sk iej inform ow ała, że  w ę g ie l do tego  m iasta przyw ozi s ię  z kop alń  w  So- 
b ięcin ie , B iałym  K am ieniu i w  Starym  Zdroju4. W  ok resie  w o jn y  trzy ­
d ziesto le tn ie j k op aln ie  d o ln oślą sk ie  podupadły, istn ia ły  jed n ak  nadal, 
jak o tym  św iad czą  w zm ianki o kopaln iach  w ęg la  k o ło  W ałbrzycha i B ia­
łe g o  K am ienia w  dokum entach z 1629, 1638 i 1639 r.5 L iczne inform acje
0 g órn ictw ie  w ęg lo w y m  pochod zą z koń ca X V II i p oczą tk ów  X V III w ie ­
ku.

W ę g ie l k op a ln y  b y ł w  ow ym  ok resie  (aż do koń ca rządów  austriac­
kich) u znaw any za p rzyn ależn y  do gruntu. D ysp on ow ali nim w ie lc y  
w ła śc ic ie le  z iem scy , k tórzy  bądź to eksp loa tow ali go  na w ła sn y  rachu­
nek, bądź też  dzierżaw ili praw o ek sp loatacji innym  przedsiębiorcom  —  
przew ażnie b ogatym  chłopom  lub m ieszczanom . P row adzono już ek sp lo ­
atację  podziem ną do g łęb o k o śc i co  najm niej kilkunastu  m etrów 6, a le  d o ­
piero w  II p o ło w ie  XVIII w iek u  zaczęto  bu dow ać szto ln ie  odw adn iają­
ce. U rabianie w ęg la  od b yw ało  s ię  ręczn ie  za pom ocą k linów , m łotów
1 oskardów . U robek ładow an o do k oszów , które w y c ią g a n o  na pow ierz­
chn ię  pow rozam i7.

Po zagarn ięciu  Ś ląska  przez Prusy w  1742 r. n o w e  w ład ze  uzn a ły  w ę ­
g ie l za n a leżący  do reg a lió w  i za czę ły  s ię  dom agać od w ła śc ic ie li kopalń  
płacen ia  d z iesięc in y , a później —  tak że uzysk iw an ia  nadań na prow adze­
n ie  eksp loatacji. W  zw iązk u z tym  zaczęto  sporządzać sp isy  kop alń  i ob li­
czać w ie lk o ść  ich produkcji. Tak np. stw ierd zon o, że  w  rejon ie  W ałb rzy ­
cha istn ia ło  w  1742 r. 6 kopalń, a w  1746/47 —  7 kopalń, które w y d o b y ły  
82 823 sza fie  (około 6600 t) w ęg la . W  n astęp n ych  latach  liczba kopalń  
w zrastała, dochod ząc w  1776/77 r. do 20 ze  125 robotnikam i i produkcją  
ok oło  17 ty s . t8. M ożliw e je st jednak, że  p ierw sze  rejestracje  n ie  ob jęły  
w szystk ich  zak ład ów  górn iczych . W  rejon ie  N o w ej R udy b y ły  w  1742 r. 
3 k op aln ie  w ęg la , na leżące  do h rab iego G ötzena z Bożkow a, barona Pi- 
lati ze Słupca i barona Stillfr ieda z N o w ej Rudy. Produkcja tych  kopalń

4 S. M i c h a 1 k i e w i c z, Górnictwo węglowe w Zagłębiu W ałbrzyskim  do końca 
XVIII wieku, W ałbrzych 1956, s. 3; AP Wrocław: F r i c k e, Historia kopalń książaj 
pszczyńskich na Dolnym Śląsku  (rękopis w języku niemieckim), s. 8—9.

5 F r i c k e, jw., s. 9; F e s t e n b e r g - P a c k i s c h ,  jw., s. 7.
0 Np. w 1638 r. pewien górnik zginął wpadłszy do kopalni koło Białego Kamienia 

głębokości 40 stóp, czyli około 12 m ( F e s t e n b e r g - P a c k i s c h ,  jw., s. 7).
7 M i c h a l k i e w i c z ,  jw., s. 7.
8 H. F e c h n e r ,  Geschichte des schlesischen Berg- und H üttenwesens 1741 bis 

1806, ZBHS 1902, cz. B, s. 453—454.
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w y n o siła  w  1746/47 r. około  1 tys. t (13 416 szafli)9. W ed łu g  inn ego  zesta ­
w ien ia  w  1768 r. b y ło  na całym  D olnym  Ś ląsku 15 kop alń  w ę g la  kam ien­
nego , z czego  11 w  rejon ie  W ałbrzycha, 3 w  rejon ie  N ow ej R udy  
i 1 w  Czarnym  Borze ko ło  K am iennej Góry; n iektóre z n ich  b y ły  czyn ne  
ty lk o  w ów czas, g d y  m iały  zbyt. Sp ośród w ym ien ion ych  kopalń  9 n a le­
żało do m iejscow ych  obszarników , 3 —  do gm in, 2 —  do m ieszczan , 1 —  
do urzędnika są d o w eg o 10.

2. Z a g ł ę b i e  G ó r n o ś l ą s k i e .  E ksploatacja w ęg la  k am ien n e­
go w  Z agłębiu  G órnośląskim  rozp oczęła  s ię  znaczn ie później niż na  D ol­
nym  Śląsku. P ierw sze w iadom ości o  w ystęp ow an iu  w ę g la  w  tym  rejon ie  
pochodzą z p o ło w y  X V II w ieku . M ian ow icie  w  1657 r. ó w czesn y  w ła śc i­
c ie l ziem i pszczyńsk iej Erdmann Leopold vo n  Prom nitz p o lec ił sto sow ać  
w ęg ie l kam ienny do św ieżen ia  żelaza w  ku źn icy  jaroszow ick iej, nie w ia ­
dom o jednak, czy  p o lecen ie  to  zosta ło  w y k o n a n e11. W  roku 1659 ukazało  
s ię  dzieło  A ndrzeja  C ellariego  D escrip tio  P oloniae, k tóre  w sp om ina o w y ­
stępow aniu  „ w ęg li kopalnych" k o ło  T en czyn k a12. I w  tym  przypadku nie  
w iadom o, czy  w ę g le  te  eksp loatow ano. Inform acja o prow adzeniu  ek s­
p loatacji w ęg la  k am ien nego k o ło  R udy Ś ląsk iej już w  1540 r., podana  
przez jed n ego  z n iem ieck ich  autorów 13, w yn ik ła  praw dopodobnie ze  z łe ­
go zrozum ienia tek stu  źródła i pom ylen ia  w ę g la  kam ien n ego  z w ęg lem  
drzew nym .

P ew n iejsze  w iadom ości o is tn ien iu  kop aln i k o ło  R udy pochodzą do­
piero z p o ło w y  XVIII w ieku . M ian ow icie  w ed łu g  pism a landrata b ytom ­
sk iego  do W y ższeg o  U rzędu G órniczego z 1751 r. ch łopi w y d o b y w a li tam  
w ę g ie l od w ie lu  lat. W  roku 1751 ó w czesn y  w ła śc ic ie l R udy baron von  
S tech ow  sprow adził 2 górn ik ów  saskich , którym  p o lec ił w yk op ać  szyb, 
aby w y d o b y w a ć  rudę żelaza  dla sw ojej kuźn icy. D okopali s ię  oni jed ­
nak n ie rudy, lecz  w ęg la . S tech ow  w yd z ierżaw ił im k op aln ię  za opłatą 
48 floren ów  rocznie, a le  przyb ysze  szyb ko  w y co fa li s ię  z dzierżaw y, k tó ­
rą p rzejęli n astępn ie  dw aj m iejscow i chłopi. M ieli oni jednak trudności 
z p ow odu  w ystęp ow an ia  gazów  kop aln ianych , a w  1755 r. zg in ę li tra­
g iczn ie , uduszeni gazam i, a w raz z nim i dwaj sąsied zi i k ow al, k tórzy  z je ­

0 Jw., s. 466; dane dot. produkcji — według danych dotyczących wydobycia poszcze­
gólnych kopalń na s. 456, 457 i 461 (w obliczeniu łącznego wydobycia przez.Fechnera 
jest prawdopodobnie błąd).

10 F e s t e n b e r g - P a c k i s c h ,  jw., s. 12—13.
11 T. W ł o d a r s k a ,  Początki najstarszej kopalni węgla na Górnym Śląsku oraz 

pierwszy strajk je j załogi w  1772 roku, „Sobótka" 1957, nr 4, s. 551.
12 H. Ł a b ę c k i, Górnictwo w  Polsce, t. I, W arszawa 1841, s. 464.
13 A. P e r 1 i c k, Landeskunde des oberschlesischen Industriegebietes, Wrocław 

1943, s. 171— 172.
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chali do kopalni, aby ich ratow ać14. Form alne nadanie kopalni w  Rudzie 
przez p ań stw ow e w ład ze  górn icze nastąp iło  dop iero w  1770 r.

W  dobrach p szczyń sk ich  od 1740 r. ek sp loa tow an o  w ę g ie l kam ienny  
w  leśn ic tw ie  K otlisk o k o ło  K ostuchny; w ę g ie l ten  w y sy ła n o  furm ankam i 
do ok o liczn ych  w io sek , a n aw et do B ytom ia i do G liw ic. R egularną ek s­
p loatację  pod kierunkiem  fach ow ych  górn ik ów  rozp oczęto  w  1769 r.15

P ierw sze inform acje o ek sp loatow an iu  w ęg la  kam ien nego  w e  w sch o d ­
niej częśc i Z agłębia G órnośląsk iego  (okręgi dąb row ski i krakow ski) po­
chodzą dop iero z II p o ło w y  XVIII w ieku.

3. W ę g i e l  b r u n a t n y .  N a w ę g ie l brunatny w  ok olicach  Zittau, 
na teren ie  złoża  tu roszow sk iego , natrafiono już w  X V II i w  początkach  
XVIII w ieku . Być m oże, że w  I p o ło w ie  XVIII w iek u  prow adzono tam  ek s­
p loatację  na m ałą sk a lę 10. W  inn ych  rejonach ziem  p olsk ich  początk i ek s­
p loatacji w ęg la  brunatnego przypadają dop iero na w iek  XIX.

14 W. Z a l e s k i ,  Dzieje górnictwa i hutnictwa na Górnym Śląsku do roku 1806, 
M adryt 1967, s. 150.

15 E. Z i v  i e r, Entwicklung des Steinkohlenbergbaues im Fürstentum Pless, Kato­
wice 1913, s. 19—20.

16 Historisches Bergarchiv Freiberg: Oberbergamt Freiberg: Staatliche Lagerstätten- 
-Forschungsstelle, 322. 110, k. 2—6 (Geschichte des Bergbaues in Zittauer Becken).



CZĘŚĆ II

ROZW ÓJ ZAGŁĘBI W ĘGLOW YCH  
OD POŁOW Y XVIII DO POŁOW Y  
X IX WIEKU

Rozdział IV. ROZWÓJ GOSPODARCZY

1. C h a r a k t e r y s t y k a  o g ó l n a .  W zrost zużycia  pa liw a  w  zw ią ­
zku z pow staw aniem  n o w y ch  zak ład ów  p rzem ysłow ych  oraz w y czerp y ­
w an ie  s ię  zasob ów  leśn y ch  p o w o d o w a ły  sta łe  zw ięk szan ie  s ię  zapotrze­
bow ania  na w ę g ie l m ineralny. Proces te n  znaczn ie  p rzyśp ieszy ło  zasto ­
sow an ie  w ęg la  i k ok su  do w ytap ian ia  żelaza  i in n ych  m etali oraz w pro­
w adzan ie  m aszyn parow ych. W yn a lazk i te  od przełom u X V III i X IX  w ie ­
ku szyb k o  rozp ow szech n ia ły  s ię  na k on tyn en cie  europejskim , w p row a­
dzane zw y k le  bądź to przez an g ie lsk ich  inżyn ierów , bądź też przez m iej­
sco w y ch  fach ow ców , k tórzy zapoznali s ię  z n ow ym i sposobam i produk­
cji podczas p od róży po A nglii. W y siłk i w ładz angielsk ich , zm ierzające  
do ochrony  tajem nic produkcyjnych, n ie  d a w a ły  p ow ażn iejszych  rezu l­
tatów . N a  w zrost zu życia  w ęg la  w p ły n ę ło  też  od k rycie  i za stosow an ie  
gazu św ietln eg o , o trzym yw an ego  drogą suchej d esty lacji w ęg la  kam ien­
nego  (p ierw sze gazow n ie  p ow sta ły  w  A n g lii w  koń cu  XVIII, a na k o n ty ­
n en c ie  europejskim  —  w  początkach X IX  w ieku).

N a le ż y  brać pod uw agę, że w praw dzie  w ie lk o ść  produkcji i m oc m a­
szyn  b y ły  przed stu  k ilk u d ziesięc iu  la ty  znaczn ie  m n iejsze  niż obecnie, 
lecz  za to  ó w czesn e  m aszyn y  i urządzenia b y ły  o w ie le  m niej w yd ajn e. 
Tak np. m aszyn y  parow e W atta zu żyw ały  w  latach  osiem d ziesią tych  
i d z iew ięćd zies ią tych  XVIII w iek u  po 3— 4 kg w ęg la  na 1 KM  i g o d z in ę1. 
M aszyn y  użyte  do odw odn ian ia  kop aln i rud o łow iu  i srebra „Fryderyk"  
k oło  T arnow skich  Gór, sprow ad zon e w  latach  1787— 1804, zu ży w a ły  po 
5— 9 t w ę g la  dzien n ie2. N a  w y to p ien ie  ton y  surów k i żelaza  zużyw ano  
w  początkach X IX  w iek u  ok oło  5 t w ęg la  k am ien nego (w liczając w  to 
straty  przy kok sow aniu ), a na w y to p ien ie  ton y  cyn k u  —  n aw et 26— 29 t

1 M a t s c h o s s ,  jw., s. 372.
2 H. K o c h ,  D enkschiiit zur Feier des hundertjährigen Bestehens des königlichen 

Blei- und Silbererzbergwerks Friedrichsgrube bei Tarnowitz O.-S., Berlin 1884. s. 35—39.
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w ęg la 3. W  dodatku zarów n o zak ład y  p rzem ysłow e, jak i gospodarstw a  
dom ow e sp a la ły  g łów n ie  w ę g ie l gruby, natom iast drobny sortym ent c z ę ­
sto m arnow ał s ię  na hałdach lub naw et b y ł p ozostaw ian y  w  starych  zro­
bach. R ozw ijający  s ię  przem ysł potrzebow ał w ię c  bardzo w ie lk ich  ilości 
paliw a, znaczn ie  przek raczających  w y d o b y c ie  kop alń  w ęg la  w  poprzed­
nich okresach. Z użycie  w ę g la  b y ło  przy tym  z w y k le  znaczn ie  w ięk sze  
niż zu ży cie  rud i inn ych  su row ców  dla przem ysłu  hu tniczego. L okalizo­
w anie  hut na obszarze zag łęb i w ę g lo w y ch  b y ło  w ięc  bardziej op łaca ln e  
niż d ow ożen ie  w ę g la  do rejonów , gdzie  zn a jd ow ały  s ię  złoża rudy. W  do­
datku zastosow an ie  m aszyn parow ych  zam iast k ó ł w od n ych  do napędu  
m łotów  i dm uchaw  h u tn iczych  un ieza leżn iło  b u dow ę hut od układu sieci 
w odnej. W  tej sy tu acji zag łęb ia  w ę g lo w e  za czę ły  s ię  przekształcać  
w  okręgi przem ysłow e, w  których  oprócz kopalń sk u p ia ły  s ię  huty, k o ­
ksow nie, zak łady dalszej przeróbki produ któw  hu tn iczych  oraz zakłady  
pom ocn icze (np. c eg ie ln ie , w y tw ó rn ie  m ateria łów  i sprzętu  dla górn i­
ctw a i hutnictw a).

W zrost znaczenia  w ęg la  kam ien n ego  spraw ił, że eksp loatacją  tego  
m inerału za czę ły  s ię  bardziej in teresow ać w ład ze  pań stw ow e. W  Z agłę­
biu Saary tam tejsze kopaln ie, prow adzone przez m ie jsco w y ch  chłopów , 
zosta ły  w  1751 r. przejęte  przez k sięcia  W ilh elm a H enryka v o n  N assau- 
-Saarbrücken. Po zajęciu  zag łęb ia  przez w o jsk a  francusk ie  w  1793 r. 
p rzesz ły  one na w łasn ość  pań stw a francusk iego, w  1815 r. zaś —  na w ła s ­
ność pań stw a pruskiego. Jako od szk od ow an ie m ieszk ań cy  te g o  rejonu  
otrzym yw ali praw o do nab yw an ia  ok reślon ych  ilo śc i w ę g la  na sw oje  
potrzeby po cen ie  kosztu4. K opalnia w ęg la  opactw a K losterrath k o ło  
H erzogenrath , uw ażana za najstarszą na k on tyn en c ie  europejsk im , prze­
szła  po k asacie  k lasztorów  na w łasn ość  pań stw a5. N a  G órnym  Śląsku  
pruskie w ładze górnicze za ło ż y ły  w  latach  1790— 1791 d w ie  p ań stw ow e  
kop aln ie  w ęg la , a w  latach  dw u d ziestych  X IX  w iek u  za rezerw ow ały  dla  
nich obszerne pola. Coraz częściej zaliczan o też w ę g ie l do m in erałów  
objętych  praw em  górniczym  i uzależn iano praw o do jeg o  eksp loatacji 
od uzyskan ia  nadania od w ładz p ań stw ow ych . N a w et w  krajach, w  k tó ­
rych  praw o ek sp loatacji kop alin  p rzysłu g iw ało  w ła ścic ie lo m  pow ierzch ­
ni ziem i, jak np. w e  Francji i w  B elgii, w prow adzano nadzór p ań stw ow y  
nad górn ictw em  w ęg la  i rud; francuskie praw o górn icze z 1810 r. przy­
ję ło  ponadto zasadę, że  jeże li w ła śc ic ie l gruntu n ie  korzysta  ze sw oich

3 J. J a r o s ,  Historia górnictwa węglowego w  Zagłębiu Górnośląskim do 1914 roku, 
W rocław—W arszawa—Kraków 1965, s. 14— 16.

4 A. H a s s l a c h e r ,  Geschichtliche Entwickelung des Steinkohlenbergbaues im 
Saargebiete, Berlin 1904, s. 13—31.

5 H. E. B ö k e r ,  Holland (w:] K. B o r c h a r d t, K. B o n i k o w s k y ,  Handbuch 
der Kohlenwirtschait, Berlin 1926, s. 546—547.

3 Z a r y s  d z ie jó w  g ó r n ic tw a . .
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upraw nień  do w yd ob yw an ia  m inerału, k on cesję  na prow adzen ie  ek sp lo a ­
tacji m oże otrzym ać inna osob a6.

M ożna tu dodać, że w ob ec  w zrostu  w ie lk o śc i kopalń  w ęg la  zakładanie  
ich i prow adzen ie  w ym agało  coraz w ięk szy ch  n ak ładów  fin ansow ych . 
Trzeba b y ło  opłacać fach ow ych  górn ik ów  i nadzorców , którzy  zajm o­
w ali s ię  u d ostępn ien iem  pokładu w ęg la , je g o  p rzygotow aniem  do w y ­
bierania, a n astęp n ie  ek sp loatacją  w ed łu g  zasad sztuki górniczej; po­
w ażnym  w ydatk iem  b y ła  rów nież budow a sztoln i odw adniającej lub za­
kup i za in sta low an ie  m aszyn y  parow ej. K oszty  te przek raczały  często  
m ożliw ości fin an sow e jed n ego  przed sięb iorcy, a ponadto istn ia ło  ryzy ­
ko, że w y d o b y ty  w ę g ie l n ie  znajdzie n ab yw ców  lub kopalnia zostania  
zniszczona w sk u tek  katastrofy. W ła śc ic ie le  kopalń  w ęg la  tw orzy li w ięc  
n iejedn okrotn ie  spó łk i (gw arectw a), podobne do tych , jak ie  istn ia ły  już 
w cześn iej w  g órn ictw ie  kruszcow ym . W  tych  w arunkach w ła śc ic ie le  po­
w ierzch n i (z w yjątk iem  najbogatszych  feudałów ) rzadko przystęp ow ali 
do ek sp loatacji na w łasną  rękę, znaczn ie częściej natom iast przyjm ow ali 
do spółk i o so b y  d ysp on u jące go tów k ą  lub naw et w y d zierżaw ia li im pra­
w o w yd ob yw an ia  w ęg la . Zdarzało s ię  też, że w ła śc ic ie l m ajątku ziem ­
sk iego  oddaw ał w  dzierżaw ę kap ita liśc ie  zakład hu tniczy , zobow iązując  
go do nabyw ania  w ęg la  z dom inialnej kopaln i po w ygórow an ej cen ie7. 
W e w szystk ich  tych  przypadkach obciążen ia  na rzecz w ła śc ic ie la  grun­
tu zw ięk sza ły  k oszty  w yd ob yw an ia  w ęg la  i u tru dniały  rozw ój ek sp lo a ­
tacji. O gran iczen ie  upraw nień  w ła śc ic ie li pow ierzchn i do d ysponow an ia  
w ęg lem  leża ło  w ię c  w  in teresie  górnictw a. D o szyb k iego  rozw oju  i uno­
w o cześn ien ia  górn ictw a w ę g lo w eg o  przyczyn ia ły  s ię  też, zw łaszcza  
w  Europie środkow ej i w schod niej, przed sięw zięcia  p ań stw ow e: k op al­
n ie na leżące  do pań stw a s to so w a ły  n o w o czesn e  m etod y  pracy, d ysp on o­
w a ły  znaczn ie w ięk szym i kapitałam i niż pryw atni przed sięb iorcy, m iały  
zap ew n ion y  zbyt sw ojej produkcji do pań stw ow ych  hut (zw yk le  zaan­
gażow an ych  w  produkcji broni i am unicji dla armii) i w  ow ym  okresie  
zd ecyd ow an ie  g ó ro w a ły  nad istn iejącym i w  tych  sam ych rejonach k o ­
palniam i pryw atnym i.

R ozwój górn ictw a w ę g lo w eg o  h am ow ały  jednak w y so k ie  k oszty  
transportu, które przy dużych o d leg łośc iach  znaczn ie przek raczały  k osz ­
ty  w yd ob ycia . Dla u ła tw ien ia  p rzew ozów  p ań stw ow e w ład ze  górnicze  
z tw orzonych  sp ecja ln ie  na ten c e l fu nduszów  (np. K asa P om ocy dla  
G órnictw a W ęg la  K am iennego na Śląsku) fin an sow ały  n iejedn okrotnie  
bu dow ę dróg lub kan ałów , zw ięk sza ło  to jednak rejon  zbytu w  sto su n ­
k ow o n iew ie lk im  stopniu. P rzew óz w ęg la  furm anką opłacał s ię  ty lk o  na

6 M. K o c z a n o w i c z ,  Prawo górnicze, W arszawa 1896, s. 36—40.
7 Por. K. P i e s o w i c z, Zakłady górnicze w  Sieicach l[w:] Ekonomika górnictwa 

i hutnictwa w Królestwie Polskim 1840—1910, W arszawa 1961, s. 85—120.
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od leg łość  n ie  przekraczającą kilkunastu , a w  n ajlep szym  przypadku k il­
ku d ziesięc iu  k ilom etrów . D latego  zasięg  sto sow an ia  w ęg la  kam ien nego  
i brunatnego ograniczał s ię  do zag łęb i w ę g lo w y ch  i ich  najb liższej ok o­
licy . Dalej palon o n iem al w y łą czn ie  drzew em  lub w ęg lem  drzew nym . 
T en ostatn i rodzaj pa liw a  u żyw an y  b y ł w  w ie lu  hutach żelaza rów nież  
i z tego  pow odu , że zn ajd ow an y w  pob liżu  w ę g ie l kam ien ny  n ie  zaw sze  
n ad aw ał s ię  do kok sow ania .

S tosun kow o bardziej rozp ow szech n ion e  b y ło  w ię c  s to sow an ie  pa li­
w a  m in eraln ego w  tych  krajach, które p osiad a ły  liczne, rozproszone za­
g łęb ia  w ęg lo w e. C zynnik iem  u łatw iającym  zbyt w ęg la  b y ło  też  u sy tu o ­
w a n ie  zag łęb i w  pob liżu  dróg w od n ych , gd yż  transport drogą m orską  
lub rzeczną b y ł znaczn ie  tań szy  od ląd ow ego . D latego  n iektóre zag łęb ia  
w ę g lo w e  otrzym ały  naw et n azw y  od rzek —  np. Z ag łęb ie  Ruhry, Z agłę­
b ie  Saary, Z agłęb ie  D onieck ie . N isk ie  k o sz ty  transportu m orsk iego  po­
w odow ały , że w  m iastach  portow ych  kon tyn en tu  eu rop ejsk iego , a także  
i poza Europą w ę g ie l an g ie lsk i b y ł z regu ły  znaczn ie  tań szy  od w ęg la  
sprow ad zan ego  z g łęb i w ła sn eg o  kraju.

C zynnikiem , k tóry  sp ow od ow ał rozp ow szech n ien ie  s ię  w ęg la  jako  
paliw a na całym  św iec ie , b y ło  zastosow an ie  m aszyn parow ych  w  trans­
porcie. W  transporcie w od n ym  p ierw sze  próby zastosow an ia  m aszyn  
parow ych  przypadają już na II p o ło w ę  XVIII w iek u 8, a le  dop iero pod  
k on iec  w iek u  X IX  tonaż p arow ców  zaczął zd ecyd ow an ie  przew yższać  
tonaż sta tk ów  ża g lo w y ch 9. W  transporcie lądow ym  p ierw sze  lo k o m o ty ­
w y  parow e jeżdżące po szyn ach  p o ja w iły  s ię  w  p oczątkach  X IX  w iek u  
w  A n g lii10, lecz  dop iero w  II p o ło w ie  teg o  stu lec ia  s ieć  k o le i żelazn ych  
zaczęła  oplatać c a ły  św iat. W p ły w  tych  w y n a la zk ó w  na rozw ój go sp o ­
darczy n a leży  w ię c  p ow iązać  z okresem  następnym .

W y d o b y cie  w ęg la  kam ien nego w  5 g łó w n y ch  krajach św iata: W ie l­
k iej Brytanii, U SA , N iem czech , Francji i R osji w y n o s iło  w  1830 r.
19,6 m in t, w  1840 —  43,5 m in t, w  1850 —  66 m in t. Z te g o  ok oło  80%  
przypadało na W ielk ą  B rytanię11.

2. G ó r n i c t w o  b r y t y j s k i e .  Z agłębia b ry ty jsk ie  posiad a ły  
w  om aw ianym  o k resie  w sze lk ie  w arunki, potrzebne do szy b k ieg o  roz­
w oju  eksploatacji: b y ły  p o łożon e  w  pob liżu dróg w odnych , a ponadto

8 M a t s c h o s s ,  jw., s. 628 i n.
9 Jw., s. 83.
10 Jw., s. 92 i n.
11 L. M e n d e l s  on,  Teoria i historia kryzysów  i cykli ekonomicznych, t. II, W ar­

szawa 1960, s. 529. W edług Kuczyńskiego (Darstellung der Lage der Arbeiter in England 
von 1832 bis 1900, Berlin 1965, s. 87) światowe wydobycie węgla kamiennego i bru­
natnego wynosiło w 1850 r. 83 min t, z czego 49 min t (59%) przypadało na W ielką 
Brytanię.
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rozrzucone w  różn ych rejonach kraju. W ed łu g  ob liczeń  z lat czterd zie­
stych  X IX  w iek u  b y ło  w  W ielk iej Brytanii ponad 50 zagłęb i w ęg lo w y ch ,  
z czego  27 znajd ow ało  s ię  w  A n glii, 10 w  Szkocji, 4 w  W alii i 11 w  Irlan­
dii. P row adziło  w  nich ek sp loatację  parę ty s ię cy  kopalń  (w sam ym  ty lk o  
centralnym  zag łęb iu  angielsk im  k oło  Sheffield  znajd ow ało  s ię  w ów czas  
500 kop alń)12. W y stęp o w a ły  różne rodzaje w ęg li, p oczyn ając  od antra­
cytu . N a ogó ł w y d o b y w a n y  w ę g ie l b y ł w yso k o k a lo ry czn y  i nad ający  się  
do koksow ania . C zynnikam i u ła tw iającym i ek sp loatację  b y ły  też: n ie­
w ie lk ie  n ach y len ie  i regu larne za legan ie  pok ładów , słab y  d op ływ  w o ­
dy, duża w ytrzym ałość  o taczających  skał, m ała ilość  p rzerostów 13. 
U trudnieniem  b y ło  natom iast zagrożen ie  gazow e, zw iązan e z w y stęp o ­
w aniem  m etan u14.

D zięki s iec i dróg, kan ałów , k o le jek  kon nych  (a n astępn ie  k o le i pa­
row ych) oraz rozw in iętem u transportow i m orskiem u i rzecznem u w ę ­
g ie l kam ien ny  docierał do w szystk ich  zakątk ów  kraju. S tosow an y  by ł 
już od daw na jako pa liw o  dom ow e. W  h u tn ictw ie  w yp arł zupełn ie  w ę ­
g ie l drzew n y w  ciągu  za led w ie  k ilk u d zies ięc iu  lat od w yn alazk u  Dar- 
by'ego: ostatni w ie lk i p iec  op a lan y  w ęg lem  drzew nym  w y g a szo n o  w  A n ­
g lii w  1809 r.15, pod czas gd y  na k on tyn en cie  europejskim  p iece  tak ie  b y ­
ły  czyn n e je szcze  w  X X  w ieku . D uże ilo śc i w ęg la  zu żyw ał też  brytyjsk i 
przem ysł w łó k ien n iczy  oraz inne g a łęz ie  przem ysłu , zw łaszcza  te, w  k tó ­
rych stosow an o m aszyn y  parow e. Liczba tych  m aszyn w  W ie lk ie j B ry­
tanii b y ła  w  om aw ianym  o k resie  znaczn ie w ięk sza  niż w  inn ych  krajach  
św iata  razem  w z ię ty ch 10. R ozw in ięty  przem ysł, k tóry  zajm ow ał p ierw ­
sze  m iejsce  w  św iec ie , s tan ow ił obszerny  rynek  zbytu  dla bry ty jsk iego  
górn ictw a w ę g lo w eg o , a najw ięk sza  na św iec ie  an g ie lsk a  flota  han dlo­
w a um ożliw iała  też eksport znaczn ych  ilo śc i te g o  artykułu. N o w e  w y ­
nalazki, jak np. zastosow an ie  m aszyn parow ych  w  transporcie czy  zasto ­
sow an ie  gazu św ietln ego , zw ięk sza ły  je szcze  bardziej zapotrzeb ow anie  
na w ęg ie l. T oteż m im o o k resow ych  kryzysów , n ieun ikn ionych  w  w arun­

12 C. H a r t m a n n, Steinkohlen und Eisen in statistischer, staatswirtschaltlicher, 
technischer und in besonderer Beziehung zu den neusten Handels- und Zollverhältnissen, 
Weimar 1854, s. 2—8.

13 P f ä h 1 e r, Notizen über den Steinkohlenbergbau in England und Schottland, 
ZBHS 1861, cz. B, s. 82.

11 O występowaniu m etanu w kopalniach angielskich wzmiankuje już Robert Plot 
w swoim dziele Natural history ol Staliordshire, wydanym w 1686 r. W  roku 1721 w jed­
nej z kopalń koło Newcastle nastąpił wybuch metanu, w skutek którego zginęło 31 gór­
ników i 14 koni ( H o e r n e c k e ,  Ueber die Sicherungsmassregeln gegen schlagende 
W etter beim Steinkohlenbergbau, mit besonderer Rücksicht auf die Aus- und Vorrich­
tung und die W etterführung  in den Steinkohlengruben Deutschlands, ZBHS 1883, cz. B, 
s. 280—281).

15 E. A. M a r t i n, Historia kawałka węgla, W arszawa 1900, s. 112.
16 Jeszcze w 1850 r. łączna moc maszyn parowych w Anglii wynosiła 1290 tys. KM,



37

kach kap ita listycznej w o ln ej konkurencji, w y d o b y c ie  jeg o  szyb ko  w zra­
stało. K opalnie a n g ie lsk ie  p rzod ow ały  też pod w zg lęd em  techn ik i pro­
dukcji.

W łaścic ie lam i kop alń  b y ły  zarów no k ap ita listyczn e  spółk i, jak i po­
szczegó ln i przed sięb iorcy, przew ażnie w ie lc y  w ła śc ic ie le  z iem scy . N ie ­
jedn okrotn ie też  p rzed sięb iorcy  dzierżaw ili od w ła śc ic ie li pow ierzchn i 
praw o eksp loatacji. P on iew aż w ę g ie l b y ł p rzyn ależn y  do gruntu, pań­
stw o  n ie pob ierało  podatku od produkcji (jed yn ie  pod atek  d o ch o d o w y )17 
i n ie  p row adziło  sta tystyk i w yd ob yc ia . W ie lk o ść  w y d o b y c ia  w ęg la  w  ca­
łym  kraju, oszacow ana na p od staw ie  dan ych d o ty czą cy ch  zbytu  i w y s y ­
łek, w y n o siła  w  1750 r. 4,8 m in  t, w  1770 —  6,3 m in t, w  1800 —  10,2 m in  
t, w  1816 —  16,2 m in t, w  1836 —  30,4 m in t, w  1840 —  36,6 m in t, w  1850
—  50,8 min t. W  roku 1854 d oszła  do 65,5 m in t18. Liczba czyn n ych  k o ­
palń doszła w  tym  roku do 2397, czy li średn ie  w y d o b y c ie  1 kop aln i w y n o ­
siło  ok oło  27 tys. t (w  Prusach —  21 tys. t)19. Liczba robotn ików  zatrud­
n io n y ch  w  brytyjsk ich  kop aln iach  w ęg la  (bez Irlandii) w y n o s iła  w ed łu g  
sp isu  z 1841 r. 118 223, co  stan ow iło  ponad 60%  zatrudnionych w  całym  
brytyjsk im  górn ictw ie20. W y d o b y c ie  na 1 robotnika w y n o s iło  w ię c  po­
nad 300 t rocznie. Była to w yd ajn ość  w ó w cza s bardzo w ysok a , m ożliw a  
do osiągn ięc ia  w o b ec  dobrych w aru n k ów  g eo log iczn ych , w y so k ie g o  po­
ziom u technik i i w y so k ieg o  stopnia w y zy sk u  robotn ików . W ob ec  n isk ich  
płac (tym  n iższych , że znaczną część  zatrudnionych sta n o w iły  k ob iety  
i dzieci, o trzym ujące ty lk o  część  zarobku dorosłego  m ężczyzny) p ow o­
d ow ała  ona, że  k o sz ty  w y d o b y c ia  b y ły  sto su n k ow o  n iew ie lk ie , co  z k o ­
le i u m ożliw ia ło  tan ią  sprzedaż w ę g la 21.

W y sy łk i w ę g la  drogą m orską w y n o s iły  w  1819 r. 4,5 m in t, a w  1849
—  11,7 m in t. S tan ow iło  to o k o ło  30%  produkcji. W ięk szość  w y sy łe k  
k ierow ana b y ła  do inn ych  portów  brytyjsk ich  w  ty ch  rejonach kraju, 
g dzie  w y d o b y c ie  b y ło  n ied osta teczn e  lub też  gd zie  k op aln ie  w ęg la  nie  
istn ia ły  (m. in. do Londynu). P ew n e  ilo śc i w ęg la  w y sy ła n o  też  do kolon ii 
b rytyjsk ich . Eksport w y n o s ił w  1821 r. ty lk o  173 tys. t, w  1831 —  362 tys. 
t, lecz  w  1841 r. doszed ł już do 1521 tys. t, w  1851 —  do  3,5 m in t,

podczas gdy we Francji 370 tys. KM, a w Niemczech 260 tys. KM (J. K u c z y ń s k i ,  
Darstellung der Lage der Arbeiter in Frankreich seit 1848, Berlin 1967, s. 25).

17 S e r  1 o, R o h r ,  E n g e l h a r d t ,  Der Steinkohlenbergbau in England und 
Schottland, ZBHS 1862, cz. B, s. 113—116.

18 S i m m e r s b a c h ,  Die Karboniormation Schottlands, s. 317; M e n d e l s o n ,  jw., 
s. 544—546. Zestawienie wskaźników wydobycia w poszczególnych latach od 1700 do 
1950 roku, zob.: W. H o f f m a n n ,  British Industry 1700—1950, Oxford tabl. 54. Dane dot. 
wydobycia przeliczono z tzw. długich ton brytyjskich (po 1016 kg) na tony po 1000 kg.

19 H. B. G e i n i t z, H. F 1 e c k, E. H a r t i n g, Die Steinkohlen Deutschlands und 
anderer Länder Europas, t. II, M ünchen 1865, s. 40 i 149.

20 F. E n g e l s ,  Położenie klasy robotniczej w  Anglii, W arszawa 1952, s. 315.
21 H a r t m a n  n, jw., s. 8.
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a w  1854 r. przekroczył 5 m in t. S tanow iło  to za led w ie  parę procent w y ­
d ob ycia  (w 1841 r. około  4°/o, w  1854 —  8°/o), jednak w ob ec  m ałego  roz­
p ow szech n ien ia  opału w ę g lo w eg o  poza W ielk ą  Brytanią i m ałej pojem ­
ności ó w czesn ych  sta tk ów  b y ły  to ilo śc i stosu n k ow o pokaźne. M ożna  
przy tym  zauw ażyć, że  eksport w zrastał w  tem pie znaczn ie szyb szym  
niż w y d o b y c ie , co  b y ło  sp ow od ow an e przede w szystk im  szybkim  w zro ­
stem  zapotrzebow ania  na w ęg ie l w  inn ych  krajach. W ed łu g  danych  
z 1850 r. w ięk sza  część  eksportu k ierow ana b y ła  do portów  nad k an a­
łem  La M anche i M orzem  P ółnocnym  (przede w szystk im  do Francji, 
a w  dalszej k o lejn ośc i do m iast han zeatyck ich , Danii, H olandii, S zw ecji 
i N orw egii), oprócz te g o  jednak w ę g ie l brytyjsk i docierał do  Rosji, 
W łoch, H iszpanii, a naw et do krajów  pozaeuropejsk ich  (np. do Stanów  
Z jednoczonych  i na W y sp y  K anaryjskie)22.

W edług  oszacow ania  z lat czterd ziestych  zbyt bry ty jsk iego  w ęg la  
(nie licząc  zużycia  w łasn ego  kopalń) k szta łtow ał s ię  następująco: huty  
i w arze ln ie  so li —  ok oło  40%  (w tym  h u ty  żelaza  38% ), p ozosta łe  zak ła­
dy p rzem ysłow e —  17%, opał dom ow y —  30%  (w tym  opał dla L ondy­
nu —  7%), kom unikacja (parow ce i k o le je  żelazne) —  6%, eksport —  
7% 23.

3. G ó r n i c t w o  f r a n c u s k i e .  Francja p osiadała  k ilkadziesiąt 
zag łęb i w ęg lo w y ch , rozrzuconych w  różn ych rejonach kraju, od jego  
krańców  pó łn ocn ych  aż po Pireneje. D o najw ażn iejszych  na leża ło  Za­
g łęb ie  P ó łnocne (w departam entach N ord i Pas de C alais), gdzie zaczęto  
ek sp loatow ać w ę g ie l na w ięk szą  sk a lę  w  I p o ło w ie  XVIII w iek u . Tam  
też za insta low ano już w  1732 r. p ierw szą m aszynę parow ą („atm osfe­
ryczną") do odw adniania  jednej z kop alń  ko ło  A nzin24. W  roku 1757 
zorgan izow an o gw arectw o  A nzin (Com pagnie d'Anzin), jedno z n a jw ięk ­
szych  przed sięb iorstw  francuskich, które już w  tym  ok resie  posiadało  
20 tys. ha k on cesji w ęg lo w y ch  i w y d o b y w a ło  ok oło  100 tys. t w ęg la  
roczn ie .. W  roku 1780 produkcja gw arectw a doszła  do 237 tys. t, 
a w  1790 —  do 375 tys. t; g w arectw o  p osiadało  w  koń cu  XVIII w ieku  
26— 37 szy b ó w  w yd o b y w czy ch , a liczba robotn ików  w ahała  s ię  od 1500 
do 4 tys. Od X V II w iek u  ek sp loatow an o rów nież w ę g ie l w  południow o- 
w schod niej Francji, m. in. koło  Saint-Etienne, a w  p o łow ie  XVIII w ieku  
rozpoczęto  poszukiw ania  w ęg la  w  Pikardii25. W  I p o łow ie  X IX  w ieku  
na p ierw sze m iejsce  pod w zględ em  w ie lk o śc i w y d o b y c ia  w y su n ę ły  się

22 Jw., s. 9; G e i n i t  z, F l e c k ,  H a r t i n g ,  jw., s. 150.
28 H a r t m a n n ,  jw., s. 9—10.
24 M a t s c h o s s ,  jw., s. 220.
25 J. K u c z y n s k i ,  Darstellung der Lage der Arbeiter in Frankreich von 1789 

bis 1848, Berlin 1967, s. 59—60; T r e n a r d ,  jw., s. 64, 57—8.3, 101.
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zagłębia  nad środkow ym  b iegiem  rzeki Loire, z których zaopatryw ano  
m iejscow e zak łady p rzem ysłow e, a ponadto w y sy ła n o  w ę g ie l do Pary­
ża, Lyonu, N an tes oraz do portów  nad M orzem  Śródziem nym 20. W  roku 
1852 w  Z agłębiu  Loire w yd ob yto  1631 tys. t, a w  Z agłębiu  P ółnocnym  —  
1073 ty s . t w ęg la , co  stan ow iło  łączn ie  ponad 55%  francuskiej produk­
cji27.

W y d o b y cie w ęg la  w e  Francji kszta łtow a ło  s ię  następu;

lata tys. t lala tys . t

1789 675 1835 2 506
1802 935 1840 3 003
1815 1 112 1843 3 693
1820 1 094 1347 5 153
1825 1 491 1850 4 434
1830 1 863 1852 4 924

R ów nież i w e  Francji w y stęp o w a ły  w sz y stk ie  rodzaje w ęg li —  od 
antracytu  do w ę g li brunatnych. W  p o łow ie  X IX  w iek u  antracyt stan o­
w ił 13— 14°/o (w 1847 r. 659 tys. t, w  1852 —  692 tys. t.), zaś w ęg le  brunatne 
i lig n ity  —  3— 4%  w y d o b y c ia  (w 1847 r. 175 tys. t, w  1852 —  192 tys. t). 
Ponadto ek sp loa tow an o  jeszcze  torf (w 1852 r. —  467 tys. t)29.

M im o w zrostu  w y d o b y c ia  n ie  zasp okajało  ono w  pełn i zapotrzebo­
w ania k rajow ego . Już od X V I w iek u  im portow ano do Francji w ęg ie l 
a ngielsk i, przy czym  ilo ść  przyw ożon ego  w ęg la  doszła w  1788 r. do 
185 tys. t. W  ok resie  w o jen  n ap oleoń sk ich  im port ten  zm alał n iem al do 
zera, a w  latach  1816— 1834 w y n o s ił ty lk o  35 tys. t rocznie, lecz  za to 
przyw ożon o w ę g ie l z B elgii oraz z pogran icznych  rejon ów  N iem iec, 
g łó w n ie  z Z agłębia  Saary. Ł ączny im port w y n o s ił30:

lata  tys. t

1815 500
1825 937
1830 637

26 H a r t m a n n ,  jw., s. 15.
27 F. F r i e s e :  Uebersichl der Bergwerksindustrie in Frankreich, „Oestrreichische 

Zeitschrift für Berg- und H üttenwesen" (dalej skrót: OZBH) 1856, s. 86.
28 K u c z y ń s k i ,  jw., s. 139— 140; H a r t m a n n, jw., s. 16; F r i e s e ,  jw., s. 86. 

W edług innych obliczeń (Charbon et sciences humaines, s. 120) w latach 1800—1801 
wydobywano na ówczesnym terytorium Francji (z Belgią i Holandią) 4705 tys. t węgla, 
z czego 1105 tys. t przypadało na terytorium dzisiejsze.

29 F r i e s e ,  jw., s. 85 i 89.
30 G e i n i t z ,  F l e c k ,  H a r t i n g ,  jw., s. 152; H a r t m a n n ,  jw., s. 16; F r i e s e ,  

jw., s. 87; F. C r o u z e t, Le charbon anglais en France en X1XC siecle [w.-] Charbon et 
sciences humaines, s. 173 i n.
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lata
1835
1840
1845
1852

tys. t 

1 580 
1 290 
4 420 
3 060

N atom iast z Francji w y w o żo n o  ty lk o  drobne ilo śc i w ęg la  (w  po łow ie  
X IX  w ieku  ok oło  50 tys. t rocznie), g łó w n ie  do m iejscow ości pogranicz­
nych . Ł ączne zu ży cie  w ęg la  m in eraln ego w  kraju w y n o s iło  w ię c  w  tym  
o k resie  7— 8 m in t rocznie.

Cena w ę g la  utrzym yw ała  s ię  na stosu n k ow o w ysok im  poziom ie, co 
tłum aczono w y so k im i opłatam i na rzecz w ła śc ic ie li ziem sk ich , a także  
dużym i podatkam i. Pow ażną ro lę  odgryw ała  rów nież znaczn ie  n iższa niż 
w  W ielk iej Brytanii w yd a jn o ść  pracy  (w 1847 r. 148,2 t, w  1852 —  138,6 t 
rocznie na robotnika; na d n iów k ę ok o ło  500 kg), będąca rezultatem  trud­
n ośc i g eo lo g iczn y ch  oraz n ied osta teczn ego  w y p osażen ia  tech n iczn ego  
kopalń. C enę w ęg la  u od b iorców  pod n osiły  je szcze  bardziej w y so k ie  k o ­
szty  transportu, p rzew ażn ie  ląd ow ego . Tak np. w  1847 r. tona w ęg la  
loco  kopalnia kosztow ała  średn io  10 franków , w  m iejscu  zaś zu życia  —
21,6 franków . K oszt transportu przekraczał w ię c  k oszty  eksp loatacji. Dla 
ochrony  w łasn ej produkcji przed zagran iczną kon kurencją  nakładano  
cło  p rzyw ozow e  na im p ortow any w ę g ie l31.

W y so k ie  c en y  w ęg la  h am ow ały  rozw ój n o w o czesn eg o  hutnictw a. 
Tak np. w  1824 r. w y top ion o  w e  Francji 192 ty s . t surów k i żelaza na w ę ­
g lu  drzew nym , a ty lk o  6 tys. t. na kok sie. J eszcze  w  1850 r. na kok sie  
w ytop ion o  176 ty s . t, a na w ę g lu  drzew nym  —  320 tys. t, c zy li 64“/o su­
rów ki32.

Liczba czyn n ych  kop alń  w ę g la  w y n o s iła  w  1847 r. 258, a w  1852 r. 
286. P racow ało  w  n ich  w  1847 r. 34 791, a w  1852 r. —• 35 381 robotn ików  
(czyli odp ow ied n io  135 i 124 na 1 kopaln ię). Średnie w y d o b y c ie  1 k op al­
ni w y n o s iło  17— 20 tys . t rocznie, b y ło  w ię c  n ieco  n iższe niż w  W ielk iej  
Brytanii. Liczba m aszyn parow ych  w  kop aln iach  w y n o s iła  w  1847 r. 446, 
a w  1852 r. 460, c zy li średn io  przypadało 1,6— 1,7 m aszyn  na 1 czynną  
kopalnię. W  w ie lu  kopaln iach  sto sow an o  jedn ak  jeszcze  k ieraty  konne  
(w 1847 r. 106, w  1852 —  79).

Struktura zu życia  w ęg la  p rzed staw iała  s ię  w  1852 r. następująco: 

zak łady przem ysłow e łączn ie  z hutam i 5 353 830 t (67°/o)
k op aln ie  i kam ien io łom y (wraz z zużyciem
w łasnym  kop alń  w ęg la ) 337 770 t  (4°/o)

31G e i n i t z ,  F l e c k ,  H a r t i n g ,  jw., F r i e s e ,  jw., K u c z y ń s k i ,  jw., s. 140.
81 K u c z y ń s k i ,  Darstellung der Lage der Arbeiter in Frankreich seit 1848, s. 24.
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transport 
opał dom ow y

razem

664 820 t (8%)
1 602 120 t (20®/o)

7 958 540 t (100% )33

4. G ó r n i c t w o  b e l g i j s k i e .  E ksp loatację prow adzono w  po­
łud niow ej częśc i kraju, w  pasie  zag łęb i w ęg lo w y ch , rozciągającym  s ię  
od L iège aż po Borinage. O bow iązujące w  B elgii francuskie praw o gór­
n icze  z 1810 r. uznaw ało  w praw dzie  zasad ę p rzyn ależn ośc i m in erałów  
do gruntu, w prow adzało  jednak p a ń stw o w y  nadzór nad kopalniam i. Po 
utw orzeniu  odrębnego państw a b e lg ijsk ieg o  w  1830 r. w prow adzono  
ob ow iązek  u zysk iw an ia  od w ładz górn iczych  nadań (koncesji) na prow a­
dzen ie  eksp loatacji w ęg la . W  zw iązk u z tym  kop aln ie  d z ie liły  s ię  na na­
dane przez w ład ze  p ań stw ow e oraz is tn iejące  bez k on cesji p ań stw o­
w ych , na p od staw ie  stanu stw ierd zon ego  w  1831 r. Liczba tych  ostatn ich  
kopalń  m alała jednak, p on iew aż w ed łu g  ob ow iązu jących  przep isów  
upraw nien ia górn icze w y g a sa ły , jeże li k op aln ia  n ie  b y ła  ek sp loa tow a­
na. W  roku 1849 b y ło  ich 62 (łącznej pow ierzchn i 27 621 ha), z czego  ty l­
ko 28 czyn nych , podczas gd y  liczba kopalń nadanych przez pań stw o do­
szła  do 252 (łącznie 103 720 ha), w  tym  187 czyn n ych 34.

Średnie w y d o b y c ie  w ęg la  k am ien nego w y n o s iło  w  latach  1836— 1840 
roczn ie  3391 tys. t, w  latach  1841— 1845 —  4303 tys. t, w  latach  1846—  
1850 —  5327 tys. t. W  roku 1850 w y d o b y to  5 820 588 t, z c ze g o  zużyto  
w  kraju 3 833 404 t, w yek sp ortow an o  zaś 1 987 184 t, c zy li 34%  produk­
cji; z tej ilo śc i 1 756 568 t, c zy li praw ie 90% , w y w ie z io n o  do Francji35. 
Liczba czyn n ych  kopalń  w y n o siła  w  tym  roku 207, a liczba szy b ó w  w y ­
d ob yw czych  408, c zy li średn ie  w y d o b y c ie  na 1 k op aln ię  w y n o s iło  28 tys. 
t, a na 1 szyb  w y d o b y w czy  —  14 tys. t. R obotn ików  w  kop aln iach  b y ło  
w  tym  roku 47 949, a w ięc  średn ia  w y d a jn o ść  roczna w y n o s iła  ty lk o  
121 t. P rzyczyn ą teg o  b y ły  siln e  zaburzenia tek ton iczn e  oraz znaczna  
g łęb ok ość  eksp loatacji (ponad 40%  szy b ó w  m iało g łęb ok ość  w ięk szą  niż 
200 m, a 5 na jg łęb szych  przekraczało 500 m) oraz m ała m iąższość w y b ie ­
ranych pok ład ów 36.

5. G ó r n i c t w o  p r u s k i e .  Prusy n ab y ły  w  1707 r. hrabstw o T ec­
klenburg, gdzie  ju ż od X V  w ie k u  ek sp loa tow an o  w ę g ie l kam ien ny w  re­

38 F r i e s e ,  jw.
u  S e l l o ,  Notizen über den Bergwerks- und Hüttenbetrieb in Belgien, ZBHS 1858, 

część B, s. 25—27.
35 H a r t m a n n ,  jw., s. 16—17.
M F. F r i e s e, Uebersicht der Bergwerksproduktion in Beigien im Jahre 1850, OZBH 

1856, s. 49—51.
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jon ie  Ibbenbüren. K opalnie tam tejsze oraz kop aln ie  w  sąsiedn im  hrab­
stw ie  L ingen zosta ły  w  latach  1735— 1747 przejęte  przez pań stw o37. W  re­
zu ltacie  w ojen  o su k cesję  austriacką (1740— 1748) dostała s ię  pod w ła ­
dzę pruską rów nież w ięk sza  część  Śląska, z rozw in iętym  górnictw em  
w ęg lo w y m  w  Z agłębiu  D oln ośląsk im  i zaczątkam i eksp loatacji na Gór­
nym  Śląsku; w  tym  rejon ie  w  latach  1790— 1791 z osta ły  za łożone pań­
s tw o w e  kop aln ie  w ęg la  ,,Król" i „K rólow a Luiza". P rzejściow o (w la ­
tach 1795— 1807) znalazł s ię  pod w ładzą Prus rów nież okręg dąbrow ski.

Już w  XVIII w ieku  pruskie w ład ze p ań stw ow e w y k a zy w a ły  s iln e  za ­
in teresow an ie  górnictw em . W yd an e przez Fryderyka II w  latach  1766—  
1772 praw a górnicze: k lew e-m arch ijsk ie , śląsk o-k łod zk ie  i m agdebursko- 
-halbersztadzkie w p row ad zały  od n ośn ie  do w ęg la  k am ien nego i w ie lu  
inn ych  kopalin zasad ę rega le  górn iczego . K opaliny te w o ln o  b y ło  w y ­
d ob yw ać jed y n ie  na pod staw ie nadania w y sta w io n eg o  przez pań stw ow e  
w ładze górnicze; zezw o len ie  tak ie b y ło  w ym agan e rów nież na prow a­
dzen ie  poszukiw ań górniczych . Praw o do uzyskan ia  nadania p rzysłu g i­
w a ło  zasadniczo  tem u, kto znalazł m inerał na danym  teren ie  i p ierw szy  
dokonał zg łoszen ia , z tym  że określon y  udział w  kopaln i m ógł otrzym ać 
rów nież w ła śc ic ie l gruntu, jeżeli zg ło sił chęć przystąpienia  do w sp ó łek s- 
ploatacji. Ponadto jedn ak  w sp om nian e pruskie prawa górn icze w p row a­
d za ły  tzw . zasadę d yrekcyjną , sto so w n ie  do której zarów no kop aln ie  
pań stw ow e, jak i pryw atne zo sta w a ły  podporządkow ane k ierow nictw u  
pań stw ow ych  w ładz górn iczych , które w yzn a cza ły  dla nich k ierow n ik ów  
(sztygarów  i szychtm istrzów ), reg u lo w a ły  praw a i obow iązk i górników , 
zarządzały  kasam i brackim i, n iek ied y  też w y zn a cza ły  cen y  zbytu  pro­
duktów . M ożna zresztą zauw ażyć, że w  ow ym  ok resie  op ieka  pań stw o­
w ych  w ładz górn iczych  na ogó ł przyśp iesza ła  postęp  tech n iczn y  w  k o ­
paln iach, w  których  w prow adzano n o w o czesn e  m etod y  eksp loatacji, 
oparte na n ajlep szych  w zorach  zagran icznych , g łó w n ie  angielsk ich .

N a m ocy  uchw ał kon gresu  w ied eń sk ieg o  z 1815 r. Prusy u zysk a ły  ca­
łe  Z agłęb ie  R uhry i Z ag łęb ie  A k w izgrań sk ie  oraz n iem al ca łe  Z agłębie  
Saary (oprócz drobnej części, która przypadła Bawarii). W  rejonach tych  
b y ły  już liczn e  kop aln ie  w ęg la  k am ien nego n a leżące  bądź to  do p ryw at­
nych  przed sięb iorstw  (g łów n ie zag łęb ia  R uhry i A kw izgrańsk ie), bądź  
też do państw a (Z agłębie Saary, Ibbenbüren). Ponadto przyłączon o do 
Prus znaczną część  Saksonii (tzw. prow incję  saską) z p ań stw ow ym i k o ­
palniam i w ęg la  kam ien nego k o ło  m iast W ettin  i Löbejün oraz licznym i 
kopalniam i w ęg la  brunatnego, zw łaszcza  w  rejon ie  H a lle  nad Saalą.

W y d o b y cie  w ęg la  kam ien nego i brunatnego w  Prusach kszta łtow ało  
s ię  n astęp u jąco38:

37 R i c k e i m a n n ,  Geschichte des Ibbenbiirener Steinkohlenbergwerkes, s. 1—16.
38 G e i n i t z ,  F l e c k ,  H a r t i n g ,  jw., s. 40.
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1837 r. 
1840 „ 
1845 „
1850 „

2 366 650 t 
2 944 400 1,
4 175 850 „
5 271 750 f(

Z tych  ilo śc i ok o ło  70— 80u/o przypadało na w ę g ie l kam ienny.
G órnictw o w ę g lo w e  w  Z agłębiu  Ruhry m iało trad ycje  s ięg a ją ce  po­

czątków  X IV  w iek u , przez k ilk aset lat b y ło  jednak prow adzone na m ałą  
skalę . W  roku 1735 m iało b yć w  tym  rejon ie  105 kopalń, których pro­
dukcja w y n o siła  ok o ło  35 ty s . t39. D uże zn aczen ie  dla d a lszego  rozw oju  
górn ictw a m iała regu lacja  rzeki Ruhry, przeprow adzona przez spółkę  
zorgan izow an ą przez fabrykanta sukna H erm ana W ilh elm a Engelsa 
w  p o łow ie  XVIII w ieku . In w estycja  ta u m ożliw iła  w y sy ła n ie  w ęg la  dro­
gą w odną aż do H olandii. W  roku 1802 p rzep łyn ęło  Ruhrą 3 tys. statków , 
z których  na jw ięk sze  zab iera ły  po 100 t ładunku. W  tym  sam ym  roku  
została  uruchom iona p ierw sza w  górn ictw ie  tego  rejonu m aszyna paro­
w a na kopaln i „V ollm ond" koło  Bochum . W y d o b y cie  w ęg la  k am ien nego  
w  całym  rejon ie  W y ższ eg o  U rzędu G órniczego w  D ortm undzie w yn osiło  
w  tym  ok resie  ok oło  380 tys. t rocznie, z czego  ok oło  177 tys. t przypa­
dało  na okręg m archijski, ok o ło  173 tys. t na okręg Essen, zaś około  
9,2 tys. t na okręg Ibbenbüren. W y sy łk i w ęg la  Ruhrą z o k ręgów  m archij- 
sk ieg o  i Essen w y n o s iły  o k o ło  192 tys. t. Do roku 1820 łączna produkcja  
doszła ty lk o  do 418 tys. t, a do 1830 —  do 565 tys. t. W  roku 1840 w y n io ­
sła już jednak 893 tys. t, a w  1850 —  1694 tys. t40. Do rozw oju  górn ictw a  
w e stfa lsk ieg o  p rzyczyn iło  s ię  rów nież m ie jsco w e  hu tn ictw o żelaza , c h o ­
ciaż przez długi okres sto so w a ło  ono w ę g ie l kam ien ny  ty lk o  do dalszej  
przeróbki, natom iast do w ytop u  surów k i u żyw ało  w ę g la  drzew nego. 
P ierw szy  w ie lk i p iec  op alan y  kok sem  zbudow ano w  tym  rejon ie  d op ie­
ro w  1849 r. W  roku 1852 w  W estfa lii b y ły  czyn n e ty lk o  2 w ie lk ie  p iece  
opalan e w y łą czn ie  koksem , w  4 s to sow an o  dom ieszki kok su  do w ęg la  
drzew n ego , natom iast 8 p ozosta łych  opalano ty lk o  w ęg lem  drzew n ym 41.

W  Z agłębiu  A kw izgrańsk im  (rejony W urm  i Inde) w  X V III w ieku  
górn ictw o w ęg lo w e  rozw in ięte  b y ło  g łó w n ie  w  op actw ie Klosterrath, 
gdzie  przy w yd ob yw an iu  w ęg la  zatrudnionych b y ło  około  800 ludzi. Po 
w kroczen iu  w o jsk  francuskich m ajątek k lasztorn y  zosta ł w  1796 r. sk on ­
fisk o w a n y  i p rzejęty  przez państw o. W ojn y  i rek w izycje  sp ow od ow ały  
p rzejśc iow y  upadek górn ictw a, które o ży w iło  s ię  pon ow n ie po 1815 r. 
w ob ec  u regu low ania  zbytu  i popraw y w arunków  transportu. K opalnie  
n a leża ły  w  ow ym  ok resie  do przed sięb iorców  pryw atnych, francuskich  
i n iem ieck ich . Ci ostatni u tw orzy li w  1834 r. sp ó łk ę  akcyjn ą  pod nazw ą

30 G. H e m p e 1, Die deutsche M ontanindustrie, Berlin 1934, s. 104.
40 G e i n i t  z, F l e c k ,  H a r t i n g ,  jw., s. 23. Przeliczenie: 1 t =  5 beczek (Tonnen).
41 Jw., s. 359; V. M u t h e s i u s ,  Ruhrkohle 1893—1943, Essen 1943, s. 9.
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„E schw eiler B ergw erksverein"  z kapitałem  w y so k o śc i trzech  m ilionów  
talarów , p ierw szą w  g órn ictw ie  pruskim . W  roku 1836 p ow sta ła  rów nież  
w  tym  rejon ie  druga spółka, zrzeszająca w ła śc ic ie li kop alń  k o ło  W urm. 
N atom iast w  górn ictw ie  w estfa lsk im  p ierw sze  spółk i ak cyjn e  za czę ły  
pow staw ać dopiero w  latach  czterd ziestych 42.

W y d o b y cie  w  Z agłębiu  A kw izgrańsk im  w y n o s iło  w  1847 r. 373 tys. 
t, n astępn ie  do 1849 r. zm alało  do 314 tys. t, a w  1850 r. p on ow n ie  w zro ­
sło  do 359 tys. t43.

W  Z agłębiu  Saary w y d o b y c ie  w ęg la  w y n o s iło  w  1779 r. 22,9 tys. t 
(15 287 fur), a w  następ n ych  latach  stop n iow o w zrastało , dochod ząc do
50,7 tys. t (33 810 fur) w  1790 r. W ęg ie l s to so w a n y  b y ł w  hu tach  ałunu  
i hutach szkła. P od ejm ow ano też  od p o ło w y  XVIII w iek u  próby k o k so ­
w ania  w ęg la , które ok o ło  1765 r. d a ły  pom yśln e w yn ik i, w  zw iązku  
z czym  w  1767 r. w  Sulzbach uruchom iono p ierw szy  na k on tyn en cie  
europejskim  w ie lk i p iec  opalan y  koksem ; jednak już w  następnym  roku  
przerw ał on produkcję. Za rządów  francuskich  w y d o b y c ie  doszło  
w  1813 r. do 83 tys. t (55 567 fur), przy  czym  w  kopaln iach  zatrudnionych  
b yło  697 robotn ików 44. W ładze pruskie dla uspraw nienia  adm inistracji 
z lik w id ow ały  n iektóre drobne kop aln ie, z w ięk szy ły  natom iast zdolność  
produkcyjną p ozosta łych , budując g łęb sze  szto ln ie , a n astępn ie  (gdy  
trzeba b y ło  rozpocząć ek sp loa tację  pon iżej poziom u sztolni) —  szyb y , 
na których insta low an o pom py parow e. P od jęto  rów nież b u d ow ę b itych  
dróg dla uspraw nienia transportu w ęg la . W y d o b y cie  kop alń  p ań stw o­
w y ch  k szta łtow ało  s ię  n astęp u jąco45:

lata tony lata tony

1816 113 689 1835 220 226
1820 107 688 1840 406 377
1825 151 845 1845 561 085
1830 213 096 1850 631 005

czba robotn ików  w y n o siła  w  1816 r. 917, w  1830 —  1270, w  1850 -
4796. Liczba ek sp loa tow an ych  kop alń  zm alała z 19 w  1823 r. do 11 
w  1827 , od 1840 r. w yn osiła  12. Ponadto is tn ia ły  w  tym  zag łęb iu  k op al­
n ie pryw atne (w 1821 r. 2, w  1850 —  18), których  w y d o b y c ie  w y n o siło  
w  1817 r. 5650 t, w  1830 d oszło  do 23 610 t, a w  1850 —  do 43 855 t.

42G e i n i t z ,  F l e c k ,  H a r t i n g ,  jw., s. 22—25; H e m p e l ,  jw., s. 121—123 
(mylna data utworzenia „Eschweiler Bergw erksverein''); M. S c h u l z - B r i e s e  n, Der 
preussische Staatsbergbau im W andel der Zeiten, t. I, Berlin 1933, s. 85.

43 H a r t m a n  n, jw., s. 26 (przeliczenie jak  poprzednio).
44 H a s s l a c h e r ,  jw., s. 76, 99, 127.
45 A r l t ,  Ein Jahrhundert preussischer Verwaltung in den Rheinlanden, ZBHS 1921, 

cz. B, s. 122—123.
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K opaln ie k o ło  W ettin  i Löbejün m iały  ty lk o  lok a ln e  znaczen ie. Ich 
w y d o b y c ie  w ah a ło  s ię  w  p o ło w ie  X IX  w iek u  w  granicach  20— 30 tys. t 
rocznie. R ozw ijało  s ię  natom iast górn ictw o w ę g lo w e  w  zag łęb iach  ś lą ­
skich, a zw łaszcza  na G órnym  Śląsku , gdzie  pow ażnym i odbiorcam i b y ­
ły  h u ty  cyn k u  i żelaza. Ł ączne w y d o b y c ie  w ę g la  kam ien n ego  w  Prusach  
w  1851 r. w y n o s iło  4534 tys. t, z czego  o k o ło  20%  przypadało na k op al­
n ie  pań stw ow e. Liczba czyn n ych  kop alń  w y n o s iła  358, a liczba robotn i­
k ów  —  33 442. Średnie w y d o b y c ie  na 1 k op aln ię  w y n o s iło  w ię c  12,7 tys. 
t (w tym  na 1 kop aln ię  p ań stw ow ą 33,4 ty s . t, na 1 k op aln ię  gw arecką
10,8 ty s . t), a na 1 robotnika —  130 t roczn ie48.

E sk ploatację w ę g la  brunatnego prow adzono w  okręgu  nadreńskim  
(gdzie s ięg a ła  ona sw ym i tradycjam i X V I w iek u ), w  B randenburgii (od 
końca XVIII w ieku), na G órnych Ł użycach (od I p o ło w y  XVIII w ieku) 
oraz w  okręgu  sasko-turyńsk im  (koło M agdeburga i M erseburga). W  I 
p o łow ie  X IX  w iek u  za czę ły  p ow staw ać k op aln ie  tak że na D oln ych  Łu­
życach  i na Śląsku. W  roku 1852 istn ia ły  w  Prusach łączn ie  402 k op al­
nie, k tóre  w y d o b y ły  1 764 201 t w ęg la  brunatnego i zatrudniały  7678 ro­
botników . N ajbardziej rozw in ięta  b y ła  ek sp loatacja  w  okręgu sasko-tu- 
ryńskim , na k tóry  przypadało 65°/o kop alń  i 76%  produkcji47.

6. G ó r n i c t w o  w  p o z o s t a ł y c h  p a ń s t w a c h  n i e m i e c ­
k i c h .  Z krajów  n iem ieck ich  n ajd aw n iejsze  trad ycje  górn icze  posiada­
ła Saksonia. R ozw ijało  s ię  tam  górn ictw o kru szcow e, a tak że w ęg lo w e .  
Stam tąd pochod zili F ryderyk  A nton i vo n  H ein itz (1725— 1802) i F ryde­
ryk W ilh elm  vo n  R eden (1752— 1815), k tórzy  k ierow ali pruskim  górn ic­
tw em  w  II p o łow ie  XVIII w iek u  oraz w ie lu  in n ych  w yb itn ych  in żyn ie­
rów  górn iczych . W  om aw ian ym  ok resie  w ę g ie l kam ien ny  ek sp loa tow a­
no w  S ak son ii k o ło  Z w ickau (gdzie początk i ek sp loa tacji s ięg a ły  X IV  
w ieku) oraz n ied a lek o  od Drezna, w  rejon ie  Plauen. G órnictw o koło  
Plauen rozw in ęło  s ię  później (początki ek sp loatacji s ięg a ły  1540 r.), lecz  
za to b y ło  bardziej sk on cen trow an e i w  I p o ło w ie  X IX  w iek u  daw ało  
ok oło  70%  produkcji krajow ej. W  roku 1821 za in sta low an o tam p ierw ­
szą m aszyn ę  parow ą w  saskim  górn ictw ie . Tam rów nież w  1836 r. za ło ­
żono p ierw szą sp ó łk ę  akcyjn ą dla ek sp loatacji w ę g la  pod nazw ą „Pott- 
sch appler A ctien verein "  z kap ita łem  w y so k o śc i 300 tys. ta larów  (do 
1858 r. pow sta ło  w  saskim  górn ictw ie  w ęg lo w y m  17 da lszych  spółek). 
Ponadto w  la tach  czterd ziestych  X IX  w iek u  pod ejm ow an o próby e k s­

46 H a r t m a n n ,  jw., s. 26.
47 H a r t m a n n ,  jw., s. 28—30; K l e i n ,  jw., s. 417—425; K. N o t h i n g, Berg­

männisches Handbuch für Schule und Haus, t. II: Der deutsche Braunkohlenbergbau, 
Eisleben 1923, s. 147 i n.
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ploatacji w  rejon ie  Lugau-O lsnitz, które jednak w  ow ym  ok resie  n ie  da­
ły  dobrych w yn ik ów . Łączne w y d o b y c ie  w y n o s iło  w  1853 r. 842 tys. t; 
czyn nych  kopalń  b y ło  82, a p racow ało  w  nich 7154 robotn ików  i 207 
urzęd ników  oraz nadzorów . Ponadto w  różn ych rejonach, g łó w n ie  w e  
w schod niej części kraju, w y d o b y w a n o  w ę g ie l brunatny (w 1853 r. 109 
kopalń z łącznym  w yd ob yciem  187 tys. t, zatrudniających 1844 robot­
n ik ów  i 61 u rzęd n ików )48.

W  Bawarii ek sp loatow an o od koń ca X V I w ieku  w  połu d n iow o-za­
chodniej części kraju (koło Schongau i Peutingen) w ę g ie l brunatny, tzw. 
sm o listy  (Pechglanzkohle). W  latach p ięćd z iesią tych  XVIII w ieku  od­
kryto w ę g ie l kam ien ny  w  części półn ocn o-w sch od n iej, k o ło  Stockheim . 
W  roku 1837 założono p ierw szą sp ó łk ę  akcyjną dla prow adzen ia  e k s ­
p loatacji w ęg la  pod nazw ą ,,N euhauser S tein k oh len b au vere in '\ Ponadto  
ek sp loatow an o na drobną ska lę  w ęg ie l brunatny w  paru inn ych  rejo­
nach. W  roku 1850 b y ło  149 kopalń w ęg la  kam ien ego  i brunatnego, k tó­
re zatrudniały 2005 robotn ików  i w y d o b y ły  łączn ie  118,5 tys. t; na 1 k o ­
paln ię w yp ad ało  w ięc  średn io za led w ie  800 t rocznego  w y d o b y c ia  i 13—  
14 robotn ików 49.

Ponadto kop aln ie  w ęg la  kam ien nego  zn ajd ow ały  s ię  w  południow ej 
części H anow eru. W  roku 1851 w yd ob yto  tam  200 ty s . t, a w  1861 —  
338 tys. t. O prócz teg o  drobne ilo śc i w ęg la  kam ien nego w yd ob yw an o  
w  Badenii, a w ę g ie l brunatny ek sp loatow an o m. in. w  H esji i k s ięstw ie  
N assau. Próby eksp loatacji pod ejm ow ane od koń ca X V I w iek u  w  W ir­
tem bergii zosta ły  przerw ane w ob ec  dużej zaw artości pirytu w  w ę g lu 50.

7. G ó r n i c t w o  w  c e s a r s t w i e  a u s t r i a c k i m .  D o najbar­
dziej rozw in iętych  gospodarczo krajów  m onarchii austriack iej n a leża ły  
C zechy i M oraw y. Z arów no w ę g ie l kam ienny, jak i brunatny w ystęp u ją  
tam w  różnych rejonach kraju, co  u ła tw ia  ich zbyt. Już w  X V  w iek u  od­
kryto  w ę g ie l brunatny k o ło  M ostu (w p ółn ocn o-zach odniej częśc i kra­
ju), a w  w iek u  X V I u żyw ano w ę g la  w  kuźniach oraz do w yrobu  w itrio lu  
(w ok olicach  Pilzna). W ojn a trzyd ziesto letn ia  sp ow od ow ała  upadek cze ­
sk iego  górn ictw a w ęg lo w eg o , które o ży w iło  s ię  p on ow n ie w  XVIII w ie ­
ku. Z aczęto  w ów czas badać m oż liw ości sto sow an ia  w ęg li kop alnych  
w  różn ych dziedzinach produkcji, ab y  zastąpić nim i drew no; w  zw iązku  
z tym  w y sła n o  już w  latach  1717— 1718 p rzed staw icie li organizacji han­
d low ych  do B elgii i A nglii. W  roku 1763 znaleziono w ę g ie l kam ienny

48 H e m p e l ,  jw., s. 123— 125; H a r t  m a n n ,  jw., s. 34—36; G e i n i t z ,  F l e c k ,  
H a r t i n g ,  jw., s. 5—11 i 98—102 (tu aane liczbowe).

49 G e i n i t z ,  F l e c k ,  H a r t i n g ,  jw., s. 28—30 i 110—112.
50 Jw., s. 30—31 i 114; H a r t m a n n, jw., s. 37—38.
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k oło  O straw y, w  n ajw ażn iejszym  z czesk ich  zagłębi. W zrost znaczenia  
w ęg la  sp ow od ow ał, że w ład ze  austriack ie  w  1789 r. za lic zy ły  go  do re­
g a lió w  i u za leżn iły  praw o do jego  eksp loatacji od uzyskan ia  zezw o len ia  
sądu górn iczego . W ob ec  sp rzec iw ów  szlach ty  d ecyzja  ta została  w  1791 r. 
uchylona, a le już w  1793 r. uznano pon ow n ie, że eksp loatacja  w ę g la  pod­
lega  przepisom  praw a górn iczego . Zasada ta została  przyjęta  rów nież  
w  pozosta łych  prow incjach  austriackich, natom iast na W ęgrzech  w ła śc i­
c ie le  z iem scy  zdołali utrzym ać zasadę, że  w ę g ie l jest p rzyn ależn y  do 
gruntu i prow adzili ek sp loa tację  na w łasną rękę lub też w yd zierżaw ia li 
kop aln ie  gw arectw om . Łączne w y d o b y c ie  w ęg la  k am ien nego w  C ze­
chach, na M oraw ach i na Ś ląsku  austriackim  w y n o s iło  w  1819 r. 60 tys. 
t, a w y d o b y c ie  w ęg la  brunatnego —  33 tys. t. Do roku 1832 produkcja  
w ę g la  k am ien nego doszła do 96 tys. t, a w ęg la  brunatnego d© 51 tys. t. 
W  następ n ych  d z iesięc io lec ia ch  zazn aczy ł s ię  szyb ki w zrost w yd ob ycia , 
zw iązan y  ze zw ięk szan iem  s ię  zapotrzeb ow ania  na pa liw o  ze  strony  
przem ysłu  sp o ży w czeg o  (cukrow nie), ceram icznego i hu tn iczego. M. in. 
w  Zakładach W itk ow ick ich  uruchom iono w  latach  1831— 1832 p ierw sze  
w  pań stw ie austriackim  pudlingarnie sto su jące  w ę g ie l kam ien ny, a w  la ­
tach 1836— 1837 —  p ierw sze  w ie lk ie  p ie ce  na kok sie . W  roku 1851 w y ­
d ob ycie  w ęg la  kam ien nego d oszło  do 590 tys. t, a w y d o b y c ie  w ę g la  bru­
natnego —  do 107,5 tys. t. Jed n ocześn ie  drew no p ok ryw ało  już ty lk o  
2,5%> zapotrzeb ow ania  na p a liw o51.

N a C zechy, M oraw y i Ś ląsk  przypadało ok o ło  dw óch  trzecich  łącz­
n ego  w y d o b y c ia  w ę g la  w  cesarstw ie  austriackim . O prócz teg o  kopaln ie  
w ęg la  kam ien n ego  zn ajd ow ały  s ię  w  sam ej A ustrii, S tyrii, T yrolu  (gdzie  
rozpoczęto  ek sp loa tację  w  1766 r.52), K rainie, G alicji (od 1846 r. okręg  
krakow ski Z agłębia G órnośląsk iego), na W ęgrzech  i w  Banacie. N ie w ie l­
k ie  ilo śc i w y d ob yw an o  też w  prow incjach  w łosk ich  (Lombardii i W e­
necji). W ę g ie l brunatny ek sp loa tow an o  n iem al w e  w szystk ich  prow in­
cjach państw a. Łączne w y d o b y c ie  w ęg la  k szta łtow ało  s ię  n astępująco53:

51 L. K ä r n i k o  va ,  V y v o j uhelnego prümyslu v ćeskych zemich do r. 1880, Praha 
I960, s. 23—41, 319, 322—323; Die Gewinnung der Steinkohle in Banat, „Der Bergwerks­
freund'', t. VI (Berlin 1843), s. 125—126.

52 A. M i t t e r e r ,  Der Steinkohlenbergbau zu Harting in Tirol, OZBH 1867, s. 203—
206.

53 G e i n i t z, F l e c k ,  H a r t i n g ,  jw., s. 118 (przeliczono: 1 cetnar wiedeński =  
56 kg). Rozróżnienie między węglem kamiennym a brunatnym w zestawieniach staty­
stycznych nie jest ścisłe, węgiel triasowy zaliczano zwykle do węgli kamiennych. Dla­
tego w zestawieniach szczegółowych z początkiem lat pięćdziesiątych XIX wieku 60— 
70% wydobycia było podawane jako węgiel kamienny, natomiast w początkach XX wie­
ku około dwóch trzecich łącznej produkcji węgla wykazywano jako węgiel brunatny 
(por. np. Taiel zur Statistik der österreichischen Monarchie — Neue Folge, t. I, z. V, 
W ien 1856, tabl. 3 oraz: Bilder und Zahlen aus dem Bergbaue Österreichs, Wien 1912, 
s. 4—5 i 10— 11. Dane z 1819 i 1848 r. według Hartmanna, jw., s. 31—32).
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lata tys. t lata tys. t

w  1819 —  94,5 1835 —  250,8
1823 —  135,4 1840 —  473,4
1825 154,9 1845 —  721,1
1830 —  210,6 1850 —  1 091,2

W y d o b y cie  w ęg la  w  p oszczegó ln ych  prow incjach  przed staw ia ło  się  
następująco:

rok: 1830 1840 1850

tys. t »/o tys. t °/o tys. t %

A ustria 14,0 6,6 52,0 11,0 90,0 8,2
Styria 22,3 10,6 25,7 5,4 68,0 6,2
T yrol 2,1 1,0 0,7 0,1 3,5 0,3
Iliria

i D alm acja 4,0 1,9 24,9 5,2 49,4 4,5
C zech y 118,3 56,2 240,8 50,9 472,6 43,3
M oraw y  i

Śląsk 22,8 10,8 92,9 19,6 256,1 23,4
Lombardia i

W en ecja 0,9 0,4 4,2 0,9 12,7 1.2
W ęgry  i

Banat 27,0 12,8 32,1 6,8 85,3 7,8
G alicja i

B ukow ina ? 0,06 0,07 53,5 4,9

razem 210,6 100 473,4 100 1 091,2 100

K opalnie p ań stw ow e zn ajd ow ały  s ię  w  Styrii, C zechach, na Śląsku, 
w  B anacie i w  G alicji (kopalnie jaw orzn ick ie , przejęte  po zaanektow aniu  
W oln ego  M iasta Krakowa); przejśc iow o  rów nież ek sp loatow an o na ra­
chun ek  pań stw a w ę g ie l brunatny w  K roacji i S ław onii. W  ca łok szta łcie  
gospodarki n ie o d gryw ały  on e p ow ażn iejszej roli, dając w  p o ło w ie  X IX  
w iek u  za led w ie  kilka  procen t produkcji w ęg la .

8. G ó r n i c t w o  r o s y j s k i e .  W  rejonach, w  których  odkryto  w ę ­
g ie l w  X V III w iek u , prow adzono je g o  ek sp loa tację  na lo k a ln e  potrzeby, 
zw yk le  z przerw am i. W yd ob yw an iem  w ęg la  zajm ow ali s ię  obszarn icy  
(którzy zw y k le  w y k o rz y sty w a li w  tym  celu  pracę pań szczyźn ian ych  
ch łopów ), ch łopi w  dom enach p ań stw ow ych , K ozacy  (na ziem iach w ojska  
doń sk iego), a tak że w ład ze  pań stw ow e. G łów nym  rejonem  eksp loatacji 
b y ło  Z agłęb ie  D onieckie. W  końcu XVIII w ieku  sprow ad zon y  przez w ła ­
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dze carsk ie  an g ie lsk i m etalurg Karol G ascogn e zbud ow ał tam hutę ż e la ­
za w  Ługańsku, która m iała zaopatryw ać w ojsk a  w  po łu dniow ej Rosji 
w  broń i am unicję. W  roku 1796 założono w  dzisie jszym  L isiczańsku pań­
stw ow ą kop aln ię  w ęg la , która z ko le i m iała dostarczać paliw a dla h u ty54. 
G ascogn e n ie  zdo ła ł jednak zorgan izow ać w  h u cie  w ytop u  surów ki na 
m iejscow ym  p aliw ie, tak że zakład w  Ł ugańsku stał s ię  jed y n ie  odlew nią , 
przetapiającą złom  oraz żelazo  sprow adzane z in n ych  rejon ów  (m. in. 
z hut uralskich). W  latach  1832— 1834 polsk i inżynier Józef M adeysk i 
zbud ow ał tam  w ie lk i p iec, po  jeg o  w y jeźd z ie  urządzen ie to n ie  b y ło  
jednak n a leży c ie  w y k o rzy sty w a n e55. M im o tych  n iep ow od zeń  huta w  Łu­
gańsku b y ła  pow ażnym  odbiorcą m ie jsco w eg o  w ęg la  dla w y d z ia łó w  dal­
szej przeróbki, a badania ge o lo g iczn e  prow adzone przez jej person el przy­
czy n iły  s ię  do lep szeg o  poznania b ogactw  m ineralnych Z agłębia  D on iec­
k iego.

O prócz hu ty  w  Ł ugańsku w ę g ie l s to sow an y  b y ł w  pob lisk ich  k u ­
źniach, w arzeln iach  soli, cukrow niach, ceg ieln iach , a tak że jako opał do­
m ow y. W y sy ła n o  go  też  drogą w odną aż do M orza C zarnego, na którym  
w  1837 r. p o ja w iły  s ię  p ierw sze  w  tym  rejon ie  parow ce. E ksploatacją  
w ęg la  oprócz w ładz pań stw ow ych  zajm ow ali s ię  już od koń ca XVIII w ie ­
ku K ozacy  oraz chłopi, k tórzy  łączy li s ię  w  tym  celu  w  k ilk u n astoosob o­
w e  artele  i w  ciągu  jesien i i z im y w y d o b y w a li po około  200 t z jednej 
kopalni. W  roku 1840 zosta ło  w yd an e  praw o d otyczące  w y d ob yw an ia  w ę ­
gla  w  ziem iach  w ojsk a  dońskiego; praw o to zezw a la ło  w szystk im  m iesz­
kańcom  tego  rejonu na p row adzen ie  eksp loatacji za określon ą  opłatą na 
rzecz skarbu w ojsk ow ego . Ł ączne w y d o b y c ie  w ęg la  w  Z agłębiu  D on iec­
kim  szacow an o  w  latach  1796— 1806 na 2,3 tys. t rocznie, w  1820 r. —  na  
4 tys. t, w  1830 —  na 9,7 tys. t, w  1840 r. —  na 14,3 ty s  t i w  1850 —  na 
58 tys. t56.

Produkcja ta jednak n ie  w ystarcza ła  na potrzeby kraju, a przy tym  
brak tanich środ ków  kom unikacji u n iem ożliw ia ł w y sy ła n ie  p o w a żn ie j­
szych  ilo śc i w ęg la  na znaczne od leg łośc i. W  zw iązk u z tym  w  m iarę  
rozw oju  przem ysłu  R osja im portow ała coraz w ięce j w ęg la  z A n glii, przy  
czym  im p ortow any w ę g ie l n ie ty lk o  w  Petersburgu, lecz  tak że w  portach

54 Istorija tiechniczeskogo razwitija ugolnoj promyszlennosti Donbassa, t. I, Kijew 
1969, s. 30—31.

55 J. J  a r o s, Zagłębie Donieckie przed 137 laty w opisie polskiego inżyniera, „Prze­
gląd Górniczy" 1970, s. 542—544.

56 Istorija tiechniczeskogo razwitija ugolnoj promyszlennosti Donbassa, t. I, s. 31— 
36. Natomiast C. Z e r r e n n e r  (Russlands Bergwerksproduction, Leipzig 1852, s. 46—48) 
szacował produkcję Zagłębia Donieckiego pod koniec lat czterdziestych na 13,1 tys. t 
(800 tys. pudów) węgla i 38,7 tys. t (2360 tys. pudów) antracytu — łącznie 51,8 tys. t, 
z czego 27,2 tys. t zużywano na miejscu, resztę zaś wysyłano do opalania budynków 
państwowych i pryw atnych oraz dla parowców kursujących po Wołdze, Donie oraz po 
morzach Czarnym i Kaspijskim.

A  Z a r y s  d z ie jó w  g ó r n ic tw a . .
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nad M orzem  Czarnym  był tań szy  od d on ieck iego . Import ten  w y n o sił 
w  1834 r. 35 tys. t, do 1845 r. w zrósł do 152 tys. t, a w  1849 r. dochodził 
już do 208 tys. t57.

N ajw ażn iejszy  rejon eksp loatacji w ęg la  k am ien nego w  pań stw ie car­
skim  stan ow iło  Z agłęb ie  D ąbrow skie, gd zie  w y d o b y c ie  już pod kon iec  
lat trzyd ziestych  XIX w iek u  przekraczało 100 ty s . t rocznie, a w  1848 r. 
doszło  do 177 tys. t. (w 1850 r. 136 tys. t)58. W ęg ie l ten  b y ł jednak zu ży ­
w a n y  zasad niczo  w  obrębie zag łęb ia  i w  jeg o  najb liższej oko licy .

9. G ó r n i c t w o  w  p o z o s t a ł y c h  k r a j a c h  e u r o p e j s ­
k i c h .  W  H iszpanii g łów n ym  ośrodkiem  eksp loatacji w ęg la  kam ien nego  
była  Asturia; poza tym  w  różn ych  m iejscach  kraju zn ajd ow ały  s ię  k o ­
paln ie w ęg la  k am ien nego i brunatnego, ek sp loatow an e w  sposób  prym i­
tyw ny. M ięd zy  innym i od ok oło  1760 r. ek sp loatow an o w ę g ie l brunatny  
k o ło  U trillas, gdzie  sto sow an o  go  do w ytap ian ia  szk ła  oraz jako opał do­
m ow y; p ew n e ilo śc i w ęg la  (w p o ło w ie  X IX  w iek u  około  1,3 tys. t. rocznie) 
w y sy ła n o  też stam tąd do Saragossy . Produkcja w  A sturii w y n o siła  
w  1803 r. 4 tys. t, w  1860 r. szacow an o ją ju ż na 300 tys. t (przy w y d o b y ­
ciu w  całym  kraju w yn oszącym  ok oło  500 tys. t). Produkcja n ie  w y sta r ­
czała  na potrzeby kraju, tak że znaczne ilo śc i w ęg la  przyw ożon o  z W ie l­
k iej Brytanii59. W  Portugalii b y ło  w  I p o łow ie  X IX  w iek u  kilka m ałych  
kopalń  w ęg la , które w  latach  1816— 1821 w y d o b y w a ły  rocznie średnio  
8 tys. carros (ton?)60.

W e W łoszech  w ę g ie l brunatny ek sp loatow an o g łów n ie  w  półn ocn ej 
częśc i kraju (Sabaudia, o k o lice  G enui, T oskania). W y d o b y cie  w  latach  
czterd ziestych  X IX  w iek u  w y n o s iło  ok oło  6 tys. t, a z początkiem  lat 
sześćd zies ią tych  już 60— 70 tys. t rocznie. Z nacznie w ięk sze  ilo śc i w ęg la  
k am ien nego (w latach  1860— 1862 ok oło  250 tys. t rocznie) im portow ano  
z W ielk iej Brytanii61.

W  Szw ajcarii w  kan ton ie  W a llis  w y d o b y w a n o  już w  1548 r. drobne  
ilo śc i antracytu, którego u żyw ano do w ypalan ia  w apna. W  XVIII i XIX  
w ieku  w yd ob yw an o  też  w ę g ie l brunatny, u żyw an y  jako opał dom ow y, 
a później (od czasu  w prow adzen ia  m aszyn parow ych) także do c e ló w  prze-

57 Z e r r e n n e r ,  jw., s. 49—50.
58 J a r o s ,  Historia górnictwa węglowego w Zagłębiu Górnośląskim clo 1914 roku, 

s. 24.
58 H a r t m a n n ,  jw., s. 39—40; Neuer Schauplatz der Bergwerkskunde, cz. XII: 

Die Bergwerks-Statistik. Quedlinburg und Leipzig 1848, s. 265; G e i n i t z, F l e c k ,  
H a r t i n g ,  jw., s. 152—153; 349; C a r o n :  Bericht über eine Instructionsreise nach 
Spanien im Jahre 1878, ZBHS 1880, cz. B, s. 118.

60 Neuer Schauplatz der Bergwerkskunde, jw., s. 265.
61 Jw., s. 266; H a r t  m a n n ,  jw., s. 40; G e i n i t z, F l e c k ,  H a r t i n g, jw., s. 153.
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m yślow ych . W y d o b y cie  w y n o s iło  od k ilku do dw ud ziestu  k ilku ty s . t 
rocznie i w  p o łow ie  X IX  w iek u  zasp okaja ło  ty lk o  drobną część  krajo­
w e g o  zapotrzebow ania. Szw ajcaria  im portow ała w ę g ie l z zag łęb i Saary  
i Ruhry, z zagłęb i francuskich, a także w ę g ie l an g ie lsk i przez G enuę. 
Import ten  w y n o s ił w  1850 r. 10,8 tys. t, w  1854 —  21,6 tys. t, w  1860 —  
już 113,5 tys. t62.

W  Szw ecji istn ia ła  w  p o ło w ie  X IX  w iek u  ty lk o  jedna kopaln ia  w ęg la  
w  H óganas w  prow incji Schonen , w yd o b y w a ją ca  20— 30 tys. t rocznie. 
Z ach ow ały  s ię  rów nież w zm ianki o ek sp loatow an iu  p ły tk o  za lega jących  
pok ład ów  w ęg la  na Sp itzbergen przez rybaków , którzy  d ok on yw ali w  tym  
rejon ie  p o ło w ó w 63.

10. G ó r n i c t w o  w  S t a n a c h  Z j e d n o c z o n y c h  A m e r y k i  
P ó ł n o c n e j .  W  p o łow ie  XVIII w iek u  zaczęto  ek sp loa tow ać w ę g ie l bi­
tum iczny w  stan ie  W irgin ia, w  1760 r. zn a lezion o  antracyt na Rhode- 
Island, a w  kilka lat później odk ryto  p ok łady antracytu  w  P ensy lw anii, 
która sta ła  s ię  g łów n ym  rejonem  górn ictw a w ę g lo w e g o  w  U SA . N a  szer­
szą  sk a lę  zaczęto  jedn ak sto sow ać  w ę g ie l m in era ln y  dop iero w  I p o ło ­
w ie  X IX  w ieku: w  1803 r. O liw er Evans za stosow ał po raz p ierw szy  
w ę g ie l w  p iecu  kuchennym , w  1806 r. za łożon o  w  P lym outh  przed sięb ior­
s tw o  zajm ujące s ię  w y d ob yw an iem  i sprzedażą w ęg la , w  1817 r. po raz 
pierw szy  otrzym ano koks. Od p oczą tk ów  X IX  w iek u  zaczęto  też  w y sy ła ć  
n ie w ie lk ie  ilo śc i w ęg la  do m iast, g łó w n ie  drogą w od n ą64. R ozw ój tran­
sportu w o d n eg o  i lą d o w eg o  (statki parow e, k o le je  żelazne) u ła tw ia ł roz­
pow szech n ian ie  s ię  pa liw a  m in eraln ego, a le  obfitość  la só w  w p ły w a ła  h a ­
m ująco na jego  sto sow an ie . H isto ry cy  am eryk ań sk iego  przem ysłu  przy­
taczają liczn e  p rzyk łady  św iad czące  o tym , że naw et w  pob liżu  zagłęb i 
w ę g lo w y ch  p rzed sięb iorcy  n ie  potrafili i n ie  ch c ie li s ię  p osłu g iw ać w ę ­
glem  kam iennym , uw ażając p a liw o  drzew n e za zup ełn ie  w ystarczające . 
Z m ieniali zdan ie  dopiero w ów czas, gd y  p rzek on yw ali s ię , że  w ęg ie l 
k am ien ny  um ożliw ia  o trzym yw an ie  w y ższy c h  tem peratur i je st bardziej 
kaloryczny . Do p o ło w y  X IX  w iek u  m aszyn y  parow e opalan e b y ły  prze­
w ażn ie  drew nem . Z różn ych rodzajów  paliw a m in era ln ego  najbardziej 
poszu k iw an y  b y ł p en sy lw ań sk i antracyt, k tóry  m. in. nadaw ał s ię  do w y ­
topu surów k i żelaza  bez kok sow ania . A ntracyt ten  zaczęto  ek sp lo a to ­
w ać na w ięk szą  sk a lę  po  1820 r., a w  1839 r. zastosow an o  g o  po raz

62 G e i n i t z, F l e c k ,  H a r t i n g ,  s. 153; F e h l  m a n n ,  Der schweizerische Berg­
bau in der Kriegswirtschalt, Bern 1942, s. 35.

63 H a r t m a n n ,  jw., s. 43; G e i n i t z, F l e c k ,  H a r t i n g ,  jw., s. 153; Neuer 
Schauplatz der Bergwerkskunde, jw., s. 256.

64 W. K a e m p f e r t ,  Epokowe wynalazki w  Am eryce i w  Europie, W arszawa 1932,
s. 103— 104, 114.
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p ierw szy  w  p rocesie  w ie lk op iecow ym . W ęg ie l b itum iczny natom iast za ­
częto  sto sow ać  w  h u tn ictw ie  żelaza dop iero od 1845 r. W  roku 1854 w y ­
top iono w  Stanach Z jednoczonych  46,1%  surów ki żelaza  na antracycie. 
46,5%  —  na w ęg lu  drzew nym , a ty lk o  7,4^/o na k ok sie  otrzym anym  z w ę ­
g la  b itum icznego65. W y d o b y cie  antracytu i w ęg la  b itum icznego kszta łto ­
w ało  s ię  n astępująco  (w ton ach )66:

lata antracyt w ę g ie l b itum iczny razem

1814 20
1820 408 2 721 3 129
1825 38 990 72 750 111 740
1830 195 352 95 054 290 406
1835 626 605 121 538 748 143
1840 877 167 1 000 358 1 877 525
1845 2 283 085 1 659 694 3 942 789
1850 3 753 315 2 612 175 6 365 490

W ed łu g  oszacow ań , udział Stanów  Z jednoczonych  w  św iatow ym  w y ­
dob yciu  w ęg la  w y n o s ił w  1840 r. ty lk o  4%, a le  w  1850 r. w zrósł już do 
7%. U dział W ielk iej Brytanii w y n o s ił w  odp ow ied nich  latach  76 i 59% li7.

11. G ó r n i c t w o  w  p o z o s t a ł y c h  k r a j a c h  ś w i a t a .  Poza 
Europą i Stanam i Z jednoczonym i A m eryki Północnej górn ictw o w ęg lo w e  
b y ło  słabo rozw in ięte , chociaż w  I p o łow ie  XIX w iek u  odkryto  pok łady  
w ęg la  w  różnych krajach. Tak np. w  Indiach uruchom iono p ierw szą k o ­
paln ię w ęg la  kam ien nego już w  1820 r., a le przez 2 d z iesięc io lec ia  b y ła  
ona jed yn ą  w  tym  kraju08. W  Syrii rozpoczęto  ek sp loa tację  w ęg la  
w  1834 r., w  A zji M niejszej zaś w  latach  czterd ziestych  X IX  w ieku . 
E ksploatacja prow adzona była  jednak w  sposób  prym ityw ny, przew ażnie  
przez przed sięb iorców  zagran iczn ych  (angielsk ich  i n iem ieckich) i pok ry­
w ała  ty lk o  część  zapotrzebow ania  na w ę g ie l w  p ań stw ie tureckim , do 
którego  w  p o łow ie  lat czterdziestych  p rzyw ożon o już k ilkanaście  tys. t

C5 J. K u c z y n s k i ,  Darstellung der Lage der Arbeiter in den Vereinigten Staaten 
von Am erika von 1775 bis 1897, Berlin 1966, s. 115; „Zeitschrift für Bergrecht" 1877, 
s. 162.

60 O. S i m m e r s b a c h ,  M itteilungen über den Kohlenbergbau der Vereinigten 
Staaten von Nordamerika, Katowice 1910, s. 25—26 (przeliczono tzw. short tons po 907 kg 
na tony po 1000 kg).

67 K u c z y n s k i ,  jw., s. 117.
88 B. S i m m e r s b a c h ,  Die bergbauliche Entwicklung und die Metalleiniuhr von 

Britisch-Ostindien, ZBHS 1906, cz. B, s. 308:
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w ęg la  a n g ie lsk iego  roczn ie00. K opalnie w ęg la  w  Chinach i Japon ii istn ia ­
ły  nadal, s tosow an o w  nich jednak daw ne, przestarzałe m etod y  pracy  
w ob ec  o g ó ln eg o  zastoju  gosp od arczego  tych  krajów . W  A fryce  odkryto  
w  1840 r. w ę g ie l kam ien ny  w  N atalu , a le ek sp loa tację  w ę g la  w  tej części 
św iata  rozp oczęto  dop iero w  II p o łow ie  X IX  w iek u 70. N atom iast stosu n ­
k o w o  duże rozm iary przybrała już ok o ło  1840 r. eksp loatacja  w ęg la  na 
p ołu dniow o-w schodn im  w yb rzeżu  A ustralii, prow adzona m. in. d la za­
opatryw ania  p ły w a ją cy ch  w  tym  rejon ie  parow ców . W  A m eryce  poza 
Stanam i Z jednoczonym i w yd o b y w a n o  jeszcze  w ę g ie l na w ięk szą  ska lę  
w e  w schod niej części k an adyjsk iej prow incji N o w y  Brunszw ik i na N ow ej  
Funlandii. N atom iast w  A m eryce  P ołudniow ej odkryto  w praw dzie  pok ła­
d y  w ęg la  m. in. w  Peru, C hile i Brazylii, w y d o b y w a n o  go jednak ty lk o  
na w y sp ie  Trynidad na potrzeby ż eg lu g i71.

69 Neuer Schauplatz der Bergwerkskunde, jw., s. 266; ,,Der Bergwerksfreund'' t. VI 
(1843), s. 478—480 i t. X (1846), s. 288.

70 H. K r a m e r, Der Bergbau in Südafrika, Leipzig 1968, s. 35.
71 Neuer Schauplatz der Bergwerkskunde, jw., s. 266—267; H a r t m a n n ,  jw., s. 44.



Rozdział V. TECHNIKA PRODUKCJI

1. C h a r a k t e r y s t y k a  o g ó l n a .  W zrost zapotrzebow ania na 
w ę g ie l w p ły w a ł na zw ięk szan ie  w y d o b y c ia  i rozm iarów  kopalń, co  z ko­
le i w ym agało  u lepszan ia  narzędzi i m etod pracy. G órnictw o w ęg lo w e  
m ogło  tu w  w ie lu  przypadkach korzystać z go to w y ch  w zorów  i d oś­
w iad czeń  górn ictw a rud i kruszców . Z apożyczono stam tąd m. in. sp osob y  
urabiania w ęg la , ob u d ow y w yrob isk  podziem nych , n iektóre m etod y  tran­
sportu pod ziem n ego i s zy b o w eg o  (w yciągan ie  n aczyń  z urobkiem  za 
pom ocą k o łow rotów  lub k ieratów  konnych) oraz odw adn ian ie  kopalń  
za pom ocą sztoln i. D zięk i w y n a lez ien iu  m aszyn parow ych  m ożna też  
b y ło  sto sow ać  parow e pom py, a później rów nież parow e m aszyn y  w y ­
c iągow e. W ie le  zagadnień , w yn ik ających  ze  sp ecy fik i górn ictw a w ę g lo ­
w eg o , w ym aga ło  jednak now ych , odrębnych  rozw iązań.

Przede w szystk im  w ę g ie l za lega ł n ie  w  form ie gniazd lub żył, tak 
jak w ie le  daw niej ek sp loa tow an ych  kopalin , lecz  w  postaci pokładów , 
rozciągających  s ię  n iejedn okrotn ie  na w ie le  k ilom etrów , m niej lub bar­
dziej n ach ylon ych , czasem  p ofa łd ow an ych  lub pop rzecinanych  u sk ok a­
mi. G órnicy  n ie  m ogli w ię c  drążyć w yrob iska  po prostu tak, jak w sk a zy ­
w ał kszta łt i k ierunek za legan ia  złoża, lecz  m u sieli op racow yw ać plan  
podziału  pok ładu w ę g la  na m n iejsze  częśc i (filary), a n astępn ie  w ybierać  
je  w  ten sposób , aby straty  substancji użyteczn ej b y ły  jak  najm niejsze. 
W  tym  c e lu  potrzebne też  b y ło  lep sze  zab ezp ieczen ie  w yrob isk  przed  
przed w czesn ym  zaw alen iem . N astęp n ym  problem em  b y ło  urabianie w ę ­
gla  w  taki sposób , ab y  u zyskać jak n a jw ięcej grubych sortym entów , p o ­
n iew aż drobny w ę g ie l albo n ie zn ajd ow ał zupełn ie  zastosow ania , albo  
też b y ł s to so w a n y  ty lk o  w  bardzo ograniczonym  zakresie. D latego  trze­
ba b y ło  w  odp ow ied ni sposób  pod cin ać ła w ę  w ęg lo w ą , a n astęp n ie  d o ­
prow adzić do jej załam ania s ię  pod w łasn ym  ciężarem . N atom iast s to ­
sun k ow o rzadko rozsadzano w ę g ie l prochem , chociaż b y ł on u żyw an y  
już od daw na w  górn ictw ie  rudnym  i skalnym  oraz przy b u dow ie tuneli, 
górsk ich  dróg, a n aw et szto ln i1. W yn ik a ło  to z różn ych p ow odów . Jednym

1 W. B e r s c h ,  Mil Schlägel und Eisen, W ien—Pest—Leipzig 1898, s. 235; 254—257.
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z n ich  b y ł fakt, że w ę g ie l za liczan o do m in era łów  n iezb yt tw ardych, 
które m ożna urabiać ręczn ie , a drugim  —  obaw a przed podziem nym i w y ­
bucham i gazów  i pożaram i. Zdarzające s ię  w  n iek tórych  kop aln iach  w y ­
buchy gazów  (g łów n ie m etanu) p ow o d o w a ły  rów nież, że s to sow an o  tam  
pew ne, p rym ityw n e jeszcze  środki ostrożn ości jak np. lam py b ezp ieczeń ­
stw a czy  w yp a lan ie  gazów , grom adzących s ię  pod stropem .

N a stęp n y  problem  stan ow ił transport podziem ny oraz n aziem ny du­
żych  ilo śc i urobku. W ym aga ł on zarów n o odp ow ied nich , bardziej pojem ­
n ych  środ ków  transportow ych jak np. w o z y  czy  platform y do ustaw iania  
skrzyń  lub k o szó w  z w ęg lem , jak  i przygotow ania  dróg przew ozow ych: 
dostateczn ie  szerok ich  chodn ików  z w yrów n anym  spągiem , na którym  
n iejedn okrotn ie  uk ładano drew niane lub że liw n e  szyn y . Z aczęto  też sto ­
sow ać transport w od n y  w  szto ln iach , a na pow ierzchn i ziem i budow ano  
kolejk i konne, łączące  k op aln ie  z w ażn iejszym i odbiorcam i (np. hutami) 
oraz n o w e  szosy .

N o w e w yn a lazk i i m etod y  pracy b y ły  w prow adzane i udoskon alane  
stopn iow o, w  m iarę w y stęp u ją cy ch  potrzeb oraz m ożliw ości fin an sow ych  
kopalń. Ich rozp ow szech nian ie  s ię  n astęp ow ało  stosu n k ow o w olno, 
w  m iarę zapoznaw ania  s ię  z n ow ym i osiągn ięciam i poprzez literatu rę fa­
chow ą lub —  częśc ie j —  za pośred n ictw em  ob cych  sp ecja listó w  p rzyb y­
w ających  z in n ych  zag łęb i lub też  w ła sn y ch  in żyn ierów  i tech n ik ów , któr  
rzy od b yw ali podróże nau k ow e g łów n ie  do zag łęb i zach odnoeuropej- 
sk ich  i ang ielsk ich . O bok n ow oczesn ych  zak ład ów  istn ia ły  zarów no  
w  ciągu  ca łego  om aw ian ego  okresu , jak i w  p óźn iejszych  latach  drobne  
kopalenki, sto su jące  p rym ityw n e m etod y  pracy. W  całym  górn ictw ie  
zw łaszcza  w  zakresie  robót pod ziem n ych  dom inow ała  zresztą je szcze  pra­
ca ręczna, co  w y n ik a ło  zarów n o z trudności przy przek azyw an iu  energii 
pod ziem ię, jak  i z w y so k ich  k o sz tó w  en erg ii m echanicznej. M niej lub  
bardziej w id o czn y  p ostęp  tech n iczn y  dok on yw ał s ię  jedn ak w e  w sz y s t­
kich rodzajach  prac górn iczych , zarów n o w  g órn ictw ie  w ęg lo w y m  jak  
i n iew ęg lo w y m .

2. P o s z u k i w a n i e  i u d o s t ę p n i a n i e  p o k ł a d u  w ę g l a .  
Poszukiw an ia  w ęg la  o d b y w a ły  s ię  w  om aw ianym  ok resie  g łó w n ie  przez 
ob serw ow an ie  pow ierzchn i ziem i dla zna lezien ia  w ych od n i pok ładów  
oraz przez kop anie  row ów  (tzw. szurfów ) i p ły tk ich  szyb ik ów . Znano już  
w praw dzie  w iercen ia  ziem ne, a le  w  górn ictw ie  w ęg lo w y m  posług iw an o  
s ię  nim i sto su n k ow o  rzadko i zw y k le  dop iero  w ów czas, gd y  kopalnia  
już istn iała i chodziło  o zbadanie dalszych , g łęb ie j za lega jących  częśc i 
pok ład ów  w ęg la .

W iercen ia  ob rotow e prow adzono ty lk o  w  m iękk ich  kop alinach  (np.
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glina, w ę g ie l brunatny) na n iew ie lk ą  g łęb ok ość . Przy w iercen iach  po­
szu k iw aw czych  na w ięk szą  sk a lę  sto sow an o  zw y k le  m etod ę udarową. 
W  Chinach p osłu g iw an o s ię  przy tym  już od daw nych  czasów  dłutam i za­
w ieszon ym i na linach, osiągając o tw ory  g łęb ok ośc i do k ilk u set m etrów . 
Z aw ieszone na lin ie  dłuto obracało się  jednak nieregularnie, tak że trud­
no b y ło  utrzym ać okrąg ły  kszta łt otw oru, w yd łu żan ie  s ię  lin y  w  m iarę  
postępu  w iercen ia  pow od ow ało , że uderzenia sta w a ły  s ię  m niej pew ne, 
w reszcie  trudno b y ło  usuw ać zw ierciny . D latego w  Europie i A m eryce  
od p o ło w y  XVIII w ieku  rozp ow szech n iło  s ię  w iercen ie  dłutem  um iesz­
czonym  na końcu szty w n eg o  przew odu z drew na lub żelaza. O siągn ięto  
w  ten  sp osób  g łęb ok ość  do ok oło  100 m, przebijając naw et tw arde skały. 
W iercen ie  utrudniał jednak fakt, że w strząsy  przy uderzen iach  p o w o d o ­
w a ły  częste  uszkodzenia przew odu. W  roku 1834 inżynier górn iczy  Karol 
von  O eynhau sen , członek kolegium  W y ższeg o  U rzędu G órniczego  
w Bonn, udoskonalił przyrząd w iertn iczy  w  ten  sposób , że  na końcu prze­
w odu um ieścił rodzaj ogn iw a, które łą czy ło  s ię  z drugim  ogniw em , za­
opatrzonym  w  obciążnik  i zakończonym  dłutem . Przy zastosow an iu  tych  
tzw. nożyc  o gn iw ow ych  O eynhau sena  w strzą sy  pow stające przy uderza­
niu dłuta o dno otw oru p rzen osiły  s ię  ty lk o  w  n iew ie lk im  stopniu na prze­
wód. Innego w yn alazk u  dokonał w  1846 r. technik  w iertn iczy  Karol 
G otthelf Kind, k tóry prow adził prace na teren ie zachodnich  N iem iec, 
Lotaryngii i Belgii. Kind u m ieścił m ian ow icie  na końcu przew odu k lesz ­
cze, trzym ające obciążnik z dłutem . P ow yżej k leszczy  znajd ow ał s ię  krą­
żek  z kilku w arstw  sk óry  um ocn ionych  blachą, a otw ór w iertn iczy  na­
pełn iano w odą. Przy opuszczan iu  przew odu w oda naciskała  od dołu  na 
krążek, pow odu jąc o tw arcie  s ię  k leszczy  i ud erzen ie dłuta o dno otworu. 
N atom iast przy ruchu przew odu w  g órę  w a rstw y  w y w iera ły  nacisk  
na górną pow ierzchn ię  krążka, co  pow od ow ało  zam kn ięcie  s ię  k leszczy , 
które ch w y ta ły  za g łó w k ę  dolnej części przyrządu (obciążnika z dłutem) 
i p od n osiły  ją do góry.

Przyrząd w iertn iczy  trzeba b y ło  co  p ew ien  czas w y ciągać, aby o czy ś­
cić otw ór ze zw iercin . S łu żyła  do tego  tzw . łyżka, c zy li w a lec  z grubej 
blachy, zam knięty od dołu klapą otw ierającą s ię  do w ew n ątrz, k tóry opu­
szczano na dno otw oru. Od początków  X IX  w iek u  pod ejm ow ano rów nież  
próby przep łukiw ania otw oru w iern iczego  za pom ocą strum ienia w ody, 
m etodę tę  jednak zdołano zastosow ać z pom yśln ym  rezultatem  dopiero  
w  p o łow ie  tego  stu lec ia  (w 1846 r. Francuz F au velle  w  Perpignan, 
a w  1855 r. D uńczyk M ertenson). W sp ółp racu jący  z K indem  b elg ijsk i in­
żyn ier Józef C haudron zastosow ał zab ezp ieczan ie  otw oru w iertn iczego  
przed zasypaniem  lub zalaniem  przez kurzaw kę, um ieszczając w  nim sta ­
lo w e  rury. N ow e  w yn alazk i u m ożliw iły  prow adzen ie  w ierceń  do g łęb o ­
kości k ilk u set m etrów . P on iew aż m on tow anie  i rozm on tow yw an ie tak 
długich  szty w n y ch  p rzew od ów  (złożonych  z szeregu  ześru b ow an ych  ze
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sobą żerdzi) b y ło  zbyt u ciążliw e, zaczęto  pon ow n ie sto sow ać  zaw ieszan ie  
dłuta lub też szty w n eg o  przew od u  na lin ie2.

U dostępn ian ie  pokładu w ęg la  od b yw ało  s ię  dw om a sposobam i. Jeden  
z n ich  p o lega ł na drążeniu z pow ierzchn i p ion ow ych  szyb ów , a drugi —  na 
rozpoczynaniu  eksp loatacji m etodą odk ryw kow ą, a n astępn ie, g d y  nad­
kład staw ał s ię  zbyt gruby, na prow adzeniu  up adow ej (p och yłego  szybu) 
po upadzie pokładu. Od up adow ej prow adzono n astępn ie  chodniki w y ­
b ierk ow e po rozc iąg łośc i pokładu. Sposób ten, s to so w a n y  m.in. w  n ie ­
których  zag łęb iach  an gie lsk ich  i zach od n ion iem ieck ich  oraz w  okręgu  
dąbrow skim , m iał tę  za letę , że up adow ą m ożna b y ło  d ow oln ie  przed łu­
żać, a ponadto w y c ią g a n ie  urobku za pom ocą up adow ej w ym agało  m n iej­
szeg o  w y siłk u  niż w y c ią g a n ie  p ion ow ym  szybem . U padow a potrzebow ała  
jednak starannej obudow y; zaniedbania w  tym  zakresie, zw łaszcza  na 
p oczątk ow ych  odcinkach, gdzie strop b y ł je szcze  słaby, dop row adzały  
niejedn okrotn ie  do obw ałów , które p ociąga ły  za sobą od c ięc ie  w yrob isk  
od pow ierzchn i ziem i3.

S zyb y  p ion ow e drążono ręczn ie  (czasem  ty lk o  sto su jąc  proch do roz­
sadzania skał), w y c ią g a ją c  urobioną sk a łę  na pow ierzch n ię  ziem i w  ku­
błach za pom ocą k o łow rotów  i w yp om p ow u jąc  ręcznym i lub parow ym i 
pom pam i nap ływ ającą  w od ę. S zyb y  te  zw y k le  n ie  przek raczały  100 m 
g łęb ok ośc i. M ia ły  on e przekrój p rzew ażn ie  prostokątny, zdarzały się  
jednak szy b y  in n ego  kształtu , np. e lip ty czn e . Przekrój szyb u  w y d o b y w ­
czego  d och od ził do k ilku  m etrów  k w adratow ych . S zy b y  m ia ły  zw y k le  
obu dow ę drew nianą, w ień co w ą  lub (w skałach  bardziej zw ięz łych ) w ień- 
cow o-słupow ą. Szyby, na k tórych  b y ły  za in sta low an e m aszyn y  parow e, 
otrzym yw ały  ob u d ow ę w zm ocnioną  kątow n icam i, a szy b y  w od n e n ie ­
k ied y  n aw et obm urow yw ano. Szyb s łu ży ł do w yciągan ia  urobku, opu­
szczan ia  m ateriałów , sch od zen ia  do kopaln i (z regu ły  po drabinach), od­
w adniania  i przew ietrzania. P rzedziały  przeznaczone do sch odzen ia  i w y ­
chodzen ia  odgradzano od przed ziałów  w y d o b y w czy ch  przep ierzeniem  
z desek , czasem  zaś używ an o do teg o  celu  osob n ych  szyb ów . K oszt bu­
d o w y  szyb u  b y ł je szcze  sto su n k ow o  n iew ie lk i, to też  w  m iarę jak przesu­
w ała  s ię  eksp loatacja  po w yb ran iu  najbardziej p o łożon ych  częśc i pokładu, 
przebijano n o w e  szyb y , ab y  zm niejszyć w yd atk i na transport podziem ny. 
O d szyb u  prow adzono chodniki p od staw ow e z w y k le  po rozc iąg łośc i p o ­
kładu, rzadziej po przekątni.

2 Geschichte cler Technik, Leipzig 1964, s. 180—182; G. K ö h l e r ,  Lehrbuch der 
Bergbaukunde, Leipzig 1903, s. 49—80; H. K o n d r a t o w i c z ,  Górnictwo, t. I, W ar­
szawa 1918, s. 115—123.

3 J a r o s ,  Historia górnictwa węglowego w  Zagłębiu Górnośląskim do 1914 roku, 
s. 81.
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P łytko za lega jące  p ok ład y  ud ostępn iano n iek ied y  za pom ocą sztoln i, 
które s łu ży ły  jed n ocześn ie  do odw adniania4.

Trudność n iem al n ie  do p rzezw yciężen ia  stan ow iło  przez w ie le  lat 
przebijanie szybu przez w a rstw y  siln ie  zaw odnion e, jak np. kurzaw ka  
lub spękane p ok ład y  m arglu. U daw ało  s ię  to ty lk o  w  n ie liczn ych  przy­
padkach, przy czym  szy b y  tak ie zabezp ieczano w od oszcze ln ą  obudow ą  
drew nianą lub w  form ie żelazn ych  p ierśc ien i (po raz p ierw szy  w  A n glii 
w  1795 r.)5. D opiero w  1839 r. francuski inżyn ier Triger zastosow ał k o ło  
C halóns g łęb ien ie  szyb u  przez w arstw ę kurzaw ki pod zw ięk szon ym  c iś­
nieniem , na zasad zie  dzw onu  p od w od nego. W  p o łow ie  X IX  w iek u  w sp om ­
niani już Kind i C haudron opracow ali sposób  przebijania szyb u  za p o ­
m ocą c iężk ich  dłut, poruszanych przez m aszyn y  parow e. D łuta te  sk ła ­
d a ły  s ię  ze sta lo w y ch  ram, w  których  osadzone b y ły  ostrza, uderzające  
o dno otw oru. M niejszym  dłutem  przebijano najpierw  szyb  pom ocniczy, 
na dnie k tórego  zbierała s ię  w od a  i szlam , a następn ie  poszerzano szyb  
drugim  dłutem , k tórego  rozm iary od p ow iad ały  średn icy  przysz łego  szy ­
bu. Później zabezp ieczano w yrob isk o  w od oszcze ln ą  obudow ą, z łożoną  
z p o łączon ych  ze sobą s ta lo w y ch  p ierścien i, tzw. tu bingów . N ajn iższy  
z n ich  m iał n ieco  m n iejszą  średn icę i b y ł o toczon y  uszcze lk ą  z mchu, 
która m iała zabezp ieczać przed przeciekan iem  w o d y  do szyb u  pod p ier­
ścien iam i ob u d ow y (u szczelka ta okazała s ię  później zbyteczn a). G łęb ie­
n ie szyb u  m etodą Kinda i Chaudrona znalazło  szerok ie  zastosow an ie  
w Z agłębiu  Ruhry, a tak że w  zagłęb iach  francuskich  i b e lg ijsk ich 0.

P o stęp y  w  zakresie  bu d ow y  szy b ó w  w p ły n ę ły  na w zrost ich  g łęb o ­
kości. W  p o ło w ie  X IX  w iek u  najg łęb sze  szy b y  w ę g lo w e  w  A n glii 
(w N ew ca stle ) i w e  Francji (w  A nzin) przek raczały  już 500 m g łęb o k o śc i7. 
N a leża ły  on e jednak do w yją tk ów . N a Górnym  Ś ląsku jeszcze  w  1859 r. 
n ajg łęb szy  szyb  m iał ty lk o  112,8 m, a średnia w ażona  g łęb ok ość  ek sp lo ­
atacji w y n o s iła  ok o ło  50 m 8.

W  kopalniach  w ę g la  brunatnego sto sow an o  podobne m etod y  pracy  
jak w  w ę g lu  kam iennym . W ob ec  m niejszej na o g ó ł g łęb o k o śc i za legan ia  
p ok ładów  prow adzono w  nich n iejedn okrotn ie  ek sp loa tację  od k ryw k o­
wą, często  jednak przechodzono do podziem nej ek sp loatacji szyb ow ej.

3. O d w a d n i a n i e  z ł o ż a .  Do odw adniania kop alń  u żyw an o już 
od se tek  lat ręczn ych  pom p, a przy siln ie jszym  n a p ły w ie  w o d y  sto so w a ­
no  k iera ty  kon n e lub pom py poruszane przez k o ła  w odne, które z k o le i

4 J w , s. 83—84.
5 K o h l e r ,  jw., s. 579—582.
6 J a r o s ,  jw., s. 122—123; H u e ,  jw., t. II (Stuttgart 1913), s. 5—6.
7 H a r t m a n n ,  jw., s. 6 i 14.
8 S. K o s s u t h ,  Górnictwo węglowe na Górnym Śląsku w  połowie X IX  wieku, 

Katowice 1965, s. 53.
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1. Pompa z kopalni „Herzog Carl" koło M arienbergu z 1785 r.

b y ły  w p raw iane w  ruch przez p ły n ą ce  w  pob liżu  kop alń  rzeki lub stru­
m ienie. N ajbardziej w y d a jn e  b y ły  szto ln ie  odw adn iające, nad aw ały  s ię  
on e jedn ak ty lk o  do odw adniania  złóż u sy tu o w a n y ch  p o w y żej poziom u  
rzeki, do której odprow adzano w o d ę  ze sztolni.

Od początku om aw ian ego  okresu  sto so w a n o  rów nież do odw adniania  
kopalń pom py, poruszane przez m aszyn y  a tm osferyczn e, a n astępn ie  
przez m aszyn y  parow e. P ierw sze m aszyn y  n a leża ły  do tzw . jednostronnie  
dzia ła jących  i m ia ły  cy lin d ry  od g óry  otw arte. T łok b y ł w  n ich  ty lk o  
pod n oszon y  do g ó ry  przez parę, a n astęp n ie  opadał pod ciśn ien iem  atm o­
sfery  po skrop len iu  pary. R uchy  tłok a  przen oszone b y ły  na trzon pom py  
za pom ocą ciężk iej b elk i osadzonej na trzpieniu, tzw . w ahacza . M aszyny
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2. Ręczna pompa kopalniana z 1804 r., poruszana przez 4 ludzi.

jedn ostronn ie  dzia łające p racow ały  pod ciśn ien iem  n ie w ie le  w yższym  
od atm osferyczn ego . D la zw ięk szen ia  ich m o cy  zw ięk szan o  rozm iary c y ­
lindrów , tak że n iek ied y  m iały on e po parę m etrów  w y so k o śc i i ponad
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3. Maszyna parowa o mocy 30 KM, służąca do odwadniania kopalni „W itzleben" w okrę­
gu Dureń (1825 r.)

metr średn icy . Jednak już W att uzyskał w  1784 r. patent na m aszynę  
parow ą o pod w ójnym  działaniu, tzn. taką, w  której ruch tłoka w  obie  
strony o d b yw ał s ię  pod ciśn ien iem  pary. W  początkach X IX  w iek u  an­
g ie lsk i inżyn ier górn iczy  R yszard T revith ick  sk on stru ow ał m aszyn ę  p a ­
rową pracującą pod w ysok im  ciśn ien iem  (k ilku atm osfer) i za stosow ał do 
niej k o c io ł ru row y (z rurami płom iennym i), m ający  znaczn ie  w ięk szą  po­
w ierzch n ię  grzew czą  niż daw ne k o tły  parow e. Z astosow an ie  w y so k ieg o  
c iśn ien ia  u m ożliw iło  zm n iejszen ie  rozm iarów  m aszyn parow ych, a także  
zw ięk szen ie  ich  w yd ajn ośc i i o s ią g n ięc ie  p ow ażn ych  o szczęd n o ści pa li­
wa. Podczas gd y  m aszyn y  W atta zu ży w a ły  w  1776 r. 1 kg  w ę g la  na w y ­
k on an ie  pracy  58,4 tys, kGm (0,16 kW h), to  w  1838 r. średnia spraw ność  
m aszyn za in sta low an ych  w  kopalniach  w  K ornw alii w y n o s iła  juz
157,5 tys. kGm (0,43 kW h), a n ajlep sze  z nich o s ią g a ły  naw et 272,2 tys. 
kGm (o, 74 kW h) na 1 kg  zu ży teg o  w ęg la 9. N o w e  typ y  m aszyn parow ych

9 M a t s c h o s s ,  jw ., s. 507.
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w y m a g a ły  jednak dużej dok ładności w yk on an ia  oraz w ysok ogatu n k ow ej  
stali, w ytrzym ującej zw ięk szon e  c iśn ien ie  pary. D latego  rozp ow szech ­
n ia ły  s ię  sto su n k ow o  w olno. J eszcze  pod  k on iec  lat p ięćd ziesią tych  XIX  
w iek u  w ięk szo ść  m aszyn tzw . w y so k o ciśn ien io w y ch  pracow ała  pod ciś­
n ien iem  nie  przekraczającym  5— 6 atm osfer10.

W ob ec  w y so k ie j c en y  parow ych m aszyn od w ad n iających  i du żego  
zużycia  w ęg la  (do czego  d och od ziły  je szcze  k o sz ty  obsługi, k on serw acji 
i reparacji m aszyny) oraz m ałej g łęb ok ośc i ek sp loatacji przez c a ły  om a­
w ia n y  okres bu dow ano je szcze  szto ln ie  odw adniające, które n iejed n o­
krotnie w yk orzystyw an o  rów nież do transportu w ę g la  w  łodziach  (za­
sto so w a n eg o  po raz p ierw szy  w  A n g lii w  1766 r.). Sztoln ie, bu dow ane  
zw łaszcza  w  rejonach górzystych  i pagórkow atych , m iew a ły  po kilka  k i­
lom etrów  d łu gości, tak że  jedna szto ln ia  odw adniała  zw y k le  kilka  lub  
naw et k ilk an aście  kopalń. Z agłęb ia ły  s ię  one na k ilk ad ziesią t (n iek iedy  
n aw et ponad 100) m pod  pow ierzch n ię  ziem i. Do n ajd łuższych  w  gór­
n ictw ie  w ęg lo w y m  należa ła  tzw . G łów na K lu czow a Sztoln ia  D ziedziczna, 
zbudow ana przez pruskie w ład ze górn icze  na G órnym  Śląsku w  latach  
1800— 1868. O siągnęła  ona d łu gość  14 210 m i rozciągała  s ię  od Zabrza 
aż do Chorzowa. W ed łu g  p ierw otn ych  za łożeń  m iała ona odw odnić n ie ­
mal ca ły  górn ośląsk i okręg w ęg lo w y , a zw łaszcza  ten  rejon, gdzie  znaj­
d o w a ły  s ię  p ań stw ow e kopaln ie. N ie  sp e łn iła  tego  zadania, pon iew aż  
uk ończon o ją dop iero w ów czas, g d y  ek sp loatacja  w ę g la  b y ła  prow adzo­
na pon iżej je j poziom u11. N a leży  jednak zazn aczyć, że naw et w ów czas, 
gd y  w ę g ie l w yb ieran o  już z w ięk szy ch  g łęb o k o śc i i odw adniano kop aln ie  
m aszynam i parow ym i, szto ln ie  b y ły  je szcze  przez p ew ien  okres w y k o ­
rzystyw an e. M ian ow ic ie  m aszyn y  parow e p od n osiły  w o d ę  ty lk o  do po­
ziom u sztoln i, którym i w y p ły w a ła  ona na p ow ierzch n ię  ziem i.

4. M e t o d y  e k s p l o a t a c j i .  M etod y  ek sp loatacji za leża ły  od 
sposob u  u d ostępn ien ia  złoża. Przy eksp loatacji s zy b o w ej szy b y  łączono  
chodnikam i pod staw ow ym i, a znajdujący s ię  m ięd zy  nim i filar w ę g lo w y  
rozcinano za pom ocą chodn ików  pośrednich  i w yb ierk o w y ch  na zabier- 
ki, które w yb ieran o  na zaw ał. Przy ud ostępn ian iu  złoża  za pom ocą upa­
d ow ej lub szto ln i prow adzono od nich chodniki po rozc iąg łośc i pokładu, 
a znajdujące s ię  m ięd zy  nim i filary  d z ie lon o  na zabierki. Z abierki m iały  
po kilka, rzadziej po k ilk an aście  m etrów  d łu gości i szerok ości. W  miarę 
w zrostu  w y d o b y c ia  zw ięk sza ła  s ię  d łu gość ch od n ik ów  i liczba  jed n o­
cześn ie  w yb ieran ych  zabierek . Rzadziej (g łów n ie w  c ienk ich  pokładach) 
sto sow an o  w yb ieran ie  filarów  w ę g lo w y ch  m ięd zy  chodnikam i ,,na ubier-

10 Jw., s. 433.
11 J a r o s ,  jw., s. 89—90.



63

4. Przekrój 24-calowej maszyny parow ej systemu Boultona i W atta

kę" (czyli krótkim i ścianam i) bez dzie len ia  ich  na zabierki oraz ek sp lo ­
a tację  ścian ow ą. G rube p ok ład y  w yb ieran o  parom a poziom ym i w a rstw a­
mi (ławam i), zaczynając od górnej.

W  zw iązk u  z rozw ojem  p od ziem n ego  transportu k on n ego  zaczęto  
w  n iektórych  kopaln iach  p rzygotow yw ać pok łady  do ek sp loatacji za po­
m ocą tzw . przekątni, czy li chodn ików , które b ieg ły  od szyb u  lub chodnika  
p od staw ow ego  u k ośn ie  w  stosu nku  do w zn iosu  pokładu. Od przekątni 
prow adzono poziom e chodniki w yb ierk ow e. Przekątnie m ia ły  rów nom ier­
n e n a ch y len ie  i um ożliw ia ły  przew óz urobku aż do szyb u  bez urządzeń  
h am ulczych, ś lep ych  szyb ik ów , pom ostów  itp. U w ażano jednak, że zb yt­
n io przedłużają drogi transportow e, a ponadto w  ostrych  kątach, tw orzo ­
n ych  przez przekątnię z chodnikam i w yb ierk ow ym i p ozostaw ało  dużo  
w ęg la , k tóry  trudno b y ło  w ybrać. Z tego  p ow od u  np. na G órnym  Śląsku  
zam iast przekątni w prow adzono p o ch y ln ie  b iegn ące  po upadzie pok ła­
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du, od których  rozch od ziły  s ię  w  dw ie strony pod kątem  prostym  po­
ziom e chodniki w yb ierk ow e. W  poch yln iach  opuszczano w ózk i lub p lat­
form y z w ęg lem  za pom ocą tarcz ham ulczych.

E ksploatację z przybierką stopu lub spągu prow adzono rzadko, 
g łó w n ie  w  c ienk ich  pokładach, oraz w ów czas, gd y  chodziło  o nadanie  
w yrobisku m ożliw ie  prostego kierunku. U robioną przy tym  płonną ska łę  
u żyw ano do posadzania w yrobisk . Znacznie c zęściej pozostaw iano  nad 
chodnikiem , a n iek ied y  rów nież w  strop ie  filaru w arstw ę przyp iętego  
w ęg la  dla zabezp ieczen ia  w yrob iska przed zaw ałem . W ęg ie l przyp ięty  
w yb ieran o  przy zaw ałow an iu  danej części pokładu, zw yk le  jednak część  
jego  pozostaw ała  w  starych  zrobach. Ponadto p ozostaw ian o  filary  ochron­
n e dla zabezp ieczen ia  w ażn ie jszych  chodników , szto ln i i szy b ó w  (pro­
w ad zon e od nich w yrob isk a  odp ow ied n io  zw ężano  na p oczątk ow ych  od­
cinkach), a także przy w ybieran iu  p oszczegó ln ych  zabierek  zabezp iecza­
no s ię  n iejedn okrotn ie  od strony starych zrob ów  przez p ozostaw ien ie  tzw . 
nogi z n ie  w yb ran ego  w ę g la  parum etrow ej szerok ości. I tam w ę g ie l rzad­
ko ty lk o  ud aw ało  s ię  w ybrać, tak że straty  ek sp loa tacy jn e  b y ły  duże.

Do ob u d ow y  w yrob isk  u żyw an o n iem al w y łą czn ie  drew na. Obm uro- 
w y w a n o  jed yn ie  n iew ie lk ą  część  w yrob isk , jak np. szy b y  odw adniające, 
szto ln ie  oraz odcinki chodn ików  koło  tam pożarow ych . W  szyb ach  zjaz­
d ow ych  i w y d o b y w c zy ch  sto sow an o  ob u d ow ę w ień co w ą  lub słupk ow o- 
-w ień cow ą, czasem  w zm acnianą kątow nicam i. D opiero pod kon iec om a­
w ian ego  okresu  zaczęto  sto sow ać tu b in gow an ie szy b ó w  przebijanych  
przez w a rstw y  w od on ośn e . Chodniki ob u d ow yw an o stropnicam i w sp ar­
tym i na stojakach, przy czym  stojaki w ycin an o  łuk ow ato, aby n ie w y su ­
n ę ły  s ię  spod stropnicy  (tzw. w iązan ie  p o lsk ie), lub też w y k o n y w a n o  
sch od k ow e w y c ięc ia  na koń cach  sto jak ów  i stropnic w  ce lu  ich  p o łą ­
czen ia  (tzw. w iązan ie  n iem ieck ie). Z ależn ie od w y stęp u ją ceg o  w  w y ro ­
bisku c iśn ien ia  stropnicę podpierano albo jednym  stojak iem  ustaw ionym  
po środku chodnika, albo też dw om a stojakam i, um ieszczonym i koło  
o c io só w  (te tzw . odrzw ia sto sow an o  zw łaszcza  w  p och y ln iach  i w ażn ie j­
szych  chodnikach), albo też  jed en  k on iec  stropnicy  podpierano stojakiem , 
a drugi w puszczano w  gniazdk o w y c ię te  w  oc io sie . Stojak w puszczano  
zw yk le  na kilka cen tym etrów  w  spąg. Przy kruchym  strop ie  daw ano je ­
szcze  nad stropnicam i ok ład ziny z p o łow ic , u łożon ych  prostopadle do 
stropnic.

W  zabierkach w  zasad zie n ie  sto sow an o  stropnic, a ty lk o  tam, gdzie  
strop by ł n iep ew n y, ustaw iano  stojak i i um ieszczano nad nim i kaw ałki 
drewna, tzw . przypory. W  m iarę w ybieran ia  zabierki u staw iano w zdłuż  
o ciosu  g ę sty  rząd stojaków , tzw. organy, w zm ocn ion e czasem  pośrodku  
poprzecznie ułożonym i stojakam i w spartym i na zastrzałach, ab y  m ogły  
staw ić  opór rów n ież c iśn ien iu  bocznem u. Przy w ybieran iu  w ęg la  w arst­
w am i obu dow yw ano strop stropnicam i w spartym i na tym czasow ych ,
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krótszych  stojakach. Stojaki te  podczas w ybieran ia  ła w y  doln ej zastęp o­
w an o dłuższym i, odp ow ied nim i do grubości ca łe g o  pokładu.

Po w yb ran iu  w ęg la  z ca łej zabierki p rzystęp ow an o do rabow ania  
obudow y, c zy li usuw ania  sto jak ów  i stropnic. C zynność ta m iała na celu  
od zysk an ie  częśc i drew na u ży tego  do ob u d ow y  i w yb ran ie  przyp iętego  
w ęg la  oraz sp ow od ow an ie  zaw alen ia  s ię  stropu dla odprężen ia gó ro tw o ­
ru. W y k o n y w a ło  ją d w óch  górn ików , z k tórych  jed en  p od trzym yw ał 
górn y  k on iec  stojaka żelazn ą piką na długim  drzew cu, a drugi podrąby- 
w a ł sto jak  od spodu. Później zaczęto  k on struow ać sp ecja ln e  w in d y  ra­
bu nkow e. B y ły  to przew ażn ie  ko łow roty , zaopatrzone w  lin y  lub łań ­
cu ch y  do w y c iągan ia  s to jak ów  i stropnic z zarab ow isk a oraz w  haki 
do zaczepian ia  o dalej sto jące  częśc i obu dow y. R abow anie b y ło  czy n ­
n ością  bardzo n iebezp ieczn ą . Pow ierzano ją najbardziej dośw iadczonym  
górnikom , k tórzy o trzym yw ali dod atkow e w y n agrod zen ie  od  każdego  
w y d o b y teg o  stojaka i stropnicy , a le  i on i u lega li przy  tym  n ieszczęśliw y m  
w ypadkom , przysyp ani przez o b ryw ający  s ię  ze stropu w ę g ie l i sk a ły  lub 
p rzygn iecen i przez c iężk ie  k łod y  drew na. U daw ało  s ię  im odzyskać ty lk o  
część  o b u d ow y12.

5. U r a b i a n i e  w ę g l a  i p ł o n n e j  s k a ł y .  W ę g ie l urabiano  
w  om aw ianym  ok resie  przew ażnie ręcznie, za pom ocą klina (szpicaka, ż e ­
lazka) i m łota (perlika) lub naw et ty lk o  kilofa. U rabianie rozpoczynano  
od w y c ięc ia  p oziom ego  w ręb u  w  caliźn ie, a n astępn ie  k ilo fem  lub łom em  
rozb ijano w ę g ie l znajd ujący s ię  p ow yżej, a ew en tu a ln ie  tak że i pon iżej 
w ręb u  (jeżeli w rąb w y k o n y w a n o  po środku urabianej ław y). J eże li w ę ­
g ie l b y ł poprzerastany, starano s ię  w ręb ić  w  przerostach, b y  zm niejszyć  
straty  substancji w ęg lo w ej. Sp ęk any  w ę g ie l urabiano bez w ręb ien ia  za 
pom ocą żelazn ych  k linów , k tóre  w bijano m łotem  w  szczelin y , a następn ie  
odw alano b ry ły  w ę g la  żelazn ym i drągam i. N a jczęśc ie j jedn ak  w ycin an o  
w rąb (g łębok ości 1— 2 m) przy spągu, dzięk i czem u u zysk iw an o  w ięce j  
grubych sortym en tów  w ęg la . Po w y c ięc iu  w ręb u  p od cięty  w ę g ie l w  k o ­
paln iach  an gie lsk ich  i zach od n ion iem ieck ich  przew ażn ie  za łam yw ał się  
sam  pod w łasn ym  ciężarem . J eże li to  n ie  n astęp ow ało , starano s ię  sp o w o ­
dow ać załam anie przez w kład anie  do w ręb u  szyb k o  i s iln ie  pęczn iejących  
m ateria łów  (np. w apna), w b ijan ie  drew n ian ych  k linów , które czasem  
rozp ych ano stożkow atą  śrubą, lub też  przez s to so w a n ie  różn ych  pras 
h yd rau liczn ych 13. Tam, gdzie  w ę g ie l b y ł tw ardszy, jak np. na G órnym  
Śląsku, w y c in a n o  oprócz w ręb ów  poziom ych  w ręb y  p ion ow e, a następn ie  
p od cięty  w ę g ie l rozbijano k linam i 1 m łotam i. Przy drążeniu ch od n ik ów

“  Jw„ s. 91—95 i 99—101.
13 K u n d e l ,  jw., s. 11.

5 Z a r y s  d z ie jó w  g ó r n ic tw a . . .
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w ycin an o  dwa w ręb y  poziom e przy oc iosach , aby nadać w yrob iskom  o d ­
pow iedn i kształt. Przy urabianiu grubych pok ład ów  w y c in a n o  n iek ied y  
parokrotnie w rąb na różn ych w y sok ośc iach , aby n ie  spow od ow ać zała­
m ania s ię  zbyt w ie lk ie j ła w y  w ęg la . W ręb ien ie  b y ło  bardzo p racoch łon­
ne —  np. w  kopaln iach  górnośląsk ich  rębacz w y c in a ł w  czasie  12-godzin- 
nej dn iów ki ty lk o  2— 3 m2 w ręb u 14.

D opiero w  ciągu  I p o ło w y  X IX  w iek u  zaczę ło  s ię  rozp ow szech niać  
urabian ie w ęg la  rów nież robotą strzeln iczą, przy czym  strzelan ie  m iało  
p oczątkow o na celu  n ie  rozsadzen ie  w ęg la , lecz  ty lk o  zw ięk szen ie  ilo ś­
ci szczelin  i u ła tw ien ie  d a lszego  urabiania. O tw ór s trze ln iczy  w y k o n y ­
w ano za pom ocą żela zn eg o  dłuta ze  sta low ym  ostrzem , które pobijano  
m łotem . N astęp n ie  oczyszczan o  otw ór specja lną  gracką i w su w an o do 
n ieg o  ładunek z n atłu szczon ego  papieru w y p e łn io n y  prochem . Z ko le i 
w kład ano do otw oru  tzw . ig łę , c zy li pręt zak oń czon y  uchem , k tóry s łu ­
ży ł do zabezp ieczen ia  kanału na lont w  czasie  zakładania przybitki. 
(Jcho, w y sta ją ce  z otw oru  strza łow ego , s łu ży ło  do obracania ig ły , aby  
przybitka n ie przylep iła  s ię  do niej. Ig ły  robiono zw y k le  z m iedzi, a cza­
sem  n aw et z drew na —  n ie  m o g ły  b yć z żelaza, aby n ie  spow odow ać  
skrzesania isk ier  i przed w czesn ego  zapalen ia  ładunku.

Po w łożen iu  ig ły  zapychano  otw ór przybitką z m iękkiej ska ły , a na­
stęp n ie  w yjm ow an o ig łę , w kład ając na jej m iejsce  słom k ę napełn ioną  
prochem  lub tzw . rakietkę, c zy li rurkę ze zw in ię teg o  sp iraln ie papieru  
potartego prochem , na której koń cu  zw isa ła  nasiarkow ana nitka. Po 
u su n ięc iu  z przodka narzędzi rębacz zapalał k on iec  nitki od  lam pki gór­
n iczej, a n astępn ie  u c iek a ł w  b ezp ieczn e m iejsce  w raz z innym i robot­
nikam i. N a raz odpalano z w y k le  ty lk o  jed en  otw ór strzałow y, przy czym  
je ś li ładunek n ie  w ybuch ł, w o ln o  go  b y ło  w ed łu g  p rzep isów  ob ow iązu ­
jących  na Ś ląsku odpalać jeszcze  dw ukrotnie, zakładając n o w e  lonty.

Źdźbła sło m y  i nasiarkow ane nitki często  zaw odziły , zw łaszcza  
w  m iejscach  w ilgo tn ych . D latego  istotn e zn aczen ie  dla górn ictw a m iało  
w y n a le z ien ie  w  1831 r. lon tów  Bickforda, które szyb ko  rozp ow szech n iły  
s ię  w  różn ych zagłęb iach  (na G órnym  Śląsku zastosow an o  je  po raz 
p ierw szy  w  1842 r.). B yły  to b aw ełn ian e rurki o średn icy  o k o ło  0,5 cm  
uszcze ln ion e  sm ołą, w  środku których  znajd ow ała  s ię  tzw . dusza n ap eł­
n iona prochem . K oniec tak iego  lontu  w kład ano do w y p e łn io n eg o  pro­
chem  ładunku, k tóry n astępn ie  zam ykano, a m iejsce, gd zie  w ch od ził 
lont, ow ijan o  d od atkow o staniolem . S tosow an ie  ig ły  przy zakładaniu  
przybitk i sta ło  s ię  w ię c  zb yteczn e. Lont p a lił s ię  w o ln o  (do 50 cm  na 
m inutę), tak że  górnik m ógł s ię  oddalić spokojn ie  w  bezp ieczn e  m iejsce. 
Do przodków  su ch ych  produkow ano lo n ty  Bickforda w  inn y  sp osób  niż  
do w ilgotn ych , a jeszcze inaczej do strzelania  pod w odą. Od czasu  w pro-

14 J a r o s ,  jw ., s. 95— 96.
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w adzen ia  tych lon tów  w zrosło  rów nież znaczn ie  s to so w a n ie  prochu do 
rozsadzania w ę g la 15.

W  roku 1823 Harris zastosow ał e lek tryczn e  zapalanie ładunków , spo­
sób  ten  jedn ak  n ie  rozp ow szech nił s ię  je szcze  w  ciągu  om aw ian ego  
o k resu 16. N ie  zn a laz ły  rów n ież szerszego  zastosow ania  m aszyn y  do w y ­
k on yw an ia  w ręb ów  w  w ęglu , w y n a lez io n e  w  Szkocji już w  II p o łow ie  
XVIII w ieku . P ierw sza z nich, opaten tow ana w  1761 r. przez M enziesa, 
sk ładała s ię  z system u  narzędzi tn ących  um ocow anych  na łańcuchu , 
poruszanym  za pośred n ictw em  trzona przez m aszynę parow ą na p o ­
w ierzchn i ziem i. W  roku 1768 w y n a lez io n o  drugą tego  rodzaju m aszynę  
poruszaną ręczn ie  za pom ocą dźw igni. B yła ona obsług iw an a przez 2 
górn ik ów  i m iała nazw ę „żelazn ego  cz ło w iek a ”. W  roku 1843 op aten to­
w ano w ręb iark ę do w ęg la  działającą za pom ocą pił tarczowych., 
a w  1849 r. pojaw iła  s ię  tzw . piła  w ęg lo w a  do w ycin an ia  p ion ow ych  
w ręb ów , w yn a lez ion a  przez K arola Eickhoffa w  W estfa lii: przyciskan o  
ją do ca lizn y  w ęg lo w ej za pom ocą p rzeciw w agi i poruszano ręcznie. N a ­
daw ała  s ię  ona jedn ak  do sto sow an ia  ty lk o  w  m iękkim  w ęg lu  bez prze­
rostów 17. P rzyczyn y  n iep ow od zeń  tk w iły  przede w szystk im  w  tym , że  
ów czesn a  stal, o trzym yw ana w  p rocesie  fryszersk im  lub pudlarskim , b y ­
ła zbyt słaba i n iejedn orod na do m ech an iczn ego  urabiania w ęg la . Po­
nadto n ie  b y ł je szcze  n a leży c ie  rozw iązan y  problem  przek azyw an ia  
en erg ii pod ziem ię.

N a leży  zazn aczyć, że także ręczne narzędzia używ an e przez górn i­
ków  szyb k o  s ię  tęp iły . D latego  przy kopaln iach  zn ajd ow ały  s ię  zw yk le  
kuźnie, w  których  przekuw ano i ostrzono narzędzia używ an e do ura­
biania.

6. T r a n s p o r t  p o d z i e m n y .  S tosow an e środki transportow e  
za leża ły  od d łu gości, przekroju i nach y len ia  chodn ików . W  n isk ich  i w ą ­
skich  chodnikach p osłu g iw an o s ię  zw y k le  drew nianym i skrzyniam i 
w łóczn ym i, czasem  ob itym i blachą, n iejedn okrotn ie  zaopatrzonym i 
w  p łozy . Sk rzyn ie  tak ie  m iały  pojem ność od k ilk u d ziesięc iu  do stu  k il­
k u d ziesięc iu  kg. R obotn icy  p op ych ali je  nogam i albo też c iągn ę li na pa­
sach  lub linach. N iejednok rotn ie , zw łaszcza  w  kopaln iach  angielsk ich , 
francuskich i belg ijsk ich , w y k o n y w a ły  tę  pracę k ob iety  lub dzieci. Do 
skrzyń grube kaw ałk i w ęg la  ładow an o ręczn ie , k ostk ę  w yg rzeb y w a n o  
z urobku żelazn ym i grabiam i i ładow an o osobno, a drobny w ę g ie l zgar­
n ian o gracam i do drew n ian ych  (później b laszanych) n iecek  p ojem ności

15 Jw,, s. 97—98; B e r s c h ,  jw., s. 256.
16 B e r s c h ,  jw.
17 K u n d e 1, jw., s. 14— 15; S. L i 11 e y, Ludzie, m aszyny i historia, Warszawa 

1958, s. 211—212.
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5. Przekroje chodnika transportowego pod szybem „Einsiedel" kopalni „Król" koło Cho­
rzowa z początków XIX wieku

30— 35 kg  i w sy p y w a n o  rów nież do osob n ych  n aczyń  transportow ych. 
Skrzynie s łu ż y ły  do transportu urobku na krótk ich  odcinkach , z w y k le  
nie przek raczających  k ilk u d ziesięc iu  m etrów . C zasem  stosow an o też  
m ałe w ózk i (tzw. „ p sy” n iem ieck ie  i w ęg iersk ie) lub d w u k o łow e taczki, 
na których  ustaw iano  sk rzyn ie  z urobk iem 18.

Już w  X V I w iek u  w  n iem ieck ich  kop aln iach  rud w  H arcu sto sow an o  
dla u ła tw ien ia  transportu drew niane szyn y . W  XVIII w iek u  n iem ieccy  
g órn icy  przen ieśli ten  w yn a lazek  do kopalń angielsk ich , gdzie  w  w ie ­
ku XVIII w prow adzono  dalsze u lepszen ia . Z aczęto  m ian ow icie  nakładać  
na szy n y  żelazn e p łaskow nik i, a później w y k o n y w a ć  ca łe  szy n y  z la ­
n eg o  żelaza i przybijać je  do drew nianych  podkładów . W  roku 1820 Jan  
Birkinshaw  za stosow ał po raz p ierw szy  szy n y  w a lco w a n e19. O d II p o ­
ło w y  XVIII w iek u  żelazn e szy n y  zaczęto  w prow adzać rów nież w  N iem ­
czech  i w  inn ych  krajach. Z m ieniano tak że profile  szyn  oraz kół, tak aby  
zap ob iec ześ lizg iw an iu  s ię  w ó zk ó w  lub platform  z torów . Tak np. 
w  1767 r. w ła śc ic ie l o d lew n i żelaza  R eynolds za stosow ał szy n y  z w k lę-

18 J a r o s ,  jw., s. 101; E n g e l s ,  jw., s. 318 i n.
19 K ö h l e r ,  jw., s. 361—363; F. F r  e i s e ,  Skizzen zur Geschichte cler bergmän­

nischen Förderung, Katowice 1907, s. 15—17.
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6. Pochylnia kopalni „Glückhilf” na Dolnym Śląsku w 1825 r.

słą  górną pow ierzchn ią , które s łu ż y ły  za prow adniki dla k ó ł20. O statecz­
n ie  jednak rozp ow szech n iły  s ię  szy n y  w y p u k łe  i koła  zaopatrzone  
w  obrzeża, zastosow an e po raz p ierw szy  w  1775 r. k o ło  C lausthal21.

D o przew ozu  urobku po szyn ach  u żyw an o  czterok o łow ych  platform , 
na których  ustaw iano  sk rzyn ie  lub k osze  z w ęg lem . Pojem ność kosza  
dochodziła  do k ilk u set kg. K osze i sk rzyn ie  w yk on an e  b y ły  zw y k le  
z drew na i okratow ane żelazn ym i p łaskow nikam i zakończonym i hakam i, 
które s łu ż y ły  do zaw ieszan ia  k osza  w  szyb ie . T y lk o  tam, gdzie  urobek  
transportow any był na p ow ierzch n ię  za pom ocą u p ad ow ych  lub szto ln i, 
u żyw an o  do p od ziem n ego  transportu w ozów . Platform y i w o zy  b y ły  
c iągn ięte  przez k on ie  lub też  p op ych an e przez ludzi (w ozaków ). W  po­
ch y ln iach  opu szczan o platform y i w o zy  z urobkiem  za pom ocą w a łó w  
i tarcz ham ulczych , przy czym  w ó z  n a p ełn ion y  op u szczan y  na łańcuchu  
w y c ią g a ł jed n ocześn ie  do g óry  w ó z  próżny. U rządzenia tak ie  zaczęto  
budow ać najpierw  w  A n g lii na przełom ie XVIII i X IX  w ieku.

K onie m og ły  p rzew ozić  znaczn ie  w ięk sze  ładunki niż lud zie, tak że 
w ed łu g  ob liczeń  francusk iego  inżyn iera  C allona z początku  lat czter-

20 F r e i s e ,  jw., s. 16.
21 K ö h l e r ,  jw., s. 362.



8. Transport węgla w kopalni „Zabrze" w początkach XIX wieku: na platformach ciąg­
nionych przez konie dowozi się skrzynie z węglem do łodzi, kursujących w spławnej

sztolni



9. Kierat konny do wyciągania węgla, czynny w początkach XIX wieku na szybie ,.Ein­
siedel" kopalni „Król" koło Chorzowa

d ziestych  X IX  w iek u  transport konny, zw łaszcza  na d ługich , k ilk u setm e­
trow ych  odcinkach, b y ł n iem al dw a razy tań szy  od transportu za p o ­
m ocą m ięśni lud zk ich22. Od lat d z iew ięćd zies ią ty ch  XVIII w iek u  form o­
w ano w  n iek tórych  kop aln iach  an g ie lsk ich  ca łe  pociągi z w o zó w  c ią g ­
n ion ych  przez k on ie23. N atom iast na Górnym  Ś ląsku górm istrz H eintz- 
mann przeprow adził w  1820 r. s zczeg ó ło w ą  an alizę  k osztów  transportu, 
w  której w yk aza ł, że p rzew óz kon n y  jest w  tam tejszych  kopaln iach  n ie ­
op łaca ln y , gd yż  k o sz ty  utrzym ania k on ia  są trzykrotnie' w y ższe  od prze­
c ię tn eg o  zarobku w ozaka. W  zw iązk u z tym  aż do II p o ło w y  X IX  w ieku  
w  w ięk szo śc i górn ośląsk ich  kop alń  w ęg la  s to sow an o  p od ziem n y trans­
port ręczn y24.

Sp orad yczn ie  u żyw an o  w  n iektórych  kopaln iach  do pod ziem n ego  
transportu urobku m u łów  lub osłów .

22 M. J. C a l l  o n , Ueber die Förderung in den Gruben, „Der Bergwerksfreund" t. IX 
(1845), s. 282—283.

23 F r i e s e ,  jw., s. 14.
24 J  a r o s, jw., s. 103.
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7. T r a n s p o r t  u r o b k u  n a  p o w i e r z c h n i ę .  S tosow an e  
środki transportow e za leża ły  od sposob u  ud ostępn ien ia  złoża. W  spław - 
n ych  szto ln iach  p osłu g iw an o s ię  łodziam i, w  których  ustaw iano sk rzy­
nie  z urobkiem . T en rodzaj transportu zastosow an o  po raz p ierw szy  
w  1766 r. w  kopaln i ,,W orsley"  k o ło  M anchester, gdzie  przedłużono
0 1200 m w  głąb  kopalni kanał, s łu żą cy  do przew ozu w ęg la  na pow ierz­
chni ziem i. W  końcu XVIII w iek u  transport w od n y  w prow adzono też  
w  kopaln iach  d o ln ośląsk ich  (Lisia Sztoln ia k o ło  W ałbrzycha), a w  po­
czątkach X IX  w iek u  —  na p ierw szym  odcinku górn ośląsk iej G łów nej 
K lu czow ej Sztoln i D zied zicznej25. Ł odzie p ły w a ją ce  w  szto ln iach  b y ły  
zw y k le  n iew ie lk ie . Łączono je  po kilka  w  transporty, które prow adzili 
przew oźn icy . Przew oźnik  w yp osażon y  b y ł w  drąg, którym  odp ych ał s ię  
od dna sztoln i, p rzyśp ieszając ruch łodzi. N iek ie d y  w y k o n y w a ł tę  czyn ­
ność w  ten  sposób , że opierał s ię  rękam i i g ło w ą  o kołk i, w b ite  w  strop
1 o c io sy  szto ln i i przep ych ał łodzie  nogam i. Przy u jściu  szto ln i sk rzy­
n ie  z urobkiem  p rzeład ow yw an o za pom ocą żuraw i do w ię k szy ch  łodzi 
ku rsujących  po kanałach  i rzekach. W ed łu g  ob liczeń  inżyn iera  C allon  
transport drogą w odną w  szto ln iach  był znaczn ie  tań szy  od konnego, 
k o sz ty  w  przeliczen iu  na 100 kg ładunku i 100 m drogi w zrasta ły  jednak  
przy n iew ie lk ich  ładunkach i m ałych  od leg ło śc ia ch 26. Ponadto za sto so ­
w anie  transportu w od n ego  b y ło  uza leżn ion e  od w arunków  g e o lo g icz ­
nych.

W  sztoln iach , które n ie  b y ły  sp ław ne, s to sow an o  czasem  transport 
k on n y po szyn ach . W  u p ad ow ych  w yc ią g a n o  urobek w  w ózk ach  za po­
m ocą ręczn ych  k o łow rotów  lub k ieratów  konnych.

W  p łytk ich  szyb ach  p osłu g iw an o s ię  do w yciągan ia  urobku ręczn y­
mi kołow rotam i (haszplam i), obracanym i przez jed n ego  lub k ilku robot­
n ików . D o ko łow rotu  przytw ierd zon y  b y ł łańcuch  lub lina, na której za­
w ieszan o  naczyn ie  z urobkiem , a do d ru giego  koń ca lin y  u m ocow yw an o  
próżne n aczyn ie , opu szczan e w  głąb  kopalni. D la ochrony  przed d e­
szczem  ustaw iano  nad w y lotam i szy b ó w  daszki lub szo p y  (jaty). R ęcz­
n e k o ło w ro ty  b y ły  u żyw an e  aż do X X  w iek u  do w yc iągan ia  m ałych  ilo ś ­
ci urobku z n iezb yt g łęb ok ich  szy b ó w  oraz przy transporcie w ęg la  na 
w y ższy  poziom  w ew n ątrz kopaln i ś lep ym  szyb ik iem . P osłu g iw an o  s ię  
nim i rów n ież  przy opuszczan iu  do kopaln i drew na i inn ych  m ateriałów . 
J eszcze  w  latach  m ięd zyw ojen n ych  s to sow an o  je  w  tzw . „biedaszy- 
bach".

Z w ięk szy ch  i g łęb szy ch  kopalń  w y c ią g a n o  urobek za pom ocą k ie ­
ratów  kon nych, zaprzęganych  w  jed n eg o  lub w  parę koni. K ieraty  ta ­
k ie  sto sow an e  b y ły  już od śred n iow iecza  w  kopaln iach  rud, g łó w n ie  do

25 F r i e s e ,  jw., s. 18—19.
26 C a l l o n ,  jw.



10. Parowa maszyna wyciągowa, służąca do wydobywania węgla na powierzchnię
(1806 r.)
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11. Parowa maszyna wyciągowa z 1814 r. z kopalni „Segen Gottes" koło Wałbrzycha

odw adniania. W  początkach  XIX w iek u  sto sow an o  je  je szcze  w  n iek tó ­
rych kopaln iach  w ęg la  na G órnym  Śląsku, przy czym  —  w ed łu g  ob li­
czeń  dokonanych w  pań stw ow ej kopalni „Król" —  dw ukonnym  k iera­
tem  w yc ią g a n o  w  czasie  12-godzinnej dn iów ki 44 t w ę g la  z g łęb ok ośc i 
35 m, a do w y c ią g n ięc ia  26 t dzienn ie  z 40-m etrow ego szyb u  w ystarcza ł 
kierat jed n ok on n y27. W krótce jednak u stąp iły  on e m iejsca  parow ym  
m aszynom  w y c ią g o w y m  i b y ły  później ty lk o  sp orad yczn ie  sto sow an e  
w  m ałych, tech n iczn ie  zacofanych  kopalenkach.

Do w yc iągan ia  w ęg la  na p ow ierzch n ię  u żyw ano m aszyn parow ych
0 m niejszej m ocy  n iż do odw adniania. Tak np. w  1852 r. w  pruskim  gór­
n ictw ie  w ę g la  k am ien nego średnia m oc parow ej m aszyn y  odw adn iają­
cej w y n o siła  91 KM, a m oc m aszyn y  w y c ią g o w ej —  ty lk o  23 KM28. Łą­
czy ło  s ię  to  z faktem , że ilo ść  w yp om p ow yw an ej w o d y  b y ła  zw yk le  
w ięk sza  od ilo śc i w y d o b y w a n eg o  w ęgla . Z astosow an ie  m aszyn y  paro­
w ej do poruszania urządzen ia w y c ią g o w eg o  by ło  bardziej sk om p lik ow a­
nym  problem em  technicznym  niż za stosow an ie  jej do poruszania pomp.
1 ten  problem  rozw iązano jednak już pod k on iec  XVIII w ieku . Ruch tło ­
ka przen oszono na k o ło  zam achow e (za pom ocą w ahacza lub bezpośred-

27 J a r o s ,  jw., s. 107.
29 ZBHS 1855, cz. A, s. 176.
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12. Parowa maszyna wyciągowa z 1820 r. z kopalni „Król" koło Chorzowa
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nio), które z ko lei poruszało za pośred n ictw em  odp ow ied niej transm isji 
bęben  z naw in iętym i linam i. B ęben ten b y ł p oczątk ow o u sta w io n y  p io ­
now o, podobnie jak przy k ieracie  konnym , później zastąp iono  go  kołem  
lin ow ym  lub bębnem  um ieszczonym  poziom o na w ie ży  nad szybem . M i­
mo dużego zużycia  w ęg la  parow e m aszyn y  w y c ią g o w e  b y ły  w  przeli­
czeniu  na jedn ostk ę w y d o b y c ia  bardziej op łaca ln e od k ieratów  i ręcz­
nych  k o łow rotów . W  dodatku m ożna b y ło  d ow oln ie  zw ięk szać  ich m oc 
i s to so w a ć  je  do w ydob yw an ia  znaczn ych  ilo śc i urobku z g łęb ok ich  s z y ­
bów , tam gdzie k ieraty  i k o łow roty  już stan ow czo  n ie  w ystarcza ły . Z te ­
go  p ow odu  m aszyn y  parow e za czę ły  stop n iow o  w yp ierać  inn e rodzaje  
transportu szyb ow ego . W  ciągu  I p o ło w y  X IX  w iek u  zn a laz ły  on e za­
sto so w a n ie  w e  w szystk ich  du żych  i n o w o czesn y ch  szy b o w y ch  k op al­
niach w ęg la . Sporadycznie sto sow an o  do w yciągan ia  urobku koła  w o d ­
ne oraz w y c ią g i w odne. T e ostatn ie  dzia ła ły  w  ten sposób , że n aczyn ia  
z urobkiem  w yciągan o  na p ow ierzch n ię  przez zbiornik nap ełn ion y  w o ­
dą (p rzeciw w agę), k tóry opuszczano na dno szybu. Tam w o d ę  w y le w a ­
no, a p u sty  zbiornik b y ł w y c ią g a n y  na p ow ierzch n ię  przez opuszczane  
do szyb u  naczyn ie  w y c ią g o w e  (lub k latkę z próżnym i naczyn iam i)29.

W  m iarę w zrostu  g łęb ok ośc i szy b ó w  pow ażnym  problem em  staw ała  
s ię  spraw a lin  w y c ią g o w y ch , które m u sia ły  b yć coraz d łuższe i c ięższe. 
W  dodatku rozw ijająca s ię  lina zw ięk sza ła  ciężar op u szczan ego  n a czy ­
nia w y c ią g o w eg o , natom iast ciężar n aczyn ia  w y c ią g a n eg o  w  m iarę zw i­
jania lin y  m alał. Dla rów n ow agi zaczęto  sto sow ać  dod atkow e liny, k tó­
re pod w ieszan o  pod dnem  n aczyń  w ycią g o w y ch ; urządzen ie to w pro­
w adzono po raz p ierw szy  w  1827 r. w  kop aln i „Franz A ugust" koło  
C lausthal, w  szy b ie  g łęb o k o śc i 140 m30. Liny robiono p oczątk ow o z ko­
nopi natartych sm ołą. Próby ze stosow an iem  łań cu ch ów  zam iast lin  n ie  
d aw ały  dobrych rezultatów , pon iew aż przy dużych g łęb ok ośc iach  łań­
cu ch y  b y ły  zbyt c iężk ie  i łatw o zry w a ły  s ię . W  roku 1834 starszy  radca  
górn iczy  A lbert z C lausthal w yn a laz ł lin y  sp latan e z drutów, n aw in ię­
tych  na ,,duszę" konopną. L iny te  szyb ko  rozp ow szech n iły  s ię  w  róż­
n ych  zagłęb iach  w ęg lo w y ch , a tak że w  kopaln iach  rud31. N a koń cu  lin y  
um ocow ane b y ły  krótk ie łań cu ch y , do których  przyczep ian o  naczyn ie  
(beczkę, skrzyn ię  lub kosz) z urobkiem  za w y sta ją ce  z okratow ania  haki 
i w y c ią g a n o  na pow ierzchn ię . D opiero w  1830 r. zastosow an o  w  A nglii 
klatki w y c ią g o w e, które w  1832 r. zaczęto  w prow adzać rów n ież  w  B el­
gii, a później w  inn ych  krajach. Od koń ca  XVIII w iek u  stosow an o

29 Neuer Schauplatz der Bergwerkskunde, cz. IV: Die Grubenförderung, Quedlinburg 
und Leipzig 1847, s. 116 i n.

30 K ö h l e r ,  jw., s. 470.
81 K ö h l e r ,  jw., s. 417—418; B e r s c h ,  jw., s. 285; F. W. L a n d g r ä b e r ,  Zum  

100-jährigen Jubiläum des Draht-Förderseils, „Kohle und Erz" 1934, s. 177— 180.



13. Beczka do transportu węgla z początków XIX wieku



14. Obudowa szybu i urządzenie do wyciągania urobku szybem w kopalni „Segen Gottes" 
kolo W ałbrzycha z początków XIX wieku. Do ustawiania skrzyń z węglem zastosowano 

szalę przymocowaną do liny — pierwowzór klatki wyciągowej
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w  szyb ach  w y c ią g o w y ch  drew niane prow adniki, k tóre zap ob iega ły  huś­
taniu s ię  n aczyń  z urobkiem 32.

N a pow ierzchn i ziem i transportow ano w ę g ie l w  w ozach  zaprzężo­
n ych  w  kon ie, tam  zaś, gdzie  w arunki na to p ozw ala ły , s to sow an o  trans­
port w o d n y  (w łodziach , barkach lub statkach m orskich). H uty  żelaza  
i cynku  le żą ce  w  pob liżu  kopalń  w ęg la  b y ły  n iejedn okrotn ie  p o łączon e  
z szyb am i w y d o b y w czy m i za pom ocą k o le jek  kon nych , k u rsu jących  po 
żelazn ych  szyn ach . Później zaczął s ię  rozw ijać transport w ę g la  na duże 
o d le g ło śc i za pom ocą k o le i parow ych. K oleje  te  b y ły  n iejedn okrotn ie  
uzup ełn iane przez s ieć  w ąsk otorow ych  k o le je k  kon nych, które d o w o z i­
ły  urobek z kop alń  do stacji k o le jo w y ch 33.

8. O ś w i e t l e n i e ,  w e n t y l a c j a  k o p a l ń ,  b e z p i e c z e ń ­
s t w o  p r a c y .  Do ośw ietlan ia  p od ziem n ych  w yrob isk  u żyw an o  n ie ­
mal w y łą czn ie  lam pek o lejn ych . W  kop aln iach  g a zo w y ch  lam pki te  p o ­
w o d o w a ły  częste  w yb u ch y  m etanu, k tóry zapalał s ię  od  o tw artego  św ia ­
tła. Od p o ło w y  XVIII w iek u  sto sow an o  w  n iektórych  kopaln iach  dla za­
pob ieżen ia  w yb u ch om  sp ecja ln e  lam py, z łożon e  ze sta lo w ej tarczy  
i krzem ienia. Tarcza obracając s ię  krzesa ła  iskry, które —  jak przypu­
szczano  -— n ie  b y ły  d ostateczn ie  gorące, aby spow od ow ać w ybuch . Ra­
chub y te  jednak okaza ły  s ię  m yln e. D opiero w  1815 r. an g ie lsk i inżynier  
D avy  w y n a la z ł lam pę bezp ieczeń stw a, w  której p łom ień  o toczon y  by ł 
drucianą siatką. Siatka pow od ow ała  o ch łod zen ie  s ię  p łon ącego  gazu, tak 
że  płom ień  n ie  przed ostaw ał s ię  na zew nątrz. W adą lam p y D a vy 'ego  b y ­
ło  to, że  daw ała  ona o 60— 80°/o m niej św iatła  niż zw y k ła  lam pa, a po­
nadto przy silnym  p rzew iew ie  siatka w  jednym  m iejscu  rozpalała s ię  do 
białości i p łom ień  m ógł przez nią przesk oczyć. Braki te  starano s ię  usu ­
nąć przez zastąp ien ie  c zę śc i siatk i szk lanym  cylind rem  (lam pa C lanny'- 
ego) oraz przez dodanie b laszanego  kom ina, k tóry regu low ał k ierunek  
przep ływ u pow ietrza  pow odu jąc, że  w  atm osferze gazow ej lam pa gasła  
(lam pa M ueselera , w y n a lez ion a  w  1836 r. i rozp ow szech niona  zw łaszcza  
w  górn ictw ie  zach odnioeuropejsk im ). Lamp D avy 'ego  u żyw an o  jednak  
nadal do oznaczan ia zaw artości m etanu w  pow ietrzu  kop aln ianym 34.

W  n iektórych  zag łęb iach  (od koń ca X V II w iek u  w  A nglii, potem  tak­
że w  B elgii i w  Z agłębiu  O straw sko-K arw ińskim ) sto so w a n o  przed roz­
poczęc iem  pracy  w yp a lan ie  m etanu, grom adzącego s ię  pod stropem  w y ­
robisk, ab y  n ie  dopuścić do p óźn iejszych  w yb u ch ów . C zynność tę  w y ­
k on yw ali sp ecja ln ie  w yzn aczen i rob otn icy  (nazyw ani „pokutnikam i"), 
którzy czo łga li s ię  po spągu  ok ryci grubym i tkaninam i, trzym ając w  rę ­

32 Fr e i s e, jw., s. 28.
33 J a r o s ,  jw., s. 110—111.
34 K ö h l e r ,  jw., s. 812—813; H. K o n d r a t o w i c z ,  Górnictwo, t. II, Warszawa 

1919, s. 681—684; H o e r n e c k e ,  Ueber die Sicherungsmassregeln gegen schlagende 
W etter beim Steinkohlenbergbau, ZBHS 1883, cz. B, s. 297; K a e m p f e r t ,  jw., s. 112.
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kach drągi, na k tórych  b y ły  osadzone pochodnie. W ie lu  z n ich  sp o ty k a ­
ła przy tym  śm ierć w sk u tek  n a g ły ch  w y b u ch ó w  gazów 33.

P rzew ietrzan ie  kopalń  od b yw ało  s ię  przew ażn ie  przez naturalny  
p rzep ływ  pow ietrza, sp o w o d o w a n y  przez różn icę m iędzy tem peraturą 
w  p od ziem n ych  w yrob iskach  a tem peraturą na pow ierzchn i ziem i. Do 
odprow adzania zu ży tego  pow ietrza  z w yrob isk  k op aln ian ych  w y k o r zy ­
sty w a n o  ponadto śc ie k i na w od ę, w y c in a n e  w  spągu chodn ików  p rzew o­
zow ych . J eże li środki te  n ie  w ystarcza ły , sto sow an o  dla p rzyśp ieszen ia  
ruchu pow ietrza (zw łaszcza w  kopaln iach  gazow ych ) m iechy , pom py p o ­
w ietrzn e, „beczki w en ty lacy jn e"  poruszane przez ludzi albo przez kon ie  
lub n aw et m aszyn y  parow e oraz ręczne w en ty la tory . D ość rozp ow szech ­
n ion e  b y ły  rów nież w  p o ło w ie  X IX  w iek u  tzw . p iece  w en ty la cy jn e , c zy li 
ru sztow e p a len isk a  z ogn iotrw ałą  obudow ą, um ieszczane w  szyb ach  w e n ­
ty la cy jn y ch , które s łu ż y ły  do pod grzew ania  u ch od zącego  z kop aln i zu ży­
tego  pow ietrza. W  roku 1832 rosy jsk i inżyn ier A . A . Sab łukow  w yn a laz ł 
o d środ k ow y w en ty la tor, k tóry  jedn ak  najp ierw  znalazł zastosow an ie  
w  zakładach p rzem ysłow ych  na pow ierzchn i, a dopiero po k ilku  latach  —  
w  kop aln iach  rud. W  roku 1846 skonstruow ano dw uk om orow y w e n ty la ­
tor o śred n icy  5,5 m  i w yd ajn ośc i 1300 m3/m in.3G W  zestaw ien iu  m aszyn  
parow ych  u żyw an ych  w  pruskich  kopaln iach  w  1852 r. m aszyn y  do po­
ruszania w en ty la torów  je szcze  n ie  figu row ały . Potrafiono już jednak  
rozprow adzać pow ietrze  do różn ych w yrob isk  k op aln ianych  za pom ocą  
system u  tam  w en ty la cy jn y ch  i lutni (czyli rur, w yk on an ych  z blachy, 
drew na lub sm ołow an ego  płótna). R ozdzielanie prądu pow ietrza  pod z ie ­
mią po raz p ierw szy  za stosow ał w  1813 r. an g ie lsk i dyrektor kopalni 
John B uddle37.

D o kopalni sch od zon o  i w y ch od zon o  z n iej z regu ły  po drabinach. 
P rzedzia ły  szy b ó w  słu żące  do w ch od zen ia  i w y ch o d zen ia  b y ły  odgro­
dzone przep ierzeniam i z desek . C zasem  przeznaczano do teg o  celu  s p e ­
cja lne szy b y  o m niejszym  przekroju niż szy b y  w yd o b y w cze . Co kilka  
lub k ilk an aście  m etrów  zn ajd ow ały  s ię  w  n ich  platform y w y p o czy n k o ­
w e. W  m iarę jak zw ięk sza ła  s ię  g łęb ok ość  eksp loatacji, sch od zen ie, 
a zw łaszcza  w y ch o d zen ie  z kopaln i po zakończen iu  d n iów k i staw ało  s ię  
dla górn ik ów  coraz bardziej uciąż liw e . T oteż n iejed n ok rotn ie  zjeżdżali 
do kopaln i i w yjeżd ża li z niej w  n aczyn iach  w y c ią g o w y ch  lub też  przy­
czep ien i do lin y  w y c ią g o w ej. W ład ze  górn icze u w aża ły  jednak ten  sp o ­
sób  opuszczan ia s ię  do kopaln i za zbyt n ieb ezp ieczn y  i zak azyw ały  jego  
stosow an ia .

35 H o e r n e c k e ,  jw., s. 280—281; W. B r a g g ,  Stare rzemiosła a nowa nauka, 
W arszawa 1935, s. 207.

36 A. A. Z w o r y k i n ,  Istorija gornoj tiechniki, Moskwa 1957, s. 63 i 81—82.
37 S e r i o ,  R o h r ,  E n g e l h a r d t ,  Der Steinkohlenbergbau in England und Schott­

land, ZBHS 1862, cz. B, s. 41.



W  roku 1833 górm istrz D örrel z Z ellerfe ld  w  H arcu w yn a laz ł c iąga ­
dła. B y ły  to  dw a d łu g ie  drągi, zaopatrzone w  stopn ie  i u c h w y ty  do o p ie ­
rania rąk i stóp, poruszane w  górę i w  dó ł przez m aszynę parow ą. Gór­
n ik opu szczał s ię  do kop aln i i w ych od z ił z n iej przechod ząc k o lejn o  
z jed n eg o  ciągad ła  na drugie. C iągadła zn a laz ły  zastosow an ie  rów nież  
w  kop aln iach  francuskich  oraz w  n iek tórych  in n ych  rejonach, w yd aje  
s ię  jednak, że  n ie  rozp ow szech n iły  s ię  szerzej w  g órn ictw ie  w ę g lo w y m 38.

P ow ażne n ieb ezp ieczeń stw o  dla kop alń  w ęg la  sta n o w iły  pożary pod­
ziem ne, które trw a ły  n iejed n ok rotn ie  przez w ie le  lat. P ow staw ały  one  
w sk u tek  p rzyp ad k ow ego  zaprószenia  ognia, w y b u ch ó w  gazów  i pyłu  
w ęg lo w eg o , przede w szystk im  jedn ak w sk u tek  sam ozapalen ia  s ię  resz­
tek w ęg la  p ozostaw ian ego  w  starych  zrobach. N a leży  pod kreślić , że  z te  j 
ostatn iej p rzyczyn y  przez długi czas n ie  zdaw ano sob ie  sp raw y, tak że 
niejedn okrotn ie  sp ecja ln ie  p ozostaw ian o  w  kop aln i drobny w ę g ie l , na 
który n ie  znajd ow an o nab yw ców , ab y  zaoszczęd zić  na kosztach  trans­
portu. W  tych  w arunkach pożary b y ły  bardzo częste . Ponadto w ob ec  
n iew ie lk ie j na ogó ł g łęb o k o śc i ek sp loatacji pow ietrze  przed ostaw ało  się  
do w yrob iska  z p ow ierzch n i ziem i poprzez liczn e  szcze lin y , p od sycając  
pożar.

M etod y  zw alczan ia  pożarów  pod ziem n ych  p o leg a ły  przede w sz y s t­
kim  na odgradzaniu pól pożarow ych  za pom ocą tam  oraz w y ró w n y w a ­
n iu  pow ierzchn i i zasyp yw an iu  w y stęp u ją cy ch  szcze lin  i zaw ałow isk . 
Tam y b u dow ano z kam ien i lub ceg ie ł, sp o jon ych  m ieszan iną g lin y  i p ia ­
sku, w p u szczając je  na k ilkadziesią t cen tym etrów  w  strop, sprąg i o c io ­
sy . Za szczeg ó ln ie  w ytrzym ałe  u w ażano tam y pod w ójne, z łożon e  z 2 m u­
rów, przy czym  przestrzeń  m ięd zy  muram i w y p e łn ian o  p iaskiem  i gliną. 
J e śli pożar szyb k o  s ię  rozprzestrzeniał, u staw iano  najp ierw  tym czasow e  
przep ierzenia  z d esek  obrzuconych  gliną, za którym i dop iero budow ano  
w ła śc iw e  tam y. Ponadto pozostaw iano  w o k ó ł pola  p ożarow ego  n ie  w y ­
brany filar ochronny. Szyby , k tórych  n ie  udało s ię  ochronić przed po­
żarem  za pom ocą pod ziem n ych  tam, zam ykano deskam i przykrytym i 
darnią lub zu p ełn ie  zasyp yw an o. W ob ec  częsty ch  pożarów  technik a  b u ­
d o w y  tam osiągn ęła  w  I p o ło w ie  X IX  w iek u  sto su n k ow o  w y so k i poziom . 
W iedziano, że tam y p ow in n y  b yć lek k o  w y g ię te  w  stronę pola  pożaro­
w ego , że n a leży  w  nich pozostaw iać o tw ory  przy spągu dla odprow adza­
n ia  w o d y  zza tam y. O tw ory  te  p ow in n y  b yć zab ezp ieczon e m ałą groblą, 
b y  n ie  przed ostaw ało  s ię  przez n ie  pow ietrze  lub d ym y pożarow e, 
a w  tam ach i przep ierzen iach  w sk azan e  jest p ozostaw ian ie  m ałych  
drzw iczek  dla obserw ow ania  pożaru. U m iano rów nież uszcze ln iać  g liną  
spękane filary  ochronne, podsadzać częśc i chodn ików  obok tam, aby  
zap ob iec zaw ałow i, oraz budow ać łu k ow ate  tam y w o k ó ł m iejsc , gdzie

38 K ö h l e r ,  jw., s. 499; J a r o s ,  jw. s. 112—113.

6 Z a r y s  d z ie jó w  g ó r n ic tw a . . .
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og ień  przedarł s ię  przez filar w ę g lo w y . N ie k ied y  pod ejm ow ano próby  
u gaszen ia  pożaru przez w y p e łn ien ie  pola  p ożarow ego  gazam i n ie  za w ie ­
rającym i tlenu , np. gazam i pow stającym i ze spalania w ęg la  lub kok su  
w  p iecu  szyb ow ym , które w p ych an o  do pola  pożarow ego  pod ciśn ien iem  
pary. Zatapianie kopaln i objętej pożarem  (stosow ane np. w  W ielk iej 
Brytanii, B elgii i w  n iek tórych  zagłęb iach  austriackich) uw ażano za o sta ­
teczn ość, pon iew aż utrudniało ono p on ow n e p od jęcie  robót, d op row a­
dzało do częsty ch  w y p ły w ó w  pary w odnej i n ie  zab ezp iecza ło  po osu­
szen iu  w yrob isk  przed p on ow n ym  w yb u ch em  pożaru, jeże li p ow sta ł on 
w sk u tek  sam ozapalenia  w ęg la 39.

D ane dotyczące  liczb y  n ieszczę ś liw y ch  w yp ad k ów  zach o w a ły  s ię  dla 
om aw ian ego  okresu  ty lk o  fragm entarycznie. W yn ik a  z n ich , że w  p o ło ­
w ie  X IX  w iek u  średn io  w yd arza ły  s ię  roczn ie  2— 3 w ypadk i śm iertelne  
na 1000 zatrudnionych w  kopalniach  w ę g la 40. C zynnikam i sprzyjającym i 
p ow staw an iu  w yp ad k ów  b y ły  m. in.: słaba znajom ość p rocesu  zaw ałów , 
nied ostateczn a  w en ty lac ja  (w ie le  m ałych  kop alń  m iało ty lk o  po 1 szy ­
bie), brak p rzep isów  d o tyczących  b ezp ieczeń stw a  pracy, brak sprzętu  
ratu n k ow ego  i w y k w a lifik o w a n y ch  drużyn ratow niczych . Lecz jed n o­
cześn ie  n iew ie lk ie  rozm iary i m ała g łęb ok ość  w yrob isk  u ła tw ia ły  u c iec z ­
kę przed zagrożeniam i, sto su n k ow o  zaś n iew ie lk a  liczeb n ość  za łóg  po­
w od ow ała , że katastrofy  na ogó ł n ie  przyb iera ły  w ie lk ich  rozm iarów. 
Takie katastrofy  jak w  H asw ell C o lliery  w  Durham  (W ielka Brytania) 
w  dniu 28 w rześn ia  1844 r., w  której aż 96 ludzi p on iosło  śm ierć w sk u tek  
w yb u ch u  gazów 41, n a leża ły  do rzadkości. W  p o szczeg ó ln y ch  katastro­
fach  w  Z agłębiu  G órnośląsk im  g in ę ło  w  tym  ok resie  z w y k le  n ie  w ięce j 
niż po  k ilku  górn ików . G łów ną przyczyną n ie szcz ę śliw y c h  w yp ad k ów  
b y ło  p rzysyp anie  w a lącym  s ię  w ęg lem  lub skałam i; na d a lszych  m iej­
scach  pod w zg lęd em  liczb y  ofiar zn a jd ow ały  s ię  w ypadk i w sk u tek  
w p ad n ięcia  do szyb u  oraz zatrucia gazam i pożarow ym i42.

9. ' P r z e r ó b k a  m e c h a n i c z n a  i b r y k i e t o w a n i e .  U ro­
b ion y  w ę g ie l z w y k le  rozd zielan o już w  pod ziem iach  kop aln i na sorty ­
m en ty  gruby i drobny, które ładow an o do osob n ych  n aczyń  transporto­
w ych . R ozdzielan ie  to  od b yw ało  s ię  ręcznie. Z sortym entu  drobnego w y ­
dzielano  jeszcze  n iek ied y  k ostk ę  (np. za pom ocą grabi).

N ajbardziej p oszu k iw an y b y ł w ę g ie l gruby, za k tóry  p łacon o  w y ż ­
sze  c en y  oraz w y ższe  staw ki akordow e. Stosow ano go  zarów n o w  hu-

39 H. L o 11 n e r, A. S e r 1 o, Leitfaden zur Bergbaukunde, t. II, Berlin 1873, s. 329—
331.

40 G e i n i t z ,  F l e c k ,  H a r t i n g ,  jw., t. II, s. 167; J a r o s ,  jw., s. 113.
41 E n g e l s ,  jw., s. 325.
42 G e i n i t z ,  F l e c k ,  H a r t i n g ,  jw.
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tach i w ie lu  inn ych  zakładach p rzem ysłow ych , jak te ż  jako opał dom o­
w y . W ę g ie l drobny zu żyw an o g łó w n ie  do produkcji ałunu (który 
w  ow ym  ok resie  m iał duże za stosow an ie  w  farbiarstw ie tkanin), n iek ie ­
d y  rów n ież na w ła sn e  p otrzeb y  kopalni, np. do opalan ia k o tłó w  paro­
w ych . Znaczna jeg o  część  —  jeżeli n ie  b y ł sp iek a ln y  —  m arnow ała  s ię  
na hałdach, a n iek ied y  była  n aw et p ozostaw iana pod ziem ią, gd zie  z w y ­
k le  u lega ła  sam ozapaleniu . Próby lep szeg o  w ykorzystan ia  teg o  so rty ­
m entu s z ły  z w y k le  w  k ierunku w y d zie lan ia  z n ieg o  w ięk szy ch  k a w a ł­
k ó w  urobku, które n ad aw ały  s ię  je szcze  do c e ló w  p rzem ysłow ych .

Inny problem  w y stą p ił w  kopaln iach  antracytu  w  Stanach Z jed n oczo­
nych . U zysk iw an e b ry ły  urobku b y ły  tam' n iejed n ok rotn ie  tak  duże, że 
trzeba je  b y ło  rozbijać na m n iejsze  kaw ałk i. B yło  to  potrzebne tak że  
i d la tego , że antracyt, jako m inerał zw arty  i n ie  zaw iera jący  częśc i lo t­
nych , b y ł trudno palny. R ęczne rozb ijanie brył antracytu  sto so w a n o  już 
od o k o ło  1830 r., a w  1844 r. w prow adzono  p ierw sze  m echaniczne ła ­
m acze z okrągłym i p rzesiew aczam i, urucham iane przez m aszyn y  paro­
w e 43.

P ierw sze próby w ykorzystan ia  najdrobniejszych  sortym en tów  w ęg la  
przez ich  b ryk ietow an ie  przypadają na drugą p o ło w ę  la t trzyd ziestych  
X IX  w iek u . P od ejm ow ano je  przed e w szystk im  w  od n ies ien iu  do w ę g la  
brunatnego, k tóry  m ożna b y ło  przew ozić  na w ięk sze  o d leg ło śc i ty lk o  
w  stan ie  sprasow anym . P ojaw iły  s ię  sp ecja ln e  prasy  (poruszane przez 
ludzi lub kon ie, później przez m aszyn y  parow e), często  kon struow an e  
na w zór pras do  form ow ania ceg ieł. W yróżn ian o  przy tym  b ry k ie ty  for­
m ow ane na m okro oraz b ry k ie ty  u zysk iw an e z w y su szo n eg o  w ęgla , 
sp rasow an ego  z odp ow ied nim i substancjam i z lep ia jącym i (rozw odniona  
glina, w y tło c z y n y  roślinne, k le je , tłu szcze, sm oła). B ryk iety  z w ęg la  k a ­
m ien n ego  produkow ano z w ę g la  zm ie lon ego  lub też  z m iału, k tóry  pra­
sow an o  z dodaniem  sm o ły  lub rozw od nionej g lin y . Produkcja b ryk ietów  
z w ęg la  rozw in ęła  s ię  zw łaszcza  w e  Francji, środ k ow ych  N iem czech  
(w ęg ie l brunatny), A nglii, w  Z agłębiu  A kw izgrańsk im , Styrii (w ęg iel 
brunatny), sp orad yczn ie  tak że na G órnym  Ś ląsku  (kopalnia ,,M atylda'' 
w  Lipinach). U w ażan o ją za bardzo opłacalną, pon iew aż drobny w ę g ie l  
b y ł do teg o  czasu  traktow an y jako b ezw artośc iow y , tak że  koszt w ła sn y  
b ryk ietów  b y ł n iem al rów n y  k osztom , robocizny  zużytej na ich  w y tw o ­
rzen ie44.

43 K a e m p f e r t ,  jw., s. 105.
44 G e i n i t z, F l e c k ,  H a r t i n g ,  jw., t. II, s. 401—402; Staatsarchiv M agdeburg, 

Oberbergamt zu Halle, Rep. F 38 Tit. II g JSfe 56 (Das Pressen der Braunkohle und des 
Torfes, vol. I).

6*
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10. W y d a j n o ś ć  p r a c y .  W  ciągu  om aw ian ego  okresu  górn ictw o  
w ę g lo w e  w  w ięk szo śc i zagłęb i europejsk ich  i półn ocn oam eryk ańsk ich  
przeb yło  drogę od p rym ityw n ego  w y k op yw an ia  urobku na w ychodniach  
p ok ładów  do regu larnej eksp loatacji podziem nej, prow adzonej przez lub  
przynajm niej pod kierunkiem  fach ow ych  górn ików . M im o pow ażnych  
strat ek sp loa tacy jn ych  potrafiono już w yd ob yw ać na pow ierzchn ię  zna­
czne ilości w ęg la  naw et z du żych  g łęb ok ośc i, um iano też zabezp ieczać  
podziem ne w yrob iska przed zaw alen iem , zalaniem  w odą, a częśc io w o  
także przed pożaram i. U lepszan o m etod y  urabiania w ęg la  oraz transpor­
tu urobku. M im o tych  osiągn ięć  roczne w y d o b y c ie  w ęg la  na 1 robotn i­
ka, w y n o szą ce  średn io  sto  k ilkadziesią t ton, na ogó ł utrzym yw ało  s ię  
na tym  sam ym  poziom ie, a w  n iektórych  okresach  naw et w yraźn ie  m a­
lało, jak o tym  św iadczą n astępujące ob liczen ia  J. K u czyń sk iego45:

W yd ajn ość  pracy w  górn ictw ie  w ęg lo w y m  (rok 1900 =  100)

N i e m c y

lata

1787— 1796
1797— 1806
1807— 1816
1817— 1826
1827— 1836
1837— 1846
1847— 1850

F r a n c j a

indeks

44
50
43
44 
47
45
46

lata

1834— 1839
1840— 1851

indeks

61
62

Z agłęb ie  R uhry (rok 1850 =  100)

lata indeks lata

1787— 1796 90 1827— 1832
1797— 1806 104 1832— 1843
1807— 1816 88 1844— 1852
1817— 1826 90

indeks

93
94 
93

W yraźn y  spadek w yd ajn ośc i pracy  ob serw u je  s ię  w  I p o łow ie  XIX  
w iek u  w  Z agłębiu  G órnośląskim  oraz w  przodującej w  ow ym  ok resie  
kopalni teg o  zagłębia  —  w  kopalni „Król" k o ło  C horzow a48.

F akty p o w y ższe  św iadczą, że d ok on u jący  s ię  w  ciągu  om aw ian ego  
okresu  postęp  tech n iczn y  n ie rów n ow aży ł w zrostu  trudności, jaki w y ­

15 J. K u c z y ń s k i ,  Eine W eltübersicht über clie Geschichte der Lage der Arbei­
ter, Berlin 1967, s. 106; J. K u c z y ń s k i ,  Darstellung der Lage der Arbeiter in Deutsch­
land von 1789 bis 1849, Berlin 1961, s. 293.

46 J a r o s ,  jw., s. 18.
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s tęp o w a ł w  zw iązk u ze  zw ięk szan iem  się  g łęb o k o śc i w yrob isk , dłu gości 
chodn ików , kon ieczn ością  bardziej starannej ob u d ow y i budow ania tam  
przeciw pożarow ych , zw ięk szan iem  s ię  tw ardości w ęg la  na du żych  g łęb o ­
k ościach  itd. W  w arunkach, gd y  n iem al w szy stk ie  prace pod ziem ią  
w y k o n y w a n o  ręcznie, oznaczało  to, że  w y s iłek  robotn ików  potrzebny  
do w y d o b y c ia  tony urobku b y ł coraz w ięk szy . N a leży  jednak brać pod 
uw agę, że sto sow an e  w  om aw ianym  ok resie  m aszyn y  b y ły  drogie  i m ało  
spraw ne. U żyw an ie ich op łaca ło  s ię  do pom pow ania  w o d y  z kop alń  i n ie ­
k ied y  rów nież do w yciągan ia  urobku na pow ierzchn ię , natom iast za­
stęp ow an ie  pracą m aszyn in n ych  czyn n ości w y k o n y w a n y ch  przez ludzi 
b y ło b y  zap ew n e n ieop łaca ln e  n aw et w ów czas, gd y b y  istn ia ły  od p ow ied ­
n ie m oż liw ości techniczne. Zresztą n iek ied y  o k azyw ało  s ię  n ieop łaca ln e  
także zastęp ow an ie  transportu ręczn ego  kon nym 47. D latego  d a lszy  po­
stęp  tech n iczn y  w  g órn ictw ie  w ęg lo w y m , zw iązan y  z m echanizacją  pra­
cy, u za leżn ion y  b y ł od p ostępu  w  in n ych  dziedzinach przem ysłu , zw ła ­
szcza  w  przem yśle  bu d ow y  m aszyn.

S p osoby  ek sp loatacji w ę g la  brunatnego przy prow adzen iu  robót pod  
ziem ią b y ły  podobne jak w  kopaln iach  w ęg la  kam ien nego. P on iew aż  
jednak p ok łady w ęg la  brunatnego z a leg a ły  na ogó ł na m n iejszych  g łę b o ­
k ościach  niż w ę g ie l kam ienny, sto so w a n o  rów nież ek sp loa tację  odk ryw ­
kow ą, z ręcznym  zbieraniem  nadkładu i w y w o żen iem  w  w ózk ach  na 
h ałd y  oraz ręcznym  urabianiem  o d sło n ię teg o  w ęg la . K opalnie od k ryw ­
k o w e  odw adniano za pom ocą k an ałów  i sztoln i, rzadziej za pom ocą  
pom p48.

47 Jw., s. 103.
48 Opisy eksploatacji odkrywkowej w I połowie XIX wieku — m. in.: Staatsarchiv 

Magdeburg (NRD), Oberbergamt zu Halle, Rep. F 38 Tit. II g N° 46 (Die auf den Braun­
kohlenbergwerken des Niedersächsisch-Thiringischen Haupt-Berg-Districts üblichen 
Abbau-Methoden 1829—1846).



Rozdział VI. STOSUNKI SPOŁECZNE

1. C h a r a k t e r y s t y k a  o g ó l n a .  Już w  śred n iow ieczu  zdaw a­
no so b ie  spraw ę, że praca górnika je s t znaczn ie  bardziej ryzyk ow n a  
i n ieb ezp ieczn a  niż praca na pow ierzchn i ziem i. D latego daw ni górn icy  
organ izow ali s ię  w  spó łk i (gw arectw a), które zm n iejsza ły  r y zyk o  po­
szczeg ó ln y ch  p rzed sięb iorców  w  razie n iep om yśln ych  rezu lta tów  ek sp lo ­
atacji, a jed n ocześn ie  um ożliw ia ły  nagrom adzenie w ięk szy ch  kapitałów , 
potrzebnych do tak ich  przed sięw zięć  jak  np. budow a d łu g ich  szto ln i 
odw adn iających . Zakładali też  in sty tu cje  u b ezp ieczen iow e  (kasy brac­
kie, k a sy  pu szkow e), m ające na celu  n ie s ie n ie  pom ocy  górnikom  i ich  
rodzinom  w  razie n ieszcz ę śliw eg o  w ypadk u  lub d łu gotrw ałej choroby. 
Jednak z b ieg iem  czasu  daw ni gw ark ow ie  przesta li brać bezpośredn i 
udział w  eksp loatacji i p rzek szta łcili s ię  w  k ap ita listów , fin ansujących  
jed y n ie  prace górnicze, ci zaś, k tórym  s ię  n ie  pow iod ło , utracili sw o je  
ud zia ły  w  kopaln iach  i przek ształcili s ię  w  robotn ików  najem nych. 
W  zw iązk u z tym  gw arectw a  sta ły  s ię  ty lk o  jedną z form  k ap ita listycz­
nej organizacji w łasn ośc i, natom iast angażow ani do pracy w  kopaln iach  
rob otn icy  p ozbaw ien i b y li sw o ich  organizacji i uza leżn ien i od  staw ia ­
nych  przez pracod aw ców  w arunków . C o w ięce j, próby oporu łam ane  
b y ły  przez w ła śc ic ie li kop alń  z pom ocą państw a, gd yż  organ izacje  ro­
botn icze b y ły  uw ażan e za  n ie leg a ln e  (angielska u staw a z 1799 r.), 
a strajki i inne w y stąp ien ia  robotn icze traktow ano jako sam ow oln e  zer­
w an ie  zaw artych  um ów  o pracę. D opiero w  I p o ło w ie  X IX  w iek u  pod  
w p ływ em  coraz p o tężn ie jszych  w ystąp ień  proletariatu  za czę ły  s ię  uka­
zy w a ć  w  zachodniej E uropie p ierw sze  p rzep isy  praw ne m ające na celu  
ochronę robotn ików  przed nadm iernym  w yzysk iem . Przep isy  te , odn o­
szą ce  s ię  bądź to do ca łeg o  przem ysłu , bądź też  do p oszczeg ó ln y ch  jego  
branż (m.in. górnictw a) za k azyw ały  zatrudniania dzieci pon iżej p ew n ego  
w iek u  (np. w  kop aln iach  an gielsk ich , francuskich  i b e lg ijsk ich  pon iżej 
10 lat), ogran icza ły  czas pracy m łod ocian ych  (np. an gie lsk a  ustaw a  
z 1847 r. o 10-godzinnym  dniu roboczym ), n iek ied y  n aw et w prow adzały
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u b ezp ieczen ie  w yp ad k ow e. P óźn iejsze  badania w y k a z y w a ły  jednak, że  
postan ow ien ia  te  często  n ie  b y ły  przestrzegan e przez pracod aw ców 1.

Inaczej przedstaw iała  s ię  sy tuacja  w  krajach Europy środ kow ej 
i w sch od n iej, gdzie  do p o ło w y  X IX  w iek u , a n iek ied y  n aw et dłużej, 
przetrw ały  stosu nki pań szczyźn ian e. W  zw iązk u  z tym  pryw atn i w ła śc i­
c ie le  kopalń, zw łaszcza  w ów czas, gd y  b y li zarazem  w ie lk im i w ła śc ic ie ­
lam i ziem sk im i, usiłow a li n iejed n ok rotn ie  zm usić sw o ich  pod danych  do  
odrabiania pań szczyzn y  w  zakładach górn iczych . P racow n icy  p ań szczyź­
niani nad aw ali s ię  jedn ak  ty lk o  do prac pom ocn iczych , jak np. transport 
w ęg la , zb ieranie nadkładu c zy  w y c in a n ie  i przyw ożen ie  drzew  do obu­
dow y. N atom iast przy w ła śc iw y ch  pracach górn iczych  pod ziem ią  za­
trudniano fach ow ych  robotn ików  z w o ln e g o  najmu.

Dla kop alń  i hut p ań stw ow ych  tw orzono  n iejed n ok rotn ie  tzw . kor­
p u sy  górn icze, które ob ejm ow ały  w szy stk ich  zatrudnionych, od u rzęd­
n ik ów  do robotn ików  n iew yk w alifik ow an ych . C złon k ow ie  tych  korpu­
s ó w  b y li zw o ln ien i od p ań szczyzn y  i in n ych  p ow in n ośc i na rzecz feu d a l­
n ych  w ła śc ic ie li ziem sk ich , pod lega li odrębnem u sądow nictw u , p osia ­
dali w łasn e  in sty tu cje  u b ezp ieczen io w e  (k asy brackie), podporządko­
w an e p ań stw ow ym  w ładzom  górniczym . W  razie sam ow oln ego  porzu­
cen ia  pracy  w  górn ictw ie  popadali p on ow n ie  w  poddaństw o. Za prze­
k roczen ie  ob ow iązu jących  p rzep isów  porząd k ow ych  b yw ali karani 
grzyw n am i p ien iężnym i, degradacją, a n iek ied y  naw et aresztem  lub  
chłostą; n ajcięższą  karą b y ło  w y d a len ie  z korpusu. Tam, gd zie  ob ow ią ­
zyw ała  zasada d yrek cyjn a  (jak np. w  w ięk szo śc i zagłęb i pruskich), kor­
p u sy  górn icze  o b ejm ow ały  pracow n ik ów  zak ład ów  p ań stw ow ych  i p ry­
w atnych. Przynależność do korpusu  ogran icza ła  w o ln o ść  osob istą  gór­
nika, lecz  jed n ocześn ie  zapew niała  m u na ogó ł sta łe  zatrudnienie, op iek ę  
lekarską oraz ren tę  na w yp ad ek  u traty  zd o ln ośc i do pracy, a tak że renty  
w d o w ie  i s iero ce  dla rodziny w  razie śm ierci pracow nika. P rzepisy  
praw ne w y d a w a n e  przez p ań stw ow e w ład ze  górn icze  reg u lo w a ły  rów ­
nież m in im alny w ie k  zatrudnianych w  kopalniach , czas pracy oraz u sta ­
la ły  zasad y  w ynagradzania .

2. H i e r a r c h i a  g ó r n i c z a  i w a r u n k i  p r a c y .  N a  p rzeło ­
m ie X V III i X IX  w iek u  rob otn icy  zatrudnien i w  kop aln iach  w ęg la  d z ie­
lili s ię  zasad niczo  na 2 grupy: robotn ików  w y k w alifik ow an ych , c zy li 
ręb aczy  i n iew y k w a lifik o w a n y ch , k tórzy  w y k o n y w a li prace pom ocn icze. 
R ębacze zajm ow ali s ię  g łó w n ie  urabianiem  w ęg la  i p łon nej sk a ły , n ie ­

1 E n g e l s ,  jw., s. 236—242, 318—320; S t e g e m a n n ,  Arbeiterschutz und Arbei­
ter iürsorge beim belgischen Steinkohlenbergbau im Vergleich zu unseren deutschen 
Verhältnissen, ZBHS 1916, cz. B, s. 146, 159; S e r l o ,  R o h r ,  E n g e l h a r d t ,  Del 
Steinkohlenbergbau in England und Schottland, ZBHS 1862, cz. B, s. 133— 135.



k ied y  rów n ież ustaw ianiem  i u suw aniem  (rabowaniem ) obu dow y. Były  
to prace c iężk ie, n ieb ezp ieczn e  i w ym agające  u m iejętn ości fachow ych;  
ręb acze m u sieli orientow ać s ię  w  za legan iu  złoża, w ied zieć , jaką g łę ­
bok ość i jaki k ierunek n a leży  nadać w rębom  i otw orom  strzeln iczym , 
jak osiągnąć n a jw ięk szy  procent grubego  w ę g la  w  urobku, jak uniknąć  
czyh ających  w  kopalni n ieb ezp ieczeń stw . D latego  też  otrzym yw ali 
w yższą  p łacę i sp raw ow ali nadzór nad pozosta łym i robotnikam i pod  
ziem ią. Z w yk le  też zostaw a ło  s ię  rębaczem  dop iero po od b yciu  co naj­
m niej paroletn iej praktyki w  górn ictw ie  i po w ykazan iu  s ię  o d p ow ied ­
nim i um iejętnościam i.

R obotn icy  n iew yk w alifik ow an i zajm ow ali s ię  ładow an iem  urobku do 
skrzyń  w łóczn ych , k o szó w  lub w ózk ów , transportow aniem  go  pod szyb  
i w y ciągan iem  za pom ocą k o łow rotów  oraz różnym i pracam i pom ocn i­
czym i, jak np. o tw ieran ie  i zam ykanie drzwi w  tam ach w en ty lacy jn ych . 
W  zagłęb iach  zach odnioeuropejsk ich  zatrudniano n iejed n ok rotn ie  przy  
tych  pracach dzieci lub kob iety . Ponadto kop aln ie , zw łaszcza  w ięk sze , 
zatrudniały  zw y k le  pew ną liczb ę  rzem ieśln ik ów . N a leża ł do nich kow al, 
który przek uw ał i ostrzy ł sprzęt u żyw an y  do urabiania w ęg la , c ie śle , 
którzy bu dow ali tory  dla platform  i w ózk ów , a czasem  zajm ow ali s ię  
także ustaw ianiem  lub popraw ian iem  obu dow y, oraz m urarze, którzy  
bu dow ali tam y pożarow e i obm urow yw ali s zy b y  oraz w ażn iejsze  chod­
niki. W  kopalniach, w  których  sto sow an o  m aszyn y  parow e, pracow ali, 
rów nież w yk w alifik ow an i m aszyn iści oraz ich  p om ocn icy-p a lacze ob słu ­
gujący  kotły . W reszcie  kop aln ie  zatrudniały tak że n iew y k w a lif ik o w a ­
n y ch  robotn ików  na pow ierzchn i, którzy  zajm ow ali s ię  przeładunkiem  
w ęgla . W  m iarę jak kom p lik ow ały  s ię  w arunki pracy  w  kopaln iach  
i w zrasta ła  liczeb n ość  załóg, n astęp ow ało  coraz dalsze zróżn icow anie  
funkcji zarów n o w śród  ręb aczy, jak i w śród  person elu  p om ocn iczego. 
Tak np. p ojaw ili s ię  starsi ręb acze, którzy  k ierow ali ca ło śc ią  prac w  p o ­
szczeg ó ln y ch  przodkach (w zabierkach lub przy drążeniu chodników ) 
oraz m łodsi rębacze (rębacze-uczniow ie), k tórzy  zajm ow ali s tan ow isk o  
pośred nie  m ięd zy  rębaczam i a ładow aczam i. Z arysow ała  s ię  też  w y ra ź­
na różn ica m ięd zy  ładow aczam i (szlepram i), k tórzy b y li pom ocnikam i 
ręb aczy  i o trzym yw ali w raz z nim i w sp óln ą  p łacę  akordow ą, a robotn i­
kam i zatrudnionym i w  transporcie podziem nym .

P erson el urzęd n iczy i nad zorczy kopaln i był p oczątk ow o n ieliczny . 
Składał s ię  on ze sztygara, k ieru jącego  techn iczną stroną produkcji, 
sztychtm istrza , k tóry  prow adził rachunki oraz nab yw ał potrzebne m a­
ter ia ły  i sprzęt, i z m iercy w ęg la , k tóry  zajm ow ał s ię  sprzedażą urobku. 
Zdarzało się , że jed en  sztygar lub jeden  szychtm istrz k ierow ał pracą  
kilku lub naw et kilkunastu  drobnych kopalń. D uże k op aln ie  natom iast 
zatrudniały czasem  po k ilku  sztygarów , którzy  k ierow ali p o szczeg ó ln y ­
mi polam i ek sp loatacyjn ym i i by li podporządkow ani nadsztygarow i.
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W y żsi rangą urzęd nicy  by li zatrudnieni w  p ań stw ow ych  w ładzach  gór­
n iczych  lub w  zarządach dużych p ryw atn ych  p rzed sięb iorstw  górniczo- 
-h utn iczych  i m ieli do pom ocy  p erson el k an celaryjn y . S ztygarzy, nad- 
sztygarzy , a n aw et w y ż si urzęd n icy  g ó rn iczy  zd ob yw ali k w alifik acje  
przew ażnie drogą praktyki, chociaż od II p o ło w y  XVIII w iek u  istn ia ły  
już w  Europie w y ższe  u czeln ie  górn icze  (m.in. w  Schem nitz, Freibergu, 
Petersburgu), a w  I p o ło w ie  X IX  w iek u  za czę ły  też p ow staw ać średn ie  
szk o ły  teg o  typu.

Czas pracy  w  kopaln i w y n o s ił średn io  ok oło  12 godzin  na dobę, 
w  tym  jedn ak 2— 3 godzin  przypadało na sk on tro low an ie  lis ty  górn i­
k ów , poranną m od litw ę, zjazd pod z iem ię i d o jśc ie  do m iejsca  pracy, 
przerw ę na p o siłek  oraz w y jśc ie  z kopalni. N iek ied y  przed łużano dn iów ­
k ę  naw et do 13— 14 godzin2. Praca w ym agała  d u żego  w y siłk u  fizy cz ­
nego, a dod atkow e utrudnienia stan ow iły : brak św ia tła  d ziennego, n ie ­
dostateczna w en ty lacja , w ilg o ć  oraz w y stęp u ją ce  pod z iem ię  zagroże­
nia (m ożliw ość n a g łeg o  oberw ania  s ię  w ęg la  lub płonnej sk a ły , p o w sta ­
nia pożaru, zatopienia  w yrob isk  lub w yb u ch u  m etanu). Skracanie dn iów ­
ki do 8 lub n aw et 6 godzin  zdarzało s ię  ty lk o  w yją tk ow o , g d y  w arunki 
pracy  w  danym  przodku b y ły  szczeg ó ln ie  c iężk ie  (np. p an ow ała  w y ­
soka tem peratura) lub gd y  chodziło  o p rzyśp ieszen ie  robót, np. przy  
drążen iu  chodn ików , g łęb ien iu  szy b ó w  lub b u d ow ie  tam  pożarow ych . 
W  tych  ostatn ich  przypadkach norm a akordow a p ozostaw ała  taka sama 
jak przy d n iów ce  12-godzinnej, a g órn icy  pracow ali na 3 lub 4 zm iany, 
lu zu jąc s ię  ,,przy m łotku". P raw dopodobnie częściej zdarzało s ię  prze­
d łużan ie dn iów ki, dopóki g órn icy  n ie  w y k o n a li dziennej norm y. Z re­
g u ły  też  g órn icy  odrabiali dod atkow e dn iów ki przed św iętam i oraz w  n o ­
c y  z so b o ty  na n ied zie lę , tak że  przerw a m ięd zy  zakończen iem  pracy  
a jej p on ow n ym  rozp oczęc iem  n ie  przekraczała 24 godzin3.

P łatne urlopy  n ie  b y ły  s to sow an e. Górnik m ógł jednak otrzym ać ur­
lop  bezpłatny, a je ś li w ład ze  górn icze w y sy ła ły  go  do in n ego  rejonu, 
dostaw ał zasiłek  na drogę. W  ok resie  żn iw  górn icy , zw łaszcza  ci, którzy  
m ieli gospodarstw a rolne, przeryw ali n iejed n ok rotn ie  pracę w  k op al­
ni, ab y  zająć s ię  zbioram i. Zdarzało s ię  rów nież, że  kop aln ia  b y ła  przez  
p ew ien  czas n ieczyn n a  z pow od u  braku zbytu  i rob otn icy  n ie  dosta­
w a li w ynagrodzen ia .

3. P ł a c e  i w a r u n k i  b y t u .  R obotn icy  o trzym yw ali w y n a g ro ­
dzen ie  bądź to za leżn ie  od lic zb y  p rzep racow anych  dn iów ek , bądź też  
w  akordzie, sto so w n ie  do ilo śc i u rob ion ego  w ę g la  albo w ie lk o śc i prze­

2 K u c z y ń s k i ,  Darstellung der Lage der Arbeiter in England von 1832 bis 1900, 
s. 68; K u c z y ń s k i ,  Darstellung der Lage der Arbeiter in den Vereinigten Staaten 
von Am erika von 1775 bis 1897, s. 143; E n g e l s ,  jw., s. 320 i n.

3 J a r o s ,  jw., s. 209—222.
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b itego  szyb u  lub w yd rążon ego  chodnika. K ierow nictw a kop alń  u w a ­
żały  p łace akordow e za bardziej odp ow ied n ie , pon iew aż g órn icy  byli 
rozproszen i w  różn ych  m iejscach  kopalni i trudno b y ło  kontrolow ać  
ich robotę. Staw ki akordow e usta lon o na p od staw ie  średn ich zarobków  
d n iów k ow ych , jak ie  robotn icy  pow inni b y li osiągać przy danej w y ­
dajności pracy. Z w yk le  stosow an o w sp ó ln y  akord dla całej grupy  
robotn ików  (rębaczy, ład ow aczy , n iek ied y  rów nież w ozak ów ) pracują­
cych  w  tym  sam ym  przodku, którzy  dzie lili s ię  zarobkiem  za leżn ie  od 
stan ow isk a  w  hierarchii górn iczej i w yk o n y w a n ej pracy. C zasem  um o­
w ę  akordow ą zaw iera li ty lk o  rębacze, którzy  ze  sw e g o  zarobku w y ­
płacali ładow aczom  i w ozakom  u sta lon e  w yn agrod zen ie  za przepraco­
w ane dniów ki. U rzęd n icy  górn iczy  otrzym yw ali p łace m iesięczne, nad­
zorcy  —  bądź to p łace m iesięczn e , bądź też  p łace d n iów kow e.

Z zarob ków  potrącano robotnikom  składki u b ezp ieczen iow e na  
rzecz kas brackich. Ponadto zw y k le  p łacili oni sam i za zu ży ty  proch, 
olej do lam p oraz za napraw ę narzędzi (czasem  p osłu g iw a li s ię  w ła sn y ­
mi narzędziam i do urabiania w ęg la  i p łon nych  skał). W ypłata  odb yw ała  
s ię  po ob liczen iu  zarobków , zw y k le  w  p ierw szej p o łow ie  n astęp n ego  
m iesiąca. Prow adziło  to  do zadłużania s ię  robotn ików  u handlarzy, tak  
że w  późn iejszym  ok resie  w prow adzono zw yczaj w yp łacan ia  pod  k o ­
n iec  m iesiąca  zaliczek.

W y so k o ść  w yn agrod zen ia  za leża ła  od k w alifikacji i rodzaju w y k o ­
n yw anej pracy. Spośród robotn ików  n a jw y ższe  staw ki otrzym yw ali 
ręb acze, m aszyn iści oraz zatrudnieni w  kopaln iach  rzem ieśln icy . Łado­
w a cze  i w o za cy  dostaw ali z w y k le  n ie  w ię ce j n iż  60— 70%  p ła cy  ręb a­
cza. J eszcze  n iższe b y ły  zarobki d orosłych  robotn ików  zatrudnionych  
na pow ierzchn i, a rob otn icy  m łod ocian i i k o b iety  o trzym yw ali 3— 4 razy  
m niej n iż  rębacze. P łace nad zorców  b y ły  p oczątk ow o n ie w ie le  w y ższe  
niż ręb aczy, lecz  z b ieg iem  czasu  rozp iętość  m ięd zy  zarobkam i w y k w a ­
lifik ow an ych  górn ik ów  a płacam i w y ższeg o  i śred n iego  dozoru zw ięk ­
szała  s ię  coraz bardziej. Z d ecyd ow an ie  w y g ó ro w a n e  b y ły  p łace  fach ow ­
ców , sprow ad zan ych  dla zorgan izow an ia  górn ictw a w  zagłęb iach , gdzie  
ono dop iero pow staw ało .

O góln ie  biorąc, p łace  górn ik ów  b y ły  n ieco  w y ższ e  n iż  np. w  pob lis­
k ich  m ajątkach ro lnych  (poza okresem  żniw ) lub w  fabrykach, co m ia­
ło  na celu  zw ięk szen ie  atrakcyjn ości pracy  w  kopaln iach . Poza tym  je ­
dnak u leg a ły  znacznym  w ahaniom  za leżn ie  od okręgu  i kon iunktury  
gospodarczej. N iejednok rotn ie  spotyka s ię  w  zach ow an ych  m ateriałach  
źród łow ych  inform acje, że  g ó rn icy  m u sieli p osy łać  do roboty  w  k op al­
n iach  sw o je  m ało letn ie  dzieci, gdyż n ie m ogli ich  utrzym ać z w łasn ych  
zarobków . Fakt, że  rozw ój górn ictw a p ow od ow ał szyb k ie  p ow staw anie  
dużych skupisk  ludzk ich  na stosu n k ow o n iew ie lk ich  obszarach, p rzy czy ­
n ia ł s ię  do rozw oju  spekulacji, zw łaszcza  ży w n o śc io w ej i m ieszk an io­
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w ej i w p ły w a ł na obn iżen ie  realnej w artośc i płac. W  tych  w arunkach  
p racod aw cy  p rzystęp ow ali n iejed n ok rotn ie  do organ izow ania  zbioro­
w y ch  zakup ów  żyw n ośc i dla sw o ich  robotn ików , zakładali dla nich  
sk lep y , s to łó w k i i bu dow ali k o lon ie  robotn icze. D aw ało  im to pod w ójną  
korzyść: z jednej stron y  ham ow ało  w zrost cen  artyku łów  p ierw szej po­
trzeby i u m ożliw ia ło  u trzym yw anie p łac na daw nym  poziom ie, a z dru­
g iej uza leżn ia ło  coraz bardziej górn ik ów  od  sw o ich  zak ładów  pracy. 
R obotnik, k tóry  pragnął zm ien ić  p racodaw cę lub w ytargow ać  w y ższ y  
zarobek, tracił n ie  ty lk o  pracę, lecz  tak że m ieszk an ie  w  dom u zak ład o­
w ym , k redyt w  kon sum ie oraz n iejed n ok rotn ie  rów nież w p łacon e  sk ład ­
ki u b ezp ieczen iow e  do k a sy  brackiej. Zdarzało s ię  też, że  p racodaw cy  
w y k o r zy sty w a li sy tu ację , zm uszając robotn ików  do robienia zakupów  
ty lk o  w  sk lep ach  zak ład ow ych , do p osy łan ia  do pracy  w  kop aln i dzieci 
pod groźbą ek sm isji itd.

Z apew niając górnikom  n iezbędne środki utrzym ania, w ła śc ic ie le  k o ­
palń starali s ię  jed n o cześn ie  utrzym ać ich  s to p ę  życ io w ą  na m ożliw ie  
nisk im  poziom ie, ab y  obn iżyć w yd atk i na p łace, k tóre s ta n o w iły  w ięk ­
szą część  (70— 80%) k osz tów  w ła sn y ch  w y d o b y c ia  w ęg la . D la tego  dą­
ży li do od p ow ied n iego  „w ychow ania"  robotn ików , usiłu jąc  ich  przek o­
nać, że  p ow in n i s ię  od żyw iać  m ożliw ie  tanio, un ikać w y d a tk ó w  lu k su ­
so w y ch , a przed e w szystk im  —  jak n a jw ięce j pracow ać. Jednak ani bur- 
żuazyjna propaganda, ani rep resje  n ie m o g ły  pow strzym ać strajków  gór­
n iczych , które w y b u ch a ły  w  c iągu  ca łeg o  om aw ian ego  okresu . P rze­
w ażn ie  m ia ły  on e charakter ż y w io ło w y , z b ieg iem  czasu jednak przyj­
m ow ały  coraz w ię k szy  zasięg . Tak np. w  A n g lii w  1844 r. m iał m iejsce  
5-m iesięczn y  strajk 40 ty s ię c y  górn ik ów  w  hrabstw ach N orthum ber­
land i Durham, na k tóry  p racod aw cy  odp ow ied zie li lokau tem 4. W e  Fran­
cji strajkow ało  w  1825 r. 250 górn ik ów  w  V ia las, a w  1833 r. —  gór­
n ic y  w  A n zin 5. W  roku 1850 strajk ow ali g ó rn icy  kop aln i „Franciszka"  
w  Z agłębiu  R uhry0. P ierw szy  znany  strajk w  górn ictw ie  w ęg lo w y m  
G órnego Ś ląska m iał m iejsce  już w  1772 r., a n astęp n e —  w  1847 
i 1850 r.7 G órn icy  d o ln o ślą scy  w y sy ła li w  latach  1812 i 1816 suplik i do  
w ładz, dom agając s ię  p rzyw rócen ia  d aw n ych  przyw ilejów , a w  1848 r. 
w zię li ak ty w n y  udział w  rew o lu cji8.

Fakt, że  g ó rn icy  zajm ow ali jed n o  z p ierw szych  m iejsc  w śród  straj­

4 E n g e l s ,  jw., s. 329 i n.
5 K u c z y ń s k i ,  Darstellung der Lage der Arbeiter in Frankreich von 1789 bis 

1848, s. 180, 187.
6 Die Entwickelung des Niederrheinisch-W estfälischen Steinkohlen-Bergbaues in der 

zweiten Hälfte des 19. Jahrhunderts, t. XII, cz. 3. Berlin 1904, s. 215.
7 J a r o s ,  jw., s. 255.
8 M i c h a l k i e w i c z ,  Górnictwo węglowe i położenie robotników  w  Zagłębiu 

W ałbrzysko-Noworudzkim  w  pierwszej połowie X IX  wieku, s. 232 i n.
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ku jących  robotn ików  różn ych  branż, św ia d czy ł o ich dużej so lid arn oś­
ci, w yn ik ającej z trudnych w arunków  pracy pod  ziem ią. W arunki te 
p ow o d o w a ły  rów nież, że  górników , zw łaszcza  w yk w alifik ow an ych  
trudniej b y ło  zastąpić n ow o w erb ow an ym i pracow nikam i niż robotn i­
ków  w  inn ych  zakładach p rzem ysłow ych . Z w ięk sza ło  to szan se  p o w o ­
dzenia górn iczych  w ystąp ień  o popraw ę w arunków  bytu i pracy. M im o 
tego  w ystąp ien ia  te w  ciągu  om aw ian ego  okresu  rzadko k o ń czy ły  s ię  
zw y cięstw em  robotników .



Rozdział VII. GÓRNICTWO WĘGLOWE NA ZIEMIACH POLSKICH

1. Z a g ł ę b i e  D o l n o ś l ą s k i e .  W  ciągu  ca łeg o  om aw ian ego  
okresu  Z agłęb ie  D oln ośląsk ie  n a leża ło  do Prus. O b ow iązyw ało  tu w y ­
dane przez Fryderyka II praw o górn icze  dla Śląska i hrabstw a k łod zk ie­
go  z 5 czerw ca  1769 r., które w prow adzało  zasadę d yrekcyjną . W p ływ  
w ładz górn iczych  na gospodarkę kop alń  b y ł jedn ak  m n iejszy  niż na 
Górnym  Śląsku, p on iew aż w szy stk ie  k op aln ie  sta n o w iły  w łasn ość  pry­
w atną. W łaścic ie lam i ich  by li przew ażn ie  obszarn icy  pochod zen ia  sz la ­
ch eck ieg o  (H ochb ergow ie, C zettritzow ie, Pilati, M agn isow ie), oprócz  
nich zaś m ieszczan ie  i bogaci ch łop i1.

W y d o b y cie  w ęg la  i zatrudnien ie w  kopaln iach  k szta łtow a ły  s ię  na­
stęp u jąco  (a —  w y d o b y c ie  w  tonach, b —  liczba robotn ików )2:

lata a b lata a b

1769 3 200 1815 154 027 1 004
1770 . 8 800 1820 175 170 1 238
1775 12 180 1825 187 281 1 392
1780 25 317 265 1830 200 569 1 554
1785 36 492 1835 187 895 1 407
1790 71 102 1840 260 218 2 236
1795 84 000 1845 352 674 2 832
1800 145 404 1 243 1850 378 429 2 752
1805 175 240
1810 167 562

Szybki w zrost produkcji pod k on iec  XVIII w iek u  sp o w o d o w a n y  był 
w prow adzen iem  w  szerokim  zak resie  paliw a w ę g lo w eg o  w  zakładach  
przem ysłow ych  i w  gospodarstw ach  dom ow ych. Później jednak nastąpił 
okres zastoju , zw iązan y  m. in. z k ryzysem  d o ln oślą sk iego  tkanctw a. Po­

1 M i c h a l k i e w i c z ,  jw., s. 26—27.
2 W edług: J. W  e s  tp  h a l ,  Jahrbuch ¡iir den Oberbergamtsbezirk Bre*iau, Kato­

wice—W rocław—Berlin 1913, s. 666—668.
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n ow n y  w zrost produkcji od p o ło w y  la t trzyd ziestych  X IX  w iek u  łą cz y ł s ię  
z ogólnym  ożyw ien iem  gospodarczym  i rozw ojem  przem ysłu  przetw ór­
czego . Brak w ie lk ich  odb iorców , tak ich  jak np. h u ty  w  in n ych  za g łę ­
biach, p ow od ow ał jednak, że d o ln oślą sk ie  górn ictw o w ę g lo w e  rozw ija ło  
s ię  stosu n k ow o w o ln o 3.

W prow adzen ie  zasad y  d yrek cyjn ej w p ły n ęło  na przełom ie XVIII 
i XIX w iek u  na uspraw nien ie  techn ik i produkcji. M iędzy  innym i w p ro­
w adzono regularną ek sp loa tację  podziem ną, zbudow ano też  k ilka d łu ­
gich, parok ilom etrow ych  sztoln i od w adn iających  i transportow ych. 
W k rótce jednak trzeba b y ło  zastosow ać do odw odn ien ia  g łęb iej za lega ją ­
cy ch  czę śc i pok ład ów  rów nież pom py parow e, a w  1816 r. za insta low ano  
pierw szą w  tym  zag łęb iu  parow ą m aszynę w y c ią g o w ą 4. W  ciągu  p ierw ­
szej p o ło w y  XIX w iek u  rozp ow szech n iło  s ię  rów n ież s to sow an ie  prochu  
do urabiania w ę g la  oraz platform  ku rsujących  po  szyn ach  w  transporcie  
podziem nym 5. P ostęp  ten  n ie  m ógł jedn ak  zrów n ow ażyć  zw ięk sza jących  
s ię  trudności g e o log iczn ych , które p o w o d o w a ły  s to p n io w y  spadek  w y d a j­
n ośc i pracy. Średnie roczne w y d o b y c ie  w ęg la  na 1 robotnika w y n o s iło 0:

w  latach  1801— 1810 —  146,1 t 
1811— 1820 —  140,0 t 
1821— 1830 —  139,3 t 
1831— 1836 —  133,0 t
1841— 1849 —  123,1 t

N a leży  podkreślić, że  spadek  ten  n astęp ow ał m im o przed łużenia  
dniów ki w  1816 r. z 8 do 12 godzin, w zrostu  liczb y  przep racow anych  
dn iów ek  z o k o ło  200 do ok oło  300 rocznie na 1 robotnika oraz przed łuża­
nia czasu pracy  w  sob oty  pod k on iec  om aw ian ego  ok resu 7.

Spadek w yd ajn ośc i przy sto su n k ow o  dużych rezerw ach  s i ły  roboczej 
na g ęsto  zaludnionym  podgórzu sudeckim  łą czy ł s ię  ze spadkiem  realnej 
w artości płac i pogarszan iem  s ię  p o łożen ia  górn ików . N atom iast zysk i 
w ła śc ic ie li kopalń, zw łaszcza  dużych, k sz ta łto w a ły  s ię  na sto su n k ow o  
w ysok im  poziom ie, w y n o szą c  średn io ponad 20%  utargów , chociaż k o ­
paln ie w p łaca ły  rów nież pow ażne sum y do skarbu pań stw a ty tu łem  dzie­
s ię c in y 8.

3 M i c h a l k i e w i c z ,  jw., s. 249—250.
4 Der Waldenburg-Neuroder Industriebezirk, W ałbrzych 1913, s. 14—15.
5 M i c h a l k i e w i c z ,  jw., s. 39—43,
6 Jw., s. 55—56.
7 Jw., s. 250.
8 Jw., s. 88—112, 205—209, 252.
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2. Z a g ł ę b i e  G ó r n o ś l ą s k i e .  W  ciągu  om aw ian ego  okresu  Za­
g łęb ie  G órnośląsk ie  zosta ło  rozd zielon e granicam i po lityczn ym i na 3 ok rę­
gi: górnośląsk i, dąbrow ski i krakow ski. N a jw ięk szy  z nich, górnośląsk i, 
n ależa ł do Prus, p ozosta łe  w ch o d z iły  do 1795 r. w  sk ład  pań stw a p o l­
sk iego . O kręg dąbrow ski dosta ł s ię  w  rezu ltacie  III rozbioru Polsk i Pru­
som , n astępn ie  w  latach  1807— 1815 n a leża ł do K sięstw a  W arszaw sk iego , 
od 1815 r. zaś —  do K rólestw a P olsk iego . O kręg k rakow ski został 
w  1795 r. zagarn ięty  przez A ustrię , w  latach  1809— 1815 w ch od ził w  sk ład  
K sięstw a W arszaw sk iego , w  latach  1815— 1846 n a leża ł do R zeczyp osp o­
litej K rakow skiej, a w  1846 r. przypadł p on ow n ie  A ustrii. W  okręgach  
tych  o b o w ią zy w a ły  różne praw a górnicze, a m ian ow icie  na Górnym  
Ś ląsku  w sp om nian e już praw o dla Śląska i hrabstw a k łod zk iego  z 1769 r. 
(rozciągn ięte w  latach  1795— 1807 rów n ież na okręg  dąbrow ski), w  okrę­
gu  dąbrow skim  —  tym czasow e  p ostan ow ien ie  nam iestn ika k ró lew sk iego  
z 11 czerw ca  1817 r., a w  okręgu  krakow skim  (po ok resie  obow iązyw an ia  
u sta w y  górn iczej M aksym ilian a II dla W ęg ier  z 1573 r.) —  krakow ska  
u staw a górn icza  z 16 lipca 1844 r. D w ie ostatn ie  u sta w y  w prow adzały  
o d n ośn ie  do w ęg la  kam ien nego zasad ę ak cesji gruntow ej.

M im o różnic u strojow ych  w  rozw oju  p o szczeg ó ln y ch  o k ręgów  zazna­
cza ły  s ię  te ż  znaczne pod obieństw a. P o leg a ły  on e m.in. na szyb kim  w zro ś­
c ie  w y d o b y c ia  w ęg la  kam ien n ego  w  końcu X V III i w  I p o ło w ie  X IX  w ie ­
ku w o b ec  du żego zapotrzeb ow ania  na pa liw o  ze stron y  hu tn ictw a (zw ła­
szcza  ze stron y  hut cynku) oraz na tym , że  w e  w szy stk ich  trzech  ok rę­
gach  pow ażną rolę  od g ry w a ły  k op aln ie  pań stw ow e, które b y ły  naj­
w ięk sze  i najbardziej n ow oczesn e . N a G órnym  Ś ląsku b y ły  to kop aln ie  
„K rólow a Luiza" k o ło  Zabrza i „Król" k o ło  K rólew sk iej H uty; ponadto  
pań stw o pruskie p osiadało  tu  parę p om niejszych  kopalń  w ę g la  (sprze­
d an ych  po p ew nym  czasie  osobom  pryw atnym ), huty , k op aln ie  rud o ło ­
w iu  i srebra i prow adziło  w  latach  1800— 1868 b u dow ę w ielk iej szto ln i 
m ięd zy  Zabrzem  a C horzow em , która m iała odw odn ić ca ły  okręg  w ę g lo ­
w y . R ów nież k op aln ie  pryw atne pod porząd kow ane b y ły  pań stw ow ym  
w ładzom  górniczym  w  m yśl zasad y  d yrek cyjn ej, chociaż w  I p o ło w ie  X IX  
w ieku  n iek tórzy  m agnaci (książę pszczyńsk i, k siążę  raciborski, W in ck le- 
row ie) zdołali s ię  u w oln ić  od tej za leżn ośc i i u zyskać praw o do rega le  
górn iczego  w  sw o ich  dobrach. W  okręgu  dąbrow skim  w ięk sza  część  w y ­
d ob ycia  przypadała na 4 k op aln ie  pań stw ow e: „Reden" w  D ąbrow ie Gór­
n iczej, „Tadeusz" w  Strzyżow icach , „Feliks" w  N iem cach  (O strow ach) 
i „K saw ery" k o ło  Będzina. P racow n icy  kopalń  i hut p ań stw ow ych  tw o ­
rzyli korpus górn iczy , m ający  ok reślon e  p rzy w ile je  oraz w ła sn e  in sty ­
tu cje  u b ezp ieczen iow e  (k asy brackie). W  okręgu  krakow skim  n ajw ażn iej­
szym i zakładam i górniczym i b y ły  p ań stw ow e  kop aln ie  w ęg la  w  Ja­
w orzn ie, oprócz n ich  istn ia ły  jedn ak  duże kop aln ie  pryw atn e P otock ich  
w  S ierszy  i W esten h o lzó w  w  D ąbrow ie k o ło  Jaw orzna.
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W y d o b y cie  w ęg la  k am ien nego w  okręgach  górnośląsk im  i dąbrow s­
kim  k szta łtow ało  s ię  n astępująco  —  w  tonach (a —  okręg górnośląsk i, 
b —  okręg dąbrow ski)9:

lata' a b lata a b

1769 367 1810 93 480 3 500
1770 367 1815 117 196 4 100
1775 426 1820 146 782 16 500
1780 821 1825 360 809 69 000
1785 2 750 1830 217 435 42 600
1790 9 950 1835 268 938 66 200
1792 14 202 150 1840 538 556 117 600
1795 17 455 500 1845 818 992 128 100
1800 47 140 2 300 1850 975 401 135 700
1805 87 092 3 700

Spadek produkcji, k tóry nastąpił na G órnym  Śląsku po 1825 r. i trwał 
do lat trzydziestych , zw iązan y  b y ł z k ryzysem  w  h u tn ictw ie  cynku. 
W  okręgu dąbrow skim  k ryzys ten  w y stą p ił dopiero po 1828 r., pogłęb ił 
s ię  jedn ak  w  rezu ltacie  pow stan ia  lis top ad ow ego , tak że w  1831 r. w y d o ­
b y c ie  spadło  tu do 11 700 t, w zrosło  jednak znaczn ie po przejęciu  rządo­
w ych  kopalń i hut przez Bank Polski.

D ane d o tyczące  w y d o b y c ia  w ęg la  kam ien n ego  w  okręgu  krakow skim  
zach o w a ły  s ię  ty lk o  fragm entarycznie, odn ośn ie  do n iektórych  lat:

lata ton lata ton

1790 118 1825 50 000
1805 9 162 1839 60 000
1813 10 000 1852 39 355
1823 28 574
1824 30 000

N iem al ca ły  w y d o b y ty  w ę g ie l zu żyw an y  był w  obrębie zagłębia, je ­
d yn ie  drobne ilo śc i w y sy ła n o  poza Z agłęb ie  G órnośląsk ie, g łó w n ie  drogą  
w odną (Przemszą i W isłą  oraz K anałem  K łodnickim  i Odrą). Struktura  
zbytu  w  okręgu górnośląsk im  przedstaw iała  s ię  w  1845 r. następująco: 
hu ty cyn k u  —  43,9%, h u ty  żelaza —  26,7% , drobny zb yt —  25% , zu życie  
w łasn e  kopalń  —  4,4% 10.

9 J. J a r o s ,  Słownik historyczny kopalń węgla na ziemiach polskich, Katowice 
1972, s. 166—167.

10 K. S c h r o t h, Geschichte der Verkehrs- und Absatzverhältnisse beim oberschle­
sischen Bergbau in den ersten 100 Jahren seiner Entwicklung 1748—1845, Wrocław 1912, 
s. 12.



97

Z estaw ien ie  dan ych d o ty czą cy ch  lic zb y  rob otn ik ów  w  om aw ianym  
o k resie  zach ow ało  s ię  ty lk o  dla G órnego Ś ląsk a11. W yn ik a  z n iego , że  
w  górn ośląsk ich  kopaln iach  w ę g la  kam ien n ego  p racow ało  w  1799 r. 619 
robotn ików , w  1816 —  976, w  1818 r. liczba  ich p rzek roczyła  tysiąc , 
w  1836 —  2 ty s., w  1839 —  3 ty s., w  1845 —  5 ty s., w  1850 r. w y n o siła  
5517. W  p ań stw ow ych  k op aln iach  w ęg la  w  ok ręgu  dąbrow skim  p racow a­
ło  w  1828 r. 703 robotn ików  i nad zorców , w  roku następnym  liczba  ich  
zm alała jednak do 476, a w  1839 r. doszła  ty lk o  do 580. W  okręgu  kra­
kow skim  kop aln ie  w ęg la  kam ien nego  zatrudniały  w  1824 r. ok o ło  400 lu ­
dzi12.

Pod w zg lęd em  techn ik i produkcji p rzod ow ały  d w ie  k op aln ie  pań­
s tw o w e oraz podporządkow ane p ań stw ow em u k ierow n ictw u  k op aln ie  
w  okręgu  górnośląsk im . Zaadaptow ano w  nich  m etod y  pracy  sto sow an e  
w  górn ictw ie  zach odnioeuropejskim , w p row ad zon o  też  n iek tóre  n o w e  
rozw iązania, jak np. sp o so b y  w yb ieran ia  grubych, n ieraz k ilk u n asto ­
m etrow ych  p ok ład ów  w ęg la , b u d ow y  tam  przec iw p ożarow ych  .itd. P ier­
w sze  parow e m aszyn y  odw adn iające za insta low ano w  p ań stw ow ych  k o ­
paln iach  w ęg la  w  okręgu  górnośląsk im  już w  koń cu  XVIII w iek u 13. Ta­
n iość  s i ły  roboczej opóźniała  jedn ak  w prow adzan ie  n iek tórych  innow acji, 
jak np. p od ziem n y transport k on n y  c zy  urabian ie w ęg la  za pom ocą pro­
chu. W  tych  w arunkach średn ie  w y d o b y c ie  roczne na 1 robotnika stop ­
n iow o  m alało  w ob ec  zw ięk sza jących  s ię  trud ności geo lo g iczn y ch , w y n o ­
sząc np. w  okręgu  górn ośląsk im 14:

w  la tach  1816— 1819 —  157,9 t 

1820— 1829 —  172,3 t 
1830— 1839 —  151,1 t 
1840— 1849 —  151,0 t.

W  p ań stw ow ej kop aln i ,,Król" k o ło  C horzow a śred n ie  w y d o b y c ie  
zm alało  z 292,5 t w  latach  1810— 1819 na 253,1 t w  latach  1840— 1849 oraz 
232,3 t w  la tach  1850— 1859.

P łace robocze na o g ó ł za led w ie  w y sta rcza ły  na u trzym anie górn ik ów  
i ich  rodzin, a w  ok resach  n ieurodzaju  i drożyzn y ty lk o  hu rtow e sprow a­
dzanie żyw n ośc i po zn iżonych  cen ach  przez zarządy p rzed sięb iorstw  ra­
to w a ło  robotn ików  przed nędzą. Ze w zg lęd u  na fragm entaryczność zach o­
w an ych  dan ych  trudno tu jedn ak zu w ażyć  ja k ieś  o g ó ln e  ten d en cje  roz­
w o jo w e . N a  p ew n ą pop raw ę sy tu acji m aterialnej górn ik ów  w  okręgu

11 W e s t p h a l ,  jw., s. 666—668.
12 J a r o s ,  Historia górnictwa węglowego w  Zagłębiu Górnośląskim do 1914 roku, 

s. 202.
ls Jw., s. 84.
14 Jw., s. 118.

7 Z a r y s  d z ie jó w  g ó r n ic tw a . .



górnośląsk im , w  p ań stw ow ych  kopaln iach  okręgu dąb row sk iego  i w  w ię k ­
szych  zakładach górn iczych  w  okręgu  krakow skim  w p ły w a ł fakt, że k o ­
rzysta li oni z ub ezp ieczen ia  ch orob ow ego  i em eryta ln ego  w  kasach  brac­
kich. G órnicy z kopalń  p ań stw ow ych  w  okręgu  dąbrow skim  otrzym y­
w ali pon adto  od skarbu pań stw a n ie w ie lk ie  działki ziem i, które w  II po­
ło w ie  X IX  w ieku , w  ok resie  uw łaszczen ia , przeszły  na ich w łasność.

3. G ó r n i c t w o  w ę g l a  b r u n a t n e g  o 15. E ksp loatację prow a­
dzono w  różn ych m iejscach  kraju na lok aln e potrzeby (na opał dom ow y, 
czasem  dla zaopatrzen ia w  pa liw o  drobnych zak ładów  przem ysłow ych). 
K opalnie, przew ażnie od k ryw k ow e, n a leża ły  z w y k le  do m ie jsco w y ch  ob­
szarników , a produkcja ich  w y n o siła  od k ilk u d ziesięc iu  do k ilk u set t (w y ­
jątk ow o do paru tys. t) rocznie.

Drobne kop aln ie  is tn ia ły  m.in. nadal w  rejon ie  T uroszow a. K oło D o­
brzynia znalazł w  1803 r. w ęg ie l A lek san d er M ielęck i, przep row ad zający  
p oszukiw ania  z ram ienia pruskich  w ładz górn iczych . Później istn iała tam  
kopalnia zaopatrująca w  pa liw o  sa lin ę  w  C iechocinku, a le  w  1838 r. z li­
k w id ow an o ją jako n ieop łacaln ą. O koło 1815 r. m iała rów nież is tn ieć  k o ­
paln ia k o ło  S zyd łow ca . W  ok olicach  Z aw iercia  odkryto w ę g ie l brunatny  
w  1822 r.; był to  w ę g ie l jurajski, w yso k o k a lo ry czn y , zb liżon y  pod w z g lę ­
dem  w ła sn o śc i do w ęg la  kam iennego. E ksploatow ano go od  lat d w u d zies­
tych  X IX  w iek u  k o ło  K rom ołow a, M rzygłodu, Poręby, Rokitna Sz lach ec­
k iego  i S iew ierza. N a  D olnym  Śląsku p ierw sza kopaln ia  w ę g la  brunatnego  
p ow stała  w  1822 r. w  R adom ierzycach w  p o w iec ie  zgorzeleck im , została  
jednak w k rótce z likw id ow an a. Prow adziła  ona ek sp loa tację  podziem ną. 
N a w ięk szą  sk a lę  rozw in ęło  s ię  górn ictw o w ęg la  brunatnego w  tym  re­
jon ie, a także na O p olszczyźn ie  i w  oko licach  Z ielonej G óry dop iero w  la ­
tach  czterdziestych . M iędzy  innym i w  1840 r. p ow stała  kopaln ia  k o ło  Z ie­
lon ej G óry, czyn na aż do okresu  po drugiej w ojn ie  św ia tow ej, a w  1845 r. 
—  kopalnia  w  Łączkach w  p o w ie c ie  nyskim , którą ek sp loatow an o do 
1914 r. W  roku 1858 b y ło  na Ś ląsku czyn n ych  15 kopalń  w ę g la  brunatne­
go, przew ażn ie  podziem nych , które łączn ie  w y d o b y w a ły  o k o ło  40 ty s  t16.

N a  om aw ian y okres przypadają rów nież początki ek sp loatacji w ęg la  
brunatnego w  Poznańskim . M ian ow ic ie  w  1840 r. dwaj tam tejsi kupcy  
za łoży li w e  W ronkach w  p o w iec ie  szam otulsk im  k op aln ię  „Polonia", 
czyn ną do lat sześćd zies ią ty ch  X IX  w ie k u 17.

15 J a r o s ,  Słownik historyczny kopalń węgla na ziemiach polskich, s. 134— 165.
16 Schlesien-Bodenschätze und Industrie, W rocław 1936, s. 219—221.
17 J a r o s ,  Słownik h istoryczny kopalń węgla na ziemiach polskich, s. 155.



CZĘŚĆ III

EPOKA WĘGLA
(OD POŁOW Y X IX  W IEKU DO 1918 R.)

Rozdział VIII. ROZWÓJ GOSPODARCZY

1. C h a r a k t e r y s t y k a  o g ó l n a .  W  roku 1803 an g ie lsk i in ży ­
nier T revith ick  sk on stru ow ał p ierw szą lo k o m o ty w ę  parow ą, jednak do­
piero  w  1825 r. S tep h en son  zbud ow ał p ierw szą  lin ię  k o le jow ą  z trakcją  
parow ą m ięd zy  S tockton  i Darlington, a w  1830 r. uruchom iono regu lar­
ną kom unik ację  k o le jo w ą  na trasie  L iverpool-M anchester. W  przeciągu  
k ilk u d zies ięc iu  następ n ych  lat lin ie  k o le i parow ych  d łu gośc i setek , a na­
w et ty s ię c y  k ilom etrów  p rzec ię ły  w sz y stk ie  n iem al kraje św iata. W  roku  
1913 łączna d łu gość lin ii k o le jo w y ch  p rzek roczy ła  m ilion  k ilom etrów , 
z czego  492 tys. km w yp ad a ło  na A m erykę, a 346 tys. km na E uropę1. 
Jed n ocześn ie  na szlak ach  w o d n y ch  p arow ce w y p ier a ły  coraz szyb ciej  
statk i żag low e.

K oleje  parow e s ta ły  s ię  pow ażnym i odbiorcam i w ę g la  dla sw o ich  lok o­
m otyw . T y lk o  w  n ie liczn ych  przypadkach opalan o je  drew nem . P otrzebo­
w a ły  on e rów nież d u żych  ilo śc i sta li na szy n y , co  p ociągn ęło  za sobą dal­
szy  rozw ój hu tn ictw a żelaza  na kok sie . D o zn aczn ego  zw ięk szen ia  i przy­
śp ieszen ia  produkcji sta li p rzy czy n iły  s ię  d ok onane w  II p o ło w ie  XIX  
w iek u  w yn alazk i B essem era, S iem ensa-M artina i T hom asa. Przede w sz y ­
stkim  jednak k o le je  parow e u m ożliw iły  w y sy łk ę  d u żych  ilo śc i w ęg la  ka­
m ien n ego  i b ry k ie tó w  z w ęg la  brunatnego poza zagłęb ia , na o d leg łość  
naw et setek  k ilom etrów  od m iejsc  eksp loatacji. Ł ączyło  s ię  to  ze  zw ięk ­
szon ym  stosow an iem  pa liw a  w ęg lo w eg o , a tak że z rozw ojem  n o w o c z es ­
n ego  przem ysłu , k o rzysta jącego  z m aszyn  parow ych . W  II p o ło w ie  XIX  
w iek u  zaczął s ię  rozw ijać rów nież przem ysł ch em iczn y  sto su ją cy  zw iązk i 
w ęg la , co m .in. w p ły n ę ło  na u lep szen ia  w  zak resie  kok sow n ictw a , zm ie­
rzające do p e łn eg o  w yk orzystan ia  produktów  suchej d esty lacji w ęg la . 
W zrost zapotrzeb ow ania  na w ę g ie l w p łyn ą ł na w ie lo k ro tn e  zw ięk szen ie  
jeg o  w yd ob yc ia . Podczas gd y  w  1850 r. św ia to w e  w y d o b y c ie  w ęg la  ka­

1 M a t s c h o s s ,  jw., s. 773—792; A. H. G o l d r e i c h ,  Die Kohlenversorgung Euro 
pas, Berlin—W ien 1918, s. 66.

7*
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m ien n ego  i brunatnego w y n o s iło  ok o ło  83 m in t2, w  1913 r. w yd ob yto  
już 1216 min t w ęg la  kam ien n ego  i 128 m in t w ęg la  brunatnego, czy li 
ponad 16 razy w ięce j. Przy tym  ud ział W ie lk iej B rytanii w  św ia tow ym  
w yd ob yc iu  spadł z 59 do n ieca ły ch  22%>3. W zrost w y d o b y c ia  w ęg la  łą ­
c zy ł s ię  z ogó ln ym  w zrostem  zużycia  energ ii na św iec ie , a jed n ocześn ie  
z zastęp ow an iem  w y siłk u  fizyczn ego  ludzi i zw ierząt pracą m aszyn. O bok  
w ęg la  p o jaw iły  s ię  n o w e  su row ce  en ergetyczn e  w  p ostaci ropy naftow ej 
i gazu ziem nego, o d gryw ały  on e jednak aż do p ierw szej w o jn y  św ia to ­
w ej sto su n k ow o  n iew ie lk ą  rolę. W ed łu g  szacu n k ow ych  ob liczeń  w  1870 r. 
93%  św ia tow ej produkcji en erg ii przypadało na w ę g ie l kam ien ny, 2%  —  
na w ę g ie l brunatny, 5%  —  na ropę naftow ą. W  roku 1913 na w ę g ie l ka­
m ienn y  przypadało 87%  w ytw arzan ej energii, na w ę g ie l brunatny —  3%, 
na ropę naftow ą —  5%, na gaz z iem n y —  2%, a na s iły  w od n e —  3% 4.

W zrost w y d o b y c ia  m ożliw y  b y ł dzięki szyb k iem u  p ostęp ow i tech ­
nicznem u i postępującej m echanizacji pracy w  górn ictw ie . Z w ięk szy ły  
s ię  rów nież rozm iary i g łęb ok ość  kopalń  oraz średn ie  w y d o b y c ie  na je d ­
ną kop aln ię . W  p o szczeg ó ln y ch  zagłęb iach  ob serw u je  s ię  n iejed n ok rot­
n ie  spadek  lic zb y  kop alń  przy jed n oczesn ym  w zro śc ie  w y d o b y c ia  i za­
trudnienia w  p oszczeg ó ln y ch  zakładach. K onieczność pod ejm ow ania  no­
w ych , coraz k o sz to w n ie jszy ch  in w estycji, p ow od ow ała  przek ształcan ie  
s ię  p rzed sięb iorstw  górn iczych  i górn iczo-hutn iczych  w  spó łk i akcyjn e, 
co  u ła tw ia ły  n ow o  w ydaw ane p rzep isy  praw ne. Spółk i te  z k o le i naw ią­
z y w a ły  coraz śc iś le jsze  kon takty  z kap ita łem  fin ansow ym , rep rezento­
w anym  przez w ie lk ie  banki, co  u m ożliw ia ło  im u zysk iw an ie  fu nduszów  
na dalszą rozb udow ę sw o ich  zakładów . Z azn aczył s ię  rów nież eksport 
k ap ita łów  do słabo  rozw in iętych  zagłęb i w ęg lo w y ch , np. kap ita łów  fran­
cusk ich  do Z agłębia D on ieck iego  i ok ręgu  d ąb row sk iego, kap ita łów  
an g ie lsk ich  do zag łęb i tureckich, k ap ita łów  w szy stk ich  n iem al m etropo­
lii eu ropejsk ich  do zag łęb i w  kolon iach .

W y w ó z  w ęg la  na o d leg łe  rynki przyczyn ił s ię  do w zrostu  zn acze­
nia p rzed sięb iorstw  h an dlow ych , zw łaszcza  tam, gdzie  —  jak np. na

2 K u c z y ń s k i ,  Darstellung der Lage der Arbeiter in England von 1832 bis 1900, 
s. 87.

3 Die Kohlenwirt schalt der W elt in Zahlen, Essen 1961, s. 19, 23, 24.
4 S. B l a d o w s k i ,  Gospodarka energetyczna w  Europie, W arszawa 1962, s. 10. 

W edług innego oszacowania struktura łącznego zużycia paliw i energii na świecie 
kształtowała się następująco (w %):

rok 1860 1900 1920
drewno 57,1 22,2 11,6
węgiel 24,7 57,6 62,4
ropa naftowa — 2,3 6,8
inne surowce 17,5 17,6 17,8

(M. L i s i c z k i n ,  Eniergieticzeskije riesursy i nieltiegazowaja promyszlennost' mira, 
M oskwa 1974, s. 9).
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G órnym  Ś ląsku  —  w ła śc ic ie le  kop alń  n ie  d ysp on ow ali dostatecznym i 
kapitałam i, ab y  zorgan izow ać w łasn e  pu nkty  h an dlow e. D oszło  rów nież  
do w alk i k on k u ren cyjn ej o rynki zbytu  m ięd zy  p oszczegó ln ym i za g łę ­
biam i i przed siębiorstw am i górniczym i. W alka  ta zaostrzała s ię  zw ła ­
szcza  podczas k ry zy só w  ekonom icznych , doprow adzając do spadku cen  
oraz do zam ykania m n iejszych  i s ła b szy ch  fin an sow o  kopalń. K ryzysy  
tak ie w y b u ch a ły  w  latach  1857, 1866, 1873, 1882, 1890, 1900 i 1907, przy  
czym  n iektóre z nich, jak  np. k ryzys z 1873 r., b y ły  szczeg ó ln ie  ostre  
i d łu gotrw ałe. A b y  ogran iczyć w a lk ę  kon kurencyjną, w ła śc ic ie le  k o ­
palń w  n iek tórych  zag łęb iach  zaczę li tw orzyć  różn ego  rodzaju in sty tu ­
cje  regu lu jące  w y so k o ść  cen  i produkcji, jak np. R eńsk o-W estfa lsk i 
S yn dykat W ę g lo w y  (1893 r.), G órnośląska K onw encja  W ęg lo w a  (1898 r.), 
K onw encja  W ęg lo w a  O kręgu O straw sko-K arw ińsk iego (1903 r.), D olno­
ś ląsk i S yn dykat W ę g lo w y  (1904 r.), S rodk ow on iem ieck i Syn d yk at W ęg la  
B runatnego (1910 r.) i in. In sty tu cje  te  p rzyb iera ły  n iek ied y  postać  
w sp ó ln y ch  biur sprzedaży  m ających  w łasn ą  oso b o w o ść  prawną, c zę ś ­
ciej jednak u sta la ły  ty lk o  m inim alne c en y  oraz m ak sym alną w y so k o ść  
zbytu  dla p o szczeg ó ln y ch  kop alń  lub p rzed sięb iorstw  górn iczych  na 
o k reślon y  p rzeciąg  czasu. O prócz n ich  za czę ły  już daw niej pow staw ać  
organ izacje  przed sięb iorców  górn iczo-hutn iczych  zajm ujące s ię  w y m ia ­
ną d ośw iad czeń  i usta lan iem  w sp ó ln eg o  stan ow isk a  w  spraw ach  p o lity ­
ki gospodarczej (np. G órnośląsk i Z w iązek  P rzem ysłow ców  G órniczo- 
-H utniczych, rady zjazdów  p rzem y sło w có w  górn iczo-h u tn iczych  w  Ro­
sji, K onferencja D yrek torów  w  Z agłębiu  O straw sko-K arw ińskim ), a n ie ­
k ied y  także —  w y sp ecja lizo w a n e  in sty tu cje  do usta lan ia  zasad p o stęp o ­
w ania  w  spraw ach robotn iczych  (zw iązki pracodaw ców ). W  ten  sp osób  
n astęp ow ało  w  praktyce s top n iow e  od ch od zen ie  od zasad y  liberalizm u  
g osp od arczego  i tw orzen ie  p ierw szych  organizacji m on op olistyczn ych  
w  górn ictw ie .

Zasada ta natom iast b y ła  na o g ó ł uznaw ana w  p o lity ce  ekonom icznej 
p oszczeg ó ln y ch  państw . W yrazem  teg o  b y ła  m. in. sprzedaż w ie lu  pań­
s tw o w y ch  kopalń  i hut i kom ercjalizacja  p ozosta łych  oraz rezygnacja  
z zasad y  d y rek cy jn ej w  górn ictw ie  pruskim . N o w e  u sta w y  górn icze  jak  
np. austriacka z 1854 r., pruska z 1865 r. oraz dla K rólestw a P o lsk iego  
z 1870 i 1892 r. w p row ad zały  zasad ę inspekcyjn ą , po lega jącą  na kon tro­
low an iu  i na nad zorow aniu  pracy  kop alń  przez p ań stw ow e w ład ze  gór­
n icze, k tóre b y ły  upraw nione m. in. do w yd aw an ia  zezw o leń  na prow a­
dzen ie  p oszuk iw ań  górn iczych  i ek sp loatacji kopalin , zatw ierd zan ia  osób  
od p ow ied zia ln ych  za pracę zakładu górn iczego , zak azyw an ia  prac za­
g rażających  bezp ieczeń stw u , zbierania d an ych  s ta ty sty czn y ch  d o tyczą ­
cy ch  produkcji itd. U sta w y  te  w p row ad za ły  też  zasad ę w o ln o śc i górn i­
czej p ostanaw iając, że  praw o w ła sn o śc i w a żn ie jszy ch  kop alin  (w  tym  
w ęg la  kam ien nego) n ie  za leży  od w ła sn o śc i pow ierzchn i ziem i. Przed­
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sięb iorca  górn iczy  ob ow iązan y  b y ł ty lk o  w ynagrodzić  w łaścic ie li po­
w ierzchn i za w yrząd zon e szk od y  i straty. T akie rozw iązan ie  spraw y  
w ła sn o śc i górniczej s ta ło  s ię  zresztą jed y n ie  słuszn e w  w arunkach, gd y  
w łasn ość  ziem ska u leg ła  rozdrobnieniu w  rezu ltacie  u w łaszczen ia  ch ło ­
pów , natom iast pola ek sp loa tacy jn e  p oszczegó ln ych  kopalń  s ta w a ły  s ię  
coraz w ięk sze , d ochod ząc do kilkunastu , a n iek ied y  n aw et do k ilku­
d z iesięc iu  km 2.

W  krajach, w  których  utrzym ał s ię  zw iązek  m iędzy w łasn ośc ią  p o ­
w ierzchn i a w łasn ośc ią  górniczą, jak np. w e  Francji i w  B elgii, państw o  
zach ow ało  rów nież w p ły w  na górn ictw o poprzez nad zorow anie  kopalń  
i u d zielan ie  kon cesji na prow adzen ie  eksp loatacji. K oncesja  taka w y g a ­
sała, jeże li przedsiębiorca n ie  pod ejm ow ał eksp loatacji w  ciągu  okre­
ś lo n eg o  czasu (w ed łu g b e lg ijsk ieg o  praw a górn iczego  z 1911 r. w  ciągu  
5 lat)5. U za leżn ien ie  kop alń  od w ła śc ic ie li gruntów  utrudniało jednak  
n ap ływ  n ow ych  k ap ita łów  do górn ictw a i h am ow ało  jeg o  rozw ój.

Pod k on iec  om aw ian ego  okresu  zazn aczy ł s ię  w  p o lity ce  gospodar­
czej n iektórych  krajów  p ew ien  zw rot w  kierunku zw ięk szen ia  stanu po­
siadania państw a w  przem yśle . D otyczy ło  to zw łaszcza  kop alń  i pól gór­
n iczych , których  skarb ju ż daw niej w y zb y w a ł s ię  n iech ętn ie . Tak np. 
w  Prusach n o w ela  u sta w y  górn iczej z 1907 r. zastrzegła  dla państw a  
w y łą czn e  praw o ek sp loatow an ia  so li ku ch en nej, potasow ej, m agn ezo­
w ej i borow ej, a w  zakresie  górn ictw a w ę g lo w e g o  w strzym ała  w y d a w a ­
nie n ow ych  nadań do czasu  w y d z ie len ia  dla skarbu da lszych  250 pól gór­
n iczych  m aksym alnej w ie lk o śc i (czyli łączn ie  550 km 2)6. W  B elgii pra­
w o  górn icze z 1911 r. zarezerw ow ało  do dalszej d ecyzji pań stw a 3 pola  
górn icze na w ę g ie l kam ien ny  łącznej w ie lk o śc i 200 km 2, co  od p ow ia­
dało  ok oło  ll° /o  ogó ln ej pow ierzchn i pól nad anych na tę  k op aln ię7. Te 
n ie liczn e  je szcze  fak ty  zap ow iad ały  przyszłą  zm ianę po lityk i ek on om icz­
nej pań stw  k ap ita listycznych .

5 S t e g e m a n n ,  M itteilungen über den belgischen Steinkohlenbergbau, ZBHS 1916, 
cz. B, s. 213—215.

6 H. B r a s s e r t ,  H. G o t t s c h a l k ,  Allgem eines Berggesetz für die Preussischen 
Staaten mit Kommentar, Bonn 1914, s. 27—28.

7 S t e g e m a n n ,  jw., s. 215.
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2. G ó r n i c t w o  b r y t y j s k i e .  W y d o b y cie  w ęg la  kam ien n ego  
kszta łtow a ło  s ię  n astęp u jąco8:

lata tys. t lata tys. t

1854 65 532 1895 192 696
1860 81 200 1900 228 784
1870 112 198 1905 239 910
1880 149 321 1910 268 664
1890 184 520 1913 292 029

W  ciągu  60 lat w y d o b y c ie  w zrosło  w ię c  praw ie 4,5 razy. Liczba ro­
botn ików  w  kop aln iach  w y n o s iła  w  1851 r. 216 tys., w  1854 —  220 tys., 
w  1859 —  245 ty s .9, w  1885 —  521 ty s., w  1895 —  687 tys., w  1900 —  
767 tys., w  1910 —  1033 tys., a w  1913 r. d oszła  do 1128 ty s .10 Pod w z g lę ­
dem  technik i produkcji kop aln ie  b ry ty jsk ie  n a leża ły  w  początkach  
om aw ian ego  ok resu  do przodujących, a sto so w a n e  w  n ich  m etod y  pra­
cy , m aszyny, urządzenia i sprzęt s ta n o w iły  w zór dla górn ictw a w  kra­
jach  kon tyn en tu  eu rop ejsk iego . Z b ieg iem  czasu jedn ak  p ostęp  te ch ­
n iczn y  zaczął s ię  ograniczać do n iek tórych  kopalń, obok  n ich  zaś istn ia ­
ło  coraz w ięce j zacofan ych  zakładów . Tak np. jed en  z n iem ieck ich  fa ­
ch o w có w  stw ierd za ł w  p o ło w ie  lat d z iew ięćd ziesią tych , że pom py na­
ziem ne w  an g ie lsk ich  kop aln iach  m ają przew ażn ie  drew niane trzony, 
że  n ie k ied y  sto su je  s ię  je szcze  przew ietrzan ie  za pom ocą p iecó w  w en ­
ty lacy jn ych , że w  n iek tórych  portach urządzenia do przeładunku w ęg la  
są prym ityw ne. W  roku 1909 b y ły  w  górn ictw ie  brytyjsk im  za led w ie  
2— 3 m aszyn y  w y c ią g o w e  z napędem  e lek try czn y m 11. W yd ajn ość  pra­
cy , która w  p o ło w ie  X IX  w iek u  osią g n ę ła  w y so k i poziom , w yn osząc  
około  300 t rocznie na robotnika, na o g ó ł n ie  zw ięk sza ła  się , a pod k o ­
n iec  om aw ian ego  okresu  zaczę ła  n aw et m aleć (w latach  1880— 1886 —

8 Dane z lat 1854— 1895 według: B. S i m m e r s b a c h ,  Die Karbonformation Schott­
lands und die Dauer der dortigen Kohlenvorräte, ZBHS 1905, cz. B, s. 317 i 320 (long 
tons po 1016 kg przeliczono na tony po 1000 kg). Dane z la t 1900—1913 według Die 
Kohlenwirtschalt der W elt in Zahlen, s. 96.

5 S e r l o ,  R o h r ,  E n g e l h a r d t ,  Der Steinkohlenbergbau in England und Schott­
land, ZBHS 1862, cz. B, s. 131.

10 W  e s t p h a 1, jw., s. 792. Liczba z 1913 r. według: K. B o r c h a r d t  i K. B o ­
n i  k o w s k y, Handbuch der Kohlenwirtschaft. Berlin 1926, s. 849 (podana w Die Kohlen­
wirtschaft der W elt in Zahlen, s. 101 liczba 1 608 800 jest prawdopodobnie zawyżona).

11 K u b a l e ,  M itteilungen aus dem Bergbaubetriebe Englands und Schottlands, 
ZBHS 1895, cz. B, s. 43—68; M e 11 i n, Ergebnisse der Untersuchungen der grossbritan­
nischen Grubensicherheitskommision über Unfälle in Schächten, ZBHS 1910, cz. B, s. 141.
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322,6 t, w  la tach  1887— 1903 —  289,9 t, w  1913 r. —  n ieca łe  259 t)12, pod­
czas g d y  w  inn ych  krajach przew ażnie w y k a zy w a ła  w zrost.

N atom iast w yraźn ie  pop raw iły  s ię  w arunki pracy  i p o łożen ie  robot­
ników . Praw o z 28 sierpn ia  1860 r. w p row ad ziło  sta ły  nadzór p ań stw o­
w y  nad w arunkam i b ezp ieczeń stw a  pracy  w  kopaln iach , p od nosząc jed­
n o cześn ie  gran icę  w iek u  dla ch ło p có w  zatrudn ionych  pod  ziem ią do 
12 la t (zatrudnienie k ob iet pod ziem ią  zosta ło  praw nie zakazane już  
w  1842 r.), a dla p racow ników  ob słu gu jących  m aszyn y  i urządzenia m e­
chan iczne —  do 18 la t13. Praw a z 10 sierpn ia  1872 r. i z 16 w rześn ia  
1887 r. d op u ściły  do kontroli b ezp ieczeń stw a  pracy  w  zakładach górn i­
czych  rów n ież  przed staw icie li rob otn ik ów 11. W  rezu ltac ie  n o w y ch  prze­
p isów  p raw nych  i kontroli stan  b ezp ieczeń stw a  znaczn ie  s ię  popraw ił. 
Podczas gd y  w  latach  1851— 1859 na 1000 robotn ików  zatrudnionych  
w  brytyjsk ich  kop aln iach  w ę g la  kam ien n ego  w yd a rzy ło  s ię  roczn ie  śred­
nio  4,4 śm ierteln ych  w yp ad k ów , a w  k op aln iach  pruskich —  ty lk o  2,4, 
to  w  latach  1901— 1910 liczba w y p a d k ó w  śm ierteln ych  w  kopaln iach  
brytyjsk ich  w y n o siła  ty lk o  1,35, a w  kopaln iach  pruskich  —  2,30 na 1000 
zatrudn ionych15. W ed łu g  J. K u czyń sk iego16 liczba śm ierteln ych  w yp ad ­
k ó w  na 1000 zatrudnionych k szta łtow ała  s ię  w  brytyjsk im  górn ictw ie  
w ęg lo w y m  w  p oszczegó ln ych  cyk lach  kon iunkturalnych następująco:

lata w yp ad ­ lata w y p a d ­
k ów k ów

1851— 1858 4,2 1895— 1903 1,34
1859— 1868 3,5 1904— 1908 1,28
1869— 1879 2,4 1909— 1913 1,32
1880— 1886 2,1 1914— 1923 1,06
1887— 1895 1,6

R ozw in ęły  s ię  też  k asy  u b ezp ieczen iow e  i zw iązk i zaw od ow e, sk ró­
cono czas pracy, a realna w y so k o ść  p łac w zrosła  w  ciągu  om aw ian ego  
okresu  m niej w ięce j dw ukrotnie. O siągn ięc ia  te  b y ły  zresztą rezultatem

12 K u c z y ń s k i ,  Darstellung der Lage der Arbeiter ln England von 1832 bis 1900, 
s. 207; J. K u c z y ń s k i ,  Darstellung cler Lage der Arbeiter in England von 1900 bis 
zur Gegenwart, Berlin 1965, s. 103— 104.

13 S e r l o ,  R o h r ,  E n g e l h a r d t ,  Der Steinkohlenbergbau in England und Schott­
land, s. 53, 117—118, 133—135.

14 Beaufsichtigung der Gruben durch A rbeitervertreter in Grossbritannien, Frank­
reich und Belgien. ZBHS 1898, cz. B, s. 1—39.

15 S e r 1 o, R o h r ,  E n g e l h a r d t ,  jw., s. 131; B. S i m m e r s b a c h, Die nördlich 
englischen Steinkohlenlelder von Durham und Northumberland, Katowice 1912, s. 11.

16 Darstellung... von 1832 bis 1900, s. 209; Darstellung... von 1900 bis zur Gegenwart, 
s. 34.
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d łu gotrw ałej w alk i robotn ików , przyb ierającej n iejed n ok rotn ie  postać  
strajków , k tóre  od 1871 r. z o sta ły  uznane przez praw o za d ozw olon e .

B rytyjsk ie  górn ictw o w ę g lo w e  w  pełn i zasp okaja ło  potrzeby kraju, 
a ponadto przeznaczało  20— 30°/o sw o jej produkcji na eksport. Roczne  
zu życie  w ęg la  kam ien nego, k ok su  i b ryk ietów  (w p rzeliczen iu  na w ę ­
g ie l kam ienny) w y n o s iło  w  1885 r. 3,63 t, a w  1913 r. d oszło  do 4,2 t na 
1 m ieszkańca. Ł ącznie zu żyto  w  W ie lk ie j Brytanii w  1895 r. 149 m in t, 
w  1910 —  182,8 m in t, a w  1913 r. o k o ło  187 m in t w ęg la  kam iennego. 
Z tej ostatn iej ilo śc i 9,8%  stan ow iło  zu życie  w łasn e  kopalń, 21,8%  —  
opał d om ow y i deputaty, 8,2°/o z u ż y ły  k o le je  żelazn e  i żeg lu ga  przy­
brzeżna, 11,8— gazow n ie  i e lek tro w n ie  publiczne, 11,5% —  h u ty  że ­
laza, a praw ie 37%  —  inne g a łęz ie  p rzem ysłu 17.

Eksport w ęg la  z W ie lk ie j Brytanii w zrósł z ok o ło  5 m in t w  1854 r. 
do 43,6 m in t w  1895 r., 44 m in  t w  1900 r., 62 m in t w  1910 i 74 575 tys. t 
w  1913 r. Ł ączny eksport w ęg la , k ok su  i w ęg la  bu nkrow ego (na potrzeby  
sta tk ów  m orskich) w y n o s ił w  1900 r. 56,8 m in t, a w  1910 r. doszed ł do
82,6 m in t (w  tym  964 tys. t kok su  i 19,5 m in t w ęg la  bu nkrow ego). W e ­
dług dan ych z 1913 r. g łów n ym i odbiorcam i w ęg la  b ry ty jsk ieg o  były: 
Francja (12 981 tys. t), W ło ch y  (9802 tys. t), N iem c y  (9096 ty s . t), Rosja  
(6094 ty s . t) i Szw ecja  (4636 tys. t). Z naczne ilo śc i w ęg la  w y w o żo n o  też  
do A m eryk i P ołudniow ej (do sam ej ty lk o  A rg en ty n y  3753 ty s . t) i A fry ­
ki (w  tym  2606 tys. t do Egiptu)18. M im o spadku udziału  w  produkcji 
św ia tow ej W ielk a  Brytania pozosta ła  w ię c  n ajw ażn iejszym  ek sp orte­
rem w ęg la  i potrafiła w  ten  sp osób  u za leżn ić  od  s ieb ie  n iek tóre  kraje  
pod w zg lęd em  gospodarczym , a n aw et p olityczn ym .

Ł atw ość zbytu  produkcji pow strzym yw ała  jedn ak w ie lu  brytyjsk ich  
w ła śc ic ie li kopalń  do m od ern izow ania  sw o ich  zakładów . P rzyczyn ą p óź­
n ie jszy ch  trudności b y ło  też  nadm ierne rozp roszen ie  eksp loatacji. W  la ­
tach p ięćd z iesią ty ch  X IX  w iek u  b y ło  w  W ie lk ie j Brytanii ok o ło  3 tys. 
kop alń  w ęg la  k am ien n ego19. W  roku 1913 b y ło  ich  3267, a na początku  
lat d w u d ziestych  X X  w iek u  (k ied y  to  produkcja obn iży ła  s ię  w  p orów ­
naniu z okresem  przed w ojennym ) istn ia ło  ich  w c iąż  jeszcze  2800 n a leżą ­
cych  do 1500 p rzed sięb iorców , a 5 ty s . w ła śc ic ie li z iem sk ich  otrzym y­
w ało  czyn sze  z ty tu łu  ek sp loatacji górn iczej pod  ich  gruntam i20. N a  1 ko­
paln ię przypadało  w ię c  średn io  za led w ie  o k o ło  90 ty s . t roczn ego  w y d o ­

17 W e s t p h a l ,  jw., s. 800; M a k o w s k i ,  W ęgiel brytyjski, s. 47—49.
18 W e s t p h a l ,  jw .; S i m m e r s b a c h ,  jw., s. 14—15; Die Kohlenwirtschaft der 

Well in Zahlen, s. 99.
19 G e i n  i t z, F 1 e c k, H a r t i g, jw., t. II, s. 149.
20. F u c k n e r, Der englische Bergarbeiterstreik und seine Ausw irkung auf die pol­

nische Volkswirtschaft, „Zeitschrift des Oberschlesischen Berg- und H üttenmännischen 
V ereins" 1926, s. 679; L i 11 e y, jw., s. 214.
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bycia , podczas g d y  np. 1 kopalnia w ęg la  kam ien n ego  w  Prusach w y d o ­
b yw ała  w  1910 r. średn io  ok oło  500 tys. t urobku.

3. G ó r n i c t w o  f r a n c u s k i e .  W y d o b y cie  w ęg la  kam ien nego  
i brunatnego oraz zatrudnien ie w  kopaln iach  b y ło  następujące (a —  w y ­
d ob ycie  w  m ilionach t, b —  liczba robotn ików  w  ty s .)21:

lata a b lata a b

1850 4,4 33 1890 26,1 122
1855 7,5 54 1895 28,0 137
1860 8,3 59 1900 33,4 162
1865 11,6 78 1905 35,9 175
1870 13,3 83 1910 38,4 197
1875 17,0 109 1913 40,8 203
1880 19,4 107
1885 19,5 102

Z p ow y ższy ch  ilo śc i znaczna w ięk szo ść  przypadała na w ę g ie l ka­
m ienny, k tórego  w y d o b y to  w  1850 r. 4334 tys. t22, a w  1913 —  40 051 tys. 
t23. O koło  60— 70%  w ęg la  kam ien nego  w y d ob yw an o  w  Z agłębiu  P ół­
nocnym , w  departam entach N ord i Pas-de-C alais. Z n ajd ow ały  s ię  tam  
rów n ież na jw ięk sze  i najlep iej w y p osażon e  kop aln ie. W y d o b y cie  w ę ­
g la  brunatnego n ie  przekraczało  k ilk u set tys. t rocznie, z czego  ponad  
80%  przypadało  na departam ent B ouches-du-R hóne. O prócz tego  ek s­
ploatow ano je szcze  torf na c e le  op a ło w e  (w początkach  X X  w iek u  k il­
kad ziesią t ty s . t rocznie). Średnia w yd ajn ość  pracy  w  kop aln iach  w ęg la  
k am ien nego m im o p ew n ego  w zrostu  (w p o łow ie  X IX  w iek u  130— 140 t, 
w  początkach X X  w iek u  190— 200 t roczn ie  na 1 robotnika) b y ła  dość  
niska, co  tłum aczono trudnym i w arunkam i g eo log iczn ym i. Liczba k o ­
palń w ęg la  kam ien n ego  w y n o siła  przed p ierw szą  w ojn ą  św iatow ą ok o­
ło  250, tak że na 1 k op aln ię  przypadało 150— 160 ty s . t roczn ego  w y d o ­
bycia , podczas jednak gd y  kop aln ie  w  departam entach N ord i Pas-de- 
-Calais w y d o b y w a ły  przec iętn ie  po ok oło  700 ty s . t, to  p ozosta łe  —  ty l­
ko po 50— 60 tys . t, a n iektóre drobne zak łady  (np. k o ło  Frejus) dostar­
cza ły  ty lk o  po k ilkadziesią t t roczn ie24.

21 M e n d e l s o n ,  Teoria i historia kryzysów  i cykli ekonomicznych, t. II, s. 718, 
720, 746—747; t. III, s. 519 (liczba robotników w latach 1905 i 1910 wedlug ZBHS: Die 
Bergwerksindustrie in Frankreich und Algier; w 1913 r. — według: Die Kohlenwirtschait 
der W ell in Zahlen, s. 88).

22 OZBH 1875, s. 112.
28 Die Kohlenwirtschait der W elt in Zahlen, s. 83.
24 Die Bergwerksindustrie in Frankreich und Algier, ZBHS 1912, cz. B, s. 435—445; 

1915, cz. B, s. 16—25.
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Sytuacja  górn ik ów  stop n iow o  pop raw iała  się , do czeg o  przyczyn ia ł 
s ię  rozw ój u staw od aw stw a so cja ln eg o  (m. in. w  1874 r. w yd an o  zakaz 
zatrudniania kob iet pod ziem ią oraz zakaz zatrudniania dzieci poniżej 
12 lat, w  1893 r. ogran iczono czas pracy ch ło p có w  pon iżej 16 lat do 8 g o ­
dzin na dn iów kę, w  1894 r. w prow adzono  p rzym usow e ub ezp ieczen ie  
górn ik ów  w  kasach zapom ogow ych). Już w  1890 r. 45%  zatrudnionych  
pod ziem ią pracow ało  ty lk o  po 8 godzin  dziennie, 35%  krócej niż 8 g o ­
dzin, a ty lk o  20%  d łu żej25. Z m niejszał s ię  rów nież w sk aźn ik  w yp ad ­
k ó w  śm ierteln ych  na 1000 robotn ików  zatrudnionych w  kopalniach, jak  
o tym  św ia d czy  n astęp u jące  zes ta w ie n ie20:

lata w sk aźn ik lata w skaźn ik

1853— 1858 3,9 1906 7,2
1860— 1868 3,1 1907 1,1
1868— 1878 2,6 1908 0,9
1879— 1886 1,6 1909 1,2
1885— 1895 1,7 1910 1,1
1895— 1903 1,3 1911 1,1

1904 1,1 1912 1,5
1905 1,0

N a g ły  w zrost w sk aźn ika w  1906 r. b y ł sp o w o d o w a n y  w ie lk ą  kata­
strofą w  kop aln i w  C ourrieres, w  której zg in ę ło  1100 górników .

Średnia cen a w ęg la  kam ien n ego  kszta łtow a ła  s ię  dość w y so k o  (w la ­
tach przed p ierw szą w ojn ą  św ia tow ą  w y n o s iła  ponad 15 franków , a c e ­
na w ę g la  brunatnego —  ponad 10 frank ów  za ton ę  w  m iejscu  w y d o b y ­
cia), co  b y ło  rezultatem  zarów n o w y so k ich  k o sz tó w  w łasn ych  (niska  
w yd ajn ość  pracy, duże obciążen ia  na rzecz w ła śc ic ie li ziem sk ich), jak  
i du żego zapotrzebow ania na w ęg ie l. Francja eksportow ała  w praw dzie  
p ew n e ilo śc i w ę g la  do  krajów  sąsied n ich  (m. in. do Szw ajcarii, W łoch, 
H iszpanii, p ogran icznych  m ie jsco w o śc i belg ijsk ich ) oraz do sw o ich  k o ­
lonii, im port w ęg la  i kok su  b y ł jednak od k ilku  do k ilkunastu  razy w ię k ­
szy  od eksportu. Tak np. w  1869 r. Francja w y ek sp ortow ała  380 tys. t 
w ęg la  kam ien ego, im portow ała zaś 6591 tys. t. W  roku 1901 im port w y ­
n o sił 13 297 tys. t w ę g la  kam ien n ego  i 1430 tys. t koksu, eksport zaś —

25 K r e d e l ,  Die Beschädigung jugendlicher Arbeiter beim Steinkohlenbergbau in 
Nordfrankreich und die damit gemachten Erfahrungen, ZBHS 1910, cz. B, s. 196—199; 
Die Bergwerksindustrie in Frankreich und Algier in 1911 und 1912, ZBHS 1915, cz. B, 
s. 24; Ueber Zahl, Löhne und Arbeitsdauer der Bergarbeiter Frankreichs in Jahre 1890, 
ZBHS 1891, cz. B, s. 153—155.

20 J. K u c z y ń s k i ,  Darstellung der Lage der Arbeiter in Frankreich seit 1848,
Berlin 1967, s. 121 (do 1903 r.); Die Bergwerksindustrie in Frankreich und Algier in 1911
und 1912, s. 25.



108

629 tys. t w ęg la  k am ien nego i 60 tys. t koksu. W  roku 1912 im portow ano  
16 995 tys. t w ęg la  k am ien nego i 2789 tys. t koksu , a w yek sp ortow an o  
1689 tys. t w ę g la  kam ien nego i 197 tys. t koksu. W  roku 1913 im porto­
w ano do Francji 18 711 ty s . t w ęg la  kam iennego, 3070 tys. t koksu  
i 1217 tys. t bryk ietów . W ę g ie l przyw ożon o  g łó w n ie  z W ielk iej Brytanii, 
B elgii i N iem iec; N iem cy  dostarcza ły  też  w ięk szą  część  im p ortow anego  
kok su27. W łasna produkcja, chociaż w  c iągu  om aw ian ego  okresu  w zro ­
sła  m niej w ięce j d ziew ięciok rotn ie , zasp okajała  ty lk o  60— 70%  zapotrze­
bow ania.

Z użycie  w ęg la  i k ok su  (w przeliczen iu  na w ęg ie l) w e  Francji w y n o ­
s iło  z początkiem  lat sied em d ziesią tych  22 min t roczn ie28. W  roku 1912 
doszło  do 60 677 tys. t, z czego  przypadało  na:

kop aln ie  (w tym  zu ży cie  w łasn e

kopalń  w ęgla) 4 921 tys. t (8,0%)
k o le je  żelazn e 8 966 „ ,, (14,7°/o)
m arynarkę han dlow ą 1 160 „ „ (2,6%)
opał dom ow y 11 775 „ „ (19,2%)
gazow n ie 4 532 „ „ (7,4°/o)
h u ty 11 425 „ „ (18,7%)
inn e zak łady p rzem ysłow e 18 020 „ „ (29,4%)

P rzem ysł zu żyw ał w ię c  p raw ie d w ie  trzec ie  potrzebnego krajow i pa­
liw a  m ineralnego.

Z ko lon ii francuskich p ow ażn iejsze  ilo śc i w ęg la  w y d o b y w a n o  ty lk o  
w  Indochinach (w  1908 r. 329 ty s . t w ęg la  k am ien nego i 18 tys. t w ęg la  
brunatnego)30. W  p ozosta łych  k o lon iach  m ie jsco w y  przem ysł, o ile  is t­
niał, m u sia ł być zaopatryw any w  paliw o  z m etropolii lub z importu.

4. G ó r n i c t w o  b e l g i j s k i e .  W y d o b y cie  w ęg la  kam ien nego  
z kop alń  belg ijsk ich , w y n o szą c e  w  1850 r. 5821 tys. t, w zrosło  do 9611 
tys. t w  1860, 13 697 tys. t w  1870, 16 873 tys. t w  1881, 23 463 tys. t 
w  1900 i 23 917 ty s . t w  1910 r.; w  1913 r. zm alało  do 22 842 ty s . t31. W  cią ­
gu  om aw ian ego  okresu  nastąpił w ię c  m niej w ię ce j czterokrotn y w zrost

27 ZBHS 1874, cz. B, s. 362—363; 1905, cz. B, s. 614—615; 1915, cz. B, s. 19; B o r ­
c h a r d  t, B o n i k o w s k y ,  jw., s. 851..

28 ZBHS 1874, cz. B, s. 354—355.
29 ZBHS 1915, cz. B, s. 19.
80 ZBHS 1911, cz. B, s. 737.
81 W e t  e k  a mp ,  Bericht über eine im Herbst 1879 ausgelührte Reise nach den 

Montandistricten Belgiens, ZBHS 1881, cz. B, s. 56; ZBHS 1910, cz. B, s. 224—225; 1916, 
cz. B, s. 207.
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produkcji, z tym  jednak że od 1900 r. utrzym yw ała  s ię  ona m niej w ięcej  
na tym  sam ym  poziom ie, a n iek ied y  n aw et m alała. Liczba robotn ików  
w zrosła  z 48 tys. w  1850 r.32 do 101 tys. w  1881 i 145 ty s . w  1913 r. O zna­
czało to, że  przed p ierw szą w ojn ą  św ia tow ą  w  g órn ictw ie  w ę g lo w y m  za­
trudnionych b y ło  o k o ło  10% w szy stk ich  osób, które p racow ały  w  b e l­
g ijsk im  p rzem yśle33.

K opalnie b e lg ijsk ie  zasp ok aja ły  k rajow e zapotrzeb ow anie  na paliw o, 
a ponadto przeznacza ły  znaczną część  sw o jej produkcji na eksport. W y ­
sy łan ie  w ę g la  u ła tw ia ła  rozw in ięta  s ieć  dróg, ko le i żelazn ych  i kanałów . 
Znaczną część  urobku przerabiano na kok s lub bryk iety . G łów nym  im ­
porterem  b e lg ijsk ieg o  w ęg la  b y ła  Francja. Im port i eksport w ęg la  k szta ł­
to w a ły  s ię  n astęp u jąco  (w tonach)34:

lata im port eksport

1850 9397 1 987 184
1860 97 009 3 450 306
1870 235 250 3 964 844
1876 826 131 4 632 097
1882 1 037 449 4 290 639
1891 1 621 065 4 750 232
1900 3 288 510 5 260 991
1906 5 358 789 4 972 340
1912 8 132 014 5 058 005

Od roku 1906 im port w ęg la  do B elgii zaczął w ię c  p rzew yższać e k s­
port. J ed y n ie  w  zak resie  kok su i b ry k ie tó w  utrzym yw ała  s ię  jeszcze  
n ad w yżka eksportu  nad im portem  (w 1912 r. w yek sp ortow an o  1 015 534 t 
k ok su  i 623 351 t bryk ietów , a p rzyw iez ion o  do B elgii ty lk o  955 393 t 
k ok su  i 436 908 t brykietów ). Jed n ocześn ie  udział B elg ii w  im porcie w ę ­
g la  do Francji, w y n o szą cy  w  1872 r. aż 66%, zm alał w  1913 r. do n ie ­
ca łych  20% 35.

P rzyczyn y  trudności tk w iły  w  pogarszan iu  s ię  w aru n k ów  g e o lo g ic z ­
n ych  (cienkie, g łęb ok o  za lega jące  p ok łady), rozproszen iu  w łasn ośc i, roz­
drobnieniu ek sp loatacji (w 1913 r. średn ia produkcja na 1 szyb  w y d o ­

32 F. F r i e s e ,  Uebersicht der Bergwerksproduktion in Belgien im Jahre 1850, OZBH 
1856, s. 49.

33 S t o r p ,  Die Beschäftigung jugendlicher Arbeiter beim Steinkohlenbergbau in 
Belgien und die damit gemachten Erfahrungen, ZBHS 1910, cz. B, s. 224; S t e g e m a n n ,  
jw., s. 207.

34 W e t e k a m p ,  jw., s. 56; S a 1 o m o n, Bericht über eine im Sommer 1885 aus- 
geführte Reise durch die Steinkohlenreviere Belgiens und Nordfrankreichs, ZBHS 1887, 
cz. B, s. 244; ZBHS 1893, cz. B, s. 333; 1908, cz. B, s. 630; 1913, cz. B, s. 527.

35 ZBHS 1874, cz. B, s. 363; B o r c h a r d t ,  B o n i k o w s k y ,  jw., s. 851.



110

b y w czy  w y n o s iła  ty lk o  84 600 t) i w  n ied osta teczn ych  in w estycjach . 
W  roku 1910 p o łow a szy b ó w  w y d o b y w czy ch  m iała ponad 60 lat, 
a w  okręgu Borinage —  n aw et ponad 80 lat. N ied ostateczn a  b y ła  ró w ­
nież liczba m aszyn pod  ziem ią, tak że w  zakresie  urabiania i transportu  
pod ziem n ego  dom inow ała  praca ręczna. W  zw iązk u z tym  w yd ajn ość  
pracy  b y ła  n iska i w y n o siła  przed p ierw szą w ojn ą  św ia tow ą  ty lk o  ok o ­
ło  160 t roczn ie  na 1 robotnika. J ed n ocześn ie  cen a w ę g la  utrzym yw ała  
s ię  na sto su n k ow o  w ysok im  poziom ie (14— 16 franków  za tonę), chociaż  
w y k a zy w a n e  przez przed sięb iorców  zysk i w y n o s iły  za led w ie  kilka pro­
cent k o sz tó w 36.

Liczba w yp ad k ów  śm ierteln ych  w  belg ijsk im  g órn ictw ie  w ęg lo w y m  
zm alała w  c iągu  om aw ian ego  okresu  trzykrotnie: w  latach  1851— 1860 
w y n o siła  3,23, a w  latach  1901— 1909 —  ty lk o  1,025 na 1000 zatrudnio­
nych . R ozw inęło  s ię  też  u staw od aw stw o  socjalne: u tw orzon e w  latach  
1839— 1844 spółk i brackie otrzym ały  na m o cy  praw a z 28 m arca 1868 r. 
status osób praw nych, w  1884 r. zakazano zatrudniania w  kopaln iach  
ch łop ców  pon iżej 12 i d z iew czą t pon iżej 14 lat. W  roku 1897 w p row ad zo­
no  robotn iczą kon tro lę  nad  stanem  bezp ieczeń stw a, a w  1909 r. ustalono  
m ak sym alny czas pracy  w  kopaln iach  na 9 godzin. W  roku 1905 k oszty  
u b ezp ieczen ia  od w yp ad k ów  przerzucono w  ca łośc i na pracodaw ców , 
a w  1911 r. w prow adzono w  górn ictw ie  p rzym usow e ub ezp ieczen ie  em e ­
rytalne. Zatrudnianie pod  ziem ią kob iet m ających  m niej niż 21 lat zosta ­
ło zakazane od 1 styczn ia  1892 r. O gó ln y  zakaz zatrudniania kob iet pod  
ziem ią w p row ad ziło  jednak dop iero praw o z 5 czerw ca  1911 r., przy  
czym  na jego  w prow adzen ie  w  ży c ie  w yzn aczon o  okres trzyletn i. Fak­
ty czn ie  w ię c  n iew ie lk a  liczba  k ob iet b y ła  zatrudniona przy pracach do­
ło w y ch  je szcze  w  przededniu p ierw szej w o jn y  św ia tow ej. T rudności g o ­
spodarcze p ow o d o w a ły  rów nież, że  średn ie  p łace w  górn ictw ie  b e lg ij­
skim  b y ły  n iższe niż w  pob lisk ich  zag łęb iach  zach od n ion iem ieck ich 37.

W  roku 1901 odk ryto  p ok łady w ęg la  tak że w  pó łn ocn ej B elgii, w  p o ­
bliżu m iasta Cam pine. E ksploatację w  tym  rejo n ie  rozp oczęto  jednak  
dopiero w  1917 r.38

86 S t e g e m a n n ,  jw., s. 215—223; ZBHS 1911, cz. B, s. 710; J. H. L a n g e r ,  Die 
Kohlengruben Belgiens, OZBH 1872, s. 5—12.

87 Ch. M o s 1 e r, Das belgische Knappschaftswesen, ZBHS 1874, cz. B, s. 366—369; 
S t e g e m a n n ,  jw., s. 217; S t e g e m a n n ,  Arbeiterschutz und Arbeiterlürsorge beim 
belgischen Steinkohlenbergbau im Vergleich zu unseren deutschen Verhältnissen, ZBHS 
1916, cz. B, s. 139— 162.

38 M. K a l e m b a ,  Ekonomiczne problemy przemysłu węglowego w  Belgii, Katowice 
1963, s. 12.
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5. G ó r n i c t w o  n i e m i e c k i e .  W  N iem czech  zjed n oczon ych  
w  1871 r. sp raw y górn ictw a p ozo sta ły  w  zak resie  kom petencji w ładz p o ­
szczeg ó ln y ch  krajów  w ch od zących  w  skład R zeszy. N ajbardziej rozw i­
n ięte  b y ło  górn ictw o  w  Prusach, gd zie  w  1865 r. zosta ła  w yd an a  jed n o­
lita  ustaw a górn icza  dla ca łego  państw a. U staw a ta, podobnie jak i inne  
praw a górn icze z tego  okresu , uznaw ała  zasad y  w o ln o śc i górn iczej i pań­
s tw o w eg o  nadzoru nad kopalniam i. W y d o b y cie  w ęg la  k am ien n ego  b y ­
ło  n astęp u jące  (w tys. ton)39:

(a —  ca łe  N iem cy , a do 1871 r. Z w iązek  C elny, b —  Prusy)

lata a b lata a b

1850 4 500 4 159 1895 79 169 72 622
1855 8 950 8 148 1900 109 225 101 966
1860 12 348 10 657 1905 121 299 113 001
1870 26 398 23 316 1910 152 828 143 965
1880 46 974 42 173 1913 190 109 180 058
1890 70 238 64 374

W  Prusach w yd o b y w a n o  w ię c  ponad 90%  w ęg la  kam iennego. Pro­
dukcja tego  m inerału zarów no w  skali Prus, jak i ca ły ch  N iem iec  w zro ­
sła w  latach  1850— 1913 ponad 40 razy, a w  latach  1855— 1913 —  ponad  
20 razy, czy li zw ięk sza ła  s ię  znaczn ie  szy b cie j niż w  skali św iatow ej. 
W śród  zag łęb i pruskich  n a jszyb sze  tem po rozw oju  w y k a zy w a ło  Z agłę­
b ie  Ruhry, gdzie  w y d o b y c ie  w ęg la  w zrosło  w  latach  1850— 1913 b lisko  
70 razy  —  z 1666 tys. t do 114 487 tys. t40. Z agłęb ie  to  d aw ało  w  1850 r. 
około  37%, a w  1913 r. —  już praw ie 60%  ogó ln on iem ieck iej produkcji 
w ęg la  kam iennego.

W y d o b y c ie  w ęg la  brunatnego w  N iem czech  w zrastało , jak  następ u ­
je 41:

lata tys. t lata tys . t

1860 4 383 1900 40 498
1870 7 605 1905 52 512
1880 12 144 1910 69 547
1890 19 053 1913 87 233

39 OZBH 1874 s. 112; G e i n i t z ,  F l e c k ,  H a r t i g, jw., t. II, s. 39—40 (przeli­
czenie: 1 t =  5 beczek); W e s t p h a l ,  jw., s. 710; K. F 1 e g e 1, M. T o r n o w, Mon­
tanstatistik des Deutschen Reiches, Berlin 1915, s. 86—87; B o r c h a r d t ,  B o n i k o w -  
s k y ,  jw., s. 802; ZBHS 1915, część statystyczna, s. 44 (dane dot. wydobycia w Prusach 
w latach 1910 i 1913).

40 Jahrbuch für den Ruhrkohlenbezirk, Essen“ 1939, s. 506.
41 F l e g e l ,  T o r n o w ,  jw., s. 143—144; B o r c h a r d t ,  B o n i k o w s k y ,  jw., 

s. 802.
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W  ciągu  53 lat w y d o b y c ie  w zrosło  dw ud ziestokrotn ie, a w ię c  pro­
dukcja w ęg la  brunatnego i k am ien nego zw ięk sza ła  s ię  m niej w ięcej  
w  tym  sam ym  tem pie. Znaczna w ięk szo ść  w y d o b y c ia  teg o  artykułu  
przypadała rów nież na Prusy, rozm ieszczen ie  kop alń  b y ło  jedn ak bar­
dziej rów nom ierne. Tak np. w  1910 r. 36%  ogó ln on iem ieck iej produkcji 
w ęg la  brunatnego przypadało na okręg  turyńsko-saski, 24%  —  na okręg  
doln o łu życk i i 18% —  na okręg  d o ln oreńsk i42. T oteż z w ęg la  brunatnego  
jako pa liw a  k orzysta ło  w ie le  drobnych i średn ich  zak ładów  przem ysło ­
w y ch  w  tych  rejonach, gdzie  w ę g ie l k am ien n y  b y ł zbyt drogi ze  w zg lę ­
du na w y so k ie  k o sz ty  transportu. Ponadto w ę g ie l brunatny b y ł w ażnym  
surow cem  dla przem ysłu  chem icznego, a znaczną część  jeg o  w y d o b y c ia  
(przed p ierw szą w ojn ą  św iatow ą ponad 40%) przerabiano też  na b ry k ie ­
ty. W  produkcji energ ii e lek tryczn ej w  1913 r. udział w ęg la  kam ien ne­
go w y n o s ił 63,3% , udział zaś w ęg la  brunatnego —  23,0% 43.

Liczba zatrudnionych w  n iem ieck ich  kopaln iach  w ę g la  kszta łtow ała  
s ię  tak (w  tys iącach )44:

lata w ę g ie l w ę g ie l
k am ien ny brunatny

1860 19
1872 162 24
1880 179 25
1890 262 33
1895 304 37
1900 414 51
1905 493 55
1910 621 73
1913 649 77

W  pruskich kop aln iach  w ęg la  kam ien n ego  liczba robotn ików  w zro­
s ła  z 30 ty s . w  1850 i 65 tys. w  1860 r. do 611 ty s . w  1913 r.

W yd ajn ość  pracy  w  pruskim  górn ictw ie  w ęg la  kam ien n ego  w zrosła  
w  ciągu  om aw ian ego  okresu  m niej w ięce j dw ukrotnie i w y n o s iła  przed  
pierw szą w ojn ą  św iatow ą ok oło  300 t roczn ie  na robotnika. N a leży  jed ­
nak u w zględn ić , że osiągn ęła  ona n a jw y ższy  poziom  pod k on iec  XIX  
w ieku , a później zaczęła  s ię  n ieco  obn iżać45. J e ś li chodzi o p o szczegó ln e

42 F l e g e l ,  T o r n o w ,  jw., s. 160— 162.
43 W. P u z i c h a ,  Der W ettbew erb zwischen der Steinkohle und Braunkohle in 

Deutschland und Vorschläge zur Bereinigung des deutschen Kohlenmarktes, W ürzburg 
1938, s. 78.

44 F l e g e l ,  T o r n o w ,  jw., s. 86—87 i 143—144; H a r t i n g ,  S c h m i d t ,  Kohle, 
Erdöl und Erdgas, s. 221—222.

45 J. K u c z y ń s k i ,  Darstellung der Lage der Arbeiter in Deutschland von 190C 
bis 1917/18, Berlin 1967, s. 395.
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zagłębia , to  na jw yższą  w yd ajn ość  (w 1913 r. 357 t, a w  1898 r. naw et 
382 t na 1 robotnika) osiągan o  na Górnym  Śląsku . W  kopalniach  w ęg la  
brunatnego w yd ajn ość  w zrastała  w  tem p ie je szcze  szyb szym  i w  1913 r. 
d oszła  naw et do 1133 t na robotnika, była  w ię c  kilkakrotnie w y ższa  niż 
w  górn ictw ie  w ęg la  kam iennego. R óżnicę tę rów n ow ażyła  jedn ak  znacz­
n ie  n iższa w artość op ałow a w ęg la  brunatnego46.

W  om aw ianym  ok resie  zazn aczy ła  s ię  pew na popraw a p ołożen ia  gór ­
n ików : rozw in ęło  s ię  u staw od aw stw o  socja ln e , ro zp oczę ły  dzia ła ln ość  
liczn e  zw iązk i zaw od ow e, rep rezentujące różne k ierunki p o lityczn e, 
stop n iow o skracan o czas pracy. P oczynając od końca lat o s iem d ziesią ­
tych  X IX  w iek u  (po w ie lk ie j fali strajkow ej, zw anej „w alką o płace") 
w yraźn ie  w zrasta ły  zarobki w  kopaln iach , w yprzed zając w zrost cen. 
W  obrębie pań stw a w y ższe  p łace  i lep sze  w arunki pracy b y ły  w  za g łę ­
biach zach odnich  (zw łaszcza w  Z agłębiu  Ruhry), do których  też p rzen o­
sili s ię  liczn i g órn icy  ze Śląska. Liczba w y p a d k ó w  b yła  jednak zd ecy d o ­
w a n ie  w ięk sza  niż w  W ielk iej Brytanii, Francji czy  Belgii: w  c iągu  ca­
łe g o  okresu  w  pruskim  górn ictw ie  w ęg la  kam ien n ego  w sk aźn ik  w yp ad ­
k ów  śm ierteln ych  na 1000 robotn ików  przekraczał 2, a n iek ied y  naw et 
3 roczn ie47.

N iem cy  w y w o z iły  p ew n e ilo śc i w ęg la  k am ien n ego  i koksu, g łów n ie  
do A u stro-W ęgier, H olandii, B elgii, Francji, R osji i S zw ecji, im porto­
w a ły  natom iast w ę g ie l g łó w n ie  z W ielk iej Brytanii. Eksport p rzew yższa ł 
jedn ak zd ecyd ow an ie  im port, jak o tym  św ia d czy  z esta w ien ie  obrotów  
w ęg lem  kam iennym , kok sem  i brykietam i z w ę g la  k am ien n ego  (w  prze­
liczen iu  na w ę g ie l kam ienny) w  tys. t48:

lata im port eksport lata im port eksport

1872 2 268 3 820 1905 10 426 22 300
1880 2 058 7 236 1910 12 122 30 943
1890 4 164 9 145 1913 11 338 45 211
1900 8 121 18 488

Z użycie  w ęg la  kam ien n ego  w  przeliczen iu  na 1 m ieszk ańca N iem iec  
w zrosło  z 776 kg  w  1872 r. na 1320 kg  w  1890, 1770 kg  w  1900 r. i 2230 kg  
w 1912, co  łą czy ło  s ię  z rozw ojem  przem ysłu .

46 Przyjmowano, że w artość opałowa 2 t węgla kamiennego była rów na wartości 
opałowej 9 t w ęgla brunatnego ewentualnie 3 t brykietów  z w ęgla brunatnego (P u z i - 
c h a ,  jw., s. 1).

47 K u c z y ń s k i ,  Darstellung... von 1871 bis 1900, s. 373,- Darstellung... von 1900 
bis 1917/18, s. 398.

48 F 1 e g e 1, T o r n o w ,  jw., s. 92—94; dla 1913 r.: B o r c h  a r d t, B o n i k  o w s k y, 
jw., s. 818.

8 Z a r y s  d z ie jó w  g ó r n ic tw a . . .
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N atom iast im port w ęg la  brunatnego b y ł w ięk szy  od eksportu; m.in, 
N iem cy  im p ortow ały  w ę g ie l brunatny z C zech w  zam ian za w ę g ie l ka­
m ienny. W  p oszczegó ln ych  latach  im port i eksport w ę g la  brunatnego  
oraz b ryk ietów  z w ęg la  brunatnego k sz ta łtow a ły  s ię  następująco  
(w  ty s . t)49:

lata import eksport lata im port eksport

1872 1 017 20 1900 8 044 416
1880 3 082 19 1910 7 569 1 106
1890, 6 506 18 1913 7 108 921

R ozw ój górn ictw a w ę g lo w eg o  łą cz y ł s ię  z szybkim  w zrostem  kapita­
łó w  p rzed sięb iorstw  górn iczych  i hutniczych . N a jw ięk sze  z tych  przed­
sięb io rstw  m iały  form ę praw ną sp ó łek  ak cyjn ych , które p ow staw ały  
często  na bazie m ajątków  obszarn iczych  lub daw nych  gw arectw . Tak 
np. k ap ita ły  zak ładow e firm n a leżących  do R eń sk o-W estfa lsk iego  S y n d y ­
katu W ęg lo w eg o  w y n o s iły  w  1907 r. łączn ie  ponad m iliard m arek, przy 
czym  najp otężn iejsza  z  n ich  ,,G elsen k irch en  B ergw eiks-A lctien  GeselLr 
schaft" m iała 130 m in m arek w łasn ego  kap itału  i p osiadała  11 kopalń, 
które w y d o b y w a ły  roczn ie  8,4 min t w ęg la  k am ien n ego50. O postęp u ­
jącej w  tym  syn d yk ac ie  kon centracji i centralizacji produkcji św iad czy  
fakt, że w  latach  1893— 1914 liczba  człon k ów  zm n iejszy ła  s ię  z 96 do 
62, lecz  jed n o cześn ie  średn i ud zia ł 1 członka w zrósł z 337 ty s . t do  
1429 tys. t, a sum a w szy stk ich  ud zia łów  zw ięk szy ła  s ię  z 33,5 dó
88,6 m in t51. Podobne p rocesy  zach od ziły  rów n ież w  inn ych  zagłębiach.

Fakt, że w y d o b y c ie  w ęg la  w  N iem czech  b y ło  w y ż sz e  n iż  zapotrzebo­
w an ie  na rynku w ew n ętrznym , p ow odow ał, iż m ięd zy  producentam i 
i firmam i handlującym i w ęg lem  toczy ła  s ię  w alka  o rynki zbytu; pro­
w ad zon o  rów nież w a lk ę  z konkurencją, jaką stw arzał im port w ęg la  
z W ielk iej Brytanii. W alk i te  d op row adziły  na przełom ie X IX  i X X  w ie ­
ku do pow stan ia  zrzeszeń  prod u cen tów  z p o szczeg ó ln y ch  zagłębi; naj­
w ażn iejszym  z nich b y ł R eńsk o-W estfa lsk i S yn dykat W ęg lo w y , który  
w  1913 r. u czestn iczy ł w  53,5%  w  n iem ieck iej produkcji, a w  53,6%  
w  ek sp orcie  w ęg la  kam ien n ego52.

49 F 1 e g e 1, T o r n o w ,  s. 145; B o r c h a r d t ,  B o n i k o w s k y ,  s. 818.
50 Jahrbuch für den Oberbergamtsbezirk Dortmund, Essen 1909, s. 3—8.
51 J. K u c z y n s k i ,  Studien zur Geschichte des deutschen Imperialismus, t. I-, 

Berlin 1948, s. 115.
52 M u t h e s i u s ,  Ruhrkohle 1893— 1943, s. 100 i 211. i
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6. G ó r n i c t w o  w  A u s t r o - W ę g r z e c h .  W zrost w y d o b y c ia  
w ęg la  k am ien nego i brunatnego w  austriack iej części m onarchii (Przedli- 
tawii) ilustrują n astęp u jące  dane (w tys. t; a —  w ę g ie l kam ienny, b 
w ę g ie l brunatny)53:

lata a b la ta a b

1855 1 044 800 1900 10 993 21 540
1860 1 710 1 311 1905 12 585 22 692
1870 3 759 3 459 1910 13 774 25 133
1880 5 897 8 421 1913 16 460 27 378
1890 8 931 15 329

N a W ęgrzech  (wraz z Banatem) w y d o b y c ie  w ę g la  k am ien nego i bru­
n atn ego  w y n o s iło  w  1850 r. 85 tys. t, w  1855 258 tys. t, a w  1860 r. 
589 tys. t54. W  początkach  X X  w iek u  w ęg iersk a  produkcja w ęg la  ka­
m ien n ego  przekraczała m ilion  ton  roczn ie  (w  1900 r. 1447 ty s . t, w  1910 
—  1302 tys. t, w  1913 —  1320 tys. t), produkcja w ęg la  brunatnego zaś 
zbliżała s ię  do 6 m in t (w 1900 r. 5,13 m in t, w  1913 —  5,95 m in t)55. ,

Liczba robotn ików  w  austriackich  kop aln iach  , w ę g la  k am ien nego  
(wraz z kok sow niam i i brykietow niam i) w y n o s iła  w  1913 r. 75 ty s., a w  k o ­
paln iach  w ęg la  brunatnego —  55,5 ty s .56 W  w ęg iersk ich  kopaln iach  
w ę g la  kam ien nego  i brunatnego pracow ało  w  1900 r. 30,4 tys. robotn i­
k ó w 57.

W zrost w y d o b y c ia  w ęg la  łą c zy ł s ię  z bu dow ą lin ii k o le jo w y ch  i roz­
w ojem  przem ysłu . Znaczną część  w ęg la  kam ien nego  i k ok su  zu żyw ał 
przem ysł h u tn iczy  i m eta low y, w ę g ie l brunatny zaś od  początk ów  X X  
w iek u  dostarczał m.in. p a liw a  dla e lek trow ni. W  zakresie  w y d o b y c ia  
w ę g la  A u stro -W ęgry  p rzesu n ęły  s ię  w  latach  1880— 1913 z 6 na 4 m iej­
s c e  w  św iec ie  (po Stanach Z jednoczonych , W ie lk ie j B rytanii i N iem czech), 
przy czym  w  produkcji w ęg la  brunatnego zajm ow ały  drugie m iejsce  (po 
N iem czech )58. M im o te g o  im port w ęg la  b y ł w ię k szy  od eksportu. Tak  
np. w  1913 r. A u stro -W ęgry  im p ortow ały  14 919 tys. t w ę g la  k am ien n e­

53 Bilder und Zahlen aus dem Bergbaue Oesterreichs, s. 16—19; Statistik des Berg­
baues in Oesterreich für das Jahr 1915, I Lieferung: Die Bergwerksproduction, Wien 
1918, s. 75—90.

54 G e i n i t z, F l e c k ,  H a r t i g, jw., t. II, s. 118.
55 B. S i m m e r s b a c h ,  Bergbau und H üttenwesen Ungarns im Jahre 1902, ZBHS 

1904, cz. B, s. 510; Die Kohlenwirtschait der W elt in Zahlen, s. 20 i 24; ZBHS 1905, cz. B, 
s. 305.

50 Statistik des Bergbaues in O esterreich für das Jahr 1913, II' Lieferung: Betriebs­
und A rbeiterverhältnisse beim Bergbau, Naphastatistik, W ien 1918, s. 108.

57 S i m m e r s b a c h ,  jw., s. 507.
58 J. M a t e j c e k ,  Dolovahi ühli na üzemi dnesni C.SSR w  letech 1880— 1914, P.rü- 

m yslove oblasti, t. 2, Ostrava 1969, s. 84.
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go, kok su  i bryk ietów , w yek sp o rto w a ły  zaś 8 238 tys. t59. J eszcze  w ięk ­
sza różn ica zachodziła  w  zak resie  w artości op ałow ej im portu i eksportu, 
pon iew aż im portow ano g łó w n ie  w ę g ie l  kam ien ny, ek sp ortow an o nato­
m iast w ę g ie l brunatny. D ostarczały  w ęg la  g łó w n ie  N iem cy.

W  obrębie państw a zach od ziły  pow ażne dysproporcje  w  zakresie  
produkcji w ęg la  i o g ó ln eg o  rozw oju  przem ysłu  m ięd zy  p oszczegó ln ym i 
prow incjam i, n iejedn okrotn ie  słabo pow iązanym i gospodarczo. M iędzy  
innym i na W ęg ry  sprow adzano w ę g ie l z N iem iec  oraz z Przedlitaw ii. 
G łów nym  producentem  w ęg la  b y ły  C zech y  (wraz z M oraw am i i Ś lą s­
kiem  austriackim ), które w  początkach X X  w iek u  d aw ały  ponad 80%  
w y d o b y c ia  w ęg la  brunatnego w  Przedlitaw ii, a ponadto b y ły  w  tej części 
p ań stw a jed yn ym  obok okręgu  k rak ow sk iego  producentem  w ęg la  ka­
m ienn ego. K oncentrow ała  s ię  tam rów nież n iem al ca ło ść  austriackiej 
produkcji k ok su  oraz b ryk ietów  z w ęg la  kam ien n ego  i brunatnego. Sp o­
śród zagłęb i g łów n ą ro lę  odgryw ało  Z agłęb ie  O straw sko-K arw ińskie, 
g dzie  w  1913 r. w y d o b y to  9823 tys. t w ę g la  k am ien nego (praw ie 60%  
w y d o b y c ia  austriackiego) i w ytw orzon o  2507 tys. t kok su  (praw ie 98%  
produkcji austriackiej).

W zrost produkcji łą cz y ł s ię  z postępem  techn icznym  (m.in. już pod  
k on iec  X IX  w iek u  w prow adzono w  od k ryw k ow ych  kop aln iach  w ęg la  
brunatnego koparki z napędem  parow ym  do zdejm ow ania  nadkładu60) 
oraz z koncentracją  i cen tralizacją  produkcji. R ozw ój górn ictw a w ę g lo ­
w eg o  u łatw iła  rów n ież austriacka p ow szech n a  u staw a górnicza z 23 m a­
ja 1854 r., która na obszarze ca łeg o  pań stw a za liczy ła  w ę g ie l kam ien­
n y  i brunatny do m in era łów  objętych  przepisam i praw a górniczego, 
u n ieza leżn iając  ich  ek sp loa tację  od w łasn ośc i pow ierzchn i ziem i.

P aństw o austriack ie  zgodnie  z zasadam i liberalizm u gosp od arczego  
ogran icza ło  sw ój udział w  bezpośredn im  prow adzen iu  przed sięb iorstw  
górn iczych . W yrazem  te g o  b y ło  m.in. sprzedan ie  w  1871 r. kopalń  ja­
w orzn ick ich  pryw atnym  kapitalistom . O d te g o  czasu przez ponad 40 lat 
pań stw o n ie  m iało sw o ich  kop alń  w ęg la  kam iennego, je g o  zaś udział 
w  w y d o b y c iu  w ęg la  brunatnego n ie  przekraczał paru procent (w  1890 r. 
1,31%, w  1910 —  2,54% )61. W  początkach X X  w iek u  n a s iliły  s ię  jednak  
tend en cje  do ogran iczen ia  w o ln o śc i górn iczej w  in teresie  ogó ln ym  
i zw ięk szen ia  stanu posiadania  skarbu62. Przejaw iło  s ię  to  m. in. w  na­
b yciu  przez pań stw o austriackie kop aln i w ę g la  kam ien n ego  „Brzeszcze"  
w  1913 r.

59 G o 1 d r e i c h, Die Kohlenversorgung Europas, s. 25.
60 R e m y ,  Technische Einrichtungen bei dem Braunkohlenbergbau des nordwest­

lichen Böhmens und dem Steinkohlenbergbau des Pilsener Revieres, ZBHS 1896, cz. B,
s. 57.

61 Bilder und Zahlen aus dem Bergbaue O es te rre ich ss. 16.
62 G o 1 d r e i c h, jw., s. 257—267.
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W śród p rzed sięb iorstw  p ryw atn ych  czyn n ych  w  g órn ictw ie  w ę g lo ­
w ym  szyb k o  w zrastał udział sp ó łek  ak cyjn ych . Tak np. w  latach  1890—  
1910 udział sp ó łek  ak cy jn y ch  w  w y d o b y c iu  w ęg la  k am ien nego w zrósł 
z 36 do 70,3°/of udział sp ó łek  z ograniczoną od p ow ied zia ln ośc ią  zm alał 
z 29,5 do 19,0%, natom iast udział in d yw id u aln ych  przed sięb iorców  
zm n iejszy ł s ię  z 33,6 do 10,7%. W  tych  sam ych  latach  w  górn ictw ie  
w ęg la  brunatnego spó łk i ak cyjn e  d aw ały  od p ow ied n io  49,1 i 59,0%  pro­
dukcji, spó łk i z ograniczoną od p ow ied zia ln ośc ią  —  17,2 i 27,6% , a przed­
s ięb iorcy  ind yw idualn i —  32,4 i 10,8% 63. W śród  w ła śc ic ie li p rzed się­
b iorstw  górn iczych  g łów n ą ro lę  od gryw ał kapitał m ie jsco w y  (austriacki, 
czesk i, w ęg iersk i, polsk i), ponadto jedn ak  zaangażow ane b y ły  k ap ita ły  
niem ieck ie , francuskie i ang ielsk ie .

7. G ó r n i c t w o  r o s y j s k i e .  W y d o b y cie  w ęg la  kam ien nego  
w  p ań stw ie rosyjsk im , które w  p o łow ie  X IX  w iek u  b y ło  m inim alne, 
w  ciągu  om aw ian ego  okresu  szyb ko  w zrastało . W ed łu g  n iep e łn y ch  da­
nych  b y ło  ono w  p oszczegó ln ych  latach  n astęp u jące64:

lata tys. t lata tys. t

1850 194 1900 16 430
1860 523 1910 24 744
1870 695 1913 35 951
1880 3'276 1914 36 437
1890 6 012 1916 34 482

G łów ną rolę od gryw ało  Z agłębie D onieck ie , gdzie  :
bogate  p ok łady w ęg la  kam ien n ego  i antracytu . W ed łu g  obow iązu jących  
przep isów  praw nych w y d o b y w a ć  w ę g ie l w  tym  zag łęb iu  (na ziem iach  
w ojsk a  doń sk iego) m ogli m iejscow i m ieszk ańcy , a później rów nież in ­
ne osob y , które otrzym ały  k on cesję  i u iszcza ły  w yzn aczon ą  op łatę  na 
rzecz skarbu w o jsk o w eg o . Dla u ła tw ien ia  rozw oju  ek sp loatacji na tym  
teren ie  w  1867 r. o s ied le  górn icze G ruszew ka d osta ło  praw a m iejsk ie, 
a w  1869 r. rejon G ruszew ki otrzym ał p o łączen ie  k o le jo w e  z resztą  
kraju65.

63 Bilder und Zahlen aus Berg baue Oesterreichs, s. 16.
64 M e n d e l s o n ,  jw., t. II, s. 783—786; W  e s t p h a 1, jw., s. 837 (dane za 1910 r.); 

Ugolnaja promyszlennost' SSSR, Moskwa 1957, s. 30. Dane M endelsona z lat 1850 i 1860 
uzupełniono liczbami dot. wydobycia w okręgu dąbrowskim, podobnie powiększono dane 
z 1913 i 1914 r.

65 S e e b o 1 d, Der Antrazitbergbau im Lande des Donschen Heeres, ZBHS 1872, 
cz. B, s. 138—153; Istorija tiechniczeskogo razwitija ugolnoj promyszlennosti Donbassa, 
t. I. Kijew 1969, s. 63.
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W  różn ych  rejonach  Z agłębia istn ia ły  drobne, p rym ityw n e kopalnie, 
prow adzone przez ok o liczn ych  chłopów , czyn n e z w y k le  ty lk o  od jesie*  
ńi do w iosn y . O prócz n ich  b y ło  kilka  w ięk szy c h  kopalń, za łożonych  
przez pań stw o dla zaopatryw ania  h u ty  w  Ł ugańsku i f lo ty  czarno­
m orskiej, a później p row adzonych  przez k ap ita listyczn e  spółk i. K opal­
nie. te  b y ły  w y p osażon e  o w ie le  lep iej od drobnych zakładów . Tak np. 
w  1844 r. na szy b ie  „Kapitalnaja" w  L isiczansku za insta low ano pierwr 
szą parow ą m aszyną odw adniającą, a w  1859 r. na jedn ym  z szy b ó w  n a le­
żą cy ch  do R osy jsk iego  T ow arzystw a Ż eglugi Parow ej i H andlu usta­
w io n o  p ierw szą parow ą m aszynę w y c ią g o w ą . M aszyna ta w y d o b y w a ­
ła ty lk o  30 t w ęg la  na dn iów kę, a le  zdo lność w yd o b y w cza  następnej 
m aszyny, za insta low anej w  latach  1867— 1868 na szy b ie  „Dagmara", w y ­
nosiła  już 300 t na dobę. W  roku 1868 za insta low ano te ż  w  Z agłębiu  
D onieckim  p ierw szy  w en ty lator, a na przełom ie X IX  i X X  w iek u  poja­
w iły  s ię  p ierw sze m aszyn y  z napędem  e lek tryczn ym . T aniość s iły  ro­
boczej ham ow ała jednak d a lszy  postęp  m echanizacji, zw łaszcza  w  za­
k resie  urabiania i p od ziem n ego  transportu w ęg la 60.

W y d o b y cie  w ęg la  w  Z agłębiu  D onieckim  w zrosło  z 58 tys. t w  1850 r. 
do 98,5 tys. t w  1860 i 253 tys. t w  1870 r. Budow a lin ii k o le jo w y ch  
znaczn ie  rozszerzy ła  ryn ek  zbytu  d o n ieck iego  w ęg la , k tóry  docierał do 
Kurska, Charkow a, nad W ołgę , na Kaukaz, a w  portach czarnom orskich  
k on kurow ał z w ęg lem  angielsk im . W  latach  osiem d ziesią tych  Z agłębie  
D on ieck ie  u zysk a ło  po łączen ie  k o le jo w e  z okręgiem  K rzyw ego  Rogu, 
g dzie  zn ajd ow ały  s ię  z łoża w ysok op rocen tow ej rudy żelazn ej. U łatw iło  
to  rozw ój przem ysłu  h u tn iczego  i m eta lu rg iczn ego  i w p ły n ę ło  na dal­
s z y  w zrost w y d o b y c ia  w ęg la , które w  1880 r. os iągn ęło  1415 ty s . t, 
w  1890 r. p rzek roczyło  3 m in t, w  1900 —  11 m in t, a w  1913 —  25 min t. 
Liczba robotn ików  w  kopalniach  w ęg la  w  Z agłębiu  D onieckim  w zrosła  
w  latach  1882— 1911 z 16,6 ty s . do 136,7 tys. Jed n ocześn ie  następow ała  
k oncentracja  produkcji. Tak np. kop aln ie  zatrudniające ponad 1 tys. ro ­
botn ików  d aw ały  w  1882 r. 18,1%, w  1900 —  70,5%, a w  1911 już 
74,5%  o g ó ln eg o  w y d o b y c ia 67.

O d lat s ied em d ziesią tych  Z agłęb ie  D on ieck ie  sta ło  s ię  obiektem  
ekspansji i ek sp loatacji ze stron y  k ap ita łów  zagran iczych, g łów n ie  fran­
cuskich  i belg ijsk ich . W  roku 1872 p ow sta ło  francuskie T ow arzystw o  
P ołu d n iow orosy jsk iego  P rzem ysłu  W ęg lo w eg o , w  1895 r. kop aln ie  Pro- 
chorow a i D rew n ick iego  przesz ły  w  ręce  kap ita listów  belgijsk ich , 
w  1898 r. kap ita liści fran cu scy  w yk u p ili kop aln ie  ryk ow sk ie68. W  roku

00 Istorija tiechniczeskogo razwilija ugolnoj promyszlennosti Donbassa, t. I, s. 100—
107, 159.

67 M e n d e l s o n ,  jw., s. 777.
68 Istorija tiechniczeskogo razwitija ugolnoj promyszlennosti Donbassa, t. I, s. 66—

67.
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19-12 na 36 sp ó łek  ak cyjn ych  dzia ła jących  w  Z agłębiu  D onieckim  25 na­
leża ło  n iem al w y łą czn ie  do przed sięb iorców  zagran iczn ych  (z te g o  19 
m iało s ied zib y  w e  Francji lub w  B elgii). N a  te  25 firm  przypadało  ponad  
70%  w y d o b y c ia  w ęg la , 93%  produkcji kok su  i 78%  produkcji b ryk ietów  

tym  zag łęb iu 69. W  roku 1904 kap ita liśc i fran cu scy  i b e lg ijsc y  u tw o ­
rzyli syn d yk at sprzedaży  w ę g la  i kok su  „Produgol", k tóry dysponow ał 
ok oło  75%  produkcji w ęg la  w  p o łu d n iow ej Rosji. Dla zap ew n ien ia  w y ­
sok ich  z y sk ó w  sw oim  u d zia łow com  syn d yk at ten  p od n osił c en y  w ęg la , 
ham ując jed n o cześn ie  w zrost produkcji, co  dop row adziło  do zak łóceń  
W życiu  gospodarczym  kraju, a w  1914 r. sk łon iło  naw et rząd do rozp o­
częcia  śled ztw a w  spraw ie pop ełn ion ych  przez tę firm ę nad użyć70.
• O kręg dąbrow ski, k tóry  w  p o ło w ie  X IX  w iek u  znajd ow ał s ię  na 

pierw szym  m iejscu  pod w zg lęd em  w y d o b y c ia  w ęg la , przesunął s ię  na  
drugą p o zy cję  w o b ec  szyb k iego  rozw oju  Z agłębia  D on ieck iego . Łącz­
n ie  jednak te  2 zag łęb ia  d aw ały  przed p ierw szą w ojną św ia tow ą  ponad  
90%  produkcji w ęg la  w  p ań stw ie  rosyjsk im , a na da lszych  m iejscach  
zn ajd ow ały  s ię  zag łęb ia  syb ery jsk ie , uralsk ie, tu rk iestań sk ie  i kau kas­
k ie, jak o tym  św ia d czy  n astęp u jące  z esta w ien ie  w y d o b y c ia  w  1911 r.71:

Z agłęb ie  D on ieck ie 19 850 ty s . t
Z agłęb ie  D ąbrow sk ie 5 770 „ „
W sch odnia  Syberia 1 092 „ „
Ural 698 „ „
Z achodnia Syberia 534 „ „
Z agłębie M osk iew sk ie 177 „ „
T urkiestan 105 „ „
Kaukaz 65 „ „

razem 28 291 „ „

. M im o w zrostu  w y d o b y c ia  Rosja im p ortow ała znaczn e ilo śc i w ęg la  
i  koksu, g łó w n ie  z A n g lii i N iem iec. Import ten, w y n o szą cy  w  1870 r. 
o k o ło  840 tys. t, doszed ł w  1910 r. do 3,6 m in t, a w  1913 r. —  do 7,7 m in t. 
K ierow ał s ię  on g łó w n ie  do o k ręgów  p rzem ysłow ych  od d alon ych  od 
zagłęb i w ęg lo w y ch , np. w  1913 r. Petersburg otrzym ał 93%  potrzebnego  
w ę g la  z W ielk iej Brytanii72. W y so k ie  k o sz ty  transportu w ę g la  w o b ec  
du żych  o d leg ło śc i p o w o d o w a ły  rów nież, że w  w ie lu  reg ionach  p o s łu g i­

69 W. S. Z i w, Inostrannyje kapitały w russkoj gornozawodskoj promyszłennosti, 
Pietrograd 1917, s. 113.

70 P. L a s z c z e n k o, Historia gospodarcza ZSRR, t. II, W arszawa 1956, s. 333—341.
71 B a r t e l s ,  Russland Bergwerksindustrie im Jahre 1911, ZBHS 1913, cz. B, s. 450 

(pudy przeliczono na tony).
72 M e n d e l s o n ,  jw., s. 792; B a r t e l s ,  Russlands Bergwerksindustrie im Jahre

1910, ZBHS 1913, cz. B, s. 214; G o l d r e i c h ,  jw., s. 25. J. L. D j a k o w, Siewiernaja
ugolno-mietalłurgiczeskaja baza SSSR: wozniknowienije i razwitije. Moskwa 1973, s. 15.
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w an o s ię  g łó w n ie  paliw em  drzew nym . N ie k ied y  naw et p arow ozy  opa­
lano drew nem 73.

R osy jsk ie  praw o górn icze uznaw ało  na ogó ł w ę g ie l za p rzynależny  
do gruntu, z tym  że o so b y  n ie  b ędące w łaścic ie lam i ziem sk im i m ogły  
otrzym yw ać nadania górn icze na ten m inerał na teren ach n a leżących  
do państw a. J ed y n ie  w  praw ie górn iczym  dla K rólestw a P olsk iego  
z 1870 r. odd zielon o  ty tu ł w łasn ośc i w ęg la  kam ien nego od w ła sn o śc i po­
w ierzchni, w prow adzając o g ó ln y  ob ow iązek  uzysk iw an ia  nadań gór­
n iczych  na eksp loatację . D opiero p o w szech n e rosy jsk ie  praw o górn icze  
z 13 styczn ia  1913 r. p rzyję ło  zasadę w o ln ośc i górn iczej od n ośn ie  do 
w ęg la  kam ien nego  i brunatnego na obszarze ca łeg o  pań stw a74. R ów nież  
z dużym  opóźnieniem , pod w p ływ em  coraz p o tężn iejszych  w ystąp ień  
proletariatu, w prow adzano p rzep isy  praw ne d o ty czą ce  ograniczen ia  
czasu  pracy, och ron y  k ob iet i m łod ocianych  oraz u b ezp ieczeń  robotn i­
czych.

8. G ó r n i c t w o  w  p o z o s t a ł y c h  k r a j a c h  e u r o p e j ­
s k i c h .  Poza w y żej om ów ion ym i krajam i górn ictw o w ę g lo w e  b y ło  
najbardziej rozw in ięte  w  H iszpanii. W y d o b y cie  w ęg la  kam ien n ego  i an­
tracytu  w y n o s iło  tam ok oło  1860 r. 400— 500 tys. t, w  1880 doszło  do 
825 tys. t, w  1883 —  do 1200 tys. t, w  1900 o s iągn ę ło  2680 tys. t, w  1910 
—  3812 tys. t, a w  1913 —  4016 tys. t75. Z agłębia w ę g lo w e  znajd ow ały  
s ię  g łó w n ie  na p ó łn o cy  kraju. N ajw ażn iejszym  z nich b y ło  Z agłębie  
A sturyjsk ie , gdzie  w  1913 r. w y d o b y to  2413,5 tys. t w ę g la 76. M niejsze  
zn aczen ie  m iały  k op aln ie  w ęg la  brunatnego, rozrzucone w  różn ych  re­
jonach kraju. Ich łączna produkcja w y n o siła  w  1892 r. 35 tys. t, w  1900 
—1 91 ty s . t, w  1909 —  265 tys. t, a w  1913 r. doszła do 277 tys. t. Kra­
jow a produkcja kok su osiągn ęła  w  tym  roku 596 tys. t, a b ryk ietów  
z w ęg la  kam ien nego  —  486 tys. t77. M im o w zrostu  w y d o b y c ia  H iszpa­
nia im portow ała w  początkach X X  w iek u  rocznie ponad 2 m in t w ęg la  
kam ien nego i koksu , g łó w n ie  z W ielk iej Brytanii. W  roku 1913 import 
w ę g la  kam ien n ego  d oszed ł do 2702 tys. t, a k ok su  —  do 396 tys. t78.

W  H olandii górn ictw o w ęg la  k am ien nego zaczęło  s ię  szyb ko  rozw i­
jać w  prow incji Limburg. K opalnie zakładali p oczątk ow o pryw atni

7S T h i  e s s ,  Einige M itteilungen aus dem Bergbau und der Hüttenindustrie Rus­
slands, ZBHS 1893, cz. B, s. 71—72.

7* „Zeitschrift für Bergrecht" 1916, s. 141 i n.
75 G e i n i t z ,  F l e c k .  H a r t i n g ,  jw., t. II, s. 152— 153; Jahrbuch iür den Ober­

bergamtsbezirk Dortmund 1909, s. 722—723; Die Kohlenwirtschaft der W elt in Zahlen, 
s. 126.

76 K e y s e r, Spanische Kohlenpolitik, ZBHS 1930, cz. B, s. 40.
77 W  e s t p h a 1, jw., s. 837; B o r c h a r d t ,  B o n i k o w s k y ,  jw., s. 860.
78 Jahrbuch für den Oberbergamtsbezirk Dortmund 1909, s. 723; Die Kohlenwirtschall 

der W elt in Zahlen, s. 126.
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p rzed sięb iorcy  na pod staw ie u zysk an ych  od pań stw a k on cesji, od 1903 r. 
za czę ły  pow staw ać rów nież k op aln ie  skarbow e. R ozw ojow i górn ictw a  
sprzyjało  duże zapotrzeb ow anie na w ęg ie l, czynnikam i ham ującym i 
b y ły  jedn ak brak w y szk o lo n y ch  kadr i ła tw ość  im p ortow ania w ęg la  
z zagran icy . D o kopalń  sprow adzano g órn ik ów  h olend ersk ich , którzy  
daw niej pracow ali w  N iem czech , a później rów nież n iem ieck ich  robot­
n ik ów  z pob lisk ich  zagłębi. W y d o b y cie  w ę g la  w  H olandii w zrosło  
z 89 tys. t w  1887 r. do 150 tys. t w  1897, 320 ty s . t w  1900, 1292 tys. t 
w 1910 i 1873 tys. t w  1913 r. Liczba robotn ików  w  kopaln iach  w yn osiła  
w  1900 r. 1393, w  1910 —  6429, a w  1913 —  już 9504 o so b y 79. Produkcja  
krajow a zasp okajała  jedn ak  ty lk o  drobną część  zapotrzebow ania. H o­
landia im p ortow ała coroczn ie  kilka do kilkunastu  m ilion ów  ton w ęg la  
i koksu, g łó w n ie  z N iem iec, przy czym  częśc io w o  ch od ziło  tu o w ęg ie l 
w y sy ła n y  przez terytorium  H olandii do inn ych  krajów . N ad w yżk a  im ­
portu nad eksportem  w y n o siła  w  latach  1900— 1904 praw ie 5 m in t rocz­
nie, w  latach  1905— 1909 —  praw ie 6 min t, w  latach  1910— 1913 doszła  
do 7 min t. Import dostarczał w  latach  1900— 1904 praw ie 93%, a w  la ­
tach 1910— 1913 jeszcze  ponad 81%  zu żyw an ego  w  kraju paliw a. Trud­
ności im portow e w  latach  p ierw szej w o jn y  św ia tow ej w p ły n ę ły  na 
d alszy  rozw ój kra jow ego  górnictw a, które w  1918 r. w y d o b y ło  już 
3400 tys. t w ę g la  kam ien nego  i zatrudniało 18 250 robotn ików . W y d o ­
b y c ie  w zrosło  zw łaszcza  w  kopaln iach  p ań stw ow ych , na które w  1913 r. 
przypadało 22%, w  1915 —  34,6%  a w  1920 —  już 45%  produkcji. Od 
roku 1917 zaczęto  ek sp loa tow ać rów n ież w ę g ie l brunatny, k tórego  w y ­
dob ycie  doszło  w  1919 r. do 1882 tys. t, w  p óźn iejszych  latach  zaczęło  
jednak szyb ko  m aleć80.

W  S zw ecji w y d o b y w a n o  w  ok olicach  H óganas w  latach  sześćd zie ­
sią tych  X IX  w iek u  25— 30 tys. ton w ęg la  k am ien n ego  rocznie. W  roku  
1880 w y d o b y c ie  w y n o s iło  205 tys. t, w  1890 —  327 tys. t, w  1900 —  
252 ty s . t, w  1910 —  303 tys. t, a w  1913 —  364 tys. t. P ok ryw ało  to z a le ­
d w ie  kilka procen t zapotrzebow ania. Import, g łó w n ie  z W ie lk ie j B ryta­
nii, w y n o s ił już w  1860 r. 1872 tys, t w ęg la  kam ien nego, a w  1913 r. 
d oszed ł do 4879 ty s . t w ęg la  kam ien nego, 496 tys. t kok su  i 25 tys. t 
bry k ie tó w 81. N a Sp itzbergen ie  w y d o b y to  w  1913 r. ok o ło  33 tys. t w ęg la , 
przy czym  ek sp loa tac ję  p row ad ziły  g łó w n ie  firm y n orw esk ie82.

79 W e s t p h a l ,  jw., s. 837; D e w a l l ,  Soziale Fragen aus dem holländischen Stein­
kohlenbergbau, ZBHS 1929, cz. B, s. 159.

80 D e w a 11, jw .: B o r c h a r d t ,  B o n i k o w s k y ,  jw., s. 553—574.
81 G e i n i t z, F l e c k ,  H a r t i g ,  jw., s. 153; M o s 1 e r, M itteilungen über Berg­

bau und Hüttenbetrieb in Norwegen und Schweden, ZBHS 1866, cz. B, s. 130; C. F o h 1 e n, 
Q u'est ce que la revolution industrielle? Paris 1971, s. 292; Die Kohlenwirtschaft der 
W elt in Zahlen, s. 20.

82 Die Kohlenwirtschaft der W elt in Zahlen, s. 20; S. L o h m e y e r ,  Vom  Bergbau 
auf Spitzbergen, „Glückauf" 1961, s. 253.
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W  inn ych  krajach eu rop ejsk ich  w y d o b y c ie  w y n o s iło  w  1913 r. 
w  tys. t83:

(a w ę g ie l kam ienny, b —  w ę g ie l brunatny)

a b

Bułgaria 11 340
Portugalia 25
Rumunia 80 23
Szw ajcaria 7
W ło ch y 1 700
(Jugosław ia) (57) (2 994)

9. G ó r n i c t w o  w  S t a n a c h  Z j e d n o c z o n y c h  A m e r y k i  
P ó ł n o c n e j .  W  roku 1850 w y d o b y to  w  Stanach Z jednoczonych  7580 
tys. t w ęg la  (w tym  3655 ty s . t w ęg la  b itum icznego i 3925 ty s  t antracytu). 
Z tej ilo śc i ok oło  trzech  czw artych  zużyto  do opalan ia m aszyn paro­
w ych , a resztę  —  na opał dom ow y oraz do w ytap ian ia  m etali84. Zresztą 
znaczną część  surów ki żelaza i in n ych  m etali w ytap iano  w  latach  p ięć ­
dziesią tych  jeszcze  na w ęg lu  drzew n ym 85. O pału d rzew n ego  u żyw ano  
rów nież przew ażn ie  do ogrzew ania  m ieszkań. Z b iegiem  czasu  jedn ak  na­
w et w ie lk ie  zasob y  le śn e  A m eryki przesta ły  w ystarczać na potrzeby  
szyb k o  rozw ijającego  s ię  przem ysłu . W zrastała produkcja surów ki ż e la ­
za, stali i in n ych  artyku łów . D ługość lin ii k o le jo w y ch  w zrosła  w  latach  
1850— 1880 dziesięc iok ro tn ie  —  z 14,5 tys. do 150,4 ty s . km, a w  1913 r. 
doszła do 406,3 tys. km, co  stan ow iło  praw ie 40°/o św ia tow ej s iec i k o le ­
jo w ej86. O dp ow ied nio  w zrastało  też  w y d o b y c ie  w ęg la , zw łaszcza  b itu­
m icznego, k tóry w  1885 r. ek sp loatow an o już w  20 stanach. W ie lk ość  w y ­
dob ycia  była  w  p oszczegó ln ych  latach  n astępująca87:

53 Die Kohlenwirtschaft der W elt in Zahlen, s. 19—20 i 24; F. F r i e d e n s b u r g ,  
Die Bergwirtschaft der Erde. S tuttgart 1942, s. 300 i n. Ponadto Friedensburg podaje, że 
wydobycie węgla brunatnego w Grecji wynosiło w 1913 r. około 200 t (jw., s. 300), 
według innych danych jednak (O. S i m m e r s b a c h ,  Die Bedeutung der Eisenindustrie 
in volkswirtschaftlicher und technischer Hinsicht, Katowice 1911, s. 11) doszło ono już 
w 1909 r. do 11 719 t.

84 S. H. S h u r r  i B. C. N e t s c h e r ,  Eniergietika w ekonomikie S Sz A  1850—
1975, Moskwa 1963 (tłum. z angielskiego), s. 81—83.

86 J. E. G e o r g e, Die Verhältnisse des Kohlenbergbaues in den Vereinigten Staaten, 
„Jahrbücher für Nationalökonomie und Statistik", Halle 1899, s. 444.

86 Jw., s. 446; G o 1 d r e i c h, jw., s. 67.
87 S c h u r r ,  N e t s c h e r t ,  jw., s. 81 i 83. Dane z 1913 r. według: Die Kohlenwirt­

schaft der W elt in Zahlen, s. 138.
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(a-'—  w ę g ie l b itum iczny w  tys. t, b —  antracyt w  tys. t, c —  razem  
w  tys. t, d —  zu życie  na 1 m ieszkańca w  t)

lata a b c d

1855 6 843 7 808 14 651 0,54
1860 8 216 9 965 18 181 0,57
1865 11 203 10 956 22 159 0,63
1870 18 571 18 106 36 677 0,93
1875 29 626 20,975 50 601 1,12
1880 46 047 25 991 72 038 1,43
1885 65 112 34 778 99 890 1,76
1890 100 973 42 157 143 130 2,25
1895 122 579 52 617 175 196 2,49
1900 192 613 52 044 244 657 3,13
1905 285 825 70 453 356 278 4,15
1910 378 403 76 645 455 048 4,79
1913 434 029 83 030 517 059
1915 385 540 77 142 462 682 4,61
1920 46d 397 77 825 539 222 5,07

Stany Z jednoczone w y su n ę ły  s ię  w ięc  na p ierw sze  m iejsce  w  św iec ie  
pod w zg lęd em  zarów n o w ie lk o śc i w yd ob ycia , jak i zu życia  w ęg la  na 
1( m ieszkańca. W  roku 1913 d aw ały  43°/o św ia tow ej produkcji w ęg la  ka­
m iennego, podczas gd y  znajdująca s ię  na drugim  m iejscu  W ie lk a  Bry- 
tąnia —  ty lk o  24°/o. W y d o b y ty  w ę g ie l zu ży w a n y  b y ł w  znacznej w ię k ­
szośc i w  kraju, ty lk o  kilka procent przeznaczano na eksport. Do lat s ie ­
d em d ziesią tych  U SA  im p ortow ały  n ieco  w ięce j w ęg la  niż ek sp ortow ały  
(nadw yżka im portu w y n o s iła  sto  k ilkadziesią t ty s . t rocznie), później ek s­
port zaczął przew yższać import, jak o tym  św iad czy  n astęp u jące  zesta ­
w ien ie  (w  tys. t)88:

(a —  eksport, b —  import)

lata a b

1885 1 292 786
1900 8 044 1 940
1905 9 337 1,679
1913 22 141 1 415

Zarów no eksport, jak i im port k iero w a ły  s ię  g łó w n ie  do K anady  
i z K anady, która w  1913 r. nab yła  17 580 tys. t w ęg la  z USA, sprzedała  
zaś tam  1097 ty s . t. N a da lszych  m iejscach  w śród  im p orterów  znajd o­

68 G . B a u m ,  Kohle und Eisen in Nordamerika, Essen 1908, s. 52—53; G o 1 d r e i c h, 
jw., s. 90.
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w a ły  s ię  kraje A m eryki Środk ow ej, od 1913 r. zaczęto  w y sy ła ć  w ęg ie l 
rów nież do A m eryki Południow ej.

W  obrębie Stanów  Z jednoczonych  n a jw ięcej w ęg la  w yd ob yw an o  
w  P en sy lw an ii, gdzie  w y stęp o w a ł zarów no antracyt, jak i w ę g ie l bitu­
m iczny. W  roku 1905 w y d o b y c ie  w ę g la  w  stanach, gdzie  znajd ow ały  
s ię  n ajw ażn iejsze  zagłębia , kszta łtow a ło  s ię  n astęp u jąco89:

P ozostałe  18% w y d o b y c ia  rozk ładało s ię  na k ilkanaście  stanów .
M im o że U SA  d ysp on ow ały  jeszcze  innym i źródłam i energ ii, jak np. 

ropą naftow ą, gazem  ziem nym  czy  energią  w odną, w ęg ie l odgryw ał aż 
do p ierw szej w o jn y  św ia tow ej g łów n ą  rolę  w  gospodarce kraju, zasp o­
kajając w  1907 r. jeg o  zapotrzeb ow anie na en erg ię  aż w  78% 90.

Liczba robotn ików  w  kopaln iach  w ęg la  w y n o siła  w  1870 r. około  
152 tys., w  1890 —  318 tys., w  1900 r. doszła  do 448,6 tys., a w  1913 —  
do 747,6 ty s .91 W obec o g ó ln eg o  du żego zapotrzeb ow ania  na s iłę  roboczą  
p łace k szta łtow a ły  s ię  na sto su n k ow o  w ysok im  poziom ie, lecz  jed n o­
cześn ie  g órn icy  m u sieli w a lczy ć  z sam ow olą  pracodaw ców , którzy ch w y ­
tali s ię  różn ych  sp osob ów  dla obn iżenia  płac, m.in. zatrudniając w ięź ­
n ió w  czy  też ok resow o zw aln ia jąc  robotn ików  w  razie m ałego zapotrze­
bow ania na w ęg ie l. ,,Pom im o stosu n k ow o  w y so k ich  p łac p o łożen ie  ro­
botników  kop alnianych b y ło  w  ub ieg łym  roku bardzo złe, pon iew aż w o ­
bec trudności ze  zbytem  kop aln ie  antracytu  m o g ły  pracow ać ty lk o  co 
drugi tyd zień  i d latego robotn icy , n ie  m ający  żadnego u b oczn ego  za ję­
cia, m u sieli z ty g o d n io w eg o  zarobku żyć  przez 2 tygod nie"  —  relacjo­
now ał już w  latach  sied em d ziesią tych  jed en  z n iem ieck ich  fachow ców , 
który zw ied za ł am erykańsk ie  kop a ln ie92. W ob ec  braku rozw in iętego  
ustaw odaw stw a pracy p łace i w arunki pracy w  górn ictw ie  kszta łtow a ły  
s ię  w  zaciętej w a lce  k lasow ej m ięd zy  górnikam i a w łaścic ie lam i kopalń. 
Próby tw orzen ia  zw iązk ów  górn ików  pod ejm ow ano już w  1849 r., a pier­
w sze  zaw od ow e organ izacje  robotn ików  kop aln ianych  p o w sta ły  w  latach

89 B a u m ,  jw., s. 56.
90 S c h u r r ,  N e t s c h e r t ,  jw., s. 88.
91 G e o r g e ,  jw., s. 475; B a u m ,  jw., s. 57; Die Kohlenwirtschait der W elt in 

Zahlen, s. 143.
92 B r o j a ,  Der Kohlenbergbau in den Vereinigten Staaten Amerikas mit vorzugs­

weiser Berücksichtigung des Anthracitbergbaues in Pennsylvanien, ZBHS 1878, cz. B. s. 6.

P ensy lw ania  
Z achodnia W irginia

Alabam a
Indiana

Illiinois
O hio

49,90%
9,62%
9,78%
6,50%
3,02%
3,03%
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1857— 1858. W  roku 1861 g órn icy  w  stan ie  Illinois u tw orzyli zw iązek  pod  
nazw ą „A m erican M iners A ssociation "  »posiadający odd zia ły  w  różnych  
m iejscow ościach , k tóry jednak po k ilku  latach  rozpadł się . Od lat s ie ­
d em d ziesią tych  zaczęto  w  różn ych okręgach  zaw ierać um ow y zb iorow e  
m ięd zy  robotnikam i a w łaścic ie lam i kopalń, regu lu jące  w y so k o ść  płac. 
W  roku 1890 doszło  do u tw orzenia  O gó ln ok rajow ego  Z w iązku G órników, 
w ch od zącego  w  sk ład  A m erykańsk iej F ederacji P racy (AFL). Z w iązek  
ten, pozosta jący  p oczątk ow o pod w p ływ am i so cja listów , w y su n ą ł m.in. 
już w  1894 r. na zjeźd zie  AFL postu lat n acjon alizacji kopalń. R ozwój 
ruchu zw ią zk o w eg o  przyczyn ił s ię  też  do n asilen ia  strajków , podczas  
których  d och od ziło  n iejed n ok rotn ie  do bójek , a naw et regu larnych  w alk  
m iędzy strajkującym i a sprow adzanym i z in n ych  rejon ów  łam istrajka­
mi oraz agentam i w ła śc ic ie li. P ow ażn iejsze  strajk i w  g órn ictw ie  w ę g lo ­
w y m  m iały  m iejsce  m.in. w  1889, 1897 i 1908 r.93

A b y  obn iżyć k oszty  eksp loatacji, w ła śc ic ie le  kopalń  zaczę li od  lat 
osiem d ziesią tych  w prow adzać do urabiania w ę g la  w rębiarki napędzane  
sprężonym  pow ietrzem  lub (od 1889 r.) e lek tryczn ośc ią . Z m ech anizow a­
no  też  transport podziem ny, w  którym  już w  X IX  w iek u  s to sow an o  duże 
w ozy , zab ierające po 2— 3 t urobku94. E ksploatację podziem ną prow a­
dzono g łó w n ie  m etodą kom orow ą, pom ijając tego  rodzaju pracoch łon­
n e i trudne do zm ech anizow ania  czyn ności, jak w yb ieran ie  w ęg la  m ię ­
dzy kom oram i czy  też ła w  w ę g lo w y ch  p rzyp iętych  do stropu dla zabez­
p ieczen ia  robót. W  rezu ltacie  straty  substancji u ży teczn ej w  górn ictw ie  
antracytow ym  w y n o s iły  przy w ytrzym ałym  strop ie  ok oło  25% , a przy 
słabym  —  naw et 50%; przy ek sp loatacji w ęg la  b itum icznego b y ły  jesz ­
cze w ię k sze 95. Dla zm niejszen ia  strat w yb ieran o  p łyc ie j za lega jące  p o ­
k ład y m etodą odk ryw kow ą, rozsadzając nadkład dynam item , a n astęp ­
nie  zdejm ując go  koparkam i z parow ym  napędem . W  rezu ltacie  o s ią g ­
n ięto  bardzo w y so k i stop ień  m echanizacji. Tak np. w  1913 r. pracow ało  
w  kopalniach  w ę g la  w  U SA  k ilk an aście  ty s ię cy  w ręb iarek , którym i uro­
b iono ok oło  50%  w y d ob yc ia , pod czas gd y  w  W ielk iej B rytanii urobiono  
m echaniczn ie  ty lk o  8,5% , a w  R osji —  1,7% w y d o b y c ia  w ę g la 96. Łą­
czy ło  s ię  to  z n ajw yższą  na św iec ie  w yd ajn ośc ią  pracy: średn ie  w y d o b y ­

93 Ph. S. F o n e r, Dzieje ruchu robotniczego  w Stanach Zjednoczonych, t. I—II. 
W arszawa 1956—1958; G e o r g e ,  jw., s. 451—480; 577—581; S i m m e r s b a c h ,  M ittei­
lungen über den Kohlenbergbau der Vereinigten Staaten von Nordamerika, s. 51.

94 R. B r o j a, Der Steinkohlenbergbau in den Vereinigten Staaten von Nord-Am e­
rika mit besonderer Berücksichtigung der neuesten Fortschritte, Leipzig 1894, s. 21.

95 B a u m ,  jw., s. 86.
96 Istorija tiechniczeskogo razwitija ugolnoj promyszlennosti Donbassa, t. I, s. 604; 

Z w o r y k i n ,  Istorija gornoj tiechniki, s. 77. W  kopalniach węgla bitumicznego było 
w 1891 r. tylko 545 wrębiarek, za pomocą których uzyskano 6,66% urobku, ale już 
w 1906 r. liczba wrębiarek doszła do 10 212, a ilość węgla urobionego mechanicznie — 
do 35,10% ( Ba u m,  jw., s. 83).
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cie  roczne na 1 robotnika w y n o s iło  w  1890 r. 450 t, w  1895 —  458 t, 
w  latach  1900— 1906 —  547 t, a w  1913 r. d oszło  do 688 t, m im o częsty ch  
przerw  sp ow od ow an ych  strajkam i lub brakiem  zbytu97. W yd ajn ość  o g ó l­
na na d n iów k ę w y n o s iła  w  1913 r. w  kopaln iach  w ęg la  b itum icznego1 
3270 kg, a w  kopaln iach  antracytu 1830 kg98. W ysok a  by ła  jednak rów ­
n ież liczba  w yp ad k ów  śm iertelnych, która na przełom ie X IX  i X X  w ie ­
ku w y n o siła  średnio ok o ło  3 rocznie na 1000 robotn ików , a dochodżi-ła 
naw et do 4— 5 na 1000 robotn ików  w  p ełn i zatrudnionych (po 300 dni 
w  roku).99 W y stęp o w a ło  ponadto m arnotraw stw o złoża w ęg lo w eg o , k tó­
re rzucało s ię  w  o c zy  fach ow com  p rzyjeżd żającym  z E uropy100.

W ed łu g  ob ow iązu jących  w  Stanach Z jednoczonych  p rzep isów  p raw ­
nych, w ę g ie l i inne kop a lin y  uw ażane b y ły  (podobnie jak w  W ie lk ie ]  
Brytanii) za przynależne do gruntu. O prócz gruntów  p ryw atn ych  znaj­
d o w a ły  s ię  tam  jednak obszerne dom en y pań stw ow e, w  k tórych  s to so ­
w an o zasadę w o ln o śc i górniczej: praw o eksp loatacji w ed łu g  ustaw  
z 1866 i 1872 r. m ógł otrzym ać odk ryw ca  m inerału , k tóry  dokonał zg ło ­
szen ia  u w ładz teren o w y ch  i u iśc ił w yzn a czo n e  op ła ty101. Spraw a na­
dzoru nad kopalniam i b y ła  regu low an a przez p rzep isy  praw ne wyda^ 
w ane przez w ład ze  p oszczegó ln ych  stan ów . P ierw sze praw o d otyczące  
bezp ieczeń stw a  pracy  w  kop aln iach  w ęg la  w  jedn ym  z o k ręgów  w y d a ­
no w  1869 r. w  P ensy lw anii. W  kilka m ie s ięcy  później w yd arzy ła  się  
w  jednej z kop alń  w  tym  stan ie  w ie lk a  katastrofa, spow od ow an a za!- 
paleniem  s ię  ob u d ow y szyb u  od p ieca  w en ty lacy jn ego; zg in ę ło  w  niej 
110 górn ików . S p ow od ow ała  ona w y d a n ie  w  dniu 3 m arca 1870 r. n o  
w eg o  prawa, ob ow iązu jącego  w  całej P ensy lw anii. Z aw ierało  ono prze­
p isy  d o tyczące  w en ty la c ji w  kopaln iach  i w ła śc iw eg o  prow adzen ia  ro ­
bót pod ziem n ych (m! in. w prow adzało  ob ow iązek  za łożen ia  w  każdej k o ­
paln i co  najm niej 2 w yjść), n ak azyw ało  prow adzen ie  p lan ów  robót

97 B a u m ,  jw., s. 54 (dla 1913 r. obliczenie własne). W ydobycie na 1 robotnika 
w kopalniach węgla bitumicznego wynosiło w 1890 r. 525 t, w  1895 511 t, w latacli 
1900—1906 — 620 t; w  kopalniach antracytu odpowiednio: 335 t, 368 t i 396 t.

98 Die Kohlenwirtschaft der W elt in Zahlen, s. 144.
90 B a u m ,  jw., s. 80; J. K u c z y ń s k i ,  Darstellung der Lage der Arbeiter in den 

Vereinigten Staaten von Am erika seit 1898, Berlin 1966, s. 188. N ależy podkreślić, że 
liczby te wykazywały tendencję wzrastającą: w latach 1878—1897 na 1000 robotników 
w górnictwie węglowym przypadało tylko 2,7—2,8 w ypadków śmiertelnych rocznie (Dar­
stellung... von 1775 bis 1897, s. 245).

100 B a u m ,  jw., s. 6; A. S c h i m i t z e k, M eine Am erika Reise im Jahre 1904 
(rękopis w posiadaniu rodziny); H. C z e c z o t t, Sprawozdanie z  wycieczki do Stanów  
Zjednoczonych A m eryki Północnej, „Przegląd Górniczo-Hutniczy" 1905, s. 267.

101 B u r  k a r t ,  Ueber die Bergwerks-Gesetzgebung in den Vereinigten Staaten von 
Nordamerika, „Zeitschrift für Bergrecht" 1868, s. 378 i n . ;  B u r k a r t, Das neue Bergge­
setz der Vereinigten Staaten von Nordamerika vom 10 Mai 1872, „Zeitschrift für Bergr 
recht" 1873, s. 441 in .
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w  skali 1 : 1200 i w prow adzało  k on tro low an ie  stanu bezp ieczeń stw a  
w  kopalniach  przez p ań stw ow ych  inspektorów . Podobne p rzep isy  w pro­
w adzone w  1874 r. w  stan ie  O hio zabraniały  ponadto zatrudniania w  k o ­
paln iach  dziec i pon iżej 12 lat życia , a także rob otn ik ów  w  w iek u  12 do 
16 lat, jeże li n ie  um ieli czytać  i p isać102. W  k oń cu  1903 r. praw a d o ty ­
czące  w arunków  pracy w  kop aln iach  o b o w ią zy w a ły  już w  34 stanach, 
z teg o  w  25 nad ich  przestrzegan iem  czu w ali p ań stw ow i inspektorzy. 
W szy stk ie  te  u sta w y  sta n o w e  za w iera ły  szczeg ó ło w e  p rzep isy  dotyczące  
bezp ieczeń stw a  pracy. Ponadto w  12 stanach ob o w ią zy w a ł zakaz pracy  
kobiet pod  ziem ią (w 3 —  tak że na pow ierzchn i kopalń), w  28 zakazano  
zatrudniania w  kopaln iach  dz iec i (w w iek u  do 12 lub n aw et do 16 lat), 
w  7 ogran iczono czas pracy  do 8 godzin, a w  1 —  do 10 godzin  dziennie. 
W  n iek tórych  stanach  w yd an o  rów n ież przep isy  d o tyczące  sposob u  w y ­
nagradzania, jak np. zakaz zm uszania robotn ików  do przyjm ow ania  za ­
p łaty  w  tow arze lub w  bonach do sk lep ów , w p row ad zen ie  w y p ła t co  
2 tygod n ie , nakaz posiadan ia  od p ow ied n ich  w a g  do w ażen ia  w y d o b y ­
w a n eg o  w ę g la  (dla u sta len ia  w y so k o śc i w yn agrod zen ia  w  akordzie) 
i zezw o len ie  robotnikom  na an gażow an ie  na w ła sn y  koszt kon trolerów  
w a g o w y ch 103. W ład ze  fed era ln e  u tw o rzy ły  w  1910 r. w  Pittsburgu Biuro  
kopalń  (Bureau of M ines), dzia ła ln ość jeg o  ograniczała  s ię  jednak do  
prow adzenia  badań nau k ow ych  z zakresu  górn ictw a i hu tn ictw a oraz 
do udzielan ia  fach ow ych  porad i pom ocy  p oszczegó ln ym  p rzed sięb ior­
stw om .

10. G ó r n i c t w o  w  p o z o s t a ł y c h  k r a j a c h  p o z a e u r o ­
p e j s k i c h .  W  A m eryce  poza Stanam i Z jednoczonym i górn ictw o  w ę ­
g lo w e  b y ło  najbardziej ro zw in ię te  w  K anadzie. Już w  1785 r. w y d o b y ­
w an o tam  w ę g ie l w  N o w ej Szkocji, od 1836 r. zaś rozp oczęto  ek sp lo a ­
tację  w  K olum bii B rytyjsk iej. W y d o b y c ie  zaczę ło  szyb k o  w zrastać od 
ostatn ich  d z ie sięc io lec i X IX  w iek u  w o b ec  zbudow ania transkontynental- 
nej lin ii k o le jo w ej (łączącej H alifax nad A tlan tyk iem  i V an cou ver  nad 
O ceanem  Spokojnym ) oraz p ierw szych  w  tym  kraju hut. W y so k o ść  pro­
dukcji w ęg la  w y n o s iła  w  1886 r. 2117 ty s . t, w  1900 —  5777 tys. t, w  1910 
—  11711 t, a w  1913 r. doszła  do 13 426 ty s . t w ęg la  k am ien nego  
i 190 ty s .t w ęg la  brunatnego. Szybko w zrastała  rów nież produkcja k o ­
ksu  (w 1886 r. 11,6 tys. t, w  1909 —  już 875 ty s . t)104. R ozw ój przem ysłu

102 E. H ö r  n e c k e ,  Die Berggesetzgebung in den Steinkohlenrevieren der Verei­
nigten Staaten von Nordamerika, „Zeitschrift für Bergrecht" 1877, s. 65—76; B r o j a  
Der Kohlenbergbau (jw.), s. 36—41.

103 Aufsicht und Arbeiterschutz beim Bergbau in den Vereinigten Staaten von Nord­
amerika, „Zeitschrift für Bergrecht" 1905, s. 389—394.

104 H. G r o s s m a n n ,  Die Entwicklung der canadischen Bergwerks- und H ütten­
industrie, Katowice 1911, s. 2—8; Die Kohlenwirtschait der W elt in Zahlen, s. 22 i 24.
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pow od ow ał jedn ak  rów n ież w zrost zapotrzeb ow ania  na paliw o, tak że 
im port w ęg la  (g łów n ie z U SA) znaczn ie  przew yższa ł eksport105.

W y d o b y cie  w ęg la  k am ien nego w  pozosta łych  krajach A m eryki w y ­
nosiło  w  1913 r.106:

Zarów no te, jak i inne kraje A m eryki Środk ow ej i P ołudniow ej im ­
portow ały  znaczn ie w ięk sze  ilo śc i w ęg la , g łó w n ie  z W ielk iej B rytanii 
i ze  Stanów  Z jednoczonych.

W  połu dniow ej A fryce  w ę g ie l u ży w a n y  b y ł jak ob y  je szcze  przed  
przybyciem  E uropejczyk ów  przez plem iona Bantu jako pa liw o  przy w y ­
rabianiu broni i narzędzi ro ln iczych . E uropejczycy  nap otkali po raz 
pierw szy  w ę g ie l w  tym  kraju w  1669 r., a le  ek sp loa tow ać go  zaczę li do­
piero ok oło  1860 r. w  pob liżu M olteno, w  p ó łn ocn o-w sch od n iej części 
P row incji Przylądkow ej; w  1885 r. w y d o b y to  tam już 16 tys. t. W  latach  
osiem d ziesią tych  kop aln ie  za czę ły  p ow staw ać rów n ież w  N atalu , a w  la ­
tach d z iew ięćd zies ią tych  —  w  T ransvaalu  i O ranje. Do rozw oju  ek sp lo ­
atacji p rzyczyn iło  s ię  rosn ące zapotrzeb ow anie na pa liw o  dla kopalń  
złota i d iam entów , budow a lin ii k o le jo w y ch  oraz p ow stan ie  zakładów  
hutniczych . W  kop aln iach  zatrudniano jako robotn ików  g łó w n ie  m iej­
sco w y ch  M urzynów , którym i k ierow ali bia li nadzorcy. W y d o b y cie  w ę ­
g la  kam ien nego  na obszarze ca łeg o  Z w iązku P ołudniow ej A fryki w y n o ­
s iło  w  1889 r. 51 ty s . t, w  1900 —  884 tys. t, w  1910 —  6162 ty s . t, 
a w  1913 r. 7984 tys. t. Ponad p o łow a tej ilo śc i (w 1913 r. 4740 tys. t) 
przypadała na T ransvaal. Produkcja zasp okajała  potrzeby kraju, ponadto  
pew n e ilo śc i w ęg la  (w  1913 r. 777 ty s . t) eksportow ano g łó w n ie  do in­
nych  p osiad łośc i b ry ty jsk ich 107.

W  R odezji w ę g ie l k am ien n y  odkryto  w  1894 r. k o ło  m iejscow ości 
W ankie, a je g o  ek sp loa tację  rozp oczęto  w  1903 r. K opalnie n a leża ły  do  
spó łk i pod nazw ą „W ankie C olliery  Co". W y d o b y cie  w  1903 r. w y n o s iło  
10 tys. t, w  1910 r. d osz ło  już do 163 ty s . t, a w  1913 —  do 221 tys. t108.

105 B a u  m, jw., s. 52—53.
106 Die Kohlenwirtschalt der W eit in Zahlen, s. 22—23.
107 K r a m e r ,  Der Bergbau in Südafrika, s. 33—36; A. D o m i n i k ,  Baza surowco­

wa i rozwój wydobycia węgla w  A fryce, „Zeszyty Naukowe Wyższej Szkoły Ekono­
micznej w Katowicach" nr 1 (31), Katowice 1968, s. 57—58; Die Kohlenwirtschaft der 
W elt in Zahlen, s. 22 i 135; Der Bergbau in der Süd-Afrikanischen Republik im Jahre 
1896, ZBHS 1897, cz. B, s. 297—298; Bericht des Staats-Bergingenieurs über das Jahr 
1898 an die Regierung der Süd-Afrikanischen Republik, ZBHS 1899, cz. B, s. 300—301; 
W e s t p h a l ,  jw., s. 838.

108 K r a m e r ,  jw., s. 52—53; Die Kohlenwirtschaft der W elt in Zahlen, s. 22.

w  M ek syk u  
w  C hile  
w  Peru  
w  W en ezu eli

890 tys. t 
1 283 „ „Z .O O  , ,  ,,

278 „ „
6 „ „
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W  Indiach B rytyjsk ich  w y d o b y c ie  w ęg la  kam ien n ego  za czę ło  w zra­
stać w  II p o ło w ie  X IX  w ie k u  w  zw iązk u  z bu dow ą lin ii k o le jo w y ch  
i rozw ojem  m ie jsco w eg o  przem ysłu . W y n o s iło  ono:

lata tys. t

1884 1 398
1890 2 169
1900 6 217
1905 8 553
1910 12 240
1913 16 468

Ponadto Indie im p ortow ały  od koń ca X IX  w iek u  k ilk ase t tys. t w ę ­
gla  roczn ie  oraz p ew n e  ilo śc i k ok su  i bryk ietów , g łów n ie  z W ielk iej  
Brytanii, A u stra lii i Japonii, im port ten  jedn ak  szyb k o  m alał w o b ec  roz­
w oju  krajow ej produ kcji109.

W  Turcji n ajw ażn iejsze  za g łęb ie  w ęg la  kam ien nego  zn ajd ow ało  s ię  
k o ło  H eraklei. T eren y  te  b y ły  dom eną p ań stw ow ą. W ę g ie l ek sp lo a to ­
w any b y ł c zę śc io w o  na rach unek pań stw a (przez M in isterstw o M ary­
narki na potrzeby flo ty ), c zę śc io w o  zaś w yd zierżaw ian o  praw o ek sp lo a ­
tacji osobom  pryw atnym . D zia ła ły  tam  rów nież 2 zagran iczn e spółk i 
akcyjne: „S ociété  A n on ym e O ttom ane des M ines d 'H eraklea”, rep rezen ­
tu jąca kap itał francuski (założona w  1896 r.) i „S ociété  A n on ym e des  
C harbonnages R éunis de Bender-Eregli", n a leżąca  do k ap ita listów  b e lg ij­
skich. Ponadto is tn ia ły  zag łęb ia  w ę g lo w e  w  Syrii i  k o ło  A drianopola. 
Łączne w y d o b y c ie  w ę g la  kam ien n ego  w  T urcji w y n o s iło  w  1900 r. 
390 ty s . t, w  1910 —  764 ty s . t, w  1913 —  827 ty s . t. W ę g ie l brunatny w y ­
d ob yw an y  b y ł w  różn ych  m iejscach  kraju w  n iew ie lk ich  ilo śc iach , na 
lok a ln e potrzeby. W śród  w ła śc ic ie li kop alń  znajd ow ali s ię  zarów no o b y ­
w a te le  tu reccy , jak i cudzoziem cy: A n g licy , Francuzi, N iem cy  i R osjan ie110.

W  C hinach p ierw sze  n o w o czesn e  p rzed sięb iorstw o górn icze zorgan i­
zow ał w  1878 r. p o lityk  L i-H ung-Chang. B yła to  spółka do ek sp loa tow a­
nia p o la  w ę g lo w eg o  w  K aiping. W  2 lata  później rów n ież  z in icja ty w y  
Li-H ung-Changa pow sta ła  spó łka  do prow adzen ia  ek sp loa tacji w  pro­
w incji Szantung, która stała s ię  jedn ym  z najw ażn iejszych  p rzed się­
b iorstw  w ę g lo w y ch . O bok is tn ie ją cy ch  już daw niej prym ityw n ych  k o ­
palń p o w sta w a ły  n o w o cześn ie  w yp o sa żo n e  zakłady, m od ern izację  gó r ­

109 B. S i m m e r s b a c h ,  Die bergbauliche Entwicklung und die M elalleiniuhr von  
Britisch-Ostindien, ZBHS 1906, cz. B, s. 308—310; Die Kohlenwirtschalt der W elt in 
Zahlen, s. 21.

110 B. S i m m e r s b a c h ,  Die nutzbaren mineralischen Bodenschätze in  der klein­
asiatischen Türkei, ZBHS 1904, cz. B, s. 549—556; W. H a g e n ,  Der Bergbau Kleinasiens, 
ZBHS 1920, cz. B, s. 46—47.

9 Z a r y s  d z ie jó w  g ó r n ic tw a . .
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nictw a ham ow ały  jednak liczn e  feud alne przeżytk i w  ek on om ice  i ustro­
ju sp o łeczn ym  kraju. Tak np. kop aln ie  n ie  a n gażow ały  robotn ików  b ez­
pośrednio, le c z  p o w ierza ły  prow adzen ie  eksp loatacji przedsiębiorcom , 
którzy o trzym yw ali w yn agrod zen ie  od ilo śc i w y d o b y teg o  w ęg la . P rzed­
s ięb iorcy  ci z kolei przyjm ow ali i u trzym yw ali robotn ików , którym  po­
trącali c zęść  zarobku za w y ży w ien ie  i ubranie. W  tych  w arunkach w y ­
dajność pracy by ła  znaczn ie  n iższa niż w  in n ych  krajach. N ie jed n ok rot­
n ie  też kop aln ie  b y ły  czyn n e ty lk o  przez kilka  m ie s ięcy  w  roku. W  ro­
ku 1898 na m o cy  edyktu  cesarsk iego  utw orzono urząd dla k o le i i kopalń. 
Edykt ten zostrzeg ł rów nież, że k o le je  i kopaln ie, w  których  m ają ud zia­
ły  zagraniczni kap italiści, p ow in n y  b yć k on tro low ane przez C h iń czy­
ków . M ocarstw a eu rop ejsk ie  dom agały  s ię  w yd an ia  ob ow iązu jącego  
w  całym  p ań stw ie praw a górn iczego , które zap ew n iłob y  p rzy w ile je  dla 
zagran iczn ych  k ap ita listów , a le rokow ania  w  tej spraw ie przec iąga ły  
się. Z apotrzebow anie na w ę g ie l w zrasta ło  w o b ec  bu d ow y  lin ii k o le jo ­
w ych , fabryk oraz zaopatryw ania  s ię  w  pa liw o  przez przyp ływ ające  do 
ch ińsk ich  portów  parow ce. W  zw iązk u  z tym  zw ięk sza ła  s ię  rów nież  
produkcja, którą przed p ierw szą w ojn ą  św iatow ą szacow an o  na 15— 16 
m in t rocznie. Import w ę g la  do Chin w y n o s ił w  1867 r. 113 tys. t, 
w  1890 —  306 tys. t, w  1900 —  864 ty s . t, w  1910 —  1448 ty s . t, a w  1915 
—  1606 tys. t. Od roku 1904 C hiny ek sp ortow ały  rów n ież p ew n e ilości 
w ęgla , a le  im port z r eg u ły  przew ażał nad eksportem  (w 1905 r. 11,5 tys. 
t, w  1910 —  318 ty s . t, w  1915 r. w y ją tk o w o  1947 ty s . t). Z użycie  w ęg la  
na 1 m ieszk ańca w y n o s iło  w  1913 r. za led w ie  30 k g 111.

W  Japonii do lat sześćd zies ią ty ch  X IX  w iek u  prow adzono ek sp lo a ­
tację  w ęg la  w  sposób  prym ityw ny. D o urabiania używ an o ty lk o  k linów  
i m łotów , odw adn iano kop aln ie  za pom ocą w iad er lub ręczn ych  pom p 
z drew nianym i albo bam busow ym i rurami; n iek ied y  s to sow an o  do po­
ruszania pom p k oła  w od n e. O św ietlan o  w yrob isk a  pochodniam i lub że­
laznym i lam pam i n ap ełn ionym i roślinnym  albo rybim  olejem . W e n ty ­
lacja  w yrob isk  odb yw ała  s ię  ty lk o  przez naturalny ciąg  pow ietrza. S to­
sow an o  drew nianą obudow ę, a le  n ie  d o sto so w y w a n o  jej do c iśn ien ia  
górotw oru  i n ie rabow ano po zakończen iu  eksp loatacji, tak że zu życie  
drew na b y ło  bardzo du że112.

R ozpoczęta pod k on iec  lat sześćd zies ią ty ch  m odernizacja gospodar­
ki ob jęła  także górn ictw o w ę g lo w e . W  roku 1868 n ajw ażn iejsze  kop al­
nie z osta ły  w z ięte  pod kon tro lę  państw a, które k ierow ało  do n ich  przy­
b y w ających  do kraju zagran icznych tech n ik ów . W  kopalniach  zastoso-

1,1 H. B a u e r ,  Der Bergbau in China, Leipzig 1938, s. 11—30; H. G r o s s m a n n, 
Zur Kenntnis der Berg- und Hütenindustrie in China, Katowice 1913, s. 4—6; Die Kohlen- 
wirtschalt der W ell in Zahlen, s. 21; G o 1 d r e i c h, jw.. s. 248.

118 Z a p p e ,  Der Bergbau Japans und seine Haupterzeugnisse, ZBHS 1879, cz. B, 
s. 205—206.
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w ano m aszyn y  parow e, zaczęto  budow ać g łęb sze  szy b y , s ięg a ją ce  n ie ­
k ied y  pon iżej poziom u morza. Z apotrzebow anie na w ę g ie l szyb k o  w zra­
sta ło  w o b ec  bu d ow y  n o w o czesn y ch  fabryk oraz lin ii k o le jo w y ch  i w pro­
w adzen ia  żeg lu g i parow ej. W  zw iązk u  z tym  zakładano n o w e  kop aln ie  
i zw ięk szan o  produkcję is tn iejących  zakładów . W  roku 1908 b y ły  już 
4 k op aln ie  w y d o b y w a ją ce  ponad 500 tys. t w ę g la  kam ien nego  rocznie? 
produkcja najw ięk szej z n ich  w y n o siła  1538 tys. t113. Ł ączne w y d o b y c ie  
w ęg la  k am ien nego by ło  n astęp u jące114:

lata tys . t

1874 208
1884 1 141
1894 4 281
1900 7 489
1908 14 825
1913 21 444

O prócz w ęg la  kam ien n ego  w y d o b y w a n o  od  p oczą tk ów  X X  w ieku  
n iew ie lk ie  ilo śc i w ęg la  brunatnego (w 1907 r. 70 tys. t). Liczba robotn i­
k ó w  w  kopalniach  w ęg la  w zrosła  w  latach  1899— 1908 z 61 tys. do 
127 tys., co  stan ow iło  ponad p o ło w ę  w szystk ich  zatrudn ionych  w  japoń­
skim  g órn ictw ie115.

Z u życie  w ęg la  na 1 m ieszk ańca Japonii zw ięk szy ło  s ię  w  ciągu  20 
lat —  od 1885 do 1905 r. —  d ziesięciok rotn ie: z 20 na 200 k g 11G. M im o  
teg o  produkcja krajow a zaspokajała  p otrzeb y  rynku w ew n ętrzn ego , 
a tak że w ystarcza ła  na sta łe  zw ięk szan ie  eksportu, k ierow an ego  g łó w ­
n ie do Chin, Indii, na M alaje  i na F ilip iny. Eksport ten  w y n o s ił w  1868 r. 
16,8 ty s . t, w  1894 —  1728 tys. t, a w  1913 r. doszed ł do 3902 ty s . t, pod­
czas g d y  im port w ęg la  (poza okresem  w o jn y  rosyjsko-japoń sk iej) n ie  
przekraczał k ilkunastu  ty s . t roczn ie117.

W ed łu g  praw  jap ońsk ich  b ogactw a  m ineralne s ta n o w iły  w łasn ość  
państw a, które m ogło  je  bądź to  ek sp loa tow ać  na w ła sn y  rachunek, 
bądź też  ud zielać zez w o leń  na p row adzen ie  ek sp loa tacji osobom  pryw at­
nym . N a jw ięk sze  kop a ln ie  w ęg la  dzierżaw iły  od la t o siem d ziesią tych  
firm y M itsui i M itsubiszi. Praw o górn icze  w  1905 r. u p ow ażn iło  m inistra

118 H. G r o s s m a n n ,  Die Entwicklung der Berg- und H üttenindustrie in Japan, 
Katowice 1911, s. 16.

114 Jw., s. 6; W  e s t p h a 1, jw., s. 838; Die Kohlenwirtschalt der W elt in Zahlen, 
s. 21. Dane Grossmanna przeliczono z ton angielskich (po 1016 kg) na tony metryczne. 
W  roku 1913 wydobycie wraz z Koreą (z tego na Koreę przypadało 128 tys. t).

115 G r o s s m a n n ,  jw., s. 16.
118 B a u  m, jw., s. 53.
117 G r o s s m a n n ,  jw., s. 7; Die Kohlenwirtschalt der W elt in Zahlen, s. 134.
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roln ictw a i handlu  do w yd aw an ia  i cofania zezw o leń  na prow adzenie  
poszukiw ań  górn iczych  i w y d o b y w a n ie  kopalin . Prawno to rów n ież ok re­
ś liło  m inim alną w ie lk o ść  kop aln i w ę g la  na 16,5 ha (50 tys. tsubo), a m a­
ksym alną —  na  330 ha (1 m in tsu b o)11S.

W  W ietn am ie  w y d o b y c ie  w ęg la  kam ien nego  w y n o s iło  w  1895 r. 
113 ty s . t, w  1900 —  201 ty s . t, w  1910 —  488 ty s . t, a w  1913 r. d osz ło  do  
509 tys. t. W  Indonezji ek sp loa tow an ie  w ę g la  rozp oczęto  już w  latach  
p ięćd ziesią tych  X IX  w iek u  w  ho len d ersk iej częśc i w y sp y  Borneo. Póź­
niej kop aln ie  za cz ę ły  p ow staw ać tak że na Sum atrze i C e leb esie . M im o  
istn ien ia  dużych zasob ów  ek sp loa tow an o  sto su n k ow o  n ie w ie le  w ęg la , 
g łó w n ie  na potrzeby k o le i i m ie jsco w y ch  zak ład ów  p rzem ysłow ych . K o­
pa ln ie  n a leża ły  do sp ó łek  h o len d ersk ich  lub an gie lsk ich , n iejedn okrot­
n ie  zatrudniano w  n ich  w ięźn iów . W y d o b y c ie  w y n o s iło  w  1895 r. 109 tys. 
t, w  1900 —  202 ty s . t, w  1910 —  541 ty s . t, a w  1913 —  568 tys. t. O prócz  
te g o  n ie w ie lk ie  ilo śc i w ęg la  (po k ilk an aście  do k ilk u d z ies ięc iu  tys. t 
rocznie) w y d o b y w a n o  w  b rytyjsk iej częśc i Borneo, na M alajach  i w  In­
d on ezji119.

W  A u stra lii już w  la tach  czterd ziestych  X IX  w iek u  w y d o b y c ie  w ę ­
gla  d och od ziło  do m iliona ton roczn ie120. W  ciągu  om aw ian ego  okresu  
ek sp loatacja  rozw ija ła  s ię  nadal, zw łaszcza  w e  w sch od n iej części, a po­
nadto p o w sta ły  k op aln ie  na T asm anii i N o w ej Zelandii. W y d o b y cie  
w y n o siło  w  ty s . t (a —  A ustra lia  i Tasm ania, b ■— N o w a  Z elandia)121:

lata a b lata a b

1895 4 429 750 1910 " 9 893 2 233
1900 6 488 1 112 1913 12 614 1 182
1905 7 615 1 611 1920 13011 1 873

Poza tym  na  N o w ej Z elandii w y d o b y to  w  1913 r. 740 tys. t  w ęg la  bru­
natnego.

W ob ec  obfitości pa liw a  rozw in ęło  s ię  kok sow n ictw o , hu tn ictw o i in ­
ne g a łęz ie  przem ysłu . O prócz te g o  A ustralia  eksportow ała  w  początkach  
X X  w iek u  parę m ilion ów  ton  w ę g la  roczn ie, g łó w n ie  do in n ych  krajów  
D alek iego  W sch odu . N atom iast na N o w ej Z elandii produkcja i zapo­
trzeb ow anie  na rynku w ew n ętrzn ym  m niej w ięce j ró w n o w a ży ły  się, 
a n iek ied y  naw et przyw ożon o  p ew n e  ilo śc i w ęg la  z A u stra lii122.

118 G r o s s m a n n ,  jw., s. 4; S i m m e r s b a c h ,  Ueber den heutigen Stand des 
Bergbaus in Japan, ZBHS 1908, cz. B, s. 583—591.

119 Bergbau in Niederländisch-Indien, ZBHS 1899, cz. B, s. 441; W e s t p h a l ,  jw., 
s. 838; Jahrbuch für den Oberbergmtsbezirk Dortmund 1909, s. 726; Die Kohlenwirtschalt 
der W elt in Zahlen, s. 21—22.

120 Neuer Schauplatz der Bergwerkskunde, cz. XII, s. 267.
121 W e s t p h a l ,  jw., s. 800; Die Kohlenwirtschait der W elt in Zahlen, s. 23—24.
122 w e s t p h a l ,  jw .,; Die Bergwerks-Industrie aui dem Australischen Festlande, 

au! Tasmanien und Neuseeland im Jahre 1898, ZBHS 1899, cz. B, s. 430—437.



Rozdział IX. TECHNIKA PRODUKCJI

1. C h a r a k t e r y s t y k a  o g ó l n a .  Szybki w zrost w y d o b y c ia  łą ­
czy ł s ię  ze zw ięk szan iem  g łęb o k o śc i kop alń  i d łu gośc i p od ziem n ych  w y ­
robisk. P ow od ow ało  to n ow e trudności tech n iczn e , które p rzezw yc ięża ­
no przez m echanizację  pracy. O bok m aszyn od w ad n iających  i w y c ią g o ­
w ych  p o ja w iły  s ię  m aszyn y  do ob słu g iw an ia  transportu pod ziem n ego, 
m echaniczne w iertark i, w ręb iark i oraz m aszyn y  do zdejm ow ania  nad­
kładu przy robotach odk ryw k ow ych . Z aczęto  sto so w a ć  m aszyn y  do prze­
w ietrzan ia  w yrob isk  i do przeróbki m echanicznej w y d o b y teg o  w ęg la . 
W  rezu ltacie  np. w  pruskim  górn ictw ie  w ęg la  kam ien nego  na 1000 t 
rocznego  w y d o b y c ia  przypadało w  1852 r. 3,4 KM, a w  1913 r. aż 21,5 KM 
za insta low anej m ocy; dla prusk iego  górn ictw a w ę g la  brunatnego odpo­
w ied n ie  lic z b y  w y n o s iły  0,9 KM i 8,8 KM 1. Z naczn ie w zrosła  średn ia  m oc  
m aszyn odw adn iających  i w y c ią g o w y ch . M echan izację  robót d o łow ych  
u łatw ia ło  w y n a lez ien ie  now ych  sp o so b ó w  przek azyw an ia  energii: za 
pom ocą sp rężon ego  pow ietrza, a następn ie  za pom ocą prądu e lek try cz ­
nego. P ierw szy  pod ziem n y s iln ik  nap ęd zan y  sprężonym  p ow ietrzem  za ­
stosow an o  w  1851 r. do czerpania w o d y  i pod noszen ia  urobku w  jedn ej 
z up ad ow ych  w  kopalni k o ło  G lasgow  (w W ie lk ie j B rytanii)2. M aszyn y  
nap ęd zan e prądem  elek tryczn ym  za czę ły  s ię  p ojaw iać w  górn ictw ie  od  
lat o s iem d ziesią tych  X IX  w ieku . Ich rozp ow szech n ien ie  łą czy ło  s ię  
z w yn a lez ien iem  przez A n glik a  K arola Parsonsa i szw ed zk ieg o  in żyn ie­
ra G ustaw a de L aval turbin p arow ych , które zaczęto  sto so w a ć  do w y ­
tw arzania prądu w  k op aln ianych  elek trow n iach . Z naczn ie m n iejsze  za ­
sto so w a n ie  zn a laz ły  pod ziem ią inn e rodzaje s iln ik ó w  jak np. sp a lin o ­
w e. N a p ostęp y  m echanizacji w p ły w a ły  rów nież w yn alazk i w  zakresie  
sta low n ictw a  (np. w y n a le z ien ie  k on w ertorów  B essem era i T hom asa  
i p iecó w  m artenow skich) oraz bu d ow y  m aszyn, dzięki k tórym  sto so w a ­
ne w  g órn ictw ie  m aszyn y  sta ły  s ię  bardziej w ytrzym ałe , bardziej w y d a j­

1 Obliczenie na podstawie ZBHS 1855, cz. A, s. 176 i ZBHS 1914, cz. statystyczna.
2 H a s s l a c h e r ,  Die Anwendung comprimirter Luft zum Betriebe unterirdischer 

Maschinen aui den königlichen Steinkohlengruben Sulzbach-Altenwald und Gerhard- 
-Prinz W ilhelm  bei Saarbrücken, ZBHS 1869, cz. B, s. 1.
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n e i tań sze. O płacało s ię  w ię c  zastęp ow an ie  pracy  ludzi i zw ierząt pra­
cą m aszyn. Tak np. w  jednej z am erykańskich  kopalń  w ęg la  do p rze­
transportow ania  1 tys. t urobku d zienn ie  potrzeba b y ło  42 m u łów  i 48 
robotn ików , a po zm ech anizow aniu  transportu w y starczy ło  6 e lek try cz ­
n ych  lok om otyw  i 18 robotn ików 3. Jednak w ie lu  prac górn iczych  nie  
zdołano je szcze  zm ech anizow ać. N a leża ł do n ich  przede w szystk im  pod­
z iem n y  załadunek urobku. W  roku 1893 firma „Coloder" w  Stanach  
Z jednoczonych  sk onstruow ała  w praw dzie  podziem ną ładow arkę, a le  
m iała ona w ie le  braków  i n ie  znalazła zastosow ania; podobny los sp o t­
kał skonstruow aną w  1900 r. ład ow ark ę firm y „Ham ilton". Ponow ne  
w prow adzen ie  u lep szon ych  ładow arek  ,.Coloder" nastąp iło  dopiero  
w  1918 r.4 Ponadto m echanizacja  obejm ow ała  ty lk o  n iektóre, zw yk le  
n ajw ięk sze  k op aln ie  w  przodujących krajach św iata; obok nich istn iało  
w ie le  zacofanych, n iejedn okrotn ie  n aw et p rym ityw nych  zak ład ów  gór­
n iczych .

Do rozsadzania w ęg la  i p łon nych  sk a ł zaczęto  sto sow ać  now e, s iln ie j­
sze  m ateria ły  w yb u ch ow e . Także u żyw an e  w  kopaln iach  narzędzia  
i sprzęt sta ły  s ię  lżejsze , a jed n ocześn ie  bardziej p recyzy jn e  i bardziej 
w ytrzym ałe. W  dużym  stopniu  p rzyczyn iło  s ię  do tego  w sp om nian e już 
zastąp ien ie  żelaza  k ow alsk iego  sta lą  k on w ertorow ą i m artenow ską. R oz­
w ój transportu k o le jo w e g o  u łatw ił rów n ież zaopatryw anie  kopalń  
w  znaczn e ilo śc i sprzętu  w yrab ian ego  fabrycznie, podczas g d y  w  p o ­
przednim  ok resie  sk rzyn ie  na w ęg ie l, platform y, w o zy  kopaln iane, k i­
lo fy  itp. często  w y k o n y w a n e  b y ły  przez k op aln ianych  k ow ali i c ie ś ló w  
w ed łu g  pod anych w zorów . W  tej sy tu acji kuźn ie i sto larn ie  kopaln iane  
sta ły  s ię  w y łą czn ie  w arsztatam i rem ontow ym i.

Z nacznie z w ięk szy ły  s ię  pola górn icze  kopalń, co  b y ło  sp ow od ow a­
n e  zarów no w zrostem  produkcji, jak i dążeniem  do lep szeg o  w y k o rzy ­
stania g łęb ok ich  szy b ó w  w raz z za insta low anym i na n ich  urządzeniam i 
i m aszynam i o dużej m ocy. Podczas g d y  u sta w y  górn icze w yd aw an e  
w  koń cu  XVIII w iek u  o k reśla ły  w ie lk o ść  pola  n ad aw an ego  na w ęg ie l 
kam ien ny  na kilka ha, a po łączon e pola  d och od ziły  do k ilk u d ziesięc iu  
ha, to w  koń cu  X IX  w iek u  naw et n iew ie lk ie  k op aln ie  d ysp on ow ały  p o ­
lam i w ie lk o śc i 1— 2 km 2, a duże zak ład y  m iew a ły  po k ilkanaście  a n a ­
w et k ilkadziesią t km 2 obszaru górn iczego5. Tak np. w  B elgii w  1913 r. 
b y ło  208 k on cesji na w ę g ie l kam ien ny  zajm u jących  razem  1727,6 km 2, 
czy li obszar jedn ej k on cesji w y n o s ił średn io  8,3 km 2, a m im o tego  uw a-

3 E. B r a u n ,  Die Bergwerksmaschinen auf der W eltausstellung in St. Louis und 
maschinelle Einrichtungen amerikanischer Bergwerke, ZBHS 1905, cz. B, s. 601.

4 T. K u b i c z e k ,  Maszynowe ładowanie węgla w przodku, .Przegląd Górniczo- 
-Hutniczy" 1928, s. 671—674.

5 J a r o s ,  Słownik historyczny kopalń węgla na ziemiach polskich, s. 8—11.
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żano, że  przym us ek sp loatow an ia  każdej k on cesji pow od u je zb ytn ie  roz­
proszen ie  w y d o b y c ia 6.

W zrost w ie lk o śc i kop alń  przy jed n oczesn ym  w zrośc ie  g ęsto śc i za­
ludnienia  zagłęb i w ę g lo w y ch  i pow staw an iu  na tych  terenach coraz n o ­
w y ch  hut i fabryk sp ow od ow ał, że  szczeg ó ln eg o  znaczen ia  nabrało za­
gad n ien ie  szkód górn iczych . E ksploatacja kop alin  doprow adzała bow iem  
coraz częściej do u szkodzen ia  w a rto śc io w y ch  o b iek tów  na pow ierzchn i 
ziem i. Już w  1893 r. pow ołan o  w  Liège kom isję  do zbadania skarg na  
p ow sta jące  w  rejon ie  tego  m iasta 'szk od y  górnicze. K om isja ta w y su n ę ­
ła postu laty  w  sp raw ie  ogran iczen ia  ruchu kop alń  i p ozostaw ien ia  od­
p ow ied n ich  filarów  ochronnych . W  latach  1856— 1887 rzeczozn aw ca  inż. 
J. G onot po zbadaniu w y stęp u ją cy ch  w  w ie lu  dom ach w  L iège u szk o­
dzeń sform ułow ał p ierw szą teor ię  osiadania  teren u  pod w p ływ em  ek s­
ploatacji górniczej. W  latach  1866— 1868 u szkodzen ia  zab u d ow y m iasta  
Essen w sk u tek  robót górn iczych  sta ły  s ię  tem atem  pu b liczn ych  d y sk u ­
sji. Później zw rócon o  rów n ież u w agę  na k on ieczn ość  n o w eg o  regu low a­
nia sp ły w u  w o d y  oraz na u szkodzen ia  lin ii k o le jo w y ch  na obszarach, 
gdzie  prow adzono ek sp loa tac ję7. P o jaw iły  s ię  p róby  ogran iczen ia  defor-

6 S t e g e m a n n ,  M itteilungen über den belgischen Steinkohlenbergbau, s. 215 
i 221.

7 G o l d r e i c h ,  jw., s. 146—150.
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raacji terenu przez prow adzen ie  ek sp loatacji szach ow n icow ej lub pod­
sadzan ie  w yrob isk . Do zagadnień, które nabrały  szcz eg ó ln eg o  znaczenia  
w  ciągu  om aw ian ego  okresu , n a leża ły  ponadto: rozw ój przeróbki m e­
chanicznej, sztuczna w en ty la c ja  w yrob isk  pod ziem n ych  i ratow nictw o  
górnicze.

2. R o b o t y  p o s z u k i w a w c z e  i u d o s t ę p n i a n i e  z ł o ż a .  
Poszukiw an ia  w ęg la  i in n ych  kop alin  przeprow adzano zw y k le  za pom o­
cą o tw orów  w iertn iczych , które o s ią g a ły  coraz w ięk szą  g łęb ok ość . Tak  
np. otw ór w iertn iczy  w  Paruszow cu  na G órnym  Ś ląsku  d oszed ł w  1893 r. 
do 2003 m g łęb ok ośc i, a w  latach  1906— 1909 przeb ito k o ło  w io sk i Czu- 
ch ów  (rów nież na G órnym  Śląsku) otw ór g łęb o k o śc i 2240 m, w  ow ym  
czasie  n a jg łęb szy  na ś w ie c ie 8. O tw ory  zabezp ieczano  przed o sy p y w a ­
n iem  s ię  śc ian ek  sta low ym i rurami; n a jlep sze  okaza ły  s ię  do teg o  celu  
rury M annesm anna, zaopatrzone na  koń cach  gw intam i, tak że  m ożna je  
b y ło  ześru b ow yw ać9. Z w ięk szen ie  g łęb o k o śc i w ierceń  sta ło  s ię  m ożliw e  
d zięk i da lszym  u lepszen iom  p rzyrządów  w iertn iczych . Tak np. Karol 
Leopold Fabian, członek  W y ższeg o  U rzędu G órn iczego w  H alle, u d osk o­
n alił w  1848 r. n o ży ce  o g n iw o w e  O eynhau sena , konstruując przyrząd  
luźn osp ad ow y. Przyrząd ten  sk ładał s ię  z rury przykręcanej do p rzew o­
du w iertn iczeg o  (tzw. p ochw y) i z suw aka zaoptrzonego w  obciążnik  
i dłuto, k tóry p rzesuw ał s ię  w  szparach w y c ię ty ch  w  poch w ie . Przy na­
g łym  obrócen iu  przew od u su w ak  ześ lizg iw a ł s ię  z w y c ię c ia  i d łuto z ob­
ciążnik iem  uderzało  o dno otw oru. Przyrząd Fabiana b y ł u lep szan y  
w  1859 r. przez Zobela, a później przez F aucka10. J eszcze  w ięk sze  zna­
czen ie  m iało w y n a lez ien ie  w  1864 r. przez g en e w sk ieg o  zegarm istrza  
R udolfa L eschota diam entow ej k oron y  w iertn iczej. M aszyna  zaopatrzo­
na w  taką koronę została  u żyta  najpierw  do w iercen ia  poziom ych  o tw o ­
rów  strza łow ych  przy drążeniu tuneli, a le  już w  1870 r. w  Stanach Z jed­
noczon ych  zastosow an o d iam en tow e k oron y  w iertn icze  w raz z przep łu­
kiw an iem  otw oru  m etodą F au velle'a  do w ierceń  p oszu k iw aw czych  w  k o ­
paln iach antracytu . D zięk i tem u m ożna b y ło  znaczn ie  zw ięk szy ć  g łęb o ­
kość w ierceń . Św id ry k oron ow e u m ożliw iły  rów nież pob ieranie pró­
bek przew iercan ych  sk a ł w  form ie rdzeni, co  m iało zasad nicze zn acze­
n ie  dla badań g eo lo g iczn y ch 11.

8 K ö h l e r ,  jw., s. 50; J  a e g e r, Das Niederbringen des 2240 m tiefen Bohrloches 
Czuchow II, ZBHS 1911, cz. B, s. 89—100.

9 K o n d r a t o w i c z ,  Górnictwo, t. I, s. 146.
10 K ö h l e r ,  jw., s. 61—62; K o n d r a t o w i c z ,  jw., s. 123— 127; Geschichte der 

Technik (tlum. z ros.), Leipzig 1964, s. 181.
11 Geschichte der Technik, s. 294; K ö h l e r ,  jw., s. 81; B r o j a ,  Der Steinkohlen­

bergbau in den Vereinigten Staaten von Nordamerika, s. 17.
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W  roku 1901 w  Stanach Z jednoczonych  zaczęto  zastęp ow ać koronę  
diam entow ą św idrem  w  kszta łc ie  ryb iego  ogona, co dało  p oczątek  w ier ­
cen iu  obrotow em u, znanem u jako system  ,,rotary"12.

W iercen ia  s to sow an o  zarów no przy robotach p oszu k iw aw czych , jak  
i przy  w y k on yw an iu  otw orów  w en ty la c y jn y ch  oraz g łęb ien iu  szyb ów . 
N iek ied y  w y k o n y w a n o  rów n ież o tw ory  w iertn icze  do odprow adzania  
m etanu z kop alń  g a zo w y ch 13.

Przebijan ie szy b ó w  przez lite  w arstw y  ge o lo g iczn e  n ie  przed staw ia­
ło  p ow ażn iejszych  trudności. Sk ałę  urabiano przew ażn ie  ręczn ie , roz­
sadzając ją prochem  lub dynam item , gd y  ok azyw ała  s ię  zbyt twarda. 
N iek ie d y  przeb ijano szy b y  sposob em  w iertn iczym  za pom ocą d łut p o ­
ruszanych przez m aszyn y  parow e, przy czym  stosow an o  albo opisaną  
już m etod ę Kinda i Chaudrona, albo też  w prow adzoną w  latach  sied em ­
d ziesią tych  m etod ę Lippmana, która p o lega ła  na przeb ijaniu od  razu  
szyb u  o w yzn aczon ej śred n icy 14. U robioną sk a łę  w y c ią g a n o  na pow ierz­
chn ię  ziem i ręcznym i lub m echanicznym i kołow rotam i. W  roku 1888 
przy przebijaniu szyb u  w  kop alni „D eutscher Kaiser" k o ło  D uisburga  
(W estfalia) zastosow an o  do w y d ob yw an ia  urobku m echaniczną czerpar­
k ę15. O dw adniano g łęb io n y  szyb  pom pam i, które opu szczan o  coraz n i­
żej na d rew nianych  podpórkach lub na łańcuchach. W  latach  sied em ­
d ziesią tych  zaczęto  sto sow ać do teg o  celu  pu lsom etry  oraz sp ecja ln e  
pom py z w y su w an ym i rurami ssą cy m i16. D la przyśp ieszen ia  prac szy b y  
g łęb ion o  n iek ied y  jed n ocześn ie  z paru poziom ów , co  w ym aga ło  dużej 
p recyzji pom iarów  pod ziem n ych . Tam, gd zie  b y ło  to  m ożliw e, przeb ija­
no  szy b y  od p od ziem n ych  ch od n ik ów  lub p rzek opów  ku górze, by  u ła t­
w ić  od staw ę urobionej skały . C zasem  też przeb ijano najp ierw  otw ory  
w iertn icze  do istn iejących  już w yrob isk , ab y  odprow adzać nim i w odę  
lub opu szczać urobek17.

Przy przeb ijaniu  szy b ó w  przez w a rstw y  w od on ośn e , sto so w a n o  tu- 
bin gow an ie lub g łęb ien ie  pod  zw ięk szon ym  c iśn ien iem  pow ietrza. W  ro­
ku 1864 francuski inżyn ier Loiter za sto so w a ł w strzyk iw an ie  cem entu  
pod w ysok im  c iśn ien iem  przez o tw o ry  w iertn icze, w yk on an e  w o k ó ł 
przeb ijanego szybu. W  ten  sp osób  szyb  aż do pok ład ów  w ęg la  b y ł o to ­
c zon y  k ilkum etrow ą w arstw ą sk a ł sp o jon ych  cem entem , która p ow strzy ­
m yw ała  d op ływ  w o d y  i kurzaw ki. N iek ied y  w strzyk iw an o  cem en t przez

12 L. T o m a s z k i e w i c z ,  W iek nalty, W arszawa 1956, s. 89.
13 B r o j ą ,  jw., s. 17.
14 K ö h 1 e r, jw., s. 594; F. S i m m e r s b a c h ,  Darlegung und Beurteilung der 

beim Steinkohlenbergbau Deutschlands gebräuchlichen Arten der Aus- und Vorrichtung 
und der W etterführung, ZBHS 1883, cz. B, s. 332 i n.

15 K ö h l e r ,  jw., s. 612.
16 ZBHS 1877, cz. B, s. 231; 1878, cz. B, s. 375—377.
17 J a r o s ,  Historia górnictwa węglowego w  Zagłębiu Górnośląskim do 1914 r., 

s. 122.
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otw ory  w y w ierco n e  w  tubingach. M etoda Loitera zosta ła  pod kon iec  
X IX  w iek u  u lep szon a  przez A lberta  François i dopiero w ów czas znala­
zła szersze  zastosow an ie  w  różn ych  krajach18.

W y n a lez ien ie  chłodziarki am oniakalnej przyczyn iło  s ię  do p ow sta ­
nia jeszcze  jed n ego  sposob u  g łęb ien ia  szy b ó w  w  w arstw ach  w o d o n o ś­
nych . Już w  1881 r. w  kop aln i „M ichał" na G órnym  Ś ląsku  przeprow a­
dzono p ierw sze  próby g łęb ien ia  szyb u  z zam rażaniem  o taczających  
w arstw  górotw oru, m ia ły  one jednak przeb ieg  n iep o m y śln y 19. Z p ow o­
dzeniem  natom iast zastosow ał tę  m etod ę w  1883 r. inżyn ier Herm an  
Poetsch  z M agdeburga i od teg o  czasu  zaczęła  s ię  ona rozp ow szech niać  
jako tzw . m etoda P oetscha. P o lega ła  ona na tym , że przed przeb iciem  
szyb u  um ieszczano  w  k u rzaw ce rury, przez które p rzep ływ ała  m iesza ­
nina oziębiająca, i w  ten  sp osób  zam rażano w a rstw y  w o d o n o śn e20.

W ob ec  coraz w ięk sze j g łęb ok ośc i i d łu ższego  okresu  eksp loatacji 
oraz sto sow an ia  s iln ie jszy ch  m aszyn szy b y  o trzym yw ały  przew ażnie  
ob u d ow ę m urow ą. Tak np. pod k on iec  X IX  w iek u  w  Z agłębiu  Ruhry na 
149 269 m łącznej g łęb o k o śc i szy b ó w  57,6°/o m iało ob u d ow ę m urową,

18 Geschichte der Technik, s. 296; J a r  o s, jw., s. 123—124.
19 H. V o 11 z, Handbuch des oberschlesischen Industriebezirks, Katowice 1913, 

s. 481—482.
20 Geschichte der Technik, s. 295—296.
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30,8%  —  ob u d ow ę drew nianą, a 11% —  ob u d ow ę sta low ą  (przew ażn ie  
W postaci tu b ingów )21. N iejed n ok rotn ie  ob m urow yw an o rów nież ślep e  
szyb ik i, s łu żące  do transportu w ew n ątrz kopalni. W  początkach  X X  w ie ­
ku obu dow ę drew nianą o trzym yw ały  n iem al w y łą czn ie  pom ocn icze  
szy b y  w en ty la cy jn e , drzew n e lub zjazdow e, natom iast szy b y  w y d o b y w ­
cze z regu ły  obm urow yw an o. N iek ied y  s to sow an o  prow izoryczną obu­
d ow ę drew nianą, którą zastęp ow an o później murem  (np. przy sto so w a ­
niu ob u d ow y  w bijanej z drew nianych  pali w  w arstw ach  w o d o n o śn y ch ].

O bu dow ę m urow aną w yk o n y w a n o  już w  I p o ło w ie  X IX  w iek u  z c e ­
g ie ł spajanych  w apnem , przy czym  grubość muru w y n o siła  zw y k le  40— 
50 cm  (1V2— 2 ceg ły ). C em entu do spajania ob u d ow y  szy b o w ej użyto  
w  Z agłębiu  R uhry po raz p ierw szy  w  1843 r., a le  jeg o  s to so w a n ie  z a czę ­
ło  s ię  rozp ow szech niać dop iero od lat s ied em d ziesią tych  X IX  w iek u 22. 
W  roku 1887 u ży to  po raz p ierw szy  do ob u d ow y  górn iczej betonu. O bu­
d o w ę  taką zastosow an o  najp ierw  w  m ansfeldzk im  górn ictw ie  rud m ie­
dzi, a później zaczę ła  s ię  ona rozp ow szech n iać tak że w  górn ictw ie  w ę ­
g low ym  (na D olnym  Śląsku po raz p ierw szy  w  1899 r„ na G órnym  Ś lą­
sku w  1900 r.). W  początkach  X X  w iek u  (na G órnym  Ś ląsku  po  raz 
p ierw szy  w  1908 r.) w prow adzono  ob u d ow ę z beton u zbrojonego (żelbe­
tową). O budow a b eton ow a okazała s ię  w ytrzym ała  na du że c iśn ien ie , 
a przy tym  w od oszcze ln a . T oteż s to sow an o  ją n ie ty lk o  do ob u d ow y  s z y ­
bów , lecz  także p rzek opów  i chodn ików , które m iały  b yć używ an e przez 
d łu ższy  czas. R ozpow szech nia ła  s ię  ona w  szyb kim  tem pie. N a  przykład  
w  latach  1900— 1902 sto so w a ło  ją na Górnym  Ś ląsku ty lk o  7 kopalń, 
w  których  obu dow ano b eton em  łączn ie  570 m szy b ó w  i up ad ow ych  oraz 
1090 m przek opów  i chodników ; w  1908 r. sto so w a n o  ją ju ż w  tym  ok rę­
gu w  20 kopaln iach , w  k tórych  ob eton ow an o łączn ie  600 m szyb ów  
i up ad ow ych  oraz 10 tys. m ch od n ik ów  i przek opów 23. D źw igary  w  szy ­
bach w y k o n y w a n o  zw y k le  ze stali, rzadziej z drew na. Zm iana rodzaju  
ob u d ow y w p łyn ęła  też  na zm ianę przekroju szyb ów : podczas gd y  w  I 
p o ło w ie  X IX  w iek u  szy b y  b y ły  przew ażn ie  kw adratow e lub prostokąt­
ne, w  początkach X X  w iek u  w ięk szo ść  szy b ó w  m iała przekrój okrągły  
lub ow alny .

W  początkach  X X  w iek u  n a jg łęb szy  szyb  św iata  Red Jacket w  k o ­
palni m iedzi w  Stanach Z jednoczonych  m iał 1493 m g łęb ok ośc i. W  gór­
n ic tw ie  w ę g lo w y m  n ajg łęb sze  szy b y  zn ajd ow ały  s ię  w  B elgii, w e  F lenu  
i M ons i m iały  po 1200 m. R ów nież n iektóre szy b y  w  kop aln iach  w ęg la  
w e  Francji, w  W ie lk ie j Brytanii oraz w  Z agłębiu  R uhry i w  Saksonii

21 Die Entwicklung des Niederrheinisch-W estfälischen Steinkohlen-Bergbaues in der 
zweiten Hallte des 19 Jahrhunderts, t. III, Berlin 1903, s. 30.

22 Jw., s. 35.
23 S t a u d i n g e r ,  Beton und Eisenbeton im oberschlesischen Steinkohlenbergbau, 

ZBHS 1910, cz. B, s. 256—264.
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17. Kopalnia „Gabriela" w Karwinie

(koło Z w ickau) m iały  g łęb ok ość  ponad 1000 m 24. Średnia g łęb ok ość  s z y ­
b ów  w  Z agłębiu  G órnośląskim , która w  p o ło w ie  X IX  w iek u  n ie przekra­
czała k ilk u d ziesięc iu  m etrów , doszła  w  1896 r. do 142,8 m, a w  1911 do  
221 m 25. W  Zagłębiu Ruhry średn ia g łęb ok ość  szy b ó w  w y n o s iła  już 
w  1892 r. 408 m, w  1904 —  513 m, a w  1912 —  577 m 2G.

W ob ec  w zrostu  g łęb o k o śc i s zy b ó w  k o sz ty  ich  bu d ow y  oraz in sta lo ­
w ania potrzebnych  m aszyn  i urządzeń sta w a ły  s ię  coraz w ięk sze . Po­
nadto szy b y  w y d o b y w cze  b y ły  z w y k le  po łączon e za pom ocą bocznic  
z lin iam i k o lejow ym i. D latego  też starano s ię  je  bu dow ać w  ten sposób, 
ab y  k ażdy  z nich ud ostępn ia ł jak n a jw ięk szą  ilo ść  w ęg la  i m ógł b y ć  jak  
najdłużej w yk o rzy sty w a n y . W  tym  celu  prow adzono do odd alonych  
części p ok ład ów  podziem ne przekopy, k tórych  d łu gość dochod ziła  do 
paru k ilom etrów . P og łęb iano  rów n ież  szyb y , doprow adzając je  do p o ­
k ład ów  niżej p o łożon ych  i zakładając n ow e poziom y w y d o b y w cze . 
W  ten sposób  jed en  szyb  ob słu g iw ał czasem  kilka poziom ów , które  
zn ajd ow ały  s ię  w  k ilk u d zies ięc iom etrow ych  odstępach  jed en  od dru­
g ieg o  (przeciętn ie co 40— 70 m). N a każdym  p oziom ie prow adzono g łó w ­

u  K ö h l e r ,  jw., s. 255—256; F. H e r b s t ,  Die Schachtförderung mit Seil im 
deutschen Bergbau und ihre Zukunft, ZBHS 1915, cz. B, s. 285.

25 V o 11 z, jw., s. 468.
26 Der deutsche Bergwirtschaft der Gegenwart, Berlin 1928, s. 41.
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ną przecznicę, która przebijała w y stęp u ją ce  na danej g łęb o k o śc i p ok ła­
dy, Od tej p rzeczn icy  rozch od ziły  s ię  w  p o szczeg ó ln y ch  pok ładach  ch od ­
niki p od staw ow e, od  n ich  zaś p och y ln ie , p row adzące do ch od n ik ów  p o ­
średn ich  i w y b ierk o w y ch 27.

Dla lep szeg o  w yk orzystan ia  g łęb ok ich  szy b ó w  oraz k osztow n ych  
m aszyn i urządzeń zaczęto  łą czy ć  drobne k op aln ie  w  w ię k sze  jedn ostk i 
gospodarcze. Już w  poprzednim  ok resie  kilka b lisko  p o łożon ych  kopalń  
prow adziło  n iejed n ok rotn ie  w sp ó ln e  odw adn ianie sw o ich  w yrob isk  za 
pom ocą szto ln i lub pom py parow ej; czasem  też  n astęp ow ało  zu pełne p o ­
łą czen ie  kop alń  pod w sp ó ln ą  nazw ą (k onsolidacja  pól górn iczych ). 
W  ciągu  drugiej p o ło w y  X IX  1 p oczą tk ów  X X  w iek u  k o n so lid acje  przy­
b iera ły  coraz w ię k sze  rozm iary, obejm ując zarów n o czyn n e kopaln ie, 
jak i sąsiad u jące  z nim i n ie  ek sp loa tow an e je szcze  p o la  górn icze. Z aso­
by  n ow ej kop aln i b y w a ły  n astęp n ie  ud ostęp n ian e do znaczn ej g łę b o k o ś­
ci szybam i, które łączon o  ze sobą pod ziem ią  system em  chodn ików  
i przek opów . W  rezu ltacie  m alała  n iejed n ok rotn ie  liczba  czy n n y ch  k o ­
palń (mimo rozw oju  górn ictw a i otw ieran ia  n o w y ch  zakładów ), le cz  jed ­
n ocześn ie  znaczn ie  w zrastała  w ie lk o ść  p o szczeg ó ln y c h  jed n ostek  pro­
d u k cyjn ych  i. szyb k o  rosło  ich  w y d o b y c ie . Tak np. w  p o ło w ie  X IX  w ie ­
ku średn ia produkcja 1 kopaln i w ęg la  kam ien n ego  w  W ie lk ie j Brytanii, 
Francji, B elg ii i Prusach w ah ała  s ię  w  gran icach  od  k ilkunastu  do dw u­
dziestu  k ilku  tys. t roczn ie. W  roku 1913 śred n ie  w y d o b y c ie  pruskiej 
kop aln i w ę g la  kam ien nego  w y n o s iło  już 671 ty s . t; w  W ie lk ie j Brytanii, 
Francji i B elg ii w y d o b y c ie  na 1 k op aln ię  w y n o s iło  w  przededniu  p ierw ­
szej w o jn y  św ia to w ej sto k ilk ad ziesią t ty s . t na rok, przy czym  uw ażano, 
że produkcja w  tych  krajach jest zbyt m ało skoncentrow ana. N a jw ięk ­
sze  kop aln ie  w y d o b y w a ły  w  ciągu  roku po parę m ilion ów  ton w ęgla . 
W  rejonach, gdzie  w y stęp o w a ło  duże zapotrzeb ow anie na w ę g ie l (np. 
Z agłęb ie  D ąbrow sk ie, Z agłęb ie  D onieck ie), is tn ia ły  jedn ak  obok  w ie lk ich  
kop alń  rów nież drobne zakłady, które ek sp lo a to w a ły  p łytko za lega jące  
p ok ład y  na lok a ln e  potrzeby.

O prócz szy b ó w  b u dow ano n iejed n ok rotn ie  dla u d ostęp n ien ia  złoża  
up adow e. R ozw inęła  s ię  rów n ież ek sp loatacja  od k ryw k ow a z za sto so w a ­
niem  m echanicznych  kop arek do zdejm ow ania  nadkładu. Z a lety  jej p o ­
le g a ły  na dużej w y d a jn o śc i pracy, zm n iejszen iu  strat substancji w ę g lo ­
w ej oraz zm niejszen iu  lic zb y  n ie szcz ę śliw y c h  w y p a d k ó w  w  porów naniu  
z ek sp loatacją  podziem ną. T oteż s to sow an o  ją coraz częściej w szęd z ie  
tam, gdzie nadkład n ie b y ł zbyt gruby. Tak np. w  kop aln iach  antracytu  
w  Stanach Z jed n oczon ych  z początk iem  lat d z iew ięćd zies ią ty ch  zdejm o­
w an o w arstw ę p iask ow ca  grubości ok oło  60 m, ab y  w yb rać  znajdujący

27 G e r  k e, Die neuesten Fortschritte der maschinellen Abbauiörderung, ZBHS 1915, 
cz. B, s. 139.
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18. Szyb „Ludwik" w W itkowicach

s ię  pod nią pok ład  antracytu  grubości 9— 15 m. O db yw ało  s ię  to  w  ten  
sposób , że za pom ocą m aszyn w iertn iczych  z napędem  parow ym  w y k o ­
n yw an o  k ilkum etrow ej g łęb o k o śc i o tw ory  strza łow e, do k tórych  zak ła­
dano ładunki prochu w ag i 2— 3 kg  i odpalano. Tak p o w sta w a ły  w  p ias­
k ow cu  kom ory, do których  z k o le i zakładano ładunki dynam itu , m ające  
do 34 kg  w agi, i odpalano za pom ocą zapaln ików  e lek tryczn ych . Pokru­
szon y  p iask ow iec  zbierano koparkam i z napędem  parow ym , które ład o­
w a ły  go  do w ozów . Jedna koparka, ob słu g iw an a przez 2 robotników , 
zastęp ow ała  przy tym  pracę 100 robotn ików  w yp o sa żo n y ch  ty lk o  w  ło ­
paty. W o zy  form ow ane b y ły  w  p ociąg i c iągn ion e  przez lo k o m o ty w y  pa­
row e, które szyb ko  o d w o z iły  urobek na w y zn aczon e  w y sy p isk o . O dsło­
n ię ty  w ę g ie l urabiano sposob em  strzeln iczym ; od zysk iw an o  przy tym  
rów n ież część  w ęg la , p ozostaw ion ego  uprzednio dla zab ezp ieczen ia  w y ­
robisk przy ek sp loatacji podziem nej (za pom ocą u p ad ow ych )28.

W  Europie p osłu g iw an o s ię  koparkam i z napędem  parow ym  lub e le k ­
trycznym  od przełom u X IX  i X X  w iek u  g łó w n ie  do zdejm ow ania  nad kła­
du w  kopalniach  w ęg la  brunatnego. Stw ierdzano przy tynl* że sto so w a ­
n ie  ich  opłaca s ię  jed y n ie  w ów czas, g d y  je st do zd jęcia  d osta teczn ie  du­

29 B r o j a, Der Steinkohlenbergbau in den Vereinigten Staaten von Nord-Amerika, 
s. 18—21.
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ża w arstw a nadkładu29. Rzadziej zdejm ow ano nadkład w  kop aln iach  w ę ­
gla  k am ien n ego30. Przy tym  d ecyd ow an o  s ię  na zdejm ow anie nadkładu  
je d y n ie  w ów czas, g d y  był on ła tw y  do urabiania, a jeg o  grubość nie  
przekraczała k ilk u d zies ięc iu  m etrów . N a przykład  w  saskim  górn ictw ie  
w ęg la  brunatnego uw ażano, że ek sp loatacja  od k ryw k ow a jest op łaca l­
na w ted y , gd y  grubość nadkładu n ie przekracza trzykrotnej grubości 
pokładu w ęg la 31. U d ostęp n ion y  w  ten  sposób  w ę g ie l urabiano przew aż­
n ie  ręczn ie , od p oczą tk ów  X X  w ied u  pod ejm ow ano jedn ak rów n ież  pró­
b y  urabiania m a szyn ow ego  przy u życiu  kop arek32.

3. O d w a d n i a n i e  k o p a l ń .  W ob ec  w zrostu  g łęb o k o śc i e k s ­
p loatacji daw ne sp osob y  odw adniania  —  za pom ocą szto ln i, ręcznych  
pom p c zy  „kunsztów " poruszanych  przez k on ie  —  b y ły  stop n iow o  za­
rzucane, a m iejsce  ich za jm ow ały  pom py poruszane przez siln ik i paro­
w e, a później e lek tryczn e. J ed y n ie  m ałe  kopaln ie, ek sp loa tu jące  górne  
p ok ład y  w ęg la , n ie  m iew a ły  w ła sn y ch  pom p, a le  w yrob iska  ich  b y ły  
z w y k le  odw adn iane przez m aszyn y  czyn n e w  sąsied n ich , d u żych  k op al­
niach. W zrost rozm iarów  w yrob isk  przyczyn ia ł s ię  ponadto do zw ięk ­
szen ia  n ap ływ u  w o d y  podziem nej i zm uszał w ła śc ic ie li kop alń  do s to ­
sow an ia  coraz s iln ie jszy ch  i coraz bardziej u d osk on a lon ych  pom p. Zda­
rzało s ię , że ciężar w y p om p ow yw an ej w o d y  przekraczał kilka, a naw et 
k ilk an aście  razy  ciężar w y d o b y w a n eg o  w ęg la , w  zw iązk u  z czym  m a­
s zy n y  odw adn iające m u sia ły  m ieć znaczn ie  w ięk szą  m oc od w y c ią g o ­
w ych . Tak np. w  kop aln i „G iesche" w  Z agłębiu  G órnośląsk im  w  1867 r. 
w y d o b y w a n o  27 razy  w ięce j, a w  1891 r. —  praw ie 7 razy  w ię ce j w o d y  
niż w ęg la 33. W  k op aln iach  w estfa lsk ich  na 1 t w y d o b y teg o  w ęg la  przy­
pad ały  w  1885 r. 4,43 m3, a w  1899 r. —  je szcze  3,08 m 3 w yp om p ow an ej  
w o d y 34. W  ca łym  pruskim  g órn ictw ie  w ę g lo w y m  w  1852 r. łączna m oc 
m aszyn od w ad n iających  w y n o s iła  14 613 KM, a m aszyn  w y c ią g o w y ch  
ty lk o  3229 KM; ponadto m aszyn y  o m ocy  941 KM s łu ż y ły  jed n ocześn ie  
do odw adniania  kopalń  i w y c ią g a n ia  urobku35. Z nacznie k orzystn iej jed ­
nak p rzed sta w ia ł.s ię  ten  sto su n ek  np. w  kopaln iach  an gie lsk ich  c zy  b e l­
gijsk ich , gdzie d op ływ  w o d y  b y ł n iew ie lk i. W  zw iązk u z tym  w  b elg ijsk ich

29 B r a n d ,  Die Abraumarbeit mit Baggern bei der Braunkohlengewinnung im Ber­
grevier Brühl-Unkel, ZBHS 1903, cz. B, s. 71—93.

30 Np. ZBHS 1909, cz. B, s. 29.
31 K ö h l e r ,  jw., s. 339.
32 ZBHS 1903, cz. B, s. 212—213; 1908, cz. B, s. 131— 135.
33 J  a r o s, jw., s. 128.
34 Die Entwicklung des Niederrheinisch-W estfälischen Steinkohlen-Bergbaues, t. IV, 

Berlin 1902, s. 116.
35 ZBHS 1855, cz. A, s. 176.
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19. Szyb „Michał" w  Polskiej Ostrawie

kopalniach  w ęg la  k am ien nego w  1912 r. łączna m oc parow ych  m aszyn  
w y cią g o w y ch  w y n o siła  111 614 KM, a m oc p arow ych  m aszyn  odw adn ia­
jących  —  ty lk o  32 719 KM36. W  kopalniach  w ęg la  k am ien nego w  pań­
stw ie  austriackim  (Przedlitaw ii) w  1913 r. m oc parow ych  m aszyn  w y ­
c ią g o w y ch  w y n o s iła  44 146 KM, m aszyn  odw adn iających  zaś —  20 317 
KM; dla austriack ich  kop alń  w ęg la  brunatnego od p ow ied n ie  w ie lk o ś ­
ci w y n o s iły  27 057 i 18 721 KM37. N a le ż y  jedn ak uw zględ n ić  fakt, że 
znaczna liczba m aszyn k op aln ianych  m iała już w  ow ym  ok resie  napęd  
elek tryczn y .

P ostęp  w  zak resie  b u d ow y  m aszyn parow ych  od w ad n iających  p o le ­
ga ł p oczą tk ow o  na różn ych  u lep szen iach  m aszyn z trzonam i, jak np. 
w prow adzen ie  k o ła  zam achow ego  c zy  u m ieszczan ie  w ahacza  b ezpośred­
n io  na fu ndam encie  (w yn alazek  d ok on an y w  1851 r. przez Fairbana 
w  M anchester)38. W prow adzano też  m aszyn y  tzw . bezpośredn io  dzia ła­
jące, w  k tórych  tło czy sk o  b y ło  przep row ad zon e przez dno cylindra  
i po łączon e  z trzonem  poruszającym  pom py. M aszyn y  tak ie, sto sow an e  
w  sp orad yczn ych  przypadkach w  n iek tórych  k op aln iach  w  K ornw alii 
już na przełom ie XVIII i X IX  w iek u , z a czę ły  s ię  rozp ow szech n iać  w  A n ­

36 ZBHS 1913, cz. B, s. 525.
37 Statistik des Bergbaues in Oesterreich für das Jahr 1913, W ien 1918, s. 86—89.
88 M a t s c h o s s ,  jw., t. I, s. 515—516.



145

glii od lat trzydziestych , a na k on tyn en c ie  europejsk im  od lat p ięćd z ie ­
sią tych  X IX  stu lec ia  (p ierw szą taką m aszynę poza A n g lią  zastosow an o  
w  1835 r. w  Z agłębiu  L oire)39. Insta low ano je  b ezpośredn io  na szyb ach  
w od n ych , które m u sia ły  m ieć od p ow ied n io  w zm ocnioną  obu dow ę. M a­
szy n y  bezpośredn io  dzia ła jące b y ły  tań sze i m niej sk om plikow ane w  bu­
dow ie  od m aszyn z w ahaczam i, w adą ich  jednak b y ło  to, że  zajm ow ały  
ca ły  szyb , k tórego  n ie  m ożna b y ło  w y k o rz y sty w a ć  rów n ocześn ie  do in ­
nych  c e ló w 40.

W ob ec  w zrostu  g łęb ok ośc i w yrob isk  trzony pom p sta w a ły  s ię  coraz  
dłuższe i c ięższe. Dla ich zrów n ow ażen ia  um ieszczano n iek ied y  p rze­
c iw ciężar  na koń cu  d rugiego ram ienia w ahacza. W reszcie  trzeba b y ło  
przystąpić do um ieszczania  m aszyn odw adn iających  pod ziem ią, chociaż  
przed staw ia ło  to pew n e n ied ogod n ości, jak np. k on ieczn ość  w y k o n y w a ­
nia kom ór na ich  u lok ow an ie  oraz m ożliw ość  zatop ien ia  m aszyn y  w  ra­
zie  du żego d op ływ u  w o d y . G łów n y problem  do rozw iązania stan ow iło  
dop row adzen ie en erg ii z pow ierzchn i do podziem nej m aszyny. P ocząt­
kow o p osłu g iw an o  s ię  w  tym  celu  parą, którą dop row adzano z k otłów  
w  izo low an ych  rurach. P ierw sze m aszyn y  podziem ne, bezpośredn io  dzia­
łające, zosta ły  skonstruow ane w  latach  sze śćd zie s ią ty ch  w  Stanach  
Z jed n oczon ych  przez firm ę M axw ell i C ope w  C incinnati oraz przez in ­
żyn iera  C am erona. Pom py Cam erona, produ kow ane przez ang ie lsk ą  fir­
m ę T an gye  z Birmingham, rozp ow szech n iły  s ię  w  Europie jako tzw . pom ­
p y  T angye. Pom py te, zu żyw ające  dużo pary, zosta ło  z czasem  zastąp io­
ne bardziej w yd ajn ym i pom pam i, produkow anym i przez fab ryk ę W orth- 
ingtona w  B rook lynie. Ponadto zaczęto  kon struow ać podziem ne pom py  
z kołam i zam achow ym i, które m o g ły  tło czy ć  w ię k sze  ilo śc i w o d y  i na 
znaczn ie  w ięk szą  w y so k o ść  n iż  m aszyn y  bez k ó ł zam ach ow ych 41.

D oprow adzen ie  pary pod z iem ię  p ow od ow ało  jednak duże straty  c ie ­
pła w  przew od ach  i przyczyn ia ło  s ię  do zb ytn iego  nagrzew an ia  p o w ie ­
trza w  kopaln iach . Insta low anie  pod ziem ią rów n ież  k o tłów  parow ych  
ro zw iązyw ało  ty lk o  część  tych  trudności, groziło  natom iast sp ow od ow a­
n iem  pożaru42. Z aczęto  w ię c  szu kać in n ych  sp osob ów  przekazyw ania  
pod z iem ię  energii, przede w szystk im  przy u życiu  s iln ik ó w  h yd rau licz­
n ych  lub elek tryczn ych . D o napędu pom p o m ałej m o cy  s to sow an o  też  
sprężone p ow ietrze, przek azyw an e z pow ierzchn i ziem i rurociągam i. 
Siln ik i hyd rau liczn e b y ły  w p raw iane w  ruch za pom ocą w od y , tło cz o ­
nej przez za in sta low an e na pow ierzchn i ziem i m aszyn y  parow e pod c iś ­
n ien iem  40— 50 atm osfer (siln iki n isk ociśn ien iow e), a później naw et 
200— 300 atm osfer (siln iki w y so k o ciśn ien io w e). Jednym  z kon struk torów

89 Jw , s. 496—497, 513—515.
40 K o n d r a t o w i c z ,  Górnictwo, t. II, s. 474.
41 M a t s c h o s s ,  jw., t. II, s. 301—302; K o n d r a t o w i c z ,  jw., s. 480—487.
42 J a r o s ,  jw., s. 130— 131.

10 Z a ry *  d z ie jó w  g ó r n ic tw o . . .



146

20. Szyb „Świętej Trójcy" i koksownia w Polskiej Ostrawie

siln ik ów  w y so k o ciśn ien io w y ch  był inżynier Emil K aselow sk y , pracujący  
w  B erlińsk iej F ab ryce M aszyn. Siln ik i h yd rau liczn e b y ły  sto sow an e  
w  ostatnich d z iesięc io lec ia ch  X IX  w ieku . J eszcze  w  1901 r. uw ażano, że  
są on e bardziej w yd ajn e  od e lek try czn y ch 43.

Pod k on iec  X IX  w iek u  za czę ły  s ię  pojaw iać rów nież pom py z siln i­
kam i e lektryczn ym i. O trzym yw ały  one en erg ię  z central na pow ierzch ­
ni ziem i, ob słu g iw an ych  przez m aszyn y  parow e. W ie le  kop alń  m iało  
w łasn e  cen tra le  e lek tryczn e, n iek ied y  jednak jedna centrala ob słu g iw a­
ła kilka zakładów . M oc p oszczegó ln ych  s iln ik ów  e lek try czn y ch  przekra­
czała n iek ied y  1000 KM44. W śród pom p z siln ikam i e lek tryczn ym i sp o ­
tyk ało  s ię  m aszyn y  tłok ow e, coraz bardziej jedn ak  rozp ow szech n ia ły  s ię  
pom py w irn ikow e. N ad ich  skonstruow aniem  pracow ano już od dawna  
(m. in. ro sy jsk i inżynier Sab łukow  w  latach  trzyd ziestych  i A n g lik  A p- 
pold w  latach  p ięćd z iesią tych  X IX  w ie k u 45), a le  dop iero zastosow an ie  
siln ika e lek try czn eg o  um ożliw iło  o s iągan ie  dostatecznej szyb k ośc i obro­
tów  (do 1500 na m inutę), przy której m o g ły  on e w yd ajn ie  pracow ać.

13 K o n d r a t o w i c z ,  jw., t. II, s. 487—498; 509.
44 Np. 2 najsilniejsze pompy elektryczne, zainstalowane w  1911 r. w kopalni „Kleo­

fas" koło Katowic, miały po 1560 KM (Jaros, jw., s. 131).
45 Geschichte der Technik, s. 187.
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21. Szyb „Scholler" w Libuszynie (Czechy)

P ierw sza pom pa w irn ikow a z napędem  elek tryczn ym  zosta ła  za in sta lo ­
w ana w  1901 r. przez szw ajcarsk ą firm ę Sulzer w  jedn ej z kop alń  h isz ­
p ań sk ich46. W  roku 1911 w  górn ośląsk ich  kop aln iach  w ę g la  kam ien ne­
go  pracow ało  już 78 pom p w irn ik ow ych , a ty lk o  35 pom p tło k o w y ch  
z napędem  elek tryczn ym . A ż  do okresu  p ierw szej w o jn y  św ia tow ej  
pom py tło k o w e  b y ły  jedn ak  bardziej w yd ajn e  od w irn ik ow ych , a za le ­
tą tych  ostatn ich  b y ło  ty lk o  to, że zajm ow ały  pod ziem ią m niej m iej­
sca 47.

U doskonalan o rów nież sam e pom py. B y ły  to już sk om plikow ane ze ­
s ta w y  pom p ssąco -tłoczących , które k o le jn o  p o d n o siły  w o d ę  na coraz  
w y ższe  poziom y. T eoretyczn ie  b y ło  w praw dzie  m ożliw e w y p o m p o w y ­
w an ie  w o d y  z dna szyb u  aż na pow ierzch n ię  jedn ą pom pą ssąco-tłoczą- 
cą, lecz  w ó w cza s  d oln a jej część  m u sia łab y  m ieć bardzo grube rury dla  
w ytrzym ania  c iśn ien ia  w od y , a ponadto u szcze lk i i zaw ory  u leg a ły b y  
bardzo szyb kiem u zniszczen iu . W ięk szo ść  pom p należa ła  do p od w ójn ie  
działających, tzn. w y le w a ły  one w o d ę  zarów n o przy ruchu tłok a  w  górę,

^  K o n d r a t o w i c z ,  t. II, s. 493—507; Geschichte der Technik, s. 302 (podana 
w tym opracowaniu data 1903 r. jest prawdopodobnie błędna, ponieważ Kondratowicz 
powołuje się przy opisie zainstalowanej w Hiszpanii pompy Sulzera na artykuł już 
z 1901 r.).

47 J a r o s ,  jw., s. 131; K o n d r a t o w i c z ,  t. II, s. 507.

10*
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22. W ybieranie cienkiego pokładu węgla przy drążeniu chodnika

jak i przy ruchu w  dół. W  roku 1870 w  kop aln i „A bendstern" na Górnym  
Śląsku  za insta low ano jedną z p ierw szych  pom p Rittingera. W  pom pie  
tej tłok  zastęp ow ała  ruchom a rura z odp ow ied n io  sk onstruow anym i za­
w oram i. S tosow an o też  tzw . pom py bliźn iacze, z łożon e z dw óch  p o łą czo ­
nych  ze sobą pom p ssąco -tłoczących . Pom pa b liźn iacza m iała d w ie  rury  
ssące , w  których na przem ian p od nosiła  s ię  w od a  pod w p ły w em  ruchów  
w sp ó ln eg o  tłoka, u m ieszczon ego  poziom o w  poprzecznej rurze. Rury te  
b y ły  ponadto po łączon e  ze w sp ólną rurą od p ływ ow ą, do której w oda  
była  w tłaczana przez przepustnice. Pom py b liźn iacze m iały  tę  za letę , że  
pracow ały  bardziej rów nom iernie od pom p p ojed y n czy ch 48.

P ow ażn y  problem  stan ow iła  spraw a zakw aszonej w o d y  kopaln ianej, 
która n iszczy ła  rury, zaw ory  i u szcze lk i pomp. A b y  opóźn ić  ten  proces, 
pok ryw an o części m aszyn  najbardziej narażone na zetk n ięc ie  s ię  z w o ­
dą sp ecja ln ym i stopam i lub em alią. N ie k ie d y  w y k o n y w a n o  n iektóre  
częśc i pom p (p ływ aki, zaw ory) z brązu lub n aw et z drew na, ab y  b y ły  
bardziej odporne na działan ie kw asów . Stosow ano rów n ież sp ecja ln e

48 J a r o s ,  jw .( s. 129; K o n d r a t o w i c z ,  t. II, s. 461—465.
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23. Praca w zabierce w grubym pokładzie

rodzaje u szcze lek  (z brązu, z azbestu, z drew na, z gum y itd.). W  n iek tó ­
rych  kop aln iach  u siłow an o  ponadto odk w aszać w o d ę  w  rząpiach za po­
m ocą w apna, zanim  dostała  s ię  ona do p rzew od ów  pom py. W ie le  trud­
ności przed staw iała  też  reperacja częśc i pom p znajd ujących  s ię  pod w o ­
dą. Przy teg o  rodzaju pracach sto sow an o  często  aparaty do nurkowania, 
przy czym  od lat s ied em d ziesią tych  p osłu g iw an o  s ię  aparatem  R ouąuay- 
rol-D enayrouze'a, u żyw an ym  rów nież w  ratow n ictw ie  górn iczym 49.

Tam, gdzie  trzeba b y ło  pod nosić  m ałe ilo śc i w o d y  na sto su n k ow o  
n iew ie lk ą  w y so k o ść  (np. przy g łęb ien iu  szyb ów ), p osłu g iw an o  s ię  pom ­
pami system u  M amut, inżektoram i lub pulsom etram i. N iek ie d y  sto so w a ­
no do tych  c e ló w  rów n ież lok om b ile  parow e. S zczegó ln ie  ro zp ow szech ­
n ion e b y ły  pu lsom etry, których  od lat sześćd zies ią ty ch  zaczęto  używ ać  
do odw adniania p ły tk ich  kopalń  oraz w yrob isk  w  b u dow ie. B yły  to n ie­
w ie lk ie  m aszyn y  parow e bez tłok ów , posiadające po d w ie  kom ory po­
łączon e  z rurami i zaopatrzone w  od p ow ied n ie  zaw ory. Znajdująca s ię  
w  pu lsom etrze w od a  b y ła  w cisk an a  do rury od p ły w o w ej pod  ciśn ien iem  
pary w puszczanej na przem ian do jednej i drugiej kom ory. Potem  na-

19 J a r o s ,  jw., s. 133—134.
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24. Ładowanie węgla w zabierce

s tęp ow ało  sk rop len ie  s ię  pary, w sk u tek  czego  c iśn ien ie  w  kom orze obni­
ża ło  s ię  i w od a  nap ływ ała  p on ow n ie  przez rurę zasysającą. P u lsom etry  
b y ły  ła tw e  do przen oszen ia  i m og ły  pod nosić  w o d ę  na w y so k o ść  do k il­
k u d ziesięc iu  m etrów  (przy w ięk szy ch  g łęb ok ośc iach  um ieszczano kilka  
p u lsom etrów  jed en  nad drugim ). W adą ich  b y ło  to, że z u ży w a ły  dużo  
paliw a, a ponadto n agrzew ały  s ię  n ierów nom iern ie , w sk u tek  czeg o  czę­
sto  p ęk a ły 50. D latego  w  p óźn iejszych  latach  zaczęto  sto sow ać  zam iast 
nich  p rzen ośn e pom py z napędem  elektryczn ym .

4. M e t o d y  e k s p l o a t a c j i ,  p o d s a d z a n i e  w y r o b i s k ;  
W yp racow an e w  poprzednim  ok resie  m etod y  w yb ieran ia  w ę g la  n ie  u le ­
g ły  pow ażn iejszym  zm ianom , w prow adzano w  nich  jed y n ie  różne od­
m iany, d ostosow an e do m ie jsco w y ch  w arunków . U d ostęp n ion y  pokład  
w ęg la  rozcinano za pom ocą ch od n ik ów  prow adzonych  po rozciąg łości 
i po upadzie na szereg  filarów , które n astępn ie  w yb ieran o  przew ażnie  
system em  zabierkow ym , a rzadziej ,,na ubierkę" —  ścianam i, których

60 M a t s c h o s s ,  jw., t. II, s. 355—360; J a r o s ,  jw., s. 132; K o n d r a t o w i c z ,  
jw., s. 510—515.
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dłu gość w y n o s iła  od k ilkunastu  do k ilk u d zies ięc iu  m etrów . W  Stanach  
Z jednoczonych  przew ażał sy stem  kom orow y  (d ługich zabierek , m iędzy  
którym i zostaw iano  filary  oporow e). W  n iek tórych  kop aln iach  a n g ie l­
sk ich  rozcinano pok ład  w ęg la  za pom ocą przekątni, od k tórych  prow a­
dzono poziom e chodniki. M ięd zy  chodnikam i p o w sta w a ły  filary  szero ­
kości o k o ło  10 m i d łu gośc i do 200 m, które w yb ieran o  albo po upadzie, 
albo po rozc iąg łośc i pok ładu (w tym  ostatnim  przypadku d zie lon o  filar 
na kilka zab ierek )51. G rube lub strom o za leg a ją ce  p ok ład y  w ybierano  
n iek ied y  parom a w arstw am i. W yb ieran ie  w arstw am i s to sow an o  rów nież  
w  grubych pok ładach w ę g la  brunatnego ek sp loa tow an ych  m etod ą od­
k ryw k ow ą52. O dm iany m etod ek sp loa tacji p o le g a ły  m. in. na różnych  
kierunkach w yb ieran ia  (po rozc iąg ło śc i lub po  upadzie pokładu), roz­
m iarach i k szta łc ie  tw orzon ych  filarów , różn ych  przekrojach  chodn i­
ków . Tak np. w  Z agłębiu  W estfa lsk im  u zysk iw an o  przy drążeniu chod­
n ik ów  20— 50%> w y d o b y teg o  w ęg la , a na G órnym  Ś ląsku —  ty lk o  14—  
43°/o53.

W ob ec  p row adzen ia  ek sp loatacji na coraz w ięk szy ch  obszarach w aż­
ną spraw ą sta ło  s ię  zab ezp ieczen ie  pow ierzchn i przed szkodam i górn i­
czym i. Jednym  z najstarszych  sp o so b ó w  b y ło  p row adzen ie  eksp loatacji 
szach ow n icow ej, sto sow an e  już w  p o ło w ie  X IX  w iek u  w  n iek tórych  k o ­
paln iach  w  Szkocji i w  pó łn ocn ej A nglii. P o lega ła  ona na tym , że  w ę g ie l 
w yb ieran o  szerok im i chodnikam i, p ozostaw iając m ałe, k w ad ratow e fi­
lary  oporow e, p o łączon e  dla zw ięk szen ia  ich  stab iln ośc i w arstw ą w ęg la  
p rzyp iętego  pod stropem . N ie k ie d y  część  tych  filarów  rów n ież w y b ie ­
rano54. M etod ę  tę  zastosow an o  później (od 1857 r.) w  kop aln i „Król" 
k o ło  C horzow a i w  paru in n ych  górn ośląsk ich  kopaln iach . C hodniki w y ­
b ierk ow e prow adzone w  grubych  pok ładach m ia ły  tam  szerok ość  4,70 m; 
zostaw ian o  m ięd zy  nim i filary  szerok ości 6 m, w  k tórych  w yb ieran o  co  
drugą zabierkę. M etoda ta u m ożliw ia ła  zw ięk szen ie  w y d a jn o śc i pracy 
i daw ała  duże o szczęd n ości drew na, p on iew aż n ie  sto sow an o  przy niej 
obu dow y, p ow od ow ała  jedn ak  zn aczn y  w zrost strat substancji w ę g lo ­
w e j55. N ie  sp e łn iły  s ię  natom iast nad zieje  na u n ik n ięc ie  w  ten  sp osób  
szk ód  górn iczych , pon iew aż w y sta w io n e  na d zia łan ie  pow ietrza  filary  
op orow e po p ew n ym  czasie  zaczy n a ły  s ię  kruszyć i za łam yw ać pod na-

51 B. M. K o s m i n s k i j, Ugolnaja promyszlennost' kapitalisliczeskich stran, 
Moskwa 1957, s. 38, 127; H e r o l d ,  Der Bergbau in dem Steinkohlengebirge Englands 
und Schottlands, ZBHS 1856, cz. B, s. 20—23.

52 H. L o t t n e r ,  A. S e r l o ,  Leitfaden zur Bergbaukunde, t. I, Berlin 1873, s. 432—
434.

53 S e r l o ,  R o h r ,  E n g e l h a r  d-t, jw., s. 26; K ö h 1 e r, jw., s. 309.
54 Jw.: H e r o l d ,  jw., s. 18—20.
55 V. M e i t z e n, Ueber den schachbrettförmigen Abbau auf Königsgrube und die 

daselbst zur Sicherung gegen Grubenbrand getroffenen Massregeln, ZBHS 1861, cz. B. 
s. 187— 197.
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25. Przenośnik wstrząsany w ruchu

cisk iem  górnych  w arstw  górotw oru. P ow od ow ało  to zaw a ły  tym  groź­
n iejsze, że n astęp ow ały  n iesp od ziew an ie  i na dużych przestrzen iach  (po 
kilka ha) jed n ocześn ie . N iek ied y  resztk i w ęg la , p ozostaw ion ego  w  w y ­
robiskach przy sto sow an iu  m etod y  szach ow n icow ej, w yb ieran o  po k il­
ku d ziesięc iu  latach  na zaw ał. Sp orad yczn ie  sto sow an o  jeszcze  później 
tę  m etod ę w  niektórych  zagłębiach , m. in. w  p o ło w ie  X X  w iek u  w  k o ­
paln iach po łu dniow oafryk ańsk ich56.

Bardziej skutecznym  sposob em  zabezp ieczen ia  pow ierzchn i przed  
skutkam i robót górn iczych  i jed n o cześn ie  zm niejszen ia  strat substancji 
w ę g lo w ej okazało  s ię  sto so w a n ie  podsadzki.

Już w  I p o łow ie  X IX  w ieku  podsadzano n iek ied y  w yrobiska  płonną  
skałą, uzyskaną z przybierki stropu lub spągu albo w yd z ie lon ą  pod z ie ­
mią z urobku. M ięd zy  innym i uk ładano śc ia n y  z tego  rodzaju podsadzki 
dla zabezp ieczen ia  w ażn ie jszych  chodn ików  p rzew ozow ych  albo też  pa­
s y  p od sadzkow e dla podparcia stropu. W  latach  sześćd zies ią ty ch  do n ie ­
których kopalń  francuskich zaczęto  dostarczać rów n ież  m ateriał pod­
sad zk ow y  z p ow ierzch n i ziem i, w yb iera jąc  go  m etodą odk ryw kow ą

54 J a r o s ,  jw., s. 135—136; wspomnienia inż. E. Granka i mgra inż. M. M adeyskiego.
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w  pob liżu  kop aln i i opuszczając specja ln ym  szybem . Podsadzki tej u ż y ­
w ano do w yp e łn ian ia  w ybranych  przestrzen i przy ek sp loatow an iu  w ar­
stw am i strom ych pok ład ów 57. Z b ieg iem  czasu  ek sp loa tacja  z podsadzką  
dostarczaną z pow ierzchn i zaczęła  s ię  rozp ow szech n iać przy w y b iera ­
niu grubych  pok ład ów  w ęg la , przy czym  jako m ateriału  p od sad zk ow e­
go  u żyw an o żużla w ie lk o p ieco w e g o , odp adów  z hałd, kam ien i w y d z ie ­
lon ych  w  sortow n iach  lub piasku. W  p o ło w ie  lat sied em d ziesią tych  
ten sp osób  eksp loatacji m iał już szerok ie  zastosow an ie  w  kopaln iach  
francuskich, a zaczęto  go  w prow adzać także w  Z agłębiu  G órnośląskim , 
zw łaszcza  w  okręgu dąbrow skim . W  okręgu  górnośląsk im  próby pod sa­
dzania w yrob isk  żużlem  w ie lk o p ieco w y m  pod jęto  w  1887 r. w  kopalni 
„Hrabina Laura" w  S iem ianow icach . M ateriał p od sad zk ow y dow ożono  
przew ażnie w  w yw rotk ach  przez upadow e, n iek ied y  sp ecja ln ie  w  tym  
celu  budow ane. W yb ieran ie  z podsadzką s to sow an o  przy prow adzeniu  
eksp loatacji pod takim i obiektam i, jak lin ie  k o le jo w e , osied la  i cm enta­
rze. W  latach  s ied em d ziesią tych  zaczęto  sto sow ać  p od sadzkę dow ożoną  
z pow ierzchn i rów nież przy w yb ieran iu  grubych  pok ład ów  w ęg la  bru­
natnego w  C zechach. K oszty  podsadzania na ogó ł n ie p rzek raczały  (w w a ­
runkach polsk ich) k ilku procent c en y  sprzedażnej w ęg la , w zrasta ły  je ­
dnak w  tych  przypadkach, g d y  m ateriał p od sad zk ow y trzeba b y ło  d o ­
w ozić  z w ięk sze j o d leg łośc i. D latego  gd y  w ład ze  rosy jsk ie  zam ierzały  
w prow adzić  w  okręgu  dąbrow skim  ob ow iązek  s to sow an ia  podsadzki 
przy w yb ieran iu  grubych  pok ład ów  w ęg la  w  celu  zm n iejszen ia  liczb y  
n ie szcz ę śliw y c h  w yp ad k ów  i ogran iczen ia  strat substancji w ęg lo w ej, 
sp ecja ln y  zjazd w ła śc ic ie li kop alń  od b yty  w  grudniu 1895 r. w y p o w ie ­
dział s ię  w ięk szośc ią  g ło só w  przec iw  tak iem u zarządzeniu . U czestn icy  
zjazdu zgodzili s ię  jed y n ie  na ob ow iązk ow e sto so w a n ie  podsadzki w  p o ­
kładach grubości ponad 8 m oraz w  pok ładach o n ach y len iu  p ow yżej 
25°, a w ię c  ty lk o  w  stosu n k ow o  n ie liczn y ch  przypadkach58.

Suchą podsadzką n ie m ożna by ło  jednak szcze ln ie  w y p e łn ić  w y r o ­
bisk  kop aln ianych , a pon adto jej d ow ożen ie  z pow ierzchn i i uk ładanie  
w ym agało  zn aczn ego  nakładu lud zk iej pracy. Z naczn ie d ogod niejsza  
okazała s ię  podsadzka p łyn na  (nazyw ana też  podsadzką hydrau liczną lub  
zam ułką).

P ierw sze p o m y sły  d o tyczące  podsadzki p łyn nej n asu n ęło  oczy szcza ­
nie  b asen ów  na w o d ę  w yp om p ow yw an ą  z kopalni. W  basenach  tych

57 P i n n o ,  Der Abbau der Steinkohlen mit Bergversatz in den Departements Saöne 
et Loire, Loire und Allier, ZBHS 1864, cz. B, s. 141—154; Z w o r y k i n ,  jw. s. 62—63.

58 J  a r o s, jw., s. 137—138; OZBH 1876, s. 341; M. D o b e r s, Darstellung des 
Abbauveriahrens mit Anwendung von Hochofenschlacken auf Zeche „Gräfin Laura” 
in Oberschlesien und der ökonomischen Ergebnisse dieses Verfahrens hinsichtlich der 
Gestehungskosten der Steinkohlen und der M öglichkeit des Abbaues unter bebauter 
Tagesfläche, ZBHS 1881, cz. B, s. 66—67.
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osadzał s ię  zaw arty  w  niej szlam . W  latach  osiem d ziesią tych  w  kopalni 
„Król" na G órnym  Śląsku zaczęto  odprow adzać ten  szlam  do starych  
zrobów , gd zie  s łu ży ł do podsadzania i do gaszen ia  pożarów . D o usu ­
w ania szlam u u żyw an o p oczątk ow o podnośn ika czerp ak ow ego , a p óź­
niej zg iętej rury z lanej sta li (krótsze ram ię dzia ła ło  jak pom pa ssąca), 
przez którą szlam  sp ły w a ł sam oczyn n ie50. W  roku 1891 w  am erykań­
sk iej kopaln i „Dodson" pod P lym outh zaczęto  w  pod ob n y sp osób  odpro­
w adzać do starych zrobów  szlam  z p łuczki w raz z płonną sk a łą  w y d z ie ­
loną z sortow ni. M ateriału  tego  u żyto  do podsadzania w yrob isk  pod  
m iastem  P lym outh60.

N a w ięk szą  sk a lę  zastosow an o  p łyn ną pod sadzkę po raz p ierw szy  
w  1901 r. w  kopaln i „M ysłow ice"  przy w yb ieran iu  d w óch  grubych  p o ­
k ład ów  (górny grubości 5— 8 m i d o ln y  grubości 9— 11 m), rozd zielon ych  
ty lko cienką w arstw ą płonnej sk a ły . P ok łady  te  ek sp loatow an o m etodą  
filarow ą. Dla zatrzym ania podsadzki zastosow an o  „nogi" grubości 3 m, 
które jednak później czę śc io w o  w yb ieran o  przy ek sp loatow an iu  dal­
szych  zabierek . Jako m ateriału  p od sad zk ow ego  u żyw an o p iasku za leg a ­
jącego  w  dużych ilo śc iach  w  pob liżu  szy b ó w  kopalni, pop io łu  z k o tłów  
parow ych, sz lam ów  itd. Podsadzkę doprow adzono do w yrob isk  b lasza­
nym  rurociągiem  o w ew n ętrznej śred n icy  168 mm. W  m iejscu , gdzie  za­
czyn ał s ię  rurociąg, w  szy b ie  pod sadzkow ym  b y ł osad zon y  lej przykry­
ty  rusztam i, do k tórego  w y sy p y w a n o  m ateriał pod sad zk ow y  i m ieszano  
z w odą doprow adzaną z pom p kopalnianych. R urociąg opadał p ion ow o  
w  dół do poziom u 135 m, gdzie  rozga łęz ia ł s ię  na szereg  p rzew od ów  
dop row adzonych  do p oszczeg ó ln y ch  m iejsc  pracy na p oziom ie 250 m. 
Tam rury b y ły  za łożone pod stropem  w y ek sp lo a to w a n y ch  w yrobisk . 
Podsadzka w y le w a ła  s ię  z n ich  do drew n ian ych  koryt, które m o g ły  być  
k ierow ane w  różn e strony, co  u m ożliw ia ło  rów nom ierne i szcze ln e  p od ­
sadzanie. Podsadzane w yrob isk a  odgraniczano tam am i filtracyjnym i, 
u szcze ln ion ym i naw ozem  ze  sta jen  kop aln ianych . Już w  1901 r. w yb ra­
no z podsadzką p łynną w  kopalni „M ysłow ice"  342 tys. t w ęg la , co  s ta ­
n ow iło  46%  jej produkcji. K oszty  podsadzania w y n io s ły  192 ty s . m arek, 
czy li 40 fen ig ó w  na ton ę w yd ob ycia . Lecz jed n o cześn ie  k op aln ia  dzię­
ki zm niejszen iu  zu życia  drew na na obu dow ę oraz obn iżeniu  staw ek  
ak ord ow ych  dla ręb aczy, którzy  n ie  m u sieli ob u d ow yw ać w yrob isk  
tak starannie jak przedtem , zy sk iw a ła  20 fen ig ó w  na tonę, tak  że  fak tycz­
ny  w zrost w yd atk ów  w o b ec  zastosow an ia  podsadzki p łyn nej w y n ió s ł 
na 1 t ty lk o  20 fen igów , co  stan ow iło  za led w ie  2%  przeciętn ej cen y

59 Z ö r n e r, Einrichtungen zur Entsäuerung und Klärung der Grubenwasser im 
östlichen Felde der staatlichen Steinkohlengrube König in Oberschlesien, ZBHS 1886, 
cz. B, s. 304—306.

60 F r e n z e l ,  Die Ausführung des Spülverfahrens auf pennsylvanischen Anthrazit­
gruben, „Glückauf" 1905, s. 1—2.
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uzysk iw anej za w ę g ie l z tej kopalni. N atom iast dzięki posadzaniu o sią g ­
n ięto  sporo k orzyści, jak zm n iejszen ie  lic z b y  n ie szczę ś liw y ch  w yp ad k ów  
w skutek  obryw ania  s ię  w ęg la  i kam ienia, ła tw ie jsze  lik w id ow an ie  p o ­
żarów  podziem nych , m ożliw ość  w ybieran ia  w ęg la  pod terenam i zabudo­
w anym i, zm niejszen ie  strat substancji u żyteczn ej, m ożliw ość  k on centra­
cji robót i szy b k ieg o  zw ięk szan ia  w yd ob ycia , w reszc ie  zaoszczęd zen ie  
teren ów , na których  daw niej zakładano h a łd y61.

W  następ n ych  latach  pod sadzkę hyd rau liczn ą zastosow an o  w  w ie lu  
kopalniach  na Górnym  Śląsku i w  okręgu  dąbrow skim . W prow adzano  
przy tym  różne u lepszen ia , jak budow a zbiornik ów  pod sadzkow ych , 
m on tow anie sp ecja ln ych  pom p do sp łuk iw ania  podsadzki do w yrob isk , 
zastosow an ie  sia tek  do od ced zen ia  w o d y  pod sadzkow ej i m iesza ln ik ów  
do podsadzki, w yb ieran ie  grubego  pok ładu w arstw am i (p oczynając od  
dolnej) i rabow anie tk w iącej w  pod sadzce ob u d ow y  przy w yb ieran iu  w ar­
s tw y  górnej itd. Do uspraw ien ia  podsadzania p rzyczyn iło  s ię  rów nież  
w  dużym  stopniu  w p row ad zen ie  (na G órnym  Ś ląsku w  1908 r.) rur sp a ­
w an ych  bez szw u zam iast u żyw an ych  do tego  czasu  rur blaszanych. 
N astęp n ie  zaczęto  sto sow ać  rury zbrojone w  w y k ład zin y  porcelan ow e  
lub w  w y k ład zin y  ze sta li m anganow ej, dzięk i czem u okres u ży tk ow a­
nia rur pod sad zk ow ych  znaczn ie s ię  przed łużył. O koło  1912 r. w p row a­
dzono w  kopaln i „M ysłow ice"  n o w y  sy stem  eksp loatacji: zabierkam i 
d łu gośc i około  50 m, które n astępn ie  w yp ełn ian o  podsadzką. T en  tzw. 
m ysłow ick i sy stem  długich  zab ierek  zastosow an o  rów nież w  sąsied n ich  
kopalniach . P on iew aż w  najb liższej o k o licy  kop alń  m ateriał odp ow ied n i 
do podsadzania zaczął s ię  w y czerp yw ać, n iektóre przed sięb iorstw a gór­
n icze  p rzystąp iły  do bu d ow y sp ecja ln ych  lin ii k o le jo w y ch , łą czących  
kop aln ie  z p iaskow niam i. W  p iaskow niach  tych  w y d o b y w a n o  p iasek  
za pom ocą m echanicznych  koparek i ładow an o do w agon ów , którym i 
d ow ożon o  go do kop alń62.

Podsadzka p łyn na rozp ow szech n iła  s ię  zw łaszcza  w  Z agłębiu  G órno­
śląsk im . Tak np. w  1911 r. w  okręgu  górnośląsk im  z łączn ego  w y d o b y ­
cia w y n o szą c eg o  36,6 m in t w y ek sp lo a to w a n o  76,71%  na zaw ał, 19,4%  
(czyli praw ie 7 m in t) z podsadzką p łyn ną i ty lk o  4,25%  z podsadzką su ­
chą. Z użycie  m ateriału p od sad zk ow ego  w  tym  okręgu  w zrosło  w  latach  
1907— 1912 z 12 tys. do 27 tys. m3 na dn iów kę. W ob ec  k on ieczn ości bu­
d o w y  k o le i p iask ow ych , zb iorn ik ów  i inn ych  urządzeń z w ięk sz y ły  s ię  
także k oszty  podsadzania zarów n o w  liczbach  abso lu tn ych  jak i w  prze­
liczen iu  na ton ę w y d o b y c ia 63. W  Z agłębiu  R uhry bardziej ro zp ow szech ­
n ion e b y ło  sto so w a n ie  su ch ej podsadzki, ca łk ow itej lub częśc io w ej

61 J a r o s ,  jw., s. 139— 140.
62 Jw., s. 140—141.
63 V o 11 z, jw., s. 506; G o 1 d r e i c h, jw., s. 135.
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(układanej pasam i), przy czym  m ateriał pod sad zk ow y uzysk iw ano  
w  znacznej częśc i z przybierki płonnej sk a ły  pod ziem ią. Już w  końcu  
X IX  w iek u  w yb ieran o  z tego  rodzaju podsadzką praw ie 40%  w ęg la 64. 
W  początkach X X  w iek u  zaczęto  rów n ież sto sow ać  w  n iek tórych  ko­
paln iach podsadzkę w dm uchiw aną za pom ocą sp rężon ego  pow ietrza  
przez rurociągi65.

W ob ec  w zrostu  zapotrzebow ania na w ę g ie l w  n iek tórych  rejonach  
zaczęto  badać w  początkach X X  w iek u  m ożliw ości w yb ieran ia  cienkich  
pok ład ów  w ęg la , za lega jących  nad daw niej w yek sp loa tow an ym i, grub­
szym i pokładam i. Te zan iechane p ok łady zosta ły  przew ażn ie  zn iszczo­
ne przez podebranie. Próby pod ejm ow ane w  latach  1901— 1909 w  k o ­
paln iach górn ośląsk ich  w yk aza ły , że  w y ek sp lo a to w a n ie  górn ego  pok ła­
du jest m ożliw e w  tych  przypadkach, g d y  pok ład d o ln y  b y ł w yb ieran y  
z podsadzką lub b y ł od d zie lon y  od górn ego  grubą w arstw ą w ytrzym a­
łej p łon nej skały; prace te g o  rodzaju n a leży  w  dodatku przeprow adzać  
po ustaniu ruchów  górotw oru w y w o ła n y ch  poprzednią eksploatacją , 
a w ię c  w ed łu g  ó w czesn y ch  opinii co  najm niej po 15 la tach 66. D uże firmy, 
b ędące w łaścic ie lam i nadań w ę g lo w y ch , w yd z ierżaw ia ły  n iek ied y  pra­
w o ek sp loatow an ia  tak ich  pok ład ów  drobnym  przedsiębiorcom .

Do ob u d ow y zabierek  i chodn ików  u żyw an o nadal przew ażnie drew ­
na, przy czym  sto so w a n e  w  I p o łow ie  X IX  w iek u  sp osob y  łączen ia  s to ­
jak ów  i stropie n ie  u le g ły  pow ażn iejszym  zm ianom . W ięk sze  c iśn ien ie  
górotw oru, w y stęp u ją ce  na dużych g łęb ok ośc iach , zm usiło  jed y n ie  gór ­
n ik ów  do g ęstszeg o  ustaw ian ia  sto jak ów , częstszeg o  sto sow an ia  obudo­
w y  odrzw iam i w  chodnikach oraz do zabezp ieczania  stropu w  zabier- 
kacb n ie  przyporam i, lecz  całym i stropnicam i. Ponadto w y so k ie  stojaki 
używ an e w  grubych pok ładach w iązano  n iek ied y  ze sobą linam i lub przy­
czepiano do stropnic łańcucham i, aby s ię  n ie  przew racały . Stojaki 
i stropn ice używ an e do ob u d ow yw an ia  w ilg o tn y ch  w yrob isk  im preg­
now ano, aby zapew nić im w ięk szą  trw ałość. W ed łu g  sp ostrzeżeń  p o ­
czyn ion ych  na G órnym  Ś ląsku im p regnow an ie pod n osiło  koszt drew na  
o o k o ło  50%, zw ięk sza ło  jednak jego  trw ałość 3— 4 razy. Do rabow a­
nia ob u d ow y  zaczęto  częściej niż daw niej używ ać różn ego  rodzaju w ind  
(urządzeń zaopatrzonych w  łań cu ch y  i k orby  do w y c iągan ia  rabow a­
nych sto jak ów  z bezp ieczn ej od leg łośc i), aby zm niejszyć liczb ę  n ie szcz ę ­
ś liw y ch  w ypadk ów . Przy stosow an iu  podsadzki zw y k le  rezygn ow an o  
z rabow ania obudow y.

O budow ę sta low ą s tosow an o  już od p o ło w y  X IX  w iek u , a le  jed yn ie

64 Die Entwicklung des Niederrheinisch-W estlälischen Steinkohlen-Bergbaues in der 
zweiten Hälite des 19 Jahrhunderts, t. II, Berlin 1902, s. 118 i 315.

65 ZBHS 1904, cz. B, s. 283; 1905, cz. B, s. 75; 1906, cz. B, s. 237.
69 P u s c h m a n n ,  Uber den nachträglichen Abbau hangender Flötze beim ober- 

schlesischen Steinkohlenbergbau, ZBHS 1910, cz. B, s. 387—411.
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w  chodnikach, w  których  w y stęp o w a ł s iln y  nacisk  górotw oru. D o obu­
d o w y  u żyw an o zw y k le  starych szyn , które p rzew ażn ie  s łu ż y ły  jako strop­
n ice, opierane na obm urow aniu ścian  chodnika lub na drew nianych  
stojakach. Później zaczęto  też w y k o n y w a ć  ob u d ow ę sta low ą w  form ie 
łuków , które w  Z agłębiu  Ruhry po jaw iły  s ię  po raz p ierw szy  w  1869 r.07 
W  przekopach i chodnikach, które m iały  s łu ży ć  przez d łu ższy  okres 
oraz w  szyb ach  w od n ych  i w y d o b y w cz y ch  s to sow an o  ob u d ow ę m uro­
wą. Od p oczątk ów  X X  w ie k u  zaczęto  u żyw ać do ob u d ow y  szy b ó w  
i chodn ików  rów nież betonu, najpierw  zw y k łeg o , a n astępn ie  zbrojone­
go. W  skałach  sypk ich  oraz w od on ośn ych  (np. w  w arstw ach  kurzawkij 
potrafiono też w y k o n y w a ć  szczelną  ob u d ow ę zarów no szy b ó w  jak i chod­
n ik ów  drew nianą lub żelazną (ze s ta lo w y ch  p ierśc ien i i b laszanych  
okładzin).

Zdania na tem at ob u d ow y  sta low ej b y ły  pod zielon e: n iek tórzy  u w a­
żali ją za zbyt drogą, natom iast w ed łu g  in n ych  sp ecja listó w  z dziedziny  
górnictw a b y ła  ona bardziej ekonom iczna od drew nianej, gd yż  te  sam e  
e lem en ty  m og ły  b yć używ an e kilka razy. P on iew aż jedn ak  drew no b y ło  
przez ca ły  om aw ian y  okres znaczn ie  tań sze od sta li, sto so w a n ie  obu­
d o w y  sta lo w ej (oraz m urow anej, a później tak że b eton ow ej) ogran icza­
ło  s ię  do tych  w yrob isk , które m ia ły  b yć w  u życiu  przez d łu ższy  czas 
lub też  b y ły  w y sta w io n e  na s iln y  nacisk  o tacza jącego  górotw oru 68.

5. U r a b i a n i e  w ę g l a  i p ł o n n e j  s k a ł y .  O góln ie  p rzy ję­
tym  sposob em  urabiania b y ło  w  ciągu  om aw ian ego  okresu  rozsadzanie  
za pom ocą prochu lub in n ych  m ateria łów  w yb u ch ow ych . K linów , m ło­
tó w  i k ilo fó w  u żyw an o jed y n ie  do rozbijania skał już rozluźnionych  
przez strzelan ie. W  n iek tórych  kopaln iach , gdzie  w ę g ie l b y ł bardzo  
zw ięz ły , strzelano  n aw et dw ukrotnie, je ś li po odp alen iu  p ierw szej par­
tią n ab ojów  w ęg la  n ie  m ożna b y ło  jeszcze  urobić k ilo fem 69. S topniow o  
u lepszano  narzędzia słu żące  do w y k o n y w a n ia  o tw orów  strza łow ych . 
D uże zn aczen ie  m ia ły  przy tym  p o stęp y  w  dziedzin ie  sta low n ictw a, d z ię­
ki którym  m ożna b y ło  produkow ać lep sze  i bardziej w ytrzym ałe  m łoty
1 św idry  w iertn icze. Tak np. w  kop aln iach  an g ie lsk ich  zaczęto  sto sow ać  
do w yb ijan ia  o tw orów  strza łow ych  żelazn e pręty  z w ym ien n ym i sta ­
low ym i ostrzam i. M ia ły  on e d łu gość  od 1,2 do 1,6 m, śred n icę  około
2 cm i w a g ę  3— 4 kg  (do czeg o  d och od ziło  ostrze w a g i ok o ło  0,5 kg).

87 Die Entwicklung des Niederrheinisch-W estfälischen Steinkohlen-Bergbaues, t. II, 
s. 364.

88 J a r o s ,  jw., s. 150—152; K o n d r a t o w i c z ,  jw., t. I, s. 376—447; K ö h l e r ,  
jw., s. 550—553.

•• ZBHS 1875, cz. B, s. 189.
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Prętam i tym i w yk u w an o  otw ory  ręczn ie  bez u życia  m łota. W  latach  
sied em d ziesią tych  sprow ad zon o je  także na G órny Śląsk, gdzie  znalazły  
szerok ie  zastosow an ie  pod nazw ą ,,lasek". B yły  one tam  u żyw an e  do 
pierw szej w o jn y  św ia tow ej, a w  sporad yczn ych  przypadkach także  
w  początkach okresu  m ięd zyw ojen n ego70. O bok nich  b y ły  w  użyciu  
d aw ne k lin y  i m łoty, a ponadto różn ego rodzaju urządzenia m echanicz­
ne, które ręczn ie  w praw iano w  ruch u d arow y lub obrotow y, jak np. 
m łotek  w iertn iczy  Jordana czy  św ider z korbą w y n a lez io n y  pod kon iec  
lat sied em d ziesią tych  przez sztygara  m aszyn ow ego  Locha z kopalni 
„K rólow a Luiza" na G órnym  Ś ląsku71.

W iercen ie  ręczn e  n aw et za pom ocą u lep szon ych  narzędzi b y ło  bar­
dzo pracoch łonne. W yk on an ie  jed n ego  otw oru  g łęb ok ośc i m etra w  tw ar­
dym  w ęg lu  trw ało  30— 45 minut, tak że rębacz podczas 9-godzinnej 
dniów ki w yb ija ł ty lk o  kilka  tak ich  otw orów , przeznaczając resztę  cza­
su  na prace p rzygotow aw cze  oraz nab ijan ie  i odpalanie ładu nków 72. H a­
m ow ało  to tem po prac zw łaszcza  przy drążeniu przek opów  i chodników , 
gdzie trzeba b y ło  w y k o n y w a ć  dużo otw orów  strza łow ych . D latego  p o ­
w ażnym  osiągn ięc iem  b y ło  w p row ad zen ie  w iertarek  nap ęd zan ych  sp rę­
żonym  pow ietrzem  lub prądem  elektryczn ym .

W  roku 1849 A m erykanin  C oach sk on stru ow ał w iertark ę o napędzie  
parow ym , która jednak ze w zg lęd u  na sw ą  w ie lk o ść  nadaw ała  s ię  ty lk o  
do drążenia w yrob isk  o dużym  przekroju, jak np. tu n e le  k o le jo w e . Za­
sto so w a n ie  sp rężon ego  pow ietrza  do poruszania w iertarek  zapropono­
w a ł w  1855 r. g en ew sk i profesor D aniel C olladon. P ierw szą w iertark ę  
napędzaną sprężonym  pow ietrzem  skonstruow ał w  1857 r. francuski in­
żyn ier Som m eiller. Była to w iertark a udarow a, w yp osażon a  w  9 ru­
chom ych  w ierteł, przy  czym  do k ażd ego  z n ich  b y ły  doprow adzone 2 
przew ody: na sprężone p ow ietrze i na w o d ę  do przep łukiw ania  otw oru. 
Z początkiem  la t sześćd zies ią ty ch  w iertarka Som m eillera, a następnie  
inne ty p y  m echanicznych  w iertarek  zosta ły  zasto sow an e przy drąże­
niu w ie lk ich  tu neli w  A lpach , u m ożliw iając przeszło  dw ukrotne przy­
śp ieszen ie  tem pa robót73. W  roku 1862 zosta ła  skonstruow ana w iertarka  
z pustym  w  środku w iertłem  zakończonym  d iam en tow ą koronką; n ie  
znalazła ona jedn ak  je szcze  zastosow an ia  w  kopaln iach , a jed y n ie  do  
prow adzenia  robót p oszu k iw aw czych 74. D opiero  w  1865 r. zastosow an o  
w iertark i poruszane sprężonym  pow ietrzem  do robót w  g órn ictw ie  b e l­
gijskim ; w  1867 r. w prow adzono p ierw sze  teg o  rodzaju m aszyn y  w  Za­

70 J  a r o s, jw., s. 143—144.
71 K ö h l e r ,  jw., s. 152.
72 V o 11 z, jw., s. 534.
73 B e r s c h ,  jw., s. 242—244; Geschichte der Technik, s. 183—184.
74 Z w o r y  k i n, jw., s. 61.



159

głęb iu  Saary, a z początk iem  la t sied em d ziesią tych  na G órnym  Ś ląsk u 75.
P ierw sze m echaniczne w iertark i b y ły  duże i c iężk ie , p racow ały  usta­

w io n e  na kolum nach i b y ły  ob słu g iw an e przez k ilku  ludzi; pow ietrze  do  
ich  nap ęd u  sprężano w  p rzen ośn ych  kom presorach . B y ły  to  przew ażn ie  
w iertark i udarow e, które podczas pracy w y tw a rza ły  dużo p y łu  i d la­
tego  u żyw an o  ich  g łó w n ie  przy robotach w  kam ieniu. Ich w prow adza­
n ie  w  górn ictw ie  ham ow ał rów nież ten  fakt, że  w y k o n y w a n ie  nim i 
otw orów  strza łow ych  b y ło  droższe od w iercen ia  ręcznego; d la tego  s to ­
sow an o  je  ty lk o  w ów czas, g d y  chodziło  o p rzyśp ieszen ie  robót. Szersze  
zastosow an ie  zn a laz ły  w iertark i obrotow e, k tóre  w y tw arza ły  m niej 
pyłu , le cz  za to b y ły  na  o g ó ł m niej w y d a jn e  od u d arow ych  i ła tw iej 
u le g a ły  uszkodzeniom . Jedną z p ierw szych  była  w iertarka w y n a lez io ­
na przez D e la R oche-T olay, która w zbudziła  duże za in teresow an ie  na 
w y sta w ie  św ia tow ej w  Paryżu w  1867 r.; m iała ona w iertło  w  form ie  
sta lo w eg o  p ierścien ia , w  którym  osad zon e  b y ły  drobne d iam enty. W ier­
tło  obracało  s ię  i b y ło  przycisk an e  do sk a ły  przez strum ień w o d y  pod  
w ysok im  ciśn ien iem , k tóry  jed n ocześn ie  przep łuk iw ał otw ór w iertn i­
czy 76. W  roku 1876 p ojaw iła  s ię  w iertarka obrotow a Brandta, rów nież  
z nap ęd em  h yd rau liczn ym 77.

W  roku 1879 n iem ieck i fabrykant S iem ens sk on stru ow ał w iertark ę  
z napędem  elek tryczn ym , która zosta ła  zadem onstrow ana na w y sta w ie  
św ia to w ej w  Paryżu w  1881 r. W  roku 1897 A m eryk an in  G. L eyner sk on ­
struow ał lek k i u d arow y m ło tek  z nap ęd em  pn eu m atycznym  —  prototyp  
p óźn iejszego  m łotka m ech an iczn ego78. W  n astęp n ych  latach  za cz ę ły  s ię  
rozp ow szech niać lek k ie  (w agi do k ilkunastu  kg) w iertark i różn ych  s y s te ­
m ów  (obrotow e, udarow e, z n ap ęd em  pow ietrznym , e lek tryczn ym  lub 
n aw et parow ym ), ob słu g iw an e przez jed n ego  robotnika. Produ kow ały  
je  różne fabryki m aszyn —  do najbardziej znanych  n a leża ły  w iertark i 
firm  S iem ens-Schuckert, Flottm ann, Ingersoll oraz górn ośląsk iej firm y  
Stephan, Frólich i K liipfel. W iertarką taką m ożna b y ło  w  ciągu  k ilku  
m inut w yk on ać  otw ór, k tórego  w y b ic ie  ręczn e  trw ało  d z iesięc iok ro t­
n ie  dłużej. R ów nież k o sz ty  w iercen ia  ob n iży ły  s ię  w o b ec  u d osk on a le ­
nia konstrukcji m aszyn. M ięk k i w ę g ie l w  n iek tórych  rejonach  (np. 
w  Z agłębiu  Ruhry) urabiano n iek ied y  ty lk o  za pom ocą m ło tk ów  m e­
chanicznych , bez u życia  m ateria łów  w yb u ch o w y ch . Ponadto sto sow an o

75 H a s s l a c h e r ,  Die Anw endung comprimirter Luft zum Betriebe unterirdischer 
Maschinen auf den Kgl. Steinkohlengruben Sulzbach-Altenwald und Gerhard-Prinz W il­
helm bei Saarbrücken, ZBHS 1869, cz. B, s. 1—2; ZBHS 1872, cz. B, s. 351.

76 K ö h l e r ,  jw., s. 187.
77 Geschichte der Technik, s. 296.
78 Jw., s. 296. N atom iast w edług W. Landgräbera (150 Jahre Pressluft, „Kohle und 

Erz" 1930, s. 118) młotki mechaniczne zostały w ynalezione w Szwecji, a w Stanach 
Zjednoczonych były stosowane już w  1890 r.
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je  do rozbijania du żych  brył urobku, do obryw ki oraz do w y k o n y w a ­
nia gniazd dla sto jak ów  i stropnic. W  początkach X X  w iek u  lek k ie  w ier ­
tarki i m łotki m echaniczne z a czę ły  szyb k o  w yp ierać  narzędzia do ręcz­
nego  w y k o n y w a n ia  o tw orów  strza łow ych . W adą ich  jednak b y ł s to ­
su n k ow o znaczn y  ciężar, tak że n iew y g o d n ie  s ię  b y ło  nim i p osług iw ać  
w  grubych pok ładach w ęg la , gdzie górn icy  m u sieli w yb ijać  o tw ory  s to ­
jąc na drabinach. Ponadto, m im o stosow an ia  różn ych  urządzeń zapo­
b iegaw czych , w y tw a rza ły  on e dużo p yłu , a hałas przy pracy  zagłuszał 
charakterystyczne o d g ło sy  pękania  skał przed nagłym i obw ałam i79.

W  ciągu  om aw ian ego  okresu  zaczęto  rów n ież sto so w a ć  n o w e  m a­
ter ia ły  w y b u ch o w e do rozsadzania w ę g la  i p łon n ych  skał. P oczątek  pró­
bom  w  tym  zak resie  dało w y n a lez ie n ie  w  latach  czterd ziestych  X IX  
w iek u  p iroksy lin y , a n astępn ie  n itrog liceryn y . Sam a n itrog liceryn a  była  
zb yt n iebezp ieczn a  w  u życiu , w  górn ictw ie  zaczęto  jedn ak  w prow adzać  
strzelan ie  za pom ocą c ia ł s ta ły ch  n a sy co n y ch  n itrog liceryną , jak lito- 
fraktor, dualina, proch N eum eyera , h a lok sy lin a , lign oza  i przede w sz y s t­
kim  dynam it. T en ostatni, w y n a lez io n y  z początk iem  1867 r. przez A l­
freda N obla, zosta ł już w  tym  sam ym  roku z astosow an y  w  jedn ej z k o ­
palń  górnośląsk ich . B ył on stosu n k ow o tani, a przy tym  bezp ieczn y, 
gd yż  w yb u ch  m ożna b y ło  w y w o ła ć  ty lk o  przez bardzo s iln y  w strząs. 
D ynam it daw ał znaczn ie  w ię k sze  e fek ty  niż proch, jedn ak  zbytn io  roz- 
kruszał rozsadzany w ęg ie l, w o b ec  czeg o  zaczęto  go  u żyw ać g łó w n ie  do 
robót w  kam ieniu. Podobnie jak dynam it dzia ła ła  żela tyn a  w yb u ch ow a, 
w yn alez ion a  przez N ob la  w  1878 r.80

Do rozsadzania w ęg la  zaczęto  zam iast zw yk łego , ziarn istego prochu  
sto sow ać  proch prasow an y. J ego  kształtk i m ia ły  form ę w a lc ó w  d łu goś­
ci 4— 8 cm i śred n icy  2— 4 cm; po środku lub z brzegu  m iały  kanał na 
lont. Proch prasow an y b y ł droższy od zw y k łeg o , lecz  za to odp ow ied n io  
siln ie jszy . W ed łu g  ob liczeń  przep row ad zon ych  na G órnym  Ś ląsku  cena  
jeg o  pozostaw ała  w  stosu nku do cen y  zw y k łeg o  prochu jak 1,43 : 1, 
a siła  —  jak 1,71 : 1. D ziałał on przy w yb u ch u  d a leko  w  głąb  góro tw o­
ru, w ytw arza ł m niej dym u n iż  z w y k ły  proch i raczej rozryw ał niż roz­
gn iatał w ęg ie l. J ego  okres spalania b y ł jednak d łu ższy  niż dynam itu, 
co m ogło  doprow adzić do zapalen ia  s ię  g a zó w  lub p y łu  w ę g lo w e g o  i d la­
teg o  górnicze p rzep isy  p o licy jn e  zabran iały  jed n oczesn ego  odpalania  
k ilku  otw orów  strza łow ych  przy sto sow an iu  prochu. W  kopaln iach  
g órn ośląsk ich  proch p rasow an y zaczęto  sto sow ać  od ok oło  1880 r.81

W ie le  uw agi p o św ięcan o  w e  w szy stk ich  n iem al zag łęb iach  proble­
m ow i zna lezien ia  b ezp ieczn ych  m ateria łów  w yb u ch ow ych , c zy li takich,

79 J a r o s ,  jw., s. 144—146; K o n d r a t o w i c z ,  jw., t. I, s. 293—332.
80 Geschichte der Technik, s. 183; B e r s c h ,  jw., s. 256—257; J a r o s ,  jw., s. 146— 

147; ZBHS 1868, cz. B, s. 318—323.
81 J a r o s ,  jw., s. 146—147.
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które n ie  p o w o d o w a ły b y  w y b u ch ó w  p y łu  w ę g lo w eg o  lub m etanu, 
a jed n ocześn ie  nad aw ałyb y  s ię  do rozsadzania w ęg la . P ierw sze środki 
zabezp ieczające, s to so w a n e  w  p oczątkach  la t osiem d ziesią tych , p o leg a ­
ły  na zabezp ieczan iu  o tw orów  strze ln iczych  patronam i z w odą, m okrym  
piaskiem  lub m okrym  m chem 82. Później zaczęto  pod ejm ow ać próby w y ­
produkow ania  n ow ych  m ateria łów  w y b u ch o w y c h  w  oparciu  o dyna­
mit, do k tórego  dodaw ano só l ku ch en ną lub ch lorek  potasu. D alsze pra­
ce  przeprow adzane b y ły  w  oparciu o sa letrę  am onow ą, a później —  
o chloran potasu. D oprow adziły  one do w ytw orzen ia  w ie lu  n ow ych  
substancji w yb u ch ow ych , które jedn ak  b y ły  na ogó ł droższe i s łab sze  
od prochu. M ięd zy  inn ym i p o lsk i przedsiębiorca B o lesław  Ł aszczyńsk i 
z M iedzianki w y n a la z ł w  1907 r. m iedziankit, b ęd ący  m ieszan ką ch lora­
nu potasu  i nafty , k tóry  znalazł szerok ie  zastosow an ie  w  Z agłębiu  G órno­
śląsk im 83. Ze w zg lęd u  na b ezp ieczeń stw o  pracy  w ład ze  górn icze  w  n ie ­
k tórych  rejonach już od  począ tk ów  X X  w iek u  za czę ły  w yd aw ać  zakazy  
sto sow an ia  w  kopaln iach  prochu i dynam itu, np. w  Z agłębiu  R uhry za­
kaz taki ob o w ią zy w a ł od 1 styczn ia  1902 r.84

Pod k on iec  X IX  w iek u  zaczęto  w  n iek tórych  kop aln iach  w  Stanach  
Z jednoczonych  sto sow ać  do rozsadzania sk a ł p łyn n e pow ietrze. B ył to  
m ateriał w y b u ch o w y  trudny do transportow ania  i n ieb ezp ieczn y  w  u ż y ­
ciu, lecz  za to tani i o bardzo dużej s ile  ek sp loz ji85. W  kop aln iach  eu ro­
pejsk ich  znalazł szersze zastosow an ie  dop iero  pod czas p ierw szej w o jn y  
św ia tow ej w o b ec  braku inn ych  m ateria łów  w yb u ch ow ych .

Do odpalania ład u n k ów  u żyw an o  p rzew ażn ie  lo n tó w  B ickforda lub  
też  n ieco  od n ich  lep szy ch  i lżejszych , lecz  za to  droższych  lon tów , k tó ­
re w yn a laz ł austriacki kapitan Rziha. O bok nich  sto sow an o  jednak przez  
p ew ien  czas daw ne m etod y  odpalania ładu nków  za pom ocą ig ły  i ra­
k ietk i, gd yż  uw ażano ten  sp osób  za tań szy. W  latach  sied em d ziesią tych  
zaczęto  przy tym  zastęp ow ać ig łę  i. rak ietk ę  (lub słom kę) żelazną  
rurką, którą m ożna b y ło  u żyw ać szereg  razy. N a  lata sied em d ziesią te  
przypadają rów n ież  p ierw sze  próby odpalania e lek tryczn ym i zapalar­
kam i, które jedn ak m ia ły  w ów czas n iejed n ok rotn ie  przeb ieg  n iep om yśl- 
ny, gd yż  robotnikom  p lą ta ły  s ię  druty. D opiero pod k on iec  X IX  w ieku  
daw ne, p rym ityw n e m etod y  zapalania n ab ojów  za pom ocą otw artego  
kanału  s trze ln iczego  zo sta ły  w yp arte  przez zapalan ie  za pom ocą lontu  
po łączon ego  z nabojem  przed w łożen iem  go do otw oru strze ln iczego

82 K ö h l e r ,  jw., s. 213.
88 J a r o s ,  jw., s. 147—148; K. H e r t y  k, W łasności, zastosowanie i najważniejsze 

kierunki rozwoju materiałów wybuchowych górniczych, „Przegląd Górniczo-Hutniczy" 
1939, s. 281—282.

84 Die Entwicklung des Niederrheinisch-W estfälischen Steinkohlen-Bergbaues, t. IV, 
s. 76.

85 K ö h l e r ,  jw. s. 213.

11 Z a r y s  d z ie jó w  g ó r n ic tw a . . .
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albo też za pom ocą zapaln ików  ud erzen iow ych  lub zapaln ików  e lek trycz­
nych  różnych ty p ó w 80.

R ęczne w y c in a n ie  w rębu zastąpiono je g o  w y strze liw an iem  za pom o­
cą m ateria łów  w yb u ch ow ych . Z aczęły  s ię  też p ojaw iać m echaniczne  
w rębiarki napędzane sprężonym  pow ietrzem , a później rów nież prądem  
e lek tryczn ym . M ożna b y ło  w śród  nich w yróżn ić  3 zasad nicze typy:

1) w rębiarki z poziom o ustaw ionym  zębatym  k ołem  do w ycinan ia  
wrębu,

2) w rębiarki, w  których do w ycin an ia  w rębu słu ży ła  obracająca s ię  
sta low a  żerdź w yp osażon a  w  zęby,

3) w rębiarki z łańcuchem  tnącym , w yp osażon ym  w  kolce .
M niej rozp ow szech n ion e  b y ły  m aszyny, w  których  do w ycinan ia  

w rębu słu ży ła  piła lub rząd św idrów .
W szy stk ie  te rodzaje w ręb iarek  p ojaw iły  s ię  już w  latach  p ięćd z ie ­

sią ty ch  X IX  w ieku . M ia ły  on e n ap ęd  pn eu m atyczny  lub n aw et ręczny, 
a p oru sza ły  s ię  z w y k le  po szyn ach  u łożon ych  ró w n o leg le  do przodku. 
Ich w ad y  w y n ik a ły  p oczątk ow o z braku d ostateczn ie  w ytrzym ałej stali: 
zęb y  szyb k o  śc iera ły  się , a łań cu ch y  p ękały . W rębiarki k o ło w e  m iały  
ponadto zb yt duże w ym iary, a ich  k o ła  często  za k lin o w y w a ły  s ię  w e  
w rębach. D opiero w  latach  sied em d ziesią tych  w yp rod u k ow an o u lepszo- 
ne typ y  w ręb iarek, zdatne do d łu ższego  użytku. P ierw sze paten ty  na 
w rębiarki z napędem  e lek tryczn ym  s ięga ją  1863 r., a le  dop iero w  1885 r. 
przeprow adzano próby z taką w ręb iarką w  jednej z kopalń brytyjsk ich . 
W  n astępnych  latach  za cz ę ły  s ię  rozp ow szech niać w ręb iark i żerdziow e  
i łań cu ch ow e z e lek tryczn ym  napędem , a w  1900 r. w prow adzono  ten  
rodzaj napędu tak że w e  w ręb iarkach k o łow ych . Z astosow anie  w ręb ia­
rek  w p ły n ęło  na ogran iczen ie  sto sow an ia  m ateria łów  w yb u ch ow ych , 
a m iękk i w ę g ie l m ożna b y ło  nim i urabiać n aw et bez strzelania. W r ę ­
biarki na przełom ie la t p ięćd ziesią tych  i sześćd zies ią ty ch  m ia ły  m oc  
2— 7 KM i w y c in a ły  5— 10 m 2 w ręb u  na godzinę. Pod k on iec  X IX  w iek u  
m oc ich  dochodziła  już do 20 KM, a tem po w ręb ien ia  —  n aw et do 30 m 2 
na godzinę.

P ierw sze w ręb iark i p o jw iły  s ię  w  górn ictw ie  brytyjsk im  (konstruo­
w an e przez W alkera,. Peace, Firtha, W in stan leya  i innych). W  roku 1877 
am erykański konstruktor Francis M. L echner zbud ow ał n o w y  ty p  w rę­
biarki żerdziow ej z napędem  pn eum atycznym , tzw . „puncher". Po k ilku­
nastu latach  w ręb iark i te  otrzym ały  napęd e lek tryczn y . W rębiarki, k tó ­
rych  g łów n ym  producentem  sta ła  s ię  firm a Jeffrey , za czę ły  s ię  szyb ko  
rozp ow szech niać w  górn ictw ie  w ęg lo w y m  Stanów  Z jednoczonych , przy­
czyn iając s ię  do w zrostu  produkcji oraz w yd ajn ośc i pracy. P en sy lw a ń ­

66 J a r o s ,  jw., s. 148—149; K ö h l e r ,  Lehrbuch der Bergbaukunde, wyd. I (Leipzig
1884), s. 182—190; E. W e n d e r o t  h, Ueber elektrische Zündmenthoden, ZBHS 1897,
cz. B, s. 245.
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sk ie  praw o górn icze z 1893 r. nakazało n aw et s to so w a n ie  w ręb ien ia  
w  w ę g lu  bitum icznym . W  tym  sam ym  roku sk on stru ow an o p ierw szą  
am erykańską w ręb iark ę łańcuchow ą, a w  1898 r. —  now y , u le p szo n y  typ  
tej w rębiarki, k tóry n ie  w ym aga ł ręczn ego  cofania  po każdym  w y k o ­
naniu w rębu. W  roku 1902'b y ło  w  Stanach Z jednoczonych  ok oło  5400 
w rębiarek, którym i urobiono 23,5%  w y d o b y teg o  w ęg la . W  roku 1910 
liczba w ręb iarek  w  tym  kraju p rzek roczyła  13 tys. (w  tym  6720 typu  
,,puncher", 5970 ła ń cu ch o w y ch  z ram ieniem  w ręb iącym  przed g ło w icą  
do ek sp loatacji zab ierkow ej i 518 do ek sp loatacji śc ian ow ej), a ilość  
w ę g la  u rob ion ego przy u życiu  w ręb iarek  doszła w  1913 r. do ok oło  50%  
w yd ob ycia . Średnie w y d o b y c ie  w ęg la  b itum icznego na 1 w ręb iark ę w y ­
nosiło  ok o ło  10 ty s . t rocznie. N a  drugim  m iejscu  znajd ow ała  s ię  W ie l­
ka Brytania: w  1904 r. b y ło  tam  755 w ręb iarek  (w  tym  270 z napędem  
e lek tryczn ym ), którym i urobiono 2,9%  w ęgla; w  1914 r. liczba  w ręb ia ­
rek  brytyjsk ich  doszła do 3093 (w tym  1415 z nap ęd em  elektryczn ym )  
w  652 kopaln iach , ilo ść  zaś u rob ion ego  nim i w ęg la  —  do 8,5%. O koło  
p o ło w y  z n ich  s ta n o w iły  je szcze  m aszyn y  z kołem  w ręb iącym . W  in ­
nych  krajach ilo ść  w ę g la  u rob ion ego  w rębiarkam i n ie  przekraczała przed  
pierw szą w ojn ą  św ia tow ą  paru procen t87.

W  roku 1880 w  W ielk iej B rytanii zosta ł sk on stru ow an y p ierw szy  
kom bajn w ę g lo w y , a w  1888 r. —  inna m aszyna te g o  rodzaju. M ia ły  on e  
napęd p oczątk ow o ręczny, później w od n y , a w reszc ie  p ow ietrzny . Pod­
c ię ty  w ę g ie l b y ł w  n ich  ład ow an y  za pom ocą g ło w icy . W ob ec  n ied osta ­
teczn ego  je szcze  postęp u  m etalurgii m aszyn y  te  n ie  b y ły  jednak w y sta r ­
czająco w ytrzym ałe  i zo sta ły  w y co fa n e . P on ow ne próby sk on stru ow a­
nia tego  rodzaju m aszyn p o d ję ły  w  1912 r. firm y am eryk ań sk ie88.

W  początkach  X X  w iek u  przeprow adzono na G órnym  Ś ląsku  in tere­
su jące  próby urabiania w ęg la  za pom ocą strum ienia w o d y  w y try sk iw a -  
nej pod w ysok im  ciśn ien iem . M ian ow ic ie  w  1903 r. w  kopaln i „Rozbark" 
zastosow an o  do w ręb ien ia  strum ień w od y , w y try sk u ją c y  pod ciśn ien iem  
20 atm osfer z d y szy  o śred n icy  2— 3 mm. C iśn ien ie  to  jedn ak okazało  s ię  
zbyt n isk ie . W  latach  1906— 1907 w  kop alni „Concordia" pon ow ion o  
próby, s to su jąc  c iśn ien ie  150— 200 atm osfer, a le  i tym  razem  n ie  dały  
on e p om yśln ych  rezultatów , praw dopod obnie  z p ow od u  n ied osta teczn ej 
w ytrzym ałości p rzew od ów 89.

87 K u n d e l ,  Der technische Fortschritt in Steinkohlenbergbau, s. 14—39; Geschichte 
der Technik, s. 297—299; K l o s e ,  Am erikanische Schräm- und Schlitzmaschinen, ZBHS 
1895, cz. B, s. 171— 183; T ü b b en, Die Verwendung von Schrämmaschinen beim Kohlen­
bergbau im Ruhrbezirk, in Nord-Frankreich und in England, ZBHS 1906, cz. B, s. 323—359; 
T. P i n d e 1 s k i, M aszyny wrębowe, mechaniczny przewóz chodnikowy oraz elektro- 
m otory  w górnictwie w  Anglii, „Przegląd Górniczo-Hutniczy" 1924, s. 1114—1115? 
K a e m p f e r t ,  Epokowe wynalazki, s. 107—108; B a u m ,  jw., s. 83.

88 K u n d e  1, jw., s. 44—45; K a e m p f e r t ,  jw., s. 108.
89 K u n d e l ,  jw., s. 38; J a r o s ,  jw., s. 150.
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6. T r a n s p o r t  p o d z i e m n y .  W  transporcie podziem nym  w pro­
w adzono w  om aw ianym  ok resie  w ie le  w yn a lazk ów  i uspraw nień , które  
u m ożliw iły  znaczne zw ięk szen ie  w yd ajn ośc i pracy i w ie lk o śc i p rzew o­
żon ych  ładu nków  m im o w zrostu  d łu gośc i pod ziem n ych  chodn ików
1 przekopów . D okonane zm iany p o leg a ły  przed e w szystk im  na ograni­
czen iu  transportu ręcznego , k tóry zaczęto  w  coraz w ięk szym  stopniu  
zastęp ow ać konnym , a n astępn ie  m echanicznym . W ed łu g  ob liczeń  do­
kon anych  w  latach  sied em d ziesią tych  w  kopaln iach  francuskich, trans­
port k on n y  b y ł od  5 do 17 razy bardziej w y d a jn y  od ręcznego, przy czym  
różn ica na k orzyść transportu k on n ego  w zrastała  w  m iarę w ydłu żan ia  
s ię  dróg transportow ych90. Także daw ne n aczyn ia  transportow e: sk rzy­
n ie  w łóczn ie , taczki, m ałe w ózk i oraz skrzyn ie  u staw ian e  na p latfor­
m ach u stąp iły  m iejsca  drew nianym , a później blaszanym  w ozom  z że ­
laznym i kołam i (później —  z kołam i z hartow anej stali), k tóre zabiera­
ły  po k ilk aset kg  urobku. W  kopalniach  w ęg la  w  Stanach Z jednoczo­
n ych  sto sow an o  je szcze  w  początkach X X  w iek u  duże w o z y  drew niane  
z żelazn ym i okuciam i, które w a ż y ły  po 800— 900 kg, a le  zab iera ły  do
2 t ładunku, a n iek ied y  naw et i w ięce j. Do transportu sczep ian o  n ie jed ­
nokrotnie w o z y  po kilka  lub naw et k ilk an aście  albo k ilk ad ziesią t sztuk. 
W  początkach X X  w iek u  w o zy  kop aln iane zaczęto  w yp osażać  w  zam ­
kn ięte  łożysk a  k u lk ow e lub w a łeczk o w e , dzięki którym  koła  lżej s ię  
obracały, a ponadto zm niejsza ło  s ię  zu życie  sm arów. W o z y  nap ełn ione  
urobkiem  transportow ano aż na p ow ierzch n ię  ziem i, co  łą czy ło  s ię  z p o ­
w szech n ym  w prow adzaniem  k latek  w y c ią g o w y ch  w  szyb ach 91. U sp raw ­
n ien ie  transportu sta ło  s ię  m ożliw e dzięk i zasto sow an iu  szy n  z. w a lco ­
w anej stali, uk ładanych  na pop rzecznych , drew n ian ych  podkładach, 
które b y ły  bardziej w ytrzym ałe  od sto so w a n y ch  daw niej szyn  drew nia­
n ych  lub żeliw n ych . N a  przykład  w  g órn ictw ie  pruskim  już w  koń cu  
1862 r. 68,6%  torów  m iało szy n y  z w alcow an ej sta li u staw ion e  sztor­
cem , 12,9% —  szy n y  z w a lcow an ej sta li u łożon e płasko, 12,1% —  szy n y  
drew niane, 5,3%  —  szy n y  drew niane pok ryte  sta low ym i taśm am i, a ty l­
ko  1% —  sz y n y  że liw n e92.

D o najstarszych  form  m echanicznego  transportu w  pod ziem iach na­
le ża ły  k o ła  w odne, s to so w a n e  m. in. w  n iek tórych  kopaln iach  górn oślą ­
sk ich  (np. w  1859 r. w  kopaln i „Concordia", w  1870 r. w  kopaln iach  
„Król" i „G ottessegen") do w yciągan ia  w ó zk ó w  z urobkiem  na w y ższy  
poziom . M ia ły  on e jednak n iew ie lk ą  m oc i ograniczone za sto so w a n ie93.

00 K o h l e r ,  jw., s. 376.
91 J a r o s ,  jw., s. 154— 155; B a u m ,  jw., s. 35—39.
92 ZBHS 1863, cz. A, s. 274—275. Natomiast o 11 lat wcześniej, w 1851 r., w Zagłębiu 

Ruhry szyny z w alcowanej stali miało 73% torów, szyny drewniane — 20% (w tym 6% — 
pokryte stalowymi taśmami), a szyny żeliwne — 7% (ZBHS 1858, cz. B, s. 5).

98 K o s s u t h ,  Górnictwo węglowe na Górnym Śląsku  w połowie X IX  wieku, s. 84— 
85; J a r o s ,  jw., s. 155.
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Z nacznie bardziej rozp ow szech n ił s ię  przew óz za pom ocą lin  lub łańcu­
ch ów  przesuw anych  przez m aszyn y  parow e (a później —  rów n ież przez  
siln ik i pn eu m atyczne lub elektryczn e). P rzew óz taki zaczęto  w prow adzać  
w  p o ło w ie  X IX  w iek u  w  kop aln iach  brytyjsk ich; w  1858 r. zastosow a­
no go  na pow ierzchn i w  kopaln i „Heinitz" w  Z agłębiu  Saary, a w  1862 r. 
—  w  pod ziem iach kop aln i „V on  der H eydt" k o ło  Saarbrücken i „G lück­
burg'' k o ło  Ibbenbüren94. W k rótce zastosow an o  go  także w  inn ych  za­
g łęb iach  na k on tyn en c ie  europejskim .

Lina lub łań cu ch  w p raw iane b y ły  w  ruch przez jedn o lub dw a koła  
n ap ęd ow e poruszane przez m aszynę. K oła te  b y ły  w yk on an e  z lanej sta ­
li, przy  czym  zw y k le  zaopatryw ano je  w  drew n ian y  w ien iec  dla z w ięk ­
szen ia  tarcia. U staw iano je  przew ażn ie  p ion ow o, rzadziej poziom o, po­
n iew aż w  tym  przypadku lina  ła tw ie j m ogła s ię  zsunąć. R ozróżniano  
p rzew óz za pom ocą lin y  przedniej i ty ln ej, za pom ocą lin y  i p rzeciw lin y , 
za pom ocą 2 lin  przednich i 1 ty ln ej (przy 2 torach), za pom ocą lin y  lub  
łańcucha bez końca oraz za pom ocą p od w ieszon ej lin y  lub łańcucha. Do 
lin  i łań cu ch ów  przyczep ian o  w o z y  sp ecja ln ym i u ch w ytam i albo łań ­
cuszkam i. Przy chodnikach dw u torow ych  form ow ano n iek ied y  ca łe  po­
ciągi z w o z ó w  n aład ow an ych  i próżnych. D ługość tras w y n o s iła  od k il­
k u set m etrów  do paru k ilom etrów , a szyb k ość  jazd y  —  od  k ilku  do p o ­
nad 10 km na godzinę. L iny i łań cu ch y  p rzeb iega ły  p oczą tk ow o  blisko  
spągu, czasem  na sp ecja ln ych  rolkach, później zaczęto  sto sow ać  prze­
w óz liną  górną, k tóry najbardziej s ię  rozp ow szech nił. L iny b y ły  prze­
w ażn ie  druciane lub z drutu o toczon ego  w arstw ą  konopi. Zdania na te ­
mat w y ż szo śc i przew ozu  lin o w eg o  lub ła ń cu ch o w eg o  b y ły  podzielone: 
N iek tórzy  autorzy u w ażali przew óz lin o w y  za lep szy , p on iew aż łańcu­
ch y  b y ły  droższe i c ięższe, a ponadto potrzebna b y ła  przy ich  sto so w a ­
niu p ew n a m inim alna liczba w ozów , ab y  n ie  opad ały  i n ie  w lo k ły  s ię  
po ziem i. Zdaniem  in n ych  fa ch o w có w  natom iast transport łań cu ch ow y  
b y ł bardziej w y d a jn y  i tań szy , p on iew aż łań cu ch y  b y ły  bardziej w y tr zy ­
m ałe od lin, w y sta rcza ły  na dłużej i ła tw iej m ożna b y ło  do n ich  przy­
czepiać w ozy . W sp óln ą  w adą obu rodzajów  p rzew ozu  b y ły  trudności 
przy p ok on yw an iu  zakrętów  oraz zm ian w  n ach y len iu  chodników . 
W  tych  m iejscach  ustaw iano  sp ecja ln e  k o ła  lub krążki do od p ow ied n ie­
go  n ak ierow ania  liny; czasem  trzeba b y ło  oprócz n ich  s to so w a ć  u ch w y ­
ty  do przyciskan ia  lin y  do krążków 95.

U sp raw n iono rów nież transport w  p ochyln iach , którym i daw niej

94 K ö h l e r ,  jw., s. 376. W  latach  osiemdziesiątych w  górnictwie brytyjskim  były 
już rozpowszechnione podziemne maszyny do transportu poziomego, poruszane parą do­
prowadzaną z powierzchni ziemi lub też sprężonym powietrzem (P i n n o, M itteilungen  
über neuere technische Einrichtungen auf englischen Steinkohlengruben, ZBHS 1886, 
cz. B, s. 171).

95 J a r o s ,  jw., s. 155—157; K o n d r a t o w i c z ,  t. I, s. 231—277.
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m ożna b y ło  opuszczać ty lk o  po jednym  w ozie. D zięki zastosow an iu  lin y  
bez koń ca i dw óch  tarcz ham ulczych  m ożna b y ło  przyczep iać w ozy  
w  różn ych m iejscach  i jed n ocześn ie  opuszczać całe  pociągi. Przez w pro­
w ad zen ie  k o łow rotów  n ap ęd zan ych  m echaniczn ie  m ożna b y ło  zw ięk ­
szy ć  szyb k ość  przew ozu  w  p ochyln iach , a także w yk o rzy sta ć  je  do w y ­
ciągania  w o zó w  z urobkiem  ku górze. W ym aga ło  to w zm ocn ien ia  torów  
oraz tarcz ham ulczych. D la w ięk szeg o  bezp ieczeń stw a ruchu zaczęto  
w prow adzać różn ego  rodzaju ham ulce, a dostęp  do p och yln i zam ykano  
ruchom ym i barieram i. W  n iek tórych  kopaln iach  dla zw ięk szen ia  bez­
p ieczeń stw a  przew ozu  tarczę n ap ęd ow ą um ieszczano n ie  jak d otych czas  
u góry, lecz  u dołu p och y ln i96.

Bardziej dogodne od lin  i łań cu ch ów  b y ły  w  przew ozie  podziem nym  
lok om otyw y , trudność p o lega ła  jednak na zaopatrzen iu  ich w  potrzeb­
ną ilo ść  en erg ii lub m ateriału p ędn ego. Próby sto sow an ia  lok om otyw  
parow ych  do transportu pod ziem n ego przeprow adzano już w  początkach  
lat sześćd zies ią tych  w  Z agłębiu  Saary, m iały  on e jednak przeb ieg  n ie ­
pom yśln y , gd yż  para i dym  zb yt zan ieczy szcza ły  p ow ietrze, a ponadto  
p łom ien ie  ogrzew ające k ocio ł m o g ły  sp ow od ow ać w yb u ch  gazów  k o ­
paln ianych . O d roku 1866 firma ,,H. K. Porter Com pany" zaczęła  budo­
w ać lo k o m o ty w y  parow e dla kopalń  w ęg la  w  Stanach Z jednoczonych. 
A b y  uniknąć w yb u ch ów  gazu, zaczęto  kon struow ać lo k o m o ty w y  bez- 
płom ienne, zaopatrzone w  zbiornik z przegrzaną parą pod w ysok im  c i­
śn ien iem , która w ystarcza ła  do utrzym ania lo k o m o ty w y  przez kilka g o ­
dzin w  ruchu. Z początk iem  lat o siem d ziesią tych  inżynier M au rycy  Hon- 
igm ann z G reven berg k o ło  A kw izgranu  opaten tow ał lok om otyw ę, w  k tó ­
rej w y d ob yw ająca  s ię  para m iała b yć pochłan iana przez w od orotlen ek  
sod u  lub w od orotlen ek  potasu, ab y  n ie  zan ieczyszczać  pow ietrza. Loko­
m otyw a  ta jednak n ie znalazła zastosow an ia  z p ow odu  dużej w ag i i w y ­
sok iej c en y 97.

P ierw sze lo k o m o ty w y  pn eu m atyczne z osta ły  w yp rod u k ow an e w  1875r. 
przez firm ę Schneider w  C reuzot w ed łu g  p om ysłu  francusk iego in ży n ie ­
ra Ribourta i zastosow an e przy b u dow ie tu nelu  przez górę Sw . Gotarda 
w  A lpach . M ia ły  on e zbiornik i z pow ietrzem  sprężonym  pod ciśn ien iem  
14 atm osfer; c iśn ien ie  robocze w y n o s iło  3 atm osfery. W  następnym  ro­
ku M ekarski skonstruow ał lok om otyw ę  poruszaną przez sprężone po­
w ietrze  zm ieszane z parą. W adą tych  lok om otyw  b y ł fakt, że zbiorniki 
na sprężone p ow ietrze m ia ły  duże rozm iary w o b ec  sto su n k ow o  n isk ie ­
g o  ciśn ien ia . W  latach  d z iew ięćd zies ią ty ch  zaczęto  w  Stanach Z jedno­
czon ych  budow ać lo k o m o ty w y  pn eu m atyczne w y so k o ciśn ien io w e. Tak 
np. lok om otyw a w yproduk ow ana przez firm ę „Philadelphia and R eading

96 J a r o s ,  jw., s. 1:57.
97 K o h l e r ,  jw., s. 394; K a e m p f e r t ,  jw., s. 111—112.
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G oal and Iron Com pany" o m ocy  49,4 KM m iała zbiornik o pojem ności 
4,5 m3, w  którym  znajd ow ało  s ię  pow ietrze  sp rężon e pod c iśn ien iem  
272 atm osfer; c iśn ien ie  robocze w y n o s iło  90 atm osfer, a w aga  lok om o­
ty w y  —  aż 23 t. M aszyna ta, skonstruow ana pod k on iec  X IX  w ieku, 
b yła  jedn ak  w y ją tk o w o  ciężka. W  początkach X X  w iek u  ciśn ien ie  
w  zbiornikach tak ich  lok om otyw  nie  przekraczało  100— 120 atm osfer, 
a w aga  w y n o s iła  o k o ło  7 t, co  stan ow iło  w ie lk o ść  dość pokaźną w  s to ­
sunku  do ich  s i ły  p ociągow ej. D uży ciężar lok om otyw y , czę ste  aw arie, 
a w reszcie  fakt, że w  czasie  pracy  c iśn ien ie  pow ietrza  zm niejsza ło  s ię  
i m oc m aszyn y  stop n iow o m alała, u trudniały  za stosow an ie  lokom otyw ' 
pn eu m atycznych  do p rzew ozów  kop aln ianych  na w ięk szą  sk a lę98. Bar­
dziej spraw n e okaza ły  s ię  lo k o m o ty w y  e lek tryczn e.

Pierw szą podziem ną lok om otyw ę  elek tryczn ą  uruchom iono na je s ie ­
ni 1882 r. w  p ań stw ow ej kopaln i w ęg la  k am ien nego w  Z auckerode  
w  Saksonii. Była to lok om otyw a przew od ow a, do której doprow adzano  
prąd e lek tryczn y  z prądnicy u staw ion ej na pow ierzchn i ziem i. K urso­
w a ła  w  przek op ie  d łu gości 720 m z szyb k ośc ią  2,25— 3 m na sek u n d ę  
(8— 11 km /godz.), c iągnąc 15 w ag o n ó w  z urobkiem . W e w rześn iu  1883 r. 
oddano do użytk u podobną lo k o m o ty w ę  w  kopaln i „P aulus-H ohenzol- 
lern" na G órnym  Śląsku; w aży ła  ona 2125 kg, była  w ię c  znaczn ie  lże j­
sza  od lok om otyw  p n eu m atyczn ych  i m ogła c iągnąć 15 na ład ow anych  
w a g o n ó w  o łącznej w ad ze 15 t (w aga ładunku 1 w agon u  550 kg, m asa  
w agon u  —  450 kg) z szyb k ośc ią  do 9,4 km /godz.99 W  Stanach Z jedno­
czon ych  p ierw sze  lo k o m o ty w y  e lek tryczn e  p o ja w iły  s ię  w  1887 r. B yły  
to  rów nież lo k o m o ty w y  p rzew od ow e, które zaczęto  zaopatryw ać w  ka­
ble zw ijane na bębnach, ab y  u m ożliw ić  im w jazd do b ocznych  chodn i­
ków , w  których  n ie  b y ły  przep row ad zon e p rzew od y e lek tryczn e. J eź ­
d z iły  on e ze średnią szyb k ośc ią  10 km /godz., a m oc ich w y n o s iła  od 8 
do 100 KM. Pod k on iec  X IX  w iek u  zaczęto  w prow adzać rów n ież lo k o ­
m o ty w y  akum ulatorow e: w  B elgii skonstruow ano p ierw szą taką lo k o ­
m otyw ę  w  1893 r., a w  Stanach Z jednoczonych  —  w  1899 r. M ia ły  one  
tę  za letę , że  n ie potrzeb ow ały  przew od ów , p osiad a ły  jednak m niejszą  
m oc od lo k o m o ty w  przew od ow ych , a ponadto u żyw an e  w  ow ym  ok re­
s ie  akum ulatory szyb k o  s ię  w y c zer p y w a ły 100.

O prócz lok om otyw  e lek try czn y ch  i pn eu m atycznych  posłu g iw an o  
s ię  rów nież spa lin ow ym i (opalanym i naftą, benzyną, benzolem  lub sp i­
rytusem ), zakres ich sto sow an ia  b y ł jednak n iew ie lk i, p on iew aż bardzo  
zan ieczy szcza ły  p ow ietrze w  kopaln iach . L okom otyw y s łu ży ły  zarów no

98 K ö h l e r ,  jw., s. 394—396; K o n d r a t o w i c z, t. II, s. 284.
99 K ö h l e r ,  jw., s. 396—397; ZBHS 1884, cz. B, s. 286.
100 Geschichte der Technik, s. 300—301; K ö h l e r ,  jw., s. 397—399; B r o j a, Der 

Steinkohlenbergbau in den Vereinigten Staaten von Nordamerika, s. 54; K a e m p f e r t ,  
jw., s. 110—111.
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do transportu urobku, jak i do p rzew ożen ia  robotn ików  do bardziej 
o d leg ły ch  m iejsc  pracy101.

P rzew ozy  lin o w e  i lo k o m o ty w y  u m ożliw iły  rozw iązan ie  problem u  
transportu urobku w  przekopach i g łó w n y ch  chodnikach przew ozow ych . 
N atom iast odstaw a urobku z przodków  do chodn ików  przew ozow ych  
od b yw ała  s ię  aż do początk ów  X X  w ie k u  daw nym i, prym ityw nym i m e­
todam i. W o zy  w p ych an o  ręczn ie  do przodków , gd zie  ładow an o do n ich  
w ę g ie l łopatam i lub nieckam i, a n astępn ie  w o za cy  p op ych ali je  rów nież  
ręczn ie  aż do chodników , w  k tórych  zorgan izow an y b y ł transport kon ny  
lub m echaniczny. W  n isk ich  w yrob isk ach , do k tórych  n ie  m o g ły  w je ­
chać w ozy , ład ow acze  d źw iga li w ę g ie l w  n ieck ach  n iejed n ok rotn ie  na 
o d leg ło ść  n aw et k ilk u d ziesięc iu  m etrów . N ieck i te  w yk on an e b y ły  
z drew na, a później ze sta low ej b lach y  i m ieśc iły  po 20— 25 kg  urobku. 
C zasem  p osłu g iw an o s ię  w  tym  celu  saniam i lub skrzyn iam i w łóczn ym i. 
J ed y n ie  w  pok ładach strom o n a ch y lo n y ch  m ożna b y ło  u ła tw ić  odstaw ę, 
staczając w ę g ie l w  drew n ian ych  lub b laszan ych  rynnach lub też  opu­
szczając go  w  sp ecja ln ych  p ojem nikach102. P rym ityw ne sp o so b y  odsta­
w y  urobku za czę ły  na przełom ie X IX  i X X  w iek u  utrudniać zw ięk szan ie  
w yd ob ycia  zw łaszcza  w  tych  kopaln iach , które ek sp lo a to w a ły  c ien k ie  
pokłady. T rudność tę  p rzezw yciężon o  przez zastosow an ie  m echanicz­
nych  przenośn ików .

W  roku 1861 rosyjsk i inżynier A lek san d er  Łopatin otrzym ał patent 
na przenośn ik  ta śm ow y z m echanicznym  napędem , k tóry  zastosow an o  
do transportu p iasku w  kopalniach  złota. U rząd zenie to  jednak, pod ob­
n ie  jak i p óźn iejsze  tego  rodzaju urządzenia kon struow an e w  A n glii, n ie  
nad aw ało  s ię  je szcze  dc pracy pod ziem ią ze  w zg lęd u  na duże rozm iary  
w ału  n a p ęd o w eg o 103. D opiero w  początkach X X  w iek u  p ojaw iło  s ię  n ie ­
mal jed n ocześn ie  kilka rodzajów  m echanicznych  p rzen ośn ików  z nap ę­
dem pneum atycznym , a później e lek tryczn ym , które m ożna b y ło  zasto ­
so w a ć  do od staw y  urobku naw et w  c ienk ich  pokładach. B y ły  to  prze­
nośnik i zgrzeb łow e, przenośn ik i taśm ow e i przenośn ik i w strząsane.

P ierw szy  przenośn ik  zgrzeb ło w y  skonstruow ał w  1902 r. A n g lik  Blac- 
kett. P rzenośnik ten  składał s ię  z n ieruchom ej rynny, w  której urobek  
b y ł p rzesu w an y za pom ocą łańcucha zaopatrzonego w  zgrzebła. W  ro­
ku 1906 A n g lik  Sutcliff w yn a laz ł przenośn ik  taśm ow y. B ył to  pas bez  
końca (w ykon any z m ocnej przędzy, czasem  podgum ow anej lub w zm oc­
nionej drutami), p rzesuw any na 2 ob rotow ych  w a łach  i podparty za po­
m ocą szeregu  w a łk ó w  osad zon ych  na kozłach , ab y  n ie  oc iera ł s ię  o spąg. 
W  tym  sam ym  czasie  p o ja w iły  s ię  przen ośn ik i w strząsane z łożon e  z b la­
szan ych  rynien , w p raw ian ych  w  ruch przez siln ik  p n eu m atyczny. P rze­

101 J a r o s, jw., s. 157—158; K ö h l e r ,  jw. s. 400.
10! Geschichte der Technik, s. 299; B r o j a ,  jw., s. 60; K ö h l e r ,  jw., s. 347—348.
101 Geschichte der Technik, s. 185; Z w o r y k i n ,  jw., s. 79.
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nośnik i te z osta ły  w y n a lez io n e  przez p o lsk ieg o  inżyn iera  Rom ana Rie- 
gera i zastosow an e przez n iego  po raz p ierw szy  w  1907 r. w  kopaln i 
„Ludwik" w  Z agłębiu  O straw sko-K arw ińskim . W  tym  sam ym  roku  
w prow adzono je rów nież w  kopaln i „Concordia" w  Zabrzu i w  kopalni 
„R heinpreussen" w  H om berg w  W estfa lii. Później patent nab yła  firma 
Eickhoff w  Bochum  i w y n a la zek  R iegera zaczął s ię  rozp ow szech niać  
w  różn ych  zag łęb iach  n iem ieck ich , a n astęp n ie  tak że w  brytyjsk ich . 
R ynny b y ły  p oczątk ow o zaw ieszan e  na łańcuchach, um ocow an ych  pod 
stropem . Potem  zaczęto  je  uk ładać na krążkach u staw ion ych  na spągu, 
co znaczn ie  u ła tw ia ło  załadunek . G łów n y  c iąg  ryn ien  uk ładano w  ch od ­
n ik u w ybierkow ym ; od n ieg o  rozch od ziły  s ię  rynny  boczne, d op row a­
d zone do przodków  i w p raw ian e  w  ruch przez ryn n y  g łów n e. W  ten  
sp osób  p o w sta w a ły  całe  sy stem y  przen ośn ików , m ające do k ilk u set m e­
trów  d łu gości, którym i transportow ano w ę g ie l od przodków  aż do chod­
n ik ów  p rzew o zo w y ch 104.

W ysu w an o  n iejed n ok rotn ie  zarzuty, że przenośn ik i w strząsan e  spra­
w iają  dużo h ałasu  w  kopalni. M im o te g o  je szcze  przed p ierw szą  w ojną  
św ia tow ą  zn alaz ły  on e szero k ie  zastosow an ie  w  górn ictw ie  środ k ow o­
europejskim . Tak np. w  Z agłębiu  R uhry w ed łu g  stanu na 1 w rześn ia  
1912 r. różne rodzaje m ech an iczn ych  p rzen ośn ików  b y ły  za in sta low an e  
w  96 kopaln iach , które łączn ie  d aw a ły  ponad 10°/o w y d o b y c ia  w  tym  
rejonie. N a ogó ln ą  liczb ę  657 urządzeń czy n n y ch  w  ty ch  zakładach b y ły  
322 przenośn ik i w strząsane na krążkach (49°/o), 294 przen ośn ik i w strzą ­
san e p od w ieszon e  (45%), a ponadto 18 urządzeń ze sta łym i rynnam i, 22 
przenośn ik i ta śm ow e i ty lk o  1 przen ośn ik  zg rzeb ło w y 105.

7. T r a n s p o r t  w  s z y b a c h .  W zrost g łęb o k o śc i szy b ó w  i zw ięk ­
szan ie s ię  ciężaru urobku w y c ią g a n eg o  przez szyb  p o w od ow ały , że m oc  
m aszyn w y c ią g o w y ch  w zrastała w  szyb kim  tem p ie w  ciągu  ca łeg o  om a­
w ia n eg o  okresu . P oczątkow o b y ły  to  ty lk o  m aszyn y  parow e, a od p ierw ­
szych  lat X X  w iek u  z a czę ły  s ię  p ojaw iać rów n ież m aszyn y  poruszane  
prądem  elektryczn ym . W  p o ło w ie  X IX  w iek u  średn ia m oc parow ej ma-

1C4 Geschichte der Technik, s. 300; K o n d r a t o w i c z ,  t. II, s. 163—184; Z w o r y -  
k i n, jw., s. 79; J a r o  s, jw., s. 158—159. Datę pierwszego zastosowania przenośników 
w strząsanych Romana Riegera (1907 r.) podano według jego akt personalnych (WAP Ka­
towice, Sk F pers. 1971); stam tąd również pochodzi inform acja o zakupieniu patentu 
przez firmę Eickhoff. W edług Zworykina i Geschichte der Technik przenośniki w strzą­
sane były stosowane w kopalniach niemieckich już w 1906 r., brak jednak potwierdzenia 
tej informacji w materiałach z tego okresu. ZBHS 1908, cz. B, s. 155—156 (Versuche und 
Verbesserungen 1907). podaje wiadomość o zastosowaniu tych przenośników w 1907 r. 
w kopalniach „Concordia” i „Rheinpreussen” jako nowość.

105 P o m m e r ,  Die mechanische Abbauiörderung beim Steinkohlenbergbau im Ober- 
bergamtsbezirk Dortmund, ZBHS 1913, cz. B, s. 256.
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szy n y  w y c ią g o w ej w yn osiła  k ilk an aście  KM, natom iast w  początkach  
X X  w iek u  n a jsiln ie jsze  z tych  m aszyn m iały  już po k ilk aset KM, a c ię ­
żar w y c ią g a n eg o  na raz ładunku dochod ził do 6 t. Szybk ość, z jaką w y ­
ciągan o  ładunek, w zrosła  w  brytyjsk ich  kopaln iach  w ę g la  w  latach  
1870— 1912 przeszło  dw ukrotnie —  z 5,25 do 14,6 m /sek . W  przededniu  
pierw szej w o jn y  św ia tow ej w  n iem ieck ich  kop aln iach  w ęg la  k am ien n e­
go  m aksym alne g łęb ok ośc i, z których  w y d ob yw an o  urobek, w y n o s iły  
1000— 1100 m, m ak sym alne ilo śc i w ęg la  w y d o b y w a n e  w  c iągu  god zi­
n y  —  230— 260 t, a w yd ajn ość  m aszyn dochod ziła  do 150 ton ok ilom etrów  
na godzinę. W  kopalniach  w ęg la  brunatnego ze  w zg lęd u  na znacznie  
m niejszą g łęb ok ość  (m aksimum 130— 150 m) m aszyn y  w y c ią g o w e  b y ły  
odp ow ied nio  słabsze: ilo ść  urobku w y c ią g a n eg o  szyb em  w  ciągu  g o ­
dziny n ie  przekraczała 150— 180 t, a w yd ajn ość  m aszyn y  w y c ią g o w ej  
dochodziła  ty lk o  do 20 ton ok ilom etrów  na g o d z in ę106. M aszyn y  w y c ią ­
g o w e  s łu ż y ły  nie ty lk o  do transportu urobku, lecz  rów nież do op u szcza­
nia do kopalni potrzebnych  m ateria łów  i sprzętu  oraz do zjazdu i w y ­
jazdu górn ik ów  (n iek ied y  w y k o rzy sty w a n o  do teg o  celu  odrębne szy b y  
lub przed zia ły  szyb ów ). P racow ały  one zw y k le  bez przerw y, po 24 g o ­
dziny na dobę.

Próby zastosow an ia  prądu e lek try czn eg o  do poruszania m aszyn w y ­
c ią g o w y ch  pod ejm ow ano już od 1891 r.107 Trudność p o lega ła  jednak na 
tym , że dla zap ew n ien ia  rów nom iernego  i sp ok ojn ego  b iegu  m aszyn y  
potrzebny b y ł prąd sta ły , natom iast s to sow an e  w  e lek trow n iach  turbi­
ny  dostarcza ły  prądu zm iennego. Trudność tę  udało s ię  p rzezw yc iężyć  
dopiero w  początkach X X  w iek u , po  w y n a lez ien iu  p rzetw orn icy  Leonar­
da, a następn ie  koła  llgn era , słu żących  do przetw arzania prądu zm ien­
nego  na sta ły . P ierw sza m aszyna w y c ią g o w a  z przetw orn icą Leonarda  
i kołem  llgn era  zosta ła  zainstalow ana w  1902 r. w  kop aln i „Concordia"  
w  Zabrzu. W  n astęp n ych  latach  m aszyn y  tak ie  za cz ę ły  s ię  szyb k o  roz­
p ow szechniać, aż do p ierw szej w o jn y  św ia tow ej znaczna w ięk szość  m a­
szy n  w y c ią g o w y ch  m iała jedn ak  napęd p a ro w y 108.

O prócz p otężn ych  m aszyn, za in sta low an ych  na g łó w n y ch  szybach  
w yd o b y w czy ch , p osłu g iw an o s ię  przy m ałych  g łęb ok ośc iach  i n ie w ie l­
kim w y d o b y c iu  kołow rotam i ręcznym i lub kieratam i konnym i. Jednak  
i w  tych  przypadkach transport ręczn y  i k on n y  był w yp ieran y  przez 
lekk ie, przen ośn e k o łow roty  nap ęd zan e parą, prądem  elek tryczn ym  lub  
sprężonym  pow ietrzem . Tak np. w  1865 r. w  kopaln i ,,Sars-Longcham ps"

100 F. H e r b s t ,  Die Schachtförderung mit Seil im deutschen Bergbau und ihre Zu­
kunft, ZBHS 1915, cz. B, s. 287; Geschichte der Technik, s. 301.

107 E. T r e p t o w ,  Grundzüge der Bergbaukunde und Aufbereitung, Wien und Lei­
pzig 1903, s. 245.

108 Geschichte der Technik, s. 301—302; V o l t z ,  jw., s. 814—815; J a r o s ,  jw., 
s. 160.
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w  B elgii uruchom iono p ierw szą na k on ty n en c ie  europejskim  m aszynę  
w y cią g o w ą  i odw adn iającą napędzaną sprężonym  pow ietrzem , którą  
zastosow an o  przy g łęb ien iu  upadow ej. Do sprężania  pow ietrza  słu ży ła  
m aszyna parow a o m ocy 105 KM, przy czym  spraw n ość urządzenia w y ­
n osiła  ok o ło  25°/o109.

W zrost w ie lk o śc i ładu nków  i g łęb ok ośc i szy b ó w  w płyn ą ł rów nież  
na rozp ow szech n ien ie  s ię  lin  drucianych, które b y ły  znaczn ie m ocn iej­
sze  od s to so w a n y ch  daw niej lin  a lo e so w y c h  i kon opnych . Już w  latach  
1881— 1884 w  g łó w n y ch  szyb ach  w y c ią g o w y ch  w  zag łęb iach  Ruhry  
i Saary oraz na Ś ląsku  p raw ie 68%  lin  w y k o n a n y ch  b y ło  z drutów  z la ­
nej stali, ponad 30%  —  z drutów  ze sta li zgrzew nej, a ty lk o  1,5% —  
z a lo esu  lub kon op i110. D łużej, bo aż do lat d w u d ziestych  X X  w ieku , u ży ­
w an o lin  a lo e so w y c h  w  kopalniach  francuskich  i b e lg ijsk ich . Liny te 
b y ły  w praw dzie  c ięższe  i droższe od drucianych, lecz  za to b y ły  bar­
dziej g ię tk ie  i n ie  p ęk a ły  tak n ag le  jak druciane. Liny w y c ią g o w e  m iały  
przekrój okrągły  (sp loty  u łożone dok oła  ,,duszy" kon opnej lub drucia­
nej) albo pod łużny  (sp loty  u łożon e obok sieb ie). N iek ied y  zw ężan o  je  
ku k oń cow i, ab y  zm niejszyć ich ciężar, k tóry przy du żych  g łęb o k o ś­
c iach  przekraczał n iek ied y  ciężar w y c ią g a n eg o  n aczyn ia  z urobkiem . 
Dla zab ezp ieczen ia  przed rdzą lin y  w  ok reślon ych  odstępach  czasu  sm a­
row ano tłuszczem ; ponadto w  różn y  sp osób  badano ich  w ytrzym ałość, 
ab y  un iknąć n ag łego  zerw ania  s ię  lin y  podczas p racy111.

Lina b y ła  naw ijana na bęben, u m ieszczon y  poziom o na w ie ży  nad  
szybem . B ęben taki b y w a ł cy lin d ryczn y  lub s tożk ow y . Przy b ębn ie  sto ż ­
k ow ym  rów n ow aży ł s ię  c iężar lin y  w y c ią g o w ej, k tóry  zm ien iał s ię  
w  m iarę jej zw ijan ia  i rozw ijania. N iek ied y  dla zrów n ow ażen ia  ciężaru  
lin y  w y c ią g o w ej p osłu g iw an o s ię  liną  dolną lub łańcuchem , p o d w ieszo ­
nym  pod klatkam i w y c ią g o w y m i. Przyjm ow ano, że  średn ica bębna p o ­
w inna b yć przynajm niej 800 razy w ięk sza  od śred n icy  drutów, z k tó ­
rych  b y ły  sp lec io n e  liny, aby druty te  n ie  łam ały  s ię  przy naw ijan iu  lin. 
B ębny o s ią g a ły  w ię c  olbrzym ie rozm iary (średnica 5— 6 m przy d łu goś­
ci 1,5— 2 m), a w aga  ich  w y n o siła  po k ilk ad ziesią t t. Rzadziej s to so w a ­
no tzw . bob iny do naw ijan ia  lin  płaskich . Pod k on iec  lat s ied em d ziesią ­
tych  dyrektor K oepe z kopaln i „H annover" w  W estfa lii opaten tow ał 
urządzen ie, w  którym  bęben lin o w y  zastęp ow ała  okrągła tarcza k ilku­
m etrow ej śred n icy  w y ło żo n a  na ob w od zie  drew nem  dębow ym , a zm ia­
n y  ciężaru lin y  rów n ow ażyła  druga lina, pod w ieszon a  pod k latkam i w y -

109 R. B l u h m e ,  Förderung mit comprimirter Luit auf der Grube Sars-Longchamps 
im Dislrircte von Charleroi, ZBHS 1865, cz. B, s. 191— 192.

110 W e n d e r o t h ,  lieber Schacht-Förderseile und Seilkosten, ZBHS 1886, cz. B, 
s. 308.

111 K o n d r a t o w i c z ,  t. II, s. 324—349.
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ciągow ym i. T arcze K oep ego  n ie  zn a laz ły  jednak tak szero k ieg o  rozp ow ­
szech n ien ia  jak b ęb n y 112.

W zrost ciężaru lin y  i bębna sp ow od ow ał, że  drew niane lub m urow a­
ne w ie że  szy b o w e  zaczęto  od lat s ied em d ziesią tych  zastęp ow ać w ie ża ­
mi z kutej stali. M aszyn y  w praw iające w  ruch bęb n y  lub k o ła  lin ow e  
u m ieszczano na w ieżach  albo u ich podnoża.

W ob ec  zastąp ien ia  w  transporcie podziem nym  skrzyń  i k o szó w  w oza­
mi, które w yc ią g a n o  w raz z urobkiem  na p ow ierzchn ię , w prow adzono  
w  szyb ach  klatki zaw ieszon e  na linach w y c ią g o w y ch ; w  klatkach tych  
m ożna b y ło  ustaw iać po parę w o zó w  obok sieb ie . W  jedn ym  szy b ie  kur­
so w a ły  d w ie  klatki, z których  jedna opu szczała  s ię  na dół, podczas gd y  
druga p od nosiła  s ię  do góry. A b y  n ie  zw ięk szać  przekroju szyb ów , za ­
częto  bu dow ać klatki p iętrow e, które u m ożliw ia ły  jed n oczesn e  w y c ią ­
gan ie  w ięk sze j liczb y  w ozów . W  kop aln iach  górn ośląsk ich  w  p ocząt­
kach X X  w iek u  liczba p ięter  w  k la tce  dochod ziła  już do czterech , liczba  
zaś zab ieranych  na raz w o zó w  —  do ośm iu113. D zięk i tem u m ożna było  
jed n orazow o w yc ią g n ą ć  do 5 t urobku, a w  czasie  8-godzinnej dn iów ki 
przy 400 w y c ią g n ięc ia ch  k latek  —  do 2 tys. t przez jed en  szyb  w y d o ­
byw czy .

K latki szy b o w e  s łu ż y ły  tak że do zjazdu i w yjazd u  robotn ików . Było  
to bardziej bezp ieczn e  n iż  sto sow an a  daw niej jazda na  lin ie  lub w  sk rzy ­
ni albo koszu . W  c iągu  om aw ian ego  okresu  zjazd w  klatkach w p row a­
dzono w e  w szy stk ich  n iem al du żych  i g łęb ok ich  kopaln iach , gd y ż  sam i 
p racodaw cy  doszli do w niosku , że  sch od zen ie  i w y ch o d zen ie  po drabi­
nach w yczerp u je  robotn ików  i obniża w yd ajn ość  ich  pracy. Z resztą w o ­
bec zw ięk sza jącej s ię  g łęb ok ośc i s zy b ó w  sta łe  p osłu g iw an ie  s ię  drabi­
nam i ok azyw ało  s ię  n iem ożliw e. D rabiny p o zo sta ły  ty lk o  w  szyb ach  p o ­
m ocniczych , które s łu ż y ły  jako rezerw a w  razie aw arii klatk i w y c ią g o ­
w ej. N iek ied y  u suw ano je  zupełn ie, ab y  u n iem ożliw ić  robotn ikom  sam o­
w o ln e  w cześn ie jsze  opu szczan ie  m iejsc  pracy.

K ażda k latka m iała dw a prow adniki, um ieszczon e z b ok ów  lub też 
z przodu i z ty łu  klatki, w yk on an e  z drew nianych  b elek , a później tak­
że ze s ta lo w y ch  szyn  lub z lin  drucianych. B y ły  on e u staw ion e  p ion ow o  
i p rzechod ziły  przez całą g łęb ok ość  szybu. Klatka p osiadała  zw y k le  
u ch w yty , obejm ujące prow adnik. Później zaczęto  także w prow adzać ła ­
padła, które s łu ż y ły  do zatrzym ania k latk i w  razie zerw ania  s ię  liny  
w y cią g o w ej: d zia ła ły  on e w  ten  sposób , że zacisk a ły  s ię  na prow adni­
kach lub też  w b ija ły  s ię  w  prow adniki. Łapadła te  m u sia ły  b yć jednak  
od p ow ied n io  zabezp ieczone, ab y  n ie  z a czę ły  działać w  razie przypad­
k o w eg o  przyśp ieszen ia  b iegu  m aszyn y  w y c ią g o w ej, gd yż  w ó w cza s mo-

112 Jw., s. 364—380; K o h l e r ,  jw., s. 470—479.
113 V o 1 1 z, jw., s. 793.
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29. Podwójne urządzenie wyciągowe na szybie ,,Hugo" kopalni ,,Hrabina Laura" w Sie­
mianowicach

g ły b y  spow od ow ać zerw anie  lin y . Z teg o  p ow odu n iejed n ok rotn ie  nie  
m ożna b y ło  stw ierdzić, czy  m ogą spełn ić  sw o je  zadanie w  razie awarii. 
Ponadto zaczęto  sto sow ać  sp ecja ln e  urządzenia, które zap ob iega ły  zbyt 
w ysok iem u  p od n iesien iu  klatk i przez m aszynę w y c ią g o w ą  (co groziło  
rozb iciem  klatk i o bęben) i r eg u lo w a ły  szyb k ość  zjazdu. D zia ła ły  one  
sam oczyn nie , przew ażn ie  w  ten  sposób, że zatrzym yw ały  b ęben  lub ogra­
n icza ły  d op ływ  pary do m aszyny. S tosow an e b y ły  różne rodzaje tak ich  
urządzeń, pod obnie  jak i różne rodzaje łapadeł. Zdarzało s ię  jednak, że 
sto sow an e  środki ostrożn ości zaw od ziły , co doprow adzało do kata­
strof114.

D alsze uspraw nien ia  w  zakresie  transportu szy b o w eg o  p o leg a ły  na 
w prow adzen iu  urządzeń przytrzym ujących  w o z y  w  k la tce  oraz urządzeń  
zam yk ających  dostęp  do szyb u  po zakończen iu  zapychania  w ozów . Od 
koń ca XDC w iek u  za czę ły  s ię  pojaw iać w  szyb ach  e lek tryczn e  urządze­
n ia  syg n a liza cy jn e , którym i m ożna b y ło  daw ać sy g n a ły  św ietln e  i d źw ię ­
kow e; b y ły  one początkow o w zorow an e na aparatach sto so w a n y ch  już 
daw niej w  m arynarce w ojen n ej. W  początkach  X X  w iek u  zaczęto  po-

114 J a r o s ,  jw., s. 162—164.



30. Kołowrót parowy z 1855 r. na szybie „Anna" kopalni „Milowice'
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nadto m echanizow ać zapychanie  w o zó w  do k latek  oraz ich w yładu nek  
na nadszybiu , co przyczyn ia ło  s ię  do zw ięk szen ia  przep u stow ośc i s z y ­
b ów  w yd ob yw czych .

W  ciągu  om aw ian ego  okresu  pod ejm ow ano rów n ież próby inn ego  
zorgan izow an ia  transportu szyb ow ego , np. w y c iągan ia  k la tek  przez ru­
rę, w  której rozrzedzano p ow ietrze nad klatką (sposób zastosow an y  
w  1877 r. przez inżyniera  B lancheta w  szyb ie  „H ottinguer" w e  Francji), 
w yp ych an ia  k la tek  pod c iśn ien iem  w o d y  (sposób M ahnerta), a także  
w yciągan ia  p o szczeg ó ln y ch  w o zó w  za pom ocą lin y  lub łańcucha bez  
końca albo za pom ocą zazęb ion ych  prow adników . S p osob y  te  jednak  
nie zn a laz ły  szerszego  zastosow ania , a n iek ied y  n ie  w y sz ły  naw et poza  
stadium  w stęp n ych  prób i p rojek tów 115.

W  Stanach Z jednoczonych  do w yc iągan ia  urobku przez u p adow e po­
s łu g iw an o  s ię  (zw łaszcza w  kopaln iach  rud) dużym i skrzyniam i ze  sta lo ­
w ej b lach y  zaopatrzonym i w  koła. Sk rzyn ie  tak ie, n azyw an e skipam i, 
m iały pojem ność od 2 do 8 t i k u rsow ały  po sta lo w y ch  szynach . P od ej­
m ow ano też próby zastosow an ia  sk ip ów  w  szyb ach  p ion ow ych . Ciężar 
p u stego  sk ipu b y ł znaczn ie  m n iejszy  od ciężaru klatki z w ozam i, dzięki 
czem u m ożna b y ło  do w y c ią g ó w  sk ip ow ych  sto sow ać  m aszyn y  o m niej­
szej m ocy  i c ień sze  lin y 116. R ozp ow szech n ien ie  w y c ią g ó w  teg o  typu  
w  g órn ictw ie  w ęg lo w y m  przypada jedn ak  na ok resy  późn iejsze.

8. O ś w i e t l e n i e  i w e n t y l a c j a  k o p a l ń .  Z m iany w  za­
k resie  o św ietlen ia  m ia ły  na ce lu  przede w szystk im  zw ięk szen ie  s iły  
św iatła , zw łaszcza  tam, gdzie  zach odziła  potrzeba szyb k iego  i p recy zy j­
n eg o  m an ew row ania  w ozam i i klatkam i w y c ią g o w y m i oraz k ierow ania  
ruchem  za in sta low an ych  pod ziem ią m echanizm ów , a w ię c  w  p od szy ­
biach, u  w y lo tó w  szyb ów , na skrzyżow aniach  pod ziem n ych  dróg prze­
w o zo w y ch  i w  kom orach m aszyn ow ych . D obrego ośw ietlen ia  w y m aga ły  
też przenośn ik i w  sortow n iach , na k tórych  w yb ieran o  z w ęg la  kaw ałk i 
płon nej ska ły , a i w  przodkach n ied osta teczn e  o św ietlen ie  b y ło  n ie jed ­
nok rotnie przyczyną w yp ad k ów . Drugi k ierunek zm ian p o lega ł na u lep ­
szan iu  lam p b ezp ieczeń stw a, które s to sow an o  zw łaszcza  w  kopaln iach  
g azow ych  oraz podczas akcji ratunkow ych .

Już w  1861 r. pod jęto  p ierw sze  próby zastosow ania  w  kop aln iach  g a ­
zo w y ch  o św ietlen ia  e lek tryczn ego . W  roku 1863 dwaj Francuzi: d yrek ­
tor kop aln i Dum as i lekarz B enoit otrzym ali naw et srebrny m edal za w y ­
n a lez ien ie  fo toelek tryczn ej lam p y b ezp ieczeń stw a. Lampa ta składała  
s ię  z baterii cy n k o w o -w ęg lo w ej, induktora Ruhm korffa oraz z rurki 
św iec ą c ej G eisslera. B yła  ona jednak droga, a przy tym  bardzo ciężka

łls K o n d r a t o w i c z ,  t. II, s. 380—382.
111 Jw., s. 351—352.
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31. Lampa górnicza na olej

(w ażyła  po nap ełn ien iu  14,5 fu ntów , czy li ponad 7 kg) i d la tego  n ie  zna­
lazła  szerszeg o  zastosow an ia117. Pod k on iec  lat o s iem d ziesią tych  lam py  
e lek tryczn e  z bateriam i, s to sow an e  na G órnym  Śląsku, w a ż y ły  jeszcze  
po 2,1 kg  i m ia ły  m oc 2 św iec; lam pa taka po n ap ełn ien iu  baterii m ogła  
św iec ić  bez przerw y 8— 9 godzin  (czyli n iem al przez całą dn iów kę). 
K oszt lam p y w y n o s ił 30,60 m arek, a koszt św iecen ia  przez 1 god zin ę  —  
8 fen igów , b y ł w ię c  sto su n k ow o  w y so k i118. W  roku 1896 w  Stanach Z jed­
n oczon ych  skonstruow ano lam p ę akum ulatorow ą um ieszczaną  na h e ł­
m ie górniczym , która rozp ow szech n iła  s ię  w  k op aln iach  am erykań­
sk ich 119. N a o g ó ł jednak aż do p ierw szej w o jn y  św ia tow ej przen ośn e

117 R. B 1 u h m e, Die photoelektrische Sicherheitslampe, ZBHS 1865, cz. B, s. 97; 
H o e r n e c k e ,  Ueber die Sicherungsmaassregeln gegen schlagende W etter beim Stein­
kohlenbergbau, s. 301.

118 ZBHS 1889, cz. B, s. 142.
119 Geschichte der Technik, s. 303.

12*
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lam p y e lek tryczn e  sto sow an e  b y ły  g łó w n ie  w  drużynach ratow niczych  
oraz tam, gdzie groziły  w yb u ch y  gazów . W  kopalniach , w  których  m oż­
na b y ło  sto sow ać  otw arte  św iatło , zaczęto  natom iast u żyw ać lam p b en ­
zy n ow ych  i naftow ych , a następn ie  (od przełom u XIX i X X  w ieku) lamp  
karbid ow ych . Z w łaszcza te  osta tn ie  za czę ły  szyb k o  w yp ierać  daw ne  
lam p y o lejn e , pon iew aż b y ły  od n ich  tań sze i d aw ały  znaczn ie  s iln ie j­
sze  św iatło . Sp orad yczn ie  sto sow an o  też  inne rodzaje przen ośn ych  lamp, 
np. lam py sp a lające  a lk oh ol m ety lo w y 120.

S tosow an o  też  daw ne lam py b ezp ieczeń stw a, w  których  płom ień  za­
b ezp ieczon y  b y ł szk lanym  cylindrem  i drucianą siatką; s łu ż y ły  on e m. in. 
do badania ilo śc i m etanu w  pow ietrzu . U lep szen ia  ty ch  lam p zm ierzały  
w  kierunku ich lep szeg o  zabezp ieczen ia  przed przypadk ow ym  otw ar­
ciem , a n aw et w  o g ó le  u n iem ożliw ien ia  górnikom  ich  otw ieran ia  pod  
ziem ią. Zam ykano je  w ię c  sp ecja ln ym i śrubam i, p lom bow ano, w reszcie  
zaczęto  sto sow ać  zam ki m agn etyczne. W prow adzano też  sp ecja ln e  za­
paln iki do tych  lam p121.

O prócz lam p przen ośn ych  sto sow an o  też  o św ie tlen ie  stacjonarne, 
zw łaszcza  w  sortow n iach  i in n ych  urządzen iach na pow ierzchn i oraz na  
p od szyb iach  i w  kom orach m aszyn ow ych . U żyw an o do te g o  ce lu  lam p  
gazow ych , p iecó w  do o św ietlan ia  op a lan ych  w ęg lem , du żych  lam p naf­
to w y ch  lub karbidow ych , a od la t s ied em d ziesią tych  zaczęto  s ię  p osłu ­
g iw ać  lam pam i elek tryczn ym i —  łu k ow ym i, a później żarów kam i. Do 
ośw ietlen ia  stacjonarnego  m ożna b y ło  sto sow ać  lam p y o znaczn ie  w ię k ­
szej s ile  św iatła  niż m ia ły  lam py przenośne, b y ło  ono jedn ak  ogran iczo­
n e  do ty ch  m iejsc , do k tórych  m ożna b y ło  doprow adzić przew ody. 
O św ietlen ie  e lek tryczn e  ok azyw ało  s ię  tu  znaczn ie lep sze , tań sze i bar­
dziej bezp ieczn e  od inn ych  źródeł św iatła , to też  u zysk a ło  ono w krótce  
zd ecyd ow an ą p rzew agę, chociaż k o sz ty  za łożen ia  insta lacji b y ły  dość  
w y so k ie 122.

W  zakresie  w en ty la c ji w  dużych kop aln iach  przesta ł już w ystarczać  
zarów n o naturalny p rzep ływ  pow ietrza, jak i daw ne, p rym ityw ne m eto­
dy  przew ietrzania. W prow adzan ie w en ty la torów  z napędem  parow ym  
lub e lek tryczn ym  następ ow ało  jedn ak  sto su n k ow o  w oln o , gd yż  przed­
s ięb io rcy  górn iczy  ch c ie li un iknąć zw iązan ych  z tym  kosztów . W  po­
czątkach om aw ian ego  okresu  n ajlep iej przed staw iało  s ię  zagadnienie  
w en ty la c ji w  kopaln iach  brytyjsk ich , gdzie  problem  ten  m iał szc zeg ó l­
ne znaczen ie  ze  w zg lęd u  na częste  w y stęp o w a n ie  m etanu. Już praw o

120 J  a r o s, jw., s. 179—180; K ö h l e r ,  jw., s. 728 i 818; B r o o c k m a n n ,  Ueber 
Benzin und Benzin-Sicherheitslampen, ZBHS 1886, cz. B, s. 320—324.

121 T r e p t o w ,  Grundzüge der Bergbaukunde und Aulbereitung, s. 328—336.
122 J a r o s ,  jw., s. 177— 179; F a b i a n ,  Bericht über eine im Spätsommer 1881 

ausgeführte Studienreise in die Steinkohlenbezirke Englands, ZBHS 1882, cz. B, s. 335— 
338.



32. G órnicza lam pa bezp ieczeństw a

z 28 sierpn ia  1860 r. nak azało  u trzym yw ać w  każdej kop aln i c iąg  św ie ­
żego  pow ietrza, w ystarcza jący  do tak iego  rozrzedzen ia  gazów  kop al­
n ianych , aby je  un ieszk od liw ić . W ięk szo ść  zak ładów  górn iczych  była  
w ów czas przew ietrzana za pom ocą p ieców  pow ietrznych , w  n iek tórych  
sto sow an o  w en ty la tory . Ponadto rozp ow szech n ion e  b y ły  aparaty do ba­
dania pow ietrza oraz lam py b ezp ieczeń stw a 123. W  latach  os iem d ziesią ­
tych  o g ó ln ie  u żyw an e  b y ły  już w en ty la to ry  z napędem  parow ym  (prze­
w ażn ie  w en ty la to ry  za sy sa ją ce  system u  Guibala), p iece  pow ietrzn e  na­
tom iast n ie  o d g ry w a ły  p ow ażn iejszej roli i s to sow an e  b y ły  g łó w n ie  ja­
ko  urządzenia pom ocn icze przy w en ty la to ra ch 124.

W  kopalniach  b e lg ijsk ich  w en ty la to ry  za czę ły  s ię  rozp ow szech niać  
od lat czterdziestych  X IX  w ieku , przy czym  górn ictw o b elg ijsk ie  stało

123 S e r 1 o, R o h r ,  E n g e l h a r d t ,  s. 41—53.
124 P i n n o ,  M itteilungen über neuere technische Einrichtungen auf englischen Stein- 

kohlengruben, ZBHS 1886, cz. B, s. 177—178-
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s ię  pod tym  w zg lęd em  w zorem  dla w estfa lsk iego . N a m ocy  zarządzenia  
p o licy jn eg o  z 1 m arca 1850 r. zakazano stosow an ia  p ieców  pow ietrz­
n ych  w  kopaln iach  gazow ych , a i z in n ych  zak ładów  b y ły  on e stop n io­
w o  w yp ieran e  przez w en ty la tory . W  roku 1863 w  dystryktach  M ons  
i C harleroi b y ło  już 208 w en ty la torów  z napędem  parow ym , w śród  k tó ­
rych  w yróżn iano:

1) w en ty la to ry  tło k o w e  i d zw onow e,
2) k o ła  pow ietrzn e  sy stem u  Fabry i Lem ielle,
3) w en ty la to ry  odśrodkow e konstrukcji R ittingera lub Guibala.
W yd ajn ość  w en ty la to ró w  od środ k ow ych  w y n o siła  od 10,5 do

35 m3/sek ., a kół pow ietrzn ych  —  od 9 do 13 m 3/sek . N atom iast w y d a j­
ność n a jw ięk szych  w en ty la torów  tło k o w y ch  (takich, jak ie  s tosow an o  
w  tym  ok resie  ty lk o  w  A nglii) dochod ziła  do 56 m3/ś e k .125

W  Prusach m inister handlu p o w o ła ł w  1868 r. k om isję  do zbadania  
stanu  w en ty la c ji w  kopaln iach  w estfa lsk ich . K om isja ta w  ciągu  3 lat 
(1869— 1871) zbadała ty lk o  35 kopalń, przy czym  stw ierd ziła , że w  za­
kładach tych  dostarcza s ię  średn io  1,71 m 3 pow ietrza  na m inutę na 1 ro­
botnika, a w ię c  m niej n iż w  kop aln iach  an g ie lsk ich  czy  belg ijsk ich . 
W  p oszczegó ln ych  kopaln iach  ilo śc i te  w a h a ły  s ię  zresztą od 0,62 do 
8,27 m 3/m in. W  dodatku pow ietrze  to n ie b y ło  ca łk o w ic ie  w y k o rzy sty ­
w an e w ob ec  n ieod p ow ied n ich  przek rojów  dróg w en ty la cy jn y ch  i n ied o ­
s ta teczn ego  rozdzielan ia  pow ietrza w ch od zącego  od w y ch o d zą ceg o . K o­
m isja rozpatryw ała rów nież za le ty  i w ad y  w en ty la to ró w  oraz p ieców  
p ow ietrznych , n ie d ochod ząc w  tym  zakresie  do o sta teczn ych  w n iosk ów . 
S tw ierdzano m. in., że  p iece  p ow ietrzne są tańsze, le c z  za to k oszty  ich 
ek sp loatacji są  w y ższe  niż w en ty latorów ; oba rodzaje urządzeń w y m a ­
gają nadzoru, a w  razie ek sp lozji zaw odzą jed n e  i drugie; w y ższ o ść  w e n ­
ty la torów  p o lega  ty lk o  na tym , że  w  razie potrzeby m ożna z ich  pom o­
cą znaczn ie  zw ięk szy ć  p rzep ływ  pow ietrza, za le ty  tej jednak n ie  n a leży  
p rzecen iać126.

W ed łu g  zestaw ien ia  sporząd zon ego  w  1881 r., obejm ującego w sz y s t­
k ie  k op aln ie  w ęg la  kam ien n ego  w  Prusach, spośród 377 zak ład ów  129 
(czyli 34%) m iało w e n ty la c ję  naturalną, 29 (czyli 7%) sto so w a ło  co  p e ­
w ien  czas sztuczn e przew ietrzan ie , a ty lk o  219 (58%) k orzysta ło  sta le  
z p iec ó w  pow ietrznych , w en ty la to ró w  lub in n ych  urządzeń w e n ty la cy j­
nych. Sztuczna w en ty la c ja  istn iała jedn ak  w  k op aln iach  najw ięk szych , 
na które przypadało  81%  w y d o b y c ia  i praw ie 82%  robotn ików  (średnio  
580 na 1 kopaln ię). N atom iast na k op aln ię  z w en ty la c ją  naturalną przy-

125 B l u h m e ,  Bericht über einige neuere, namentlich in Belgien übliche 'Weiter­
maschinen, ZBHS 1865, cz. B, s. 181—189.

126 J. N o n n e ,  Die W etteriührung in den W estfälischen Steinkohlengruben unter 
specieller Berücksichtigung der Arbeiten der W etter-Untersuchungskommission, ZBHS 
1873, cz. B, s. 37—72.
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33. Górnicza lampa karbidowa z reflektorem

pad ało  średn io  ty lko 119, a na k op aln ię  korzystającą  d o ryw czo  ze  
sztuczn ej w en ty la c ji —  454 robotn ików . G orzej natom iast przedstaw iała  
s ię  spraw a jak ośc i s to so w a n y ch  urządzeń w e n ty la cy jn y ch . N a  ogó lną  
liczb ę  452 b y ło  w śród  n ich  ty lk o  136 (30%) w en ty la to ró w  z napędem  
m echanicznym ; resztę  s ta n o w iły  p iec e  p ow ietrzne (169), kom in y  usta­
w ian e  nad szybam i w y lo to w y m i, k tóre  m ia ły  u ła tw iać  p rzep ływ  p o w ie ­
trza (109), sprężarki s łu żące  do sprężania pow ietrza  rozp row ad zan ego  
po kopaln i (23) oraz rurociągi p arow e i kotły , którym i pod grzew ano p o ­
w ietrze  w  szyb ach  w y lo to w y ch . Za pom ocą sam ych  w en ty la to ró w  oraz 
w e n ty la to ró w  i p ie có w  pow ietrzn ych  przew ietrzano łączn ie  103 k op a l­
nie, na które przypadało  50%  w y d o b y c ia  i 54%  robotn ików .

W śród  w en ty la torów  zd ecyd ow an ą w ięk szo ść  (78, c zy li ponad 57%) 
sta n o w iły  urządzenia system u  G uibala. Jeśli chodzi o rozm ieszczen ie  w e ­
dług rejonów , to 88 w en ty la to ró w  (praw ie 65%) przypadało na Z agłębie  
Ruhry, natom iast na G órnym  Ś ląsku b y ło  ich ty lk o  4, a na D olnym  Slą-
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sku —  za led w ie  3. C zęśc iow o  m ożna to w ytłu m aczyć  w ięk szą  gazow oś- 
cią i w ięk szą  g łęb ok ośc ią  kopalń  w  Zagłębiu R uhry127.

D o popraw y w e n ty la c ji p rzyczyn iły  s ię  rów nież zarządzenia w ładz  
górn iczych  nakazujące, aby każda kopaln ia  p osiadała  co najm niej 2 s z y ­
by. Zarządzenia tak ie zosta ły  w yd an e dla kopalń b e lg ijsk ich  w  1850 r., 
dla kopalń  p en sy lw ań sk ich  w  1870, dla kop alń  brytyjsk ich  w  1872, a dla 
kopalń w estfa lsk ich  w  1881 r. N a leży  jednak pam iętać, że już w cześn iej 
znaczna w ięk szość  kop alń  m iała po 2 w y jśc ia  —  np. w  Prusach k op al­
n ie  z 1 szyb em  sp otyk a ło  s ię  przed w yd an iem  w sp om n ian ego  zarządze­
nia ty lk o  w  W estfa lii128.

W  obrębie kopalni p ow ietrze rozprow adzano za pom ocą sy stem u  tam  
w e n ty lacy jn ych , lutni (czy li rur o dużej średn icy , w y k o n a n y ch  zw yk le  
z blachy, drew na lub gęstej tkaniny) oraz m ałych  w en ty la torów  z nap ę­
dem ręcznym  lub m echanicznym . Pod k on iec  X IX  w iek u  zaczęto  ró w ­
nież w prow adzać regu larne badania sk ładu chem icznego  pow ietrza  
w  różn ych  m iejscach  kop a ln i129.

W  początkach X X  w iek u  znaczna w ięk szo ść  dużych kop alń  była  już 
przew ietrzana za pom ocą w en ty la torów  z napędem  parow ym  lub e le k ­
trycznym . D om in ow ało  przew ietrzan ie  ssące , przy  którym  św ieże  p o ­
w ietrze  n ap ływ ało  przez peryferyjn e  szyb y , a n astępn ie  po przejściu  
przez w yrob iska b y ło  w y c ią g a n e  przez w en ty la tor  na szy b ie  w y lo to ­
w ym ; sto sow an o  jednak rów n ież przew ietrzan ie  tłoczące. N a ten  okres  
przypadają rów nież p ierw sze  badania teoretyczn e  d o ty czą ce  przep ływ u  
pow ietrza w  kopalniach, prow adzone m. in. przez p rofesorów  Instytutu  
G órniczego w  Petersburgu A leksandra S k oczyń sk iego  i H enryka C ze- 
czotta130. P od jęto  tak że badania dotyczące  ilo śc i pow ietrza, która p o ­
w inna b yć dostarczana do kopalni; ilo ść  ta b y ła  zależna m. in. od w y stę ­
p ow ania gazów  i s tosow an ia  m ateria łów  w yb u ch ow ych . P ierw sze w y li­
czen ia  w  tym  zakresie  przeprow adził już w  1860 r. A tkinson . W  p óźn iej­
szym  o k resie  zaczęto  w  n iek tórych  krajach usta lać norm y dla kopalń  
g azow ych , przew id ujące dostarczan ie 2— 3 m3 pow ietrza  na m inutę na 
każdego  człow iek a  p racującego pod ziem ią. N orm y te  o k a zy w a ły  s ię  
jednak n iew ystarczające . Zdaniem  K ondratow icza norm y te  n a leża ło  
zw ięk szy ć  dla Z agłębia G órnośląsk iego do 4 m3/m in. na k ażdego pra­
cow n ik a131.

127 A. H a s s l a c h e r ,  Die Steinkohlenbergwerke Preussens nach der verschiedenen 
Art ihrer W etterführung, ZBHS 1882, cz. B, s. 180—192.

12S H o e r n e c k e, jw., s. 317—318.
129 ZBHS 1898, cz. B, s. 126.
,w J. L i t  w i n i s z y n ,  Z zagadnień dynam iki przepływu powietrza w kopalnianych 

sieciach w entylacyjnych, „Przegląd Górniczy" 1951 nr 7—8, s. 272.
131 K o n d r a t o w i c z ,  t. II, s. 551—552; Geschichte der Technik, s. 302.
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9. P r z e r ó b k a  m e c h a n i c z n a  i b r y k i e t ó w  a n i  e. W o ­
bec w zrostu  zapotrzeb ow ania  na w ę g ie l zaczęto  od  p o ło w y  X IX  w ieku  
w yk o rzy sty w a ć  rów nież drobne sortym enty, które daw niej n iejed n ok rot­
n ie  w yrzu can o  w raz z m iałem  na hałdy. W  tym  celu  zaczęto  in sta low ać  
przy kop aln iach  p rzesiew acze  w  form ie bębn ów  zbud ow an ych  ze  sta lo ­
w y ch  sztab, z napędem  ręcznym  lub m echanicznym . Do b ęb n ów  tych  
w sy p y w a n o  drobny w ę g ie l ze zw ałów ; po w p raw ien iu  bębna w  ruch 
w y sy p y w a ł s ię  z n iego  m iał i drobn iejsze  kaw ałk i w ęg la , natom iast 
w ięk sze  kaw ałk i, k tóre m ożna b y ło  je szcze  zu żytk ow ać, p ozostaw ały  
w  środ k u 132.

Do da lszego  rozw oju  przeróbki m echanicznej p rzyczyn iło  s ię  u za leż­
n ien ie  opłat k o le jow ych  za p rzesy ła n y  w ę g ie l od w agi, a n ie  od o b jętoś­
ci ładunku, oraz zw iązan e z tym  rozp oczęc ie  sprzedaży  w ę g la  na w a g ę  
(na cetnary, to n y  lub pu dy  zam iast s tosow an ej daw niej sprzedaży na 
szafie, korce lub beczk i). W  zw iązk u z tym  od b iorcy  zaczę li s ię  dom a­
gać, ab y  dostarczany im w ę g ie l n ie  zaw iera ł dom ieszek  m iału lub drob­
n ych  sortym entów . Te ostatn ie  zn a jd ow ały  od b iorców  w ów czas, gdy  
sprzedaw ano je  po n iższych  cenach , uza leżn ion ych  od w ie lk o śc i ziarna; 
zaczęto  też kon struow ać p alen iska p rzystosow an e do drobn ego w ęgla .

W  tych  w arunkach zaczęto  rozdzielać w ę g ie l n iezw łoczn ie  po w y d o ­
byciu  z kopaln i na kilka  lub n aw et k ilk an aście  sortym en tów  różnej 
w ie lk o ści. O db yw ało  s ię  to  w  ten  sposób , że zaw artość  w o z ó w  z urob­
kiem  w y sy p y w a n o  (p oczątk ow o ręcznie, a później za pom ocą m echa­
n iczn ych  w yw rotów ) na sortow n ię. Sortow nia sk ładała  s ię  z k ilku  rusz­
tów  um ieszczonych  jed en  nad drugim , zb u d ow an ych  ze sta lo w y ch  sztab; 
w  k o le jn ych  rusztach od stęp y  m ięd zy  sztabam i b y ły  coraz m n iejsze . 
R uszty b y ły  n ach ylon e, tak ab y  w ę g ie l m ógł s ię  po n ich  zsu w ać. K ażdy  
ruszt b y ł zab ezp ieczon y  z b ok ów  ściankam i, ab y  w ę g ie l z n ieg o  n ie  spa­
dał, a z przodu zam ykan y b y ł ruchom ą klapą. Sztaby k o le jn y ch  rusz­
tów  za trzym yw ały  grubsze sortym en ty  w ęgla: k ę sy , k ostk ę  i orzech. 
D robny w ę g ie l p rzela tyw ał przez ru szty  i w y sy p y w a ł s ię  przez b lasza­
ne le je  do bębnów , m ających  p łaszcze  z drucianej siatk i lub z grubej 
b lachy  z odp ow ied n im i otw oram i; bęb n y  te  s łu ż y ły  do w y d zie lan ia  drob­
n ie jszy ch  sortym entów .

R uszty b y ły  p oczątk ow o n ieruchom e, co  p ow od ow ało , że  część  drob­
nych ziaren zostaw ała  porw ana przez grubsze k aw ałk i z su w ające  s ię  po 
pow ierzchn i rusztu i d ostaw ała  s ię  do grubszego  sortym entu. D latego  duże 
zn aczen ie  m iało zastosow an ie  od lat s ied em d ziesią tych  ruchom ych  prze- 
s iew a czy  rusztow ych , które u m ożliw iły  bardziej dok ładne rozd zielan ie  
nad aw y w ed łu g  w ie lk o śc i ziaren. P ierw szym i urządzeniam i te g o  typu  
b y ły  p rzesiew acze  Briarta; później szerok ie  rozp ow szech n ien ie  znalazły

132 J a r o s ,  jw., s. 165.
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34. Sortownia i dworzec załadunkowy w kopalni węgla w Trifail (w Styrii)

przesiew acze  Karlika, w y n a lez io n e  w  1884 r. N atom iast do przesiew ania  
drobnego w ęg la  zaczęto  po pew nym  czasie  (na Górnym  Ś ląsku od lat 
s ied em d ziesią tych ) sto sow ać zam iast b ębn ów  p łask ie  rzeszota.

W ę g ie l rozd zielon y  za pom ocą rusztów , b ębn ów  lub sit w y sy p y w a n o  
p oczątk ow o od razu przez ryn n y  do p od staw ion ych  w a g o n ó w  k o le jo ­
w ych . W  razie p rzejśc iow ego  braku zapotrzebow ania lub braku w a g o ­
n ó w  w y sy p y w a n o  go na  zw ały . O d lat sied em d ziesią tych  zaczęto  k iero ­
w ać grubsze sortym en ty  na przenośn ik i przeb iercze (przede w szystk im  
na w y n a lez io n e  w  1871 r. taśm y Corneta), na k tórych  w yb ieran o  ręcz­
n ie  z urobku kaw ałk i płonnej sk a ły 133.

Bardziej k łop otliw e  b y ło  o czyszczan ie  drobn ego w ęg la , k tóry z po­
w od u  dużej zaw artości łupku i inn ych  n iep aln ych  d om ieszek  n iek ied y  
n ie  nad aw ał s ię  do użytku. W ęg ie l ten  oczyszczan o  w  p łuczkach, w y ­
korzystu jąc dośw iadczen ia , u zysk an e już daw niej w  górn ictw ie  rud. 
Płukano przede w szystk im  w ę g ie l przeznaczony do kok sow ania , aby  
zm n iejszyć  procen t pop io łu  w  kok sie . P ierw sze próby w  tym  zakresie  
pod jęto  w  Z agłębiu  Saary już w  1834 r. W  latach  p ięćd ziesią tych  przy  
kopalniach  w ęg la  i k ok sow n iach  za czę ły  pow staw ać p ierw sze  płuczki 
z napędem  m echanicznym , w  latach  sześćd zies ią ty ch  urządzen ia te  b y ły

183 Jw., s. 165—167.
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35. Płuczka węgla w kopalni „Dębieńsko”

już dość rozp ow szech n ion e w  g órn ictw ie  zach odnion iem ieck im , d o ln o ­
śląsk im  i francuskim 134. D zia łanie p łu czek  p o lega ło  na w yk orzystan iu  
różn icy  c iężarów  w łaściw ych : prąd w o d y  p oryw ał ziarna w ęg la , nato­
m iast ziarna p łon nej sk a ły  jako c ięższe  osad za ły  s ię  na dnie płuczki.

Z b ieg iem  czasu  doskonalono  coraz bardziej zarów n o sortow n ie, jak  
/i p łuczki. Tak np. w prow adzono m echaniczne opróżnianie w o zó w  na  
sortow n iach, zastosow an o  ru szty  sy stem ó w  Bauma i Caropa, zbudow ane  
ze sztab pod łużnych  i pop rzecznych, dzięki czem u duże, p ła sk ie  k aw ał­
ki w ęg la  n ie  d ostaw a ły  s ię  do drobn iejszych  sortym entów , do rozd zie­
lania drobnego w ęg la  zastosow an o  u lep szon e  p rzesiew acze  Schw idtala, 
w  p łuczkach zaczęto  usuw ać z urobku p y ł w ę g lo w y  za pom ocą strum ie­
nia w o d y  lub prądu pow ietrza  i osuszać przep łukany w ę g ie l przy u ży­
ciu w en ty la to ró w  oraz o czyszczać  szlam  w ę g lo w y  z częśc i g lin ia stych  
i ila stych  przez w ie lok ro tn e  p łu kanie  i przep uszczan ie  przez gęste, 
druciane sita . P o jaw iły  s ię  też  osadzarki z napędem  hydrau licznym . 
W prow adzen ie  bardziej p recyzy jn ych  urządzeń do przeróbki m echanicz-

134 ZBHS 1855, cz. A, s. 398; E. A l th  a n s ,  Die Entwicklung cler mechanischen A u f­
bereitung in den letzten hundert Jahren, ZBHS 1878, cz. B, s. 110— 199; R. R e m v ,  Die 
Kohlen-Aulbereitung und Verkokung im Saargebiete, ZBHS 1890, cz. B, s. 101—131.
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nej um ożliw iło  zw ięk szen ie  liczb y  sortym en tów  z 3— 4 do 7— 8 lub naw et 
kilkunastu . Tak np. kopalnia „Anna II" w  W estfa lii produkow ała  13 sor­
tym en tów  w ęg la  —  od k ęsó w  o śred n icy  p ow yżej 80 mm do p y łu  o śred ­
n icy  pon iżej 0,5 mm; czternastym  sortym entem  był w ę g ie l n iesortow a- 
ny. Jed n ocześn ie  w zrastał procen t w ęg la  p od daw anego przeróbce m e­
chanicznej, m alała natom iast ilo ść  w ęg la  sp rzed aw an ego  bez sorto w a ­
n ia135.

K aw ałki w ęg la  poprzerastane p łonną sk a łą  k ierow an o  do kruszarek, 
gdzie  rozbijano je , a n astępn ie  odd zielan o  w ę g ie l od przerostów . W zo­
rem  dla kruszarek b y ły  am erykańsk ie  łam acze w ęg la , u żyw an e  zw ła ­
szcza  w  kop aln iach  antracytu . Łam acze te  w  II p o ło w ie  X IX  w ieku  
otrzym ały  nap ęd  m echaniczny i zosta ły  znaczn ie  u d oskon alone. Do w y ­
b itnych  am erykańsk ich  kon struk torów  ty c h  urządzeń n a leża ł E ck ley  
B. C oxe, k tóry w prow adził w ie le  is to tn ych  uspraw nień , jak np. row k ow a­
ne w a lc e  w  łam aczach, które k ru szy ły  w ę g ie l na kaw ałk i określon ej  
w ie lk o śc i, w strząsane sita  i drągi w o d z id ło w e  do p rzesiew an ia  w ęg la  
oraz autom atyczne zb ieracze łupku136.

W  m iarę rozw oju  przeróbki m echanicznej ob serw ow an o  spadek  
udziału grubych sortym en tów  w  urobku. Tak np. w  górn ośląsk iej k op a l­
ni „Król" ilo ść  k ęsó w  zm n iejszy ła  s ię  w  latach  1853— 1895 z 72,40 do 
22,77%, a w  całym  okręgu  górnośląsk im  w  la tach  1863— 1895 udział 
ten zm alał z 53,82 do 21,8% 137. W  dużym  stopniu  b y ł to  rezultat bardziej 
dok ładnego  odd zielan ia  podziarna przez sortow n ie  oraz staran n iejsze­
g o  w yk orzy sty w a n ia  drobn ego w ęg la , k tóry  daw niej c zę śc io w o  p ozosta­
w iano w  starych  zrobach jako b ezw artośc iow y . O d egra ły  tu  jedn ak  rów ­
n ież  rolę  tak ie czyn niki, jak p o w szech n e sto so w a n ie  m ateria łów  w y b u ­
ch ow ych , zan iech an ie  ręczn ego  w ręb ien ia  oraz rozkruszanie w ęg la  pod­
czas sortow an ia  i przeładunku. Zresztą dzięki s to sow an iu  przeróbki m e­
chanicznej zasad niczo w szy stk ie  sortym en ty  w ę g la  kam ien nego  znajd o­
w a ły  zbyt z w yją tk iem  ty lk o  m iału. Ten ostatn i sortym ent w y k o r z y sty ­
w ano do produkcji bryk ietów , przy czym  p osłu g iw an o s ię  prasam i z na­
pędem  parow ym , a jako lep iszcza  używ an o sm o ły  w ę g lo w ej. Jednak  
ty lk o  część  m iału poddaw ano bryk ietow an iu  lub zu żyw an o do c e ló w  
p rzem ysłow ych  (np. w  od lew niach , m odelarniach  lub k otłow niach , n ie ­
k ied y  po w ym ieszan iu  z n ieco  grubszym i sortym entam i); znaczn e jego  
ilo śc i w yrzu can o  na h a łd y  jako produkt b ezw artośc iow y .

Przeróbce m echanicznej poddaw ano też w ę g ie l brunatny. Tak np. 
w  1875 r. w  pruskim  g órn ictw ie  w ęg la  brunatnego czyn n ych  b y ło  55

135 J a  r o s ,  jw., s. 169—170; E s c h e n b r u c h ,  Neuere Fortschritte auf dem Ge­
biete der Aulbereitung, ZBHS 1912, cz. B, s. 1—28.

136 K a e m p f e r t ,  jw., s. 105— 106; B r o j a, Der Steinkohlenbergbau in den V e­
reinigten Staaten, s. 64—75.

137 J a r ' o s ,  jw., s. 170.
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38. Cechownia na szybie „Austria" w Czechach

sortow ni ze  w strząsanym i rusztami i 10 b ęb n ów  do rozdzielan ia  drob­
nych  sortym entów ; ob słu g iw ało  je  796 pracow ników , a łączna m oc m a­
szy n  u żyw an ych  do ich  poruszania w y n o siła  2421 KM 138. W ęg ie l bru­
natny rozkruszał s ię  jednak znaczn ie ła tw iej od kam ien nego, tak że  
w ięk sze  kaw ałk i s ta n o w iły  w  urobku najw yżej 30—40% . Do transpor­
tu na w ięk sze  o d leg ło śc i nad aw ał s ię  on ty lk o  w  postaci bryk ietów , 
które zaczęto  w ytw arzać już od lat trzyd ziestych  X IX  w ieku . P oczątko­
w o  form ow ano je  przew ażn ie  z drobn ego w ęg la  rozrob ionego z w odą  
i su szon o  na pow ietrzu  (były  to  tzw . b ry k ie ty  tłoczon e  na m okro —  
N assp ressstein e), później zaczęto  je  w yrab iać z w ęg la  zm ie lon ego  i w y ­
su szon ego  (od lat s ied em d ziesią tych  su szon ego  w  sp ecja ln ych  p iecach), 
sp rasow an ego  n astępn ie  pod w ysok im  ciśn ien iem 139. T en sp osób  w y ­
tw arzania b ryk ietów  w  początkach X X  w iek u  uzysk a ł zd ecyd ow an ą  
p rzew agę  nad daw nym i m etodam i. W ed łu g  d an ych  n iem ieck ich  w  1912 r. 
przerobiono w  tym  kraju na b ryk iety  praw ie 49%  w y d o b y teg o  w ęg la  
brunatnego, a ty lk o  3,4%  w ę g la  k am ien n ego140.

A l t h a n s ,  jw., s. 198—199.
189 A. S c h u l z ,  Die Verarbeitung der erdigen Braunkohle zu Kohlensleinen, ZBHS 

1876, cz. B, s. 234—259.
140 F l e g e l ,  T o r n o w ,  jw., s. 138—139 i 179—181.
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W ażną rolę odgryw ało  rów nież u spraw nien ie  przeładunku i trans­
portu w ęg la  na pow ierzchn i ziem i. C zynności te  w  c iągu  II p o ło w y  XIX  
w iek u  w  du żych  kopaln iach  b y ły  stop n iow o m echanizow ane. D o prze­
w o zó w  w  obrębie kop aln i oraz do bliżej p o łożon ych  zak ład ów  przem y­
s ło w y ch  zaczęto  sto sow ać  ko lejk i w ą sk otorow e z lok om otyw am i paro­
w ym i lub sp alinow ym i, p rzew ozy  lin o w e  oraz k o lejk i w iszą ce  z e le k ­
tryczn ym  napędem . Do odb iorców  dalej p o łożon ych  w y sy ła n o  w ę g ie l  
przew ażn ie  kolejam i, w  zw iązk u z czym  k op aln ie  bu d ow ały  w łasn e  
bocznice. Brak p ołączen ia  z k o leją  u n iem ożliw ia ł p row adzen ie  sp rze­
daży w ę g la  na w ięk szą  sk a lę  i sk a zy w a ł k op aln ię  na upadek. Zm alała  
natom iast rola transportu rzekam i i kanałam i ze w zg lęd u  na jeg o  uza­
leżn ien ie  od w aru n k ów  naturalnych, ogran iczonej przep u stow ośc i dróg  
w od n ych , a n iejed n ok rotn ie  tak że od pory roku (zam arzanie rzek zimą).

Transportem  kon nym  p osłu g iw an o s ię  g łó w n ie  w  m ałych  kopaln iach  
oraz przy w y sy łk a ch  w ęg la  do drobn ych odbiorców . K onie lub m uły  
o b słu g iw a ły  rów n ież n iektóre chodniki p rzew ozow e pod ziem ią —; tam, 
gdzie  w p row ad zen ie  transportu m ech an iczn ego  b y ło  utrudnione. Prze­
w ó z  kon ny, chociaż droższy  na o g ó ł od m echanicznego , utrzym ał się  
w  n iek tórych  zag łęb iach  aż do p o ło w y  X X  w ieku .

10. P o ż a r y  p o d z i e m n e  i b e z p i e c z e ń s t w o  p r a c y .  G łów ­
ną przyczyną p ożarów  pod ziem n ych  b y ło  w  om aw ian ym  ok resie  na­
dal sam ozapalan ie  w ęg la  w  chodnikach i w  starych  zrobach. Fakt ten  
sp ecja liśc i z zakresu  górn ictw a uznali za osta teczn ie  u d ow od n ion y  na 
przełom ie X IX  i X X  w iek u  (dawniej przypuszczano, że  pożary pow stają  
przede w szystk im  w sk u tek  przypadk ow ego  zaprószenia  ognia), s tw ier ­
dzając ponadto, że sprzyjają  tem u tak ie  czyn niki, jak  w y stęp o w a n ie  s il­
n ego  c iśn ien ia  ek sp loa tacy jn ego , duża p ow ierzchn ia  w ę g la  w y sta w io ­
n eg o  na działan ie pow ietrza, ob ecn ość p iry tów  itd. P rzekonano s ię  także, 
że  n iek óre  p ok ład y  są bardziej podatne do sam ozapalen ia  i że pożar 
p ow staje  przew ażnie  w  2— 3 lata po rozp oczęciu  ek sp loa tacji141. Pow aż­
ne n ieb ezp ieczeń stw o  sta-nowiły ponadto w y b u ch y  p y łu  w ę g lo w eg o  
oraz (w kopaln iach  gazow ych ) w y b u ch y  m etanu, które p ow od ow ały  
w ie lk ie  straty, n iejed n ok rotn ie  p o c ią g a ły  za sob ą  ofiary  w  ludziach  
i często  dop row adzały  do d łu gotrw ałych  pożarów .

Fakt, że  ek sp loatacja  od b yw ała  s ię  na coraz w ię k szy ch  g łęb o k o ś­
ciach, u ła tw ia ł ga szen ie  pożaru przez o d c ięc ie  dostępu  pow ietrza. Lecz 
jed n ocześn ie  pożar w  dużej kopaln i m ógł ogarnąć znaczn ie  w ięk sze  niż 
daw niej przestrzen ie, a ponadto w y d o sta n ie  s ię  z tak iej kop aln i było

141 B e y  1 i n g, Ueber oberschlesische Grubenbrände durch Selbstentzündung von  
Kohle und Massregeln zu ihrer Bekämpiung, ZBHS 1902, cz. B, s. 108—112; V o l t z ,  jw., 
s. 591.
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o  w ie le  trudniejsze. D o d aw nych  przyczyn  n ie szczę ś liw y ch  w yp ad k ów  
p rzy łą czy ły  s ię  n ow e, jak aw aria urządzeń w en ty la cy jn y ch  lub w y c ią ­
g ow ych , n ieostrożn e obchod zen ie  s ię  z coraz siln ie jszym i i coraz bar­
dziej p recyzyjn ym i m aszynam i lub urządzeniam i, n ieu m iejętn e  s to so ­
w anie  n o w y ch  m ateria łów  w y b u ch o w y ch  itd. W reszcie  sam  fakt, że  
w  kopalni pracow ało  znaczn ie  w ięce j osób  niż daw niej, p rzyczyn ia ł s ię  
do zw ięk szen ia  liczb y  ofiar katastrofy.

O fiarą katastrof pad ały  n iejedn okrotn ie  dziesiątk i, a naw et setk i 
górników . Tak np. w  1862 r. w  an gie lsk iej kopalni w ęg la  „H artley" w a ­
hacz m aszyn y  odw adn iającej złam ał s ię  i w padł do szybu, pow od u ­
jąc jeg o  zaw alen ie; z pow odu braku d rugiego szyb u  z g in ę ły  204 pracu­
jące w  tej kopalni osob y . W  roku 1885 w sk u tek  ek sp lozji p y łu  w ę g lo ­
w eg o  w  kopalni „Cam phausen" w  Z agłębiu  Saary zg in ę ło  180 spośród  
219 człon k ów  załogi. W  roku 1894 eksp lozja  gazów  w  szyb ach  „Fran­
ciszka" i „Głęboki" w  K arw inie sp ow od ow ała  śm ierć 235 osób. W  roku  
1896 pod czas pożaru w  kopalni „K leofas" w  K atow icach  zg in ę ło  104 
górn ików . W  roku 1907 w  katastrofie w  kopaln i „Radbod" w  W estfa lii 
zg in ę ło  150 osób, w  1908 r. w  kop aln i M akarew skiej w  Z agłębiu  D o­
nieckim  —  270 osób, w  1910 r. w  kopaln i „Hulton" w  A n g lii —  343 o so ­
by, w  1917 r. w  kopaln i „Granite-M ountain" w  Stanach Z jednoczonych  
—  167 osób. N ajw ięk szą  katastrofą okazał s ię  w yb u ch  ga zó w  w  fran­
cusk iej kopaln i w  C ourrieres w  dniu 10 m arca 1906 r., w sk u tek  k tórego  
zg in ę ło  1100 górn ik ów 142. Tak w ie lk ie  liczb y  ofiar w y w o ły w a ły  w zb u ­
rzenie opin ii publicznej, które zm uszało w ład ze  górn icze i w ła śc ic ie li  
kopalń  do pod jęcia  k roków  dla p op raw y stanu b ezp ieczeństw a pracy.

K roki te p o leg a ły  na sto sow an iu  środ ków  zap ob iegaw czych , m ają­
cy ch  n ie  dopuszczać do pow staw an ia  w yp ad k ów  oraz na aktyw n ym  
zw alczan iu  pożarów  i ratow aniu  ludzi, k tórzy  znaleźli s ię  w  zagrożo­
n ych  częściach  kopalni. D o p ierw szej grupy m ożna za liczyć  m.in. u lep ­
szen ia  w en ty la c ji i sygn alizacji, zakładan ie różn ego rodzaju ham ulców  
przy p rzew ozie  podziem nym  i urządzen iach w y c ią g o w y ch , zastęp ow a­
n ie  drew nianej ob u d ow y  szy b ó w  m urow aną, zam ykan ie d ostępu  do s zy ­
b ów  i pochyln i, ustaw ian ie  tab lic o strzegaw czych , zaop atryw an ie  w o ­
zów  kop aln ianych  w  ochraniacze dla rąk itd. N iek ied y  organizow ano  
n aw et dla n ow o przyjm ow anych  robotn ików  krótk ie szk o len ie  w  zakre­

112 B e r s c h ,  jw., s. 199; D r ö g e ,  Die Einrichtungen zur Unschädlichmachung des 
Kohlenstaubes und zur gefahrlosen Ausübung oder Ersetzung der Schiessarbeit auf den 
fiscalischen Steinkohlenbergwerken im Saarreviere, ZBHS 1897, cz. B, s. 165; F. J o p e k ,  
Rozwój techniki przyrządów ratowniczych  w górnictwie, „Przegląd Górniczo-Hutni- 
czy” 1928, s. 1. Dane dot. liczby ofiar w poszczególnych katastrofach różnią się zresztą 
między sobą. Np. według W. Budryka (Pożary i w ybuchy w  kopalniach, cz. 1: Pożary 
podziemne, Katowice 1956, s. 14—15) w  katastrofie w Courrieres w 1906 r. zginęło 1230 
osób, w kopalni „Reden" w Zagłębiu Saary — 148, w kopalni „Radbod" — 341, a w ko­
palni „Granite-M ountain" w  1917 r. — 163.
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sie  b ezp ieczeń stw a, które jednak przew ażn ie  ok a zy w a ło  s ię  n ied osta ­
teczn e. O d lat o s iem d ziesią tych  zaczęto  w  n iek tórych  kopaln iach  zaopa­
tryw ać robotn ików  w  sta lo w e  h ełm y  lub k ap elu sze ochronne, które m ia­
ły  ich zabezp ieczać przed obryw ającym i s ię  ze  stropu kaw ałkam i w ęg la  
i sk a ły 143. A b y  zapobiec pow staw an iu  pożarów , zw racano u w agę na 
szyb k ie  i czy ste  w yb ieran ie  w ęg la , drążen ie ch od n ik ów  o m ożliw ie  n ie ­
w ie lk ich  przekrojach , p rzygotow yw an ie  do ek sp loa tacji n iezb yt dużych  
partii pok ładu i tw orzen ie  sto su n k ow o  n iew ie lk ich , izo low an ych  rejo ­
n ów  ek sp loa tacy jn ych . W  kop aln iach  g a zo w y ch  o b o w ią zy w a ły  zakazy  
sto sow an ia  o tw artego  św iatła  i p alen ia  tytoniu; ponadto starano s ię  u su ­
w ać lub przynajm niej znaczn ie rozrzedzać szk od liw e g azy  przez in ten ­
sy w n e  sztu czn e  przew ietrzan ie  w yrob isk . A b y  zapobiec w yb u ch om  pyłu  
w ę g lo w eg o , w  kop aln iach  zach od n ion iem ieck ich  od lat 1887— 1888 roz­
p oczęto  zraszanie przodków  w odą; przeprow adzano rów n ież próby zra­
szan ia roztw orem  chlorku m agnezu, k tóry  d łu go u trzym yw ał w ilgoć . 
W  kop aln iach  brytyjsk ich , a n astępn ie  francuskich  pod jęto  rów nież  
dośw iadczen ia , p o leg a ją ce  na ob syp yw an iu  chodn ików  p yłem  z p łon ­
nych  skał, k tóry  m iał gasić  pożary w y w o ła n e  w ybucham i p y łu  w ę g lo ­
w ego . W  ciągu  om aw ian ego  ok resu  d ośw iad czen ia  te  n ie w y sz ły  je ­
dnak poza w stęp n e  stad ia144.

G łów nym  sposob em  gaszen ia  pożarów  b y ło  zam ykan ie  pól pożaro­
w y ch  tam am i, które już w  latach  p ięćd ziesią tych  d och od ziły  w  n iek tó ­
rych  kopaln iach  górn ośląsk ich  do k ilk u setm etrow ej d łu gości. T am y b u ­
dow an o zw y k le  z c eg ie ł lub kam ien i sp o jon ych  odp ow ied nią  zaprawą, 
ze  sta low ym i drzwiam i. W  p oczątkach  X X  w iek u  zaczęto  sto sow ać  
rów n ież tam y beton ow e. Jeże li pożar szyb ko  s ię  rozszerzał, p ow strzy­
m yw ano go  przed zbudow aniem  tam  osta teczn ych  prow izorycznym i ta ­
m am i z desek , w ork ów  z p iaskiem  lub n aw et z w ork ów  z pod gum ow a­
nej m aterii, w y p e łn ia n y ch  sprężonym  pow ietrzem . W  zakresie  budow y  
tam  u zysk an o  w ie le  n o w y ch  d ośw iad czeń  i w prow adzono  różne u d osk o­
nalenia , tak że  w ięk szo ść  pożarów  pod ziem n ych  ud aw ało  s ię  z lok a lizo ­
w ać i ugasić; n iek ied y  już po  kilkunastu  m iesiącach  m ożna b y ło  o tw o ­
rzyć tam y p ożarow e i przystąpić do pon ow n ej ek sp loatacji u n ieru ch o­
m ionej części kopalni. Z atapianie pola  p ożarow ego  s to sow an o  ty lk o  
w  ostateczn ośc i, gd yż  zw y k le  p ow od ow ało  to u n ieruchom ien ie  ca łej k o ­
palni na w ie le  m ies ięcy  lub n aw et lat. N a krótko przed w ybuchem  
pierw szej w o jn y  św ia to w ej zaczęto  sto so w a ć  zam ulan ie pól pożarow ych  
za pom ocą podsadzki hyd rau liczn ej. Przy pożarach o m n iejszym  zasięgu  
za lecan o  w yb ieran ie  p łon ącego  w ęg la  ze  szcze lin  w  pok ładzie, a na­
stęp n ie  zam ulan ie ty ch  szczelin ; sp osób  ten  s to sow an o  m.in. w  kop al­

143 J a r o s ,  jw., s. 185.
144 K o n d r a t o w i c z, t. II, s. 548—549; D r ó g e, jw., s. 166—184.

13 Z a r y s  d z ie jó w  g ó r n ic tw a . . .
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n iach  francuskich, a na krótko przed p ierw szą w ojn ą  św ia tow ą  w pro­
w adzono go  rów n ież w  okręgu  dąbrow skim 145.

P od staw ow e zn aczen ie  dla rozw oju  ratow nictw a górn iczego  m iało  
w y n a le z ien ie  aparatów  od d ech ow ych , które um ożliw ia ły  p rzeb yw anie  
w  atm osferze p rzesycon ej m etanem  lub tlen k iem  i dw utlenk iem  w ęgla . 
P ierw szy  m od el tak iego  aparatu opracow ał w  1853 r. profesor Schw ann  
z L iège. M odel ten  sk ładał s ię  z m aski na twarz, przew od ów , zbiornika  
z tlenem , p och łan iaczy  dla regen erow an ia  w y d y ch a n eg o  pow ietrza , m a­
nom etru w yk a zu ją ceg o  ilo ść  tlen u  w  zbiorniku i z ręczn ie  reg u lo w a n e­
go  w en ty la , k tóry  dopuszczał do m aski ty lk o  o k reślon e  ilo śc i tlenu. 
W  zbiorniku zn ajd ow ały  s ię  2 s ied m io litrow e butle, zaw iera jące  tlen  
sp rężon y  pod ciśn ien iem  4 atm osfer. Zapas ten  w y starcza ł jednak ty lk o  
na k ilka m inut140. D latego  znaczn ie  szersze  zastosow an ie  zn a laz ły  p o ­
czątkow o aparaty p rzew od ow e, a zw łaszcza  aparat w y n a le z io n y  w  1862 r. 
przez francusk iego inżyn iera  R ouquayrola i u d osk on alon y  następnie  
przez braci D enayrouze, którzy rozp oczę li m asow ą produkcję tych  przy­
rząd ów  w  sw ojej fab ryce  w  Paryżu.

A parat R ouqu ayrol-D en ayrou ze składał s ię  z m aski na tw arz i 50- 
m etrow ego  w ęża, którym  doprow adzano czy ste  p ow ietrze z ręcznej 
pom py. W ąż w y k on an y  b y ł z płótna u szcze ln ion ego  kauczukiem  i u sz­
ty w n io n eg o  drutami. A parat ten  sta ł s ię  znany d zięk i w y sta w ie  św ia to ­
w ej w  Paryżu w  1867 r., na której zosta ł od zn aczon y  zło tym  m edalem . 
U żyw an o go  zarów n o do poruszania s ię  w  atm osferze zatrutej gazam i 
(np. przy b u dow ie tam p ożarow ych  i ratow aniu  zagazow an ych  górn i­
ków ), jak rów nież do nu rkow ania (np. przy napraw ianiu pomp) oraz do  
zaopatryw ania  w  czy ste  p ow ietrze lam p górn iczych . W  tok u sto so w a ­
nia w prow adzono do n iego  pew n e u lepszen ia , np. w m ontow ano n aczy ­
n ie  z w odą, ab y  oczyszczać  pom pow ane p ow ietrze z p y łu  w ęg lo w eg o .  
A paraty  te  zaczęto  produkow ać rów nież w  N iem czech , p o ja w iły  s ię  
tak że podobne przyrządy oparte na tej sam ej zasadzie, jak np. m aski 
ratun kow e Stolza. W adą ich  jedn ak  b y ła  kon ieczn ość  pom pow ania  po­
w ietrza  przez przew ód , co  znaczn ie  ogran iczało  od leg łość , na jaką ro­
botnik  m ógł s ię  oddalić od  m iejsca, gdzie  p ow ietrze b y ło  zu p ełn ie  czy ­
ste. Ponadto n aw et drobne uszk od zen ie  przew od u m ogło  spow od ow ać  
tragiczny w yp ad ek . W ad y  tej n ie  m ia ły  aparaty zaopatrzone w  butle  
z tlenem , le cz  za to p ojem n ość tych  butli b y ła  ograniczona, tak że za­
pas tlen u  w ystarcza ł z w y k le  na n ie  w ięce j niż k ilk an aście  m inut. A pa­
raty  tak ie  b y ły  bu dow ane przez W elsch a , W olchera, N euperta  i inn ych  
w yn a lazców . D opiero w  latach  d z iew ięćd zies ią ty ch  ud ało  s ię  skonstru­
ow ać sta lo w e  butle, k tóre w y trzy m y w a ły  c iśn ien ie  tlen u  sp rężon ego

145 J a r o s ,  jw., s. 181—183.
146 J o p e k ,  jw., s. 4.
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do 130 atm osfer, a w  1901 r. G iersberg w y n a la z ł inżektor, k tóry do­
pu szczał do m aski ty lk o  pew ną ilo ść  tlen u  o c iśn ien iu  norm alnym  i p o ­
w od ow ał sam oczyn n y ob ieg  pow ietrza  w  ca łym  przyrządzie.

P ierw szym  konstruktorem  aparatów  o d d ech ow ych  z inżektorem  
G iersberga b y ł n iem ieck i p rzem ysłow iec  A lek san d er  Bernard D raeger. 
A paraty  D raegera b y ły  w y p o sa żo n e  w  b u tle  z tlen em  sprężonym  do 
125 atm osfer. Butla taka w ystarcza ła  na 1 godzinę, a le  m ożna b y ło  przy­
łą czy ć  do aparatu dodatkow ą butlę i przeb yw ać w  zatrutej gazam i atm o­
sferze  przez 2 godziny . W y d y ch a n e  p ow ietrze p rzechod ziło  przez p o ­
jem nik  z nabojam i potasow ym i, w  k tórym  o czy szcza ło  s ię  z dw utlenku  
w ęg la  i częśc io w o  z pary w odnej. D raeger w yk aza ł na p od staw ie  ba­
dań przep row ad zon ych  w  kop aln i „Cam phausen" w  Z agłębiu  Saary, że  
przy c iężk iej pracy  cz ło w iek  potrzebuje 50— 60 1 pow ietrza  na m inutę  
(daw niej przyjm ow ano 20 1), że w  ciągu  2 godzin  w y d y ch a  94 1 d w u­
tlenku w ę g la  (daw niej przyjm ow ano, że  54,4 1) i że zaw artość dw utlenku  
w ęg la  w  pow ietrzu  przeznaczonym  do odd ych ania  n ie  m oże przek roczyć  
0,3%  (dawniej przyjm ow ano 3%); na tych  zasadach oparł kon struk cję  
sw o ich  aparatów , które szyb k o  rozp ow szech n iły  s ię  w  g órn ictw ie  n ie ­
m ieckim , angielsk im , rosyjsk im  oraz in n ych  krajów  europejsk ich . Rza­
dziej s to so w a n e  b y ły  inn e przyrządy od d ech ow e, w śród  n ich  aparaty  
bez inżektorów , w  k tórych  d o p ły w  tlen u  b y ł sta ły , ob ieg  pow ietrza  zaś 
w y w o ły w a n y  b y ł s iłą  p łuc (np. francuski T issota  i an g ie lsk i Proto) oraz 
tak ie, w  k tórych  zam iast butli z tlen em  znajd ow ał s ię  zb iornik  z nad­
tlen k iem  p otasow o-sod ow ym  (pneum atogen Bam bergera i B oeckha) lub  
skrzynka z w e łn ą  am iantow ą n asycon ą  p łyn nym  p ow ietrzem  (aerolit 
in żyn iera  S u essa  z W itk ow ie). N iek ie d y  p osłu g iw an o  s ię  też  m askam i 
z filtrem  do o czyszczan ia  w d ych an ego  pow ietrza, a le  n ad aw ały  s ię  one  
do użytk u ty lk o  w ted y , g d y  w  otacza jącej atm osferze znajd ow ało  s ię  
p ew n e  m inim um  tlen u 147.

W y n a lez ien ie  i za stosow an ie  aparatów  o d d ech ow ych  u m ożliw iło  
tw orzen ie  od p ow ied n io  w yp o sa żo n y ch  i w y szk o lo n y ch  drużyn ratow n i­
czych , k tórych  zadaniem  b y ło  n ie s ie n ie  p o m ocy  górnikom  rannym  lub  
zatrutym  gazam i podczas katastrof. Z aczęto  też  organ izow ać w  p o szcze ­
g ó ln y ch  k op aln iach  pu nkty  ratun kow e w y p o sa żo n e  w  nosze, w ó zk i do 
przew ożen ia  rannych, środki opatrunkow e, lekarstw a, a n iek ied y  n aw et 
w  tlen o w e  aparaty in h alacyjn e . W  punktach ty ch  górn icy , którzy  u leg li 
w yp ad k om -p rzy  pracy, m ogli otrzym ać p ierw szą  pom oc. N a stęp n y  etap  
stan ow iło  tw orzen ie  stacji ra tun kow ych  w sp ó ln y ch  dla ca ły ch  o k ręgów  
górn iczych . B y ły  on e u trzym yw an e ze sk ład ek  w ła śc ic ie li kopalń; zaj­
m o w a ły  s ię  szk o len iem  k op aln ian ych  drużyn ratow niczych , p row ad ze­
niem  badań z zakresu  ratow n ictw a górn iczego , a ponadto d y sp o n o w a ły

147 J o p e k ,  jw., s. 3—11; K o n d r a t o w i c z ,  t. II, s. 741—755; J a r o s ,  jw., 
s. 185— 188.
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rezerw ą sprzętu  ratun kow ego  dla udzielan ia  pom ocy  kopaln iom  w  razie  
p ow ażn iejszych  katastrof. N a ziem iach p o lsk ich  stac je  tak ie p ow sta ły  
w  1908 r. w  Bytom iu, w  1909 r. w  W ałbrzychu  i w  1912 r. w  Sosnow cu. 
W  Z agłębiu  D onieckim  pierw szą teg o  rodzaju stację  założono w  1907 r. 
w  M akiejew ce.

Sprawam i bezp ieczeń stw a zajm ow ały  s ię  rów n ież w ład ze  górnicze, 
które w y d a w a ły  przep isy  p o licy jn e  oraz zarządzenia, m ające na celu  za­
p ob iegan ie  n ieszczęśliw y m  w ypadkom . Zarządzenia te b y ły  oparte na 
m ateriałach zebranych w  toku k on trolow ania  kop alń  oraz na pracach ko­
m isji, p o w o ły w a n y ch  doraźnie przez w ładze p ań stw ow e dla zbadania  
stanu w en ty lac ji, zagrożeń  g azow ych  i pożarow ych  i in n ych  problem ów  
gó rn iczy ch 148.

11. W y d a j n o ś ć  p r a c y .  W ob ec  w zrostu  g łęb o k o śc i ek sp loa ta ­
cji i w yd łu żan ia  s ię  pod ziem n ych  dróg transportow ych  w yd ob yw an ie  
w ęgla , zw łaszcza  kam iennego, s taw a ło  s ię  coraz bardziej pracoch łonne. 
Lecz jed n ocześn ie  w  coraz w ięk szym  stopniu  m echanizow ano czyn n ości 
w yk o n y w a n e  w  kopaln iach , szczeg ó ln ie  transport. Z astęp ow an ie pracy  
ludzk iej przez m aszyn y  d aw ało  w  ostateczn ym  rezu ltacie  w zrost w y d a j­
ności w  p rzeliczen iu  na 1 robotnika, m im o że naturalne w arunki ek sp lo ­
atacji s ta w a ły  s ię  coraz trudniejsze. W ed łu g  J. K u czyń sk iego  w yd ajn ość  
pracy w  górn ictw ie  w ęg lo w y m  w  krajach eu rop ejsk ich  b ęd ących  g łó w ­
nym i producentam i tej kop a lin y  k szta łtow ała  s ię  n astęp u jąco149: 
(w ydajność z roku 1900 p rzyjęto  jako 100)

N i e m c y  F r a n c j a  A n g l i a

lata indeks lata in­ lata in ­
deks deks

1850— 1859 49 1840— 1851 62 1851— 1858 92
1860— 1866 65 1852— 1858 67 1859— 1868 107
1867— 1875 75 1860— 1868 72 1869— 1879 98
1876— 1886 96 1868— 1878 76 1880— 1886 111
1887— 1893 102 1879— 1886 89 1887— 1895 100
1893— 1902 98 1887— 1895 100 1895— 1903 98
1903— 1909 95 1895— 1903 100 1904— 1908 96
1909— 1913 97 1903— 1908 97 1909— 1914 86

1909— 1914 95 1915— 1923 76
1914— 1923 85

148 Por. N o n n e ,  jw., s. 37 i n.,- A. H a s s 1 a c h e r, Der Schlussbericht cler iran- 
zösischen Schlagwetter- Commission, ZBHS 1882, cz. B, s. 285—298 i in.; O czerki istorii 
tiechniki w  Rossii (1861—1917), Moskwa 1973, s. 97.

149 K u c z y ń s k i ,  Eine W eltübersicht über die Geschichte der Lage der Arbeiter, 
s. 106.
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W ed łu g  in n ych  ob liczeń  w yd ajn ość  pracy  w e  francuskim  górn ictw ie  
w ęg lo w y m  w  latach  1857— 1890 w zrosła  o 57— 61%/ a następ n ie  n ieco  
s ię  obn iżyła, w  1913 r. b y ła  jedn ak  w c ią ż  je szcze  w y ższa  o ok oło  50°/o 
niż w  1857 r.150

Stosu n k ow o n a jw ięk szy  w zrost w y d a jn o śc i zazn aczy ł s ię  w ię c  
w  N iem czech , n ajm n iejszy  —  w  W ielk iej Brytanii, gdzie  jedn ak  w y d a j­
ność o siągn ęła  w y so ld  poziom  już w  p o ło w ie  X IX  w iek u . Ponadto m ożna  
zauw ażyć, że  w  3 w y żej w y m ien io n y ch  krajach  n a jw y ższą  w yd a jn o ść  
pracy o siągn ię to  pod k on iec  X IX  w ieku . P óźniej ustab ilizow ała  s ię  ona  
na tym  sam ym  poziom ie, a naw et zaczę ła  n ieco  m aleć, co  p rzyp isyw ano  
m.in. skracan iu  czasu  pracy  w  kopalniach.

W zrost w y d o b y c ia  na 1 robotnika w  kop aln iach  w ęg la  kam ien nego  
w  sk a li rocznej ilu struje  n astęp u jące  z es ta w ien ie 151:

rok 1850 1870 1880 1890 1900 1913
A n g lia 235 287 300 259
Francja 133 160 180 213 206 197
B elgia 121 167 •228 256 157
N iem c y 262 230 264 293
Stany
Z jednoczone 241 450 545 691
A ustria
(Przedlitaw ia) 219
H olandia 193
Rosja 154

Średnia w yd ajn ość  w y n o s iła  w ię c  pod k on iec  om aw ian ego  okresu  
w  pań stw ach  eu rop ejsk ich  o rozw in iętej tech n ice  i sto su n k o w o  d o g o ­
dnych w arunkach naturalnych  200— 300 t roczn ie  na 1 robotnika. Tam, 
gd zie  trudne w arunki naturalne łą c z y ły  s ię  z n ied osta teczn ym i in w e ­
stycjam i (Belgia) lub technik a  —  poza przodującym i zakładam i —  b yła  
je szcze  prym ityw na (Rosja), w y d a jn o ść  b y ła  niższa. W y ją tk o w e  m iejsce  
za jm ow ały  Stany  Z jednoczone, gdzie dzięki bardzo dogod nym  w arun­
kom  naturalnym  i w y so k iem u  p oziom ow i m echanizacji pracy  w y d a j­
ność (osiągana n iek ied y  kosztem  n iszczen ia  znaczn ej c zę śc i złoża) szyb k o  
w zrastała , tak że  w  p oczątkach  X X  w iek u  b y ła  ju ż przeszło  dw ukrotnie  
w yższa  niż w  przodujących  krajach  Europy. M ożna je szc ze  dodać, że  
ch arak terystyczn e dla górn ictw a eu rop ejsk iego  zaham ow anie w zrostu  
w yd ajn ośc i od przełom u X IX  i X X  w iek u  w  U SA  n ie  w ystąp iło . W yra­
zem  za in teresow an ia  sprawam i w yd ajn ośc i pracy  b y ł fakt, że  w  n iek tó ­

150 Zagadnienia współczesnego kapitalizmu, W arszawa 1960, s. 331.
151 Przeliczono na podstawie danych zaczerpniętych ze źródeł wymienionych w przy­

pisach do rozdziału VIII.
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rych  krajach zaczęto  ob liczać od koń ca X IX  lub od p oczą tk ów  X X  w iek u  
(np. w  Prusach od 1888 r.) średn ią w y so k o ść  w y d o b y c ia  na 1 przepra­
cow aną dn iów kę.

W zrostow i w yd ajn ośc i tow a rzy szy ło  p rzed staw ione już na począt­
ku n in ie jszego  rozdziału w ie lok ro tn e  zw ięk szen ie  m ocy  za in sta low a­
n y ch  m aszyn  w  p rzeliczen iu  na jed n ostk ę  produkcji. T ego  rodzaju po­
stęp ow an ie  op łaca ło  s ię  jednak, gd yż  praca m aszyn  staw a ła  s ię  w  p o ­
rów naniu  z pracą lud zk ą coraz tańsza. B ył to  rezultat z jedn ej strony  
zw ięk szen ia  s ię  trw a łości i precyzji m aszyn oraz obn iżenia  ich  cen  d zię­
k i postępom  sta low n ictw a, a z drugiej —  stop n iow ego  w zrostu  płac i p o ­
p raw y w arunków  pracy  robotn ików  w  rezu ltacie  coraz p o tężn iejszych  
w y stą p ień  proletariatu  p rzec iw  k ap ita listyczn em u  w y zy sk o w i oraz w y ­
stęp u ją ceg o  już w  n iek tórych  rejonach  braku s iły  roboczej.

W  górn ictw ie  w ę g la  brunatnego w yd ajn ość  pracy b y ła  na o g ó ł w y ż ­
sza  niż w  kopaln iach  w ęg la  kam ien nego  i szyb ko  w zrastała . Tak np. 
w  N iem czech  śred n ie  w y d o b y c ie  roczne w ęg la  brunatnego na robotn i­
ka z w ięk szy ło  s ię  z 231 t w  1860 r. do 794 t w  1900 i 1133 t w  1913 r. 
W  A ustrii (Przedlitaw ii) w y d o b y c ie  w ęg la  brunatnego na 1 robotnika  
w y n o siło  w  1913 r. 495 t, b y ło  w ię c  przeszło  dw uk rotn ie  w y ż sz e  niż  
w  kop aln iach  w ęg la  kam ien nego. O siągn ięc ia  te  zaw d zięczan o  przede  
w szystk im  dogod nym  w arunkom  g eo log iczn ym  (m ała g łęb ok ość  za le ­
gania, m iękk i w ęg iel) oraz rozw ojow i ek sp loatacji od k ryw k ow ej z m a­
szy n o w y m  zdejm ow aniem  nadkładu. W y ższą  w yd a jn o ść  rów n ow ażył 
jedn ak  fakt, że w ę g ie l brunatny b y ł znaczn ie  m niej k a lo ry czn y  od ka­
m iennego.

D zięk i zasto sow an iu  n o w y ch  m aszyn i urządzeń oraz uspraw nieniu  
organizacji produkcji n a jw ięk sze  k op aln ie  w ęg la  m o g ły  w yd ob yw ać  
w  początkach X X  w iek u  po parę m ilion ów  t roczn ie  —  ty le , ile  w  p o ło ­
w ie  X IX  w iek u  w y d o b y w a ły  ca łe  zagłębia. Pod w zg lęd em  technicznym  
p rzezw yciężon o  w ię c  trudności, jak ie  n ap otykało  zw ięk szan ie  produkcji 
s to so w n ie  do w zrostu  zapotrzebow ania. W  ciągu  k ilku  następ n ych  
d z ie sięc io le c i produkcja utrzym yw ała  s ię  m niej w ię ce j na osiągn iętym  
poziom ie, a postęp  tech n iczn y  zm ierzał przed e w szystk im  do obn iżenia  
k osztów  w łasn ych  drogą dalszej m echanizacji pracy; ponadto p o leg a ł on  
na rozp ow szech nian iu  daw niej w y n a lez io n y ch  m aszyn i urządzeń przez 
w prow adzan ie  ich w  zakładach zacofanych.



Rozdział X. STOSUNKI SPOŁECZNE

1. C h a r a k t e r y s t y k a  o g ó l n a .  R ozw ój górn ictw a w ę g lo w e ­
g o  łą cz y ł s ię  ze  w zrostem  liczb y  zatrudn ionych  w  kopaln iach , która  
w  p o szczeg ó ln y ch  zag łęb iach  zaczę ła  dochod zić  n aw et do se tek  ty s ię cy . 
M im o m aso w eg o  n ap ływ u  n o w y ch  rob otn ik ów  —  nap ływ u, k tóry  sp o ­
w o d o w a n y  b y ł postęp u jącym  rozw arstw ien iem  lud ności w ie jsk ie j i n ę ­
dzą, w ygan ia jącą  do ośrod k ów  p rzem ysłow ych  znaczną część  m ieszk ań­
c ó w  z ro ln iczych  rejon ów  —  rąk rob oczych  zaczyn a ło  n iek ied y  brako­
w ać, zw łaszcza  że praca górnika b y ła  bardziej u c iąż liw a  i n ieb ezp ieczn a  
niż zatrudnien ie na p ow ierzch n i ziem i. W  tej sy tu acji w ła śc ic ie le  kopalń  
pod ejm ow ali w y siłk i dla zw ięk szen ia  w y d a jn o śc i i zastąp ien ia  pracy  
ludzk iej m aszynam i, a jed n ocześn ie  sz li n iek ied y  na u stęp stw a  w o b ec  
rob otn ik ów  i starali s ię  pracę w  górn ictw ie  uczyn ić  bardziej atrakcyjną  
przez pod w yższan ie  płac, zakładan ie kas u b ezp ieczen io w y ch  c zy  popra­
w ę  w aru n k ów  pracy. D la zw ięk szen ia  liczb y  zatrudnionych próbow ali 
te ż  zatrudniać w  kop aln iach  w ięźn ió w , jedn ak  poza krajam i k o lo n ia ln y ­
m i p róby  te  n ie  d aw ały  p o w a żn ie jszy ch  rezultatów .

S kupian ie s ię  coraz w ięk sze j lic zb y  rob otn ik ów  w  zag łęb iach  sp rzy­
ja ło  p ow staw an iu  organizacji zaw od ow ych , tym  bardziej że  w arunki 
pracy zm usza ły  górn ik ów  do w sp ółd zia łan ia  i w p ły w a ły  na w y tw a ­
rzan ie s ię  p oczu cia  łączn ośc i, s iln ie jszeg o  niż w  in n ych  zaw odach. O rga­
n izacje  te  b y ły  p oczą tk ow o  ty lk o  lo k a ln e  i s ta w ia ły  sob ie  c e le  sam o­
p om ocow e oraz sam ok szta łcen iow e. W k rótce  jedn ak  p o szczeg ó ln e  zw iąz­
k i za cz ę ły  obejm ow ać ca łe  zagłęb ia , a n aw et kraje; n ie jed n ok rotn ie  
p o w sta w a ły  cen trale  zw iązk ow e, jed n oczące  rob otn ik ów  różn ych  branż. 
W  tych  w arunkach zw iązk i zaw od ow e  sta ły  s ię  potężną bronią w  ręku  
proletariatu w  w a lce  o popraw ę w aru n k ów  bytu: w y su w a ły  żądania  
p od w yżek  płac, sk rócen ia  dnia rob oczego  czy  też  u su n ięc ia  różn ych  lo ­
k a ln ych  bolączek , p row ad ziły  w  tych  sp raw ach  pertraktacje z praco­
daw cam i, organ izow ały  strajki i dem on stracje  d la  przeforsow ania  sw o ich  
p ostu latów . S zczegó ln ą  ak tyw n ość  i k o n sek w en cję  w  obron ie  in tere­
só w  rob otn iczych  w y k a z y w a ły  zw iązk i p ozosta jące  pod w p ływ am i 
socja ld em ok racji. P racod aw cy  u siło w a li p oczą tk ow o  zd ław ić s iłą  roz­
w ija ją cy  s ię  ruch robotn iczy , w y d a la ją c  z pracy  górn ików , k tórzy  za­
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p isali s ię  do zw iązku. P ostęp ow an ie  tak ie  sta ło  s ię  jednak w krótce n ie ­
m ożliw e w o b ec  w zrostu  liczeb n ości szereg ó w  zw iązk ow ych . Zm ienili 
w ów czas m etod y  w alki, u łatw iając tw orzen ie  k on k u ren cyjn ych  „żó ł­
tych" zw iązk ów  zaw od ow ych , które sta ły  na stan ow isk u  k la so w eg o  s o ­
lidaryzm u. Ponadto zaczę li tw orzyć w łasn e  organ izacje  (zw iązki praco­
daw ców ), m ające na celu  uzgadn ianie stan ow isk a  przed sięb iorców  w o ­
bec p ostu latów  robotn iczych  oraz u jed n o lican ie  w arunków  pracy i płac  
w  skali ca ły ch  zagłębi.

N a sy tu a cję  górn ik ów  w p ły w a ło  rów nież u staw od aw stw o  socjalne, 
d o tyczące  bądź to w szy stk ich  zak ład ów  p rzem ysłow ych , bądź też  ty lk o  
kopalń  ze  w zg lęd u  na sp ecy ficzn e  w arunki pracy  pod ziem ią. Burżua- 
zy jn e  w ładze, tłum iąc w y stąp ien ia  robotn icze i ud ziela jąc kap italistom  
ochrony  p o licyjn ej lub naw et w o jsk o w ej dla zak ład ów  w  razie strajków  
i dem onstracji, starały  s ię  jed n ocześn ie  zach o w y w a ć  p ozory  bezstron­
n ośc i w o b ec  toczącej s ię  w alk i k la sow ej i łagodzić  jej ostrość  przez  
czę śc io w e  zaspakajanie żądań robotn ików . Trzeba zresztą podkreślić, 
że ochrona robotn ików  przed nadm iernym  w yzysk iem , prow adzącym  
do ich  fizyczn ej d egeneracji, leża ła  rów nież w  in teresie  o gó łu  kap ita­
listów ; p oszczegó ln i przed sięb iorcy, d ążący  do o s iągn ięc ia  m ak sym al­
n y ch  zysk ów , n ie  m ogli jedn ak na w łasn ą  rękę pod ejm ow ać kroków , 
które p rzyczyn iłyb y  s ię  do zm niejszen ia  ich  d och od ów  i m u sie li po­
zostaw ić tę  sp raw ę w ładzom  pań stw ow ym .

U staw od aw stw o so cja ln e  d o ty czy ło  przed e w szystk im  k ob iet i m ło ­
docianych: u k a zy w a ły  s ię  przep isy  zakazujące zatrudniania w  kopalniach  
(lub w  o g ó le  w  przem yśle) dz iec i pon iżej pew n ej gran icy  w iek u  (zw ykle  
12— 15 lat), ogran iczające czas pracy  robotn ików  m łod ocian ych  (do 18 
lub n aw et do 21 lat) oraz zabraniające k ierow ania  do prac pod ziem ią k o ­
biet. W  różn ych krajach w yd aw an o  je  i w prow adzano w  ż y c ie  w  różnych  
okresach, tak że np. zatrudnianie k ob iet pod  ziem ią zosta ło  zakazane  
w W ielk iej B rytanii już w  1842 r., a w  B elgii zakaz ten  o b ow iązyw ał do­
piero od 1914 r. Drugą grupę sta n o w iły  ustaw y, ogran iczające czas pra­
cy  w szy stk ich  robotników ; skracan ie  m aksym alnej d łu gości dn iów ki na­
stęp ow ało  stopniow o, przy czym  aż do w y b u ch u  p ierw szej w o jn y  św ia ­
tow ej k la s ie  robotn iczej n ie  udało s ię  osiągnąć o g ó ln eg o  w prow adzen ia  
8-godzinnej dniów ki. Do trzeciej grupy p rzep isów  z zakresu  praw a pra­
c y  m ożna za liczyć  u staw od aw stw o  ub ezp ieczen iow e. W  tym  zakresie  
górn ictw o m iało d łu go letn ie  tradycje  sp ó łek  i p u szek  brackich. K asy  
brackie w  n iek tórych  krajach istn ia ły  jednak przy p oszczeg ó ln y ch  przed­
sięb iorstw ach  górn iczych , w sk u tek  czego  d y sp o n o w a ły  n iew ie lk im i ka­
pitałam i, b y ły  w  znacznym  stopniu  uza leżn ion e  od przed sięb iorców , 
a w  dodatku robotn icy  zm ien iający  m iejsce  pracy  tracili nab yte upraw ­
nienia. W  krajach, gdzie  sp ó łk i brackie o b ejm ow ały  sw oją  d z ia ła ln ością  
ca łe  zag łęb ia  (jak np. w  Prusach), n astęp ow ały  stop n iow e zm iany w  ich
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statutach , u m ożliw iające coraz w ięk sze j liczb ie  górn ik ów  k orzystan ie  
z ub ezp ieczen ia . Pow ażnym  odciążen iem  kas brackich b y ło  przerzucen ie  
k o sztó w  u b ezp ieczen ia  od  w yp ad k ów  w  ca łośc i na pracodaw ców ; taka  
zm iana p rzep isów  u b ezp ieczen iow ych  przyczyn iła  s ię  rów nież do p o ­
p raw y stanu  bezp ieczeń stw a  pracy w  kopalniach.

P aństw o n ie  in gerow ało  natom iast zup ełn ie  w  sp raw y płac, p ozosta­
w iając  u sta lan ie  staw ek  w yn agrod zen ia  „dob row oln ym  um owom " m ię­
d zy  pracodaw cam i a robotnikam i. S tosow an e przez robotn ików  form y  
w alk i o p od w yżk ę  p łac i pop raw ę w arunków  pracy, zw łaszcza  strajki, 
jed y n ie  stop n iow o b y ły  uznaw ane za lega ln e , przy czym  w ład ze  pań­
s tw o w e  z r eg u ły  zap ew n ia ły  ochronę ,,tym , k tórzy  ch cie li p racow ać”, 
czy li sprow adzanym  przez p racod aw ców  łam istrajkom . R ów nież zw iązk i 
zaw od ow e w  n iektórych  krajach, jak np. w  Rosji, dop iero  w  początkach  
X X  w iek u  d o czek a ły  s ię  lega lizacji. N ie  b y ło  to zresztą rów noznaczn e  
z uznaniem  ich  przez pracod aw ców  za p rzed staw icie lstw a  robotnicze; 
w ła śc ic ie le  kop alń  z regu ły  sam i w yzn acza li w y so k o ść  p łac i warunki 
pracy, a na pertraktacje z k ierow n ictw em  zw iązk u  za w o d o w eg o  d ecy d o ­
w ali s ię  jed yn ie  pod groźbą strajku. S ytu ację  zw iązk ów  utrudniało  
zresztą w  w ie lu  krajach rozb icie  ruchu za w o d o w eg o  na organ izacje  
zw iązan e z różnym i partiam i i stronnictw am i po lityczn ym i.

R ozpatrując różn ice w  sy tu a cji praw nej i ekonom icznej górników  
w  p oszczegó ln ych  krajach m ożna stw ierd zić , że b y ła  ona w  om aw ianym  
ok resie  sto su n k ow o  najlep sza w  Europie zach odniej, gdzie  klasa  robo­
tn icza  zdobyła  już p ew n e dośw iadczen ia  w  w a lce  z kap italistam i i zd o­
ła ła  u zyskać u sta w o w e zab ezp ieczen ie  n iek tórych  sw o ich  praw . G orzej 
p rzed staw ia ły  s ię  stosu nki w  pań stw ach  o s iln y ch  przeżytk ach  feudaliz- 
mu jak np. Rosja, K rólestw o P o lsk ie  c zy  Prusy. U padek górn ictw a pań­
stw o w eg o  w  K ró lestw ie  i zn iesien ie  zasad y  d y rek cy jn ej w  Prusach sp o ­
w o d o w a ły , że g órn icy  przestali k orzystać z tych  upraw nień , które da­
w a ł im daw niej w pis do rejestru  brackiego. W  Prusach przetrw ały  
w praw dzie  zreorganizow ane spó łk i brackie, a le  ty lk o  część  górn ików  
(tzw. sta li człon k ow ie) k orzysta ła  w  n ich  z p e łn eg o  u b ezp ieczen ia , a w  do­
datku robotnik, k tóry  zosta ł p ozb aw ion y  zajęcia , zanim  sta ł s ię  n iezd o l­
ny do pracy, tracił n ab yte  w  n ich  praw a do ren ty  oraz w p łacon e  sk ład­
ki ub ezp ieczen iow e. D ążąc do u ła tw ien ia  rozw oju  przem ysłu  w ładze  
p ań stw ow e p ozo sta w ia ły  sam ow oli pracod aw ców  regu low an ie  w arun­
k ó w  pracy w  kopaln iach , fabrykach i hutach i zd ecyd ow an ie  tłu m iły  
w y stą p ien ia  robotn icze. D opiero  rozw ój ruchu robotn iczego  zm usił je  
do czę śc io w ej zm iany stanow iska . N astąp iło  to  w  Prusach w  ostatnich  
d z ie sięc io lec ia ch  X IX  w iek u , a w  R osji dop iero po rew olu cji 1905—  
1907 r.

S p ecyficzna  sy tu acja  istn iała w  gó rn ic tw ie  Stanów  Z jed n oczon ych . 
Brak rąk roboczych  spraw ił, że zarobki b y ły  tam  stosu n k ow o  w y so k ie .
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lecz  jed n ocześn ie  w ład ze  fed era ln e  in g ero w a ły  ty lk o  w  m inim alnym  
stopniu  w  ży c ie  gospodarcze, p ozostaw iając sp raw y  ustaw odaw stw a  
pracy  p oszczegó ln ym  stanom . R ezultatem  była  duża różnorodność ob o­
w iązu jących  przep isów  i brak in sty tu cji u b ezp ieczen iow ych  o szerokim  
za sięg u 1.

W yrazem  w zrostu  ak tyw n ośc i sp o łeczn ej i p o lityczn ej górników  
w  ciągu om aw ian ego  ok resu  b y ł m.in. rozw ój ruchu strajk ow ego . Pod­
czas g d y  w  ok resie  poprzednim  strajki ogran icza ły  s ię  do p o szczeg ó l­
n ych  kopalń, je d y n ie  w y ją tk o w o  (np. w  A n g lii w  1844 r.) obejm ując  
ca łe  zagłębia , to  w  k oń cu  X IX  i w  początkach X X  w iek u  zdarzały  się  
już fa le  w ystąp ień  robotn iczych, przech od zące  przez całe  kraje lub na­
w e t przez kilka  krajów . Tak np. strajki górn icze w  1889 r.f znane pod 
n azw ą „w alki o płace", o b ję ły  n iem al ca łe  pań stw o n iem ieck ie . Fale  
strajk ów  i dem onstracji w  latach  1905 i 1912 rozch od ziły  s ię  od A n g lii 
po R osję, przy  czym  g ó rn icy  brali w  n ich  szczeg ó ln ie  ak ty w n y  udział. 
W  strajkach u czestn iczy ły  dziesiątk i, a n aw et setk i ty s ię c y  górników . 
Ł ączyło  s ię  to  z coraz lep szą  organizacją ty ch  w ystąp ień , którym i prze­
w ażn ie  k iero w a ły  zw iązk i zaw od ow e lub u tw orzon e sp ecja ln ie  k om ite­
ty  robotnicze; zdarzały s ię  jednak rów nież n ieorgan izow an e strajki ż y ­
w io ło w e . W zrosła  tak że częstość  oraz średni czas trw ania strajków . 
M n iejszy  za sięg  m ia ły  strajki w  kop aln iach  w ęg la  brunatnego, na ogó ł 
rozp roszonych  i m ających  n ie liczn e  załogi. Do n a jp ow ażn iejszych  w y ­
stąp ień  n a leża ł strajk k ilku  ty s ię c y  pracow n ik ów  tych  kop alń  w  środ ko­
w y ch  N iem czech  w  o k resie  od m aja do sierpn ia  1911 r., zorgan izow an y  
pod hasłem  w prow adzen ia  um ów  zb iorow ych . Z akończył s ię  on przegra­
ną robotn ików 2.

2. H i e r a r c h i a  g ó r n i c z a  i w a r u n k i  p r a c y .  U kształto­
w a n y  w  p o ło w ie  X IX  w iek u  podział robotn ików  na kategorie  utrzym ał 
s ię  zasadniczo  w  ciągu  ca łego  om aw ian ego  okresu , p rzyb y ły  je d y n ie  n ie ­
k tóre  n o w e  specja ln ości, jak np. podsadzkarze czy  m aszyn iści k ieru jący  
różnym i m echanizm am i pod  ziem ią oraz pracow n icy  ob słu gu jący  sortow ­
n ie  i płuczki. Zm ienił s ię  też  n iejed n ok rotn ie  rodzaj w yk o n y w a n ej pra­
cy, np. rębacz m usiał p osłu g iw ać s ię  m echanicznym  m łotkiem  lub  
w iertarką, szleprzy ład ow ali w ę g ie l na przenośn iki, w o z a cy  zam iast 
pop ych ania  w o zó w  z urobkiem  lub prow adzen ia  kon i p rzyczep ia li w o ­
zy  do poruszanych  m echaniczn ie  lin  lub łań cu ch ów  albo do lok om otyw  
i czuw ali, ab y  s ię  n ie  w y k o le iły  itd. C hociaż praca górnika sta ła  s ię  bar­

1 Por. I. J. K i s i e l e w ,  Sowriem iennyj kapitalizm i trudnowoje zakonodatielstwo, 
Moskwa 1971, s. 11— 13 i 68 i n.

2 Der Ausstand der Bergleute im m itteldeutschen Braunkohlenbergbau 1911, Berlin 
b. r. w.
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dziej skom plikow ana, to  jednak zatrudniani w  kop aln iach  rob otn icy  zd o­
byw ali k w alifik acje  n iem al w y łą c zn ie  drogą praktyki, czasem  ty lk o  prze­
chodzili krótk ie p rzeszk o len ie  z zakresu  b ezp ieczeń stw a  pracy. E ksplo­
atacja zab ierkow a narzucała też  ok reślo n y  ty p  organizacji robót: gór­
n ic y  w y b iera ją cy  w ę g ie l b y li m ian ow icie  p od zielen i na m ałe, k ilk u oso ­
b o w e  drużyny. D rużyną taką k ierow a ł rębacz, zajm u jący  s ię  w iercen iem  
otw orów  strza łow ych  i ich  odstrzeliw an iem  oraz ustaw ian iem  obudow y. 
M iał on do p om ocy  ład ow aczy , do k tórych  n a leża ło  ład ow an ie  i odsta­
w a  urobku oraz w y k o n y w a n ie  in n ych  czyn n ości pom ocn iczych , jak np. 
p rzyn oszen ie  drew na, narzędzi itp.

S tatystyk i płac, pu b likow an e od lat o siem d ziesią tych  X IX  w iek u  
przez pruskie w ład ze  górnicze, d z ie liły  rob otn ik ów  k op aln ian ych  na 
5— 7 grup: 1) „ w łaściw i g órn icy  zatrudnieni pod ziem ią", rozdzielan i n ie ­
k ied y  na  ręb aczy  i ład ow aczy , 2) p ozosta li dorośli m ężczyźn i zatrudnie­
n i pod ziem ią, w śród  k tórych  w yróżn ian o  czasem  rzem ieśln ik ów  (cieśli, 
m urarzy, m aszyn istów ) i robotn ików  w yk o n u ją cy ch  prace pom ocn icze  
(np. w ozak ów ), 3) dorośli m ężczyźn i na pow ierzchn i, 4) m łodociani 
(chłopcy) w  w iek u  14— 16 lat, 5) k ob iety . W  kop aln iach  w yróżn ian o  jed ­
nak k ilkanaście, a czasem  n a w et k ilk ad ziesią t k ategorii p racow n ik ów  
fizyczn ych , np. w śród  rębaczy: starszych  ręb aczy, ręb aczy , m łod szych  
ręb aczy, w śród  w ozaków : ład o w a czy  pom agających  rębaczom , w ozak ów  
I, II i III k la sy , a poza tym : m aszyn istów , dozorców , p alaczy, m urarzy  
i c ie ś ló w  oraz ich  pom ocn ików  itd. A w ans do w yższe j kategorii, p o łą czo ­
n y  z otrzym aniem  w y ższe j s taw k i zarob kow ej, m o ż liw y  b y ł dop iero  po  
od b yciu  praktyki na n iższych  szczeb lach  h ierarch ii górniczej. D ługość  
o k resów  praktyki za leża ła  od uznania k ierow n ictw a  i od zapotrzeb ow a­
nia  na różne k ategorie  robotn ików  w  danej kopalni. Za przek roczen ie  
ob ow iązu jących  p rzep isów  porząd k ow ych  lub złe  w y k o n y w a n ie  przy­
dzie lon ej pracy  groziła  natom iast d egradacja3.

W  zw iązk u  z rozbudow ą kop alń  i w zrostem  liczb y  za łog i skom p lik o­
w ała  s ię  rów n ież h ierarch ia urzędnicza. W  dużych kop aln iach  u sta lił s ię  
w  zw iązk u z tym  w  ciągu  II p o ło w y  X IX  w iek u  p ew ien  o g ó ln y  sch em at 
organ izacyjn y , k tóry  z m ałym i zm ianam i przetrw ał aż do drugiej w ojn y  
św ia tow ej. B ył on następujący:

K opalnią k ierow ał dyrektor lub zaw iadow ca , k tóry  m iał do p om ocy  
sztab z łożon y  z p racow ników  in żyn iery jn ych  (inspektorzy górn iczy , a sy ­
stenci, m ierniczy) oraz adm in istracyjnych  (szychtm istrze i ich  pom ocn i­
cy, k an celiśc i, gońcy). W  n iek tórych  kop aln iach  b yw ało  n aw et dw óch  
dyrektorów : tech n iczn y  i han dlow y, k tóry  zajm ow ał s ię  zbytem  produk­
tów , zakupem  m ateria łów  oraz rach unk ow ością  zakładu. D yrek torow i 
techn icznem u p od lega li b ezp ośred n io  n ad sztygarzy, k ieru jący  p oszcze ­

8 J a r o s ,  jw., s. 210—213.
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gólnym i polam i kopalni; pom ocnikam i ich by li sztygarzy  objazdow i. Po­
szczegó ln ym i oddziałam i w y d o b y w czy m i k ierow ali sztygarzy  odd zia ło ­
w i, k tórzy m ieli sw o ich  pom ocn ików  w  osobach  sztygarów  zm ianow ych  
lub m łod szych  sztygarów , czasem  rów n ych  rangą z nadgórnikam i. S top ­
nie  sztygarów  m ieli rów nież: nadzorca m aszyn kop aln ianych , c zy li sz ty ­
gar m aszyn ow y, sztygar (technik) w iatrow y, nad zorujący  urządzenia  
w en ty la cy jn e , sztygar p ow ierzch n iow y  (p lacow y), k ieru jący  ruchem  na 
pow ierzchn i (sortow nią, dw orcem  kopalnianym , składam i i m agazynam i) 
oraz sztygar przewrozow y, k ieru jący  transportem  podziem nym  i sztygar  
podsadzkow y. W  razie potrzeby w yodrębnian o  jeszcze  inne prace, które  
nab ierały  dla kopaln i szczeg ó ło w eg o  znaczenia i pow ierzan o nadzór nad 
nimi specjalnym  sztygarom  lub technikom  (np. techn ik  p y ło w y , sztygar  
strza łow y  itd.). W  przed sięb iorstw ach  górn iczych , które m iały  po kilka  
kopalń, ty tu ł dyrektora (lub gen era ln ego  dyrektora) oraz sztab p om oc­
nik ów  otrzym yw ała  czasem  osoba k ierująca całym  przedsiębiorstw em , 
natom iast p erson el urzęd n iczy  k ieru jący  p oszczegó ln ym i zakładam i b y ­
w ał m niej liczny.

Przep isy  praw a górn iczego  w y m a g a ły  zw yk le , ab y  o sob y  od p o w ie ­
dzia ln e za p raw id łow e prow adzen ie  robót w  kopaln i m ia ły  dyp lom y in ­
żyn ierów  górn iczych  lub m og ły  s ię  w ykazać przynajm niej św iadectw em  
pań stw ow ej kom isji egzam inacyjnej. W  zw iązk u z tym  na stanow iska  
dyrektorów  i zaw iad ow ców  kopalń  coraz częśc ie j przyjm ow ano osoby, 
które u k o ń czy ły  w y ższą  u cze ln ię  górniczą, a sztygarzy  m iew a li uk oń­
czon e  średn ie  szk o ły  tego  typu. R ów nież m ierniczy  m iew ali w y ższe  lub  
średn ie  w y k szta łcen ie  sp ecja listyczn e . M łodzi in żyn ierow ie  po u k oń cze­
niu stu d iów  od b yw ali z w y k le  przed ob jęc iem  k ierow n iczych  stanow isk  
kilku letn ią  praktykę w  charakterze a systen tów , tak że w  n iek tórych  
kopalniach  pracow ało  po paru inżyn ierów . Liczba w y ższ y ch  u czeln i gór­
niczych, a zw łaszcza  szk ół sztygarsk ich  znaczn ie  w zrosła , jednak w o ­
bec szy b k ieg o  rozw oju  przem ysłu  w ę g lo w eg o  często  n ie  pok ryw ały  one  
zapotrzeb ow ania  na p erson el techn iczny . W  tej sy tu acji w  n iektórych  
rejonach (np. w  okręgu górnośląsk im ) pow ierzan o  stanow iska  dyrekto­
rów  kopalń  rów nież osobom  m ającym  ty lk o  średn ie  w y k szta łcen ie  te c h ­
niczne i d łu go letn ią  praktykę, a na stan ow isk a  sztygarów  aw ansow ano  
n iek ied y  dośw iad czon ych  rębaczy. N a k ierow n iczych  stanow iskach  
tech n iczn ych  w  dyrekcjach  w ie lozak ład ow ych  p rzed sięb iorstw  górn i­
czych  znajdow ali s ię  jednak z reg u ły  inżyn ierow ie.

Czas pracy w  kopaln iach , w y n o szą c y  na początku om aw ian ego  okre­
su  norm aln ie 12 godzin  w raz ze  zjazdem  i w yjazdem  oraz z przerwą  
obiadow ą, b y ł stop n iow o  skracan y przez od p ow ied n ie  akty  praw ne. 
Z m uszeni u staw ow o  do ogran iczen ia  d łu gośc i dn iów ki w ła śc ic ie le  k o ­
palń starali s ię  jednak zw ięk szyć  e fek ty w n y  czas pracy przez lik w id a­
cję  przerw  ob iad ow ych  oraz n iew liczan ie  do dn iów ki czasu  potrzebne­
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g o  na zjazd do kopaln i i w y ja zd  z n iej. D oprow adzało  to do częstych  
zatargów , w  rezu ltacie  których  god zin y  rozp oczynan ia  i k oń czen ia  za­
jęć  dla p o szczeg ó ln y ch  kategorii pracow n ik ów  b y ły  dok ładnie ustalane. 
Np. w  górn ictw ie  w ęg lo w y m  w  W ielk iej Brytanii o b ow iązyw ał od 
1909 r. 8 -god zin ny dzień pracy, licząc  od zakończen ia  zjazdu robotn ików  
do kopalni do rozp oczęcia  w yjazdu  z podziem i. W  Z agłębiu  R uhry w  la ­
tach sze śćd zies ią ty ch  w prow adzono  dla robotn ików  pod ziem ią 9-godzin- 
n y  dzień  pracy  w raz ze  zjazdem  i w yjazdem . W  p en sy lw ań sk im  górn i­
c tw ie  antracytow ym  na m ocy  d ecy zji kom isji rozjem czej z 21 marca 
1906 r. usta lon o d łu gość dn iów ki dla robotn ików  zatrudn ionych  na p o ­
w ierzch n i na 9 godzin, a dla m aszyn istów  i nad zorców  pom p pod z ie ­
mią —  na 8 godzin  (d ługość dn iów ki dla robotn ików  zatrudnionych  
w  akordzie n ie  zosta ła  ograniczona). W  górn ictw ie  austriackim  w  1884 r. 
ogran iczono  d łu gość dn iów ki do 12 godzin  (w tym  e fek ty w n y  czas pra­
cy  —  do 10 godzin), a w  1901 r. —  do 9 godzin  w raz ze zjazdem  i w y ja z ­
dem. Bardzo popularne w śród  górn ik ów  b y ło  hasło  8-god zin nego  dnia  
pracy, w y su n ię te  przez II M iędzynarodów kę, jedn ak  aż do p ierw szej 
w o jn y  św ia tow ej n ie  ud ało  s ię  teg o  postu latu  w  pełn i zrealizow ać. Tak  
np. w  1914 r. w  pruskim  g órn ictw ie  w ęg la  kam ien nego  8-god zin ny  dzień  
pracy  dla robotn ików  zatrudnionych pod ziem ią ob o w ią zy w a ł ty lko  
w  zag łęb iach  zach odnich  i na D olnym  Śląsku, natom iast w  okręgu  gór­
nośląsk im  ponad 75°/o robotn ików  tych  k ategorii pracow ało  dłużej niż 
8 godzin. R obotn icy  na p ow ierzch n i pracow ali przew ażn ie  po 10— 12 g o ­
dzin, a w  kop aln iach  w ęg la  brunatnego o b o w ią zy w a ły  dn iów ki 10— 12- 
-god zin n e4.

Skracanie d n iów ek  p ociągn ęło  za sobą p ew n e  przeobrażenia orga­
n izacyjn e , zaczęto  m ian ow icie  w prow adzać pracę na 2 lub 3 zm iany. 
D zięki tem u m ożna b y ło  lep iej w yk orzystać  za in sta low an e w  kopaln iach  
m aszyn y  i urządzen ia i zw ięk szyć  produkcję bez d od atk ow ych  in w e sty ­
cji. W ę g ie l w y d o b y w a n o  jedn ak  z w y k le  ty lk o  na p ierw szej, najliczn iej 
obsadzonej zm ianie (znacznie rzadziej na 2 zm ianach), p ow ierzając  ro­
botnikom  zatrudnionym  na p ozosta łych  zm ianach w y k o n y w a n ie  prac 
p rzygotow aw czych .

N a leży  pod kreślić , że ó w cze sn e  p rzep isy  praw ne ogran icza ły  w p raw ­
dzie d łu gość dnia roboczego , z r eg u ły  jedn ak  n ie  zajm ow ały  s ię  spraw a­
mi urlopow ym i. U d zielan ie  robotnikom  urlopów'-, zw łaszcza  płatnych, 
za leża ło  w ię c  od dobrej w o li pracodaw cy . U rlop y  bezpłatne, tzw . św ię- 
tów ki, zdarzały s ię  w ów czas, gd y  w strzym yw an o w y d o b y c ie  w  kopaln i

1 ZBHS 1915, część statystyczna, s. 22; J. K u c z y ń s k i ,  Położenie robotników  
w Niemczech, W arszawa 1952, s. 174— 176; S i m m e r s b a c h ,  jw., s. 43; Bericht der 
von der englischen Regierung eingesetzten Kommission über die Kohlenindustrie 1925, 
Berlin 1926, s. 201 i 207.
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z pow odu  braku zbytu lub z p rzyczyn  tech n iczn ych  (np. z p ow odu  u szk o­
dzenia  m aszyn y  w y c ią g o w ej, pożaru lub zatop ien ia  w yrobisk).

S zczeg ó ło w e  p rzep isy  d o tyczące  zach ow ania  s ię  w  kop aln i zaw arte  
b y ły  w  regu lam inach pracy, p rzygotow yw an ych  i w y d a w a n y ch  przez  
poszczegó ln ych  p racodaw ców  lub przez organ izacje  p racod aw ców  gór­
niczych . R egu lam in y te  n a k azyw ały  górnikom  regu larne uczęszczan ie  
do pracy, pod p orząd k ow yw an ie  s ię  zarządzeniom  w yd aw an ym  przez  
p rzełożon ych  i o k azyw an ie  im  szacunku, p o lec a ły  obchodzić s ię  ostroż­
n ie  z m aszynam i i sprzętem , zabraniały  p alen ia  pod ziem ią  tytoniu , 
otw ieran ia  lam p b ezp ieczeń stw a, odpalania nab ojów  bez ostrzeżen ia , sa ­
m o w oln ego  zjazdu do kop aln i lub w yjazd u  oraz in n ych  czy n ó w  m ogą­
cy ch  sp ow od ow ać w yp ad ek . N ie k ie d y  w k racza ły  rów nież w  spraw y  
osob iste , dom agając s ię  np. od pracow n ik ów  prow adzenia  u regu low an e­
go  trybu życia . W  p rzec iw ień stw ie  do regu lam in ów  w yd aw an ych  w  po­
przednim  o k resie  dla korpu sów  górn iczych , n o w e  p rzep isy  n ie  groziły  
n iep osłu szn ym  aresztem  ani ch łostą , p rzew id y w a ły  jedn ak rów nież lic z ­
n e  kary  d yscyp lin arn e  w  p ostaci grzy w ien  p ien iężn ych  potrącanych  
z zarobków , degradacji, c zy li przen iesien ia  do pracy gorzej opłacanej, 
oraz d yscyp lin arn ego  zw o ln ien ia  bez w yp ow ied zen ia . T ę ostatn ią  karę  
sto sow an o  m. in. za  pow ażn e n iep osłu szeń stw o , kradzież  m ienia  k op al­
n ian ego  lub sam ow oln e  op u szczen ie  k ilku  dni pracy pod  rząd. W  n ie ­
k tórych  krajach ustaw od aw stw o  zo b ow iązyw ało  w ła śc ic ie li kop alń  do  
ogłaszan ia  regu lam inów , p ozostaw iając  im  poza tym  w o ln ą  ręk ę w  za­
k resie  uk ładania p o szczeg ó ln y ch  p rzep isów  (np. usta lan ia  w y so k o śc i 
kar, ok reślan ia  ob ow iązk ów  robotn ików  itd .). Praw o zakładało, że  ro­
botnik pod ejm ując pracę w  danym  zakładzie w yraża  tym  sam ym  zgodę  
na w arunki regulam inu. P rzed staw icie le  za łog i rzadko brali udział 
w  układaniu  regu lam in ów  pracy, zdarzało s ię  jednak, że rob otn icy  np. 
drogą strajku zm uszali pracod aw ców  do zm iany n iek tórych  postan o­
w ień  regu lam in ow ych .

Stosunki m ięd zy  robotnikam i a person elem  nadzorczym  przew ażnie  
u k ład a ły  s ię  źle, zw łaszcza  w  okresach  zaostrzania  s ię  w a lk i k la sow ej 
(strajki, dem onstracje, rew o lu cje). R obotn icy  w id z ie li w  inżyn ierach  
i sztygarach  p o słu szn ych  w y k o n a w có w  w o li kap ita listów , nad zorcy  zaś  
zm uszen i by li do pod ejm ow ania  k roków  sk ierow an ych  p rzeciw  ruchow i 
robotn iczem u (np. zaw iadam ian ie p o lic ji o strajkach, zw aln ian ie  z pra­
c y  p rzyw ód ców  robotn iczych, sprow ad zan ie łam istrajków ) pod groźbą  
utraty  p racy  i u p rzyw ile jow an ego  stan ow isk a . Zdarzało s ię  rów nież, że 
in żyn ierow ie , sztygarzy  i d ozorcy  lż y li górn ików , k tórzy ź le  w y k o n y w a ­
li sw e  czyn n ości, a n aw et b ili ich . Przy tym  w  w ięk szo śc i przypadków  
robotnik, k tóry  pop adł w  k on flik t z nadzorcą, b y w a ł bezsilny: nad­
zorca m ógł go  p rzen ieść  tam, gdzie  b y ły  g o rsze  w arunki pracy  lub n a ło ­
żyć na n ieg o  karę dyscyp linarną , a w  razie skargi ze  stron y  robotnika
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w ład ze  —  jak w yk azu ją  zach ow an e m ateria ły  arch iw alne —  z r eg u ły  
p rzyzn aw ały  słu szn ość  jeg o  zw ierzch n ik ow i. W  tej sy tu acji zdarzały  s ię  
w ypadk i pobicia, a naw et zabójstw  tych  osób  spośród  person elu  k ierow ­
n iczego , które b y ły  szczeg ó ln ie  zn ien aw id zon e  przez załogi.

P o łożen ie  górników  łagod ził jednak fakt, że  w o b e c  szy b k ieg o  w zro ­
stu  w y d o b y c ia  w y stęp o w a ło  na o g ó ł duże zapotrzeb ow anie na s iłę  ro­
boczą. Z w oln ion y  z jedn ej kop aln i pracow nik  znajd ow ał w ię c  na  ogó ł 
ła tw o  zatrudnien ie w  innym  zakładzie, a w  razie w c ią g n ięc ia  g o  na krą­
żącą w śród  przed sięb iorców  „czarną listę" p rzen osił s ię  do in n ego  za­
głębia , co  jedn ak  b y ło  po łączon e  z pow ażnym i n iedogod nościam i dla  
n ieg o  i je g o  rodziny  (utrata n ab ytych  u p raw nień  u b ezp ieczen iow ych , 
k on ieczn ość  zm iany m iejsca  zam ieszkan ia  itd .).

3. P ł a c e  i w a r u n k i  b y t u .  Z asadnicze rob oty  w  g ó rn ic tw ie  
w ęg low ym : urabianie, ład ow an ie  i odstaw a w ę g la  oraz drążen ie  chodn i­
k ów  i przek opów  b y ły  w  om aw ian ym  ok resie  zakordow ane, co  u ła tw ia ­
ło  nad zorow anie prac i zach ęca ło  robotn ików  do zw ięk szan ia  w y d a jn o ś­
ci. C zęsto  staw ki ak ord ow e (za w y d o b y c ie  ok reślon ej ilo śc i w ózk ów  
z w ę g lem  lub u zysk an ie  w y zn a czo n eg o  postęp u  chodnika) usta lan o  d la  
całej grupy  górn ików , obejm ującej ręb aczy, ład o w a czy  i w ozak ów , k tó ­
rzy  d zielili s ię  m ięd zy  sobą zarobkiem  za leżn ie  od w kład u  pracy. Z za­
robku potrącano k oszty  n ap raw y narzędzi oraz zu ży tego  prochu i o le ju  
lub karbidu do lam p, ab y  sk łon ić  robotn ików  do ostrożn ego  ob ch od ze­
nia s ię  ze  sprzętem  i oszczęd zan ia  m ateria łów . P łace d n iów k ow e  s to so ­
w an o  g łó w n ie  tam, gdzie  charakter zatrudnien ia utrudniał w p row ad ze­
nie  akordów  (np. p łace m aszyn istów , w artow n ik ów  itp.) oraz w ów czas, 
g d y  chodziło  o dok ładność i  staranność p racy  (np. ustaw ian ie  obudow y, 
bu dow a tam  przec iw p ożarow ych  itd.). U rzęd n icy  i nad zorcy  z w y k le  
o trzym yw ali sta łe  p łace  m iesięczn e .

Średnia w y so k o ść  p łac górn iczych  w  c iągu  om aw ian ego  ok resu  w y ­
k azyw ała  ten d en cję  do w zrostu , n aw et u w zględ n iając  w zrost k o sz tó w  
utrzym ania. Tak np. w  W ie lk ie j B rytanii ind ek s p łac w  g órn ictw ie  w ę ­
g lo w y m  (przy p rzyjęciu  d an ych  z 1900 r. na  100) w y n o s ił5:

w  la tach  1880— 1886 —  64 
1887— 1895 —  76 
1895— 1903 —  83 
1904— 1908 —  87 
1909— 1914 —  94

6 K u c z y ń s k i ,  Darstellung der Lage der Arbeiter in England 1832 bis 1900, s. 196; 
Darstellung... von 1900 bis zur Gegenwart, s. 78.
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W e Francji realna w y so k o ść  p łac górn iczych  w zrosła  od p o ło w y  
X IX  w iek u  do 1900 r. m niej w ięce j dw ukrotnie. W ed łu g  in n ych  obliczeń  
w y so k o ść  p łac w e  francuskim  górn ictw ie  w ęg lo w y m  w y n o siła  (w c e ­
nach sta łych ) w  1913 r. 265%  poziom u z 1857 r., a w ię c  znaczn ie  prze­
k roczy ła  w zrost w yd ajn ośc i pracy0. Podobnie przedstaw iała  s ię  sy tu a ­
cja w  N iem czech 7. W  Stanach Z jednoczonych  w zrost p łac realnych  był 
sto su n k ow o  n iew ie lk i8, lecz  za to zarobki k szta łtow a ły  s ię  tam  przez ca­
ły  czas na dość w ysok im  poziom ie, podczas g d y  w  in n ych  krajach z po­
czątkiem  II p o ło w y  X IX  w iek u  b y ły  on e na o g ó ł n isk ie , często  n ie  w y ­
starczające na utrzym anie rodzin robotn iczych.

Podw yżkom  n om inalnych  p łac w  górn ictw ie , u zysk iw an ym  często  
dop iero w  rezu ltacie  strajków  i oku pyw anym  zw ięk szen iem  in ten sy w ­
n ośc i pracy, to w a rzy szy ł w zrost cen  ży w n o śc i i czy n szó w  m ieszk an io­
w y ch  w  zagłębiach , gdzie  sk u p ia ły  s ię  coraz liczn ie jsze  rzesze pracow ­
ników . Ponadto rodziny górn ik ów  zry w a ły  sw o je  zw iązk i z gospodarką  
rolną i w y z b y w a ły  s ię  dzia łek  ziem i, które daw niej b y ły  dla n ich  dodat­
k ow ym  źródłem  aprow izacji9.

A b y  pow strzym ać w zrost k osztów  utrzym ania, k tóry m u sia łb y  po­
c iągnąć za sobą dalsze p od w yżk i płac, w ła śc ic ie le  p rzed sięb iorstw  gór­
n iczych  n iejed n ok rotn ie  zakładali d la sw o ich  pracow n ik ów  kon sum y  
lub sprow ad zali duże transporty żyw n ośc i z ro ln iczych  rejon ów  oraz bu­
d ow ali dom y m ieszk alne lub n aw et ca łe  k o lo n ie  robotn icze. Tak np. 
w  1874 r. pruskie kop aln ie  p ań stw ow e i pryw atn e m iały  łączn ie  7036 
dom ów  p racow niczych  z 13 667 m ieszkaniam i, a ponadto 131 d om ów  no­
c leg o w y ch  z 14 462 łóżkam i dla robotn ików  n ieżon atych  lub zatrudnio­
n ych  sezo n o w o 10. W  początkach X X  w iek u  sam e ty lk o  k op aln ie  w ęg la  
na G órnym  Śląsku d y sp o n o w a ły  ponad 20 tys. m iejsc  w  dom ach n o c le ­
g o w y ch  (co w ystarcza ło  dla 18% w szystk ich  zatrudnionych), a w  Za­
g łęb iu  Saary spośród 10 tys. robotn ików  korzysta jących  z kw ater poza  
m iejscem  s ta łeg o  zam ieszkan ia (19% załóg) 4,9 tys. m ieszk ało  w  dom ach  
n o c leg o w y ch , zaś 5,1 tys. —  u p ryw atnych  gospodarzy. Ponadto kop al­
n ie  d ysp o n o w a ły  znaczną liczbą  m ieszkań dla p racow ników  z rodzina­
mi. Tak np. górn ośląsk i przem ysł górn iczo-hutn iczy  m iał w  1912 r.

6 K u c z y ń s k i ,  Darstellung der Lage der Arbeiter in Frankreich seit 1848, s. 45; 
Zagadnienia współczesnego kapitalizmu, s. 331.

7 K u c z y ń s k i ,  Darstellung der Lage der Arbeiter in Deutschland von 1849 bis 
1870, s. 145.

8 K u c z y ń s k i ,  Darstellung der Lage der Arbeiter in den Vereinigten Staaten von 
Am erika von 1775 bis 1897, s. 150 i 222.

9 Por. E. K a c z y ń s k a ,  Położenie robotników przemysłu ciężkiego w  Królestwie 
Polskim  w latach 1864— 1905 l[w:] Polska klasa robotnicza, t. III, W arszawa 1972, s. 114— 
115.

10 O. K a r s t ,  lieber Arbeiterwohnungen beim Bergbau Preussens, ZBHS 1887, cz. B, 
s. 157.
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45 tys. m ieszkań zak ład ow ych  oraz m ieszkań w  dom ach p racow n iczych  
zbud ow an ych  z pom ocą pracod aw ców 11. K orzystan ie z p rzyzak ład ow ych  
sk lep ó w  i m ieszkań zw y k le  k a lk u low ało  s ię  robotnikom  tan iej i b y ło  
bardziej w y g o d n e  od zaopatryw ania  s ię  u  drobnych sk lep ik arzy  i w ę ­
drow ania do pracy  z o d leg ły ch  m iejscow ości. W  ten  sp osób  jedn ak  p o ­
padali oni w  w ięk szą  za leżn ość  od p racodaw ców , gd yż  próba zm iany za ­
trud nien ia  lub strajku p ociąga ła  za sobą utratę kred ytu  w  konsum ie  
oraz m ieszk ania  w  dom u kopalnianym . Zdarzało s ię  rów nież, że  w ła śc i­
c ie le  kop alń  zm uszali robotn ików  do p osy łan ia  d orastających  sy n ó w  
do p racy  w  zakładach te g o  sam ego  przed sięb iorstw a, grożąc im eksm i­
sją  z m ieszkań. Ponadto m ieszk ań cy  d om ów  k op aln ianych  m u sieli s ię  
godzić  na różne ograniczen ia , np. n ie  w o ln o  im b y ło  zajm ow ać s ię  rze­
m iosłem  (aby n ie  zm ien ili zaw odu), a urzęd n icy  kop aln i m ogli w  zw iąz­
ku z tym  przeprow adzać u n ich  rew iz je  i kon trole. M ożna rów n ież do­
dać, że •—  poza n ie liczn ym i w yjątk am i —  m ieszk ania  zak ład ow e b y w a ­
ły  n iejed n ok rotn ie  bu dow ane tan detn ie  i p ozb aw ion e urządzeń sanitar­
nych, p on iew aż w ła śc ic ie lo m  kop alń  za leża ło  na m ak sym alnym  ob n iże­
n iu k osz tów  ty ch  in w esty c ji12.

M niej k osztow n e i m niej k ło p o tliw e  od b u d ow y  i u trzym yw ania  k o ­
lon ii robotn iczych  b y ło  dla p racodaw ców  u d zie lan ie  górnikom  p ożyczek  
i zapom óg na b u dow ę w ła sn y ch  dom ów. Sposób ten, prak tyk ow an y  s ze ­
roko m. in. w  pruskim  g órn ictw ie  w  I p o ło w ie  X IX  w iek u , okazał s ię  jed ­
nak zaw odny, pon iew aż rob otn icy  często  sprzedaw ali sw o je  dom y o so ­
bom  nie zw iązan ym  z górn ictw em  lub też  sam i zaczyn ali w  n ich  prow a­
dzić sk le p y  albo w arsztaty , k tóre  d a w a ły  w ięk sze  zarobki n iż  praca  
w  kopalni. D latego  w  ciągu  om aw ian ego  okresu  p rzed sięb iorcy  górni^  
czy  na o g ó ł zrezygn ow ali z tej form y popierania b u dow nictw a m ieszk a­
n io w e g o 13.

Dla un ieza leżn ien ia  s ię  zarów n o od przed sięb iorców  jak i od drob­
n ych  sk lep ik arzy  rob otn icy  n iek ied y  zakładali w ła sn e  sp ó łd zie ln ie  sp o ­
ży w có w , które jednak często  n ie  m o g ły  rozw in ąć szerszej dzia ła ln ości 
z p ow odu  braku d osta teczn ych  funduszów .

Budow a kolon ii rob otn iczych  i zakładan ie kon su m ów  um ożliw ia ły  
ponadto pracodaw com  w y stęp o w a n ie  w  roli d ob rod ziejów  i op iek u n ów  
sw o ich  pracow ników . T em u sam em u ce lo w i s łu ży ło  rów n ież  zakłada­
n ie  lub fin an sow an ie  w  p ow sta jących  osied lach  szk ó ł dla dzieci robot­
n iczych , b ib liotek , orkiestr kop aln ianych , b u dow anie k o śc io łó w , a tak­

11 J u n g h a n n ,  Das Schlalhaus- und Einliegerwesen im Bezirk der Königlichen Berg­
werksdirektion Saarbrücken, ZBHS 1912, cz. B, s. 403; F. R a e f l e r ,  Das Schlalhauswe- 
sen im oberschlesischen Industriebezirk, ZBHS 1915, cz. B, s. 105; V o l t z ,  jw., s. 206.

12 Por. A. N o w a k - L e n a r t o w s k a ,  Budownictwo przyzakładowe na terenie 
GOP, „Kroniki miasta Zabrza” nr 5 (1972), s. 107— 132.

13 K a r s t ,  jw., s. 163.

14 Z a r y s  d z ie jó w  g ó r n ic tw a . .
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że zakładan ie w  kopaln iach  n iezb ęd n ych  urządzeń h ig ien iczn ych  jak 
np. ła źn i14. W  ten sp osób  pracod aw cy  starali s ię  ściągn ąć robotn ików  do 
sw o ich  zakładów , a jed n ocześn ie  sto su n k ow o  n iew ie lk im  kosztem  zła ­
godzić zatargi o charakterze k lasow ym .

G órnictw o pozosta ło  tą ga łęzią  produkcji, w  której najbardziej roz­
w in ięte  b y ły  u b ezp ieczen ia  na w yp ad ek  choroby, inw alidztw a, starości 
oraz śm ierci ży w ic ie la  rodziny. R eform y in sty tu cji u b ezp ieczen iow ych  
przeprow adzane w  ciągu  om aw ian ego  okresu  zm ierza ły  do rozszerzen ia  
zakresu ich dzia ła ln ości oraz do przerzucenia k osztów  ub ezp ieczen ia  od 
n ie szczęśliw y ch  w yp ad k ów  przy pracy w  ca łośc i na p racodaw ców . Te  
ostatn ie  zarządzenia spow od ow ały , że w ła śc ic ie le  kopalń  zaczę li organ i­
zow ać sp ecja ln e  in sty tu cje  zajm ujące s ię  prow adzeniem  u b ezp ieczeń  
w yp ad k ow ych , natom iast w  gestii d aw n ych  sp ó łek  brackich pozostało  
u d zie lan ie  p om ocy  lekarsk iej górnikom  i ich  rodzinom , w yp ła ta  zasił­
k ó w  ch orob ow ych  oraz w yp ła ta  rent starczych , w d ow ich  i s ierocych . 
N iek ied y  spó łk i brackie fin an sow ały  rów n ież k o śc io ły  w  osied lach  gór­
n iczych  oraz zak u p yw ały  książki szk olne, z e szy ty  i inne pom oce nau ko­
w e  dla dzieci górników .

Spółki i k asy  brackie górn ik ów  b y w a ły  często  w zorem  dla insty tucji 
u b ezp ieczen iow ych  w  inn ych  ga łęz iach  przem ysłu . M im o te g o  n ie  zaw ­
sze  zap ew n ia ły  sw oim  członkom  w ystarcza jące  zab ezp ieczen ie  na sta ­
rość. D ziało s ię  tak zw łaszcza  w  tych  krajach, gdzie  k a sy  u b ezp iecze­
n iow e istn ia ły  przy p oszczegó ln ych  przed sięb iorstw ach  górniczych: ro­
botnik zm ien iający  pracodaw cę tracił nab yte up raw nien ia  em erytalne. 
Utrata upraw nień  m ogła  nastąpić zresztą i tam, gd zie  spółka bracka  
obejm ow ała  c a ły  okręg górn iczy  lub zagłęb ie . M iało  to m ian ow icie  m iej­
sce  w  tych  przypadkach, gd y  robotnik p ozostaw ał przez d łu ższy  okres  
bez pracy  i n ie  m ógł opłacać sk ład ek  u b ezp ieczen iow ych .

Stan b ezp ieczeństw a pracy, zd ecy d o w a n ie  z ły  z początkiem  om a­
w ia n eg o  okresu , z b iegiem  czasu  popraw iał się, tak że z początkiem  
X X  w iek u  liczba śm ierteln ych  w yp ad k ów  w  kopaln iach  w ęg la  kam ien­
n eg o  ty lk o  w  n iek tórych  krajach przekraczała 2 roczn ie  na 1000 zatrud­
n ion ych . N ie  zw racano jednak na leżytej uw agi na zw alczan ie  górn i­
czych  chorób zaw od ow ych , zw łaszcza  takich, jak p y lica , gruźlica  i reu ­
m atyzm , a czasem  n aw et n ie  zdaw ano sob ie  spraw y z ich zw iązk u  z pra­
cą pod ziem ią. Prow adziło  to często  do p rzed w czesn ej utraty  przez gó r ­
n ik ów  zd oln ośc i do pracy lub n aw et do śm ierci. Tak np. w ed łu g  ob li­
czeń  sta ty sty czn y ch  przep row ad zon ych  przez pruskie spó łk i brackie na

14 Łaźnie wyposażone były przeważnie w w anny dla urzędników i prysznice dla 
robotników. Początkowo urządzano w nich wspólne baseny kąpielowe dla robotników, 
które jednak zostały zlikwidowane, ponieważ ułatw iały rozpowszechnianie się chorób 
zakaźnych (por. H u n d t, Die Bekamplung der W urmkrankheit (Ankylostomiasis) im  
Oberbergamtsbezirke Dortmund, ZBHS 1898, cz. B, s. 184—189).
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p od staw ie  dan ych z lat 1869— 1883, na 10 tys. robotn ików  w iek u  la t 16 
rozp oczynających  pracę w  g órn ictw ie  ty lk o  8087 d ożyw ało  40 lat, przy  
czym  579 z n ich  b y ło  już inw alidam i; do la t 50 d o ży w a ło  6581, w śród  
nich 1606 inw alidów ; do lat 60 d o ży w a ło  4308 (z te g o  1213 inw alidów ), 
zaś w iek  65 lat osiąga ło  za led w ie  2960 (poniżej 30°/o), w  tym  2695 in w a­
lid ów  i ty lk o  265 zd o ln ych  je szcze  do d a lszej pracy15.

15 W. K ü t t n e r ,  Neuere Untersuchungen über die Invalidität der Steinkohlen- 
bergleute Preussens, ZBHS 1888, cz. B, s. 85.

14*



Rozdział XI. GÓRNICTWO WĘGLOWE NA ZIEMIACH POLSKICH 
OD POŁOWY XIX WIEKU DO 1914 R.

1. Z a g ł ę b i e  D o l n o ś l ą s k i e .  W y d o b y c ie  w ęg la  kam ien nego  
k on cen trow ało  s ię  nadal w  ok olicach  W ałbrzycha i N o w ej R udy. W y ­
sok ość  w y d o b y c ia  i zatrudn ien ie w  kopaln iach  p rzed staw ia ły  się, jak 
n astęp u je1:

(a —  w y d o b y c ie  w  tonach , b —  liczba robotników )

lata a b lata a b

1850 378 429 2 752 1885 2 943 658 14 004
1855 574 427 4 089 1890 3 204 734 16 379
1860 780 926 4 465 1895 3 877 139 18 481
1865 1 208 090 6 307 1900 4 767 454 23 084
1870 1 570 228 8 802 1905 5 304 480 26 649
1875 2 191 899 11 313 1910 5 532 579 29 143
1880 2 640 224 11 533 1913 5 527 859 27 864

Produkcja w zrosła  w ię c  w  ciągu  om aw ian ego  okresu  ponad 14 razy, 
a liczba robotn ików  —  d ziesięc iok rotn ie. W zrost w y d o b y c ia  zw iązan y  
b y ł g łó w n ie  ze  zbudow aniem  lin ii k o le jo w y c h  (w 1853 r. W rocław —  
W ałbrzych, w  1868 —  W ałbrzych— Jelen ia  Góra, w  1880 —  W ałbrzych—  
K łodzko2) i w ysy łk am i w ę g la  do o d leg ły ch  odb iorców . M ięd zy  innym i 
w ę g ie l d o ln ośląsk i b y ł w y sy ła n y  do W rocław ia , Saksonii, Berlina, 
w  P oznańsk ie, na Pom orze, a tak że do C zech  i M oraw . Znaczną część  
w y d o b y c ia  zu żyw ał też  m ie jsco w y  przem ysł (g łów n ie w łók ien n iczy , m e­
ta lu rg iczn y  i ceram iczny). W y so k ie  k o sz ty  w ła sn e  w o b e c  trud nych  w a ­
runk ów  g eo lo g iczn y ch  i n isk iej w yd ajn ośc i pracy  p o w o d o w a ły  jednak, 
że  w zrost produkcji w ęg la  w  tym  rejon ie  n astęp ow ał w o ln ie j niż w  in­

1 W edług: W e s t p h a l ,  jw., s. 668—670 (rok 1913 według: Jahresberichte des 
Vereins für die bergbaulichen Interessen N iederschlesiens E. V. für die Jahre 1914— 
1920 und 1921, W ałbrzych 1922).

2 W ałbrzych  — historia, współczesność, perspektyw y, W rocław-W arszawa—Kraków 
1970, s. 114.
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n y ch  zagłęb iach , które u zy sk iw a ły  p rzew agę  w  w a lce  k on kurencyjnej 
o rynki poza D olnym  Śląskiem .

W  tej sy tu acji m ie jscow i w ła śc ic ie le  kop alń  rozw in ęli produkcję  
koksu, do k tórego  w yrob u  d o ln ośląsk i w ę g ie l nad aw ał s ię  bardzo do­
brze. W y tw ó rczo ść  k ok su  w zrosła  ze 158 ty s . t w  1886 r. do 254 ty s . t 
w  1890, 536 tys. t w  1900 i 960 ty s . t w  1913 r. K ok sow n ie  d o ln oślą sk ie  
zu ży ły  w  tym  roku 1779 tys. t w ęg la , c zy li 32%  ca łeg o  w yd ob yc ia . Pra­
w ie  p o ło w ę  w y tw o rzo n eg o  k ok su  (463 ty s . t, c zy li ponad 48%>) w y e k s ­
portow ano, przy czym  89°/c eksportu  sk ierow an o  do A u stro-W ęgier, 
a resztę  do pań stw a ro sy jsk ieg o  (g łów n ie  do K rólestw a P olsk iego). Eks­
port w ęg la  (g łów n ie  do A u stro-W ęgier) w y n o s ił w  tym  roku 1150 tys. t, 
czy li ok o ło  20"/o w yd ob yc ia . N ajd rob n iejszy  w ę g ie l przeznaczano do 
w yrob u  bryk ietów , k tórych  produkcja w  1913 r. p rzek roczy ła  100 tys. t3.

R ozw ój k ok sow n ic tw a  p rzyczyn ił s ię  rów nież do pow stan ia  m ie jsco ­
w eg o  przem ysłu  chem icznego , p rzerab iającego p ozosta łe  produ kty  su ­
chej d esty lacji w ęg la .

K onieczność p row adzen ia  w a lk i o rynki zb y tu  sk łon iła  w ła śc ic ie li 
kop alń  do ln oślą sk ich  do utw orzen ia  w  1903 r. D o ln oślą sk iego  S yn d yk a­
tu  W ę g lo w eg o  z sied zibą w  W ałbrzychu. W cześn ie j jeszcze, bo już  
w  1876 r., zorgan izow ali oni sw oją  rep rezen tację  pod nazw ą „V erein  
für die b ergbaulich en  In teressen  N ied ersch lesien s" , która m. in. pod ejm o­
w ała  starania o obn iżkę taryf k o le jo w y ch , sta w ek  pod atkow ych , orga­
n izow ała  d ostaw y  m ateria łów  dla kop alń  oraz w y stęp o w a ła  w  in n ych  
spraw ach, w sp ó ln y ch  dla w szy stk ich  m ie jsco w y ch  p rzed sięb iorstw  gór­
n iczych . Pod k on iec  X IX  w iek u  w y stą p iły  rów n ież  p ew n e  ten d en cje  do 
cen tralizacji w  zakresie  sto su n k ó w  w ła sn o śc io w y ch . M ian ow ic ie  w ię k ­
szość  kop alń  w  rejon ie  N o w ej R udy przeszła  na w łasn ość  u tw orzon ego  
w  1898 r. gw arectw a  „N euroder K ohlen- und T onw erke", a k op aln ie  
„M elchior", „S egen  G ottes" i „Caesar" k o ło  W ałb rzych a  s ta ły  s ię  
w  1896 r. w ła sn o śc ią  spó łk i „C. Kulmiz", posiadającej tak że kop aln ie  
w ę g la  brunatnego, rud, kam ien io łom y  i fabryk i m aszyn.

W zrost w y d o b y c ia  łą c zy ł s ię  też  —  pod obnie  jak w  in n ych  za g łę ­
b iach  —  z kon centracją  produkcji p o sz czeg ó ln y ch  zakładów . Liczba 
czyn n ych  kop alń  zm alała w  la tach  1850— 1911 dw a i p ó ł raza —  z 41 na  
16, średn ie zaś w y d o b y c ie  roczne na  1 k op aln ię  z w ięk szy ło  s ię  38 ra­
z y  —  z 9,2 tys. t do 352,9 tys. t4. Spośród 94 szy b ó w  istn iejących  w  1913 r. 
8 m iało g łęb ok ość  ponad 400 m, przy czym  n ajg łęb sze  z n ich  s ię g a ły

3 Dane wedlug: Jahresberichte des V ereins für die bergbaulichen Interessen Nieder­
schlesiens.

4 W e s t p h a l ,  jw.; należy jednak brać pod uwagę, że od 1893 r. przestano liczyć 
dzierżawione pola górnicze jako odrębne kopalnie, co spowodowało nagły spadek liczby 
czynnych zakładów z 42 do 22.
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na 517 m i 500 m pon iżej pow ierzchn i z iem i5. K opalnie w yp osażon e b y ły  
w  n o w o czesn e  m aszyn y  odw adn iające, w y c ią g o w e  i w enty la tory; 
w  sztoln iach  już w  latach  p ięćd ziesią tych  zaczęto  rezygn ow ać z trans­
portu w odnego , zastęp ując go  przew ozem  lin ow ym  z m echanicznym  na­
pędem 6. N a  p ow ierzch n i rozp ow szech n ił s ię  przew óz w ęg la  w  w iszą cy ch  
k o lejk ach  lin ow ych , k tóre u m ożliw ia ły  znaczne skracan ie  dróg trans­
portow ych  w  pod górsk ich  rejonach. D oln ośląsk ie  o s ią g n ięc ia  w  zakre­
s ie  przeróbki m echanicznej w ęg la  i k ok sow n ictw a  b y ły  n iejedn okrotn ie  
staw ian e  za w zór innym  pruskim  przed sięb iorstw om  górn iczym 7. Ponad  
p ołow a m ocy  m aszyn za in sta low an ych  w  1913 r. w  kopaln iach , k o k so w ­
niach  i e lek trow n iach  przypadała na siln ik i e lek tryczn e, co  św iad czy ło  
o ich  n o w o czesn o śc i (na Górnym  Ś ląsku ud zia ł ten  b y ł rów n y  n ieca ­
łym  40°/o)8. R oczne w y d o b y c ie  na 1 KM za insta low anej m ocy  w y n o siło  
w  tym  czasie  41 t, co  od p ow iadało  przeciętn ej dla ca łego  prusk iego  gór­
n ictw a w ę g la  kam ien nego9. W ob ec  trudnych w arunków  g eo lo g iczn y ch  
w yd ajn ość  pracy  b y ła  jedn ak  n iska —  o scy lo w a ła  ok oło  200 t rocznie  
na 1 robotn ika10, c zy li b y ła  średn io  o 20— 30%  niższa od przeciętn ej dla 
ca łeg o  państw a n iem ieck iego .

Czas pracy  pod  ziem ią, w y n o szą cy  początkow o 12 godzin  na dobę, 
zosta ł w  1848 r. sk rócon y  do 10 godzin  (przy czym  dn iów ka sobotn ia  w y ­
nosiła  do koń ca 1852 r. ty lk o  6, a później 8 godzin), a w  1904 r. —  do 
8 godzin11. P łace robocze b y ły  zd ecy d o w a n ie  n iższe niż w  zachodnich  
N iem czech . W  porów naniu  z okręg iem  górnośląsk im  b y ły  on e począt­
k ow o  w yraźn ie  w y ższe , różn ica ta jedn ak  zaczęła  od koń ca X IX  w iek u  
m aleć, tak że w reszc ie  górn icy  d o ln o ślą scy  otrzym yw ali n iższe staw ki 
dn iów kow e, a zarabiali w ię ce j w  skali rocznej jed y n ie  d z ięk i w ięk szej  
liczb ie  przep racow anych  d n iów ek 12. N a w zajem n y  stosu n ek  zarobków  
w  tych  zagłęb iach  o d d zia ływ a ły  przy tym  tak ie  czynniki, jak n iska w y ­

5 Der W aldenburg-Neuroder Industriebezirk, s. 23.
6 ZBHS 1856, cz. A, s. 57.
7 ZBHS, Versuche und Verbesserungen, passim.
8 Jahresberichte des Vereins für die bergbaulichen Interessen Niederschlesiens für 

die Jahre 1914 bis 1920 und für das Jahr 1921, s. 75; Statistik der oberschlesischen Berg- 
und H üttenwerke für das Jahr 1913, Katowice 1914, s. 4 i 25 (brak danych dot. mocy 
silników w koksowniach).

9 Przeliczenie według ZBHS 1914, cz. statystyczna, s. 83—118.
10 Średnie wydobycie roczne na 1 robotnika wynosiło w poszczególnych cyklach 

gospodarczych (przeliczenie w edług W estphala i Jahresberichte des V ereins für die 
bergbaulichen Interessen Niederschlesiens):

1850—1859 — 147 t 1888—1894 — 203 t
1860—1868 — 236 t 1895—1902 — 203 t
1869—1879 — 193 t 1903— 1909 — 200 t
1880—1887 — 220 t 1910—1913 — 191 t.

11 Der Waldenburg-Neuroder Industriebezirk, s. 404.
12 Jw., s. 393.
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dajność pracy w  d o ln ośląsk im  g órn ictw ie  w ę g lo w y m  oraz n a p ły w  ro­
b otn ik ów  z ro ln iczych  rejon ów  G alicji i K rólestw a P o lsk iego  na G órny  
Śląsk, um ożliw ia jący  tam tejszym  pracodaw com  obniżan ie płac. G órnicy  
u b ezp ieczen i by li w  D olnośląsk iej S p ółce  B rackiej, k tóra p ow sta ła  w  re­
zu ltac ie  pod ziału  Ś ląsk iej K asy  Brackiej (adm inistrow anej przez pań­
s tw o w e  w ład ze  górn icze) i rozp oczęła  dzia ła ln ość od 1 sty czn ia  1857 r. 
M iała ona szp ita le  w  W ałbrzychu  i w  N o w ej Rudzie. N a m o cy  praw a  
z 1884 r. k o sz ty  u b ezp ieczen ia  od w y p a d k ó w  p rzejęli w y łą czn ie  praco­
daw cy , którzy  u tw orzy li w  tym  ce lu  tzw . Brackie S tow arzyszen ie  Za­
w o d o w e (K nappschaftsberufsgenossenschaft); k op aln ie  d o ln oślą sk ie  na­
le ż a ły  do V  sek cji teg o  stow arzyszen ia  z s ied zib ą  w  W ałb rzych u 13.

Do p ow ażn iejszych  strajków  górn iczych  doszło  w  latach  1853, 1869—  
1870, 1889, 1894, 1896, 1904, 1905 i 1912. Strajk w  1853 r. w y w o ła n y  b y ł 
p rzed łużeniem  czasu  pracy w  sob oty  z 6 do 8 godzin, strajki w  latach  1889, 
1905 i 1912 łą c z y ły  s ię  z w ystąp ien iam i górn iczym i w  ca ły ch  N iem czech . 
N a u w agę zasłu guje  2 -m iesięczn y  strajk na przełom ie 1869 i 1870 r. zor­
gan izow an y  przez h irsch -du nckerow sk i zw iązek  za w o d o w y  pod hasłem  
pod w yżki płac; w z ię ło  w  nim  udział ok oło  86°/o robotn ików  zatrudnio­
nych  w  doln ośląsk im  górn ictw ie  w ęg lo w y m . Strajk ten, p otrak tow any  
jako próba s ił m ięd zy  zw iązk iem  zaw od ow ym  a pracodaw cam i, zakoń­
c zy ł s ię  przegraną górn ik ów 14.

2. Z a g ł ę b i e  G ó r n o ś l ą s k i e .  W y tw o rzo n y  w  poprzednim  
o k resie  p od zia ł zag łęb ia  na 3 okręgi, n a leżące  do 3 m ocarstw  zaborczych, 
utrzym ał s ię  aż do p ierw szej w o jn y  św ia tow ej. R ejon eksp loatacji 
w  okręgu  krakow skim  znaczn ie s ię  zw ięk szy ł przez zbud ow an ie  w  la ­
tach 1904— 1906 kopaln i w  Brzeszczach , ponadto w  latach  1902— 1903 po­
w sta ła  k op aln ia  „Silesia" w  C zech ow icach  w  austriackiej częśc i Śląska, 
znaczna w ięk szo ść  w y d o b y c ia  przypadała jed n ak  nadal na n a leżą cy  do 
Prus okręg  górnośląsk i. Produkcja w ęg la  k am ien nego w  p oszczegó ln ych  
ok ręgach  kszta łtow a ła  s ię  n astęp u jąco  (w  ton ach )15:

(a —  okręg  górnośląsk i, b —  okręg dąbrow ski, c —  okręg  krakow ski, 
d —  razem  Z agłębie)

lata a b c d

1850 975 401 135 770
1855 1 830 666 148 840
1860 2 478 276 225 000
1865 4 340 488 231 100

60 947 
96 049 

121 742

? ?
2 040 453  
2 799 325  
4 693 330

13 W  e s t p h a 1, jw„ s. 578—579, 585—587, 604—605.
11 Der Waldenburg-Neuroder Induslriebezirk, s. 418—425.
15 J a r o s ,  jw.,s. 24 i 44—45.
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lata

1870 
1875 
1880 
1885 
1890 
1895 
1900 
1905 
1910 
1913

T em po w zrostu  w y d o b y c ia  b y ło  w ię c  znaczn ie  szy b sze  n iż  w  Z ag łę ­
b iu  D olnośląsk im , szy b sze  tak że  niż w  sk a li św ia to w ej. Liczba robot­
ników , która zw ięk sza ła  s ię  n iec o  w o ln ie j w o b e c  w zrostu  w yd ajn ośc i 
pracy, w y n o s iła  w  p o szczeg ó ln y ch  okręgach  i w  ca łym  Z agłęb iu16:

5 854 403 329 170 187 565 6 371 138
8 252 465 408 260 312 459 8 973 184

10 016 520 1 286 050 318 505 11 621 075
12 842 128 1 791 520 443 650 15 077 298
16 870 886 2 470 670 609 647 19 951 203
18 066 401 3 684 671 760 031 22 511 103
24 829 284 4 109 017 1 166 632 30 104 933
29 014 708 3 588 234 1 118 201 33 721 143
34 460 660 5 468 762 1 345 602 41 275 024
43 801 056 6 833 588 1 970 790 52 605 434

(a, b, c, d —  jak w yżej)

lata a b c d

1850 5 517 ? ? ?
1852 7 418 ? 625 ?
1858 14 005 ? 1 044 ?
1870 23 774 ? 1 853 ?
1872 30 889 1 345 2 221 34 455
1875 32 193 2 690 2 031 36 914
1880 32 290 6 551 1 647 40 488
1885 40 258 7 921 1 728 51 907
1890 49 453 9 693 1 952 61 098
1895 53 760 13 162 2 468 69 390
1900 70 202 15 769 4 173 90 144
1905 88 597 15 205 4 519 108 321
1910 120 044 23 516 6 421 149 981
1913 123 349 25 757 6 975 156 081

W e w szy stk ich  trzech  okręgach  w prow adzono  w  ciągu  om aw ian ego  
ok resu  n o w e  u sta w y  górn icze. W  okręgu  krakow skim  b y ła  to austriacka

16 Okręg górnośląski według: W e s t p h a l ,  jw., s. 668—670 oraz Statistik der ober- 
schlesischen Berg- und Hüttenwerke für das Jahr 1913; okręg dąbrowski według: 
K. S r o k o w s k i ,  J.  H o f m a n ,  Przemyśl węglow y w Królestwie Polskim, „Przegląd 
Górniczo-Hutniczy" 1910, s. 282 i dalszych zestawień statystycznych w  „Przeglądzie Gór­
niczo-Hutniczym"; okręg krakow ski według: Tafeln zur Statistik der oesterreichischen 
M onarchie, N eue Folge, II Band die Jahre 1852, 1853 und 1854 umfassend, W ien 1859 
oraz austriackich statystyk górniczych.
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p ow szech n a  u staw a górnicza z 23 m aja 1854 r. (obow iązująca na obsza­
rze daw n ego  W o ln eg o  M iasta K rakow a od 1859 r.), w  okręgu  górn oślą ­
sk im  —  podobna u staw a pruska z 24 czerw ca  1865 r.( a w  ok ręgu  dą­
brow sk im  —  praw o górn icze dla K rólestw a P o lsk iego  z 28 czerw ca  
1870 r.( zm ien ion e w  1892 r. W sp óln ym i cecham i tych  u sta w  b yły: w pro­
w ad zen ie  zasad y  w o ln o śc i górn iczej w  stosu nku  do w ęg la  kam ien nego  
i brunatnego (w K ró lestw ie  P olskim  zasadę tę  od n ośn ie  do w ę g la  bru­
natnego w p row ad ziło  dop iero praw o z 1892 r.) oraz podporządkow anie  
kop alń  nad zorow i p ań stw ow ych  w ładz górn iczych , k tóre  kon tro low ały , 
czy  eksp loatacja  jest prow adzona zgod n ie  z obow iązującym i przep i­
sami.

W zrost w y d o b y c ia  sp o w o d o w a n y  b y ł rozszerzen iem  rynku zbytu  
dzięki lin iom  k o lejow ym , które za czę ły  dochod zić  do Z agłębia  G órno­
ś lą sk ieg o  już w  la tach  czterd ziestych  X IX  w ieku , oraz dalszym  rozw o­
jem  hu tn ictw a. Przeszkodą w  rozb udow ie tej ostatn iej ga łęz i produkcji 
sta ły  s ię  jednak n ied osta teczn e  zasob y  m ie jsco w y ch  rud; dla ich  uzu­
p ełn ien ia  zaczęto  p rzyw ozić  w y sok op rocen tow ą  rudę n iejed n ok rotn ie  
z o d leg ły ch  rejon ów  (Szw ecja, S łow aczyzn a , okręg  k rzyw orosk i). R oz­
w ój przem ysłu  w  Z agłębiu  G órnośląsk im  utru dnia ły  tak że gran ice p o li­
tyczn e  i celn e  m ięd zy  państw am i zaborczym i. W y so k a  bariera celna, is t­
n iejąca  od la t s ied em d ziesią tych  m ięd zy  N iem cam i a R osją, ogran icza­
ła w y w ó z  w ęg la  z okręgu  górn o ślą sk ieg o  do K rólestw a P olsk iego , a p o ­
nadto ham ow ała  przyw óz rudy żelazn ej z K rólestw a dla górn o ślą sk ieg o  
hutnictw a. N ied osta teczn e  u p rzem ysłow ien ie  i zacofan ie  gospodarcze  
G alicji p ow od ow ało , że  rów n ież  i ta d z ieln ica  n ie  b y ła  d ostateczn ie  
chłonn ym  rynkiem  zbytu  dla górn o ślą sk ieg o  w ęg la . W  ty c h  w arunkach  
w ła śc ic ie le  kop alń  w  ok ręgu  górnośląsk im  zm uszen i b y li do  lok ow an ia  
w ięk sze j c zę śc i sw ojej produkcji w e  w sch od n ich  i środ k ow ych  prow in­
cjach pań stw a n iem ieck iego  i do prow adzen ia  zaciętej w a lk i kon kuren­
cyjn ej z kopalniam i zach odnion iem ieck im i, d o ln ośląsk im i i saskim i; 
w  prow incjach  pó łn ocn ych , a n aw et w  B erlin ie, n ap otyk ali dodatkow ą  
kon kurencję  w  p ostaci w ęg la  an g ie lsk iego . S y tu ację  p rodu centów  gór­
n ośląsk ich  utrudniał je szcze  bardziej fakt, że n ie  d ysp on ow ali on i p o ­
w ażn iejszym i szlakam i w od n ym i i m u sieli k orzystać z droższego  trans­
portu k o le jo w eg o ; u ła tw ia ły  im natom iast ek sp an sję  dogod ne w arunki 
g e o lo g iczn e  (grube, s łabo  n ach y lon e  i n iezb yt g łęb o k o  za lega jące  p ok ła­
dy  w ęg la , u m ożliw iające  osiągan ie  w y so k ie j w yd ajn ośc i) oraz n isk ie  
p łace  robocze. W  stosu n k ow o  lep szym  p o łożen iu  zn ajd ow ały  s ię  k o p a l­
n ie  dąb row sk ie  i k rakow skie , m ające zab ezp ieczon e  rynki zbytu .

W  zak resie  stosu n k ów  w ła sn o śc io w y c h  zazn aczy ł s ię  przede w sz y s t­
kim  rozw ój górn ictw a p ryw atn ego  przy  ogran iczen iu  lub n aw et zupełnej 
lik w id acji zak ład ów  p ań stw ow ych . W  okręgu dąbrow skim  rząd ow e k o ­
p aln ie  i h u ty  zo sta ły  w yd z ierża w io n e  lub sprzedan e pryw atnym  przed­
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sięb iorcom . W  okręgu krakow skim  w ład ze  austriack ie  sp rzed ały  w  1871 r. 
kop aln ie  jaw orzn ick ie  sp ó łce  w ied eń sk ich  bankierów . W  górnośląsk im  
górn ictw ie  w ęg lo w y m  w ład ze  pruskie u trzym ały  w praw dzie  sw ój stan  
posiadan ia, a n aw et z a ło ży ły  n o w e  k op aln ie  „B ielszow ice"  i „K nurów ”, 
ale  udział zak ładów  rząd ow ych  w  łączn ej produkcji teg o  okręgu  stan o­
w ił w  1913 r. ty lk o  o k o ło  17%. Z k o le i kon ieczność uzysk iw an ia  znacz­
n ych  fu nduszów  na rozb udow ę i m od ern izację  kop alń  sp ow od ow ała , że  
p rzed sięb iorstw a górniczo-hutn icze, b ęd ące  daw niej przew ażnie w ła sn o ś­
cią p oszczeg ó ln y ch  rodzin m agnackich , za cz ę ły  s ię  przek ształcać w  sp ó ł­
k i ak cy jn e  lub (rzadziej) w  spó łk i z ograniczoną odp ow ied zia lnością . 
W  okręgu  górnośląsk im  p ierw szą  spółką ak cyjn ą  b y ły  Ś ląsk ie  K opalnie  
i C ynkow n ie, za łożone w  1853 r. W  roku 1855 pow sta ła  spó łka  „M iner­
va", w  1871 r. Z jednoczone H uty  K rólew ska  i Laura, w  1889 r. K atow icka  
Spółka A k cyjn a  dla G órnictw a i H utnictw a, w  1905 r. p rzek szta łc iły  s ię  
w  spółk i zak łady S ch affgotsch ów  oraz k sięcia  zu H ohen lohe-O ehringen . 
D aw ni w ła śc ic ie le  zach ow yw ali w praw dzie  n iejedn okrotn ie  znaczne pa­
k ie ty  akcji n ow o  u tw orzon ych  spółek , z b ieg iem  czasu  jednak spółk i te  
pop adały  w  coraz w ięk szą  za leżn ość  od fin ansujących  je  banków ; w  ok rę­
gu  górnośląsk im  b y ły  to przew ażn ie  banki berlińskie, a w  okręgu kra­
k ow skim  —  w ied eń sk ie . Ponadto na G órnym  Ś ląsku  d oszło  do u za leż­
n ien ia  szeregu  k on cern ów  górn iczych  od w ie lk ich  hurtow ników , zajm u­
jących  s ię  sprzedażą w ęg la  (Friedlaender, W ollh eim , bracia P etschek).

W  okręgu  dąbrow skim  w  latach  sied em d ziesią tych  w ięk szo ść  dużych  
kopalń znajd ow ała  s ię  w  posiadan iu  przed sięb iorstw  z G órnego Śląska. 
Pod k on iec  X IX  w iek u  przew agę w  tym  okręgu u zy sk a ły  spó łk i ak cy jn e  
francusk ie  i belg ijsk ie; przyczyn iła  s ię  do teg o  m. in. ów czesn a  postaw a  
w ładz carskich , które n iech ętn ie  u sto su n k o w y w a ły  s ię  do P olaków  
i N iem ców . W  ręku kap ita listów  k ra jow ych  zn ajd ow ały  s ię  przed p ierw ­
szą  w ojną św ia tow ą  ty lk o  2 duże p rzed sięb iorstw a górnicze, a m ian ow i­
c ie  W arszaw sk ie  T ow arzystw o  K opalń W ęg la  i Z akładów  H utn iczych  
oraz T ow arzystw o  „Saturn", a ponadto drobne kop aln ie  o n ieznacznej 
produkcji. W  okręgu krakow skim  w  polsk im  posiadan iu  p ozosta ło  ty lk o  
jedn o w ię k sze  p rzed sięb iorstw o (G alicyjsk ie  Z akłady G órnicze) i parę  
drobnych kopalni. W  ten  sposób  znaczna w ię k szo ść  du żych  kop alń  
w  Z agłębiu  G órnośląskim  sta ła  s ię  w łasn ośc ią  k ap ita listów  niem ieck ich , 
francuskich, austriackich  lub b e lg ijsk ich  i została uzależn iona fin anso­
w o od ośrod ków  d y sp o zy cy jn y ch , znajd ujących  s ię  poza obszarem  ziem  
polskich .

Pod w zg lęd em  techn ik i produkcji zazn aczy ł s ię  w  om aw ianym  ok re­
s ie  w  Z agłębiu  G órnośląskim , pod obnie  jak i w  inn ych  zag łęb iach  w ę ­
g low ych , szyb ki postęp  zw łaszcza  w  zak resie  drążenia w yrob isk  i trans­
portu podziem nego. W zro sły  znaczn ie  rozm iary kopalń, zw ięk szy ła  się  
te ż  w yd ajn ość  pracy, która- w  ostatn ich  d z ie sięc io lec ia ch  om aw ian ego
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ok resu  w  skali ca łeg o  zag łęb ia  przekraczała 300 t roczn ie  na robotnika  
(np. w  latach  1909— 1913 —  301 t), a w  okręgu  górnośląsk im  w  latach  
1895— 1902 w y n o s iła  n aw et 340 t17. W  roku 1913 w  okręgu  górnośląsk im  
na 1 czyn ną k op aln ię  przypadało średn io  1958 robotn ików  i 695 tys. t 
w yd ob ycia ; w  4 n a jw ięk szych  kopaln iach  w y d o b y c ie  przekraczało  2 min  
t rocznie, a za łog i lic z y ły  po 6— 7 tys. robotn ików . W  okręgach  dąbrow ­
skim  i krakow skim  średn ie w y d o b y c ie  1 kop aln i w y n o s iło  w  tym  czasie  
ty lk o  ok oło  226 tys. t rocznie, istn ia ło  tam jedn ak w ie le  drobnych zak ła­
dów  górn iczych  o n iew ie lk ie j produkcji. N a  334 szy b y  czyn n e w  okręgu  
górnośląsk im  w  1911 r. 165 m iało ponad 200 m g łęb ok ośc i, a n a jg łęb szy  
z nich osiągn ą ł 774 m. W  okręgu dąbrow skim  n ajw ięk sza  g łęb o k o ść  s zy ­
bu w y n o siła  w  1897 r. 321 m, a w  1909 r. —  już 470 m 18. W y p osażen ie  
tech n iczn e  du żych  kopalń  na o g ó ł n ie  u stęp ow ało  w y p o sa żen iu  zak ładów  
w  zag łęb iach  zach odnioeuropejsk ich , ponadto jednak w o b ec  du żego za­
p otrzebow ania  na w ę g ie l w  okręgu  dąbrow skim  istn ia ły  liczn e  drobne 
k op aln ie  (częśc iow o  naw et ek sp loa tow an e n ie lega ln ie ), s to su jące  p ry­
m ityw n e m etod y  pracy19.

Sytuacja  górn ik ów  natom iast była  na o g ó ł gorsza  n iż w  E uropie za­
chodn iej, co  n a leży  przypisać zarów n o dużej p od aży  rąk roboczych , jak  
i n ied ostateczn em u  rozw ojow i u staw od aw stw a  so cja ln eg o  oraz pew nym  
przeżytkom  feudalizm u i patriarchalnego p od ejśc ia  do robotn ików  ze  
stron y  w ła śc ic ie li kopalń i nadzorców . U cisk  k la so w y  łączy ł s ię  przy  
tym  z narodow ym  (germ anizacja w  zaborze pruskim , rusyfikacja  w  za­
borze rosyjsk im ). W  okręgu  górnośląsk im , co do k tórego  z a ch o w a ły  się  
najp ełn iejsze  dane sta tystyczn e, zarobki b y ły  znaczn ie  n iższe  od prze­
c ię tn ych  w  g órn ictw ie  pruskim , udział zaś p łac roboczych  w  łączn ej w ar­
tości w y d o b y c ia  w y n o s ił ty lk o  ok oło  jedn ej trzeciej w o b ec  ponad 50%  
w  Z agłębiu  R uhry i około  47%  na D olnym  Ś ląsku20. Czas pracy  aż do 
p ierw szej w o jn y  św ia tow ej w y n o s ił w e  w szy stk ich  okręgach  9— 10 g o ­
dzin dziennie; w  okręgu górnośląsk im  do 1914 r. za led w ie  25%) ręb aczy  
i ład ow aczy  oraz 23,5%  in n ych  robotn ików  zatrudnionych pod ziem ią  
zd oła ło  sob ie  w y w a lczy ć  8-godzinną d n iów k ę21. R ów nież liczba  p racow ­
n ik ó w  m łod ocianych  i kob iet b y ła  tam  stosu n k ow o  w y ższa  niż w  inn ych  
rejonach. Tak np. w  1914 r. w  okręgu górnośląsk im  p racow ało  aż 97%

17 J a r o s ,  jw., s. 193.
18 Jw., s. 121. Przeliczenia dot. średniego wydobycia i zatrudnienia w kopalniach 

według: Statistik der oberschlesischen Berg- und H üttenwerke für das Jahr 1913; Die 
Montanindustrie im Königreich Polen, Katowice 1916; S. K a m i ń s k i ,  Przemyśl górni­
czo-hutniczy Galicji w latach 1912 do 1918 na tle ostatniego pięćdziesięciolecia, „Czaso­
pismo Górniczo-Hutnicze" 1919, passim.

19 Por. np. Pamiętniki górników, Katowice 1973, s. 362—363.
20 J a r o s ,  jw., s. 301.
21 Jw., s. 223—225.
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39. Szyb „Ficinus" kopalni „Huta Laura" w Siemianowicach

w szystk ich  robotn ików  m łod ocian ych  (14— 16 lat) i 94°/o k ob iet zatrud­
n ion ych  w  pruskim  górn ictw ie  w ęg lo w y m 22. Ponadto w y stęp o w a ły  p o ­
w ażn e zaniedbania w  zakresie  bezp ieczeń stw a i h ig ien y  pracy  (częśc io ­
w o rów now ażon e przez fakt, że  kop aln ie  Z agłębia G órnośląsk iego  na 
o gó ł n ie  b y ły  gazow e).

U b ezp ieczen ia  górn icze  b y ły  n ajlep iej rozw in ięte  w  ok ręgu  górn oślą ­
skim , gdzie istn ia ła  spółka bracka obejm ująca sw oją  dzia ła lnością  
w szy stk ie  kop aln ie  oprócz pszczyń sk ich  (dla tych  ostatn ich  istn ia ło  od 
1840 r. odrębne P szczyń sk ie  B ractw o G órnicze), a od 1884 r. —  rów nież  
fin ansow an a przez p racod aw ców  V I Sekcja  B rackiego Stow arzyszen ia  
Z aw odow ego, która zajm ow ała  s ię  ub ezp ieczen iem  w ypadk ow ym . 
W  okręgu dąbrow skim  dop iero od lat d z iew ięćd zies ią tych  za czę ły  p o ­
w staw ać przy p oszczeg ó ln y ch  przed sięb iorstw ach  górn iczych  k a sy  em e­
rytalne, szp ita ln e i o szczęd n ościow o-p ożyczk ow e , a w  1912 r. w p row a­
dzono ob ow iązk ow e ub ezp ieczen ie  chorobow e i w y p a d k o w e  dla w sz y s t­
k ich  robotn ików  zatrudnionych w  przem yśle . W  okręgu  krakow skim  ka­
s y  brackie przy kopaln iach  istn ia ły  od lat p ięćd ziesią tych  na m ocy  po­
stan ow ień  austriackiej p ow szech n ej u sta w y  górniczej z 23 m aja 1854 r., 
b y ły  on e jedn ak  u trzym yw ane g łó w n ie  ze sk ładek  pracow n ik ów  i d op ie­
ro u staw a z 1889 r. zobow iąza ła  pracod aw ców  do p on oszen ia  p o łow y  
kosztów .

W ob ec  nisk ich  p łac górn icy  z okręgu  g ó rn oślą sk iego  n iejedn okrotn ie

22 J w , s. 207—209.





42. Kopalnia „Artur" w  Sierszy
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em igrow ali do zachodnich N iem iec , zw łaszcza  do W estfa lii, gdzie  w a ­
runki pracy  i bytu  b y ły  n ieco  lep sze . C zęsto  też pod ejm ow ali w a lk ę  
strajkow ą o p od w yżk ę  zarobków  i z łagod zen ie  w yzysk u . D o najbardziej 
znanych w y stą p ień  robotn iczych  w  tym  okręgu na leża ły: strajk w  k op al­
ni „Król" w  1871 r.( strajki w  latach  1889, 1905 i 1912 oraz 3-tygodnio- 
w y  strajk 92 ty s . górn ik ów  na przełom ie k w ietn ia  i m aja 1913 r.f zorga­
n izow an y przez P o lsk ie  Z jednoczen ie  Z aw od ow e. W  okręgu dąbrow skim  
g órn icy  w z ię li m asow y  udział w  rew o lu cji 1905— 1907 r.f w y su w a ją c  żą­
dania zarów n o ekonom iczne, jak i p o lityczn e  (np. w prow adzen ia  k on ­
stytucji). W  okręgu  krakow skim  n ajw ażn iejszym  w ystąp ien iem  b y ł strajk  
w  kopalniach  jaw orzn ick ich  w  1909 r.

3. G ó r n i c t w o  w ę g l a  b r u n a t n e g o .  E ksploatacja w ęg la  bru­
natnego by ła  najbardziej rozw in ięta  w  zaborze pruskim , zw łaszcza  na 
D olnym  Śląsku. W y d o b y cie  w  p oszczegó ln ych  rejen cjach  k szta łtow ało  
s ię  n astępująco  (w ton ach )23:

(a —  rejen cja  poznańska, b —  rejen cja  byd goska, c —  rejen cja  opolska, 
d —  rejen cja  legn icka, e  —  rejen cja  w rocław ska)

lata a b c d e

1870 8 164 1 854 2 763 337 551 22 347
1875 16 045 1 882 3 340 414 381 22 180
1880 21 542 7 191 1 241 397 931 18 621
1885 22 279 7 799 1 298 370 709 14 133
1890 23 076 2 171 914 409 250 13 078
1895 18 510 6 749 — 438 987 10 885
1900 21 405 .41 593 210 795 467 6 8 1 9
1905 29 395 28 452 54 983 1 030 256 69 944
1910 26 374 — 40 241 1 254 406 36 053
1913 28 454 — 38 832 1 891 695 1 299

Ponadto n ie w ie lk ie  ilo śc i (od k ilk u set do paru tys. t rocznie) w y d o b y ­
w an o w  latach  1887— 1888, 1892— 1895 i 1899— 1912 w  p o w iec ie  tu ch o l­
skim , n a leżącym  do rejen cji k w id zyń sk iej. E ksploatację prow adzono rów ­
nież w  pó łn ocn o-zach odniej częśc i ziem i lub usk iej oraz na Pom orzu Za­
chodnim , n a leżących  do rejonu W y ższeg o  U rzędu G órn iczego w  H alle. 
K opalnie na Pom orzu Zachodnim  zo sta ły  zresztą  z lik w id ow an e już w  la ­
tach sześćd zies ią tych , jed y n ie  kopaln ia  „Nordstern" k o ło  S zczecin a  prze­
trw ała do 1903 r.

23 Dane według ZBHS, cz. statystyczna. N ależy jednak brać pod uwagę, że do 
rejencji legnickiej należały również tereny na zachód od N ysy Łużyckiej, wchodzące 
obecnie w skład NRD.
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N a całym  obszarze czyn n ych  b y ło  jed n o cześn ie  k ilk ad ziesią t kopalń, 
w y d o b y w a ją cy ch  rocznie po k ilk aset do k ilk u d ziesięc iu  tys. t w ęg la  bru­
natnego. T ylko  w  n ajw ięk szych  zakładach produkcja dochod ziła  w  n ie ­
których latach  do k ilk u set tys. t; np. w  rejen cji legn ick iej czyn n ych  b y ­
ło  w  1913 r. 6 dużych kopalń, k tórych  w y d o b y c ie  w ah a ło  s ię  w  grani­
cach od 166 do 439 tys. t. Prow adzono ek sp loa tację  zarów no pod ziem ­
ną, jak i odk ryw kow ą, przy  czym  techn ik a produkcji by ła  różna: od ręcz­
n eg o  urabiania i w yd ob yw an ia  urobku aż do sto sow an ia  m echanicznych  
koparek i pom p z nap ęd em  e lek tryczn ym . W yd ob yw an o  w ę g ie l na ogó ł 
z n iew ie lk ich  g łębokości; po w ybran iu  najdogodniej za lega jących  części 
złoża często  p rzeryw ano roboty  lub rozp oczynan o  ek sp loa tację  w  in ­
nym  m iejscu . D latego  w y so k o ść  produkcji w y k a zy w a ła  n iek ied y  znacz­
ne w ahania. N iejed n ok rotn ie  łączono  po la  górnicze, ab y  zapew nić k op al­
ni d osta teczn e zasob y  na d łu ższy  okres czasu, m im o teg o  jednak roczne  
w y d o b y c ie  pozostaw ało  n iew ie lk ie . Tak np. kopaln ia  ,,N ied ersch lesisch e  
K ohlenw erke" d ysp on ow ała  polem  w ie lk o śc i 49,6 km2, a je j m aksym alna  
produkcja w y n o s iła  za led w ie  9,5 tys. t; kopaln ia  „V erein igte  Z ielen ziger  
K ohlenw erke" w  Su lęc in ie  m iała obszar górn iczy  w ie lk o śc i 106,6 km 2, 
a je j roczne w y d o b y c ie  d och od ziło  ty lk o  do 35 tys. t24.

K opaln ie przew ażn ie  dostarczały  pa liw a  dla okolicznej lu d n ości i p o ­
b lisk ich  zak ład ów  p rzem ysłow ych: ceg ielń , w apienn ików , e lek trow ni, cu ­
krow ni, gorzeln i itp. N iejed n ok rotn ie  zresztą  zarów no kopaln ia, jak i za­
kład p rzetw órczy  n a leża ły  do te g o  sam ego  w ła śc ic ie la . T y lk o  przy naj­
w ięk szy ch  kopaln iach  istn ia ły  b ryk ietow n ie, u m ożliw iające  przerabianie  
częśc i produkcji w  celu  w y sy ła n ia  do bardziej od leg ły ch  odbiorców .

W  rejon ie  T uroszow a do początk ów  X X  w iek u  prow adziło  jed n o cześ­
n ie  ek sp loa tację  6— 11 drobnych kopalń, k tórych  łączna produkcja w y ­
n o siła  od k ilkunastu  do trzyd ziestu  paru tys. t rocznie. N iek tóre  z tych  
zak ładów  b y ły  w yp osażon e  w  parow e pom py i m aszyn y  w y c ią g o w e  lub  
w  siln ik i e lek tryczn e, inne p o słu g iw a ły  s ię  ręcznym i kołow rotam i. W ięk ­
szość  z n ich  istniała n ie  dłużej niż k ilk an aście  lat. M om entem  przełom o­
w y m  sta ło  s ię  za łożen ie  w  1904 r. od k ryw k ow ej kop aln i „H erkules", do 
której prow adzenia utw orzono  w  1907 r. sp ó łk ę  akcyjn ą o tej sam ej na­
zw ie. W  następnym  roku zbudow ano przy kopaln i b ryk ietow n ię  i spro­
w ad zon o  m echaniczne koparki do zdejm ow ania  nadkładu. O d 1911 r. k o ­
paln ia „H erkules" zaczę ła  dostarczać w ę g la  do now o zbud ow an ej e le k ­
trow ni w  H irschfelde; m oc tej e lek trow n i w y n o s iła  p oczątk ow o 3200 kW , 
ale  już w  1917 r. doszła do 25 ty s . kW . M ając zap ew n ion y  zb yt kopaln ia  
zw ięk sza ła  sw oją  produkcję, tak że w y d o b y c ie  w ę g la  brun atnego w  re­
jon ie  T uroszow a w  1908 r. w y n o s iło  61 ty s . t, w  1913 d oszło  do 420 tys. t, 
a w  1918 —  do 590 ty s . t. W  la tach  1916— 1917 kopaln ia  w raz z e lek tro w ­

r4 J a r o s ,  Słownik historyczny kopalń węgla na ziemiach polskich, s. 136—165.
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nią i k o lejk ą  lin ow ą  łączącą  oba zak ład y  zosta ła  kupiona przez pań stw o  
sa sk ie25.

W  K ró lestw ie  Polsk im  ek sp loatacja  w ęg la  brunatnego k on cen trow ała  
s ię  w  ok olicach  Zaw iercia, gd zie  b y ło  czy n n y ch  kilka kopalń, w y d o b y w a ­
jących  razem  od k ilk u d zies ięc iu  do stu  k ilk u d zies ięc iu  ty s . t rocznie. Do  
n ajw ięk szych  n a leża ły  kopalnia: „Joanna" w  Porębie, eksp loatow ana  
w  latach  1829— 1887 i n a leżąca  do m ie jsco w y ch  w ła śc ic ie li z iem sk ich  
^m aksym alna produkcja w  1887 r. 22 850 t), „K atarzyna" w  Porębie, czy n ­
na od 1888 do 1918 r., w ykup iona  w  1898 r. przez T ow arzystw o A k cyjn e  
„Poręba", które p osiadało  znaną w y tw ó rn ię  o d le w ó w  że liw n y ch  i w y ro ­
bów  em aliow an ych  (m aksym alna produkcja w  1913 r. 83 547 t), „N iera- 
da" k o ło  M rzygłodu, czyn na od 1900 do 1922 r. i należąca do Piotra  
S trzeszew sk ieg o  (m aksym alna produkcja w  1907 r. 48 339 t) oraz ,,K am i­
la", w  C iągow icach . Z akłady te  ek sp lo a to w a ły  w yso k o k a lo ry czn y  w ę g ie l 
jurajski, o w ła śc iw o śc ia ch  zb liżonych  do w ęg la  kam ien nego26.

W y d o b y cie  w ę g la  brunatnego w  G alicji w y n o s iło  od k ilku  do k ilk u ­
d z iesięc iu  tys. t rocznie, ty lk o  w y ją tk o w o  w  1901 r. d osz ło  do 113 tys. t27. 
K opalnie zn a jd ow ały  s ię  g łó w n ie  w e  w sch od n iej c zę śc i kraju (Żółkiew , 
Z łoczów , N o w o sie lica , M yszyn). W  G alicji zach odniej prow adzono ek s­
p loatację  je d y n ie  w  latach  1871— 1902 w  G rudnie D olnej w  p o w iec ie  
ja sie lsk im  (w yd ob ycie  n ie  przekraczało  k ilk u set t rocznie), a ponadto  
w  latach  s ied em d ziesią tych  pod ejm ow ano próby za łożen ia  kopaln i 
w  N isk o w ej w  p o w iec ie  now osądeck im .

25 Historisches Bergarchiv Freiberg: Oberbergamt Freiberg: Staatliche Lagerstätten- 
-Ferschungsstelle, teczki 322.110 i 322.111.

28 Dane dot. produkcji, właścicieli i okresów eksploatacji w edług „Przeglądu Tech­
nicznego” i „Przeglądu Górniczo-Hutniczego”.

27 Dane statystyczne według: Der Bergwerksbetrieb Oesterreichs (następnie: Sta­
tistik  des Bergbaues in  Oesterreich).

15 Z a r y s  d z ie jó w  g ó r n ic tw a . . .



Rozdział XII. OKRES PIERWSZEJ W OJNY ŚWIATOWEJ

1. S y t u a c j a  e k o n o m i c z n a .  P ierw sza w ojn a  św ia tow a  w y ­
buch ła w  czasie, g d y  w ę g ie l dostarczał o k o ło  90°/o zu żyw an ej na św iec ie  
energii. B ył on n iezbędnym  surow cem  dla w szy stk ich  g a łęz i przem ysłu  
(wraz z przem ysłem  zbrojeniow ym ), stan ow ił m ateriał p ęd n y  dla trans­
portu k o le jo w eg o  i m orsk iego, w  szerokim  zak resie  b y ł s to sow an y  jako  
opał dom ow y. W ie lk ie  b itw y , pod czas których  zu żyw an o am unicję  
i sprzęt w  ilo śc ia ch  w ie lok ro tn ie  p rzew yższa jących  ich  zn iszczen ie  pod­
czas daw n iejszych  w ojen , zm u siły  w a lczą ce  kraje do zn aczn ego  zw ięk ­
szen ia  produkcji zbrojen iow ej, pow odu jąc w  ten  sposób  w zrost zapotrze­
bow ania  na w ęg ie l. Z w ięk szan ie  w y d o b y c ia  nap otyk ało  jednak przeszko­
d y  w  p ostaci braku robotn ików  (część w y k w a lifik o w a n y ch  g órn ik ów  po­
w o łan o  do w ojsk a  w  p ierw szym  o k resie  w ojn y), trudności w  zaopatryw a­
n iu  kop alń  w  potrzebne m aszyny , urządzenia i m ateria ły  oraz sp o w o d o ­
w an ych  transportam i w o jsk o w y m i zak łóceń  w  p od staw ian iu  w a g o n ó w  
do w y s i łk i  w ęg la  i w  n ieregu larnym  k u rsow aniu  p ociągów . W  n iek tó ­
rych zag łęb iach  (np. w  pó łn ocn ej Francji, B elgii, w  okręgu  dąbrow skim ) 
m iały  m iejsce  rów nież bezpośredn ie  zn iszczen ia  w sk u tek  działań w o jen ­
nych. W  rezu ltac ie  produkcja w ę g la  spadła pon iżej poziom u z 1913 r. 
i p rzek roczyła  go  dopiero pod k on iec  w ojn y . W y d o b y cie  w ę g la  kam ien­
n eg o  w  skali św ia tow ej k szta łtow ało  s ię  n astęp u jąco1:

lata m ilion ów  t lata m ilion ów

1913 1 217 1916 1 200
1914 1 135 1917 1 270
1915 1 115 1918 1 255

Dla zw ięk szen ia  w y d o b y c ia  w  krajach w a lczących , które posiad a ły  
znaczne zasob y  w ęg la , zaczęto  k ierow ać do kopalń  jeń có w  i p racow ni­
k ó w  z teren ów  oku pow anych , zw aln iano górn ik ów  z w ojska , a ponad­
to ogran iczono roboty  in w esty cy jn e , które m o g ły  dać e fek ty  dopiero

1 B o r c h a r d t ,  B o n i k o w s k y ,  Handbuch der Kohlenwirtschaft, s. 798.
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w  p rzysz ło ści (np. budow a n o w y ch  kop alń  i szyb ów ), kon centru jąc w y ­
s iłk i na bezpośredn iej ek sp loatacji. T e ostatn ie  p osu n ięc ia  sp ow od ow a­
ły  jedn ak sp ad ek  produkcji po zak oń czen iu  w o jn y  (w skali św ia tow ej  
w y d o b y c ie  w ęg la  kam ien n ego  ob n iży ło  s ię  w  1919 r. do 1042 m in t). 
W  pań stw ach  u za leżn ion ych  od im portu w ęg la  z zagran icy  rozp oczęto  
natom iast p oszuk iw ania  n o w y ch  zasob ów  i rozb u d ow yw an o  istn iejące  
kop aln ie  i zagłęb ia . W  w ie lu  krajach, a zw łaszcza  w  tych , k tóre  u czest­
n iczy ły  w  w ojn ie , w prow adzono  ogran iczen ia  zu życia  w ęg la  dla ce ló w  
p o k ojow ych  (dla p rzem ysłu  n ie  zw iązan ego  z potrzebam i w ojen n ym i 
oraz jako opału  dla ludności), k tóre łą c z y ły  s ię  n iek ied y  z reglam entacją  
paliw a  przez w ład ze  pań stw ow e. Tak np. w  W ie lk ie j Brytanii już 
w  1915 r. z o sta ły  w y d a n e  przep isy  ogran iczające eksport w ęg la  (zw łasz­
cza do krajów  neutralnych), w  1916 r. up ow ażn iono  rząd do u stan aw ia­
nia przym usow ej adm inistracji p ań stw ow ej w  kopaln iach , a w  1917 r. 
w prow adzono  ścis łą  reg lam en tację  sprzedaży  pa liw a  p o szczeg ó ln y m  o d ­
biorcom , z u w zg lęd n ien iem  ich  znaczenia  dla potrzeb w ojen n ych . R eg la ­
m entacja ta łączy ła  s ię  z rejon izacją  sp rzed aży  w  celu  u n ikn ięcia  zb ęd ­
n y ch  p rzew ozów 2. W e Francji przym usow a gospodarka w ęg lem , w p ro­
w adzona na m ocy  praw a z 22 k w ietn ia  1916 r., trw ała  do 1921 r. M iędzy  
innym i w  1917 r. w p row ad zon o  sprzedaż w ęg la  na kartki3. W  N iem ­
czech  na m ocy  zarządzenia z 28 lu teg o  1917 r. zosta ł u sta n o w io n y  K om i­
sarz W ę g lo w y  R zeszy  (R eichskohlenkom m issar), którem u p o d leg a ły  te ­
ren o w e  urzędy, zajm ujące s ię  d ystrybucją  w ęg la . N a w et w  Stanach  
Z jed n oczon ych  m ian ow ano 23 sierpn ia  1917 r. kom isarza w ę g lo w eg o , 
k tóry  w p row ad ził rejon izację  zbytu  oraz ogran iczen ia  w  sp rzed aży  w ę ­
g la  dla ty c h  przed sięb iorstw , które n ie  b y ły  zw iązan e  z produkcją zbro­
jen io w ą 4. W zrosło  rów n ież  zu ży cie  drew na na c e le  opałow e.

W y d o b y c ie  w ęg la  w  g łó w n y ch  krajach p row adzących  w o jn ę  k szta ł­
tow a ło  s ię  n astępująco  (w  m ilionach  t)5:

rok 1913 1914 1915 1916 1917 1918

N iem cy:
w ę g ie l kam ien ny  
w ę g ie l brunatny

190
87

161
84

147
88

159
94

168
96

161
101

2 F. F r i e d e n s b u r g ,  Kohle und Eisen im W eltkriege und in den Friedensschlüs­
sen, München und Berlin 1934, s. 142, 146— 147.

8 Jw., s. 153—154.
4 Jw., s. 133—134 i 165; E. N a  b i e l , '  Gospodarka wojenna Niemiec 1914— 1918, 

W arszawa 1959, s. 50.
5 F r i e d e n s b u r g ,  jw., s. 69. Dane dot. wydobycia w Rosji w  1913 r. skorygo­

wano, dane za 1914 r. — bez okręgu dąbrowskiego. Nieco inne liczby podaje M. M e i s ­
n e r ,  W eltm ontanstatistik, t. I, cz. I, S tuttgart 1925, s. 45 (dot. węgla kamiennego). 
M. in. wydobycie w ęgla kamiennego w  A ustro-W ęgrzech oblicza M eisner w  1917 r. na 
16,7 min t, a w 1918 — na 14,0 min t.

15*



228

rok 1913 1914 1915 1916 1917 1918

A ustro-W ęgry:
w ę g ie l kam ien ny 18 17 17 19 20 ?
w ę g ie l brunatny 36 32 30 31 28 ?
W . Brytania 292 270 257 260 252 231'
Francja
część  nieokupo- 
w ana

41

27,5 19,5 21 29 26
B elgia 23 17, 14 17 15 14
W ło ch y 0,7 0,8 1,0 1,3 1,7 2,2
Rosja 36 32 31 34 31 12
USA 517 466 482 535 591 615

Kraje k oa licji w y d o b y w a ły  w ię c  w  1913 r. w ięce j w ęg la  n iż  m o­
carstw a centralne, su k c e sy  n iem ieck ie  w  początkach w o jn y  (zajęcie  za­
g łęb i b e lg ijsk ich , znaczn ej czę śc i kop alń  w  p ó łn ocn ej Francji i okręgu  
dąb row sk iego) zm ien iły  jedn ak  sy tu a cję  w  tym  zakresie  i dop iero w y ­
stąp ien ie  Stanów  Z jednoczonych  zap ew n iło  en ten cie  zd ecyd ow an ą  
p rzew agę  w  zak resie  produkcji paliw .

W  W ie lk ie j Brytanii w y d o b y c ie  i zb yt w ęg la  w  la tach  w o jn y  przed­
s ta w ia ły  s ię  jak n astępuje (w m ilionach t)6:

rok 1913 1914 1915 1916 1917 1918

w y d o b y c ie 292 270 257 260 252 231
eksport 78 63 47 42 38 35
w ę g ie l bunkrow y 21 19 11 12 8 9
zu ży cie  krajow e 193

00co 199 206 206 187

Spadek w y d o b y c ia  sp o w o d o w a n y  b y ł m .in. tym , że z początkiem  
w o jn y  191 tys. górn ik ów  (czyli o k o ło  19% za łóg  kop aln ianych) p o w o ła ­
no  do w ojska . Od je s ien i 1915 r. przestano ich  w praw dzie  m ob ilizow ać  
ze  w zg lęd u  na p otrzeb y  przem ysłu , późn iej zaś n a w et zw aln iano  ich  
z arm ii, brakow ało  jedn ak n ap ływ u  n o w y ch  p racow n ik ów  do górnictw a, 
gd yż  znaczna w ięk szo ść  zd row ych  i s iln y ch  m łod ych  ludzi b y ła  p o w o ły ­
w ana na front. W  rezu ltacie  liczba robotn ików  w  górn ictw ie  w ęg lo w y m  
zm alała  z 1116,6 ty s . w  1914 r. do 939,6 ty s . w  1915 r., a później m im o w y ­
siłk ó w  w ładz aż do koń ca  w o jn y  n ie  o s iągn ę ła  daw n ego  poziom u7. Ponad­
to  w y stą p iły  trudności w  zak resie  zaopatrzen ia  kop alń  w  drew no do obu­
dow y , k tóre  przed w ojn ą  w  80%  sprow adzano z k rajów  zam orskich . 
D o łą czy ły  s ię  do  teg o  rów nież p rzeszk od y  w  transporcie ląd ow ym  
i m orskim , sp o tęg o w a n e  przez dzia ła ln ość n iem ieck ich  ok rętó w  p od w od ­

6 F r i e d e n s b u r g ,  jw., s. 140.
7 M. O l i v e r ,  La politique du charbon 1914—1921, Paris 1922, s. 13.
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nych. P ogorszy ła  s ię  też  jak ość  w y d o b y w a n eg o  w ęg la  w  rezu ltacie  ura­
biania bardziej zan ieczyszczon ych , pom ijanych  daw niej c zę śc i pok ła­
d ów  i n ied osta teczn ego  oczyszczan ia  urobku w  sortow n iach . W ob ec  
spadku w y d o b y c ia  w prow adzono  oszczęd n ości w  zb y c ie  krajow ym  
i ogran iczono eksport do krajów  n ie  b iorących  udziału w  w ojn ie . W ie l­
ka Brytania m u sia ła  jednak zaopatryw ać w  pa liw o  sw o ich  sojuszn ików , 
zw łaszcza  Francję. O baw a przed w strzym an iem  dostaw  b rytyjsk ich , k tó­
re p o k ry w a ły  o k o ło  80%  w ło sk ieg o  zapotrzeb ow ania  na w ęgiel,, stała  
s ię  jedn ym  z czyn ników , które sk ło n iły  W ło ch y  do op ow ied zen ia  s ię  po 
stron ie  k oa licji w  m aju 1915 r.

W  bardzo trudnej sy tu acji znalazła s ię  Francja, która w  p ierw szych  
m iesiącach  w o jn y  utraciła  najbogatszą  część  sw e g o  Z agłębia  P ó łn ocn e­
go, gdzie  w  1913 r. w y d o b y to  18,7 m in t w ę g la  kam ien nego . R eszta tego  
zagłęb ia  znalazła s ię  w  bezpośredn iej b lisk ośc i frontu, zagrożona obstrza­
łem  artyleryjsk im . Z dołano jednak utrzym ać k op aln ie  w  ruchu, a naw et 
zw ięk szon o  ich  w y d o b y c ie  z 8,7 m in t w  1913 r. i 6,3 m in t w  1914 do
11,4 m in t w  1917 r. W zrosła  rów n ież produkcja w  p o zo sta ły ch  za g łę ­
biach. A b y  zapew nić kopaln iom  dostateczną lic zb ę  pracow n ik ów , zw o l­
niono górn ik ów  od s łu żb y  w o jsk o w ej i  sk ierow an o do  górn ictw a w ę g lo ­
w eg o  ok oło  20 tys. je ń có w  w o jen n y ch 8.

Łączna ilo ść  robotn ików  w  k op aln iach  w ę g la , która w  I półroczu  
1914 r. w y n o s iła  205 ty s ., a w  II półroczu  —  ty lk o  92 tys., w zrosła  już 
w 1915 r. do 105,7 tys., a w  1918 r. doszła  do 168,5 ty s . (w  tym  114 tys. 
zatrudnionych pod ziem ią w o b e c  146 tys. w  I p ó łroczu  1914 r.)9. Im­
port w ę g la  z W ie lk ie j Brytanii w zrósł z 13 m in t w  1913 r. do 19 m in t 
w  latach  1915 i 1916, łą czn y  im port francuski zm alał jedn ak z 24 m in t 
w  1913 r. do 17— 21 m in t w  p o szczeg ó ln y ch  la tach  w ojn y , a zu życie  
w ę g la  w  kraju, które w  1913 r. w y n o s iło  64 m in t, zm n ie jszy ło  s ię  do 
40— 47 m in t roczn ie  (w  n ieok u p ow an ej częśc i kraju). W  dodatku w ie le  
kop alń  w  Z agłębiu  P ółn ocn ym  zosta ło  zd ew astow an ych  bądź to  w sk u ­
tek działań w ojen n ych , bądź też  w  ram ach p la n o w y ch  zn iszczeń , dok o­
n y w a n y ch  przez w y co fu ją ce  s ię  w  1918 r. w o jsk a  n iem ieck ie . M iędzy  
innym i N iem cy  rozsadzali tubingi zab ezp iecza jące  szyb y , pow odu jąc  
zatop ien ie  w yrob isk . Z n iszczen ia  te  utru dniły  francuskim  kop aln iom  od­
zy sk an ie  daw nej zd o ln ośc i produ kcyjnej w  ok resie  p ow ojen n ym 10.

G orsze je szcze  b y ło  p o łożen ie  Rosji, która w  p oczątkach  w o jn y  utra­
c iła  okręg  dąbrow ski i zo sta ła  pozbaw ion a zagran iczn ych  d ostaw  w ęg la  
w sk utek  zab lokow an ia  przez N ie m c y  i T urcję dróg tran sp ortow ych  przez  
Bałtyk i M orze C zarne. T y lk o  drobne ilo śc i a n g ie lsk ieg o  w ę g la  d o c ie ­

8 F r i e d e n s b u r g ,  jw., s. 92, 150— 151.
9 O 1 i v  i e r, jw., s. 286.
10 F r i e d e n s b u r g ,  jw., s. 92—108, 150—152.
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rały  przez A rch an g ie lsk  i M urm ańsk. Z aopatrzen ie w  w ę g ie l przed staw ia­
ło  s ię  n astępująco  (w  m ilionach  t)11:

rok 1913 1914 1915 1916 1917 1918

w y d o b y c ie 36 32 31 34 31 12:
im port 8 5 1 1 1 —
zu życie 44 37 32 35 32 12

N iem al jed yn ym  rejonem  dostarczającym  w ę g la  dla ca łeg o  kraju sta ­
ło  s ię  Z agłęb ie  D onieck ie , gdzie  dzięki znacznem u zw ięk szen iu  liczb y  
zatrudnionych w  porów naniu  z okresem  przed w ojennym  (w 1913 r. 
170 tys., w  1917 —  280 tys., w  tym  60 ty s . jeń ców ) zdołano pod nieść  pro­
dukcję z 29,1 m in t w  1913 r. do 34,5 m in t w  191612. T rudności transpor­
tow e, które w y stą p iły  na o lbrzym ich obszarach pań stw a carsk iego, ha­
m ow ały  jednak w y w ó z  urobku poza teren  zagłęb ia . W  rezu ltacie  fab ry­
ki, n aw et zbrojen iow e, w  Piotrogradzie i M osk w ie  b y ły  un ierucham iane  
z p ow odu  braku paliw a, co  z k o le i p ociąga ło  za sobą brak broni i am u­
n icji i sta ło  s ię  p rzyczyn ą  porażek na froncie. D ezorganizacja  gospodar­
ki w  rezu ltac ie  n iem ieck iej okupacji w  1918 r. i w o jn y  dom ow ej sp o ­
w o d o w a ły  gw a łto w n y  spadek  w y d o b y c ia  w  Z agłębiu  D onieck im  w  la ­
tach 1918— 1921.

Im port w ęg la  do W łoch  zm alał z 11,5 m in t w  1913 r. do 5 m in t 
w  1917, w  tym  im port z W ie lk ie j B rytanii zm n iejszy ł s ię  z 9,8 m in t do  
4,1 m in t. Z m usiło to  w ład ze  do w prow adzen ia  śc is łe j reglam entacji pa­
liw a  i un ieruchom ienia  znacznej liczb y  zak ład ów  p rzem ysłow ych . A b y  
zm n iejszyć  deficyt, rozw in ięto  ek sp loa tację  m ie jsco w y ch  zasob ów  w ę ­
gla, g łó w n ie  brunatnego, tak że łączn e w y d o b y c ie  w ę g la  kam ien nego  
i brunatnego w zrosło  z 0,7 m in t w  1913 r. do 1,7 m in t w  1917 i 2,2 m in t 
w  1918 r. M im o teg o  krajow e zu życie  w ęg la , które w y n o s iło  w  1913 r. 
.12 m in t, zm alało  w  1917 r. do 5,5 m in t, a w  1918 r. w y n o s iło  ty lk o  
6,5 m in t13.

W  Stanach Z jednoczonych  w y d o b y c ie  w ę g la  od  1916 r. przekraczało  
poziom  przed w ojenny . P ok ryw ało  ono zapotrzeb ow anie krajow e, a po­
nadto u m ożliw ia ło  w yek sp o rto w a n ie  roczn ie  25— 27 min t, g łó w n ie  do  
inn ych  pań stw  am erykańskich . R ozbudow a produkcji zbrojen iow ej sp o ­
w od ow ała  jednak, że i  w  tym  kraju trzeba b y ło  w prow adzić  w  latach  
1917— 1918 ogran iczen ia  w  zu życiu  p a liw a14.

11 Jw., s. 156 (dane dot. 1913 r. skorygowano; od 1914 — bez okręgu dąbrowskiego).
12 Jw., s. 157; Ugolnaja promyszlennost' SSSR. Statisticzeskij sprawocznik, Moskwa 

1957, s. 30.
13 F r i e d e n s b u r g ,  jw., s. 159—162.
14 Jw., s. 162—166.
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Bilans w ę g lo w y  m ocarstw  cen tra lnych  k szta łtow a ł s ię , jak następuje  
(w m ilionach  t)16:

N i e m c y

rok 1913 1914 1915 1916 1917 1918

w ę g ie l k am ien n y
w y d o b y c ie 190 161 147 159 168 161
im port 11 7 3 2 '1 0
eksport 45 34 23 26 20 17
zu ży cie
w ę g ie l brunatny

156 134 127 135 149 144

w y d o b y c ie 87 84 88 94 96 101
im port 7 6 5 5 14 3
eksport 1 1 1 1 0 0
zu życie 93 89 92 98 100 104

rok

A u s t r o - W ę g r y  

1913 1914 1915 1916 1917

w ę g ie l k am ien n y
w y d o b y c ie 18 17 17 19 20
im port 15 11 10 13,5 12
eksport 1 1 1 0,5 0
zu życie 32 27 26 32 32
w ę g ie l brunatny  
w y d o b y c ie 36 32 30 31 28
im port 0 0 •— — —
eksport 7 6 5 5 4
zu ży cie 29 26 25 26 24

N iem c y  d y sp o n o w a ły  p ew n ą n ad w yżką  w ę g la  kam ien nego , która w y ­
starczała  m, in . na p ok ryc ie  d od atk ow ego  zapotrzeb ow ania  na ten  ar­
tyk u ł w  A ustro-W ęgrzech , natom iast austriacki eksport w ęg la  brunat­
n eg o  k ierow ał s ię  n iem al w y łą czn ie  do N iem iec . Pod tym  w zg lęd em  w ię c  
oba pań stw a w zajem n ie  u zu p ełn ia ły  sw oją  produkcję. W  ok resie  w o jn y  
n iem ieck ie  w y d o b y c ie  w ęg la  kam ien n ego  w yraźn ie  zm alało, zw łaszcza  
w  zag łęb iach  zachodnich , co  tłu m aczon o b lisk o śc ią  frontu i sp o w o d o w a ­
ną przez to  dezorgan izacją  pracy  (m.in. groźbą n a lo tó w  a lian ck ich )16. 
Bardziej je szcze  ob n iży ł s ię  poziom  produkcji w ęg la  na teren ach  oku­
p ow anych: w  B elg ii do 14— 17 m in t w  p orów naniu  z 23 m in  t w  1913 r., 
w  p ółn ocn ej Francji do 4— 5 m in t w o b ec  18,7 m in  t w  1913 r„ w  ok ręgu

15 Jw., s. 129 i 138. 
'* Jw., s. 129—130.
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dąbrow skim  —  do ok o ło  5 m in t roczn ie  (w  1915 r. —  ty lk o  2,8 m in  t) 
w o b ec  6,8 m in t w  1913 r.17 A b y  zw ięk szy ć  w y d o b y c ie , k ierow an o  do 
kopalń  n iem ieck ich  znaczn e ilo śc i jeń ców . Z atrudnienie w  pruskim  gór­
n ic tw ie  w ęg lo w y m  b y ło  n astęp u jące18:

k o p a l n i e  w ę g l a  k a m i e n n e g o

lata w o ln i
p racow n icy

je ń c y razem

1913 639 094 — 639 094
1914 597 657 — 597 657
1915 472 023 39 765 511 788
1916 499 965 87 606 587 571
1917 551 431 101 417 652 848
1918 563 972 102 065 666 037
1919 664 099 4 052 668 151

k o p a l n i e  w ę g l a  b r u n a t n e g o

lata w o ln i
p racow n icy

jeń cy razem

1913 59 866 — 59 866
1914 55 227 — 55 227
1915 45 832 17 217 63 049
1916 46 255 24 256 70 511
1917 52 448 27 544 79 992
1918 56 534 30 855 87 389
1919 104 494 716 105 210

W ob ec  zatrudnienia stu  k ilk u d z ies ięc iu  ty s ię c y  je ń c ó w  liczeb n ość  
za łóg  w zrosła  n aw et p ow yżej poziom u p rzed w ojen n ego . W yd ajn ość  pra­
c y  by ła  jednak n iższa  n iż  w  1913 r. i w y k a zy w a ła  ten d en cję  do d a lsze­
go spadku w  m iarę zw ięk szan ia  s ię  trud ności w ojen n ych .

D zięk i w prow adzonym  oszczęd n ościom  oraz ogran iczen iu  zbytu  dla  
ludności, zw łaszcza  na teren ach  oku pow anych , N iem cy  i A u stro-W ęgry  
zd o ła ły  w  p ełn i zasp ok oić  zapotrzeb ow anie  na pa liw o  sw o ich  armii 

i przem ysłu  zbrojen iow ego . Ponadto p ew n e  ilo śc i w ę g la  ek sp ortow an o do 
krajów  n eu tra ln ych  (Szw ecji, Danii, H olandii, Szw ajcarii) w  zam ian za 
artyk u ły  ży w n o śc io w e  oraz w y sok op rocen tow ą  szw edzką rudę że­
lazną19.

17 Jw., s. 69, 92; J. J  a r o s, Historia górnictwa węglowego w  Zagłębiu Górnośląskim  
w latach 1914— 1945, Katowice—Kraków 1969, s. 261.

18 W edług ZBHS 1922, cz. statystyczna, s. 152, 171—173.
19 F r i e d e n s b u r g ,  jw., s. 166— 178.
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2. T e c h n i k a  p r o d u k c j i .  U sp raw n ien ia  tech n iczn e  w p row a­
dzane w  ok resie  w o jn y  p o le g a ły  p rzew ażn ie  na sto sow an iu  m ateria­
łó w  zastęp czych  oraz sp orząd zan ego z tak ich  m ateria łów  sprzętu  i c z ę ś ­
ci m aszyn zam iast różn ych  d e ficy to w y ch  artyku łów . Tak np. w  k op a l­
n iach  n iem ieck ich  p ierśc ien ie  u szcze ln ia jące  do w en ty li pom p, w y k o n y ­
w an e dotych czas z tw ardej gu m y lub gutaperk i, zaczęto  zastęp ow ać  
drew nianym i uszcze lk am i n asycon ym i o lejem . S tosow an o  też  różne m a­
ter ia ły  zastęp cze  do o św ietlan ia  w yrob isk  oraz do sm arow ania  m aszyn 20. 
W ażnym  problem em  sta ła  s ię  rów n ież  spraw a m ateria łów  w y b u ch o ­
w ych , których  p rzyd zia ły  dla górn ictw a zosta ły  znaczn ie  ogran iczone ze  
w zg lęd u  na potrzeby w o jsk o w e . D o rozsadzania w ę g la  i p łon n ych  skał 
zaczęto  w  zw iązk u z tym  sto so w a ć  na szeroką sk a łę  sk rop lon e  p ow ietrze, 
którym  n asycan o  patrony, w yk on an e z różn ych  m ateriałów . O perow a­
n ie  skrop lonym  p ow ietrzem  w y m aga ło  jednak dużej ostrożn ości, gd yż  
ła tw o n astęp ow ały  przed w czesn e  ek sp lozje , a ponadto w y strza ł m ógł 
sp ow od ow ać  w yb u ch  p y łu  w ę g lo w eg o . T oteż po  zakończen iu  w o jn y  
w ięk szo ść  kop alń  zrezygn ow ała  ze  s to sow an ia  p ły n n eg o  pow ietrza, po­
dob nie jak i z in n ych  artyk u łów  zastęp czych . W  Z agłębiu  G órnośląskim  
rozp ow szech n ił s ię  rów nież jako m ateriał w y b u ch o w y  w sp om n ian y  już  
m iedziankit21.

Bardziej trw a ły  charakter m ia ły  u spraw nien ia  w  zak resie  w p row a­
dzanych  już przed w ojn ą  urządzeń i m etod pracy, jak np. szersze  s to so ­
w an ie  do  ob u d ow y  szy b ó w  i  przek opów  beton u  i  żelazob etonu , w pro­
w adzan ie  nap ęd ów  e lek try czn y ch  czy  w tłaczan ie  podsadzki p łyn nej pod  
ciśn ien iem 22. W ob ec  braku w y k w a lif ik o w a n y ch  rob otn ik ów  oraz s i ły  po­
c ią g o w ej (koni, k tóre b y ły  potrzebne dla w ojska) następ ow ała  też  dalsza  
szyb ka  m echanizacja  urabiania i transportu. M ięd zy  innym i zan iechano  
niem al zup ełn ie  ręczn ego  w iercen ia  o tw orów  strza łow ych . W  Z agłębiu  
Ruhry od 1913 do 1925 r. liczba w iertarek  u d arow ych  w zrosła  z 12 ty s . 
do 43 tys., w iertarek  ob ro tow ych  —  z 40 do 3666, m łotków  m ech an icz­
n y ch  —  z 264 do 45 ty s ., w ręb iarek  —  z 311 do 1912, a łączna d łu gość  
ryn ien  w strząsan ych  zw ięk szy ła  s ię  ze  127 km do 398 km. U dział m echa­
n iczn ego  urabiania (za p om ocą  w ręb iarek  i m łotk ów  m echanicznych) 
zw ięk szy ł s ię  jed n o cześn ie  z 2,2 do 48% . P onadto od 1914 do 1919 r. 
liczba  lo k o m o ty w  czyn n ych  p od  ziem ią w  kop aln iach  te g o  zag łęb ia  
zw ięk szy ła  s ię  n iem al dw uk rotn ie  (z 1164 do 2146), natom iast ilo ść  kon i 
zm alała czterokrotn ie  (z 8008 do 2028)23. W  kop aln iach  w ęg la  kam ien ne­

20 ZBHS 1917, cz. B, s. 41; H. M e i s ,  Der Ruhrbergbau im W echsel der Zeiten, Essen 
1933, s. 90—92, 114.

21 J a  r o s ,  jw., 35—37; G. N i c o l a i ,  Untersuchungen und Erlahrungen auf dem  
Gebiete des Sprengens mit flüssigem Sauerstoff und Russ, ZBHS 1916, cz. B, s. 37—49.

22 J  a r  o s, jw.
23 M e i s ,  jw., s. 364—366.
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go , które po p ierw szej w o jn ie  św ia tow ej przypadły  P olsce  (okręgi dą­
brow ski, krakow ski i w sch od n ia  część  okręgu  górn ośląsk iego), od 1913 
do 1925 r. zazn aczył s ię  n iem al czterokrotn y w zrost liczb y  w ręb iarek  
(z 542 do 2030), praw ie trzykrotny  —  w iertarek  (z 2320 do 6327) i ponad  
sześciok ro tn y  —  m łotk ów  m echanicznych  (z 460 do 3 0 16)24. W  zachodniej 
częśc i okręgu  górn ośląsk iego  od 1914 do 1925 r. liczba w iertarek  w zrosła  
z 1177 do 3550, m łotków  m echanicznych  —  z 6 do 697, lok om otyw  p od ­
ziem n ych  —  ze 112 do 202, sprężarek —  z 30 do 62, d łu gość  przen ośn i­
k ó w  w strząsanych  —  z 1,6 km do 23,3 km, liczba zaś kon i w  kopaln iach  
zm n iejszy ła  s ię  z 666 do 356 sztuk25. W zrost m ocy  m aszyn za in sta low a­
n ych  w  całym  pruskim  górn ictw ie  w ęg lo w y m  w  o k resie  w o jn y  przed­
sta w ia ł s ię  n astępująco26:

lata w ę g ie l kam ien ny w ę g ie l brunatny

1913 3 870 829 KM 621 245 KM
1914 4 314 498 KM 648 753 KM
1915 4 532 564 KM 721 117 KM
1916 4 678 124 KM 774 979 KM
1917 4 858 983 KM 843 541 KM
1918 5 348 117 KM 909 274 KM
1919 5 185 009 KM 1 002 330 KM

R ów nież w  kop aln iach  francuskich  w prow adzano na szeroką  ska lę  
m echanizację  i e lek try fik ację27.

W  Stanach Z jednoczonych  liczba m aszyn do urabiania czyn n ych  
w  kopalniach  w ę g la  b itum icznego zw ięk szy ła  s ię  w  latach  1913— 1918 
z  16 379 do 18 463, ilo ść  zaś u rob ion ego  nim i w ęg la  —  z 220 do  
294 m in t28. Od roku 1918 zaczęto  tam  ponadto s to so w a ć  m echaniczne  
ładow arki do w ęgla .

Postęp  tech n iczn y  rów n ow ażyła  jednak dekap ita lizacja  kopalń, k tó ­
ra nastąpiła  zw łaszcza  w  krajach eu ropejsk ich  p row ad zących  w ojnę. 
Była ona sp ow od ow an a ogran iczen iem  n o w y ch  in w e sty c ji oraz robót 
ud ostępn iających , zastęp ow an iem  zu ży tych  m aszyn i urządzeń m niej w y ­
trzym ałym i i gorzej w yk on an ym i w yrobam i w ojen n ej produkcji, a w resz ­
c ie  bezpośredn im i zniszczen iam i n iek tórych  zak ład ów  przez w a lczą ce  
arm ie. D o łą czy ły  s ię  do teg o  stra ty  w y k w alifik ow an ej kad ry górniczej 
oraz brak n o w y ch  w y szk o lo n y ch  robotn ików  w o b e c  p o w oływ an ia  d o ­

24 Sprawozdanie Komisji A nk ietow ej Badania W arunków  i Kosztów Produkcji oraz 
W ym iany, t. V (W ęgiel), W arszawa 1928, s. 71.

25 Die deutsche Bergwirtschaft der Gegenwart, s. 70.
26 W edług ZBHS 1922, cz. statystyczna, s. 1—109.
27 F r i e d e n s b u r g ,  jw., s. 111.
28 B o r c h a r d t ,  B o n i k o w s k y ,  jw., s. 600.
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rastającej m łod zieży  do w ojsk a . Sp ow od ow ało  to spadek  w y d o b y c ia  
i w yd ajn ośc i pracy, k tóry  n astąp ił zw łaszcza  pod k on iec  w o jn y  oraz  
w  p ierw szych  la tach  p ow ojen n ych .

3. P o ł o ż e n i e  p r a c o w n i k ó w .  W ojn a  sp ow od ow ała  n ag łe  p o ­
go rszen ie  s ię  sy tu acji szerok ich  m as sp o łeczeń stw a  w  w a lczą cy ch  kra­
jach, w  tym  tak że  p racow n ik ów  p rzem ysłu  w ę g lo w eg o . Setk i ty s ię cy  
górn ik ów  zm ob ilizow an o i w y sła n o  na front, d ziesią tk i ty s ię c y  z n ich  
z g in ę ły  lub z o sta ły  kalekam i. Ich rodziny  m u sia ły  s ię  u trzym yw ać ze  
skrom nych  zapom óg. Ci, k tórzy  pozosta li w  kopaln iach , m u sie li praco­
w ać dłużej, ab y  utrzym ać w y d o b y c ie  na p oziom ie zb liżonym  do d aw n e­
go. W e Francji o fic ja ln ie  w prow adzono  w  g órn ictw ie  9-god zin ne d n iów ­
ki, w  N iem czech  sto so w a n o  w  szerok im  zak resie  pracę w  godzinach  
n ad liczb ow ych  (m. in. d od atk ow e dn iów ki w  n ied z ie le  i św ięta), prze­
d łu żen ie  czasu  pracy  nastąp iło  rów nież w  W ie lk ie j Brytanii. W  k op al­
n iach  ok ręgu  k rak ow sk iego  czas pracy  doch od ził do  11— 12 god zin  na 
d ob ę29. Przy robotach p om ocn iczych  zatrudniano coraz w ięk szą  liczb ę  
k ob iet oraz jeń có w  w ojen n ych .

W  m iarę przed łużan ia  s ię  w o jn y  d a w a ły  s ię  coraz bardziej odczuć  
trudności aprow izacyjne, n astęp ow ał też  w zrost cen  artyk u łów  pierw szej 
potrzeby, k tórego  n ie  w y r ó w n y w a ły  p od w yżk i płac. P rzydzia ły  kartko­
w e  p o k ry w a ły  jed y n ie  część  zapotrzeb ow ania  rodzin robotn iczych . Tak 
np. w  1918 r. przydzia ł ży w n o śc i na teren ie  N iem iec  zosta ł obn iżon y  
d o  1313 ka lorii d zienn ie  na  1 dorosłą  osobę, a m ieszk ań cy  teren ó w  ok u ­
p ow an ych  przez w o jsk a  n iem ieck ie  i au stro -w ęg iersk ie  o trzym yw ali 
je szcz e  o w ie le  m niej30. W  p ew nym , le c z  rów n ież n ie  w ystarcza jącym  
stopniu , u zu p ełn ia ły  g o  hu rtow e zakupy ży w n ośc i, obu w ia i in n ych  arty ­
k u łów , d ok on yw an e przez d yrek cje  kop alń  dla sw o ich  załóg . S ta łe  n ie ­
d o ży w ien ie  p ow o d o w a ło  o słab ien ie  robotn ików  i w p ły w a ło  na spadek  
w yd ajn ośc i ich  pracy, p rzyczyn ia ło  s ię  rów nież do w zrostu  lic z b y  za­
chorow ań  w  rodzinach górn iczych  oraz do zw ięk szen ia  śm iertelności, 
zw łaszcza  w śród  dzieci. P o g o rszy ły  s ię  tak że w arunki m ieszk an iow e ro­
b otników , p on iew aż w  la tach  w o jn y  ogran iczono n o w e  bu dow nictw o, 
a  n aw et rem on ty  dom ów .

C iężk ie  w arunki bytu , a zw łaszcza  trudności ap row izacyjn e  i drożyz­
na, w y w o ły w a ły  n ieza d o w o len ie  robotn ików , k tórego  w yrazem  b y ły  c o ­
raz lic zn ie jsze  strajki. Łączna liczba d n iów ek  stracona w sk u tek  strajków  
w ia ta c h  1915— 1917 w y n o s iła  w  przem yśle  b rytyjsk im  11,1 m ln ,a w p r z e -

H F r i e d e n s b u r g ,  jw., s. 68; O l i v i e r ,  jw., s. 19—20; A. S t o j a k ,  Studium  
o górnikach kopalni „Janina" w Libiążu 1905—1960, Łódź—W arszawa 1964, s. 31.

30 J a r o s ,  jw., s. 43.
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m ysie  n iem ieck im  —  2,1 m in31. N a silen ie  strajk ów  w zm ogło  s ię  w  ostat­
n ich  latach w ojn y , zw łaszcza  na w ie ść  o z w y cięsk ie j rew o lu cji w  Rosji. 
Tak np. w  N iem czech  strajkow ało  w  1915 r. ty lk o  5 ty s . górników , 
w  1916 —  44 ty s., a w  1917 —  już 165 ty s  (na ¡ogólną ilo ść  650 tys. 
strajkujących  w e  w szystk ich  g a łęz iach  przem ysłu ). Żądania strajkują­
cy ch  d o ty czy ły  p rzew ażn ie  p od w yżek  p łac i p op raw y aprow izacji32. 
W ładze na ogó ł stara ły  s ię  je  chociaż czę śc io w o  zaspokoić, ab y  n ie  do­
pu ścić  do d łu ższych  przerw  w  produkcji. O siągn ięte  przez robotn ików  
su k c e sy  b y ły  jedn ak  w k rótce  n iw eczon e  przez d a lszy  w zrost cen  i n ow e  
ogran iczen ia  przydziałów . Pod k on iec  w o jn y  zazn aczy ła  s ię  w yraźna  
radykalizacja  nastrojów , której w yrazem  b y ły  p ostu la ty  d o tyczące  skró­
cen ia  czasu pracy, uznania przed staw icie lstw  robotn iczych, w p row ad ze­
nia robotn iczej kontroli nad produkcją i rozdziałem  żyw n ośc i, zw ięk sze ­
nia św iad czeń  socja ln ych , p o łożen ia  kresu  pod w yżkom  cen , a n aw et za­
w arcia  sp raw ied liw ego  pokoju  bez aneksji i obalenia  ustroju  kap ita li­
s ty czn eg o 33. G órnicy w z ię li też udział w  m anifestacjach  i rew o lu cy jn ych  
w ystąp ien iach , które m iały  m iejsce  w  różn ych krajach, a tak że w  tw o ­
rzeniu organ ów  now ych  w ładz: rad robotn iczych  i żo łn iersk ich  oraz rad 
d e lega tów  robotn iczych.

4. G ó r n i c t w o  w ę g l o w e  n a  z i e m i a c h  p o l s k i c h .  Pro­
dukcja i zatrudnien ie w  kopaln iach  w ęg la  w  Z agłębiu  D olnośląskim  
k szta łtow a ły  s ię  następująco34.

(a —  w y d o b y c ie  w  tonach , b —  liczba w o ln y ch  robotn ików , c —  liczba  
jeń c ó w  w ojen n ych , d —  roczne w y d o b y c ie  na 1 robotnika —  w raz z jeń ­
cami)

lata a b c d
1914 4 845 854 25;619 — 189
1915 4 460 499 20 627 1 783 202
1916 4 587 282 21 040 3 979 183
1917 4 607 543 23 011 4  103 172
19.18 4 659 041 25 329 3 526 163

31 F r i e d e n s b u r g ,  jw., s. 144.
32 O l i  v i e r ,  jw., s. 15—19; K u c z y ń s k i ,  Darstellung der Lage der Arbeiter 

in Deutschland von 1900 bis 1917/18, s. 252—280.
33 J a r o s ,  jw., s. 46.
34 Dane według: Jahresberichte des Vereins für die bergbaulichen Interessen Nie­

derschlesiens für die Jahre 1914—1920 und 1921 (stąd również dalsze informacje o Za­
głębiu Dolnośląskim w latach wojny). N atom iast ZBHS 1922, cz. statystyczna, s. 1—3 
podaje następujące liczby zatrudnionych wolnych pracowników (wraz z personelem 
nadzorczym): 1914 r. — 27 048, 1915 — 21 817, 1916 — 22 342, 1917 — 24 463, 1918 r. — 
26 891
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Z początk iem  w o jn y  zm obilizow an o o k o ło  7 ty s . robotn ików , czy li 
ponad 25°/u załóg . Braki starano s ię  n astęp n ie  u zu p ełn ić  przez k iero w a ­
n ie  do kop alń  jeń c ó w  w ojen n y ch  (g łów n ie  z arm ii rosy jsk iej) oraz 
zw ięk szon e  zatrudnianie k ob iet i m łod ocianych . Liczba k ob iet w  k op al­
n iach  w zrosła  z 346 w  1913 r. i 338 w  1914 do 1878 w  1918 r. Liczba ro­
b otn ik ów  m łod ocian ych , która w  1913 r. w y n o s iła  837, a w  1915 957, d o ­
szła  w  1916 r. do 1303, następ n ie  zaczę ła  m aleć (w  1918 r. 1082). Z azna­
czy ł s ię  brak czę śc i zam iennych  do m aszyn  i urządzeń, w y stą p iły  też  
trudności w  zak resie  zaopatrzen ia  kop alń  w  n iek tóre  m ateria ły  (m.in. 
m iedź, gum ę, sk óry  do u szcze lek , artyk u ły  b aw ełn ian e) oraz trudności 
ap row izacyjn e  (zw łaszcza brak m ięsa  i tłu szczów ). T e ostatn ie  b y ły  po­
w odem  11 k rótk otrw ałych  (przew ażn ie 1— 3 dn iow ych ) strajków , które  
w y b u ch a ły  w  całym  zag łęb iu  lub w  p o szczeg ó ln y ch  kopalniach; naj­
p ow ażn iejszy  z n ich  m iał m iejsce  od 8 do 13 lip ca  1918 r.

Łączna m oc za in sta low an ych  w  k op aln iach  m aszyn  n ieco  w zrosła  
(w  1913 r. 133 tys. KM, w  1914 —  139 ty s . KM, w  1918 —  154 ty s . KM), 
liczba  kon i p ozosta ła  n iem al bez zm ian (w  1913 r. 417, w  1914 —  311, 
w  1918 —  386)35. Z w ięk szy ł s ię  tak że  stop ień  elek try fik acji kopalń , co  
w y ra ziło  s ię  zarów n o w  liczb ie  i m o cy  m aszyn  z nap ęd em  elek tryczn ym , 
jak i w  szerszym  stosow an iu  prądu e lek try czn eg o . T ak np. w  1915 r. 
w  kopalni „G ustav” za in sta low an o n ow oczesn ą  e lek tryczn ą  m aszyn ę w y ­
c iągow ą  system u  B row n-B overi, a w  1918 r. w  kop aln i „Fürstensteiner  
Gruben" zastosow an o  e lek tryczn e  spaw anie  prądem  sta łym 36.

Spadek w y d o b y c ia  w ęg la  w  p orów naniu  z 1913 r. sp ow od ow ał rów ­
n ież  zm n iejszen ie  s ię  produkcji k ok su  (w  1913 r. 960 ty s . t, w  1914 —  
861 tys., t, w  1915 —  ty lk o  802 ty s . t, w  1918 r. —  812 ty s . t) oraz b ry­
k ie tó w  (w 1913 r. 101 ty s . t, w  1917 —  79 tys. t, w  1918 r. —  98 ty s . t). 
Z byt w ę g la  w y sy ła n e g o  k o lejam i do od b iorców  k ra jow ych  u trzym yw ał 
s ię  na poziom ie ok o ło  1800 ty s . t roczn ie  (w ob ec 2218 ty s . t  w  1913 r.), 
n atom iast eksport do A u stro -W ęg ier  w y k a z y w a ł ten d en cję  m alejącą: 
w  1913 r. 1148 ty s . t, w  1914 —  901 ty s . t, w  1915 —  769 ty s . t, w  1918 r. 
—  ty lk o  571 ty s . t; zm alał rów nież eksport koksu . W zrósł za to  w y w ó z  
w ęg la  na oku pow ane teren y  K rólestw a P o lsk iego  i R osji (w  latach  1916 
i 1917 po  75 ty s . t w o b ec  2— 3 ty s . t przed w ojną), w  n iek tórych  latach  
w y sy ła n o  pon adto  sto su n k ow o  znaczn e ilo śc i w ę g la  i k ok su  do krajów  
skan d yn aw sk ich  (np. w '1915  r. 17 ty s . t k ok su , w  1918 —  31 ty s . t w ęg la  
i 5 tys. t koksu).

W  Z agłęb iu  G órnośląsk im  w y d o b y c ie  w ę g la  k am ien n ego  i  zatrudnie­
n ie  w  k op aln iach  b y ły  n astęp u jące37:

35 ZBHS 1922, cz. statystyczna, s. 1—3.
36 ZBHS 1916, cz. B, s. 19; 1919, cz. B, s. 24—25.
37 J a r o s ,  jw., s. 29.
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(a —  okręg górnośląsk i, b —  okręg dąbrow ski, c —  okręg  krakow ski, 
d —  razem)

w y d o b y c ie  w  tonach

lata a b. C d

1914 37 408 740 4 539 508 1 727 419 43 675 667
1915 38 397 420 2 791 358 1 642 653 42 831 431
1916 42 066 639 5 212 319 1 847 512 49 126 470
1917 43 031 148 5 911 463 1 869 208 49 811 819
1918 39 968 351 4 496 692 1 575 392 46 040 435

przeciętna liczba robotn ików

lata a 0 d

1914 120 464 18 775 6; 754 145 993
1915 104 965 14 736 5/317 125 018
1916 134 967 18 799 5  808 159 574
1917 147 550 20 506 6 546 174 612
1918 150 110 22 459 7 167 179 736

W  okręgu  górnośląsk im  w ładze n iem ieck ie  zm ob ilizow a ły  w  począt­
kach w o jn y  ponad 20 tys. w y k w a lifik o w a n y ch  górn ików , co  b y ło  sp o ­
w od ow an e zarów no potrzebam i w ojsk ow ym i, jak i obaw ą, że G órny  
Śląsk  m oże zostać za ję ty  przez arm ie rosy jsk ie38. Straty tej n ie  udało się  
w yrów n ać m im o p ó źn ie jszeg o  zw aln ian ia  górn ik ów  z w ojsk a  oraz za­
trudniania w  kopaln iach  kob iet i jeń ców . Zatrudniono też  k ilkanaście  
ty s ię c y  robotn ików  z K rólestw a P olsk iego, k tórzy w o b ec  un ieruchom ie­
nia zakładów  p rzem ysłow ych  na oku pow anym  teren ie  m u sieli szukać za­
robku w  N iem czech . W  ten  sp osób  zdołano zw ięk szy ć  liczb ę  pracow ni­
k ów  p ow yżej poziom u p rzed w ojennego , brakow ało  w śród  n ich  jednak  
w y szk o lo n y ch  górn ików . Ponadto, pod obnie  jak i w  in n ych  zagłęb iach  
n iem ieck ich , w y stą p iły  na Górnym  Śląsku trud ności transportow e, apro- 
w iza cy jn e  oraz w  zak resie  zaopatrzen ia  kop alń  w  m ateria ły  i sprzęt. M i­
mo tego  sy tu acja  w  tym  okręgu przed staw iała  s ię  s to su n k ow o  najlep iej. 
W y d o b y cie  b y ło  b lisk ie  stanu pod k on iec  w o jn y  z 1913 r., zdołano  
też  w yk on ać  w ie le  n o w y ch  in w esty c ji, chociaż w ład ze  p ań stw ow e  
w  1917 r. zgodnie  z tzw . program em  H indenburga nak aza ły  w strzym ać  
te prace, które n ie  d a w a ły  b ezp ośred n iego  w zrostu  produkcji. M oc za­
in sta low an ych  m aszyn  zw ięk szy ła  s ię  w  latach  1914— 1918 z 977 tys. KM  
do 1286. tys. KM, czy li o 31°/o (na D olnym  Ś ląsku  —  ty lk o  o 11%).

W  okręgu  krakow skim  spadek  w y d o b y c ia  trw ał do 1915 r. W p ły n ęło

88 Por. F. B i a ł y ,  Górnośląski Związek Przemysłowców Górniczo-Hutniczych 1914— 
1932, W rocław—W arszawa—Kraków 1967, s. 32—33.
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na to pow ołan ie  częśc i górn ik ów  do w ojska , zagrożen ie  kop alń  na prze­
łom ie 1914 i 1915 r. przez rosy jsk ą  o fen sy w ę  oraz trud ności transporto­
w e  i zaopatrzen iow e. W  n astęp n ych  latach  w y d o b y c ie  zaczę ło  w zrastać, 
nie os iąga jąc  jednak poziom u p rzed w ojen n ego . W  dodatku dla u zysk a­
nia w zrostu  w y d o b y c ia  zaczęto  ograniczać rob oty  p rzygotow aw cze . 
W śród  robotn ików  daw ał s ię  odczuć brak d orosłych  m ężczyzn, których  
u siłow an o  zastąpić kob ietam i i m łodocianym i; ponadto zatrudniono stu  
k ilk u d ziesięc iu  je ń có w  w ojen n ych . W  roku 1918 w o b ec  dezorganizacji 
produkcji w  ok resie  załam ania s ię  A u stro -W ęg ier  w y d o b y c ie  zm n ie jszy ­
ło  s ię  w  porów naniu  z rokiem  poprzednim  praw ie o 16% m im o w zrostu  
liczb y  załogi. In w esty c je  w yk on an e  w  tym  okręgu w  latach  w o jn y  b y ły  
znaczn ie  m n iejsze  n iż  na G órnym  Śląsku. W p ły n ę ły  na to zarów n o tru­
dn ości zaopatrzen iow e, jak i fakt, że cu d zoziem scy  w ła śc ic ie le  kopalń  
bądź to obaw ia li s ię  in w estow ać ze w zg lęd u  na n iep ew n ą  sy tu a cję  p o li­
tyczn ą  teg o  rejonu, bądź też  (jak kap ita liśc i francuscy) utracili kontakt 
ze sw y m i przed sięb iorstw am i39.

N ajgorzej przed staw iała  s ię  sy tu acja  kopalń  w  okręgu  dąbrow skim , 
k tóry  już w  p ierw szych  dniach w o jn y  zosta ł za ję ty  przez w o jsk a  m o­
carstw  cen tralnych . W  listop ad zie  1914 r. w o b ec  p o n ow n ego  zbliżania  
s ię  w o jsk  rosy jsk ich  saperzy  n iem iecc y  i au str iacy  rozsadzili n iem al 
w e  w szy stk ich  zakładach cy lin d ry  m aszyn parow ych , co  sp o w o d o w a ­
ło  w strzym an ie  produkcji. Ponadto w  w ie lu  m iejscach  uszkodzono tory  
k o le jo w e , ab y  u n iem ożliw ić  w y sy łk ę  w ęg la . G dy k on tro fen syw a  r o sy j­
ska zosta ła  pow strzym ana, okupanci w o b ec  du żego zapotrzeb ow ania  na  
w ę g ie l przystąp ili do p on ow n ego  urucham iania kopalń, w yzn acza jąc  dla  
nich  zarządców , którzy  k ierow ali ich  ruchem  oraz zbytem  produkcji. 
U nieruchom ion o natom iast h u ty  w  tym  okręgu, ab y  n ie  sta n o w iły  k on ­
kurencji d la górn o ślą sk ieg o  przem ysłu . W  ciągu  1915 r. k ierow n ictw a  
p oszczegó ln ych  zak ład ów  górn iczych  zd o ła ły  w yrem on tow ać zn iszczo ­
n e  m aszyn y  lub też  zastąpić je  innym i i w zn o w ić  w y d o b y c ie . P ozosta ­
w ało  ono jedn ak znaczn ie  pon iżej poziom u p rzed w ojen n ego , a w y d a j­
ność pracy  b y ła  o ok oło  30%  n iższa  n iż w  1913 r. D ok on yw an e przez  
oku pantów  rek w izy cje  m iedzi, gu m y i inn ych  m ateria łów  utrudniały  
przeprow adzan ie rem ontów  i nab yw an ie  czę śc i zap asow ych . Sp row a­
dzany dla kop alń  sprzęt, sm ary i m ateria ły  w y b u ch o w e b y ły  z łej jak oś­
ci i tan detn ie  w yk on an e. To sam o d o ty czy ło  n o w y ch  urządzeń i m a­
szyn , które ku pow ano na m iejsce  zn iszczon ych  przez okupantów . W y ­
znaczan e przez w ład ze  n iem ieck ie  i austriack ie  c en y  na w ę g ie l n ie jed ­
nokrotnie n ie  w y sta rcza ły  n aw et na p ok ryc ie  b ieżących  w yd atk ów , co  
h am ow ało  rem onty  i p ow od ow ało  d ek ap ita lizację  zakładów . D o teg o  do­
ch o d z iły  w y so k ie  podatki. T y lko  w  latach  1915— 1917 w ład ze  n iem iec ­

39 J a r o s ,  jw., s. 32—33.
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k ie  p ob rały  od w ęg la  w y d o b y teg o  z oku pow anych  kop alń  dąbrow skich
19,4 m ilion ów  m arek pod atków  pań stw ow ych  (średnio ponad 3 m arki od 
1 t w yd ob ycia ), z czego  co  najm niej d w ie  trzec ie  m iało w y ra źn y  cha­
rakter kontrybucji, p rzew yższającej m ak sym alne przed w ojenne staw ki 
podatkow e. J ed n ocześn ie  w ięk szo ść  w yd ob ycia  szła  na potrzeby w o jen ­
ne p ań stw  cen tralnych , podczas gd y  lud ność ok u p ow an ych  teren ó w  od­
czu w ała  d o tk liw y  brak opału. Tak np. w  1917 r. roczne p rzyd zia ły  w ę ­
g la  na teren ie  okupacji austriackiej (na c e le  op a łow e oraz na potrzeby  
przem ysłu  i roln ictw a) w y n o s iły  za led w ie  2? kg  na m ieszkańca, podczas  
g d y  przydział w ęg la  op a ło w eg o  w  A u strii w y n o s ił 280 kg  na osobę. 
W ob ec d u żego  zapotrzebow ania  na p a liw o  liczn i drobni przed sięb iorcy  
zakładali p ły tk ie  kopaln ie, w yd zierżaw iając  w  tym  celu  od k om isarycz­
n ych  zarządców  praw o ek sp loatow an ia  górn ych  pok ład ów  w  nadaniach  
g órn iczych  n a leżących  do w ie lk ich  firm. Ł ącznie w y d o b y c ie  ty c h  drob­
n ych  zak ładów  n ie  przekraczało jedn ak paruset ty s . t roczn ie40.

W ojen n e  zapotrzeb ow anie na p a liw o  sk łan iało  rów n ież w ład ze  
i przed sięb iorców  do pod ejm ow ania  w y s iłk ó w  w  celu  zw ięk szen ia  w y ­
d ob ycia  w ęg la  brunatnego. T rudności w ojenne: brak robotn ików , aw a­
rie m aszyn  i urządzeń, do których  trudno b y ło  dostać częśc i zam ienne, 
oraz w yczerp y w a n ie  s ię  u d ostęp n ion ych  zasob ów  przy ogran iczonych  
m ożliw ościach  pod ejm ow ania  n o w y ch  in w estyc ji p o w od ow ały  jednak  
ok reso w e  spadki produkcji. R ezu lta ty  działan ia tych  czyn n ik ów  na  tere ­
nie  zaboru prusk iego  (rejencje: poznańska, w rocław ska , legn ick a  i o p o l­
ska) ilu struje  n astęp u jące  zesta w ien ie41:

lata ilość w y d o b y c ie liczba za­ m oc m a­
k o ­ w  t trudnionych szyn  w  KM

palń

1913 25 1 960 280 2 389 38 918
1914 26 1 698 677 2 233 42 517
1915 24 1 618 789 1 758 48 926
1916 25 1 608 629 1 852 60 831
1917 27 1 648 126 2 439 69 842
1918 28 2 916 378 3 192 114 767

Produkcja w y k a zy w a ła  w ię c  ten d en cję  spadkow ą aż do 1916 r., do 
1915 r. m alała rów n ież liczba  zatrudnionych. W  ostatnim  roku w ojn y  
zdołano jedn ak  znaczn ie  przek roczyć p rzed w ojen n y  poziom  w yd ob ycia , 
a w y p o sa żen ie  w  m aszyn y  w zrosło  w  porów naniu  z 1913 r. aż trzykrot­
nie.

40 J a r o s ,  jw., s. 33—35, 257.
41 ZBHS 1922, cz. statystyczna, s. 90.
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W  K rólestw ie  Polsk im  (ok olice  Z aw iercia) w y d o b y c ie  w ęg la  brunat­
n eg o  k szta łtow a ło  s ię  tak42:

lata ilość w y d o b y c ie
kopalń w  t

1913 5 155 082
1914 3 105 043
1915 3 53 894
1916 3 87 021
1917 6 152 231
1918 6 180 811

I na tym  teren ie  zazn aczy ł s ię  w ięc , po  przejśc iow ym  spadku w  p o ­
czątkach w ojn y , w y ra źn y  w zrost w y d ob yc ia . M ożna g o  b y ło  zresztą s to ­
su n k ow o  ła tw o  osiągnąć w o b ec  n iew ie lk ie j g łęb o k o śc i ek sp loa tacji i m a­
ły ch  rozm iarów  kopalń, które n ie  w y m a g a ły  p o w a żn ie jszy ch  in w estycji.

W  G alicji działan ia w o jen n e  sp o w o d o w a ły  n iew ątp liw ie  p ow ażn y  
spadek  w y d o b y c ia  w ęg la  brunatnego, brak jedn ak  k om p letn ych  danych  
s ta ty sty czn y ch  d o ty czą cy ch  teg o  zagadnienia.

42 „Przegląd Górniczo-Hutniczy" 1920, s. 24, 27, 58 , 62 i 66.

16 Z a r y s  d z ie jó w  g ó r n ic tw a . . .



CZĘSC IV

GÓRNICTW O WĘGLOWE  
w  LATACH 1918 —  1945

Rozdział XIII. SYTUACJA EKONOMICZNA W OKRESIE MIĘDZYWOJENNYM

1. C h a r a k t e r y s t y k a  o g ó l n a .  Ś w ia tow e w y d o b y c ie  w ęg la  
kam ien nego i brunatnego k szta łtow ało  s ię  n astępująco  (w tys. t)1:

lata w ę g ie l w ę g ie l

k am ien ny brunatny
1919 1 042 000 126 843
1920 1 191 800 150 632
1921 992 900 161 153
1922 1 056 000 173 358
1923 1 207 900 152 200
1924 1 187 600 160 411
1925 1 185 200 183 000
1926 1 177 300 183 000
1927 1 245 400 197 000
1928 1 357 200 214 000
1929 1 325 400 227 000
1930 1 217 000 192 000
1931 1 071 900 183 000
1932 952 300 171 000
1933 997 200 175 000
1934 1 091 800 187 000
1935 1 125 400 204 000
1936 1 233 200 224 000
1937 1 291 000 255 000
1938 1 203 600 263 000
1939 1 297 200 287 000

1 W ęgiel kam ienny w 1919 r. według: B o r c h a r d t ,  B o n i k o w s k y ,  jw., s. 798, 
dalej według: Die Kohlenwirtschaft der W elt in Zahlen, s. 23. W ęgiel brunatny w latach 
1919— 1924 według: B o r c h a r d t ,  B o n i k o w s k y ,  jw., s. 800, w latach 1925—1930 
według Małego rocznika statystycznego 1935, s. 66; od 1931 r. według: B o h d a n o ­
w i c z ,  Surowce mineralne świata, t. III, cz. 1, tabela 3.
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P ow ojen n y  spadek  w y d o b y c ia  w ęg la  kam ien nego, sp o w o d o w a n y  dez­
organizacją produkcji i p rzestaw ian iem  jej na potrzeby p ok ojow e oraz 
uzup ełn ian iem  zan iedban ych  pod czas w o jn y  robót u d ostęp n iających  
i p rzygotow aw czych , trw ał od 1921 r. N astęp n ie  produkcja zaczę ła  w zra­
stać, przekraczając jedn ak  dop iero  w  1927 r. poziom  z 1913 r. A le  już 
w  1929 r. zazn aczy ł s ię  w p ły w  w ie lk ieg o  św ia to w eg o  k ry zy su  ek o n o ­
m icznego , k tóry  sp ow od ow ał trw ający  aż do  1932 r. sp ad ek  w y d o b y c ia  
(o 30%  w  porów naniu  z poziom em  przed kryzysow ym ). P on ow ne przekro­
czen ie  przed w ojen n ego  stanu produkcji nastąpiło  dop iero w  1936 r. Z k o ­
le i już w  1938 r, zazn aczy ł s ię  n o w y  k ryzys, k tórego  narastanie przerw ał 
w yb u ch  w o jn y  oraz w zrost zapotrzeb ow ania  na w ę g ie l ze stron y  prze­
m ysłu  zb rojen iow ego . S tosu n k ow o lep iej rozw ija ło  s ię  górn ictw o w ęg la  
brunatnego, k tórego  w y d o b y c ie  w zrosło  w  porów naniu  z okresem  przed­
w ojen n ym  przeszło  dw ukrotnie. I tu  jednak m ożna zau w ażyć  w  latach
1930— 1932 w y ra źn y  w p ły w  k ry zy su  gospodarczego .

P rzyczyn y  zaham ow ania  w zrostu  w y d o b y c ia  w ę g la  k am ien n ego  b y ły  
zarów n o ekonom iczne, jak i strukturalne. P rzyczyn y  ek on om iczn e tk w i­
ły  w  ogó ln ym  k ry zy sie  kap italizm u w o ln ok on k u ren cyjn ego , k tóry  w y ­
stąp ił w  rezu ltacie  p ierw szej w o jn y  św ia tow ej i p ow stan ia  p ierw szego  
na św iec ie  pań stw a so cja listy czn eg o  —  ZSRR. Zm iana w  p o lity ce  g o sp o ­
darczej w ażn ie jszych  krajów  k ap ita listyczn ych , p o lega jąca  na szerok iej 
in geren cji pań stw a w  ży c ie  ekonom iczne, zazn aczy ła  s ię  na w ięk szą  ska­
lę  dop iero od p o ło w y  lat trzyd ziestych . W  ZSRR w y d o b y c ie  w ęg la  ka­
m ien n ego  w zrastało  w praw dzie  w  szyb kim  tem pie, jedn ak  ze  w zg lęd u  
na n isk i poziom  w y jśc io w y , b ęd ą cy  rezultatem  zn iszczeń  dok onanych  
pod czas w o jn y  św ia tow ej 1 w o jn y  d om ow ej, n ie  w y w iera ło  ono p ow aż­
n ie jszeg o  w p ły w u  na  w ie lk o ść  produkcji w  sk a li św ia tow ej. T ak np. 
w  1939 r. w y d o b y to  w  ZSRR 125 m in t w ęg la  kam ien nego, czy li przeszło  
czterokrotn ie  w ięce j niż w  1913 r. w  carskiej R osji (bez Z agłęb ia  D ąbrow ­
sk iego), s tan ow iło  to jednak m niej niż 10°/o o g ó ln o św ia to w eg o  w y d o b y ­
c ia tej kop aliny.

Strukturalne p rzy czy n y  k ry zy su  w y n ik a ły  z bardziej o szczęd n ego  
stosow an ia  w ę g la  w  przem yśle  oraz z zastęp ow an ia  w ęg la  kam ien nego  
innym i surow cam i energetyczn ym i, jak  np. ropa naftow a, w ę g ie l brunat­
n y  i en erg ia  w odna. U dosk on alen ia  tech n iczn e  w  zakresie  b u d ow y  p a le­
n isk  sp o w o d o w a ły  obn iżen ie  zu życia  w ęg la  o 20— 25%  na jed n ostk ę  pro­
dukcji, a n iek ied y  n aw et w  je szcze  w ięk szy m  stop n iu 2. Tak np. w  Sta­
nach Z jed n oczon ych  zu ży cie  w ę g la  k am ien n ego  na w y tw o rzen ie  1 kW h  
en erg ii e lek tryczn ej zm alało  w  la tach  1920— 1940 przesz ło  dw uk rotn ie  —  
z 1,38 k g  do 0,61 k g 3. N o w e  w yn a lazk i w p row ad zan e od  koń ca  X IX  w ie ­

2 T. R a s i m o w i c z ,  Szkice o węglu, W arszawa 1936, s. 9.
3 E. R y c h l e w s k i ,  Konkurencja ropy i węgla, W arszawa 1966, s. 81 (funty angiel­

skie przeliczono na kg).

10-
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ku, jak  np, sam ochód, sam olot c zy  radio, albo b y ły  oparte na innej pod­
sta w ie  en ergetyczn ej (paliw a p łyn ne), albo też zu ży w a ły  bardzo m ało  
en erg ii (np. radio), n ie  w p ły w a ły  w ię c  na w zrost konsum pcji w ęg la . Co 
w ięce j, pa liw a  p łyn n e  jako sto su n k ow o  tań sze  i w y g o d n iejsz e  w  u życiu  
z a cz ę ły  w yp ierać  w ę g ie l . N a  przykład  w  1914 r. ty lk o  3,1%  sta tk ów  h an ­
d lo w y ch  b y ło  n ap ęd zan ych  siln ik am i spa linow ym i, w  1928 —  już 36%, 
a w  1939 r. —  54% 4. W  krajach, k tóre n ie  m ia ły  p ow ażn iejszych  złóż w ę ­
g la  ani rop y  naftow ej, jak  np. Szw ajcaria, W ło ch y  czy  Szw ecja, rozbu­
d ow yw an o  e lek trow n ie  w odne. P rocen tow y  udział p oszczegó ln ych  su ­
row ców  w  św ia tow ej produkcji en erg ii k szta łtow a ł s ię  tak5:

rok 1913 1929 .1937

w ę g ie l
k am ien ny 85,5 72,3 66,2
w ęg ie l
brunatny 3,0 3,7 4,4
ropa naftow a 5,8 14,2 17,0
gaz z iem ny 1,4 4,2 6,6
s iły  w od n e 4,3 5,6 6,4

W ed łu g  in n ego  oszacow an ia  udział w ęg la  kam ien n ego  w  zaopatrzeniu  
św iata  w  en erg ię  zm alał w  latach  1913— 1938 z 71,4, do 56,6% , udział zaś 
w ę g la  brunatnego w zró sł w  tym  o k resie  z 2,7 do 4,9%; jed n ocześn ie  
udział rop y  naftow ej i gazu ziem n ego  zw ięk szy ł s ię  z 6,1 do 27,3% , udział 
sił w od n ych  w zrósł z 2,4 do 6,0%, zm alało  natom iast zu życie  drewna, tor­
fu i in n ych  pa liw  (z 16,6 od  5,2% )6.

W  tych  w arunkach zapotrzeb ow anie  na w ę g ie l k am ien n y  w zrastało  
znaczn ie  w o ln ie j n iż  św ia to w e  zu ży cie  energ ii, a w  n iektórych  okresach  
n aw et m alało. W  Europie średn ie  roczne zu ży cie  w ęg la  kam ien nego  na 
1 m ieszkańca w y n o s iło  w  latach  1920— 1930 310 kg, a w  latach  1931—  
1938 —  ty lk o  270 k g 7.

Sp adek zapotrzeb ow ania  na w ę g ie l odczuw ali przed e w szystk im  jeg o  
eksporterzy . W  Europie g łów n ym i państw am i eksportującym i w ę g ie l 
były: W ie lk a  Brytania, N ie m cy  i Polska. Przez w ięk szą  część  okresu  
m ięd zyw ojen n ego  trw ała  m ięd zy  nim i zacięta  w alka  kon kurencyjna

4 Jw., s. 92—94 (nieco inne dane w: Le problème du charbon, Genève 1929, s. 7).
5 A. D o m i n i k ,  K. K r ó l i k o w s k i ,  Surowce energetyczne Polski, W arszawa 

1973, s. 17.
6 H. H o h e n d a h l ,  Der W ettbewerb aui dem europäischen Steinkohlenmarkt und 

das Problem einer internationalen Kohlenverständigung unter Zugrundelegung der Ver­
hältnisse in der Zeit zwischen den beiden W eltkriegen, Frankfurt am M ein 1955 (Diss.), 
s. 57.

7 R. R a s s m a n n ,  Die europäische Steinkohlenwirtschalt zwischen den beiden 
W eltkriegen, O berursel 1947, s. 32.
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o rynki zbytu , w  której n ied o in w estow an e  górn ictw o  b ry ty jsk ie  stop n io ­
w o  traciło  p ozycje  na rzecz p ozosta łych  partnerów . Ilustruje to  n astę­
pu jące zesta w ien ie  eu rop ejsk iego  eksportu  w ęg la  kam ien nego  (w m ilio ­
nach t)8:

lata ca ły  eksport w  tym  eksport
eu rop ejsk i brytyjsk i n iem ieck i polsk i

1920 62,1 41,8 16,0 —

1921 69,2 37,2 18,9 —
1922 114,8 85,1 14,3 5,3
1923 130,3 100,3 6,1 12,7
1924 124,0 81,7 19,6 11,6
1925 115,6 69,5 22,8 8,1
1926 105,1 29,3 40,0 14,3
1927 126,7 70,5 28,8 11,1
1928 125,7 68,9 24,2 12,6
1929 140,5 79,2 27,9 13,9
1930 129,0 72,7 25,5 12,5
1931 116,3 59,1 21,9 13,8
1932 98,8 54,7 19,2 10,2
1933 95,6 54,2 19,3 9,1
1934 100,5 54,7 22,7 9,9
1935 100,7 52,8 27,6 8,9
1936 97,7 47,7 29,5 8,4
1937 117,4 53,6 39,7 11,0
1938 103,7 47,4 32,3 11,7

W  ciągu  19 la t b ry ty jsk i eksport w ę g la  zm alał w ię c  z 67,3 do 45,7%  
eu rop ejsk iego , w y w ó z  n iem ieck i natom iast w zró sł z 25,8 do 31,1%.

G łów nym  producentem  w ęg la  b y ły  nadal Stany  Z jednoczone, które  
zaop atryw ały  w  ten  artykuł rów nież p ozosta łe  pań stw a A m eryk i P ó ł­
n ocnej, a c zę śc io w o  tak że A m eryk ę  Południow ą, w yp iera jąc  z ty ch  ryn ­
k ó w  eksporterów  brytyjsk ich . Ponadto poza Europą n ad w yżk a  eksportu  
w ęg la  nad im portem  w y stęp o w a ła  w  A ustralii, Indiach i w  Z w iązku Po­
łu d n iow ej A fryki.

8 H o h e n d a h l , -  jw., s. 49 (według: H. S c h m i d t ,  Der deutsche Kohlenexport, 
Bonn 1950). Różnice w porównaniu z danymi w Die Kohlenwirtschaft der W elt in Zahlen, 
s. 99 w ynikają stąd, że to ostatnie zestawienie nie uw zględnia przy eksporcie węgla 
bunkrowego. Np. eksport brytyjski bez w ęgla bunkrowego kształtow ał się następująco 
(w min t): 1921 — 25,0, 1922 — 65,2, 1923 — 80,7, 1924 — 62,6, 1925 — 51,6, 1926 — 20,9, 
1929 — 61,2, 1930 — 55,7, 1932 — 39,5, 1935 — 39,3, 1936 — 35,1, 1937 — 41,0, 1938 — 36,4, 
1939 — 37,5.
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P ierw sze  lata p ow ojen n e u p ły n ę ły  pod znakiem  du żego zapotrzebo­
w ania  na w ę g ie l przy jeg o  n ied ostateczn ej podaży. B ył to  m. in. rezultat 
zn iszczeń  w o jen n y ch  w  n iek tórych  zag łęb iach  (francuskich, b e lg ijsk ich  
i w  okręgu dąbrow skim ), sp cJk u  produkcji n iem ieck iej po  k lę sce  oraz 
trudności zw iązan ych  z przechod zen iem  do gospodarki p ok ojow ej w  U SA  
i W ie lk ie j Brytanii. S ytu acja  zm ieniła  s ię  jedn ak ju ż w  p o ło w ie  la t d w u­
dziestych . W yrazem  teg o  b y ło  w strzym an ie  przez N iem c y  im portu p o l­
sk ieg o  w ęg la  w  1925 r. (rozp oczęcie  tzw . w o jn y  celnej) oraz obniżka p łac  
w  górn ictw ie  brytyjsk im , która doprow adziła  w  1926 r. do s ły n n eg o  straj­
ku. T rudności udało s ię  ch w ilo w o  p r zezw y c ięży ć  d z ięk i dobrej kon iu n ­
kturze gospodarczej, która p an ow ała  do 1929 r. w  św iec ie  k ap ita listycz­
nym . N a  jes ien i teg o  roku rozp oczął s ię  jednak w ie lk i k ryzys ekonom i­
czny, n ajp otężn iejszy  z  do tych czasow ych . Spadek produkcji trw ał do 
1932 r. potem  zaś nastąp iła  k ilk u letn ia  depresja, przeciągająca  s ię  n iem al 
aż do  w yb u ch u  drugiej w o jn y  św ia to w ej. W yd arzen ia  te  w p ły n ę ły  na  
sp ad ek  zapotrzeb ow ania  na w ę g ie l oraz na znaczn e ob n iżen ie  jeg o  cen. 
Podczas gd y  je szcze  w  la tach  1901— 1914 w  W ie lk ie j Brytanii pobierano  
cło  ek sp ortow e od w y w o żo n eg o  z kraju w ęg la 9, to  w  ok resie  m ięd zyw o­
jenn ym  d alsze jeg o  pob ieranie sta ło  s ię  n iem ożliw e. N atom iast w  pań­
stw ach  im portujących  ten  artyku ł z reg u ły  o b o w ią zy w a ły  c ła p rzyw ozo­
w e, zw łaszcza  w ów czas , g d y  istn ia ło  tam  w ła sn e  górn ictw o, które u siło ­
w ano w  ten  sp osób  zab ezp ieczyć  przed obcą konkurencją. P o ja w iły  s ię  
też d a lsze  ogran iczen ia  im portu w ęg la  w  form ie usta lan ia  k on tyn getn ów  
p rzy w o zo w y ch  oraz u za leżn ian ia  zez w o leń  na p rzyw óz od  zakupien ia  
tow arów  ek sp ortow an ych  przez d an y kraj (transakcje kom pensacyjn e). 
N iek ie d y  zob ow iązyw an o  też  n a b y w có w  w ę g la  do dodaw ania o k reślon e­
go  procen tu  pa liw a  kra jow ego  do zagran iczn ego.

O gran iczen ie  w y w o zu  w ę g la  przy  jed n oczesn ym  ku rczen iu  s ię  rynku  
w ew n ętrzn ego  w sk u tek  k ry zy su  ozn acza ło  dla pań stw  eksp ortu jących  
w ę g ie l kon ieczn ość  un ieruchom ien ia  kopalń, w zrost bezrob ocia  w śród  
górn ik ów  i sp o tęg o w a n ie  s ię  n iezad ow olen ia  m as lud ow ych , grożącego  
strajkam i i rozrucham i. D latego  starano s ię  utrzym ać eksport na daw nym  
poziom ie, obn iżając taryfy  p rzew ozow e na w ę g ie l lub naw et w yp łaca jąc  
eksporterom  sp ecja ln e  prem ie, ab y  m ogli taniej sprzedaw ać sw o je  tow ary  
za granicą. P rem ie te  p och od ziły  bądź to b ezp ośred n io  z fu nduszów  pań­
stw ow ych , bądź też  z opłat nak ład an ych  przez organ izacje  produ centów  
na w ę g ie l sprzedaw any w  kraju. W  rezu ltacie  ich  s to sow an ia  d osz ło  np. 
w  P o lsce  do dum pingu, c zy li do eksportow ania  w ęg la  po cen ach  n iższych  
od k o sz tó w  produkcji. P row adzen ie teg o  rodzaju po lityk i gospodarczej 
a tak że ochranianie w łasn ych  kopalń  przed konkurencją ze stron y  zagra­
nicznych  ek sp orterów  w ym aga ło  śc is łe g o  w sp ółdzia łan ia  przed siębiorstw

9 R y c h l e w s k i ,  jw., s. 163.
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w ę g lo w y ch  oraz w sp ółp racy  m ięd zy  producentam i i sprzedaw cam i w ę ­
gla  a państw em . D latego  la la  m ięd zyw ojen n e  b y ły  okresem  dalszej karte- 
lizacji górn ictw a w ę g lo w eg o  i tw orzen ia  organ izacji przed sięb iorców  
w  skali n ie  ty lk o  p oszczegó ln ych  zagłębi, lecz  tak że ogó ln op ań stw ow ej. 
W  n iek tórych  krajach, jak  np. w  N iem czech , organ izacje  tak ie  p ow sta ły  
zaraz po zak oń czen iu  p ierw szej w o jn y  św ia tow ej, w  inn ych , np. w  W ie l­
k iej Brytanii, dop iero  pod czas w ie lk ie g o  k ry zy su  gosp od arczego . Poja­
w ia ły  s ię  też  pro jek ty  u p ań stw ow ien ia  kopalń  w ę g la  (naw iązu jące do 
pań stw ow ej gospodarki w ęg lem  podczas w o jn y  oraz do p ostu la tów  w y ­
su w an ych  przez partie so cja listyczn e), a le  w  krajach kap ita listyczn ych  
n ie  d oczek a ły  s ię  on e je szcze  realizacji.

P od ejm ow ano rów n ież  próby u tw orzen ia  m iędzynarodow ej organiza­
cji handlu w ęg lem  przy  Lidze N arod ów  oraz u jed n o licen ia  w arunków  
pracy  i p łac w  gó rn ic tw ie  w ę g lo w y m  różn ych  krajów . Próby te , insp i­
row ane g łó w n ie  przez W ie lk ą  B rytanię, dążącą do p rzyw rócen ia  sw ej 
dom inacji na ryn k u  w ęg lo w y m , n ie  da ły  p o zy ty w n y ch  rezu ltatów , od  
1924 r. zaczęto  jed n ak  organ izow ać co  kilka  la t św ia to w e  kon ferencje  
en ergetyczn e , a w  la tach  trzyd ziestych  d och od ziło  tak że n iek ied y  do  
zaw ieran ia  um ów  m ięd zy  eksporteram i z różn ych  k rajów  (np. b ry ty j­
skim i i polskim i). C eny  w ęg la  na  rynku św ia tow ym  od b n iży ły  s ię  
w  1932 r. do 66,1%  o siągan ych  śred n io  w  la tach  1925— 1929, a n astęp n ie  
m im o p ew n ej p op raw y kon iunk tury sp ad a ły  nadal, d ochod ząc w  1935 r. 
do n ajn iższego  poziom u —• 40,4%  średn iej przed k ryzysow ej. D o roku  
1937 p od n iosły  s ię  do 73,4°/o, le cz  w  1938 r. o b n iży ły  s ię  p on ow n ie  do 
65,9°/o10.

W ob ec  spadku cen  przed sięb iorcy  d ąży li do m ak sym aln ego  obn iże­
nia k osztów  w łasn ych  produkcji, w prow adzając różn ego rodzaju uspraw ­
n ien ia  tech n iczn e  i  organ izacyjn e , przed e w szystk im  jedn ak  rezy g n o ­
w a li z eksp loa tow an ia  pok ład ów  i z łóż  m niej w y d a jn y ch  lub m ających  
trudne w arunki geo lo g iczn e . Tak np. w  S zw ajcarii stop n iow o  lik w id o ­
w an o  drobne kop alen k i antracytu , uruchom ione pod k o n iec  p ierw szej 
w ojn y  św ia tow ej w o b ec  braku paliw a; podczas g d y  w  latach  1917— 1921 
w y d o b y to  tam  o k o ło  400 ty s . t w ęg la , to  w  1939 r. istn ia ła  ty lk o  jedna  
kopalnia, dostarczająca roczn ie  za led w ie  k ilk a se t ton  dla ok oliczn ej lud­
n o śc i11. O graniczono rów n ież  poszuk iw ania  n o w y ch  zasob ów  w ę g la  ka­
m ien n ego  i brunatnego.

M im o trud ności eknom icznych , które d o tk n ę ły  ca łą  gospodarkę św ia ­
tow ą, a szczeg ó ln ie  górn ictw o  w ę g lo w e , w ę g ie l p ozosta ł jedn ak podsta­
w ow ym  surow cem  en ergetyczn ym . Pod k on iec  okresu  m ięd zy w o jen n e­

10 H o h e n d a h l ,  jw., s. 100, 132—143; Sprawy węgla i cukru na terenie m iędzy­
narodowym, „Przegląd Gospodarczy" 1929, s. 950—951.

11 F e h l m a n n ,  jw., s. 37.
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go  zasp okajał on je szcze  ok o ło  dw óch  trzecich  św ia to w eg o  zapotrzeb o­
w ania  na en erg ię. Ponadto w zrosło  je g o  zu ży cie  przez przem ysł chem icz­
ny. M .in. w  krajach, k tóre  n ie  p o sia d a ły  d o sta teczn ych  zasob ów  ropy  
naftow ej, jak np. w  N iem czech , przystąp iono do produkcji p a liw  p łyn ­
n y ch  z w ęg la .

2. G ó r n i c t w o  S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h  A m e r y k i  
P ó ł n o c n e j .  Stany  Z jednoczone w y su n ę ły  s ię  zd ecyd ow an ie  na  p ierw ­
sze  m iejsce  w śród  produ centów , dając w  o k resie  m ięd zyw ojen n ym  40—  
50%  św ia to w eg o  w y d o b y c ia  w ęg la  kam iennego. Z naczn ie m n iejsze  zna­
czen ie  w  ich  gosp od arce  od gryw ał w ę g ie l brunatny. W  p oszczegó ln ych  
latach  w y d o b y c ie  b y ło  n astęp u jące  (w ty s . t)12:

(a —  antracyt, b —  w ę g ie l bitum iczny, c —  razem  w ę g ie l kam ienny, d —  
w ę g ie l brunatny)

lata a b d d

1919 79 916 420 989 500 905 1 635
1920 81 283 514 047 595 330 1 842
1921 82 077 375 837 457 914 1 483
1922 49 608 381 103 430 711 1 974
1923 84 677 509 989 594 666 2 184
1924 79 767 436 808 516 575 1 993
1925 56 081 469 829 525 910 1 964
1926 76 602 518 018 594 620 2 140
1927 72 663 467 205 539 868 2 510
1928 68 356 451 752 520 108 2 524
1929 66 977 482 684 549 661 2  658
1930 62 946 421 846 484 792 2 294
1931 54 111 344 608 398 719 2 023
1932 45 229 279 113 324 342 1 855
1933 44 944 300 770 345 714 1 900
1934 51 863 323 683 375 546 2 335
1935 47 318 335 322 382 640 2  495
1936 49 515 395 519 445 034 2 821
1937 47 040 401 264 448 304 2 920
1938 41 821 313 480 355 301 2 720
1939 46 709 353 829 400 538 2 760
1940 46 789 415 342 462 131 2 578

12 Die Kohlenwirtschalt der W elt in Zahlen, s. 138.
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Łączna liczba  zatrudn ionych  w  kop aln iach  w ęg la , która w  1920 r. w y ­
nosiła  785 tys., zm alała w  1925 r. do 709 ty s., w  1930 do 644 tys., w  1935 
do 566 ty s . i  w  1940 r. do 530 ty s .13 Spadek zatrudnien ia łą czy ł s ię  ze  
w zrostem  w yd ajn ośc i pracy, b ędącym  g łó w n ie  rezultatem  coraz dalszej 
m echanizacji. W yd ajn ość  ogó ln a  w  kopaln iach  antracytu  w zrosła  
z 1830 kg na d n iów k ę w  1913 r. do 1960 k g  w  1929 r. i 2740 k g  w  1940 r. 
W  kop aln iach  w ęg la  b itum icznego i brunatnego od p ow ied n ie  liczb y  
w y n o s iły  3270 kg, 4400 kg i 4708 kg, przy czym  w  kop aln iach  od k ryw ­
k o w y ch  w y d o b y w a n o  już w  1925 r. 10 142 kg, a w  1940 r. —  14 180 kg  
na d n iów k ę14. J ed n o cześn ie  stop ień  m ech an iczn ego  urabiania w  kop al­
n iach  g łęb in o w y ch  w zrósł w  la tach  1925— 1940 z 72,9 do 80,4% , a s to ­
p ień  m ech an iczn ego  ład ow an ia  —  z 1,2 do 35,4°/o15.

Znaczną w ięk szo ść  w y d o b y w a n eg o  w ęg la  zu żyw an o  w  kraju. Eksport 
w y k a z y w a ł pow ażn e w ahania  —  od 10 do 40 m in t roczn ie. S ta łym  o d ­
biorcą b y ła  Kanada, która nab yw ała  co  roku 8— 15 m in t b itum icznego  
w ęg la , n ie licząc  antracytu . Inne kraje am erykańsk ie  (M eksyk, Panama, 
A rgen tyn a , Brazylia, C hile, U rugw aj) im p ortow ały  po kilka  do k ilk u set 
ty s . t, ty lk o  w  n iek tórych  latach  w y w ó z  do A rg en ty n y  lub B razylii prze­
kraczał m ilion  ton . N a jw ięk szy m  w ahaniom  p od lega ł eksport do Europy: 
w  1919 r. w y n o s iła  3,7 m in t, w  1920 —  10,5 m in t, w  1926 r. w o b ec  straj­
ku  a n g ie lsk ieg o  d oszed ł do 14,8 m in t (g łów n ym i odb iorcam i b y ły: Fran­
cja, W ło ch y , H olandia, a w  1926 r. A nglia), natom iast w  latach  trzyd zie­
s ty ch  spadł n aw et do k ilku  tys. t roczn ie  (np. w  1935 r. 13 tys. t, w  1937 
—  8 tys . t, w  1938 r. 10 ty s . t w ę g la  b itu m iczn ego)16. B yło  to  dow odem , 
że  poza Kanadą ek sp orterzy  z U SA  n ie  zdo ła li je szcze  p ozysk ać  sta ły ch  
odbiorców .

Zbyt w ę g la  na rynku krajow ym  za leża ł od w ah ań  kon iunktury, w pro­
w adzan ia  oszczęd n ości pa liw a  oraz zastęp ow an ia  w ę g la  inn ym i rodza­
jam i p a liw . Tak np. w sk aźn ik  zu życia  w ęg la  na jed n ostk ę  produkcji 
w  przem yśle  p rzetw órczym  zm n iejszy ł s ię  ze  100 w  1909 r. do 81,6 
w  1919, 54,5 w  1929 i 38,5 w  1939 r.17 J ed n o cześn ie  ud zia ł w ęg la  w  łącz­
nej produkcji energ ii w  U SA  zm alał z 85,1%  w  1910 r. do 80,4%  w  1920, 
63,4°/o w  1930 i 53,3%  w  1940 r.ls W  ty c h  w arunkach  m im o sto p n io w eg o  
w zrostu  produkcji i zu życia  en erg ii w y d o b y c ie  w ę g la  k am ien n ego  po­
zostaw ało  przez ca ły  czas poniżej poziom u o s ią g n ię teg o  w  latach  1918

13 Jw.( s. 143; B o r c h a r d t ,  B o n i k o w s k y ,  jw., s. 864.
14 Die Kohlenwirtschaft der W elt in Zahlen, s. 144.
15 Z. G r u s z k a ,  Niektóre problemy ekonomiczne przemysłu węglowego w  Stanach 

Zjednoczonych A m eryki Północnej, Katowice 1961, s. 90.
16 Die Kohlenwirtschaft der W elt in Zahlen, s. 140; B o r c h a r d t ,  B o n i k o w s k y ,  

jw., s. 863; H ä r t i g ,  S c h m i d t ,  jw., s. 257.
17 S c h u r r ,  N e t s c h e r t ,  jw., s. 95.
18 G r u s z k a ,  jw., s. 111.
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i 1920, zb liży ło  s ię  do n ieg o  w  latach  1923 i 1926, a w  1932 r. spadło  
o przeszło  45%  w  porów naniu  ze  stanem  z 1920 r. N a le ż y  przy tym  pod­
kreślić , że  w o b ec  w y so k ie j w yd ajn ośc i p racy  średni koszt w ła sn y  w ęg la  
w  U SA  b y ł znaczn ie  n iższy  niż w  in n ych  krajach; tan iej jedn ak  w y p a ­
dało  s to sow an ie  rop y  naftow ej, gazu naturalnego lub en erg ii w odnej.

D o g łó w n y ch  odb iorców  w ę g la  b itum icznego  w  U SA  n a leża ły  k o le je  
żelazn e, które w  1935 r. zu ży ły  21,6%  (a w  1920 r. n aw et 26,6%) jego  
produkcji. N a drugim  m iejscu  zn ajd ow ały  s ię  k o k so w n ie  (w  1935 r. 
14,2%), na trzecim  —  e lek tro w n ie  (8,7%). H uty  żelaza i sta lo w n ie  na­
b y ły  4,7%, a han del d eta liczn y  (na opał d om ow y oraz dla drobnych za ­
k ład ów  produ kcyjnych) —  22,6%  w ę g la  b itum icznego. A ntracyt nato­
m iast zu żyw an y  b y ł g łó w n ie  na c e le  o p a ło w e19.

W ob ec  braku konkurencji zagran icznej i d u żego  rozproszen ia  pro­
dukcji (w 9 stanach, gd zie  skupiała s ię  w ięk szo ść  w yd ob yc ia , liczba  
p rzed sięb iorstw  w ę g lo w y ch  w ahała  s ię  w  granicach od 2,2 ty s . do 4,2 tys., 
przy czym  na 1 p rzed sięb iorstw o przypadały  średn io  1— 2 k op aln ie20) 
dążenia do kartelizacji górn ictw a w ę g lo w eg o  w y stęp o w a ły  w  U SA  sto ­
su n k ow o słabo. P rzeciw d zia ła ło  im  rów nież w  p ew n ym  stopn iu  u staw o­
daw stw o  antytrustow e. W  roku 1933 utw orzono  syn d yk at w ę g lo w y  
w  okręgu  A ppalach ów , k tóry jednak objął ty lk o  54%  w y d o b y c ia  w  tym  
rejonie. W  tych  w arunkach k ry zy sy  ek on om iczn e  p o w o d o w a ły  m aso­
w ą lik w id ację  słab szych  fin an sow o firm, a jed n ocześn ie  p o c ią g a ły  za so ­
bą zn aczn y  spadek  p łac górn ik ów  oraz w zrost liczb y  bezrob otnych , która  
w  1932 r. doszła w  tej ga łęz i produkcji do 219 tys., co  sta n o w iło  aż 
41,4%  ogółu  robotn ików  kop alń  w ęg la  kam ien nego. R ujnująca w alka  
kon kurencyjna m ięd zy  przedsiębiorcam i p o tęgow ała  rów n ież m arnotraw ­
stw o złoża. W  tej sy tuacji, zw łaszcza  w  okresie  w prow adzan ia  przez pre­
zyd en ta  R ooseve lta  tzw . „n ow ego  ładu" w  gospodarce am erykańskiej, 
przybrały na s ile  ten d en cje  zm ierzające do podporządkow ania  górnictw a  
kontroli pań stw ow ej. B y ły  on e pop ierane m.in. przez O góln ok rajow y  
Z w iązek  G órników, k tóry w  tym  ok resie  znaczn ie  zw ięk sz y ł sw o je  w p ły ­
w y , prow adząc zd ecyd ow an ą w a lk ę  o zaham ow anie spadku płac, skró­
cen ie  dnia roboczego  i popraw ę w arunków  pracy21. U sta w y  u chw alan e  
w  tym  zak resie  przez K ongres Stanów  Z jed n oczon ych  b y ły  jednak prze­
w ażn ie  uznaw ane przez Sąd N a jw y ższy  za sprzeczn e z kon stytucją . D o­
piero w  1937 r., na p od staw ie  u sta w y  o zab ezp ieczen iu  zasob ów  w ęg la  
bitum icznego (Bitum inous C oal C onservation  A ct), u tw orzono P ań stw o­
w ą K om isję W ęg la  B itum icznego (N ational B itum inous C oal Com m ission) 
przy M in isterstw ie  Spraw  W ew n ętrzn ych , z łożoną z 7 człon k ów  m iano­

19 S c h u r r ,  N e t s c h e r t ,  jw.( s. 93.
20 G r u s z k a ,  jw., s. 47.
21 N. W. K u r k ó w ,  Borba amierikanskich szachtiorow 1929— 1939 gg., Moskwa 

1971, s. 96 i n., 175 i n.
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w an ych  przez prezyd en ta  spośród  przed staw icie li p racodaw ców , robot­
n ik ó w  i k on su m en tów  w ęg la . K om isji tej p o d leg a ły  23 k om isje  reg io n a l­
ne, które u sta la ły  m in im alne c en y  na w ę g ie l dla p oszczeg ó ln y ch  ok rę­
gów ; za p ob ieran ie  n iższych  cen  lub s to so w a n ie  u k ry ty ch  rabatów  gro­
z iły  kary. A parat ten, u trzym yw an y  ze  sp ecja ln eg o  podatku n a łożon ego  
na sp rzed aw ców  w ęg la , istn ia ł do lat czterd ziestych . Później s ta ł s ię  zb y ­
teczn y  w o b ec  d u żego  zapotrzeb ow ania  na w ę g ie l i w zrostu  cen  w  w a ­
runkach n o w ej kon iunk tury w o jen n ej22.

3. G ó r n i c t w o  b r y t y j s k i e .  W ie lk a  B rytania utrzym yw ała  
w  latach  m ięd zyw ojen n ych  drugie  m ie jsce  w śród  produ centów , a p ierw ­
sze  —  w śród  ek sp orterów  w ęg la  kam ien nego . W y d o b y c ie  kszta łtow a ło  
s ię  n astęp u jąco23:

lata tys . t lata tys . t

1919 233 456 1930 247 784
1920 233 205 1931 222 970
1921 165 863 1932 212 073
1922 253 601 1933 210 426
1923 280 417 1934 224 258
1924 271 372 1935 225 805
1925 247 067 1936 232 103
1926 128 299 1937 244 256
1927 255 252 1938 230 648
1928 241 271 1939 235 039
1929 262 033

W  ciągu  ca łeg o  om aw ian ego  ok resu  w y d o b y c ie  n ie  p rzek roczy ło  
w ię c  poziom u z 1913 r., a zb liży ło  s ię  do  n ieg o  je d y n ie  w  1923 r., k ied y  to  
strajk w  Z agłębiu  Ruhry, b ęd ą cy  protestem  przec iw k o  francuskiej oku­
pacji, o tw o rzy ł szerok ie  m o ż liw o śc i zb y tu  w ę g la  za  granicą. Liczba ro­
botników , która w  1919 r. w y n o s iła  1170 ty s., zm alała  do 1939 r. do 
766 ty s., czy li o 34,5% . W yd ajn ość  ogólna, w y n o szą ca  w  1921 r. ty lk o  
817 kg  na d n iów k ę (w ob ec 1032 k g  w  czerw cu  1914 r.}, d oszła  w  1929 r. 
do 1097 kg, w  1936 os iągn ęła  n a jw y ż szy  poziom  1199 kg, do 1939 r. zaś 
zm alała do 1158 k g 24. W zrost w y d a jn o śc i b y ł w ię c  sto su n k ow o  n ie w ie l­
ki m im o zm ian w  organizacji produkcji i dalszej m echanizacji pracy.

22 G. K i e r s c h ,  Organisation des Kohlenabsatzes in den Vereinigten Staaten und 
Westeuropa, Essen 1952, s. 10— 12.

23 Die Kohlenwirtschalt der W elt in Zahlen, s. 96.
24 Jw., s. 101; B o r c h a r d t ,  B o n i k o w s k y ,  jw., s. 849; H. B l o s e r ,  Die 

Entwicklung des Kohlenbergbaus und der Eisen- und Stahlindustrie in England unter 
dem Einlluss der W irtschaftspolitik der englischen Regierung 1918—1955, Köln 1957 
(Diss.), s. 205.
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Jedną z p rzyczyn  spadku w y d o b y c ia  b y ło  zm n iejszen ie  s ię  zapotrze­
bow ania na w ę g ie l na rynku krajow ym , sp ow od ow an e zarów n o o g ó ln y ­
mi trudnościam i gospodarczym i, jak i zastęp ow an iem  w ęg la  przez inne  
rodzaje paliw . Tak np. ty lk o  w  latach  1914— 1923 ok oło  jednej czw artej 
b rytyjsk iej flo ty  han dlow ej przerobiono na pa liw o  p łyn n e25. Inną przy­
czyn ą  b y ły  trudności w  zakresie  eksportu, k tóry  (pom ijając lata w y ją tk o ­
w e  jak 1923 i 1926) zm alał w  latach  1922— 1938 z 33,5 do 20,5% , a bez  
u w zględ n ien ia  w ę g la  bu nkrow ego  —  z 25,7 do 15,8% łą czn eg o  w y d o ­
bycia . A b y  popraw ić sy tu a cję  ekonom iczną górn ictw a w ęg lo w eg o , s ta ­
rano s ię  przede w szystk im  obn iżyć k o sz ty , w ła sn e  produkcji, które  
w zrosły  w o b ec  pogarszan ia  s ię  w arunków  geo lo g iczn y ch , n ie d o in w esto ­
w ania  kopalń, rozproszen ia ek sp loatacji oraz p od w yżek  p łac roboczych; 
p rzed sięb iorcy  zw racali u w agę  zw łaszcza  na ten  ostatn i czynnik.

W  ok resie  w o jn y  i pod czas p ow ojen n ego  g łod u  w ę g lo w eg o  górn icy  
b ry ty jscy  pod groźbą strajku n iejedn okrotn ie  u zysk iw a li p od w yżk i płac, 
które ró w n o w a ży ły  lub n aw et p rzew yższa ły  w zrost k osz tów  utrzym a­
nia. W ładze pań stw ow e, pod zarządem  których  zn ajd ow ały  s ię  kopaln ie, 
g o d z iły  s ię  na ustępstw a, aby zap ob iec spad k ow i w y d ob yc ia , zresztą w y ­
sok ie  c e n y  w ęg la  u m ożliw ia ły  o siągan ie  zy sk ó w  m im o w zrostu  zarob­
ków . J eszcze  w  październiku 1920 r. k o le jn y  strajk górn ik ów  zm usił 
w ład ze  do znacznej p od w yżk i p łac i sk rócen ia  dnia rob oczego  pod  z ie ­
mią do 7 godzin, licząc  od zakończen ia  zjazdu do rozp oczęcia  w yjazdu  
(czyli fak tyczn ie  do ok oło  7,5 godzin). W  rezu ltacie  średn ia p łaca  dn iów ­
kow a w zrosła  z 6 szy lin g ó w  5,75 p en só w  w  1913 r. do 19 szy lin g ó w  
2 p en só w  z początkiem  1921 r. Indeks p łac rob oczych  w  g órn ictw ie  w  po­
rów naniu  z 1913 r. d oszed ł w ię c  do 295, przew yższając indeks w zrostu  
k osztów  utrzym ania26. Zm alała przy tym  w yd ajn ość  pracy. K oszty  w łasn e  
na 1 t w ęg la  w zro sły  z 9 szy lin g ó w  2 p en só w  w  1913 r. do 20 szy lin g ó w  
2 p en sów  w  1918 i 27 szy lin g ó w  w  1920 r. L ecz jed n o cześn ie  średn ia  
cena eksportow a 1 t fob (tzn. łączn ie  z kosztam i p rzew ozu  do portu b ry­
ty jsk iego  i za ładow ania  na statek) w zrosła  z 13 szy lin g ó w  6 p en sów  
w  1914 r. do 79 szy lin g ó w  11 p en sów  w  1920 r., czy li p raw ie 6 razy. 
Od koń ca 1920 r. rozpoczął s ię  jednak sp ad ek  cen.

25 Ma k o w s k i ,  W ęgiel brytyjski, s. 34.
26 B l o s e r ,  jw., s. 25—26. W edług Blosera indeks kosztów utrzymania doszedł 

w 1921 r. do 220. Natomiast według Friedensburga (Kohle und Eisen im W eltkriege und 
in den Friedenschlüssen, s. 188) indeks kosztów utrzymania w W ielkiej Brytanii w  po­
równaniu z 1913 r. doszedł w 1920 r. do 262, a w 1921 r. obniżył się do 226. Można 
przyjąć, że do strajku w październiku 1920 r. realne płace górników brytyjskich były 
niższe od przedwojennych. Co do długości dnia pracy — por. również: Bericht der von  
der englischen Regierung eingesetzten Kommission über die Kohlenindustrie 1925, s. 207.
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T ym czasem  z dniem  31 m arca 1921 r. zn iesion o  p a ń stw o w y  zarząd  
kopalń. W ob ec  trw ającego  spadku cen  w ęg la  przed sięb iorcy  p o sta n o w i­
li obn iżyć p łace, na co  zw iązk i zaw o d o w e  od p o w ied zia ły  strajk iem  po­
w szech n y m  górn ików . Strajk, rozp oczęty  1 k w ietn ia  1921 r., zak oń czy ł 
s ię  po  94 dniach ugodą. P rzew id yw ała  ona, że  p ła ce  rob ocze będą usta­
la n e  osob n o  dla każd ego  okręgu, przy  czym  będą s ię  sk ład a ły  z płac  
p od staw ow ych  oraz 83%  udziału  w  zysk a ch  kopalń. P onadto rząd prze­
zn aczy ł 10 m ilion ów  fu n tów  szter lin g ó w  na d op łaty  do p łac p od staw o­
w ych .

W  styczn iu  1923 r. cen a  ek sp ortow a 1 t w ę g la  b ry ty jsk iego  fob obn i­
ży ła  s ię  do 22 szy lin g ó w  4 pen sów . Strajk w  Z agłęb iu  R uhry przyn iósł 
czasow ą pop raw ę sy tu a cji w o b e c  w zrostu  eksportu  i cen  (do 26 szy lin ­
g ó w  1 pensa  w  lip cu  1923 r.), później m a la ły  on e jedn ak nadal. Cena  
1 t fob w  grudniu 1924 r. w y n o s iła  ju ż ty lk o  21 szy lin g ó w  6 pensów , 
a w  grudniu 1925 r. —  18 szy lin g ó w  5 p en só w 27. W  tej sy tu a cji rząd  
zw ięk szy ł dop łaty  do zarob ków  górn ików , tak że  w  1924 r. s tan ow iły  
on e już jedną trzecią  p łac p od staw ow ych . D o k w ietn ia  1926 r. dop łaty  
te  d o sz ły  do 25 m ilion ów  fu n tów  szter lin gów 28.

W  roku 1925 na m o cy  dekretu  k ró lew sk ieg o  zosta ła  p ow ołan a  k o ­
m isja do zbadania sy tu acji w  brytyjsk im  górn ictw ie  w ęg lo w y m . Przepro­
w adziła  ona szczeg ó ło w ą  analizę  obejm ującą w arunki g eo lo g iczn e , m eto ­
dy  eksp loatacji, za stosow an ie  w ęg la  i w y so k o ść  zapotrzeb ow ania  na w ę ­
g ie l w  p oszczegó ln ych  ga łęz iach  gospodarki, sy tu a cję  na rynku m ięd zy ­
narodow ym , p łace  robocze, w arunki i  czas pracy  oraz k o sz ty  u trzym a­
nia rodzin górn iczych . Z w róciła  rów nież u w agę  na rozd rob nienie pro­
dukcji: w  1924 r. istn ia ło  2481 kop alń  n a leżą cy ch  do 1400 różn ych  przed­
sięb iorstw . N iek tó re  z n ich  zatrudniały  ty lk o  po  paru robotn ików . S tw ier­
dzono przy tym , że drobne kop a ln ie  m iały  n a jw yższe  k o sz ty  w łasne: 
w  zbadanych zakładach zatrudn iających m niej niż 5 robotn ików  koszt 
w ła sn y  1 t w y n o s ił 32,01 szy lin g ó w  (strata 8,50 szy lin g ó w  na 1 t), w  za­
k ład ach  z załogą od 5 do 200 robotn ików  b y ł on ró w n y  20,23 szy lin g ó w  
(strata 1,21 szy lin gów ), a w  zakładach z ponad 2 ty s . rob otn ik ów  —  17,11 
szy lin g ó w  (zysk  0,28 szy lin gów ). O kazało s ię  rów nież, że 93%  produkcji 
przypada na 467 przedsięb iorstw , z których  każde zatrudniało ponad 500 
górn ików , a 84%  —  na 323 przed sięb iorstw a, m ające po w ięce j niż 1000 
zatrudn ionych29. K om isja za leca ła  m.in. lik w id ację  lub łączen ie  drob­
nych  przed siębiorstw , a w  zak resie  spraw  robotn iczych  —  w strzym an ie  
dopłat rząd ow ych  do zarob ków  i obn iżk ę p łac oraz p rzed łużen ie  dnia 
roboczego . Z godnie z tym  dop łaty  z o sta ły  w strzym an e od 1 m aja 1926 r.

27 B o r c h a r d t ,  B o n i k o  w s k y ,  jw., s. 849.
28 B l o s e r ,  jw., s. 28—30.
29 Bericht der von der englischen Regierung eingesetzten Komission über die Kohlen­

industrie 1925, s. 57 i 64.
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Zw iązk i zaw od ow e odp ow ied zia ły  na d ecy zję  rządu 10-dniow ym  
strajkiem  pow szech n ym , k tóry  p rzek szta łc ił s ię  n astępn ie  w  strajk gór­
ników , trw ający  do koń ca  w rześn ia  1926 r. Sp ow od ow ał on  spadek  w y ­
dob ycia  o 119 m in t w  porów naniu  z rokiem  poprzednim  i w y w o ła ł p o ­
w ażn e perturbacje rów nież w  m iędzynarodow ym  handlu  w ęg lem . M ię­
dzy inn ym i W ielk a  Brytania straciła  w ó w cza s część  sw y ch  odb iorców  
w  krajach skan d yn aw sk ich  na rzecz Polski; przek szta łciła  s ię  też  na k il­
ka m ie s ię cy  w  kraj im p ortujący w ę g ie l, m.in. z U SA . Strajk zakończy ł 
s ię  jedn ak przegraną górn ik ów  i obniżką płac, tak że  średni zarobek  
d n iów k ow y  zm alał z 10 szy lin g ó w  6 p en só w  w  1925 r. do 10 szy lin g ó w  
0,75 p en só w  w  1927 i 9 szy lin g ó w  3,5 p en só w  w  1928 r. W  roku 1929 
indeks k o sz tó w  utrzym ania w  porów naniu  z 1913 r. w y n o s ił 164, indeks  
zaś p łac górn iczych  —  ty lk o  142. Ponadto w  lip cu  1926 r., podczas trw a­
nia strajku, rząd przyw rócił w  kop aln iach  8-god zin ny  dzień pracy  
(w 1930 r. skrócon o  go p on ow n ie  do 7,5 godzin). M im o ty ch  posu n ięć  
je szcze  w  1928 r. b ry ty jsk ie  górn ictw o w ę g lo w e  jako ca łość  w y k a zy w a ­
ło  stra ty  w o b ec  d a lszego  spadku cen  w ę g la 30.

W yd an e po w ielk im  strajku p rzep isy  praw ne u ła tw ia ły  łączen ie  
drobnych kopalń. Już w  1927 r. po łączono  70 te g o  rodzaju zakładów , 
a ponadto z likw id ow an o 300 starych  szy b ó w  w y d o b y w c zy ch  m ających  
w y so k ie  k oszty  w łasn e . P ow sta ły  rów n ież  zrzeszen ia  produ centów  w ęg la  
dla n iek tórych  o k ręgów 51. W  roku 1930 została  przyjęta  ustaw a o  k o ­
paln iach  (Coal M ines A ct), na m ocy  k tórej utw orzono organ izację  karte­
low ą, ustalającą w y so k o ść  produkcji d la różn ych  zag łęb i. Podporząd­
kow an o  jej 21 (później 17) karteli reg ion aln ych , które w y zn a cza ły  m ini­
m alne cen y  na p oszczeg ó ln e  sortym en ty  i d ecyd ow ały , ile  w ę g la  mają 
w y d o b y w a ć  p o szczeg ó ln e  kopaln ie. T w orzen ie  tych  karteli przeciągn ęło  
s ię  do 1936 r. i  zosta ło  o stateczn ie  doprow adzone do k oń ca  dopiero  
pod groźbą przym usow ej syn d yk a lizacji przez w ładze. U tw orzon o też  
P ań stw ow y  U rząd P rzem ysłu  W ę g lo w eg o  (Coal M ines N ation al Indus- 
tria l Board) do rozstrzygan ia  spraw  o ogó ln ym  znaczen iu  dla górnictw a  
(m.in. rów n ież  do regu low an ia  płac). W  roku 1938 up ań stw ow ion o  n ie  
ek sp loa tow an e je szcze  p o la  w ę g lo w e , w yp łaca jąc  ich  w ła ścic ie lo m  od­
szk od ow an ie  w  p ożyczk ach  p ań stw ow ych . W ob ec  z lik w id ow an ia  lub  
p ołączen ia  w ie lu  drobnych, d e ficy to w y ch  zak ład ów  liczba czyn n ych  k o ­
palń  zm alała w  1939 r. do 2067. P osu n ięc ia  te  p rzy czy n iły  s ię  do zaha­
m ow ania spadku cen  w ęg la  przy dalszym  obn iżeniu  k o sz tó w  w łasn ych . 
W  roku 1933 cen y  te  w y n o s iły  143°/o stanu  z 1913 r., pod czas g d y  ogó ln y

“  B i o s  e r ,  jw „ s. 30—31, 37.
81 B. M a l i n o w s k i ,  Reorganizacja przemysłu węglowego w  Anglii i je j w pływ  

na polskie rynki morskie, „Przegląd Górniczo-Hutniczy" 1928, s. 16—20.



255

indeks cen  hu rtow ych  zm alał do 106°/o32. W  rezu ltac ie  brytyjsk ie  górn i­
ctw o  w ę g lo w e  m im o o g ó ln eg o  k ry zy su  gosp od arczego  zaczę ło  p rzyn o­
sić  sw oim  w ła śc ic ie lo m  zysk i, k tóre w  p o szczeg ó ln y ch  latach  k szta łto ­
w a ły  s ię  tak (w m ilionach fu n tów  szter lin gów )33:

1931— 2,8 1936—  9,8
1932— 1,5 1937— 13,3
1933— 2,2 1938— 13,6
1934— 4,1 1939— 16,9
1935— 5,2

P łace robocze, które w  1932 r. ob n iży ły  s ię  do średnio  9 szy lin ­
g ó w  2 p en só w  za d n iów kę, w  następ n ych  latach  stop n iow o  w zrasta ły , 
dochod ząc w  1937 r. do 10 szy lin g ó w  8 p en sów , a w  1938 r. do 11 szy ­
lin g ó w  2,75 p en sów . Lecz jed n ocześn ie  zm niejszano liczb ę  zatrudnionych, 
redukując „zbędnych" robotn ików . U dział bezrob otnych  w śród  u b ez­
p ieczon ych  górn ik ów  an g ie lsk ich , w y n o szą cy  w  1929 r. 16%, w zrósł 
w  1932 do 34% , a w  1935 r. s tan ow ili oni je szcze  25,2%  pracow ników  
przem ysłu  w ę g lo w e g o 34. W  ten sp osób  trudności gospodarcze b ry ty jsk ie ­
go  górn ictw a zo sta ły  p rzezw yciężon e w  znacznym  stopniu  kosztem  k la ­
sy  robotniczej. N a le ży  przy tym  jedn ak  w ziąć  pod uw agę, że stopa ż y ­
c io w a  górn ik ów  an gie lsk ich  b y ła  w c ią ż  je szcze  w y ższa  niż w  in n ych  
krajach europejsk ich .

M im o p o n ies io n y ch  strat w  w a lc e  k on kurencyjnej W ielk a  B rytania  
pod k on iec  ok resu  m ięd zy w o jen n eg o  zajm ow ała  nadal p ierw sze  m iejsce  
w śród  ek sp orterów  w ęg la . W  roku 1938 w y w io z ła  go  36 430 ty s . t (nie 
licząc  ok o ło  11 m in t w ęg la  b u n k row ego  d la  sta tk ów  m orskich), z czego  
około  27,5 m in t przypadało na Europę (g łów ni odb iorcy: Francja
6,3 m in t, N iem cy  3,7 m in t, D ania 3 m in t, S zw ecja  2,7 m in t, Irlandia
2,5 m in t, W ło c h y  2,3 m in t), na pó łn ocn ą  A fry k ę  —  3 m in t, na 3 kra­
je  A m eryki P o łudniow ej: A rgen tyn ę , B razylię i U rugw aj —  2,9 m in t, 
na K anadę i N o w ą  Funlandię —  1,2 m in t35. Z użycie  w ę g la  kam ien n ego  
w ew n ątrz kraju w y n o s iło  w  latach  1920— 1930 —  3831 kg, w  latach  1931

82 B 1 o s e r, jw., s. 38—45, K i e r s c h, jw., s. 14— 17. W edług Hohendahla (jw., 
s. 98) ceny eksportowe brytyjskiego węgla w markach niemieckich za 1 t fob kształto­
w ały się w poszczególnych latach następująco:

1924 — 17,23 1929 — 13,90 1934 — 8,02
1925 — 14,49 1930 — 12,74 1935 — 7,68
1926 — 21,26 1931 — 11,44 1936 — 8,66
1927 — 13,86 1932 — 8,72 1937 — 11,77
1928 — 12,14 1933 — 8,18 1938 — 10,91

31 B l o s e r ,  jw., s. 41.
34 H o h e n d a h l ,  jw., s. 99 i 105.
85 Die Kohlenwirtschaft der W elt in Zahlen, s. 99.
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— 1938 —  3667 kg, a w  1938 r. —  3865 kg na 1 m ieszk ańca30. Pod tym  
w zg lęd em  W ielk a  Brytania zajm ow ała  zd ecyd ow an ie  p ierw sze  m iejsce  
w  Europie, a w  latach  trzyd ziestych  —  rów nież w  św iec ie  (przed Stana­
mi Z jednoczonym i, gd zie  w ę g ie l b y ł w  w ięk szym  stopniu  w yp ieran y  
przez inne su row ce  en ergetyczn e).

4. G ó r n i c t w o  f r a n c u s k i e .  W y d o b y cie  w ęg la  kam ien nego  
w e  Francji b y ło  n astęp u jące37:

lata tys . t lata tys . t

1919 21 500 1930 53 900
1920 24 300 1931 50 011
1921 28 212 1932 46 267
1922 31 138 1933 46 888
1923 37 679 1934 47 634
1924 44 019 1935 46 212
1925 47 097 1936 45 228
1926 51 391 1937 44 346
1927 51 792 1938 46 504
1928 51 365 1939 49 147
1929 53 780

W y d o b y cie  w ęg la  brunatnego w y n o s iło  o k o ło  m iliona ton  roczn ie38.
N iem al dw uk rotny spadek  w y d o b y c ia  w ę g la  k am ien nego w  p ierw ­

szych  latach  p o w ojen n ych  w  porów naniu  ze  stanem  z 1913 r. (40 m ln t)  
sp o w o d o w a n y  b y ł przede w szystk im  przez zniszczenia , których  doznały  
kop aln ie  Z agłębia P ółn ocn ego  pod czas w a lk  i n iem ieck iej okupacji. O s­
try  d eficy t pa liw a  p ok ryw ano im portem  z W ie lk ie j Brytanii i N iem iec  
oraz n iem ieckim i dostaw am i reparacyjnym i. M ian ow ic ie  na m ocy  trak­
tatu w ersa lsk ieg o  N iem c y  zob ow iąza ły  s ię  dostarczać Francji w  ramach  
odszkodow ań w o jen n y ch  7 m in t w ę g la  roczn ie  przez lat 10 oraz w  ciągu  
teg o  sam ego  ok resu  dod atkow e ilo śc i teg o  artykułu  (8— 20 m in  t rocznie) 
rów n ow ażące  spadek  produkcji w  Z agłębiu  P ółnocnym 39. W  rzeczy w is­
to śc i d ostaw y  te  n ie  przek raczały  łączn ie  12— 13 m in t w  ciągu  roku, 
a ogó ln a  ich  w y so k o ść  (do 1932 r., k ie d y  to  u sta ły  zupełn ie) w yn iosła  
ty lk o  ok oło  110 m in t40. W y d o b y cie  kop alń  w ęg la  w  odzyskanej przez  
F rancję L otaryngii w y n o s iło  roczn ie  4— 6 m ilion ów  t, zu żyw an ych  g łów -

80 R a s s m a n n ,  jw., s. 32.
87 Die Kohlenwirtschalt der W elt in Zahlen, s. 83.
38 B o r c h a r d t ,  B o n i k o w s k y ,  jw., s. 850; H a r t i g ,  S c h m i d t ,  jw., s. 237.
89 F r i e d e n s b u r g ,  jw., s. 203.
40 Jw., s. 220—221; B o r c h a r d t ,  B o n i k o w s k y ,  jw., s. 822.
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n ie  przez m ie jsc o w y  przem ysł. W ięk sze  zn aczen ie  m iało p rzejęc ie  przez  
w ładze francuskie na okres 15 la t Z agłębia  Saary. W yd o b y w a n o  tam  
roczn ie  9— 14 m in t w ęg la  kam ien nego, przew ażnie k o k sow ego , z czego  
30— 40%  zu żyw an o na m iejscu , 40— 50%  w y sy ła n o  do in n ych  prow incji 
francuskich, a ty lk o  o k o ło  10% ek sp ortow an o do N iem iec41. W  roku  
1935 za g łęb ie  to  na m ocy  p leb iscy tu  zosta ło  p on ow n ie  przy łączon e  do 
R zeszy N iem ieck iej (przy czym  N iem cy  zob ow iąza ły  s ię  je szcze  przez  
kilka la t dostarczać Francji w ę g ie l z teg o  rejonu  ty tu łem  zap łaty  za k o ­
paln ie), a le  tym czasem  Z agłęb ie  P ó łnocne już o 10 lat w cześn ie j o d ­
zy sk a ło  daw ną zdolność produkcyjną, a ca łe  francusk ie  górn ictw o w y ­
d ob yw ało  o k ilk an aście  procen t w ę g la  w ię ce j n iż  przed w ojną.

Liczba robotn ików  w e  francuskim  górn ictw ie  w ęg lo w y m , w y n o szą ca  
w l9 1 3  r. 203 tys., w zrosła  w  o k resie  p ow ojen n ej od b u d ow y kopalń, prze­
kraczając w  p o ło w ie  lat d w u d ziestych  300 tys. przy  n iższej w yd ajn ośc i 
pracy (w ydajność ogó ln a  w  kop aln iach  w ę g la  kam ien n ego  w  1913 r. 
695 kg, w  1925 —  ty lk o  563 k g  na robotn ika i  dn iów kę). W  n astęp n ych  
la tach  liczba zatrudn ionych  zaczę ła  m aleć, utrzym ując s ię  jedn ak p o ­
w y żej poziom u z 1913 r. (najm niejsza ilo ść  —  215 ty s . w  1936 r.), a jed n o­
cześn ie  w zrasta ła  w yd ajn ość  pracy, która w  1935 r. doszła  w  górn ictw ie  
w ę g la  kam ien n ego  do 871 kg, w  1939 r. zaś w y n o s iła  863 kg na robotn i­
ka i d n iów k ę42. W  porów naniu  z inn ym i krajam i w y d a jn o ść  ta  b y ła  s to ­
su n k ow o niska, co  w y n ik a ło  zarów n o z trud nych  w aru n k ów  g e o lo g ic z ­
n y ch  jak  i z n ied ostateczn ej m echanizacji pracy. P ow ażn e stra ty  lu d n oś­
c iow e, które p on iosła  Francja w  latach  w o jn y  oraz c iężk ie  w arunki pra­
c y  w  górn ictw ie  p o w o d o w a ły  rów nież, że n a p ły w  m iejsco w y ch  robotn i­
k ó w  do tej ga łęz i produkcji b y ł n ied osta teczn y  i za łog i trzeba b y ło  u zu ­
p ełn iać im igrantam i z in n ych  krajów . Znaczną ich część  stan ow ili P o­
la c y  —  bądź to daw ni em igranci, k tórzy  przen ieśli s ię  do Franfcji po  
w o jn ie  z Z agłęb ia  Ruhry, bądź też  n o w i przyb ysze, k tórzy  op u śc ili oj­
c zy s ty  kraj w  latach  m ięd zyw ojen n ych  w o b ec  pan u jącego  w  nim  bezro ­
bocia . W ed łu g  o ficja lnej sta tystyk i spośród  265 972 p racow n ik ów  za ­
trudnionych w e  francuskich  kop aln iach  w ęg la  w raz z  zakładam i p om oc­
niczym i w  koń cu  1938 r. na cu d zoziem ców  oraz p rzyb yszów  z ko lon ii 
francusk ich  przypadało 78 190, czy li p raw ie 30°/o. W śród  n ich  b y ło  
56 992 P olaków , tak  że stan ow ili oni 73%  ob cok rajow ców  i ponad 21%  
w szy stk ich  zatrudnionych w  g ó rn ic tw ie  w ę g lo w y m 43.

M im o w zrostu  w y d o b y c ia  w ęg la , k tóry  n astąp ił w  la tach  m ięd zy w o ­
jenn ych , produkcja krajow a n ie  zaspakajała w  pełn i potrzeb francuskiej

41 F r i e d e n s b u r g ,  jw., s. 231—232.
42 Die Kohlenwirtschalt der W elt in Zahlen, s. 88. Dane w innych zestawieniach 

statystycznych (np. Borchardt i Bonikowsky, s. 852 i H ärtig i Schmidt, s. 239) nieco się 
różnią, co w ynika zapewne z innego sposobu obliczania.

48 Die Kohlenwirtschaft der W elt in Zahlen, s. 90.

17 Z a r y s  d z ie jó w  g ó r n ic tw a . .
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gospodarki. Import w ęgla , k ok su  i b ry k ie tó w  w y n o s ił średn io  ponad  
20 m in t roczn ie  (co stan ow iło  o k o ło  30%  zu życia  k rajow ego), podczas 
g d y  eksport n ie  przekraczał paru m ilion ów  ton, a w  n iek tórych  latach  
spadał naw et pon iżej m iliona ton. R oczne zu ży cie  w ęg la  kam ien nego  
w y n o siło  ok oło  1555 k g  na 1 m ieszk ańca, co  staw ia ło  F rancję na czw ar­
tym  lub p iątym  m iejscu  w śród  krajów  eu rop ejsk ich  (po W ie lk ie j Bryta­
nii, B elgii, N iem czech  i —  w  n iek tórych  la tach  —  H olan dii)11. D uże za ­
p otrzebow anie na w ęg ie l na rynku krajow ym  sp ow od ow ało , że m iejsco ­
w e  k op aln ie  m ia ły  na o g ó ł za p ew n ion y  zb yt i spadek  ich  produkcji 
w  latach  w ie lk ieg o  k ry zy su  gosp od arczego  b y ł sto su n k ow o  n iew ie lk i 
(ty lko  o ok oło  14%). W  tej sy tu acji w ła śc ic ie le  kopalń n ie  odczuw ali 
siln ej p otrzeb y  zrzeszania s ię  dla obrony sw o ich  in teresów . W  latach  
1931— 1932 p ow sta ły  jednak reg ion aln e k arte le  w ę g lo w e , w śród  których  
głów n ą ro lę  od g ry w a ły  3, rep rezentujące n a jw ięk sze  zagłębia: N ord- 
Pas de C alais, M o se lle  i  Centre-M idi. Zarządy p oszczeg ó ln y ch  karteli 
tw o rzy ły  organ izację  centralną. K artelizacja  u m ożliw iła  p rzem ysłow ­
com  p od n oszen ie  cen  w ęg la , które m otyw ow an o zw ięk szen iem  obciążeń  
socja ln ych  w  ok resie  rządów  frontu lu d ow ego . W  zw iązk u z tym  rząd 
zastrzeg ł sob ie  w  1935 r. praw o do usta lan ia  cen  teg o  artyku łu45.

5. G ó r n i c t w o  b e l g i j s k i e .  W y d o b y c ie  w ę g la  k am ien nego  
w  B elg ii już w  1923 r. p rzek roczy ło  poziom  p rzed w ojen n y  (w 1913 r. 
22842 ty s . t), a n astępn ie  pow oli w zrasta ło , w yk azu jąc  n iew ie lk ie  zaha­
m ow ania  lub spadki w  okresach  k ry zy só w  gospodarczych , jak to ilustru­
je  n astęp u jące  zes ta w ien ie46:

lata tys . t lata tys . t

1919 18 483 1930 2 7  414
1920 22 389 1931 27 042
1921 2 1 7 5 0 1932 21 423
1922 21[ 209 1933 25 300
1923 22 922 1934 26 389
1924 23 362 1935 25 506
1925 23 097 1936 27 867
1926 25 260 1937 29 859
1927 27 551 1938 29 585
1928 27 578 1939 29 844
11929 26 940

44 Le problème du charbon, Genève 1932, s. 40; R a s s m a n n ,  jw., s. 15, 20, 32.
45 K i e r  s c h, jw., s. 18—20.
46 Die Kohlenwirtschaft der W elt in Zahlen, s. 71.
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Podobnie jak w  pó łn ocn ej Francji, k op aln ie  b e lg ijsk ie  p o n io sły  p o ­
w ażn e  stra ty  pod czas w ojn y , w  zw iązk u  z czym  p ostan ow ien ia  traktatu  
w ersa lsk ieg o  n a ło ż y ły  na N iem cy  ob ow iązek  d ostarczan ia  B elg ii w  ra­
m ach reparacji 8 m in  t w ęg la  roczn ie  przez okres 10 lat. P ostan ow ien ie  
to  zosta ło  jedn ak w yk on an e  ty lk o  w  n iew ie lk im  stopn iu  —  d o sta w y  re- 
paracyjne n ie  przek raczały  3— 4 m in t roczn ie, a w  n iek tórych  la tach  
b y ły  znaczn ie  n iższe47. Do sto su n k ow o  szy b k ieg o  odzyskania  przez gór­
n ictw o  b e lg ijsk ie  daw nej zd o ln ośc i produ kcyjnej, a n astęp n ie  stop n io ­
w eg o  zw ięk szan ia  w yd ob yc ia , przyczyn iła  s ię  g łó w n ie  rozbudow a no­
w eg o  zag łęb ia  w ę g lo w e g o  Cam pine. Produkcja jeg o  w zrosła  ze 140 ty s . t 
w  1919 r. do 3240 tys. t w  1929 i 7239 ty s . t w  1939 r., podczas gd y  w y ­
d o b y cie  w  daw n ych  zag łęb iach  p ozostaw a ło  na  tym  sam ym  poziom ie, 
a n iek ied y  n aw et w yraźn ie  m alało, przy  czym  u leg a ły  lik w id acji zw ła ­
szcza  m n iejsze , n ieren tow n e kopaln ie. W  rezu ltacie  łączna liczba kopalń  
w ęg la  w  kraju zm niejszy ła  s ię  z 271 w  1913 r. do 175 w  1938 r., co  b y ło  
d ow odem  p ostęp u jącej kon centracji produkcji48.

Liczba robotn ików  w  k op aln iach  w y n o s iła  o k o ło  150 tys., przy czym  
znaczną część  z n ich  stan ow ili (rów nież pod obnie  jak w e  Francji) cudzo­
ziem cy . W yd ajn ość  pracy, która zm alała  w  p ierw szych  la tach  p o w o jen ­
nych , w y k a zy w a ła  od drugiej p o ło w y  la t d w u d ziestych  w yraźn y  w zrost; 
w  1936 r. w yd ajn ość  ogó ln a  osiągn ęła  n a jw y ż szy  p oziom  —  794 kg  na  
robotnika i d n iów k ę w o b ec  528 k g  w  1913 i 461 kg  w  1924 r.49 Była ona  
jedn ak  sto su n k ow o  n isk a  w o b ec  dużej g łęb o k o śc i kop alń  i n iew ie lk ie j  
grubości ek sp loa tow an ych  pok ładów .

Już przed p ierw szą  w ojn ą  św ia tow ą  przyw óz w ęg la  do B elg ii zaczął 
p rzew yższać  eksport. W  ok resie  m ięd zyw ojen n ym  B elgia  n a leża ła  zde­
cy d o w a n ie  do im p orterów  paliw a: coroczn ie  przyw ożon o  do  n iej k ilk a ­
n a śc ie  m ilion ów  ton  w ęg la , k ok su  i bryk ietów , pod czas g d y  eksport n ie  
przekraczał k ilk u  m ilion ów  ton . Jed n o cześn ie  zu ży cie  w ę g la  kam ien n e­
g o  na 1 m ieszk ańca (3,3— 3,7 t rocznie) n a leża ło  do n a jw y ższy ch  w  Euro­
pie, co  b y ło  sp o w o d o w a n e  silnym  rozw ojem  przem ysłu  przetw órczego50. 
W ę g ie l sprow adzano g łó w n ie  z N iem iec  i W ie lk ie j Brytanii, a da lsze  
m iejsca  w śród  d ostaw ców  za jm ow ały  firm y francusk ie  i h o lend ersk ie . 
Eksport w ę g la  natom iast k ierow ał s ię  g łó w n ie  do Francji, do której

47 F r i e d e n s b u r g ,  jw., s. 203 i 221 ; B o r c h a r d t ,  B o n i k o w s k y ,  jw., s. 822.
48 B a n d e m e r ,  I l g e n ,  Probleme des Steinkohlenbergbaus, s. 52; K a l e m b a ,  

Ekonomiczne problemy przemysłu węglowego w  Belgii, s. 32.
49 B o r c h a r d t ,  B o n i k o w s k y ,  jw., s. 853; Die Kohlenwirtschalt der W elt in 

Zahlen, s. 77.
“ B o r c h a r d t ,  B o n i k o w s k y ,  jw., s. 853; Die Kohlenwirtschait der W elt 

in Zahlen, s. 73—74; R a s s m a n n ,  jw., s. 15, 20, 32; Le problème du charbon, Genève 
1932, s. 40.
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na m ocy  sp ecja ln ej u m o w y  w y sy ła n o  w ę g ie l k o k so w y  z Z agłębia  Bori­
nage  (M ons) w  zam ian za rudę żelazną dla p rzem ysłu  m eta lo w eg o 61.

R ów nież i w  tym  kraju w y stą p iły  w  o k resie  m ięd zyw ojen n ym  dąże­
nia do kartelizacji produkcji. M ian ow ic ie  w  1929 r. p ow sta ły  tu  2 sy n d y ­
katy, z których  jed en  (skupiający ok oło  72°/o w ła śc ic ie li kopalń) zajm o­
w a ł s ię  zaopatryw aniem  w  w ę g ie l dużych odb iorców , a drugi —  ekspor­
tem  kok su  i w ęg la  k ok su jącego , g łó w n ie  do Francji i Sk andynaw ii. W  ro­
ku 1935 utw orzono  pod n acisk iem  rządu organ izację  w szy stk ich  produ­
cen tów  w ęg la  en erg ety czn eg o  (pod n azw ą „O ffice N ation al des Char­
bons", a n astępn ie  „O ffice B elge des Charbons"), która regu low ała  ceny, 
produkcję i zbyt. W  następnym  roku pow sta ł kartel produ centów  kok su  
i w ę g la  k o k so w eg o 52.

6. G ó r n i c t w o  h o l e n d e r s k i e .  W y d o b y cie  w ęg la  k am ien n e­
go  w  H olandii w zrasta ło  nadal, przy czym  poza Lim burgiem  zaczęto  pro­
w adzić ek sp loa tację  rów n ież w  zag łęb iach  po łożon ych  bardziej na p ó ł­
noc, w  rejonach P eel-H orst i k o ło  W in tersw ijk , W  roku 1937 produkcja  
osiągn ęła  m ak sym alną w y so k o ść  —  14,3 m in t, z c zeg o  p raw ie 60“/o przy­
padało na k op aln ie  pań stw ow e. W  g órn ictw ie  w ęg la  kam ien nego praco­
w a ło  k ilk ad ziesią t ty s ię c y  robotn ików , w śród  k tórych  znajdow ała się  
znaczna ilo ść  N iem ców  (np. w  koń cu  1927 r. w śród  34,8 ty s . górn ików  
b y ło  25,5 ty s . H olen d rów  i 5,8 tys. N iem có w  oraz ok oło  ty s ią ca  P o la­
ków ). W yd ajn ość  pracy  b y ła  sto su n k ow o  n isk a  w o b ec  znacznej g łęb o ­
k ośc i kopalń  i m ałej grubości pok ładów . Ponadto w y d o b y w a n o  rocznie  
k ilk a se t ty s . t w ęg la  brunatnego (w  p row in cji Limburg)53.

M im o rozw oju  górn ictw a H olandia im p ortow ała w ięce j w ęg la  k a ­
m ien n ego  niż eksportow ała , przy czym  nadw yżka im portu nad ekspor­
tem w y n o s iła  od k ilk u set ty s ię c y  do paru m ilion ów  ton . D ostaw cam i w ę ­
g la  b y ły  g łó w n ie  N iem cy  i W ie lk a  Brytania.

W o b ec  n iew ie lk ie j lic zb y  p rzed sięb iorstw  w ę g lo w y ch  oraz decyd u ­
jącej roli, którą od g ry w a ły  k op aln ie  pań stw ow e, m ożna b y ło  koord yn o­
w a ć  p o lity k ę  ryn k ow ą bez p o w oływ an ia  w  tym  ce lu  sp ecja ln ej organi­
zacji. Ponadto w ład ze  p ań stw ow e  w  o k resie  k ryzysu  gosp od arczego  
w p row ad ziły  śc is łe  k o n tygen tow an ie  im portu w ęgla .

W y d o b y cie  w ęg la  brunatnego w ah a ło  s ię  w  granicach od  k ilk u d zie­
s ięc iu  ty s ię c y  do o k o ło  200 ty s  t. roczn ie  i n ie  od gryw ało  w ięk sze j roli 
w  gospodarce kraju.

51 B a n d e m e r ,  I l g e n ,  jw., s. 53.
52 K i e r s c h ,  jw., s. 22—23.
53 H ä r t i  g, S c h m i d t ,  jw., s. 69—71, 245; D e  w a l l ,  Soziale Fragen aus dem  

holländischen Steinkohlenbergbau, ZBHS 1929, cz. B, s. 159 i n.
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7. G ó r n i c t w o  n i e m i e c k i e .  Po przegranej w o jn ie  N iem cy  
utraciły  w ięk szą  część  kop alń  górn ośląsk ich , k op aln ie  lo taryń sk ie  
i przejśc iow o  (na okres 15 lat) Z agłęb ie  Saary, a pon adto zob ow iąza ły  
s ię  w  traktacie w ersa lsk im  do b ezp łatn ego  dostarczan ia zn aczn ych  ilo śc i 
w ę g la  Francji, B elgii i W łoch om  w  ram ach odszkodow ań. Jed n ocześn ie  
zg o d z iły  s ię  na m o cy  artykułu  268 traktatu w ersa lsk ie g o  i artyku łu  224 
k on w en cji gen ew sk iej na b e zc ło w y  im port w ęg la  z p o lsk iej c zę śc i G ór­
n eg o  Śląska przez okres 3 la t od podziału  tej prow incji (tzn. od p o ło w y  
1922 do p o ło w y  1925 r.), ab y  z łagod zić  ek on om iczn e  skutk i rozd zielen ia  
okręgu górn o ślą sk ieg o  granicą  polityczn ą.

M im o p o n ies io n y ch  strat N iem cy  p o zo sta ły  jedn ym  z g łó w n y ch  pro­
d u cen tów  i ek sp orterów  w ęg la  w  sk a li św ia tow ej. P rzedw ojenną pro­
d u kcję  w ę g la  kam ien nego  (w daw n ych  granicach) ud ało  s ię  im przekro­
czyć  w praw dzie  dop iero w  1939 r., po p rzy łączen iu  w  1935 r. Z agłębia  
Saary, a w  1938 A ustrii i czesk ich  S u d etów 54, lecz  za  to  w y d o b y c ie  w ęg la  
brunatnego w zrosło  w  porów naniu  z 1913 r. przeszło  dw uk rotn ie  i już 
w  1937 r. stan ow iło  ponad 75%  św ia to w eg o 55. W  p o szczeg ó ln y ch  latach  
produkcja kszta łtow a ła  s ię  tak50:

w y d o b y c ie  w  tys. t

lata w ę g ie l w ę g ie l
k am ien ny brunatny

1919 107 868 93 648
1920 131 356 111 888
1921 136 214 123 010
1922 129 965 137 073
1923 62 225 118 249
1924 118 829 124 360
1925 132 729 139 790
1926 145 298 137 996
1927 153 600 149 301

54 Produkcja węgla kamiennego w Austrii była jednak niewielka: w 1938 r. w yno­
siła tylko 227 tys. t, a w 1939 r. 217 tys. t (Die Kohlenwirtschalt der W elt in Zahlen, 
s. 20).

55 A. F ü r t h ,  H. M u n d e r l o h ,  Braunkohle und ihre chemische Verwertung, 
Dresden und Leipzig 1951, s. 2—4.

66 W ydobycie w każdorazowych granicach. W ęgiel kam ienny i brunatny do 1925 r. 
według: B o r c h a r d t ,  B o n i k o w s k y ,  jw., s. 802. W ęgiel kam ienny w  latach 
1926— 1939 według: Die Kohlenwirtschalt der W elt in Zahlen, s. 19. W ęgiel brunatny 
w latach 1926—1928 według ZBHS 1936, cz. statystyczna, s. 8, w latach 1929—1938 w e­
dług ZBHS 1939, cz. statystyczna, s. 55, w  1939 r. według: F ü r t h ,  M u r d e r l o h ,  jw., 
s. 4. Dane w różnych źródłach wykazują nieraz znaczne różnice, według ZBHS 1936 (jw.) 
wydobycie w ęgla brunatnego wynosiło w 1924 r. 123 660 tys. t, w  1925 138 716 tys. t, 
w  1929 r. 173 078 tys. t itd.
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lata
w ę g ie l

kam ien ny
w ę g ie l

brunatny

1928 150 862 164 305
1929 163 441 173 086
1930 142 699 144 693
1931 118 648 132 101
1932 104 750 121 422
1933 109 702 125 601
1934 124 870 136 003
1935 143 017 146 033
1936 158 295 160 276
1937 184 522 183 538
1938 186 713 196 027
1939 198 751 212 000

Ponadto w  B aw arii w y d o b y w a n o  tzw . w ę g ie l sm olisty , k tórego  pro­
dukcja od 1929 do 1938 r. w ah ała  s ię  w  granicach 1,2— 1,5 m in t rocznie.

W zrost w y d o b y c ia  w ęg la  brunatnego łą cz y ł s ię  z przeszło  dw ukrot­
nym  zw ięk szen iem  produkcji b ryk ietów  —  z 21 m in t w  1913 r. i 19 m ln t  
w  1919 do 48 m in t w  1939 r. N atom iast w ytw ó rczo ść  b ryk ie tów  z w ę g la  
kam ien n ego  utrzym yw ała  s ię  na p oziom ie o k o ło  5 m in t rocznie. J eszcze  
szyb ciej w zrastało  zu życie  w ę g la  brunatnego na c e le  chem iczne: w  latach  
1913— 1938 ilo ść  tego  artyku łu  p od d aw an ego  su ch ej d esty la c ji z w ięk szy ­
ła  s ię  praw ie 9 razy —  z 1446 tys. t do 12 385 tys. t, przy  czym  produkcja  
sm o ły  pogazow ej w zrosła  z 79 ty s . t do 696 tys. t, a produkcja k ok su  —  
z 435 tys. t do 3728 ty s . t57. Produkcja k ok su  z w ęg la  kam ien nego  w ahała  
s ię  w  gran icach  od 24 do 46 min t roczn ie. W ob ec  braku w ła sn y ch  złóż  
rop y  n aftow ej w  N iem czech  rozp oczęto  też  produkcję b en zy n y  z w ęgla . 
P ierw sze badania w  tym  zak resie  pod jęto  już przed p ierw szą  w ojn ą  
św iatow ą, a opracow ane w ów czas m etod y  zosta ły  u d osk on alon e  w  1925 r. 
przez F ischera i Tropscha. Podczas drugiej w o jn y  św ia tow ej n iem iecka  
produkcja pa liw  p łyn n ych  z w ęg la  przekraczała już 2 m in t roczn ie58.

Liczba zatrudnionych w  g órn ictw ie  w ęg la  k am ien nego os iągn ęła  
w  1922 r. n a jw y ższy  stan  —  696 ty s . (bez przyznanej P o lsce  czę śc i Gór­
n eg o  Śląska). Już w  1924 r. zm alała do 559 ty s., a w  1929 —  do 517 tys. 
W  roku 1932 osiągn ęła  n ajn iższy  stan —  309 ty s ., n astępn ie  stop n iow o  
w zrastała , d ochod ząc w  1938 r. do 488 tys. W  kop aln iach  w ęg la  brunat­
n eg o  p racow ało  w  1922 r. 121 tys., w  1924 —  94 tys., w  1929 —  74 ty s .r 
w  1932 —  49 tys., a w  1938 r. —  68 tys. ludzi. W yd ajn ość  pracy po

57 F ü r t h ,  M u n d e r l o h ,  jw., s. 3—4 i 11.
58 L. B e d n a r z ,  Ropa nafłowa-wę głowa, „Życie Gospodarcze" nr 33 (1039) z 15VIII 

1971 r.
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p rzejśc iow ym  spadku w  p ierw szych  la tach  p o w ojen n ych  zaczę ła  w zra­
stać, przekraczając poziom  z 1913 r. W  sk a li rocznej w y n o s iła  ona na  
1 pracow nika w  kop aln iach  w ę g la  k am ien n ego  w  1924 r. 213 t, w  1929 —  
316 t, a w  193? r. o s ią g n ę ła  n a jw ięk szą  w y so k o ść  —  408 t (w 1938 r. 
402 t). W  kop aln iach  w ęg la  brunatnego w y d o b y c ie  na 1 pracow nika w y ­
nosiło  w  od p ow ied n ich  latach 1343 t, 2360 t i 3310 t 59. S zyb sze  tem po  
w zrostu  w yd ajn ośc i pracy  w  górn ictw ie  w ę g la  brunatnego (w zrost w  la ­
tach 1924— 1937 o 146°/o, pod czas gd y  w  górn ictw ie  w ęg la  kam ien n ego  
ty lk o  o 91%) łą czy ło  s ię  z rozw ojem  ek sp loa tacji od k ryw k ow ej (w 1924 r. 
85% , a w  1937 —  93%  w yd ob ycia ), przy  której m ożna b y ło  w  w ięk szym  
zak resie  sto so w a ć  m echanizację . W  kop aln iach  w ę g la  sm o listeg o  pra­
cow ało  5— 6 ty s . robotn ików , u rzęd n ik ów  i nadzorców , a roczne w y d o ­
b y c ie  na 1 pracow nika d osz ło  w  1938 r. do 250 t.

W śród  zag łęb i w ę g la  k am ien n ego  g łów n ą  ro lę  odgryw ało  Z agłęb ie  
Ruhry, k tóre  d aw ało  ok oło  70%  n iem ieck iej produkcji. N a  dalszych  
m iejscach  zn a jd ow ały  się: zach odnia  część  G órnego Śląska (która p o ­
zosta ła  w  granicach N iem iec), Z agłęb ie  Saary, Z agłęb ie  A k w izgrańsk ie , 
D oln y  Ś ląsk  oraz kop aln ie  sa sk ie  (w Sak sonii i w  sask iej prow incji 
Prus). Ponadto w  Baw arii i w  A u strii b y ło  n iec o  drobnych kop alń  o n ie ­
w ie lk im  w yd ob yc iu . K opalnie w ę g la  brun atnego sk u p ia ły  s ię  w e  w sch o d ­
n iej i środ kow ej częśc i kraju (rejony  na  w sch ó d  i na zach ód  od  Łaby) 
oraz w  N adrenii.

P ierw sze  lata  p ow ojen n e w  gosp od arce  n iem ieck iej c ech o w a ł chaos, 
p og łęb ian y  —  zdaniem  n iek tórych  h istoryk ów  —  przez ó w czesn e  w ła ­
dze, k tóre  p ragn ęły  un iknąć p łacen ia  n a ło żo n y ch  przez traktat w ersa lsk i 
odszkodow ań. W yrazem  teg o  b y ła  m .in. potęgu jąca  s ię  coraz bardziej 
in flancja  i sp ad ek  w yd ajn ośc i pracy, k tó ry  m o tyw ow an o  m .in. częstym i 
strajkam i. W y sy łk i w ę g la  w  ram ach reparacji n ie  przek racza ły  k ilk u ­
nastu  m ilion ów  to n  roczn ie  —  w ed łu g  F riedensburga w y n io s ły  w  latach  
1919— 1932 (tzn. do przerw ania sp ła ty  odszkodow ań) łączn ie  169 m in t, 
co  stan ow iło  ty lk o  część  w yzn a czo n y ch  k w ot60. W  styczn iu  1923 r. w ojsk a  
francusk ie  i b e lg ijsk ie  ro zp o czę ły  ok u p ację  Z agłęb ia  Ruhry, usiłu jąc  
w  ten  sp osób  zm usić N ie m cy  do zw ięk szen ia  dostaw  rep aracyjn ych . O d­
pow ied zią  na to b y ł b iern y  opór ze  stron y  n iem ieck iej, p o leg a ją cy  m.in. 
na w strzym an iu  produkcji w  ok u p ow an ych  zakładach p rzem ysłow ych . 
D oprow adził on m.in. do spadku w y d o b y c ia  w ę g la  k am ien n ego  w  skali 
o g ó ln on iem ieck iej w  1923 r. o ponad 50% , przy czym  produkcja w  Za­
g łęb iu  Ruhry zm alała w  p orów naniu  z 1922 r. o b lisko  57%  —  z 97 462 tys. 
t do 42 209 tys. tel. Jednak pod  k on iec  1923 r. b iern y  opór załam ał się,

59 Jw., s. 3 (dane dot. zatrudnienia w 1922 r. według: B o r c h a r d t  i B o n i k o w -  
s k y ,  jw., s. 813).

60 F r i e d e n s b u r g ,  jw, s. 221.
61 Jahrbuch für den Ruhrkohlenbezirk 1939, s. 506.
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gd y ż  k o sz ty  jeg o  s to sow an ia  okaza ły  s ię  dla gospodarki n iem ieck iej 
zb yt duże (strajkującym  trzeba b y ło  w yp łacać  norm alne zarobki). W  ro­
ku 1924 zaw arto  n o w e  u m ow y w  spraw ie sp łat odszkodow ań w ojen n ych  
(rów nież n ie  dotrzym ane przez stronę n iem iecką), a n astęp n ie  w ojsk a  
ok u p acyjn e z osta ły  stop n iow o  w y co fa n e  z Z agłęb ia  Ruhry. W  p o ło w ie  
1925 r., po  u p ływ ie  trzy letn iego  okresu  w y zn aczon ego  przez przep isy  
k on w en cji gen ew sk iej, N iem cy  w strzym ały  im port w ę g la  z p o lsk iej c zę ś ­
c i G órnego Śląska, usiłu jąc  w  ten  sp osób  doprow adzić do załam ania g o ­
spodarczego  P olsk i i zm usić ją  do u stęp stw  natury p o lityczn ej. P osu n ię­
c ie  to  rozp oczęło  tzw . w o jn ę  celną  n iem ieck o-p o lsk ą  i przyczyn iło  s ię  do  
w zrostu  zapotrzeb ow ania  na rynku w ew n ętrzn ym  na w ę g ie l z zag łęb i 
n iem ieck ich , a zw łaszcza  z zach odniej częśc i okręgu  górn ośląsk iego . D o­
bra koniunktura gospodarcza, panująca w  następ n ych  latach, w p łyn ęła  
na d a lszy  w zrost w y d ob yc ia , k tóry  trw ał do 1929 r. W  tym  roku rozpo­
czą ł s ię  w ie lk i k ry zy s  ekonom iczny, rezultatem  k tórego  b y ł m. in. spadek  
produkcji w ęg la  kam ien nego i brunatnego, trw ający  do 1932 r. N o w y  
w zrost w y d ob yc ia , k tóry  tym  razem  trw ał aż do drugiej w o jn y  św ia to ­
w ej, łą czy ł s ię  z h itlerow sk ą  p o lityk ą  „nakręcania koniunktury" i przy­
go tow ań  w ojen n ych , dla k tórych  w ę g ie l s ta n o w ił n ajw ażn iejszą  bazę  
energetyczną .

P ow ażne zm iany  n astąp iły  w  ok resie  m ięd zyw ojen n ym  w  zakre­
s ie  organizacji n iem ieck ieg o  górn ictw a w ęg lo w eg o . M ian ow ic ie  już 
w  1919 r. na m ocy  praw a o regu low an iu  gospodark i w ęg lem  utw orzo­
no  p rzym u sow e syn d yk aty , w  k tórych  zgru pow ano k op aln ie  w ę g la  ka­
m ien n ego  i brunatnego oraz k ok sow n ie . G órnictw o w ęg la  k am ien nego  
zosta ło  rozd zielon e  na 8 rejo n o w y ch  syndykatów : G órnośląski, D olno­
śląsk i, D olnosask i (dla rejon ów  O bernkirchen, B ersinghau sen  i Ibben- 
biiren), D olnoreńsko-W estfa lsk i, A kw izgrańsk i, Saary, Saski i B aw arski 
(obejm ujący k op aln ie  baw arsk ie na w sch ód  od Renu). W  górn ictw ie  w ę ­
g la  brunatnego istn ia ły  3 syn d yk aty , grupujące kop aln ie  na w sch ó d  i na 
zachód od Łaby oraz nad Renem . G azow nie produ kujące k ok s tw orzy ły  
o drębny  syndykat, p ozosta łe  natom iast k ok sow n ie  i b ryk ietow n ie  n a le­
ż a ły  do od p ow ied n ich  sy n d y k a tó w  w ę g lo w y ch 02. N iek tóre  z syn d yk atów  
(np. D oln oreń sk o-W estfa lsk i c zy  D olnośląsk i) is tn ia ły  zrestą  już daw niej, 
a w  1919 r. u zy sk a ły  je d y n ie  charakter p rzym u sow ych 63. W  organizacji 
sy n d y k a tó w  zach od ziły  z b ieg iem  czasu  p ew n e  zm iany, m .in. do S yn d y­
katu D o ln oreń sk o-W estfa lsk iego  p rzystąp iły  w  1934 r. kop a ln ie  akw iz- 
grańskie, a w  1935 r. —  k op aln ie  Z agłębia Saary64. S yn d yk aty  w ę g lo w e

62 Rozporządzenie wykonawcze z 21 sierpnia 1919 r, do praw a o regulowaniu gospo­
darki węglem („Reichsgesetzblatt'' 1919, s. 1449 i n.).

63 W. H e c h t ,  Organisationsformen der deutschen Rohslollinduslrien. Die Kohle, 
M ünchen 1924, s. 56 i n., 69 i n.

64 Jahrbuch für den Ruhrkohlenbezirk 1939, s. 351.
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oraz Prusy i Sak sonia  jako kraje, b ęd ące  w ła śc ic ie la m i kop alń  w ęg la  
p o łożon ych  w  różn ych  rejonach, tw o rz y ły  Z w iązek  W ę g lo w y  R zeszy  
(R eichslcohlenverband), do k tórego  n a leża ło  regu low an ie  cen  i zbytu  
w ę g la  w  sk a li ogó ln ok rajow ej oraz rea lizacja  w y ty c z n y c h  u sta lon ych  
przez R adę W ęg lo w ą . Liczba g ło só w , k tóre p rzy słu g iw a ły  p oszczegó ln ym  
członkom  zw iązku, za leża ła  od  ilo śc i produ kow anego  w ęg la . Z w iązek  
m iał w łasną  oso b o w o ść  prawną, pod obnie  jak syn d yk aty .

O rganem , k tóry  k ierow ał gospodarką paliw am i drogą usta lan ia  o g ó l­
n ych  w y ty c zn y c h  i zatw ierd zał u m ow y  sy n d y k a tó w  oraz Z w iązku W ę ­
g lo w eg o  R zeszy, b y ła  Rada W ęg lo w a  R zeszy . Sk ładała s ię  ona z 60 
członków , czę śc io w o  w y b ieran ych  przez organ izacje  przem ysłow e, a c zę ś ­
c iow o  m ian ow anych  przez M inistra G ospodarki R zeszy , k tóry spraw ow ał 
nadzór nad n ią  oraz nad Z w iązk iem  W ęg low ym .

Po ob jęc iu  w ła d zy  przez H itlera, na p od staw ie  w yd an ej w  1934 r. 
u sta w y  o  organicznej b u dow ie n iem ieck iej gospodark i w sz y s tk ie  zak ład y  
przem ysłow e, rzem ieśln icze, h an d low e i  in sty tu cje  fin an sow e na teren ie  
R zeszy  N iem ieck iej pod zie lon o  na grupy  i podgrupy, podporządkow ane  
k ierow nikom  m ian ow anym  przez M inistra G ospodarki R zeszy  e w en tu ­
aln ie  przez k iero w n ik ó w  grup w y ż szeg o  szczeb la . Zadaniem  grup b y ło  
u d zie lan ie  p o szczegó ln ym  przed sięb iorstw om  fach ow ych  rad i w sk a zó ­
w e k  w  d zied zin ie  gospodarczej i  tech n iczn ej, za ła tw ian ie  sp raw  pod atko­
w ych , tary fow ych , ce ln y ch  i d ew izow ych , órgan izow anie  w y sta w  i tar­
g ó w  oraz w sp ó łu d zia ł w  organ izow aniu  szk o len ia  zaw od ow ego . Z b ie ­
g iem  czasu  k ierow n ictw a grup za czę ły  s ię  zajm ow ać rów nież p rzydziela ­
n iem  artyk u łów  reg lam en tow an ych , sprow ad zan iem  robotn ików  do pra­
c y  oraz zbieraniem  d an ych  sta tystyczn ych . K opaln ie w ę g la  n a leża ły  do  
tzw . G rupy G ospodarczej G órnictw o, w ch od zącej w  sk ład  G rupy Prze­
m ysł. Z k o le i Grupa G ospodarcza d z ieliła  s ię  na grupy  fa ch o w e  —  tak i­
m i b y ły  m.in. G órnictw o W ę g la  K am iennego i G órnictw o W ę g la  Bru­
natnego. R ozpadały  s ię  one na grupy  ok ręg o w e, które ob ejm ow ały  p o ­
szcz eg ó ln e  zag łęb ia  lub okręgi górn icze. W  roku 1936 istn ia ło  7 grup 
o k ręg o w y ch  dla kop alń  w ęg la  k am ien n ego  i 3 dla kop alń  w ęg la  bru­
n atn ego05. N o w a  organ izacja  gospodark i o gran iczy ła  znaczn ie  kom pe­
ten cje  i zakres działania syn d yk atów , a Z w iązek  W ę g lo w y  R zeszy  i Ra­
da W ęg lo w a  R zeszy  zosta ły  rozw iązane. M ie jsce  Z w iązku W ęg lo w eg o  
za ję ło  u tw orzon e już podczas drugiej w o jn y  św ia tow ej tzw . Z rzeszen ie  
W ę g lo w e  (R eich sverein igu n g  K oh le)60.

65 Gliederung der Reichsgruppe Industrie, Leipzig 1936, s. 5—10 i 19: F. H o  m a n n ,  
Die deutsche Wirtschaitsorganisalion, Berlin 1943; WAP Katowice: W stęp do inwenta­
rza zespołu „Bezirksgruppe Steinkohlenbergbau O berschlesien der W irtschaftsgruppe 
Bergbau".

66 K i e r  s c h ,  jw., s. 24; M. R e u s s ,  W.  G r o t e f e n d ,  Das Preussische Bergge­
setz, wyd. IX, Berlin 1943, s. 222—225.
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W ęg ie l był pod staw ow ym  surow cem  en ergetyczn ym  dla s iln ie  uprze­
m y sło w io n ej gospodarki n iem ieck iej. R oczne zu ży cie  w ęg la  kam ien ne­
go  na 1 m ieszkańca N iem iec  w y n o s iło  w  latach  1920— 1930 średn io  
1918 kg; w  latach  1931— 1938 zm alało  do 1785 kg  ze w zg lęd u  na ogó ln y  
spadek  produkcji w  o k resie  k ryzysu , w yk azu jąc  jednak od 1933 r. sta ły  
w zrost, tak że w  1938 r. doszło  ju ż do 2335 k g 67. Pow ażną rolę  od gryw ał 
też w ę g ie l brunatny. P ok ryw ał on m ian ow icie  ok o ło  jedn ej czw artej 
o g ó ln eg o  zapotrzeb ow ania  na w ę g ie l w ew n ątrz kraju, w yk azu jąc  przy  
tym  w  w ie lu  ga łęz iach  produkcji ten d en cję  do szy b k ieg o  w zrostu . Tak 
np. od 1922 do 1935 r. udział w ę g la  brunatnego w  łącznym  zu życiu  pa­
liw a  przez przem ysł p o ta so w y  w zrósł z 56,6 do 79,7% , przez h u ty  szkła  
i w y tw ó rn ie  p orcelan y  —  59,5 do 70% , przez przem ysł pap iern iczy  —  
z 27,8 do 39,2% , przez gorze ln ie  i brow ary —  z 34,3 do 38,4% . N iem ieck ie  
e lek tro w n ie  w  1925 r. zu ży w a ły  do produkcji prądu w  37,5%  w ę g ie l 
kam ienny, a w  34,4%  w ę g ie l brunatny; w  ciągu  10 lat (do 1935 r.) udział 
w ęg la  kam ien n ego  zm alał do 35,2% , natom iast udział w ęg la  brunatnego  
w zrósł do 39,7%; p ozosta łe  25%  przypadało na inn e n ośn ik i energii, 
g łó w n ie  na en erg ię  w od n ą68.

N iem ieck i eksport w ęg la  kam ien n ego  w ah a ł s ię  w  ok resie  m ięd zy ­
w ojen n ym  od k ilkunastu  do dw ud ziestu  k ilku  m ilion ów  ton roczn ie  (co 
stan ow iło  od 10 do k ilkunastu  procen t w yd ob ycia ), a w  la tach  1926 
i 1937 dochod ził n aw et do  38 m in t (ponad 20%  produkcji), podczas gd y  
im port w y n o s ił ty lk o  3— 8 m in t na rok, o siągając  w ięk szą  w y so k o ść  
jed yn ie  w  latach  1922— 1924, w  ok resie  podziału G órnego Śląska i ok u ­
pacji Z agłębia R uhry (w 1923 r. doszed ł do m aksym alnej w y so k o śc i 
23,6 m in t). G łów nym i odbiorcam i n iem ieck iego  w ęg la  b y ły: H olandia, 
Belgia, Francja i W łoch y; w  ostatn ich  latach  przed drugą w ojn ą  św ia ­
tow ą  rozw in ął s ię  rów n ież eksport do krajów  bałkańskich . Znacznie  
m n iejsze  rozm iary przybrał han del zagran iczn y w ę g lem  brunatnym , k tó ­
ry  n ie  nadaw ał s ię  do transportu na duże o d leg łośc i. N iem cy  im portow a­
ły  jednak 1,5— 2 m in t tego  artyku łu roczn ie  z C zech osłow acji, ek sp orto ­
w a ły  natom iast do różn ych  k rajów  n ie w ie le  m niejszą  ilo ść  bryk ietów  
z w ęg la  brunatnego69. N a le ży  podkreślić , że  N iem c y  jako pań stw o s iln ie  
up rzem ysłow ion e w  zam ian za sp rzed aw an y w ę g ie l im p ortow ały  n ie ­
jedn okrotn ie  żyw n ość  z krajów  ro ln iczych , co  u ła tw ia ło  im zaw ieran ie  
transakcji k om p en sacy jn ych  w  ok resie  ogran iczeń  d ew izow ych , w p ro­
w ad zon ych  podczas w ie lk ieg o  k ry zy su  ekonom icznego . Jed n ocześn ie

67 Rassmann, jw., s. 32.
69 P u z i c h  a, Der W ettbew erb zwischen der Steinkohle und Braunkohle in Deutsch­

land und Vorschläge zur Bereinigung des deutschen Kohlenmarktes, s. 35, 65—67, 78.
69 Jahrbuch für den Ruhrkohlenbezirk 1939, s. 510—512; B o r c h a r d t ,  B o n i -  

k o w s k y ,  jw., s. 818—819.
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w  ten  sp osób  u za leżn ia ły  od s ieb ie  gosp od arczo  n iektóre m ałe państw a  
europejsk ie , ab y  n astępn ie  u za leżn ić  je  rów n ież  pod w zg lęd em  p o li­
tycznym .

8. G ó r n i c t w o  c z e c h o s ł o w a c k i e .  U tw orzon e po rozpadnię- 
ciu s ię  A u stro -W ęg ier  pań stw o cze ch o s ło w a ck ie  przejęło  z d aw n ego  
cesarstw a au striack iego  s iln ie  u p rzem ysłow ion e  p row in cje  C zechy, M o­
ra w y  i Ś ląsk, a z k ró lestw a  w ęg ier sk ieg o  S łow ację  i Ruś Zakarpacką —  
kraje ro ln icze, które jednak p o sia d a ły  dość b ogate  zasob y  rud żelaza  
i d a w a ły  o k o ło  p o ło w y  czech o sło w a ck ie j produkcji te j k op a lin y70. N a ­
tom iast w szy stk ie  kop a ln ie  w ęg la  k am ien n ego  i znaczna w ięk szo ść  k o ­
palń  w ęg la  brunatnego skupiała  s ię  na teren ie  C zech, M oraw  i Śląska. 
N a n o w o  pow sta łe  pań stw o przypadało  łączn ie  ok o ło  68%  produkcji 
w ę g la  kam ien n ego  i 70%  produkcji w ę g la  brunatnego daw nej m onar­
chii au stro -w ęg iersk iej71. Ponadto w szed ł w  je g o  sk ład  okręg  h u lczyń sk i 
z p rzed w ojen n ego  terytorium  N iem iec , d ostarczający  da lsze  k ilk aset 
tys. t w ę g la  kam ien nego.

W y d o b y c ie  w ę g la  kam ien nego  i brunatnego b y ło  w  p oszczegó ln ych  
latach n astęp u jące  (w  ty s . t)72:

lata w ę g ie l w ę g ie l
k am ien n y brunatny

1919 10 254 17 324
1920 11 375 19 957
1921 12023 21.335
1922 10 465 19 174
1923 12 347 16 265
1924 15 179 20 460
1925 12 559 18 605
1926 14 177 18 516
1927 14 016 19 621
1928 14 568 20 444
1929 16 548 22 534
1930 14 468 19 160
1931 13 165 17 869
1932 11 032 15 787

70 G. B e h a g h e 1, Kohle und Eisen in der Tschechoslow akei, W rocław  1939, s. 128.
71 Jw., s. 46. Produkcję niektórych drobnych kopalń zaliczano w statystykach z róż­

nych lat bądź to do węgla kamiennego, bądź też do węgla brunatnego, co powodowało 
pewne różnice w ostatecznych obliczeniach (jw., s. 31—32).

72 B e h a g h e l ,  jw., s. 45 (za la ta  1938 i 1939 według: Die Kohlenwirtschalt der 
W elt in Zahlen, s. 127). Dane w Kohlenwirtschall der W elt in Zahlen (od 1930 r.) różnią 
się nieco od danych Behaghela.
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w ę g ie l w ę g ie l
lata kam ien ny brunatny
1933 10 627 14 968
1934 10 789 15 071
1935 10 894 15 114
1936 12 233 15 949
1937 16 951 18 042
1938 15 743 16 120
1939 18 691 19 504

Z agłębia w ę g lo w e  zn ajd ow ały  s ię  w  różn ych  rejonach kraju, jednak  
około  70%  w y d o b y c ia  w ęg la  k am ien nego przypadało  na Z agłęb ie  Os- 
traw sko-K arw ińskie, ok o ło  80%  w y d o b y c ia  w ę g la  brunatnego zaś —  na 
Z agłęb ie  P ó łn ocn oczesk ie  (rejon M ost-T ep lice-C hom utov). Liczba za­
trudnionych w  górn ictw ie  w ę g la  kam ien n ego  w ahała  s ię  w  granicach  
od 41 do 75 ty s ., a w  górn ictw ie  w ęg la  brunatnego —  od 26 do 54 ty s .73 
M im o sto su n k ow o  du żego zm ech anizow ania  pracy w yd ajn ość  w  gór­
n ictw ie  w ęg la  k am ien nego b y ła  n iezb yt w y so k a  (w ydajność ogó lna  w y ­
nosiła  ok oło  1 t na dn iów kę, a ty lk o  w  1931 r. doszła  do 1,6 t74), p on ie­
w aż w yb ieran e  p ok ład y  b y ły  c ien k ie  i często  gazow e. Tak np. w  Za­
g łęb iu  O straw sko-K arw ińsk im  w yd ajn ość  pracy  1 rębacza b y ła  m niej 
w ięce j dw ukrotnie n iższa n iż w  kop aln iach  w  p o lsk iej c zę śc i G órnego  
Śląska, podczas g d y  w yd ajn ość  p ozosta łych  robotn ików  b y ła  w y ższa  niż  
na Górnym  Śląsku75. Lecz za to k op aln ie  ostraw sko-karw ińsk ie  produko­
w a ły  p oszu k iw an y  w ę g ie l k ok sow y , w  k tó ry  zaop atryw ały  czesk ie  hu t­
n ictw o. W  kop aln iach  w ęg la  brunatnego w yd ajn ość  ogó ln a  w yn osiła  
ok oło  2 t na dn iów kę. W  ciągu  okresu  m ięd zyw ojen n ego  zazn aczał s ię  
na ogó ł sto p n io w y  w zrost w yd ajn ośc i pracy  —  np. w  latach  1923— 1937 
w yd ajn ość  ogó ln a  w  górn ictw ie  w ę g la  kam ien nego  w zrosła  n iem al dw u­
krotnie (z 777 kg  do 1447 k g  na dn iów kę), a w  górn ictw ie  w ęg la  bru­
natnego —  o ok oło  50%  (z 1608 kg  do 2455 kg).

R oczne zu ży cie  w ęg la  kam ien nego  na 1 m ieszk ańca C zechosłow acji 
w y n o siło  w  latach  1920— 1930 średn io  963 kg, a w  latach  1931— 1938 —  
823 kg, b y ło  w ię c  n iższe  n iż  w  w ie lu  in n ych  up rzem ysłow ion ych  kra­
jach; dochod ziło  jednak do te g o  zu życie  w ęg la  brunatnego —  ponad 1 t 
roczn ie  na m ieszk ańca76. Łączne zu ży cie  k rajow e w ęg la  kam ien nego  
i brunatnego w y n o s iło  roczn ie  średn io  ok o ło  27 m in t, przy czym  n ieco

73 Die Kohlenwirtschalt cler W elt in Zahlen, s. 128; J. P e t e r s ,  Statistisches Hand­
buch der cechoslovakischen Kohlenindustrie für das Jahr 1932, Prag 1931, s. 332.

74 Die Kohlenwirtschalt der W elt in Zahlen, s. 128; B e h a g h e l ,  jw., s. 57—58.
76 J. S t e i n e r ,  Zakladni problemy vztahü m ezi ostravsko-karvinskym  a polskym  

hornoslezskym  revirem  v  m ezivälecnem  obdobi (maszynopis u autora), tab. 8.
75 R a s s m a n n ,  jw., s. 32; B e h a g h e l ,  jw., s. 61.
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p on ad  p o iow a  tej ilo śc i b y ła  przeznaczana na  p otrzeb y  p rzem ysłu 77. 
K oksu w ytw arzan o  roczn ie  średn io  o k o ło  2 m in t (niem al w y łą czn ie  
w  Z agłębiu  O straw sko-K arw ińskim ), zu żyw ając  na ten  c e l o k o ło  18°/o 
w y d o b y c ia  w ęg la  k am ien n ego78.

C zech osłow acja  eksportow ała  roczn ie  1,5— 2 m in t w ęg la  kam ien ne­
go, g łó w n ie  do A ustrii, im p ortow ała zaś podobną ilo ść , p rzew ażn ie  z N ie ­
m iec. W  sum ie im port i eksport na o g ó ł s ię  rów n ow aży ł, w yk azu jąc  
w  p oszczeg ó ln y ch  latach  o d ch y len ia  w  gran icach  k ilk u set tys. t. E kspor­
tow an o jedn ak  w y so k o w a rto śc io w y  w ę g ie l k o k sow y , p rzyw ożon o  na­
tom iast tani w ę g ie l en erg ety czn y . W  zak resie  w ę g la  brunatnego w y stę ­
p ow ała  w yraźn a  n ad w yżka eksportu  nad im portem . Eksport te g o  arty­
kułu, g łó w n ie  do N iem iec  i A ustrii, w y n o s ił roczn ie  2— 3 m in  t (przy 
czym  do N iem iec  w y sy ła n o  w ę g ie l brunatny g łó w n ie  w  zam ian za przy­
w o żo n y  stam tąd w ę g ie l kam ien ny), m alał jedn ak  stop n iow o, w  m iarę  
jak im porterzy rozw ija li w łasną  produ kcję79.

9. G ó r n i c t w o  w  p o z o s t a ł y c h  k a p i t a l i s t y c z n y c h  
p a ń s t w a c h  E u r o p y .  Sp ośród  p o zo sta ły ch  krajów  eu rop ejsk ich  
jed y n ie  P olska (om aw iana w  odrębnym  rozdzia le) b y ła  w ażn ym  produ­
centem  i eksporterem  w ęg la  kam iennego. W e w szy stk ich  in n ych  krajach  
bądź to w łasn e  w y d o b y c ie  n ie  w ystarcza ło  na zasp ok ojen ie  potrzeb, 
bądź też  w ę g ie l kam ien ny  w  o g ó le  n ie  b y ł eksp loa tow an y , tak  że  m u sia­
ły  one im portow ać pow ażn e ilo śc i te g o  artykułu. W śród  produ centów  
na p ierw szym  m iejscu  znajd ow ała  s ię  H iszpania, w y d o b y w a ją ca  6—  
7 m in t rocznie, produkcja w ęg iersk a  natom iast ty lk o  w  n iek tórych  la ­
tach przekraczała m ilion  ton, a w  in n ych  krajach n ie  dochod ziła  naw et 
do tej w y so k o śc i. Ilustruje to  n astęp u jące  zes ta w ien ie80:

pań stw o n ajw yższe w y d o b y c ie  w
w y d o b y c ie 1938 r. ty s . t

lata tys . t

H iszpania 1930 7 120 5 649
W ęg ry 1921 1 157 1 042
W ło ch y 1937 964 960
Spitzbergen 1936 784 627

S zw ecja 1937 460 431
Ju gosław ia 1938 450 450
Rum unia 1928 398 303

77 B e h a g h e l ,  jw., s. 59—60.
78 Jw .( s. 50.
79 Jw., s. 63—69; R a s s m a n n ,  jw., s. 15 i 20.
80 R a s s m a n n ,  jw., s. 10. Uzupełnione według: B o h d a n o w i c z ,  jw., tab. 1 

i P e t e r s ,  jw., s. 364—365. Dane dot. produkcji szwajcarskiej według: F. F r i e d e n s -  
b u r g ,  Die Bergwirtschaft der Erde, Stuttgart 1942, s. 413.
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pań stw o n a jw y ższe  w y d o b y c ie
w y d o b y c ie w  1938 r.

lata tys. t tys. t

Portugalia 1938 299 299
A ustria 1935 261 227
Bulgaria 1939 164 142
Irlandia 1937 128 121
Szw ajcaria 1929 7 3

N a Sp itzbergen ie  ek sp loatacja  w ę g la  kam ien n ego  i brunatnego pro­
w adzona b y ła  g łó w n ie  przez firm y norw esk ie . N a m o cy  traktatu w  S èv ­
res z 1920 r. uznano zw ierzch n ictw o  N o rw eg ii nad tym i w ysp am i z za­
strzeżen iem , że praw o eksp loatacji znajd ujących  s ię  tam  m in erałów  przy­
słu gu je  rów nież innym  państw om  —  sygnatariuszom  układu. W  prakty­
ce  oprócz norw esk ich  b y ły  tam  czyn ne rów nież k op aln ie  n a leżące  do  
ZSRR oraz —  w  latach  1916— 1926 —  szw ed zk ie81. W y d o b y c ie  tych  ko­
palń w  porów naniu  z okresem  przed p ierw szą  w ojn ą  św ia tow ą  w ie lo ­
krotnie w zrosło , do 1933 r. n ie  przekraczało  jedn ak 300— 400 ty s . t rocz­
nie, dop iero w  1934 r. d osz ło  do 495 ty s . t, a w  latach  następ n ych  prze­
w y ż szy ło  700 tys. t.

Import w ęg la  k am ien nego do różn ych k rajów  eu ropejsk ich  (poza w y ­
żej om ów ion ym i) kszta łtow a ł s ię  tak82:

pań stw o na jm zszy  przyw óz n a jw y zszy  p rzyw óz

lata tys . t

W io ch y 1932 8 018
S zw ecja 1925 3 679
Dania 1925 3 342
A ustria 1936 2 372
Irlandia 1925 2 275
N o rw eg ia 1931 1 892
Szw ajcaria 1924 2 128
Finlandia 1924 561
H iszpania 1933 798
Portugalia 1932 976
G recja 1924 461
Łotwa 1932 370
Litwa 1925 139
Ju gosław ia 1933 129

przyw óz w  1938 r.
lata tys. t ty s . t

1935 13 537 11 817
1937 6 631 5 789
1929 4 362 4 009
1929 5 381 2 948
1937 2 604 2 526
1937 2 649 2 270
1929 2 662 2 194
1937 1 904 1 830
1927 2 274 1 169
1937 1 347 1 146
1938 897 897
1936 644 607
1938 288 288
1925 464 252

81 S. L o h m e y e r ,  Vom  Bergbau aut Spitzbergen, „Glückauf" 1961, s. 253—255.
82 R a s s m a n n ,  jw. s. 15.
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państw o najn iższy n ajw y ższy przyw óz
przyw óz przyw óz w  1938 r.

lata tys. t lata tys. t tys. t

W ęg ry 1933 183 1929 1 276 195
Estonia 1934 40 1929 102 62
Rumunia 1935 21 1929 237 28
Bulgaria 1927/34 1 1924 13 1

Eksport natom iast z ty ch  krajów  b y ł n ieznaczny; p o leg a ł przew ażn ie  
na reek sp orcie  w ęg la  do in n ych  pań stw  przy  k orzystn ej relacji cen  lub  
też na zaopatryw aniu  pogran iczn ych  teren ów , sąsiad u jących  z k op a l­
niam i.

W  w ięk szo śc i krajów  eu rop ejsk ich  im port w ęg la  kam ien n ego  b y ł 
w ię c  znaczn ie  w y ż sz y  od eksportu. P on iew aż jedn ak  w  Europie znajd o­
w a ły  s ię  rów n ież  3 państw a b ęd ące  pow ażnym i eksporteram i w ęgla: 
W ielk a  Brytania, N ie m cy  i Polska, przeto k on tyn en t jako ca ło ść  w y k a ­
zy w a ł n ad w yżk ę eksportu  nad im portem  w y so k o śc i od k ilkunastu  do  
trzydziestu  k ilku  m ilion ów  ton rocznie. N ad w yżk ę  tę  w y sy ła n o  do kra­
jów  pozaeuropejsk ich , g łó w n ie  do A fryk i i A m eryk i Południow ej.

P rzeciętn e roczne zu ży cie  w ęg la  kam ien n ego  na 1 m ieszk ańca w  kra­
jach  im portujących kszta łtow a ło  s ię  różnie: w  D anii w y n o s iło  około  
1 tony, w  S zw ecji, Irlandii i N o rw eg ii —  od 600 do 900 kg, w  S zw aj­
carii —  ponad 500 kg, w  A ustrii, W łoszech , H iszpanii, F inlandii i na Ło­
tw ie  w ah ało  s ię  w  granicach od o k o ło  200 do ponad 400 kg, w  Portu­
galii, na W ęgrzech , w  G recji i na L itw ie b y ło  rów n e stu  k ilk u d zies ięc iu  
kg (spadając jednak n iek ied y  pon iżej tej liczby), w  Estonii, Jugosław ii, 
Bułgarii i Rum unii w y n o s iło  za led w ie  k ilk an aście  do k ilk u d zies ięc iu  k g 83.

Brak w ęg la  k am ien n ego  w y ró w n y w a n y  b y ł n ie k ied y  przez w ę g ie l 
brunatny, k tórego  w y d o b y c ie  na W ęgrzech , w  Ju gosław ii, w  A ustrii, 
w  Rum unii i w  B ułgarii przek raczało  m ilion  ton  rocznie. W  p o sz cz eg ó l­
n y ch  krajach produkcja w ęg la  brunatnego przed staw iała  s ię  n a stęp u ­
ją co 84:

p ań stw o
w yd ob ycie: n a jw yższe n ajn iższe w 1938 r.

lata tys. t lata tys. t tys. t

W ęg ry 1939 9 518 1926 5 822 8 317
Ju gosław ia 1939 5 622 1933 3 777 5 287
A ustria 1939 3 533 1934 2 851 3 342
Rum unia 1927 2 850 1933 1,314 2 097

88 Jw., s. 32.
84 B o h d a n o w i c z ,  jw., tab. 3; P e t e r s ,  jw., s. 364—365 (uwzględniono tylko 

lata 1926—1939).
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państw o
w yd ob ycie: n a jw yższe najn iższe w  1938 r.

lata ty s . t lata tyjs. t ty s . t

W ło ch y 1926 1 181 1931 364 873
H iszpania 1927 430 1938 166 166
G recja 1939 139 1935 83 108
Portugalia 1939 35 1926/30 — 15
A lbania 1939 16 1935 2 4

W ęg ie l brunatny, n ie  nad ający  s ię  do transportu na duże od leg łośc i, 
zu żyw an o przew ażn ie  w  ty ch  krajach, w  których  b y ł w yd ob yw an y . 
J ego  produkcja w y k a zy w a ła  na o g ó ł s ta ły  w zrost, obn iżając s ię  s to su n ­
k ow o  n iezn aczn ie  ty lk o  w  o k resie  w ie lk ieg o  k ryzysu  gospodarczego.

10. G ó r n i c t w o  a f r y k a ń s k i e .  G łów nym  producentem  w ęg la  
na tym  teren ie  b y ł Z w iązek  P ołudniow ej A fryki. W  roku 1920 w y d o b y ­
w ano tam już 10,4 m in t w ęg la  kam iennego; w  1929 r. w y d o b y c ie  doszło  
do 12,6 min t, n astępn ie  n ieco  zm alało  pod czas w ie lk ie g o  k ry zy su  g o s­
pod arczego  (w 1932 r. 9,9 m in t), b y  w  1939 r. osiągnąć 16,9 m in t, 
a w  1940 —  17,2 m in  t85. Ponad p o łow a  tej ilo śc i przypadała na T rans­
vaal, na d a lszych  m iejscach  zn ajd ow ały  s ię  N atal i O ranje, natom iast 
ek sp loatacja  w  Kraju P rzylądk ow ym  zm alała do minim um . R obotnikam i 
w  kop aln iach  by li g łó w n ie  M urzyn i (w śród n ich  w ięźn iow ie , a ponadto  
w oln i robotn icy , zm uszen i do pod ejm ow ania  pracy w  górn ictw ie  dla za­
p łacen ia  nak ładanych  podatków ), pracujący  pod k ierunk iem  b iałych  
nadzorców . W  roku 1930 k op aln ie  zatrudniały  1578 b ia łych  i 31 ty s . czar­
nych  pracow ników . C zynne b y ły  w  tym  roku 72 kop aln ie , a w ię c  (przy 
łącznym , w y d o b y c iu  11 887 ty s . t) na 1 kop aln ię  przypadało  średn io  ty l­
ko 165 tys. t w y d o b y c ia  i 452 pracow ników . M im o rozp roszen ia  pro­
dukcji w yd ajn ość  ogó lna  w y n o s iła  355 t roczn ie  na 1 pracow nika, była  
w ię c  sto su n k ow o  w ysok a . B yło  to rezultatem  zarów no dobrych w arunków  
g eo lo g iczn y ch  (p łytk ie za legan ie  pok ładów , n ie w ie lk ie  zaw odnien ie , 
w y trzym ały  strop i spąg), jak i w y z y sk u  czarnych robotn ików , których  
np. trzym ano skoszarow an ych  w  obozach. R ów nież średn ia liczba  
śm ierteln ych  w yp ad k ów  na 1000 zatrudnionych w y n o s iła  w  latach
1931— 1940 roczn ie  2,49, b y ła  w ię c  w y ższa  niż w  krajach europejsk ich  
w  tym  sam ym  o k resie86.

85 B o h d a n o w i c z ,  jw.. tab. 1; P e t e r s ,  jw., s. 363; K r a m e r ,  jw., s. 36. Dane 
Kramera w  short tons (po 907 kg) przeliczono na tony metryczne.

86 D o m i n i k ,  jw., s. 58—59 (wydobycie w 1930 r. według Kramera, po przelicze* 
niu); J. K u c z y ń s k i ,  Die Geschichte der Lage der Arbeiter im englischen Kolonial­
reich. Ib: Die alten englischen Dominions, Berlin 1965, s. 440—455, 461.
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M iejscow a  produkcja w y starcza ła  w  p ełn i na p ok ryc ie  kra jow ego  
zapotrzeb ow ania  na p a liw o , a w  dodatku um ożliw iła  rozb udow ę prze- 
m ysłu , g łó w n ie  e n erg ety czn eg o  i m eta lu rg icznego . K opaln ie  p rzy czy n iły  
s ię  te ż  do rozw oju  n iek tórych  ośrod k ów  m iejsk ich . Eksport w y n o s ił 
roczn ie  od 653 ty s . t (w  1932 r.) do 1662 ty s . t. (w  1929 r)87.

N a  drugim  m iejscu  pod w zg lęd em  w y d o b y c ia  w ęg la  znajd ow ała  się  
P ołudniow a R odezja. Produkcja w ę g la  k am ien n ego  w  rejon ie  W ank ie, 
w y n o szą ca  w  1920 r. 517 ty s . t, doszła  w  1929 r. do 1142 ty s . t, a n astęp ­
nie  —  po przejśc iow ym  spadku w  p ierw szej p o ło w ie  lat trzyd ziestych  
—  osiągn ęła  w  1940 r. 1270 ty s . t. W ę g ie l c zę śc io w o  zu żyw an o  na  m iej­
scu , c zę śc io w o  zaś w y w o żo n o  k o le ją  do kop aln i m iedzi w  K atandze  
i Zambii. W  N igerii, w  rejon ie  Enugu, rozp oczęto  ek sp loa tac ję  w ę g la  
w  1915 r. W y d o b y c ie  w  1918 r. w y n o s iło  145 ty s . t, w  1930 r. d oszło  do 
347 ty s . t, a w  1942 —  do 402 ty s . t; w ę g ie l zu żyw an o  g łó w n ie  na p o ­
trzeb y  lin ii k o le jo w ej. W  K ongu b elg ijsk im  rozp oczęto  ek sp loa tację  
w  1911 r. w  pob liżu  w sch od n iej gran icy  kraju, k o ło  A lb er tv ille ,a w  1922 r. 
w  K atandze, w  Z agłębiu  Lueny. Łączne w y d o b y c ie  w  ty ch  rejonach  w y ­
nosiło  od k ilkunastu  do k ilk u d zies ięc iu  tys. t, przy czym  produkcję w  re­
jon ie  A lb er tv ille  w strzym an o w  1934 r. w o b ec  m ałego  zapotrzebow ania. 
K opalnie w  Luenie m ia ły  natom iast za p ew n ion y  zb yt do p ob lisk ich  k o ­
palń i hut m iedzi. Ponadto drobne ilo śc i w ęg la  w y d o b y w a n o  od  1932 r. 
w  ok ręgu  T ete  w  M ozam biku (w  1932 r. 19 ty s . t, w  1937 r. ty lk o  10 ty s . t). 
W  A fryce  pó łn ocn ej od 1918 r. ek sp loa tow an o  złoże  Colom b-Béchar-K e- 
nadza, przy czym  w y d o b y c ie  w y n o s iło  od k ilku  ty s . do trzyd ziestu  paru  
tys. t roczn ie. Później, bo  dop iero  od 1931 r., rozp oczęto  ek sp loa tac ję  
w  D żerada w  M aroku francuskim , produkcja doszła  tam  jedn ak  już  
w  1936 r. do 50 ty s . t, a w  1938 —  do 120 ty s . t. C ałkow ite  w y d o b y c ie  
w ę g la  w  A fry ce  w zrosło  z 8,2 m in t w  1913 r. do 11,1 m in t w  1920,
14,5 m in t w  1929 r., n astęp n ie  ob n iży ło  s ię  do 1932 r. do 10,7 m in  t, by  
w  1939 r. osiągnąć 18,5 m in t88. Znaczna w ięk szo ść  tej produkcji przy­
padała na Z w iązek  P ołudniow ej A fryk i i P ołudniow ą R odezję, które —  
jako jed y n e  kraje a frykań sk ie  —  b y ły  pod  tym  w zg lęd em  sam ow ystar­
czalne. P ozosta łe , m im o s ła b eg o  rozw oju  przem ysłu , b y ły  u za leżn ion e  
od im portu paliw a, g łó w n ie  z Europy.

81 D o m i n i k ,  jw., s. 59; K r a m e r ,  jw., s. 100—102; Die Kohlenwirtschait der 
W elt in Zahlen, s. 30.

88 D o m i n i k ,  jw., s. 61—66 (liczby dot. wydobycia podane w tabeli Bohdanowicza 
wykazują pewne różnice); dane dot. łącznego wydobycia węgla kamiennego od 1920 r. 
według Die Kohlenwirtschalt der W elt in Zahlen, s. 22. W  stosunku do nich dane w pra­
cy A. Dominik są nieco niższe.

18 Z a r y s  d z ie jó w  g ó r n ic tw a . .
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11. G ó r n i c t w o  a z j a t y c k i e  ( p o z a  Z S R R ) .  Łączne w y d o ­
b y c ie  w ęg la  w  krajach azjatyck ich  kszta łtow a ło  s ię  jak n astęp u je80:

lata tys . t lata tys . t

1920 74 673 1930 90 716
1921 73 146 1931 85 402
1922 75 587 1932 82 656
1923 85 724 1933 89 431
1924 83 381 1934 100 715
1925 83 721 1935 104 912
1926 82 998 1936 110 828
1927 87 991 1937 12H 170
1928 90 304 1938 124 483
1929 92 488 1939 137 116

W  ciągu  20 la t produkcja w zrosła  w ię c  o przeszło  80% , przy czym  
w zrost ten  przybrał szczeg ó ln ie  szy b k ie  tem po w  drugim  d z ie s ięc io le ­
ciu.

W śród  p rodu centów  w ęg la  na p ierw szym  m iejscu  znajd ow ała  s ię  Ja­
ponia. W yd ob yw an o  tam  n astęp u jące  ilo śc i (w  tys. t): (a —  w y sp y  ja­
p oń sk ie, b —  Japonia w raz z K oreą, p o łu dniow ym  Sachalinem  i Taiw a- 
nem ).

lata a b

1920 29 246 30 837
1921 26 221 27 685
1922 27 702 29 481
1923 29 848 31 843
1924 30 111 32 219
1925 31 460 34 042
1926 31 427 34 154
192T7 33 531 36 461
1928 33 860 36 808
1929 34 258 37 372
1930 31 378 34 506
1931 27 987 30 983
1932 28 053 31 189
1933 32 524 35 253

89 Die Kohlenwirtschait der W elt in Zahlen, s. 22. Całość produkcji podana jest 
jako węgiel kam ienny (wydobycie węgla brunatnego w  Azji w  okresie międzywojennym 
według Bohdanowicza nie przekraczało kilkuset tys. t  rocznie), prawdopodobnie jednak 
część je j stanowił węgiel brunatny. Również dane dot. wydobycia w  poszczególnych 
krajach azjatyckich pochodzą z tego samego źródła.
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lata a b

1934 35 925 40 332
1935 37 762 42 824
1936 41 803 47 429
1937 45 258 52 172
1938 48 687 57 734
1939 52 409 ok. 63 m in90

M im o s ta łeg o  w zrostu  produkcja ta n ie  w ystarcza ła  na potrzeby  
szyb k o  rozw ija jącego  s ię  jap oń sk iego  przem ysłu , tak że od 1922 r. im ­
port w ęg la  p rzew yższa ł jeg o  eksport. W  dodatku g łó w n e  zag łęb ia  (na 
w y sp a ch  K iusziu, H okkaido i H onsziu) b y ły  odd alone od cen trów  prze­
m y sło w y ch  i m ia ły  trudne w arunki g e o lo g iczn e  (pokłady Silnie pofa łdo­
w an e i pop rzecinane uskokam i, liczn e  przerosty , duży n a p ły w  w ody), 
tak że  d ow ożon y  drogą m orską w ę g ie l ch ińsk i b y w a ł tań szy  od krajo­
w eg o . W  roku 1928 nad w yżka  przyw ozu  w ęg la  na w y sp y  jap ońsk ie  nad  
jeg o  w y w o zem  w y n o s iła  1,2 m in t, a pod  k o n iec  ok resu  m ięd zy w o jen ­
n eg o  im port w ęg la  (bez przyw ozu  z zam orskich p osiad łośc i japońskich) 
p rzew yższa ł już jeg o  eksport o ok oło  3 m in t  rocznie- d ostaw cam i b y ły  
przew ażn ie  kraje u za leżn ion e  od Japonii: M andżuria i p ó łn ocn o-w sch od - 
n ie  C hiny91.

D rugie m iejsce  za jm ow ały  C hin y w raz z M andżurią. Produkcja ich  
k szta łtow a ła  s ię  tak (w  tys . t ) :

lata C h in y  M andżuria razem

1920 18 670 4 240 22 910
1921 19 511 3 518 23 029
1922 19 950 4 070 24 020
1923 24 200 6 533 30 733
1924 19 080 6 689 25 769
1925 17 305 6 948 24 253
1926 15 185 7 855 23 040
1927 14 263 9 909 24 172
1928 15 364 9 728 25 092
1929 15 186 10 251 25 437
1930 15 841 10 196 26 037
1931 18 025 9 219 27 234
1932 18 838 7 518 26 456
1933 18 801 9 577 28 378

90 Za 1939 r. brak danych dot. południowego Sachalinuf w ydobycie bez tego tery to­
rium 59 267 tys. t, wydobycie na południowym Sachalinie w  1938 r. 3430 tys. t.

91 H a r t i g ,  S c h m i d t ,  jw., s, 97—99f Der grosse Brockhaus, t. IX, Leipzig 1931, 
s. 364; Die Kohlenwirtschait der W elt in Zahlen, s. 134.

10*
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lata Chiny M andżuria razem

1934 20 897 11 828 32 725
1935 21 613 11 474 33 087
1936 22 250 12 020 34 270
1937 22 458 14 420 36 878
1938 16 043 15 000 31 043
1939 20 854 17 687 38 541

Dane w  ofic ja ln ych  sta tystyk ach  n ie  są zresztą  kom pletne. N ie  ujm u­
ją on e drobnych, p rym ityw n ych  k op alen ek , ek sp loa tu jących  w ę g ie l na 
lok a ln e  potrzeby, k tórych  łączne w y d o b y c ie  szacow an o  na ok o ło  6 m in t 
rocznie. G łów n e rejo n y  ek sp loatacji zn ajd ow ały  s ię  w  p ó łn ocn o-w sch od ­
niej częśc i kraju92.

W  ciągu  om aw ian ego  ok resu  p oczyn ion o  p ew n e  kroki w  ce lu  m o­
dernizacji górnictw a, m .in. w yd an o  w  1930 r. praw o górn icze. P ostan a­
w ia ło  ono, że w szy stk ie  k op a lin y  są  w ła sn o śc ią  państw a, a ich  p oszuk i­
w anie  i ek sp loa tow an ie  m oże s ię  od b yw ać ty lk o  na p od staw ie  p ań stw o­
w y ch  kon cesji. G órnictw o w ę g lo w e  p ozostaw a ło  jedn ak  zacofane. W y ­
dajność o gó ln a  na d n iów k ę w y n o s iła  ok o ło  1930 r. za led w ie  342 kg, 
podczas g d y  w  E uropie średn io  803 kg, a w  Japonii m im o trud nych  w a ­
runków  g eo lo g iczn y ch  580 kg. E ksploatacja op łacała  s ię  jedn ak  w o b ec  
bardzo n isk ich  zarob ków  robotn iczych: w  p rzeliczen iu  na 1 t w y d o b y c ia  
b y ły  on e trzykrotn ie  n iższe  n iż  w  Japonii, a czterokrotn ie n iższe  niż 
w  E uropie zach odniej. Pod k o n iec  lat d w u d ziestych  roczne zu ży cie  w ęg la  
na 1 m ieszk ańca kraju w y n o s iło  średn io  ty lk o  o k o ło  50 kg, podczas gd y  
np. w  1930 r. w  Japon ii ok o ło  600 kg; w  w ie lk ich  m iastach  ch ińsk ich  
przekraczało  ono jedn ak  800 k g  roczn ie  na  1 osobę. W zrost w y d o b y c ia  
i zużycia  w ę g la  h a m ow ały  trud ności transportow e. M im o n iew ie lk ie g o  
zapotrzeb ow ania  na w ę g ie l m ie jsco w e  górn ictw o n ie  m ogło  go  w  p ełn i 
zasp okoić , tak  że im port w ę g la  —  zw łaszca  od czasu  u traty  M andżurii 
—  p rzew yższa ł n ieco  eksport. Zresztą zarów n o przyw óz, jak  i w y w ó z  
tego  artyku łu  b y ł s to su n k ow o  n ie w ie lk i i n ie  przekraczał paru m in t  
rocznie. Produkcja k ok su  w y n o s iła  w  1931 r. ok o ło  600 ty s . t, z czego  
80°/o przypadało  na M andżurię93.

W  Indiach w y d o b y c ie  w ęg la  w zrosło  w  c iągu  om aw ian ego  okresu  
z 18 m in t w  1920 r. do 24 m in t w  1930 i 28 m in  t w  1939 r. K opalnie  
b y ły  sk u p ion e g łó w n ie  w  p ó łn ocn o-w sch od n iej częśc i kraju. R ów nież  
i tu te jsze  górn ictw o cech o w a ła  n iska w yd a jn o ść  pracy  (w 1936 r. śred­
n io  124 t na robotnika) i je szcze  n iższe  p łace , które p o w od ow ały , że  
koszt rob ocizn y  na 1 t w y d o b y c ia  b y ł p ięc iok ro tn ie  m n iejszy  niż np.

92 B a u e r ,  jw., s. 26.
93 Jw., s. 19, 27, 29—30—32.
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w  W ielk iej B rytanii c zy  w  N iem czech , a przeszło  dw ukrotnie m n iejszy  
niż w  P o lsce04. K opalnie zaop atryw ały  w  pa liw o  k o le je  oraz n ie liczn e  
jeszcze zak ład y  przem ysłow e, u m ożliw iając rozw ój n o w o cz esn eg o  prze­
m ysłu . C hociaż produkcja w ę g la  b y ła  w  stosu nku do obszaru kraju  
i lic zb y  lu d n ości bardzo m ała, w y stęp o w a ła  już nad w yżka  eksportu  
w ęg la  nad im portem , w y n o szą ca  od k ilkunastu  tys. do 2 m in t rocznie. 
Eksport k ierow ał s ię  g łó w n ie  do Burm y, Chin i na C ejlon.

O prócz teg o  w ę g ie l w yd o b y w a n o  w  Turcji, W ietnam ie, Indonezji, 
na M alajach  i na F ilipinach. W e  w szy stk ich  tych  krajach oprócz F ili­
p in zazn aczy ł s ię  w  c iągu  om aw ian ego  okresu  w zrost produkcji, jak to 
ukazuje zesta w ien ie  w y d o b y c ia  w  tys. t:

rok: 1920 1930 1939

Turcja 569 1 595 2 696
W ietnam 700 1 926 2 616
Indonezja 1 096 1 871 1 781
M alaje 252 575 448
F ilip in y 59 21 47

12. G ó r n i c t w o  w  A u s t r a l i i  i n a  N o w e j  Z e l a n d i i .  
W  krajach ty c h  rozw in ęła  s ię  dość znaczna w  stosu nku  do lic z b y  lud­
ności produkcja w ę g la  kam ien nego. W y n o siła  ona (w ty s  .t)95:

w  roku w  A ustralii na N o w ej  
Z elandii

razem

1920 13 011 1 873 14 884
1921 13 004 1 838 14 842
1922 12 405 1 888 14 293
1923 12 718 2 002 14 720
1924 13 978 1 102 15 080
1925 13 845 1 062 14 907
1926 13 488 1216 14 704
1927 13 740 !  311 15 051
1928 12 030 1 370 13 400
1929 10 532 1 389 11 921
1930 9 684 1 405 11 089
1931 8 536 995 9 531
1932 8 724 943 9 667

94 J. K u c z y  n s k i ,  Die Geschichte der Lage der Arbeiter im englischen Kolonial­
reich. Ia: Die englischen Kolonien, Berlin 1965, s. 138, 200—201.

95 Die Kohlenwirtschaft der W elt in Zahlen, s. 23.
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w  roku w  A ustralii na N ow ej  
Z elandii

razem

1933 9 238 857 10 095
1934 9 958 845 10 803
1935 11 063 838 11 901
1936 11 552 873 12 425
1937 12 268 985 13 253
1938 11 867 994 12 861
1939 13 752 1 061 14 813

Ponadto w y d o b y w a n o  tam  w ę g ie l brunatny: w  A u stra lii 1— 3 m in t, 
w  N o w ej Z elandii 1— 1,4 m in t roczn ie06. K opalnie w ęg la  k am ien nego  
w  A ustralii sk u p ia ły  s ię  g łó w n ie  w zd łuż w sch o d n ieg o  w yb rzeża  oraz na 
południu te j częśc i św iata. W śród  w ła śc ic ie li kop alń  g łów n ą  rolę  od gry ­
w a ło  kilka w ie lk ich  k on cern ów  (Broken H ill P roprietary Co. Ltd, C ale- 
don ien  C ollieries, J. A . Brown), które p osiad a ły  ponadto k op aln ie  rud, 
huty, s toczn ie  oraz zak łady  m eta low e i ch em iczne97. Z m echanizow ane  
w  w ysok im  stopniu  górn ictw o  zasp okajało  w  p ełn i krajow e zapotrzeb o­
w an ie  na paliw o. Eksport w ęg la  przekraczał w  1920 r. 2 m in t, później 
jednak znaczn ie zm alał i w ah a ł s ię  od  0,2 do 0,4 m in t rocznie. Brak zb y ­
tu b y ł g łów n ym  p ow od em  stab ilizacji produkcji oraz jej p ow ażn ego  
spadku w  latach  w ie lk ieg o  k ryzysu  gosp od arczego98.

13. G ó r n i c t w o  a m e r y k a ń s k i e  ( p o z a  U S  A ). W  A m eryce  
P ółnocnej g łów n ym  produ centem  w ęg la  poza U SA  b yła  Kanada. W y d o ­
b y c ie  w ęg la  kam ien nego  w  tym  kraju w ah ało  s ię  w  granicach od 7,5 do
13,4 m in t rocznie. W  1920 r. w y n o s iło  12 021 tys. t, w  roku następnym  
zm alało  już do 10 684 tys. tr w  1924 r. b y ło  rów n e ty lk o  9431 tys. t, aby  
p on ow n ie  przek roczyć 12 m in t w  la tach  1927— 1929; podczas w ie lk ieg o  
k ryzysu  gosp od arczego  spadło  do n ajn iższego  poziom u 7507 tys. t 
w  1932 r., a później stop n iow o  w zrastało , o siąga jąc  w  1939 r. 13 360 ty s . t. 
D o teg o  d ochod ził w ę g ie l brunatny, k tórego  w y d o b y w a n o  w  latach  
1930— 1939 od 0,5 do 0,9 m in t oraz tzw . w ę g ie l sm o listy  w  ilo śc i 2—  
3 m in t roczn ie. K opalnie w ę g la  kam ien n ego  zlok a lizow an e b y ły  g łó w ­
n ie  w  pob liżu  w yb rzeża  a tlan tyck iego  (w N ow ej Szkocji, N o w ej Fun- 
landii i w  N ow ym  Brunszwiku) oraz w  pob liżu portu V an cou ver  nad Pa­
cyfik iem , w ę g ie l brunatny natom iast ek sp loa tow an o  w  centrum  kraju, 
w  prow incjach  Saskatchew an  i A lberta. Liczba pracow n ik ów  w  gór­
n ictw ie  w ę g lo w y m  w ah ała  s ię  w  granicach  25— 35 tys . W yd ajn ość  pracy

96 B o h d a n o w i c z ,  jw., tab. 3.
97 K u c z y ń s k i ,  Die allen englischen Dominions, s. 280—281.
98 H a r  t i g, S c h m i d t ,  jw., s. 119.
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była  sto su n k ow o  w y so k a  (w ydajność ogó ln a  2,2— 2,5 t na dn iów kę), 
niższa  jedn ak  niż w  Stanach Z jednoczonych . W łasn a  produkcja n ie  w y ­
starczała na p ok ryc ie  zapotrzeb ow ania  w  kraju, tak że  im p ortow ano co 
roku k ilk an aście  m in t w ę g la  kam ien nego , p rzew ażn ie  z U SA ".

Poza K anadą w y d o b y w a n o  je szc ze  w ę g ie l k am ien n y  w  M ek syk u  
w  ilo śc i od k ilk u set ty s . t do ponad m iliona t roczn ie. Produkcja ta p o ­
k ryw ała  pod k o n iec  om aw ian ego  okresu  ok o ło  98°/o zapotrzebow ania  
krajow ego , resztę  im portow ano, g łó w n ie  ze  Stanów  Z jed n oczon ych 100.

W y d o b y cie  w ęg la  k am ien n ego  w  A m ery ce  P o łudniow ej b y ło  n ie ­
w ie lk ie  —• w a h a ło  s ię  w  gran icach  od  1,7 do 3,4 m in t roczn ie  (średnio  
w  ciągu  d w u d ziesto lec ia  2,3 m in  t)101. S tosu n k ow o n a jw ięce j —  od  1 do 
2 m in t —  w y d o b y w a n o  w  C hile, które w  p ełn i pok ryw ało  s w o je  zapo­
trzeb ow an ie w łasn ą  produkcją, a n a w et ek sp ortow ało  drobne ilo śc i w ę ­
g la  do sąsied n ich  krajów . Średn ie  w y d o b y c ie  roczne w  B razylii w y n o ­
s iło  ok o ło  0,5 m in t (przy czym  w zrosło  z 300— 400 tys. t w  la tach  1920— 
1930 do 1047 ty s . t w  1939 r.), w  K olum bii —  190 ty s . t  (w zrost z ok. 
100 tys. t w  la tach  1924— 1932 do 349 ty s . t w  1939 r.), w  Peru —  150 ty s . t 
(spadek z 377 ty s . t w  1920 r. do 26 ty s  t w  1932 r., n astęp n ie  w zrost do 
108 ty s . t w  1939 r.), w  W en e zu eli —  14 ty s . t. W  Ekw adorze i A rg en ty ­
n ie  w y d o b y w a n o  ty lk o  w  n iek tórych  la tach  n ie w ie lk ie  ilo śc i w ęg la . 
W ięk szą  część  potrzebnego  pa liw a  im portow ano, przy czym  g łów n ym  
dostaw cą  b y ła  W ie lk a  Brytania, a pod k on iec  ok resu  m ięd zyw ojen n ego  
rów n ież N iem cy; Stany  Z jednoczone zn ajd ow ały  s ię  w śród  d ostaw ców  
dop iero  na trzecim  m iejscu 102.

14. G ó r n i c t w o  w  Z S R R .  W  rezu ltac ie  p ierw szej w o jn y  św ia ­
tow ej odpadł od R osji okręg  dąbrow ski, k tóry  w szed ł w  sk ład  odrodzo­
n eg o  pań stw a p o lsk iego . Z agłęb ie  D on ieck ie  —  n a jw a żn iejszy  z rejonów  
w ę g lo w y ch  —  znalazło  s ię  w  1918 r. pod  oku pacją  n iem iecką, a n astęp ­
n ie  aż do 1920 r. to c z y ły  s ię  tam  w a lk i z w ojsk am i kon trrew olu cyjn ym i, 
co p o c ią g n ę ło  za sobą d ew astację  kop alń  i sp ad ek  produkcji. W  rezu l­
ta c ie  w y d o b y c ie  w ę g la  kam ien nego  w  Z w iązku R adzieck im  w y n o s iło  
w  1920 r. ty lk o  8,7 m in t (czy li czterokrotn ie  m niej niż w  1913 r. w  car­
sk iej R osji), w  tym  w  Z agłębiu  D onieck im  4,5 m in t (w  1913 r. —
25,3 m in t)103. W  dodatku najp otężn iejsze  kraje k ap ita listyczn e  podej-

99 Jw., s. 113—114 i 260; Die Kohlenwirtschalt der W elt in Zahlen, s. 22 i 136—137.
100 Die Kohlenwirtschalt der W elt in Zahlen, s. 22; F r i e d e n s b u r g ,  Die Berg- 

wirtschalt der Erde, s. 351.
101 Die Kohlenwirtschalt der W elt in Zahlen, s. 23.
102 Jw. oraz F r i e d e n s b u r g ,  Die Bergwirtschalt der Erde, s. 15, 39, 152, 170, 

266, 381, 476.
103 Ugolnaja promyszlennost' SSSR. Statisticzeskij sprawocznik, M oskwa 1957, s. 30.
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m ow aiy  próby b lok ad y  gospodarczej so cja listy czn eg o  pań stw a i ograni­
c zy ły  z nim  w ym ian ę  handlow ą, co  w o b ec  braku w ła sn e g o  przem ysłu  
m aszyn górn iczych  ham ow ało  od n aw ian ie  w yp osażen ia  tech n iczn ego  ko­
palń.

W  tej n ie zw y k le  trudnej sy tu acji u jaw n iły  s ię  za le ty  so cja listy czn e ­
go  system u  produkcji. U pań stw ow ien ie  górn ictw a i w ie lu  inn ych  gałęzi 
przem ysłu  nastąp iło  ju ż 23 czerw ca  1918 r. na m o cy  dekretu  R ady K o­
m isarzy Ludow ych. W  tym  sam ym  roku utw orzono G łów n y  Zarząd Prze­
m ysłu  O p ałow ego , pod porząd kow any Ludow em u K om isariatow i Prze­
m ysłu . Z początk iem  1919 r. w prow adzono p ań stw ow y  m on opol handlu  
w ęg lem  don ieck im 104. S cen tra lizow an ie  zarządzania górn ictw em  um ożli­
w iło  w p row ad zen ie  racjonalnej gospodark i zasobam i i sprzętem , za p ew ­
n iło  p lan ow e rozd zielan ie  fu nduszów  na rek onstrukcję  tech n iczn ą  i roz­
b u dow ę kopalń, u ła tw iło  standaryzację  n ow o  w p row ad zan ych  m aszyn  
i urządzeń, a tak że szyb k ie  rozp ow szech n ian ie  n o w y ch  w yn a lazk ów  
i u lep szon ych  m etod  pracy. Z w łaszcza Z agłęb ie  D o n ieck ie  sta ło  s ię  
w  ok resie  p ow ojen n ej od b u d ow y gospodarki, a n astęp n ie  szyb k iego  
up rzem ysław ian ia  kraju, przedm iotem  szcz eg ó ln y c h  starań ze  stron y  naj­
w y ższy ch  w ładz p artyjnych  i p ań stw ow ych . W yraziło  s ię  to  m .in. w  lic z ­
n ych  uchw ałach  i dekretach  oraz w  d e leg o w a n iu  do te g o  rejonu sp e ­
c ja ln ych  kom isji w  ce lu  op racow ania  program u d a lszeg o  rozw oju  gór­
n ic tw a  w ę g lo w eg o 105. R ozpoczęto  też  krajow ą produ kcję  m aszyn  i urzą­
dzeń  górn iczych . Już w  1925 r. w  Z akładach K ram atorskich zbudow ano  
pierw szą ser ię  przen ośn ików  z nap ęd em  e lek tryczn ym , które jednak  
m iały  je szcze  w ie le  w ad  k on struk cyjnych . W  tym  sam ym  roku u tw orzo­
n o  w  Z agłębiu  D onieck im  p ierw sze  w  ZSRR biuro projektow an ia  now ych  
kopalń. W  roku 1928 skonstruow ano w  fab ryce  m aszyn  w  G orłow ce  
pierw szą radziecką w ręb iark ę106. N a  w ięk szą  sk a lę  zaczęto  w ytw arzać  
m aszyn y  dla górn ictw a w  la tach  1932— 1937. Przystąp iono w  tym  ok re­
s ie  m.in. do produkcji m łotk ów  m echanicznych , w iertarek , ładow arek, 
k om bajnów  w ęg lo w y ch , lo k o m o ty w  e lek tryczn ych , m aszyn  w y c ią g o ­
w ych , a tak że narządzi m iern iczych 107. Z w ięk szon o  też  znaczn ie  im port 
n o w o czesn y ch  m aszyn i urządzeń z zagran icy . W  rezu ltac ie  już pod k o ­
n iec  1934 r. ty lk o  drobny procent m aszyn  u żyw an ych  w  kopalniach  
poch od ził z ok resu  przed rew olu cją . M ięd zy  inn ym i spośród  1752 czy n ­
n y ch  w ręb iarek  ty lk o  2 w y tw o rzo n e  b y ły  przed  1917 r.; przy  tym  738

104 A. A. Z w o r y k i n ,  Oczerki po istorii sow ietskoj gornoj tiechniki, Moskwa— 
Leningrad 1950, s. 17; Istorija tiechniczeskogo razwitija ugolnoj promyszlennosti Don- 
bassa, t. I, s. 638.

105 Z w o r y k i n ,  jw., s. 21—29.
106 Jw., s. 186 i 241; Istorija tiechniczeskogo razwitija ugolnoj promyszlennosti Don- 

bassa, t. I, s. 639.
107 Z w o r y k i n ,  jw., s. 107, 113, 210—211, 214, 262, 274, 295, 308 i in.
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w ręb iarek  (czy li 42°/o) b y ło  już w yp rod u k ow an ych  w  kraju. Liczba w y ­
sp ecja lizo w a n y ch  fabryk, produkujących m aszyn y  górn icze, doszła  
w  1940 r. do 19, pod czas gd y  przed  1917 r. zak ład ów  tak ich  na teren ie  
R osji zu p ełn ie  n ie  b y ło 108.

P rzyw racan ie daw nej zd o ln ośc i produ kcyjnej radzieck iem u górn ictw u  
w ę g lo w em u  trw ało  m niej w ię ce j  do 1926/27 r. W yd o b y to  w ó w cza s  
32 m in t w ę g la  (w obec 29,1 m in t w  1913 r. na tym  sam ym  terytorium ), 
liczba rob otn ik ów  doszła  do 237 tys. (w  1913 r. 194 tys.), a m iesięczn a  
w yd ajn ość  pracy  1 robotnika o s iągn ę ła  11,3 t, czy li b y ła  rów na 92°/o 
p rzed w ojen n ej109. W  Z agłębiu  D onieckim  w y d o b y c ie  w y n io s ło  w  tym  
roku 24,5 m in t. Ilość  ta b y ła  n ieco  m n iejsza  niż w  1913 r., a le  stanow iła  
aż 76°/o całej produkcji ZSRR110. Z łą czn ego  w y d o b y c ia  na w ę g ie l kam ien­
n y  przypadało  29 452 ty s . t. a na w ę g ie l brunatny 6917 ty s . t. W  n astęp ­
n y ch  latach  produkcja kszta łtow a ła  s ię  tak  (w tys . t)111:

lata w ęg iel:
k am ien n y brunatny

razem

1927/28 32 453 3 057 35 510
1928/29 36 589 3 478 40 067
1929/30 43 289 4 491 47 780

1931 50 741 6011 56 752
1932 57 471 6 889 64 360
1933 67 467 8 866 76 333
1934 82 777 11 383 94 160
1935 95 336 14 298 109 634
1936 109 257 17 569 126 826
1937 109 878 18 090 127 968
1938 114 728 18 535 133 263
1939 124 957 21 251 146 208
1940 139 974 25 949 165 923

Z azn aczył s ię  w ię c  sta ły  w zrost w y d ob yc ia , k tóre  w  ciągu  14 la t  
zw ięk szy ło  s ię  ponad p ięciokrotn ie, a w  stosu n k u  do 1920 r. —  praw ie  
dw ud ziestokrotn ie . Z jaw isko tak ie  w  ciągu  om aw ian ego  okresu  n ie  w y ­
stąp iło  w  żadnym  inn ym  kraju produkującym  duże ilo śc i w ęg la .

Liczba zatrudn ionych  w  kop aln iach  w ę g la  doszła  w  1940 r. do 473 ty s .r 
a w ię c  zw ięk sza ła  s ię  znaczn ie  w o ln ie j n iż w y d o b y c ie . B yło  to  rezu lta­

108 Jw., s. 186, 271, 287; Tiechnika goi nogo diela i mietałłurgii, Moskwa 1968, s. 37.
109 Jw., s. 407.
110 Ugolnaja promyszlennost' SSSR, s. 30.
111 Jw., s. 31—32; Die Kohlenwirtschaft der W eil in Zahlen, s. 129. Statystyki ra­

dzieckie podają niekiedy łączną produkcję węgla, bez rozróżniania kamiennego i bru­
natnego.
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tem  szy b k ieg o  w zrostu  w yd ajn ośc i pracy. M iesięczn a  produkcja na 1 ro­
botnika w y n o siła  w  1940 r. już 30,6 t, czy li b y ła  2,4 razy w ięk sza  niż 
w  1913 r. W yd ajn ość  dn iów k ow a na 1 robotnika b y ła  w  tym  roku ró w ­
na 1,32 t, dorów nując w yd ajn ośc i o siągan ej w  zag łęb iach  zach odnio­
europejskich , a w  w ie lu  przypadkach n aw et ją p rzew yższając112.

O siągn ięcia  te s ta ły  s ię  m ożliw e przed e w szystk im  dzięki m echani­
zacji urabiania i odstaw y. Podczas g d y  w  1913 r. urabiano m echaniczn ie  
za led w ie  1,7% w y d o b y w a n eg o  w ęg la , w  1940 r. już 57,5%  urobku u zys­
k iw an o  za pom ocą w ręb iarek , 19,8°/o —  za pom ocą m łotk ów  m ech an icz­
n y ch  i 0,1%  —  przy u życiu  k om bajnów 113. U dział ręcznej od staw y  urob­
ku (p rzesyp yw an ie  łopatam i i ręczn e  zap ych an ie  w o zó w  do  zabierek) 
zm alał w  latach  1932— 1940 z 27,2 do 9,6°/o114. Zaczęła s ię  te ż  rozw ijać  
ek sp loa tacja  odk ryw kow a, um ożliw iająca  szerszą  m echanizację  pracy; 
ud ział jej w  łącznym  w y d o b y c iu  b y ł jedn ak  aż do w y b u ch u  w o jn y  s to ­
su n k ow o  je szcze  n iew ie lk i (w  1913 r. 0,6% , w  1940 —  4,1% )115.

P row adzone na w ie lk ą  sk a lę  badania geo lo g ic zn e  d op row adziły  do 
od k rycia  n o w y ch  zagłęb i w ę g lo w y ch  oraz do lep szeg o  zbadania zasob ów  
w  znanych  już zagłębiach . Tak np. w  1926 r. w yd an o  m apę geo log iczn ą  
Z agłęb ia  D on ieck iego . W  roku 1930 rozp oczęto  b u d ow ę p ierw szej n o ­
w o czesn ej kopaln i w  Z agłębiu  K aragandy, a w  1934 —  w  Z agłęb iu  Pie- 
czorskim  (zbadanym  dop iero  w  o k resie  w ła d zy  radzieck iej). Podczas gd y  
w 1913 r. zasob y  w ę g lo w e  w  carskiej R osji szacow an o  ty lk o  na 233,9 
m ld  t, w  1937 r. ob liczano zasob y  ZSRR na 1654 m ld t. Z te g o  na eu ro ­
pejską  część  kraju przypadało ty lk o  150 m ld t, a na część  azjatyck ą  —  
1504 m ld t116. U sta len ia  te  u m ożliw iły  znaczn e zw ięk szen ie  ek sp loa ta ­
cji rów n ież  poza Z agłęb iem  D onieckim . W  rezu ltacie  u d zia ł p o szczeg ó l­
n y c h  zag łęb i w  w y d o b y c iu  w ę g la  k szta łtow a ł s ię  tak (w  p rocen tach)117:

Zagłębie: 1913 r. 1927/28 r. 1940 r.

D on ieck ie 86,8 75,9 55,8
P od m osk iew sk ie 1,0 3,3 6,5
K uźnieckie 2,7 7,7 13,8
P ieczorsk ie — 0,2

“ * Jw„ s. 232, 238, 242.
113 Ugolnaja promyszlennost' SSSR, s. 148. W edług oficjalnych statystyk udział me­

chanicznego urabiania wzrósł w tym okresie do 94,8%, uwzględniono w tym jednak 
również urabianie materiałami wybuchowymi (przy czym otwory strzałowe w ykonywa­
no z reguły za pomocą mechanicznych w iertarek).

114 Jw„ s. 241.
115 Jw., s. 313.
110 B o h d a n o w i c z, jw., s. 152—153; K. C i o ł k ó w n a ,  Ekonomiczne problemy 

przemysłu węglowego w  Związku Radzieckim, Katowice 1961, s. 1—4; Tiechnika gornogo 
dieła i mietałlurgii, s. 78 i 86.

117 Ugolnaja promyszlennost' SSSR, s. 37 (rok 1913 — bez okręgu dąbrowskiego).
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Zagłębie: 1913 r. 1927/28 1940 r.

Uralu 4,2 5,9 7,6
K aragandy — — 4,1
środ kow a A zja 0,9 0,8 1,3
w sch od n ia  Syb erii 2,9 3,0 5,6
D alek i W sch ód 1,3 3,2 4,3
G ruzińska SRR 0,2 0,2 0,4

W ed łu g  n ie co  in n ego  ob liczen ia  udział azja tyck ich  zag łęb i w ę g lo ­
w y ch  (wraz z Uralem ) w  łączn ej produkcji ZSRR w zrósł z 12,0% w  1913 r. 
do 19,3% w  1927/28 r., 26,4%  w  1932 i 33,6%  w  1937 r. Przy tym  w y ­
dajność pracy  w  zag łęb iach  w sch od n ich  dzięki w ięk szem u  zm ech an izo­
w an iu  robót w  n ow o  b u dow anych  kop aln iach  i lep szym  w arunkom  g e ­
o log iczn ym  b y ła  n iejed n ok rotn ie  w y ż sza  n iż  w  daw n ych  rejonach gór­
n iczych . N a  przykład  w  1940 r. średn ie  w y d o b y c ie  m ies ięczn e  na 1 ro­
botnika w y n o s iło  w  Z agłęb iu  K uźnieckim  43,1 t, a w  Z agłębiu  D onieckim  
—  ty lk o  26,1 t118. Przesuw an ie  b azy  en ergetyczn ej na w sch ód  um ożliw iło  
bardziej rów nom ierny  rozdział p a liw a  w  obrębie kraju, a ponadto u ła tw i­
ło  jeg o  obronę pod czas drugiej w o jn y  św ia tow ej, k ied y  to zach odnie  re­
jon y  ZSRR zn a laz ły  s ię  pod  okupacją h itlerow ską.

Szybki rozw ój górn ictw a w ę g lo w eg o  b y ł jedn ym  z czyn n ik ów  um oż­
liw ia ją cy ch  rozb udow ę rad zieck iego  przem ysłu . S p ow od ow ała  ona  
zn aczn y  w zrost zu życia  pa liw a  w  kraju. Łączna produkcja p a liw  (w  prze­
liczen iu  na p a liw o  um ow ne, po 7 ty s . K cal na kg), która w  1913 r. w y n o ­
siła  48,2 m in t, a w  1922 r. obn iży ła  s ię  do 29,7 m in t, doszła  w  1940 r. 
do 237,7 m in t. U dział p o szczeg ó ln y ch  su ro w có w  en erg ety czn y ch  przed­
staw ia ł s ię  w  n iej n astępująco  (w p rocen tach)119:

w  roku: 1913 1922 1940

nafta 30,5 22,5 18,7
gaz z iem n y — 0,1 1,9
w ę g ie l 48,0 30,3 59,1
torf 1,4 3,0 3,7
łupki — 0,0 0,3
drew no 20,1 44,1 14,3

Z w ięk szająca  s ię  produkcja w ę g la  zasp okajała  zapotrzeb ow anie kra­
jow e, m im o s ta łeg o  w zrostu  zu życia  teg o  artykułu. Import w ęg la  kam ien­
nego  w y n o s ił w  1921/22 r. ty lk o  0,5 m in t, a później zm alał n iem al do

118 Z w o r y k  i n, jw., s. 37; U golną ja  promyszlennost' SSSR, s. 232.
119 Narodnoje chozjajstwo SSSR 1922—1972. Jubilejnyj stalisticzeskij jeżegodnik, 

Moskwa 1972, s. 162.



zera120. N atom iast od 1925 r. ZSRR zaczął ek sp ortow ać w ęg ie l. Eksport 
ten w y n o s ił od k ilk u set tys. t do ponad m iliona t rocznie, a w  1935 r. 
przek roczył n aw et 2 m in t121.
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120 Jw., s. 494.
121 Die Kohlenwirtschaft der W elt in Zahlen, s. 30. Natomiast Ciołkówna (jw., s. 176) 

podaje liczby znacznie mniejsze.



Rozdział XIV . TECHNIKA PRODUKCJI

1. C h a r a k t e r y s t y k a  o g ó l n a .  M aszyn y  i urządzenia, w y n a ­
lez ion e  w  o k resie  do p ierw szej w o jn y  św ia tow ej, w y sta rcza ły  w  zasad zie  
do p rzezw yc iężen ia  trudności tech n iczn y ch  w y stęp u ją cy ch  przy p row a­
dzeniu  ek sp loatacji do g łęb o k o śc i o k o ło  ty s iąca  m etrów  i do u trzym a­
nia w y d o b y c ia  w ę g la  na p oziom ie ok oło  półtora m iliarda t rocznie  
w  sk ali św ia tow ej, a w ię c  do w y p e łn ien ia  tych  w arunków , którym  o d ­
pow iad ało  górn ictw o w ę g lo w e  przez ca ły  okres m ięd zyw ojen n y . Postęp  
tech n iczn y  p o leg a ł przede w szystk im  na obn iżan iu  k o sz tó w  produkcji 
w  przeliczen iu  na jed n ostk ę  w y d o b y c ia  przez lep szą  organ izację  pracy  
oraz zastęp ow an ie  w y siłk u  lud zk ich  m ięśn i pracą m aszyn, która k a lk u ­
low ała  s ię  już w  ow ym  ok resie  w ie lo k ro tn ie  tan iej. Tak np. pod k on iec  
okresu  m ięd zyw ojen n ego  w  kop aln iach  n iem ieck ich  koszt w yk on an ia  
pracy rów nej 1 kW h przy u życiu  prądu e lek try czn eg o  w y n o s ił 2— 3 fe- 
nigi, przy u życ iu  sp rężon ego  pow ietrza  —  15 do 20 fen igów , przy zasto ­
so w a n iu  m ateria łów  w y b u ch o w y ch  —  od 60 fe n ig ó w  do 2 m arek, a za 
pom ocą m ięśn i lud zk ich  —  10 do 12 m arek1. Prąd e lek try czn y  b y ł w ięc  
ok oło  7 razy  tań szy  od sp rężan ego  pow ietrza, a p raw ie 400 razy  —  od  
pracy  lud zk iej. W  zw iązk u z tym  m ech an izow an o w  dalszym  c iągu  róż­
n e  rodzaje robót górn iczych , zw łaszcza  urabian ie i od staw ę urobku, za­
częto  rów nież m echanizow ać załadunek . W prow adzano tak że napęd  
e lek try czn y  w szęd z ie  tam , gdzie  b y ło  to  m ożliw e ze  w zg lęd u  na w a ­
runki naturalne (kopalnie n iegazow e).

P ostęp  tech n iczn y  w yraża ł s ię  rów n ież w  rozp ow szech nian iu  znanych  
już m aszyn, urządzeń i m etod pracy, k tóre  daw niej s to sow an o  ty lk o  
w  n ie liczn ych  kop aln iach  w  n iek tórych  zag łęb iach . Z jaw isko  to  w y stą ­
p iło  zw łaszcza  w  szyb k o  rozw ijającym  s ię  g órn ictw ie  ZSRR. W reszcie  
p ojaw ia ły  s ię  w c ią ż  now e, u lep szon e ty p y  m aszyn  i urządzeń , które róż­
n iły  s ię  od poprzednich  w ięk szą  p recyzją  w yk on an ia  oraz w ięk szą  w y ­
dajnością  i trw ałością .

Z w raca s ię  rów n ież  n iek ied y  u w a g ę  na p ostęp  w  zak resie  kon centra­

1 C. H. F r i t s c h e, Lehrbuch der Bergbaukunde, I t., wyd. 8, Berlin 1942, s. 148.
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cji produkcji, k tórego  w yrazem  b y ł w zrost w y d o b y c ia  w  przeliczen iu  
na 1 kop aln ię. Tak np. od 1913 do 1938 r. zw ięk szy ło  s ię  ono w  W ielk iej 
Brytanii z 96 ty s . t do 124 ty s . t roczn ie, w  B elg ii —  z 84 ty s . t do 169 ty s  t, 
w  Prusach —  z 671 ty s . t do 777 ty s . t. W  ZSRR średn ia  produkcja rocz­
na 1 szyb u  w y d o b y w c zeg o  w zrosła  od  1924/25 r. do 1940 r. z 50 ty s . t 
do 260 ty s . t, przy  czym  59%  w y d o b y c ia  kopalń  pod ziem n ych  p och o­
d ziło  z szy b ó w  dostarczających  ponad 1 ty s . t na dob ę2. K oncentracja  
produkcji w  krajach kap ita listyczn ych  b y ła  jednak często  rezultatem  
n ie  rozb udow y kopalń, le cz  lik w id acji drobnych zakładów , które n ie  
m o g ły  sprostać w  w a lce  kon kurencyjnej. W  sp rzyjających  w arunkach, 
g d y  cen a  w ę g la  utrzym yw ała  s ię  na w ysok im  poziom ie, drobne kop aln ie  
pow staw ały  p on ow n ie, n iek ied y  n aw et w  p ostaci n ie leg a ln ie  ek sp lo a to ­
w an ych  i prym ityw n ie  w y p o sa żo n y ch  b ied aszyb ów .

D ane sta ty sty czn e  d o tyczące  w y p osażen ia  tech n iczn ego  kop alń  zb ie­
rano ty lk o  w  n iektórych  krajach, to też  brak śc is ły ch  inform acji o po­
stęp ach  e lek tryfik acji górn ictw a w  sk a li św ia to w ej. T ylko  przyk ładow o  
m ożna stw ierd zić , że  w  1929 r. w  pruskim  górn ictw ie  w ęg la  kam ien ne­
g o  46%  za in sta low an ej m o cy  przypadało  na m aszyn y  z e lek tryczn ym  
napędem , a w  górn ictw ie  w ęg la  brunatnego —  43“/o3. W ed łu g  sta ty sty ­
ki za 1938 r., obejm ującej ty lk o  m aszyn y  podziem ne, lecz  za to w  całym  
górn ictw ie  n iem ieck im , m aszyn y  z napędem  elek tryczn ym  rep rezen to­
w a ły  ju ż 52,5°/o m o cy  za in sta low an ej w  kop aln iach  w ę g la  kam iennego. 
W  kop aln iach  w ęg la  brunatnego (tu sta tystyk a  obejm uje w szy stk ie  m a­
szyn y) ud zia ł m aszyn  z napędem  elek tryczn ym  w zró sł ju ż w  1934 r. do 
73%, a w  1938 —  do 77%. N ajbardziej zelek try fik ow an e b y ło  odw adn ia­
nie: w  1938 r. w  g órn ictw ie  w ęg la  kam ien nego  92% , a w  górn ictw ie  
w ę g la  brunatnego praw ie 100% m ocy  przypadało na pom py e lek tryczn e. 
M ożna rów n ież stw ierd zić, że 88%  m ocy  rep rezen tow ały  pom py w irn i­
k ow e, w śród  k tórych  n iem al w szy stk ie  m ia ły  n ap ęd  e lek try czn y 4. 
W  polskim  górn ictw ie  w ęg la  kam ien n ego  w  1937 r. na m aszyn y  z n ap ę­
dem  e lek tryczn ym  przypadało  92%  m o cy  pom p g łó w n eg o  odw adniania  
(w śród n ich  85%  sta n o w iły  w irn ikow e), 91%  m o cy  w en ty la to ró w  i pra­
w ie  98%  m o cy  urządzeń do przeróbki m echanicznej; natom iast w śród  
m aszyn w y c ią g o w y ch  w  1938 r. b y ło  ty lk o  34,4%  zelek try fik ow an ych 5.

2 Przeliczenia według wyżej podanych źródeł, ponadto: dla górnictwa brytyjskiego 
liczba kopalń według The Colliery Year Book and Coal Trades Directory, London 1952, 
s. 462—463; dane dot. w ydobycia i liczby kopalń w  Prusach w 1938 r. według ZBHS 
1939, cz. statystyczna, s. 45; dane dot. ZSRR według Zworykina, Oczerki po istorii 
sow ietskoj goTixoj tiechniki, s. 85 i: Tiechnika gornogo dieła i mietallurgii, s. 87.

8 Przeliczenie według ZBHS 1930, cz. statystyczna, s. 27.
4 Przeliczenia w edług ZBHS 1939, cz. statystyczna, s. 15—20 i 24—31.
5 Sprawozdanie Unii Polskiego Przemysłu Górniczo-Hutniczego za rok 1937, Kato­

wice 1938, s. 81—83; S. K u l e j  e w s  ki ,  Elektryczność w  górnictwie polskim, „Przegląd 
Górniczo-Hutniczy" 1939, s. 287—296.
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W  p rzeliczen iu  na 1000 t roczn ego  w y d o b y c ia  m oc za in sta low an ych  
m aszyn w y n o s iła  w  górn ictw ie  w ęg la  kam ien nego  w  Prusach w  1929 r. 
22,9 KM , w  P o lsce  w  1926 —  18,4 KM, a w  1937 —  13,6 KM; w  n ie ­
m ieckim  gó rn ic tw ie  w ęg la  brunatnego w  1934 r. 7,2 KM, w  1938 r. —  
6,0 KM. W  kop aln iach  w ę g la  b itum icznego w  U S A  m oc m aszyn  na 10001 
w y d o b y c ia  w zrosła  z 5,1 KM  w  1919 r. do 6,5 KM  w  1929 i 9,5 K M  
w  1939 r.G O gó ln ie  biorąc, lic zb y  p o w y ższe  św ia d czy ły  o da lszym  p o ­
stęp ie  m echanizacji kop alń  w  p orów naniu  z sy tu acją  przed  p ierw szą  
w ojn ą  św iatow ą, chociaż w  n iek tórych  okresach  zazn aczał s ię  p ew ien  
regres, sp o w o d o w a n y  bądź to ogran iczen iem  in w esty c ji i dekap ita liza­
cją, bądź też  szyb kim  zw ięk szan iem  w y d o b y c ia , za którym  n ie  nadążał 
w zrost w y p osażen ia  tech n iczn ego .

2. P o s z u k i w a n i a  g ó r n i c z e  i u d o s t ę p n i a n i e  z ł o ż a :  
r o z w ó j  g ó r n i c t w a  o d k r y w k o w e g o .  Po p ierw szej w o jn ie  
św ia tow ej z a czę ły  s ię  rozp ow szech n iać przy poszu k iw an iach  z łóż  u ż y ­
teczn ych  kop alin  geo fizy czn e  sp osob y  badania skorupy  z iem sk iej. P o le ­
g a ły  on e na pom iarach  m agn etyczn ych  (badanie zach ow an ia  s ię  ig ły  
kom pasu w  pob liżu złóż rudy), pom iarach graw im etryczn ych  (badanie  
s iły  p rzyciągan ia  z iem sk iego , zm ien iającej s ię  tam, gd zie  pod  p ow ierzch ­
nią za legają  z łoża kop alin  o innym  ciężarze w łaściw ym ), term icznych  
(stosow an e od  1925 r. m ierzen ie  tem p eratu ry pod  p ow ierzch n ią  ziem i za  
pom ocą p recy zy jn y ch  term om etrów , przy  czym  w y ższa  tem peratura  
w sk azyw ała  na o b ecn ość  m in era łów  dobrze przew od zących  c iep ło  
z w nętrza  ziem i), badaniu p rom ien iow an ia  jąd row ego  (zw łaszcza przy  
p oszukiw aniach  rud uranu), badaniu  p rzew od zen ia  fa l rad iow ych  lub  
prądu e lek try czn eg o  przez w a rstw y  ziem i oraz na pom iarach sejsm icz ­
n y ch  (rozchodzen ie s ię  drgań w y w o ła n y ch  np. przez w y b u ch  pod ziem ­
n y )7. W  roku 1931 radzieck i profesor S o k o ło w  w y n a la z ł m etod ę w y k r y ­
w ania  z łóż  rop y  n aftow ej i gazu  ziem n ego  przez an a lizę  p od gleb ia  na  
o b ecn ość  m etan u i c iężk ich  w ęg lo w o d o ró w , p rzen ik ających  do pow ierz­
chni ziem i, a w  1936 r. zastosow an o  po raz p ierw szy  (rów nież w  ZSRR) 
sam olot do w y k o n y w a n ia  zdjęć a erom agn etyczn ych 8. N o w o cz e sn e  m e ­
tod y  p oszuk iw ań  w ią za ły  s ię  przede w szy stk im  z rozw ojem  górn ictw a  
n aftow ego  i rudnego, p rzy czy n iły  s ię  jedn ak  rów nież do lep sze g o  p ozna­
nia zasob ów  w ęg la , zw łaszcza  w  rejonach  daw niej m ało zbadanych. To

6 Przeliczenia ze źródeł jw. oraz A. S t e i n ,  Przemyśl węglow y w  Polsce, Dąbrowa 
Górnicza 1928, s. 24 i 32. Dane dot. USA: G r u s z k a ,  Przemysł w ęglow y w  USA, s. 78.

7 F r i t s c h e ,  jw., s. 90—97; Tiechnika gornogo dieła i mietaHurgii, s. 61—62; 
Encyklopedia X X  wieku, W arszawa 1938, s. 706—707.

8 S. W.  S z u c h a r d i n ,  Nowatorzy górniczego wydobycia kopalin użytecznych, 
W arszawa 1951, s. 7—8.
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sam o m ożna stw ierd zić  w  od n iesien iu  do p o stęp ó w  tech n ik i w iertn iczej, 
gdzie  w prow adzono  m. in. św id ry  tu rb inow e z nap ęd em  w odnym , e le k ­
tryczn ym  lub też  poruszane sprężonym  pow ietrzem  (w ynalazk i K ape- 
liu szn ik ow a, Szum iłow a, V angla , Lacham pa i Perreta, O strow sk iego, 
G ejm ana i in n ych )9. Św id ry zaczęto  zaopatryw ać w  k oron y  z tw ardych  
sp iek ó w  m etali (np. w idia), k tóre b y ły  tań sze i ła tw ie jsz e  do osadzania  
od  koron d iam entow ych; te  ostatn ie  sto sow an o  jedn ak nadal do p rze­
w iercan ia  szczeg ó ln ie  tw ardych  skał. R ozpow szech nia ło  s ię  rów nież s to ­
so w a n ie  dłut w iertn iczych  do przeb ijania szy b ó w  o coraz w ięk szej śred ­
n icy . W  latach  trzyd ziestych  w prow adzono w  ZSRR przy przebijaniu  
szyb u  w y c in a n ie  ok rągłego  w ręb u  za pom ocą zestaw u  m łotk ów  m echa­
n icznych , osad zon ych  na obrotow ej w ie ż y 10.

N a XII M iędzynarodow ym  K ongresie  G eo log iczn ym  w  T oronto (Ka­
nada) w  1927 r. u sta lon o  k lasy fik ację  zasob ów  kopalin , d zie ląc je  na 
stw ierd zon e, praw dopodobne i m ożliw e.

M aksym alna g łęb ok ość  ek sp loa tacji w  górn ictw ie  w ęg lo w y m  w y n o ­
siła  ponad 1000 m i w  p orów naniu  z okresem  przed p ierw szą  w ojn ą  św ia ­
tow ą w zrosła  sto su n k ow o  n iew ie le . Z w ięk szała  s ię  jedn ak średn ia g łę ­
bok ość  szyb ów , zw łaszcza  w  zag łęb iach  od daw na ek sp loatow an ych , 
w ob ec  w yczerp yw an ia  s ię  w y żej za leg a ją cy ch  pok ładów . Tak np. w  za­
chodniej częśc i okręgu  górn o ślą sk ieg o  średn ia w ażona  g łęb o k o ść  szy ­
b ów  w y d o b y w czy ch  w zrosła  z 311 m w  1911 r. do 345 m w  1928 i 368 m 
w  1934 r. W  Z agłębiu  R uhry w y n o s iła  ona w  tym  czasie  już 566 m, w  Za­
g łęb iu  A kw izgrańsk im  469 m, w  Z agłębiu  D olnośląsk im  388 m 11. Z w ięk ­
szan ie  s ię  g łęb ok ośc i kop alń  utrudniało  prow adzen ie  ek sp loatacji i —  
m im o uspraw nień  tech n iczn y ch  —  w p ły w a ło  na w zrost k o sz tó w  w ła s ­
nych .

P ostęp y  w  zakresie  bu d ow y  m ech an iczn ych  koparek p rzyczyn iły  s ię  
do rozw oju  górn ictw a odk ryw k ow ego , w  którym  m ożna b y ło  osiągnąć  
znaczn ie  w y ższą  w yd ajn ość  p racy  n iż przy ek sp loatacji pod ziem n ej. Tak  
np. w  Stanach Z jednoczonych  pod  k on iec  okresu  m ięd zyw ojen n ego  w y ­
d ob yw an o z od k ryw ek  praw ie 10% w ęg la  b itum icznego, osiągana zaś 
tam w y d a jn o ść  na 1 robotnika b y ła  ponad trzykrotn ie  w y ższa  niż w  k o ­
paln iach  g łęb in o w y ch 12. N a jw ię k sze  jedn ak  za stosow an ie  znalazła  ek s­
p loatacja  od k ryw k ow a przy w y d o b y w a n iu  w ę g la  brunatnego, k tórego  
p ok łady b y ły  na  ogó ł grubsze i za leg a ły  p łyc ie j niż w  zag łęb iach  w ęg la

9 F r i t s c h e ,  jw., s. 125; Z w o r y  k i n ,  Oczerki po istorii sow ietskoj gornoj tiech- 
niki, s. 81—83.

10 F r i t s c h e ,  jw., s. 120— 122; S z u c h a r d i n ,  jw., s. 12—13; Z w o r y  k i n ,  jw., 
s. 99.

11 J. B 1 i t e k, Zarys stanu technicznego polskiego przemysłu węglowego, „Prze­
gląd Górniczo-Hutniczy" 1936, s. 570—571; Festschrift des Vereins technischer Berg­
beamten Oberschlesiens 1890—1930, Berlin 1930, s. 60.

12 G r u s z k a ,  jw., s. 82; Die Kohlenwirtschaft der W elt in Zahlen, s. 139.
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kam iennego. Tak np. w  N iem czech  w y d o b y to  sp osob em  odk ryw kow ym  
w  1924 r. 84,9% , a w  1938 r. już 93,5%  w ę g la  brunatnego, co  w o b ec  o g ó l­
n eg o  zw ięk szen ia  produkcji oznaczało  w zrost w y d o b y c ia  o pon ad  70%  
(ze 105 m in t do 182 m in t)13.

P od staw ow y  problem  przy ek sp loatacji od k ryw k ow ej sta n o w iło  zd ej­
m ow anie  i zw a łow an ie  nadkładu. Z astosow an ie  u lep szon ych  koparek  
sp ow od ow ało , że  d ecyd ow an o  s ię  na  to n aw et w ów czas, g d y  sto su n ek  
nadkładu do ud ostęp n ian ego  pok ładu  w ęg la  w y n o s ił 7 : 1. W ed łu g  sza ­
cu n k ow ych  ob liczeń  w  1929 r. w  N iem czech  na każdą ton ę  w y d o b y teg o  
sposob em  od k ryw k ow ym  w ęg la  brunatnego p rzypadały  średn io  3 t zd ję­
tego  nadkładu.

P od staw ow ym i m aszynam i sto sow an ym i w  górn ictw ie  od k ryw k o­
w ym  b y ły  m echaniczne koparki z napędem  parow ym  lub elek tryczn ym . 
Ich w ie lk o ść  i spraw n ość w  porów naniu  z okresem  p rzed w ojennym  
znaczn ie  w zro sły . Podczas gd y  ok oło  1910 r. w  N iem czech  pojem ność  
czerpaka koparki n ie  przekraczała 0,25 m3, a w y so k o ść , na którą pod n o­
siła  ona urobek, w y n o s iła  za led w ie  k ilk an aście  m, to  w  la tach  trzyd zie­
sty ch  czerpaki m ie w a ły  już po  k ilka  m3 p ojem ności, a g łęb o k o ść  w y ­
kopu zdołano zw ięk szy ć  przez przed łużan ie w y sięg n ik a  do ok oło  40 m. 
W yn alez ien ie  koparek  ob ro tow ych  z ruchom ym  w y sięg n ik ie m  um ożli­
w iło  d a lsze  z w ięk szen ie  zasięgu  działania ty c h  m aszyn. W aga  koparki 
dochod ziła  do k ilk u set t, a w yd a jn o ść  —  do 1600 m 3/h. W y stę p o w a ły  
przy tym  2 zasad nicze typ y: koparki jed n oczerp ak ow e (tzw. łop aty  m e­
chaniczne) oraz w ie lo czerp a k o w e  łań cu ch ow e, w  k tórych  urobek b y ł  
zb ierany przez szereg  p rzesu w ających  s ię  czerpaków , u m ieszczon ych  na  
tym  sam ym  w ysięgn ik u . Do urabiania w ę g la  u żyw an o  kop arek  pod ob­
n y ch  jak do zbierania nadkładu (przew ażn ie w ie loczerp ak ow ych ), z tym  
że czerpaki ich  zaopatrzone b y ły  w  sta lo w e  zęb y  lub ostrza do odcina­
nia  urobku od calizny. Przy urabianiu tw ardego w ęg la  lub tw ardych  
w arstw  nadkładu sto sow an o  n iek ied y  u p rzednie  rozluźn ian ie  góro tw o ­
ru przez rozsadzanie go  za pom ocą m ateria łów  w yb u ch ow ych .

D o p ierw szej w o jn y  św ia tow ej koparki p oru sza ły  s ię  ty lk o  po  szy ­
nach. U kład anie  i rozm on tow yw an ie  szyn  b y ło  czyn n ością  p racoch łon­
ną i w p ły w a ło  na obn iżen ie  ogó ln ej w yd ajn ośc i. W  la tach  w o jn y  zasto ­
sow an o do w y k o n y w a n ia  o k op ów  koparki na p od w oziu  gąsien icow ym , 
które w  p óźn iejszym  ok resie  zaczęto  w prow adzać tak że w  górn ictw ie .

W zrost w yd ajn ośc i kop arek  m usia ł s ię  łączyć  ze  zw ięk szan iem  tem ­
pa o d sta w y  urobku, zw łaszcza  w ów czas, gd y  koparka zbierała  lu źn y  
i ła tw y  do zdejm ow ania  nadkład. Problem  ten  u siłow an o  p oczą tk ow o  roz­
w iązać przez zw ięk szan ie  pojem n ości w a g o n ó w  u ży w a n y ch  do o d w oże­
nia u rob ion ego  m ateria łu  na zw a ły  (do 35 m 3, a n aw et do 50 m 3), a na-

18 ZBHS 1939, cz. statystyczna, s. 17. 

19 Z a r y s  d z ie jó w  g ó r n ic tw a . . .



43. Jedna z kopalń w Zagłębiu Ruhry w latach międzywojennych



44. M odel kopa ln i w ęg la  z la t m ięd zy w o jen n y ch

stęp n ie  przez sto so w a n ie  k o le jek  zęb atych  oraz p o ch y ły ch  w y c ią g ó w  
z przenośn ikam i taśm ow ym i. W prow adzano też  n o w e  sp osob y  m echa­
n iczn ego  opróżniania w a g o n ó w  (m echaniczne w yw roty , w y p łak iw an ie  
zaw artości strum ieniem  w o d y  i in.) i u lep szon o  tech n ik ę  uk ładania zw a­
łów , których  w y so k o ść  już w  latach  dw u d ziestych  zaczę ła  dochod zić  do 
70 m. W  roku 1925 zastosow an o  po raz p ierw szy  (w kopalni „Kaławsk"  
na D olnym  Śląsku) koparkę lin ow ą, służącą  jed n ocześn ie  do urabiania  
i od sta w y  urobku na zw ał. M iała ona 2 w ieże , po łączon e  linam i, z k tó ­
rych jedn ą ustaw iano  w  m iejscu , gdzie  od b yw ało  s ię  z b iera n i^  nadkła­
du, a drugą k o ło  zw ałow isk a . U robek ład ow an o do k u b łów  pojem ności 
kilku m 3, które n astęp n ie  pod noszono  na w y so k o ść  p ierw szej w ieży  
i p rzesuw ano za pom ocą lin  do w ie ż y  drugiej, za którą b y ły  on e opróż­
niane. K oparki także z początk iem  lat trzyd ziestych  urabiały  4— 5 tys. 
m3 nadkładu dzienn ie  i p rzesy p y w a ły  go na zw a łow isk o  o d leg le  o 350 m. 
M ożna je  b y ło  sto sow ać  tak że do w ybieran ia  i transportu w ęg la . Innym  
urządzen iem  do usu w an ia  urob ion ego  nadkładu b y ły  m osty  przeładun­
k ow e d łu gości od k ilk u d zies ięc iu  do paruset m etrów  (d ługość tę  m ożna 
b yło  zm ieniać), u staw ian e m ięd zy  koparką a zw ałow isk iem ; transport 
po takim  m oście  od b yw ał s ię  za pom ocą przenośn ika ta śm ow ego . B udo­
w ę  tak ich  m ostów  projektow an o już w  XIX w ieku , p ierw sze  jedn ak tego
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typ u urządzen ia zosta ły  w yk on an e dop iero w  1924 r. w  N iem czech  
w  2 kopaln iach  w ęg la  brunatnego przez firm y B leichert i ATG. Do w y ­
w ożen ia  z kopalni u rob ion ego w ęg la  u żyw an o zw y k le  k o le jek  lin ow ych  
lub też (coraz częściej) dużych w a gon ów , c iągn ion ych  przez lok om oty ­
w y  e lek try czn e14.

Od la t 1935— 1936 zaczęto  s to so w a ć  rów nież na szerszą  sk a lę  kopar­
ki k o łow e, k tórych  p ierw sze  projekty  p o jaw iły  s ię  już przed p ierw szą  
w ojn ą  św iatow ą. K oparka taka b y ła  w yp osażon a  w  szereg  czerpaków  
przym ocow anych  do koła, które b y ło  u m ieszczon e  na koń cu  w y s ięg n i­
ka urabiającego; w  ty ln ej częśc i znajd ow ał s ię  drugi w y sięgn ik , zw a łu ­
jący . Czerpaki sk raw ały  urobek i w y sy p y w a ły  go  na znajd ujący s ię  na 
w y sięg n ik u  przen ośn ik  taśm ow y; stam tąd d ostaw ał s ię  on na drugi prze­
nośnik  na w ysięgn ik u  zw ałującym , z k tórego  b y ł w y sy p y w a n y  na zw ał 
lub do p od staw ion ych  w agon ów . Przez od p ow ied n ie  u staw ien ie  w y s ię g ­
n ik ów  m ożna b y ło  urob ion y  nadkład lub w ę g ie l podczas od sta w y  p o d ­
n osić  na w y ż sz y  poziom . P ierw sze koparki k o ło w e  b y ły  m aszynam i n ie ­
w ielk im i, o m ałej w yd ajn ośc i. M ia ły  jednak szereg  zalet, do k tórych  na­
leża ły: dobra praca organu urabiającego, m ożliw ość  urabiania w ysok ich  
ścian  o dużym  k ącie  nach y len ia  oraz m ożliw ość  urabiania se le k ty w n e ­
go. D zięk i tem u zn alaz ły  szero k ie  zastosow an ie , za czę ły  s ię  też  pojaw iać  
n o w e  ty p y  ty c h  m aszyn, coraz w ięk sze  i coraz bardziej w y d a jn e15.

W prow adzen ie  kop arek  w  po łączen iu  z różnym i urządzeniam i do od­
s ta w y  i przeładunku u m ożliw iło  pełną m echanizację  prac w  górn ictw ie  
o d k ryw k ow ym  i osiągan ie  w yd ajn ośc i znaczn ie  w y ższe j n iż przy w y ­
b ieraniu  podziem nym . Z achodziła  tu  jedn ak k on ieczn ość  n ie  ty lk o  ura­
biania w ęg la , lecz  tak że nadkładu. T oteż w  przypadkach, gd y  nadkład  
b y ł gruby lub zw ięz ły , w yb ieran ie  podziem ne okazyw ało  s ię  bardziej 
opłacalne. Ponadto ek sp loa tacja  od k ryw k ow a łączy ła  s ię  z n iszczen iem  
w szystk iego , co znajd ow ało  s ię  na p ow ierzch n i ziem i, zarów n o nad z ło ­
żem  jak i w  tych  m iejscach , które przeznaczano na uk ładanie zw ałów .

3. S y s t e m y  e k s p l o a t a c j i  p o d z i e m n e j .  W  ciągu  om a­
w ia n eg o  okresu  w y stęp o w a ło  d ążen ie  do w ięk sze j kon centracji pro­
dukcji w  celu  lep szeg o  w ykorzystan ia  m aszyn do urabiania i transpor­
tu  oraz zw ięk szen ia  w yd ajn ośc i pracy. Tak np. w  n iem ieck im  górn ictw ie  
w ę g la  kam ien nego liczba przodków  zm alała w  latach  1926— 1938 p ięc io ­

14 Poradnik górnictwa odkrywkowego, Katowice 1968, s. 429; Die deutsche Berg- 
wirtschait der Gegenwart, s. 154; Bericht über den 14. Deutschen Bergmannstag, Essen
1933, s. 39—56; Z w o r y k i n ,  jw., s. 311 i n.

16 Kar je m y  je  rotornyje ekskaw atory, Kijew 1968, s. 10; A. B ę b e n ,  M aszyny 
i  urządzenia w  górnictwie odkryw kow ym , W arszawa—Kraków 1971, s. 363 i n.; Poradnik 
górnictwa odkrywkowego, s. 279.
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krotnie: z 28 572 do 5520, podczas gd y  śred n ie  w y d o b y c ie  roczne na 
1 przodek w zrosło  przeszło  6 razy: z 4,93 tys. t do 31,58 tys. t16. N a jc zęś­
ciej sto sow an ym  sp osob em  kon centracji b y ło  zastęp ow an ie  ek sp loata­
cji zab ierkow ej przez ścian ow ą. N a przykład  w  Z agłębiu  D onieckim  
w  1913 r. w yb ieran o  44,4%  w ęg la  system em  ścian ow ym , a 50,9%  dłu­
gim i zabierkam i, natom iast w  1940 r. ud zia ł ek sp loatacji ścian ow ej 
w zrósł do 93,6% , udział zaś d łu g ich  zab ierek  zm alał do 5,0% 17. D łu gość  
ścian  w ę g lo w y ch  przekraczała często  100 m; pod k on iec  la t dw ud zie­
sty ch  w  kop aln i „D ębieńsko" na G órnym  Śląsku uruchom iono naw et 
ścian ę d łu gośc i 400 m, ca łk o w ic ie  zm echanizow aną, z której u zy sk iw a ­
no ok. 600 t urobku na d ob ę18. S ystem  śc ia n o w y  nad aw ał s ię  zw łaszcza  
do w ybieran ia  pok ład ów  c ien k ich  lub średn iej grubości, natom iast po­
k ład y  grube w yb ieran o  nadal sy stem em  zab ierkow ym  lub kom orow ym . 
S ystem  kom orow y  s tosow an o  rów nież w  da lszym  c iągu  w  kopalniach  
w  U SA , przystosow u jąc  do n ieg o  n ow e typ y  m aszyn g órn iczych 19.

K oncentracja produkcji przy w yb ieran iu  sch od ow ym  strom ych p o ­
k ład ów  p o lega ła  na zw ięk szen iu  d łu gośc i p o szczeg ó ln y ch  sch o d ó w  z 6— 
8 m  do 25, 30 lub naw et 50 m (system  Stachanow a, w p row ad zon y  w  ZSRR 
w  drugiej p o ło w ie  la t trzyd z iestych )20. W  Z agłęb iu  K uźnieckim  profesor  
N. C zinakał op racow ał sy stem  w yb ieran ia  strom ych  pok ład ów  k ilkum e­
trow ej grubości po upadzie pod osłon ą  sp ecja ln ej tarczy, opu szczan ej 
w  m iarę postęp u  robót. T arczę taką zastosow an o  po raz p ierw szy  
w  1938 r. w  kop aln i im ien ia  Stalina21.

Eksploatację prow adzono bądź to  na zaw ał, bądź też  z c zęściow ym  
lub ca łk ow itym  podsadzaniem  w yrob isk . Podsadzka w p ły w a ła  na ogra­
n iczen ie  szkód górn iczych , p ow sta jących  na pow ierzchn i ziem i, a także  
na zm n iejszen ie  strat substancji w ęg lo w ej, zw łaszcza  przy w yb ieran iu  
grubych  pok ładów . S tosow an ie  jej jednak zw ięk sza ło  k o sz ty  w ła sn e  pro­
dukcji i d la tego  w ła śc ic ie le  kop alń  n iech ętn ie  godzili s ię  na jej w pro­
w adzanie. M im o teg o  procen t pod sadzanych  w yrob isk  b y ł coraz w ię k ­
szy . Tak np. w  1938 r. w  n iem ieck ich  kop aln iach  w yb ieran o  z pełną pod­
sadzką 52,76%  w ę g la  kam ien nego , z podsadzką częśc io w ą  —  17,52%, 
a na zaw ał —  ty lk o  n ieca łe  30% 22. W  kop aln iach  p o lsk ich  zakres s to so ­

16 ZBHS 1939, cz. statystyczna, s. 3.
17 Z w o r y k i n ,  jw., s. 135.
18 J a r o s ,  Historia górnictwa węglowego w  Zagłębiu Górnośląskim w  lalach 1914— 

1945, s. 86—87.
19 O am erykańskim  górnictwie w ęglowym  i możliwościach unowocześnienia polskich 

kopalń, „Przegląd Górniczy" 1947, nr 6, s. 456.
20 Z w o r y k i n ,  jw., s. 139—140.
21S z u c h a r d i n ,  jw., s. 23; W . B u d r y k ,  Podziemna eksploatacja pokładów  

węgla, Katowice 1952, s. 194—195.
22 ZBHS 1939, cz. statystyczna, s. 6.
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w ania podsadzki był m niejszy , w y n o s ił jednak w  1937 r. praw ie 30% 2:*. 
W  Z agłębiu K uźnieckim  w yb ieran o  w  1937 r. z podsadzką 6,2%, 
a w  1940 r. —  już 20,1%  w ęg la  u zysk iw an ego  z grubych pok ład ów 24. 
W  Zagłębiu D onieckim  udział eksp loatacji na zaw ał zm alał w  latach  
1924— 1932 z 70 do 40%  łączn ego  w yd ob ycia . W e francuskim  Z agłębiu  
P ółnocnym  w y ć  ob yw an o  pod k on iec  okresu  m ięd zyw ojen n ego  53%  w ę ­
gla  z pełną podsadzką, 36%  z podsadzką częściow ą , a jed y n ie  11% na 
zaw ał. W  kopalniach  b e lg ijsk ich  udział ek sp loatacji z podsadzką pełną  
i częśc io w ą  w y n o s ił w  tym  czasie  70% 26. W śród  w ie lk ich  producentów  
w ę g la  w yb ieran ie  na zaw ał dom inow ało  jed y n ie  w  Stanach Z jednoczo­
nych.

D o sto sow an ych  daw niej rodzajów  podsadzki: : uchej układanej rocz­
n ie  (pełnej lub częściow ej), p łyn nej oraz w dm u ch iw anej przez rurociągi 
(pneum atycznej) d osz ły  dw a now e: podsadzka m iotana m echaniczn ie  za 
pom ocą sp ecja ln ych  m iotarek (złożona ze żwiru, kam ienia, iłu  i piasku) 
oraz podsadzka z kul iłow ych  sp łu k iw an ych  prądem  w ody, stosow an a  
w  n iektórych  kopaln iach  czesk ich . O kazało s ię  jednak, że  te rodzaje  
podsadzki ty lk o  w  n iew ie lk im  stopniu  zm niejszają ugin an ie  s ię  stropu; 
w  dodatku k u le  iłow e rozp ływ a ły  się, zam ulając czyn n e jeszcze  w y ro ­
biska26. T oteż podsadzka m iotana n ie  znalazła szerszeg o  zastosow ania; 
np. w  N iem czech  w yb ieran o  z nią w  latach 1936— 1938 n iew ie le  ponad  
1%) w ęg la  kam iennego. Bardziej rozp ow szech niona by ła  podsadzka  
pneum atyczna (w N iem czech  pod k on iec  okresu  m ięd zyw ojen n ego  s to ­
sow an a przy ok oło  10% w yd ob ycia ). N ajczęśc ie j s tosow an o podsadzkę  
układaną ręcznie, przy czym  m ateriał p od sadzkow y bądź to dow ożono  
z pow ierzchn i (w łaściw a podsadzka ręczna do szcze ln eg o  w yp ełn ian ia  
w yrobisk), bądź też u zysk iw an o z przybierki płonnej sk a ły  przy urabia­
niu w ęg la  (podsadzka ze  ś lep y ch  chodników , zw y k le  układana pasam i). 
W  zagłęb iach  D olnośląskim , Ruhry i A kw izgrańsk im , gd zie  ek sp loa to ­
w ano przew ażnie c ien k ie  pokłady, w y d o b y c ie  z tego  rodzaju podsadzką  
(pełną lub częściow ą) w y n o s iło  w  latach  1936— 1938 od 60 do 80%  łącz­
nej produkcji, a w  całych  N iem czech  —  ok oło  58% 27. Podsadzka płynna  
natom iast przew ażała  zd ecyd ow an ie  w  Z agłębiu  G órnośląskim , zw ła ­
szcza  przy w ybieran iu  grubych pok ładów . Zdania na tem at przydatności 
i op łacaln ości różnych rodzajów  podsadzki (ręcznej, p łyn nej i pneum a­
tycznej) b y ły  p od zielon e. W ed łu g  badań przeprow adzonych na G órnym  
Śląsku przez E. W innackera, podsadzka p łynna b y ła  najtańszą i najlep-

23 J a r o s ,  jw., s. 90.
24 Z w o r y k i n ,  jw., s. 149.
25 K o s m i n s k i j ,  Ugolnaja promyszlennost' kapitalisticzeskich stran, s. 105.
26 E. W i n n a c k e r ,  Ocena system ów eksploatacji grubych pokiaclów węgla ka­

miennego w  Zagłębiu Górnośląskim, Katowice 1951, s. 120—124 i 128—129.
27 ZBHS 1939, cz. statystyczna, s. 6.
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45. Zwałowa: ka do zbierania nadkładu w odkrywkowej kopalni węgla brunatnego

szą  ze  w szy stk ich  rodzajów  podsadzki m echanicznej, natom iast C. H. 
Fritsche na pod staw ie d ośw iadczeń  z zagłęb i zach odnion iem ieck ich  uw a­
żał, że s to sow an ie  podsadzki ręcznej oraz p n eu m atycznej k a lk u luje  s ię  
taniej, p on iew aż m ożna je układać w  toku w ybieran ia  w ę g la 28..

W  ciągu  om aw ian ego  ok resu  w prow adzano  też  różne u lepszen ia  
w  zakresie  podsadzania, np. do podsadzki p łyn nej zaczęto  sto sow ać  ru­
ry  z beton u  lub też  sta lo w e  z w ykład zin am i z p orcelany , bazaltu  albo  
z żelbetu , które śc iera ły  s ię  w o ln iej. Podsadzaną przestrzeń odgradzano  
tam am i w yk on an ym i w  ten  sposób , ab y  zatrzym yw ały  p iasek , a przepu­
szcza ły  w o d ę  itd.29

R ozw ój bu dow nictw a na teren ach zag łęb i w ę g lo w y ch  pow od ow ał 
coraz częstsze  p ow staw an ie  szk ód  górn iczych . W  zw iązk u z tym  rozw i­
n ę ły  s ię  badania nad w p ływ em  ek sp loa tacji na obn iżan ie s ię  pow ierzch ­
ni ziem i i uszkodzen ia  budynków , zb iorn ik ów  w od n ych  oraz lin ii k o le ­
jo w y ch  i tram w ajow ych . Stw ierdzono, że u szkodzen ia  te m ożna zm niej­
szy ć  przez od p ow ied n ie  zab ezp ieczan ie  o b iek tów  na pow ierzchn i, jak 
np. w zn o szen ie  b u d yn k ów  na że lb e to w y ch  p łytach  lub k o tw ien ie  ich 
ścian , zaopatryw anie  ru rociągów  i kabli w  urządzenia, u m ożliw iające  
ich  skracan ie  lub przed łużanie, b u dow anie m ostów  w  sp osób  e la sty czn y  
itd. A b y  ogran iczyć osiadan ie  górotw oru, s to sow an o  podsadzkę. Za naj­

28 W i n n a c k e r ,  jw., s. 129—132; F r i t s c h e ,  jw., s. 406— 408.
23 J a r o s ,  jw., s. 91—92.
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p ew n ie jsze  zab ezp ieczen ie  u w ażano jednak p ozostaw ian ie  filarów  
ochronnych pod w ażnym i obiektam i, jak  lin ie  k o le jo w e , rzeki, fabryki, 
huty, k o śc io ły , a n iejedn okrotn ie  n aw et ca łe  m iasta. W  ten  sp osób  tra­
cono w ie le  m ilion ów  t w ęg la , pom ijanych  przy ek sp loa tacji30.

4. H y d r o  m e c h a n i z a c j a  i p o d z i e m n e  z g a z o w a n i e .  
Próby hyd rau liczn ego  urabiania i transportu oraz p od ziem n ego  zgazo- 
w ania  w ęg la  na sk a lę  p rzem ysłow ą rozp oczęto  w  ZSRR w  la tach  trzy­
dziestych .

P ierw sze próby urabiania w ę g la  za pom ocą strum ienia w o d y  w ytry -  
sk iw an ej pod w ysok im  c iśn ien iem  m iały  m iejsce  już w  początkach  X X  
w iek u  m .in. na G órnym  Śląsku . W  ZSRR pod jęto  je  p on ow n ie  w  1935 r. 
w  Z agłębiu  K izie łow sk im , a w  1938 r. w  Z agłębiu  D onieckim . S tosow a­
no  przy  tym  (do urabiania n iezb yt tw ard ego  w ęgla) strum ien ie  w o d y  
pod ciśn ien iem  15— 30 atm osfer. W oda s łu ży ła  też  do sp łuk iw ania  w ęg la  
do szyb u , przez k tóry  m ieszan inę w o d y  i w ęg la  w y d o b y w a n o  na p o ­
w ierzch n ię  za pom ocą sp ecja ln y ch  pom p. N a  szerszą  sk a lę  sto sow an o  
h yd rom ech an izację  przy ek sp loatacji od k ryw k ow ej. P osłu g iw an o  s ię  
tam  w od ą  pod m n iejszym  ciśn ien iem  (2— 6 atm osfer) do rozm yw ania  
nadkładu lub w ęg la  oraz do transportow ania urobku do pojem ników , 
u staw ion ych  w  o d leg ło śc i k ilk u d z ies ięc iu  m. Z arów no przy robotach  
podziem nych , jak  i w  odkryw kach zastosow an ie  hyd rom echan izacji da­
w a ło  w yraźn y  w zrost w yd ajn ośc i pracy. O d roku 1936 zaczęto  w p row a­
dzać hyd rau liczn e urabian ie rów n ież  w  n iek tórych  kop aln iach  b ry ty j­
sk ich 31.

N a m ożliw ość  pod ziem n ego  zgazow an ia  w ę g la  zw ró c ił u w a g ę  już  
w  1888 r. D ym itr M en d elejew . P ierw sze pro jek ty  w  tym  zakresie  opra­
cow ali a n g ie lscy  ch em icy  Betts (1909 r.) i R am say (1912 r.). E kspery­
m enty rozp oczęto  w  ZSRR w  la tach  1930— 1936 w  5 w yb ran ych  stacjach  
dośw iad cza ln ych  w  różn ych  zagłęb iach , a n astępn ie  uruchom iono prace  
na sk a lę  p rzem ysłow ą w  L isiczańsku oraz w  Z agłębiu  P od m osk iew sk im 32.

Po drugiej w o jn ie  św ia tow ej próby pod ziem n ego  zgazow an ia  w ęg la  
pod ejm ow ano w  różn ych  krajach  k ap ita listyczn ych  (USA, W ielk a  Bry­
tania, Francja, Belgia), a tak że w  P o lsce33. M ięd zy  innym i prow adziła  je  
belg ijsko-francusko-po lska  sp ó łk a  „Socogaz". U zysk iw an e rezu lta ty  b y ­
ły  różne, za leżn ie  od w aru n k ów  lok a ln ych  oraz do sto so w a n y ch  m etod

30 F r i t s c h e, jw., s. 479—492.
31 Z w o r y k i n ,  jw., s. 352—357; L i 11 e y, Ludzie, m aszyny i historia, s. 281—282.
32 Z w o r y k i n ,  jw., s. 357—370; S z u c h a r d i n ,  jw., s. 38—40; L i l l e y ,  jw., 

s. 282—284.
33 K. D z i u n i k o w s k i ,  Retorta podziemna zamiast kopalni, „W iedza i Zycie" 

1956, nr 3, s. 165— 166 oraz notatka z rozmowy z prof, mgr inż. K. Dziunikowskim prze­
prowadzonej 5 m aja 1973 r.
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pracy. W  la tach  sześćd zies ią tych , w  o k resie  k ry zy su  w ę g lo w eg o , próby  
te  na o g ó l przerw ano. W  latach  p o w ojen n ych  kon tyn u ow an o  rów nież  
prace w  zakresie  hyd rom echan izacji, k tórą w prow adzano ek sp erym en ­
ta ln ie  w  w ie lu  zagłęb iach , m. in. w  k ilku  k op aln iach  p olsk ich . D obre re­
zu lta ty  osiągan o  zw łaszcza  w  zak resie  hyd rau liczn ego  transportu w ęg la  
na p ow ierzchn ię . O góln ie  jedn ak  m ożna stw ierd zić , że  do la t s ied em ­
d ziesią tych  X X  w iek u  zarów n o hyd rau liczn e urabian ie i transport, jak  
i pod ziem n e zgazow an ie  —  n o w e  sp osob y  ek sp loa tacji w ę g la , z którym i 
w iązan o  w ie lk ie  nad zieje , zn a laz ły  w  g ó rn ic tw ie  w ę g lo w y m  ty lk o  ogra­
n iczon e  zastosow an ie .

5. U r a b i a n i e  i z a ł a d u n e k .  O kres m ięd zy w o jen n y  cechu ją  
szy b k ie  p o stęp y  w  zak resie  m echanizacji urabiania przy  u ży c iu  u lep szo ­
n y ch  ty p ó w  ty c h  m aszyn, które p o ja w iły  s ię  już w  X IX  i  w  p oczątkach  
X X  w iek u : w iertarek , w ręb iarek , m ło tk ów  m echanicznych . Tak np. 
w  latach  d w u d ziestych  w y n a lez io n o  w  Stanach Z jednoczonych  siln ik  
z k o łem  zębatym , k tóry  znalazł zastosow an ie  do napędu w ręb iarek  za ­
m iast s iln ik a tło k o w eg o . W  ZSRR skonstruow ano w  1940 r. ręczną w ier­
tarkę e lek tryczn ą  z m echanicznym  p osuw em , znaczn ie  zw ięk sza jącym  
s iłę  n acisk u 34. P onadto zaczęto  w prow adzać do kop alń  p ierw sze  kom baj­
ny, s łu żące  do urabiania i ładow an ia . W y s z ły  natom iast n iem al zu p e ł­
n ie  z u ży c ia  narzędzia do ręczn ego  urabiania w ę g la  oraz ręczn ego  w y ­
k on yw an ia  o tw o ró w  strza łow ych .

W  U SA  ilo ść  w ę g la  b itu m iczn ego  urob ion ego  m ech an iczn ie  w zrosła  
w  latach  1913— 1939 z 51 do 79%  w y d o b y c ia . W  kop aln iach  brytyjsk ich  
udział m ech an iczn ego  urabiania zw ięk szy ł s ię  w  tym  czasie  z 8,5 do 61%  
produkcji, a w  Z agłębiu  R uhry p rzek roczy ł n a w et 90% 35.

W  g órn ictw ie  w ę g lo w y m  ZSRR u d zia ł m ech an iczn ego  urabiania  
(bez urabiania m ateriałam i w y b u ch o w y m i z m ech an iczn ym  w y k o n y w a ­
n iem  otw orów  strza łow ych) w zró sł od  1932 do 1940 r. z  51,1 do 77,4% 36.

Sposób urabiania za leża ł zresztą w  dużym  stopn iu  od tw ard ości w ę ­
g la . Tak np. w  Z agłębiu  R uhry w  latach  1936— 1938 u zysk iw an o  za p o ­
m ocą m ło tk ów  m ech an iczn ych  o k o ło  90%  urobku, natom iast w  zach od ­
n iej c zę śc i okręgu  górn o ślą sk ieg o  dom in ow ało  w  tym  cza s ie  od strzeli­
w a n ie  (67— 75% ), a m łotkam i m ech an iczn ym i urabiano ty lk o  3— 4%  w ę ­
g la 37.

34 K u n d e l ,  Der technische Fortschritt im Steinkohlenbergbau, s. 40; Z w o  r y ­
le i n, jw., s. 209.

85 L i 11 e y, jw., 278—279, ZBHS 1939, cz. statystyczna, s. 4. Urzędowa statystyka 
b rytyjska podaje dla 1939 r. tylko 60% — por. The Colliery Year Book 1952, s. 492.

80 U golną ja promyszlennost' SSSR, s. 148.
87 ZBHS 1939, cz. statystyczna, s. 4.
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R ozpow szech nia ło  s ię  rów n ież w y k o n y w a n ie  w rębu poziom ego  za 
pom ocą m aszyn (wrębiarek). P od cięty  w ę g ie l n iek ied y  za łam yw ał s ię  
pod w łasn ym  ciężarem , w  inn ych  przypadkach jednak (gdy pok ład był 
zw ięz ły  i tw ardy) w ręb ien ie  u ła tw ia ło  ty lk o  od strzeliw an ie  urobku. Tak 
np. w  p o lsk ich  kopaln iach  w ęg la  kam ien n ego  w  1937 r. u zysk an o  70%  
urobku robotą strzeln iczą  bez w ręb ien ia , 26,6%  —  robotą strzeln iczą  
z w ręb em  m aszynow ym , a 2,3%  —  przez strzelan ie  z w ręb em  w y k o n a ­
nym  ręczn ie38.

Jednym  z p od staw ow ych  problem ów , które n a leża ło  rozw iązać przy  
m aszyn ow ym  urabianiu w ęg la , było  zaopatrzen ie m aszyn w  tw arde, 
w ym ien n e ostrza, w ytrzym ałe  na ścieran ie , a przy tym  n iezb yt k osz tow ­
ne. W  zw iązku z tym  w  ok resie  m ięd zyw ojen n ym  zaczęto  w yrab iać  
tw arde płytk i ze sp iek an ych  w ę g lik ó w  różn ych  m etali, k tóre łączono  
z ostrzam i przez lu tow an ie . P łytki tak ie  okaza ły  s ię  bardziej w ytrzym a­
łe  od sto so w a n y ch  daw niej ostrzy  z hartow anej sta li z utw ardzającym i 
dodatkam i. Z różn ych  rodzajów  takich p ły tek  najbardziej rozp ow szech ­
n iły  s ię  „widia" (nazw a od n iem ieck iego  ,,w ie  Diamant" —  ,,jak dia­
ment"), produkow ane od początku lat trzyd ziestych  przez n iem iecką fir­
m ę Kruppa. P łytkam i i w kładkam i ze  sp iek an ych  w ę g lik ó w  zbrojono  
ostrza w ręb iarek , w iertarek , k oron y  św id rów  w iertn iczych  oraz innych  
m aszyn u żyw an ych  w  górn ictw ie  do urabiania lub w iercen ia . W  ZSRR 
uruchom iono w łasną  produkcję w ę g lik ó w  sp iek an ych  (pod nazw ą „po- 
biedit") pod k on iec  okresu  m ięd zyw ojen n ego  (lata 1938— 1940)39.

W śród  m ateria łów  w yb u ch ow ych , sto so w a n y ch  je szcze  w  w ie lu  k o ­
paln iach, p o jaw iły  s ię  n iektóre n ow e, przede w szystk im  tzw . b ezp iecz­
ne. B yły  to g łó w n ie  m ateria ły  sa letrzano-am onow e i ch loranow e, które  
ze  w zg lęd u  na n iższą tem peraturę i krótszy  okres spalania p ow od ow a­
ły  ek sp lozje  m etanu lub p y łu  w ę g lo w eg o  znaczn ie  rzadziej niż np. proch, 
dynam it czy  żela tyn a  w yb u ch ow a. Z tego  w zg lęd u  w ład ze  górn icze ze ­
zw a la ły  n iek ied y  na ich u żyw an ie  n aw et w  kopaln iach  gazow ych . Do 
odpalania ładu nków  stosow an o  coraz c zęśc ie j zapalniki e lek tryczn e. 
W  n iek tórych  kop aln iach  an gie lsk ich  i am erykańsk ich  zaczęto  pod k o ­
n iec  om aw ian ego  okresu  przeprow adzać dośw iadczen ia  z urabianiem  
w ęg la  za pom ocą sk rop lon ego  dw utlenku  w ęg la  lub też  sp ecja ln ego  pro­
chu, zam kn iętych  w  sta lo w y ch  patronach (m etody „cardox" i „hydrox"); 
do in icjow an ia  w y b u ch ó w  stosow an o  prąd e lek tryczn y . D ośw iad czen ia  
w yk aza ły , że u zysk u je s ię  w  ten  sp osób  w ię k szy  procent grubych so rty ­
m entów , lecz  za to k o sz ty  strzelania  są znaczn ie w y ższe  n iż przy inn ych  
m ateriałach w y b u ch o w y ch 40.

3S, J  a r o s, jw., s. 96.
39F r i t s c h e ,  jw., s. 167; 209—211; Z w o r y k i n, jw., s. 237.
40 F r i t s c h e, jw., s. 235—298; H e r t y k, Własności, zastosowanie i najważniej­

sze kierunki rozwoju materiałów wybuchowych górniczych, s. 281—283.
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Szerok ie  sto sow an ie  m aszyn do urabiania w ęg la  w p ły n ęło  na w yraź­
ny  w zrost w yd ajn ośc i pracy w  tym  zakresie . P ozostaw ał jednak do roz­
w iązania problem  zm ech anizow ania  załadunku. R ęczne ład ow an ie  urob­
ku za pom ocą łopat do w o zó w  lub na przenośn ik i b y ło  m ęczące, praco­
chłonn e i znaczn ie  zw ięk sza ło  k oszty  w yd ob ycia . O bliczano, że w  op ty ­
m aln ych  w arunkach robotnik m ógł w  ten  sp osób  załadow ać w  ciągu  
8-godzinnej dn iów ki 12— 18 t w ęg la  lub innej kopaliny; i lo ś j  ta znacz­
n ie  m alała, jeże li m usiał on dodatkow o np. w y p y ch a ć  w o zy  z przodku41. 
W ed łu g  inn ych  ob liczeń  pod  k on iec  okresu  m ięd zyw ojen n ego  w  Za­
głęb iu  R uhry rębacz zu żyw ał na odd zielan ie  w ęg la  od ca lizn y  ty lk o  35%  
czasu  pracy, na ustaw ian ie  obu dow y —  20% , natom iast na ład ow an ie  
urobku —  aż 45% ł2.

P ierw sza m aszyna do pod ziem n ego  ładow an ia  w ęg la , w yn a lez ion a  
w  1893 r. w  USA, n ie  znalazła je szcze  w ó w cza s zastosow ania . D opiero  
od koń ca  p ierw szej w o jn y  św ia tow ej m aszyn y  tak ie  za czę ły  s ię  rozp ow ­
szech n iać  w  górn ictw ie  Stanów  Z jednoczonych , a później także w  kra­
jach europejsk ich . W  roku 1922 w  kop aln iach  am erykańsk ich  pracow a­
ły  23 m echaniczne ładow arki, przew ażn ie  je szcze  dośw iadczalne, 
a w  1925 r. b y ło  ich  już 350. W  roku 1928 liczba ich  doszła  do 609, przy  
czym  średni załadun ek p rzypadający na 1 m aszynę w y n o s ił 106 t d z ien ­
nie. O bok różn ych ty p ó w  m aszyn przeznaczonych  ty lk o  do ładow ania  
w ęg la  lub kam ienia (w yp osażon ych  do tego  celu  w  łopaty , ram y z rucho­
m ym i ram ionam i, grace lub inne przyrządy) p o ja w iły  s ię  tak że już w  la ­
tach d w ud ziestych  p ierw sze w ręb oładow ark i, które jed n ocześn ie  p od ci­
n a ły  ścian ę w ęg lo w ą  i ła d ow ały  u zysk an y  w  ten  sp osób  urobek na prze­
nośnik . B yły  on e napędzane sprężonym  pow ietrzem  lub prądem  e le k ­
tryczn ym 43.

W  latach  1925— 1929 op aten tow an o w  Stanach Z jednoczonych  kilka  
typ ów  kom bajnów  w ęg lo w y ch : m aszyn zesp o ło w y ch , s łu żą cy ch  do ura­
biania i załadunku w ęg la . B y ły  to: „pług w ęg lo w y "  Brachetta, kom bajn  
w iercą co -w y c in a ją cy  M ac K in leya  i kom bajn w ycin a jąco -od b ija jący  
M organa44. W  ZSRR m echanik  A le k s iej Bachm utskij w raz z k o lek tyw em  
robotn ików  i p racow n ik ów  in żyn iery jn o-tech n iczn ych  z trustu „Pierw o- 
m ajskugol" sk on stru ow ał p ierw szy  kom bajn w ę g lo w y  tzw . kon turow y

41 F r i t s c h e, jw., s. 153.
42 F r i t s c h e, jw., t. I, wyd. 10 (Berlin—Göttingen—Heidelberg 1961), s. 183.
43 K u b i c z e k ,  M aszynowe ładowanie węgla w przodku, s. 671—674; E. G ó r k i e -  

w i c z, Ładowanie mechaniczne na kopalniach w Am eryce, „Przegląd Górniczo-Hutniczy'' 
1924, s. 1384—1385; M. K n e p p e r ,  Die im Steinkohlenbergbau der Vereinigten Staaten 
von Am erika Verwendung findenden Lademaschinen und ihre Anwendbarkeit im Stein­
kohlenbergbau des Ruhrgebiets, Clausthal 1929 (Diss.), s. 11.

44 K u n d e l ,  jw., s. 54—55; T. K u b i c z e k ,  M aszyny i urządzenia mechaniczne 
w  górnictwie, Katowice 1971, s. 232.
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—  m aszynę, która w y c in a ła  w ę g ie l za pom ocą sa lo w y ch  żerdzi zaopa­
trzonych  w  zęby, a n astęp n ie  ład ow ała  go  na przenośn ik . K om bajn w y ­
p osażon y  b y ł w  siln ik  o m ocy  40 KM, a je g o  m aksym alna w yd ajn ość  w y ­
nosiła  24— 30 t/h . M iał on jedn ak p ew n e w ady: poruszał s ię  ty lk o  w  je d ­
ną stronę, p ozostaw ia ł p rzysp ągow ą w arstw ę w ęg la , zbytn io  rozkruszał 
urobek itd. W  następ n ych  latach  Bachm utskij w prow adzał u lep szen ia  do  
sw o jeg o  w ynalazku , a w  1941 r. zak ład y  b u d ow y  m aszyn w  G orłow ce  
p rzystąp iły  do sery jn ej produkcji kom bajnów  B ach m utsk iego (typu B-6- 
-39). Inne prototypy  radzieck ich  kom bajnów  skonstruow ali w  latach  
trzyd ziestych  Jack ich  i Serdiuk45.

W  W ielk iej Brytanii p ierw sze  w ręb oładow arki zosta ły  opaten tow a­
ne w  latach  1927 i 1931, a w  1934 r. w yproduk ow ano p ierw szy  kom bajn  
typ u „M eco-M oore". W  zach odnich  N iem czech  w ręb oładow arki produ­
k ow ała  od  1938 r. firm a E ickhoff46.

W śród  m aszyn  słu żących  ty lk o  do ładow an ia  w ę g la  rozp ow szech n ił 
s ię  w  różn ych  krajach zw łaszcza  tzw . k a cz y  dziób. B ył to  przenośn ik  
w strząsany, k tórego  p ierw szy  człon  zak oń czon y  b y ł w ysu w a n ą  szuflą; 
szufla ta w su w ała  s ię  w  urobek, a n astępn ie  przerzucała go  na d a lsze  od­
cinki przenośn ika. Ładow arka „kaczy dziób”, prosta w  konstrukcji, b y ­
ła jednak m ało w ydajn a. O prócz te g o  b y ły  w  u życiu  ładow arki zgarn ia­
jące  (m. in. ładow arka zaopatrzona w  m echaniczną grackę) oraz ład o­
warki z czerpakiem , k tóry  nab ierał urobek i przerzucał na przen ośn ik47. 
W  ZSRR stosow an o  ponadto od 1925 r. zgarniarki —  sk rzyn ie  b ez dna, 
p rzesuw ane po  spągu  za pom ocą k o łow rotów , którym i zgarn iano u ro­
bek48. P od ejm ow ano też próby ustaw iania  przen ośn ik ów  b lisk o  przodka, 
tak aby urob ion y  w ę g ie l za ład ow yw ał s ię  sam oczyn nie .

M ożna w ię c  stw ierd zić , że  w  ok resie  m ięd zyw ojen n ym  p o ja w iły  s ię  
najrozm aitsze rodzaje m aszyn do ładow an ia  urobku pod ziem ią, p o czy ­
nając od tak ich , które s łu ż y ły  ty lk o  do załadunku, poprzez ładow arki 
w sp ółp racu jące z w rębiarkam i, aż po m aszyn y  zesp o ło w e  (kom bajny), 
s łu żą ce  jed n ocześn ie  do m ech an iczn ego  urabiania i ładow an ia  w ęgla . 
M iały  on e  jedn ak  różne w a d y  kon struk cyjne (zbyt m ała m oc siln ik ów , 
n ied ostateczn a  w ytrzym ałość, ogran iczon y  zakres działania itd.) i ła tw o  
u leg a ły  uszkodzeniom , co  obn iżało w yd ajn ość  ich pracy  i pow od ow ało  
częste  przestoje. P rzew ażn ie też  m echaniczne ładow ark i zb iera ły  ty lk o  
część  urobku, a resztę  trzeba b y ło  ładow ać ręczn ie . P rzeszkodę w  roz­
p ow szechnian iu  tych  m aszyn (zw łaszcza kom bajnów ) stan ow iła  rów nież

45 Z w o r y  k i n ,  jw., s. 221—225; S. W. S z u c h a r d i n ,  Pierwyj sow iełskij ugol-
n y j kombajn, Moskwa 1954, s. 3—38.

47 W.  B u d r y k ,  W.  L e s i e c k i ,  Zarys górnictwa, Katowice 1949, s. 155—158; 
A. B u r  a, M aszyny i urządzenia górnicze, cz. II, W arszawa 1957, s. 118 i n.

40 K u n d e l ,  jw., s. 46—47.

48 Z w o r y k i n ,  jw., s. 250—255.
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46. M ost do transportowania zdjętego nadkładu w kopalni odkrywkowej
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47. Podziemna slacja pomp w kopalni „W aleska" na Górnym Śląsku, założona w 1919 r.

ich w y so k a  cena. Z tych  p ow od ów  aż c o  koń ca  okresu  m ięd zy w o jen n e­
go  podziem ne ład ow an ie  w ęg la  zosta ło  zm ech anizow ane ty lk o  w  n ie ­
w ie lk im  stopniu.

N ajbardziej rozp ow szech n iło  s ię  m echaniczne ład ow an ie  w ęg la  
w  Stanach Z jednoczonych . W  kopalniach  pod ziem n ych  załadow ano tam  
w  ten  sp osób  w  1925 r. 1,2%, w  1930 —  10,5%, w  1933 —  13,5%, w  1938 — 
18,2%, a w  1940 r. już ponad 35%  urobku49. W  W ielk iej Brytanii w  1939 r. 
było  czyn n ych  za led w ie  około  20 m echanicznych  ładow arek, a rezu lta­
ty  ich pracy b y ły  w  stosu nku do ogó ln ej produkcji m inim alne. D opie­
ro w  1947 r. udział m echanicznego  ładow an ia  d oszed ł w  tym  kraju do  
2,5%  łączn ego  załadunku w ęg la 50. W  ZSRR w  1940 r. za ładow ano m e­
chan iczn ie  ty lk o  0,1%  w ęg la  u rob ion ego  w  kop aln iach  p od ziem n ych 51. 
W  N iem czech  m echaniczne ład ow an ie  znajd ow ało  s ię  dop iero w  sta ­
dium prób, przeprow adzanych w  n iek tórych  kopaln iach .

40 G r u s z k a, jw., s. 90; K o s m i n s k i j ,  Ugolnaja promyszlennosl' kapitalisti- 
czeskich slran, s. 119.

50 L i l l e y ,  jw., s. 281; J. K e k i n ,  Problemy ekonomiczne przemysłu węglowego  
W ielkiej Brytanii, Katowice 1961, s. 67.

51 C i o ł k ó w n a, jw., s. 122.
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6. O b u d o w a  w y r o b i s k  p o d z i e m n y c h .  W  zak resie  s to ­
sow an ych  rodzajów  ob u d ow y nie  n astąp iły  w  latach  m ięd zyw ojen n ych  
p ow ażn iejsze  zm iany. Za pew ną n o w o ść  m ożna uznać w prow adzan ie  
tzw. ob u d ow y  podatnej, która pod n acisk iem  górotw oru  obn iżała s ię  
n ieco  i dop iero w te d y  u zysk iw a ła  pełną podporność. O budow a podatna  
b yw ała  drew niana (ze stojakam i zaostrzonym i na końcach, które roz­
p łaszcza ły  s ię  pod ciśn ieniem , albo też  w zm ocniona  d od atkow ą obudo­
w ą  w  p ostaci w ie lo b o czn y ch  odrzw i), s ta low a (ze stojakam i, których  
górna część  m ogła  b yć w ysu w an a), a n aw et m urow ana52. N iek ie d y  też  
w y k o n y w a n o  ob u d ow ę podatną z e lem en tó w  drew n ian ych  i sta low ych . 
W śród  różn ych rodzajów  ob u d ow y  p rzew ażała  drew niana, zw y k le  z im ­
p regn ow an ego  drew na. B yło  to sp ow od ow an e przede w szystk im  faktem , 
że b y ła  ona znaczn ie  tańsza od sta low ej: n aw et w  u p rzem ysłow ion ych  
N iem czech  sto jak  s ta lo w y  k osz tow a ł 20— 50 razy  w ię ce j niż d rew n ia­
n y 53. D rew niana obudow a chodn ików  k osztow a ła  też  od  k ilku  do k ilku­
nastu razy tan iej niż obu dow a m urow ana, b eton ow a  lub żelb e tow a51. 
D latego inne rodzaje ob u d ow y  stosow an o  ty lk o  w  przypadkach w y ją t­
k ow ych: tam, gdzie  w y stęp o w a ło  s iln e  c iśn ien ie  górotw oru, oraz w  tych  
w yrobiskach , które m iały  b y ć  czyn n e przez długi okres czasu  (np. prze­
kopy, g łó w n e  chodniki). D o w zm acnian ia  i u szczeln ian ia  ob u d ow y  s łu ­
ży ło  torkretow anie  chodn ików  (zastosow an e po raz p ierw szy  w  1914 r. 
w  USA), które n iek ied y  n a w et zastęp ow ało  ob u d ow ę drew nianą35.

7. O d s t a w a  i t r a n s p o r t .  W  ciągu  om aw ian ego  okresu  m e­
chanizacja  od staw y  czyn iła  szyb k ie  p ostęp y . O bok przenośn ików  
w strząsan ych  za czę ły  s ię  szyb ko  rozp ow szech n iać  przenośn ik i taśm ow e  
oraz zgrzeb łow e. B y ły  on e bardziej w ydajn e: podczas g d y  za pom ocą  
przenośn ika w strząsan ego  m ożna b y ło  przetransportow ać w  ciągu  go ­
dziny 15— 60 t urobku, w yd ajn ość  p rzen ośn ików  taśm ow ych  dochod ziła  
n aw et do paruset t/h 56. W adą ich  b y ło  jedn ak to, że  taśm a (w ykonana  
p rzew ażn ie  z pod gum ow anej tkaniny, a ty lk o  w  n iek tórych  typ ach  prze­
n ośn ik ów  z b la ch y  lub ze sta lo w y ch  członów ) ła tw o u lega ła  u szk od ze­
niom . P rzenośn ik i zgrzeb łow e b y ły  bardziej w ytrzym ałe , le cz  za to  zu­
ż y w a ły  w ięce j energii. M im o teg o  liczba p rzen ośn ik ów  taśm ow ych  
i zgrzeb łow ych  stop n iow o  w zrastała . Tak np. w  pruskim  górn ictw ie  
w ęg la  kam ien n ego  (bez Z agłębia  Saary) liczba  p rzen ośn ików  w strząsa-

52 F. H e i s e, F. H e r b s t ,  Lehrbuch der Bergbaukunde, t. II, wyd. 5, Berlin 1932, 
s. 52—56, 76—78.

53 Jw., s. 79.
54 Jw., s. 53, 116, 124, 135.
55 J a r o s ,  jw., s. 104.
56 H e i s e ,  H e r b s t ,  jw., s. 357 i 371.
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48. Parowa maszyna wyciągowa w jednej z kopalń pszczyńskich (z lat międzywojen­
nych)

nych  zm alała w  la tach  1926— 1938 z 9594 do 7194, a ich  m oc —  
z 91 343 KM do 88 083 KM, natom iast liczba p rzen ośn ik ów  taśm ow ych , 
która w  1926 r. b y ła  m inim alna, doszła w  1938 r. do 2955 o łącznej m ocy  
44 055 KM. W  Z agłębiu  R uhry łączna d łu gość  przen ośn ik ów  w strząsa ­
nych  w y n o s iła  w  1938 r. 226,5 km, p rzen ośn ik ów  taśm ow ych  —  223,8 km  
(z teg o  38 km przypadało na przenośn ik i ze  s ta lo w ej b lach y  lub ze  s ta ­
lo w y ch  płyt), a p rzen ośn ików  zg rzeb łow ych  —  9,9 km 57.

W  strom ych pok ładach sto sow an o  n ieruchom e rynny, w  których  w ę ­
g ie l stacza ł s ię  sam oczyn nie; ab y  ruch ten  n ie  od b yw ał s ię  zbyt szyb k o  
(co groziło  uszkodzen iem  w o z ó w  pod staw ian ych  do załadunku i rozkru- 
szen iem  w ęgla), w kład ano  n iek ied y  do ryn ien  drew niane d esk i lub um ie­
szczano  nad nim i ruchom e b laszan e  k lap y. W  roku 1929 p o lsk i inżynier  
M arian Skup, zaw iad ow ca  kop aln i „Kazimierz" w  okręgu  dąbrow skim , 
w yn a laz ł przenośn ik i ham ujące, k tóre n ad aw ały  s ię  do od staw y  urob­
ku w  pok ładach o dużym  n achylen iu . P rzenośn ik  taki sk ład ał s ię  z n ie ­
ruchom ych b laszanych  ryn ien  u łożon ych  na  spągu, łańcucha łub k ow ego  
i m ałego  k o łow rotu  z napędem  e lek tryczn ym . Łańcuch p rzesu w an y za 
pom ocą k o łow rotu  w  kierunku p rzeciw n ym  do ruchu urobku p rzycisk a ł

57 Jw., s. 375—376; ZBHS 1939, cz. statystyczna, s. 9—10.
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49. Maszyna wyciągowa z kopalni „W ujek" w Katowicach

urobek do dna rynien , zm niejszając szyb k ość  staczan ia  s ię  w ęg la 58. N a ­
tom iast w  pok ładach słabo  n ach y lon ych  sto sow an o  n iek ied y  om ów ion e  
już zgarniarki z m echanicznym  napędem .

O szyb kich  postępach  m echanizacji w  zakresie  od staw y  urobku św iad ­
czy  fakt, że w  bry ty jsk ich  kopaln iach  udział w ęg la  o d staw ion ego  z przod­
ków  za pom ocą p rzen ośn ik ów  w zrósł w  latach  1929— 1939 z 14 do 57%>, 
a w  1940 r. d oszed ł do 60% . W  ZSRR od p ow ied n ie  lic zb y  w y n o s iły  
w  1932 r. 35,8% , w  1940 r. 60,8%; w raz z w ęg lem  odstaw ianym  za po­
m ocą inn ych  m echanizm ów  (w 1932 r. 5,8°/o, w  1940 r. 2,1%) oraz przez  
sam ostaczan ie  (w  1932 r. 31,2% , w  1940 r. 27,5%) ud zia ł m echanicznej 
od staw y  przek roczy ł w  tym  kraju 90% 59.

W  p rzew ozie  podziem nym  zaczęto  w prow adzać duże w o zy , zabiera­
jące  n a w et po parę t ładunku. P o jaw iły  s ię  o n e  najp ierw  w  Stanach  
Z jednoczonych  (gdzie p ojem ność ich  dochod ziła  n aw et do 4— 5 t), a póź­
n iej na k on ty n en c ie  europejsk im , m. in. w  paru kop aln iach  p o lsk ich 60. 
Poza Stanam i Z jednoczonym i rozp ow szech n ia ły  s ię  on e jedn ak  pow oli, 
gd yż  w p row ad zen ie  ich  w ym aga ło  p rzeb u d ow y dróg transportow ych. 
Tak np. w  n iem ieck im  górn ictw ie  w ęg la  kam ien n ego  średn ia pojem ność  
w ozu  w y n o s iła  w  1938 r. ty lk o  o k o ło  800 1 (chociaż już b y ła  p ew n a ilo ść  
w o zó w  o p ojem n ości ponad 2 tys. 1, a w  Z agłębiu  R uhry —  ponad 3 tys.

58 J a r o s, jw., s. 99.
59 The Colliery Year Book 1952, s. 492; Ugolnajo promyszlennost' SSSR, s. 160. 
00G l i n z ,  P r o c k a t, Ueber den Kohlenbergbau der Vereinigten Staaten von

Amerika, „Kohle und Erz" 1931, s. 321; J a r  o s, jw., s. 100.

20 Z a r y s  d z ie jó w  g ó r n ic tw a . . .
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50. W iercenie otworu strzałowego mechaniczną w iertarką

1), w  górn ictw ie  brytyjsk im  w  1944 r. —  640 1, w  górn ictw ie  francuskim  
je szcze  w  1948 r. —  ty lk o  630 1 (w  U SA  w  1953 r. aż 2800 l)61.

D o przew ozu p o c ią g ó w  z w ęg lem  pod ziem ią sto sow an o  coraz częś­
ciej lok om otyw y , zw łaszcza  z napędem  elek tryczn ym  (kontaktow e lub  
akum ulatorow e); ty lk o  w  kop aln iach  brytyjsk ich  przew aża ły  lok om oty ­
w y  sp a lin ow e62. Średnia m oc lok om otyw  w  kopalniach  p o lsk ich  i n ie ­
m ieckich  pod k on iec  okresu  m ięd zyw ojen n ego  w y n o s iła  30— 40 KM, 
b y w a ły  jednak w śród  n ich  tak że duże m aszyn y  o m ocy  przekraczającej 
n aw et 200 KM. N ie k ied y  też  transportow ano urobek od przodku aż do 
szyb u  na p rzen ośn ikach63. B ył rów nież nadal w  u życ iu  przew óz lin ow y , 
m alała natom iast liczba koni, zw łaszcza  w  transporcie podziem nym . Tak 
np. w  pod ziem n ych  kop aln iach  w ęg la  w  U SA  w  latach  1924— 1936 liczba  
lok om otyw  w zrosła  z 14 723 do 15 231, liczba urządzeń do przew ozu  l i ­
n o w eg o  —  z 649 do 5093, liczba p rzen ośn ików  doszła  do 457, natom iast 
liczba kon i zm alała z 36 352 do 10 185 sztuk64. W  Z agłębiu  G órnośląskim  
ilo ść  kon i w  kopaln iach  zm n iejszy ła  s ię  w  latach  1923— 1937 p ięciokrot-

61 ZBHS 1939, cz. statystyczna, s. 12; K o s m i n s k i  j, Ugolnaja promyszlennost' 
kapitalisliczeskich słran, s. 154—155.

62 K o s m i n s k i j, jw., s. 150—152.
63 J a r o s ,  jw., s. 99, 102; ZBHS 1939, cz. statystyczna, s. 11.
M G r u s z k a ,  jw., s. 95.
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51. W rębienie w rębiarką słupową

n ie  (z 3278 do 655), a w  Z agłęb iu  R uhry w  latach  1926— 1938 (w  trans­
porc ie  podziem nym ) —  przeszło  dw uk rotn ie  (z 2097 do 1005)65. W  k op al­
n iach  w ęg la  w  ZSRR w  latach  1932— 1940 udział transportu ręczn ego  
w  p rzew ozie  podziem nym  zm alał z 11,5 do 0,7°/o, transportu k on n ego  — 
z 58,9 do 24, l°/o, natom iast udział transportu zm ech an izow an ego  odp o­
w ied n io  w zrósł z 29,6 do 75,2°/o (w  tym  transportu za pom ocą lok om o­
ty w  e lek try czn y ch  —  z 17,8 do 67,2%; reszta  p rzew ozów  zm ech anizo­
w an ych  przypadała na transport lin o w y )68.

W  transporcie szy b o w y m  w zrasta ł u d zia ł m aszyn  e lek tryczn ych , jed ­
nak np. w  kopaln iach  n iem ieck ich  i  p o lsk ich  w ięk szo ść  m aszyn  w y c ią g o ­
w y ch  m iała nap ęd  p arow y. Tak np. w  1929 r. w  Z agłębiu  R uhry b y ły  423 
g łó w n e  m aszyn y  w y c ią g o w e  o łącznej m ocy  580 529 KM i ty lk o  71 m a­
szyn  e lek try czn y ch  o m ocy  101 157 KM67. W  p olsk ich  k op aln iach  w ę g la  
k am ien nego w  1937 r. na m aszyn y  z nap ęd em  parow ym  przypadało  ok o­
ło  65%  m o cy 68. M aszyn y  e lek try czn e  insta low an o  p rzew ażn ie  w  k op al­
n iach  n ow o  bu d ow an ych , tak  że  np. w  ZSRR, gdzie  p rzem ysł w ę g lo w y  
szyb k o  s ię  rozw ija ł, już w  1934 r. na  łączną liczb ę  791 m aszyn  w y c ią g o -

65 J a r o s ,  jw., s. 101; ZBHS 1939, cz. statystyczna, s. 12.
66 Z w o r y  k i n ,  jw., s. 256.
fi7 ZBHS 1930, cz. statystyczna, s. 46.
08 Sprawozdanie Unii Polskiego Przemyślu Górniczo-Hutniczego za rok 1937, s. 71.
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52. Podatna obudowa żelbetowa

w ych  570 (czyli 72°/o) m iało napęd e lek try czn y 09. M aszyny w y c ią g o w e  
o innym  nap ęd zie  niż parow y lub e lek try czn y  (np. pneum atycznym ) s to ­
sow an o  ty lk o  w  bardzo n ie liczn ych  przypadkach.

N ow ość  w  transporcie szyb ow ym  sta n o w iły  sk ip y  —  sk rzyn ie  p o ­
jem ności od k ilku  do kilkunastu  t, k tórych  używ an o  do w yciągan ia  
urobku na p ow ierzch n ię  zam iast k latek  z w ozam i. P ojaw iły  s ię  one naj­
pierw  w  U SA  (już przed p ierw szą w ojn ą  św iatow ą), n astępn ie  zaś od lat 
dw u d ziestych  zaczęto  je  w prow adzać w  górn ictw ie  europejskim  —  np. 
w  zachodniej części Z agłębia G órnośląsk iego  p ierw sze  urządzen ie sk ip o ­
w e  za insta low ano w  1921 r., w  ZSRR w  1926 r.( w  P o lsce  w  1929 r. 
W  końcu 1934 r. w  kop aln iach  w ęg la  w  ZSRR b y ły  czyn n e 83 sk ip y  (na 
638 szy b ó w  w yd ob yw czych ); w  P o lsce  w  1939 r. b y ło  ich  17, przy czym  
o b słu g iw a ły  ok oło  10°/o szy b ó w  w y d o b y w cz y ch 70. U rządzenie sk ip ow e  
sk ładało  s ię  przew ażn ie  z 2 skrzyń, które na przem ian w yc ią g a n o  i opu­
szczano, ty lk o  w  szyb ach  o m ałym  przekroju sto sow an o  p o jed yn cze  sk i­
p y  z przeciw w agą. U robek p rzesyp yw an y  b y ł na p od szyb iu  z w o zó w  do  
sp ecja ln ych  zbiorników , z k tórych  w sy p y w a ł s ię  do sk ipów . W yp róż­
nian ie sk ipu po w y c ią g n ięc iu  na pow ierzch n ię  n astęp ow ało  przez prze­
ch y len ie  albo przez o tw orzen ie  dna71.

69 Z w o r y k i n ,  jw,, s. 271.
70 Z w o r y k i n ,  jw., s. 272; J a r o s ,  jw., s. 108—109.
71 B u d r y  k, L e s i e c k i ,  jw., s. 162— 163.
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53. Podszybie kopalni węgla w okresie międzywojennym

Z ainstalow anie  skipu u m ożliw iało  zw ięk szen ie  spraw n ości w y c ią g o ­
w ej szyb u  dzięki p rzyśp ieszen iu  transportu (napełnianie i w ypróżn ian ie  
skipu trw ało  krócej niż m an ew row anie w ozam i) oraz zm n iejszen iu  n ie ­
u ży teczn ego  ciężaru, p on iew aż sk ip  w a ży ł m niej n iż  klatka i w ozy . U w a­
żano jednak, że p rzesyp yw an ie  w ęg la  z w o z ó w  do sk ipu  pow od u je nad­
m ierne rozkruszanie urobku, ponadto za in sta low an ie  sk ipu  w ym aga ło  
przeb udow y urządzeń p rzeładunk ow ych  i p rzystosow an ia  osob n ego  s zy ­
bu do zjazdu załogi; dop iero  w  p óźn iejszych  latach  zaczęto  s to so w a ć  sk i­
p y  z dobudow aną klatką do transportu ludzi i w ozów . Z tych  pow od ów  
w prow adzan ie  sk ip ów  od b yw ało  s ię  w olno .

Z in n ych  u lep szeń  w  transporcie szyb ow ym  m ożna w ym ien ić  urzą­
dzenia do rcechan icznego zapychania  i w yp ych an ia  w o zó w  z k la tek  w y ­
c iągow ych  (autom atyczne zap ych acze  na pod szybiach) oraz n o w e  typ y  
ham ulców  w  k latkach  u żyw an ych  do przew ozu  ludzi. H am u lce te, p rze­
znaczon e do zatrzym yw ania  k latek  w  razie zerw ania  s ię  lin y  w y c ią g o ­
w ej, b y ły  zaopatrzone w  zęb ate  koła, które obracały  s ię  w bijając zęb y  
w  prow adniki lub też m iały  sp ecja ln e  ostrza, które śc in a ły  w ió ry  z pro­
w adników . D zięk i tem u h am ow an ie od b yw ało  s ię  stopn iow o, tak że znaj­
du jący  s ię  w  k latce  lud zie  n ie  doznaw ali obrażeń72. N adal jedn ak  istn ia­
ło n ieb ezp ieczeń stw o , że ham ulce zaw iodą, np. jeżeli prow adniki b y ły  
starte.

72 J a r o s ,  jw ., s. 105.
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8. W e n t y l a c j a  i o ś w i e t l e n i e  k o p a l ń .  N iem al w e  w sz y ­
stk ich  du żych  kopaln iach  w ęg la  sto sow an o  już przew ietrzan ie  za pom ocą  
w en ty la torów , przew ażn ie  z napędem  elek tryczn ym . R ozw in ęły  s ię  też  
badania nau k ow e nad p rzep ływ em  pow ietrza  przez w yrob isk a  pod ziem ­
ne, zagadnieniem  ilo śc i pow ietrza, jaką n a leży  doprow adzić do kopalni 
w  za leżn ośc i od lic zb y  za łog i i w ystęp o w a n ia  g a zó w  itd. W  zw iązku  
z tym  zaczęto  d ok on yw ać ok resow ych  analiz sk ładu ch em iczn ego  po­
w ietrza w  w yrob iskach . Zw racano rów nież uw agę, aby przew ietrzan ie  
kopalni od b yw ało  s ię  za pom ocą szeregu  prądów  n ieza leżn ych , co  za­
p ew n ia ło  d op ływ  św ieżeg o  pow ietrza  dla w szystk ich  zatrudnionych pod 
ziem ią i zm niejsza ło  n ieb ezp ieczeń stw o  rozprzestrzenian ia s ię  pożarów . 
U lep szen ia  p o le g a ły  tak że na w prow adzen iu  w en ty la torów , których  w y ­
dajność m ożna b y ło  regu low ać w  ok reślon ych  granicach oraz na p od ­
grzew an iu  w  okresach z im ow ych  pow ietrza w cią g a n eg o  przez w e n ty ­
latory, aby zap ob iec ob lod zen iu  szy b ó w 73.

D o o św ietlen ia  kop alń  sto sow an o  w  coraz szerszym  zakresie  prąd 
e lek tryczn y , doprow adzając przew od y  n ie  ty lk o  do p od szyb i i przek o­
pów , lecz  n iek ied y  n aw et do przodków  w ęg lo w y ch . Tam, gd zie  n ie  m oż­
na b y ło  doprow adzić przew od ów , s to sow an o  p rzen ośn e lam p y karbido­
w e  lub e lek tryczn e  akum ulatorow e. T e ostatn ie  u żyw an e  b y ły  zw łaszcza  
w  kopalniach  gazow ych , gd zie  n ie w o ln o  b y ło  p osłu g iw ać s ię  otw artym  
św iatłem . W prow adzono w  nich  p ew n e u lepszen ia , np. zaczęto  je  zaopa­
tryw ać w  reflek tory  dla zw ięk szen ia  s iły  św iatła  lub też  um ieszczano  
je  na hełm ach, tak aby górnik  m iał ob ie  ręce  w o ln e . N iek ie d y  s to so w a ­
no  lam p y m agn eto-e lek tryczn e  napędzane sprężonym  pow ietrzem . Lampy 
e lek tryczn e  i karbid ow e w y p ier a ły  inne rodzaje ośw ietlen ia , tak że np. 
daw n ych  lam p b ezp ieczeń stw a  (D avy'ego oraz innych , u lep szon ych  ty ­
pów ) używ an o  n iem al w y łą czn ie  do badania zaw artości m etanu w  po­
w ietrzu  kop aln ianym 74.

9. P r z e r ó b k a  m e c h a n i c z n a .  Znaczną w ięk szo ść  w y d o b y w a ­
n ego  w ęg la  poddaw ano sortow aniu . Transport urobku od szyb u  do sor­
tow ni i z sortow n i do w a g o n ó w  k o le jo w y ch  b y ł w  n o w o czesn y ch  k o ­
paln iach ca łk ow ic ie  zm ech an izow an y (w yw roty  i taśm y z e lek tryczn ym  
napędem , autom atyczn ie  w yp różn ian e  zbiorniki), a n iek ied y  tak że zda l­
n ie k ierow any. W yb ieran ie  p łon nej sk a ły  z grubych  sortym en tów  od­
b yw ało  s ię  jednak nadal ręczn ie . U sp raw n iono natom iast oczyszczan ie  
sortym en tów  drobnych przez w p row ad zen ie  p łu czek  kask ad ow ych , p łu ­
czek  pn eu m atycznych  (wialni) oraz flotacji. D zia łanie ty ch  ostatn ich

73 B u d r y  k, L e s i e c k i ,  jw., s. 117—119; J a r o s ,  jw., s. 113—114.
74 J a r o s ,  jw.



54. Stalowa wieża szybowa w Zagłębiu Donieckim, zbudowana w latach międzywojen­
nych
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55. Urządzenie do oczyszczania wody i w entylator w kopalni „W aleska" na Górnym
Śląsku

urządzeń p o lega ło  na tym , że  do m ieszan iny drobnego w ę g la  i w o d y  do­
daw ano tzw . od czyn n ik  flo tacy jn y  (przew ażnie o lej terow y  lub inn y  pro­
dukt suchej d esty lacji) i ca łość  s iln ie  m ieszan o za pom ocą sp ecja ln ych  
urządzeń. P ow staw ała  przy tym  piana, która w y n o s iła  na w ierzch  czysty  
w ęg ie l, a zan ieczyszczen ia  p ozostaw a ły  w  w od zie . O czyszczan iu  w  p łu cz­
kach i flo tacjach  poddaw ano jedn ak  ty lk o  n iew ie lk i procent drobnego  
w ęg la , np. w ę g ie l p rzeznaczany dla k ok sow n i75.

10. B e  z p i e  c z e  ń s t w  o p r a c y .  W  tej dziedzin ie  zazn aczy ł się  
w  ciągu  om aw ian ego  okresu  d a lszy  postęp . W p ły n ęło  na to n ie ty lk o  
u d osk on alen ie  p rzyrządów  ratow niczych  (np. w  latach  1922 i 1924 uk a­
z a ły  s ię  u lep szon e  aparaty od d ech ow e D raegera, opracow ano też  n ow e  
rodzaje p och łan iaczy  do absorpcji dw utlenku  w ę g la 76), lecz  także lepsza  
organizacja ratow nictw a. W  p oszczegó ln ych  kopaln iach  tw orzono druży­
n y  ratow nicze, z łożon e  z odp ow ied n io  przeszk olon ych  człon k ów  załogi, 
zakładano izby opatrunkow e i stacje  ratow nicze. P o w sta w a ły  też  rejo ­
n o w e  stacje  ratow nicze oraz p laców k i naukow e, przeprow adzające bada­
ni?. nad przyczynam i w ypadk ów . P laców ki tak ie  istn ia ły  m. in. w  Derne

75 J a r o s ,  jw., s. 109—113; B u d r y  k, L e s i e c k i ,  jw., s. 181—183; S. B 1 a s c h k e, 
Przeróbka mechaniczna węgla i rucl, Warszawa 1952, s. 336 i n.

76 J o p e k ,  Rozwój techniki przyrządów ratowniczych w górnictwie, s. 6—9; H e i ­
se,  H e r b s t ,  jw., t. II, s. 770.
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56. Elektryczna lampa górnicza

(N iem cy), M ontlu sson  (Francja), Sheffield  (W ielka B rytania), M ik o ło ­
w ie  (Polska) i w  M ak ie jew ce  (ZSRR). Z początkiem  lat. d w u d ziestych  
górn ictw o b ry ty jsk ie  b y ło  ob słu g iw an e przez 49 cen tra lnych  stac ji ra­
tow n iczych  dla p oszczeg ó ln y ch  okręgów , w  N iem czech  b y ło  6 stacji cen ­
tralnych i 25 okręgow ych , w  ZSRR liczba stacji cen tralnych  i rejon ow ych  
doszła  w  1924 r. do 33 (w tym  23 w  Z agłębiu  D onieckim ). W  U SA  F e­
deralne Biuro K opalń przeszk oliło  od 1910 do 1924 r. pon ad  30 ty s . ra­
tow n ik ów . Z aczęto  też na w ie lk ą  sk a lę  szk o lić  górn ik ów  na sp ecja ln ych  
kursach w  zak resie  och ron y  przed w ypadkam i, a np. w  U SA  od 1925 r. 
zaczęto  ich  zaopatryw ać w  in d yw id u aln e  filtry  od d ech ow e, w ystarcza ­
ją ce  na 30 minut; na leżn ość  za  filtry  potrącono robotnikom  z zarob ków 77.

77 T ü b b e n, Die Organisation der Selbstrettung im Bergbau der Vereinigten  
Staaten von Nordamerika, ZBHS 1929, cz. B, s. 72—74; Tiechnika gornogo dieia i mie- 
taliurgii, s. 108— 109; W . H a s s e - L a m p e ,  Handbuch für das Grubenrettungswesen, 
t. II, Lübeck 1924, s. 27 i 162.
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57. Sortownia kopalni „W ujek" w  Katowicach

Z w rócono ponadto u w agę  na zapobiegan ie  pożarom  oraz w ybuchom  
m etanu i p y łu  w ę g lo w eg o . W  tym  celu  zabraniano sto sow an ia  w  k op al­
n iach  g a zow ych  n iek tórych  rodzajów  m ateria łów  w y b u ch o w y ch  oraz 
otw artego  św iatła  i tak ich  urządzeń e lek tryczn ych , które p ow od ow ały  
p ow staw an ie  iskier. D la zapob ieżen ia  w yb u ch om  p y łu  w ę g lo w eg o  s to so ­
w ano zraszanie przodków  w odą, rozp ylan ie  w  n ich  pyłu  kam ien nego  lub 
też  tw orzono  zapory w  p ostaci u m ieszczon ych  w  górn ych  częściach  
chodn ików  d esek  z p y łem  kam iennym ; p y ł w ę g lo w y , u n oszący  s ię  w  po­
w ietrzu  np. przy odstrzeliw an iu  urobku, m iesza ł s ię  w ó w cza s z kam ien­
nym , co  zm niejszało  m ożliw ość  w ybuchu . D uże zn aczen ie  dla opraco­
w ania  m etod w alk i z w ybucham i p y łu  w ę g lo w eg o  m iały  m.in. badania  
prow adzone w  kopaln i dośw iadczalnej „Barbara" w  M ikołow ie. W pro­
w adzono też  n o w e  m etod y  kontroli w y stęp o w a n ia  m etanu w  kopalni, 
np. pob ieranie próbek pow ietrza ze św ieżo  w yd rążon ego  otw oru  w iertn i­
czeg o 78. M im o sto so w a n y ch  środ ków  ostrożn ości zdarzały  s ię  jednak  
w ie lk ie  katastrofy  sp ow od ow an e w ybucham i gazów  lub p y łu  w ę g lo w e ­
go, jak np. w  1923 r. w  kopaln i „Rozbark" na G órnym  Śląsku (145 zabi­
ty ch  i 50 zatrutych gazam i) c zy  w  1934 r. w  kop aln i „N elso n  III" w  O seku  
w  C zech osłow acji (142 zabitych).

78 J a r o s ,  jw ., s. 115— 116.
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N a pop raw ę stanu bezp ieczeń stw a  w  kop aln iach  w p ły w a ły  też  prze­
p isy  p o licy jn e  w y d a w a n e  przez w ład ze  górn icze, które reg u lo w a ły  spra­
w y  zw alczan ia  różn ego  rodzaju zagrożeń  (np. zap ob iegan ie  w ybuchom  
m etanu i p y łu  w ę g lo w eg o ) zgod n ie  z n ow ym i d ośw iadczen iam i w  tym  
zakresie, oraz kon tro le  przeprow adzane przez p rzed staw icie li w ładz  
i organizacji robotn iczych .

C zynnikom  zm ierzającym  do pop raw y stanu bezp ieczeń stw a  prze­
c iw d zia ła ły  jedn ak inne, przede w szystk im  in ten syfik acja  produkcji. 
Zdarzało s ię  przy tym  niejedn okrotn ie , że  zan ied b yw an o ob ow iązu jące  
p rzep isy  w  zakresie  bezp ieczeń stw a, ab y  osiągnąć w zrost w yd ob ycia . 
W  rezu ltacie  s to su n k ow o  n a jlep sze  w arunki istn ia ły  w  k op aln iach  b ry­
ty jsk ich  i francuskich , gdzie  liczba w yp ad k ów  śm ierteln ych  w y n o siła  
rocznie n ie w ie le  ponad 1 na 1000 zatrudnionych. W  Z agłębiu  Ruhry  
dochod ziła  ona już do 2, a w  USA, K anadzie i w  Z w iązku P ołudniow ej 
A fryki w ah ała  s ię  w  gran icach  od 2 do 3, n iek ied y  przekraczając na­
w e t tę  liczbę; w  A ustralii w y n o s iła  jedn ak  w  latach  1929— 1938 ty lk o  
1,20, a w  Indiach w  latach  1937— 1939 —  0,93. N a le ży  zazn aczyć, że  w o ­
bec pan u jącego  w  latach  m ięd zyw ojen n ych  bezrob ocia  i ograniczania  
ilo śc i dni pracy  w  kop aln iach  zaczęto  sto sow ać  n ow e, bardziej dokładne  
sp osob y  ob liczan ia  w sk aźn ika w y p ad k ow ości, np. na 100 tys. przepra­
cow an ych  godzin  lub na m ilion  t w y d o b y c ia 79.

11. W y d a j n o ś ć  p r a c y .  P ierw sze  lata p ow ojen n e cech o w a ł sp a ­
dek w yd ajn ośc i, sp o w o d o w a n y  zarów n o k on ieczn ością  odrabiania za­
n iedbań w  zak resie  robót u d ostęp n ia jących  i p rzygotow aw czych  oraz  
stratam i p on iesion ym i przez w y k w a lifik o w a n ą  kadrę robotn iczą  w  okre­
s ie  w ojn y , jak i p ow ojen n ą  dezorgan izacją  produkcji, skrócen iem  dnia  
p racy i częstym i strajkam i. Dla utrzym ania w y d o b y c ia  na daw nym  po­
ziom ie angażow ano w ie lu  n ow ych , n iew y k w a lifik o w a n y ch  robotn ików , 
co p o w od ow ało  d a lszy  sp ad ek  średn iej produkcji w  przeliczen iu  na 1 za­
trudnionego. Spadek w yd ajn ośc i ogó ln ej w  ok resie  p ow ojen n ym  ilustru­
je  n astęp u jące  zesta w ien ie  (w k g  na d n iów k ę)80:

79 K u c z y ń s k i ,  Darstellung der Lage der Arbeiter in England von 1900 bis zur 
Gegenwart, s. 100 i 238; Darstellung der Lage der Arbeiter in Frankreich seit 1848, s. 217; 
Die Geschichte der Lage der Arbeiter im englischen Kolonialreich. Ia  (Die englischen 
Kolonien), s. 249; Ib  (Die alten englischen Dominions), s. 322, 405; Darstellung der Lage 
der Arbeiter in den Vereinigten Staaten von Am erika seit 1898, s. 190— 191; Jah rb u c h  
für den  R u h rk o h len b ez irk  1939, s. 519.

80 Ja h rb u c h  fü r den  R uh rk o h len b ez irk , s. 517; B o r c h a r d t ,  B o n i k o w s k y ,  jw., 
s. 814—815, 849, 852—853, 864; G ó rn y  Ś ląsk  w edług: S ta tistik  d e r o b e rsch les isch en  Berg- 
un d  H ü tten w e rk e  fü r das  J a h r  1921, K atow ice  1922, s. 40; C zech o sło w acja  w ed ług : P e ­
t e r s ,  Statistisches Handbuch der cechoslovakischen Kohlenindustrie iür das Jahr 1932, 
s. 338; d a n e  dot. W ie lk ie j B ry tan ii za 1913 r. w ed ług : T he C o llie ry  Y ear Book 1952, 
s. 608.
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rok 1913 1920 1921

Z agłęb ie  Ruhry 934 585 626
Z agłęb ie  A kw izgrańsk ie 764 497 494
G órny Ś ląsk 1 190 645 581

pruskie kop aln ie  w ęg la  brunatnego:

na w sch ód  od Łaby:
k op aln ie  podziem ne 3 928 2 055 1 862
odk ryw ki 6 304 2 956 3 153
na zachód od  Łaby:
kop aln ie  podziem ne 3 733 2 295 2 188
odkryw ki 5 046 2  629 2 7 0 5
k op aln ie  nadreńskie:
odkryw ki 11 907 7 2 1 3 7 610
Francja (w ęg ie l kam.) 625 526 520
B elgia (w ęg ie l kam.) 528 484
W ielk a  Brytania
(w ęg ie l kam.) 1 031 817
C zechosłow acja:
w ę g ie l kam ien ny 760 551
w ę g ie l brunatny 2 188 1 290

Inaczej przedstaw iała  s ię  sy tu acja  w  ty ch  krajach, w  k tórych  p rze­
m ysł w ę g lo w y  nie  p on iósł strat w ojen n ych . N a przykład  w  Stanach  
Z jednoczonych  w yd ajn ość  dn iów kow a w zrosła  w  la tach  1913— 1920 
w  kopalniach  w ęg la  b itum icznego z 3,27 t do 3,62 t, a w  kopaln iach  antra­
cytu  z 1,83 t do 2,07 t.

W  ciągu  k ilku następnych lat zdołano w  w ięk szo śc i krajów  przyw ró­
cić p rzed w ojen n y  poziom  w yd ajn ośc i pracy, później zaś w zrastała  ona  
w  rezu ltacie  uspraw nień  organ izacyjn ych  oraz postęp u  techn icznego , 
który zazn aczył s ię  zw łaszcza  w  zakresie  urabiania i pod ziem n ego  tran­
sportu. N iek ied y , zw łaszcza  w  ok resie  k ryzysu  gospodarczego , o s ią g a ­
no w zrost w yd ajn ośc i pracy  i łączące  s ię  z nim  obn iżen ie  k o sz tó w  pro­
dukcji rów nież przez lik w id ację  kop alń  m ających gorsze  w arunki ek sp lo ­
atacji oraz pom ijanie n iek tórych  p ok ładów  w ęg la , np. bardzo cienk ich  
lub s iln ie  zan ieczyszczon ych . W  Stanach Z jednoczonych, W ie lk ie j Bry­
tanii, Francji, B elgii i H olandii w yd ajn ość  ogó ln a  w  kg  na d n iów kę  
w  kopalniach  pod ziem n ych  k szta łtow ała  s ię  tak81:

81 W edług: Die Kohlenwirtschalt der W elt in Zahlen, uzupełnione dla niektórych 
lat i krajów  według: The Colliery Year Book 1952, s. 608 (dane w tych zestawieniach 
niekiedy różnią się między sobą, zwłaszcza gdy chodzi o USA).
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(a —  Stany  Z jednoczone —  kop aln ie  w ęg la  b itum icznego i brunatnego, 
b —  Stany  Z jednoczone —  k op aln ie  antracytu , c —  W ie lk a  Brytania, 
d —  Francja, e  —  B elgia , f —  H olandia)

lata a b c d e f

1924 4 080 4 140
1925 4 040 4 100 914 563
1926 4 010 4 080 940 594 512 1 407
1927 4 060 4 130 1 050 593 513 991
1928 4 180 4 290 1 080 642 554 1 018
1929 4 290 4 400 1 100 694 576 1 162
1930 4 470 4 590 1 100 691 575 1 247
1931 4 640 4 808 1 100 721 591 1 246
1932 4 530 4 736 1 120 780 609 1 308
1933 4 340 1 140 834 663 1 445
1934 3 990 1 160 858 735 1 560
1935 4 080 4 082 1 190 871 775 1 689
1936 4 190 4 190 1 200 860 794 1 804
1937 4 280 4 255 1 190 833 782 1 826
1938 4 173 4 436 1 160 831 753 1 774
1939 4 463 4 763 1 160 863 774 1 645

P odobne zjaw isk o  m ożna b y ło  rów n ież zaob serw ow ać w  kopaln iach  
w ę g la  k am ien n ego  w  N iem czech  i w  C zech osłow acji, gdzie  w yd ajn ość  
ogó ln a  b y ła  następująca (w kg  na d n iów k ę)82:

(g —  Z agłęb ie  Ruhry, h  —  Z agłęb ie  A k w izgrań sk ie , i —  Z agłęb ie  Saary, 
j —  k op aln ie  czech osłow ack ie)

lata g h i j

1925 946 709 680 803
1926 1 114 815 692 937
1927 1 132 847 740 938
1928 1 191 901 811 958
1929 1 271 951 836 1009
1930 1 352 983 874 995
1931 1 490 1 038 901 1 628

85 Jahrbuch für den Ruhrkohlenbezirk 1939, s. 517; ZBHS 1939, cz. statystyczna, 
s, 85, B e h a g h e l ,  jw„ s. 57—58. N atom iast wedlug Die Kohlenwirtschait der W ell 
in Zahlen, s. 1S8 wydajność ogólna w kopalniach wągla kamiennego w Czechosłowacji 
była następująca (w kg):

1925 — 819 1935 — 1 213
1926 — 967 1936 — 1 311
1929 — 1 009 1937 — 1 404
1930 — 995 1938 — 1 116
1932 — 1 037 1939 — 1 094
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lata g li i j
1932 1 628 1 149 1 034 1 037
1933 1 677 1 232 1 118 1 130
1934 1 678 1 210 1 147 1 166
1935 1 692 1 179 929 1 213
1936 1 711 1 178 951 1 311
1937 1 627 1 143 1 054 1 447
1938 1 547 1 090 1 139

W  pod ziem n ych  kopaln iach  w ęg la  brunatnego w yd ajn ość  b y ła  w y ż ­
sza, lecz  za to  w ę g ie l ten  m iał m niejszą  w artość  opałow ą. W  dodatku za­
znaczyła  s ię  tu w  n iek tórych  rejonach  stagnacja , będąca rezultatem  sto ­
sow an ia  daw n ych  m etod pracy, podczas g d y  postęp  m iał m iejsce  g łó w ­
nie w  kop aln iach  od k ryw k ow ych . W yd ajn ość  osiąganą w  podziem nych  
kopalniach  n iem ieck ich  i czech osłow ack ich  (w  k g  na robotnika i dn iów ­
kę) ukazuje n astęp u jące  zes ta w ien ie83: (k —  podziem ne kop aln ie  n ie ­
m ieck ie  na w sch ód  od  Łaby, 1 —  pod ziem n e kop aln ie  n iem ieck ie  na za­
chód od Łaby, m —  kop aln ie  czech osłow ack ie , przew ażn ie  podziem ne)

lata k 1 m

1929 3 172 4 634 1 938
1930 2 993 4 760 1 911
1931 2 891 4 880 2 030
1932 2 853 5 026 2 097
1933 3 090 4 469 2 178
1934 2 866 4 408 2 173
1935 2911 4 510 2 225
1936 2 909 4 535 2 261
1937 2 873 4 312 2 455
1938 2 937 4 031

N atom iast w  kop aln iach  od k ryw k ow ych  w yd ajn ość  b y ła  znaczn ie  
w yższa , a przy tym  w zrastała  nadal dzięki zm ech anizow aniu  urabiania  
i odstaw y, jak to w yn ik a  z k o le jn eg o  zestaw ien ia , obejm ującego  dane  
d o ty czą ce  kop alń  am erykańsk ich  i n iem ieck ich 84:

83 ZBHS 1939, cz. statystyczna, s. 85; B e h a g h e 1, jw., s. 58. Natomiast Die Kohlen- 
wirtschafl der W elt in Zahlen, s. 128 podaje następujące liczby dot. wydajności w  ko­
palniach czechosłowackich (w kg):

1929 — 1 938 1936 — 2 260
1930 — 1 911 1937 — 2 293
1932 — 2 097 1938 — 1 793
1935 — 2 225 1939 — 1 551

84 Kopalnie w USA według Die Kohlenwirtschaft der W elt in Zahlen, s. 144. Kopal­
nie niemieckie według: B o r c h a r d t ,  B o n i k o w s k y ,  jw., s. 815 (rok 1924), ZBHS 
1930, cz. statystyczna, s. 143 i ZBHS 1939, cz. statystyczna, s. 85.
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(w ydajność ogó ln a  w  kg na dn iów kę: n  —  od k ryw k ow e kop aln ie  w ęg la  
b itum icznego  i brunatnego w  USA , o —  od k ryw k ow e k op aln ie  w ęg la  
brunatnego w  N iem czech  na w sch ód  od Łaby, p —  o d k ryw k ow e k op al­
n ie  w ęg la  brunatnego w  N iem czech  na zach ód  od  Łaby, r —  od k ryw k o­
w e  kop aln ie  w ęg la  brunatnego w  N adrenii)

lata n 0 P r

1924 8 990 5 940 4 725 13 204
1925 10 142 8 049 5 961 14 719
1926 10 097 9 049 6 343 16 583
1927 10 034 10 349 7 358 21 431
1928 11 812 9 708 8 073 23 105
1929 12 773 9 889 8 685 24 002
1930 14 706 10 569 9 504 23 824
1931 16 039 12 629 12 180 24 118
1932 15 377 13 408 13 261 25 799
1935 10 895 13 111 11 638 27 647
1936 12 619 13 114 12711 28 671
1938 13 608 14 404 12 107 30 092

W zrost w yd ajn ośc i p racy  w  w arunkach stabilizacji, a n iek ied y  naw et 
obniżania w yd ob yc ia , łą c zy ł s ię  ze zm niejszaniem  lic zb y  zatrudnionych  
i sp o tęgow an iem  bezrob ocia . P anujące w  zag łęb iach  w ę g lo w y ch  bezro­
b ocie  u m ożliw ia ło  z k o le i w ła śc ic ie lo m  kop alń  d a lsze  zw ięk szan ie  w y ­
dajności n ie  ty lk o  drogą uspraw nień  tech n iczn ych  i organ izacyjnych , 
lecz  także przez in ten sy fik ację  produkcji i zm uszanie robotn ików  do 
zw ięk szen ia  w y s iłk ó w  pod  groźbą pozbaw ien ia  pracy. Pod w zględ em  
w yd ajn ośc i w  kopaln iach  p od ziem n ych  zd ecyd ow an ie  przodow ało  gór­
n ictw o  am erykańskie, które zaw d zięcza ło  sw oją  p o zy cję  zarów n o do­
godn ym  w arunkom  geo log iczn ym , jak i zm ech anizow aniu  produkcji. 
W  zakresie  eksp loatacji od k ryw k ow ej natom iast k op aln ie  n iem ieck ie  
d zięk i zastosow an iu  n o w o czesn eg o  sprzętu  o s ią g a ły  w y d a jn o ść  rów nie  
w ysok ą , a n iek ied y  n aw et w y ższą  n iż k op aln ie  w  Stanach Z jednoczo­
nych .

W  ZSRR w yd a jn o ść  ob liczano w  sp osób  n ieco  inn y  n iż w  państw ach  
kap ita listyczn ych , a m ian ow icie  brano pod u w a g ę  m iesięczn e  w y d o b y ­
c ie  w ęg la  na 1 robotnika. K ształtow ało  s ię  ono n astępująco  (w t)85:

85 Ugolnaja promyszlennost' SSSR, s. 232 i 238 (wydajność dniówkowa w 1940 r.). 
Dane dotyczą kopalń podporządkowanych M inisterstwu Przemysłu Węglowego, które 
dawały znaczną większość produkcji.
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lata t rok t

1913 12,8 1934 20,1
1927/8 12,7 1935 23,5
1928/9 13,7 1936 27,2
1929/30 15,9 1937 26,9
1931 15,8 1938 27,5
1932 16,2 1939 29,5
1933 17,3 1940 30,6

W  ciągu  13 lat w yd ajn ość  ogó ln a  w zrosła  w ię c  b lisko  dw a i pół raza, 
czy li zw ięk sza ła  s ię  w  tem p ie znaczn ie  szyb szym  niż w  pań stw ach  kap i­
ta listyczn ych . W y d o b y cie  w  p rzeliczen iu  na 1 robotnika i d n iów kę w y ­
n o siło  w  1940 r. 1,32 t, przy  czym  w  kop aln iach  pod ziem n ych  b y ło  ró w ­
n e  1,29 t, a w  kopaln iach  odk ryw k ow ych  2,89 t. W yd ajn ość  w  k op al­
niach  pod ziem n ych  d orów n yw ała  w ię c  osiąganej w  krajach Europy za­
chodniej i środ kow ej, natom iast w  kopaln iach  od k ryw k ow ych  b y ła  je ­
szcze  znaczn ie n iższa, co  łą czy ło  s ię  ze  słabym  rozw ojem  tego  sp o so ­
bu eksploatacji.

W zrost w yd ajn ośc i pracy  w  górn ictw ie  ZSRR n astęp ow ał jednak n ie  
w  w arunkach stagnacji, jak w  św iec ie  k ap ita listycznym , le cz  przy  szy b ­
kim  (w latach  1927/8— 1940 p raw ie p ięciokrotnym ) w zro śc ie  produkcji. 
N ie  p ow od ow ał w ię c  bezrobocia, le cz  p rzeciw nie  b y ł w ażnym  e lem en ­
tem , w p ły w a ją cy m  na zw ięk szen ie  dochodu n arod ow ego  i p od n oszen ie  
stop y  ży c io w e j ca łego  spo łeczeństw a.



Rozdział XV . STOSUNKI SPOŁECZNE

1. O g ó l n a  c h a r a k t e r y s t y k a  s y t u a c j i  w  k r a j a c h  
k a p i t a l i s t y c z n y c h .  P ierw sza w ojn a  św iatow a, podczas której 
m ilion y  ludzi p o n io sły  śm ierć lub z osta ły  kalekam i, a dziesiątk i m ilionów  
zosta ły  skazane na nędzę, w y w o ła ła  w zburzen ie  m as p racu jących  i sp o ­
tęg o w a ła  dążenia do obalen ia  kapitalizm u. W  R osji i na W ęgrzech  w y ­
b u ch ły  so cja listy czn e  rew o lu cje , w  N iem czech  i w  P o lsce  p ow sta ły  rady  
robotn icze —  zaczątk i rew o lu cy jn ej w ład zy , w  w ie lu  in n ych  krajach  po­
tężn ia ły  strajki i dem onstracje, podczas k tórych  w y su w a n o  żądania n ie  
ty lk o  ekonom iczne, lecz  tak że po lityczn e, jak w prow adzen ia  robotn iczej 
kontroli nad produkcją lub u p ań stw ow ien ia  dużych zak ład ów  przem y­
sło w y ch . Tak np. w  brytyjsk im  gó rn ic tw ie  w ę g lo w y m  liczba  d n iów ek  
s tracon ych  w sk u tek  strajk ów  w zrosła  z 1157 ty s . w  1918 r. do 7565 tys. 
w  1919, 17 415 ty s . w  1920 i 72 693 ty s . w  1921 r.1

A b y  utrzym ać s ię  przy w ład zy , burżuazja m usiała  s ię  zgodzić na lic z ­
ne ustęp stw a w ob ec  k la sy  robotn iczej. N iem al p ow szech n ie  w p row a­
dzono 8 -god zin ny dzień  pracy  (w n iek tórych  krajach o b ow iązyw ała  na­
w et 7-godzinna lub 7 V2 godzinn a dn iów ka przy  pracy  pod  ziem ią2), za­
częto  w prow adzać p łatne urlopy, w  w ię k szy ch  zakładach przem ysłow ych  
(m.in. w  kopaln iach) tw orzon o  w y b iera n e  przez za ło g ę  p rzed staw icie l­
stw a, które m ia ły  praw o k on tro low ania  stanu b ezp ieczeń stw a  i w arun­
k ów  pracy  oraz in gerow an ia  w  sp raw y zatargów  m ięd zy  pracow nikam i 
a dyrekcją , u m ow y  zb iorow e zaw ierane przez zw iązk i zaw od ow e z pra­
codaw cam i otrzym ały  m oc prawną. N astąp iły  p od w yżk i p łac od p ow ia ­
dające w zrostow i k osz tów  utrzym ania (n iek ied y  zresztą  n iw eczo n e  przez  
d alszy  in fla cy jn y  w zrost cen), trudności aprow izacyjne, k tóre  w y stęp o ­
w a ły  je szcze  w  la tach  p ow o jen n y ch  w  okręgach  p rzem ysłow ych , stara­
no s ię  z łagodzić  przez d o sta w y  ży w n o śc i dla robotn ików . W zm ogła  s ię  
in geren cja  pań stw a w  stosu n k i m ięd zy  robotnikam i a pracodaw cam i, np. 
tw orzono sp ecja ln e  k om isje  lub  urzęd y  do rozstrzygan ia  sp orów  m ię­

1 The Colliery Year Book 1952, s. 484.
2 Bericht der von der englischen Regierung eingesetzten Kommission über die 

Kohlenindustrie 1925, s. 207.

* 21 Z a r y s  d z ie jó w  g ó r n ic tw a . . .
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dzy w łaścic ie lam i zak ładów  przem ysłow ych  a załogą, kontroli w arun­
ków  pracy  w  przem yśle , k on trolow ania  zw o ln ień  robotników .

Po ustab ilizow an iu  s ię  ustroju  k ap ita listyczn ego  zdob ycze  k la sy  ro­
botniczej zosta ły  jednak zagrożone. R ozp oczęły  s ię  red ukcje  za łóg  przy  
jednoczesnym  zw ięk szan iu  in ten syw n ośc i pracy oraz obniżki zarobków . 
W  zachodniej częśc i okręgu g órn ośląsk iego  przed łużono naw et p rzejś­
c io w o  (w latach  1924— 1927) czas pracy  pod ziem ią do 8 Va godzin  dzien- 
n ies. W  brytyjsk ich  kop aln iach  w ęg la  w  1926 r. obn iżon o znaczn ie p ła­
ce  i przed łużono czas pracy  pod ziem ią do 8 godzin  na dobę m im o naj­
w ięk szeg o  w  dziejach  teg o  kraju strajku górn ików , k tóry  sp ow od ow ał  
stratę praw ie 147 m ilion ów  d n iów ek  rob oczych 4.

P ołożen ie  górn ik ów  zd ecyd ow an ie  pogorszy ło  s ię  w  la tach  w ie lk ie ­
go  k ryzysu  gosp od arczego  w sk u tek  bezrobocia, które przybrało m asow e  
rozm iary. W  5 krajach: USA , W ielk iej Brytanii, Francji, C zechosłow acji 
i w  P o lsce  oraz w  Z agłębiu  R uhry łączna liczba zatrudnionych w  k op al­
n iach w ęg la  kam ien nego  i brunatnego zm alała w  latach  1929— 1932 
z 2513 tys. do 2036 tys., c zy li o 19%; do 1935 r. nastąpił d a lszy  jej spa­
dek do 1973 ty s .5 W  tych  w arunkach dla górn ików , k tórzy  w  razie u tra­
ty  zajęcia  w  o k resie  p om yśln ej kon iunk tury ła tw o znajd ow ali zatrud­
n ien ie  w  in n ych  kopaln iach , zw o ln ien ie  z pracy  podczas k ryzysu  ozna­
czało  d łu goletn ią  n ęd zę  i k on ieczn ość  u trzym yw ania  s ieb ie  i sw o ich  ro­
dzin jed y n ie  z drobn ych zasiłk ów  oraz d oryw czych  zarobków . Bezro­
botnych w yk orzystyw an o  n iek ied y  jako łam istrajk ów  lub też  przyjm o­
w an o ich  do roboty  na okres p rzejśc io w y  pod w arunkiem , że  zgodzą  
s ię  na zw o ln ien ie  bez w y p o w ied zen ia  i zrzekną s ię  p rzysłu gu jącej im 
podczas pracy  och ron y  p raw nej6. Ci, k tórzy by li nadal zatrudnieni, byli 
zm uszani do pracy  bardziej in ten syw n ej, przeryw anej zresztą  często  
bezpłatnym i św iętów k am i. M im o za c ięteg o  oporu robotn ików  i strajków , 
które od la t trzyd ziestych  coraz c zęśc ie j p rzyjm ow ały  form ę ok u p acyj­
n ych  lub naw et g łod ow ych , p rzed sięb iorcy  unierucham iali i zatapiali 
m niej ren tow n e k op aln ie  oraz obniżali zarobki w  p ozosta łych  zakładach. 
S ytu ację , górn ik ów  łagodził n ieco  jed n o czesn y  spadek  cen  artyku łów  
ży w n o śc io w y ch , b ęd ą cy  przejaw em  kryzysu  w  roln ictw ie . Lecz je ś li na­
w et realna w y so k o ść  p łac d n iów k ow ych  n ie u leg a ła  obn iżce, n astęp o ­
w ał spadek zarob ków  w ob ec  zm niejszania  s ię  lic z b y  p rzep racow anych  
d n iów ek  na 1 robotnika, a także i d latego, że pracujący  g órn icy  m u sieli

3 Die deutsche Bergwirtschaft der Gegenwart, s. 69.
4 The Colliery Year Book 1952, s. 484.
5 Przeliczenie według: Die Kohlenwirtschait der W elt in Zahlen, passim  oraz Jahr­

buch für den Ruhrkohlenbezirk 1939, s. 506; liczba zatrudnionych w polskich kopalniach 
w ęgla brunatnego według Statystyk przemysłu węglowego w państwie polskim.

6 J a r o s ,  jw., s. 146.



323

pom agać bezrobotnym  członkom  sw o ich  rodzin. M alała  rów n ież  w y so ­
k ość p łac w  p rzeliczen iu  na 1 t w yd ob yc ia . N a tle  o g ó ln eg o  p ogarsza­
nia s ię  sy tu acji mas robotn iczych  szczeg ó ln ie  rażące s ta w a ły  s ię  róż­
n ice  w  w y so k o śc i zarobków , które w y stęp o w a ły  m ięd zy  różnym i kate­
goriam i zatrudnionych, a zw łaszcza  m ięd zy  robotnikam i a p erson elem  
nadzorczym : zarobki robotn ików  m łod ocian ych  i k ob iet b y ły  k ilkakrot­
n ie  n iższe od sta w ek  otrzym anych  przez górn ik ów  p rzod ow ych  (ręba­
czy), p en sja  zaś w y ższe g o  urzędnika b yw ała  k ilkanaście, a n aw et k ilk a ­
dziesią t razy w ięk sza  od śred n iego  m ie sięczn eg o  zarobku ręb acza7.

W  w a lce , którą prow adzili g órn icy  p rzeciw  o fen sy w ie  k ap ita listów , 
u siłu jących  przerzucić na n ich  k o sz ty  k ryzysu  ek on om iczn ego , p ow aż­
ną rolę  odegra ły  zw iązk i zaw od ow e, a zw łaszcza  am erykańsk i O gó ln o­
k rajow y Z w iązek G órników, k ierow an y  przez Johna L ew isa. Pod groźbą  
strajku n iejed n ok rotn ie  zm usza ły  one przed sięb iorców  do zrezygn ow a­
nia z da lszych  obn iżek  płac, w y su w a ły  żądania sk rócen ia  dnia rob ocze­
g o  (co u m ożliw ia ło  u zysk an ie  pracy w ięk szej liczb ie  górników ) i p op ie­
ra ły  p rojek ty  u staw  m ających  na celu  ochronę pracow ników . W ysiłk i 
ich ła g o d z iły  tem po spadku stop y  ży c io w ej górn ik ów  i ich  rodzin w  okre­
sie  k ryzysu  gospodarczego . W  n iek tórych  krajach zw iązkom  zaw od o­
w ym  górn ik ów  udało s ię  n aw et osiągnąć n o w e  zd ob ycze  socja lne, np. 
w  U SA  w prow adzono w  1935 r. ub ezp ieczen ie  od bezrobocia , k tórego  
k oszty  pon osili pracodaw cy, w  1937 r. —  u b ezp ieczen ie  starcze dla gór­
n ik ów  (renty po u k ończen iu  65 la t życia), na k tóre  p łacili sk ładk i w  rów ­
nych  częściach  p racod aw cy  i robotn icy , a w  1938 r. w yd an o  zakaz za­
trudniania w  kopaln iach  m łod ocian ych  poniżej 18 lat, usta lon o  m inim al­
ną p łacę  za godzinę i w prow adzono  w y ższ e  w y n agrod zen ie  za pracę  
n ad liczb ow ą (ponad 40 godzin  ty g o d n io w o )8.

N atom iast n o w y  atak na upraw nien ia górn ik ów  nastąpił w  tych  kra­
jach, w  których  d o sz ły  do w ła d zy  partie fa szy sto w sk ie , jak np. w  N iem ­
czech. R ozw iązano tam  zw iązk i zaw od ow e i rady zak ładow e, zastęp ując  
je p rzym usow ym i organizacjam i pod porząd kow anym i partii h itlero w ­
sk iej (N iem ieck i Front Pracy) oraz p o w o ły w a n y m i przez p rzed sięb ior­
ców  „radami zaufania". W  p o szczeg ó ln y ch  zakładach p rzem ysłow ych  
robotn ików  pod porząd kow ano przedsięb iorcom , uznanym  za „w odzów "  
załogi. W  ten  sp osób  rob otn icy  zosta li pozb aw ien i organizacji rep rezen ­
tu jącej ich  in teresy , pozbaw ion o ich  też m ożliw ości leg a ln eg o  zg łasza ­
nia sp rzec iw ó w  przec iw  p osu n ięciom  k ap ita listów , co  z k o le i u m ożliw i­
ło  dalszą in ten sy fik ację  p racy  w  kopaln iach , zam rożenie p łac przy ro­
sn ą cy ch  trud nościach  ap row izacy jn ych  oraz przed łużan ie czasu  pracy.

s K u r k o w ,  Borba amierikanskich szachtiorow 1929— 1939, s. 97 i n., 106 i n., 
122 i n . ;  O. K a i s e r, Kohlengewinnung in den USA, W ien 1954, s. 140—143.

7 Jw ., s. 138— 139.
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Pew ną rek om pensatę  dla robotn ików  stan ow ił spadek  bezrob ocia  w ob ec  
„nakręcania" kon iunktury przez pań stw o drogą pod ejm ow ania  różn ych  
in w esty c ji oraz zw ięk szan ia  zam ów ień  zbrojen iow ych .

Z nacznie gorzej niż w  Europie i A m eryce  P ó łnocnej p rzed staw iało  s ię  
położen ie  górn ik ów  w  krajach ko lon ia ln ych  i p ó łk o lon ia ln ych . Tak np. 
w  C hinach czas pracy  w  kop aln iach  w y n o s ił 12 godzin  dzienn ie. W ła śc i­
c ie le  kopalń  n ie  angażow ali robotn ików  bezpośredn io , le cz  za p ośred n i­
ctw em  przed sięb iorców , którzy  o trzym yw ali w y n agrod zen ie  za w y d o b y ­
cie  ok reślon ej ilo śc i urobku i z su m y tej opłacali robotn ików , k tórym  do­
starczali rów n ież w y ż y w ie n ie  i ubrania, potrącając k o sz ty  utrzym ania  
z zarobków . P łace rob ocze w  p rzeliczen iu  na 1 t w y d o b y c ia  b y ły  cztero­
krotn ie  n iższe niż w  W ielk iej Brytanii i Francji, a trzykrotn ie  n iższe  niż 
w  N iem czech  czy  Japonii, co  w o b ec  n isk iej w yd ajn ośc i pracy  oznacza­
ło, że górnik  chiński zarabiał na d n iów k ę 7— 10 razy m niej niż zach od ­
nio-eu rop ejsk i, a p ięc iok rotn ie  m niej niż jap ońsk i9. W  Indiach b rytyj­
sk ich  w  1936 r. w y d o b y c ie  na 1 robotnika w  kop aln iach  w ęg la  b y ło  p o ­
nad 5 razy n iższe niż w  USA, a 2V2 raza n iższe  niż w  N iem czech  czy  W ie l­
kiej Brytanii, natom iast zarobek górnika b y ł 20 razy m n iejszy  niż w  USA, 
12 razy m n iejszy  n iż w  N iem czech , 11 razy m n iejszy  niż w  W ie lk ie j Bry­
tan ii i 4 razy  m n iejszy  n iż  w  Japonii. W śród  robotn ików  w  kopaln iach  
ok oło  20%  sta n o w iły  k o b iety 10. W  R epublice P ołudniow ej A fryki robot­
n ic y  k o lorow i b y li zobozow ani w  pob liżu  kop alń  i zarabiali znaczn ie  
m niej niż biali, zatrudniano też  w  kop aln iach  w ięźn iów , a próby straj­
k ó w  b y ły  tłu m ione przez p o lic ję  i w o jsk o 11.

2. H i e r a r c h i a  g ó r n i c z a  i  w a r u n k i  p r a c y .  K ategorie  
robotn ików  zatrudnionych w  k op aln iach  n ie  u le g ły  w  p orów naniu  z ok re­
sem  przed w ojennym  zasad niczym  zm ianom , p ostęp  tech n iczn y  w p łyn ą ł 
jednak na dalszą m ech an izację  pracy, p o ja w iły  s ię  też  n iek tóre  n ow e  
specja ln ości, jak np. w rębiarze, m onterzy, spaw acze, m aszyn iści ob słu ­
g u jący  różne rodzaje m aszyn itd. W prow adzan ie  ek sp loatacji ścian ow ej 
w p ły n ęło  rów n ież na obn iżen ie  rangi ręb aczy, k tórzy  n ie  m ogli już s a ­
m od zieln ie  d ecy d o w a ć  o p o stęp ie  robót na sw o ich  odcinkach , lecz  m u­
s ie li w sp ółp racow ać z innym i drużynam i, zatrudnionym i na tej sam ej 
śc ia n ie12. P on iew aż praca w  kop aln iach  staw ała  s ię  coraz bardziej skom ­
plikow ana i n iebezp ieczn a , w  w ie lu  krajach rob otn ik ów  przed zatrud­

9 B a u e r ,  Der Bergbau in China, s. 19— 21, 27.
10 K u c z y ń s k i ,  Die Geschichte der Lage der Arbeiter im englischen Kolonial­

reich, Ia, s. 138, 225.
11 Jw ., Ib, s. 436—474.
12 A. S t o j a k ,  Studium o górnikach kopalni „Janina" w  Libiążu 1905— 1960, 

Łódź— W arszaw a  1964, s. 53—62.
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n ien iem  pod ziem ią zaczęto  szk olić  na sp ecja ln y ch  kursach lub w  zak ła­
dan ych przy kop aln iach  za w o d o w y ch  szk o łach  górn iczych . Przy aw an­
sach  na w y ższe  stan ow isk o  w ym agan o  rów n ież  odp ow ied n io  długiej 
praktyki, co  n iek ied y  b y ło  n aw et zastrzeżon e w  uk ładach zb iorow ych . 
Sztygarzy  m u sieli m ieć ukończoną co  najm niej średn ią szk o łę  górniczą, 
w zrosła  też  liczba  zatrudnianych w  kop aln iach  in żyn ierów , m ających  
u k oń czon e w y ższe  studia na akad em iach  górn iczych  lub  w  p o litech n i­
kach. Ponadto organ izow ano n iek ied y  k u rsy  lub c y k le  w y k ła d ó w  dla 
person elu  nadzorczego, zw łaszcza  z zakresu b ezp ieczeń stw a  lub n ow ych  
m etod pracy.

W arunki pracy  w  kop aln iach  w  porów naniu  z okresem  przed p ierw ­
szą  w ojn ą  św ia tow ą  na o g ó ł p op raw iły  się. W p ły n ęło  na to  w y w a lc z e ­
n ie  sob ie  przez robotn ików  u staw ow o  zagw aran tow an ych  upraw nień , 
jak d a lsze  ogran iczen ie  d łu gośc i dnia rob oczego , uznan ie  p rzed staw i­
c ie lstw  robotn iczych  i w prow ad zen ie  um ów  zb iorow ych , a tak że dzia ­
ła ln ość w ładz, zm ierzająca do po lep szen ia  stanu  b ezp ieczeń stw a  i h ig ie ­
n y  w  kopaln iach . P o stęp y  w  zakresie  m echanizacji urabiania i transpor­
tu  p o w od ow ały , że  praca w ym aga ła  m niej w y siłk u  fizy czn eg o  n iż  d aw ­
niej —  osią g n ięc ia  te  jedn ak  ró w n ow aży ła  w ięk sza  in ten sy w n o ść  pracy  
i p od n oszen ie  norm  akordow ych . U m ow y zb iorow e zo b o w ią zy w a ły  n ie ­
k ied y  p racod aw ców  do dostarczan ia do przodków  w o d y  do picia, przy  
n iek tórych  pracach w yd aw an o  też  ubrania ochronne i b u ty  gum ow e. 
S topniow o rozp ow szech n ia ło  s ię  rów n ież sto so w a n ie  h e łm ów  ochron­
nych . Z astąpienie lam p o le jn y ch  o św ietlen iem  elek tryczn ym  lub karbi- 
dów kam i sp ow od ow ało , że  w  pod ziem iach  kop alń  b y ło  znaczn ie  w idn iej 
niż daw niej, co  tak że p op raw iało  w arunki b ezp ieczeń stw a . Przy dużych  
kopalniach  z reg u ły  b u dow ano łaźn ie  dla załogi. Je że li robota pod  z ie ­

m ią  odb yw ała  s ię  w  szczeg ó ln ie  trudnych w arunkach, jak np. w  m iej­
scach  bardzo w ilg o tn y ch  lub w  w y so k ie j tem peraturze, czas pracy  skra­
cano do 7 lub n a w et 6 godzin. Z aczęto  rów n ież zw racać u w a g ę  na  w y ­
stęp u jące  w śród  górn ik ów  choroby  zaw od ow e, jak np. krzem ica płuc, 
p y lica  w ęg lo w a , g o śc iec  c zy  oczop ląs, n ie  potrafiono im jednak jeszcze  
sk u teczn ie  zap ob iegać13.

M ięd zy  robotnikam i a p erson elem  nad zorczym  nadal w y b u ch a ły  czę ­
s te  k on flik ty . U rzędn icy  i nad zorcy  z racji sw o ich  funkcji zobow iązan i 
b y li do przeprow adzan ia  w  k op aln iach  różn ych  n iep op u larn ych  p osu ­
n ięć , jak np. uk ładan ie  lis t  pracow ników , k tórzy  m ie li zostać zw oln ien i, 
nakładanie kar d yscyp lin arn ych , zm uszanie górn ik ów  do bardziej in ten ­
sy w n ej pracy, o g ó ł rob otn ik ów  zaś w id zia ł w  n ich  ty lk o  p osłu szn ych  
w y k o n a w có w  w o li k ap ita listów . D ystans pod k reśla ły  je szcze  bardziej 
znaczn e różn ice w  zarobkach, które p o w od ow ały , że  p erson el nadzorczy

18 K. S ę c z y k, O chrona zdrow ia  górn ika , W arszawa 1939, s. 87 i n.
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stan ow ił grupę zd ecyd ow an ie  u p rzyw ilejow an ą. D ziałające w  kopaln iach  
przed staw icie lstw a  za łog i zd o ła ły  jedn ak ogran iczyć szyk an ow an ie  ro ­
botn ików  przez nadzorców , które zdarzało s ię  często  przed p ierw szą w o j ­
ną św iatow ą. R obotnik ukarany przez p rzełożon ego  m iał praw o od w o­
łać s ię  do rady za łogow ej lub kom itetu  kop aln ianego, organ ten zaś, je ­
śli n ie zdoła ł za ła tw ić  sp raw y  drogą bezpośredn ich  rokow ań z zarządem  
kopalni, m ógł z k o le i zw rócić  s ię  do kom isji rozjem czej, z łożonej z przed­
staw ic ie li p racodaw ców  i robotn ików  oraz z w yb ran ego  przez obie stro ­
n y  przew od n iczącego . O znaczało to zn aczn y  postęp  w  porów naniu  z w a ­
runkami przed w ojennym i, k ied y  to zażalen ia  na p ostęp ow an ie  sztygarów  
i nadzorców  rozpatryw ał w  ostatn iej instancji w ła śc ic ie l kopalni. Praco­
d aw cy potrafili jedn ak  obchodzić obow iązu jące  przep isy  i pozbaw iać ro­
b otn ików  przysłu gu jących  im upraw nień , w yk orzystu jąc  istn ien ie  rezer­
w ow ej arm ii bezrob otnych, którym i m ogli zastąpić up om inających  s ię  
o sw o je  praw a człon k ów  załogi. R ów nież red ukcje  person elu , przeprow a­
dzane w  zw iązk u z ograniczaniem  w yd ob ycia , s ta w a ły  s ię  okazją do usu ­
n ięcia  z kopalni d z ia łaczy  lew ic o w y c h  i tych , którzy narazili s ię  sw oim  
p rzełożonym . Ponadto w sp om nian e w y żej upraw nien ia p rzysłu g iw a ły  
ty lk o  części górn ik ów  —  n ie  m ieli ich rob otn icy  ko lorow i w  krajach k o ­
lon ia lnych , a fak tyczn ie  n ie  k orzysta li z n ich  rów nież g órn icy  w  p ań ­
stw ach  fa szystow sk ich , jak np. w  h itlerow sk ich  N iem czech .

3. W a r u n k i  b y t o w e  r o d z i n  g ó r n i c z y c h .  Pod tym  w z g lę ­
dem w y stęp o w a ła  w  p oszczegó ln ych  krajach i zag łęb iach  duża różno­
rodność, tak że trudno tu  w prow adzać uogóln ien ia . M ożna jed yn ie  
stw ierd zić , że —  p on iew aż praca pod ziem ią b y ła  z pow od u  w arunków  
naturalnych cięższa  i bardziej n ieb ezp ieczn a  niż w  inn ych  ga łęz iach  p rze­
m ysłu, p racod aw cy  starali s ię  zrów n ow ażyć  ten  czyn nik  przez przyzna­
w an ie  górnikom , zw łaszcza  dołow ym , n ieco  w y ższy ch  sta w ek  p łac niż  
robotnikom  innych branż. T ylko  w  tych  ga łęziach  przem ysłu , gdzie  
znaczn ie w ięk szy  b y ł od setek  robotn ików  w y so k o  k w alifik ow an ych , jak 
np. w  h u tn ictw ie  czy  poligrafii, średn ie  zarobki b y ły  w y ższe  niż w  k o ­
paln iach14. P łace w  górn ictw ie  n ie  b y ły  jednak na ty le  atrakcyjne, aby  
m ogły  zrów n ow ażyć  w sze lk ie  n ied ogod n ości zw iązan e z tym  zaw odem , 
tym  bardziej że  w o b ec  przep isów  ogran iczających  zatrudnianie w  k op a l­
niach kob iet i m łod ocianych  g órn icy  byli zw y k le  jedyn ym i żyw icielam i 
sw oich  rodzin. Ponadto rozb udow any w  górn ictw ie  system  ubezp ieczeń  
stracił na znaczeniu  od czasu, k ied y  w prow adzono  u b ezp ieczen ia  pra­
cow n icze  tak że w  in n ych  zaw odach. W  dodatku w ie le  kas brackich  stra­
c iło  znaczną część  sw e g o  m ajątku (u lokow aną w  g o tó w ce  lub w  p ap ie­

14 Por. np. H. J ę d r u s z c z a k ,  Płace robotników przemysłowych w Polsce w ła­
tach 1924— 1939, W arszawa 1963, s. 144.
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rach w artośc iow ych ) w sk u tek  p ow ojen n ej inflacji, tak że  m u sia ły  znacz­
nie obn iżyć w y so k o ść  w yp łacan ych  rent lub też zw racać s ię  o pom oc  
fin ansow ą do w ładz p ań stw ow ych . W  tej sy tu acji w  n iek tórych  krajach  
trudno b y ło  znaleźć  n o w y ch  kan dydatów  do pracy w  górn ictw ie , naw et 
m im o pan ującego  bezrobocia. D latego np. w  kopaln iach  francuskich  
i b e lg ijsk ich  zatrudniano w ie lu  em igrantów  z in n ych  krajów , w  Stanach  
Z jednoczonych  zn aczn y  procent górn ik ów  stan ow ili M urzyni oraz o so ­
by n ied aw n o p rzyb yłe  do U SA , w  krajach ko lon ia ln ych  sto so w a n o  n ie ­
k ied y  w  górn ictw ie  pracę przym usow ą. W  Zagłębiu Saary g ło s y  n iem iec ­
kich górn ików , których  n ie m ożna b y ło  zastąpić pracow nikam i innych  
narodow ości, z a d ecyd ow ały  w  1935 r. o pow rocie  te g o  rejonu do N ie ­
m iec.

Panujące w  krajach k ap ita listyczn ych  bezrob ocie  p ow od ow ało  jed ­
n ocześn ie , że g órn icy  oraz ich sy n o w ie  bardzo rzadko m ogli znaleźć za­
jęc ie  poza kopalniam i. Fakt ten  w  p o łączen iu  z trudnościam i, które na­
potykał w erb unek  do górnictw a, spraw iał, że ludność górn icza  odznacza­
ła s ię  dużą stab iln ością . W  rejonach, gd zie  ek sp loa tację  w ę g la  prow adzo­
no przez d łu ższy  czas, m ożna b y ło  spotkać rodziny, pracujące w  górn i­
ctw ie  już od k ilku p ok oleń . D latego  rodziny górn icze  szc zeg ó ln ie  d otk li­
w ie  o d czu w ały  m asow e red ukcje  za łóg , a zw łaszcza  zam ykan ie  i zatapia­
nie kopalń w  latach  w ie lk ieg o  k ryzysu  gosp od arczego . O znaczało  to bo­
w iem  dla nich utratę jed y n eg o  źródła utrzym ania i często  d łu g ie  lata w e ­
getacji w  nęd zy . Pom oc dla bezrobotnych, organ izow ana przez w ład ze  
p ań stw ow e i sam orząd ow e (np. ub ezp ieczen ia  na w yp ad ek  bezrobocia, za­
pom ogi, roboty  publiczne), b y ła  zw y k le  n iew ystarczająca . Bezrobotni 
g órn icy  przystęp ow ali n iek ied y  do n ie leg a ln ej ek sp loatacji w ę g la  z p ły t­
ko za lega jących  pok ładów , zakładając drobne, p rym ityw n e kop alen ki, 
tzw . b ied aszyb y . T e p róby  ratow ania  s ię  przed skrajną nędzą b y ły  jed ­
nak zw alczan e  przez w ła śc ic ie li pól górn iczych  i w sp ó łd zia ła jące  z nim i 
w ład ze  p a ń stw o w e15.

W ob ec  m asow ych  rozm iarów  bezrob ocia  w  n iek tórych  krajach kap i­
ta listyczn ych  (m. in. w  P olsce) w yd an o  p rzep isy  o och ron ie  lokatorów , 
utrudniające u su w an ie  bezrob otnych  z zajm ow anych  m ieszk ań  (m. in. 
z d om ów  kop alnianych). N ie  zap ob ieg ły  o n e  jednak eksm isjom  i tw o rze ­
niu s ię  w o k ó ł w ię k szy ch  m iast s lu m sów  —  osied li z p rym ityw n ie  sk le co ­
n ych  szop, w  k tórych  znajd ow ała  sch ron ien ie  najuboższa lud ność.

4. P o ł o ż e n i e  g ó r n i k ó w  w  Z S R R .  O lbrzym ie straty, które  
pon iosła  rosyjska  gospodarka w  latach  p ierw szej w o jn y  św ia tow ej, a na­
stęp n ie  w o jn y  dom ow ej i k ap ita listyczn ej in terw en cji sp ow od ow ały , że

15 Por. J. Z i e m b a ,  Biedaszyby Górnego Śląska i Zagłębia Dąbrowskiego, Kato­
wice 1967. •
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poziom  ż y c io w y  robotn ików  —  n isk i w  ok resie  przed w ojennym  —  do p o ­
czątku lat d w u d ziestych  obn iżał s ię  je szcze  bardziej. G łód  zm uszał ich  
n iejed n ok rotn ie  do opu szczan ia  m iast i szukania  środ ków  utrzym ania po 
w siach . Tak np. w  Z agłębiu  D onieckim , g łów n ym  rejon ie  w ęg lo w y m  kra­
ju, które od m arca do listopad a  1918 r. zn ajd ow ało  s ię  pod n iem iecką  
okupacją, liczba górn ik ów  zm niejszy ła  s ię  w  tym  ok resie  przeszło  dw u ­
krotn ie (z 247 ty s . do 120 tys.), w y d o b y c ie  w ęg la  zm alało  w  porów naniu  
z 1917 r. p raw ie trzykrotnie, a w yd ajn ość  pracy  obn iży ła  s ię  do 22%  
przed w ojennej. W  p oczątkach  1919 r. zag łęb ie  to  zna lazło  s ię  pod  w ła ­
dzą k on trrew olu cyjn ej arm ii D enikina i zosta ło  w y zw o lo n e  przez w ojsk a  
radzieck ie  dop iero na przełom ie 1919 i 1920 r. W ład ze  d en ik in ow sk ie  
p rzed łu ży ły  czas p ra cy  w  kop aln iach  do 12 godzin, obn iżając przy  tym  
czterokrotn ie p łacę  roboczą, n ie  zap ob ieg ło  to  jedn ak  dalszem u spadko­
w i produ kcji16. W  styczn iu  1920 r. liczba  rob otn ik ów  w  d on ieck ich  k o ­
paln iach  w ę g la  w y n o siła  ty lk o  83 tys. Do koń ca  1920 r. ud ało  s ię  ją 
zw ięk szy ć  do  129 ty s ., a do m arca 1921 r. —  do 135,7 tys., w  tym  16,9 tys. 
rębaczy. N o w y  okres g łod u  sp ow od ow ał jedn ak  m asow y  od p ływ  górn i­
k ó w  z kopalń, tak  że  w e  w rześn iu  1921 r. b y ło  ich  ty lk o  82,4 tys., w  tym  
9 tys. rębaczy. D o koń ca  1921 r. udało s ię  zw ięk szy ć  liczeb n ość  za łóg  do 
108,4 tys., a do 1926/27 r. —• do 170 tys. Średnia p łaca  robocza w  ciężkim  
przem yśle  Ukrainy, która w  1921/22 r. obn iży ła  s ię  do 28%  przed w ojen ­
nej w artości, w  1926/27 r. osiągn ęła  ju ż 92,4%  przed w ojen n ego  poziom u. 
N a le ży  jednak podkreślić , że  u d zia ł p łac  rob oczych  (ze św iadczen iam i 
socjalnym i) w  kosztach  produkcji d o n ieck iego  w ęg la  w zrósł od 1914 do  
1927/28 r. z 48,7 do 59,4% 17. Czas pracy zosta ł już w  p oczątkach  w ład zy  
radzieck iej sk rócon y  do 8 godzin, a w  latach  trzyd z iestych  —  do 7 g o ­
dzin na dob ę (przy w y ją tk o w o  trud nych  w arunkach dn iów ki b y ły  jeszcze  
krótsze). W ładza radziecka dbała też  o popraw ę w arunków  m ieszk an io­
w y ch  górników : w  latach  1926 i  1927 w  Z agłębiu  D onieckim  kubatura 
b u dow anych  roczn ie  dom ów  rob otn iczych  b y ła  ju ż 3 razy w ięk sza  n iż  
w  1913 r. M im o teg o  na 1 o sob ę  w  osied lach  robotn iczych  w yp ad ało  śred ­
n io  n ie w ie le  ponad 5 m2 p ow ierzch n i m ieszk aln ej18. D alszą  pop raw ę  
sy tu acji p rzyn iósł okres I planu p ięc io le tn ieg o  (1928— 1932): średn ia płaca  
robocza w  ZSRR w zrosła  w  tym  cza sie  o  67%, a w yd atk i na c e le  so cja l­
ne —  praw ie trzykrotnie. U dzia ł p łac  rob oczych  i św iad czeń  socja ln ych  
w  kosztach  produkcji d o n ieck iego  w ęg la  d oszed ł w  1932 r. już do 63,6% 10.

Podczas g d y  w  krajach kap ita listyczn ych  produkcja m alała, a robot­
n icy  tracili pracę i p ow ięk sza li szereg i bezrob otnych, przem ysł ZSRR

16 G. D. B a k u l e w ,  Razwitije ugolnoj promyszlennosti Donieckogo Bassiejna, 
Moskwa 1955, s. 270—276, 300, 305.

17 Jw., s. 520—522, 681, 629.
“  Jw., s. 523—524.
19 Jw., s. 529, 629.
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rozw ijał s ię  w  szyb kim  tem p ie i potrzebow ał w c ią ż  n ow ych  p racow ni­
ków . G łów ną przeszkodą ham ującą w zrost poziom u ż y c io w eg o  m as lu ­
d ow ych  b y ła  jedn ak  w c iąż  je szcze  n iska w yd ajn ość  pracy, sp ow od ow a­
na m. in. brakiem  w y k w a lifik o w a n y ch  kadr oraz p ły n n o śc ią  załóg . Tak 
np. w  1929 r. staż  o k o ło  30%  g órn ik ów  w  Z agłębiu  D onieckim  w y n o s ił 
ty lk o  1— 1,5 roku; w  1932 r. w  k op aln iach  teg o  zagłęb ia  zm ien iło  pracę  
423 ty s . osób  przy średnim  stan ie  zatrudnien ia 340 ty s .f co  oznaczało , że 
w ie lu  pracow n ik ów  p rzen osiło  s ię  do in n ego  zakładu n aw et kilka  razy na 
rok20. A b y  zap ob iec te g o  rodzaju p ostępow aniu , w yd an o  w  1933 r. zarzą­
dzenia, zm ierzające do p od n iesien ia  d y scy p lin y  pracy  w  kopaln iach  
i w p row adzające n o w y  system  płac, z prem iam i za w yd ajn ość . R ozw ijano  
też  nadal b u d ow n ictw o m ieszk an iow e dla robotn ików , tak że  łączna p o ­
w ierzchn ia  m ieszkań w  Z agłębiu  D onieck im  w zrosła  w  1936 r. do 16 m in  
m2 w o b ec  4 m in 2 w  1913 r.; p ow ierzchn ia  m ieszk alna w  sam ych  ty lk o  
osied lach  k op aln ianych  w y n o s iła  w  1939 r. 3,5 m in  m2 (w 1927 r. —  
1,9 m in m 2). W  rezu ltacie  m im o d a lszego  w zrostu  zatrudnien ia średni 
staż pracy  górnika (w ostatnim  m iejscu  pracy) w zrósł w  latach  1929—  
1936 z 4 do  6 la t21.

A b y  p od n ieść  liczb ę  pracow n ik ów  w y so k o  w y k w alifik ow an ych , za ­
k ładano n o w e  szk o ły  i w y ż sz e  u cze ln ie  górn icze. W  roku 1940 liczba  
w y ższy ch  u czeln i i w y d z ia łó w  górn iczych  w  ZSRR doszła  do 27 (z 27 tys. 
studentów ), pod czas gd y  przed  rew o lu cją  b y ło  ty lk o  4. D zięk i tem u na 
1 czerw ca  1941 r. m im o szy b k ieg o  rozw oju  górn ictw a w śród  k ierow n i­
k ó w  kop alń  32,4%  m iało w y ż sz e  w y k szta łcen ie , a 22,9%  —  średn ie  w y ­
k szta łcen ie  tech n iczn e; w śród  g łó w n y c h  in żyn ierów  osób z w y ższy m  w y ­
k szta łcen iem  b y ło  69,8% , tech n ik ów  —  25,7%; w śród  k ierow n ik ów  od­
d zia łów  w y d o b y w c zy ch  b y ło  15,8% in żyn ierów  i 21,5%  tech n ik ó w 22.

W ażnym  elem en tem  w  zak resie  pod noszen ia  w yd ajn ośc i sta ł s ię , obok  
p ostęp u jącej m echanizacji produkcji, ruch w sp ó łzaw od n ictw a  pracy i ra­
cjonalizatorstw a. W zię li w  nim  m a so w y  ud zia ł robotn icy , inżyn ierow ie  
i tech n icy . W  górn ictw ie  ruch ten  zap oczątk ow ał w  1932 r. rębacz N i­
k ita  Izo tow  z kop aln i „K oczegorka" w  Z agłęb iu  D onieckim , k tóry  w  na­
stępnym  roku zorgan izow ał rów n ież w  sw o jej kop aln i szk o łę  n ow ych  
m etod p racy  dla m łod ych  górników . T e tzw . szk o ły  izo to w sk ie  zaczę ły  
w k rótce  p ow staw ać rów n ież  w  in n ych  kop aln iach23.

N ajbardziej znanym  w sp ółzaw od n ik iem  sta ł s ię  jednak rębacz A lek sy  
Stach anow  z kopaln i „Centralnaja-Irm ino" (rów nież w  Z agłębiu  D on iec­
kim ), k tóry  w  n o c y  z 30 na 31 sierpn ia  1935 r. podczas 6-godzinnej dn iów ­
ki urobił m łotkiem  m echanicznym  102 t w ęg la , przekraczając 14 razy

20 Ugolnaja promyszlennost' SSSR 1917—1957, M oskwa 1957, s. 559.
21 B a k  u  1 e w, jw., s. 527—528.
22 Jw., s. 530—531; Ugolnaja promyszlennost' SSSR 1917— 1957, s. 596.
23 Tiechnika gornogo diela i mietallurgii, s. 107; B a  k u l e  w, jw., s. 547.
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w yzn aczon ą  norm ę. Su kces sw ój zaw d zięcza ł zw ięk szen iu  d łu gośc i przod­
ku oraz pow ierzen iu  innem u robotn ikow i ustaw iania  obu d ow y, podczas 
g d y  sam  zajm ow ał s ię  ty lk o  urabianiem  (przedtem  ob ie  te  czyn n ości w y ­
k on yw ał ten sam  górnik). R ów nież i on znalazł w ie lu  naślad ow ców , k tó ­
rzy n ie k ied y  osiąga li je szcze  lep sze  rezultaty . M ięd zy  innym i górn icy  
M artynienko i S o ło w io w  w prow adzili w  1937 r. u lep szon e sp osob y  usta­
w ian ia  ob u d ow y  kopalnianej. W  roku 1938 co  p ią ty  górnik  w  Z agłębiu  
D onieckim  pracow ał ju ż n ow ym i m etodam i24.

W sp ó łzaw od n ictw o  pracy  w p ły n ę ło  na znaczn y w zrost w yd ajn ośc i 
i w yd ob ycia . Już w  1936 r. w ięk szo ść  robotn ików  w  kopaln iach  Z agłębia  
D on ieck iego  przekraczała obow iązu jące  norm y, w  tym  8,5%  —  przeszło  
dw ukrotnie. W  m aju 1941 r. średn ie  w yk on an ie  norm  w y n o s iło  116,8%. 
S p ow od ow ało  to d a lszy  w zrost płac: w  latach  1935— 1939 średnia płaca  
m iesięczna  w  górn ictw ie  w ęg lo w y m  Z agłęb ia  D on ieck iego  zw ięk szy ła  się  
przeszło  dw ukrotnie: z 225,6 do 453,9 rubli25. Z ap oczątkow any w  ZSRR 
ruch w sp ó łzaw od n ictw a  rozp ow szech n ił s ię  po drugiej w ojn ie  św iatow ej 
rów nież w  inn ych  krajach so cja listy czn y ch  i sta ł s ię  w  n ow ym  ustroju  
o g ó ln ie  sto sow an ą  m etodą —  zach ętą  do w yd ajn ej pracy, która zastąpiła  
daw ne, k ap ita listyczn e  sp osob y  ekon om iczn ego  przym usu.

W  n ow o  p ow sta jących  okręgach  p rzem ysłow ych  w arunki pracy i b y ­
tu górn ik ów  b y ły  szczeg ó ln ie  c iężk ie  w o b ec  trudności naturalnych i bra­
ku baz zaopatrzen iow ych . Tak np. w  Z agłębiu  P ieczorskim  je szcze  
w  1938 r. dom inow ała  praca ręczna przy urabianiu i tarnsporcie w ęg la , 
a zasad y  bezp ieczeń stw a  pracy często  n ie  b y ły  przestrzegane. M im o tych  
trudności rów n ież i tam  górn icy  brali lic z n y  ud zia ł w e  w sp ó łza w o d n i­
ctw ie , n iejedn okrotn ie  w y so k o  przekraczając w yzn aczon e  norm y26.

24 Z w o r y k i n ,  jw., s. 380— 381, B a k u 1 e w, jw., s. 548; Ugolnaja promyszlennost' 
SSSR 1917—1957, s. 548.

25 B a k u 1 e w, jw., s. 529, 578, 581.
26 D j a k o w, jw. s. 49— 53.



Rozdział XV I. GÓ RN ICTW O W ĘGLOW E NA  ZIEM IACH POLSKICH W  LATACH 
M IĘDZY W OJENN YCH

1. S y t u a c j a  e k o n o m i c z n a  g ó r n i c t w a  w ę g l a  k a ­
m i e n n e g o  w  o d r o d z o n e j  P o l s c e .  W  odrodzonym  w  1918 r. 
pań stw ie polsk im  zn alaz ły  s ię  p oczątk ow o ty lk o  okręgi dąbrow ski i kra­
kow ski, a później rów n ież  n iew ie lk a  kopaln ia  „Silesia" z teren u  Śląska  
C ieszyń sk iego . Ich łączna produkcja w y n o s iła  w  1919 r. ty lk o  o k o ło  6 m in  
t i n ie  w ystarcza ła  na p ok ryc ie  zapotrzeb ow ania  krajow ego . P ociągn ęło  
to za sobą k on ieczn ość  w prow adzen ia  śc is łe j reg lam entacji w ęg la  oraz 
im portow ania zn aczn ych  jeg o  ilo śc i z Z agłębia  O straw sko-K arw ińsk iego  
i z G órnego Śląska. J ed n ocześn ie  przystąp iono do rozb udow y p ań stw o­
w ej kopalni „Brzeszcze" i ud zielan o z fu nduszów  p ań stw ow ych  p om ocy  
fin ansow ej kopaln ionl pryw atnym , ab y  m o g ły  w yrów n ać stra ty  w o je n ­
ne i odzyskać daw ną zdolność produkcyjną. W  rezu ltacie  w y d o b y c ie  do­
szło  w  1921 r. do 7,6 m in t, ilo ść  ta jedn ak  je szc ze  n ie  zasp okajała  potrzeb  
polsk iej gospodarki.

Sytuacja  zm ien iła  s ię  w  1922 r., k ie d y  to przeprow adzono pod zia ł 
okręgu górn o ślą sk ieg o  i przy łączon o  do P olsk i w ięk szą  część  znajdują­
cych  s ię  tam  kopalń  w ęg la . Od tego  czasu produkcja teg o  artykułu na 
teren ie  pań stw a p o lsk iego  k szta łtow ała  s ię  n astępująco  (w t, bez u w zg lęd ­
n ienia  w  1938 1 1939 r. kop alń  zao lziań sk ich )1:

(a —  część  w sch od n ia  okręgu  górn ośląsk iego , b —  okręg  dąbrow ski, 
c —  okręg krakow ski, d —  ca łe  państw o)

lata a b c d

1922 25 590 980 7 054 968 1 985 525 34 631 473
1923 26 630 153 7 418 575 2 049 269 36 097 997
1924 23 871 412 6 585 097 1 823 973 32 280 482
1925 21 660 160 5 728 842 1 692 325 29 081 327
1926 26 165 148 7 225 945 • 2 356 225 35 747 348

1 Statystyka przemysłu węglowego w państwie polskim za rok 1937, Warszawa 
[1928], s. 26; Statystyka przemysłu węglowego w Polsce — rok 1945, Katowice [1946], 
s. 41—43.
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lata a b c d

1927 27 999 647 7 664 223 2 440 216 38 084 086
1928 30 447 875 7 635 128 2 533 381 40 616 384
1929 34 443 723 8 947 852 2 844 462 46 236 037
1930 28 385 590 6 923 424 2 196 635 37 505 649
1931 28 747 334 7 193 789 2 323 887 38 265 010
1932 21 500 551 5 500 387 1 833 627 28 834 565
1933 19 940 812 5 593 808 1 821 670 27 356 290
1934 21 960 933 5 387 814 1 884 339 29 233 086
1935 21 132 149 5 432 851 1 980 301 28 545 301
1936 22 092 308 5 663 297 1 992 261 29 747 866
1937 27 401927 6 475 253 2 341 119 36 218 299
1938 28 765 001 6 696 245 2 642 021 38 103 267
1939 26 329 198 5 345 117 2 418 609 34 092 921

Produkcja ta przew yższa ła  znaczn ie  zapotrzeb ow anie słab o  uprzem y­
s ło w io n eg o  kraju, jakim  b y ła  w  ow ym  ok resie  Polska, tak  że  ek sp orto­
w an o co  roku 8— 14 m in t, co  stan ow iło  ok o ło  30%, a n iek ied y  naw et 
40%  w ydobycia . Eksport ten  k ierow ał s ię  p oczątk ow o g łó w n ie  do N ie ­
m iec oraz A ustrii, W ęg ier  i C zech osłow acji. U ła tw ia ły  go  p rzep isy  trak­
tatu w ersa lsk ieg o  i k on w en cji gen ew sk iej, k tóre zezw a la ły  na b ezc ło w y  
w y w ó z  w ę g la  z przyznanej P o lsce  czę śc i G órnego Ś ląska  do N iem iec  
przez 3 lata od podziału okręgu górn oślą sk iego . Po u p ły w ie  teg o  okresu  
w ład ze  n iem ieck ie  w strzym ały  jedn ak im port p o lsk ieg o  w ęg la , u za leż­
n iając w y d a n ie  odp ow ied n ich  zezw o leń  od w arunków  natury p o lity cz ­
nej. W  ten  sp osób  rozp oczęła  s ię  tzw . w ojn a  celna, która zm usiła  p o l­
sk ich  ek sp orterów  do szukania  in n ych  ryn k ów  zbytu . T rudności g o sp o ­
darcze sk ło n iły  w ła śc ic ie li kop alń  do u tw orzen ia  w  1925 r. kartelu  pod  
nazw ą K onw encja  O góln opolska  (później Polska K onw encja W ęg low a), 
k tóry  usta la ł m in im alne c e n y  i w y so k o ść  produkcji. Sk ładał s ię  on p o ­
czątkow o z 2 odrębnych  organizacji k arte low ych , z k tórych  jedn a (Gór­
nośląska K onw encja  W ęg low a) grupow ała  k op aln ie  górn ośląsk ie , a dru­
ga (K onw encja D ąbrow sko-K rakow ska) obejm ow ała  kop aln ie  w  pozosta­
ły ch  okręgach2. *

N iesp od ziew an ą  pop raw ę sy tu acji ek on om iczn ej p rzyn iósł w  1926 r. 
w ie lk i strajk górn ik ów  brytyjsk ich , k tóry  u m ożliw ił p ozysk an ie  n o w y ch  
od b iorców  m.in. w  krajach skandyn aw sk ich . Po zak oń czen iu  strajku dała  
s ię  w praw dzie  odczuć kon kurencja  angielska , le c z  panująca w  g o sp o ­
darce św ia tow ej dobra koniunktura u m ożliw iła  u trzym an ie w y w o zu  na  
w ysok im  p oziom ie i d a lsze  zw ięk szan ie  produkcji aż do 1929 r .

2 Por.: J a r o s ,  Historia górnictwa węglowego w  Zagłębiu Górnoślqsklm w  latach 
1914— 1945, s. 59—63.
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Ś w ia to w y  k ryzys gosp od arczy , k tóry  w yb u ch ł na je s ien i 1929 r., sp o ­
w od ow ał od 1930 r. g w a łto w n y  sp ad ek  zbytu  w ę g la  zarów n o na rynku  
krajow ym , jak i  w  ek sp orcie . Spadek ten  trw ał aż do 1933 r. Zbyt w  kra­
ju  zm alał w  latach  1929— 1933 z 27,1 m in t do 15,2 m in t, eksport zaś 
—  z 14,4 m in t  do 9,7 m in  t. J ed n o cześn ie  w z ro s ły  zap asy  w ę g la  na  
zw ałach , a w y d o b y c ie  zm n iejszy ło  s ię  o 40°/o, c zy li w  stopn iu  znaczn ie  
p ow ażn iejszym  niż w  in n ych  krajach3.

W  w arunkach k ry zy so w y ch  p o lscy  produ cenci p ostaw ili sob ie  za 
g łó w n y  ce l u trzym anie zbytu  na rynki zagran iczne, w ych o d zą c  z za ło ­
żenia, że od b iorcy  krajow i będą m u sieli n ab yw ać od n ich  potrzebne  
ilo śc i w ęg la  po w y zn aczon ych  cenach . Eksport nap otykał jedn ak prze­
szk od y  w o b ec  kon kurencji b rytyjsk iej i n iem ieck iej oraz n iek o rzy stn e­
go  p o łożen ia  geo g ra ficzn eg o  p o lsk ich  kopalń, o d leg ły ch  o ok oło  600 km 
od p ortów  m orskich. D odatk ow e trudności w y n ik a ły  z faktu, że P olska  
jako kraj ro ln iczy  n ie  p otrzebow ała  artyk u łów  ro lnych  i su row ców , k tó ­
rym i n ieu p rzem ysłow ion e  kraje Europy środ k ow ej i p o łu d n iow ej m ogły  
płacić za o trzym yw an y  w ęg ie l; do transakcji k o m p en sacy jn ych  d och o­
dziło  w ię c  rzadko. P rzew ażn ie  w ę g ie l trzeba b y ło  sprzedaw ać za d ew i­
zy, przy czym  cen a m usiała  b y ć  n iższa  niż w  p rop on ow an ych  przez in­
n y c h  ek sp orterów  transakcjach  clearin gow ych . W  tych  w arunkach  
średn ia cen a w yek sp ortow an ej z P olsk i t w ę g la  zm alała w  la tach  1928—  
1932 z 18,6 z ł do 9,8 zł, a w ię c  n iem al dw uk rotnie, w  1933 r. w zrosła  do 
10,6 zł, w  n astęp n ych  latach  w y k a zy w a ła  jedn ak d a lszy  spadek, ch o ­
ciaż okres k ry zy su  ju ż s ię  zakończył. O bliczono, że  od  zakończen ia  
strajku a n g ie lsk ieg o  w  1926 r. do koń ca  1938 r. Polska u zysk a ła  za w y ­
w ie z io n y  w ę g ie l sum ę o  p rzesz ło  700 m in zł n iższą  n iż  ta, którą za taką  
sam ą ilo ść  w ę g la  otrzym ali a n g ie lscy  eksporterzy. R óżnica ta  ty lk o  
w  n iew ie lk im  stopniu  b y ła  sp ow od ow an a w y ższą  k a loryczn ośc ią  w ęg la  
b rytyjsk iego . Przede w szystk im  w p ły n ęła  na nią k o n ieczn ość  obniżania  
cen  dla p ozyskania  zagran iczn ych  odb iorców , a tak że  fakt, że zagran icz­
ni w ła śc ic ie le  kop alń  uk ryw ali część  w p ły w ó w  z eksportu  przed p o lsk i­
m i w ładzam i fin an sow ym i4.

Z pom ocą p rzem ysłow com  w ęg lo w y m  p o sp ie szy ły  w ład ze  p ań stw o­
w e, które już w  1925 r. zn io sły  pod atek  w ę g lo w y , ab y  um ożliw ić  obn i­
żen ie  cen  ek sp ortow ych , później zaś dla u ła tw ien ia  eksportu  m orsk iego  
rozp oczę ły  b u dow ę portu w  G dyni i m agistrali k o le jo w ej Ś ląsk  —  G dy­
nia. O bniżano rów n ież  tary fy  k o le jo w e  za p rzew óz w ęg la  do portów , tak  
że  od  1934 r. b y ły  o n e  p rzesz ło  czterokrotn ie  n iższe  od  norm alnych. 
Ponadto u tw orzon o  tzw . fundusz w y ró w n a w czy , z k tórego  eksporterzy  
o trzym yw ali d op łaty  do w ęg la  w y sy ła n e g o  drogą m orską. Potrzebne na

3 Dane liczbowe w edług S tatystyk przem ysłu węglowego w  państwie polskim.
4 J a r o s ,  jw., s. 67 i 222.
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ten  cel sum y czerpano z utargów  za  w ę g ie l na rynku krajow ym 5. W  ten 
sposób  obniżano cen y  ek sp ortow an ego  w ęg la  n aw et pon iżej kosztów  
produkcji (dum ping). W  rezu ltacie  udało s ię  utrzym ać na w ysok im  po­
ziom ie eksport na rynki zam orsk ie (do krajów  skandyn aw sk ich , ba łtyc­
kich, do zachodniej i p o łu d n iow ej Europy oraz do in n ych  częśc i św ia ­
ta), k tóry  ze w zg lęd u  na w y so k ie  k oszty  transportu b y ł zw y k le  d e ficy ­
tow y , zm alał natom iast znaczn ie zy sk o w n y  eksport na rynki b liskie: do 
A ustrii, W ęg ier, C zech osłow acji, N iem iec  i G dańska.

F inansow anie  eksportu  od b yw ało  s ię  kosztem  rynku k rajow ego, na 
którym  od 1925 r. aż do 1931 r. p od noszono c en y  w ęg la , ch ociaż  inne  
artyku ły  już od 1929 r. tan ia ły  w ob ec  k ry zy su  gospodarczego . Obniżki 
cen  w ę g la  nastąp iły  dop iero w  latach  1933— 1935 pod n acisk iem  w ładz  
pań stw ow ych . W  rezu ltacie  100 kg w ęg la  stan ow iło  np. w  1927/28 r. 
rów now artość  15 kg żyta, w  1929/30 —  40 kg, a w  1934/35 r. —  już 46 kg°. 
Jed n ocześn ie  w ła śc ic ie le  w ie lk ich  p rzed sięb iorstw  w ę g lo w y ch  zd ecy d o ­
w a n ie  zw alcza li b iedaszyb ikarzy  oraz drobnych, leg a ln ie  dzia łających  
p rzed sięb iorców  (nie n a leżących  do kon w encji), k tórzy sprzedaw ali w ę ­
g ie l tan iej niż duże kopaln ie. W  rezu ltac ie  drobne kop aln ie, liczn e  zw ła ­
szcza  w  okręgu  dąbrow skim , u le g ły  n iem al zu pełnej lik w idacji, a bieda- 
szyb ikarze w ob ec  represji p o licy jn y ch  m u sieli znaczn ie ogran iczyć  sw o ­
ją działalność.

W ysok a  cen a w ęg la  pow od ow ała  w zrost k o sz tó w  in n ych  artyku łów  
przem ysłow ych , zw łaszcza  hu tn iczych , a tak że prądu elek tryczn ego , ga ­
zu i p rzew ozów  k o le jo w y ch , ham ując up rzem ysłow ien ie  kraju. Ponadto  
lud ność, zw łaszcza  w iejsk a , starała s ię  ograniczać zu żyw an ie  w ę g la  na  
ce le  op a łow e, zastęp ując go  drew nem . W  tych  w arunkach zu życie  w ęg la  
na 1 m ieszk ańca P olsk i zm n iejszy ło  s ię  w  latach  1929— 1933 p raw ie dw u ­
krotn ie —  z 1040 kg  na 534 kg  rocznie. D opiero w ów czas p rzem ysłow cy  
w ęg lo w i zaczęli zw racać u w agę  na ryn ek  k rajow y, obn iżając cen y  tego  
artykułu dla ośrod k ów  w ie jsk ich  i k re só w  w sch od n ich  oraz rozw ijać  
odp ow ied nią  kam panię propagandow ą. R ezu ltaty  b y ły  jednak n iew ie lk ie  
—  do 1938 r. zu życie  w ę g la  k am ien nego w  P olsce m im o p op raw y ogólnej 
koniunktury gospodarczej w zrosło  ty lk o  do 23 m in t (768 kg  rocznie na 
1 m ieszkańca), n ie  o s iągn ę ło  w ięc  n aw et poziom u przed k ryzysow ego .

W ob ec  trudności gosp od arczych  p rzed sięb iorcy  ogran iczali in w e s ty ­
cje  w  kopalniach, co p ow od ow ało  ich  dekap ita lizację , i za lega li z p ła­
cen iem  podatków , a n aw et z w yp ła tą  zarob ków  pracow nikom . Jed n o­
cześn ie  w y co fy w a li pod  różnym i form am i (spłata fik cy jn y ch  p ożyczek , 
zakup m aszyn, urządzeń i p aten tów  po w ygó ro w a n y ch  cenach , zaniża­
nie w p ły w ó w  z eksportu) sw o je  k ap ita ły  za granicę, om ijając p o lsk ie

5 M. H a ł g a s, Polski przemysł w ęglowy w 1932 r., „Przegląd Gospodarczy" 1933, 
s. 299.

6 M ały rocznik statystyczny 1939, s. 257.
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p rzep isy  fin an sow e i d ew izow e. P ostęp ow an ie  tak ie  u ła tw ia ł fakt, że 
znaczna w ięk szo ść  p o lsk ich  kop alń  n a leża ła  do k ap ita listów  zagran icz­
nych , g łó w n ie  n iem ieck ich  i francuskich . W  tej sy tu acji p o lsk ie  w ład ze  
zd ecy d o w a ły  s ię  w  latach  trzyd z iestych  na w z ięc ie  pod nadzór sąd o­
w y  k ilku  zagrożon ych  bankructw em  g órn ośląsk ich  k on cern ów  górn i­
czo-hutn iczych , a n astępn ie  na przep row ad zen ie  ich san acji fin ansow ej, 
przy czym  p ak iety  kon trolne akcji przejm ow ał za długi skarb państw a. 
R ozw iązano rów n ież  G órnośląsk ą K on w en cję  W ę g lo w ą  i G órnośląsk i 
Z w iązek  P rzem ysłow ców  G órniczo-H utniczych, uw ażane za w rog ie  P o lsce  
organ izacje  n iem ieck ie  i w prow adzono  zm iany w  sta tu c ie  P olsk iej K on­
w en cji W ęg lo w ej, zm ierzające do zw ięk szen ia  w p ły w u  pań stw a na po­
lity k ę  te g o  kartelu. P osu n ięcia  te  jednak okaza ły  s ię  n iew ystarczające . 
W  roku 1939 p o lsk ie  w ładze zd ecy d o w a ły  s ię  na u tw orzen ie  przym uso­
w eg o  zrzeszenia  p rzed sięb iorców  w ęg lo w y ch  i ich zw iązk ów  pod nazw ą  
N aczeln ej O rganizacji P rzem ysłu  W ę g lo w eg o . Instytucja  ta, podporząd­
kow ana m in istrow i przem ysłu  i handlu, m iała regu low ać produkcję oraz 
zbyt w ę g la  w  kraju i za granicą. W p row adzen iu  w  ży c ie  od p ow ied n ich  
p rzep isów  przeszkodził jedn ak w y b u ch  w ojn y .

2. T e c h n i k a  p r o d u k c j i  w  p o l s k i m  g ó r n i c t w i e  w ę ­
g l a  k a m i e n n e g o 7. W  ok resie  m ięd zyw ojen n ym  n ie  bu dow ano w  P o l­
sce  n ow ych  du żych  kop alń  w ęg la , a ty lk o  w  n iek tórych  kopaln iach  po­
w sta ły  n o w e  szy b y  w y d o b y w cze  lub p om ocn icze. U rabianie od b yw ało  s ię  
nadal g łó w n ie  za pom ocą m ateria łów  w yb u ch ow ych , co  tłum aczono  
w ięk szą  tw ardością  w ęg la  w  Z agłęb iu  G órnośląskim . P ostęp  tech n iczn y  
w  tym  zak resie  p o leg a ł na zm ech anizow aniu  w iercen ia  o tw orów  strze l­
n iczych  i zastosow an iu  w  części pok ład ów  m ech an iczn ego  w ręb ien ia  
przed strzelaniem . P ow ażnym  o siągn ięc iem  b y ło  rów nież w p row ad zen ie  
eksp loatacji śc ian ow ej w  c ien k ich  pok ładach (zw łaszcza w  rejon ie  ryb­
nickim ), co  um ożliw iło  lep sze  w y k o rzy sta n ie  sprzętu  i w ięk szą  kon centra­
cję  w yd ob ycia . Ł adow anie urobku od b yw ało  s ię  ty lk o  ręczn ie  (próby 
z „kaczym  dziobem ", przep row ad zon e w  paru kop aln iach , n ie  d a ły  p o ­
m yśln ych  rezultatów , p on iew aż praca ręczna okazała s ię  tańsza), zm e­
ch an izow ano natom iast odstaw ę, chociaż d om in ow ały  w  n iej przesta­
rzałe  już pod k on iec  om aw ian ego  okresu  przen ośn ik i w strząsane. W  n ie­
k tórych  kop aln iach  zm ech anizow ano transport d o ło w y , w prow adzając  
w  nim  n o w o czesn e  lo k o m o ty w y  e lek tryczn e  p rzew od ow e z rozw ijanym  
kablem  (dzięki którem u m o g ły  on e w jeżdżać n a w et do ch od n ik ów  w y ­
b ierkow ych) oraz duże w o zy , k tórych  pojem ność dochod ziła  do 3,5 t. 
W  zak resie  transportu szy b o w eg o  p ierw szy  sk ip  za in sta low an o w  1929 r.

7 J a r o s ,  jw ., s. 81— 125.
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(w kopaln i „G rodziec II"), a le  rozp ow szech n ien ie  tych  urządzeń n astą­
piło dop iero w  latach  trzydziestych . M odern izacja urządzeń do przerób­
ki m echanicznej (płuczki, w ia ln ie) nastąpiła  ty lk o  w  n iektórych  k op al­
niach: w  1937 r. p rzechod ziło  przez p łu czki ty lk o  18,7% w yd ob ycia . 
W zrósł rów n ież  n ieco  procen t e lek try fik acji kopalń.

N a  tym  k o ń czy ły  s ię  w ażn iejsze  o s iągn ięc ia  w  zak resie  postępu  
tech n iczn ego . D o ty cz y ły  on e przew ażn ie  ty lk o  n iew ie lk ie j grupy przo­
du jących  kopalń, obok których  istn ia ło  w ie le  drobnych, prym ityw nych  
zakładów , a tak że liczn e  duże k op aln ie  z przestarzałym  w yp osażen iem . 
Tak np. w  1934 r. na 108 czyn n ych  w  p olsk ich  k op aln iach  m aszyn w y ­
c ią g o w y ch  11 b y ło  już w  u życiu  ponad 50 lat, a najstarsza m iała 62 la ­
ta; natom iast ty lk o  8 m aszyn  p och od ziło  z osta tn iego  d z iesięc io lec ia . 
W  tym  sam ym  roku ponad p o łow a za in sta low an ych  w  kop aln iach  k o ­
tłów  parow ych  m iała je szcze  ręczną ob słu gę  palenisk , a n iek tóre  b y ły  
w  ruchu od 50 i w ięce j lat; w y so k o  w yd ajn ych  i n o w o czesn y ch  jed n o­
stek  b y ło  w śród  n ich  za led w ie  parę procent. Z acofanie tech n iczn e  w y ­
rażało s ię  tak że w  tym , że n o w e  ty p y  m aszyn y  i urządzeń (np. duże w rę ­
biarki, sk ipy) p o ja w ia ły  s ię  w  p o lsk ich  kop aln iach  znaczn ie  później niż 
w  am erykańskich  czy  zach odnioeuropejsk ich . P od kreślić  na leży , że  
p o lscy  in żyn ierow ie  w yjeżd ża li n iejedn okrotn ie  do S tan ów  Z jednoczo­
nych , W ie lk ie j B rytanii c z y  Francji, zapoznaw ali s ię  ze  stosow an ym  tam  
sprzętem  i m etodam i pracy, o p isy  zaś m echanicznych  ład ow arek  i in ­
n y ch  n o w o czesn y ch  m aszyn  p o ja w ia ły  s ię  w  p o lsk ich  czasopism ach fa­
chow ych . D ecy d u ją cy  g ło s  m ieli jednak zagran iczn i w ła śc ic ie le  kopalń, 
którzy ograniczali do m inim um  n o w e  in w esty c je  w  polsk im  górn ictw ie , 
a w  n iek tórych  przypadkach n aw et un ierucham iali i zatapiali m niej ren ­
to w n e  zakłady.

M im o p rzestarzałych  m aszyn i urządzeń w yd ajn ość  pracy  w zrastała  
i n a leża ła  do n a jw y ższy ch  w  Europie. W yd ajn ość  ogó ln a  na  1 robotnika  
i  d n iów kę kszta łtow ała  s ię  n astępująco  (w  kg): (a —  należąca  do Polski 
część  okręgu  górn ośląsk iego , b —  ok ręg  dąbrow ski, c —  okręg  kra­
kow ski)

lata a b c

1913 1 202 963 994
1922 594 518 505
1926 1 192 939 1 035
192,7 1 273 995 1,053
1929 1 339 1 080 1 105
1930 1 348 1 012 1 073
1933 T 795 1 211 1 230
1936 2 045 1 439 1 386
1937 2 031 1 397 1 352
1938 2 021 1 405 1 420
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Spadek w yd ajn ośc i, k tóry  nastąpił pod k on iec  p ierw szej w o jn y  św ia ­
tow ej i w  p ierw szych  latach  pow ojen n ych , zosta ł zah am ow an y z po­
czątkiem  lat d w u d ziestych . P rzedw ojenną w yd ajn ość  pracy przek roczo­
no w  1927 r. (w  okręgu  krakow skim  już w  1926 r.), a w  latach  1936—  
1937 była  ona już o 50— 70%  w yższa  n iż  w  1913 r. W zrost ten  nastąpił 
dzięki różnym  czynnikom , w śród  k tórych  pow ażną ro lę  odegrała  lep sza  
organizacja oraz in ten syfik acja  pracy. O ddziałała tu jedn ak  rów nież tzw . 
n egatyw n a racjonalizacja , p o lega jąca  na pom ijaniu  m niej w yd ajn ych  
(np. c ienk ich  lub pop rzerastan ych  p łonną skałą) c zę śc i p ok ład ów  oraz 
ogran iczan iu  robót u d ostępn iających . M ożna tu  jeszcze  dodać, że  w ła ś­
c ic ie le  kop alń  górn ośląsk ich  n ie  ch cie li s ię  zgodzić na w y d a n ie  prze­
p isów  nak azu jących  sto so w a n ie  podsadzki przy w yb ieran iu  grubych  
pokładów , pon iew aż o b n iży łob y  to w yd ajn ość  pracy  i p o c ią g n ę ło b y  za 
sobą dod atkow e w yd atk i na b u d ow ę zbiorników , rurociągów  i inn ych  
urządzeń do podsadzania. T ym czasem  ek sp loatacja  grubych  pok ład ów  
bez podsadzki b y ła  bardziej n iebezp ieczn a , a ponadto pow od ow ała  bar­
dzo pow ażn e straty  złoża, które w ed łu g  ob liczeń  inż. W . B iernack iego  
w y n o s iły  (przy u w zg lęd n ien iu  w ęg la  p o zostaw ion ego  w  filarach ochron­
nych) do 120%, a n iek ied y  n aw et do 300%  w y d o b y tej substancji w ę g lo ­
w e j8.

Przy w zro śc ie  średn iej w yd ajn ośc i pracy  w y stęp o w a ły  bardzo p ow aż­
n e  różn ice m ięd zy  p oszczegó ln ym i kopalniam i. Tak np. w  1937 r. naj­
w yższa  w yd a jn o ść  ogó ln a  (na 1 robotnika i dn iów kę) w  ok ręgu  górno­
śląsk im  w y n o siła  3780 kg (w kop aln i „Prezydent M ościcki"), najniższa  
zaś —  ty lk o  1214 kg (w kop aln i „Silesia"), b y ła  w ię c  przeszło  trzykrot­
n ie  m niejsza . W  ok ręgu  dąbrow skim  najw yższa  w y d a jn o ść  ogó lna  
w  tym  sam ym  roku b y ła  rów na 1879 kg, a najniższa —  628 kg, w  okrę­
gu krakow skim  od p ow ied n ie  liczb y  w y n o s iły  1589 k g  i (w m ałej k op al­
ni „Katarzyna") 170 kg9. J e sz cze  w ię k sze  różn ice m ożna b y ło  zauw ażyć  
przy p orów n yw an iu  kop alń  z różn ych  okręgów , tak że  n a jw yższa  w y ­
dajność ogó ln a  p rzew yższa ła  najniższą aż 22 razy; w  zak resie  w y d a jn o ś­
ci przodkow ej (na 1 rębacza) różnica b y ła  aż 54-krotna (20 256 kg 
i 372 kg). Tak w ie lk a  rozp iętość  b y ła  rezultatem  n ie  ty lk o  różn ic w  w a ­
runkach geo lo g iczn y ch , lecz  tak że w  w yp osażen iu  tech n iczn ym  i w  orga­
n izacji pracy.

8 W. B i e r n a c k i ,  Stan i potrzeby polskiego przemysłu węglowego, „Przegląd 
Górniczo-Hutniczy1' 1938, s. 664—665; wspomnienia S. Kossutha, długoletniego naczelni­
ka Okręgowego Urzędu Górniczego w Katowicach, a następnie naczelnika W ydziału 
Węglowego w M inisterstwie Przemysłu i Handlu.

9 Statystyka przemysłu węglowego w państw ie polskim na rok 1937, s. 123—126.

22 Z a r y s  d z ie jó w  g ó r n ic tw o . . .
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3. P o ł o ż e n i e  z a ł ó g  w  p o l s k i c h  k o p a l n i a c h  w ę g l a  
k a m i e n n e g o .  Liczba robotn ików  k szta łtow ała  s ię  w  ciągu  om aw ia­
neg o  okresu  w  p o szczeg ó ln y ch  okręgach  n astęp u jąco10:

(a —  w sch od n ia  część  okręgu  górn ośląsk iego , b —  ok ręg  dąbrow ski, 
c —  okręg krakow ski, d —  razem)

lata a b c d

1913 90 635 23 757 6 975 123 367
1922 145 915 47 772 14 083 207 722
1923 153 747 50 037 15 180 218 964
1924 128 255 39 806 12 598 180 659
1925 85 615 28 087 8 908 122 610
1926 78 417 27 593 8 537 114 547
1927 78 279 27 924 8 545 114 748
1928 79 309 25 588 8 366 113 263
1929 87 966 27 888 9 087 124 941
1930 83 450 26 734 8 440 118 624
1931 74 655 26 410 8 175 109 240
1932 60 985 25 100 7 824 93 909
1933 48 117 21 647 6 701 76 465
1934 47 083 19 904 6 740 73 727
1935 U  941 18 173 6 620 69 734
1936 44 675 17 373 6 333 68 381
1937 50 006 18 205 6 856 75 067
1938 53 701 18 659 7 018 79,378
1939 54 345 15 917 8 090 78 352

P ierw sze lata pow ojen n e cech ow ał szyb ki w zrost zatrudnienia, przez  
k tóry starano s ię  osiągnąć zw ięk szen ie  w y d o b y c ia  w  w arunkach spadku  
w yd ajn ośc i pracy, a jed n o cześn ie—  rozładow ać rew o lu cy jn e  nastroje  
m as przez dostarczen ie  za jęcia  jak n ajw ięk szej liczb ie  robotników . 
C zas pracy zosta ł już w  1918 r. u staw ow o  sk rócon y  do 8 godzin  
d zienn ie  (w okręgu  górnośląsk im  n aw et do 7 V2 godzin), ponadto w p ro­
w adzono u m ow y zb iorow e zaw ierane przez p racod aw ców  z przed sta­
w ic ie lam i robotn ików  oraz płatne ur lop y  (w w ym iarze 8— 15 dni rocz­
nie) i u stanow ion o p rzed staw icie lstw a  za łog i w  zakładach pracy  w  p osta ­
ci rad zak ład ow ych  (w okręgu górnośląsk im ) lub k om itetów  k op aln ianych  
(w  okręgu  dąbrow skim ). O prócz te g o  na G órnym  Śląsku zachow ano  
u tw orzon y  w  1918 r. przez w ład ze n iem ieck ie  urząd kom isarza dem obili- 
zacyjn ego , od k tórego  zg o d y  b y ło  u za leżn ione zw aln ian ie  robotn ików  
z pracy.

10 J a r o s ,  jw., s. 130 i 262—263; Statystyka przemysłu węglowego w państwie pol­
skim na rok 1937, s. 111.





60. Kopalnia „W ujek” w latach międzywojennych

61. Szyb „W alenty" kopalni „W alenty-W awel" w Rudzie Śląskiej



I

62. Szyb w yciągowy „Prezydent Mościcki" kopalni „Prezydent" w Chorzowie, oddany 
do użytku w 1933 r.

63. Dworzec załadunkowy kopalni „W aleska" w Łaziskach
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64. Załadunek w ęgla na statek w  Gdyni

Lata n astęp n e b y ły  okresem  stab ilizacji i w zrostu  w yd ajn ośc i, k tóre ­
mu tow arzyszy ło  zw aln ian ie  „zbędnych" pracow ników , tak że liczba  za­
trudnionych zm n iejszy ła  s ię  w  krótkim  czasie  (1923— 1926 r.) o ponad  
100 tys. i spadła n aw et n ieco  pon iżej poziom u p rzed w ojennego . J ed n o ­
cześn ie  n astąp iły  ze  stron y  p racod aw ców  ataki na u staw od aw stw o  s o ­
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cjalne, w  rezu ltacie  k tórych  dzień  pracy w  k op aln iach  górn ośląsk ich  zo ­
sta ł przed łużony do 8 godzin. Popraw a kon iunk tury pod k on iec  lat dw u ­
d ziestych  w p ły n ę ła  na zaham ow anie zw o ln ień , a n aw et na n iew ie lk i 
w zrost zatrudnienia. Podczas w ie lk ieg o  k ry zy su  zm alało  ono jedn ak  po­
now n ie  o praw ie  40%  (od 1929 do 1933 r.), przy  czym  sp ad ek  ten  b y ł 
n a jw ięk szy  (o 45%) na G órnym  Śląsku.

O prócz zw aln ian ia  robotn ików  stosow an o  w  k op aln iach  ogran icza­
n ie  produkcji przez w p row ad zan ie  tzw . św iętó w ek , c zy li dod atk ow ych  
dni w o ln y ch  od pracy, za które rob otn icy  n ie  o trzym yw ali w yn a g ro d ze­
nia. N a jw ięk sze  n a silen ie  św ię tó w ek  przypadło na 1932 r. —  ich  liczba  
na 1 zatrudn ionego robotn ika w y n o s iła  w ó w cza s na G órnym  Śląsku  
średn io  63,5, w  ok ręgu  dąbrow skim  62,7 a w  okręgu  krakow skim  49,5. 
Od lat trzyd z iestych  zaczęto  sto sow ać  rów nież ur lop y  tu rn usow e, czy li 
cza so w e  zw a ln ian ie  czę śc i za łog i na  3 m iesią ce  (był to  okres, w  ciągu  
którego  przysłu g iw a ł zw o ln ion ym  zasiłek  dla bezrobotnych); po 3 m ie ­
s iącach  robotn ików  ty ch  przyjm ow ano p on ow n ie  do pracy, a zw a ln ia ­
no następną grupę. Pod k o n iec  1935 r. b y ło  na urlopach tu rn u sow ych  
8662 górn ików . J ed n ocześn ie  liczba odrob ion ych  d n iów ek  na 1 górnika  
(wraz z nad liczb ow ym i) zm alała z 321 w  1926 r. i 293 w  1929 do 218 
w  1932 r.; w  n astęp n ych  latach  zaczęła  pow oli w zrastać, d ochod ząc do  
268 w  1937 r.*1

P łace  d n iów k ow e  w  g órn ictw ie  ob n iży ły  s ię  w  ok resie  k ry zy su  ty lk o  
n iezn aczn ie  w o b ec  za c ięteg o  oporu ze stron y  zw ią zk ó w  zaw od ow ych , 
tak że ich  realna w artość n aw et w zrosła  w o b ec  spadku k o sz tó w  utrzy­
mania; sum a zarob ków  robotn ików  p rzem ysłu  w ę g lo w e g o  w  rezu ltacie  
zw oln ień , św ię tó w e k  i u r lop ów  tu rn u sow ych  zm alała jedn ak  w  latach  
1935— 1936 do 40%  stanu  z 1929 r.12

W ładze p a ń stw o w e  i kom unalne stara ły  s ię  łagodzić  p o ło żen ie  b ez ­
robotnych przez w yp łacan ie  za siłk ó w  i zapom óg w  naturze, ogran icza­
nie  ek sm isji z dom ów  k op aln ian ych  i organ izow anie  robót pub licznych . 
O d roku 1924 w prow adzono  w  P o lsce  ub ezp ieczen ia  na  w y p a d ek  bezro­
bocia. Środki te  jedn ak  o k a zy w a ły  s ię  n iew ystarcza jące . S zczegó ln ie  
d otk liw ie  odczuw ali g órn icy  zam ykan ie  i zatapian ie kopalń, gd yż  pozba­
w ia ło  ich  n ad zie i na otrzym anie zajęcia  na długi okres czasu. W  obro­
n ie  sw o ich  zak ład ów  p racy  organ izow ali strajki oku pacyjne, a naw et 
głod ow e; szczeg ó ln ie  g ło śn e  sta ły  s ię  te g o  rodzaju w ystąp ien ia  w  1933 r. 
w  kop aln iach  „K lim ontów " i M ortim er" w  okręgu  dąbrow skim . O rga­
nizacje  robotn icze w y su w a ły  rów nież postu lat sk rócen ia  dnia pracy  do  
7 lub n a w et 6 godzin , co m u sia łob y  s ię  łą czy ć  ze  w zrostem  lic zb y  za ­
trudnionych. Ż ądanie to  zosta ło  c zę śc io w o  zrea lizow an e dop iero od

11 J a r o s ,  jw., s. 131.
12 J a r o s ,  jw., s. 139—141.
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ł
65. K olonia  robo tn icza  p rzy  kopaln i „E m anuel" w  M urckach

1 listopada 1937 r. przez przyw rócen ie  w  kopaln iach  pod ziem ią 7V2-go- 
dzinnej dniów ki. Jed n ocześn ie  zazn aczy ł s ię  p ew ien  w zrost zatrudnie­
nia w  zw iązk u  z  ogó ln ą  popraw ą kon iunk tury gospodarczej.

Z naczenie górn iczych  in stytu cji u b ezp ieczen iow ych  zm alało  w ob ec  
rozw oju  ogó ln ok rajow ego  system u  ub ezp ieczeń  ch orobow ych , w y p ad k o­
w ych , in w alidzk ich  i starczych . W  rezu ltacie  przep row ad zon ych  reform  
ty lk o  górn icy  g ó rn o ślą scy  zach ow ali odrębne u b ezp ieczen ie  brackie  
(w Sp ółce  Brackiej w  T arn ow skich  Górach i w  P szczyńskim  Bractw ie  
G órniczym ) na w yp ad ek  choroby, a tak że dod atkow e ren ty  dla n iezd o l­
n y ch  do pracy, w d ó w  i sierot. W  p o zo sta ły ch  okręgach  g ó rn icy  zosta li 
objęci u b ezp ieczen iem  pow szechnym , a is tn ie ją ce  tam  k a sy  brackie p o ­
łączono  w  jedną, która m iała w yp łacać  dod atkow e odp raw y w  razie  
u k ończen ia  przez górnika 60 la t życia , śm ierci lub  utraty  pracy13.

S p ecyficzną  rolę  odgryw ał w  okręgu  górnośląsk im  antagonizm  polsko- 
-n iem ieck i. W  rejon ie  tym  na początku  om aw ian ego  okresu  P o lacy  sta ­
n ow ili w ięk szość  robotn ików  w  kopalniach , natom iast p erson el nadzor­
c zy  i urzęd n iczy  sk ład ał s ię  n iem al w y łą czn ie  z N iem ców . W ładzom  
polskim  ud ało  s ię  s top n iow o dop row adzić do p rzyjęcia  przez p oszcze­
gó ln e  przed sięb iorstw a język a  p o lsk ieg o  w  urzęd ow aniu  oraz do zaan-

13 J. J a r o s ,  Organizacja władz górniczych na ziemiach polskich w  latach 1918— 
1945 l[w:] Studia z dziejów  górnictwa i hutnictwa, t. V, W arszaw a-W ro c law  1960, s. 98— 
— 102 .



345

gazow ania  przez n ie  p o lsk ich  in żyn ierów , k tórzy  w p row ad zili w ie le
uspraw nień  tech n iczn ych . B yli oni jedn ak  uzależn ien i od n iem ieck ich  
akcjon ariu szy, w y w ie ra ją cy c h  nadal d ecy d u ją cy  w p ły w  na gospodar­
kę sw o ich  firm. W  sposób  je szcze  bardziej b ezw zg lęd n y  p ostęp ow ali 
francuscy kap ita liśc i w  okręgu dąbrow skim , którzy  un ierucham iali i za ­
tapiali kop aln ie, n ie  licząc  s ię  z postu latam i w ładz polsk ich .

4. G ó r n i c t w o  w ę g l a  b r u n a t n e g o  w  p a ń s t w i e  p o l ­
s k i m .  N a  teren ie  Polski w  granicach m ięd zyw ojen n ych  znajd ow ało  
s ię  k ilk an aście  kop alń  w ęg la  brunatnego, sku p ion ych  g łó w n ie  w  o k o li­
cach  Z aw iercia, w  M ałop o lsce  w sch od n iej oraz na pograniczu  w o je ­
w ód ztw  pozn ań sk iego  i pom orskiego. B yły  to drobne kop alen ki, produ­
k u jące roczn ie  po k ilk aset do k ilkunastu  tys. t na opał dla okolicznej 
lud ności oraz na potrzeby pob lisk ich  zak ład ów  p rzem ysłow ych . Ich łą cz ­
ne w y d o b y c ie  w y n o s iło  w  1920 r. 248 tys. t, a w  1921 r. 270 tys. t, liczba  
robotn ików  zaś przekraczała ty siąc . Po przy łączen iu  górn ośląsk ich  k o ­
palń  w ęg la  k am ien nego produkcja w ę g la  brunatnego zaczę ła  s ię  szyb ko  
zm niejszać w o b ec  w ystęp u jącej konkurencji: w  1928 r. w y n o s iła  73,5 tys. 
t (przy 314 zatrudnionych robotnikach), w  1937 r. b y ło  czyn n ych  już ty lk o
6 kopalń, które w y d o b y ły  razem  18,4 tys. t i zatrudn iały  170 robotników . 
O prócz teg o  im p ortow ano do P olsk i z N iem iec  pew ną ilo ść  b ryk ietów  
z w ę g la  brunatnego, im port ten  jednak rów n ież  m alał: w  1924 r. w y n o ­
sił 72,5 tys. t, w  1929 21,4 ty s . t, w  la tach  1935— 1936 —  n iew ie le , ponad
7 ty s . t roczn ie14.

5. G ó r n i c t w o  w ę g l o w e  n a  t e r e n a c h  n a  w s c h ó d  o d  
O d r y  i N y s y  Ł u ż y c k i e j ,  n a l e ż ą c y c h  d o  N i e m i e c .  
W  rezu ltacie  pod zia łu  G órnego Ś ląska  w  granicach N iem iec  znalazło  
s ię  k ilk an aście  du żych  kop alń  w ęg la , które d a w a ły  ok oło  jedn ej czw ar­
tej produkcji teg o  okręgu. M ia ły  on e na o g ó ł gorsze w arunki g e o lo g icz ­
ne n iż k op aln ie  p rzy łączon e  do P olsk i (c ień sze i g łęb ie j za lega jące  po­
kłady), le cz  za to  w ię k szy  p rocen t ich  w y d o b y c ia  przypadał na w ę g ie l  
kok sujący . Ponadto w ład ze  n iem ieck ie  za b ezp ieczy ły  im o b szern y  rynek  
zbytu  w ew n ątrz  kraju, w strzym u jąc od p o ło w y  1925 r. im port w ęg la  
z Polski. Sk łon iło  to  przed sięb iorców  m ających  zak ład y  p rzem ysłow e  
po obu stronach gran icy  p ań stw ow ej do rozb udow yw ania  kop alń  na t e ­
ren ie  N iem iec , przy  czym  fu ndusze na ten  ce l czerpali n iejedn okrotn ie  
ze sw o ich  m ajątków  p o łożon ych  w  P olsce. W  ty ch  w arunkach produk­
cja w ęg la  kam ien n ego  i zatrudn ien ie w  kop aln iach  w  zach odniej części 
okręgu  g órn ośląsk iego  k sz ta łto w a ły  s ię  n astęp u jąco15:

14 W edług statystyk przemysłu węglowego w państwie polskim.
15 J a r o s ,  Historia górnictwa węglowego w  Zagłębiu Górnośląskim w  latach 1914— 

1945, s. 261—263.
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(a —  w y d o b y c ie  w  t, b —  liczba robotników )

lata a b

1913 11 090 908 31 739
1922 8 834 868 48 220
1923 8 744 679 49 026
1924 10 900 259 42 734
1925 14 272 687 44 694
1926 17 460 517 48 739
1927 19 377 830 52 022
1928 19 697 992 54 694
1929 21 995 821 57 729
1930 17 960 854 49 300
1931 16 791 957 43 269
1932 15 277 483 36 575
1933 15 640 004 36 095
1934 17 391 748 37 602
1935 19 042 299 38 888
1936 21 065 156 39 574
1937 24 481 469 43 965
1938 25 983 299 49 963
1939 26 532 120 49 896

W y d o b y cie  o s iągn ę ło  w ię c  już w  1924 r. poziom  przed w ojenny , 
a w  1929 r. b y ło  praw ie 2 razy  w y ższe  n iż w  1913 r. Później ob n iży ło  s ię  
jednak o ok oło  30°/o w o b ec  k ry zy su  gospodarczego , a jeg o  p on ow n y  
w zrost łączy ł s ię  z ogó lną  popraw ą kon iunktury oraz z przygotow aniam i 
do w ojn y , rozp oczętym i po d ojśc iu  do w ła d z y  H itlera. Liczba robotn i­
k ów  w zrastała  znaczn ie  w o ln ie j, co  b y ło  sp ow od ow an e zw ięk szan iem  
s ię  w yd ajn ośc i pracy: pod k on iec  okresu  m ięd zyw ojen n ego  b y ła  niem al 
taka jak w  1922 r. m im o trzyk rotn ego  w zrostu  produkcji. W ob ec  sto su n ­
k ow o  n iew ie lk ich  w ahań staw ek  zarob kow ych  (płaca dn iów k ow a w y n o ­
siła  średn io  w  1924 r. 4,51 m arek, w  1930 6,87 m arek, w  1932 r. obn iżyła  
s ię  do 5,44 m arek, do 1938 r. w zrosła  do 5,86 m arek) łą czy ło  s ię  to  z w y ­
raźnym  spadkiem  płac w  przeliczen iu  na 1 1 produ kcji16.

Stan tech n iczn y  kopalń  po stron ie  n iem ieck iej b y ł dzięki n ow ym  in ­
w esty c jo m  na ogó ł le p szy  n iż w  n a leżącej do P o lsk i częśc i zagłębia: 
p ierw szy  sk ip  za in sta low an o w  tym  rejon ie  już w  1921 r., w prow adzono  
na szeroką sk a lę  przenośn ik i taśm ow e, o s iągn ię to  też w ięk szą  k o n cen ­
trację w yd ob ycia : w  1938 r. na 1 kop aln ię  przypadała średn ia produk­
cja  1528 tys. t  i 2939 zatrudnionych robotn ików , podczas g d y  w e  w sch od ­
niej częśc i okręgu  g órn oślą sk iego  w y n o s iła  ona ty lk o  701 ty s . t przy

»  Jw., s. 142— 145.
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1340 zatrudnionych. Średnia  w yd ajn ość  pracy  by ła  jedn ak  n iższa  niż  
po stron ie  p o lsk iej, co tłum aczono gorszym i w arunkam i g eo lo g iczn y m i17.

Z nacznie gorzej przed staw iała  s ię  sy tu acja  ekonom iczna Z agłębia  
D oln oślą sk iego . Produkcja i zatrudn ien ie w  tym  rejon ie  k sz ta łto w a ły  się  
w  latach  m ięd zyw ojen n ych  n astęp u jąco18: (a —  produkcja w ęg la  k am ien ­
n eg o  w  tys . t, b —  liczba  robotn ików  i urzęd n ików  kopaln ianych)

lata a: b

1913 5 527 29 481
1919 4 089 32 417
1920 4 246 36 230
1921 4; 672 39 277
1922 5 489 41 606
1923 5 326 43 552
1924 5 586 36 716
1925 5 560 30 931
1926 5 588 28 094
1927 5 844 27 564
1928 5 721 25 388
1929 6 091 30 063
1930 5 744 28.647
1931 4 545 21 812
1932 4 232 18 697
1933 4 278 18 504
1934 4 440 19 075
1935 4 770 19 537
1936 5 042 20 335
1937 5 314 22  104
1938 5 307 22 777
1939 491 1 20 704

W y d o b y c ie  w  ok resie  p om yśln ej kon iunk tury (1929 r.) b y ło  w ię c  n ie ­
w ie le  w y ż sze  n iż  w  1913 r., później zaś ob n iży ło  s ię  znaczn ie  poniżej

17 Jw ., s. 82 i 120— 121.
18 Produkcja według Statystyki przemysłu węglowego w Polsce za lata 1948—1960, 

W arszawa 1962, s. 38. Zatrudnienie w latach 1913 i 1929—1938 według ZBHS 1939, cz. sta­
tystyczna, s. 54; w latach 1919—1924 według: B o r c h a r d t ,  B o n i k o w s k y ,  jw., 
s. 813; w latach .1925— 1928 według: ZBHS 1930, cz. statystyczna, s. 17; w  1939 r. według: 
J. R y m a r c z y k ,  Problemy zatrudnienia w dolnośląskim przem yśle w ęglowym  w  la­
lach 1939—1945, „Sobótka" 1971, nr 3, s. 338. Dane dotyczące liczby zatrudnionych w róż­
nych zestawieniach w ykazują poważne odchylenia w rezultacie uwzględniania lub nie­
uwzględniania urzędników kopalnianych oraz załóg zakładów ubocznych. Statystyka 
pruska z la t 1924—1928 podaje nie średnią liczbę załogi, lecz tylko urzędników oraz 
robotników w pełni zatrudnionych (liczbę w ynikającą z podzielenia łącznej ilości prze­
pracowanych dniówek przez ilość dni roboczych w  roku).
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tego  poziom u i n ie  o s iągn ę ło  go  aż do w yb u ch u  p ierw szej w o jn y  św ia ­
tow ej. W  jeszcze  w ięk szym  stopniu  zm alała liczba zatrudnionych.

P rzyczyn y  w y stęp u ją cy ch  trudności m ia ły  charakter zarów n o e k o ­
nom iczny, jak i tech n iczn y . P rzyczyn y  ekonom iczne p o leg a ły  na zm niej­
szen iu  s ię  eksportu  (z 1621 tys. t w  1913 r. do o k o ło  500 tys. t na prze­
łom ie lat d w u d ziestych  i trzydziestych) oraz na konkurencji górnictw a  
górn ośląsk iego , p op ieran ego  ze  w zg lęd ó w  p o lity czn y ch  przez w ładze  
pań stw ow e. Tak np. kop a ln ie  górn oślą sk ie  p rzeję ły  zaopatryw anie  w  pa­
liw o  n iem ieck ich  k o le i19. M ie jsco w y  p rzem ysł p rzetw órczy  n ab yw ał je ­
d yn ie  drobną część  p rodu kow anego w ęg la , zresztą przechod ził rów nież  
trudności gospodarcze w  ok resie  w ie lk ieg o  k ryzysu . P rzyczyn y  tech n icz­
ne sp row ad za ły  s ię  zasad niczo  do n isk iej w yd ajn ośc i pracy20, sp o w o d o ­
w anej w yczerp y w a n iem  s ię  zasob ów  oraz trudnościam i g eo log iczn ym i 
(cienkie, strom o za lega jące  i poprzerastane p łonną ska łą  pok łady). Fakt, 
że kop aln ie  b y ły  gazow e, zm uszał do sto sow an ia  d od atk ow ych  środ ków  
ostrożności; m im o teg o  zdarzały s ię  p ow ażn e katastrofy , jak np. w  dniu  
9 lip ca  1930 r. w  kopalni,, W en ceslau s"  w  M iłk ow ie , k ie d y  to w sk u tek  
w yrzu tu  g a zó w  i sk a ł zg in ę ło  151 górn ik ów 21. W ob ec  m ałej w yd ajn ośc i 
pracy p łace  d n iów k ow e w  Z agłębiu  D olnośląsk im  b y ły  o 10— 20°/o n iższe  
niż na G órnym  Śląsku, o ok o ło  30%  zaś n iższe  n iż  w  Z agłębiu  R uhry22.

W  latach  1925— 1931 un ieruchom iono część  kop alń  d o ln ośląsk ich  
w ob ec  złej k on iunk tury  gospodarczej i  w yczerp y w a n ia  s ię  zasob ów . 
P ozostało  czyn nych  jed yn ie  8, z k tórych  7 n a leża ło  do 3 d u żych  przed­
sięb iorstw : 1) spó łk i akcyjn ej „ N ied ersch lesisch e  Bergbau A . G." („Ni- 
bag") w  W ałbrzychu , u tw orzonej w  1928 r. jako p rzed sięb iorstw o filia ln e  
koncernu Scheringa (n a leża ły  do n iej 3 k op aln ie  i 2 k ok sow n ie), 2) sp ó ł­
k i ak cy jn ej „W aldenburger B ergw erks —  A.G." („W abag") w  W ałb rzy­
chu, p ow sta łej w  1930 r. z m ajątku k siążą t pszczyń sk ich  (1 kopalnia  
z kok sow n ią  i bryk ietow n ią), 3) gw arectw a ,,N euroder K ohlen —  und  
Tonw erke" w  N o w ej Rudzie, n a leżą ceg o  do kon cernu  „Linke —  Hof- 
m ann-Lauchham m er" (3 k op aln ie  w ęg la  i kopaln ia  łupku w  ok olicach  
N o w ej Rudy). Ó sm a kopalnia, „W enceslaus" , b y ła  czyn na z przerwam i, 
a w  1940 r. un ieruchom iono ją osta tećzn ie23.

G łów nym  odbiorcą d o ln oślą sk iego  w ęg la  b y ły  k ok sow n ie , przew aż­
n ie  n a leżące  do tych  sam ych  p rzed sięb iorstw  co  kop aln ie . Z u żyw ały  one

19 E. S t o r m ,  Die Lage und Entwicklungsmöglichkeiten des niederschlesischen 
Steinkohlenbergbaues, B erlin  1935, s. 177 i 208; W ałbrzych  — historia, współczesność, 
perspektyw y, s. 86.

2° W y d a jn o ść  ogó lna w ynosiła  w  1913 r. ty lk o  669 kg , a w  1934 r. 968 kg  na ro b o t­
n ika  i d n ió w k ę m im o w yso k ieg o  s to p n ia  zm echan izow an ia  p rac y  ( S t o r m ,  jw ., s. 53).

21 W  i 11 i g, Geschichte der Stadt Neurode, s. 508.
22 S t r o m ,  jw ., s. 54.
23 J a r o s .  Słownik historyczny kopalń węgla na ziemiach polskich, s. 118— 119, 

128, 132.
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20— 30%  w yd ob ycia , przy  czym  produkcja ich  na o g ó ł w zrastała , w y ­
kazując ty lk o  o k resow o  sp ad ek  w  la tach  k ryzysów . W  roku 1913 w y ­
nosiła  ona 960 tys. t, w  1925 obn iży ła  s ię  do 925 ty s . t, a le  już w  1930 r. 
doszła  do 1050 tys. t, a n astęp n ie  po p rzejśc iow ym  spadku (w 1932 r. 
788 tys. t) os iągn ęła  w  1936 r. 1116 tys. t, w  1937 1301 ty s . t, a w  latach  
drugiej w o jn y  św ia tow ej przekraczała n aw et 1,5 m in t24. W ysok ojak oś- 
c io w y  kok s d o ln ośląsk i b y ł dostarczan y  do zak ład ów  m etalu rgicznych  
w e w sch od n iej częśc i pań stw a n iem ieck iego , m.in. na G órnym  Śląsku; 
p ew n e je g o  ilo śc i przeznaczano rów n ież na eksport, g łó w n ie  do C zech o­
słow acji.

K opalnie w ęg la  brunatnego sk u p ia ły  s ię  g łó w n ie  na D olnym  Ś ląsku  
i w  ziem i lub uskiej. B y ły  to  przew ażn ie  n iew ie lk ie  zakłady, których  
w y d o b y c ie  w y n o s iło  po k ilk ad ziesią t ty s . do paruset tys. t rocznie, a n ie ­
k ied y  spadało  znaczn ie pon iżej tych  ilo śc i. Przy n iek tórych  istn ia ły  bry- 
k ietow n ie  oraz e lek trow nie; te  ostatn ie, zaopatryw ane w  p a liw o  z k o ­
palń, dostarcza ły  prądu e lek try czn eg o  do poruszania pom p i in n ych  m a­
szyn  kop aln ianych , a tak że  na p otrzeb y  ok oliczn ej lu d n ości i p ob lisk ich  
drobnych zak ład ów  p rzem ysłow ych . E ksp loatację  prow adzono m etodą  
odk ryw k ow ą lub podziem ną. N a jw ięk sza  b y ła  od k ryw k ow a kopalnia  
„H irschfelde" w  T uroszow ie, produkująca w ę g ie l na potrzeby w ie lk ie j 
e lek trow n i i bryk ietow n i. W szy stk ie  te  3 zak łady  n a leża ły  od 1923 r. 
do spó łk i „A.G. S äch sisch e  W erke", której ak cje  b y ły  w łasn ośc ią  pań­
stw a  sa sk iego . Łączne w y d o b y c ie  w ęg la  brunatnego na ziem iach na 
w sch ó d  od O dry i N y sy  Ł użyck iej w y n o s iło  w  1937 r. 5,2 m in t. z c ze ­
go  3 m in  t (praw ie 60%) przyp ad ały  na k op aln ię  ,,H irsch fe ld e”25.

24 Schlesien-Bodenschätze und Industrie, s. 190; B. G a w o r ,  Dolnośląskie Zagłębie 
W ęglowe, W ro c ław  1948, s. 34; K. J e ż o w s k i ,  Rozwój i rozmieszczenie przemysłu na 
Dolnym Śląsku w  okresie kapitalizmu, W ro c ław  1961, s. 193.

25 J a r o s ,  Słownik h istoryczny kopalń węgla na ziemiach polskich, s. 159 i 171.



Rozdział XV II. OKRES DRUGIEJ W O JN Y  ŚW IA TO W EJ

S y t u a c j a  e k o n o m i c z n a .  Druga w ojn a  św ia tow a  w yb u ch ła  
w  czasie, g d y  w ę g ie l kam ien ny  i brunatny zasp okajał je szcze  około  
75%  św ia to w eg o  zapotrzebow ania na en erg ię1. W  transporcie m orskim  
i ląd ow ym  coraz w ięk szą  rolę  od g ry w a ły  w praw dzie  p a liw a  p łyn ne, k tó­
re b y ły  rów nież jed yn ym  m ateriałem  pędnym  dla sam olotów , le c z  za 
to w ę g ie l był g łów n ym  źródłem  en erg ii dla w szy stk ich  ga łęz i przem y­
słu  (w tym  rów nież dla przem ysłu  zb rojen iow ego), dla transportu k o le jo ­
w ego , a ponadto s łu ży ł do w ytw arzan ia  w ięk sze j części energ ii e lek trycz­
nej oraz jako opał dom ow y. W  krajach, które n ie  m iały  dostatecznych  
w ła sn y ch  zasob ów  rop y  naftow ej (np. w  N iem czech), u żyw an o  w ęg la  
także do produkcji syn te tyczn ej ben zyn y . W  ty ch  w arunkach w y d o b y ­
c ie  w ęg la  w yraźn ie  w zrosło  w  zw iązk u z potrzebam i w ojen n ym i i d op ie­
ro od  1944 r. zaczę ło  s ię  obniżać w o b ec  p ogorszen ia  s ię  stanu tech n iczn e­
g o  kopalń. W  p oszczegó ln ych  latach  św iatow a w y tw ó rczo ść  w ęg la  ka­
m ien n ego  i brunatnego k szta łtow ała  s ię  n astępująco  (w tys. t)2:

lata w ę g ie l w ę g ie l
k am ien n y brunatny

1939 1 297 200 287 000
1940 1 417 000 301 000
1941 1 483 000 315 000
1942 1 508 200 327 000
1943 1 533 800 338 000
1944 1 498 100 303 000
1945 1 166 700 168 000

W śród  produ centów  na p ierw szym  m iejscu  zn ajd ow ały  s ię  nadal 
Stany  Z jednoczone, gdzie  w y d o b y c ie  zw ięk szy ło  s ię  w  porów naniu

1 G r u s z k a ,  Niektóre problemy ekonomiczne przemysłu węglowego w  Stanach 
Zjednoczonych A m eryki Północnej, s. 109.

2 W ęg ie l k am ien n y  w ed ług : Die Kohlenwirtschaft der W elt in Zahlen, s. 23; w ęgiel 
b ru n a tn y  w ed ług : B . o h d a n o w i c z ,  jw ., tab . 3.
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z okresem  przed w ojennym  o przeszło  50%, jak to  w yn ik a  z n astęp u jące­
go zestaw ien ia  (w tys, t)3:

(a —  antracyt, b —  w ę g ie l b itum iczny, c  —  w ę g ie l brunatny)

lata a b c

1939 46 709 353 829 2 760
1940 46 789 415 342 2 578
1941 51 229 463 910 2 223
1942 54 728 525 948 2 659
1943 55 015 532 903 2 494
1944 57 789 559 750 2 317
1945 49 835 521 582 2 421

W zrost produkcji łą c zy ł s ię  ze  zw ięk szen iem  zu życia  w ęg la  w ew n ątrz  
kraju, g łó w n ie  przez przem ysł przetw órczy  (zw łaszcza k ok sow n ie), k o ­
le je  i cen trale  e lek tryczn e. Eksport w zró sł w p raw d zie  w  la tach  1939—  
1943 przeszło  dw ukrotnie (z 12,7 m in t do 27 m in t), k ierow ał s ię  jednak  
nadal g łó w n ie  do  K anady4. Z w ięk szen ie  s ię  zapotrzeb ow ania  na w ę g ie l  
sp ow od ow ało  zw y żk ę  cen , tak  że  od 1943 r. zrezygn ow an o  z ustalan ia  
m in im aln ych cen  na w ę g ie l (na m ocy  „B itum inous Coal A ct" z 1937 r.), 
zaczęto  natom iast w prow adzać c en y  m aksym alne. Średnia cen a  1 t w ę ­
gla  b itum icznego  lo c o  kop aln ia  pod niosła  s ię  z 1,84 d o larów  w  1939 r. 
do 2,92 d o larów  w  1944 r., w yk azu jąc  ten d en cje  do d a lszego  w zrostu  
(w 1946 r. 3,44 dolarów ). W  w arunkach w o jen n y ch  zw ięk szy ł s ię  nadzór  
pań stw ow y  nad w y d ob yciem , czego  w yrazem  b y ło  up ow ażn ien ie  F ed e­
ralnego Biura K opalń (U.S. B ureau of M ines) do przeprow adzan ia  k o n ­
troli p o szcze g ó ln y ch  zak ład ów  na m ocy  „Coal M ine Insp ection  A ct"  z 7 
m aja 1941 r.5

W zrost w y d o b y c ia  o siągn ięto  drogą zw ięk szen ia  w yd ajn ośc i pracy  
przez dalszą m ech an izację  urabiania, ładow an ia  i odstaw y. U dział m e­
ch an iczn ego  urabiania w  kop aln iach  pod ziem n ych  w ęg la  b itum icznego  
i brunatnego pod  k on iec  w o jn y  p rzek roczy ł 90% . Ponadto w zrosła  pra­
w ie  trzykrotn ie  ek sp loa tacja  odk ryw kow a, przy  której osiągan o  w y ż ­
szą  w yd ajn ość  d z ięk i zastosow an iu  najbardziej n o w o cz esn y ch  m aszyn. 
W  tych  w arunkach w yd ajn ość  ogó lna  w  całym  g órn ictw ie  w ę g la  b itu­
m icznego i brunatnego w zrosła  z 4763 kg  na d n iów k ę w  1939 r. i 4708 kg 
w  1940 do  5244 kg  w  1945 r. (natom iast w  kop aln iach  antracytu  zazna­
czy ł s ię  spadek  w yd ajn ośc i). T ym czasem  liczba  zatrudn ionych  w  k op al­
n iach  w ęg la  jed y n ie  w  la tach  1939— 1941 w yk aza ła  n ie w ie lk i w zrost

3 Die Kohlenwirtschalt der W elt ln Zahlen, s. 138.
4 L. D u p r e t ,  L'industrie houillière americaine, ,.Annales des Mines et des Car­

burants" 1945, s. 324—326.
5 Jw., s. 326—327, 332; Die Kohlenwirtschalt der W elt ln Zahlen, s. 145.
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(z 515 ty s . do 545 ty s .)f później zaś w o b ec  przystąp ien ia  Stanów  
Z jednoczonych  do w o jn y  (w grudniu 1941 r.) i szyb k iej rozb udow y ar­
m ii zm alała pon iżej poziom u przed w ojen n ego  (w  1944 r. 471 ty s .)6 Oprócz  
w ęg la  w zrastała  też w y tw ó rczo ść  in n ych  su ro w có w  en ergetyczn ych  
(ropy naftow ej, gazu ziem n ego  i w y k o rzy sta n ie  en erg ii w odnej), tak  że  
udział w ę g la  w  łącznej produkcji en erg ii w  U SA  zm alał w  latach  1940—  
1945 z 54,6 do 53,3%>7.

W  W ielk iej Brytanii nastąp ił sp ad ek  w y d o b y c ia  w ęg la , b ęd ą cy  rezul­
tatem  zarów n o sp ecy ficzn y ch  trudności w ojen n ych , jak i k ry zy su  struk­
turalnego, k tórego  n ie udało s ię  p rzezw y c ięży ć  w  poprzednich  latach. 
Produkcja w y n o s iła 8:

lata tys . t
1939 235 039
1940 227 888
1941 209 646
1942 206 891
1943 197 605
1944 187 044
1945 177 453

Liczba robotn ików  w  kop aln iach  obn iży ła  s ię  przy tym  stosu n k ow o  
n ieznacznie: z 766 ty s . w  1939 r. zm alała w praw dzie  w  1941 r. do 697 tys. 
w ob ec  ogó ln ej m obilizacji w  w arunkach bezp ośred n iego  zagrożenia  
kraju przez h itlerow sk ie  w ojska , jedn ak już w  roku następnym  w zrosła  
do 709 tys., a w  1944 r. —  do 710 tys. Zm alała jedn ak w yd ajn ość  pracy, 
m im o że  stop ień  m echanizacji urabiania w zrósł w  latach  1939— 1945 
z 60 do 72% , a stop ień  m echanizacji od sta w y  —  z 57 do 71% . Spadek pro­
dukcji przy  zw ięk szon ym  zapotrzeb ow aniu  na w ę g ie l w ew n ątrz kraju  
odbił s ię  przed e w szystk im  na ek sp orcie , k tóry  z 37,5 m in t w  1939 r. 
zm alał w  1942 r. do 3,6 m in t, a w  1946 r. m im o zakończen ia  w o jn y  w y ­
nosił ty lk o  4,5 m in t. P ozycji g łó w n eg o  eksportera w ęg la  W ielk a  B ryta­
n ia n ie  zdołała  od zysk ać  rów nież w  n astęp n ych  la tach 9.

A b y  zaham ow ać spadek produkcji, w prow adzono  w  1942 r. kon tro­
low an ie  kopalń  przez in sp ek torów  M in isterstw a P aliw  i Energii, utwo- 
rzono też  fundusz w y r ó w n a w cz y  ze  sk ładek  p łacon ych  przez przed się­
b iorców  w ęg lo w y ch , z k tórego u d zielan o  su b w en cji kopaln iom  o w y ż ­
szych  kosztach  produ kcji10.

6 Die Kohlenwirtschalt der W elt in Zahlen, s. 139— 144; D u p r e t ,  jw ., s. 342— 346.
7 S c h u r r ,  N e t s c h e r t ,  jw., s. 346.
8 Die Kohlenwirtschalt der W elt in Zahlen, s. 96.
9 Jw ., s. 30, 101; T he C o llie ry  Y ear B ook 1952, s. 492.
10 K e k i n ,  Problemy ekonomiczne przemysłu węglowego W ielkiej Brytanii, s. 25.
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W ojn a w p ły n ęła  natom iast na o g ó ł na w zrost w y d o b y c ia  w ę g la  
w  b ry ty jsk ich  ko lon iach  i dom iniach, zw łaszcza  tych , k tóre  k orzysta ły  
uprzednio z d ostaw  z m etropolii. W  p o szczeg ó ln y ch  krajach produkcja  
w ę g la  kam ien n ego  kszta łtow a ła  s ię  tak (w  tys . t)11:

(a —  Z w iązek  A fryki P o łudniow ej, b —  P ołudniow a R odezja, c  —  N i­
geria, d —  Kanada, e  —  A ustralia  i N ow a  Zelandia, f —  Indie, g  —  M a­
laje)

lata a b c d

1939 16 890 1 118 309 13 360
1940 17 142 1291 316 14 936
1941 18 321 1 412 372 15 330
1942 20 045 1 561 471 15 929
1943 20 226 1 779 536 14 686
1944 22 947 1 808 679 14 198
1945 23 129 1 669 521 10 681

lata e f g

1939 14 813 28 215 448
1940 13 077 29 860 794
1941 15 639 29 937 698
1942 16 306 29 906 248
1943 15 542 25 921 497
1944 15 022 26 546 415
1945 13 977 29 635 230

W y d o b y c ie  w ęg la  brun atnego w zrosło  w  A u stra lii i N o w ej Zelandii 
z 5029 ty s . t w  1939 r. do 7542 ty s . t w  1942 i 7432 ty s . t w  1945 r.; w  Ka­
nadzie zw ięk szy ło  s ię  w  latach  1939— 1943 z 3094 ty s . t do 4610 tys. t, 
w  1944 r. zm alało  jedn ak  do 1245 tys. t.

Spadek w yd ob yc ia , k tóry  zazn aczy ł s ię  w  ostatn ich  la tach  w o jn y  
w  n iek tórych  spośród  w y żej w y lic zo n y c h  krajów , sp ow od ow an y  b y ł bra­
kiem  rob otn ik ów  w o b e c  zw ięk szen ia  liczeb n o śc i arm ii i rozb udow y prze­
m ysłu  zb rojen iow ego . P ó łw y sep  M alajsk i zosta ł na  przełom ie 1941 
i 1942 r. za ję ty  przez w ojsk a  jap ońsk ie , co  sp ow od ow ało  n a g ły  spadek  
produkcji. N a zm n iejszen ie  s ię  w y d o b y c ia  w  K anadzie w p ły n ą ł w zrost 
eksportu  ze Stanów  Z jednoczonych . Łącznie jedn ak w y d o b y c ie  w ę g la  k a ­
m ien n ego  w  w y m ien io n y ch  ko lon iach  i dom iniach  bry ty jsk ich  w zrosło  
w  latach  1939— 1945 z 75 153 tys. t do 81 615 ty s . t, a w y d o b y c ie  w ęg la  
brunatnego, m im o spadku produkcji kan adyjsk iej, u trzym ało s ię  w  tym  
o k resie  m niej w ięce j na tym  sam ym  p oziom ie (8,1 m in t rocznie).

11 Die Kohlenwirłschait der W elt in Zahlen, s. 21—23. W ęgiel brunatny wedtug 
Bohdanowicza (jw., tab. 3).

23 Z o r y s  d z ie jó w  g ó r n ic tw a . . .
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T rzecie w ie lk ie  m ocarstw o k oa licji —  Z w iązek R adzieck i —  sta ł s ię  
bezpośredn im  ob iektem  h itlerow sk iej agresji. W  październiku 1941 r. 
w ojsk a  n iem ieck ie  w k ro czy ły  do Z agłębia D on ieck iego , a w  następnym  
m iesiącu  za ję ły  Z agłęb ie  P od m osk iew sk ie. O kupacja Z agłębia  Podm o­
sk iew sk ieg o  trw ała  ty lk o  kilka tygod n i —  do grudnia 1941 r., najeźdźcy  
zdołali jednak zatopić w ięk szo ść  szy b ó w  w y d o b y w czy ch  i uszkodzić lub  
zn iszczyć  o k o ło  90%  urządzeń na pow ierzchn i. N iezw ło czn ie  po  w yp ar­
ciu w ojsk  n iem ieck ich  w ład ze radzieck ie  p od ję ły  kroki dla p on ow n ego  
uruchom ien ia kopalń, które ze w zg lęd u  na b liskość frontu m iały  bardzo 
w ażn e zn aczen ie  dla zaopatrzenia armii w  paliw o. Już w e  w rześn iu  1942 r. 
zag łęb ie  to  od zysk a ło  przed w ojenną zdolność produkcyjną, a w  1943 r. 
dostarczy ło  14,7 min t w ę g la  w o b e c  10,1 m in t w  1940 r.12.

Z nacznie gorzej przed staw iała  s ię  sy tuacja  Z agłębia  D onieck iego , 
k tóre  zosta ło  w y z w o lo n e  dop iero  w e  w rześn iu  1943 r. O kupanci począt­
k ow o  zam ierzali w yk o rzy sta ć  zasob y  teg o  rejonu dla sw o ich  celów , k ie ­
rując m. in. do pracy  w  tam tejszych  kopaln iach  60 ty s . jeń có w  w o je n ­
nych , jedn ak w ob ec  zatopienia  w ięk szo śc i szy b ó w  i un ieruchom ienia  
e lek trow n i dostarczających  prąd do m aszyn od w ad n iających  zdołali 
w l9 4 2  r. w y d o b y ć  za led w ie  ok oło  3 m in t  w ęg la  (10 ty s . dziennie), czy li 
trzydziestok rotn ie  m niej n iż w  1940 r. Ilość  ta n ie  w ystarcza ła  n aw et na 
m iejsco w e  p otrzeb y13. Po k lę sce  pod Stalingradem  N iem cy  przystąpili 
do p lan ow ego  n iszczen ia  kop alń  i inn ych  zak ład ów  przem ysłow ych  na  
oku pow anym  teren ie , licząc  s ię  z k on ieczn ością  odw rotu . W  rezu ltacie  
spośród 314 istn iejących  szy b ó w  w y d o b y w czy ch  zn iszczono  311; zato­
p ion o i zaw ałow an o ponad 2100 km  przekopów , p ow ażn ie  uszkodzono  
515 m aszyn  w y c ią g o w y ch , 570 g łó w n y ch  w en ty la torów , sp a lon o  i c zę ś ­
c io w o  zburzono budynki p rzem ysłow e o łącznej kubaturze ponad 9 min 
m3 oraz 4 m in m 2 pow ierzchn i m ieszk alnej w  osied lach  górn iczych . P o­
nadto kop aln ie  z o sta ły  zalane w od ą w o b ec  un ieruchom ien ia  pom p14. 
P rzygotow ania  do p on ow n ego  uruchom ien ia  produkcji w  tym  rejon ie  
rozp oczę ły  w ład ze radzieck ie  już w  koń cu  lu teg o  1943 r., a w ię c  je szcze  
przed w y zw o len iem  zag łęb ia15. W ob ec  ogrom u zn iszczeń  zdołano jednak  
w  1943 r. w y d o b y ć  ty lk o  4,3 m in  t w ęgla; do 1945 r. produkcja doszła  
do 36,9 m in t, a p rzed w ojen n y  poziom  w y d o b y c ia  przekroczono dopiero  
w  1950 r.1«

12 J . M. B u d n i c k i j ,  Ekonomika ugolnoj promyszlennosti SSSR, M oskw a 1959, 
s. 20; Związek Radziecki w liczbach 1917— 1957, W arszaw a  1958, s. 82.

13 W A P  K atow ice, S tahl V  K at 156 (rap o rt p rzed staw ic ie la  n iem ieck iego  k o n cern u  
„ O tto  W o lf f ' z g ru d n ia  1942 r.).

14 B u d n i c k i j ,  jw ., s. 21; Istorija tiechniczeskogo razwitija ugolnoj piomyszlen- 
nosti Donbassa, t. II, K ijew  1969, s. 23—24.

15 Jw ., s. 9.
16 Związek Radziecki w  liczbach 1917— 1957, s. 82; Ugolnaja promyszlennost' SSSR. 

Słatisticzeskij sprawocznik, s. 30— 33.
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W  p ozosta łych  zag łęb iach  w y d o b y c ie  w ęg la  w zrosło  w  zw iązk u z po­
trzebam i w ojen n ym i, przez co  zdołano czę śc io w o  w yrów n ać straty  sp o ­
w od ow an e przez najazd. S zczegó ln e  zn aczen ie  m iał jedenastokrotn y  
w zrost produkcji w  Z agłębiu  P ieczorskim  (w latach  1940— 1945), które  
sta ło  s ię  bazą zaopatrującą w  pa liw o  rejon y  A rch an gielsk a , M urm ańska  
i Leningradu. Utrata Z agłębia D on ieck iego  sp ow od ow ała  jednak spadek  
łączn ego  w y d o b y c ia  pon iżej poziom u p rzed w ojennego . K rytyczn y  był 
zw łaszcza  rok 1942, k ied y  to w y d o b y c ie  w ęg la  kam ien n ego  i brunatnego  
na teren ach  n ieok u p ow an ych  zm alało  do 75,5 m in t, czy li w  porów naniu  
z 1940 r. (165,9 m in t) zm n iejszy ło  s ię  do 46% . W  następ n ych  latach  pro­
dukcja zaczęła  p on ow n ie  w zrastać, jedn ak  aż do końca w o jn y  by ła  n iż­
sza  n iż  przed je j w yb u ch em  (w 1945 r. 149,3 m in t w ęg la , w  tym  99,4 min 
t k am ien n ego)17. W ojn a  w p ły n ęła  rów nież na w zrost udzia łu  zagłęb i 
w sch od n ich  w  łącznym  w yd ob yciu , jak to  uk azu je n astęp u jące  zes ta w ie ­
n ie  (produkcja w  tys. t)18:

rok 1940 1945

Z agłęb ie  D onieck ie 85 509 (55,8°/o) 36 934 (25,8%)
Z agłęb ie

P od m osk iew sk ie 9 949 ( 6,5°/o) 20 022 (14,0%)
Z agłęb ie

K użnieckie 21 137 (13,8%>) 28 994 (20,3%)
Z agłęb ie

P ieczorsk ie 262 ( 0,2°/o) 3 319 ( 2,3%)
Z agłęb ie  Uralu 11 701 ( 7,6°/o) 25 067 (17,5%)
Z agłęb ie  K aragandy 6 298 ( 4,1°/o) 11 266 ( 7,9% )
środ kow a A zja 1 920 ( 1,3%>) 1 689 ( 1,2%)
w sch od n ia  Syberia 8 527 ( 5,6%) 7 644 ( 5,3%)
D aleki W sch ód 6 595 ( 4,3%) 7 020 ( 4,9%)
G ruzińska SRR 68 { 0,4%) 650 ( 0,5%)

Liczba zatrudnionych w  k op aln iach  w ęg la  w zrosła  od 1940 do 1945 r. 
z 473 tys. do 562 tys., natom iast ogó ln a  w yd ajn ość  pracy  zm alała z 1,32 t 
do 0,97 t na dn iów kę, a w  sk a li m iesięczn ej —  z 30,6 t do 23,8 t (w  tym  
w  Z agłębiu  D onieck im  —  z 26,1 t do 14,6 t, w  Z agłębiu  K uźnieckim  —  
z 43,1 t do 34,0 t)19. B ył to m. in. rezultat p ogorszen ia  s ię  w yp osażen ia  
tech n iczn ego  kop alń  w  w arunkach w ojen n ych .

17 Sowietskaja ekonomika w  pieriod w ielikoj otieczestwiennoj w ojny 1941— 1945 gg., 
Moskwa 1970, s. 86 i 91.

18 Ugolnaja promyszlennost' SSSR. Statisłiczeskij sprawocznik, s. 30—33. Dane do­
tyczą tylko kopalń podporządkowanych M inisterstwu Przemysłu W ęglowego ZSRR, nie 
uwzględniają więc drobnych zakładów o lokalnym znaczeniu.

19 Jw„ s. 232, 238, 242.

23*
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N iem c y  już w  1938 r. zagarn ęły  A u str ię  oraz p ogran iczne teren y  C ze­
chosłow acji ze  znajdującym i s ię  tam  kop alniam i w ęg la  k am ien nego i bru­
natnego. W  roku 1939 po podboju  Polsk i w łączon o  do R zeszy  m. in. 
w schod nią  część  Z agłębia G órnośląsk iego, p ozostaw iając w  G eneralnym  
G ubernatorstw ie jed y n ie  w sch od n i skraw ek  okręgu  k rak ow sk iego  z 2 
m ałym i kopalniam i, w yd ob yw ającym i za led w ie  k ilkadziesią t tys. t rocz­
nie. W  roku 1940 po k lę sce  Francji p rzyłączon o do R zeszy  A lza cję  i Lo­
taryngię  oraz Luksem burg, a ponadto pod okupacją n iem iecką  znalazła  
s ię  H olandia, B elgia oraz pó łn ocn a  i zachodnia część  Francji. W  roku  
1941, przed agresją  na ZSRR, w ojsk a  n iem ieck ie  i w ło sk ie  pod biły  Ju­
go s ła w ię  i G recję, a p ozosta łe  państw a bałk ańsk ie  zosta ły  u za leżn ione  
od N iem iec. W  ten  sp osób  N iem cy  d ysp on ow ały  zasobam i w ę g la  niem al 
ca łego  kon tynentu  europejsk iego , z w yją tk iem  jed y n ie  P ó łw ysp u  Pire- 
n ejsk ieg o  i ZSRR.

W y d o b y cie  w ęg la  k am ien ego  i brunatnego na obszarze R zeszy  N ie ­
m ieck iej w raz z terytoriam i do n iej w łączon ym i kszta łtow a ło  s ię  n a stę ­
pu jąco (w  m in t)20:

w ę g ie l w ę g ie l
lata kam ien ny brunatny

1939 198,6 212 +  12,6
1940 241,6 2 2 5 + 2 3 ,8
1941 246,7 236 +  25,9
1942 257,8 246 +  26,1
1943 268,9 253 +  30,8
1944 240,2 236 +  34,0

20 Die Kohlenwirtschait der W elt in Zahien, s. 19 (węgiel kamienny); F u r t h ,  
M u n d e r l o h ,  Braunkohle, s. 4 (węgiel brunatny na terenie Rzeszy w granicach 
z 1937 r.). Do liczb Furtha i M underloha dodano liczby dotyczące produkcji węgla smo­
listego (Pechkohle) i tzw. twardego węgla brunatnego (Hartbraunkohle) na terenie daw­
nej Rzeszy, Austrii i Sudetów w latach gospodarczych (od 1 kw ietnia do 31 marca) od 
1938/39 do 1943/44 w edług niemieckich statystyk węglowych z okresu wojny, znajdują­
cych się w bibliotece W yższej Szkoły Ekonomicznej w Katowicach. Produkcja ta kształ­
tow ała się następująco (w tys. t):

rok razem w tym : Sudety A ustria
1937/38 1 594 — —
1938/39 12 599 7 632 3 404
1939/40 23 783 18 701 3 554
1940/41 25 872 20 811 3 531
1941/42 26 120 20 996 3 580
1942/43 30 780 23 307 5 882
1943/44 34 038 26 355 6 026
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D o teg o  dochod ziła  produkcja k rajów  pod bitych , u za leżn ion ych  lub  
sprzym ierzonych  z N iem cam i. W y d ob yw an o  tam  n astęp u jące  ilo śc i w ę ­
g la  kam ien nego  (w tys. t)21:

(a •— B elgia , b —  Francja, c —  H olandia, d —  W ło ch y , e  —  Protektorat 
C zech i M oraw , f —  Rum unia, g —  W ęg ry , h —  Bułgaria)

lata a b c d e

1940 25 539 39 323 12 145 2 160 10 192
1941 26 721 41 849 13 356 2 388 9 457
1942 25 055 41 869 12 330 2 520 9 721
1943 26 737 40 531 12 497 1 356 9 891
1944 13 529 25 241 8 313 612 9 013

lata f g h razem

1940 297 1 207 215 91 078
1941 264 1 301 212 95 548
1942 285 1 340 220 93 340
1943 306 1 372 204 92 894
1944 202 1 260 125 58 295

Produkcja w ę g la  brunatnego w  ty ch  krajach  k szta łtow ała  s ię  tak  
(w ty s . t)22:

(a ■— A lban ia , b —  Bułgaria, c —  C zech osłow acja , d —  Dania, e  —  Fran­
cja, f —  G recja, g  —  H olandia, h  —  Rum unia, i —  W ęg ry , j —  W łoch y)

lata a b c d e f

1940 3 2 555 22 282 200 1 661 250
1941 3 2 782 22 440 1 000 2 008 180
1942 3 3 448 24 129 1 800 1 958 365
1943 3 3 811 27 583 2 600 1 896 370
1944 3 3 890 26 848 2 200 1 336 190

21 Die Kohlenwirtscjialt der W elt in Zahlen, s. 19—20.
22 Produkcja w Albanii, Bułgarii, Czechosłowacji, Rumunii i na W ęgrzech według: 

W. P. M a k s a k o w s k i j ,  Ugolnaja promyszlennost' jewropiejskich stran narodnoj die- 
mokratii, M oskwa 1958, s. 168; w pozostałych krajach — według: B o h d a n o w i c z /  
jw., tabela 3. Produkcja Czechosłowacji podana w  granicach z 1937 r., razem z okręgiem 
sudeckim (por. przypis 20). Produkcja w ęgla brunatnego na terenie samego Protektoratu 
była następująca (w tys. t) według niemieckich statystyk  węglowych w WSE w Kato­
wicach:

1940/41 — 740 1942/43 — 933
1941/42 — 847 1943/44 — 878
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lata g h i j razem

1940 199 2 385 10 385 2 109 52 029
1941 199 2 194 10 956 2 030 53 792
1942 281 2 367 11 232 2 306 47 889
1943 383 2 604 10 788 1 934 51 972
1944 243 2 069 10 080 36 859

Do teg o  dochod ziła  produkcja w  oku pow anej Ju gosław ii, co  do k tó­
rej brak danych (w yd ob ycie  w ę g la  kam ien nego  w  1940 r. 420 ty s . t, w y ­
dob ycie  w ę g la  brunatnego w  1939 r. 5622 ty s . t23) oraz m inim alna pro­
dukcja na obszarze G enera lnego  G ubernatorstw a24.

Łącznie w ię c  N iem c y  i ich  sp rzym ierzeń cy  w  Europie dysp on ow ali 
rocznie 300— 350 min t w ęg la  kam ien n ego  i ok o ło  300 m in t w ęg la  bru­
natnego. Z ilo śc i ty ch  ok oło  80%  przypadało na R zeszę  N iem ieck ą  i te ­
ren y  do n iej w c ie lo n e .

Produkcja n iem iecka  m usiała w y sta rczy ć  n ie  ty lk o  na p o trzeb y  w ła s ­
n eg o  kraju, le cz  tak że na zaopatrzen ie  teren ó w  oku pow anych , państw  
sp rzym ierzon ych  oraz ty ch  p ań stw  neutraln ych , z którym i u trzym yw a­
no  stosu nki h an dlow e. W  zam ian jedn ak N iem cy  d ysp on ow ali poten cja­
łem  gospodarczym  i s iłą  roboczą krajów  podbitych , arm iam i sw o ich  
sp rzym ierzeń ców  i sprow ad zali n iek tóre  n iezb ęd n e dla ich  gospodarki 
artyk u ły  z krajów  n eu tra ln ych  i sprzym ierzonych . Starali s ię  zresztą  
ograniczać w y w ó z  w ęg la , n iek ied y  n aw et (np. gd y  chodziło  o zasp ok o­
jen ie  potrzeb lu d n ości pod bitych  krajów ) pon iżej n iezb ęd n ego  m inimum . 
Ł ączny w y w ó z  w ęg la , k ok su  i b ry k ie tó w  z obszaru R zeszy  w y n o s ił 
w  1938/39 r. (ostatnim  roku p ok ojow ym ) 36 643 ty s . t25. W  1939/40 r. 
zm alał do 34 207 tys. t, z c zeg o  6607 ty s . t s ta n o w iły  w y sy łk i do Protek­
toratu C zech  i M oraw , a 1251 ty s . t —  w y sy łk i do G enera lnego  G uber­
natorstw a. W  n astęp n ych  la tach  w y w ó z  ten  k szta łtow a ł s ię  n astępująco  
(w  ty s . t):
a —  eksport na p od staw ie  um ów  h an d low ych  (do W łoch , Szw ajcarii, 
W ęgier, Danii, Szw ecji, N o rw eg ii i F inlandii) oraz w y sy łk i do G eneral­
nego  G ubernatorstw a i na ok u p ow an e teren y  ZSRR (bez d ostaw  dla

23 W ęgiel brunatny według B o h d a n o w i c z a ;  węgiel kam ienny w edług Die Koh- 
leirwirtschall der W elt in Zahlen, s. 19. Bohdanowicz (tabela 1) podaje, że wydobycie 
węgla kamiennego w Jugosławii wynosiło w  1940 r. 3170 tys. t, w  1941 7310 tys. t 
iw  1942 r. 1160 tys. t, prawdopodobnie jednak liczby te  dotyczą łącznej produkcji węgla

xkamiennego i brunatnego.
24 Rocznie od 12,5 tys. t  do 51,3 tys. t w ęgla kamiennego i od 3,4 tys. t do 41,1 tys. t 

węgla brunatnego (T. S z r e t e r ,  Gospodarka surowcowa w  Generalnej Guberni w la­
tach 1940— 1944 i[w:] Studia z dziejów górnictwa i hutnictwa, t. VI, Wrocław-W arszawa- 
-Kraków 1963, s. 265).

25 Te i dalsze dane według niemieckich statystyk węglowych w W yższej Szkole 
Ekonomicznej w Katowicach.
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w ojska), b —  d o sta w y  dla w ojska , c —  n ad w yżk a  w y w o zu  do P rotekto­
ratu nad przyw ozem  z teg o  rejonu

lata a b c razem

1940/41 39 992 817 8 640 49 443
1941/42 35 904 3 260 8 400 47 564
1942/43 49 960 3 986 9 161 63 107
1943/44 47 067 5 384 9 780 62 231

Przykładem  ograniczen ia  dostaw  dla oku p ow an ych  krajów  m oże być  
fakt, że do G enera lnego  G ubernatorstw a w y sy ła n o  ty lk o  6— 8 m in t rocz­
nie, a w ię c  m niej niż w y n o s iła  przed w ojenna  produkcja w  okręgach  
krakow skim  i dąbrow skim . Francja, B elgia i H olandia, które w  ok resie  
m ięd zyw ojen n ym  im p ortow ały  w ę g ie l , m u sia ły  w  la tach  od 1940/41 do 
1943/44 dostarczać do  R zeszy  4— 5 m in t w g la  i k ok su  roczn ie. W ęg ie l 
i kok s, w y sy ła n e  na oku p ow an e teren y  ZSRR, p rzeznaczone b y ły  g łó w ­
nie  dla potrzeb  w o jsk a  i k o le i, natom iast d o sta w y  na  c e le  c y w iln e  (dla 
lu d n ości i cy w iln ej adm inistracji n iem ieck iej) w y n o s iły  za led w ie  od 
1,3 do 1,5 m in t w  skali rocznej (w  1941/42 r. n a w et ty lk o  120 ty s . t). 
Ilo ść  pa liw a  zu ży w a n eg o  w ew n ątrz  R zeszy  stop n iow o  w zrastała  —  
w  przeliczen iu  na w ę g ie l k am ien n y  w y n o s iła  ona:

lata tys . t

1938/39 189 294
1939/40 203 427
1940/41 239 937
1941/42 246 365
1942/43 250 299
1943/44 247 691

Z ilo śc i te j ok oło  13“/o przeznaczano na p otrzeb y  transportu, 26°/o —  
na opał, resztę  zaś, czy li ponad 60%, zu żyw ał p rzem ysł (łączn ie  ze  zbro­
jen iow ym ) w raz z w ojsk iem  i zakładam i u ży teczn o śc i publicznej.

A b y  utrzym ać w y d o b y c ie  w ęg la  na  d osta teczn ie  w y so k im  poziom ie  
m im o p ow ołan ia  częśc i górn ik ów  do w ojsk a , k ierow an o do kop alń  jeń ­
ców  w o jen n y ch  oraz pracow n ik ów  cy w iln y ch , sprow ad zon ych  (zw yk le  
p od  przym usem ) z ok u p ow an ych  teren ów . Po kap itu lacji W łoch  zatrud­
n ion o  tam  rów n ież  ok o ło  30 tys. in tern ow an ych  żo łn ierzy  w łosk ich . 
Łączna liczba  pracow n ik ów  w  kop aln iach  w ęg la  kam ien n ego  na obsza­
rach w ch o d zą cy ch  w  sk ład  R zeszy  w yn osiła :
(a —  rob otn icy  m iejscow i, b —  cy w iln i p ra co w n icy  zagran iczn i —  
w  sta ty sty k a ch  rozd zielen i na robotn ików  z oku pow anych  teren ów  
ZSRR i z in n ych  krajów , c —  jeń cy  w ojen n i oraz internow an i żo łn ierze  
w ło s cy  —  stan  na  k o n iec  m iesiąca)
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a b c razem

III 1940 575 689 .— — 575 689
III 1941 604 679 24 811 5 304 634 794
III 1942 541 753 111 883 8 896 662 532
III 1943 516 346 136 193 83 734 736 273

XII 1943 485 349 152 916 174 536 812 801
III 1944 472 953 151 488 172 794 797 235
V I 1944 467 913 149 794 173 014 790 721

W  kopalniach  w ęg la  brunatnego zatrudnien ie przed staw iało  s ię  na-
sLępująco:

(a, b, c —  jak w yżej)

a b c razem

III 1940 121 202 — — 121 202
III 1941 128 811 8 734 11 403 148 948
III 1942 127 546 14919 13 759 156 224
III 1943 132 926 28 969 21791 183 686

XII 1943 118 344 44 512 30 380 193 236
III 1944 115 192 44 490 29 862 189 544
V I 1944 114 671 43 099 30 967 188 737

Łączna liczba zatrudnionych w  niem ieckim górn ictw ie w ęg lo w y m
w zrosła  w ię c  z ok o ło  800 tys. w  1940 r. do ponad m iliona w  końcu  
1943 r. Trudności w o jen n e  oraz zastęp ow an ie  w y k w a lifik o w a n y ch  gór­
n ik ów  robotnikam i n iew yk w alifik ow an ym i, pracującym i pod p rzym u ­
sem , sp o w o d o w a ły  jedn ak  spadek w yd ajn ośc i pracy, k tóry  starano s ię  
pow strzym ać przez przed łużan ie d n iów ek  oraz w prow adzan ie  pracy  
w  n ied z ie le  i św ięta . W  sum ie w y d o b y c ie  w zrastało  sto su n k ow o  n ie ­
znacznie, a w  n iek tórych  zagłęb iach  {np. Ruhry, A kw izgrańsk im ) naw et 
m alało. W yraźn y  spadek produkcji oraz w yd ajn ośc i zazn aczył s ię  zw ła ­
szcza  pod k on iec  w ojn y , w  1944 i w  początkach 1945 r.

Lata w o jn y  b y ły  rów n ież  okresem  w zm ożonej in geren cji państw a  
w  gospodarkę p rzed sięb iorstw  w ęg lo w y ch . Z byt w ę g la  poza drobną  
sprzedażą na lok a ln e  potrzeby od b yw ał s ię  za pośred n ictw em  syn d y k a ­
tów , które z osta ły  pod porząd kow ane odpow iednim  grupom  gospodar­
czym . Te ostatn ie  zajm ow ały  s ię  rów nież sprow ad zan iem  do kopalń  
pracow ników  przym usow ych  oraz rozd zielan iem  m ięd zy  p o szczegó ln e  
przed sięb iorstw a m aszyn, sprzętu  i in n ych  artyku łów  reg lam en tow a­
nych . U sta lan ie  w y so k o śc i p rzyd zia łów  ż y w n o śc io w y ch  dla robotn ików  
p rzejęły  w ładze górnicze, które w  1943 r. zosta ły  przek szta łcone w e  w ła ­
dze R zeszy  (uprzednio b y ły  one podporządkow ane rządom  p o szczeg ó l­
nych  krajów  niem ieck ich) i podporządkow ane M inistrow i G ospodarki 
R zeszy. W cześn ie j jeszcze, bo już w  1941 r., u tw orzono cen tra lne k ie ­
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row n ictw o n iem ieck iej gospodarki w ę g lo w ej pod nazw ą „R eischsverein - 
igun g K oh le”, w  skład k tórego  w e sz li p rzed staw icie le  n ajw ażn iejszych  
k on cern ów 20. P aństw o regu low ało  rów nież c en y  w ęg la  oraz w y so k o ść  
płac roboczych . W reszc ie  w ie le  kopalń , zw łaszcza  na teren ach  n ow o  
p rzy łączon ych  do R zeszy  oraz oku pow anych , zosta ło  przejętych  przez  
p ań stw ow e  k on cern y  jak „H erm ann G öring" „Berghütte" czy  „Preus- 
sag".

W  sprzym ierzonej z N iem cam i Japonii produkcja i obrót w ęg lem  
k szta łtow a ły  s ię  n astęp u jąco  (w  tys . t)27:

(a —  w y d o b y c ie , b —  im port, c —  eksport, d —  zu życie; sum a w y d o b y ­
cia i im portu m inus eksport n ie  odp ow iada dok ładnie zu życiu  ze  w z g lę ­
du na to, że  p ew n e ilo śc i w ęg la , od 1,1 m in t do  4 m in t, zn a jd ow ały  się  
z koń cem  k ażdego roku na zw ałach)

lata a b c d

1938 48 684 6 829 1 831 55 313
1939 52 409 8 285 1 689 61 311
1940 57 309 10 123 1 491 66 542
1941 55 602 9 807 1739 62 940
1942 54 179 8 844 1 596 619 9 2
1943 55 539 6 117 1 100 59 690
1944 49 335 3 324 714 52 157

i przystąpiła  w praw dzie  do w o jn y  przeciw U SA  i W ie lk iej
B rytanii dopiero w  grudniu 1941 r., a le  już od 1937 r. prow adziła  p od ­
bój Chin, co  w y w iera ło  w p ły w  na jej gospodarkę. W ęg ie l im portow ano  
niem al w y łą czn ie  z ko lon ii i krajów  ok u pow anych  oraz u za leżn ion ych  
(Korea, p o łu d n iow y  Sachalin , T aiw an, M andżuria, Indochiny, ok u p ow a­
na część  Chin), tam  rów nież k ierow ał s ię  eksport. W ojn a  sp ow od ow ała  
trud ności w  zak resie  transportu w ęg la , zw łaszcza  drogą m orską, których  
w yrazem  b y ł m. in. w zrost zap asów  na  zw ałach  z 1145 ty s . t w  końcu  
1938 r. i 1762 tys. t w  koń cu  1940 do 4031 ty s . ton na k on iec  1944 r. M a­
la ła  rów n ież w yd ajn ość  pracy, tak że dla utrzym ania w y d o b y c ia  na s ta ­
łym  poziom ie trzeba b y ło  zw ięk szać  zatrudn ien ie  w  kopaln iach , jak to 
ilu struje n astęp u jące  zes ta w ien ie28:

26 J a r o s ,  Historia górnictwa węglowego w Zagłębiu Górnośląskim w  latach 1914—
1945, s. 229—230; D. E i c h h o l t z ,  Geschichte der deutschen Kriegswirtschaft, t. I
(1939—1941), Berlin 1969, s. 132—143.

27 T h e  coal in d u stry  o f Japan  in recen t years , London 1945, s. 7.
28 Jw., s. 24.
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lata liczba zatrud­ w yd ajn ość  roczna
n ion ych na 1 zatrudnionego

1938 251 tys. 194 t
1939 286 „ 183 t
1940 338 „ 170 t
1941 339 „ 164 t
1942 375 „ 144 t
1943 392 „ 142 t
1944 416 „ 119 t

'C e n a  w ęg la  b y ła  od 1 w rześn ia  1938 r. regu low an a przez państw o  
i w y n o siła  20,13 jen ó w  za t (loco kopaln ia  13,88 jen ó w  za t). W obec  
o g ó ln eg o  w zrostu  cen  w ład ze  p ań stw ow e  zm uszone b y ły  jednak do su b ­
syd iow an ia  p rodu centów  w ęg la , przy czym  dopłata w y n o s iła  od 1 paź­
dziernika 1940 r. do 31 m arca 1941 r. 1,40 je n ó w  do każdej to n y  w y d o ­
bycia , w  następnym  roku —  2 jen y , później zaś w zrastała  nadal, d och o­
dząc w  ok resie  od 1 k w ietn ia  do 30 w rześn ia  1944 r. do 12,61 jen ów , od 
1 października 1944 r. do 31 m arca 1945 r. —  do 23,13 jen ów , a w r esz ­
c ie  od 1 k w ietn ia  do 30 w rześn ia  1945 r. —  do 45 jen ów . Sum a dopłat 
p ań stw ow ych  w  ciągu  5 la t (od 1 października 1940 r. do 30 w rześnia  
1945 r.) w y n io s ła  2313 m ilion ów  jenów , z czego  b lisko  70°/o przypadało  
na ostatn ie  półtora roku w o jn y 29.

W ojn a sp ow od ow ała  natom iast sto su n k ow o  n iew ie lk ie  zm iany  
w  strukturze zużycia  w ęg la . P orów nan ie  dan ych z 1938 i 1943 r. w y k a ­
zuje, że zu ży cie  na ce le  op a ło w e  przez lud ność i w ład ze  cy w iln e  zm a­
la ło  w  tym  o k resie  z 7 do 6%, a z u ży cie  przez k o le je  —  z 16 do 15%; 
zu życie  przez arm ię ląd ow ą i flo tę  w ojen n ą  w zrosło  w praw dzie  z 2 
do 6%, p ozostaw ało  jednak nadal sto su n k ow o  n iew ie lk ie . N a produk­
c ję  energ ii e lek tryczn ej przeznaczano w  1938 i 1943 r. ok o ło  8%  w ęgla , 
a na produ kcję  b ry k ie tó w  —  od p ow ied n io  2,8 i 1,7%. N o w o ść  stan o­
w iła  produkcja p a liw  p łyn n ych  z w ęg la: w  1938 r. n ie  w ytw arzan o  ich  
w cale, a w  1943 r. zużyto  na ten  ce l już 1234 ty s . t, czy li ok o ło  2%  w ęg la  
b ęd ącego  do d ysp ozycji. Z użycie  w łasn e  kop alń  w ęg la  zdołano zm n iej­
szy ć  z 7 do 5%. R esztę, czy li p raw ie 60% , kon su m ow ały  p ozosta łe  ga ­
łęz ie  przem ysłu , przy czym  zu ż y cie  przez przem ysł h u tn iczy  w zrosło  
z 14,5 do 22,7% , a przez przem ysł bu d ow y  ok rętów  —  z 2,3 do 6,1% 30.

Produkcja w ę g la  k am ien nego w  krajach u za leżn ion ych  od Japonii 
była  następująca (w tys . t)31:
(a —  Taiw an, b —  K orea, c —  M andżuria, d —  W ietnam , ok u p ow an y  od 
w rześnia  1940 r. przez w ojsk a  japońskie)

29 Jw., s. 27.
30 Jw., s. 12.
81 Die Kohlenwirtschaft der W elt in Zahlen, s. 21.
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lata a b c d

1939 2 619 4 239 17 687 2 616
1940 2 841 5 741 19 726 2 496
1941 2 853 6 158 22 160 2 328
1942 2 356 6 847 24 472 1 248
1943 2 237 6 588 25 274 1 020
1944 1 914 7 049 25 465 538
1945 793 692 ? 230

W  krajach neutra ln ych  zazn aczy ło  s ię  w  czasie  w o jn y  oży w ien ie  
poszukiw ań  górn iczych  i z w ięk szen ie  lub w zn o w ien ie  ek sp loatacji 
w łasn ych  zasob ów  w ęg la . Tak np. w  A rg en ty n ie  rozp oczęto  w  1941 r. 
poszukiw ania  w ęg la  w  p o łu d n iow ej Patagonii, k tóre w  1943 r. dop ro­
w a d z iły  do odkrycia  złóż w  rejon ie  R io Turbio, a w  S zw ajcarii urucho­
m iono z początk iem  1942 r. k ilk an aście  n iew ie lk iech  kop alń  w ęg la  ka­
m ien n ego  i brunatnego, których  łączna produkcja przekraczała w  la ­
tach 1942 i 1943 r. 200 ty s . t roczn ie32. B yło  to sp ow od ow an e faktem , że 
głów n i eksporterzy , zaangażow ani w  w ojn ie , ogran iczy li w y w ó z  w ęg la  
do in n ych  państw . W  rezu ltacie  w  w ie lu  krajach n ie  u czestn iczących  
w  działan iach  w ojen n y ch  nastąpiło  zw ięk sze n ie  w y d o b y c ia  w ęg la . 
W zrost produkcji w ę g la  kam ien nego  ilu struje  n astęp u jące  zesta w ien ie  
(w ty s . t)33:

1940 1943 1944

Portugalia 396 391 410
H iszpania 8 862 9 672 10 447
Szw ecja 498 558 570
Szw ajcaria 15 261 122
Irlandia 118 186 205
Persja 92 69 100
Turcja 3 019 3 164 3 564
M ek syk 548 1 053 903
A rgen tyn a 1 9 5
Brazylia 1 336 2 078 1 908
C hile 1 938 2 265 2 279
K olum bia 521 483 499
Peru 113 187 173
W en ezu ela 5 12 9

32 F. G i s e l h e r ,  Rio Turbio, das sü d lich ste  K o h len b erg w erk  der  Erde, „Glückauf" 
1971, s. 892; F e h l m a n n ,  Der sch w e izerisch e  Bergbau in  der K rieg sw ir tsch a ft, s. 39— 
50; B o h d a n o w i c z ,  jw., tabele 1—3.

38 Die K o h len w irtsch a ft der  W e l t  in  Zah len , s. 20—23; B o h d a n o w i c z ,  jw., ta­
bele 1—3 (dane dot. wydobycia w ęgla kamiennego i antracytu w Szwajcarii oraz pro­
dukcji węgla brunatnego).
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Produkcja w ę g la  brunatnego w  n iek tórych  krajach neutraln ych  
kszta łtow ała  s ię  tak (w tys . t):

rok 1940 1943 1944

Portugalia 64 106 127
H iszpania 569 1 112 1 202
Szw ajcaria — 75 74
Turcja 219 414 533
Brazylia — .26 13

W zrost w y d o b y c ia  zazn aczy ł s ię  rów nież w  k o lon iach  francuskich  
i b e lg ijsk ich  w  A fryce  (A lgier, Tunis, M aroko, K ongo), n ie przekraczało  
ono jednak łączn ie  k ilk u set ty s . t rocznie.

2. T e c h n i k a  p r o d u k c j i .  Brak robotn ików , k tóry  w y stą p ił w o ­
bec zw ięk szen ia  liczeb n ości armii i szyb k iej rozb udow y przem ysłu  zbroje­
n iow ego , sk łon ił przed sięb iorców  górn iczych  do zastęp ow an ia  w  coraz  
w ięk szym  stopniu  pracy  ludzk iej pracą m aszyn. R ozw ijano rów nież e k s ­
p loatację  odk ryw kow ą, która um ożliw iła  o siągan ie  w y ższe j w yd ajn ości. 
Tak np. w  Stanach Z jednoczonych  ud ział w y d o b y c ia  w ę g la  b itum iczne­
g o  z kopalń  od k ryw k ow ych  w zrósł w  latach  1940— 1945 z 9,4 do 19,1%, 
a w  ZSRR udział ten  w  całym  górn ictw ie  w ęg lo w y m  zw ięk szy ł się  
z 4,1%  w  1940 r. do 14,6% w  1943 r., w  1945 r. zaś ob n iży ł s ię  (w obec  
p on ow n ego  uruchom ien ia  kop alń  pod ziem n ych  w  Z agłębiu  D onieckim ), 
lecz  ty lk o  do 12,7%.

W  krajach eu ropejsk ich  i w  ZSRR zazn aczył s ię  rów nież dalszy  
w zrost udziału  eksp loatacji śc ian ow ej (np. w  Z agłębiu  G órnośląskim  
w  latach  1940— 1942 z 22,14 do 26,31% , w  Z agłębiu  K uźnieckim  w  latach  
1940— 1946 z 10,4 do 22,6% )34. W  dalszym  c iągu  w prow adzano now e, 
u lep szon e  ty p y  m aszyn górn iczych  i doskonalono  m etod y  pracy. Tak 
np. w  ZSRR przeprow adzono w  1943 r. udane próby sam oładow ania  w ę ­
gla  na u sta w io n y  w  przodku przenośn ik  w strząsan y  (w ynalazek  E. T. A ba- 
kum ow a), a w ' 1944 r. zastosow an o  u lep szon y  kom bajn w ę g lo w y  M aka- 
row a35. W  Stanach Z jednoczonych  liczba przen ośn ik ów  m echanicznych  
w  kop aln iach  w ęg la  b itum icznego i brunatnego w zrosła  w  la tach  1939— 
1943 z 4970 do 7346, a w ię c  o 47%, a w  kop aln iach  antracytu  —  z 2532 
do 3216 (o 27% ). N astąp iło  rów nież od n ow ien ie  parku m aszyn ow ego  
i w p row ad zen ie  m echanizm ów  o w y ższe j w y d a jn o śc i36. W  górn ictw ie

34 D ie K o h len w irtsch a ft der W e lt  in  Zah len , s. 139; Z w o r y k i n ,  jw., s. 147 i 313; 
J  a r  o s, jw., s. 233.

35 Z w o r y k i n ,  jw., s. 219; T iech n ika  gornogo d iela  i m ie la llurg ii, s. 112—114.
38 D u p r e t, jw., s. 342—367, s. 537—538.
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brytyjsk im  w  latach  1939— 1945 ilo ść  m aszyn do urabiania w zrosła  
z 7729 do 8292 (o 7% ), ilo ść  przen ośn ik ów  —  z 8271 do 11 176 (o 35% ), 
ilość  m ech an iczn ych  ład ow arek  —  z 765 do 945 (o 23% ), a m oc zain­
sta lo w a n y ch  m aszyn  e lek try czn y ch  zw ięk szy ła  s ię  z 2318 tys. do 
2589 tys. KM  (o 10,5%, ew en tu a ln ie  z 5,9 do 14,6 na 1000 t w yd ob ycia ). 
Od 1943 r. rozp ow szech n iły  s ię  też u lep szon e  k om bajny sy stem u  M eco- 
-M oore37. W  Z agłęb iu  R uhry pod jęto  w  la tach  1940— 1942 p róby  urabia­
n ia  strom ych  pok ład ów  za pom ocą kom bajnów , a w  Z agłębiu  G órnoślą­
skim  zaczęto  na szerszą  sk a lę  s to so w a ć  przen ośn ik i ta śm ow e38.

C zynnikom  tym  p rzec iw d zia ła ły  jednak inne, pow od u jące  stopniow ą  
dekap ita lizację  kop alń  i p ogarszan ie  ich  stanu tech n iczn ego . M ian ow i­
c ie  w o b ec  dużego zapotrzeb ow ania  na w ę g ie l ograniczano n iejed n ok rot­
n ie  n o w e  in w esty c je , a pod k o n iec  w o jn y  n aw et prace p rzygotow aw cze , 
aby sk ierow ać w ięce j robotn ików  do b ieżącej produkcji. R ów nież rem on­
ty  i p rzeg ląd y  starano s ię  ograniczać do n iezb ęd n ych , co  w p ły w a ło  na 
nadm ierne zu żyw an ie  s ię  w y p o sa żen ia  kopalń. R ozw ój produkcji zbro­
jen io w ej ham ow ał w zrost w y tw ó rczo śc i w  fabrykach m aszyn  górn i­
czych , tak  że trzeba b y ło  nadal w y k o rzy sty w a ć  przestarzałe  m aszyn y  
i urządzenia. W reszc ie  n iek tóre  trudno d ostęp n e m ateria ły , potrzebne  
dla p rzem ysłu  zb ro jen iow ego  (np. w y so k o ja k o śc io w ą  stal) zastęp ow a­
no m ateriałam i zastęp czym i gorszej jak ości. To sam o d o ty czy ło  części 
zap asow ych  do m aszyn i urządzeń. W  rezu ltac ie  w e  w szy stk ich  n iem al 
krajach p row adzących  działan ia w ojen n e , poza jed y n ie  Stanam i Z jed­
noczonym i, nastąpił pod k o n iec  w o jn y  sp ad ek  w y d a jn o śc i pracy, sp o ­
w o d o w a n y  m. in. p rzyczynam i techn icznym i, jak brak frontu roboczego  
czy  z ły  stan  m aszyn i urządzeń. Z m niejszył s ię  też  ud ział w y d o b y c ia  
z podsadzką (jako bardziej p racoch łonnego), co w p ły n ę ło  na w zrost 
strat eksp loa tacy jn ych . P ogorszy ła  s ię  rów n ież  jak ość  p rodu kow anego  
w ęg la  w o b ec  zm niejszen ia  s ię  w y d o ln o śc i sortow n i i p łu czek . Tak np. 
w  ZSRR ud zia ł urabiania w ęg la  za pom ocą w ręb iarek , kom bajnów  i m łot­
k ów  m echanicznych  zm alał w  la tach  1940— 1945 z 77,4 do 48,6% , nato­
m iast udział urabiania m ateriałam i w yb u ch ow ym i w zrósł z 17,4 do 44,6%; 
stop ień  m echanizacji o d sta w y  zm n iejszy ł s ię  z 90,4 do 82,8% , w  tym  o d ­
s ta w y  za pom ocą przen ośn ik ów  —  z 60,8 do 54,3% , ilo ść  zaś w ę g la  w zb o ­
gacan ego  w  zakładach p rzeróbczych  zm alała z 26 259,8 tys. t do 12 283,6 
tys. t, a w ię c  przesz ło  dw ukrotnie. S top ień  m echanizacji transportu  p od ­
ziem nego  zw ięk szy ł s ię  w praw dzie  z 75,2 do 86,5%  w o b ec  zm niejszen ia  
liczb y  kon i w  kop aln iach , lecz  jed n ocześn ie  ud zia ł transportu ręczn ego

37 The Colliery Year Book 1952, s. 463 i 492 (konie parow e przeliczono na konie me­
chaniczne przyjmując, że 1 HP =  1,0139 KM); K u n d e l ,  Der technische Portschrill im 
Steinkohlenbergbau, s. 46—47.

88 K u n d e l ,  jw., s. 66; J a r o s ,  jw., s. 235—236.
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w zrósł z 0,7 do 8,5% 39. Zm iany te b y ły  w  znacznej m ierze rezultatem  zn i­
szczeń , dok onanych przez oku pantów  w  Z agłębiu  D onieckim . Spadek  
w yd ajn ośc i i  produkcji sp o w o d o w a n y  dekap ita lizacją  kop alń  w  w arun­
kach w ojen n y ch  w y stą p ił rów n ież w  W ielk iej Brytanii, w  N iem czech , 
a zw łaszcza  w  krajach oku pow anych  przez N iem ców . Dał s ię  on odczuć  
szczeg ó ln ie  w  ostatn ich  latach  w o jn y  oraz bezpośredn io  po jej zakoń­
czeniu . Tak np. w yd ajn ość  ogó ln a  w  kop aln iach  w ęg la  kam ien nego  w y ­
nosiła  w  kg  na d n ió w k ę10:

1939 r 1943 r. 1944 r. 1945 r.

w  W ielk iej
Brytanii 1 160 1 050 1 020 1 030
w  B elgii 774 586 479 524

C zech osłow acji 1 094 881 802 701
w e  Francji 863 658 543 555
w  H olandii 1 645 1 006 933 799

W  Z agłębiu  R uhry w yd ajn ość  zm alała z 1574 kg  na d n iów kę w  1938 r. 
do 1258 kg  w  1943 r. W zrost w yd ajn ośc i pracy  nastąpił w ię c  jed yn ie  
w  Stanach Z jednoczonych.

W  zakresie  bezp ieczeń stw a pracy w  krajach p row adzących  w o jn ę  na 
o g ó ł n ie  w idać w yraźn ych  lin ii rozw ojow ych . Tak np. w  niem ieckim  
górn ictw ie  w ę g lo w y m  liczba n ie szczę śliw y ch  w yp ad k ów  na 100 tys. 
przepracow anych d n iów ek  k szta łtow ała  s ię  n astęp u jąco41:

(a —  w ypadk i ogółem , b —  w yp ad k i śm iertelne)

w ę g ie l w ę g ie l
k am ien n y  brunatny

lata a b a b

1938 53,49 0,52 31,59 0,33
1939 53,87 0,52 40,05 0,38
1940 59,50 0,64 42,10 0,39
1941 62,77 0,75 42,58 0,41
1942 68,40 0,73 46,88 0,49

Statystyk i n iem ieck ie  n ie  u w zględ n iają  przy  tym  zatrudnionych  
w  kopalniach  jeń ców , w śród  których  w y p ad k ow ość  b y ła  praw dopodob­
n ie  w yższa .

39 U golną ja p ro m ysz len n o s t' SSSR. S ta tis tic ze sk ij  sp ra w o czn ik , s. 78—79, 148, 160; 
Z w o r y k i n ,  jw., s. 256.

40 The Colliery Year Book 1952, s. 608.
41 Das G ru b en sich erh e itsw esen  im  D eu tsch en  Reich  im  Jahre 1940, 1941, 1942, Berlin 

1941—1943 (zeszyty dodatkowe ZBHS).
W  rejonie Wyższego Urzędu Górniczego we Wrocławiu, jak w ynika z zachowanych 

danych, wypadkowość wykazywała w  1943 r. dalszy wzrost ( J a r o s ,  jw., s. 239).
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W  brytyjsk im  górn ictw ie  w ę g lo w y m  liczba  w y p a d k ó w  na 1000 za­
trud nionych  b y ła  następująca (a —  w yp ad k i śm iertelne, b —  p ozosta łe  
c iężk ie  w yp ad k i)42;

lata a b

1938 1,07 3,9
1939 0,99 4,0
1940 1,20 4,2
1941 1,20 4,1
1942 1,20 3,8
1943 0,98 3,6
1944 0,85 3,5
¡1945 0,76 3,2

W zrost w yp ad k ow ośc i zazn aczy ł s ię  w ię c  tutaj jed y n ie  w  p ierw szych  
latach  w ojn y , później zaś stan  bezp ieczeń stw a  pracy  zaczął s ię  w y ra ź­
nie  popraw iać. W  górn ictw ie  w ę g lo w y m  U SA  liczba  śm ierteln ych  w y ­
pad ków  na m ilion  p rzep racow anych  godzin  zm alała z 1,5 w  la tach  1936 
— 1940 do 1,3 w  latach  1941— 1945; ob serw u je  s ię  tam  zresztą  s ta ły  spa­
dek w y p a d k o w o śc i od  la t 1926— 1930 aż do ok resu  p ow o jen n eg o  (w la ­
tach 1946— 1950 i  1950— 1955 na m ilion  p rzep racow anych  godzin  przy­
padało ty lk o  1,0 w y p a d k ó w  śm ierteln ych )43. N atom iast w e  francuskim  
górn ictw ie  w ę g lo w y m  liczba  śm ierteln ych  w y p a d k ó w  na 1000 zatrud­
n ion ych  w zrosła  z 0,9 w  la tach  1934— 1938 do 1,3 w  ok resie  n iem ieck iej 
okupacji (1941— 1944), przy czym  w  1942 r. w y n o s iła  n aw et 1,7, 
a w  1943 r. •—• 1,4 (spadek do 1,0 nastąp ił w  1944 r., a w ię c  w  ok resie  
w yzw alan ia  Francji)44. Spadek w yp a d k o w o śc i zazn aczy ł s ię  w  b ry ty j­
sk ich  dom iniach: A ustralii, K anadzie i Z w iązku P ołudniow ej A fryki, 
a p ew ien  w zrost w  N o w ej Z elandii45. Brak d an ych  d o tyczących  górn ictw a  
jap ońsk iego , w iadom o jednak, że  w  podporządkow anej w ładzom  japoń­
skim  M andżurii w  kop aln i H onk eiko w yd arzy ła  s ię  w  1942 r. jedna z naj­
w ię k szy ch  katastrof w  dziejach: w yb u ch  m etanu, w sk u tek  k tórego  zg i­
n ę ło  aż 1527 górn ik ów 46.

O góln ie  m ożna stw ierd zić  w y stęp o w a n ie  d w óch  tend en cji: jedna  
z n ich  p o leg a ła  na  dążeniu  do zw ięk szen ia  (lub utrzym ania na daw nym  
poziom ie) w y d o b y c ia  w ęg la  za  w sze lk ą  cen ę, n aw et przez p ogorszen ie  
w arunków  b ezp ieczeń stw a  pracy, a druga —  na dążeniu  do zm n iejsze­

42 The Colliery Year Book 1952, s. 575.
43 K u c z y ń s k i ,  Darstellung der Lage der Arbeiter in den Vereinigten Staaten von 

Am erika seit 1898, s. 311.
44 K u c z y ń s k i ,  Darstellung der Lage der Arbeiter in Frankreich seit 1848, s. 295.
45 K u c z y ń s k i ,  Darstellung der Lage Arbeiter im englischen Kolonialreich. I b: 

Die alten englischen Dominions, s. 322, 361, 405, 461.
46 Informacje według akt Wyższego Urzędu Górniczego w Katowicach.
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nia lic zb y  n ie szcz ę śliw y c h  w ypadk ów , ab y  n ie  dop uścić  do dodatko* 
w y ch  strat w  ludziach  w o b ec  braku robotn ików . W yd aje  się, że  p ierw sza  
z tych  ten d en cji przew ażała  w  pań stw ach  fa szystow sk ich , które d y sp o ­
n ow ały  dodatkow ą siłą  roboczą z pod bitych  teren ów , druga natom iast do­
m in ow ała  w  krajach koalicji.

3. P o ł o ż e n i e  g ó r n i k ó w .  W ojn a  przyn iosła  ze sobą p ogorsze­
n ie  w aru n k ów  ż y c io w y ch  szerok ich  m as ludności, sp ow od ow an e zarów ­
no bezpośredn im i zniszczen iam i w sk u tek  w alk , jak i oderw aniem  m ilio ­
n ów  ludzi od produ ktyw nej pracy, ogran iczen iem  produkcji artyku łów  
kon sum pcyjnych  i trudnościam i w  zakresie  zaopatrzenia. T rudności te  
górn icy  w ęg lo w i od czu w ali w raz z pracow nikam i inn ych  ga łęz i prze­
m ysłu. P on iew aż w ę g ie l był artyku łem  bardzo potrzebnym  dla gospodar­
ki w ojen n ej, p ow o ły w a n o  ich  do w o jsk a  ty lk o  w  ograniczonym  zakresie. 
Tak np. w  N iem czech  w  1940/41 r. w  w ojsk u  (wraz ze  służbam i p o ­
m ocniczym i) b y ło  ty lk o  44,9 tys. pracow n ik ów  górn ictw a w ęg lo w eg o , 
co stan ow iło  ty lk o  ok oło  6%  o b yw ate li n iem ieck ich  zatrudnionych w  tej 
branży. D opiero pod k on iec  w o jn y  —  w  czerw cu  1944 r. —  liczba zm o­
b ilizow an ych  górn ik ów  w ę g lo w y ch  d oszła  do 143,8 ty s., czy li do 20°/o 
łącznej ilo śc i n iem ieck ich  p racow n ik ów  kopalń  w ęg la  kam ien n ego  i bru­
natnego. Z astąpiono ich  pracow nikam i cudzoziem skim i —  jeńcam i w o ­
jennym i oraz osobam i cyw iln ym i, w y w iez io n y m i na roboty  do N iem iec47. 
W  pań stw ach  k oalicji, które w y k o rzy sty w a ły  cudzoziem sk ą s iłę  robo­
czą w  znaczn ie m n iejszym  stopniu, procen t zm ob ilizow an ych  górn ików  
był n iew ą tp liw ie  je szcze  m niejszy .

D la zw ięk szen ia  w y d o b y c ia  przed łużano jedn ak  w  w a lczą cy ch  krajach  
czas pracy, a ponadto w prow adzano pracę dodatkow ą w  n ied z ie le  i ś w ię ­
ta. Tak np. d łu gość dn iów ki pod  ziem ią w y n o siła  w  godzinach  i m inu­
tach48:

W ed łu g  in n ego  ob liczen ia  ilo ść  godzin , p rzep racow anych  średn io  
przez 1 robotnika w  ciągu  tygod nia , w zrosła  w  W ie lk ie j Brytanii z 46,5 
w  październiku 1938 r. do 50 w  lip cu  1943 r., a później u trzym yw ała  s ię

47 Niemieckie statystyki węglowe w W yższej Szkole Ekonomicznej w Katowicach.
48 K o s m i n s k i j ,  Ugolnaja promyszlennost' kapitalisticzeskich stran, s. 298.

w  W ielk iej Brytanii 
w  N iem czech  
w e  Francji 
w  B elgii

w  1938 r. ;W 1942 r.

7— 30 ¡8— 00
8— 00 8 — 45
7— 45 >8— 17
7— 30 8— 00
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na poziom ie 47— 49 aż do 1945 r.49 W  Stanach Z jednoczonych  w  1943 r. 
tyd zień  pracy  zosta ł p rzed łu żon y  z 40 do 48 godzin50. J ed n ocześn ie  
szyb ko  m alała  liczba bezrob otnych , którzy  b y li p o w o ły w a n i do słu żb y  
w o jsk o w ej lub znajd ow ali zatrudn ien ie w  różn ych  dziedzinach gospodar­
ki. G órnikom  n ie  groziło  w ię c  już b ezrob ocie, le c z  p rzec iw n ie  —  p rze­
pracow anie.

W  ok resie  w o jn y  n astęp ow ał s to p n io w y  w zrost zarów no p łac nom i­
naln ych , jak i cen  artyk u łów  p ierw szej p otrzeb y  m im o w y s iłk ó w  w ładz  
zm ierzających  do zaham ow ania  tego  p rocesu . W yn ik ająca  stąd  w y s o ­
k ość p łac rea lych  jest spraw ą sporną. Tak np. w ed łu g  ob liczeń  J. Ku­
czy ń sk ieg o  p łace realne w  A n g lii po od jęc iu  pod atków  i potrąceń  na ce le  
socja ln e  w a h a ły  s ię  w  o k resie  w o jn y  na poziom ie od 98 do 107% stanu  
z października 1938 r. (lip iec 1940 r. —  106%, lip iec  1941 —  98% , sty czeń  
1942 —  99% , lip iec  1942 —  103%, s ty c ze ń  1943 —  104%, lip iec  1943 —  
106%, s ty czeń  1944 —  107%, lip iec  1944 —  107%, s ty cze ń  1945 —  
104%)51. W  Indiach natom iast p łace  rea ln e w  górn ictw ie  ob n iży ły  się  
w  1940 r. do 95% , w  1941 —  do 90% , w  1942 —  do 76% , a w  1943 —  
do 50%  poziom u z 1939 r., b y  do 1945 r. p on ow n ie  w zrosnąć za led w ie  
do 67% 52. W  N iem czech  s ta n o w iły  on e w  la tach  1933— 1939 o k o ło  80%, 
a w  o k resie  w o jn y  (od 1940 r. do m aja 1945 r.) —  ty lk o  70%  zarobków  
z 1900 r.53 W y d a je  się , że —  o g ó ln ie  biorąc —  m iał m iejsce  sp ad ek  p łac  
realnych, sp o w o d o w a n y  zarów n o brakam i w  zak resie  zaopatrzen ia lud­
n ośc i (w  zestaw ien iach  często  b ierze s ię  pod  u w a g ę  ty lk o  cen y  o fic ja l­
n ie  ob ow iązu jące, b ez u w zg lęd n ien ia  cen  z „czarnego rynku"), jak  
i przed łużaniem  czasu  pracy. W o b ec  trud ności w o jen n y ch  coraz w ięk szą  
ro lę  o d g ry w a ły  zresztą p łace  w  naturze, w  p ostaci p rzyd zia łów  kartko­
w y ch  ży w n ośc i, te k s ty lió w  i obuw ia. P rzyd zia ły  te  przy  ciężk iej pracy  
b y ły  z w y k le  n iew ystarcza jące , tak że z b ieg iem  czasu  coraz w yraźn iej 
d a w a ły  s ię  zauw ażyć w śród  górn ik ów  ob jaw y  p rzem ęczen ia  i n ied o ży ­
w ien ia . Tak np. W y ż sz y  U rząd G órniczy w e  W rocław iu  już w  spra­
w ozdaniu  za listop ad  1942 r. stw ierdzał: „Trzeba jak  n a jszyb ciej zredu­
kow ać pracę n ied zie ln ą  do m ożliw ych  do zn iesien ia  rozm iarów , bo przez  
dłu ższy  czas ani ludzie, ani m aszyn y  n ie  w ytrzym ają  tak iego  nadm ier­

49 K u c z y ń s k i ,  Darstellung der Lage der Arbeiter in England von 1900 bis zur 
Gegenwart, s. 143.

60 Istorija raboczego dw iienija  w  SSzA  w nowiejszeje wriemja, t. II (1939— 1965), 
Moskwa 1971, s. 110.

61 K u c z y ń s k i ,  Darstellung der Lage der Arbeiter in England von 1900 bis zur 
Gegenwart, s. 132.

52 K u c z y ń s k i ,  Geschichte der Lage der Arbeiter im englischen Kolonialreich. Ia: 
Die englischen Kolonien, s. 227.

69 K u c z y ń s k i ,  Darstellung der Lage der Arbeiter in Deutschland von 1933 bis 
1945, s. 304.

24 Z a r y s  d z ie jó w  g ó r n ic tw a .
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n eg o  w ysiłk u " 54. M im o tego  rodzaju stw ierd zeń  w prow adzano pracę nad­
liczb ow ą  w  coraz szerszym  zakresie.

W zrost p lac nom inalnych n ie  n astęp ow ał b ez w alk i. M im o ob ow ią ­
zu jących  zakazów  porzucania pracy  górn icy  n iejedn okrotn ie  pod ejm o­
w ali strajki, które w o b ec  du żego zapotrzeb ow ania  na w ę g ie l i braku ro­
botn ików  przew ażnie k o ń czy ły  s ię  ustępstw am i ze stron y  p racodaw ców  
i w ładz pań stw ow ych . Tak np. w  p rzem yśle  Stanów  Z jednoczonych  licz ­
ba dn iów ek  stracon ych  w sk u tek  strajków  w y n o s iła  od 1942 do 1945 r. 
średn io  16 m in roczn ie  w o b ec  14 m in roczn ie  w  latach  1930— 1939, Przy 
tym  np. w  1943 r. na 13,5 m in stracon ych  d n iów ek  aż 9346 ty s., czy li 
praw ie 70°/o, przypadało na górn ictw o w ęg lo w e . W  rezu ltac ie  w ystąp ień  
robotn iczych  średnia płaca w  górn ictw ie  w zrosła  w  la tach  1939— 1945 
z 1367 do larów  do 2621 d o larów  w  sk a li rocznej (czy li nom inaln ie o ok o­
ło  90% )55. W  brytyjsk im  górn ictw ie  w ę g lo w y m  liczba  d n iów ek  straco­
nych  w  rezu ltacie  strajków , która z 697 tys. w  1938 r. zm alała do 506 tys. 
w  1940 i 335 tys. w  1941 r., ju ż od 1942 r. zaczęła  p oń ow n ie  w zrastać, 
a w  1944 r. doszła n aw et do 2480 ty s .56 N aw et w  krajach ok u pow anych  
przez N iem ców , m im o represji (aresztow ania, rozstrzeliw ania , w y w o ­
żen ia  do ob ozów  kon centracyjn ych ) i zdelega lizow an ia  organizacji ro­
botniczych, zdarzały s ię  strajki, jak np. strajk 120 ty s . górn ik ów  w e  
francuskich  departam entach N ord i P as-de-C alais w  m aju i czerw cu  
1941 r., czy  strajki w  ok ręgu  dąbrow skim  Z agłębia G órnośląsk iego  
w  1939 i 1940 r.57 Ponadto w alka  p rzeciw  okupantom  przybierała  form ę  
sabotaży, zw aln ian ia  tem pa pracy i tw orzen ia  n ie leg a ln y ch  organizacji 
k ieru jących  oporem , jak np. k on sp iracyjn ych  rad zak ładow ych .

N ajgorzej przed staw iała  s ię  sy tu acja  jeń có w  w o jen n y ch  i cy w iln y ch  
p racow ników  p rzym usow ych , zatrudnionych w  kopalniach  n iem ieck ich  
oraz w  krajach b ęd ących  pod  n iem iecką  okupacją. P ozbaw ien ie  w o ln o ś­
ci, n ied osta teczn e  w y ży w ien ie , c iężk a praca, su row e kary za fak tyczn e  
lub rzekom e w yk roczen ia  —  b y ły  elem entam i h itlero w sk ieg o  planu lu d o­
bójstw a, w prow adzanego  w  ży c ie  w o b ec  pod bitych  narodów . Z asadni­
czym  celem  b y ło  m ak sym alne w y k o rzy sta n ie  s i ły  roboczej te g o  rodzaju  
pracow ników , bez w zg lęd u  na w p ły w , jaki w y w rze  to  na ich zd row ie i ż y ­
cie. N ied o ży w ien ie  i n ieznajom ość pracy  górn iczej sp raw ia ły  jednak, 
że w yd ajn ość  pracy  jeńca stan ow iła  ty lk o  40— 90%  w yd ajn ośc i robotn i­
ka  n iem ieck ieg o 58. S zczegó ln ie  ż le  traktow ani b y li je ń c y  radzieccy, dla

54 WAP Katowice, Berg Sosn N 508 (sprawozdanie Wyższego Urzędu Górniczego we 
Wrocławiu).

55 Istorija  roboczego d w iżen ija  w S S zA ,  t. II, s. 96, 97, 111.
50 The Colliery Year Book 1952, s. 484.
57 Istorija  roboczego d w iżen ija  w  S S zA ,  t. II, s. 117; J a r o s ,  jw., s. 244.
58 K u c z y ń s k i ,  D arstellung  der  Lage der A rb e ite r  in  D eu tsch land  vo n  1933 bis

1945, s. 286.



których w yzn aczan o  m n iejsze  racje ży w n o śc io w e  i n iższe  staw ki płac, 
często  n ie  w ysta rcza ją ce  naw et na zakup ty to n iu  i m ydła. N ie  w y k o ­
nanie w yzn a czo n y ch  norm  karane b y ło  d alszym  obniżan iem  przydzia­
łó w  ży w n o śc io w y ch . W  tych  w arunkach śm ierteln ość w śród  tych  ka­
tegorii pracow n ik ów  b y ła  bardzo w ysok a , ch ociaż  dane na ten  tem at za­
ch o w a ły  s ię  ty lk o  fragm entarycznie. Tak np. w  ciągu 10 p ierw szych  m ie­
s ię c y  1944 r. na ok oło  2800 jeń có w  radzieck ich , zatrudn ionych  w  kopal- 
nich  n a leżących  do III G rupy Z akładów  G óringa na G órnym  Śląsku, 
zm arło aż 252; jako p rzyczyn ę  zgonu  u rzęd ow e spraw ozdania  p od aw a­
ły  przew ażn ie  zapalen ie  p łuc lub atak serca59.

4. G ó r n i c t w o  w ę g l o w e  n a  z i e m i a c h  p o l s k i c h .  W y ­
d ob ycie  w ęg la  kam ien n ego  w  ton ach  (a) i śred n ie  zatrudn ien ie (b) w  za­
g łęb iach  G órnośląsk im  i D olnośląsk im  k sz ta łto w a ły  s ię  w  latach  w o jn y  
n astęp u jąco60:
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Z agłęb ie  G órnośląsk ie  Z agłęb ie  D oln oślą sk ie

lata a b a b

1938 64 086 566 129 341 5 307 036 20 704
1939 60 625 044 128 248 5 083 725 19 709
1940 72 128 647 145 824 4 948 557 19 037
1941 72 736 094 159 507 4 606 426 18 511
1942 79 350 729 172 760 4 621 488 18 297
1943 86 642 927 190 345 4 719 468 17 513
1944 83 068 209 200 661 4 320 584 15 759

W  Z agłębiu  G órnośląsk im  w y d o b y c ie  w zrosło  przede w szystk im  
w  rezu ltacie  zw ięk szen ia  liczb y  zatrudnionych. N atom iast w  Z agłębiu  
D olnośląskim , gdzie  w arunki g eo lo g ic zn e  u n iem o żliw ia ły  osiągan ie  w y ­
sok iej w yd ajn ośc i, zarów no produkcja, jak i zatrudnien ie sp ad ły  pon i­
żej poziom u p rzed w ojen n ego . W  obu zag łęb iach  zazn aczy ł s ię  mim o 
przed łużenia  czasu  pracy  spadek w yd ajn ośc i, b ęd ą cy  rezultatem  różn e­
go  rodzaju trudności w ojen n ych , a tak że  zastąpienia  częśc i w y k w a lif ik o ­
w an ych  górn ik ów  jeńcam i i pracow nikam i przym usow ym i.

P o łączen ie  kopalń Z agłębia G órn ośląsk iego  w  granicach jed n ego  pań­
stw a sk łon iło  n iem ieck ie  w ład ze  p rzem ysłow e  do układania d a lek osięż ­
nych  p lan ów  przyszłej rozb udow y te g o  rejonu. „N ie  u lega  w ątp liw ośc i 
—  p isa ł w  1941 r. asesor  gó rn iczy  R itter z Essen —  że w o b ec  w sp om n ia ­

59 J a r o s ,  jw., s. 242.
60 J a r o s ,  jw., s. 264; Statystyka przemysłu węglowego w Polsce — rok  1945, Ka­

towice 1946, s. 55 i n.; J. R y m a r c z y k ,  Problemy zatrudnienia w dolnośląskim prze­
m yśle węglowym  w  lalach 1939— 1945, „Sobótka" 1971, nr 3, s. 341 i 388.
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nych  dogod nych  w arunków  górn ośląsk i okręg w ę g lo w y  będ zie  prze­
żyw ał w  najb liższych  latach  n iezw y k ły  rozw ój produkcji i w y d a jn o ś­
ci"61. P lany  te p ozosta ły  jednak na papierze, a w yk on an e  lub rozp oczę­
te w  ok resie  w o jn y  in w esty c je  b y ły  znaczn ie  m n iejsze  niż ub ytek  zd o l­
n ośc i produkcyjnej kopalń  w sk u tek  eksp loatacji oraz s top n iow ego  zu ży ­
w ania  s ię  m aszyn i urządzeń. O gran iczono rów n ież roboty  u d ostęp n ia­
jące  i p rzygo tow aw cze  dla zw ięk szen ia  b ieżącego  w yd ob ycia . Podobne  
zjaw iska w y stą p iły  tak że w  Z agłębiu  D olnośląsk im 62. W  rezu ltacie  już 
w  1944 r. zazn aczy ł s ię  w yraźn y  spadek  produkcji, a w  1945 r. przyjęte  
przez w ład ze p o lsk ie  kop aln ie  b y ły  w  dużym  stopn iu  zd ew astow an e, za ­
ogn ion e i czę śc io w o  pozbaw ion e frontu w y d o b y w czeg o .

W yp ad k ow ość  w  obu zag łęb iach  k szta łtow ała  s ię  następująco  
(w  przeliczen iu  na 100 tys. przep racow anych  d n iów ek )63:

lata
w ypadk i
ogó łem

w ypadk i
śm iertelne

1939 69,37 0,699
1940 75,34 0,692
1941 77,25 0,950
1942 87,16 0,771
1943 99,39 0,994

Z azn aczyło  s ię  w ię c  stop n iow e pogarszan ie  stanu  bezp ieczeń stw a  
pracy, przy czym  stop ień  w y p a d k o w o śc i b y ł znaczn ie  w y ż sz y  od śred ­
n iej dla ca łych  N iem iec . Do n a jp ow ażn iejszych  katastrof na leża ły : w  Za­
g łęb iu  D olnośląskim  w yb u ch  m etanu w  kop alni „Ruben" w  dniu 10 m a­
ja 1941 r. (187 zab itych  i 6 s iln ie  zatrutych  gazem ), a w  Z agłębiu  G órno­
śląsk im  —  w yb u ch  gazów  w  kopalni „G iesche" w  dniu 14 listopada  
1942 r. (22 zab itych  i 12 rannych)64.

W  zak resie  sto su n k ów  w ła sn o śc io w y ch  w  Z agłębiu  D olnośląsk im  nie  
nastąp iły  p ow ażn iejsze  zm iany. N atom iast w  zagarn iętej częśc i Z agłę­
bia G órnośląsk iego  kopaln ie, k tórych  w łaścic ie lam i n ie  by li N iem cy, 
z o sta ły  przejęte  przez firm y n iem ieck ie , przew ażn ie  przez p ań stw ow e  
k on cern y  „Herm ann Góring" i „Preussag". Ponadto u su n ięto  z kopalń  
lub p rzen iesion o  na n iższe  stanow iska  p o lsk ich  inżyn ierów , zastęp ując  
ich N iem cam i. Polsk ich  robotn ików  n ie  m ożna b y ło  usunąć ze w zg lęd u  
na brak rąk do pracy, o trzym yw ali oni jednak n iższe  p łace  i m n iejsze

61 R i t t e r ,  Bericht über eine Reise durch die ostdeutschen Steinkohlenreviere in 
der Zeit vom  22 Februar bis 12 März 1941, Essen 1941, s. 9.

61 L. S k i b a ,  Dolnośląski przem ysł węglow y w latach 1945—1946, „Sobótka" 1971, 
nr 3, s. 358—360.

63 J a r o s ,  jw., s. 239.
6< ZBHS 1942, s. 251—252 i 1943, s. 181.
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p rzyd zia ły  ży w n o śc io w e  niż N iem cy . N iejed n ok rotn ie  też przen oszono  
ich  do gorszych  m ieszkań, ab y  zrobić m ie jsce  dla sprow ad zan ych  z te ­
ren ów  R zeszy  N iem ców . W  je szcze  gorszych  w arunkach zn ajd ow ali s ię  
je ń c y  i pracow n icy  przym usow i, którzy  pod k on iec  1944 r. stan ow ili już 
ok o ło  25%  w szy stk ich  zatrudnionych w  kopalniach  Z agłębia  G órnoślą­
sk ieg o 65.

M im o n iem ieck ieg o  terroru i c iężk ich  w aru n k ów  pracy  i b ytu  p o lscy  
g órn icy  prow adzili pod różnym i form am i w a lk ę  z okupantem , m.in. s z e ­
rząc an tyn iem iecką  propagandę, urządzając sabotaże i organizując po­
m oc dla jeń ców , zw łaszcza  radzieck ich . Pod k on iec  oku pacji p ow sta ły  
w  w ięk szo śc i kop alń  k on sp iracyjn e  rad y  zak ładow e, w  których  g łó w ­
ną ro lę  od gryw ali dzia łacze le w ico w i, zw łaszcza  kom uniści. R ady te  od e­
gra ły  w ażną ro lę  zw łaszcza  w  ok resie  w y co fy w a n ia  s ię  okupantów , za ­
bezp ieczając k op aln ie  przed zn iszczen iem  i utrzym ując w  ruchu urządze­
nia odw adn iające aż do przejęcia  zak ład ów  przez p o lsk ie  w ładze. T ym ­
czasem  p o lscy  in żyn ierow ie , chociaż p rzew ażn ie  u su n ięc i z Z agłębia  
G órnośląsk iego, p rzy g o to w y w a li już od 1940 r. p lan y  przyszłej organ i­
zacji górn ictw a, które w  znacznym  stopniu  z o sta ły  w yk orzystan e  po 
w yzw olen iu . P lany te  ob ejm ow ały  rów n ież zachodnią  część  G órnego  
Śląska oraz D o ln y  Ś ląsk 66.

W y d o b y cie  w ęg la  brunatnego na ziem iach p o lsk ich  w  o k resie  drugiej 
w o jn y  św ia tow ej praw dopod obnie  w zrosło , m. in. okupanci rozpoczęli 
w  1941 r. b u d ow ę dużej kopaln i od k ryw k ow ej ,,Konin" w  W ie lk op o lsce . 
D ok ład n iejszych  liczb  n ie  m ożna jedn ak  u sta lić . W  roku 1945 podczas  
działań w o jen n y ch  w ięk szo ść  kop alń  w ęg la  brunatnego została  un ieru­
chom iona i zatopiona.

65 J a r o s ,  jw., s. 241—243.
66 Jw., s. 244—245, 251—254.



CZĘŚC V

GÓRNICTW O WĘGLOWE  
PO DRUGIEJ W O JNIE ŚW IATO W EJ

Rozdział XVIII. ROZWÓJ GOSPODARCZY

1. C h a r a k t e r y s t y k a  o g ó l n a .  N a  p oczątku  om iaw łan ego  
okresu  zazn aczy ł s ię  w y raźn y  spadek  w y d o b y c ia  w ęg la , b ęd ą cy  rezu l­
tatem  zarów no bezpośredn ich  zn iszczeń  w ojen n ych , jak i rabunkow ej 
ek sp loatacji kop alń  w  o k resie  w ojn y . Ś w ia to w e  w y d o b y c ie  w ę g la  ka­
m ien n ego  ob n iży ło  s ię  z 1498,1 m in t w  1944 r. do 1166,7 m in  t w  1945 r., 
czy li w  c iągu  jed n eg o  roku zm alało o przeszło  22“/o. W  Europie (bez 
ZSRR), b ędącej w  poprzednich  okresach  g łów n ym  eksporterem  w ęg la , 
spadek  produkcji w y n o s ił p raw ie 40“/o (z 544 666 tys. t do 326 975 ty s . t), 
co b y ło  sp ow od ow an e przede w szystk im  obniżeniem  s ię  w y d o b y c ia  na  
teren ie  N iem iec  oraz na ziem iach p olsk ich . Jednak rów n ież w  W ielk iej  
Brytanii zm alało  on o  o 10 m in t. Poziom  produkcji z o sta tn iego  roku  
w o jn y  przek roczono w  Europie dopiero w  1950 r., a w  skali św ia tow ej  
—  w  1951 r. R ów nież św ia to w e  w y d o b y c ie  w ęg la  brunatnego obn iży ło  
s ię  w  la tach  1944— 1945 z 303 m in t do 168 m in t1.

D eficyt p od staw ow ego  su row ca  e n ergetyczn ego , jakim  w ciąż  jeszcze  
b y ł w ęg ie l, przy  dużym  zapotrzeb ow aniu  na ten  artykuł w  w arunkach  
pow ojen n ej odb udow y gospodarczej sp ow od ow ał, że zarów n o w  p o szcze ­
g ó ln ych  krajach, jak i w  skali m iędzynarodow ej pod jęto  kroki w  celu  
zracjon alizow ania  jeg o  produkcji i d ystrybucji. W  krajach, które przy­
stąp iły  do b u d ow y  ustroju socja listyczn ego , up ań stw ow ien ie  górnictw a  
w ę g lo w eg o  stan ow iło  część  program u ogóln ej nacjon alizacji przem ysłu . 
N acjon a lizację  kop alń  w ęg la  (za odszkodow aniem  dla daw n ych  w ła śc i­
cieli) przeprow adzono jedn ak  rów n ież  w  n iek tórych  pań stw ach  kap ita­
lis tyczn ych , a m ian ow icie  w e  Francji (na m ocy  u sta w y  z 17 m aja 1946 r.)2 
i w  W ielk iej Brytanii (w lip cu  1946 r.)3. W p łyn ą ł na to  zarów n o nacisk  
ze stron y  partii rob otn iczych  i zw iązk ów  zaw od ow ych , k tóre  już od

1 Die Kohlenwirtschalt der W elt in Zahlen, s. 19—23; B o h d a n o w i c z ,  jw., tab. 3.
2 Zagadnienia współczesnego kapitalizmu, s. 324.
3 K e k i n ,  Problemy ekonomiczne przemysłu węglowego W ie lk ie j Brytanii, s. 25— 

—26.
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daw na d om agały  s ię  up ań stw ow ien ia , jak i obaw a, że p ryw atn y  kapitał 
n ie  pod ejm ie s ię  k osztow n ych  in w esty c ji, n iezb ęd n ych  dla da lszego  roz­
w oju  górn ictw a w ę g lo w eg o . Istotn ie w  p ierw szych  latach  po up ań stw o­
w ien iu  zarów no w  W ielk iej Brytanii, jak i w e  Francji przeznaczono  
znaczn e su m y z fu nduszów  pu blicznych  na m od ern izację  i rozbudow ę  
kopalń. N ieu p a ń stw o w io n e  p ozo sta ły  jed y n ie  drobne kop alen ki, dające  
w  sum ie n ie w ięce j niż parę procent produkcji krajow ej.

R ów nież w  tych  krajach kap ita listyczn ych , w  których  n ie  u p ań stw o­
w io n o  górn ictw a w ęg lo w eg o , pod porząd kow ano je  w  zn aczn ie  w ię k ­
szym  stopn iu  niż daw niej nadzorow i państw a przez tw orzen ie  przym uso­
w ych  organizacji produ centów , rozszerzen ie  upraw nień  p ań stw ow ych  
w ładz górn iczych  lub też  p o w o ły w a n ie  n ow ych  organ ów  k on tro lu ją­
cych  i k oord yn u jących  pracę p o szczeg ó ln y ch  p rzed sięb iorstw  p ryw a­
tnych , przez regu low an ie  przez pań stw o cen  w ęg la  na rynku w ew n ętrz ­
nym  oraz eksportu  i im portu teg o  artykułu, w reszc ie  przez w zrost 
udziału sektora p ań stw ow ego  w  ogó ln ej produkcji. Tak np. w  R epublice  
Federalnej N iem iec  przed sięb iorstw a p ań stw ow e prod u k ow ały  w  1957 r. 
25,7%  w ęg la  kam ien n ego  i 75%  w ęg la  brunatnego; w  1962 r udział ten  
doszed ł odp ow ied n io  do 28 i 91% 4. Z ależn ość p ryw atn ych  produ centów  
od pań stw a n iejed n ok rotn ie  p og łęb ia ła  s ię  w sk u tek  d e ficy to w o śc i k o ­
palń i k on ieczn ości korzystan ia  z p ań stw ow ych  subsyd iów .

D eficy t w ę g lo w y  w y stęp u ją c y  w  Europie po zakończen iu  w o jn y  
sp ow od ow ał p ow stan ie  w  1946 r. E uropejsk iej O rganizacji W ęg lo w ej  
(tzw. ECO —  European C oal O rganisation), grupu jącej prod u cen tów  oraz 
im p orterów  w ę g la  z Europy zach odniej i środ kow ej. O rganizacja ta 
zajm ow ała  s ię  rozd zielan iem  n ad w yżek  w ę g lo w y ch  m ięd zy  sw o ich  człon ­
ków . Po p rzezw yc iężen iu  k ry zy su  w ę g lo w e g o  w  1948 r. ECO zak oń czy ­
ła sw oją  d zia ła ln ość i przek szta łciła  s ię  w  K om itet W ę g lo w y  E uropej­
sk iej K om isji G ospodarczej ONZ. Prace te g o  kom itetu  o g ra n iczy ły  s ię  
zasad niczo  do w y m ia n y  d ośw iad czeń  w  zak resie  organizacji i techn ik i 
górn iczej drogą in icjow an ia  w sp ó ln y ch  badań, urządzania kon gresów  
i kon feren cji5.

S yn d yk aty  w ę g lo w e  w  zach odnich  N iem czech  zosta ły  po k lę sc e  N ie ­
m iec rozw iązan e przez a liantów , a m iejsce  ich  za ję ły  n ow e w sp ó ln e  or­
gan izacje  zbytu , p od porząd kow ane w ładzom  oku pacyjnym . Produkcja  
zagłęb i zach odnion iem ieck ich  n ie  ty lk o  p ok ryw ała  zapotrzeb ow anie kra­
jow e, lecz  w  znacznej części przeznaczona b y ła  na eksport, g łó w n ie  do 
Francji, B elgii, H olandii i W łoch . W  zw iązk u  z tym  rów nież po zak oń cze­
niu okupacji i u tw orzen iu  R epubliki Federalnej N iem iec  (RFN) pań stw o

6 J. J a r o s ,  Historia górnictwa węglowego w  Polsce Ludowej (1945—1970), W ar- 
szawa-Kraków 1973, s. 54—55.

4 J. Z a w a d z k i ,  K apita lizm  w sp ó łc ze sn y , W arszawa 1967, s. 267.
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to m usia ło  przyjąć p ew n e zobow iązania  dotyczące  eksportu  w ę g la  z Za­
g łęb ia  Ruhry. W  roku 1951 na p od staw ie  p lanu przed łożon ego  przez  
francusk iego m inistra spraw  zagran iczn ych  Schum ana została  u tw orzo­
na E uropejska W sp óln ota  W ęg la  i Stali (EW W iS), obejm ująca Francję, 
RFN, B elg ię, H olandię, Luksem burg i W ło ch y . P o lega ła  ona na p o w o ła ­
niu w sp ó ln ych  w ładz (przede w szy tk im  tzw . W y so k ie j W ładzy), do k tó­
rych  należała  koordyn acja  produkcji i zbytu  w ę g la  i sta li w  pań stw ach  
W sp óln oty . U k ład y  d o tyczące  E W W iS, które w e sz ły  w  ży cie  w  1953 r., 
sta ły  s ię  pod staw ą do u tw orzen ia  w  n astęp n ych  la tach  E uropejskiej 
W sp ó ln o ty  G ospodarczej (EW G)6.

K oordynow an iem  rozw oju  górn ictw a w ę g lo w e g o  w  krajach so cja li­
s ty czn y ch  za ję ła  s ię  utw orzona w  1949 r. Rada W zajem nej P om ocy  G os­
podarczej, w  której pow ołan o  w  tym  ce lu  K om isję W ęg low ą .

O kres po drugiej w o jn ie  św ia tow ej c ech o w a ło  n ie zw y k le  szyb k ie  
tem po rozw oju  gospodarczego. Podczas g d y  św iatow a produkcja prze­
m ysłow a  o s iągn ę ła  w  1937 r. za led w ie  164°/o, a w  1938 —  156°/o stanu  
z 1913 r., to  w  latach  1937— 1950 m im o zn iszczeń  w o jen n y ch  w zrosła  
o 53°/o, w  latach  1950— 1960 p od w oiła  się , a w  la tach  1960— 1971 n astą­
piło  p on ow n e jej p o d w ojen ie7. O dp ow ied nio  w zrasta  też  produkcja suro­
w c ó w  en ergetyczn ych , w y n o szą c  w  przeliczen iu  na w ę g ie l kam ien ny8:

lata m in t lata m in t

1938 1 781 1965 6 325
1950 2 905 1970 7 000
1955 3 298 1971 7 120
1960 4311

W zrost produkcji do 1971 r. b y ł w ię c  w  porów naniu  ze  stanem  
z 1938 r. czterokrotny, a w  porów naniu  ze  stanem  z 1950 r. —  praw ie  
2,5-krotny. W y d o b y cie  w ęg la  kam ien n ego  i brunatnego w zrastało  jednak  
w  tem p ie znaczn ie  w o ln iejszym , w y n o szą c  (w  m in t)9:

6 W e ltg esc h e h e n  1945— 1966, s. 805; W ie lk a  E n cyk lo p ed ia  P o w szechna  P W N ,  t. 3, 
W arszawa 1963, s. 541—542.

7 W edług: A. K a r p i ń s k i ,  G ospodarka  P o lski na tle  g o spodarki św ia ta ,  wyd. III, 
W arszawa 1964, s. 9; Rocznik Statystyczny GUS 1973, s. 654.

8 Rocznik statystyczny GUS 1966, s. 605 i 1973, s. 656. Przeliczenie: 1 t w ęgla bru­
natnego =  0,3 t węgla kamiennego (dla Czechosłowacji i Francji 0,6 t, dla ZSRR i Włoch 
0,5 t), 1 t ropy naftowej =  1,3 t węgla kamiennego, 1 tys. m3 gazu ziemnego =  1,33 t 
węgla kamiennego, energia elektryczna z elektrowni wodnych: 1 tys. kW h =  0,125 t 
w ęgla kamiennego.

9 Dane do 1959 r. według Die K o h len w irtsch a lt der W e lt  in  Z ahlen , s. 23—24 (węgiel 
brunatny uzupełniono według Bohdanowicza oraz Hartiga i Schmidta, jw., s. 215), dalej 
według roczników statystycznych GUS. Dane z różnych źródeł w ykazują rozbieżności 
m.in. z powodu zaliczania niektórych kopalin bądź to do węgla kamiennego, bądź też do 
węgla brunatnego.
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lata w ę g ie l w ę g ie l
k am ien ny brunatny

1938 1 204 262
1945 1 167 168
1946 1 215 231
1947 1 369 237
1948 1 405 316
1949 1 318 355
1950 1 431 385
1951 1 504 417
1952 1 490 439
1953 1 488 462
1954 1 468 498
1955 1 590 540
1956 1 680 570
1957 1 733 599
1958 1 815 619
1959 1 890 623
1960 1 985 635
1961 1 811 663
1962 1 857 685
1963 1 929 720
1964 1 997 749
1965 2 012 740
1966 2 048 737
1967 1 949 723
1968 2 014 739
1969 2 066 764
1970 2 126 792
1971 2 150 806
1972 2 140 806

Ś w ia tow e zapotrzeb ow anie na w ę g ie l kszta łtow a ło  s ię  pod w p ływ em  
2 czyn ników : jedn ym  z n ich  b y ł s ta ły  w zrost zu życia  su row ców  ener­
g e ty czn y ch , drugim  —  zastęp ow an ie  w ęg la  przez inne su row ce, przede  
w szystk im  przez ropę naftow ą i gaz ziem ny. Ropa b y ła  bardziej k a lo ­
ryczna od w ęg la , k oszty  je j ek sp loa tacji b y ły  znaczn ie  n iższe  (zw łasz­
cza od czasu  u d ostępn ien ia  o lbrzym ich zasob ów  te g o  su row ca  na B lis­
k im  W sch od zie), a za stosow an ie  ru rociągów  o du żych  przekrojach  
i w ie lk ic h  ta n k o w có w  ob n iży ło  też  znaczn ie  k o sz ty  jej transportu, c zy ­
n iąc go  op łaca ln ym  naw et przy w ie lk ic h  od leg łośc iach . Gaz ziem ny  
m ógł b y ć  w p raw d zie  p rzesy ła n y  jed y n ie  w  ograniczonym  zak resie  (nie 
nad aw ał s ię  np. do transportu m orsk iego), a le  w  krajach, w  k tórych  w y s ­
tępow ał, sk u teczn ie  ryw a lizow ał z w ęg lem . Do ogran iczen ia  stosow an ia
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w ę g la  p rzyczyn iły  s ię  rów n ież w yd an e  w  n iek tórych  krajach (np. 
w  W ielk iej B rytanii i w  USA) u sta w y  zakazujące zan ieczyszczan ia  p o ­
w ietrza, gd yż  zaw iera jący  siarkę dym  w ę g lo w y  b y ł pod tym  w zględ em  
bardzo szk od liw y . N ie  sp e łn iły  s ię  natom iast aż do lat sied em d ziesią ­
tych  prognozy  w yp ow iad an e w k rótce  po drugiej w ojn ie  św iatow ej, że  
g łów n ym  źródłem  energ ii staną s ię  e lek trow n ie  jądrow e.

W ęg ie l kam ienny, k tórego  w y d o b y w a n ie  staw a ło  s ię  coraz bardziej 
k osztow n e w  porów naniu  z eksp loatacją  in n ych  su ro w có w  en erg e ty cz ­
nych, je szcze  w  1938 r. pok ryw ał praw ie 62%  św ia to w eg o  zapotrzebo­
w ania  na pa liw o  i en erg ię. W  roku 1950 udział jeg o  zm alał do 49%, 
w  1960 —  do 46% , w  1965 —  do 38%  i w  1970 r. —  do 30% . W  w ię k ­
szym  stopn iu  rozw in ęło  s ię  górn ictw o w ęg la  brunatnego, pon iew aż d z ię­
ki p ły tszem u za legan iu  m ożna tu b y ło  na szerszą  sk a lę  sto sow ać  e k s ­
p loatację  odk ryw kow ą, m ożliw iającą pełną m echanizację  pracy i o s ią ­
gan ie  w y so k ie j w yd ajn ośc i. T oteż je g o  w y d o b y c ie  w zrosło  w  latach  
1950— 1970 m niej w ię ce j dw ukrotnie (a w  p orów naniu  z 1938 r. trzykrot­
n ie). P on iew aż jednak kopalina ta n ie  nadaw ała  s ię  do  d a lek iego  prze­
w ozu  w  stan ie  n ieprzerob ionym , zastosow an ie  jej b y ło  ogran iczone do  
zak ładów  przem ysłow ych  u sy tu ow an ych  w  pob liżu kop alń  (g łów n ie  
elektrow ni). W  rezu ltacie  łączn y  udział w ęg la  kam ien nego  i brunatne­
go w  produkcji su row ców  en erg ety czn y ch  zm alał z p raw ie 73%  w  1938 r. 
do 54%  w  latach  1950 i 1955, 51%  w  1960 r., 39%  w  1965 i 34%  w  1970 r.

W  krajach k ap ita listyczn ych  udział w ę g la  w  produkcji su row ców  
en erg ety czn y ch  w y n o s ił w  1970 r. za led w ie  25%  (podczas g d y  udział 
nafty  doszed ł do 49%, gazu ziem n ego  zaś —  do 23% ). W  krajach so c ja ­
lis ty czn y ch  b y ł on w ię k szy  —  np. w  ZSRR w y n o s ił w  1970 35,4%  
a w  1971 r. —  34,6% . W ed łu g  prognoz z 1972 r., udział w ęg la  w  zaopa­
tryw aniu  w  en erg ię  kap ita listyczn ych  krajów  Europy m iał do 1985 r. 
zm aleć do 10%10.

Lecz jed n ocześn ie  daw ał s ię  odczuć w p ły w  d rugiego czynnika, k tó ­
rym  b y ł w zrost zapotrzeb ow ania  na su row ce  en ergetyczn e . Ł ączyło  się  
ono z szyb kim  rozw ojem  przem ysłu , m otoryzacji i e lek tryfik acji, a ta k ­
że  ze  w zrostem  produkcji tw o rzy w  i w łók ien  sztu czn ych  i sy n te ty cz ­
n ych  kauczuków , w ytw arzan ych  z ropy n aftow ej lub z w ęg la . Tak np. 
w ytw ó rczo ść  tw o rzy w  sztuczn ych  i sztu czn ych  w łó k ien  n iece lu lozo -  
w y ch  zw ięk szy ła  s ię  w  latach 1955— 1972 przeszło  11 razy (z 3,6 m in t 
do 40,1 m in t), a w y tw ó rczo ść  sy n te ty czn e g o  kauczuku —  5 razy (z 1,2 
do 5,6 m in t). W ęg ie l b y ł ponadto n iezb ęd n y  do produkcji n iek tórych  in ­
nych  artyku łów , jak np. surów ki żelaza, k tórych  zu ży cie  rów nież w zro­
sło. W  rezu ltacie  zapotrzeb ow anie na w ę g ie l u leg a ło  pow ażnym  w ah a­

10 Ekonomiczeskoje położeni je  kapitalisticzeskich stran. Obzor za 1972 g. i naczało 
1973 g., Moskwa 1973, s. 17; Narodnoje choziajstwo SSSR 1922— 1972, s. 162.
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niom , k tóre w y ra ziły  s ię  w  zm ianach cen  ek sp ortow ych  i p ow od ow ały  
w  p o szczeg ó ln y ch  krajach bądź to zw ięk szan ie  k red ytów  na rozbudow ę  
kopalń, bądź też  ograniczanie in w esty c ji w  górn ictw ie  w ęg lo w y m  i za­
m yk anie  m niej ren tow nych  zakładów .

Przez k ilk an aście  la t po drugiej w o jn ie  św ia to w ej w y stęp o w a ł sta ły  
w zrost zapotrzeb ow ania  na w ęg ie l, k tóry w  Europie zachodniej osiągnął 
punkt szczy to w y  na przełom ie la t 1956 i 1957 w  zw iązk u  z in terw encją  
angielsko-Irancuską w  E gipcie i p rzejściow ym  zam knięciem  K anału Sue- 
sk iego , które zaham ow ało  im port ropy naftow ej z B lisk iego  W sch odu. 
W  ty c h  w arunkach np. średn ia  cen a eksportow a p o lsk ieg o  w ęg la  (fob 
granica Polski) k szta łtow ała  s ię  n astępująco  (w dolarach ża t)11:

1945—  8,0 1951—  16,1 1957 —  22,8
1946—  9,2 1952—  15,8 1958—  14,5
1947 —  11,2 1953—  14,5
1948—  13,0 1954—  14,3
1949—  12,4 1955— 16,1
1950 —  10,5 1956—  19,4

N atom iast cena w ę g la  im p ortow anego do Europy zach odniej z U SA  (cif 
porty  a tlan tyck ie  Europy) k szta łtow ała  s ię  tak  (rów nież w  dolarach za 
t)12:

1947 —  14,4 1954 —  12,72
1948— 14,4 1955—  16,16
1949 —  14,5 195 6 — 16,81
1951 —  21,0 1957— 13,50

1952 —  19,12 1958 —  13,50 
1953— 13,19

K raje zach od n ioeu rop ejsk ie  m im o p ow ażn ych  in w esty c ji w  górn i­
c tw ie  w ęg lo w y m  (których e fe k ty  w y stęp o w a ły  zresztą  dop iero  po p e w ­
nym  czasie) n ie b y ły  w  stan ie  pok ryć sw e g o  rosn ącego  zapotrzeb ow a­
nia na ten  artyku ł w łasną  produkcją. Eksport b rytyjsk i w ahał s ię  w  gra­
n icach  od k ilku  do k ilkunastu  m in  t roczn ie, eksport RFN (bez Z agłębia  
Saary) stop n iow o  m alał, tak  że  w  1955 r. b y ł ju ż m n iejszy  od importu. 
W ęg ie l eu rop ejsk i n ap otyk ał zresztą k on k u ren cję  w ęg la  z U SA , k tóry  
w o b ec  d ogod n ych  w arunków  g eo lo g iczn y ch  tam tejszych  kop alń  i w y ­
so k ieg o  stopnia  m echanizacji produkcji naw et po do liczen iu  k osz tów  
przew ozu przez ocean  b y ł tań szy  od eu rop ejsk iego . W  tej sy tu a cji na­
g łe  zm n iejszen ie  dostaw  ro p y  n aftow ej w  1956 r. sp ow od ow ało  w zrost

11 M. M a c h o w s k i ,  Staatliche Preispolitik auf dem Steinkohlenmarkt in Polen 
nach 1945, Berlin 1967, s. 155.

12 B l a d o w s k i ,  Gospodarka energetyczna w  Europie, s. 48.
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cen y  w ęg la , która p rzejśc iow o  doszła  n aw et do 25 d o larów  za t13. W  na­
stęp n ych  la tach  sytu acja  u leg ła  jedn ak  zm ianie w o b ec  znaczn ej obniżki 
frachtów  m orskich  z U SA  w  c iągu  1957 r., a tak że odk rycia  n ow ych , 
b ogatych  złóż rop y  n aftow ej (m. in . w  p ó łn ocn ej A fryce) i da lszego  
w zrostu  jej produkcji oraz zużycia . W  tej sy tu acji łą czn y  bilans w ę g lo ­
w y  krajów  E W W iS oraz W ie lk ie j Brytanii b y ł n astęp u jący  (w m in t)14:

1955 r. 1956 r 1957 r. 1958 r.
konsum pcja
w ew n ętrzn a  484,6 504,5 502,0 462,8
produkcja 471,5 476,1 476,5 467,0
sa ldo  — 13,1 — 28,4 — 25,5 + 4 ,2
zap asy  na
hałdach 8,8 8,8 16,1 44,6
zapasy  u
kon sum en tów  —  —  —  40,3
im port spoza
Europy
zach odniej 31,0 44,0 54,0 39,6
w  tym : z U SA  26,5 40,0 47,0 30,3
z k rajów  dem o­
kracji lu d ow ej
i ZSRR 4,5 . 4,0 7,0 9,3

U dział w ęg la  kam ien nego  w  pok ryw an iu  zapotrzeb ow ania  krajów  
EW G na en erg ię  zm alał z 62%  w  1957 r. do 56,7%  w  1958 i 54,1%  
w  1959 r., w yk azu jąc  ten d en cje  do d a lszego  spadku (w  1969 —  26% , 
w  1971 r. —  20% )15. Z astęp ow an ie w ę g la  przez inn e su ro w ce  e n e rg ety cz ­
ne p ociągn ęło  za sobą spadek cen  te g o  artyku łu  na rynkach  m ięd zyn a­
rod ow ych . Tak np. cen a ek sp ortow a p o lsk ieg o  w ęg la , która już od 
1958 r. zaczęła  s ię  obniżać, w  1959 r. w y n o s iła  ty lk o  13,2 dolarów , a w  la ­
tach  1961— 1962 —  12,1 d olarów  za t. Przy tym  znaczną część  eksportu  
k ierow an o do k rajów  socja listyczn ych , gdzie  u zysk iw an o  w y ższ e  cen y  
na p od staw ie  zaw artych  daw niej d łu goterm in ow ych  um ów . N atom iast 
średn ie  utargi w  krajach  kap ita listyczn ych  w y n o s iły  w  1959 r. 10,3 do­
larów , w  1960 r. 8,7 dolarów , a w  la tach  1961— 1962 —  8,4 d o larów  za t. 
P onow na zw yżk a  cen  nastąpiła  dop iero w  drugiej p o ło w ie  la t sześćd zie ­
sią ty ch  (w 1970 r. średn i utarg przekraczał już 13,3 dolarów , a w  1972 r.
•—  15,13 do larów  za t)16.

ls Jw.
14 Jw., s. 49.
15 B a n d e m e r ,  I l g e n ,  Probleme des Steinkohlenbergbaus, s. 6; „Glückauf" 1973, 

s. 586.
16 M a c h o w s k i ,  jw. s. 155— 157; po 1963 r. przeliczenia według roczników staty­

stycznych GUS.
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Spadek zapotrzeb ow ania  i cen  p ociągn ą ł za sob ą  "ograniczenia in w e ­
s ty c ji w  gó rn ic tw ie  w ęg lo w y m , zam ykan ie  kop alń  i stop n iow ą  red ukcję  
załóg, W  rezu ltacie  w y d o b y c ie  w ę g la  kam ien n ego  w  krajach EW G (RFN, 
Francja, B elgia, H olandia, W łoch y), k tóre  w  1956 r. d osz ło  do 249 m in t, 
zm alało  już w  1959 r. do 235 m in t, w  1963 —  do 224 m in t, w  1965 —  
do 216 m in t, a w  1968 r, —  do 176 m in t. W y d o b y c ie  w  W ie lk ie j B ryta­
nii zm n iejszy ło  s ię  z 227 m in t w  1957 r. do 197 m in t w  1960 i 164 m in t 
w  1968 r.17 P on ow n e zam kn ięcie  K anału S u esk iego  w  1967 r. w  rezu lta­
c ie  w o jn y  izraelsk o -eg ip sk iej n ie  sp ow od ow ało  tym  razem  zak łóceń  
w  d ostaw ach  rop y  n aftow ej w o b ec  szy b k ieg o  w zrostu  produ kcji ropy  
w  półn ocn ej A fry ce  oraz b u d ow y  w ie lk ich  ta n k o w có w  o p ojem ności 
ponad 100 ty s . t, d la k tórych  podróże dok oła  A fryk i b y ły  op łaca ln e. Trud­
ności gospodarcze, które w y stą p iły  w  górn ictw ie  w ęg lo w y m , p rzyczyn i­
ły  s ię  do dalszej kon centracji produkcji, np. w  RFN p ow sta ł w  1969 r. 
kon cern „R uhrkohle A.G.", k tóry  skupił w ięk szo ść  kop alń  w  Z agłębiu  
Ruhry.

Z byt szyb k ie  tem p o lik w id acji kop alń  w ęg la  sp ow od ow ało  jedn ak na 
p rzełom ie la t sze śćd zie s ią ty c h  i s ied em d ziesią tych  w  w ie lu  krajach kom ­
p lik acje  w  zak resie  zaopatrzen ia  w  paliw o; szc zeg ó ln ie  p oszu k iw an y  sta! 
s ię  w ę g ie l kok su jący , k tórego  n ie  m ożna b y ło  zastąpić produktam i o trzy­
m yw anym i z ro p y  naftow ej. W y raźn y  w zrost zapotrzeb ow ania  na w ę ­
g ie l nastąp ił pod k o n iec  1973 r. w o b ec  ogran iczen ia  dostaw  ropy i pod­
n ies ien ia  je j cen  przez kraje arabskie.

W o b ec  spadku w y d o b y c ia  w  W ie lk ie j B rytanii i RFN na p ierw sze  
m iejsca  w śród  ek sp orterów  teg o  artyku łu  w y su n ę ły  s ię  U SA  i Polska, 
jak to ilu struje  n astęp u jące  zes ta w ie n ie  eksportu  w ęg la  kam ien n ego  
i brunatnego w  m in t (a —  U SA , b —  Polska, c —  ZSRR, d —  RFN, e  —  
W ielk a  Brytania, f —  łą c zn y  eksport w  skali św ia to w ej)18.

lata a b c d e f

1955 49,3 28,2 4,3 12,8 12,5 134,2
1960 34,4 23,0 12,3 17,6 5,2 107,8
1965 44,3 26,2 22,2 13,3 3,9 129,0
1967 45,4 27,7 22,2 18,8 2,7 134,0
1968 46,4 30,0 21,1 21,5 3,6 136,5
1970 64,2 32,8 24,4 15,8 3,2 150,1

ZSRR ze  w zg lęd u  na p o łożen ie  geograficzn e p o szczeg ó ln y ch  s w o ­
ich  zag łęb i b y ł przy tym  zarów n o eksporterem , jak i im porterem  w ę ­

17 Die Kohlenwirtschatt der W elt in Zahlen, s. 19 i 41; Rocznik statystyki między­
narodowej GUS 1965, s. 90—91 i 1970, s. 137.

18 Rocznik statystyki międzynarodowej GUS 1970, s. 303; Rocznik statystyczny 
handlu zagranicznego GUS 1973, s. 91.



382

gla. R ów nież RFN, eksportując w ę g ie l g łó w n ie  do in n ych  krajów  EWG, 
w  1970 r. im p ortow ała 10 m in t w ęg la  k am ien nego (g łów n ie z USA) 
oraz 1,7 min t b ryk ietów  z w ęg la  brunatnego (g łów n ie z NRD); ponadto  
RFN b yła  pow ażnym  eksporterem  k ok su  (w  1970 r. 9,9 m in t)19. Od lat 
sześćd zies ią ty ch  w ażną p o zy cję  w śród  ek sp orterów  w ę g la  kam ien nego  
zajęła  także A ustralia . W y w ó z  australijsk i (w 1963/64 r. 3,8 m in t, 
w  1966/67 —  8,7 m in t, w  1968/69 —  14,2 m in t, w  1970 r. —  16,5 min t) 
kierow ał s ię  g łó w n ie  do Japonii. G łów nym i im porteram i sta ły  s ię  nato­
miast: EW G i inne kraje Europy zachodniej, Japonia oraz Kanada20.

Bardzo pow ażn y  w p ły w  na cerię w ęg la  w y w ie ra ły  k o sz ty  robocizny. 
Pon iew aż praca w  górn ictw ie  w ęg lo w y m , zw łaszcza  podziem nym , mim o 
p ostęp ów  w  zakresie  m echanizacji by ła  w c iąż  je szcze  bardziej uc iąż li­
wa niż w  inn ych  branżach (zw łaszcza że w arunki pracy  w  in n ych  zaw o­
dach p op raw iły  s ię  także), przeto  dla zn a lez ien ia  n o w y ch  kan dydatów  
do górn ictw a trzeba b y ło  sto so w a ć  odp ow ied n io  w y ższe  staw ki zarob­
k ow e, co  z k o le i odb ijało s ię  na kosztach  produkcji. Tak np. w  U SA  
w  1957 r. średn i zarobek w  kop aln iach  b itum icznego w ęg la  w y n o sił 
3,02 dolara na godzinę, podczas g d y  w  przem yśle  sam och od ow ym  —  
ty lk o  2,58 dolara, a w  h u tn ictw ie  —  2,72 dolara21. W  n iek tórych  krajach  
kap ita listyczn ych  rozw iązyw an o  sp raw ę zatrudnienia w  górn ictw ie  
w  ten  sposób , że angażow ano znaczn e ilo śc i im igrantów , k tórzy  god z i­
li s ię  na g orsze  w arunki pracy niż rob otn icy  m iejscow i. N a przykład  
w  latach  p ięćd ziesią tych  w  belg ijsk im  górn ictw ie  w ęg lo w y m  cudzoziem ­
c y  stan ow ili ponad 40°/o, a w  górn ictw ie  francuskim  —  praw ie 20%  za­
łóg . W  górn ictw ie  w ęg la  kam ien n ego  w  RFN z początk iem  la t s ied em ­
dziesią tych  b y ło  ich  ponad l l W 2. W  krajach so cja listy czn y ch  przyzna­
w ano n iejedn okrotn ie  górnikom  szczeg ó ln e  p rzyw ile je  hon orow e, em e­
rytalne oraz odznaczen ia  za d łu go letn ią  pracę pod ziem ią („karty gór­
nika"). O góln ie  też  w y stęp o w a ło  dążenie do obn iżen ia  k osztów  w ła s­
nych  drogą zw ięk szen ia  w yd ajn ośc i pracy  w  kop aln iach  przez lepszą  
organ izację  i m echanizację  produkcji.

K ryzys górn ictw a w ę g lo w eg o , k tóry  rozp oczął s ię  w  krajach kap ita­
lis tyczn ych  na przełom ie lat p ięćd z iesią ty ch  i sześćd zies ią tych , p o c ią g ­
nął za sobą szyb ki sp ad ek  lic z b y  zatrudnionych w  kopaln iach . N astęp o­
w a ł on w sk u tek  ogran iczen ia  przyjęć n ow ych  robotn ików , przechod ze­
nia p racow ników  do inn ych  zaw od ów , przechod zen ia  starszych  górn i­
k ó w  na em eryturę itd. W  rezu ltacie  np. w  krajach EW G liczba pracow ­

19 Jahrbuch für Bergbau, Energie, M ineralöl und Chemie, Essen 1971, s. 777—778.
20 „Rynki W ęglowe" 1970 nr 9, s. 14; 1971 nr 14, s. 13; 1972 nr 14, s. 4; 1973 nr 16,

s. 3.
21 G r u s z k a ,  N ie k tó re  pro b lem y  eko n o m iczn e  p r zem y s łu  w ęg lo w eg o  w  S tanach  

Z jed n o czo n ych  A m e r y k i  P ó łnocnej, s. 83.
22 Die K oh len w irtsch a lt der W e lt  in Zahlen , s. 77 i 90; „Glückauf" 1973, s. 420.
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nik ów  w  kopalniach  w ęg la  k am ien n ego  zm alała z 906 tys. w  1957 r. do  
753 tys. w  1960, 520 ty s . w  1966 i 335 ty s . w  1970 r.23 J ed n o cześn ie  sta ­
rza ły  s ię  za łog i kopaln iane. Tak np. w  górn ictw ie  w ęg la  k am ien nego  
w  RFN średn i w ie k  zatrudn ionych  w zrósł z 33,9 lat w  1957 r. do 39,2 lat 
w  1972 r. (bez cu d zoziem ców  —  do 41,5 lat); w  U SA  w  1968 r. średni 
w iek  górn ik ów  w  kop aln iach  p od ziem n ych  w y n o s ił 47, a w  kopaln iach  
od k ryw k ow ych  —  n aw et 48 la t24. T en  brak n ow ej kad ry  p racow ników  
utrudniał szyb k ie  zw ięk szen ie  w y d o b y c ia  w  razie pop raw y kon iunk tu­
ry  gospodarczej.

S zybk ie  tem po ograniczania  produkcji w ę g la  w  krajach kap ita listycz­
nych  spraw iło , że  z początk iem  la t s ied em d ziesią tych  p op yt na w ę g ie l  
zaczął p on ow n ie  p rzew yższać jego  podaż. P ociągn ęło  to za sobą pod­
w y żk i cen  teg o  artyku łu . Tak np. w  U SA  od 1964 do 1971 r. cen a w ęg la  
k am ien nego  w zrosła  o ponad 100°/o, przy  czym  n ajszyb sze  tem po w zro ­
stu  w y stą p iło  w  la tach  1969— 1971. W  RFN od 15 lip ca  1972 r. o fic ja ln ie  
p od w yższon o  cen ę  w ęg la  z Z agłębia R uhry o 4,5% 25. R ów nież górn icy  
w ęg lo w i uzysk iw a li od  sw o ich  pracod aw ców  p od w yżk i płac, n ie jed n o ­
krotn ie drogą strajków . N a przykład  w  1971 r. Z w iązek  Z aw od ow y  Gór­
n ik ów  w  Stanach Z jed n oczon ych  doprow adził do podpisania  n ow ej um o­
w y  zb iorow ej na okres 3 lat, na m ocy  k tórej zarobki w  kop aln iach  w ę ­
gla  w zro s ły  w  1971 r. o 15°/o, a w  1972 o 7%. W  W ie lk ie j Brytanii gór­
n ic y  rozp oczę li 9 styczn ia  1972 r. strajk gen era ln y , dom agając s ię  pod­
w y żek  p łac o 35— 47%, podczas gd y  P ań stw ow y  Urząd W ę g lo w y  propo­
n ow ał jed y n ie  7,9%; po s ied m io tygod n iow ym  strajku u zy sk a li 20%  
p od w yżki. W  tym  sam ym  roku g ó rn icy  w ę g lo w i w  RFN u zysk a li od 
1 lipca p od n iesien ie  p łac o 7%  oraz p rzed łużen ie  urlopów . W  listop ad zie  
1973 r. b ry ty jscy  g ó rn icy  zażądali n ow ej p od w yżk i zarob ków  w o b ec  
w zrostu  cen  artyk u łów  pierw szej potrzeby, w yk orzystu jąc  przy tym  
trudności en erg ety czn e  sp o w o d o w a n e  ogran iczen iem  dostaw  ropy naf­
tow ej przez kraje  arabskie. R ozp oczęty  przez n ich  w  lu tym  1974 r. strajk  
gen era ln y  zak oń czy ł s ię  zw y cię s tw em  i doprow adził do upadku p rze­
c iw n eg o  p o d w y żce  k o n serw a ty w n eg o  rządu26.

P od w yżk i p łac n om inalnych  łą c z y ły  s ię  zresztą z ogó ln ym  w zrostem  
k o sztó w  utrzym ania i cen , k tóry  n astęp ow ał w e  w szy stk ich  krajach  
w  rezu ltac ie  tzw . pe łzającej inflacji.

33 Jahrbuch für Bergbau, Energie, M ineralöl und Chemie, s. 815.
84 ,,Glückauf" 1973, s. 420; B. F. B r a t c z e n k o ,  W.  N.  C h o r i n ,  Ugolnaja pro- 

m yszlennost' SSzA, M oskwa 1971, s. 235.
26 „Rynki W ęglowe" 1972 nr 16, s. 8; nr 23, s. 12.
26 „Rynki W ęglowe" 1972 nr 1, s. 8; nr 8, s. 17; nr 13, s. 17; nr 21, s. 5; 1973 nr 23, 

s. 13—15; nr 6, s. 16—17.
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2. G ó r n i c t w o  w  S t a n a c h  Z j e d n o c z o n y c h  A m e r y k i  
P ó ł n o c n e j .  Stany  Z jednoczone u trzym ały  przodującą p o zy c ję  w  pro­
dukcji w ęg la  kam ien nego, na którą w y su n ę ły  s ię  z początkiem  X X  w ie ­
ku. W y d o b y cie  w ęg la  b itum icznego i antracytu  kszta łtow a ło  s ię  n a stę ­
pu jąco27:

(a —  w  m in t, b —  w  procen tach w y d o b y c ia  św ia tow ego)

lata a b lata a b

1938 355 29,6 1959 390 20,7
1945 571 48,8 1960 392 19,7
1946 537 44,7 1961 379 20,9
1947 621 45,3 1962 396 21,3
1948 593 42,3 1963 430 22,3
1949 433 33,3 1964 455 22,5
1950 505 35,3 1965 475 23,6
1951 520 28,9 1966 493 24,1
1952 458 30,8 196,7 508 26,1
1953 440 29,5 1968 501 24,9
1954 379 25,8 1969 513 24,3
1955 442 27,8 1970 542 25,5
1956 478 28,4 1971 495 23,0
1957
1958

468
389

27,0
21,5

1972 517 24,1

W y d o b y cie  w ę g la  brunatnego do  p o ło w y  la t sześćd zies ią ty ch  w ah a­
ło  s ię  w  granicach  od 2,2 do 3,1 m in t rocznie, później zaczęło  n ieco  
w zrastać, d och od ząc w  1970 r. do o k o ło  5 min t. S tanow iło  to m niej niż 
1% produkcji św iatow ej.

N a  początku  om aw ian ego  okresu  S tany Z jednoczone d a w a ły  w ięc  
praw ie p o ło w ę  św ia tow ej produkcji w ęg la  kam ien nego, a później, g d y  
gospodarka in n ych  krajów  została  odbudow ana po w o jen n y ch  zn iszcze­
n iach  —  o k o ło  jedn ej trzeciej. J ed n o cześn ie  w yp ieran ie  w ęg la  przez 
inne rodzaje su ro w có w  en erg ety czn y ch  (przede w szystk im  przez ropę  
naftow ą i gaz ziem ny) zazn aczy ło  s ię  tu —  jako w  najbardziej rozw in ię­
tym  ek on om iczn ie  pań stw ie  k ap ita listyczn ym  —  w cześn ie j i w  w ięk ­
szym  stopn iu  n iż  w  in n ych  rejonach  ku li z iem sk iej. Podczas g d y  w  1945 r. 
na w ę g ie l kam ien ny  i brunatny przypadało w  U SA  53,3°/o produkcji su ­
ro w có w  en erg ety czn y ch , to  w  1950 r. ud ział ten  zm alał do 39,9%, 
w  1955 —  do 30,6% , w  1965 —  do 30%  i w  1970 —  do 27fl/o28. W  jeszcze

27 Dane dotyczące wielkości wydobycia do 1959 r. według Die Kohlenwirtschalt der 
Welt Zahlen, s. 22; dalej według roczników statystycznych GUS.

26 Do 1955 r. według: S c h u r r ,  N e t s c h e r t ,  jw. s. 346; dalej w edług Rocznika 
statystyki międzynarodowej 1970, W arszawa 1970, s. 136 i Rocznika statystycznego GUS 
1973, s. 656.
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w ięk szym  stopniu  m alał ud ział w ę g la  w  o gó ln ym  zużyciu  tych  su row ­
có w  w o b ec  im portow ania coraz w ięk szy ch  ilo śc i tan iej rop y  naftow ej  
z B lisk iego  W sch odu. W  roku 1967 w ę g ie l pok ryw ał ty lk o  21,9%  kra­
jo w eg o  zapotrzeb ow ania  na energ ię, pod czas g d y  ropa naftow a i jej 
przetw ory  —  39,3% , a gaz z iem n y —  34,829. W  rezu ltac ie  w y d o b y c ie  w ę ­
gla  zaczę ło  s ię  zm niejszać, o siąga jąc  n ajn iższy  punkt (jeśli n ie  brać pod  
uw agę k ry zy so w eg o  roku 1954 po zakończen iu  w o jn y  koreańsk iej) na 
przełom ie lat p ięćd z iesią tych  i sześćd zies ią tych . U dział U SA  w  św ia ­
tow ej produkcji w ę g la  kam ien n ego  spad ł w ów czas  do o k o ło  20%. 
W cześn iej jedn ak tak że  niż w  in n ych  krajach  w y stą p ił tu  pon ow n y  
w zrost w y d o b y c ia  w ęg la , sp o w o d o w a n y  ogó ln ym  zw ięk szan iem  s ię  za­
potrzebow ania  na su ro w ce  en ergetyczn e .

D a lszy  rozw ój m echanizacji produkcji po drugiej w ojn ie  św ia tow ej  
i w zrost udziału ek sp loatacji od k ryw k ow ej (z 19,0% w  1945 r. do 23,9%  
w  1950 i 34,1 w  1967 r.30), przed e w szystk im  jedn ak  bardzo dogod ne w a ­
runki naturalne (średnia g łęb ok ość  ek sp loatacji w  la tach  sze śćd zie s ią ­
tych  za led w ie  68 m 31) u m o żliw ia ły  os iągan ie  n iesp otyk an ej w  inn ych  
krajach w yd ajn ośc i pracy: w  kopaln iach  w ę g la  b itum icznego i brunatne­
go w y n o s iła  ona w  drugiej p o ło w ie  lat czterd ziestych  ponad 5 t na ro­
botnika i dn iów kę, w  1958 r. p rzek roczy ła  10 t, a w  1968 r. doszła do
17,8 t32. W ob ec  stab ilizacji produkcji p ow od ow ało  to szyb k i spadek  lic z ­
b y  zatrudnionych. W  roku 1945 w  kop aln iach  w ę g la  b itum icznego, bru­
natnego  i antracytu  p racow ało  łączn ie  456 ty s . robotników ; w  c iągu  pa­
ru n astęp n ych  la t ilo ść  ta w zrosła  w ob ec  n ap ływ u  zd em obilizow an ych  
żołn ierzy , o s iągając  w  1948 r. n a jw y ższy  stan  518 tys. (w tym  441,6 tys. 
w  kop aln iach  w ęg la  b itum icznego  i brunatnego oraz 76,2 tys. w  k op al­
niach  antracytu). Później zaczę ła  s ię  jedn ak  szyb k o  zm niejszać: w  1950 r. 
w y n o siła  488 tys., w  1955 —  259 ty s ., w  1960 —  189,7 ty s., w  1968 —
142,6 ty s . (135,4 ty s . w  k op aln iach  w ę g la  b itum icznego  i brunatnego, 
a 7,2 tys. w  kopaln iach  antracytu )33. W  ciągu  20 la t zatrudn ien ie  zm a­
la ło  w ię c  trzy  i pół raza, a w  górn ictw ie  antracytow ym  d z iesięc iok ro t­
n ie. Jed n ocześn ie  w y d o b y c ie  antracytu, przy którym  ze w zg lęd u  na 
w arunki naturalne n ie  m ożna b y ło  o siągać tak w y so k ie j w y d a jn o śc i jak  
w  in n ych  kop aln iach , zm n iejszy ło  s ię  m niej w ię ce j 5 razy  (z 51,8 do
10,4 m in t).

!s B r a t c z e n k o ,  C h o r i n ,  jw., s. 9. W  roku 1972 udział węgla zmalał do 17%, 
podczas gdy udział ropy naftowej i je j przetworów wzrósł do 46°/o {„Rynki W ęglow e” 
1973, nr 11, s. 19).

30 Die K o h len w irtsch a lt der  W e lt  in  Z ahlen , s. 139; B r a t c z e n k o ,  C h o r i n ,  jw., 
s. 28.

31 B r a t c z e n k o ,  C h o r i n ,  jw., s. 29.
32 Jw. oraz Die K o h len w irtsch a lt der W e lt  in Z ahlen , s. 144.
33 Die K o h len w irtsch a lt der  W e lt  in Z ahlen , s. 143; U golnaja  p ro m ysz len n o s t' kapi-  

ta llsticzesk ich  stran , Moskwa 1970, s. 376.

25 Z a r y s  d z ie jó w  g ó r n ic tw a . . .
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W ob ec w y so k ie j w yd ajn ośc i pracy w ę g ie l w  U SA  b y ł tań szy niż 
w  in n ych  krajach. Średnia cen a 1 t w ęg la  b itum icznego lo c o  kopalnia  
w y n o siła  w  latach  p ięćd ziesią tych  ok oło  4,8 dolarów , a w  p ierw szej po­
ło w ie  lat sześćd zies ią tych  —  ok oło  5 do larów 34. U m ożliw iło  to  rozw in ię­
c ie  eksportu  w ęg la , k tóry k ierow ał s ię  n ie ty lk o  do inn ych  krajów  am e­
rykańskich  (tak jak w  ok resie  m iędzyw ojenn ym ), lecz  rów nież do Euro­
py, a później także i do Japonii.

N astąp iły  też p rzesun ięcia  w  strukturze zbytu  w ęg la  w ew n ątrz kraju. 
W  roku 1945 zbyt w ęg la  b itum icznego i brunatnego k szta łtow ał s ię  na­
stęp u jąco35:

elek trow n ie 65,0 m in t (12,8%)
k o le je  żelazn e 113,5 m in t (22,3%)
w ę g ie l bunkrow y 2,9 min t ( 0,6%)
k ok sow n ie 86,5 m in t (17,0%)
sta lo w n ie  i w a lco w ­

n ie  stali 12,9 m in t ( 2,5%)
cem en tow n ie 3,8 m in t ( 0,8%)
inne ga łęz ie
przem ysłu 114,8 m in t (22,6%)
drobny zbyt (m. in.

na opał dom ow y) 108,2 min t (21,1%)

razem 507,6 m in t (100%)

W  n astęp n ych  latach  w  zw iązk u z e lek tryfik acją  k o le i oraz w p row a­
dzaniem  trakcji spa linow ej udział zbytu  dla k o le i żelazn ych  zaczął g w a ł­
tow nie m aleć —  w  1950 r. w y n o s ił on już ty lk o  13,4%, w  1955 —  3,7%, 
w  1960 —  0,5%  (w liczbach absolutnych: w  1950 r. 55,3 m in t, w  1955 —
14,0 min t, w  1960 r. 1,9 m in t). Z m niejszał s ię  rów nież zbyt w ęg la  bun­
krow ego  w o b ec  w y co fy w a n ia  p arow ców  (z 1,9 m in t w  1950 r. do 0,9 min  
t w  1960 r., co  sta n o w iło  od p ow ied n io  0,4 i 0,2%  łączn ego  zbytu). R ów ­
n ież  do ogrzew ania  m ieszk ań  s to sow an o  w  coraz w ięk szym  stopniu gaz  
ziem ny, prąd e lek try czn y  lub o le je  op a łow e otrzym ane z d esty la c ji ro­
p y  naftow ej —  w  rezu ltacie  udział drobnego zbytu  zm alał do 18,6%  
w  1950 r., 12,5% w  1955 i 8,0%  w  1960 r. (w  liczbach  absolutnych: 
w  1950 r. 76,6 m in t, w  1955 —  48,1 m in t i w  1960 r. —  27,6 m in t). W  in­
nych  ga łęziach  produkcji w prow adzano różne uspraw nienia, m ające na 
celu  bardziej oszczęd ną  gospodarkę paliw em  —  np. zu życie  w ęg la  na 
w y tw o rzen ie  1 kW h en erg ii e lek tryczn ej zm n iejszy ło  s ię  w  latach  
1945— 1958 z 589 g  do 410 g, a zu życie  kok su na 1 t surów k i zm alało

84 Die Kohlenwirtschafl der W eil in Zahlen, s. 145; U golną ja promyszlennosl' kapi- 
łalisticzeskich stran, s. 381.

85 Przeliczono na podstawie Die Kohlenwirtschafl der W eil in Zahlćn, s. 142.
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w  latach  1950— 1956 z 846 k g  do 793 kg36. U dział tych  branż w  łącznym  
zb ycie  w ę g la  w zrasta ł jednak w o b ec  zw ięk szan ia  s ię  ich produkcji g lo ­
baln ej. B yło  to  w id oczn e  zw łaszcza  w  e lek trow n iach , które w  1950 r. 
zu ży ły  już 19,4% sprzedan ego  w  kraju w ęg la , w  1955 —  33,2% , 
a w  1960 r. —  45,7%  (w liczb ach  absolu tnych: w  1950 r. 80,1 m in t, 
w  1955 —  127,5 m in t, w  1960 r. —  157,7 m in t). W  roku 1968 zbyt w ęg la  
bitum icznego i brunatnego w ew n ątrz kraju p rzed staw ia ł s ię  tak37:

e lek tro w n ie  266,7 m in t (58,5%)
k o k so w n ie  85,2 m in t (18,7%)
sta lo w n ie  i w a l­

cow n ie  sta li 6,3 m in t ( 1,4%)
cem en tow n ie  8,2 m in  t ( 1,8%)
inn e g a łęz ie  

przem ysłu  75,3 m in t (16,5%)
drobny zbyt 14,5 m in t ( 3,2%)

razem  456,2 m in t (100%)

A ntracyt w  latach  p ięćd z iesią ty ch  b y ł w  60— 70%  zu żyw an y  jako  
opał dom ow y: w y d o b y c ie  jeg o  m alało  zresztą w  szybkim  tem pie.

K opalnie p ozo sta ły  nadal w ła sn o śc ią  pryw atną, co  m. in. w p ły w a ło  
na znaczn e rozp roszen ie  produkcji. Łączne liczba  zak ład ów  górn iczych  
(p odziem nych i od k ryw k ow ych ) w y n o s iła  np. w  1945 r. 7033, w  1950 —  
9429, w  1965 r. —  7220, tak że  średn ie  w y d o b y c ie  na 1 kop aln ię  w a h a ło  
s ię  w  granicach  od 50 do 80 ty s . t. Od roku 1950 zazn aczał s ię  jednak  
w yraźn y  spadek liczb y  czy n n y ch  zak ład ów  (z 9429 w  1950 r. do 7865  
w  1960 i 5658 w  1968 r.), przy jed n oczesn ym  w zrośc ie  produkcji na 1 za­
k ład (w  1968 r. już 87,5 ty s . t). W zrasta ło  też  zn aczen ie  d u żych  kopalń, 
w y d o b y w a ją cy c h  roczn ie  p o w y żej 450 ty s . t: w  1967 r. b y ło  ich  281 
(4,8%  łącznej liczb y), a w y ek sp lo a to w a n o  z n ich  razem  296,2 m in t w ę ­
g la  (59,1%  o g ó ln ej ilości). R oczna produkcja k ilku  n a jw ięk szych  kop alń  
przekraczała 5 m in t na 1 zakład38.

S topniow o zw ięk sza ła  s ię  też  ingerencja  pań stw a w  sp raw y  przem y­
słu  w ęg lo w eg o . U trzym ano w  m ocy  praw o z 1941 r. zezw a la jące  na prze­
prow adzanie kon troli zak ład ów  przez F ed era ln e  Biuro K opalń. Biuro tO' 
zorgan izow ało  rów nież w łasn e  in sty tu ty  i laboratoria, p row adzące ba­
dania nad b ezp ieczeń stw em  p racy  oraz nad techn ik ą  w y d o b y w a n ia  i za­
sto sow an ia  różn ych  kopalin . W y d a w a ło  tak że  inform ator s ta ty s ty c zn y  
o g órn ictw ie  w  U SA  oraz kom u n ik aty  i b iu le ty n y  na tem at n o w y ch  
osiągn ięć  tech n iczn ych . O prócz te g o  w  M in isterstw ie  Spraw  W ew n ętrz ­

38 G r u s z k a ,  jw„ s. 123 i 128.
37 B r a t c z e n k o ,  C h o r i n ,  jw., s. 12.
39 G r u s z k a ,  jw., s. 37; B r a t c z e n k o, C h o r i n ,  jw., s. 22—25.

25*
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n ych  utw orzono Urząd Badań W ę g lo w y ch  (O ffice of Coal R esearch), 
który k ierow ał badaniam i nau kow ym i sp ecja ln ie  z zakresu górn ictw a  
w ę g lo w eg o , z leca jąc  w y k o n y w a n ie  odp ow ied n ich  prac różnym  in sty tu ­
cjom  pryw atnym . N a  sy tu a cję  w  kop aln iach  w p ły w a ły  też  u ch w alon e  
przez K ongres ustaw y, jak np. praw o z 1969 r. o b ezp ieczeń stw ie  k o ­
palń i och ron ie  zdrow ia w  g órn ictw ie  w ę g lo w y m 39.

W  roku 1947 zosta ła  utw orzona organizacja  p rodu centów  w ęg la  b itu ­
m icznego  (N ational C oal A ssoc ia tion ), której zadaniem  b y ło  rep rezento­
w an ie  w ła śc ic ie li kopalń, ochrona ich  in teresów , p op ieran ie  rozw oju  
produkcji, sp o ży cia  i eksportu  w ęg la  oraz w sp ółpraca  w  tym  zakresie  
z innym i gałęziam i przem ysłu  i z czynnikam i rząd ow ym i40. G órnicy m ie ­
li już od daw na sw oją  organ izację  w  postaci O góln oam eryk ań sk iego  
Zw iązku Z aw od ow ego  G órników . Pertraktacje m ięd zy  tym i organiza­
cjami dop row adzały  do u jed n o licen ia  w  skali krajow ej p łac i w arunków  
pracy. M ięd zy  innym i o g ó ln ie  p rzy jęty  b y ł 5 -d n iow y tyd zień  pracy  
i 8-godzinna dniów ka, przy czym  do 8 godzin  pracy pod ziem ią w liczan o  
rów n ież półgodzinną przerw ę obiadow ą.

3. G ó r n i c t w o  w  Z S R R .  Podobnie jak w  in n ych  rozw in iętych  
gospodarczo krajach, tak sam o i w  ZSRR udział w ę g la  w  łącznej pro­
dukcji p a liw  stop n iow o  m alał, jak to uk azu je n astęp u jące  zestaw ien ie  
(w procen tach —  w  przeliczen iu  na pa liw o  um ow n e)41:

(a —  ropa naftow a i jej przetw ory, b —  gaz naturalny, c —  w ę g ie l , d —  
torf, e  —  łupki, f —  drew no)

lata a b c d e I

1945 15,0 2,3 62,2 4,9 0,2 15,4
1950 17,4 2,3 66,1 4,8 0,4 9,0
1955 21,1 2,4 64,8 4,3 0,7 6,7
1960 30,5 7,9 53,9 2,9 0,7 4,1
1965 35,8 15,5 42,7 1,7 0,8 3,5
1970 41,1 19,1 35,4 1,5 0,7 2,2
1971 41,8 19,5 34,6 1,3 0,7 2,1

W  początkach om aw ian ego  okresu  zazn aczy ł s ię  w ię c  je szcze  p ew ien  
n iew ie lk i w zrost udzia łu  w ęg la  kosztem  p a liw  m niej w yd ajn ych  —  d rew ­
na i torfu. Od koń ca la t p ięćd z iesią ty ch  udział ten  zaczą ł jednak zd e cy ­

39 B r a t c z e n k o ,  C h o r i n ,  jw., s. 232—234; J. W . S t r a t o n ,  P. E. B e c k l e y ,  
Auswirkungen der amerikanischen Grubensicherheitsgesetze auf den Betrieb der Stein- 
kohienwerke, „Glückauf" 1973, s. 396—400.

40 G r  u s z k a, jw., s. 51.
41 Narodnoje choziajstwo SSSR 1922—1972, s. 162.
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dow an ie  m aleć na rzecz ropy naftow ej i gazu  ziem nego . L ecz jed n o cześ­
nie ogó lna  produkcja su row ców  en erg ety czn y ch  (w p rzeliczen iu  na pa­
liw o  um ow ne) zw ięk szy ła  s ię  ze  185 m in t w  1945 r. do 311,2 m in t 
w  1950, 692,8 m in t w  1960 i 1284,9 m in t w  1971 r., a w ię c  w  p orów na­
n iu  ze  stanem  z 1945 r. w zrosła  sied m iokrotn ie , a w  c iągu  21 lat, k tóre  
u p ły n ę ły  od zakończen ia  p ow ojen n ej od b u d ow y  kraju —  przeszło  czte­
rokrotnie. Z użycie  en erg ii p ierw otnej na 1 m ieszk ańca  w zrosło  w  latach
1950— 1969 dw a i p ó ł raza —  z  1688 do 4187 k g  pa liw a  um ow n ego42. 
W  ty c h  w arunkach w y d o b y c ie  w ę g la  szyb k o  w zrasta ło  w  liczb ach  ab so­
lutnych, m im o spadku jeg o  udziału  w  b ilan sie  en ergetyczn ym  kraju , jak  
to  w y n ik a  z następ u jących  d an ych  (w  m in t)43:

, b — w ę g ie l brunatny, c —  razem)

lata a b c

1940 140 26 166
1945 99 50 149
1946 114 50 164
1947 132 51 183
1948 150 58 208
1949 169 66 235
1950 185 76 261
1951 202 79 281
1952 215 86 301
1953 224 96 320
1954 244 103 347
1955 277 115 391
1956 304 125 429

42 „Rynki W ęglowe" 1972, nr 12, s. 3.
43 Do roku 1959 według Die K o h len w irłsch a it der W e lt in Z a h len , s. 129; lata 1960— 

1964 wedfug Rocznika statystyki międzynarodowej GUS 1965, s. 90—91; la ta 1965—1970 
wedlug N a rodno je  ch o zia js tw o  SSSR  1922— 1972, s. 164; rok 1971 wedlug „Glückauf" 
1972, s. 1029; rok 1972 według „Glückauf" 1973, s. 878. Źródła powyższe uwzględniają 
wydobycie brutto, czyli łącznie z płonną skałą, oddzielaną później w płuczkach i sor­
towniach. W ydobycie netto natomiast {węgla oczyszczonego) kszlałtowało się następu­
jąco (a — węgiel kam ienny, b — węgiel brunatny — w min t):
(wedhig Rocznika statystycznego GUS 1973, s. 665)

rok a b
1950 181 75,8
1955 267 113
1960 356 134
1965 398 147
1966 407 144
1967 414 141 •
1968 416 136
1969 426 138
1970 433 145
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lata a b c
1957 329 135 463
1958 353 143 496
1959 365 141 507
1960 375 138 513
1961 377 134 511
1962 386 131 517
1963 395 137 532
1964 409 145 554
1965 428 150 578
1966 439 146 586
1967 451 144 595
1968 456 138 594
1969 467 140 608
1970 476 148 624
1971 481 153 634
1972 493 155 649

W  porów naniu  z koń cem  okresu  przed w ojen n ego  w y d o b y c ie  w zro ­
s ło  w ię c  do 1972 r. praw ie czterokrotn ie. J ed n ocześn ie  zw ięk szy ł s ię  
stop ień  m echanizacji robót górn iczych . Z kopalń  od k ryw k ow ych  w y d o ­
b yto  w  1945 r. 17,8 m in t, c zy li ll,9°/o  w ęgla; do 1950 r. udział ich  w  łącz­
nym  w yd o b y c iu  zm alał do 10,4% (w zrastając jednak w  liczbach  ab so­
lu tnych  do 27,1 m in t), le cz  już w  1955 r. zw ięk szy ł s ię  do 16,1%  
(64,5 m in t), w  1960 —  do 20%  (102 m in t), w  1970 —  do 25,1%  (166,6 min 
t), a w  1972 r. d oszed ł do 28%  (181,9 m in t).

W  p ierw szych  latach  p ow ojen n ych  odb udow ano zn iszczon e przez 
n iem ieck ich  najeźd źców  k op aln ie  w  Z agłębiu  D onieckim , gdzie  już 
w  1950 r. przekroczono poziom  w y d o b y c ia  z 1940 r. W  późn iejszym  ok re­
s ie  p od jęte  na szerok ą  sk a lę  badania g e o lo g iczn e  d op row adziły  do le p ­
szeg o  poznania zasob ów  w ę g lo w y ch  kraju, k tórych  łączną w ie lk ość  
(w ed łu g stanu badań na 1 styczn ia  1968 r.) oszacow an o  na 6800 mld t; 
o k o ło  90%  z n ich  przypadało na teren y  azja tyck ie44. M iędzy  innym i 
w  Z agłębiu K uźnieckim  odkryto  bogate złoża  w ęg la  kok su jącego . R oz­
p oczęto  ek sp loatację  w  Z agłębiu  Ekibastuskim  i L w ow sko-W ołyńsk im . 
W  zw iązk u z tym  zm ienił s ię  układ p oszczegó ln ych  rejon ów  w  łącznym  
w yd ob yc iu , na p ierw szym  m iejscu  p ozosta ło  jednak nadal Z agłęb ie  D o­
n ieck ie , dające ok oło  jednaj trzeciej krajow ej produkcji w ęg la . W y k a ­
zując to zesta w ien ie  w y d o b y c ia  w  najw ażn iejszych  zag łęb iach  w  1950 
i w  1969 r. (w  m in t i w  procen tach  łącznej produkcji)45:

44 B y c h o w e r ,  Ekonomika mineralnogo syrja, s. 23.
45 Przeliczenia dla 1950 r. według: Ugolnaja promyszlennost' SSSR. Slalisticzeskij 

sprawocznik, s. 30—33; dla 1969 r. według: N. W. M i e l n i k ó w ,  Minieralnoje lopliwo, 
M oskwa 1971, s. 104.
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rok  1950 rok 1969

Zagłębia: m in t °/o m in t %

D on ieck ie 89,7 34,5 213,9 35,6
P od m osk iew sk ie 30,6 11,8 35,1 5,9
K uźnieckie 36,8 14,1 107,7 18,0
P ieczorsk ie 8,7 3,3 21,2 3,5
Uralu 32,2 12,4 52,7 8,8
K aragandy 16,3 6,3 36,0 6,0
środ k ow ej Azji 4,2 1,6 8,6 1,4
w sch od n iej

Syberii 15,1 5,8 48,4 8,1
D a lek iego

W sch odu 12,0 4,6 28,7 4,8
Gruzińska SSR 1,7 0,7 2,3 0,4
E kibastuskie — — 21,0 3,5
L w ow sko-W o-

ły ń sk ie _ _ 12,1 2,0

W  roku 1972 na Z agłęb ie  D on ieck ie  przypadało 33,5°/o w yd ob ycia , 
na Z agłęb ie  K uźnieckie —  18,4%, na Z agłęb ie  K aragandyjsk ie —  6,4%, 
na Z agłęb ie  P od m osk iew sk ie  —  5,7%, a na Z agłęb ie  P ieczorsk ie  —  
3,5%; z łącznej produkcji w ęg la  k ok su jącego , w y n o szą c e j 170 m in t, 
na Z agłęb ie  D on ieck ie  przypadało 50%, na Z agłęb ie  K uźn ieck ie  zaś — 
praw ie 30°/o4G.

D zięki lep szym  w arunkom  g eo log iczn ym  i bardziej n ow oczesn ym  
zakładom  w yd ajn ość  pracy  w  zag łęb iach  w sch od n ich  była  w yższa  niż  
w  rejonach  od daw na ek sp loa tow an ych . Tak np. w  1971 r. średn ie  m ie­
s ięczn e  w y d o b y c ie  na 1 pracow nika w y n o s iło  w  całym  p ań stw ie 62,3 t, 
przy czym  w ah ało  s ię  ono od 39,9 t w  Z agłębiu  D onieckim  do 74,1 t 
w  Z agłębiu  K uźnieckim . C zynnik iem  ham ującym  rozw ój górn ictw a w ę ­
g lo w e g o  w e  w sch od n iej częśc i kraju b y ło  jednak to, że znaczna w ię k ­
szość przem ysłu  p rzetw órczego  oraz m ieszk ańców  kon centrow ała  się  
na teren ie  Europy.

ZSRR sprow adzał z zagran icy  (g łów n ie z Polski) p ew n e ilo śc i w ę ­
gla  en ergetyczn ego , a jed n ocześn ie  w y w o z ił w ę g ie l do n iek tórych  in ­
nych  krajów . Eksport i im port w ęg la  k sz ta łto w a ły  s ię  tak (w m in t)47:

46 „Glückauf" 1973, s. 878; „Rynki W ęglowe" 1973 nr 18, s. 17.
47 N a ro d n o je  ch o zia js tw o  SSSR  1922— 1972, s. 493—494. Dane dot. 1955 r. według 

Rocznika handlu zagranicznego GUS 1973, s. 91 i Die K o h len w irtsch a lt der W e lt  in 
Z ahlen, s. 131.
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lata eksport im port

1950 1,1 9
1955 4,3 8,7
1960 12,3 5
1965 22,4 7
1970 24,5 7
1971 24,9 8

Import u trzym yw ał s ię  w ię c  w  sta ły ch  granicach , a po zakończen iu  
odb u d ow y zn iszczeń  w ojen n y ch  w  Z agłębiu  D onieck im  w y k a zy w a ł na­
w et przez p ew ien  czas tend en cję  spadkow ą. Eksport natom iast szyb ko  
w zrastał i od 1957 r. zaczął przekraczać im port, a w  p o ło w ie  la t sze ść ­
dziesią tych  b y ł już od n iego  trzykrotnie w y ższy . G łów nym i odbiorcam i 
radzieck iego  w ęg la  b y ły : NRD, kraje EW G  i Japonia.

W ob ec  w zrostu  w y d o b y c ia  w ęg la  zw ięk sza ła  s ię  rów nież liczba za­
trudnionych w  kopaln iach , chociaż n astęp ow ało  to  w  tem p ie wolniej^1 
szym , p on iew aż jed n ocześn ie  rosła  w yd ajn ość  pracy. Tak np. liczba  ro­
b otn ików  w  górn ictw ie  w ęg lo w y m  w y n o s iła  w  1945 r. 495 tys., w  1950 —
685,7 tys., w  1955 —  827,4 tys., a łączna liczb a  zatrudn ionych  w  tej 
branży (wraz z pracow nikam i in żyn ieryjn o-tech n iczn ym i i adm inistra­
cyjnym i) w zrosła  w  latach  1945— 1955 z 562,3 tys. do 951,1 ty s .48 Z po­
czątkiem  lat s ied em d ziesią tych  p racow ało  w  radzieckim  g órn ictw ie  w ę ­
g low ym  ok oło  m iliona osób. Czas pracy w  kop aln iach  sk rócon o  w  latach
1956— 1958 do 7 godzin  na dobę, a do 6 godzin  w  dni p rzed św iąteczne  
oraz dla robotn ików  w  w iek u  pon iżej 18 lat. O prócz le g o  zezw o lo n o  gór­
nikom  na w cze śn ie jsze  p rzechod zen ie  na em eryturę (po ukończen iu  
50 lat) i w prow adzono  odznaczen ia  za d łu go letn ią  pracę w  g ó rn ic tw ie49.

Z początkiem  la t s ied em d ziesią tych  up roszczono system  zarządzania 
górn ictw em  w ęg low ym , m ian ow icie  dawną organ izację  czterostop n io­
w ą  (m inisterstw o zw iązk ow o-rep ublik ańsk ie  —  kom binat —  trust —  
kopalnia) zastąp iono trzystopniow ą, w  której kop aln ie  (przedsiębior­
stw a) zosta ły  podporządkow ane bezpośredn io  kom binatom , tw orzonym  
na zasad zie  tery tor ia ln ej50.

4. G ó r n i c t w o  c h i ń s k i e .  W y d o b y c ie  w ęg la  k am ien nego  
w  C hinach łączn ie  z M andżurią dochod ziło  pod  k o n iec  okresu  m ięd zy ­
w o jen n eg o  do 40 m in t, a w  p ierw szej p o ło w ie  la t czterd ziestych  w y n o ­
s iło  ok o ło  60 m in t rocznie. Później obn iży ło  s ię  pod czas w o jn y  dom o­

48 Ugolnaja promyszlennost' SSSR. Statisticzeskij sprawocznlk, s. 242.
49 C i o ł k ó w n a ,  jw., s. 101, 113—114.
50 T. L e s z e k ,  ZSRR. Doskonalenie struktury zarządzania, „Zycie Gospodarcze' 

z 8 sierpnia 1971 r., s. 10.
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w ej, ta k  że  w  1948 r. w y n o s iło  za led w ie  8,7 m in t 1 dop iero  w  1952 r. 
o s ią g n ę ło  p on ow n ie  w y so k o ść  63,5 m in t51. Z dolność produ kcyjną is tn ie ­
jących  kop alń  szacow an o  w  tym  roku na  78,3 m in t. W  następnym  okre­
s ie  rozp oczęto  szyb k ą  rozb udow ę górn ictw a w ę g lo w e g o  jak o  b a zy  dla  
u p rzem ysłow ien ia  kraju. Podczas rea lizacji p ierw szeg o  p lanu p ięc io ­
le tn ieg o  (lata 1953— 1957) poddano rekonstrukcji 92 szy b y  w y d o b y w cze , 
oddano do ek sp loatacji 185 n o w y ch  szy b ó w  o zd o ln ośc i produkcyjnej
61.8 m in t i rozp oczęto  b u d ow ę 215 d a lszych  o zd o ln ośc i produkcyjnej
63.8 m in t. U ruchom ion o też  n o w e  zak ład y  przeróbki m echanicznej o w y ­
d oln ości 6,9 m in  t. W y d o b y cie  d osz ło  w  1957 r. do 130,7 m in t, zdolność  
produkcyjna kop alń  osiągn ęła  pod  k on iec  te g o  roku w y so k o ść  166,6 m in t, 
a w yd ajn ość  zakładów  przeróbczych  w y n o siła  11,9 min t. J eszcze  szyb ­
sze  tem po rozw oju  górn ictw a w ę g lo w eg o  zazn aczy ło  s ię  podczas tzw. 
„ w ie lk ieg o  skoku naprzód" w  la tach  1958— 1960: oddano w ó w cza s  do 
ek sp loatacji 250 szy b ó w  w y d o b y w czy ch  (w ydajność 73,9 m in t) oraz  
zak ład y  przeróbcze o w y d o ln o śc i 67,6 m in t, rozp oczęto  b u d ow ę 600 dal­
szy ch  szy b ó w  (230 m in t) i 250 zak ład ów  w zb ogacan ia  w ęg la  (zdolność  
przerobow a 95 m in t).

W ed łu g  oszacow ań  zdolność produkcyjna ch iń sk ich  kop alń  doszła  
pod k o n iec  1960 r. do 304,8 m in t, a w y d o ln o ść  zak ład ów  przeróbczych  
do 79,4 m in t. W ed łu g  o fic ja ln ych  s ta ty sty k  o siągn ię to  w  tym  roku na­
w et 420 m in t w yd ob ycia . W  n astęp n ych  la tach  C hińska R epublika Lu­
d ow a n ie  pu b likow ała  danych d o tyczących  górn ictw a w ęg lo w eg o , tak 
że  p óźn ie jsze  inform acje op iera ły  s ię  ty lk o  na przypuszczen iach . W y ­
sok ość  rocznej produkcji m iała w y n o s ić  w ed łu g  różn ych oszacow ań  od 
300 do 500 m in t. P rzypuszcza s ię , że przem iany w ew n ętrzn e , które na­
s tąp iły  w  la tach  sześćd zies ią ty ch  (tzw. rew o lu cja  kulturalna), zaham o­
w a ły  in w esty c je  i sp o w o d o w a ły  spadek w yd ob yc ia . P ew n e o ży w ien ie  
m iało m iejsce  dop iero w  la tach  1969— 1970: zbud ow an o w ó w cza s  370 no­
w y ch  szy b ó w  o w y d o ln o śc i 67 m in t, tak że w  koń cu  1970 r. w ed łu g  ocen  
australijsk ich  zdo lność produ kcyjna kopalń  w y n o s iła  300 m in t, a zd o l­
ność produ kcyjna zak ład ów  przeróbki m echanicznej —  83,6 m in t52.

W  ten  sp osób  C hin y L udow e w y su n ę ły  s ię  w śród  p rodu centów  w ę ­
g la  na trzec ie  m ie jsce  —  po  U SA  i ZSRR. W y d o b y c ie  w ystarcza ło  na po­
trzeby krajow e, ch o c ia ż 'en erg e ty k a  chińska b y ła  aż w  80%  oparta na 
w ęg lu . C hin y na o g ó ł n ie im p ortow ały  w ęg la , a n aw et ek sp ortow ały  n ie ­
w ie lk ie  jeg o  ilo śc i (k ilkaset tys. t rocznie) w  latach  p ięćd ziesią tych  do 
ZSRR, a na przełom ie lat sześćd zies ią tych  i s ied em d ziesią tych  do Japo­
n ii53. P u blik ow an e dane św ia d czy ły  jedn ak  o dekon centracji produkcji

51 Die Kohlenwlrtschait der W elt in  Zahlen, s. 21.
52 „Rynki W ęglowe" 1973 nr 15, s. 13.
63 Die Kohlenwirtschalt der W elt in  Zahlen, s. 131; „Rynki W ęglow e” 1973 nr 16, 

s. 17.
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i n isk im  jeszcze  poziom ie technicznym : średn ia zdo lność produkcyjna  
n ow o  budow anej kopaln i w y n o siła  za led w ie  200— 300 tys. t roczn ie  i ty l­
ko ok oło  25%  w y d o b y w a n eg o  w ęg la  poddaw ano przeróbce m echanicz­
nej.

W y d o b y cie  w ę g la  k am ien nego na w y sp ie  T aiw an w y n o s iło  w  1946 r. 
1 m in t, w  1952 r. przek roczy ło  2 m in t, pod  k on iec  lat p ięćd ziesią tych  
doszło  do 3 m in t, a w  latach  sześćd zies ią ty ch  w y n o s iło  4— 5 m in t rocz­
n ie54.

5. G ó r n i c t w  o w  e u r o p e j s k i c h  k r a j a c h  d e m o k r a ­
c j i  l u d o w e j .  W e  w szystk ich  krajach  dem okracji lud ow ej po dru­
giej w ojn ie  św ia tow ej u p ań stw ow ion o  kop aln ie  i n ie ek sp loa tow an e pola  
górnicze, co u m ożliw iło  w prow adzen ie  p lan ow ej gospodarki w  górn i­
ctw ie . W e  w szy stk ich  tych  pań stw ach  rów nież pod jęto  pow ażne in w esty ­
cje  w  kopaln iach  dla zw ięk szen ia  w y d o b y c ia  w ęg la , k tóry  b y ł g łów nym  
surow cem  energetyczn ym  dla rozw ijającego  s ię  przem ysłu . Struktura  
zaopatrzenia w  pa liw o  w  p oszczegó ln ych  krajach przedstaw iała  się  
w  1955 r. następująco (w procen tach)55:

(a —  w ę g ie l kam ienny, b —  w ę g ie l brunatny i lign it, c —  ropa naftow a  
i jej przetw ory, d —  torf, e  —  drew no, f —  gaz ziem ny)

kraj a b c cl e f

Polska
C zech o­

90,8 0,5 4,0 2,1 1,4 1,2

słow acja 49,0 45,8 3,6 — 1,2 0,4
W ęg ry 25,8 50,5 12,1 — 7,6 4,0
Rum unia 4,0 14,0 42,0 — 10,0 30,0
Bułgaria 6,8 77,6 5,8 — 9,8 —

G łów nym  producentem  w ęg la  k am ien nego b y ła  Polska, która zaopa­
tryw ała  w  ten  artyku ł rów nież inn e kraje dem okracji lud ow ej, a ponad­
to eksportow ała  go  do ZSRR i do p ań stw  kap ita listyczn ych . N a  drugim  
m iejscu  znajd ow ała  s ię  pod  tym  w zg lęd em  C zechosłow acja , która dy­
sp on ow ała  bogatym i zasobam i w ę g la  k ok su jącego  w  Z agłęb iu  O straw - 
sko-K arw ińskim  i n a w et ek sp ortow ała  2— 3 m in t w ęg la  roczn ie  do NRD, 
W ęgier, A ustrii i Rum unii, chociaż jed n ocześn ie  im portow ała 4— 5 min

54 Die Kohlenwirtschait der W ell in Zahlen, s. 21; „Glückauf” 1968, s. 258; 1971, s. 
454; „Rynki W ęglowe" 1972 nr 11, s. 4; 1973 nr 15, s. 4.

55 M a k s a k o w s k i j ,  Ugolnaja promyszlennost' jewropiejskich słran narodnoj 
diemokratii, s. 115.
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i w ęg la  en erg ety czn eg o  z Polski i ZSRR56. P ozosta łe  kraje m u sia ły  im­
portow ać w ę g ie l kam ien ny  w ob ec  n iew ystarczającej w łasn ej produkcji. 
W y d o b y cie  w  p oszczegó ln ych  pań stw ach  przed staw ia ło  s ię  następująco  
(w min t)57:

(a —  C zechosłow acja , b —  W ęgry , c —  Bułgaria, d —  Rum unia, e  —  NRD)

lata a b c d e

1945 11,7 0,7 0,1 0,2 1,9
1946 14,2 0,7 0,1 0,2 2,5
1950 18,5 1,4 0,2 0,3 2,8
1955 22,1 2,7 0,3 0,2 2,7
1960 26,4 2,8 0,6 3,4 2,7
1965 27,8 4,4 0,6 4,7 2,2
1968 26,1 4,2 0,4 5,5 1,6
1970 28,2 4,2 0,4 6,4 1,0
1971 28,8 3,9 0,4 6,8 0,9
1972 27,3 3,7 0,4 6,8 0,8

Pod w zg lęd em  produkcji w ęg la  brunatnego na p ierw sze  m iejsce  n ie  
ty lk o  w śród  k rajów  dem okracji lud ow ej, le cz  także w  św ie c ie  w y su ­
nęła s ię  NRD. P osiadała ona b ogate  i s to su n k ow o  p ły tk o  za lega jące  za­
s o b y  te j kop aliny, p o łożon e  g łó w n ie  w  p o łu d n iow ej c zę śc i kraju, w  o k o ­
licach  C ottbus, Lipska i H alle. E ksp loatację prow adzono z reg u ły  sp o ­
sobem  od k ryw k ow ym  przy u życiu  w ie lk ich  koparek, które u m ożliw ia ły  
zdejm ow anie w a rstw y  nadkładu 8— 10 razy, a n iek ied y  n aw et do 20 razy  
grubszej niż w y b iera n y  pokład. P od ejm ow ano też  próby pod ziem n ego  
zgazow an ia  w ęg la  pod w y so k im  ciśn ien iem  m etodą Lurgi. Przy k op al­
n iach  is tn ia ły  e lek trow n ie , zak ład y  chem iczne oraz k o k so w n ie  i brykie- 
tow n ie, które z u żyw ały  znaczną w ięk szo ść  w yd ob yc ia . W  latach  sze ść ­
d z iesią tych  w ę g ie l brunatny dostarczał o k o ło  82%  en erg ii zużyw anej 
w  NRD, przy czym  jeg o  w y d o b y c ie  na tym  teren ie  w  porów naniu  z ok re­
sem  przed  drugą w ojn ą  św iatow ą w zrosło  m niej w ię ce j 2,5 raza58. Na 
drugim  m iejscu  znajd ow ała  s ię  C zechosłow acja , gdzie  p ok ład y  w ę g la  
brunatnego b y ły  w praw dzie  m niej k orzystn ie  u sy tu ow an e, le cz  za to bar­
dziej k aloryczne.

56 Statisticka roćenka CSSR 1972, Praha 1972, s. 428 i 431.
57 Dane z la t 1945—1955 według Die K o h len w irtsch a ft der  W e lt  in  Z ahlen , s. 19—20; 

dalej według roczników statystycznych GUS.
5S H. K o h l ,  O eko n o m isch e  G eographie der M o n ta n in d u str ie  in  der D eu tsch en  De­

m o kra tisch en  R ep u b lik , Leipzig 1966, s. 34—46.
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W  p oszczegó ln ych  krajach w y d o b y c ie  w ę g la  brunatnego kszta łtow a­
ło  s ię  następująco (w  m in t)59:

(a —  NRD, b —  C zechosłow acja , c —  W ęgry , d —  Bułgaria, e  —  Rumunia)

lata a b c d e

1945 15,4 3,6 3,4 1,8
1946 105,8 19,5 5,6 3,4 1,8
1950 137,1 27,5 11,8 5,8 1,7
1955 200,6 40,4 19,6 9,1 2,6
1960 225,5 57,9 23,7 15,4 3,4
1965 250,8 72,3 27,1 24,5 5,6
1968 247,1 74,3 23,0 28,3 9),3
1970 260,7 81,8 23,7 28,8 14,1
1971 258,1 84,8 23,5 26,6 13,8

D zięk i rozw ojow i górn ictw a w ęg la  brunatnego łączn e w y d o b y c ie  
w ęg la  na 1 m ieszk ańca w  krajach RW PG w  p rzeliczen iu  na pa liw o  
um ow ne (po 7 ty s . kcal) w zrastało  w  n astęp u jący  sp osób  (w kg)60:

kraj 1950 r. 1960 r. 1965 r. 1969 r.

Bułgaria 1 053 1 046
W ęgry 783 1 266 1 407 1 243
NRD 2 552 4 233 4 643 4 723
Polska 3 516 3 773 4 147
Rumunia 197 281 408
C zech osłow acja 3 633 6 173 7 089 7 343

W ęg ie l brunatny m iał jednak ogran iczon e zastosow an ie  ze w zględ u  
na to, że  n ie  nadaw ał s ię  do transportu na duże od leg łośc i.

Szybk i w zrost w y d o b y c ia  w ęg la  brunatnego zazn aczy ł s ię  rów nież  
w  Ju gosław ii, gdzie  produkcja w y n o s iła  (w  m in t)01:

59 Dane z la t 1945 i 1946 według B o h d a n o w i c z a ,  jw., tab. 3 (NRD według: 
H a r t i g ,  S c h m i d t ,  jw., s. 227); dane z lat 1950—1968 według: Statisticzeskij jeże- 
goanik stran — czlenow Sowieta Ekonomiczeskoj Wzaimopomoszczi 1970, Moskwa 
1970, s. 78; dane z lat 1970 i 1971 według: Statisticka roćenka CSSR 1972, s. 574 (we­
dług tego źródła wydobycie w ęgla brunatnego w Czechosłowacji wynosiło w 1960 r. 
58,4 min t, w  1965 r. — 73,2 min t).

60 Statisticzeskij jeżegodnik stran — czlenow Sowieta Ekonomiczeskoj Wzaimopo­
moszczi 1970, s. 110.

61 Dane z roku 1945 według: H a r t i g ,  S c h m i d t ,  jw., s. 247; dane dot. węgla ka­
miennego z la t 1946— 1955 według Die Kohlenwirłschatt der W elt in Zahlen, s. 19; dane 
dot. węgla brunatnego z la t 1950 i 1953: jw., s. 24; pozostałe dane według: Statisticka 
roćenka CSSR 1972, s. 574.



397

lata w ę g ie l w ę g ie l
k am ien ny brunatny

1945 0,21 3,41
1946 0,76
1950 1,15 11,71
1955 1,13 14,07
1960 1,28 21,43
1965 1|17 28,79
1969 0,68 25,81
1970 0,65 27,78
1971 0,71 30,23

Do n ajw ięk szych  zak ład ów  w  tym  kraju n a leża ły  podziem ne k op a l­
n ie w ęg la  brunatnego „Kreka" i ,(V elen je'', k tóre po drugiej w ojn ie  
św ia tow ej z osta ły  znaczn ie  rozb udow ane i w  latach  sześćd zies ią ty ch  da­
w a ły  roczn ie  po parę min t urobku62.

W  A lban ii natom iast w y d o b y c ie  w ę g la  brunatnego w y n o s iło  w  latach  
sześćd zies ią ty ch  ty lk o  300— 400 tys. t roczn ie63.

6. G ó r n i c t w o  b r y t y j s k i e .  N a  m ocy  u sta w y  z 12 lipca 1946 r. 
kop aln ie  w ęg la  w  W ie lk ie j Brytanii z osta ły  up ań stw ow ion e  i od 1 s ty c z ­
nia 1947 r. p rzejęte  w raz z kok sow niam i, brykietow n iam i, e lek tro w n ia ­
mi, ceg ieln iam i kop aln ianym i oraz innym i zakładam i p om ocn iczym i, k o ­
loniam i robotn iczym i i urządzeniam i socja ln ym i przez P ań stw o w y  Urząd  
W ę g lo w y  (N ational C oal Board). W  posiadan iu  prw atnym  p ozosta ły  
ty lk o  drobne kop aln ie , zatrudniające do 30 robotn ików  na 1 zakład i da­
jące  w  sum ie za led w ie  kilka procen t w yd ob yc ia . P racow ały  on e na p od ­
staw ie  licen cji, w yd a w a n y ch  przez w ład ze  pań stw ow e. K opalnie od­
kryw k ow e, uruchom ione w  o k resie  w o jn y  dla zw ięk szen ia  produkcji, 
b y ły  je szcze  przez p ew ien  czas prow adzone przez p ryw atn ych  p rzed się­
b iorców  pod nadzorem  państw a, a le  w  1952 r. P ań stw ow y  Urząd W ę g lo ­
w y  przejął je  także.

P rzyczyn y  n acjon alizacji tk w iły  zarów n o w  ó w czesn ym  k lim acie  sp o ­
łeczn ym  (dążenie do ogran iczen ia  w p ły w ó w  kap ita listów  i w p row ad ze­
nia p lan ow ej gospodarki, zgodnej z in teresam i ca łego  sp o łeczeń stw a), 
jak i w  coraz w yraźn iejszym  zacofaniu  tech n iczn ym  i organ izacyjnym  
kopalń, k tórego  pryw atn i przed sięb iorcy  n ie  by li w  stan ie  p rzezw y c ię ­
żyć w łasn ym i środkam i. W  p rzec iw ień stw ie  jedn ak do k rajów  so cja li­
s ty czn y ch  u p ań stw ow ien ie  przep row ad zon o za odszkodow aniem . W ar­
tość  kopalń  i in n ych  p rzejętych  przez p ań stw o ob iek tów  m ajątkow ych  
oszacow an o  na 292 m ilion y  fu n tów  szter lin gów , z czego  50 m ilion ów  w y ­

62 J. H r o s t n i k ,  Das Kohlenbergwerk Velenje. „Glückauf" 1973, s. 992—996.
63 Jahrbuch fü Bergbau, Energie, M ineralöl und Chemie 1971, s. 816.



398

płacono daw nym  w ła śc ic ie lo m  w  g o tów ce , a 242 m iliony  w  op rocen to ­
w an ych  na 3,5%  obligacjach , które m iały  b yć sp łacane w  ciągu  50 lat. 
N a ob ligacje  te  w ym ien ion o  rów nież n ie w yk u p ion e  je szcze  ob ligacje  
K om isji W ęg lo w ej z 1938 r.r którym i zap łacono n ieg d y ś w ła ścic ie lo m  
gruntów  za odebranie praw a do n ie  ek sp loa tow an ych  jeszcze  kopalin. 
R ealna w artość tych  zobow iązań, ob ciążających  skarb państw a, zaczęła  
stop n iow o m aleć w o b ec  p ostęp ów  „pełzającej inflacji", pryw atnym  
przedsiębiorcom  udało s ię  jednak w y co fa ć  w ięk szo ść  sw o ich  kap itałów  
z m ało rentow nej gałęzi produkcji, którą b y ł przem ysł w ę g lo w y , i u lo ­
k ow ać je  w  bardziej lu k ratyw n y sp osób 64.

P ań stw ow y Urząd W ę g lo w y  zosta ł podporządkow any M inistrow i Pa­
liw  i E nergetyk i. P od legające  tem u urządow i kop aln ie  p od zielon o  na 8 
(później 9) rejon ów  (d ivisions), obejm ujących  różne o k o lice  kraju. R ejo­
n y  d z ie liły  s ię  na okręgi (areas), a te  z k o le i —  na grupy (groups), 
z których  każda ob ejm ow ała  po kilka  kopalń  i zak ładów  pom ocn iczych . 
W ob ec  zm niejszen ia  s ię  lic z b y  zak ładów  w  1967 r. zreorganizow ano  
i up roszczono zarząd kopalń  p ań stw ow ych , lik w idując pod zia ł na okręgi 
i grupy. W  ten  sp osób  adm inistracja górn ictw a została ograniczona do 
3 szczeb li: P ań stw ow em u U rzędow i W ęg low em u  p o d leg a ły  zarządy 17 
rejonów , im  zaś —  b ezpośredn io  k op aln ie65.

Już w  p ierw szych  latach  po u p ań stw ow ien iu  przystąp iono do p lan o­
w ej rozb udow y i m odernizacji zak ład ów  górn iczych , w yd atk u jąc na ten  
ce l po k ilkadziesią t m ilion ów  fu n tów  szter lin gów  rocznie; w  latach
1947— 1958 łączn e n ak łady na in w e sty c je  w y n o s iły  765 m ilion ów  funtów . 
Za tę su m ę zbudow ano k ilkadziesią t n o w y ch  szy b ó w  w y d o b y w czy ch  
i poziom ów  ek sp loa tacy jn ych  o dużym  w yd ob yciu . Z rekonstruow ano  
część  daw nych  kopalń, zw ięk szając  ich  zdolność produkcyjną, podczas 
g d y  drobne kop aln ie  u le g a ły  lik w idacji. W  ten  sp osób  u zyskano  w zrost 
k on centracji produkcji: podczas gd y  w  1946 r. średn ie  w y d o b y c ie  na 
1 k op aln ię  b rytyjską w y n o s iło  118 tys. t, w  1950 r. na 1 k op aln ię  pań­
s tw ow ą  w yp ad ało  już średn io  227 tys. t, a w  1968 r. —  505 tys. t w y d o ­
b y teg o  w ę g la 60. J ed n ocześn ie  m alała liczba czyn n ych  kopalń: podczas, 
g d y  w  1947 r. P ań stw ow y Urząd W ę g lo w y 67 przejął ok o ło  1100 kopalń, 
w  1950 r. m iał ich ty lk o  952, w  1956 — 840, w  1960 —  698, w  1968 —  330,

64 K e k i n, jw., s. 23—33; B l o s e r ,  jw., s. 119, 141—143.
05 B. F. B r a t c z e n k o, U gol na ja p ro m ysz len n o s t' W ie lik o b r ita n ii  i Francii, Moskwa 

1971, s. 212.
66 The Colliery Year Book 1952, s. 463; H a r t i g ,  S c h m i d t ,  jw., s. 231; U goinaja  

p ro m ysz len n o s t' k a p ita lis tic zesk lch  stran, s. 57—60; K e k i n, jw., s. 123—130.
67 W. U. S h e p p a r d, 25 Jahre N a tiona l Coal Board, „Gliickauf" 1972, s. 201 (liczbę 

kopalń przejętych w 1947 r. Sheppard podaje na 1400, prawdopodobnie jednak było ich 
znacznie mniej, ponieważ spośród 1542 czynnych w tym roku zakładów kilkaset stano­
wiły kopalnie licencjonowane, prowadzone przez pryw atnych przedsiębiorców za zgodą 
Państwowego Urzędu Węglowego).
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a w  1970 r. czyn n ych  b y ło  jed y n ie  290 zakładów . Z akłady te  b y ły  jednak  
w yp osażon e  w  n o w o czesn e  m aszyn y  i urządzenia, n iem al w  p ełn i zm e­
chan izow ane i c zę śc io w o  zautom atyzow an e.

D zięk i kon centracji i m echanizacji produkcji u zysk an o  w zrost w y ­
dajności pracy. Ponadto przeznaczono znaczn e su m y na in w esty c je  so ­
cja lne (budow a d om ów  dla robotn ików , łaźni, am bulatoriów ), zdołano  
rów nież w yd atn ie  popraw ić stan  b ezp ieczeń stw a  pracy. G orzej przed sta­
w ia ły  s ię  fin anse P ań stw ow ego  U rzędu W ęg lo w eg o : w o b ec  u trzym y­
w ania  cen  w ęg la  na m ożliw ie  n isk im  p oziom ie oraz zn aczn ych  w yd atk ów  
na odszkodow ania  dla d aw n ych  w ła śc ic ie li i na in w e sty c je  przem ysł 
w ę g lo w y  przynosił sto su n k ow o  n iew ie lk ie  zysk i, i to  ty lk o  w  n iektórych  
latach, a często  w y k a zy w a ł straty, p ok ryw ane z dotacji skarbow ych .

W y d o b y cie  w ęg la  k am ien nego b y ło  w  p o szczeg ó ln y ch  latach  n astę­
pu jące (w  min t)68:

1945 — 185,7 1959 — 209,4
1946 — 193,1 1960 — 196,7
1947 — 200,6 1961 — 193,5
1948 — 212,7 1962 — 200,6
1949 — 218,6 1963 — 198,9
1950 — 219,8 1964 — 196,7
1951 — 226,4 1965 — 190,5
1952 — 230,1 1966 — 177,3
1953 — 227,8 1967 — 174,9
1954 — 227,6 1968 — 166,7
1955 — 225,6 1969 — 152,9
1956 — 225,6 1970 — 145,0
1957 — 227,2 1971 — 147,0
1958 — 219,3 1972 — 122,0

D o lat p ięćd ziesią tych  n astęp ow ał w ię c  w zrost produkcji w  zw iązku  
z pow ojen n ym  dużym  zapotrzebow aniem  na paliw o; n ie  o s iągn ę ła  ona 
jedn ak poziom u z ęk resu  m ięd zyw ojen n ego . P lany  in w esty cy jn e  opra­
co w y w a n e  przez P ań stw o w y  U rząd W ę g lo w y  w  początkach lat p ięćd z ie ­
sią ty ch  zak ład ały  dop row adzen ie  w y d o b y c ia  w  1965 r. do 240 m in t, 
a w  1970 r. —  do 250 m in t69. W  p óźn iejszym  ok resie  zaczęto  jednak  
w  coraz w ięk szy m  stopniu  zastęp ow ać w ę g ie l kam ien ny  im portow aną  
ropą: podczas g d y  w  1953 r. w ę g ie l kam ien ny  zasp okajał aż 90,9%  za­
potrzebow ania  b ry ty jsk iego  na su row ce  en ergetyczn e , to  w  1970 r. udział

68 Do 1959 r. według Die K o h len w irtsch a it der  W e// in  Z ahlen , s. 196; lata 1960— 
1969 według: B r a t c z e n k o ,  U golnaja p ro m yszlen n o st' W ie liko b r ita n ii  i Francii, s. 6; 
dalej według roczników statystycznych GUS.

69 K e k  i n, jw., s. 123—126.
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ten  zm alał do 47°/o, a w  1972 r. —  do 37 ,1%70. Jed n ocześn ie  zm niejszał 
s ię  eksport w ęg la  w o b ec  konkurencji rop y  naftow ej oraz tań szego  w ę ­
gla  am erykańsk iego. W  tych  w arunkach najp ierw  ustab ilizow an o w y d o ­
b ycie  na osiągn iętym  poziom ie (225— 227 m in t), potem  zaś, od końca  
lat p ięćd ziesią tych , zaczęto  obniżać produkcję, zam ykając m niej ren tow ­
ne kop aln ie. P on iew aż zaś działo s ię  to  w  w arunkach w zrostu  w y d a j­
n ośc i pracy, w ię c  w  jeszcze  szyb szym  tem p ie n astęp ow ały  redukcje gór­
ników : podczas g d y  w  1947 r. przem ysł w ę g lo w y  zatrudniał 711,4 tys., 
a w  1948 n aw et 724 tys. robotn ików , to  w  1958 r. liczba ich  zm alała do
692,7 tys., w  1963 r. —  do 523,8 tys., w  1967 —  do 401,1 tys., a w  1969 r. 
— do 305,1 tys. W  roku 1971 liczba robotn ików  w  górn ictw ie  w ęg lo w y m  
w yn osiła  ty lk o  283,4 tys., a łączna ilo ść  p racow n ik ów  w  tej branży  
—  354 ty s .71 Z m niejszanie s ię  liczb y  zatrudnionych następ ow ało  m. in. 
przez p rzechod zen ie  górn ik ów  na em eryturę lub do in n ych  zaw odów  
przy w strzym aniu  w erbunku n o w y ch  pracow ników , część  zw o ln ion ych  
p ozostaw ała  jednak bez zajęcia . Od roku 1960 do 1967/68 liczba bezro ­
b otn ych  górn ik ów  w zrosła  dw ukrotnie: z 6,3 ty s . do 12,7 ty s .72

P łace robocze przew ażnie n ie  b y ły  zakordow ane. Ich w y so k o ść  stop ­
n io w o  w zrastała  (np. w  latach  1961— 1967/68 zw ięk szy ła  s ię  o 36%), 
pod w yżk i te  jednak b y ły  rów n ow ażon e przez w zrost cen  artyku łów  
pierw szej potrzeby. D oprow adzało to do zatargów  m ięd zy  rządem  
a Z w iązkiem  Z aw odow ym  G órników , dom agającym  s ię  w yd a tn ie jszeg o  
zw ięk szen ia  zarob ków 73. W  latach  1972 i 1974 d oszło  n aw et w  górn ictw ie  
w ęg lo w y m  do strajków  genera lnych .

O gó ln ie  m ożna stw ierd zić , że  w ład ze  b ry ty jsk ie  w  latach  sze śćd z ie ­
sią ty ch  w  zbyt szybkim  tem p ie ogran icza ły  w y d o b y c ie  i dop row adziły  
do znaczn ego zm niejszen ia  zd o ln ośc i produ kcyjnej górn ictw a w ę g lo w e ­
go, co  sp ow od ow ało  n ie  ty lk o  utratę p ozycji eksportera przez W ielk ą  
Brytanię, lecz  w y w o ła ło  tak że pow ażn e trud ności w  zak resie  zaopatrze­
nia kraju w  paliw o; od 1971 r. im port w ęg la  zaczął przew yższać  eksport74. 
N ied ostateczn a  produkcja w ęg la  odbiła s ię  na sy tu acji in n ych  ga łęz i 
przem ysłu , a zw łaszcza  hutnictw a, które od czu w ało  brak w ęg la  k ok su ­
ją ceg o  i koksu.

7. G ó r n i c t w o  w  p o z o s t a ł y c h  k r a j a c h  E u r o p e j s ­
k i e j  W s p ó l n o t y  G o s p o d a r c z e j .  U tw orzona w  1957 r. Euro­
pejska  W spólnota  G ospodarcza ob ejm ow ała  p oczątk ow o 6 państw : RFN,

70 Jw.f s. 2; „Glückauf" 1973, s. 586.
71 Die K o h len w irtsch a lt der W e lt  in  Z ahlen , s. 101; B r a t c z e n k o ,  U golnaja pro- 

m y sz le n n o s t ' W ie lik o b r ita n ii  i Francii, s. 208—209; „Glückauf" 1973, s. 587.
72 B r a t c z e n k o ,  jw., s. 210.
7S Jw., s. 211—212.
7* „Glückauf” 1973, s. 587.
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Francję, W ło ch y , B elg ię, H olan dię i Luksem burg. Od 1 styczn ia  1973 r. 
przystąp iły  rów nież do niej: W ie lk a  Brytania, D ania i Irlandia.

G łów nym  producentem  w ęg la  kam ien n ego  i brunatnego w  obrębie  
W sp óln oty  była do koń ca 1972 r. R epublika Federalna N iem iec , która 
zaopatryw ała  w  ten artyku ł rów n ież inne kraje. P ow ażn iejsze  ilości 
w ęg la  kam ien nego  w y d o b y w a n o  także w e  Francji, B elgii i H olandii, pań­
stw a te n ie  b y ły  jedn ak  pod tym  w zg lęd em  sam ow ystarcza ln e  i m u­
sia ły  im portow ać w ęg ie l. W e W ło szech  k op aln ie  w ęg la  k am ien nego  
istn ia ły  jed y n ie  na Sardynii: w  latach  p ięćd ziesią tych  dostarcza ły  one  
ok oło  m iliona t rocznie, późn iej w y d o b y c ie  ich stop n iow o  m alało, aż 
z końcem  1972 r. un ieruchom iono je  zu p ełn ie75. O prócz tego  w  różnych  
rejonach W łoch  w y d o b y w a n o  w ę g ie l brunatny w  łącznej ilo śc i od paru- 
set tys. t do ok oło  2 m in t rocznie. W  Luksem burgu n ie  prow adzono  
eksp loatacji ani w ęg la  kam iennego, ani brunatnego.

W e Francji znaczna w ięk szo ść  kopalń  w  1946 r. zosta ła  u p ań stw ow io ­
na, przy czym  ich  daw ni w ła śc ic ie le  otrzym ali odszkodow ania . Przejęte  
k op aln ie  przekazano p ań stw ow em u trustow i pod nazw ą „C harbonnages 
de France"; zarządow i te g o  trustu podporządkow ane b y ły  zarządy po­
szczeg ó ln y ch  zagłębi, im zaś —  k ierow n ictw a  kop alń  i zak ład ów  p o ­
m ocn iczych . D ziała lność trustu b y ła  kon tro low ana przez m in isterstw a  
p rzem ysłu  i finansów , a ponadto m iał on radę am in istracyjną, złożoną  
z p rzed staw icie li rządu, kon sum en tów  w ęg la  i zw iązk ów  zaw od ow ych  
oraz z fa ch o w có w  z zakresu  gospodarki i technik i górn iczej76. W  Belgii 
p rzed sięb iorstw a w ę g lo w e  sku p ion e b y ły  w  organizacji typ u za w o d o w e­
go pod nazw ą „Fédération  C harbonnière de B elgique" („Fedechar"), po­
nadto do 1962 r. istn ia ł tam kartel sprzedaży w ę g la  pod nazw ą „Com ptoir 
B elge des Charbons" („Cobechar"). K opalnie k on tro low ane b y ły  ze stro­
n y  w ładz p ań stw ow ych  przez „A dm inistration des M ines", podporząd­
k ow aną M in isterstw u  G ospodarki, oprócz tego  dzia ła ła  P ań stw ow a Rada 
W ęg lo w a  (przekształcona w  1956 r. w  P ań stw ow y  K om itet W ęg lo w y ), 
która regu low ała  cen y  w ęg la , w arunki zbytu , w ie lk o ść  produkcji oraz 
d ecyd ow ała  o zm ianach organ izacyjn ych  i zam ykaniu  kop alń77. W  RFN 
działała pod różnym i nazw am i organizacja prod u cen tów  w ęg la  z Z agłę­
bia Ruhry, od gryw ająca  g łów n ą rolę  w  tej ga łęz i produkcji; m aksym alne  
cen y  w ęg la  k am ien nego b y ły  u sta lan e  przez rząd federalny, a następn ie  
(od 1953 r.) przez w ład ze  E uropejskiej W sp ó ln o ty  W ęg la  i Stali. Poza 
tym  istn ia ły  lok a ln e  sy n d y k a ty  sprzedaży w ęg la  kam ien nego, brunatne­
go i bryk ietów . W  H olandii pań stw o b y ło  w ła śc ic ie lem  4 du żych  kopalń  
w ęg la  kam ien nego , d ających  o k o ło  dw óch trzecich  kra jow ego  w y d o b y ­

75 „Rynki W ęglowe" 1972, nr 1, s. 8.
76 B r a t c z e n k o ,  jw., s. 360—362; J. T. M a j b o r o d a, G osudarstwiennyje mo- 

nopolii Francii, Kijew 1973, s. 92 i n.
77 K a 1 e m b a, jw., s. 22—24.

26 Z a r y s  d z ie jó w  g ó r n ic tw a . . .



402

cia i w y w iera ło  d ecy d u ją cy  w p ły w  na gospodarkę rów n ież pryw atnych  
przed siębiorstw , m. in. przez k on tyn gen tow an ie  im portu i usta lan ie  
cen 78.

W  krajach EW G górn ictw o w ę g lo w e  b y ło  w ię c  w  znacznym  stopniu  
sk arte lizow an e i u za leżn ion e od w ładz p ań stw ow ych . Z ależn ość tę p o ­
g łęb ia ł je szcze  fakt, że m usia ło  ono korzystać z p ań stw ow ych  subsyd iów , 
gd yż  cen y  z reg u ły  n ie  p ok ryw ały  k o sz tó w  produkcji. W  sk ali m ięd zy­
narodow ej gospodarka przem ysłu  w ę g lo w eg o  b y ła  od 1953 r. koord yn o­
w ana przez W y so k ą  R adę E uropejskiej W sp ó ln oty  W ęg la  i Stali.

W y d o b y cie  w ęg la  k am ien nego w  krajach, które w e sz ły  w  sk ład  EWG, 
kszta łtow a ło  s ię  n astęp u jąco  (w m in t)79:

(a —  RFN w raz z Z agłębiem  Saary, b — Francja, c —  B elgia, d —  H o­
landia, e  —  EW G razem  bez państw , które p rzystąp iły  w  1973 r.)

lata a b c d e

1945 39,0 33,3 15.8 5,1 94,0
1946 65,9 47,2 22,9 8,3 145,5
1947 81,7 45,2 24,4 10,1 162,8
1948 99,6 43,3 26,7 11,0 181,6
1949 117,5 51,2 27,9 11,7 209,3
1950 125,9 50,8 27,3 12,2 216,8
1951 135,3 53,0 29,7 12,4 231,4
1952 139,6 55,4 30,4 12,5 238,9
1953 140,9 52,6 30,1 12,3 237,0
1954 144,9 54,4 29,2 12,1 241,7
1955 148,1 55,3 30,0 11,9 246,4
1956 151,5 55,1 29,6 11,8 249,1
1957 154,3 56,8 29,1 11,7 247,9
1958 153,3 57,7 27,1 12,3 246,4
1959 146,1 57,6 22,8 12,4 239,6
1960 147,0 56,0 22,5 12,8 239,0
1961 147,4 52,4 21,5 12,9 234,9
1962 146,4 52,4 21,2 11,8 232,5
1963 147,6 47,8 21,4 11,8 229,2
1964 147,8 53,0 2.1,3 11,8 234,4
1965 140,6 51,3 19,8 11.,7 223,8
1966 131,3 50,3 17,5 10,3 209,8
1967 116,5 47,6 16,4 8,3 205,6

78 E. M a c h o ń, W ybrane zagadnienia górnictwa węglowego w Niemczech Za­
chodnich (bez Zagłębia Saary), Katowice 1960, s. 10—23; K i e r s c h ,  jw., s. 23—27.

79 Dane do 1956 r. według Die Kohlenwirtschaft der W elt in Zahlen, s. 19; dalej 
według „Glückauf” 1973, s. 589.
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(a —  RFN, b

lata a b c d e

1968 117,1 41,9 14,8 6,9 181,1
1969 116,9 40,6 13,2 5,8 176,8
1970 116,8 37,4 11,4 4,5 170,4
1971 116,9 33,0 11,0 3,8 155,0
1972 108,5 29,8 10,5 2,9 151,9

i w ę g la  brunatnego w y n o siła  (w m in t)80:

— Francja, c — W ło ch y , d —  H olandia)

lata a b c d

1946 51,6 2,1 1,5 0,5
1950 75,9 1,7 0,8 0,2
1955 90,3 2,0 0,6 0,3
1957 97,0 2,3 0,5 0,3
1960 96,2 2,3 0,7 —

1965 101,9 2,7 l.,0 —

1967 97,7 2,9 2,2 —

1970 107,8 2,8 2,4 —

1971 104,5 2,8 1,3 —

D o teg o  dochod ziło  w y d o b y c ie  w ę g la  sm o listeg o  w  Baw arii w  ilo śc i 
1— 2 m in t rocznie.

M im o posiadan ia  b ogatych  zagłęb i n iem ieck ich  EW G nie b y ła  sam o­
w ystarcza ln a  pod w zględ em  zaopatrzen ia w  w ę g ie l i m usia ła  im porto­
w ać p ew n e ilo śc i tego  artyku łu  ze Stanów  Z jednoczonych , Polsk i 
i z W ie lk iej B rytanii. W  p ierw szych  latach  po  w o jn ie  w o b e c  w zrasta­
ją ceg o  zapotrzeb ow ania  na w ę g ie l podjęto , zw łaszcza  w  kop aln iach  fran­
cuskich, pow ażn e 'in w estyc je , m ające na ce lu  m od ern izację  zak ładów  
i zw ięk szen ie  produkcji. W yd atk i na ten  ce l w y n o s iły  w e  Francji 
w  1950 r. 147,6 min dolarów , a w  1957 r. —  je szcze  117,5 m in d o larów 81. 
W  sk a li ca łej EW G n ak łady in w e s ty c y jn e  w  p rzem yśle  w ęg lo w y m  w y ­
n o s iły  (w m in dolarów ):

lata razem  w  tym  na sam e na produkcję  
k op aln ie  uboczną

1952 496 261 235
1953 482 255 227

80 Dane za rok 1946 według B o h d a n o w i c z a ,  jw., tab. 3 (NRF — według: 
H ä r t i g ,  S c h m i d t ,  jw., s. 222); za la ta 1950, 1955 i 1957 — w edług Die K oh lenw irt-  
sch a it der W e lt  in  Z ahlen, s. 24; za lata 1960, 1965, 1970 i 1971 — według Statistickä 
roćenka CSSR 1972, s. 574; za rok 1967 według ,.Glückauf" 1971, s. 454.

81 A. M a k a ć, S ek to r  p a ń s tw o w y  w  eko n o m ice  ro zw in ię ty c h  k ra jó w  k a p ita lis ty c z ­
n ych , W arszawa 1971, s. 104.

26*
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lata razem  w  tym  na sam e na produkcję
kop aln ie uboczną

1954 445 242 203
1955 408 256 252
1956 404 249 155
1957 471 281 190
1958 472 272 200

W  p rzeliczen iu  na 1 t w y d o b y teg o  w ęg la  k am ien nego w ydatk ow ano  
w  latach  1953— 1958 na in w esty c je  w  RFN (bez Z agłębia Saary) 0,87 do­
lara, w  Z agłębiu Saary 0,95 dolara, w e  Francji 1,37 dolara, w  Belgii 
1,34 dolara, w  H olandii 1,10 dolara; w  całej EW G średn io  1,06 dolara82.

Jed n ocześn ie  aby u łatw ić  pow ojenn ą  odbudow ę, a następn ie  dalszą  
rozbudow ę przem ysłu  przetw órczego, starano s ię  utrzym ać cen y  w ęg la  
na m ożliw ie  niskim  poziom ie. W  zw iązku z tym  w ład ze  p ań stw ow e w y ­
znacza ły  m ak sym alne cen y , a jed n ocześn ie  w y p ła ca ły  d eficytow ym  k o ­
paln iom  subsydia, których  łączna w y so k o ść  w y n o siła  np. w e  Francji 
i w  B elgii od k ilk u set m ilion ów  do paru m iliardów  franków  rocznie  
(w m iejscow ej w a lu c ie , której w artość m alała)83.

P ierw sze trudności w y stą p iły  już w  1953 r., po w ejśc iu  w  ży c ie  uk ła­
dów  o u tw orzeniu  E uropejskiej W sp ó ln oty  W ęg la  i Stali. O kazało s ię  
w ów czas, że kop aln ie  b e lg ijsk ie  n ie  m ogą w ytrzym ać konkurencji z n ie ­
m ieckim i ze w zględ u  na w y ższe  k o sz ty  w ła sn e  (w ynikające m. in. z róż­
nic w  w arunkach g eo log iczn ych ). P rzejściow o zdołano znaleźć rozw ią­
zanie przez w prow adzen ie  tzw . opłat w y ró w n a w czy ch  i u zysk an ie  zg o ­
dy  W ysok iej W ład zy  na dalsze su b w en cjon ow an ie  kop alń  belg ijsk ich . 
W  roku 1957 rozp oczął s ię  jednak o g ó ln y  kryzys górn ictw a w ęg lo w eg o , 
sp ow od ow an y  konkurencją ropy naftow ej i jej przetw orów  oraz w ęg la  
ze  Stanów  Z jednoczonych , k tóry był tań szy  od m ie jscow ego . Kraje EWG  
p oczątk ow o u s iło w a ły  s ię  bronić, w prow adzając k on tyn gen tow an ie  przy­
w ozu w ęg la  sprow ad zan ego z inn ych  pań stw  oraz sp ecja ln e  podatki na 
ropę op a łow ą84. M u sia ły  jednak zrezygn ow ać z tej po lityk i, gd yż  u trzy­
m yw an ie cen y  pa liw a  na w ysok im  poziom ie groziło  zw ięk szen iem  k o ­
sztów  w łasn ych  przem ysłu  przetw órczego  i ogran iczen iem  jego  zdolności 
kon kurencyjnej na rynkach św iatow ych .

W  tych  ga łęz iach  przem ysłu , które n ie m ogły  s ię  obyć bez w ęgla , 
starano s ię  ogran iczyć jeg o  zu życie, w yk orzystu jąc  n ow e osiągn ięc ia  
techniczne. Tak np. w  RFN zu ży cie  w ęg la  kam ien nego na w yp rod u k o­
w an ie  1 t surów ki żelaza, które w  latach  1950— 1957 w y n o s iło  ok o ło

82 E. R o s e, Przemyśl w ęglowy Europy zachodniej wobec kryzysu, Katowice 1960, 
s. 50—52.

fi M a k a ć, jw.( s. 106—107; B a n d e m e r ,  I l g e n ,  jw., s. 40—42.
64 R o s e, jw., s. 2—5.
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950 kg (a w  1953 r. n aw et 1009 kg), zm alało  już w  1958 r. do 907 kg, 
w  1960 —  do 830 kg, a w  1969 r. —  do 564 kg85. J ed n o cześn ie  w  tych  
krajach, które n ie  m ając w łasn ych  kop alń  sp row ad zały  p ew n e ilo śc i 
w ęg la  m. in. z pań stw  EW G (np. kraje sk an d yn aw sk ie, Szw ajcaria) za­
częto  zastęp ow ać w ę g ie l energ ią  w odną lub ropą naftow ą.

W  tej sy tu acji zu ży cie  w ęg la  kam ien n ego  w  EW G za czę ło  s ię  zm niej­
szać n ie  ty lk o  w  stosu nku  do o g ó ln eg o  zu życia  energ ii, lecz  tak że  w  lic z ­
bach absolu tnych . Z apasy w ę g la  na zaw ałach , które z koń cem  1957 r. 
w ynoisiły  7,3 m in t, w zro sły  w  1958 r. do 24,5 m in t, a w. 1959 r. do  
31,3 min t86. Z m usiło to  p rodu centów  do w prow adzania  św iętó w ek , zre­
dukow ania program u in w esty cy jn eg o , a n astępn ie  do zam ykania ko­
palń m niej ren tow nych . Tak np. liczba czyn n ych  szy b ó w  w y d o b y w c zy ch  
w  kopalniach  w ęg la  k am ien nego zm alała w  latach  1957— 1972 w  RFN ze  
173 do 61, w e  Francji ze  108 do 40, w  B elgii ze 120 do 20, a w  H olandii 
z 12 do 5. W y d o b y c ie  na 1 szyb  w zrosło  w praw dzie  w  RFN i B elgii 
m niej w ięce j dw ukrotnie, a w e  Francji p raw ie półtora raza, w  H olandii 
jednak ob n iży ło  s ię  w  zw iązk u z ogó ln ym  spadkiem  produkcji. M im o  
tego  górn ictw o w ę g la  kam ien n ego  w ym aga ło  nadal su b w en cjon ow an ia  
przez pań stw o w o b ec  obniżania s ię  cen  w ęg la  i w zrostu  k o sz tó w  w ła s­
nych. Tak np. d e fic y t ,,C harbonnages de France" w  latach  1965 i 1966 
przekraczał m iliard n o w y ch  franków , w  B elgii su b w en cje  p ań stw ow e dla  
przem ysłu  w ę g lo w eg o  w zro s ły  w  latach  1965— 1968 z 1,1 m iliarda do
4,7 m iliardów  franków  b elg ijsk ich . Średnia w y so k o ść  su b w en cji p ań stw o­
w y ch  na 1 t w yd ob ycia  w y n o s iła  w  krajach EW G w  1969 r. 3,31 dolarów , 
a w  1970 r. —  je szcze  2,64 d o larów 87.

C zynne kop aln ie  nadal m od ern izow ano i m echanizow ano, p rzed się­
w z ięc ia  te  jednak m iały  na celu  n ie zw ięk szen ie  w yd ob yc ia , lecz  przede  
w szystk im  obn iżen ie  k o sz tó w  w ła sn y ch  i zw ięk szen ie  w yd ajn ośc i pracy. 
C zęsto  osiągan o  to rów nież drogą tzw . n eg a ty w n ej racjonalizacji, p o leg a ­
jącej na pom ijaniu m niej w yd ajn ych  częśc i złoża. W  ty ch  w arunkach  
liczba zatrudnionych w  górn ictw ie  w ęg la  kam ien n ego  m alała w  tem pie  
je szcze  szyb szym  niż w yd ob yc ie : w  latach  1960— 1972 ilo ść  robotn ików  
pod ziem ią w  kopaln iach  EW G zm niejszy ła  s ię  przeszło  dw uk rotn ie  
(z 548,3 tys. do 207,4 ty s .)88, podczas gd y  produkcja spadła  ty lk o  o 35%. 
W  zw iązku z tym  w y ła n ia ły  s ię  n iejedn okrotn ie  p rob lem y znalezien ia  
zajęcia  dla zw a ln ian ych  z pracy  górników .

O graniczanie in w esty c ji w  górn ictw ie , pod obnie  jak ich p od ejm ow a­

65 B a n d e m e r ,  I l g e n ,  jw., s. 13; „Rynki W ęglowe" 1971, nr 1, s. 6.
Ł6 R o s e ,  jw., s. 1.
87 „Glückauf" 1973, s. 589; M a k a ć, jw., s. 107; F. K e r s t a n ,  Zur Lage des  S te in ­

ko h len b erg b a u s in Belg ien , „Glückauf" 1970, s. 37; „Rynki W ęglowe" 1971, nr 16, s. 5.
88 E. P o s n e r, Der S te in ko h len b erg b a u  in den  Ländern der  E uropäischen  G em ein ­

schaft im  Jahre 1972, „Glückauf" 1973, s. 693.
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nie, d aw ało  e fek ty  produ kcyjne dop iero po k ilku  latach . D latego  też  
spadek w y d o b y c ia  w  krajach EW G trw ał nadal na początku la t s ied em ­
d ziesią tych , podczas g d y  zapotrzeb ow anie  na w ę g ie l p on ow n ie zaczę ło  
s ię  zw ięk szać  w o b ec  o g ó ln eg o  w zrostu  zu życia  energii, a n astępn ie  — 
k ryzysu  n aftow ego . S p ow od ow ało  to  p ow ażn e trudności w  całej go sp o ­
darce tych  krajów .

W  znaczn ie  m n iejszym  stopn iu  k ryzys  dotknął górn ictw o w ęg la  bru­
n atnego, gd zie  osiągan o  w y so k ą  w yd ajn ość  pracy  dzięki eksp loatacji 
odk ryw kow ej, prow adzonej przy u życiu  n o w o czesn y ch  koparek. Z nacz­
ną część  w yd ob ycia  zużyw ano w  b u d ow an ych  przy kopaln iach  e lek trow ­
niach, tak że odp adały  k oszty  transportu. Tak np. w  RFN w  latach
1957— 1972 zu życie  w ęg la  brunatnego przez b ryk ietow n ie  zm alało  
w praw dzie  praw ie trzykrotnie, z 48,9 m in t do 17,8 m in t, lecz  jed n o­
cześn ie  jeg o  zu życie  w  elek trow n iach  zw ięk szy ło  s ię  z 39,7 m in t do
87.6 m in  t, a łączna produkcja w zrosła  z 97 m in t do 110,4 m in t. T ow a­
rzy szy ł tem u w zrost w yd ajn ośc i pracy, tak że liczba robotn ików  zm a­
la ła  z 33,8 tys. do 17,4 ty s .89 W  rezu ltac ie  RFN u trzym yw ała  s ię  pod  
w zg lęd em  w y d o b y c ia  w ęg la  brunatnego na drugim  m iejscu  w  św iec ie  
(po NRD). W e Francji i w e  W ło szech  produkcja w ęg la  brunatnego w  po­
rów naniu  z latam i p ięćd ziesią tym i rów nież w y k a zy w a ła  p ew ien  w zrost. 
U leg ły  lik w idacji jed y n ie  k op aln ie  h o len d ersk ie , które n ie  m og ły  w y ­
trzym ać konkurencji p ob lisk ich  kop alń  w ę g la  kam ien nego.

Im port w ę g la  k am ien nego do krajów  EWG, k tóry  w  1958 r. w y n o ­
sił 31,8 m in t, zm alał w  następnym  roku do 19,2 m in t, a w  1960 r. do
17.7 m in t. Później u trzym yw ał s ię  na p oziom ie ok oło  20 m in t rocznie, 
dochod ząc jed y n ie  w  1963 r. do 33 m in t, a w  1964 r. o 29,6 m in t. W  la ­
tach  1971 i 1972 przekraczał p on ow n ie  30 min t, z czego  znaczną część  
sta n o w ił w ę g ie l k o k sow y . N atom iast eksport EW G w y n o s ił z początkiem  
la t s ied em d ziesią tych  ok oło  m iliona t (nie licząc  obrotów  m ięd zy  kraja­
mi W sp ó ln oty )90.

D ania i Irlandia, które p rzystąp iły  do EW G w  1973 r., im p ortow ały  
w ięk szo ść  potrzebnego im  w ęg la  oraz in n ych  su ro w có w  en ergetyczn ych . 
W  Irlandii w y d ob yw an o  rocznie jed y n ie  ok oło  200 tys. t w ęg la  kam ien­
nego, a w  D anii —  1— 2 m in t w ę g la  brunatnego91.

89 „Glückauf" 1973, s. 421—422.
90 „Rynki W ęglowe" 1970, nr 21, s. 4; 1973, nr 16, s. 3.
91 Die Kohlenwirtschalt der W elt in Zahlen, s. 19 i 24; „Glückauf" 1968, s. 258; 

1971, s. 454.
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8. G ó r n i c t w o  w  i n n y c h  k r a j a c h  e u r o p e j s k i c h .  Spo­
śród p ozosta łych  krajów  europejsk ich , najbardziej rozw in ięte  górn ictw o  
w ę g lo w e  m iała H iszpania, gdzie  w y d o b y c ie  w y n o s iło  (w min t)02:

lata w ę g ie l
kam ien ny

w ę g ie l
brunatny

1945 10,7 1.3
1950 11,0 1,3
1955 12,4 1,8
1960 13,8 1,8
1965 12,9 2,8
1970 10,8 2,8

W ę g ie l k am ien n y  ek sp loa tow an o  w  A stu rii i w  górach  Sierra M orena  
(na p ółn oc od C ordoby), natom iast k op aln ie  w ęg la  brunatnego b y ły  sk u ­
pion e w  górnym  b iegu  rzeki Ebro. W  porów naniu  z okresem  p rzed w o­
jenn ym  w y d o b y c ie  w ęg la  kam ien n ego  znaczn ie  w zrosło , zw ięk szy ła  s ię  
rów nież produkcja koksu, która w  1945 r. w y n o s iła  0,8 m łn t, w  1950 —  
praw ie  1 m in t, w  1955 doszła do 1,4 m in t, w  1968 —  do  3,4  m in t, 
a w  1970 r. p rzek roczyła  4 min t. M im o teg o  H iszpania im portow ała  
w  latach  p ięćd ziesią tych  ponad m ilion t w ęg la  kam ien n ego  i koksu . W  ro­
ku 1969 im port ten doszed ł do 2,2 m in t, a w  1070 —  do  3,5 m in t 
(eksport w ęg la  natom iast w y n o s ił w  1970 r. ty lk o  346 ty s . t). Spadek w y ­
dob ycia  w ęg la  pod k on iec  lat sześćd zies ią ty ch  m im o w zrostu  zapotrze­
bow ania  sk łon ił rząd do w prow adzen ia  w  1970 r. su b syd iów  dla górn ic­
tw a w ę g lo w eg o . S p ow od ow ały  one, że łączna produkcja w ęg la  kam ien­
nego  i brunatnego w zrosła  z 13,5 m in t w  1970 r. do 13,6 m in t w  roku  
następnym 93.

W  Portugalii w y d o b y w a n o  roczn ie  400— 500 ty s . t w ęg la  kam ien nego  
i od k ilk u d zies ięc iu  do stu  k ilu d z iesięc iu  tys. t w ęg la  brun atnego94.

W  G recji ek sp loa tow an o  jed y n ie  w ę g ie l brunatny, przy czym  w y d o ­
b y c ie  jeg o  w zrosło  ze 180 tys. t w  1950 r. do ponad m iliona t pod k o ­
n iec  la t p ięćd ziesią tych , w  p o ło w ie  lat sze śćd zie s ią ty ch  p rzek roczy ło  
5 m in t, a w  1970 r. w y n o s iło  już 7,4 m in t95.

W  A ustrii w y d o b y w a n o  zarów no w ę g ie l kam ienny, jak i brunatny. 
R oczna produkcja w ęg la  brunatnego w y n o s iła  4— 5 m in t, w  n iek tórych  
latach  (np. pod k o n iec  lat p ięćd ziesią tych ) przekraczała n aw et 6 m in t;

02 Rok 1945 według: H ä r t i g ,  S c h m i d t ,  jw., s. 244; la ta  1950— 1965 według 
Rocznika statystyki międzynarodowej GUS 1970, s. 137— 138; rok 1970 według: Statistickd 
ro tenka CSSR 1972, s. 574.

93 H ä r t i g ,  S c h m i d t ,  jw.; „Rynki W ęglowe" 1972, nr 1, s. 11— 12; nr 17, s. 7.
9'i Die K o h len w lrtsch a il der  W e it  in  Z ahlen, s. 20 i 24; „Glückauf" 1968, s. 258 i 1970, 

s. 454.
95 Die K o h len w irtsch a lt der W e lt  in Z ahlen , s. 24; „Gückauf", jw.
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w  latach  1969— 1971 obn iżyła  s ię  jedn ak  do 3,7— 3,8 m in t. W y d o b y cie  
w ę g la  kam ien nego w y n o s iło  w  latach p ięćd ziesią tych  sto k ilkadziesiąt 
tys. t, później zaczę ło  s ię  obniżać, a w  1967 r. zan iechano go  zupełn ie, 
zam ykając w e  w rześn iu  tego  roku ostatnią czyn ną kop a ln ię90.

W  S zw ecji w y d o b y c ie  w ę g la  kam ien n ego  zm alało  z ok o ło  300 tys. t 
w  latach  p ięćd ziesią tych  do 20 tys. t pod k on iec  lat sześćd ziesią tych . 
Kraj ten, b ęd ący  tradycyjn ym  im porterem  w ęg la  kam iennego, zdoła ł go  
w  dużym  stopniu zastąpić przez en erg ię  w odną, tak że  przyw óz w ęgla , 
k tóry  z początkiem  lat p ięćd ziesią tych  w y n o s ił 4— 5 m in t rocznie, zm a­
la ł w  1968 r. do 1,7 m in t, a w  1969 r. do 1,6 m in t (łączny im port w ę g la  
kam ien nego, kok su  i b ry k ie tó w  b y ł rów n y w  ty c h  latach  2,8 m in t 
i 2,7 m in t). G łów nym i dostaw cam i były: S tany Z jednoczone, ZSRR, P ol­
ska i RFN97.

N a Sp itzbergen ie  w y d ob yw an o  rocznie od 700 tys. do m iliona t w ę ­
gla  kam iennego, z czego  około  60°/o przypadało na k op aln ie  radzieck ie, 
a reszta  —  na kop aln ie  n o rw esk ie98.

9. G ó r n i c t w o  a z j a t y c k i e .  W  A zji na trzec ie  m iejsce  w śród  
prod u cen tów  w ę g la  —  po Chinach i ZSRR —  w y su n ę ły  s ię  Indie, gdzie  
w  różn ych rejonach w y stęp o w a ły  p ok łady w ęg la  k am ien nego i brunat­
nego. W y d o b y cie  w ęg la  k am ien nego z w ięk szy ło  s ię  znaczn ie w  p orów ­
naniu  z okresem  m iędzyw ojenn ym  i w zrastało  nadal, w y n o szą c  (w ml t)90:

1945 —  29,6 1965 —  67,2
1950 —  32,8 1969 —  74,7
1955 —  38,8 1970 —  73,2
1960 —  52,6 1971 —  68,5

1972 —  74,0

W y d o b y cie  w ęg la  brunatnego, na początku om aw ian ego  okresu  n ie­
znaczne, d oszło  na przełom ie lat sześćd zies ią ty ch  i s ied em d ziesią tych  do
3,4 m in t rocznie.

Eksploatacja b y ła  prow adzona g łó w n ie  sposob em  podziem nym , m e­
todą odk ryw k ow ą w yb ieran o  pod k on iec  lat sześćd zies ią tych  ty lk o  około  
20°/o w ęg la . K opalnie b y ły  przew ażnie n iew ie lk ie  (np. w  1969 r. istniało

96 Die K oh len w irtsch a lt der  W e lt  in  Zahlen , s. 20 i 24; H. J u r k o w i t s c h ,  Der 
K ohlenbergbau  O esterre ichs,  „Glückauf" 1969, s. 17—23; „Glückauf" 1968, s. 258.

97 Die K o h len w irtsch a ft der W e lt  in  Z ah len , s. 20; „Glückauf" 1968, s. 258 i 1970, 
s. 454; „Rynki W ęglowe" 1970, nr 12, s. 6—8.

• 98 „Glückauf" 1968, s. 258 i 1970, s. 454; L o h m e y e r ,  jw., s. 254—255.
99 Die K oh len w irtsch a ft der W e lt  in  Z ahlen , s. 21 (lata 1945—1955); Statistickä ro- 

ćenka CSSR 1972, s. 574 (lata 1960— 1971); rok 1972 wedlug Rocznika statystycznego 
GUS.
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ich  ponad 700, z czego  ty lk o  64 w y d o b y w a ły  p ow yżej 25 ty s . t rocznie) 
i początkow o p rym ityw nie w yp osażon e, zaopatryw ano jedn ak  je  w  szy b ­
kim  tem p ie w e  w rębiarki, ładow arki, przenośn ik i i inne n o w o czesn e  m a­
szyn y .

Przem ysł w ę g lo w y  sta ł s ię  w  w y zw o lo n y ch  Indiach w ażnym  czyn n i­
k iem  u p rzem ysłow ien ia  kraju, dostarczając pa liw a  dla hutnictw a, w łó ­
k ienn ictw a, pap iern ictw a i in n ych  branż. Eksport w ęg la  b y ł s to su n k o ­
w o  n iew ie lk i: w y n o s ił ty lk o  1— 2 min t rocznie i k ierow ał s ię  p rzew aż­
n ie  do Pakistanu, p lan ow ano jednak je g o  zw ięk szen ie  w  m iarę rozw oju  
ek sp loa tacji100.

K olejną p ozycję  zajm ow ała  Japonia, gd zie  w y d o b y c ie  w ę g la  ka­
m iennego, po p rzejściow ym  spadku do 20— 30 m in t w  p ierw szych  latach  
pow ojen n ych , w y n o s iło  40— 50 m in t rocznie; do te g o  d och od ził w ę g ie l 
brunatny w  ilo śc i od k ilk u set tys. do ponad m iliona t. Ilości te  b y ły  zbyt 
m ałe na potrzeby siln ie  up rzem ysłow ion ego  kraju, a warunki naturalne  
n ie  p ozw a la ły  na z w ięk szen ie  produkcji, ch ociaż  pod ejm ow ano w  tym  
celu  próby eksp loatacji naw et pod  dnem  O ceanu  S p ok ojn ego101. T oteż  
Japonia im p ortow ała znaczn e ilo śc i w ęg la  kam ien nego, przy czym  im ­
port ten w zrósł z 3— 6 m in t w  latach  p ięćd z iesią tych  do ponad 40 min t 
z początkiem  lat s ied em d ziesią ty ch 102. G łów nym i dostaw cam i b y ły  A u s­
tralia, S tany Z jednoczone i ZSRR, poza tym  jedn ak sprow ad zan o w ęg ie l 
z bardziej od d alon ych  krajów , jak np. Indie, Turcja, a n aw et Polska. 
Np. z Polski p rzyw iez ion o  do Japonii w  1971 r. 1301 tys. t, a w  1972 r. 
1089 tys. t w ę g la 103. O prócz tego  Japonia sprow ad zała  dla sw e g o  prze­
m ysłu  w ie le  in n ych  su row ców , jak np. rudy m etali. W  ten  sp osób  prze­
m ysł japoński, zajm u jący jedn o z czo ło w y ch  m iejsc  w  św iec ie , rozw ija ł 
s ię  m im o n ied ostateczn ej w łasn ej bazy su row cow ej, w yk orzystu jąc  ta­
n iość  m ie jscow ej s i ły  roboczej.

W y d o b y cie  w ęg la  kam ien nego  w zrastało  w  szybkim  tem pie na Pół­
w y sp ie  K oreańskim  zw łaszcza  w  KRL-D, jak to ukazuje n astęp u jące  zesta ­
w ien ie  (w m in t)104:

100 H a r t  i g,  S c h m i d t ,  jw ., s. 104— 106, 255; „Rynki W ęg lo w e" 1970, nr 22, s. 16.
101 Shigeo N  a k  a j i m a, Eine Entwicklung des Schreitausbaus in Japan, „G lück­

auf" 1973, s. 709—714.
102 Die Kohlenwirtschait der- W elt in Zahlen, s. 29; „Rynki W ęg lo w e" 1972, n r 7, 

s. 8; 1973, n r  16, s. 3.
103 R ocznik s ta ty s ty c z n y  han d lu  zagran icznego  1973, s. 111.
104 L ata  1950 i 1955 w ed ług  Die Kohlenwirtschait der W elt in Zahlen, s. 21; ro k  1960 

i 1965 w ed ług  R ocznika s ta ty s ty czn eg o  GUS 1973, s. 656; ro k  1970 w ed ług  „Rynków  
W ęg lo w y ch "  1972 n r 11, s. 4; d ane  d o ty czące  w ęg la  b ru n atn eg o  w ed łu g  „G lückauf" 
1968, s. 258 i 1971, s. 454.



410

lata KRL-D K orea
P ołudniow a

1950 1,95 0,63
1955 1,14 0,89
1960 6,8 5,4
1965 14,5 10, 2
1970 23,0 12,39

O prócz teg o  w  KRL-D w y d o b y w a n o  w  latach  sześćd zies ią ty ch  4—  
6 m in t w ę g la  brunatnego, natom iast w  K orei P ołudniow ej w y d o b y c ie  tej 
kop alin y  b y ło  nieznaczne.

M im o d łu gotrw ałych , n iszczących  w o jen  w y d o b y c ie  w ęg la  kam ien­
n ego  w zrastało  też w  D em okratycznej R epublice W ietnam u. W  roku  
1950 w y n o s iło  ono 0,5 m in t, pod k on iec  lat p ięćd ziesią tych  przek roczyło  
2 m in t, a w  latach sześćd zies ią tych  o s iągn ę ło  ok oło  3,5 min t roczn ie103.

W  Turcji w y d o b y w a n o  roczn ie  3—5 m in t w ęg la  kam iennego; pro­
dukcja w ęg la  brunatnego, która w  latach  p ięćd z iesią tych  w y n o siła  n ieco  
ponad m ilion  t, przek roczyła  pod k on iec  la t sześćd zies ią tych  4 m in t. 
G łów nym  rejonem  eksp loatacji b y ło  Z agłęb ie  Z onguldak, gd zie  znajdo­
w a ły  s ię  znaczn e zasob y  w ę g la  kam ien n ego  i brunatnego, ek sp loa tow a­
ne przez p ań stw ow e p rzed sięb iorstw o ,,Turkiye Komiir Istetm eri". W y ­
d ob yw an y tam w ę g ie l (ca łość krajow ej produkcji w ęg la  kam ien nego  
i ok o ło  50%  w ęg la  brunatnego) zu ży w a n y  b y ł g łó w n ie  przez krajow y  
przem ysł, n iew ie lk ie  jeg o  ilo śc i (do stu k ilk u d ziesięc iu  ty s . t rocznie) 
przeznaczano tak że na eksport108.

O prócz tego  n iew ie lk ie  ilo śc i w ę g la  (od stu  k ilk u d z ies ięc iu  tys. do 
m iliona t rocznie) w y d o b y w a n o  rów nież w  M on golsk iej R epublice  Lu­
dow ej, A fgan istan ie , Iranie, Pak istanie, Burmie, T ailandii, M alazji, Indo­
n ezji i na Filipinach.

10. G ó r n i c t w o  a u s t r a l i j s k i e  i n o w o z e l a n d z k i e .  W y ­
d ob ycie  w ę g la  w  A ustralii w  porów naniu  z okresem  m ięd zyw ojen n ym  
w y k a zy w a ło  znaczn y  w zrost, na N o w ej Z elandii natom iast m niej w ięce j  
u trzym yw ało  s ię  na daw nym  poziom ie (przy czym  produkcja w ęg la  ka­
m ienn ego n ieco  zm alała, natom iast w ę g la  brunatnego zw ięk szy ła  się), 
jak to  w y n ik a  z n astęp u jącego  zestaw ien ia  (w m in t)107:

105 Die Kohlenwirtschait der W elt in Zahlen, s. 22; „G lückauf" 1968, s. 258 i 1971, 
s. 454.

106 Jw . oraz ,,Rynki W ęg lo w e" 1971 n r  13, s. 12— 16.
107 Rok 1945 w ed ług : H ä r t i g ,  S c h m i d t ,  jw ., s. 260; la ta  1950, 1955, 1960 

w ed ług  Die Kohlenwirtschait der W elt in Zahlen, s. 23— 24; la ta  1965— 1970 w edług:
Jah rb u c h  fü r Bergbau, Energie , M in era lö l un d  C hem ie 1971, s. 814 i 816; ro k  1971 w e ­
d łu g  „,R ynków  W ęg lo w y ch "  1973 n r  15, s. 4; d an e  d o ty czące  p ro d u k cji a u s tra lijsk ie j 
sk o ry g o w an e  w ed ług : S ta tistick ä  ro ćen k a  CSSR 1972, s. 574.
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(a —  w ę g ie l kam ienny, b —  w ę g ie l brunatny)

A ustralia N o w a  Zelandia

lata a b a b

1945 13,0 5,5 1,0 1,9
1950 16,8 7,4 0,9 1,8
1955 19,6 10,3 0,8 1,8
1960 22,9 15,2 0,8 2,2
1965 31,9 21,0 0,7 2,0
1966 33,9 22,1 0,6 2,0
1967 35,3 23,8 0,6 1,8
1968 40,9 23,3 0,6 1,7
1969 42,5 23,3 0,5 1,9
1970 49,5 24,2 0,5 2,0
1971 48,9 23,4 1,7

G łów ym  rejonem  ek sp loatacji b y ła  N ow a  Południow a W alia , na k tó ­
rą przypadało ponad 70%  au stra lijsk iego  w y d o b y c ia  w ęg la  kam ien nego.

M im o znacznej i s ta le  w zrastającej produkcji w ęg la  zasp okajał on  
pod k on iec  lat sześćd zies ią ty ch  m niej niż p o ło w ę  au stra lijsk iego  zapo­
trzebow ania  na en erg ię  i zajm ow ał pod tym  w zg lęd em  drugie m iejsce, 
za ropą naltow ą. Tak np. w  1967/68 r. na w ę g ie l przypadało 46,2%  o g ó l­
n eg o  zu życia  en erg ii w  kraju (w tym  34,1%  na w ę g ie l k am ien n y  i 12,1%  
na w ę g ie l brunatny), a na ropę naftow ą 47,2%; w  1968/69 r. ud zia ł w ę ­
gla  zm alał do 44,9%  (w ęg ie l k am ien n y  32,8% , w ę g ie l brunatny 12,1%), 
udział rop y  n aftow ej natom iast w zrósł do 48,6% . N a  en erg ię  w od n ą  przy­
padało ok oło  5,5%  o g ó ln eg o  zużycia , inn e źródła en erg ii p ierw otnej 
(w ęg ie l drzew n y, gaz ziem ny) od g ry w a ły  ro lę  m in im alną108. M im o tego  
zu ży cie  w ęg la  w zrasta ło  w  liczb ach  abso lu tnych  —  np. od  1953/54 r. 
do 1970/71 r. w zrosło  z 20,9 m in t do 31,1 min t paliw a um ow n ego . G łów ­
nym i konsum entam i b y ły  e lek trow n ie  i huty, na k tóre  w  1963/64 r. 
przypadało  67% , a w  1970/71 r. już ponad 80%  k rajow ego  zu życia  w ęg la  
k am ien n ego109.

W  jeszcze  szyb szym  tem p ie zw ięk sza ł s ię  eksport w ęg la  kam ien nego  
z A ustralii. W  roku 1950 w y n o s ił on za led w ie  69 tys. t, pod k on iec  lat 
p ięćd ziesią tych  przek roczy ł 0,5 m in t, w  1964/65 r. d oszed ł do 5,8 m in t, 
w  1967/68 przek roczy ł 10 m in t, w  1970/71 r. o s iągn ął w ie lk o ść  ponad  
18 m in t. W  ten  sp osób  A ustra lia  w y su n ę ła  s ię  na czw arte  m iejsce  
w  św iec ie  w śród  ek sp orterów  w ęg la  —  po Stanach Z jednoczonych,

108 ,.Rynki W ęg lo w e"  1970, n r  9, s. 13.

103 ,.Rynki W ęg lo w e1' 1972, n r  9, s. 18—20
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P olsce  i ZSRR. G łów nym  odbiorcą au stra lijsk iego  w ęg la  była  Japonia, 
na którą przypadało ponad 90°/o ek sp ortu 110.

11. G ó r n i c t w o  a f r y k a ń s k i e .  G łów nym  producentem  w ęgla  
k am ien nego w  A fryce  była R epublika P ołudniow ej A fryki, gdzie  w y d o ­
b y c ie  w  porów naniu  z okresem  m ięd zyw ojen n ym  w zrosło  do 1970 r. 
przeszło  trzykrotnie, w y n o szą c  (w min t)111:

1945 —  23,1 1965 —  48,5
1950 —  27,2 1970 —  54,6
1955 —  32,1 1971 —  58,8
1960 —  38,2 1972 —  58,4

S tan ow iło  to ok oło  90%  produkcji w ęg la  na całym  k on tyn en cie  afry­
kańskim .

W zrost w y d o b y c ia  łą czy ł s ię  z rozw ojem  przem ysłu  p rzetw órczego  
i coraz w ięk szym  zapotrzebow aniem  na w ę g ie l w ew n ątrz kraju, gdzie  
b y ł on g łów n ym  surow cem  en ergetyczn ym  (m. in. s łu ży ł do produkcji 
sy n te ty czn ej benzyny). Eksport natom iast n ie  od gryw ał p ow ażn iejszej  
roli i w y n o s ił rocznie od k ilk u set tys. do m iliona t, dochodząc do 2—  
4 min t jed y n ie  na początku om aw ian ego okresu  (w latach  1945— 1947 
i 1950). W p ły w a ły  na to w y so k ie  k oszty  transportu i n iska k a loryczn ość  
w ęgla . W zrost eksportu  nastąpił dop iero z początkiem  lat sied em d ziesią ­
tych  w  zw iązk u z kryzysem  en ergetyczn ym  na św iec ie .

Liczba kopalń w y n o siła  w  latach  sześćd zies ią ty ch  50— 80; zatrudnia­
no w  nich ok oło  60 tys. M urzyn ów  i 6 tys. b ia łych  nadzorców . K opalnie  
p row adziły  n iem al w y łą czn ie  ek sp loa tację  podziem ną. P rzew ażały  w śród  
nich  n iew ie lk ie  zak łady o rocznym  w y d o b y c iu  100— 500 ty s . t, n iektóre  
jednak prod u k ow ały  po 1— 2 m in t lub n aw et w ięce j. W ob ec  w y so k ie ­
g o  poziom u tech n ik i i n isk ich  p łac M urzyn ów  k o sz ty  w łasn e  w y d o b y ­
cia b y ły  z początk iem  lat s ied em d ziesią tych  praw ie trzykrotnie niższe  
niż w  U SA 112.

Struktura zbytu  k szta łtow ała  s ię  n astęp u jąco113:

110 Jw . oraz „Rynki W ęg lo w e" 1970, nr 9, s. 13— 15; Die Kohlenwirtschail der W elt 
in Zahlen, s. 30.

1,1 Die Kohlenwirtschalt der W elt in Zahlen, s. 22 (lata 1945— 1955); S ta tistick ä  ro- 
ćen k a  CSSR 1972, s. 574 (la ta  1960— 1971); „A nnales des  m ines" V III—IX 1973, s. 156 
f1972 r.).

112 D o m i n  i k, jw ., s. 58— 60; K r a m e r ,  Der Bergbau in Südafrika, s. 35— 36;
.Rynki W ęg lo w e" 1974, n r 14, s. 17— 20.

113 D o m i n i k ,  jw ., s. 59 (1960 r.); J . K a s p e r c z y k ,  Die Kohlenveredelung in 
Südafrika, „G lückauf" 1972, s. 210 (1970 r.).
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1960 r. 1970 r.

e lek trow n ie 39% 48,2°/o
k ok sow n ie  i gazow n ie i 9,6%
produkcja b en zyn y 15%)

syn te tyczn ej 1 6,6°/n
k o leje  żelazn e 18»/« 10,8%
inne g a łęz ie  przem ysłu

j 21% 11,1%
opał dom ow y 5,8%
górn ictw o 6°/o 2,0 %
pozostali odb iory, w ę g ie l

bunkrow y, eksport l°/o 5,9%

W  ciągu  10 lat nastąpił w ię c  w zrost zu życia  w ęg la  przez e lek tro w ­
n ie  w  zw iązk u z p ostępującą  e lek tryfik acją  kraju; odp ow ied n io  zm alały  
(w rezu ltac ie  bardziej oszczęd nej gospodarki p a liw em  i e lektryfik acji) 
zu ży cie  w ła sn e  kopalń  i bezpośredn i zbyt w ę g la  dla kolei.

N a drugim  m iejscu  znajdow ała s ię  R odezja Południow a, gdzie  w y ­
dob yw an o roczn ie  (w Z agłębiu  W ankie) 2— 3 m in t w ęg la , z czego  znacz­
ną część  w y sy ła n o  do kop alń  i hut m iedzi w  Północnej R odezji, Kantan- 
dze i w  Zambii. N a w ie lk o ść  w y d o b y c ia  w p ły w a ły  m. in. tak ie c zy n ­
niki, jak budow a elek trow n i w odnej na zaporze Kariba na rzece Zam- 
bezi czy  w p row ad zen ie  trakcji sp a lin ow ej na ko lejach , które p ow od o­
w a ły  spadek  zapotrzeb ow ania  na w ęg ie l. Lecz jed n o cześn ie  rozw ój 
przem ysłu  p rzetw órczego  w  kraju w p ły w a ł na w zrost zu życia  paliw a  
w ę g lo w e g o 114.

Ponadto n iew ie lk ie  ilo śc i w ęg la  (od k ilk u d ziesięc iu  do k ilk u set tys. 
ton rocznie) w y d o b y w a n o  w  N igerii, Zambii, M ozam biku, Kongu-K in- 
szasa, A lgerii, M aroku, R epublice M algask iej (w latach  1941— 1953), 
Tanzanii i w  Z jednoczonej R epublice  A rab sk iej115.

12. G ó r n i c t w o  w  A m e r y c e  ( p o z a  U SA). W  A m eryce  P ó ł­
nocnej g łów n ym  producentem , poza Stanam i Z jednoczonym i, b y ła  K a­
nada, gd zie  w yd o b y w a n o  rocznie 6— 12 m in t w ęg la  kam ien n ego  i 1— 4 
min t w ęg la  brunatnego i sm olistego . Z początk iem  lat s ied em d ziesią ­
tych  w y d o b y c ie  w ęg la  kam ien nego  w  K anadzie zaczę ło  s ię  zw ięk szać, 
dochod ząc w  1971 r. do 14,6 m in t, a w  1972 r. do 15,6 m in t116. Ł ączyło  
s ię  to  m .in. ze w zrostem  eksportu  do Japonii. Kanada im portow ała jed ­

114 D o m i n i k ,  jw ., s. 60— 63; K r a m e r ,  jw ., s. 52—53.
115 D o m i n i k ,  jw ., s. 63— 66; „G liickauf" 1971, s. 454.
116 „Rynki W ęg lo w e"  1973, n r 15, s. 4. R ocznik s ta ty s ty c z n y  GUS 1973, s. 656 sza ­

cu je  w y d o b y cie  w  1972 r. n a w e t n a  18,8 m in t.
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nak w ięce j w ęg la  niż w yw oziła ; przyw óz, g łó w n ie  ze Stanów  Z jedno­
czon ych , w y n o s ił od k ilkunastu  do dw u d ziestu  k ilku  m in t roczn ie117.

N astęp n e  m iejsce  zajm ow ał M ek syk , gdzie  w y d o b y c ie  w ęg la  ka­
m ien n ego  w y n o s iło  w  drugiej p o ło w ie  lat czterd ziestych  i w  latach  p ięć­
dziesią tych  n ieco  ponad m ilion  t, w  latach  sześćd zies ią ty ch  p rzek roczy­
ło 2 m in t, a w  1972 r. doszło  do 3,5 m in t. R ów nież i ten  kraj im porto­
w ał w ę g ie l ze  S ian ów  Z jednoczonych , w ie lk o ść  teg o  im portu w yn osiła  
jedn ak ty lk o  od k ilk u d ziesięc iu  do k ilk u set ty s . t roczn ie118.

O prócz teg o  drobne ilo śc i w ęg la  (do k ilk u d ziesięc iu  tys. t rocznie) 
w y d ob yw an o  w  latach  sześćd zies ią ty ch  na G renlandii119.

W  A m eryce  P ołudniow ej łączn e  w y d o b y c ie  w ęg la  kam ien nego  w y ­
n o siło  w  skali rocznej 5— 8 m in t; w y d o b y c ie  w ęg la  brunatnego b y ło  
n ieznaczne. N a p ierw szym  m iejscu  znajd ow ała  s ię  Brazylia, gdzie  pro­
dukcja w y n o siła  ponad 2 m in t rocznie. U zupełn ian o ją im portem  w  ilo ś ­
ci od  k ilkuset tys. do ponad m iliona t. W  roku 1970 zu ży cie  w ęg la  ka­
m ien n ego  w  Brazylii w y n o s iło  4039 tys. t, z czego  2311 tys. t pochod ziło  
z w łasn ego  w yd ob ycia , a 1728 tys. t z importu. Z ilo śc i tej 56°/o zu ży ły  
h u ty  i k ok sow n ie , 38°/o e lek trow n ie , a 5%  g a zo w n ie120. W  C hile  w y d o ­
b y c ie  w ęg la  k am ien nego w y n o s iło  w  początkach om aw ian ego  okresu  
(do p o ło w y  la t p ięćd ziesią tych ) ponad 2 m in  t rocznie, później zm alało  
do ok oło  1,5 m in t w  latach  sześćd zies ią tych . O prócz teg o  ek sp loa to ­
w an o tam w ę g ie l brunatny121. W  K olum bii produkcja w y n o s iła  w  latach  
czterd ziestych  ok oło  0,5 min t, w  drugiej p o ło w ie  lat p ięćd ziesią tych  
przek roczyła  2 m in t, pod k on iec  la t sześćd zies ią ty ch  d oszła  do 3 m in t. 
W ęg ie l w y d ob yw an o  w  oko licach  B ogoty, M ed ellin  i Cali, g łó w n ie  na 
p otrzeb y  k ok sow ni, hut, cem en tow ni i przem ysłu  tek sty ln eg o 122.

W  A rgen tyn ie  od 1946 r. rozp oczęto  ek sp loa tow an ie  zag łęb ia  w ę ­
g lo w e g o  w  po łu dniow ej P atagonii nad rzeką R io Turbio, od k rytego  pod­
czas drugiej w o jn y  św iatow ej. W y d o b y cie  s top n iow o w zrasta ło  od k il­
kunastu tys. t w  początkach om aw ian ego  okresu  do 400— 600 ty s . t pod  
k on iec  la t sze śćd zies ią ty ch 123. W  Peru w y d o b y c ie  w ęg la  w y n o s iło  rocz­
n ie  sto  k ilkadziesią t ty s . t; m. in. w  o k o licach  Cerro de P asco  założono  
w  latach  sześćd zies ią ty ch  kop aln ię, która dostarczała  pa liw a  dla pob li­

117 Die Kohlenwirtschaft der W elt in Zahlen, s. 29; „Rynki W ęg lo w e" 1972, n r 14, 
s. 4; 1973, n r  16, s. 3.

” 8 Die Kohlenwirtschaft der W elt in Zahlen, s. 22, 29, 140; Jah rb u c h  fü r Bergbau, 
E nergie, M inera lö l u n d  C hem ie 1971, s. 816; ,,Rynki W ęg lo w e"  1973, nr 8, s. 13— 15; 
n r 15, s. 4.

119 „G lückauf" 1971, s. 454.
120 „Rynki W ęg lo w e" 1973, n r  4, s. 15.
121 Die Kohlenwirtschait der W elt in Zahlen, s. 23; „G lückauf" 1968, s. 259 i 1971, 

s. 454.
122 Jw . oraz  „Rynki W ęg lo w e"  1971, n r 2, s. 12— 13.
123 G i s e 1 h e r, Rio Turbio, das südlichste Kohlenbergwerk der Erde, s. 892—894.
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sk iej hu ty  i e lek tro w n i124. O prócz tego  drobne ilo śc i w ęg la  (30— 40 tys. 
t rocznie) w y d o b y w a n o  w  W en ezu eli.

M im o n iew ie lk ie j produkcji w łasn ej łączn y  im port w ęg la  kam ien n e­
g o  do A m eryk i Ł acińskiej w y n o s ił na przełom ie la t sześćd zies ią tych  
i s ied em d ziesią tych  ty lk o  2— 3 m in t roczn ie125, co b y ło  rezu ltatem  za­
rów no s łab ego  rozw oju  przem ysłu  p rzetw órczego  w  tych  krajach, jak  
i zastęp ow an ia  w ę g la  innym i paliw am i.

124 G ö r t - G u i d o  S c h u l t z ,  Der Bergbau in Peru, „G lückauf" 1968, s. 173— 179; 
R. W a v e r s i k ,  Das p eruan ische  A n th ra zitv o rk o m m e n  am  Rio Santa, „G lückauf" 
1973, s. 916—919.

125 „R ynki W ęg lo w e" 1972, n r  7, s. 8; n r 14, s. 4; 1973, n r  16, s. 3.



Rozdział XIX. ZM IANY W  TECHNICE PRODUKCJI

1. C h a r a k t e r y s t y k a  o g ó l n a .  Z asadniczym  celem  w p row a­
dzanych  zm ian b y ło  obn iżen ie  k osztów  w y d o b y c ia  na jed n ostk ę  produk­
cji przez zw ięk szan ie  w yd ajn ośc i pracy i zastęp ow an ie  pracy ludzkiej 
m echaniczną. R ealizacji tego  celu  sprzyjał postęp  techn iczny, który p o ­
leg a ł na ud oskon alan iu  is tn iejących  m echanizm ów  oraz na autom atyza­
cji produkcji i w prow adzaniu  zd a ln ego  k ierow ania  m aszynam i. Utrud­
niał ją  natom iast fakt, że  ek sp loatację  trzeba b y ło  prow adzić przew aż­
nie w  pod ziem n ych  w yrob iskach , które m iały  ogran iczone w ym iary  
i m u sia ły  b yć dostosow an e do grubości oraz nach y len ia  pok ładów . W a ­
runki eksp loatacji p ogarsza ły  s ię  przy tym  w  m iarę w zrostu  g łęb ok ośc i  
w yrobisk . Tak np. w  1953 r. m aksym alna g łęb ok ość  ek sp loatacji w ęg la  
w y n o siła  w  B elgii 1500 m, w  K anadzie, Francji i w  Z agłębiu  R uhry prze­
kraczała 1100 m, w  W ielk iej B rytanii doszła do 915 m; średn ia g łęb ok ość  
w ybieran ia  w y n o s iła  w  B elgii 830 m, w  Z agłębiu  R uhry 756 m, w e  Fran­
cji 447 m, w  W ielk iej Brytanii 366 m, w  Japonii 400 m, w  K anadzie  
300 m. W  w yją tk ow o  dogod nych  w arunkach znajd ow ało  s ię  górn ictw o  
Stanów  Z jednoczonych, gdzie średn ia g łęb ok ość  eksp loatacji b y ła  w  tym  
czasie  rów na ty lk o  63 m, m ak sym alna zaś —  280 m 1.

Jednym  ze  sp osob ów  przezw yciężan ia  trud ności b y ło  rozw ijan ie  
eksp loatacji od k ryw k ow ej, która um ożliw iała  w yb ieran ie  w ęg la  za po­
m ocą w ie lk ich , w y so k o  w yd ajn ych  koparek, u n ieza leżn iając  tę  czy n ­
ność od w arunków  istn iejących  pod ziem ią. D zięki u lepszen iom  sprzętu  
stała s ię  ona opłacalna n aw et w ów czas, g d y  ilość  zd ejm ow an ego  nad­
kładu b y ła  8— 10 razy w ięk sza  od ilo śc i w yb ieran ego  w ę g la 2. G rubość  
oraz zw artość nadkładu w yzn a cza ły  jednak naturalne gran ice  tem u sp o ­
sob ow i eksp loatacji.

T yp pośredni m ięd zy  odkryw kam i a kopalniam i podziem nym i stan o­
w iło  w yb ieran ie  p ok ładów  w ę g la  za pom ocą św idrów  o dużej średnicy,

1 K o s m i n s k i j ,  U golnaja p ro m ysz len n o s t' ka p ita lis tic zesk ich  stran, s. 17. Pod 
kon iec  la t sześćd z iesią ty ch  ś red n ia  g łębokość  ek sp lo a tac ji w y n o siła  w USA 68 m, m a­
k sy m aln a  zaś dochodziła  do 400 m ( B r a t c z e n k o  i C h o r i n ,  jw., s. 29).

2 K o h  1, jw., s. 38.



417

n ap ęd zan ych  s iln ik iem  sp alin ow ym . Ś w id ry  tak ie  p o su w a ły  s ię  po upa­
dzie pok ładu, zag łęb iając s ię  stop n iow o  w  ziem ię. K opaln ie św id row e  
zaczęto  budow ać w  Stanach Z jednoczonych  od  początku lat p ięćd ziesią ­
tych , przypadało na n ie  jedn ak  ty lk o  2— 3%  w y d o b y c ia  w ęg la  bitum icz­
n ego  i brunatnego w  tym  kraju3.

W  kopaln iach  pod ziem n ych  postęp  p o leg a ł na dalszej m echanizacji 
prac, przed e w szystk im  ładow an ia  urobku, które daw niej w y k o n y w a ­
no  p rzew ażn ie  ręczn ie . Stało  s ię  to  m o ż liw e  d z ięk i rozp ow szech n ien iu  
kom bajnów  i in n ych  m aszyn, s łu żących  jed n o cześn ie  do urabiania i ła ­
dow ania . Z m ech anizow anie ob u d ow y (w prow adzen ie  obu dow y kroczą­
cej) przy jed n oczesn ym  zastosow an iu  kom bajnów  i przen ośn ik ów  um o­
ż liw iło  p o d jęc ie  krok ów  w  ce lu  p ełn ej autom atyzacji prac d o łow ych .

Z aznaczył s ię  rów nież d a lszy  w zrost e lek try fik acji kopalń. N ap ęd  
e lek try czn y  jak o  n ajd ogod n iejsza  i n ajtańsza form a przek azyw an ia  en er­
gii w yp iera ł zd ecyd ow an ie  nap ęd  parow y; w y co fy w a n o  np. parow e m a­
szy n y  w y c ią g o w e , zastęp ując je  e lek tryczn ym i. J ed y n ie  w  kopaln iach  
ga zo w y ch  zach ow yw an o  n iek ied y  m aszyn y  d o ło w e  nap ęd zan e sp rężo ­
nym  p ow ietrzem  jako bardziej bezp ieczn e; ponadto s to sow an o  czasem  
w  transporcie nap ęd  sp a lin ow y . W  p olsk im  g ó rn ic tw ie  w ę g la  kam ien­
n eg o  ud zia ł m aszyn  z  nap ęd em  e lek tryczn ym  w zrósł w  la tach  1950— 1970 
z 68,0 do 86,5°/o łącznej m o cy  za in sta low an ych  m aszyn i urządzeń. M oc  
ta w  p rzeliczen iu  na 1 ty s . t rocznej produkcji zw ięk szy ła  s ię  przy tym  
ty lk o  n iezn aczn ie  —  29,8 do 30,1 k W  (czyli z 40,5 do 41,9 KM )4. W  k o ­
paln iach  w ęg la  kam ien nego  w  W ie lk ie j Brytanii zu ży cie  en erg ii e le k ­
tryczn ej na 1 t w y d o b y c ia  zw ięk szy ło  s ię  od 1960 do 1966/67 r. z 29,9 
k W h do 34,4 kW h, a w  RFN w  la tach  1955— 1973 —  z 46,2 k W h do
77,9 kW h, co  rów nież św ia d czy ło  o postęp ach  e lek tryfik acji. M niejsze, 
le cz  rów n ież  w ażn e zn aczen ie  m iało za stosow an ie  w  kopaln iach  tw orzyw  
sztuczn ych , które b y ły  odporne na korozję, a pon adto tań sze  i lżejsze  
od stali. Tak np. w  g órn ictw ie  zach odnion iem ieck im  zaczęto  od 1949 r. 
w prow adzać h e łm y  ochronne ze  sztu czn ego  tw orzyw a, od 1957 r. —  rury  
z po lich lork u  w in y lu  (m. in. w  zakładach w zb ogacan ia  w ęg la ), a w  la ­
tach  sześćd zies ią ty ch  p o ja w iły  s ię  tak że krążki do  p rzen ośn ików , a na­
w e t e lem en ty  ob u d ow y  (kotw iel z te g o  rodzaju  m ateria łów . Z p oczą t­
k iem  lat s ied em d ziesią tych  pod jęto  próby w yrab ian ia  z tw o rzy w  sztucz­
n y ch  rów n ież skrzyń  do w o z ó w  kop a ln ian ych 5.

3 G r u s z k a ,  jw ., s. 102; Die Kohlenwirtschalt der W elt in Zahlen, s. 139; Ugolnaja 
promy szlennost' kapitalisticzeskich stran, s. 337, 340.

4 P rzeliczen ia  w ed ług  S ta ty s ty k i p rzem y słu  w ęg lo w eg o  w  P o lsce  za la ta  1948— 1960, 
W arszaw a  1962, s. 59 i S ta ty s ty k i p rzem y słu  w ęg low ego  w  P o lsce  za la ta  1969— 1970, 
K atow ice  1971, s. 73.

5 Ugolnaja promYszlennost' kapitalisticzeskich stran, s. 88; G. H  a r  b u c h ,  W irt­
schaftliche Verwendung von Kunststoffen im Steinkohlenbergbau , „G lückauf" 1974, s. 
203— 208; J. M i t r ę g a ,  Czynniki nowoczesności kopalń, K atow ice  1974, s. 85.

27 Z a r y s  d z ie jó w  g ó r n ic tw a . .
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N a leży te  w yk orzystan ie  w y so k o  w y d ajn ych  m aszyn i urządzeń w y ­
m agało  koncentracji produkcji. W yraziła  s ię  ona w  dalszym  rozw oju  
eksp loatacji ścian ow ej, zm niejszaniu  liczb y  przodków  w ę g lo w y ch  przy  
jedn czesn ym  w zrośc ie  w yd ob ycia  na 1 przodek, ograniczaniu  ilo śc i jed ­
n ocześn ie  ek sp loa tow an ych  poziom ów  w y d o b y w cz y ch  oraz w  spadku  
liczb y  kopalń przy w zrośc ie  średn iej produkcji z 1 kopalni. Tak np. 
w  Stanach Z jednoczonych  średn ie  roczne w y d o b y c ie  z 1 kopaln i pod­
ziem nej w zrosło  w  latach  1960— 1968 z 43,2 tys. t do 85,0 tys. t, a w y d o ­
b y c ie  z kopalni od k ryw k ow ej —  z 72,1 tys. t do 115,5 tys. t. I lośc i te  n ie  
b y ły  duże, n a leży  jednak brać pod uw agę, że coraz w ięk sza  część  pro­
dukcji skupiała s ię  w  n ie liczn ych  w ie lk ich  kopalniach: m ian ow icie  59,1%  
w y d o b y c ia  przypadało w  1967 r. na kop aln ie  produkujące ponad 450 tys. 
t rocznie, które sta n o w iły  za led w ie  4,8%  ogólnej liczb y  kopalń. W y d o ­
b y c ie  k ilku  n ajw ięk szych  zak ładów  przekraczało w  skali rocznej 5 min 
t6. W  krajach Europy zachodniej czyn nik iem  p rzyśp ieszającym  k on cen ­
trację b y ło  zam ykanie drobnych, najm niej ren tow nych  kop alń  w ob ec  
pogłęb ian ia  s ię  kryzysu  w ęg lo w eg o . Tak np. od 1957 do 1972 r. liczba  
czyn nych  szy b ó w  w y d o b y w czy ch  w  RFN zm alała ze 173 do 61 przy  
w zrośc ie  w y d o b y c ia  na 1 szyb  z 891,9 ty s . t do 1778,7 tys. t; w  W ielk iej 
Brytanii liczba szyb ów  zm niejszy ła  s ię  z 822 do 289, a średn ie  wydoby* 
cie  w zrosło  z 256,3 ty s . t do 374,0 tys. t (w  1971 r. 464,3 tys. t); w  B elgii 
ilość  czyn nych  szy b ó w  w y n o siła  w  odp ow ied n ich  latach  120 i 20 (spa­
dek sześciok rotn y), a w y d o b y c ie  na 1 szyb  —  242,5 tys. t i 525 ty s . t; w e  
Francji liczba  szy b ó w  w y d o b y w czy ch  zosta ła  zredukow ana ze  108 do 
40, podczas gd y  średnia produkcji szyb u  p od niosła  s ię  z 525,9 ty s . t do
745,0 tys. t roczn ie7.

K oncentracja produkcji n astęp ow ała  jednak rów n ież i tam, gdzie  
w y d o b y c ie  w ęg la  w zrastało. Tak np. w  P o lsce  średn ie  w y d o b y c ie  na 
1 k op aln ię  w ęg la  k am ien nego w zrosło  w  latach  1950— 1972 z 1,04 m in t 
do 2,06 m in t, a w y d o b y c ie  w ęg la  brunatnego —  z 536 tys. t do 4,5 m in  t. 
Produkcja w ęg la  kam ien nego w  przeliczen iu  na 1 szyb  w y d o b y w c zy  w y ­
n osiła  w  1950 r. 488 tys. t, a w  1970 r. 711 ty s . t, a w ię c  zw ięk szy ła  się  
o 46% 8.

W  Z agłębiu  O straw sko-K arw ińskim  w y d o b y c ie  w ęg la  na 1 kop aln ię  
w zrosło  w  latach  1963— 1968 z 1041 tys. t do 1246 ty s . t, w  ZSRR (bez 
U kraińskiej SRR) średnia produkcja 1 kopaln i w ęg la  kam ien nego zw ięk ­
szy ła  s ię  w  latach 1966— 1968 z 629,7 tys. t do 743,7 tys. t. W y d o b y cie

6 B r a t c z e n k o ,  C h o r i n ,  jw ., s. 23— 25; U golnaja  p ro m yszlen n o st' kap ita listi-  
czesk ich  stran, s. 340.

7 „G lückauf" 1973, s. 589.

8 W ed łu g  roczn ików  sta ty sty czn y ch  GUS (1963, s. 159 i 1973, s. 214) i s ta ty s ty k  p rze ­
m ysłu  w ęg low ego  w  Polsce (za lata  1948— 1960, s. 57 i za la ta  1969— 1970, s. 71).
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w ęg la  brunatnego na 1 kop aln ię  w y n o s iło  w  1968 r. w  ZSRR 448,5 tys. t, 
a w  C zech osłow acji naw et 1846,7 tys. t9.

W  zakresie  p oszuk iw ań  górn iczych  obok sp osob ów  trad ycy jn ych  
(w iercen ia  poszu k iw aw cze) coraz w ięk szą  ro lę  od g ry w a ły  m etod y  g e o ­
fizyczne, przy czym  przy badaniu zalegan ia  pok ład ów  w ęg la  p osłu g iw a­
n o  s ię  g łó w n ie  elek trom etrią  (badanie p rzew od zen ia  e lek try czn eg o  róż­
n ych  w arstw  ziem i) oraz sejsm om etrią10.

Stan tech n iczn y  górn ictw a w ę g lo w eg o  był różny, za leżn ie  od  kraju  
i zagłęb ia . O prócz du żych  zak ładów  istn ia ły  też  drobne, oprócz n o w o ­
czesn ych  kop alń  b y ły  czyn n e i tak ie, w  których  dom inow ała  praca ręcz­
na. Z ależało  to od w arunków  lok a ln ych  oraz od o g ó ln eg o  poziom u te ch ­
niki w  danym  kraju. N o w e  osiągn ięc ia  rozp ow szech n ia ły  s ię  jednak  
w  szyb kim  tem p ie, tak że kop aln ie  w  w ysok im  stopniu  zm ech anizow ane  
p o w sta w a ły  rów n ież w  krajach daw niej zacofan ych  jak np. Indie. W y ­
razem  p ostęp u  tech n iczn ego  b y ło  też rozp oczęc ie  w  n iek tórych  krajach  
(np. w  W ielk iej Brytanii i Japonii) ek sp loatacji p ok ładów  w ęg la  za le ­
gających  pod dnem  m orskim .

2. E k s p l o a t a c j a  o d k r y w k o w a .  W  c iągu  om aw ian ego  okre­
su  udział ek sp loatacji od k ryw k ow ej w  łącznym  w y d o b y c iu  w ęg la  w y ­
kazyw ał szyb k i w zrost. W  ZSRR z w ięk szy ł s ię  on w  latach  1945— 1972 
z 12 do 28%, a w  Stanach Z jednoczonych  w  la tach  1945— 1968 —  z 19 do 
35%  (w kopalniach  w ęg la  bitum icznego); w  górn ictw ie  am erykańskim  
przyjęto  przy tym  zasadę, że sp osob em  od k ryw k ow ym  n a leży  w yb ierać  
pok ład y  za lega jące  do g łęb o k o śc i 40 m 11. W  NRD i RFN niem al ca łość  
w ęg la  brunatnego ek sp loa tow an o  m etodą odk ryw kow ą.

Z alety  eksp loatacji od k ryw k ow ej p o le g a ły  na:
1) n iższych  kosztach  w łasn ych  i w ięk sze j w yd ajn ośc i pracy  niż 

w  kopalniach  pod ziem n ych , co  w yn ik a ło  ze  s to sow an ia  s iln ie jszy ch  i bar­
dziej w yd ajn ych  m aszyn i urządzeń, z m n iejszych  w yd atk ów  na o św ie ­
tlen ie  i odw adn ian ie  w yrob isk  oraz na m ateria ły  w yb u ch ow e, a w resz ­
cie  stąd, że n ie  zach odziła  potrzeba ustaw iania  ob u d ow y  i zab ezp iecza­
nia stropu,

2) m n iejszych  stratach ek sp loa tacy jn ych  u ży teczn ej kop aliny,
3) m oż liw ości zw ięk szan ia  produkcji przy m n iejszym  nak ładzie  kap i­

tału,

9 A n a liza  prac K o m ite tu  W ęg lo w e g o  E u ro p e jsk ie j K om isji G ospodarczej O N Z  za 
1967 rok, Katowice b. r. w. (wydanie Głównego Instytutu Górnictwa), s. 170—171; Jw. 
za 1969 rok, Katowice 1970, s. 108.

10 W. D. K a s z c z e j e w, T iechno log ija  ra zrabo tk i u g o ln ych  m ieslo ro żd ien ij, 
Moskwa 1971, s. 14—15.

11 U golnaja p ro m ysz len n o s t' SSSR. S ta tis tic ze sk ij  sp ra w o czn ik , s. 50—51; „Gluckauf” 
1973, s. 878; B r a t c z e n k o, C h o r i n ,  s. 21 i 29.

27.
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66. Odkrywkowa kopalnia węgla kamiennego na zachodniej Syberii

4) m n iejszych  kosztach  bu d ow y  kopalni,
5) bardziej b ezp ieczn ych  w arunkach pracy.

Strony ujem ne sp row ad zały  s ię  do:
1) trudności za leżn ych  od pory roku, w arunków  k lim atyczn ych  i at­

m osferycznych ,
2) kon ieczn ości zdejm ow ania  du żych  ilo śc i p łon nej ska ły ,
3) kon ieczn ości przeznaczania znaczn ych  przestrzeni na uk ładanie

zw a łó w 12.

Postęp w  zak resie  w ybieran ia  od k ryw k ow ego  p o lega ł przede w szy st­
kim  na zw ięk szan iu  m ocy  i w yd ajn ośc i oraz zasięgu  działania koparek  
i zw ałow arek . Pod k on iec  lat sze śćd zies ią ty ch  koparki przen aczone do 
zbierania nadkładu w a ż y ły  od k ilk u set do k ilku  tys. t, pojem ność czer­
paka dochodziła  do stu k ilk u d ziesięc iu  m3, a w yd ajn ość  w ahała  s ię  w  gra­
nicach  od k ilk u set do ponad 10 ty s . m 3/h. M n iejsze  param etry m ia ły  k o ­
parki przeznaczone do urabiania w ęgla: w yd ajn ość  ich dochod ziła  do  
200 m3/h, a pojem ność czerpaka w y n o siła  od 3 do 8 m3; za to  odznacza­
ły  s ię  on e m ocną budow ą. N apęd  koparek b y ł sp a lin ow y  lub e lek try cz ­
ny, w śród  różn ych ty p ó w  pod w ozi p rzew ażały  gąsien icow e; pod w ozia  
szy n o w e  w y c h o d z iły  stop n iow o  z u życia , p od w ozia  op on ow e sto so w a ­
no ty lk o  u m n iejszych  koparek; sp o tyk a ło  s ię  też  koparki kroczące,

12 K a s z c z e j e w, jw., s. 187—188.



67. Amerykańska koparka gąsienicowa „M ountainear" (waga 2500 t, pojemność czerpa­
ka 45 m8)
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68. Koparka kołowa przy pracy

g łów n ie  zgarn iakow e, s łu żące  do urabiania i przerzucania nadkładu. S y ­
stem  sterow ania  b y ł przew ażnie p n eu m atyczny lub hyd rau liczn y, s to so ­
w an o  też sterow an ie  e lek trom agn etyczn e, próżn iow e albo kom binow ane. 
M niejsze  koparki m iew a ły  też  m ech an iczn y-d źw ign iow y system  stero ­
w ania. W  u życiu  b y ły  zarów n o koparki jedno-, jak i w ie lon aczyn iow e; 
m. in. coraz szersze  zastosow an ie  zn ajd ow ały  koparki w ie lo n a czy n io w e  
k o łow e, które bu dow ano coraz w ięk sze . Pod k on iec  la t sześćd zies ią tych  
w yd ajn ość  tych  koparek dochod ziła  do 10,5 tys. m 3/h, pojem ność ich  na­
czyń  —  do 4 m3, średn ica k ó ł —  do 18 m, a ich ciężar rob oczy  do 7400 t13.

Przy urabianiu tw ardych  ska ł m etodą odk ryw k ow ą n iek ied y  rozluź­
niano je  uprzednio przez rozsadzanie m ateriałam i w yb u ch ow ym i, a póź­
niej dop iero w ybierano. Ładunki w y b u ch o w e um ieszczano w  otw orach

13 B ę b e n ,  jw., s. 250—412; B r a t c z e n k o ,  C h o r i n ,  jw., s. 144— 150; Karjer- 
nyje rotom yje ekskawalory, s. 10—16, Świat w  przekroju 1965, s. 535.
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69. Koparka kołowa ERG-400 D, zastosowana w 1970 r. w Zagłębiu Ekibastuskim w ZSRR

głęb o k o śc i do k ilk u d ziesięc iu  m, w yk on an ych  za pom ocą żuraw i w iert 
n icz y ch 14. W  roku 1962 skonstruow ano w  RFN ładow arkę czerpakow ą  
zaopatrzoną w  pn eu m atyczne m łotki w b u d ow an e w  nasadę czerpaka,- 
gd y  czerpak natrafiał na opór, za czyn a ły  on e działać, rozb ijając ład o­
w an y  m ateria ł15.

Przy m iękkim  nadkładzie w  ZSRR stosow an o  n iek ied y  w  kopaln iach  
od k ryw k ow ych  hyd rom onitory do rozm yw ania  i usuw ania  nadkładu oraz 
do h yd rau liczn ego  transportu w ęg la  (przy czym  pod czas transportu w ę ­
g ie l b y ł od razu w zbogacany). M etoda ta m iała p ew n e za le ty  (c iągłość  
eksp loatacji, duża w yd ajn ość  pracy, n iew ie lk i koszt urządzenia), p ow o­
dow ała  jednak du że zu ży cie  energ ii, a ponadto n ie  m ogła  być stosow an a  
pod czas m rozów 16.

Bardzo w ażnym  problem em  była  spraw a transportu p łon nych  ska ł na 
zw ały . Sytuacja  przed staw iała  s ię  najkorzystn iej przy tzw . sy stem ie  bez- 
transportow ym , g d y  koparka m ogła zebrany nadkład p rzem ieszczać na 
w ew n ątrzn e  zw a łow isk o , u tw orzon e w  m iejscu , z k tórego  w yb ran o  już 
w ę g ie l. N ie  b y ło  to  jedn ak  m ożliw e w ów czas, gd y  nadkład b y ł gruby lub

14 B r a t c z e n k o ,  C h o r i n ,  jw., s. 150—154.
15 Świat w przekroju 1963, W arszawa 1963, s. 486.
16 K a s z c z e j e w, jw., s. 205—206.
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70. Taśmociągi do transportu nadkładu i węgla brunatnego w kopalni „Turów"

g d y  pok ład  w ęg la  za lega ł strom o, zag łęb iając s ię  coraz bardziej pod z ie ­
m ię. Do transportu zeb ran ego m ateriału  na z w a ły  s to sow an o  w ów czas  
przew ażnie przenośn ik i taśm ow e (n iek iedy  u m ieszczon e  na m ostach  prze­
ładu nkow ych), a przy w ięk szy ch  o d leg łośc iach  p osłu g iw an o  s ię  sam ocho-  
dam i-w yw rotkam i o p ojem ności do paruset t lub pociągam i. Tak np. 
w  1962 r. w  Stanach Z jednoczonych  zbudow ano sp ecja ln y  pociąg, zaopa­
trzony w  zasiębierną ładow arkę, um ieszczoną w  p ierw szym  w agonie:  
m aszyna ta ładow ała  urobek, k tóry  n astępn ie  b y ł p rzesu w an y przez m e­
chanizm y zgarn iakow e w zd łuż składu. Z w ięk szano też  pojem ność w a g o ­
n ów  przeznaczonych  do przew ozu nadkładu, tak  że  w  1969 r. dochodziła  
ona już do 236 m3, podczas g d y  o 11 lat w cześn ie j n ie  przekraczała  
100 m 3 na w a g o n 17. Przy transporcie p rzen ośn ikow ym  stoso w a n o  albo  
p o łączen ie  jedn ej koparki z jedną zw ałow ark ą za pom ocą taśm ociągu

17 Św ia t w  p rzekro ju  1963, s. 486; B r a t c z e n k o ,  C h o r i n ,  jw., s. 145.



425

71. Szyb imienia E. Abakumowa kombinatu „Donieckugol" na Ukrainie w 1971 r.

72. Kopalnia ,,Bevercotes" w W ielkiej Brytanii

z łożon ego  z przenośn ików : poziom ow ego , łą czą ceg o  i zw a ło w eg o , albo  
też  urobek z k ilku  koparek  b y ł ład ow an y  na przen ośn ik  zbiorczy, który  
od staw ia ł go  do jednej zw ałow ark i o dużej w yd ajn ośc i lub do k ilku  zw a ­
łow arek  (w tym  ostatnim  przypadku k on ieczn e  b y ło  rozd zielan ie  urobku  
z przenośn ika zb iorczego  na przenośn ik i zw ałow e). P ostęp  w  zakresie
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zw ałow an ia  p o leg a ł na skracan iu  dróg transportow ych i zm niejszaniu  
rozm iarów  zw ałow isk . Z w rócono też  u w a g ę  na rek u lty w a cję  teren ów  
p ozosta łych  po w ybran iu  w ę g la  oraz zw ałow isk , g łó w n ie  przez za lesia ­
n ie 18.

S tosow an o też, zw łaszcza  przy przew ozie  u rob ion ego w ęg la , kom bi­
n ow an e sy stem y  transportu: np. odstaw a w  obrębie w yrob iska  od b yw a­
ła s ię  za pom ocą przen ośn ików , a d a lszy  przew óz do odb iorców  —  w  w a ­
gon ach  k o le jo w y ch . W  Stanach Z jednoczonych  do transportu w ęg la  
z od k ryw ek  u żyw an o przew ażn ie  sam och od ów  ciężarow ych  o pojem ­
ności od kilkunastu  do k ilk u d ziesięc iu  t 19.

W ażn y problem  stan ow iło  odw adn ian ie  kop alń  od k ryw k ow ych . Po­
leg a ło  ono na obniżaniu zw ierciad ła  w o d y  poziom ów  w od on ośn ych  p o ­
niżej dna odk ryw ki i m usia ło  w yprzed zać urabianie nadkładu lub w ęgla . 
W  tym  celu  albo bu dow ano p o jed yn cze  studnie, przez które pom pow a­
no w od ę, albo też  sprow ad zan o w o d ę  do rząpia na dn ie odk ryw ki za 
pom ocą system u  pod ziem n ych  ch od n ik ów  i filtrów , a n astępn ie  w yp om ­
pow yw an o  ją na p ow ierzch n ię  ziem i i odprow adzano do c iek ó w  po­
w ierzch n iow ych . O drębnym  zagadnieniem  b y ło  zab ezp ieczan ie  odk ryw ­
ki przed m rozem  i śn ieg iem  w  ok resie  zim y. O bejm ow ało  ono spraw y  
zabezp ieczania  p rzew od ów  w od n ych , zdejm ow ania  zam arzniętej górnej 
w arstw y  nadkładu (n iek iedy  rozsadzano ją m ateriałam i w yb u ch ow ym i, 
p o lew an o  roztw oram i so li lub rozpalano na n iej ogniska), ro z ład ow yw a­
nia w agon ów , w  k tórych  urobek zam arzł (w  tym  celu  ogrzew an o je  
przed w y ład ow an iem  albo też  usu w an o zam arzniętą część  ładunku za 
pom ocą oskardów  i grac; zapob iegaw czo  sto sow an o  też  w yk ład an ie  w a ­
g on ów  deskam i albo ob lew an o  w ę g ie l ługiem , aby u n iem ożliw ić  zam arz­
n ięcie) itd. S ilne m rozy zm uszały  czasem  do przerw ania ek sp loa tacji20.

3. U d o s t ę p n i a n i e  i p r z y g o t o w y w a n i e  z ł o ż a  p r z y  
e k s p l o a t a c j i  p o d z i e m n e j .  Przy g łęb ien iu  szy b ó w  stosow an o  
różne m etody, za leżn ie  od w arunków  lok aln ych . Z aczęto  w prow adzać m. 
in. w iercen ie  m etodą rotacyjną, przy czym  najp ierw  przeb ijano otw ór  
śred n icy  1— 3 m, a n astępn ie  poszerzano go  do w y zn aczon ych  rozm iarów  
przez d a lsze  w iercen ia  (do 7— 8 m średn icy). U robioną sk a łę  usuw ano  
z w y k le  za pom ocą przep łukiw ania szyb u  strum ieniem  w o d y  (lub odp o­
w ied n ieg o  roztworu), w tłaczanym  pod ciśn ien iem . G łębok ość szyb ów  
drążonych tą m etodą dochodziła  pod k on iec  lat sześćd zies ią ty ch  do

18 Górnictwo węglowe w Polsce Ludowej 1945— 1959; Katowice 1972, s. 220—233, 
240—2-41; B r a t c z e n k o ,  C h o r i n ,  jw., s. 191—201.

19 Górnictwo węglowe w Polsce Ludowej 1945— 7969, s. 229; G r u s z k a ,  jw., s. 101.
20 Jw., s. 234—239; Taschenbuch für den Bergmann, t. IV: Tagebau, Leipzig 1964, 

s. 245—266, 484—492.
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1200 m. W  roku 1964 radziecki inżyn ier A . O strow ski opracow ał n ow y  
sp osób  g łęb ien ia  szyb ów , za pom ocą m ik row yb uchów , k tóry znalazł za ­
s to so w a n ie  przy przeb ijaniu tw ard ych  skał. Duże zn aczen ie  dla przyśp ie­
szen ia  tem pa bu dow y szy b ó w  m iało rów n ież  w p row ad zen ie  jed n o czes­
n eg o  g łęb ien ia , zbrojenia i zakładan ia sta łej obu dow y. D zięk i tej m eto ­
dzie  oraz zm ech anizow aniu  prac szyb k ość  g łęb ien ia  w zrosła  k ilkakrot­
n ie  w  porów naniu  z okresem  m iędzyw ojenn ym , a w  październiku 1960 r. 
w  kopalni „H artebeestfontein" w  R epublice  P o łudniow ej A fryki o s ią g ­
n ięto  rek ord ow y w y n ik  337,3 m iesięczn ego  postęp u 21.

P ok łady  w ę g la  za lega jące  na m n iejszych  g łęb ok ośc iach  u d ostęp n ia­
no za pom ocą up adow ych . Sposób ten  rozp ow szech n ił s ię  zw łaszcza  
w  U SA 22. U padow e m ożna b y ło  stop n iow o  przedłużać za leżn ie  od potrzeb, 
a ponadto um ożliw ia ły  one transport urobku na p ow ierzch n ię  bez prze­
ładunku.

D rążenie ch od n ik ów  i p rzek opów  m echanizow ano w  coraz w yższym  
stopniu . S tosow an o w  n ich  m echaniczne ładow arki, od Jat p ięćd z iesią ­
tych  zaś zaczęto  w prow adzać na szerszą sk a lę  sp ecja ln e  kom bajny ch o d ­
n ik ow e. Pod k on iec  lat sześćd zies ią ty ch  w  U SA  i RFN pod jęto  próby w y ­
tyczan ia  k ierunku chodn ików  za pom ocą laserów . M echan izacja  prac 
p rzyczyn iła  s ię  do p rzyśp ieszen ia  ich  tem pa. Tak np. w  polsk im  górn i­
ctw ie  w ęg la  kam ien n ego  średni dzienny p ostęp  chodnika w zrósł w  la ­
tach  1950— 1970 od 2 do 3 razy (w chodnikach kam ien n ych  z 0,74 m do  
2,50 m, w  chodn ikach  w ę g lo w y ch  —  z 2,32 m do 4,56 m). R ekordow e  
w yn ik i, o s iągan e  w  szczeg ó ln ie  d ogod n ych  w arunkach, doch od ziły  pod  
k o n iec  lat sześćd zies ią ty ch  w  górn ictw ie  radzieckim  i polsk im  do ponad  
2 tys. m na m iesią c23.

4. U r a b i a n i e ,  z a ł a d u n e k  i t r a n s p o r t  p o d  z i e m i ą .  
U rabianie w ęg la  na początku  om aw ian ego  okresu  o d b yw ało  s ię  g łó w n ie  
za pom ocą m ateria łów  w yb u ch ow ych , przy czym  o tw o ry  strza łow e w y ­
k on yw an o  m echanicznym i w iertarkam i. U dosk on alen ia  w  tym  zakresie  
zm ierza ły  do zw ięk szen ia  b ezp ieczeń stw a  pracy  przez sto so w a n ie  m a­
ter ia łów  o krótszym  czasie  spalania, które rzadziej p o w o d o w a ły  ek sp lo ­
zje m etanu lub p y łu  w ę g lo w eg o  (tzw. m ateria ły  bezp ieczn e) oraz do

21 E. F r y c z k o w s k i ,  Górnictwo ogólne, Katowice 1971, s. 234—236; Świat w  prze­
kroju 1963, s. 486; B r a t c z e n k o ,  C h o r i n ,  jw., s. 38; Świat w  przekroju 1965, s. 535; 
Geschichte der Technik, s. 662—663.

22B r a t c z e n k o ,  C h o r i n ,  jw., s. 37.
23 F r y c z k o w s k i ,  jw., s. 120— 121; Ugolnaja promyszlennost' SSSR 1917—1967, 

s. 417—418; J. M i t r ę g a ,  Koncentracja wydobycia podstawą intensywnego rozwoju  
górnictwa węglowego, Katowice 1970, s. 48—103; Statystyka przemysłu węglowego 
w Polsce za lata 1948—1960, s. 105; Jw. za lata 1969—1970, s. 111; Świat w przekroju  
1969, s. 608.



428

ogran iczen ia  stopnia rozkruszania w ęg la  i zw ięk szen ia  w ypadu  grubych  
sortym entów . M ięd zy  inn ym i obok sto sow an ej już daw niej m etod y  „car- 
dox" zaczęto  w prow adzać strzelan ie  sprężonym  pow ietrzem  (m etody  
„airdox" i „arm strong"). W  roku 1962 w  Stanach Z jednoczonych  zaczęto  
s to sow ać  m ateriał w y b u ch o w y  b ęd ący  m ieszan iną sa letry  am onow ej 
i ropy naftow ej; b y ł on tani, a ponadto um ożliw iał m echaniczne ład ow a­
n ie  o tw orów  strza łow ych . W  roku 1968 w  ZSRR zbudow ano d ośw iad ­
cza ln y  m od el m aszyn y  do um ieszczan ia  n ab ojów  w  otw orach  strzało­
w y ch  za pom ocą sp rężon ego  pow ietrza  przy u życiu  w ęża  d łu gośc i 300 m, 
co ogran iczało  m ożliw ość w yp ad k ów  przy zakładan iu  m ateriału w yb u ­
ch o w eg o  i strzelan iu24. Do odpalania n ab ojów  u żyw an o  przew ażn ie  za­
pa ln ików  e lek tryczn ych ; w  kopaln iach  g a zo w y ch  s to sow an ie  ich by ło  
nakazane przez w ład ze  górnicze.

M iękki w ęg ie l, zw łaszcza  w y stęp u ją c y  w  c ien k ich  pokładach, urabia­
no bez u życia  m ateria łów  w yb u ch ow ych , za pom ocą m łotków  m echa­
n icznych , w ręb iarek  lub kom bajnów . Z w łaszcza ten  ostatn i rodzaj m a­
szyn  b y ł w  szybkim  tem p ie ud osk on alan y  i znajd ow ał coraz szersze  za­
sto sow an ie . W  roku 1948 w  ZSRR zosta ł sk on stru ow an y u lep szon y  kom ­
bajn typ u  ,,Donbass", k tóry  znalazł szerok ie  zastosow an ie  zarów no  
w  kraju, jak i za granicą (m. in. w  P olsce). B ył to  kom bajn tzw . kontu­
row y  (w ycinający), k tóry  odcinał w ę g ie l od ca lizn y  za pom ocą w rębni- 
ka p ierśc ien io w eg o  lub też  2 s ta lo w y ch  żerdzi, zaopatrzonych  w  noże  
z u tw ardzonym i ostrzam i. O d c ię ty  b lok  w ęg la  był następ n ie  rozb ijany  
żerdzią zaopatrzoną w  kruszarki tarczow e (lub łańcuchem  zgrzeb łow ym  
ładow arki) i ład ow an y  na przenośn ik . Kom bajn „Donbas" b y ł w  ciągu  
n astęp n ych  lat m od yfik ow an y i u d osk on alan y  (,,Donbass 1", „D onbass 2", 
„D onbass 4" i in.), w szy stk ie  jedn ak  m od ele  d zia ła ły  na te j sam ej za­
sad zie  —  w ycin an ia  b lok u  w ę g lo w e g o . Z ależn ie od rozstaw ien ia  żerdzi 
w ycin a jących  kom bajn ten  m ógł b yć sto so w a n y  w  pok ładach grubości 
od 0,8 m do 1,8 m. W  pok ładach grubszych  p ozostaw ała  po przejściu  kom ­
bajnu w arstw a p rzyp iętego  w ę g la  pod stropem , która za łam yw ała  s ię  sa ­
ma, albo też  m usiała b yć urabiana m łotkam i m echanicznym i lub m ate­
riałam i w yb u ch ow ym i. N a  początku tra sy  trzeba b y ło  w y c in a ć  w n ęk ę, 
z której kom bajn rozp oczynał pracę, posu w ając s ię  w zd łuż śc ia n y  w ę ­
g low ej; urabiał w ę g ie l ty lk o  w  jedn ym  kierunku i dla rozp oczęc ia  n o w e­
g o  cyk lu  trzeba go  b y ło  cofać do p ierw otn ego  położen ia . M oc s iln ik ó w  
kom bajnu „D onbass” w y n o s iła  od  k ilk u d zies ięc iu  do 200 k W  (zależnie  
od  typu), a g łęb ok ość  w ręb ien ia  —  od 1,2 m  do 2 m 25.

24 F r y c z k o w s k i ,  jw., s. 134; J. K o r m a n ,  Górnictwo, Katowice 1969, s. 516— 
522; Świat w  przekroju 1963, s. 485; Świat w przekroju 1969, s. 608.

25 Tiechnika gornogo diela i mietallurgii, s. 128—129; K a s z c z e j e w ,  jw., s. 218— 
219; J. R a b s z t y n ,  Technika wydobywania węgla w  Związku Radzieckim, W arszawa 
1951, s. 74—75.
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O prócz korpbajnu „Donbass" skonstruow ano też  inn e ty p y  kom baj­
nów  w y c in a ją cy ch , zarów n o w  ZSRR (np, kom bajn „K irowiec"), jak  
i w  in n ych  krajach. G łów ną ich  w adą b y ło  to, że  n ad aw ały  s ię  ty lk o  do  
w ęg li ła tw o  urabialnych, natom iast w ę g le  tw ardsze trzeba b y ło  up rzed­
n io  rozlu zow yw ać przez strzelanie; oprócz teg o  w y m a g a ły  rów nego, 
g ład k iego  spągu oraz w y k o n y w a n ia  n isz  na początku  i na koń cu  trasy; 
p ra co w a ły  przew ażn ie  jedn okieru nkow o, co  p ociąga ło  za sob ą  stratę  
czasu  na cofan ie  kom bajnu26. C zynnik i te  w p ły w a ły  na obn iżen ie  w y d a j­
ności pracy, pon adto  zaś kom bajny przy pracy w  tw ardym  w ę g lu  często  
u leg a ły  awariom .

Isto tn y  postęp  stan ow iło  w ię c  w y n a lez ien ie  p ły tk ozab iorow ych  kom ­
bajnów  frezu jących , które za cz ę ły  s ię  rozp ow szech n iać od  lat p iędziesią- 
tych . N ajbardziej znaną m aszyną teg o  rodzaju był an g ie lsk i kom bajn  
typu „Anderton". K om bajny frezu jące m ia ły  organ y  urab iające prze­
w ażn ie  w  k szta łc ie  obracających  s ię  bębn ów , na k tórych  osadzone b y ły  
noże  (kom bajny bębn ow e). M inim alna grubość pokładu, k tóry  m ożna 
b y ło  urabiać kom bajnem  bębn ow ym , b y ła  określon a przez w y so k o ść  
kom bajnu i przenośn ika i w y n o siła  ok oło  0,6 m. Do urabiania pok ładów  
grubszych  (p ow yżej 1,5 m) sto sow an o  kom bajny z dw om a bębnam i. R za­
dziej b y ły  używ an e kom bajny frezu jące łań cu ch ow e (g ło w ice  urabiają­
ce  z k ilku  ró w n o leg le  b iegn ących  łań cu ch ów  z nożam i w ręb ow ym i) lub 
ła p o w e  (g łow ice  w  kszta łc ie  ob racających  s ię  łap, w yp o sa żo n y ch  w  n o ­
że). K om bajny frezu jące w y b iera ły  w ę g ie l na g łęb o k o ść  k ilk u d ziesięciu  
cm, przy czym  n iek ied y  m og ły  urabiać d w uk ieru nkow o (przy ruchu za­
rów no w  górę  , jak i w  dół ścian y). Z u żyw ały  znaczn ie  m niej en erg ii niż  
k om b ajn y  w y c in a ją ce  i n ad aw ały  s ię  do urabiania rów n ież tw ardego  
w ęg la . W adą ich b y ło  natom iast to, że  w y tw a rza ły  dużo p y łu  i drobnego  
urobku; ponadto ich  noże, które d zia ła ły  czę śc io w o  udarow o, tę p iły  s ię  
szy b cie j niż w  kom bajnach k on turow ych . S tosow an o też  kom bajny kom ­
bin ow ane, w yp o sa żo n e  w  różne rodzaje w ręb n ik ów  (np. kom bajn w ier ­
cą cy  Trepanner c zy  kom bajn w iercąco -frezu ją co -w y c in a ją cy  typ u  Tre- 
pan-Shearer). Pod k on iec  lat sześćd zies ią ty ch  w  n iek tórych  krajach (m. 
in. w  Stanach Z jednoczonych) zaczęto  w yrab iać  sp ecja ln e  k om bajny do 
w ycin an ia  nisz, z k tórych  rozp oczyn a ły  pracę k om bajny śc ia n o w e27. N ie ­
k ied y  natom iast drążono od p ow ied n io  szersze  chodniki, ab y  n ie  trzeba  
b y ło  w y k o n y w a ć  n isz  dla kom bajnów .

O prócz kom bajnów  stosow an o  też  w ręb oładow ark i lub  zesp o ły  z ło ­
żone z w rębiarki i ładow arki. D o w ęg li ław o  urabialnych u żyw an o  n ie ­
k ied y  strugów , które śc in a ły  w a rstw ę  urobku ostrzem  k linow ym , prze­
suw anym  w zdłuż ścian y. Strugi b y ły  prostsze  w  kon struk cji od kom baj­

26 T. K u b i c z e k, M aszyny i urządzenia mechaniczne w  górnictwie, Katowice 1971, 
s. 247.

27 Jw., s. 249—275 i 280—282.
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nów , d aw ały  w ię ce j  grubych sortym entów , p racow ały  . dw uk ieru nko­
w o 28. W  pokładach bardzo cienkich  p osłu g iw an o s ię  strugozgarniarkam i: 
b y ły  to  skrzyn ie  bez dna, zbud ow an e ze sta lo w y ch  p ły t i zaopatrzone na 
narożach w  noże. Przeciągano je w zd łu ż ścian y  za pom ocą łańcucha bez  
końca, w p raw ian ego  w  ruch przez 2 napędy. N a podobnej zasad zie dzia­
ła ły  tarany w ę g lo w e , używ an e do urabiania c ienk ich  i tw ardych  p ok ła­
dów  o dużym  n ach y len iu  (urobek staczał s ię  po spągu w łasn ym  c ięża ­
rem )29.

K om bajny i inne m aszyn y  w ręb iące  i ładu jące p o su w a ły  s ię  bądź to  
po przenośn ikach, bądź też  bezpośredn io  obok przen ośn ików , na które  
ład ow ały  urobek. R ów nież przy urabianiu w ęg la  m ateriałam i w y b u ch o w y ­
mi (jakie stosow an o zw łaszcza  w  grubych pok ładach przy tw ardym  w ę ­
glu, k tóry n ie  za łam yw ał s ię  sam po podw rębieniu ) ustaw iano przenośn ik  
jak najbliżej przodku, tak ab y  jak n ajw ięk sza  część  od strzelon ego  w ęg la  
ładow ała  s ię  sama; na czas strzelania przykryw ano przenośn ik  sta low ym i  
płytam i. W  zw iązk u z tym  rozp ow szech n iły  s ię  przenośn ik i w yk on an e  ze  
s ta lo w y ch  rynien, przew ażnie zgrzeb łow e lub ta lerzow e. W  przodkach  
używ an o zw łaszcza  ciężk ich  przen ośn ików , tzw . pan cernych. P rzenośn ik i 
te p oczątkow o b y ły  rozb ierane i zestaw ian e  na n ow o  w  m iarę postępu  
przodku, później zaś przesuw ano je  w  ca łośc i (przy u życiu  m ech an icz­
nych  ciągarek). N o w o ść  sta n o w iły  przenośn ik i p ły to w e  g iętk ie  (stalo- 
w o-cz łon ow e), które odznaczały  s ię  dużą w yd ajn ośc ią  i w ytrzym ałością , 
a ponadto m og ły  b yć sto sow an e  w  k rzyw ych  chodnikach. W y ch o d z iły  
natom iast z u życia  przenośn ik i w strząsane. W  strom ych pok ładach od­
staw a urobku odb yw ała  s ię  często  przez staczan ie  po spągu  w łasn ym  c ię ­
żarem . Do da lszego  transportu urobku (w chodnikach w yb ierk ow ych  
i przew ozow ych ) u żyw an o n iejed n ok rotn ie  p rzen ośn ików  taśm ow ych , 
na które p rzesyp yw ał s ię  w ę g ie l z p rzen ośn ików  u staw ion ych  w  przod­
kach i w  ten  sposób  p o w sta w a ły  ciągi przen ośn ikow e od przodku aż do 
szybu. U w ażano, że ten  rodzaj transportu jest n a jw y g o d n ie jszy  przy n ie ­
w ie lk ich  od leg łośc iach , n ie  przek raczających  1,5 km 30. P rzenośn ik i m ia ­
ły  nap ęd y przew ażn ie  e lek tryczn e.

Przy w ięk szy ch  o d leg łośc iach  p osłu g iw an o s ię  przew ażn ie  transpor­
tem  szy n o w y m  z w agonam i c iągn ion ym i przez e lek tryczn e  lok om otyw y, 
przy czym  pojem ność w a g o n ó w  stop n iow o  w zrastała. Tak np. w  Stanach  
Z jednoczonych  w  latach  1960— 1967 udział w o zó w  o ład ow n ośc i do 0,9 t 
w  taborze kopaln ianym  zm alał z 8,6 do 2,6%, natom iast udział w o zó w  
o ład ow n ośc i 9 t i w ięce j w zrósł z 7,2 do 21,3%); jed n o cześn ie  ogólna  
liczba w a g o n ó w  zm niejszy ła  s ię  ze 129 ty s . do 70 ty s .31 W  górn ictw ie

2S Jw., s. 282—289; K u n d e l ,  jw., s. 53—63.
29 F r y c z k o w s k i ,  jw., s. 118— 120.
80 F r y c z k o w s k i ,  jw., s. 268—283; K a s z c z e j e w ,  jw., s. 238—242.
31B r a t c z e n k o ,  C h o r i n ,  jw., s. 87.
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U SA  rozp ow szech n ion y  b y ł rów nież transport pod ziem n y w  w ozach  op o­
now ych , które zab iera ły  od  4 do 11 t urobku; te osta tn ie  w  kopaln iach  
u d ostęp n ion ych  za pom ocą u p ad ow ych  m o g ły  przew ozić  w ę g ie l bezpo­
średn io  na p ow ierzch n ię32.

W  szyb ach  rozp ow szech n ia ł s ię  transport sk ip ow y , przy czym  po­
jem n ość  sk ip ów  w zrastała, d ochod ząc do k ilk u d zies ięc iu  t. Tak np. ok o ­
ło  1970 r. w  krajach Europy zachodniej sk ip y  zab iera ły  po 30 t lub w ię ­
cej w ęg la  (przy czym  do ich opróżniania s łu ż y ły  przew ażn ie  zam knięcia  
zasu w ow e), a w yd ajn ość  zau tom atyzow an ego  urządzenia sk ip o w eg o  do­
chodziła  do 1000 t/h przy g łęb o k o śc i szyb u  w y n o szą cej o k o ło  1000 m. 
W zrost ciężaru urobku w y c ią g a n eg o  na raz oraz g łęb o k o śc i s zy b ó w  w y ­
m agał od p ow ied n iego  zw ięk szen ia  w ytrzym ałości lin . W  zw iązk u  z tym , 
aby uniknąć s to sow an ia  lin  zbyt grubych  i zbyt sztyw n ych , zaczęto  
w prow adzać w y c ią g i w ie lo lin o w e . P o jaw iły  s ię  one w  1947/48 r. w  RFN, 
od 1956 r. zaczęto  je  w prow adzać w  W ielk iej Brytanii, od  1963 r. zaś 
w  kop aln iach  polsk ich . W p ły n ęło  to z k o le i na zm ianę konstrukcji w ież  
s z y b o w y c h 33.

R ozp ow szech n ien ie  k om bajnów  i zm ech anizow anie  ładow an ia  w ęg la  
w  przodkach, która to czyn n ość w  o k resie  m ięd zyw ojen n ym  n a leża ła  do 
najbardziej p racoch łon n ych  robót, w p ły n ę ło  na zm ianę sam ego  p ojęcia  
m echanizacji: podczas gd y  w  latach  trzyd z iestych  d w u d ziestego  w ieku  
za zm ech anizow ane uw ażano przodki w yp o sa żo n e  w e  w rębiarki, m łotki 
m echaniczne i przenośn ik i w strząsane, na k tóre ręczn ie  ład ow an o uro­
bek, to w  latach  p ięćd ziesią tych  w  przodkach tak ich  zn ajd ow ały  s ię  już 
kom bajny i przen ośn ik i zgrzeb łow e, od la t sze śćd zie s ią ty ch  zaś do w y ­
p osażen ia  ich  na leża ła  rów n ież obu dow a krocząca  z h yd rau liczn ym  s te ­
row aniem  i g iętk i przenośn ik, p rzesuw any b ez rozb ieran ia34. Tak pojęta  
pełna m echanizacja  urabiania, ładow an ia  i od sta w y  rozp oczę ła  s ię  
w  p rzodujących  krajach eu rop ejsk ich  w  la tach  p ięćd ziesią tych , przy  
czym  kom bajny w y p ier a ły  sto so w a n e  daw niej w ręb iark i i m łotki m e­
chaniczne (te ostatn ie  zaczęto  u żyw ać ty lk o  do urabiania resztek  w ęgla , 
p ozosta łych  po przejściu  kom bajnu).

W  U SA , gd zie  proces p ełn ej m echanizacji rozp oczął s ię  w cześn ie j niż  
w  Europie, za ładow ano m echaniczn ie  już w  1945 r. 56,1%  urobku w  k o ­
paln iach  g łęb in ow ych , w  1950 —  69,4%, w  1960 —  84,3% , a w  1969 —  
96,9%  (w tym  kom bajnam i w  1960 r. 27,4% , a w  1969 —  50,3% )35.

32 Jw., s. 77 i n.; G r u s z k a ,  jw., s. 96—97.
33 E. H a a s ,  Neuzeitliche Geiässförderanlagen iür Steinkohlenbergwerke, „Glück- 

aul" 1972, s. 1175—1182; Geschichte der Technik, s. 671; M i t r ę g a ,  C zynniki nowo­
czesności kopalń, s. 122— 127.

34 Kompleksnaja miechanizacija processow dobyczi ugla w  szachtach, Moskwa 
1970, s. 9.

35 G r u s z k a ,  jw., s. 90; B r a t c z e n k o, C h o r  i n, jw., s. 46.
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W  ZSRR udział w ęg la  za ład ow an ego  za pom ocą k om bajnów  w  łącznym  
załadunku w zrósł z 9,9%  w  1950 r. do 29,1%  w  1955 i 43,6%  w  1960 r. 
O gólna liczba kom bajnów  w  górn ictw ie  w ęg lo w y m  teg o  kraju z w ięk szy ­
ła s ię  w  latach  1950— 1960 przeszło  sześciok ro tn ie  —  z 688 do 4249 sztuk36. 
W  roku 1970 na przodki w  pełn i zm ech anizow ane przypadało  w  W ie l­
k iej Brytanii 90%  w y d o b y c ia  w ę g la  kam iennego, w  RFN —  87%  
(w 1960 r. —  za led w ie  39% ), w  C zech osłow acji —  86% , w  ZSRR —  66%, 
w  P o lsce  —  58%, w e  Francji —  56% 37.

N a stęp n y  etap  stan ow iło  rozp ow szech n ian ie  s ię  kom bajnów  frezu ją­
cych , które za czę ły  w yp ierać  inn e ty p y  ty c h  m aszyn. W  ZSRR liczba  
kom bajnów  w ąsk ozab iorow ych  (frezujących) w zrosła  w  la tach  1960— 
1971 z 207 do 2874, a w ięc  czternaście  razy, podczas gd y  ogó lna  ilość  
kom bajnów  p ozostała  praw ie bez zm ian (w 1960 r. 4249, a w  1971 — 
4253)38. W e Francji liczba kom bajnów  szerok ozab iorow ych  (w ycin ają­
cych) zm alała w  latach  1961— 1969 z 223 do 9, natom iast ilo ść  kom bajnów  
w ąsk ozab iorow ych  zw ięk szy ła  s ię  ze 121 do 161 sztu k 39. W  6 g łó w n y ch  
pań stw ach  w ę g lo w y ch  Europy (ZSRR, RFN, W ie lk a  Brytania, Polska, 
Francja i C zechosłow acja) ud ział kom bajnów  b ęb n ow ych  w  eksploatacji 
w  p ełn i zm echanizow anej w zrósł w  latach  1960— 1970 z 28 do 69% , pod­
czas gd y  udział p ozosta łych  ty p ó w  k om bajnów  zm n iejszy ł s ię  z 47 do 
13% (reszta w y d o b y c ia  przypadała na strugi i inne m aszyn y  skraw ają­
ce)40.

W  m iarę udoskon alan ia  m aszyn w ręb iących  i ładu jących  w zrastała  
ich w yd ajn ość . Tak np. w  polsk im  górn ictw ie  w ę g la  kam ien n ego  śred ­
nie  w y d o b y c ie  d z ienne na 1 kom bajn zw ięk szy ło  s ię  w  latach  1960— 1970 
z 264 t do 719 t, a w y d o b y c ie  na 1 strug ew en tu a ln ie  taran w ę g lo w y  w zro ­
s ło  w  latach  1965— 1970 z 375 t do 671 t. W y so k o w y d a jn e  kom bajny, 
zbudow ane w  1965 r. w  Stanach Z jednoczonych  i w  ZSRR, m og ły  ura­
biać n aw et 1500— 1800 t w ęg la  na dob ę41.

5. O b u d o w a .  W  ciągu  ca łego  om aw ian ego  okresu  zw ięk sza ło  s ię  
sto so w a n ie  ob u d ow y sta low ej. Tak np. w  polskim  g órn ictw ie  w ęg la  ka­
m ien n ego  w  1952 r. ob u d ow ę sta low ą  m iało ty lk o  32%  chodników ,

30 Tiechnika gornogo clieła i mietaUurgii, s. 134; Narodnoje choziajstwo SSSR 1922— 
1972, s. 164.

37 H. K u n d e l ,  Schrämladetechnik in Europa, „Glückauf" 1972, s. 563 (dane dot. 
RFN w 1960 r. według Jahrbuch für Bergbau, Energie, M ineralöl und Chemie 1971, s. 772).

38 Narodnoje choziajstwo SSSR 1922—1972, s. 164.
39 Ugolnaja prem yszlennost' W ielikobritanii i Francii, s. 279.
40 K u n d e l ,  Schrämladetechnik in Europa, s. 565.
41 Statystyka przemysłu węglowego w Polsce za la ta 1969—1970, s. 82; Świat w prze­

kroju 1966, s. 567.



433

73. Kopalnia ,,Lea H ail1' i elektrownia „Rugeley" w W ielkiej Brytanii

a w  1970 r. —  już praw ie 79°/o42. Coraz częśc ie j używ an o jej także  
w  przodkach ek sp loa tacy jn ych . B yła ona w praw dzie  nadal droższa od  
drew nianej, lecz  za to bardziej w ytrzym ała, ła tw iejsza  do ustaw iania  
i rozbierania, a ponadto nadaw ała  s ię  do w ie lok ro tn ego  stosow an ia .

Z asadniczym  e lem entem  ob u d ow y sta low ej b y ły  rozsu w an e stojaki, 
z łożon e  z 3 części: spodnika, c zy li s ta low ej rury, w  której przesuw ała  
s ię  górna część  stojaka (tzw. rdzennik), oraz z zamka, k tóry um ożliw ia , 
za ciśn ięc ie  w  spodniku rdzennika po w y su n ięc iu  go  na w y so k o ść  od p o­
w iadającą grubości pokładu. Z w ykle n astęp ow ało  to przez zak lin ow an ie  
rdzennika w  taki sposób , że pod n acisk iem  stropu m ógł on je szcze  w s u ­
nąć s ię  n ieco  g łęb iej, przy czym  podporność je g o  (czyli w ytrzym ałość  
na ściskan ie) w zrastała; b y ły  to tzw . stojaki cierne. Spodnik zaopatrzo­
ny by ł u dołu  w  pod staw ę, która zabezp ieczała  stojak  przed w y w r ó c e ­
niem , a rdzennik by ł zak oń czon y  g łow icą , na której m ożna b y ło  oprzeć  
stropnicę. Produkow ano w ie le  rodzajów  tak ich  stojaków', które n ad aw a­
ły  s ię  do pok ład ów  różnej grubości oraz o różnej w ytrzym ałości stropu. 
M iędzy  innym i w yróżn iano  stojak i w czesn op od p orow e i późnopodporo- 
w e, za leżn ie  od tego, czy  u zy sk iw a ły  pełną podporność po w c iśn ięc iu

42 Statystyka przemysłu węglowego w Polsce za lata 1948—1960, s. 59; Jw. za lata 
1969—1970, s. 74.

23 Z a r y s  d z ie jó w  g ó r n ic tw a .



74. Okrągła wieża szybowa, zbudowana w ZSRR ze standaryzowanych elementów, kon­
strukcji M. M. Żerbina



75. Nowoczesny szyb „Pawłów" kopalni „Zabrze'

28*



77. W rębiarka z 2 wrębnikami wygiętymi i wielonożowymi łańcuchami dwukierunkowo- 
-przegubowymi
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78. Ładowarka „W estfalia Hyćro-Lader 5" systemu Deilmanna

rdzennika w  spodnik  na g łęb ok ość  k ilku  lub k ilkunastu  mm, czy  też 
kilkunastu  lub n aw et ponad 20 cm. Stojaki p óźnop odporow e okaza ły  
s ię  jednak n ied ogod n e w  użyciu , pon iew aż często  n ie  zab ezp iecza ły  do­
sta teczn ie  w yrob isk a  przed rozd zielen iem  s ię  w arstw  strop ow ych  i za­
w ałem . C iężar s ta lo w eg o  stojaka w y n o s ił za leżn ie  od jeg o  w ie lk o śc i od 
20 do 70 kg, a podporność —  od 40 do 60 t.

B y ły  też  w  u życiu  różne rodzaje sta lo w y ch  stropnic. Z w yk łe  strop ­
n ice  m ia ły  d łu gość  od 1,6 do 3 m. O prócz teg o  sto so w a n o  stropnice cz ło ­
n ow e, z łożon e  z dw óch  części sczep ian ych  ze  sobą za pom ocą sw orz­
nia i zasuwki; m iejsce  p o łączen ia  usztyw n ian o  przez n a su n ięc ie  złącza. 
Stropnice człon ow e nad aw ały  s ię  zw łaszcza  do ob u d ow y  przodków , 
w  k tórych  p racow ały  kom bajny, u m ożliw ia ły  b ow iem  zab ezp ieczen ie  
stropu na tak iej szerok ości, ab y  m ięd zy  stojakam i a członem  stropu  
m ógł s ię  zm ieścić  przenośn ik  i kom bajn43.

D a lszy  postęp  w  zakresie  o b u d ow y  łą czy ł s ię  z w yn a lez ien iem  sto ja ­
k ó w  h yd rau liczn ych . B y ły  to  stojak i rozsuw ane, w  k tórych  w y su w a n ie  
rdzennika następ ow ało  przez w p om p ow yw an ie  do spodnika pod c iśn ie ­
n iem  od p ow ied n iej c ie cz y  (o leju  lub em ulsji o le jow o-w od n ej). Stojaki

43 K u b i c z e k, jw., s. 291—302.
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79. Kombajn węglowy konstrukcji Makarowa

te u zy sk iw a ły  od razu potrzebną podporność; jeże li n ac isk  stropu był 
zbyt w ielk i, w ów czas autom atyczn ie  otw iera ł s ię  zaw ór p rzelew ow y  
i em ulsja  w y c iek a ła  tak długo, dopóki nacisk  stropu n ie  zrów nał s ię  
z podpornością. W  celu  w yrabow ania  stojaka w y p u sztza n o  ze spodnika  
część  em ulsji, co  p ow od ow ało  obn iżen ie  rdzennika. Zbiornik o leju  lub 
em ulsji znajdow ał s ię  bądź to w  rdzenniku, bądź też  w  specja ln ym  p o ­
jem niku, połączonym  ze stojak iem  za pom ocą przew odu. W  tym  ostatnim  
przypadku m ożna b y ło  p o łączyć  ze  zbiornik iem  w ięk szą  ilo ść  stojaków . 
Z aletą sto jak ów  hyd rau liczn ych  by ła  duża podporność oraz ła tw ość  za­
b u d ow y  i rabow ania, w adą natom iast —  skom plikow ana konstrukcja, 
w ym agająca starannego w yk on an ia  (m. in. k on ieczn ość  dok ładnego  usz­
cze ln ien ia  przew od ów  i zaw orów ) i w  zw iązk u z tym  w y so k i koszt44.

N astęp n y  etap ro zw ojow y  stan ow iła  obu dow a zm ech anizow ana p rze­
suw na. Składała s ię  ona z zestaw ów , które z k o le i d z ie liły  s ię  na sek cje , 
obejm ujące po 2 —3 stojak i hyd rau liczn e po łączon e  ze  stropnicam i i n ie ­
k ied y  u m ocow ane na w sp óln ej pod staw ie. E lem enty  ob u d ow y  połączone  
b y ły  za pom ocą odp ow ied n ich  p rzew od ów  ze zbiornik iem  o leju  lub  
em ulsji i z siln ik iem  elektryczn ym , dostarczającym  en erg ii do jej prze-

44 J w ,  s. 308— 312.
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80. Pierwotna konstrukcja kombajnu w ycinającego „Meco-Moore" (typ wysoki)

81. Kombajn węglowy przy pracy w Zagłębiu Donieckim

suw ania; oprócz teg o  p o szczeg ó ln e  sek cje  p o łączon e  b y ły  ze  sobą tak, 
aby n ie m o g ły  s ię  w y c h y lić  podczas przem ieszczan ia. Po u staw ien iu  
sek cji ob u d ow y  prostopadle do w yb ieran ej śc ia n y  przesuw ano je  w  m ia­
rę ruchu kom bajnu w  ten  sposób , że k o lejn o  urucham iano ich  zaw ory,
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co pow od ow ało  obn iżen ie  sto jak ów  i stropnic, n astępn ie  za pom ocą  
m echanicznych  przesu w n ik ów  zbliżano je  do n ow ego  czoła  przodku i p o ­
now n ie o tw ierano  zaw ory, co  pow od ow ało  d ociśn ięc ie  ob u d ow y do stro­
pu. W  ten sp osób  e lim in ow an o pracoch łonne ręczne rozbieranie, prze­
staw ian ie  i p on ow n e ustaw ian ie  obu d ow y. W  dodatku zm ech anizow ana  
obudow a przew ażn ie  sam a p rzesuw ała  przed sobą przenośnik. P osuw  
ob u d ow y w y n o s ił zw y k le  od 0,6 do 0,8 m i był d ostosow an y  do g łęb o ­
k ośc i zabioru kom bajnu. P ierw sze próby w prow adzen ia  obu dow y zm e­
chanizow anej pod jęto  w  N iem czech  już w  1943 r., za k o ń czy ły  s ię  on e  
jednak n iepow od zen iem . W zn ow ion o  je  w  latach  p ięćd ziesią tych  naj­
p ierw  w  górn ictw ie  brytyjsk im  (1954 r.), a później —  czechosłow ack im , 
zach odnion iem ieck im , radzieckim  i polskim . Od te g o  czasu  znajd ow ała  
ona coraz szersze  zastosow an ie . Tak np. w  W ielk iej Brytanii liczba  
k om p letów  tej ob u d ow y  w zrosła  z 2 w  1954 r. do 73 w  1960 i 460  
w  1966 r.; w  ZSRR w  1958 r. b y ło  ich 19, w  1966 —  353, a w  1967 r. —  
już 550 (z teg o  ponad 420 w  ruchu)45.

S terow anie  obudow ą zm ech anizow aną m ogło  s ię  od b yw ać ręczn ie  
jak i zdaln ie, za pom ocą hyd rau liczn ych  rozd zielaczy. U zysk an e w  tym  
zak resie  dośw iadczen ia  i rozw ój e lek tron ik i p o zw o liły  na skonstruow a­
nie w  latach  sześćd zies ią ty ch  p ierw szych  k om p letów  ob u d ow y zautom a­
tyzow anej. Była to obudow a zm ech anizow ana zaopatrzona w  uk łady  
elektron iczne, u m ieszczon e  w  p o szczeg ó ln y ch  b lokach steru jących . Prze­
su w an ie  ob u d ow y n astęp ow ało  autom atyczn ie  na sy g n a ł otrzym any  
z kom bajnu. J ed n ocześn ie  przeprow adzano próby z kom bajnam i zdaln ie  
sterow anym i, zaopatrzonym i w  czujnik i izotop ow e, które rea g o w a ły  na 
różn ice m iędzy w ęg lem  a płonną ska łą46. R ezu ltaty  tych  dośw iadczeń  
um ożliw iły  zautom atyzow an ie  ca łych  zestaw ów , ob ejm u jących  kom bajn, 
przenośn ik i i zm ech anizow aną ob u d ow ę oraz agregaty  zasila jące i urzą­
dzenia  sygn a lizacy jn e; z esta w y  tak ie b y ły  sterow an e przez m aszyn y  c y ­
frow e, nastaw ian e w ed łu g  różn ych program ów . W  polsk im  górn ictw ie  
zestaw  teg o  rodzaju, uruchom iony w  1967 r., otrzym ał nazw ę „Besta", 
co  b y ło  skrótem  określen ia  „bez sta łej ob ecn ości ludzi"47. Bardzo w y so ­
k ie  k o sz ty  ham ow ały  jedn ak rozp ow szech n ian ie  s ię  tak ich  zestaw ów .

W  Stanach Z jednoczonych  zaczęto  od 1947 r. sto sow ać  obu dow ę ko- 
tw iow ą, która później w esz ła  w  u ży c ie  rów nież w  inn ych  krajach. P o le ­
ga ła  ona na tym , że w  strop ie  w yrob iska  w yk o n y w a n o  za pom ocą w ier ­
tarek o tw ory, w  które w su w an o  s ta lo w e  pręty  (kotw ie) d łu gośc i od 0,8 
do 2,5 m. K otew  zakończona b y ła  g łow icą , która rozpierała s ię  w  o tw o ­

45 Jw., s. 312—327; M. B o r e c k i ,  Z. D a b i ń s k i ,  Obudowa zmechanizowana wy- 
robisk ścianowych, Katowice 1970, s. 12—25.

46 Świat w  przekroju 1963, s. 486.
47 Świat w przekroju 1969, s. 624; K u b i c z e k, jw., s. 327—329.
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rze (pod działaniem  klina lub pręta rozp orow ego, w  zw iązk u z czym  w y ­
różniano k o tw ie  szcze lin o w o -k lin o w e  i rozprężne), u n iem ożliw iając jej 
w yp ad n ięcie . N a drugi, nagw in tow an y  k on iec  kotw i zakładano nakrętkę. 
Pręty sp in a ły  ze  sobą różne w arstw y  skalne znajdujące s ię  w  stropie, 
pow strzym ując ich  rozd zielan ie  s ię  i odpadanie. N a k otw iach  m ożna b y ­
ło  p od w ieszać stropnice; czasem  przed za łożen iem  stropnic opinano je ­
szcze  strop opinką lub sta low ą  siatką. O budow a k otw iow a, stosow an a  
zarów no w  ścian ach  i zabierkach, jak i chodnikach, była  przy m asow ej 
produkcji sto su n k ow o  tania, w  dodatku n ie  w ym agała  sto jak ów , które  
utrudniały  ruch kom bajnów  oraz transport urobku. D latego  znalazła s ze ­
rokie rozp ow szech nien ie; m. in. w  Stanach Z jednoczonych  już w  1957 r. 
p osłu g iw an o  s ię  nią w  kopaln iach  pod ziem n ych , na które przypadało  
50°/o w yd ob ycia  w ęg la . W  Europie zaczę ła  s ię  rozp ow szech niać w  latach  
sześćd zies ią ty ch , np. w e  francuskim  górn ictw ie  w ę g la  kam ien n ego  zu­
ży to  w  1965 r. 14 tys., a w  1970 r. —  już 779 ty s . kotw i. K otw ien ia  n ie  
m ożna b y ło  jednak sto sow ać  w ów czas, g d y  strop b y ł zbud ow an y ze skał 
sypk ich , kruchych  lub p la sty czn y ch 48.

N iek ied y  p osłu g iw an o s ię  obu dow ą tarczow ą. M ożna w yróżn ić  2 ro­
dzaje tak iej obu dow y: 1) tarcze sto sow an e  dla ochrony  górn ik ów  przy  
w yb ieran iu  strom o za lega jących  pok ładów  w ęg la  (op isan y poprzednio  
sposób , w y n a lez io n y  pod k on iec  lat trzyd ziestych  przez profesora Czina- 
kała), 2) zm ech anizow aną przesuw ną ob u d ow ę tarczow ą, u żyw an ą dla 
odgran iczen ia  od zaw ału  w yrob isk  słab o  n a ch y lo n y ch  przy kruchym  
lub sypkim  strop ie49. Oba te  rodzaje obudow y, w y n a lez io n e  w  ZSRR, zna­
la z ły  z b ieg iem  czasu  zastosow an ie  rów nież w  in n ych  krajach, np. w  Ja ­
pon ii50.

D o w y k o n y w a n ia  e lem en tó w  ob u d ow y  (zw łaszcza chodn ikow ej) za­
częto  rów n ież sto sow ać  n iek tóre  n ow o w y n a lez io n e  m ateria ły , jak plast- 
beton  (beton, w  którym  do w iązan ia  m ateriału zastosow an o  m asy  p la­
styczn e), szk lanop lastyk i (m ieszaninę w łókn a szk lan ego  z syn tetyczn ą  
sm ołą), arm ocem ent (cem ent zbrojony sta low ym i drutami) oraz o d lew y  
z roztop ion ych  b aza ltów  i d iabazów . W  roku 1967 fabryka chem iczna  
w  L isiczańsku (ZSRR) rozp oczęła  produkcję e lem en tó w  ob u d ow y  z ż y ­
w ic  p o liestrow ych , odpornych na og ień  i k orozję51.

48 K u b i c z e k ,  jw., s. 304—307; F r y c z k o w s k i ,  jw., s. 264—265; G r u s z k a, 
jw., s. 93—94; Grubensicherheit und Gesundheitsschutz im amerikanischen Bergbau, 
München 1955, s. 27; R. A d a m ,  J. F. R a f f a u x, Erfahrungen mit Anker- und mit 
Anker-Türstock-Ausbau im französischen Steinkohlenbergbau, „G lückauf' 1972, s. 1072.

49 Z w o r y k i n ,  jw., s. 154—156; S z u c h a r d i n ,  jw., s. 23; K a s z c z e j e w ,  
jw , s. 130—133.

50 Shigeo N a k a j a m a ,  Eine Entwicklung des Schreitausbaus in Japan, „Glück­
auf" 1973, s. 709—714.

51 Gor no je  dielo, Moskwa 1973, s. 38; Swiat w  przekroju 1968, s. 579.
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6. S y s t e m y  e k s p l o a t a c j i ;  n o w y  m o d e l  k o p a l n i .  
W  celu  bardziej e fek ty w n eg o  w yk orzystan ia  m aszyn urabiających n a le ­
żało w  m iarę m oż liw ości zw ięk szać  d łu gość  p o szczeg ó ln y ch  przodków  
w ęg lo w y ch ; jed n o cześn ie  ograniczano ich liczbę, aby osiągnąć w ięk szą  
k on centrację  produkcji i obn iżyć k oszty  transportu oraz u trzym yw ania  
w yrobisk  podziem nych . W  tej sy tu acji w  w ięk szo śc i rozw in iętych  g o ­
spodarczo krajów  zw ięk sza ł s ię  coraz bardziej udział ek sp loatacji śc ia ­
now ej, jed y n ie  w  Stanach Z jednoczonych  do koń ca lat sześćd ziesią tych  
dom inow ała eksp loatacja  kom orow a (przy czym  zw ięk szan o  w ym iary  
kom ór, tak że d łu gość ich dochod ziła  do 90 m, a szerok ość —  do 12 m52). 
W  kopaln iach  eu ropejsk ich  pod k on iec  lat sześćd zies ią ty ch  średnia d łu ­
gość  śc ia n y  w y n o siła  od 100 do 190 m, przy czym  śc ia n y  zm ech anizow a­
ne m iew a ły  naw et ponad 200 m d łu gości. W  B elgii, W ie lk iej Brytanii, 
RFN i na U krain ie ze  ścian  u zysk iw an o  ponad 90%, a w  H olandii i w  Za­
g łęb iu  O straw sko-K arw ińskim  —  n aw et 100% w yd ob ycia . W  ZSRR (bez 
U kraińskiej SRR) w  kopaln iach  w ęg la  k am ien nego udział eksploatacji 
ścian ow ej w y n o s ił 86%, a w  pod ziem n ych  kopaln iach  w ęg la  brunatne­
go  —  od 96 do 98% . W  P olsce, gdzie  grube p ok łady w ęg la  kam ien nego  
w yb ieran o  zabierkam i, śc ian y  d aw ały  w  tym  o k resie  od 72 do 78%  w y ­
dobycia, udział ich jednak sta le  w zrastał, tak że  w  1970 r. przek roczył 
80%. Jed yn ie  w e  Francji w o b ec  trudnych w arunków  g eo lo g iczn y ch  
u zysk iw an o  ze  ścian  ty lk o  ok oło  dw óch  trzecich  w ęg la  kam ien nego  
i ok o ło  p o ło w y  w ęg la  brun atnego53.

Średnie  dzienne w y d o b y c ie  ze śc ia n y  w zrastało  w  p oszczegó ln ych  
krajach następująco (w t)54:

rok 1962 1968 1970

B elgia 190 274
Francja 209 329 383
C zech osłow a­

cja 193 339 371
U kraińska SSR 215(1963  r.) 288
ZSRR (bez

Ukrainy) 213

52 K o s m i n s k i j, Ugolnaja promyszlennost' kapitalisticzeskich stran, s. 127.
53 Analiza prac Komitetu W ęglowego Europejskiej Komisji Gospodarczej ONZ za 

1969 rok, s. f09; Statystyka przemysłu węglowego w Polsce za lata 1969—1970, s. 91.
54 Analiza prac Komitetu Węglowego Europejskiej Komisji Gospodarczej ONZ za 

1967 rok, s. 172—175; Jw. za 1969 rok, s. 109; dane za 1970 r. według: A. S. D o w b a ,  
Tiechniczeskij progriess i truci na priedprijatijach po dobycze ugla, Moskwa 1973, s. 36— 
37. Autor ten podaje w ydobycie w węglu towarowym (po odjęciu zanieczyszczeń) i dla­
tego jego dane za 1962 r. odbiegają in minus od liczb w „Analizach prac Komitetu 
Węglowego". W  ZSRR wydobycie węgla brutto na 1 przodek wzrosło ze 107 t w 1950 r. 
na 197 t w 1960, 253 t w 1965 i 331 t w. 1970 r. ( D o w b a ,  jw., s. 31).
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rok  1962 1968 1970

W ielk a
Brytania 256 492 588

RFN 380 672 911
Polska 283 460 484

Średni d zien n y  p ostęp  śc ia n y  w y n o s ił w  1968 r. w  g łó w n y ch  eu rop ej­
sk ich  krajach  w ę g lo w y ch  ok oło  1,6 m. Jeszcze  w y ż sz e  rezu lta ty  o s ią ­
gano w  ścian ach  zm ech an izow an ych  —  w  1968 r. w y d o b y c ie  z tych  
ścian  w y n o s iło  przec iętn ie  od 400 do 800 t dzienn ie, a ich  średn i postęp  
przekraczał 1,8 m.

W  sp rzy ja jących  w arunkach osiągan o  rezu lta ty  w ie lok ro tn ie  prze­
w y ższa ją ce  p o w y ższe  średn ie. Tak np. w  październiku i w  listop ad zie  
1964 r. w  kop aln i „O ktiabrskaja" w  Z agłębiu  D onieck im  w  c iągu  31 dni 
rob oczych  urob ion o ze  śc ia n y  123 340 t w ęg la  (średnio 3979 t dziennie), 
co stan ow iło  w  ow ym  czasie  rekord św ia to w y 55. W  lip cu  1973 r. urob io­
n o  z jed n ej śc ia n y  w  kop aln i „Halem ba" w  P o lsce  191 039 t w ę g la  w  cią ­
gu 25 dni roboczych , czy li przec iętn ie  7641 t na d ob ę56. Przy dogod nych  
w arunkach g eo lo g iczn y ch  m ożna w ię c  b y ło  w y d o b y ć  z jednej śc ia n y  
ty le  w ęg la , ile  w  ok resie  m ięd zyw ojen n ym  daw ała  cała duża kopalnia.

Trudniej b y ło  zm ech anizow ać pracę w  w yrob isk ach  k orytarzow ych  
p rzekopach i chodnikach. W o b ec  p o stęp ó w  w  zak resie  ek sp loa tacji ś c ia ­
n ow ej k o n ieczn e  sta ło  s ię  jedn ak p rzyśp ieszen ie  drążen ia chodników , 
ab y  przygotow ać o sta teczn y  front w ybieran ia . P ostęp  w  zak resie  robót 
ch od n ik ow ych  p o leg a ł przed e w szy stk im  na zastosow an iu  ładow arek  
(zasięrzutnych lub zgarn iakow ych), dzięk i czem u zdołano zm ech anizo­
w ać najbardziej pracoch łonną czyn n ość, którą b y ło  u su w an ie  urobku  
z przodku. D o urabiania s to sow an o  w ręb iark i zab ierk ow e lub un iw ersa l­
ne. P o łączen iem  w ręb iarek  i ład ow arek  b y ły  sp ecja ln e  zesp o ły  w ręb iąco- 
ładu jące, s to so w a n e  m. in. w  polsk im  g órn ictw ie  w ę g lo w y m  od 1954 r.57 
K olejn y  etap  rozw oju  sta n o w iły  kom bajny chodn ikow e. K om bajny te  
za czę ły  s ię  rozp ow szech niać dop iero pod k on iec  la t sześćd zies ią tych , 
chociaż p ierw sze  p róby  ich  s to sow an ia  p rzyp ad ały  ju ż na lata  d w u d zie­
ste. M ia ły  on e organ urab iający osadzony  na ruchom ym  ram ieniu  i c zę ­
sto w yp o sa żo n e  b y ły  w  p od w ozie  g ą s ien ico w e . U robek ła d o w a n y  b y ł na  
znajdującą s ię  w  ty ln ej częśc i kom bajnu podaw arkę, a z niej —  na prze­
nośn ik58. W  rezu ltacie  średni d zien n y  postęp  chodnika np. w  p o lsk ich

55 Istorija tiechniczeskogo razwitija ugolnoj promyszlennosti Donbassa, t. II, s. 578.
56 F. G a ż d z i k, W . W o ź n i a k ,  191039 t węgla w  ciągu 25 dni z  jednej ściany 

w  kopalni „Halemba", „W iadomości Górnicze" 1973, s. 326— 331.
57 J a r o s ,  Historia górnictwa węglowego w  Polsce Ludowej (1945— 1970), s. 138—

139.
58 K u b  i c z e k ,  jw., s. 232—234; M i t r ę g a ,  Koncentracja w ydobycia podstawą 

intensywnego rozwoju górnictwa węglowego, s. 73—76.
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82. Kcmbajn węglowy i zmechanizowana obudowa w kopalni „Staszic" w Katowicach

kopalniach  w ęg la  k am ien nego z w ięk szy ł s ię  w  latach  1950— 1970 od 2 
do 3 razy (w chodnikach kam ien nych  z 0,74 m do 2,50 m, w  chodnikach  
k am ien n o-w ęg low ych  z 1,26 m do 3,42 m i w  chodnikach w ęg lo w y ch  
z 2,32 m do 4,56 m )59. R ekordow e w ynik i, o s iągn ięte  w  n iektórych  ko­
paln iach  ZSRR przy drążeniu chodn ików  w ęg lo w y ch , w y n o s iły  w  lis to ­
padzie i grudniu 1964 r. 2076 m w  c iągu  31 dni (67 m dziennie), a w  lip cu  
i sierpniu 1966 r. 2523 m w  ciągu  31 dni (81,4 m dziennie). M echanizacja  
prac w  chodnikach i przekopach postęp ow ała  jedn ak w oln o . Tak np. 
w  ZSRR w  1971 r. w yk on an o  przy pom ocy  kom bajnów  ty lk o  18,6% te­
go  rodzaju w yrobisk , a w  1972 r. —  21 % c0.

N ow oczesn a  kopaln ia  m iała w ię c  n iew ie lk ą  liczb ę  poziom ów  w y d o ­
b y w czy ch  (dążono do ogran iczen ia  ich do 1 lub 2 ek sp loa tow an ych  jed ­
n ocześn ie) i przodków  w ęg lo w y ch , cech o w a ło  ją natom iast w y so k ie  w y-

59 Statystyka przemysłu węglowego w Polsce za la ta 1948—1960, s. 63; Jw. za lata 
1969—1970, s. 80.

60 Ugolnaja promyszlennost' SSSR 1917—1967, s. 417—418; Postęp techniczny w  gór­
nictwie radzieckim podstawą pom yślnej realizacji uchwal XX IV  Zjazdu KPZR, Katowice 
1973, s. 3.
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83. Kombajn wiercący „Joy AD2" z cylindryczną głowicą urabiającą

d o b y c ie  z każdego  przodku, o siągan e przy m aksym alnym  zm ech anizo­
w an iu  p rocesów  produ kcyjnych . W  zw iązk u z tym  stosow an o  przew aż­
nie  śc ia n o w y  system  eksp loatacji, przy czym  grube p ok ład y  w yb ieran o  
z regu ły  w arstw am i. E ksploatację zabierkow ą lub kom orow ą sto so w a ­
n o  jed y n ie  w ów czas, gd y  w arunki n ie  p ozw ala ły  na w yb ieran ie  w ęg la  
ścianam i. Pod k on iec  lat sześćd zies ią ty ch  system  śc ia n o w y  zaczął się  
rozp ow szech n iać rów nież w  Stanach Z jednoczonych , przy czym  u zysk i­
w an o  tam w yn ik i znaczn ie  lep sze  n iż w  kop aln iach  eu rop ejsk ich 61.

W ę g ie l w yb ieran o  z podsadzką częśc io w ą  (w p ostaci p asów  z p łon ­
nej sk a ły , uzyskanej z przybierki stropu lub z przerostów ), pełną (suchą 
lub hydrau liczną), albo też  na zaw ał. Pod tym  w zg lęd em  trudno zauw a­
ży ć  stałą ten d en cję  rozw ojow ą. Tak np. w  Z agłębiu  D onieckim  w y b iera ­
no  z podsadzką częściow ą  w  latach  1936— 1938 ok oło  55%  urobku, w  la ­
tach  1946— 1948 —  69% , w  1955 r. —  p on ow n ie  ty lk o  55% . W  Z agłębiu  
R uhry udział eksp loatacji z pełną podsadzką zm alał od la t 1936— 1938 
do 1955 r. z 42 do 39% , ud zia ł eksp loatacji z posadzką czę śc io w ą  —  
z 46 do 5%, natom iast udział ek sp loatacji z zaw ałem  stropu w zrósł w  tym  
o k resie  z 12 do 50%. W zrost ek sp loatacji na zaw ał w  porów naniu  z k o ń ­
cem  okresu  m ięd zyw ojen n ego  zazn aczy ł s ię  także w  B elgii oraz w e  fran­
cuskim  Z agłębiu  Północnym , w  H olandii natom iast w yb ieran o  na zaw ał 
w  latach  1946— 1948 aż 78% , a w  1955 r. ty lk o  38%  w ę g la 62. Podsadz­
ka um ożliw iała  w praw dzie  zm n iejszen ie  szkód górn iczych  na p ow ierzch ­
n i oraz ogran iczen ie  strat substancji w ęg lo w ej, le cz  jed n ocześn ie , mim o 
m echanizow ania  prac zw iązan ych  z jej układaniem , zw ięk sza ła  praco-

01 B o r e c k i ,  D a b i ń s k i ,  jw., s. 25. 
62 K o s m i n s k i j ,  jw., s. 105.



84. Kombajn „Joy Continuous M iner”
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85. Kombajn frezujący „Anderton"

ch łonn ość robót i p od nosiła  k oszty  w yd ob ycia . Przy p od sadzce hydrau­
licznej p racoch łonne b y ło  zw łaszcza  uk ładanie rurociągów  i u staw ian ie  
tam p od sadzkow ych , ponadto zach odziła  n iejed n ok rotn ie  potrzeba d o ­
w ożen ia  p iasku  p od sad zk ow ego  naw et z o d leg ło śc i k ilk u d z ies ięc iu  km. 
Z aznaczano w reszcie , że  je st ona szk od liw a  dla zdrow ia  górn ików , p on ie­
w aż zw ięk sza  z a w ilg o cen ie  kopalni. W  tych  w arunkach c ien k ie  pok łady  
w yb ieran o  z reg u ły  na zaw ał.

N a jw ięk sze  o s iągn ięc ia  w  zakresie  s to sow an ia  podsadzki h yd rau licz­
nej m iało p o lsk ie  górn ictw o  w  Z agłębiu  G órnośląskim . M ian ow ic ie  od  
la t p ięćd ziesią tych  zgodnie  z projektam i opracow anym i przez profesora  
W itolda B udryka i in n ych  p o lsk ich  u czon ych  zaczęto  używ ać jej przy 
w yb ieran iu  filarów  ochronnych , p ozostaw ian ych  daw niej pod w ażnym i 
obiektam i na p ow ierzch n i (np. huty), a n aw et pod ca łym i m iastam i. 
W  ten  sp osób  ud ało  s ię  od zysk ać  parę m iliard ów  t w ęg la , u w ięz ion ego  
w  filarach ochronnych  przy sto su n k ow o  n iew ie lk im  w zro śc ie  w yd atk ów  
na u su w an ie  sk u tk ów  szk ód  górniczych; m. in. ty lk o  w  latach 1961— 1966 
w y d o b y to  z filarów  ochronnych  o k o ło  200 m in t w ęg la , co  stan ow iło  
35%  ca łk o w iteg o  w y d o b y c ia  w  tym  okresie . N iek tóre  k op a ln ie  u zy sk i­
w a ły  stąd n aw et ca ło ść  sw ej produkcji, przed łużając okres sw e g o  ist­
n ienia  o k ilk an aście  lub n aw et k ilkadziesią t la t63.

M J a r o s ,  Historia górnictwa węglowego w  Polsce Ludowej 1945— 1970, s. 35 
i 191—192.



448

(L  a  -v-----

86. Kombajn frezujący „Anderton", typ wysoki, z wrębnikiem podstropowym o regulo­
w anej wysokości

M echanizacja  robót górn iczych , p o legająca  na zastąpieniu  pracy  rąk 
ludzkich pracą m aszyn, u m ożliw iła  autom atyzację, c zy li taką m echani­
zację  robót, przy  której czyn n ości m aszyn i urządzeń b y ły  kon tro low a­
ne i s terow an e przez dod atkow e e lem en ty  dzia łające sam oczyn nie . Rola  
cz łow iek a  ograniczała  s ię  w  tych  przypadkach do nadzoru działan ia e le ­
m entów  zautom atyzow an ych  oraz do k on serw acji i napraw y u sz k o ­
d zeń 64.

A utom atyzacja  p ro cesó w  produ kcyjnych, która rozp oczęła  s ię  już 
w  latach  p ięćd ziesią tych , objęła najpierw  transport d o ło w y  (przenośni­
k ow y  oraz za pom ocą e lek trow ozów ) w raz z załadunkiem  i w y ład u n ­
kiem , ruch m aszyn w y c ią g o w y ch , odw adnianie, w en ty lac ję , przeróbkę

64 H. M a r o s z e k ,  Elektrotechnika clla zasadniczych szkół górniczych, cz. II, Ka­
towice 1971, s. 118.



449

87. Kombajn chodnikowy firmy „W estfalia"

m echaniczną, pod sadzan ie w yrob isk  oraz uk ład y  zasila jące  w  en erg ię  
elektryczn ą. Z astosow an o przy tym  tranzystory, fotokom órki, przekaźn i­
ki gam m a —  elek tron ow e  oraz różn ego rodzaju w zm acniacze sy g n a łó w . 
Ruch p oszczegó ln ych  urządzeń (zw łaszcza transportow ych) m ógł być  
o b serw o w a n y  na ekranach w  dysp ozytorn iach  k op aln ian ych  w  ce lu  pod­
jęc ia  od p ow ied n ich  środ ków  zarad czych w  razie aw arii; tam  rów n ież  
b y ły  u m ieszczon e  dod atkow e urządzen ia steru jące  i b lok u jące65. N a j­
trudniej b y ło  zautom atyzow ać urabianie w ęg la  w o b ec  w y stęp u ją cy ch  
w  tok u ek sp loatacji sto su n k ow o  częsty ch  zm ian w  w arunkach g e o lo g icz ­
n y ch  (np. uskoki, zm iany grubości pok ład ów  itd.). Z aopatrzen ie kom ­
bajnów  w  czujnik i izo to p o w e  ty lk o  czę śc io w o  u su w ało  te  trudności. 
Z b ieg iem  czasu  zaczęto  jednak pod ejm ow ać coraz bardziej ud ane pró­
b y  tak że i w  tym  zakresie.

Z au tom atyzow an ie  urabiania, od staw y oraz przesuw ania  ob u d ow y  
um ożliw iło  p od jęcie  prac nad zbudow aniem  kop alń  w  p ełn i zau tom atyzo­
w an ych , czy li tak ich , w  k tórych  ud zia ł ludzi ogran icza łb y  s ię  do nad zo­
row ania m echanizm ów . P ierw szą  taką k op aln ię  uruchom iono w  koń cu  
1965 r. w  W ie lk ie j Brytanii k o ło  Redford. Do urabiania w ę g la  s łu ży ły  
w  niej agrega ty  typ u  ROLF z hyd rau liczn ą obu dow ą kroczącą; kom baj-

65 Autom atyzacja przemysłu węglowego, Katowice I960, passim.

29  Z ary s  dz ie jów  g ó rn ic tw a ..
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88. Łuparka węglowa „Huwood"

n y  w y p osażon e b y ły  w  czujnik i izotop ow e, u m ożliw iające odróżnianie  
w ęg la  od płonnej sk a ły , które k ierow ały  organam i urabiającym i. W ęg ie l  
transportow any b y ł za pom ocą przen ośn ików  do pod ziem n ego  bunkra  
pojem ności 1000 t, a stąd  w y d o b y w a n y  na pow ierzchn ię . Z autom atyzo­
w ana b y ła  też w en ty lacja , sortow n ia  oraz urządzenia do w yk ryw an ia  
m etanu. K opalnia zatrudniała ty lk o  770 osób (z teg o  130 pod ziem ią) ze 
m iast 2 tys., potrzebnych przy takim  sam ym  w y d o b y c iu  przed jej zau to­
m atyzow aniem . Drugim  tego  rodzaju zakładem  na św iec ie  b y ła  polska  
kopaln ia  „Jan" w  K atow icach, uruchom iona w  grudniu 1968 r. Potrakto­
w ano ją jako k op aln ię  dośw iadczalną, s łużącą do prow adzen ia  badań  
nad k om pleksow ą autom atyzacją  robót górn iczych 66.

E lektroniczne m aszyn y  cyfrow e, u żyw an e  do sterow ania  procesam i 
produkcyjnym i w  kopaln iach , zn a laz ły  rów nież zastosow an ie  przy tego

66 Świat w  przekroju 1966, s. 567; Jw. 1969, s. 607; M i t r ę g a ,  Koncentracja w y­
dobycia podstawą intensywnego rozwoju górnictwa węglowego, s. 302—307; M i t r ę g a ,  
Czynniki nowczesności kopalń, s. 274—314; Komputeryzacja zarządzania, Katowice 1972, 
s. 124— 132.
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89. M odel zmechanizowanej kopalni węgla

rodzaju czyn n ościach  jak ob liczan ie  p łac dla pracow n ik ów  czy  rozra­
chunki z odbiorcam i za dostarczon y  w ę g ie l , u m ożliw iając ogran iczen ie  
liczeb n ości p erson elu  ad m in istracyjnego w  górn ictw ie  w ęg low ym .

7. P r z e r ó b k a  m e c h a n i c z n a .  M echan izacja  urabiania i ła ­
dow ania  przyczyn iła  s ię  do w zrostu  zan ieczyszczen ia  w ęg la , pon iew aż  
trudniej b y ło  usuw ać płonną sk a łę  z urob ion ych  w raz z w ęg lem  przero­
stów . W  cienkich , n ieregu larn ie  za leg a ją cy ch  pok ładach d ok on yw an o  
oprócz teg o  n iejed n ok rotn ie  przybierki stropu bądź to ze w zg lęd u  na  
w ym iary  kom bajnu, bądź też w  tym  celu , aby zab ezp ieczyć  s ię  przed  
odpadaniem  ła tw o  odspajających  s ię  w arstw  sk a ln ych . N ie k ie d y  w resz ­
cie  decyd ow an o  s ię  na w yb ieran ie  bardziej zan ieczy szczo n y ch  pok ładów , 
ab y  p rzed łużyć okres ek sp loatow an ia  kop aln i i uniknąć k osztow n ych  ro­
bót ud ostępn iających . Przy tym  ręczn e  w y d z ie la n ie  p łon nej sk a ły  z urob­
ku pod  ziem ią staw a ło  s ię  w o b ec  m echanizacji produkcji n ieop łaca ln e.

W  ty c h  w arunkach ty lk o  w  ok resie  od 1956 do 1960 r. ud ział zan ie­
czyszczeń  (p łonnych skał) w  w yd ob yc iu  pod ziem n ych  kop alń  w ęg la  ka­
m ien n ego  w zrósł w  W ie lk ie j B rytanii z 11,4 do 15,3%, w  RFN (bez Za­
g łęb ia  Saary) —  z 25 6 do 29,9% , w  C zech osłow acji —  z 17,8 do 19,6%, 
w e Francji —  z 33,5 do 36,3% , w  H olandii —  z 38,1 do 39,5%  (w 1961 r. 
zm alał jednak do 37,5% ), w  B elgii —  z 41 do 41,2%. W  Stanach Z jedno­
czon ych  w  kopalniach  w ę g la  kam ien nego  i brunatnego w y d z ie la n o  
z urobku p od daw anego  w zb ogacan iu  w  1960 r. 19,3%, a w  1968 r. —  już

29*
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90. Dyspozytornia kopalni „Generał Zawadzki" w Dąbrowie Górniczej

22,8%  w y d o b y tej ilo śc i jako zan ieczy szczen ia 61. W  ZSRR udział p łon ­
n ych  skał w  urobku z kop alń  pod ziem n ych  w zró sł z 3°/o w  1956 r. do 
ok oło  5%  w  1960 i 8,8°/o w  1972 r., w  P o lsce  odpady w y d z ie lo n e  w  sor­
tow niach  i w  p łuczkach s ta n o w iły  w  1960 r. 13%, a w  1970 r. —  już po­
nad 16% urobku08.

Zachodziła  w ięc  potrzeba n ie  ty lk o  rozdzielan ia  w ęg la  w  sortow n iach  
w ed łu g  w ie lk o śc i ziarna, le c z  także m ech an iczn ego  w y d zie lan ia  z n iego  
zan ieczyszczeń  w  p łuczkach lub flotow nikach . R ozbudow yw an o przeto za­
k ład y  s łu żące do w zb ogacan ia  w ęg la , tak  że  np. w  la tach  sześćd zies ią ­

67 T. M u s z k i e t ,  Charakterystyka przem ysłu węglowego Europy, ZSRR i USA  
oraz metod zwiększania jego elektyw ności, W arszawa 1965, s. 30—32; B r a t c z e n k o ,  
C h o r i n ,  jw., s. 243.

68 Przeliczono na podstawie publikowanych danych statystycznych dotyczących 
wydobycia brutto i netto. W zrost procentu odpadów w ynikał zresztą również stąd, 
że coraz większy procent wydobycia poddawano przeróbce mechanicznej.
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tych  w zb ogacan o  w  Stanach Z jed n oczon ych  63— 66°/o o g ó ln eg o  w y d o ­
bycia  (a ponad 70%  w y d o b y c ia  z kop alń  pod ziem n ych ), w  W ielk iej Bry­
tanii —  ok oło  70% , w e  Francji —  ponad 80%  (w latach  1968— 1969 —  na­
w et o k o ło  89% ), w  ZSRR —  o k o ło  50% . W  P o lsce  ud ział w ęg la  w zb o g a ­
can ego  m ech an iczn ie  w zrósł w  latach  1960— 1970 z 30 do 48%  w y d o b y ­
cia. W  roku 1972 udział w ę g la  w zb ogacan ego  m echaniczn ie  w  ogó ln ym  
w y d o b y c iu  w ęg la  kam ien nego  w y n o s ił w  ZSRR 65,1% , w  P o lsce  49,5%, 
w  in n ych  krajach eu rop ejsk ich  dem okracji lu d ow ej —  od 77,5 (Bułgaria) 
do 97,6%  (W ęgry). J ed n o cześn ie  stop n iow o  rezygn ow an o  ze  w zb ogaca ­
n ia  ręcznego , które b y ło  k osztow n e i n iedok ładne; np. w  W ie lk ie j Bry­
tan ii w zb ogacan o  w  ten  sp osób  w  1950 r. 30,4% , a w  1966/67 —  ty lk o  
3,1%  urobku, w  P o lsce  w  1946 r. —  38% , a w  1970 —  jed y n ie  ok oło  13%  
w y d o b y c ia  n etto 69.

Do m ech an iczn ego  w zbogacan ia  w ęg la  s to sow an o  przew ażn ie  urzą­
dzenia  oparte na działan iu  w o d y  (osadzarki p u lsacyjn e, w zb ogaca ln ik i 
h yd rau liczn e lub strum ien iow e, s to ły  kon centracyjn e), p osłu g iw an o  się  
w zb ogacan iem  w  c ieczach  c iężk ich  (w zbogacaln ik i z a w iesin o w e  lub hy- 
drocyk lony), zastosow an ym  po  raz p ierw szy  pod k on iec  la t trzyd zie­
stych  przez h o len d ersk iego  inżyn iera  Trom pa w  Kerkrade, lub w zboga- 
calnikam i p ow ietrzn ym i (w ialn ik i i s to ły  pow ietrzne). N ie k ie d y  u ży w a ­
no rów n ież urządzeń w od n ych  lub pow ietrzn ych  do rozd zielan ia  drob­
nego w ęg la  w ed łu g  w ie lk o śc i ziarna (k lasyfikacja  hyd rau liczn a i aero ­
dynam iczna). Coraz częściej posłu g iw an o  s ię  kruszarkam i do rozdrab­
niania zb yt dużych lub poprzerastanych k aw ałk ów  w ęg la . Do w zb ogaca ­
nia sortym en tów  najdrobniejszych  sto so w a n e  b y ły  różne rodzaje flotow - 
n ik ów 70.

P ostęp  tech n iczn y  w  zak resie  sortow an ia  i w zb ogacan ia  w ę g la  (oraz 
inn ych  kopalin) p o leg a ł na zw ięk szan iu  w yd ajn ośc i oraz dok ładności 
działania urządzeń przeróbczych. D o sto so w y w a n o  rów n ież te  urządze­
nia do rodzajów  w ęg la  i w y stęp u ją cy ch  zan ieczyszczeń . Szczegó ln ą  u w a­
g ę  zw racano na dok ładne o czyszczan ie  w ęg la  sp iek a ln ego , przeznaczo­
n e g o  do w yrob u  koksu. W yraźn y  postęp  zazn aczy ł s ię  tak że w  zakre­
s ie  w zbogacan ia  drobn ych sortym entów , chociaż is tn ie ją ce  w  tym  w z g lę ­
dzie  m ożliw ości tech n iczn e  zw łaszcza  w  od n iesien iu  do w ęg la  en erg e­
tyczn ego  często  n ie  b y ły  w y k o rzy sty w a n e  ze  w zg lęd u  na k oszty . M o­
d yfik ow an o sk ładn ik i c ie czy  c iężk ich  i od czyn n ik ów  flo tacy jn ych . N o ­
w o ść  stan ow iło  w p row ad zen ie  w zb ogacan ia  w  za w iesin o w y ch  cieczach

69 Ugolnaja promyszlennosl' kapilalist ¡czeskich slran, s. 372; Ugolnaja promyszlen- 
nost' W ielikobritanii i Francii, s. 159 i 319; Tiechnika gornogo ćLiela i mietallurgii, s. 276; 
S tatystyka przemysłu węglowego w Polsce za lata 1969— 1970, s. 78; Górnictwo węglowe 
w Polsce Ludowej 1945— 7969, s. 294; Rocznik statystyczny górnictwa 1973, W arszawa 
1973, s. 226.

70 S. B l a s c h k e ,  Przeróbka mechaniczna kopalin, Katowice 1972, s. 188 i n.
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91. Zmechanizowana obudowa firmy „Becorit", typ DB 8, stosowana przy wybieraniu 
grubych pokładów z podsadzką płynną

ciężk ich , skonstruow anie osadzarek b eztłok ow ych  oraz w prow adzen ie  
zam kn iętego  ob iegu  w odn o-m u łow ego , w  którym  tę  sam ą w od ę s to so w a ­
no do w zbogacan ia  w ęg la  w ie lok ro tn ie , o czyszcza jąc  ją po każdorazo­
w ym  u życiu  z m ułów  w  osadnikach lub w  hyd rocyk lon ach . Podobnie  
p ostęp ow an o z cieczam i ciężkim i, zw łaszcza  zaw ierającym i fenole. 
W  ten sposób  ograniczano zan ieczyszczan ie  przez kop a ln ie  w ód  b ieżą­
cych.

N o w o śc ią  b y ły  rów nież p łuczki podziem ne, s łu żące  do w stęp n ego  
w zbogacan ia  w ęg la  przed w yd ob yciem  go  na pow ierzchn ię . W  P olsce  
pierw sze  teg o  rodzaju urządzenia uruchom iono w  1966 r.71

O d lat p ięćd z iesią tych  pod jęto  próby zautom atyzow an ia  pracy zak ła­
dów  przeróbki m echanicznej oraz urządzeń do załadunku w ęg la . A u to ­
m atyzacja objęła  początkow o p oszczeg ó ln e  p rocesy  produkcyjne, jak np.

71 Jw., s. 180; Św ia t w p rzekro ju  1967, s. 606; Św ia t w  p rzekro ju  1973, s. 585.



4 5 5

92. Polska zmechanizowana obudowa ścianowa typu BZ-1

transport, odbiór urobku, odw adnianie, su szen ie , gospodarka w odno-m u- 
ło w a 72.

Do przeróbki m echanicznej zaliczan o też b ryk ietow an ie  drobnych  
sortym en tów  w ęg la . W ęg ie l brunatny b ryk ietow an o z w y k le  bez użycia  
lep iszcza , stosu jąc prasy, które w y w ie ra ły  na rozdrobniony m ateriał 
c iśn ien ie  od 800 do 3 tys. atm osfer. D o w yrab ian ia  b ry k ie tó w  z w ęg la

72 Automatyzacja przemysłu węglowego, s. 152— 174.
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93. Zautomatyzowana ścian węglowa ASI-1 w kopalni „Bielszowice"

kam ien nego trzeba b y ło  sto sow ać  lep iszcze  np. w  p ostaci paku, sm oły, 
asfaltu  lub m azutu. Próby bryk ietow an ia  w ęg la  kam ien n ego  b ez  le p i­
szcza pod ejm ow ano od początku  lat s ied em d ziesią tych  ty lk o  w  skali la ­
boratoryjn ej73.

8. B e z p i e c z e ń s t w o  p r a c y .  N o w o śc i techn iczne, w prow adza­
n e  w  górn ictw ie  po drugiej w o jn ie  św iatow ej, p rzyczyn ia ły  s ię  n ie  ty lk o  
do zw ięk szen ia  w yd ajn ości, lecz  tak że do p op raw y stanu b ezp ieczeństw a  
pracy. M ożna tu w ym ien ić  m.in. ogran iczen ie  lic zb y  zatrudnionych  
w  przodkach dzięki m echanizacji urabiania i ładow an ia , rozp ow szech ­
n ien ie  n iepalnej ob u d ow y  sta low ej, zastęp ow an ie  strzelan ia  urabianiem  
m echanicznym , przy rob ocie  strzeln iczej zastęp ow an ie  lo n tó w  zapaln i­
kam i e lek tryczn ym i itd. D uże zn aczen ie  m ia ły  rów nież badania nau ko­
w e  nad przyczynam i pow staw an ia  zagrożeń  w  kopaln iach , prow adzone  
w  różn ych  ośrodkach, m. in. w  p o lsk iej kop aln i d ośw iadcza lnej „Barba­
ra" w  M ik ołow ie . Ich rezultatem  b y ło  opracow anie  n o w y ch  m etod  zw al-

73 B l a s c h k e ,  jw., s. 488—500.
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94. Przenośnik „Feneplast Conveyor Belting" zainstalowany w kopalni brytyjskiej

czania tych  zagrożeń, np. sto so w a n ie  aparatury sejsm iczn ej dla p rogno­
zow ania  tąpań, w y n a lez ien ie  sp osob ów  w czesn e g o  w yk ryw an ia  poża­
rów, opracow anie  teorii ruchu pow ietrza  pod czas pożaru itd. W ie le  u w a­
gi p o św ięco n o  zw łaszcza  w arunkom  pracy w  kop aln iach  gazow ych . M ię ­
dzy  inn ym i zakazano sto sow an ia  w  tak ich  kop aln iach  otw artego  św ia ­
tła, w prow adzając p ow szech n ie  o św ietlen ie  e lek tryczn e. W  g łów n ych  
chodnikach, przekopach i na pod szyb iach  sto sow an o  ośw ietlen ie  jarze­
n iow e, ja śn iejsze  i bardziej ek on om iczn e  od o św ietlen ia  zw y k ły m i ża­
rów kam i. Z aczęto  rów nież sporządzać taśm y p rzen ośn ik ów  z n iep aln ych  
m ateriałów . N ie k ied y  tak że w prow adzano w  kop aln iach  g a zo w y ch  cen ­
tralne strzelan ie  z pow ierzchn i, b y ło  to jedn ak d ość k ło p o tliw e  i p o w o ­
d ow ało  p rzerw y w  pracy  (na czas strzelania  trzeba b y ło  w y co fa ć  w sz y s t­
kich  pracow n ik ów  spod ziem i).

N o w o ść  stan ow iło  od m etan ow an ie p ok ładów  gazow ych , d ok on yw an e  
przez od sy sa n ie  me,tanu za pom ocą ru rociągów  zak ładan ych  do otw orów  
w y w ierco n y ch  w  strop ie  i spągu  pok ładu lub do sp ecja ln y ch  chodn ików



Move that mountain

95. Przenośnik węglowy „Dowty Meco", stosowany do transportu na powierzchni w trud­
nych w arunkach terenowych

SÓC.000 tons o t colnerv waste for Ryan 
ind u s tria l Fuels over difficult terrain.

if you've a m ountain you want moving.



96. Zakład przeróbczy kopalni „Czerwona Gwardia” w Czeladzi

97. Zakład przeróbczy kopalni „Moszczenica"
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98. Stacja odmetanowania kopalni „Pierwszego M aja" w Mszanie

drążonych nad ek sp loatow an ym  pokładem , albo też  przez odciąganie  
gazu ze starych  zrobów . P ierw sze próby odm etanow ania  przeprow adzo­
no już w  1943 r. w  N iem czech , zaczę ło  s ię  ono jedn ak rozw ijać na w ię k ­
szą ska lę  dopiero od 1949 r. w  Lotaryngii, Z agłębiu  Saary i w  belg ijsk im  
Z agłębiu  H ainaut, od 1950 r. w  W ie lk ie j Brytanii, w  Z agłębiu  R uhry zaś 
od lat 1951— 1954. W  P o lsce  prace te  pod jęto  w  drugiej p o ło w ie  la t p ięć ­
d ziesią tych  w  zw iązk u  z budow ą n o w y ch  kop alń  w  okręgu  rybnickim .
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99. Elektryczna lampa górnicza z reflektorem na kablu

O dm etanow anie zw ięk sza ło  b ezp ieczeń stw o  pracy, a jed n o cześn ie  um o­
żliw ia ło  w y k o r zy sty w a n ie  odp row adzanego z kop alń  gazu do c e ló w  pro­
du ktyw nych; np. w  W ie lk ie j Brytanii skonstruow ano w  1963 r. lok om o­
ty w ę  kopaln ianą do transportu n aziem nego  napędzaną m etanem , b y ły  
też próby stosow an ia  m etanu do  o św ietlen ia  oraz odprow adzania g o  do 
s iec i g a z o w ej74.

D uże zn aczen ie  dla p op raw y w aru n k ów  pracy  i stanu b ezp ieczeń stw a  
m iało rów nież zw ięk szan ie  w yd ajn ośc i w en ty la to ró w  i praw id łow a orga­
nizacja  p rzep ływ u  pow ietrza  przez w yrob isk a  kopaln iane. D la ochrony  
przed w ybucham i p y łu  w ę g lo w eg o  sto so w a n o  zraszan ie  w yrob isk  lub  
ustaw iano  zapory z desek , na k tórych  znajd ow ał s ię  p y ł kam ien ny. Za­

74 E. H a n k e ,  Rozwój odmetanowania, „Biuletyn Techniczno-Informacyjny Biur 
Projektowych Górnictwa W ęglowego" 1957, nr 12 (15), s. 1—15; M i t r ę g a ,  Czynniki 
nowoczesności kopalń, s. 136—149; Świat w  przekroju 1964, s. 549.
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częto  też w prow adzać n aw ilżan ie  p ok ład ów  w ę g la  przez w tłaczan ie  do 
ca lizn y  w o d y  pod ciśn ieniem .

W  Stanach Z jednoczonych  zaczęto  od 1963 r. zabezp ieczać p rzew o­
d y  e lek tryczn e, w en ty la cy jn e  oraz o c io sy  w yrob isk  przez pok ryw anie  
ich  sztyw n iejącą  na pow ietrzu  pianką poliuretanow ą. Substancja ta ja ­
ko n iepalna utrudniała rozszerzan ie  s ię  pożarów  podziem nych , a ponad­
to w  sw o ich  porach zatrzym yw ała  u n oszący  s ię  w  w yrob iskach  p y ł w ę ­
g lo w y . S tosow an o rów nież u szcze ln ian ie  tam za pom ocą różn ych sztu cz­
n ych  tw o rzy w 75.

Ponadto zarządy kopalń  coraz częściej w y p o sa ża ły  górn ików  w  in d y­
w idu alny  sprzęt ochronny, jak p och łan iacze tlen k u  w ęg la , h e łm y  lub k a ­
p y  na g łow ę, rękaw ice, okulary, m aski p rzec iw p y ło w e  itp. (n iek ied y  od­
p łatn ie)76. Popraw iało s ię  tak że zaopatrzen ie w  potrzebny sprzęt (apara­
ty  od d ech ow e, nosze, środki opatrunkow e itd.) drużyn i stacji ratow ni­
czych . Od lat sześćd zies ią tych  zaczęto  rów nież sto sow ać  podczas akcji 
ratow niczych  w iercen ie  o tw orów  w ie lk o śred n ico w y ch  do od ciętych  w y ­
robisk, dzięk i czem u m ożna b y ło  znaczn ie  szyb ciej dotrzeć do znajdują­
cy ch  s ię  w  tych  w yrob isk ach  górn ik ów 77.

N a pop raw ę stanu bezp ieczeń stw a  w p ły w a ło  w reszc ie  rozp ow szech ­
n ien ie  s ię  w stęp n ego  szk olen ia  n ow o przyjętych  robotn ików  przed d o ­
pu szczeniem  ich  do pracy  pod ziem ią.

W yrazem  tej p op raw y b y ł m. in. sp ad ek  liczb y  w yp ad k ów  śm iertel­
nych  na 1 m in t w y d o b y c ia  w ęg la  kam ien nego, która w  Stanach Z jed­
n oczon ych  i w  k ilku  krajach europejsk ich  przed staw iała  s ię  następują­
co78:

(a —  Stany  Z jednoczone A m eryki P ółnocnej, b —  W ielk a  Brytania, c —  
Francja, d —  Belgia, e  —  Polska)

lata a b c d e

1950 1,26 2,2 5,1 6,1 4,2
1951 1,3 2,2 3,7 4,7 4,3
1952 1,0 1,9 3,8 5,8 4,7
1953 0,85 1,8 3,3 6,7 4,7

75 H a r b u s c h ,  jw., s. 209; ¿wiat w przekroju 1964, s. 549.
76 Grubensicherheil und Gesundheitsschutz im amerikanischen Bergbau, s. 88, 91.
77 J a r o s ,  jw., s. 211.
78 Rok 1950 według: J. W a n a t ,  W ypadkow ość w kopalniach węgla kamiennego, 

Katowice 1960, tabl. 17 (dane dot. USA uzupełniono według: Grubensicherheit und Ge­
sundheitsschutz im amerikanischen Bergbau, s. 79; opracowanie to podaje dla USA 
w innych latach liczby nieco odmienne: 1949 — 1,37, 1951 — 1,50, 1952 — 1,17); lata 
1951—1963 według: Szkice z dziejów  górnictwa w Polsce Ludowej, Katowice 970, s. 113; 
dalej według sprawozdań o stanie bezpieczeństwa i higienie pracy w zakładach górni­
czych, wydawanych corocznie przez Wyższy Urząd Górniczy w Katowicach.
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lata a b c d e

1954 1,7 3,2 5,0 6,6
1955 0,8 2,0 2,6 3,2 5,2
1956 0,8 1,5 2,6 12,7 4,9
1957 0,9 1,8 3,2 3,5 3,4
1958 0,8 1,5 3,2 2,9 3,9
1959 0,7 1,8 2,9 3,2 2,8
1960 0,7 1,7 2,0 3,1 2,1
1961 0,7 1,3 2,1 3,3 2,4
1962 0,6 1,4 1,9 3,7 2,3
1963 0,6 1,3 1,7 3,7 2,0
1964 0,5 0,9 1,8 2,6 1,7
1965 0,5 1,2 2,0 2,8 1,4
1966 0,4 0,9 2,0 1,2
1967 0,4 0,9 1,5 2,4 1,0
1968 0,5 0,7 1,5 2,2 1,0
1969 0,3 0,6 1,4 1,5 1,0
1970 0,4 0,6 1,7 1,8 1,1
1971 0,3 0,5 1,5 1,3 1,0
1972 0,2 0,9 1,0

N ieco  inaczej jedn ak  k szta łtow a ły  s ię  w sk aźn ik i w y p a d k o w e w  s to ­
sunku do czasu  pracy i liczb y  zatrudnionych. W ed łu g  ob liczeń  J. Ku­
czy ń sk ieg o  w sk aźn ik  w yp ad k ów  śm iertelnych  w  kopaln iach  w ęg la  ka­
m ien n ego  w y n o s ił średn io  roczn ie  w  okresach  k ilk u letn ich 79:

w  Stanach Z jednoczonych  (na 1 m in przep racow anych  godzin):

1941— 1945 —  1,3 1956— 1960 —  1,1
1946— 1950 —  1,0 1961— 1964 —  1,2
1951— 1955 —  1,0 1965— 1967 —  1,0

w  W ie lk ie j Brytanii (na 100 tys. p rzep racow anych  dniów ek):
1945— 1949 —  0,29 1955— 1959 —  0,22
1950— 1954 —  0,24 1960— 1962 —  0,20

w e  Francji (na 1000 zatrudnionych):
1934— 1938 —  0,9 1945— 1954 —  1,0
1941— 194 4 —  1,3 1955— 1964 —  0,8

79 K u c z y ń s k i ,  Darstellung der Lage der Arbeiter in den Vereinigten Staaten 
von Am erika seit 1898, s. 311 (uzupełniono według: Ugolnaja promyszlennost' kapitali- 
sticzeskich stran, s. 389); Darstellung der Lage der Arbeiter in England von 1900 bis 
zur Gegenwart, s. 238; Darstellung der Lage der Arbeiter in Frankreich seit 1848, s. 295; 
Die Geschichte der Lage der Arbeiter im englischen Kolonialreich. Ia: Die englischen 
Kolonien, s. 231 i 249; Ib: Die alten englischen Dominions, s. 322, 361, 405, 461.
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w  K anadzie (na 1000 zatrudnionych):

1944— 1948 —  2,22 1954— 1958 —  3,50
1949— 1953 —  2,61 1959— 1962 —  2,18

w  A ustralii (na 1000 zatrudn ionych):

1939— 1948 —  1,19 1959— 1962 —  0,73
1949— 1958 —  0,99

w  N o w ej Z elandii (na 1000 zatrudnionych):

1945— 1949 —  0,79 1955— 1960 —  1,01
1950— 1954 —  0,71

w  R epublice  P ołudniow ej A fryki (na 1000 zatrudnionych):

1931— 1940 —  2,49 1951— 1960 —  2,16
1941— 1950 —  2,28

w  Indiach (w całym  g órn ictw ie  na  1000 zatrudnionych):

1944— 1946 —  0,86 1952— 1956 —  0,67
1947— 1951 —  0,67 1957— 1962 —  0,54

W  P o lsce  liczba śm ierteln ych  w ypadk ów , przypadająca rocznie na 
1000 zatrudnionych w  kop aln iach  w ęg la  kam ien nego, w y n o s iła  w  k o le j­
n ych  okresach  p ięc io le tn ich 80:

1946— 1950 —  1,72 1961— 1965 —  0,67
1951— 1955 —  1,69 1966— 1970 —  0,42
1956— 1960 —  1,04 1971— 1972 —  0,41

W  RFN natom iast na 100 ty s . d n iów ek  p rzep racow an ych  w  k op al­
n iach  w ę g la  kam ien nego  przypadało w y p a d k ó w  śm ierteln ych , bardzo  
c iężk ich  i c iężk ich 81:

w  la tach  1952— 1956 —  26,95 
1957— 1961 —  27,99 
1962— 1967 —  27,50

Porów nan ie d an ych  d o tyczących  różn ych  k rajów  je s t trudne ze  
w zg lęd u  na różne sp o so b y  ob liczan ia  w sk aźn ików . Próbę tak iego  po­
rów nania stanow i następujące zestaw ien ie , p od ające liczb ę  w yp ad k ów  
śm ierteln ych  przy pracy  w  górn ictw ie  w ęg low ym : w  A ustralii, Indiach, 
Ju gosław ii i P o lsce  na 1000 zatrudnionych, w  C zech osłow acji i K ana­

M Przeliczenia według danych Wyższego Urzędu Górniczego w Katowicach (średnie
ważone).

81 „Gliickauf" 1968, s. 772.
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dzie na 1000 robotn ików , w  Japonii na 1 m in przep racow anych  godzin, 
w  U SA  na 1000 pracow niko-lat po 2400 godzin  pracy w  roku, pozosta­
łych  krajach —  na 1000 pracow niko-lat po 300 dni pracy  w  roku82:

rok 1955 1960 1965 1968

A ustralia 0,92 0,80 1,11 0,76
C zech osłow acja 0,76 0,39
Francja 0,76 0,67 0,78 0,61
H iszpania 1,12 0,86
H olandia 0,40 0,30 0,27
Indie 0,89 0,59 1,10 0,52
Japonia 0,82 0,79 1,70 0,89
Jugosław ia 0,45 0,42 1,94 0,45
Kanada 2,44 2,64 1,86 1,03
Polska 1,49 0,68 0,48 .0,38
U SA 2,40 2,77 2,44 3,13
Turcja 3,8 2,5 4,9 3,5
W ęgry 1,20 0,71 0,57 0,43
W . Brytania 0,71 0,67 0,62 0,44

Jak w y n ik a  z p o w y ższy ch  zestaw ień , spadek  w yp ad k ow ośc i w  s to ­
sunku do liczb y  zatrudnionych n astęp ow ał znaczn ie  w o ln ie j n iż  w  sto ­
sunku do w yd ob ycia; w  n iek tórych  krajach (np. S tany Z jednoczone, Ja­
ponia, RFN) zazn aczał s ię  n aw et w zrost w sk aźn ików , sp o w o d o w a n y  n ie ­
w ątp liw ie  zw ięk szen iem  in ten sy w n o śc i pracy. W yraźn a popraw a w y stą ­
p iła jed y n ie  w  porów naniu  z okresem  drugiej w o jn y  św ia tow ej. W  U SA  
popraw a stanu  b ezp ieczeń stw a  m iała m iejsce  dop iero po w e jśc iu  w  ż y ­
c ie  od 30 grudnia 1969 r. fed era ln ego  praw a o b ezp ieczeń stw ie  kopalń  
i och ron ie  zdrow ia w  górn ictw ie  w ęg lo w y m  (Federal Coal M ine H ealth  
and S afety  A ct), które jednak w p ły n ęło  zarazem  na spadek  w yd ajn ośc i 
pracy83. Przy ogó ln ej popraw ie b ezp ieczeń stw a  w y stą p iły  n o w e  rodzaje  
zagrożeń, np. przez b ry ły  sk a ln e  odryw ające  s ię  ze stropu i o c io só w  przy  
w yb ieran iu  resztek  w ęg la  pozosta łych  po p rzejściu  kom bajnów  oraz 
przez n ieostrożn e  ob ch od zen ie  s ię  z n ow ym i m aszynam i i urządzeniam i

82 Rocznik statystyczny górnictwa 1970, W arszawa 1970, s. 140 (dla Australii, Fran­
cji i Indii zamiast danych z 1968 r. podano dane za 1967 r.). Dane dla niektórych krajów 
wyszczególnionych w tabeli za lata 1946 i 1950 są następujące (Francja według Kuczyń­
skiego, Polska według danych W yższego Urzędu Górniczego, W ielka Brytania według 
The Colliery Year Book 1952, s. 575):

rok 1946 1950
Francja 1,0 1,1
Polska 2,01 1,41
W. Brytania 0,76 0,68

83 S t r a t o  n, B e c k l e y ,  jw., s. 396—400.

30 Z a r y s  d z ie jó w  g ó r n ic tw a . . .
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o dużej m ocy. Z darzały s ię  rów nież je szcze  n iek ied y  w ie lk ie  katastrofy, 
sp ow od ow an e g łó w n ie  przez w y b u c h y  g a zó w  lub p y łu  w ęg lo w eg o . Tak  
np. w  1946 r. w  kopaln i „Grimberg" (RFN) zg in ę ły  402 osoby, w  1956 
w  kop aln i „M arcinelłe" (Belgia) —  236 osób, w  1960 w  kop aln i „D ukla” 
(C zechosłow acja) —  108 osób, w  1962 w  kop aln i „Luisenthal" (RFN) —  
400 osób, w  1963 w  kop aln i „M ikawa" (Japonia) —  458 osób, w  1965 
w  kopalni „Bhori" (Indie) —  375 osób, w  kop aln i „Jam eno" (Japonia) 
—  236 osób  i w  kop aln i „Orasi" (Jugosław ia) —  128 osób, w  1973 r. 
w  kop alni „W ankie" (Rodezja) —  426 osób. W  P o lsce  w  1954 r. w  k o ­
paln i „B arbara-W yzw olenie" zg in ę ły  w sk u tek  pożaru 82 osoby, 
a w  1958 r. w  kop aln i „M ak oszow y” z tej sam ej p rzyczyn y  72 o so b y 84.

9. W y d a j n o ś ć  p r a c y .  W  krajach, gdzie  górn ictw o w ę g lo w e  
ucierp iało  w sk u tek  rabunkow ej gospodarki w ojen n ej (n ied ostateczne  
in w en sty c je , brak n ap ływ a  n o w y ch  robotników ) lub bezpośredn ich  
zn iszczeń  podczas w alk, zazn aczy ł s ię  po drugiej w ojn ie  św ia tow ej spa­
dek  w yd ajn ośc i pracy. N a  ogó ł jedn ak  zdołano w  ciągu  k ilku  lat przy­
w rócić  w yd ajn ość  przedw ojenną, później zaś w zrastała  ona nadal d z ię ­
ki postępującej m echanizacji i autom atyzacji pracy  oraz kon centracji 
produkcji. W  n iektórych  krajach jedn ak tem po w zrostu  w yd ajn ośc i ha­
m ow ały  zw ięk sza jące  s ię  trud ności g eo log iczn e. Z jaw iska te  ilustrują  
następujące zestaw ien ia  w yd ajn ośc i d n iów k ow ej w  kopaln iach  w ęgla  
kam ien nego w  kg

(a —  w yd ajn ość  ogólna, b —  na robotnika pod  ziem ią)85:

84 Informacje z W yższego Urzędu Górniczego w Katowicach.
85 W edług: Die Kohlenwirtschait der W elt in Zahlen, s. 57, 77, 88, 101, 144; Rocznik

statystyczny górnictwa 1970, s. 138; B r a t c z e n k o ,  C h o r i n ,  s. 238; B r a t c z e n k o ,  
Ugolnaja promyszlennost' W ielikobritanii i Francii, s. 207 i 356; Statystyka przemysłu 
węglowego w Polsce za lata 1948—1960, s. 140—144, 271; Jw. za 1965 r., s. 177; Jw. za 
la ta 1969—1970, s. 150—162; Jw. za lata 1971—1972, s. 147—151. Dane z innych źródeł 
(np. Jahrbuch für Bergbau, Energie, M ineralöl und Chemie 1971, s. 815 i „Glückauf" 
1973, s. 693) w ykazują pewne 'różnice: według nich wydajność pod ziemią we Francji 
kształtowała się następująco: 1957 — 1682 kg, 1960 — 1798 kg, 1965 — 2039 kg, 1969 — 
2522 kg, 1972 — 2709 kg. W edług rocznika statystycznego górnictwa 1970 wydajność 
pod ziemią w W ielkiej Brytanii wynosiła: 1960 — 1971 kg, 1965 — 2336 kg, 1968 —
3138 kg. W ydajność ogólna w Polsce podana jest na robotnika i dniówkę; natomiast 
wydajność na pracownika i dniówkę wynosiła: 1946 — 996 kg, 1949 — 1235 kg, 1950 — 
1231 kg, 1954 — 1168 kg, 1955 — 1147 kg, 1957 — 1131 kg, 1960 — 1286 kg, 1965 — 1475 kg, 
1969 — 1674 kg, 1970 — 1723 kg.
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lata  W ielk a  Francja
Brytania
a b a b

1938 1158 1510 831 1224
1946 1046 1402 601 927
1950 1209 1615 768 1195.
1955 1245 1603 104.2 1583
1957 1251 1614 1119 1673
1960 1424 1806 1224 1814
1965 1834 2350 1432 2073
1969 2205 2860 1703 2576

lata P olska RFN B elgia
a b b b

1946 1074 1608 1191 816
1949 1328 1826 1363 926
1950 1338 1804 1401 1014
1954 1288 1733 1492 1198
1955 1267 1638 1544 1252
1957 1247 1619 1585 1261
1960 1403 1793 2126 1577
1965 2158 2535 2815 1874
1969 2527 2982 3837 2408
1970 2604 3065 3941 2630
1972 2842 3335 4249 2638

W  całej EW G w yd ajn ość  d o łow a w zrosła  w  latach  1960— 1972 
z 1958 kg do 3660 kg; w  C zech osłow acji zw ięk szy ła  s ię  w  latach  1946—
1968 z 1349 kg do 2438 kg, na W ęgrzech  w  la tach  1950— 1969 —  z 873 kg  
do 1981 kg. N a w et w  Turcji w yd ajn ość  d o łow a w zrosła  w  la tach  1960—
1969 ok oło  półtora  raza (z 606 kg  do 935 kg), chociaż pozosta ła  znaczn ie  
n iższa  n iż  w  in n ych  państw ach.

N a jw yższą  w yd a jn o ść  w y k a zy w a ło  górn ictw o w  Stanach Z jedno­
czonych . W  kopalniach  w ęg la  b itum icznego w y d o b y c ie  na 1 członka za­
ło g i i d n iów k ę kszta łtow a ło  s ię  n astępująco  (w  kg):

(a —  razem , b —  k op aln ie  podziem ne, c —  kop aln ie  odk ryw kow e):

lata a b c

1946 5 715 4 926 14 270
1949 5 833 4 917 13 907
1950 6 142 5 2 1 6 14 207
1954 8 591 7 249 17817
1955 8 927 7 512 19 160
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lata a b c

1957 9 607 8 083 19 632
1960 11 639 9 653 20 802
1965 15 890 12 700 29 010
1968 17 820 13 970 32 650

W  kopaln iach  antracytu  w yd ajn ość  b y ła  znaczn ie  n iższa (w latach
1946— 1965 w zrosła  z 2,58 t do 5,94 t na dn iów kę), w y d o b y c ie  tej k o ­
paliny jedn ak  szyb k o  m alało.

W  ZSRR m iesięczn e  w y d o b y c ie  w ęg la  (kam iennego i brunatnego) 
w zrosło  z 22,6 t w  1946 r. do 30,1 t w  1950, 37,8 t w  1955 i 40,8 t w  1959 r.; 
w  1971 r. w y n o s iło  już 62,3 t, a w  1972 r. —  66,3 t (w yd ob ycie  brutto). 
Przy tym  w yd ajn ość  m iesięczna w  kop aln iach  pod ziem n ych  zw ięk szy ła  
się  w  latach  1950— 1972 z 27,8 t do 50,5 t, a w  kopaln iach  od k ryw k ow ych  
—  z 96,3 t do 335,1 t. W yd ajn ość  d n iów kow a kszta łtow ała  s ię  n astęp u ­
jąco  (w k g )86:

rok 1945 1950 1955 1971

ogó łem  na robotnika 970 1300 1670 2 900
w  kopaln iach  podziem nych 870 1200 1430 2 218
w  odkryw kach 3560 4180 7630 16 734

D o w zrostu  w yd ajn ośc i ogó ln ej przyczyn ił s ię  też  rozw ój ek sp loa ta ­
cji od k ryw k ow ej, gd zie  osiągan o  znaczn ie  w y ższe  w y d o b y c ie  na robotn i­
ka i dn iów kę. Z tego  m. in. pow odu  w  kopaln iach  w ęg la  brunatnego, gdzie  
ek sp loa tację  odk ryw k ow ą stosow an o  w  znaczn ie  w ięk szy m  stopniu  niż  
w  górn ictw ie  w ęg la  kam ien nego, u zysk iw an o  na ogó ł w y ższą  w ydajn ość. 
N a przykład w  P olsce k szta łtow ała  s ię  ona następująco (w kg na pra­
cow nika i d n iów k ę)87:

1947 —  6638 1965 —  7 248
1950 —  5387 1970 —  10 236
1955 —  5662 1972 —  10 974
1960 —  6799

Przy tym  w  n ajw ięk szej, odk ryw kow ej kopalni „Turów" w yd ajn ość  
ogólna  doszła  w  1972 r. n aw et do 18 141 kg.

M echanizacja  kopalń  p ociągała  za sobą rów nież zm iany w  struktu­
rze k osztów  w łasn ych  produkcji w ęg la . Tak np. w  p o lsk ich  kopalniach  
w ęg la  kam ien nego udział w yd a tk ó w  na p łace i u b ezp ieczen ia  sp o łe cz ­

56 Ugolnja promyszlennosl' SSSR. Slatisticzeskij sprawocznik, s. 232 i 238; Die 
Kohlenwirtschait der W elt in Zahlen, s. 132; „Glückauf" 1972, s. 1029—1030; 1973, s. 878;
D o w b a, jw., s. 15.

87 Statystyka przemysłu węglowego w Polsce za la ta 1948—1960, s. 191; Jw. za lata * 
1971—1972, s. 268.
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ne zm alał w  latach 1953— 1970 z 62,1 do 40,5% , natom iast udział am or­
tyzacji w zrósł z 6,2 do 10%, udział zaś k o sz tó w  m ateria łow ych  i energii 
zw ięk szy ł s ię  z 15,3 do 26,9% 88. W  W ielk iej Brytanii od 1960 do 1967/68 r. 
udział p łac i u b ezp ieczeń  zm n iejszy ł s ię  z 56,9 do 51,3% , pod czas gd y  
udział w yd atk ów  na m ateria ły  i sprzęt w zrósł z 22,2 do 24,2%; udział 
am ortyzacji zm alał jednak (z 6,5 do 5,5%), co b y ło  n iew ą tp liw ie  rezu lta­
tem  z lik w id ow an ia  w ie lu  n ieren tow n ych  kop alń 89. W  Z agłębiu  Ruhry, 
B elgii i Francji w  p ierw szej p o ło w ie  lat sześćd zies ią ty ch  robocizna bez­
pośred nia  stan ow iła  od 53 do 66%  kosztów , podczas g d y  na m ateria ły  
i en erg ię  przypadało 20— 34% , a na am ortyzację  5— 9%  (w B elgii 
w  1961 r. w yją tk ow o  ty lk o  2,47% , co  zap ew n e b y ło  sp ow od ow an e s to ­
sow an iem  w  tym  roku odm iennej m etod y  obliczania)90. W  ZSRR około  
1970 r. je szcze  ponad 50%  k osztów  w łasn ych  przypadało  na p łace robo­
cze i składki u b ezp ieczen io w e91.

M ożna w ię c  stw ierd zić , że  m im o w zrostu  w yd atk ów  na m ateriały, 
sprzęt oraz am ortyzację  m aszyn i urządzeń w yd atk i na p łace  stan ow iły  
nadal zasadniczą część  k osztów  w łasn ych . W yn ik a ło  to zarów no stąd, 
że n o w e  m aszyny, urządzenia i sprzęt (np. kom bajny, strugi w ęg lo w e ,  
ładow arki, s ta low a obudow a), chociaż droższe od daw nych, b y ły  od nich  
bardziej w yd ajn e, jak i ze s top n iow ego  w zrostu  p łac górn iczych . W  tych  
w arunkach zm iany w  produkcji p ow od u jące  w zrost w yd ajn ośc i pracy  
b y ły  nadal op łacaln e, naw et g d y  p o c ią g a ły  za sobą w zrost w yd a tk ó w  na 
m aszyn y  i sprzęt.

N ieco  inaczej przed staw iała  s ię  sy tu acja  w  n ow oczesn ych , zm ech a­
n izow an ych  kop aln iach  od k ryw k ow ych ; tam  w yd atk i na w yp o sa żen ie  
i m ateria ły  zaczy n a ły  już p rzew yższać k o sz ty  robocizny. Tak np. w  p o l­
sk ich  kopaln iach  w ęg la  brunatnego, gdzie dom inow ała ek sp loatacja  od­
k ryw kow a, p łace i składki u b ezp ieczen iow e  s ta n o w iły  w  latach  1970— 
1972 średn io  ty lk o  24,4%  k osztów  w łasn ych , podczas g d y  na m ateriały  
i en erg ię  przypadało 36,4% , a na am ortyzację  —  2 0 ,1%92.

88 Jw. za la ta  1948— 1960, s. 177; Jw. za lata 1971—1972, s. 177 (koszty w układzie 
rodzajowym).

89 Ugolnaja promyszlennost' kapitalisticzeskich stran, s. 108— 109.
90 Statystyka przemysłu węglowego w Polsce za 1965 r. s. 354—355.
91 D o w b a, jw., s. 4.
92 Statystyka przemysłu węglowego w Polsce za la ta 1971—1972, s. 4.



Rozdział XX. GÓRNICTWO WĘGLOWE W  POLSCE LUDOWEJ1

1. O r g a n i z a c j a .  Pod k on iec  styczn ia  1945 r. zo sta ły  w y zw o lo n e  
spod  h itlerow sk iej okupacji kop aln ie  w ęg la  k am ien nego w  Z agłębiu  
G órnośląskim  (z w yją tk iem  częśc i kop alń  rybnickich , osw ob od zon ych  
dop iero  w  k w ietn iu  1945 r.). W  w ięk szo śc i kopalń , które przed  w ojną  
n a leża ły  do Polski, dzia ła ły  k on sp iracyjn e  rady zakładow e. R ady te  za­
b ezp ieczy ły  sw o je  zak ład y  pracy przed zn iszczen iem  przez w y co fu ją ­
cy ch  s ię  N iem ców , a n astęp n ie  uruchom iły  je  z pom ocą inżyn ierów , de­
leg o w a n y ch  przez p rzyb yłe  do Z agłębia grupy op eracyjn e  p o lsk iego  
M inisterstw a Przem ysłu, tw orząc tym czasow e  zarządy kopalń. W  ten  
sp osób  k op aln ie  zosta ły  fak tyczn ie  u sp o łeczn ion e  je szcze  przed ich for­
m alnym  up aństw ow ien iem  na p od staw ie  u ch w a ły  K rajow ej R ady N aro­
dow ej z 3 styczn ia  1946 r.

W  dniu 24 lu tego  1945 r. utw orzono C entralny Zarząd Przem ysłu  W ę ­
g lo w e g o  (CZPW) z sied zibą w  K atow icach, b ęd ący  jedną z kom órek  
organ izacyjnych  M in isterstw a P rzem ysłu. Tem u C entralnem u Zarządow i 
zo sta ły  pod porząd kow ane k op aln ie  w ę g la  kam ien n ego  i brunatnego  
w raz z zakładam i pom ocniczym i. K opaln ie w ę g la  kam ien nego  zosta ły  
zgru pow ane w  zjed n oczen iach  rejon ow ych , przy k tórych  tw orzen iu  w y ­
korzystano prace p rzygotow aw cze, w yk on an e  przez k on sp iracyjn ą orga­
n izację  p o lsk ich  in żyn ierów  w  latach  okupacji. W  k w ietn iu  1945 r. CZPW  
przejął od w ładz radzieck ich  k op aln ie  w  zachodniej częśc i G órnego  
Śląska, w  lip cu  1945 r. —  kop aln ie  d o ln ośląsk ie , a w e  w rześn iu  1945 r. 
zorgan izow ał Z jednoczen ie  P rzem ysłu  Brunatnego, k tórego  p ierw szą  s ie ­
dzibą b y ło  m iasto  Żary. Ponadto u tw orzy ł z jednoczen ia  pom ocn icze  
(obejm ujące fabryk i m aszyn  i sprzętu  górn iczego , zak ład y  in w e sty cy jn e  
i biura projektow e), cen tra le  zajm ujące s ię  zaopatryw aniem  górnictw a  
w ę g lo w e g o  w  m ateria ły  i sprzęt (a p rzejśc iow o rów n ież  aprow izacją  za ­
łóg) oraz instytu t nau kow o-bad aw czy. P odporządkow ano m u rów nież  
zb yt w ęg la , k tóry prow adziła  specja lna  centrala.

1 W edług: J. J a r o s ,  Historia górnictwa węglowego w  Polsce Ludowej (1945— 
1970), W arszawa—Kraków 1973.



471

W  k w ietn iu  1949 r. zosta ło  u tw orzon e M in isterstw o G órnictw a i Ener­
getyk i, którem u podporządkow ano przem ysł w ę g lo w y  oraz n iek tóre  in­
ne branże. W  zw iązk u z tym  CZPW  zosta ł p o staw ion y  z koń cem  1949 r. 
w  stan  lik w idacji, a pod lega jące  mu zjed n oczen ia  i cen tra le  uzależn iono  
b ezpośredn io  od  m in isterstw a. Od 1 styczn ia  1951 r. p o szczeg ó ln e  k o ­
p aln ie  zo sta ły  przek szta łcone w  p rzed sięb iorstw a pań stw ow e, dzia łające  
na zasadach rozrachunku gosp od arczego  (do tego  czasu  fu nkcje przed­
sięb io rstw  p e łn iły  zjednoczen ia). Z jednoczen ia  p ozosta ły  jedn ak jed n o st­
kam i koord yn u jącym i i kon tro lu jącym i dzia ła ln ość n a leżą cy ch  do nich  
kopalń  oraz inn ych  przed sięb iorstw . P o w sta w a ły  też  n o w e  cen tralne za­
rządy i z jednoczen ia  grupujące zakłady, biura i p rzed sięb iorstw a zw iąza ­
ne z górn ictw em  w ęg lo w y m . M ięd zy  innym i w ob ec  rozw oju  in w estyc ji 
g órn iczych  tw orzono rów nież w y sp ecja lizo w a n e  p rzed sięb iorstw a budo­
w la n e  i m on tażow e, zgru pow ane w  C entralnym  Zarządzie B udow nictw a  
W ęg lo w eg o , z k tórego  później w y d z ie lo n o  C entralny Zarząd B udow y  
K opalń i C entralny Zarząd Robót G órniczych . Pod k on iec  la t p ięćd z ie ­
s ią tych  przek ształcono cen tralne zarządy w  zjednoczen ia , zm niejszając  
jed n o cześn ie  ich  liczb ę. Z m ieniła s ię  też  organizacja  w ew n ętrzn a  oraz 
liczba zjednoczeń  branżow ych. W reszcie  u lega ł zm ianom  zakres d zia ła l­
n ośc i sam ego  m in isterstw a, które w  1950 r. zosta ło  przek szta łcone w  M i­
n isterstw o  G órnictw a, w  1955 —  w  M in isterstw o  G órnictw a W ę g lo w eg o , 
a w  1957 r. —  p on ow n ie  w  M in isterstw o G órnictw a i E nergetyk i.

W  k oń cu  1945 r. CZPW  p od lega ło  81 kop alń  w ęg la  kam ien n ego  i 9 
w ęg la  brunatnego, a kilka  d a lszych  kop alń  w ęg la  brunatnego przejęto  
je szcze  w  la tach  1946— 1948. Pod k on iec  1972 r. w  P o lsce  m im o znacz­
n eg o  w zrostu  w y d o b y c ia  b y ły  ty lk o  73 k op aln ie  w ę g la  kam ien n ego  i 6 
w ę g la  brunatnego2. S tan ow iło  to rezu ltat kon centracji produkcji, która  
w yraziła  s ię  w  łączen iu  ze  sobą lub lik w id ow an iu  m n iejszych  zak ładów  
oraz w  b u d ow ie  n ow ych , w ie lk ich  kopalń, w y d o b y w a ją cy ch  do k ilku­
nastu  ty s . t na dobę (np. w  1972 r. produkcja kop aln i „Z iem ow it" w y n o ­
s iła  15 tys. t, kop aln i „Lenin" —  14 ty s . t, a kop aln i w ęg la  brunatnego  
„Turów" —  n a w et 71 ty s . t dziennie). N a leży  jedn ak  w ziąć  pod  uw agę, 
że  kopaln ia  stan ow iła  w  P o lsce  jed n ostk ę  adm inistracyjną, obejm ującą  
z w y k le  kilka  szy b ó w  w y d o b y w cz y ch  lub odk ryw ek , podczas gd y  w  in­
nych  krajach jako m iarę kon centracji produkcji przyjm ow ano w y so k o ść  
w y d o b y c ia  na 1 szyb  w y d o b y w cz y  lub na 1 odk ryw kę.

£ Statystyka przemysłu węglowego w Polsce za la ta 1971—>1972, Katowice 1973, s.76
i 252—254.
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2. R o z w ó j  g o s p o d a r c z y  g ó r n i c t w a  w ę g l a  k a m i e n ­
n e g o .  Produkcja w ęg la  kam ien nego  w  P o lsce  L udowej kszta łtow ała  
s ię  n astępująco3:

lata tys. t lata tys . t

1945 27 366 1963 113 150
1946 47 288 1964 117 354
1947 59 130 1965 118 831
1948 70 262 1966 121 979
1949 74 104 1967 123 881
1950 78 001 1968 128 634
1951 82 000 1969 135 010
1952 84 440 1970 140 101
1953 88 719 1971 145 491
1954 91 619 1972 150 697
1955 94 476 1973 156 600
1956 95 149
1957 94 096
1958 94 981
1959 99 106
1960 104 438
1961 ' 106 606
1962 109 604

W  p rzec iw ień stw ie  do in n ych  rejon ów  kraju zag łęb ia  w ę g lo w e  n ie  
p o n io sły  p ow ażn iejszych  strat podczas działań w ojen n ych . K opalnie  
b y ły  jedn ak  n ied o in w estow an e już od okresu  m ięd zyw ojen n ego  (zw ła­
szcza  w e  w sch od n iej częśc i Z agłębia  G órnośląsk iego) i zd ew astow an e  
przez rabunkow ą gospodarkę okupantów . M aszyn y  i urządzenia w y ­
m agały  rem ontów , n iejed n ok rotn ie  brakow ało frontu w y d o b y w czeg o , 
niektóre poziom y ek sp loa tacy jn e  b y ły  zaogn ion e  lub zatop ion e. Podczas 
przesuw ania  s ię  frontu n a stęp o w a ły  ponadto p rzerw y w  produkcji, za­
k ład y b y ły  opu szczan e przez fa ch o w y  person el n iem ieck i oraz przez za­
trudnionych w  nich  jeń có w  w ojen n ych . F akty  te sp ow od ow ały , że  w y d o ­
b y c ie  w  1945 r. ob n iży ło  s ię  w  porów naniu  z rokiem  poprzednim  prze­
szło  trzykrotnie. D zięk i w prow adzen iu  p lan ow ej gospodarki, scen tra li­
zow aniu  dostaw  oraz racjonalnem u operow aniu  p osiadan ym i środkam i 
polskim  inżynierom  i robotnikom  udało s ię  jednak w  c iągu  paru la t przy­
w rócić  kopalniom  przed w ojenną zdolność produkcyjną, chociaż w ładze  
zn iszczonego  kraju n ie  m og ły  przeznaczyć d osta teczn ych  sum  na in w e­
s ty c je  w  górn ictw ie .

3 J a r o s ,  jw., s. 253; Statystyka przemysłu węglowego w Polsce za lata 1971— 
1972, s. 73.
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Lata 1950— 1955, podczas których  rea lizow an o sze śc io le tn i plan roz­
bu dow y gospodarczej, b y ły  okresem  szy b k ieg o  u p rzem ysłow ien ia  P ol­
ski. Ł ączyło  s ię  to  ze  znacznym  w zrostem  zapotrzeb ow ania  na paliw o, 
w o b ec  czego  p ostan ow ion o  zw ięk szy ć  w y d o b y c ie  w ę g la  kam ien n ego  do  
100 m in t rocznie. Przeznaczane na ten  c e l środki okaza ły  s ię  jednak  
niew ystarcza jące . W  ok resie  sze śc io lec ia  w y d o b y to  łączn ie  519 m in t 
w ęgla, u d ostęp n ion o  natom iast ty lk o  około  400 min t n o w y ch  zasob ów . 
D zięk i p rzystąp ien iu  do ek sp loatacji filarów  ochronnych , p ozostaw io ­
n y ch  w  okresach poprzednich  pod w ażnym i obiektam i na pow ierzchn i 
ziem i (np. dużym i zakładam i p rzem ysłow ym i, a n iek ied y  n a w et pod ca­
łym i m iastam i), a także dzięk i w yk orzystan iu  produkcyjnem u starych  
m u łów  i m iału w ę g lo w eg o , n agrom ad zon ego na zw ałach  przy n iektórych  
kopalniach , udało s ię  p rzed łużyć okres istn ien ia  w ie lu  zakładów , a n a ­
w et zw ięk szy ć  produkcję do ponad 90 m in t, a le  w y stą p iły  przy tym  
liczne zjaw iska ujem ne, jak spadek  w y d a jn o śc i pracy, w zrost w y p ad k o­
w ości itp. N ie o sią g n ięc ie  zap lanow an ej w y so k o śc i w y d o b y c ia  zm usiło  
w ład ze do ogran iczen ia  eksportu  w ęg la .

W  następnym  ok resie  n a silen ie  in w esty c ji w  górn ictw ie  w ęg lo w y m  
znaczn ie  w zrosło . P od jęto  bu dow ę d a lszych  kopalń, a tak że zw ięk szo ­
no m oc produkcyjną istn ie ją cy ch  zak ładów  przez ich  rek onstrukcję  
(u dostęp n ien ie  n ow ych  poziom ów  w y d o b y w czy ch , przebudow a i zw ięk ­
szan ie  w yd ajn ośc i is tn iejących  urządzeń itd.). Z dołano rów n ież  drogą  
m odernizacji i m echanizacji produkcji zw iększ.yć w yd ajn ość  pracy  i po­
praw ić stan  bezp ieczeń stw a. W y d o b y cie  w ę g la  po krótkim  o k resie  sta ­
gn acji zaczę ło  pod k on iec  lat p ięćd ziesią tych  p on ow n ie w zrastać, prze­
kraczając w  1960 r. 100 m in t.

Spadek cen  na rynku św ia tow ym  i zastęp ow an ie  w ęg la  ropą nafto­
w ą, które zazn aczy ło  s ię  w  latach  sześćd zies ią ty ch  w  w ie lu  rozw in iętych  
gospodarczo  krajach, w p ły n ę ły  na ogran iczen ie  w y d a tk ó w  na dalsze  
in w esty c je  w  górn ictw ie  w ę g lo w y m  w  latach  1966— 1970. K ierow n ictw o  
resortu zdoła ło  jednak obn iżyć k o sz ty  in w esty c ji m. in. przez p rzysp ie­
szen ie  tem pa robót, zw ięk szen ie  w yd ajn ośc i pracy i zw ięk szen ie  zd o l­
ności w y d o b y w czej n ow o  b u dow anych  kopalń. S zczegó ln ą  u w a g ę  zw ró­
cono na b u dow ę kop alń  w  ok ręgu  rybnickim , k tóry  dostarczał p oszu k i­
w an ego  w ęg la  kok su jącego . M im o p ew n eg o  w zrostu  kra jow ego  w y d o ­
b yc ia  ropy naftow ej i gazu  z iem n ego  oraz im portu tych  artyku łów  
(g łów n ie  z ZSRR) w ę g ie l k am ien n y  p ozosta ł w  P o lsce  najw ażn iejszym  
surow cem  en ergetyczn ym . J eg o  ud zia ł w  łącznym  zu życiu  pa liw  p ier­
w o tn y ch  w  kraju zm alał ty lk o  n ieznaczn ie: z 97%  w  1956 r. do 85%  
w  1967 r. (jed n ocześn ie  zaś ud zia ł w ęg la  brunatnego w zrósł z 0,5 do 
6%). W ob ec  dyn am iczn ego  rozw oju  p o lsk iej gospodarki oznacza ło  to 
w zrost zużycia  w  liczbach  a b so lu tn ych  z 52, 4 m in t w  1950 r. na 
76,5 m in t w  1956, 101,2 min t w  1967 i 119,2 m in t w  1972 r. W  ciągu
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22 lat, które u p ły n ę ły  od  zakończen ia  okresu  p ow ojen n ej odb udow y g o s­
podarki, zb yt w ęg la  kam ien nego na rynku krajow ym  w zrósł w ię c  prze­
szło  dw ukrotnie. W  przeliczen iu  na 1 m ieszkańca zu życie  zw ięk szy ło  s ię  
w  tym  czasie  o 71%  —  z 2,1 do 3,6 t. W zrost zapotrzeb ow ania  pociąga ł 
za sobą potrzebę s ta łeg o  pod noszen ia  produkcji.

P olska zajm ow ała rów nież jedn o z c zo ło w y ch  m iejsc  w śród  ekspor­
terów  w ę g la  kam iennego. Już w  1945 r. w yek sp ortow ała  ponad 6 m in t, 
przew ażnie do ZSRR. W  roku 1949 w y w ó z  osiągn ął w y so k o ść  26,8 m in t, 
później jednak w o b ec  szyb k iego  w zrostu  zu życia  w  kraju zaczą ł m aleć, 
obniżając s ię  do 1957 r. dw ukrotnie —  do 13,4 m in t. W  n astęp n ych  la ­
tach w y k a zy w a ł p o n ow n y  w zrost, jedn ak  dop iero w  1970 r: przek roczył 
poziom  z 1949 r., o s iągając  28,8 m in t; w  1972 r. doszed ł do 32,7 m in t. 
N a leży  pod kreślić , że w  p rzec iw ień stw ie  do okresu  m ięd zyw ojen n ego  
eksport w ęg la  z P olsk i n ie  b y ł już n iezbędnym  w arunkiem  dla utrzym a­
nia  kopalń  w  ruchu, gd yż  d ysp on ow ały  on e d ostateczn ie  ch łonnym  ryn ­
kiem  zbytu  w  kraju. Zasadniczym  celem  eksportu  b y ło  zrów n ow ażen ie  
bilansu  han d low ego  i uzysk an ie  środ k ów  fin an sow ych  na przyw óz p o ­
trzeb nych  krajow i tow arów . W  tych  w arunkach cen y  za w y w o żo n y  w ę ­
g ie l znaczn ie  p rzew yższa ły  koszt w y d o b y c ia  oraz cen y  krajow e. O koło  
p o ło w y  eksportu  k ierow ało  s ię  do krajów  so cja listy czn y ch  (ZSRR, NRD, 
W ęgry , C zechosłow acja); z krajów  kap ita listyczn ych  g łów n ym i odbior­
cam i były: W łoch y , Dania, Finlandia, A ustria, Francja, RFN. Od roku  
1966 zaczął s ię  rozw ijać .eksport do Japonii, k tóry  od koń ca  la t sze ść ­
dziesią tych  przekraczał 1 m in t roczn ie4. O prócz w ęg la  Polska w y w o ziła  
rów nież koks.

Będąc w ażnym  eksporterem  w ęg la  P olska m usiała  jednak od koń ca  
1956 r. sprow adzać pew ną ilo ść  w ęg la  k o k so w eg o  z in n ych  państw  
(g łów n ie z ZSRR i NRD), gd yż  krajow a produkcja n ie  m ogła  pokryć  
w  ca łośc i zapotrzebow ania hu tn ictw a i k ok sow n ictw a na ten  artykuł. 
Import ten  od 1962 r. przekraczał 1 min t roczn ie  i u trzym yw ał s ię  na  
tej w y so k o śc i rów nież z początk iem  lat s ied em d ziesią tych 5.

3. T e c h n i k a  p r o d u k c j i  w  k o p a l n i a c h  w ę g l a  k a ­
m i e n n e g o .  W  roku 1945 urabianie w ęg la  w  p o lsk ich  kop aln iach  od­
b y w a ło  s ię  n iem al W yłącznie za pom ocą m ateria łów  w yb u ch ow ych , przy  
czym  o tw ory  strza łow e w y k o n y w a n o  m echanicznym i w iertarkam i. U ro­
bek  ładow an o ręczn ie  na przenośn ik i lub do w o zó w . Spośród pod ziem ­
nych  dróg p rzew ozow ych  ok oło  41%  b y ło  ob słu g iw an ych  przez lok om o­
ty w y  (przew ażnie e lek tryczn e), 30%  —  przez lin y  lub łań cu ch y  bez k o ń ­

4 Statystyka przemysłu węglowego w Polsce za lata 1971—1972, s. 208.
5 Statystyka przemysłu węglowego w Polsce za 1965 r., s. 132; Jw. za lata 1969— 

1970, s. 116; Jw. za lata 1971—1972, s. 204.
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ca z m echanicznym  napędem , 14%» —  przez ryn n y  potrząsalne lub n ie ­
ruchom e (z urządzeniam i przesuw ającym i lub ham ującym i), 10% —  przez 
przenośn ik i. Spośród szy b ó w  w y c ią g o w y ch  ty lk o  n ieco  pon ad  20%  było  
w yp o sa żo n y ch  w  sk ipy. W ie le  m aszyn  i urządzeń b y ło  przestarzałych  
i n ieek on om iczn ych . R ezultatem  gospodarki p ryw atn ego  kap itału  b y ła  
duża różnorodność sto so w a n y ch  m aszyn i sprzętu  (np. b y ło  w  u życiu  
k ilk ad ziesią t ty p ó w  w iertarek  i w ręb iarek , 40 ty p ó w  e lek try czn y ch  lo k o ­
m otyw  p rzew od ow ych , praw ie 30 ty p ó w  n ap ęd ów  do przen ośn ików , sto ­
sow an o  aż 28 różn ych  szerok ości torów , od 400 do 1050 mm), a ponadto  
ogrom ne różn ice w  w y p o sa żen iu  i stan ie  tech n iczn ym  kop alń  i o siąga ­
nej w  n ich  w yd ajn ośc i pracy: obok n o w o c zesn y ch  zak ład ów  istn ia ły  
p rym ityw n e i zacofane.

W  p ierw szych  latach  po w y zw o len iu  w y siłk i p o lsk ieg o  k ierow n ictw a  
k on cen trow ały  s ię  na uzup ełn ian iu  w yp osażen ia  kopalń, przeprow adza­
n iu n iezb ęd n ych  in w esty c ji i rem ontów  i zw ięk szan iu  zd oln ośc i produk­
cyjn ej zak ład ów  b ez p ow ażn iejszych  zm ian w  tech n ice  i m etod ach  pra­
cy. Ponadto przystąp iono do u jed n o licen ia  i norm alizow ania  sprzętu  ko­
p aln ianego, do rozw ijania  ek sp loatacji śc ian ow ej (której udział w  łącz­
nym  w y d o b y c iu  w zrósł w  latach  1946— 1949 z 36 do 43%) oraz do rozbu­
d o w y  urządzeń p od sad zk ow ych  (m. in. do b u d ow y  k o le jek  d ow ożących  
p iasek  do kop alń  z odd alonych  rejonów ), dzięk i czem u udział w y d o b y ­
cia z podsadzką hydrau liczną zw ięk sz y ł s ię  w  latach  1946— 1949 z 20 
do 22,5%.

P ierw sze próby sto sow an ia  kom bajnów , sp row ad zon ych  z zagran i­
cy , przypadły  na rok 1950. Z początk iem  lat p ięćd z iesią tych  zaczęto  ró w ­
nież im portow ać, a n astępn ie  tak że produkow ać w  kraju n ow e, u le p ­
szon e  ty p y  w ręb iarek  i ładow arek . W  roku 1951 utw orzono Instytu t M e­
chanizacji G órnictw a, k tórego  zadaniem  b y ło  w drażanie w  p rzem yśle  
w ęg lo w y m  n ow ych  m etod  pracy. D ośw iad czen ia  z zakresu  m echaniza­
cji urabiania i ładow ania, zd ob yte  w  latach  1950— 1955, chociaż n ie  za ­
w sze  u w ień czon e  p om yśln ym i rezultatam i (np. sprow ad zan e w  ow ym  
ok resie  kom bajny  w y c in a ją ce  n ie  nad aw ały  s ię  do urabiania tw ardego  
w ęg la , w y stęp u ją ceg o  w  p o lsk ich  kopaln iach), u ła tw ia ły  dalszą szybką  
m echanizację  pracy  pod  ziem ią w  n astęp n ych  okresach . D uże znaczen ie  
m iał rów n ież  rozw ój krajow ej produkcji m aszyn górn iczych , m. in. kom ­
bajnów .

W  roku 1957 sprow ad zon o do P olsk i p ierw szy  kom bajn b ębn ow y. 
K om bajny te  szyb k o  rozp ow szech n ia ły  s ię  w  p o lsk ich  kop aln iach . Od 
roku 1960 zaczęto  im portow ać, a n astępn ie  rów nież produkow ać w  kra­
ju  strugi i tarany w ę g lo w e . Ilo ść  w ęg la  u rob ion ego w y łą c zn ie  m aszy ­
n ow o, za pom ocą kom bajnów , stru gów  i taranów , w zrosła  w  latach  
1960— 1968 dziesięc iok ro tn ie  —  z 6 do 60 m in t, co  stan ow iło  o d p o w ied ­
n io  5,9 i 47,7%  o g ó ln eg o  w yd ob yc ia . Jed n ocześn ie  średn ia w yd ajn ość
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dzienna kom bajnu w zrosła  w  latach  1956— 1970 czterokrotnie: ze  170 t 
do 719 t na dn iów kę. W  roku 1972 w yd ajn ość  dn iów k ow a kom bajnu  
w y n o siła  już średn io  858 t, a struga —  735 t6. W skaźn ik  m echanicznego  
w ybieran ia  w ęg la  w zrósł z 51,7%  w  1960 r. do 83,2%  w  1970 i 88,7%  
w  1972 r. O dp ow ied nio  zm ech anizow ano rów nież załadunek w  przod­
kach, odstaw a zaś została  zm ech anizow ana n iem al w  100%. Od roku  
1965 rozp oczęto  próby w prow adzania w  transporcie g łów n ym  przen ośn i­
k ów  zam iast w o zó w  i lokom otyw . M echanizacja  prac d o łow ych  łączy ła  
s ię  z dalszym  rozw ojem  ek sp loatacji śc ian ow ej, której udział w  ogólnym  
w yd o b y c iu  doszed ł w  1972 r. do 84,4% 7.

J ed n ocześn ie  rozp ow szech niała  s ię  obu dow a sta low a. Podczas gd y  
w  1956 r. sto sow an o  ją ty lk o  w  34%  chodn ików  kop aln ianych , to 
w  1970 —  już w  78% , a w  1972 r. —  w  83%. W  roku 1958 skonstruo­
w an o  w  kraju p ierw sze  dośw iad cza ln e  sek cje  ob u d ow y  zm ech anizow a­
nej; w  1970 r. przodki w yp o sa żo n e  w  taką obu dow ę d a ły  3%, a w  1972 r. 
—  już 9,7%  łączn ego  w yd ob ycia . W  roku 1967 sporządzono 2 ty p y  obu­
d o w y  zautom atyzow an ej, a w  1968 r. rozp oczęto  próby kom pleksow ej

6 Statystyka przemysłu węglowego w Polsce za lata 1971—1972, s. 86.
7 Jw., s. 97.
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autom atyzacji produkcji w  kopalni dośw iadczalnej „Jan". W  szyb ach  
w y d o b y w czy ch  do koń ca lat sześćd zies ią ty ch  parow e m aszyn y  w y c ią ­
g o w e  zo sta ły  osta teczn ie  zastąp ione elek tryczn ym i. R ozp ow szech n iły  się  
rów nież sk ip y  (których pojem ność dochod ziła  do 30 t) oraz w y c ią g i w ie- 
lo lin ow e, które zaczęto  w prow adzać od 1963 r. N iem al ca łość  w y d o b y ­
w an ego  w ęg la  (w 1972 r. 99,8%) rozdzielano m echaniczn ie  w  so rto w ­
niach, natom iast m echanicznem u w zbogacan iu  poddaw ano m niej niż 
p o ło w ę  urobku, chociaż i w  tym  zak resie  odb yw ał s ię  p ew ien  postęp  
(w  1965 r. w zb ogacan o  m echaniczn ie  ty lk o  39,7% , a w  1972 r. —  już  
49,5%  w ęg la )8.

M echanizacja  w p ływ ała  na s top n iow y  w zrost w yd ajn ośc i pracy. Pod­
czas g d y  w  o k resie  rea lizacji p lanu 6 -letn iego  i później aż do 1957 r. 
w yd ajn ość  zm alała o 7%, a w yd ajn ość  d ołow a —  n aw et o 11% z p o w o ­
du n ied osta teczn ego  w yp osażen ia  tech n iczn ego  kopalń, to  w  latach
1957— 1972 nastąpił przeszło  dw ukrotny w zrost w yd ajn ośc i d o łow ej, w y ­
dajność ogó ln a  zaś zw ięk szy ła  s ię  n aw et o 125%9. Popraw ił s ię  rów ­
nież znaczn ie stan  bezp ieczeń stw a pracy  w  kopaln iach .

O d la t p ięćd z iesią tych  sto sow an o  w  n iek tórych  kopaln iach  w  n ie ­
w ielk im  zakresie hyd rau liczn e urabianie w ę g la  i h yd rau liczn y  transport. 
Próby pod ziem n ego  zgazow an ia  w ęg la  n ie  w y sz ły  poza stadium  d o ­
św iad czeń  (p row adzonych przez G łów n y Instytut G órnictw a), które zo ­
sta ły  przerw ane w  latach  sześćd ziesią tych .

4. G ó r n i c t w o  w ę g l a  b r u n a t n e g o .  Z jed n oczen ie  Przem y­
słu  W ęg la  B runatnego p rzejęło  w  ciągu  lat 1945 i 1946 k ilk an aście  śred­
niej w ie lk o śc i kopalń  (częśc iow o n ieczyn n ych ) i b ryk ietow n i na Z ie­
m iach Zachodnich, odk ryw k ow ą kop aln ię  „Konin" w  P oznańsk iem  oraz 
(w e w rześn iu  1946 r.) k op aln ię  „Turów", zaopatrującą w  w ę g ie l e le k ­
trow nię i b ryk ietow n ię  w  H irschfelde, na teren ie  ów czesn ej radzieckiej 
strefy  oku pacyjnej N iem iec  (następn ie NRD). Ta ostatnia kopalnia, k tó ­
ra dostarczała  rocznie ok oło  4 m in t w ę g la  p rzezn aczon ego  n iem al w y ­
łączn ie  na eksport, sta ła  s ię  n ajw ięk szym  i n ajw ażn iejszym  zakładem  
zjednoczen ia . Łączne roczne w y d o b y c ie  p ozosta łych  kop alń  w y n o s iło  aż 
do p o ło w y  lat p ięćd ziesią tych  ty lk o  k ilk aset tys. t, zu żyw an ych  na po­
trzeby pob lisk ich, n iew ie lk ich  zak ładów  p rzem ysłow ych  i okolicznej 
ludności. N iek tóre zak łady po łączono  ze sobą w  w ięk sze  jedn ostk i orga­
n izacyjne, inne z likw id ow an o z p ow odu  braku zbytu  i w yczerp yw an ia  
s ię  ud ostępn ionych  zasob ów , tak że  liczba kopalń zm alała do 5. Prow a­
d ziły  one ek sp loatację  zarów no podziem ną, jak i odk ryw kow ą, przy

8 Jw., s. 102.
9 Por. wyżej, rozdział XIX p. 9.
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czym  na k op aln ie  od k ryw k ow e („Turów" i „Konin") przypadało około  
90%  w y d ob yc ia . W ob ec  dużej produkcji w ę g la  k am ien nego rozb udow ę  
g órn ictw a w ę g la  brunatnego u w ażano za niepotrzebną.

Sytuacja  zm ieniła s ię  od p o ło w y  la t p ięćd ziesią tych , k ied y  to  w ob ec  
szyb k iego  rozw oju  przem ysłu  p rzetw órczego  dał s ię  odczuć p ow ażn y  
w zrost zapotrzebow ania  na pa liw o  i en erg ię  w ew n ątrz kraju. W  zw iązku  
z tym  postanow ion o  znaczn ie  rozbudow ać zw łaszcza  kop aln ie  od k ryw k o­
w e  „Turów" i „Konin", p on iew aż zaś w ę g ie l brunatny n ie  nad aw ał s ię  
do transportu na dużą od leg łość , z lok a lizow an o  w  pob liżu  n ich  duże za­
k ład y  przem ysłow e, które sta ły  s ię  g łów n ym i odbiorcam i produkcji. Dla 
kopalni „Turów" b y ły  to e lek trow n ia  w  Trzcińcu, a dla kop aln i „Konin" 
—  elek tro w n ie  w  K oninie i Pątnow ie, b ryk ietow n ia  oraz huta a lum i­
nium 10. Przy kopaln i „T urów ” p ow sta ła  w  latach  1958— 1963 n ow a od­
k ryw ka „Turów  II", a kopaln ia  „K onin” otrzym ała  n o w e  odk ryw ki „N ie- 
słusz", „G osław ice”, „Pątnów ”, „Kazimierz" i „Jóźw in ”, k tóre  n ie  ty lk o  
zastąp iły  od k ryw k ę „M orzysław ”, z likw id ow an ą po w ybraniu  zasobów , 
le cz  rów nież p o zw o liły  na znaczn e zw ięk szen ie  w y d o b y c ia . W  latach  
1959— 1964 zbud ow an o je szcze  jedną k op aln ię  odk ryw k ow ą „Adam ów"  
k o ło  Turka, przy której tak że pow sta ła  e lek trow n ia . E lektrow nie na w ę ­
g lu  brunatnym  w  rejon ie  Turowa, K onina i Turka d ostarcza ły  w  1970 r. 
już b lisko  40%  krajow ej produkcji energ ii. W  tych  w arunkach w y d o b y ­
c ie  w ęg la  przez k op aln ie  na leżące  do Z jednoczen ia  P rzem ysłu  W ęg la  
B runatnego b y ło  n astęp u jące11:

lata tys. t lata tys. t

1945 40 1959 9 258
1946 1 454 1960 9 327
1947 4 766 1961 10 338
1948 5 041 1962 11 091
1949 4 621 1963 15 344
1950 4 836 1964 20 280
1951 4 899 1965 22 626
1952 5 076 1966 24 508
1953 5 633 1967 23 922
1954 5 909 1968 26 878
1955 6 045 1969 30 865
1956 6 183 1970 32 766
1957 5 954 1971 34 517
1958 7 539 1972 38 221

10 Por. T. R u m a n s t o r f e r ,  Monogralia Konińskiego Okręgu Przemysłowego, 
Katowice 1969, s. 34—98.

11 J a r o s ,  jw., s. 256 i S tatystyka przemysłu węglowego w Polsce za lata 1971— 
1972, s. 255.
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31 Z a r y s  d z ie jó w  g ó r n ic tw a . . .
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Z o g ó ln eg o  rozchodu w ęgla , w y n o szą ceg o  w  1972 r. 38 269 ty s . t, 
32 287 tys. t (84,3%) przeznaczono dla e lek trow n i k rajow ych , 4106 tys. t 
(10,7%) —  na eksport do NRD (g łów n ie  dla e lek trow n i w  H irschfelde), 
a na p ozosta łych  odb iorców  łączn ie  z bryk ietow n iam i i z sam ym i k o ­
palniam i (zużycie  w łasne) —  ty lk o  1876 tys. t (n ieca łe  5%). Praw ie 99%  
w y d o b y c ia  (w 1950 r. 87% , w  1960 93,4% ) p och od ziło  z kop alń  od k ryw ­
kow ych , w  k tórych  praca b y ła  n iem al ca łk o w ic ie  zm echanizow ana, przy  
czym  sprow adzano do n ich  coraz bardziej n o w o czesn e  m aszyn y  i urzą­
dzenia i doskonalono m etod y  eksp loatacji. D zięk i tem u m im o p ogarsza­
jących  s ię  w arunków  g eo lo g iczn y ch  (w zrost grubości nadkładu) w ydajr  
ność ogólna w zrastała, w y n o szą c  w  1965 r. 7248 kg, w  1970 10 236 kg", 
a w  1972 r. —  już 10 974 kg  na pracow nika i d n iów k ę12.

5. S t o s u n k i  s o c j a l n e .  Średn ie  zatrudnien ie w  kopaln iach  
k szta łtow ało  s ię  jak następuje (a —  k op aln ie  w ęg la  kam ien nego, b —j- 
kop aln ie  w ęg la  brunatnego)13:

lata a b lata a b

1946 189 844 1960 318 132 5 589
1947 214 329 1961 321 674 5 664
1948 217 621 3 421 1962 321 309 5 868
1949 214 921 3 430 1963 323 017 7 905
1950 235 832 3511 1964 327 167 11 138
1951 250 510 3 317 1965 327 966 13 193
1952 245 709 3 397 1966 327 658 14 208
1953 259 602 3 738 1967 324 693 13 903
1954 278 223 4 113 1968 323 012 13 505
1955 296 040 4 278 1969 327 350 13 616
1956 312 640 4 238 1970 330 545 13 144
1957 329 288 4 690 1971 332 707 13 747
1958 318 444 5 706 1972 340 340 14 523
1959 316 849 5 702

W arunki pracy  w  porów naniu  z okresem  m ięd zyw ojen n ym  w y ra ź­
n ie  pop raw iły  się , a p łace w  g órn ictw ie  b y ły  na o g ó ł w y ższe  od  prze­
ciętn ych . J ed y n ie  w  n iek tórych  latach  (np. w  p ierw szej p o ło w ie  la t p ięć ­
dziesiątych) w o b ec  kon ieczn ości zw ięk szen ia  w y d o b y c ia  stosow an o  
w  dużym  zak resie  pracę w  godzinach  nad liczb ow ych . Popraw iła s ię  jed ­
nak rów n ież sy tu acja  zatrudnionych w  in n ych  branżach, a szyb k i roz-

12 S tatystyka przemysłu węglowego w Polsce za lata 1971—'1972, s. 268.
13 J a r o s ,  jw., s. 253 i 256; Statystyka przemysłu węglowego w Polsce za lata 

1971—1972, s. 127 i 268.
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w ój gospodarki sp ow od ow ał lik w id ację  chron icznego  bezrobocia  i p rze­
lud n ien ia  w si, jak ie  w y stęp o w a ło  w  ok resie  kapitalizm u. W  zw iązku  
z tym  górn ictw o w ę g lo w e  od czu w ało  sta le  brak robotn ików , zw łaszcza  
że praca w  kopaln iach  z p ow od u  w aru n k ów  naturalnych b y ła  ciężka  
i bardziej n ieb ezp ieczn a  niż w  pozosta łych  działach  gospodarki i z tego  
p ow odu oso b y  poszukujące zatrudnien ia k ierow ały  s ię  raczej do inn ych  
branż. Brak ten daw ał s ię  odczuć zw łaszcza  pod k on iec  la t czterdziestych  
i w  latach  p ięćd ziesią tych , k ied y  to  w o b ec  n iew ie lk ich  je szcze  zmian  
w  tech n ice  produkcji w zrost w y d o b y c ia  u zysk iw an o  g łó w n ie  przez 
zw ięk szan ie  liczeb n ości za łóg  kopaln ianych. W  zw iązk u z tym  rozw i­
n ięto  na szeroką sk a lę  ak cję  w erb unkow ą, zatrudniano n iek ied y  robotn i­
k ów  sk oszarow an ych  (m. in. od b yw ających  w  k op aln iach  zastęp czą słu ż­
bę w ojsk ow ą), a ponadto na m ocy  K arty Górnika, u ch w alon ej przez Ra­
dę M in istrów  w  dniu 30 listopad a 1949 r„ przyznano pracow nikom  prze­
m ysłu  w ę g lo w e g o  sp ecja ln e  przyw ileje , jak dod atkow e w ynagrodzen ia  
kw artaln e za regu larne u częszczan ie  do pracy, p o d w yższon e  ren ty  przy  
obniżeniu  w iek u  em eryta ln ego  (do 55 lat dla osób, które przep racow ały  
przynajm niej 25 la t pod ziem ią), d łuższe u rlopy  oraz różn ego rodzaju  
praw a h on orow e (prawo n oszen ia  sp ecja ln ych  m undurów , ty tu ły , odzna­
ki i dyp lom y h on orow e oraz odznaczen ia  p ań stw ow e za  pracę pod zie ­
mią). P rzyw ileje  te  rozciągn ięto  później tak że na inne rodzaje górn i­
ctwa.

W  latach  1957 i 1968 p od w yższon o  w yd atn ie  p łace w  przem yśle  w ę ­
g low ym . O prócz tego  od koń ca la t p ięćd ziesią tych  zazn aczy ła  s ię  stop­
niow a popraw a stanu b ezp ieczeń stw a  pracy, rozbudow ano górniczą s łu ż ­
bę zdrow ia, rozw in ięto  bu dow nictw o m ieszk an iow e dla górn ik ów  oraz 
inn e form y akcji socja ln ej. Tak np. z w cza só w  p racow n iczych  sk orzysta ­
ło  w  1965 r. ty lk o  20%, a w  1972 r. —  już 42%  zatrudnionych w  reso r­
c ie  górn ictw a i en erg ety k i (w  tym  p racow n ik ów  przem ysłu  w ęg la  k a ­
m ien n ego  odp ow ied n io  18 i 56% )14. Istotne zn aczen ie  dla p op raw y s y ­
tuacji kadrow ej m iał rów nież zazn aczający  s ię  od 1957 r. sta ły  w zrost 
w yd ajn ośc i pracy, dzięk i którem u m ożna b y ło  o siągać coraz w ięk sze  
w y d o b y c ie  przy n ieznacznym  ty lk o  zw ięk szen iu  zatrudnienia.

P racow n icy  przyjm ow ani do zak ładów  górn iczych  b y li sy stem a ty cz ­
n ie  szk olen i. W  latach  1945— 1972 zasad nicze szk o ły  zaw od ow e resortu  
górn ictw a i en ergetyk i u k oń czy ło  172,6 ty s . osób, z c zeg o  152,3 tys. przy­
padało na szk o ły  przy kop aln iach  w ęg la  kam ien n ego  i brunatnego. 
O prócz tego  35,6 tys. m łod zieży  u zysk a ło  w  latach  1947— 1955 przygo­
tow an ie  zaw od ow e do pracy w  kopaln iach  w  rocznych  szk o łach  przy­
sp osob ien ia  przem ysłow ego . W  średn ich  szk ołach  górn iczych  (techn i­
kach m łod zieżow ych , w ieczo r o w y ch  i zaocznych) przeszkolono  w  la ­

“  Statystyka przemysłu węglowego w Polsce za lata L971—1972, s. 31—32.
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tach 1945— 1972 ok oło  47 tys. osób. W reszc ie  w  ram ach pod noszen ia  
k w alifikacji zaw od ow ych  p rzeszk olon o  w  tym  ok resie  263,7 tys. osób  na 
kursach z oderw aniem  od pracy  i ponad m ilion  —  na kursach w ew n ątrz­
zak ład ow ych 15. In żyn ierów  dla górn ictw a kszta łc iła  A kadem ia Górni­
czo-H utn icza w  K rakow ie, P o litech n ika  Śląska w  G liw icach, na  której 
w  1950 r. otw arto  W yd zia ł G órniczy, oraz P olitech n ika  W rocław ska, 
g dzie  w  1963 r. u tw orzono O ddział G órnictw a O d k ryw k ow ego , prze­
k szta łcon y  n astępn ie  w  W yd zia ł G órniczy. N a leży  podkreślić, że  w śród  
a b so lw en tów  tych  u czeln i zn aczn y  procent stan ow iła  m łod zież  p o ch o ­
dzenia  robotn iczego.

P rzysłu gu jące niegdyś' ty lk o  górnikom  upraw nien ia u b ezp ieczen io ­
w e  zo sta ły  z b ieg iem  czasu  rozc iągn ięte  na całą k lasę  robotniczą. W y ­
razem  te g o  b y ło  m. in. z lik w id ow an ie  w  1950 r. Spółk i Brackiej w  Tar­
n ow sk ich  Górach oraz K asy  Bratniej w  S osn ow cu  i p rzejęc ie  ich  agend  
przez Zakład U b ezp ieczeń  S p ołeczn ych , a n astępn ie  osta teczn e  z n ie s ie ­
n ie  w  1954 r. sy stem u  brack iego  u b ezp ieczen ia  em eryta ln ego  i zastąp ie­
n ie  go  dodatkiem  do rent. Karta G órnika sta ła  s ię  rów n ież ty lk o  jedną  
z w ie lu  kart regu lu jących  praw a i obow iązk i różn ych  grup zaw od o­
w ych (jak np. Karta E nergetyka, Karta H utnika, Karta K olejarza, Karta 
N auczycie la , Karta S toczn iow ca). G órnicy  P olsk i L udow ej, pod obnie  jak  
i inn ych  krajów , przestali s ię  w ię c  w yod ręb n iać  od resz ty  k la sy  robot­
n iczej przez sw o je  szczeg ó ln e  upraw nienia.

W yróżn ia li s ię  natom iast n iejed n ok rotn ie  uśw iad om ien iem  k lasow ym  
i ak tyw n ośc ią , zajm ując pod tym  w zg lęd em  w śród  p o lsk ich  robotn ików  
jedną z c zo ło w y ch  pozycji. Z ich  sze reg ó w  w y sz ło  w ie lu  w y b itn y ch  
dzia łaczy  po lityczn ych , jak np. p rzew od n iczący  R ady P aństw a A lek sa n ­
der Zaw adzki, I sekretarz KC PZPR Edward G ierek , g en era ln y  dyrektor  
CZPW  Józef S zczęśn iak  c zy  ko lejn i m in istrow ie górn ictw a i energetyk i: 
R yszard N ieszporek , Franciszek  W anio łka  i Jan  M itręga. W ie lu  robot­
n ik ów  zatrudnionych w  górn ictw ie  zosta ło  też  w  p ierw szych  latach  po  
w y zw o len iu  w y su n ię ty c h  na k ierow n icze  stan ow isk a  w  kopaln iach  
i zjednoczen iach; znaczna ich  część  zdoła ła  pod ołać n ow ym  ob ow iąz­
kom, uzup ełn iając sw o je  k w alifik acje  w  toku pracy  zaw od ow ej. G órni­
c y  n a leże li tak że  do in icja torów  w sp ó łzaw od n ictw a  pracy  w  P o lsce  Lu­
dow ej i w z ię li w  nim  m a so w y  udział. O gó ln ie  znanym i inicjatoram i n o ­
w y ch  form w sp ółzaw od n ictw a sta li s ię  zw łaszcza: W in cen ty  P strow ­
ski, bracia B u gdołow ie, Franciszek  A pryas, W iktor M arkiew ka. W  cią­
gu n astęp n ych  lat ruch ten  przechod ził różne fazy, n iek ied y  n aw et w o ­
b ec n iep ow od zeń  zam ierał zupełn ie. Z dołał jednak p rzezw y c ięży ć  n ap o­
tyk ane na sw ej drodze trudności i —  pod obnie  jak w  ZSRR i in n ych  kra­
jach so cja listy czn y ch  —  sta ł s ię  jedn ym  z p o d sta w o w y ch  środ k ów  m o­
bilizow an ia  k la sy  robotn iczej do rea lizacji sto jących  przed nią zadań.

35 Jw.. s. 246—247; Jw. za la ta 1948—1960, s. 257.



ZAKONCZENIE

W ę g ie l kam ien ny i brunatny w y d ob yw an o  w  n iew ie lk ich  ilościach  
już od czasów  starożytnych . R ozw ój górn ictw a w ę g lo w eg o  na dużą sk a ­
lę  datuje s ię  jednak dop iero  od XVIII wieku,- łą czy  s ię  on z początkiem  
przew rotu p rzem ysłow ego , k tórego  charakterystycznym i cecham i były: 
w y n a lez ien ie  i rozp ow szech n ien ie  m aszyn parow ych  oraz zastosow an ie  
w ęg la  i kok su  do w ytap ian ia  żelaza  i inn ych  m etali. W zrost zapotrzebo­
w ania  na w ęg ie l sp ow od ow ał, że  zaczęto  go  ek sp loatow ać w ed łu g  zasad  
sztuki górniczej, w yn ajd u jąc  przy tym  n iek tóre  n o w e  rozw iązania tech ­
n iczne (np. m etody ek sp loatacji p ok ładów  kopaliny, rozc iągających  s ię  
na dużych przestrzeniach).

K o lejn y  etap rozw oju  przem ysłu  w ę g lo w eg o  łą cz y ł s ię  z bu dow ą li­
nii k o le jo w y ch , które od la t dw u d ziestych  X IX  w iek u  za czę ły  s ię  p oja­
w iać  w  A nglii, a późn iej rów nież i w  inn ych  krajach św iata. K oleje  pa­
row e n ie  ty lk o  sam e sta ły  s ię  pow ażnym i odbiorcam i w ęg la  i stali, lecz  
rów n ież u m ożliw iły  tani transport tych  artyku łów  na w ie lk ie  od leg łośc i. 
W p ły n ęło  to  na w ie lo k ro tn y  w zrost zapotrzeb ow ania  oraz produkcji 
w ęg la , która od 1850 do 1913 r. z w ięk szy ła  s ię  16 razy. W ęg ie l dostarczał 
w  tym  ok resie  ok o ło  90%  energ ii zu żyw an ej w  gospodarce św iatow ej, 
sta ł s ię  rów n ież w ażnym  surow cem  dla p ow sta jącego  przem ysłu  ch e­
m icznego. W ob ec  rozszerzania s ię  rejon ów  zbytu  dochod ziło  do w alki 
kon kurencyjnej o n ow e rynki m iędzy p oszczegó ln ym i zagłębiam i, w y d o ­
b y c ie  zw ięk sza ło  s ię  jednak w szęd zie , chociaż w  różnym  tem pie. W zro­
stow i w y d o b y c ia  to w a rzy szy ł szyb k i postęp  techn iczny, dzięki którem u  
m ożna b y ło  n ie  ty lk o  p rzezw y c ięży ć  trudności w yn ik a jące  z przyczyn  
naturalnych (coraz g łęb sza  eksp loatacja , coraz d łuższe chodniki i prze­
kop y  podziem ne), lecz  także zw ięk szy ć  w yd ajn ość  pracy. M echanizacja  
ob jęła  przed e w szystk im  transport podziem ny, w  zakresie  urabiania  
rozp ow szech n iło  s ię  sto so w a n ie  m ateria łów  w yb u ch ow ych . Pod w z g lę ­
dem  rozm iarów  produkcji i w yp osażen ia  tech n iczn ego  przem ysł w ę g lo ­
w y  w y su n ą ł s ię  zd ecyd ow an ie  na p ierw sze m iejsce  w śród  różn ych  branż 
górnictw a.

O kresy  n astęp n e cech u je  sto p n io w y  spadek  udziału  w ę g la  w  św iato-
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w ym  zu życiu  energ ii, o d b yw ający  s ię  bądź to  w  w arunkach stagn acji 
(lata m ięd zyw ojen n e), bądź też  d a lszego  rozw oju  gosp od arczego  (po 
drugiej w ojn ie  św ia tow ej). W  roku 1938 w ę g ie l kam ien ny  i brunatny  
zasp okaja ły  już ty lk o  60— 70% , a w  1972 r. —  30%  św ia to w eg o  zapo­
trzeb ow ania  na e n erg ię1, ustępując m iejsca  ropie n aftow ej i gazow i 
ziem nem u. D oprow adziło  to  do p ow ażn ych  trud nych  ek on om iczn ych  
w  górn ictw ie  w ęg lo w y m , k tórych  w yrazem  b y ło  m. in. zam ykan ie  m niej 
ren tow n ych  kopalń. M im o te g o  postęp  tech n iczn y  w  tej ga łęz i produkcji 
trw ał nadal, przy  czym  celem  w p row ad zan ych  u lep szeń  b y ło  przede  
w szystk im  obn iżen ie  k osztów  w ła sn y ch  w y d o b y c ia  drogą zw ięk szen ia  
w yd ajn ośc i pracy. W  tym  ce lu  m echanizow ano urabian ie i załadunek  
w ęg la , zaczęto  też  m echanizow ać u staw ian ie  obu dow y; n astęp n y  etap  
stan ow iła  autom atyzacja  pracy  w  kopaln iach .

R ozw ój górn ictw a w ę g lo w eg o  m iał w ię c  p od staw ow e zn aczen ie  dla 
pow stan ia  i rozw oju  n o w o czesn e g o  przem ysłu , dla k tórego  w ę g ie l b y ł 
p oczątk ow o niem al jedyn ym , a późn iej jedn ym  z g łó w n y ch  źródeł en er­
g ii. G órnictw o w ę g lo w e  przyczyn iło  s ię  te ż  do zasad n iczych  przem ian  
w  stosu nkach sp o łeczn ych . Z agłębia sta ły  s ię  w ie lk im i skupiskam i pro­
letariatu  p rzem ysłow ego  —  ludzi o so b iśc ie  w o ln ych , a jed n o cześn ie  po­
zb aw ion ych  środ ków  produkcji i zm uszonych  do sprzedaw ania  sw ojej 
s iły  roboczej. Coraz liczn ie js i górn icy  przesta li b yć drobną grupą fa­
ch ow ców , jaką stan ow ili w  śred n iow ieczn ym  sp o łecze ń stw ie  —  prze­
k szta łcili s ię  w  c zo ło w y  oddział k la sy  robotn iczej, w n osząc  do n iej po­
czu cie  so lidarności i tradycje  w zajem nej pom ocy, w y k szta łco n e  w  w a ­
runkach w sp ó ln ej w a lk i o w y d a rc ie  ziem i je j skarbów . G órnicze k asy  
brackie sta ły  s ię  w zorem  dla in sty tu cji u b ezp ieczen io w y ch , które z b ie ­
g iem  czasu  o b ję ły  w szy stk ich  robotn ików . W  tym  zaw od zie  tak że za in i­
cjow ano w p row ad zen ie  p ła cy  akordow ej, późn iej szerok o  sto sow an ej 
w  różn ych  ga łęz ia ch  przem ysłu . G órnicy  od egra li rów nież w ażn ą  rolę  
w  w a lce  z k ap ita listyczn ym  w yzysk iem , tw orząc sw o je  zw iązk i zaw od o­
w e  oraz organ izując strajki, k tóre p oczą tk ow o  o b ejm ow ały  p o szcze g ó l­
n e kop aln ie , późn iej —  ca łe  zagłęb ia , a w  p oczątkach  X X  w iek u  prze­
k szta łca ły  s ię  już w  potężn e  fa le  w y stą p ień  robotn iczych, przechod zące  
przez w ie le  krajów . Z ajm ow ali w reszc ie  jedn o z c zo ło w y ch  m ie jsc  przy  
bu dow ie now ego , so cja listy cz n eg o  ustroju, będąc inicjatoram i w sp ó łza ­
w od n ictw a pracy. Z dobycze so cja ln e  górn ik ów  oraz w y tw o rzo n e  w  gór­
n ic tw ie  m etod y  w ynagradzan ia  pracy  s ta w a ły  s ię  z czasem  udziałem  ca­
łej k la sy  robotn iczej.

D oty ch cza so w e  opracow ania  d z ie jów  górn ictw a w ę g lo w e g o  om aw ia ­
ły  je g o  rozw ój jed y n ie  w  ram ach p oszczeg ó ln y ch  zag łęb i lub krajów , 
a jed y n ie  n ie liczn e  prace (m. in. prow adzone przez Instytut Ś ląsk i w  Opa-

1 M ały rocznik statystyczny 1974, W arszawa 1974, s. 310.
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w ie) p ośw ięcon e  b y ły  badaniom  porów naw czym  nad historią zagłębi 
położon ych  w  kilku krajach. T ego  rodzaju p od ejśc ie  u m ożliw ia ło  bar­
dziej szcz eg ó ło w e  p rzed staw ien ie  p rzeszłości, szerok ie  w yk orzystan ie  
m ało zbadanych m ateria łów  arch iw alnych  oraz u w zg lęd n ien ie  sp ecy fi­
ki p oszczegó ln ych  regionów . U trudniało ono jednak ukazan ie w sp ó l­
nych  lin ii rozw ojow ych  górn ictw a w ę g lo w e g o  na całym  św iec ie , a po­
nadto abstrahow ało  od faktu, że —  z w yjątk iem  o k resów  najd aw n iej­
szych  —  m iędzy różnym i zagłębiam i w ęg lo w y m i w y stęp o w a ły  coraz 
śc iś le jsze  zw iązki.

Już w  koń cu  XVIII w iek u  w ładze pruskie sprow ad zały  na G órny  
Śląsk górn ik ów  d oln ośląsk ich  i w estfa lsk ich , a ponadto k orzy sta ły  przy 
zakładaniu n ow ych  kopalń  i hut w  tym  rejon ie  z pom ocy  fach ow ców  
sask ich , an g ielsk ich  i n iderlandzkich. W  n astęp n ych  d ziesięc io lec iach  
w esz ło  w  zw yczaj odb yw an ie  przez in żyn ierów  górn iczych  podróży nau­
k ow ych  do inn ych  zagłęb i lub naw et krajów . Sp orad yczne początkow o  
kon takty  przek szta łc iły  s ię  od p o ło w y  X IX  w iek u  w  regu larną w ym ian ę  
dośw iadczeń . F ach ow e czasopism a górnicze jak „G ornyj Żurnał", 
,,O esterreich isch e Zeitschrift für Berg- und H üttenw esen", „Zeitschrift 
für das Berg-, H ütten- und S a lin en w esen  im  preu ssisch en  Staate" i in ­
n e zam ieszcza ły  inform acje o n o w y ch  w ynalazkach  i m etodach pracy, 
pu b lik ow ały  spraw ozdania o stan ie  górn ictw a w  różn ych  krajach oraz 
relacje  fachow ców , k tórzy  zw ied zali zagran iczne zagłębia . N o w e  m aszy­
n y  i urządzenia prezentow ano na w y sta w a ch  św ia tow ych . W  Prusach  
nałożono naw et na urzęd y górn icze ob ow iązek  coroczn ego  nad syłan ia  
inform acji do w ładz cen tralnych  o „próbach i u lepszen iach"  w  kon tro­
low an ych  zakładach; sporządzane na tej pod staw ie zb iorcze spraw ozda­
nie  b y ło  podaw ane do publicznej w iad om ości przez zam ieszczen ie  go  
w  urzędow ym  czasop iśm ie górniczym . W  ten  sp osób  p rzed sięb iorcy  i in ­
ży n ierow ie  zapoznaw ali s ię  z postęp em  techn icznym  w  górn ictw ie  św ia ­
tow ym  i m ogli w prow adzać sto sow an e gdzie  indziej w yn alazk i i m e­
tod y  pracy w  sw o ich  lub k ierow an ych  przez s ieb ie  kopaln iach , jeśli 
ty lk o  uznali je  za op łacaln e i pozw ala ły  im na to posiadan e środki finan­
sow e.

W alka o rynki zbytu  zm uszała w ła śc ic ie li kop alń  do in teresow an ia  
s ię  n ie  ty lk o  stanem  technicznym  kon k u ren cyjn ych  zakładów , lecz  tak­
że  ich gospodarką, w ie lk o śc ią  i kosztam i produkcji, ogranizacją sp rze­
daży, taryfam i ko lejow ym i i celnym i, w y so k o śc ią  płac, w arunkam i pra­
cy, przepisam i praw nym i d o tyczącym i górn ictw a w  różn ych  krajach itp. 
Już przed p ierw szą w ojną św iatow ą w alka  ta to czy ła  s ię  np. m ięd zy  p o ­
szczegó ln ym i zagłębiam i n iem ieck im i oraz m iędzy producentam i w ęgla  
w  N iem czech  i w  W ielk iej Brytanii. W  ok resie  m ięd zyw ojen n ym  prze­
m ysł w ę g lo w y  w  w ie lu  pań stw ach  k ap ita listyczn ych  zosta ł skartelizow a- 
n y  w  skali ogó ln ok rajow ej, doszło  też do p ierw szych  m iędzynarodo­
w y ch  porozum ień europejsk ich  ek sp orterów  w ęg la , jak np. układ poi-
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sk o-b rytyjsk i z grudnia 1934 r., regu lu jący  w ie lk o ść  w y sy łe k 2. Po dru­
giej w ojn ie  św ia tow ej cen y  w ęg la  w  Stanach Z jednoczonych  oraz k o sz ­
ty  jeg o  przew ozu przez O cean  A tlan tyck i w y w ie ra ły  is to tn y  w p ły w  na 
górn ictw o europejsk ie; jed n ocześn ie  przem ysł przetw órczy  w  Japonii 
uzależn ion y  zosta ł od im portu w ę g la  z A ustralii, a od k rycie  n ow ych  
złóż ropy naftow ej na Bliskim  W sch od zie  i w  A fryce  P ółnocnej w p ły ­
n ęło  w  d ecy d u ją cy  sp osób  na przem ysł w ę g lo w y  E uropejskiej W sp ó ln oty  
G ospodarczej. W  ten  sp osób  zacieśn ia ła  s ię  coraz bardziej w ięź  ek o n o ­
m iczna, łącząca  p rodu centów  i im porterów  w ęg la  w  różn ych państw ach  
św iata.

P od obieństw a, jak ie  w y stęp o w a ły  w  sy tu acji górn ik ów  w  rozm aitych  
krajach, w y n ik a ły  przede w szystk im  z pod obnych  w arunków  pracy. 
O bok n ich  zazn acza ły  s ię  rów nież znaczne różn ice. Tak np. pracow nicy  
kop alń  rząd ow ych  oraz k ierow an ych  przez w ład ze  p ań stw ow e k orzysta­
li już od zarania górn ictw a w ę g lo w eg o  ze szczeg ó ln y ch  przyw ilejów , 
jak u n ieza leżn ien ie  od w ła śc ic ie li ziem sk ich , w łasn e  sąd ow n ictw o, u b ez­
p ieczen ia  na w yp ad ek  choroby  lub utraty  zd o ln ośc i do pracy, ren ty  
w d o w ie  i s ieroce  dla rodzin itd. Gorzej przed staw iało  s ię  p o ło żen ie  gór­
n ik ów  w  kop aln iach  pryw atnych , zw łaszcza  tam, gd zie  w ę g ie l uzn aw a­
no za p rzyn a leżn y  do gruntu: aż do w yd an ia  u staw  o och ron ie  pracy  
b y li oni ca łk o w ic ie  u za leżn ien i od w ła śc ic ie li kopalń, n iek ied y  naw et 
za licza li s ię  do ich  poddanych. I tam  jednak brak ludzi, k tórzy  c h c ie lib y  
s ię  podjąć c iężk iej i n ieb ezp ieczn ej pracy  pod  ziem ią, zm uszał n iejed n o­
krotnie przed sięb iorców  do liczen ia  s ię  z postu latam i załóg , zw łaszcza  
w ysu w an ym i przez w y k w a lifik o w a n y ch  górników . M ożna w ię c  jed y n ie  
ogó ln ie  stw ierd zić , że  in sty tu cje  so cja ln e  w  g órn ictw ie  za czę ły  p ow sta ­
w ać w cześn ie j n iż  w  inn ych  zaw odach. K ontakty  m ięd zy  robotnikam i 
z różn ych  zag łęb i i k rajów  b y ły  aż do II p o ło w y  X IX  w iek u  jed yn ie  
sporadyczn e i łą c z y ły  s ię  g łó w n ie  z w ęd rów k am i fach ow ców , którzy  
w prow adzali w  kop aln iach  n ow e m etod y  pracy. Ś c iś le jsza  w sp ółpraca  
przypada dop iero na okres, k ied y  za czę ły  p ow staw ać ogó ln ok rajow e  
zw iązk i zaw od ow e oraz m ięd zyn arod ow e organ izacje  robotn icze. S ytu ­
acja  praw na oraz w arunki pracy  i ży c ia  górn ik ów  w  p oszczegó ln ych  
krajach u leg a ły  i u legają  zm ianom  w  m iarę ogó ln ej ew o lu cji ży c ia  sp o ­
łeczn ego , nadal jedn ak w ystęp u ją  tam  zasad nicze różn ice, zw iązan e  np. 
z p o łożen iem  m as pracujących  w  krajach k ap ita listyczn ych  i so cja li­
styczn ych , w  krajach rozw in iętych  gospodarczo i zacofanych , w  daw nych  
m etropoliach  i w  krajach ko lon ia ln ych  itd. oraz z różnicam i w  ob ow ią ­
zującym  u staw od aw stw ie . D latego  najtrudniej je st o u ogó ln ien ia  w  sk a ­

2 A. O l s z e w s k i ,  Przesilenie w polskim  przemyśle węglowym , W arszawa 1936, 
s. 119—122; M . P r u s z y ń s k i ,  Z zagadnień przemysłu węglowego, Kraków 1939, 
s. 133—139.
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li m iędzynarodow ej przy om aw ian iu  sto su n k ów  sp o łeczn ych  w  przem y­
ś le  w ęg low ym .

N in iejsza  praca stanow i próbę sy n te ty c zn eg o  przed staw ien ia  rozw o­
ju górn ictw a w ę g lo w eg o  na św iec ie  od czasów  n ajd aw n iejszych  do ro­
ku 1972. W  roku 1973 w  w ie lu  rozw in iętych  gospodarczo krajach k ap ita­
lis tyczn ych  (m.in. w  państw ach n a leżących  do EWG) zazn aczy ł s ię  dal­
szy  spadek  w yd ob ycia  i zużycia  w ę g la  kam ien nego, m ożliw e jednak, że  
k ryzys en ergetyczn y , k tóry  w yb u ch ł pod k on iec  teg o  roku, stan ie  s ię  
punktem  zw rotnym , zapoczątkow ującym  p o n ow n y  w zrost udziału w ęg la  
w  św ia tow ej produkcji en erg ii. W  odróżnieniu  od prac o charakterze  

• ekonom icznym , w  których  uw agi o p rzeszłości stan ow ią  ty lk o  tło  dla  
zilustrow ania  aktualnego stanu górnictw a, celem  tej książki b y ło  uka­
zanie rozw oju  przem ysłu  w ę g lo w e g o  w  m in ionych  okresach . A utor w y ­
korzysta ł jedn ak  daw ne opracow ania  ekonom iczne, które, u trac iw szy  
sw ą aktualność, zach o w a ły  zn aczen ie  jako źródła h istoryczn e. W  podobny  
sp osób  w y k o rzy sty w a ł rów nież zestaw ien ia  sta tystyczn e, artyk u ły  w  cza­
sopism ach tech n iczn ych  i ekonom icznych , a tak że opracow ania  h isto ­
ryczne na tem at dz iejów  górn ictw a w ę g lo w eg o  w  p o szczeg ó ln y ch  kra­
jach lub zagłęb iach , spraw ozdania ze zjazdów  i kon ferencji górn iczych  
oraz z pod róży nau kow ych , rzadko ty lk o  s ięga jąc  do m ateria łów  archi­
w alnych . W ie lu  in teresu jących  inform acji na tem at rozw oju  technik i 
d ostarczy ły  rów nież podręczn ik i górnictw a. W praw dzie  —  z n ieliczn ym i 
w yjątk am i —  opisują on e m etod y  pracy  oraz m aszyny , urządzen ia i na­
rzędzia w  oderw aniu  od m iejsca  i czasu, jedn ak m iejsce  i rok w ydania  
podręcznika um ożliw iają  u sta len ie  ok resu  i rejonu, w  którym  dane urzą­
dzenia tech n iczn e  i sp osob y  p ostępow ania  b y ły  ju ż znane i w  m niejszym  
lub w ięk szym  zak resie  sto sow an e. Z k o le i .porów nanie o p isów  w  pod ręcz­
nikach w yd an ych  w  różn ych  latach  daje p o jęc ie  o p ostęp ie  technicznym , 
jaki s ię  w  m ięd zyczasie  dokonał.

R ozm iary pracy  p o zw o liły  jed y n ie  na sk rótow e, n iek ied y  pob ieżne  
om ów ien ie  w ie lu  zagadnień  i na w y k o rzy sta n ie  jed y n ie  czę śc i bardzo  
b ogatego  m ateriału , d o tyczącego  p rzesz ło śc i p rzem ysłu  w ęg lo w eg o .  
Kryją s ię  w  tym  liczn e  n ieb ezp ieczeń stw a. N ajw ażn iejszym  z n ich  jest  
n iew ątp liw ie  fakt, że autor, opierając s ię  przed e w szystk im  na opraco­
w aniach  i źród łach d o tyczących  górn ictw a w  P o lsce  oraz w  sąsiad ują­
cych  z nią krajach i przeznaczając sw ą  k siążk ę  w  p ierw szym  rzędzie  
dla polsk ich  czy teln ik ów , u w zg lęd n ił w  sw o ich  w n iosk ach  i u o g ó ln ie ­
niach g łó w n ie  sy tu a cje  w y stęp u ją ce  w  środ k ow oeu rop ejsk ich  z a g łę ­
biach w ęg lo w y ch , p o św ięca ją c  m niej uw agi kopaln iom  zach od n ioeu ro­
pejskim  czy  am erykańskim . W p ły n ę ły  na to rów n ież  trudności w  dotar­
ciu  do n iek tórych  p od staw ow ych  opracow ań i w y d a w n ic tw  u rzęd ow ych  
oraz posłu g iw an ie  s ię  n iek ied y  inform acjam i z drugiej ręki. W yd aje  s ię  
jednak, że na obecnym  etap ie  badań nad dziejam i górn ictw a, g d y  is tn ie ­
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jące  opracow ania  ujm ują zagad n ien ie  ty lk o  w  sk a li reg ionalnej, tego  
rodzaju naruszen ie proporcji je s t n iem al n ieun ikn ione: k ażdy  h istoryk  
u w zg lęd n iłb y  w  sw o jej sy n te z ie  przed e w szystk im  górn ictw o teg o  rejo ­
nu, k tóry  mu jest n ajlep iej znany, np. h istoryk  b rytyjsk i —  górn ictw o  
bryty jsk ie , h istoryk  am erykańsk i —  górn ictw o  am eryk ań sk ie  itd.

A utor m a nad zieję , że je g o  książka zapoczątkuje  prace nad pełną  
i w szech stron n ą  syn tezą  dz iejów  górn ictw a w ę g lo w eg o  w  sk a li św ia ­
tow ej.



ANEKS STATYSTYCZNY

T a b e l a  1 

W ydobycie węgla kamiennego w min t

Rosja
lata W. Brytania Niemcy (bez Królestwa USA świat

Polskiego)

ok. 1560 0,2
1660 2,1

ok. 1690 3
1700 2,6
1750 4,8
1770 6,2
1780 6,4
1790 7,6
1800 10,1
1810 0,002
1816 16
1819 14
1820 14 0,004
1822 0,05
1823 1,2 0,06
1824 1,3 0,07
1825 1,3 0,11
1826 21 1,3 0,13
1827 1,4 0,16
1828 1,4 0,18
1829 1,4 0,22
1830 16 1,4 0,01 0,29
1831 1,4 0,011 0,31
1832 1,5 0,010 0,54
1833 1,6 0,010 0,67
1834 1,7 0,005 0,45
1835 1,7 0,010 0,75
1836 30 1,8 0,009 0,89
1837 2,1 0,007 1,14
1838 2,3 0,008 1,23
1839 31 2,4 0,014 1,42
1840 36 2,6 0,014 1,88
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lata W. Brytania Niemcy (bez K rólestwa USA świat
Polskiego)

Rosja

1841 2,3 0,011 2,08
1842 3,0 0,017 2,37
1843 2,8 0,013 2,78
1844 3,1 0,020 3,34
1845 3,6 0,028 3,91
1846 45 3,7 0,024 4,41
1847 3,8 0,024 4,79
1848 4,4 0,036 5,24
1849 4,6 0,041 5,85
1850 50 5,2 0,060 6,37
1851 58 5,7 0,054 7,92
1852 6,4 0,066 8,90
1853 7,1 0,063 9,59
1854 66 8,3 0,061 10,9
1855 62 9,8 0,083 11,7
1856 68 10,7 0,071 12,3
1857 66 11,3 0,080 12,1
1858 66 0,100 12,7
1859 73 0,065 14,2
1860 81 12,3 0,121 13,3
1861 85 14,1 0,2 14,9
1862 83 15,6 0,1 15,9
1863 87 16,9 0,2 19,3
1864 94 19,4 0,2 21,4
1865 100 21,8 0,2 21,6
1866 104 21,6 0,3 26,3
1867 107 23,8 0,2 27,9
1868 105 25,7 0,2 29,8
1869 109 26,8 0,3 29,8
1870 112 26,4 0,4 30,0
1871 119 29,4 0,5 42,5
1872 125 33,3 0,8 46,7
1873 129 36,4 0,8 52,2
1874 127 35,9 0,9 47,7
1875 133 37,4 1,3 47,5
1876 135 38,5 1,4 48,3
1877 137 37,5 1,2 54,9
1878 135 39,6 1.6 51,6
1879 136 42,0 1,8 61,8
1880 149 47,0 2,0 64,8
1881 156 48,7 2,1 77,9
1882 158 52,1 2,4 93,9
1883 167 55,9 2,3 105
1884 164 57,2 2.2 109
1885 162 58,3 2,5 101
1886 160 58,1 2,6 103
1887 165 60,3 2,5 119
1888 173 65,4 2,8 135
1889 180 67,3 3,7 128
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Rosja
lata W. Brytania Niemcy (bez Królestwa USA

Polskiego)

1890 185 70,2 3,5 143
1891 188 73,7 3,6 153
1892 185 71,4 4,0 163
1893 167 73,9 4,4 165
1894 191 76,7 5,4 155
1895 193 79,2 5,4 175
1896 198 85,7 5,7 174
1897 205 91,1 7,4 182
1898 205 96,3 8,2 200
1899 224 101,6 10,0 230
1900 229 109,2 12,0 243
1901 223 108,5 12,5 266
1902 231 107,4 12,2 274
1903 ,234 116,6 13,1 317
1904 236 120,8 14,9 318
1905 240 121,3 15,1 351
1906 255 137,1 17,2 375
1907 272 143,2 19,8 435
1908 266 147,7 20,7 379
1909 268 148,8 20,4 418
1910 269 152,8 19,3 455
1911 276 160,7 22,6 453
1912 265 177,1 24,7 485
1913 292 191,5 29,0 517
1914 270 161,4 32,0 513
1915 257 146,9 31,4 532
1916 260 159,2 34,3 590
1917 252 167,3 31,3 651
1918 231 160,5 13,1 678
1919 233 117,0 9,4 544
1920 233 131,4 7,2 586
1921 166 136,3 7,9 458
1922 254 130,0 9,4 (ZSRR) 431
1923 280 62,3 10,6 595
1924 271 118,8 14,6 517
1925 247 132,6 15,0 526
1926 128 145,3 23,5 595
1927 255 153,6 29,9 540
1928 241 150,9 32,9 520
1929 262 163,4 36,9 550
1930 248 142,7 43,8 485
1931 223 118,6 50,7 399
1932 212 104,7 57,8 324
1933 210 109,7 67,3 346
1934 224 124,9 82,6 376
1935 226 143,0 94,8 383
1936 232 158,3 108,9 445
1937 244 184,5 109,1 448
1938 231 186,7 113,0 355

świat

480

540
550
575
590
650
700
720
735
800
815
850
915

1010
965

1000
1060
1075
1125
1230
1135
1115
1200
1270
1255
1080
1125
993

1056
1177
1188
1185
1177
1245
1357
1325
1217
1072
952
997

1092
1125
1233
1291
1204
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la ta W. Brytania Niemcy ZSRR USA świat

1939 235 198,8 123,8 401 1297
1940 228 241,6 139,1 462 1417
1941 210 246,7 146 515 1483
1942 208 257,8 90 581 1508
1943 202 268,9 110 588 1534
1944 196 240,2 118 618 1498
1945 186 39 (RFN) 126 571 1167
1946 193 62 "■ 139 537 1215
1947 201 80 " 154 621 1369
1948 213 100 " 170 593 1405
1949 219 117 " 190 433 1318
1950 220 126 ■' 185 505 1431
1951 226 135 ” 202 520 1504
1952 236 141 " 215 458 1490
1953 230 142 " 224 440 1488
1954 228 146 " 244 379 1468
1955 228 149 " 277 442 1590
1956 225 153 304 478 1680
1957 227 154 328 468 1733
1958 219 151 353 389 1815
1959 209 143 365 390 1890
1960 197 143 375 392 1985
1961 193 143 377 379 1811
1962 201 142 386 396 .1857
1963 199 143 395 430 1929
1964 197 143 409 445 1997
1965 190 135 398 475 2012
1966 177 126 407 493 2048
1967 175 112 414 508 1949
1968 167 112 416 501 2014
1969 153 112 426 513 2066
1970 145 111 433 550 2126
1971 147 111 441 503 2150
1972 119 103 451 535 2140
1973 132 97 462 542 2155

Dane dot. W ielkiej Brytanii około 1560 i 1690 r. według: J. U. N e f, The rise of the 
british coal industry, t. I, London 1932, s. 20 (średnie roczne dla la t 1551— 1560 i 1681— 
1690); la ta 1660, 1700, 1750, 1770, 1780, 1790, 1800 i 1816 według: B. S i m m e r s b a c h ) ,  
Die Karbonformation Schotłlands und die Dauer der dortigen Kohlenvorrate, ZBHS 1905, 
cz. B, s. 317; la ta 1819—1900 według: L. M e n d e 1 s on, Teoria i historia kryzysów  
i cyk li ekonomicznych, t. II, W arszawa 1960, s. 544—548; lata 1901—1940 według: Die 
Kohlenwirtschaft der W elt in Zahlen, Essen 1961, s. 96; lata 1941— 1959 — jw., s. 19 (dane 
ze s. 96 nie uwzględniają kopalń odkrywkowych); lata 1960— 1969 według: B. F. B r a t -  
c z e n k o ,  Ugolnaja promyszlennosl' W ielikobritanii i Francii, M oskwa 1971, s. 6; dalej 
według roczników statystycznych GUS.

Dane dot. Niemiec dla lat 1823—1899 według: M e n d e l s o n ,  jw., s. 662—664; lata 
1900—1919 według: M. M e i s n e r ,  W eltm ontanstatistik, cz. I, S tuttgart 1925, s. 19 
i 45— 46; la ta  1920—1944 według: Die Kohlenwirtschaft der W elt in Zahlen, s. 19; lata 
1945— 1951 — jw., s. 47 (RFN z Zagłębiem Saary); lata 1952—1970 według: Jahrbuch fur
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Bergbau, Energie, M ineralöl und Chemie. Essen 1971, s. 764; dalej według roczników 
statystycznych GUS.

Dane dot. Rosji (ZSRR) do 1919 r. według: G. D. B a k u  l e w ,  Razwitije ugolnoj pro- 
m yszlennosti Donieckogo Bassiejna, Moskwa 1955, s. 653—656, 662 (uzupełniono lata 
1831—1834, 1836—1839, 1841—1844, 1846— 1849, 1851—1854 według: M e n d e l s o n ,  jw., 
s. 782—783, a 1856— 1859 według: B a k u 1 e w, jw., s. 651); la ta 1920—1959 według: Die 
Kohlenwirtschaft der W elt in Zahlen, s. 20; od 1960 r. według roczników statystycznych 
GUS (od 1965 r. dane dotyczą produkcji netto). Natomiast według danych radzieckich 
(Sowietskaja ekonomika w  pieriod w ielikoj otieczestwiennoj w ojny 1941— 1945 gg., 
Moskwa 1970, s. 91) łączne wydobycie węgla (kamiennego i brunatnego) kształtowało 
się w latach 1940— 1945 następująco — w min t: 1940 — 165,9, 1941 — 151,4, 1942 — 
75,5, 1943 — 93,1, 1944 — 121,5, 1945 — 149,3.

Dane dot. USA do 1899 r. według: M e n d e l s o n ,  jw., s. 598—602; lata 1900— 1920 
według: M e i s n e r ,  jw., cz. I, s. 19 i 45—46; lata 1921—1959 według: Die Kohlenwirt­
schaft der W elt in Zahlen, s. 22; od 1960 r. według roczników statystycznych GUS.

Dane dot. produkcji światowej (oszacowania): la ta  1800, 1860, 1870, 1880, 1890 we­
dług: H. H o h e n d a h l ,  Der W ettbewerb auf dem europäischen Steinkohlenmarkt und 
das Problem einer internationalen Kohlenverstandigung, Frankfurt am M ain 1953, s. 30; 
lata 1835, 1855 i 1885 według J. M a ł y s z ,  Gospodarka paliwami stałymi, Katowice 
1966, s. 10; lata 1895— 1920 według: M e i s n e r ,  jw., cz. I, s. 19 i 45—46; lata 1921'— 
1959 według: Die Kohlenwirtschaft der W elt in Zahlen, s. 23; od 1960 r. według rocz­
ników statystycznych GUS.

Dane dot. wydobycia w poszczególnych państwach — w ich każdorazowych grani­
cach politycznych.

T a b e l a  2 

W ydobycie węgla brunatnego w min t

lata Niemcy A ustro-W ęgry świat
1898 32 26 60
1899 34 26 62
1900 40 27 70
1901 44 28 75
1902 43 27 73
1903 46 27 76
1904 49 27 80
1905 53 29 83
1906 56 31 90
1907 63 32 100
1908 68 34 106
1909 69 34 108
1910 70 33 108
1911 74 34 112
1912 81 35 120
1913 87 37 135
1914 84 26 110
1915 88 24 112
1916 94 26 120
1917 96 24 120
1918 101 22 130
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lata

1919
1920
1921
1922
1923
1924
1925
1926
1927
1928
1929
1930
1931
1932
1933
1934
1935
1936
1937
1938
1939
1940
1941
1942
1943
1944

lata

1945
1946
1947
1948
1949
1950
1951
1952
1953
1954
1955
1956
1957
1958
1959
1960
1961
1962
1963
1964
1965

Czechosłowacja świat

17 121
20 156
21 167
19 180
16 160
20 172
19 187
19 188
20 203
21 220
23 233
19 198
18 182
16 171
15 174
15 192
15 205
16 224
18 255
15 263
19 287
21 301
22 315
23 327
27 338
26 303

lata NRD RFN Czechosłowacja ZSRR świai

1945 85 26 15 23 179
1946 110 53 19 25 242
1947 102 60 22 29 267
1948 111 66 24 38 297
1949 127 74 27 66 355
1950 137 77 28 76 382
1951 151 85 29 79 413
1952 158 85 33 86 437
1953 173 86 34 96 466
1954 182 90 38 103 495
1955 201 92 41 115 536
1956 206 97 46 125 565
1957 213 99 51 135 593
1958 215 95 57 143 615
1959 215 95 54 141 620
1960 225 96 58 138 640
1961 237 97 65 134 663
1962 247 101 69 131 685
1963 254 107 73 137 720
1964 257 111 76 145 749
1965 251 104 72 147 741

Niemcy

94
112
123
137
118
124
140
140
151
166
174
146
133
123
127
137
147
161
1J34
194
211
224
235
245
255
231

NRD RFN

85 26
110 53
102 60
111 66
127 74
137 77
151 85
158 85
173 86
182 90
201 92
206 97
213 99
215 95
215 95
225 96
237 97
247 101
254 107
257 111
251 104

32 Z a r y s  d z ie jó w  g ó r n ic tw a ..
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lata NRD RFN Czechosłowacja ZSRR świat

1966 249 99 73 144 737
1967 242 98 71 141 723
1968 247 102 74 136 739
1969 255 107 79 138 764
1970 261 108 81 145 793
1971 258 104 84 150 806
1972 248 110 85 152 806
1973 246 119 82 156 816

Dane do 1919 r. według: M e i s n e r ,  W eltm ontanstatistik, cz. I, s. 58—61 (dla okre­
su 1914—1918 dane dot. Austro-W ęgier otrzymano sumując wydobycie w Austrii, Cze­
chosłowacji i na W ęgrzech; produkcja w ęgierska w 1914 r. 5059 tys. t, w 1916 r. 
4355 tys. t, w 1917 r. 4010 tys. t według: W. P. M a k s a k o w s k i j ,  Ugolnaja pro- 
m yszlennosl' jewropiejskich stran narodnoj diemokratii, Moskwa 1958, s. 166; dla 1915 r. 
przyjęto szacunkowo 4 min t, dla 1918 r. — 3 min t). W ydobycie na terenie Czechosło­
wacji: 1913 r. — 23 min t, 1914 — 19 min t, 1915 — 18 min t, 1916 — 20 min t, 1917 — 
18 ml t, 1918 — 16 min t. Dane z lat 1920—1936 w edług Statystyk przemysłu węglowego 
w państwie polskim za lata 1927, 1934, 1937. Dane z lat 1937— 1944 według: K. B o h d a ­
n o w i c z ,  Surowce mineralne świata, t. III, cz. 1 (Węgiel), W arszawa 1952, tablica 3. 
Dane z lat 1945— 1959 według Statystyki przemysłu węglowego w Polsce za la ta 1948— 
1960, W arszawa 1962, s. 270. Dalsze dane według roczników statystycznych GUS.

W ydobycie węgla kamiennego na ziemiach polskich w t

(a — okręg górnośląski Zagłębia Górnośląskiego, b — okręg dąbrowski Zagłębia Górno­
śląskiego, c — okręg krakowski Zagłębia Górnośląskiego, d — Zagłębie Dolnośląskie)

lata a b c d

1769 367 3 200
1770 367 8 800
1771 416 11 200
1772 367 6 345
1773 481 14 000
1774 488 8 600
1775 426 12 180
1776 620 14 800
1777 641 17 200
1778 861 17 400
1779 794 17 000
1780 821 25 317
1781 1 100 28 468
1782 1 467 31 903
1783 1833 28 160
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lata a b c d

1784 2 200 34 606
1785 2 750 36 492
1786 3 951 39 733
1787 5 823 47 873
1788 7 333 97 017
1789 9 167 70 214
1790 9 950 118 71 102
1791 11 464 83 540
1792 14 202 150 79 400
1793 17 455 160 74 162
1794 21 633 300 72 344
1795 17 453 500 84 000
1796 24 482 1 100 100 000
1797 25 117 1 700 109 487
1978 34 137 1 900 97 949
1799 .38 546 2 200 116 190
1800 41 140 2 300 145 404

dalej w tys. t

1801 42,6 2,6 162
1802 42,9 3,2 163
1803 56,8 3,4 154
1804 68,4 3,6 141
1805 87,1 3,7 175
1806 104,6 3,9 133
1807 59,9 4,0 111
1.808 73,6 3,8 155
1809 82,3 3,7 134
1810 93,5 3,5 168
1811 113,8 3,5 158
1812 77,9 3,7 130
1813 75,5 3,9 10 99
1814 97,6 4,0 132
1815 117,2 4,1 154
1816 147,7 5,2 162
1817 147,9 14,0 184
1818 175,2 14,7 240
1819 153,4 15,4 184
1820 146,8 16,5 175
1821 165,9 20,0 199
1822 204,8 27,0 191
1823 347,5 35,0 28,6 185
1824 344 60 30 189
1825 361 69 50 187
1826 304 71 191
1827 328 87 194
1828 281 94 188
1829 250 58 187
1830 217 43 201
1831 187 12 178

32
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lata a b c d

1832 250 40 190
1833 267 38 193
1834 269 66 190
1835 307 67 188
1836 338 106 194
1837 385 107 192
1838 424 97 218
1839 441 107 60 234
1840 539 118 260
1841 569 132 295
1842 613 148 302
1843 619 142 284
1844 675 131 309
1845 819 128 353
1846 867 150 354
1847 901 132 372
1848 874 177 366
1849 916 123 359
1850 975 136 378
1851 1 094 113 400
1852 1 370 97 39 454
1853 1 439 120 75 449
1854 1 586 141 60 497
1855 1 831 149 61 574
1856 2 129 161 70 649
1857 2 220 178 69 726
1858 2 581 187 89 818
1859 2 334 203 86 773
1860 2 478 225 96 ■ 781
1861 2 659 133 100 777
1862 3 069 130 110 898
1863 3 489 220 108 969
1864 3 894 256 131 1 071
1865 4 340 231 122 1 208
1866 4 295 236 109 1 125
1867 4 667 254 135 1 255
1868 5 357 224 153 1 453
1869 5 555 299 167 1 411
1870 5 854 329 188 1 570
1871 6 557 302 231 1 970
1872 7 252 229 270 2 120
1873 7 769 336 309 2 295
1874 8 265 402 351 2 351
1875 8 252 408 312 2 192
1876 8 468 454 337 2 151
1877 8 112 613 292 2 006
1878 8 203 907 269 2 179
1879 8 910 1 086 282 2 287
1880 10017 1 286 319 2 640
1881 10 404 1 406 339 2 707
1882 10 888 1 382 342 2 903
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lata a

1883 11 799
1884 12 342
1885 12 842
lj886 13018
1887 13 093
1-888 14 449
1889 15 753
1890 16 871
1891 17 726
1892 16 437
1893 17 110
1894 17 205
1895 18 066
1896 19613
1897 20 628
1898 22 490
1899 23 470
1900 24 829

‘1901 25 252
1902 24 485
1903 25 265
1904 25 418
1905 29 015
1906 29 660
1907 32 223
1908 33 966
1909 34 655
1910 34 461
1911 36 654
1912 41 544
1913 43 801
1914 37 409
1915 38 397
1916 42 007
191(7 43 031
1918 39 968
1919 25 932
1920 31 751
1921 29 632
1922 34 426
1923 35 375
1924 34 772
1925 35 633
1926 43 626
1927 47 377
1928 50 146
1929 56 440
1930 46 346
1931 35 178
1932 36 778
1933 35 581

c d

378 3 065
400 3 046
444 2 944
510 2 978
522 3 094
515 3 193
520 3 248
610 3 205
645 3 386
632 3 412
679 3 596
701 3 687
760 3 877
773 4 066
801 4 147
794 4 364
911 4 490

1 167 4 767
988 4 709
864 4 570
816 4 920
988 5 225

1 118 5 304
1 304 5 403
1 367 5 580
1 276 5 624
1 176 5619
1 346 5 533
1 637 5 647
1 911 5 902
1 971 5 528
1 727 4 846
1 643 4 460
1 848 4 587
1 869 4 608
1 575 4 659
1 349 4 089
1 385 4 246
1 673 4 672
1 986 5 960
2 049 5 236
1 824 5 590
1 692 5 563
2 356 5 588
2 440 5 844
2 533 5 704
2 844 6 092
2 197 5 744
2 324 4 539
1 834 4 539
1 822 4 167

b

1 677
1 696
1 792
1 968
1 986
2 392
2 480
2 471
2 604
2 860
3 170
3 356
3 685
3 666
3 768
4 093
3 975
4 109
4 245
4 322
4 839
4 706
3 588
4 551
5319
5 521
5 584
5 469
5 770
6 315
6 833
4 540
2 791
5 212
4 911
4 499
4614
4 874
5 752
7 055
7419
6 585
5 729
7 226
7 644
7 635
8 948
6 923
7 194
5 500
5 594
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lata a

1934 39 353
1935 40 174
1936 43 157
1937 51 883
1938 54 748
1939 52 861
1940 59 855
1\941 58 844
1942 64 568
1943 70 668
1944 68 260
1945 19 872
1946 36 716
1947 46 357
1948 54 918
1949 57 921
1950 60 991
1951 64 570
1952 66 891
1953 70 132
1954 71 466
1955 72 976
1956 73 057
1957 71 565
1958 72 028
1959 74 082
1960 77 973
1961 79 798
1962 82 152
1963 84 720
1964 88 053
1965 89 165
1966 91 069
1967 92 340
1968 96 961
1969 101 300
1970 105 300
1971 110 000
1972 114 700
1973 120 200

c d

1 884 4 433
1 980 4 770
1 992 5 042
2 341 5311
2 642 5 307
2419 4 911
3 872 4 948
4019 4 606
4 703 4 621
5 150 4 719
4 852 4 321
1 476 2 747
2 400 2 935
3 094 3 155
3 750 3 377
4 004 3 220
4 104 3 691
4 475 3 590
4 570 3 402
4 925 3 653
5 533 3 704
6 040 3 889
6614 3 493
6 828 3218
7 281 2 734
8 131 2 961
8 760 3 101
9 067 3 022
9 342 2919
9 699 3 094
9821 3 180
9814 3 198

10 509 3 147
10881 3 254
11 349 3 297
12 000 3 400
12 300 3 400
12 600 3 600
12 900 3 600
13 100 3 700

b

5 388
5 433
5 663
6 475
6 696
5 345
8 402
8 873

10 080
10 825
9 957
3 272
5 237
6 524
8217
8 959
9 215
9 365
9 575

10 009
10 916
11 571
11 985
12 485
12 938
13 932
14 604
14 719
15 191
15 637
16 300
16 654
17 014
17 087
17 667
18 300
19 100
19 300'
19 500
19 600

Dane do 1970 r. według: J. J a r o s ,  Słownik historyczny kopalń węgla na ziemiach 
polskich, Katowice 1972, s. 166—170; dalej według roczników statystycznych GUS.
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W ydobycie węgla brunatnego w Polsce (w granicach z 1945 r.) w tys. t

T a b e l a  4

lata tys. t lata tys. t

1937 5 236 1960 9 327
1945 40 1961 10 338
1946 1 454 1962 11 091
1947 4 766 1963 15 344
1948 5 041 1964 20 280
1949 4 621 1965 22 626
1950 4 836 1966 24 508
1951 4 899 1967 23 922
1952 5 076 1968 26 878
1953 5 633 1969 30 865
1954 5 909 1970 32 766
1955 6 045 1971 34 500
1956 6 183 1972 38 200
1957 5 954 1973 39 200
1958 7 539
1959 9 258

Dane do 1970 r. według: J a r o s ,  Słownik historyczny kopalń węgla na ziemiach 
polskich; s. 171; dalej według roczników statystycznych GUS. Za 1945 r. brak danych 
dot. produkcji kopalni „Turów".
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N ow osie lica  225 
N ow y B runszw ik  53, 278 
N ow y Sącz, po w ia t 225 
N y sa  po w ia t 98 
N y sa  Łużycka, rz. 223, 345, 349

O cean A tlan ty c k i 127, 489 
O cean  S poko jny  127, 409 
O dra, rz. 96, 345, 349 
O hio 124, 127 
O p aw a 487
O pole, re je n c ja  223, 240 
O polszczyzna 98 
O ra n je  128, 272 
O sek  314 
O slaw an y  15 
O sn ab rü ck  14 
O straw a  16, 47 
O stro w y  zob. N iem ce 
O lsnitz  15, 46

P a k istan  409, 410 
Panam a 249 
Parczew  17 
P aruszow iec  136 
P aryż  39, 159, 194
P as de C alais, d ep a rtam en t 14, 38, 106, 370
P a tag o n ia  p o łu d n io w a  363, 414
P ątn ó w  479
P eel-H orst 260
P ek in  19
P en sy lw an ia  15, 124, 126 
P e rp ig n an  56 
P e rs ja  363
P eru  13, 53, 128, 279, 363, 414 
P e te rsb u rg  zob. L en ingrad

P eu tin g en  46 
P iek ary  Ś ląsk ie  480 
P ik a rd ia  38 
Pilzno 15, 46
P io tro g ró d  zob. Leningrad  
P iren e je  38 
P ittsb u rg  127 
P lan itz  20 
P lau en  45
—  re jo n  45 
P ly m o u th  154
P olska 13, 15—17, 95, 212— 226, 234, 2 3 6 -  

241, 244, 246, 254, 262, 264, 269, 276, 287, 
296, 308, 313, 321, 322, 327, 331— 349, 
356, 371— 373, 379, 381, 391, 394— 396, 
403, 408, 409, 412, 418, 428, 432, 442, 443, 
452— 454, 460, 462, 464— 468, 470— 491, 
503

P olska Ludow a zob. P olska 
P olska O straw a  144, 146 
Pom orze 212
— w o jew ództw o  345 
Pom orze Z achodn ie  17, 223 
P o ręb a  98, 225
P o rtu g a lia  50, 122, 270, 272, 363, 364, 407 
Poznań
—  re je n c ja  223, 240
—  w o jew ództw o  345 
Pozn ań sk ie  98, 212 
P ó łw ysep  M ala jsk i zob. M ala je  
P ó łw ysep  P iren e jsk i 356 
P ro te k to ra t C zech i M oraw  zob. C zechy 
P ro w in c ja  P rzy ląd k o w a  zob. K ra j P rzy ląd ­

kow y
P ru sy  29, 37, 41— 45, 93, 95, 102, 106, 111, 

112, 141, 182, 184, 198, 200, 201, 215, 263, 
265, 286, 287, 488 

P rzed litaw ia  116, 144 
P rzem sza, rz. 96 
P szów  477

R adnice 15 
R adom ierzyce 98 
R adzyń  17 
R akow nik  15 
R edford  449 
Ren, rz. 14, 264
R epub lika  F e d e ra ln a  N iem iec  13, 14, 175, 

176, 379, 381— 383, 400—406, 408, 417— 
— 419, 423, 427, 432, 442, 443, 451, 464— 
— 467, 497, 498 

R epub lika  M alag ask a  413
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R epub lika P o łudn iow ej A fryki 13, 324, 412, 
427, 464 

R hode-Island  51 
Rio T urbio, rz. 363, 414 
R odez ja  128, 466
R odezja  P o łudn iow a 13, 273, 353, 413 
R odezja  P ó łnocna  413 
Rogoźno 17
R okitno  S z lacheck ie  98 
R osice 15
R osja  24, 35, 38, 48—50, 105, 113, 117— 120, 

125, 197, 201, 202, 213, 217, 227— 229, 
236, 237, 243, 279, 281, 282, 321, 492— 
— 494

R uda zob. Ruda Ś ląska 
R uda Ś ląsk a  30, 31, 340, 480 
R uhra, rz. 43
R um unia  122,'269, 271, 357, 394— 396 
Ruś Z ak a rp ack a  267 
R ybn ik  okręg  460 
R zeczpospo lita  K rak o w sk a  95 
Rzesza zob. N iem cy

S a a rb rü ck en  165 
S ab au d ia  50 
S acha lin  274, 275
—  po łu d n io w y  361 
S ain t-É tienne 38
S akson ia  15, 20, 22, 24, 42, 45, 139, 167, 212, 

263, 265
—  ok ręg  15 
S arag o ssa  50 
S a rd y n ia  401
S ask atch ew an , p ro w in c ja  278
Schem nitz 89
Schonen, p ro w in c ja  51
Schongau  46
S ev res  270
Sheffie ld  36, 313
S iem ianow ice 153, 176
S ien iaw a 17
S ierra  M o ren a  14, 407
S iersza 95, 222
S iew ierz  23, 98
S k an d y n aw ia  332, 334
S kaw ina  16
S łow acja  267
S łow aczyzna 26, 217
S łupiec  29
Sosnow iec 196, 486
S p itzbergen  51, 121, 269, 270, 408
S ta lin g rad  354

S tan y  Z jednoczone  A m ery k i P ó łnocnej 12, 
13, 15, 35, 38, 51—52, 53, 115, 122— 127, 
128, 134, 136, 137, 139, 141, 145, 152,
159, 161, 162, 164, 166, 167, 178, 179,
192, 197, 201, 208, 227, 228, 230, 234,
243, 245, 246, 248— 251, 254, 278, 279,
287, 288, 293, 294, 296, 297, 299, 302,
303, 305, 306, 308, 313, 315— 317, 319, 
322— 324, 327, 336, 340, 352, 353, 361, 
364— 367, 369, 370, 378, 379—383, 384— 
—388, 393, 403, 404, 408, 409, 411— 414, 
416— 419, 424, 426— 432, 440— 442, 445, 
451, 453, 462, 463, 465, 467, 489, 492— 
— 495

S ta ry  Zdrój 28, 29 
S tockheim  46 
S tock ton  99 
S trzyżow ice 95 
S ty ria  47, 48, 83, 186 
S u d e ty  261, 356 
S ueski K anał 379, 381 
S u lęcin  224 
S ulzbach  44 
S um atra  132 
S w aton iow ice  15 
S y b e ria  15
—  w schodn ia  119
—  zach o d n ia  119, 420 
S yria  129
S zam otuły , p o w ia t 98 
Szantung, p ro w in c ja  129 
Szczaw nica 483 
Szczecin 223
S zkocja  22, 24, 25, 36, 67, 152 
S zw ajcaria  50, 51, 107, 122, 232, 244, 247, 

270, 358, 363, 364 
Szw ecja  38, 51, 105, 113, 121, 159, 217, 232,

244, 255, 269, 270, 358, 363, 408 
Szydłow iec 98
Ś ląsk  (zob. też  D olny  Ś ląsk  i G ó rn y  Śląsk) 

24, 29, 34, 42, 45, 47, 48, 66, 93, 95, 98, 
113, 173, 267, 333 

Ś ląsk  au str iack i 47, 116, 215 
Ś ląsk  C ieszyńsk i 331

Ś w idn ica  29

T a ilan d ia  410
T aiw an  274, 361, 362, 394
T an zan ia  413
T arn o w sk ie  G ó ry  16, 32, 344, 485
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T asm ania  132 
T eck len b u rg , h rab stw o  41 
T en czy n ek  30 
T ete, o k ręg  273 
T oron to  12, 288 
T o sk an ia  50 
T ra c ja  18 
T ra n sv a a l 128, 272 
T rifa il 186 
T ry n id ad  53 
T rzyn iec  479 
T unis 364
T u rc ja  52, 129, 229, 277, 363, 364, 409, 410, 

465, 467 
T u rek  479 
T u rk ie s tan  119 
T uroszów  98, 224, 349 
T u ró w  17 
T u ry n g ia , o k ręg  15 
T u ry ń sk o -sask i ok ręg  112 
T yne, rz. 24, 25 
T y ro l 47

U k ra in a  328, 418, 442
U k ra iń sk a  S oc jalistyczna  R epub lika Ra­

dziecka zob. U kraina 
U ral 15, 119, 283, 391 
U rugw aj 249, 255 
U trillas 50

V an co u v er 127 
V ia las  91

W a lia  14, 36 
W allis , k an to n  50
W ałb rzy ch  16, 17, 28— 30, 72, 74, 78, 196, 

212, 213, 215, 348 
W a n k ie  128 , 273, 413 
W e n ec ja  47
W en ezu e la  13, 128, 279, 363, 415 
W eso ła  339, 477
W estfa lia  20, 22, 23, 43, 67, 137, 169, 173, 

184, 189, 192, 223 
W e ttin  42, 45
W ęg ry  13, 47, 269, 271, 272, 321, 332, 334, 

357, 358, 394— 396, 453, 465, 467 
W ie lk a  B ry tan ia  13, 14, 27, 35— 38, 40, 50, 

52, 82, 100, 103— 106, 108, 113— 115,
119— 121, 125, 126, 128, 129, 133, 139, 
141, 163, 196, 200, 205, 207, 227— 230, 
235, 244, 246, 247, 251— 256, 258, 259, 276, 
279, 286, 296, 300, 302, 313, 315— 317,

322, 324, 336, 352, 361, 366, 368, 374,
378, 380, 381, 383, 397— 400, 401, 403,
416—419, 425, 432, 433, 440, 442, 443,
449, 451, 453, 460— 463, 465, 467 , 469,
488, 492— 495 

W ie lk o p o lsk a  373 
W ieprz , rz. 17 
W ie tn am  132, 277, 362 
W ie tn am  P ó łnocny  410 
W in te rsw ijk  260 
W irg in ia  51 
W irtem b erg ia  46 
W isła , rz. 96 
W itk o w ice  142, 195 
W ład y sław ó w  17
W ło ch y  13, 38, 50, 105, 107, 122, 228—230, 

244, 249, 255, 261, 266, 269, 270, 357— 
— 359, 375, 376, 381, 401, 403, 406 

W o ln e  M iasto  K raków  48, 217 
W ołga , rz. 49, 118 
W ro c ław  212, 369
—  re je n c ja  223, 240 
W ro n k i 98
W u rm  44
—  re jo n  43
W y sp y  K a n a ry jsk ie  38

Z abrze 62, 95, 169, 171 
Z achodn ia  W irg in ia  124 
Zacisze 28
Z agłębie  A k w izg rań sk ie  14, 42— 44, 83, 263, 

288, 294, 316, 317, 360 
Z agłębie  A s tu ry jsk ie  120 
Z ag łęb ie  A zji Ś ro d k o w ej 15 
Z ag łęb ie  B orinage zob. B orinage 
Z ag łęb ie  B ristol zob. B ristol 
Z ag łęb ie  B ure ińsk ie  15 
Z agłębie  C am pine zob. C am pine 
Z ag łęb ie  C en tre-M id i 258 
Z ag łęb ie  C h esh ire  14 
Z ag łęb ie  C hu-K u-tien  19 
Z ag łęb ie  C u m erlan d  14 
Z ag łęb ie  D alek iego  W sch o d u  283, 355, 391 
Z ag łęb ie  D ąb ro w sk ie  zob. D ąb ro w a G órn i­

cza ok ręg  
Z ag łęb ie  D erb y  14
Z ag łęb ie  D olnośląsk ie  (zob. też  D olny 

Śląsk) 15— 17, 21, 26— 30, 42, 93—94, 
212— 215, 216, 288, 294, 347, 348, 371, 372, 
498

Z ag łęb ie  D on ieck ie  15, 21, 35, 48, 49, 100, 
117— 119, 141, 192, 196, 230, 236, 279— 
— 283, 293, 294, 296, 311, 313, 328— 330,
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354, 355, 364, 366, 390— 392, 439, 443, 
445

Z ag łęb ie  D urh am -N o rth u m b erlan d  14 
Z ag łęb ie  E k ib astu sk ie  15, 390, 391, 423 
Z ag łęb ie  F oresto f D ean  14 
Z ag łęb ie  G órn o śląsk ie  (zob. też G órny  

Śląsk) 15— 17, 30—31, 47, 82, 84, 95— 98, 
140, 143, 153, 155, 161, 184, 215—223, 
233, 237, 294, 306, 308, 335, 356, 364, 
365, 370— 373, 447, 470, 472, 498 

Z ag łęb ie  H a in au t 460
Z ag łęb ie  Ib b en b iiren  zob. Ib b en b iiren  okręg  
Z ag łęb ie  Irk u ck ie  15 
Z ag łęb ie  K ańsko-A czyńsk ie  15 
Z ag łęb ie  K arag an d y  15, 283, 355, 391 
Z ag łęb ie  K ent 14 
Z ag łęb ie  K iziełow skie 21, 296 
Z ag łęb ie  K uźnieckie  15, 21, 282, 283, 293, 

294, 355, 364, 390, 391 
Z ag łęb ie  L ancash ire  14 
Z agłębie  L eicester 14 
Z ag łęb ie  L im burskie 14 
Z ag łęb ie  Loire 39, 145 
Zagłębie  L o tary ń sk ie  zob. L o taryng ia  
Z ag łęb ie  Lubelsk ie  15, 17 
Z ag łęb ie  L ubuskie  17 
Z ag łęb ie  L ueny  273
Z ag łęb ie  L w ow sko-W ołyńskie  15, 390, 391
Z agłębie  Łódzkie 17
Z ag łęb ie  M a jk u b eń sk ie  15
Z ag łęb ie  M en-tu-ku  19
Z ag łęb ie  M inusińsk ie  15
Zagłębie  M oselle  258
Z ag łęb ie  M osk iew sk ie  zob. Z agłęb ie  Pod­

m osk iew sk ie  
Z ag łęb ie  N ord-P as de C ala is  zob. Z agłębie 

Północne 
Z ag łęb ie  N o ttingham  14 
Z ag łęb ie  O straw sk o -K arw iń sk ie  15, 16, 79, 

116, 169, 174, 268 , 269, 331, 394, 418 , 442 
Z ag łęb ie  P em b ro k esh ire  14 
Z ag łęb ie  P ieczorsk ie  15, 282, 330, 355, 391 
Z ag łęb ie  P odm osk iew sk ie  15, 21, 119, 282, 

296, 354, 355, 391 
Z ag łęb ie  Po łudn iow e (Belgia) 14 
Z agłębie  P o łud n io w o jak u ck ie  15 
Z ag łęb ie  P ó łnocne  (Belgia) 14 
Z ag łęb ie  P ó łnocne  (Francja) 14, 38, 39, 106, 

229, 256, 257, 259, 294, 445 
Zagłębie P ó łnocnoczesk ie  268 
Z ag łęb ie  R uhry  14, 35, 42, 43, 51, 58, 84, 

91, 111, 113, 138— 140, 151, 155, 157, 
161, 164, 169, 173, 183, 184, 205, 219,

233, 251, 253, 257, 263, 264, 266, 288,
290, 294, 297, 299, 304, 305, 307, 316,
317, 322, 348, 360, 365, 366, 376, 381,
383, 401, 416, 445, 460, 469 

Z agłębie  S aa ry  14, 20, 33, 35, 39, 42, 44, 
51, 158, 165, 166, 173, 186, 192, 195, 208, 
257, 261, 263, 264, 303, 317, 327, 379, 402, 
404, 451, 460 

Z ag łęb ie  S achalinu  15 
Z ag łęb ie  S om erse tsh ire  14 
Z ag łęb ie  S taffo rd sh ire  14 
Z ag łęb ie  S uczańskie  15 
Zagłębie  Środkow ej A zji 283, 391 
Zagłębie  tu rk ie s ta ń sk ie  119 
Zagłębie  U b ag ań sk ie  15 
Z ag łęb ie  U głow skie  15 
Z ag łęb ie  W arw ick  14
Z ag łęb ie  W estfa lsk ie  zob. Z ag łęb ie  R uhry
Z ag łęb ie  W ie lk o p o lsk ie  17
Z ag łęb ie  w sch o d n iej S yberii 283, 355
Zagłębie Y o rksh ire  14
Z ag łęb ie  Z ongu ldak  410
Z ag łęb ie  Ż ac le rsk ie  16
Z ak au k azie  15
Zam bezi, rz. 413
Zam bia 273, 413
Z ato k a  M ek sy k ań sk a  15
Z au ck ero d e  167
Z aw iercie  17, 98, 225, 241, 345
Z ellerfe ld  81
Zgorzelec, po w ia t 98
Z ielona G óra 98
Z iem ia lu b u sk a  223, 349
Z iem ie Z achodn ie  478
Z ittau  31
Z jednoczona  R epub lika A rab sk a  413 
Z łoczów  225
ZSRR (zob. też  R osja) 12, 13, 15, 243, 270, 

274, 279— 284, 285, 287, 288, 296— 300, 
302, 305, 307, 308, 313, 319, 320, 327— 
—330, 354, 356, 358, 359, 364, 365, 374,
376, 378, 380, 381, 388— 392, 393—395,
408, 409, 412, 418, 419, 423, 428, 429,
432, 434, 440— 442, 444, 452, 453, 468,
469, 473, 485, 495, 497, 498 

Z w iązek  Po łudn iow ej A fryki 128, 245, 272, 
273, 315, 353, 367 

Z w ickau  15, 20, 45, 140

Ż acler 15, 16 
Ż ory  470 
Żółk iew  225
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OHEPK HCTOPHH
y r O J l b H O H  nPOMbILlIJIEHHOCTH

COAEP>KAHHE

B paöoTe o6cy>KÄaeTCH pa3BHTHe KSMCHHoyrojibHon h ôypoyrojibHofi npo.Mbiiu^eH- 
HOCTH b MHpoBOM M3CWT36e, h3mhh3h c nepBbix ynoMHHanHH o „npHpoanwx yrJiHx", 
BCTpeMaeMbix y  apeBHHX aBTopoB, koh^ sh Ha H3M3Jie SHepreTHwecKoro Kpii3nca b 1973 roay. 
PaöoTa Âe^HTCH Ha 5 Mscreîi. B nepBoii npe,acT3B.rieHO Haqa.no 3Kcn^yaTanHH yr.an b  paa- 
Hbix CTpaHax âo cepe^HHbi X V I I I  BeKa, bo BTopoH —  pa3BHTHe ropHoro ae^ia b oTae.'ib- 
Hbix óacceñHax, HacTynHBuiee b pe3yjibT3Te H3o6peîeHHH napoBbix msluhh h npHMeneHHH 
KaMenHoro yr-na h;ih KOKca âjih Bbin^aBKH Meia^Jia. 3 tot nepnoa npoÄOJiJK3.ncH äo cepe- 
ÄHHbi X IX  Bena, T oras b pe3yjibT3Te p 33bhthh >Ke;ie3H0Ä0p0>KHbix jihhhh ctsjia bo3mojk- 
hoh nepeB03Ka öojibiiioro m/w^ecTBa yrjia Ha 3HaMHTe^bHue paccTOHHHH h bo3hhk mhpoboh 
pwHOK yrjiH. 3 th coöhthh aa jw  naM3.no öucrpoM y pocry äoöwhh yrviH h öbicrpoMy pa3- 
BHTHio TexHHKH np0H3B0ACTB3, npoAO.n>KaBiueMycH ao I mhpoboh bohhu 3 to paccMOipeHO 
b  TpeTbeń nacTH paöoTbi. B neTBepTOñ nacTH npeacT3B.rceH0 nojio>KeHHe yro/ibHoñ npo- 
MbiiujieHHOcTH b 1918— 1945 r r. (nepnoa xo3HHCTBeHHoro 33ctoh, a raioKe Ha^HHaiomeHCH 
KOHKypenuHH Hec})TH h yivia), a b riHTOH — 1945— 1972 rr. (BbiTecneiiHe yr-nn KaK SHepre- 
THHecKoro c b ip b H  H e(j)T b io  h  npnpoÄHbiM ra30M b ycjiOBHHX oöm ero p o c T a  n p o M b im ^ e H H o ro  

np0H3B0ACTBa h pocTa noTpeójieHHH SHepnin). Bo Bcex Macrax npKHHTo bo BHHManne 
SKOHOMHHeCKOe p a 3 BHTH6  yrO JIbHO H  npO M blUIJieHHO CTH KaK B MHpOBOM MaCLUTaÖe, TaK 
h  b  OTÄejibHbix CTpaHax (npH 3T0M öojibwe Bcero bhhm3Hhh nocBjimeHo TeM cTpaHSM, 
b KOTopbix Äoöbina y rn a  6bi.ua HaHöo^ee pa3BHTa, KaK Be;niKo6pHT3HHH, CIIJA, P occiih. 
a 3 3 T eM  CCCP, K h t 3 h , T epM S H H H , O p a H U H ii,  B e ^ b rH H , h  b  HOBeiiiuee B p e M a : A b c t p s j ih h ,  

J In oH H H , H h ä h h ,  IOjkhsh A ( } )p h k 3 h c k 3 h  PecnyöJiHKa), pa3BHTHe tcxhhkh npoH3Bo,acTB3, 
3 T3K>Ke nojioweHiie ropHHKOB. To^bKO b nsTOH mscth 0Tfle;ibH0 He oöcyjKÄseTCH nocjiea- 
H51Í1 H3 BbimeynOMHUyTblX npo6^eM B CBH3H c ÖOJIbUIOH HeOAHOpOflHOCTbiO no.io>KeHHH 
pOÖOTHHKOB yrO-ribHOH npOMbHILneHHOCTH B TOT nepHOÄ B p33HblX CTP3H3X MHpa, a T3K>Ke 
H TeM, MTO OÄHOBpeMeHHO CTHp3JIHCb npSBOBbie pa3JlHMHH MOKfly ropHHK3MH H ÄpyrHMH 
K3Ter0pHHMH HaeMHblX PSÖOHHX.

B oTaejibHbix p33Äeji3x npeflCTaBJieHbi p33BHTHe yrojibHoft npOMblUIJieHHOCTH hs nojib- 
ckhx 3eM^Hx b oöcy>KÄ3eMbifi nepHOÄ c yqëTOM xo3HiicTBeHHbix npoßjieM, TexHHHecKoro 
pa3BHTHH h oömecTBeHHbix OTHOuieHHH, a TaKJKe nojiojKeHHH ropHoro ae.na b nepHOÄ I  h I I  
MHpOBbIX BOHH.

KuHra npeixcTaB^aeT oömyio KapTHHy 3H3MeHHH h P33bhthh yrojibbHoñ npoMbiuiJieH- 
hocth, 3 TaKHce nepeMeHbi b TexHHKe ropnoro np0H3B0ÄCTBa, npoHcxoflHBUiHe b pa3Hbie 
nepHOÄU BpeMeHH bo bc§m MHpe. Ohs npeÄH33H3qeH3 ä^h ^HTSTe îen, HHTepecyiomHXCR
HCTOpHeń X03HñCTBeHH0r0 pa3BHTHH, 3 B OCOÖeHHOCTH p33BHTHeM npOH3BOÄCTB3 OflHOTO H3
c3M bix  BajKiibix bhäob snepreTHMecKoro cbipb«, kbkhm HBJiaeTCH KSMeHHbiH h ÖypbiH yro^b.





A N  OUTLINE OF THE HISTORY OF COAL M INING

SUMMARY

A n  a cco u n t is g iv en  of the  dev e lo p m en t of h a rd  co a l and  b ro w n  co a l m in ing  over 
the  w ho le  w orld , r ig h t from  th e  e a rlie s t reco rd s  of th e  o ccu rren ce  of " e a rth  coa ls"  as 
found in  th e  w o rk s  of w rite rs  in  an c ien t tim es, u p  to the  w o rld  en e rg y  c risis  of 1973. 
Of th e  f iv e  sections, th e  f irs t deals w ith  the  e a rly  h is to ry  of the  ex tra c tio n  of coal in 
v arious c o u n tries  up  to  the  m idd le  of th e  XV III c en tu ry , w h ile  th e  second  describes 
the  d ev e lo p m en t of coal m ining  in  th e  p a rticu la r  co a l b asis  resu ltin g  from  the  d isco v ery  
of the  s team  en g in e  and of th e  u tilisa tio n  of h a rd  coal or coke  fo r the  sm elting  of m etals. 
This perio d  la s te d  u n til th e  m idd le  of th e  XIX c e n tu ry  w h en  d u e  to  th e  ex p an sio n  of 
the  ra ilw ay s it becam e po ssib le  to  tra n sp o rt coal in  la rg e  q u a n titie s  o v e r g rea t d istances, 
and  th e  w o rld  coal m ark e t w as c re a ted . T he  stim ulos of th ese  dev e lo p m en ts  w as the 
cau se  of d ynam ic  g ro w th  in  coal p ro d u ctio n  and rap id  a d v an ces  in  p ro d u ctio n  techn ique , 
a tren d  w hich  la s te d  u p  to W o rld  W a r I an d  is d iscu ssed  in  th e  th ird  section . In  the  
fo u rth  sectio n  an  accoun t is  g iv en  of th e  s itu a tio n  in  w orld  coal m ining  in  th e  in te r-w ar 
y e a rs  from  1918 to  1945, a p e rio d  of econom ic s ta g n a tio n  th a t  saw  th e  b eg in n in g  of 
the  r iv a lry  b e tw een  p e tro leu m  and  coal. A gain , th e  y e a rs  1945— 1972, co v e red  in  sec ­
tion  five, saw  p e tro leu m  and n a tu ra l gas o u stin g  co a l from  its do m in an t p o sitio n  as 
p ow er fuel, in  a w orld  c o n tex t of so a rin g  in d u str ia l p ro d u ctio n  and  e sca la tin g  en e rg y  
consum ption . In  each  of th ese  sections th e  econom ic dev e lo p m en t of th e  co a l in d u stry  
is ev a lu a ted  bo th  in a  w o rld w id e  scope and  for the  in d iv id u a l p ro d u cin g  coun tries 
( in te re s t b e ing  c e n tred  p rim arily  on th o se  c o u n tries  w h ere  co a l ex tra c tio n  w as m ost 
adv an ced , i. e. G rea t B ritain , U n ited  S ta tes and  R ussia, an d  la te r  USSR, C hina, G erm any, 
F rance, Belgium  and in m ost re c e n t tim es A u s tra lia , J a p an , Ind ia , R epublic  of South 
A frica), tak in g  in to  acco u n t ad v an cin g  p ro d u ctio n  tec h n iq u e  an d  th e  s itu a tio n  of the 
m ine w o rk e rs. In  p a rt f iv e  o n ly  th is  la s t su b je c t is n o t c o v e re d  d u e  to  th e  la rg e  d iffe­
ren tia tio n  o b se rv ab le  in  th e  s tan d a rd s  of m ine w o rk e rs  in  v a rio u s  p a rts  of th e  w orld  
and  th e  sim u ltan eo u s o b lite ra tio n  of th e  leg a l d iffe ren ces  d istin g u ish in g  m iners from  
h ired  w o rk e rs  of o th er  ca teg o ries .

T he dev e lo p m en t of coal m ining  in  Polish  te rr ito rie s  is d escrib ed  in  each  of the  
p e rio d s  co n sid ered , w ith  p a rticu la r  a tten tio n  to  econom ic prob lem s, p ro g ress  in m ining 
en g in ee rin g  and in  social re la tio n s , and  a lso  th e  positio n  of th e  m ine w o rk e rs  during  
the  y e a rs  of W orld  W a rs  I and II.

This book rep re se n ts  an a ttem p t to  p rese n t an o v e ra ll ap p ra isa l of th e  dev e lo p m en t 
and  im p o rtan ce  of th e  coal in d u stry  and  the  chan g es in  tech n iq u e  of m in ing  p rod u ctio n  
tak ing  p lace  a t v a rio u s  p e rio d s  of tim e th ro u g h o u t the  w h o le  w orld . I t  is in te n d e d  for 
those  in te res te d  in econom ic h is to ry  in gen e ra l, and  in  p a rticu la r  th e  d ev e lo p m en t of 
p rod u ctio n  of one of th e  m ost im p o rtan t ra w  m ate ria ls  fo r p o w er p rodu ctio n , brow n 
and  h a rd  coal.
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